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Słowo wstępne

Odkrywanie słowa – historia i współczesność jest kolejną już pracą zbiorową,
która powstała dzięki współpracy Zakładu Historii Języka Polskiego IFP Uni-
wersytetu w Białymstoku z wybitnymi językoznawcami reprezentującymi
kilkanaście ośrodków naukowych w kraju. Przez rozległą formułę uwzględ-
niającą różnorodne zainteresowania badaczy i wynikające stąd różnorodne
ujęcia metodologiczne rozprawa nawiązuje do wydanego w roku 2011 stu-
dium Odmiany stylowe polszczyzny dawniej i dziś oraz monografii wielo-
autorskiej z 2013 roku Tekst – akt mowy – gatunek wypowiedzi.

Na tom składa się 41 tekstów zróżnicowanych i merytorycznie, i metodo-
logicznie, w których Autorzy podejmują dyskusję nad fenomenem SŁOWA,
jego wieloistotowością, wielowymiarowością i wielopłaszczyznowością. Za-
prezentowana w pracy szeroka perspektywa badawcza obejmuje wiele waż-
nych zagadnień związanych choćby z odzwierciedlaniem za pomocą słów
sfery emocjonalno-intelektualno-zmysłowej człowieka, funkcji słowa w lite-
raturze, w szeroko pojętej kulturze i w codziennej komunikacji, również roli
słowa w polszczyźnie współczesnej i dawnej oraz w polszczyźnie ogólnej
i ograniczonej terytorialnie bądź środowiskowo.

Zamieszczone w książce artykuły układają się w kilka bloków tema-
tycznych, merytorycznie związanych z sygnalizowaną w podtytułach pro-
blematyką. Część pierwsza (Wokół nazw konkretnych, nazw pojęć i systemów
wartości) obejmuje artykuły dotyczące refleksji nad pojęciami takimi, jak: od-
powiedzialność i wolność, lenistwo, podpowiedź, naród, język, wdzięczność, polemika
czy wreszcie samo słowo. Uwagę badaczy przykuwają też losy w polszczyź-
nie wyrazów: hetman, miasto i obywatel, okno, słownictwo związane z sek-
sualnością człowieka oraz nazwy obiektów sakralnych we wschodnich reli-
giach. W skład części drugiej (Wokół języka artystycznego) wchodzą analizy
poświęcone tekstom wybitnych polskich twórców: Bolesława Prusa, Pawła
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Huellego Adama Asnyka, Anny Kamieńskiej, Ryszarda Kapuścińskiego, Wie-
sława Myśliwskiego, Andrzeja Pilipiuka, Cypriana Kamila Norwida. Opra-
cowania mieszczące się w części trzeciej (Wokół polszczyzny współczesnej) po-
kazują przede wszystkim dynamizm procesów zachodzących współcześnie
w języku. Czytelnik znajdzie tu teksty analityczne, poświęcone urbanoni-
mom, chrematonimom, onomastyce literackiej, słownictwu kosmetycznemu,
słownictwu współczesnej młodzieży i językowi polityków; a także artykuł
o charakterze postulatywnym, mówiący o potrzebie nowego słownika wy-
mowy polskiej. W części czwartej (Wokół polszczyzny gwarowej) pomieszczono
jeden tekst podejmujący problematykę wiejskich mikrotoponimów oraz trzy
opracowania syntetyzujące, dotyczące odpowiednio: procesu numeralizacji
rzeczowników w gwarach polskich, następnie relacji między nazwą i desy-
gnatem w zmieniającej się rzeczywistości wiejskiej, a wreszcie zmian w dia-
lektach polskich w ostatnim stuleciu. Ostatni rozdział (Varia) mieści w sobie
opracowanie dotyczące stanu badań nad gemmonimami w polszczyźnie, ana-
lizę problemów z segmentacją fonologiczną w komunikacji pisemnej małych
dzieci, studium na temat bogactwa leksykalnego XIX-wiecznych inwentarzy
podlaskich, rozważania o historii wyrazów krupa i kasza. Książkę zamyka
artykuł ukazujący w perspektywie kontrastywnej semantykę i konotacje re-
ferencjalnych luk leksykalnych.

Z największą przyjemnością i satysfakcją przedstawiam Państwu tę zbio-
rową publikację, stanowiącą efekt współpracy badaczy wywodzących się
z różnych środowisk naukowych, reprezentujących językoznawstwo synchro-
niczne i diachroniczne, przejawiających różne postawy i metody badawcze,
stosujących bądź to tradycyjne narzędzia analityczne, bądź to strukturali-
styczne czy wreszcie narzędzia semantyki kognitywnej. W końcu badaczy
młodych, którzy dopiero rozpoczynają swoją drogę w tym borykaniu się
ze SŁOWEM, jego znaczeniem, funkcją i strukturą, a także badaczy już na-
ukowo ukształtowanych, ale przede wszystkim wybitnych naukowców, któ-
rzy w polskim językoznawstwie uchodzą za największe autorytety.

Wszystkim dziękuję za cudowną współpracę i wyrażam nadzieję, że
to wspólne przedsięwzięcie stanie punktem wyjścia do kolejnych dyskusji
inspirowanych przez Uniwersytet w Białymstoku *.

Urszula Sokólska

* Być może Czytelnik dostrzeże drobne różnice w segmentacji poszczególnych tekstów,
w sposobie sporządzania spisu źródeł i literatury czy stosowania odmiennych skrótów dla
tych samych słowników. Ponieważ jednak przyjęte przez Autorów zasady nie burzą żadnego
ze znanych i respektowanych wzorców, redakcja tomu nie ingerowała w szczegółowe rozwią-
zania techniczne. To mogłoby bowiem naruszyć sens merytoryczny niektórych artykułów.
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Jerzy Bartmiński
Stanisława Niebrzegowska-Bartmińska
Uniwersytet Marii Curie-Skłodowskiej

Nie ma (prawdziwej) wolności bez odpowiedzialności.
O kontrowersjach wokół pojęcia wolności

Wolność – wartość względna?

„Prawie wszyscy moraliści w dziejach ludzkości sławili wolność” –
stwierdza Isayah Berlin na wstępie swego słynnego szkicu Dwie koncepcje
wolności (Berlin 1958/1991: 113). Zdaniem historyka idei wolność jest „cen-
tralnym pojęciem europejskiej myśli politycznej” (Król 1989: 101). W kano-
nie polskich wartości wolność zajmuje miejsce wyróżnione, jest wymieniana
w pierwszej dziesiątce wartości najwyżej cenionych przez Polaków, ustępu-
jąc miejsca tylko rodzinie i miłości 1. W zasobie polskich skrzydlatych słów
i frazemów znajdujemy liczne dowody poświadczające różnorakie wiązanie
wolności z naszą kulturą narodową: mamy szlachecką złotą wolność, walkę
o wolność, za wolność waszą i naszą, nowsze wolność krzyżami się mierzy, naj-
nowsze nie ma wolności bez solidarności, ale też sporną prawdziwą wolność oraz
nieszczęsny dar wolności.

Co wyróżnia polskie rozumienie wolności? Czy wymawiając słowo wol-
ność, dziś, w roku 2014, myślimy wciąż w kategoriach haseł, które animowały
życie społeczne w okresie Polski szlacheckiej, Polski pod zaborami i okupa-
cją, Polski pod władzą komunistów? Co się zmieniło w rozumieniu wolności,
że stała się ona przedmiotem sporu?

Zacznijmy od przyznania racji tym, którzy twierdzą, że wolność naro-
dowa, o którą walczyły z zaborcami pokolenia Polaków, odzyskana w wyniku

1 Wskazują na to niezmiennie wszystkie sondaże z lat 1985–2010 (zob. Bartmiński, Grzesz-
czak 2014; Bartmiński 2014: 19).
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zrywu solidarnościowego z lat 1980 i przełomu politycznego w roku 1989,
w czasach III Rzeczypospolitej, w wolnej i niepodległej Polsce, traci siłę przy-
ciągania, nie wystarcza już do podtrzymania i budowania poczucia tożsa-
mości narodowej. W dwa lata po przełomie roku 1989 Józef Tischner pisał
o „nieszczęsnym darze wolności” i dodawał, że „nasz lęk przed wolnością
staje się większy niż przed przemocą” (Tischner 1992). A z okazji 25-lecia
przełomu politycznego, Jacek Żakowski w artykule Wahadło wolności konsta-
tował: „nie ma bardziej zmanipulowanej idei” niż wolność, a w jej trakto-
waniu przez Polaków „wzniosłości ubyło, a wątpliwości przybyło” (Żakow-
ski 2014). Z okazji Święta Niepodległości 11 listopada 2012 roku prezydent
Bronisław Komorowski powiedział: „Wiele pokoleń o wolność musiało wal-
czyć. Dzisiaj przed nami stoi nie mniej ważne zadanie jej wspólnego za-
gospodarowania.”

2. Pytanie o podmiot wolności

Nie zmienia się podstawowe znaczenie wolności, które słowniki okre-
ślają krótko, jako ‘możliwość wyboru między różnymi opcjami; podejmo-
wanie decyzji zgodnie z własną wolą i bez zewnętrznego przymusu’. Mo-
dyfikacje semantyczne dotyczą natomiast rozumienia podmiotu wolności,
który może być rozumiany jako zbiorowość lub jednostka ludzka, i zwią-
zanego z tym problemu granic wolności i tolerancji, relacji między wol-
nością a równością, niepodległością, solidarnością, także – między wol-
nością a odpowiedzialnością. Kulminacyjnym punktem dyskusji stało się
pojęcie „prawdziwej wolności”, które zechcemy w tym tekście skomen-
tować.

Komu przysługuje wolność? Kto jest – w rozumieniu współczesnych –
jej subiektem, użytkownikiem, konsumentem? Anna Wierzbicka, która do-
konała porównawczej analizy lingwistycznej pojęcia WOLNOŚCI w języku
łacińskim, angielskim, rosyjskim i polskim, uznała, że „konotacje słowa wol-
ność [w języku polskim, JB i SNB] są w pierwszym rzędzie narodowe”,
w związku z czym „ma ono także swój wymiar moralny: nasuwa na myśl
przede wszystkim niepodległość narodu, przy jednoczesnym założeniu, że
niepodległość jest rodzajem absolutnej wartości moralnej (która znajduje
się w ciągłym zagrożeniu i o którą należy nieustannie walczyć, kosztem
wszelkich osobistych ofiar.” (Wierzbicka 1997/2007: 283). Autorka, rekon-
struując pojmowanie wolności przez Polaków, podkreśliła przy tym, że pol-
ska „wolność” jest „ideałem”, „wartością absolutną” (dlatego nie może
przyjmować przydawek dopełnieniowych ani negatywnych, ani pozytyw-



Nie ma (prawdziwej) wolności bez odpowiedzialności. O kontrowersjach wokół pojęcia wolności 15

nych) 2, a samo słowo „ma w sobie coś z ekspresji, emfazy, jest ono niemal
czymś w rodzaju hiperboli”, „jest czymś, na co czułe jest (a przynajmniej
było do niedawna, A.W. 2006) 3 serce każdego Polaka”. Przeciwieństwem tak
rozumianej wolności jest niewola, zniewolenie.

‘Niezależności osobistej’ A. Wierzbicka nie uznała za osobne znacze-
nie słowa wolność (jak sugerował SJP Dor), bo dla ‘wolności osobistej’ – jak
twierdzi – zarezerwowane jest słowo swoboda, przyziemne, moralnie neu-
tralne 4. Pogląd ten podtrzymali Maciej Abramowicz i Ireneusz Karolak,
którzy zbudowali pierwszą „definicję kognitywną” pojęcia polskiej wolno-
ści w porównaniu z francuską liberté. Podkreślali oni także, że „podmiotem
[polskiej, JB, SNB] wolności jest przede wszystkim zbiorowość ludzka, naród,
kraj, ojczyzna. Wolność jednostki, osoby ludzkiej, aczkolwiek obecna w wielu
tekstach, zdaje się być raczej drugoplanowa i podporządkowana tej pierw-
szej.” (Abramowicz, Karolak 1991: 58) 5. Synonimem wolności narodowej jest
niepodległość, a wolności osobistej – swoboda.

W tej kwestii – dwa znaczenia wolności, jak przyjęto w SJP Dor, czy
jedno, jak sądzą wspomniani autorzy – skłaniamy się ku stanowisku dru-
giemu i przyjmujemy, że bazowy, globalny sens słowa wolność (‘możliwość
wyboru między różnymi opcjami; podejmowanie decyzji zgodnie z własną
wolą i bez zewnętrznego przymusu’) podlega na poziomie konkretyzacji
podmiotu profilowaniu, z uwydatnieniem („podświetleniem”) kolektywnego
(do niedawna) bądź indywidualistycznego (obecnie) rozumienia podmiotu
wolności. „Profile” nie są osobnymi znaczeniami, lecz swoistymi konfigu-
racjami składników wewnątrz znaczenia (por. Bartmiński, Niebrzegowska-
-Bartmińska 1998: 217).

„Romantyczno-patriotyczna” wizja wolności nie jest ponadczasowa,
przeciwnie, podlega zmianie. A. Wierzbicka – już w oryginalnym, angielskim
tekście z roku 1997 – przewidująco umieściła słowa: „Czas pokaże, jak długo
po upadku komunizmu rozwinie się inna koncepcja «wolności», wspólna
wszystkich Polakom, i w jaki sposób wpłynie ona na zmiany w znaczeniu
samego słowa wolność” (Wierzbicka 1997/2007: 288–289). Tak się stało. Dzie-

2 „Takie wyrażenia jak wolność od albo wolność do nie są używane w potocznym języku
i można je spotkać jedynie w literaturze filozoficznej, w której często tworzy się pewne
określenia w sposób sztuczny i arbitralny, nieodpowiadający potocznemu uzusowi” (Wierz-
bicka 1997/2007: 284).

3 Dystansujące się odkreślone słowa zostały dopisane przez Wierzbicką w wydaniu polskim
jej pracy w roku 2007.

4 Dodajmy przy okazji, że Berlin (tłumacz) nie odróżnia w swoim eseju wolności i swobody,
słowa te są używane zamiennie (Berlin 1958/1991: 113).

5 Autorzy korzystali z nieopublikowanego jeszcze tekstu Anny Wierzbickiej o wolności.
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sięć lat po napisaniu tych słów tłumaczka książki A. Wierzbickiej, Izabela
Duraj-Nowosielska, w przypisie do tego fragmentu tekstu dodała:

Można przypuszczać, że czas ten już nastąpił: dzisiaj użytkownicy języka pol-
skiego, zwłaszcza ci młodsi, nie wydają się już odczuwać tak silnie polaryza-
cji pojęć „wolność” i „swoboda”. Z jednej strony, pojęcie „wolności” straciło
wyłącznie narodowy charakter, wręcz się strywializowało (tak że nie rażą już
raczej takie połączenia jak „poczucie wolności”; [...] Z drugiej strony, słowo swo-
boda [...] może występować w takich wyrażeniach jak „swobody obywatelskie”
czy „swoboda wypowiedzi” (Przypis tłumacza w: Wierzbicka 1997/2007: 289).

To, że „romantyczno-patriotyczny” wariant konceptu, przedstawiony
przez Wierzbicką, schodzi na dalszą pozycję, sygnalizowali także w swo-
ich artykułach Maciej Abramowicz (1993) i zwłaszcza Walery Pisarek (1994).
Krakowski uczony, pisząc o sytuacji w ostatniej dekadzie XX wieku, stwier-
dził, że „znaczenie wolności jako ‘niezawisłości państwa’ kurczy się w świa-
domości Polaków na rzecz rozumienia wolności jako ‘wolności osobistej’ (Pi-
sarek 1994: 176). Wskazywana przez I. Duraj-Nowosielską możliwość wy-
miennego używania leksemów wolność i swoboda, jest więc pochodną głębszej
modyfikacji, właśnie owego przesunięcia pola wyborów wolnościowych ze
sfery politycznej dotyczącej podmiotu zbiorowego do sfery codziennej, by-
towej, poddanej wyborom i decyzjom jednostki. Wraz z nową konfiguracją
elementów w kategorii podmiotu ostrości nabiera problem granic wolności,
tolerancji dla wolności innych, odpowiedzialności za użytek robiony z wol-
ności własnej, następuje też modyfikacja wartościowania wolności.

Analiza tekstów w młodzieżowej gazecie „Bravo Girl!” 6 z lat 1996–1998
i ankieta przeprowadzona wśród licealistów w roku 2007 (Karwatow-
ska 2010) 7 pokazały, że główny tradycyjny komponent semantyczny pojęcia
wolności – ‘brak przymusu’ i ‘możliwość postępowania wedle własnej woli’
– jest interpretowany jako ‘możliwość robienia wszystkiego, na co ma się
ochotę’. Tak pojmowana wolność nie ma granic, za którymi „wolne” postępo-
wanie mogłoby zostać uznane za złe. Jest to wolność absolutna, nieograni-
czona, „niezależność, swoboda, luz”. Wolność bez odpowiedzialności. Pojęcie
wolności z kategorii społecznej „idei” może zostać przesunięte do kategorii
indywidualnych uczuć i przeżyć (Antosiak 2003).

6 Ten młodzieżowy dwutygodnik był kalką niemieckiego czasopisma o tej samej nazwie.
7 Pytania ankietowe zadane respondentom brzmiały: 1) Z czym kojarzy Ci się słowo wolność?

Wynotuj wszystkie wyrazy, wyrażenia, zwroty i frazy. 2) Podaj synonimy rzeczownika wolność.
3) Co to jest wolność? Spróbuj skonstruować własną definicję. 5) W jakich dziedzinach życia,
Twoim zdaniem, wolność odgrywa szczególnie ważną rolę? Wymień trzy – według Ciebie –
najważniejsze. 6) Co ogranicza naszą wolność? Krótko wypowiedz się na ten temat.
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Dyskusje i kontrowersje wokół współczesnego pojęcia wolności w latach
po przełomie roku 1989 dotyczą trzech kwestii:

– odróżnienia (i przeciwstawienia) wolności i prawdziwej wolności;
– rozróżnienia wolności i samowoli, anarchii;
– nadużywania wolności i granic wolności;
– relacji wolności do odpowiedzialności.

3. Spór o prawdziwą wolność

W Orędziu na Światowy Dzień Pokoju na rok 1981 Jan Paweł II napisał:

Nie ma prawdziwej wolności – fundamentu pokoju – tam, gdzie cała władza
jest skupiona w rękach jednej klasy społecznej, jednej rasy, jednej grupy, lub
gdy dobro wspólne zostaje utożsamione z interesami jednej partii, która identy-
fikuje się z Państwem. Nie ma prawdziwej wolności, kiedy swoboda poszczegól-
nych jednostek zostaje wchłonięta przez zbiorowość „odmawiając jakiejkolwiek
transcendencji człowiekowi, jego historii indywidualnej i zbiorowej” (Octogesima
adveniens, 26).

Nie ma również prawdziwej wolności tam, gdzie różne formy anarchii, której
nadaje się charakter teorii, prowadzą do odrzucenia lub systematycznego konte-
stowania jakiejkolwiek władzy, doprowadzając, w skrajnych wypadkach, do ter-
roryzmu politycznego lub do ślepej przemocy, spontanicznej czy zorganizowa-
nej. Tym bardziej nie ma prawdziwej wolności tam, gdzie bezpieczeństwo we-
wnętrzne staje się jedyną i najwyższą normą w stosunkach między władzą a oby-
watelami, tak jakby to bezpieczeństwo było jedynym lub zasadniczym sposobem
utrzymania pokoju. http://ekai.pl/biblioteka/dokumenty/x232/oredzie-na-
swiatowy-dzien-pokoju/ [dostęp: 2015-01-04].

W encyklice Veritatis Splendor z roku 1993, polski papież dopowiadał:

Racjonalna refleksja i codzienne doświadczenie obnażają słabość, jaka znamio-
nuje wolność człowieka. Jest to wolność prawdziwa, ale ograniczona: nie ma
absolutnego i bezwarunkowego punktu wyjścia w sobie samej, ale w warun-
kach egzystencji, wewnątrz których się znajduje i które zarazem stanowią jej
ograniczenie i szansę. Jest to wolność istoty stworzonej, a więc wolność dana,
którą trzeba przyjąć niczym kiełkującą dopiero roślinę i troszczyć się odpowied-
nio o jej wzrost (Veritatis Splendor 1993, pt 86).

Temat prawdziwej wolności podjął w kolejności Benedykt XVI: „Praw-
dziwa wolność jest darem Boga, owocem nawrócenia się na Jego prawdę.”
Polega ona na „podporządkowaniu się, które jest częścią tajemnicy miłości” 8.

8 Zob. http://tygodnik.onet.pl/wwwylacznie/amerykanska-owczarnia-korespondencja-z-us
a-cz-4/hk333 [dostęp: 2014-12-30].
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Po tych wypowiedziach koncepcja „wolności prawdziwej” stała się
przedmiotem publicznej dyskusji. Zastrzeżenia zgłosili filozof i logik, którzy
– stosując procedury przyjęte do analizy pojęć naukowych – poddali koncep-
cję wolności krytycznej ocenie, odnosząc je do katolickiej teologii i filozofii.
Leszek Kołakowski napisał:

„Prawdziwa wolność” w odróżnieniu od zwykłej wolności tout court, jest wyra-
żeniem niedobrym, jak nas między innymi niedawna wolność nauczyła (L. Ko-
łakowski, Laik nad „Katechizmem” wymądrza, „Puls” 1993 nr 62).

I dalej:

Zgodnie ze zwykłym użyciem słowa wolność jestem wolny przez samą możli-
wość wyboru, czyli jestem wolny zarówno gdy dobro, jak i gdy zło wybieram.
W tym ostatnim wypadku staję się zły, lecz jestem nadal wolny i z tego tytułu
odpowiedzialny. Natomiast pozytywne, Augustyńskie wyobrażenie o wolności
utożsamia wolność z wyzwoleniem od grzechu, narzuca zatem mniemanie, że
im mniej okazji do grzechu świat mi dostarcza, tym bardziej kwitnie wolność
moja; stąd łatwy wniosek, że wszelka forma przymusu, która ogranicza moje
możliwości zgrzeszenia, nie tylko mi na korzyść wychodzi, ale moją wolność po-
mnaża; dlatego Augustyńska doktryna w tym punkcie jest dobrym uzasadnie-
niem reżymu opresywnego. (L. Kołakowski, Laik nad „Katechizmem” wymądrza,
„Puls” 1993 nr 62, s. 13–22; także: http://www.racjonalista.pl/kk.php/s,3488
[dostęp: 2015-01-05].

W innym miejscu ten sam autor przywołał szerszy kontekst doktrynalny
i dodał:

Nie ma [...] powodu, by twierdzić za św. Augustynem i Kantem, że tylko wtedy
jesteśmy wolni, gdy dobro wybieramy, a nie zło, że więc wolność nasza określa
się przez treść wyborów, nie zaś przez samą zdolność wybierania. Twierdzić
tak, to pakować własne moralne doktryny w samo pojęcie wolności (O wolności,
w: Kołakowski 2004: 82).

Z jeszcze ostrzejszą krytyką wystąpił Jan Woleński, logik z Uniwer-
sytetu Jagiellońskiego, który postulat podporządkowania prawdziwej wolno-
ści „prawu Bożemu” porównał do marksistowskiej koncepcji wolności jako
uświadomionej konieczności:

Moim zdaniem, idea, że wolność polega na świadomym podporządkowaniu się
prawu Bożemu, najbliższa jest Heglowskiemu rozumieniu wolności. U Hegla
wolność człowieka jest partycypacją w wolności Absolutu, w encyklice wolność
człowieka jest partycypacją w wolności Boga. U Hegla i w encyklice wolność
ludzka jest ograniczona, a wolność Absolutu pełna. [...] można nawet powie-
dzieć, że wolność w Veritatis splendor jest w pewnym sensie uświadomioną ko-
niecznością. [...] encyklika proponuje koncepcję wolności podpadającą pod pe-
wien wspólny schemat: wolność to uświadomiona konieczność. I to taki sche-
mat, w którym w końcu trzeba przeciwstawić Wolność Prawdziwą i wolność
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zwyczajną. Ze wszystkimi konsekwencjami, aż do pytania, czy pierwsza nie
niweczy drugiej” (Woleński 1994: 154–155).

Obaj cytowani autorzy, omawiając kontekst wypowiedzi papieskich,
użyli formuł religijnych, mówili o „grzechu” i o „prawie Bożym”, zakła-
dając niejako, że prawdziwa wolność ma jednoznaczne uwikłanie w doktrynę,
której nie akceptują, a uwikłanie to miałoby prowadzić („stąd łatwy wnio-
sek” – napisał L. Kołakowski) do uprawomocnienia różnych form przymusu.
Miałoby też budować konflikt między prawdziwą wolnością, rozumianą jako
ukierunkowanie na cele pozytywne a wolnością „bezprzymiotnikową”, która
(ich zdaniem) pozytywnie ukierunkowanych wyborów nie zakłada. Sądzimy,
że odrzucenie koncepcji prawdziwej wolności ze względu na przypisane jej ko-
notacje aksjologiczne (religijne, ale to nie jest naszym zdaniem najważniej-
sze) wynika z ciasnego „pozytywistycznego” potraktowania denotacji słowa
wolność 9.

Nieśmiała obrona podjęta przez Józefa Tischnera (1992) z pozycji filo-
zofa, zakładała także nierozłączność prawdziwej wolności z doktryną katolicką,
z chrześcijańskim rozumieniem zła i grzechu oraz prawdy i wartości:

Rację ma Kołakowski, gdy pisze: „Jestem wolny, zarówno gdy dobro, jak i gdy
zło wybieram.” Ale rację ma chyba również św. Augustyn, gdy pisze, że im
częściej wybieram zło, tym bardziej popadam w zależność od zła: „Prawem
grzechu jest bowiem przemoc przyzwyczajenia, które pociąga i pęta ducha na-
wet wbrew jego woli, ale nie bez jego winy: bo przecież dobrowolnie nabył tego
przyzwyczajenia.” [...] O tych, którym kłamstwo „weszło w krew”, mówimy:
„są zniewoleni” przez nawyk, przez strach. Gdy nas przekonują, że mimo to
czują się wolni, odpowiadamy: „pozorna wolność”. Nie można jednak powie-
dzieć, że ci, którzy „nawyknęli” do prawdomówności, utracili wolność. Takie
jest bowiem „prawo wartości”, że „im wyższa wartość, tym większa wolność”
(Józef Tischner, Nieszczęsny dar wolności, „Tygodnik Powszechny” 1992 nr 46).

Chcemy bronić i uzasadnić prawomocność formuły prawdziwej wolności
w inny sposób. Po pierwsze, zwrócić uwagę na to, że naaksjologizowana kon-
cepcja wolności jest motywowana nie tylko religijnie; po drugie – że doktryna

9 Do takiego rozumienia zbliża się też Andrzej Grzegorczyk, który pisał na lamach „Tygo-
dnika Powszechnego”: „Inny sposób manipulacji pojęciem wolności, który ma dać podobny
rezultat, polega na mówieniu, że jest wolność do czegoś i wolność od czegoś. Wtedy mówi
się, że prawdziwa wolność to jest wolność do dobrych czynów. Tymczasem prawdziwe pojęcie
wolności (nawet w ujęciu Karola Wojtyły w książce Osoba i czyn) jest opisowo-psychologiczne.
Człowiek jest wolny, gdy może postąpić tak lub inaczej. Właściwość ta jest moralnie obojętna
i nie przedstawia poważniejszych zagadek. Człowiek jest po prostu wolny bardzo często, tylko
dokonuje różnych decyzji, raz dobrych, a raz złych. (Andrzej Grzegorczyk, Pokręcony świat
nauczycieli, „Tygodnik Powszechny” 1994 nr 2, s. 4).
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katolicka traktuje wolność jako wartość stopniowalną, operuje nie tylko po-
jęciem prawdziwej wolności, ale przede wszystkim pojęciem wolności „bez-
przymiotnikowej”; po trzecie – że spór o prawdziwą wolność wynika z różnic
języka i dotyczy w gruncie rzeczy fundamentalnych założeń współczesnej se-
mantyki. Rozważmy te kwestie po kolei.

Prawdziwa wolność nie zawsze i niekoniecznie odwołuje się do „woli Bo-
żej”. Może mieć też motywację czysto świecką. Aksjologizacja wolności jest
pochodną nieuchronnej subiektywności samego języka. Znajduje potwier-
dzenie w materii języka naturalnego, którą możemy studiować, naśladując
„geniusz języka” (by użyć formuły Stefanii Skwarczyńskiej, 1965/2004: 63).

Przyjrzyjmy się faktom językowym.
Prawdziwą wolność zna tradycja ogólnokulturowa, odwołująca się do

prawa i rozumu. Bez praw nie może być prawdziwej wolności – pisał najwybit-
niejszy autor polityczny okresu „złotej wolności”, Andrzej Frycz Modrzew-
ski (1503–1572). Tylko ta wolność prawdziwa, która się sprzęga z rozumem – głosi
staropolskie przysłowie 10. A z autorów współczesnych – na przykład lewicu-
jący poseł Janusz Palikot, który w wywiadzie Gdzie mól i rdza dla „Tygodnika
Powszechnego” (2006 nr 12) powiedział: „Z prawdziwą wolnością mamy do
czynienia wówczas, gdy nie musimy pracować jak niewolnicy.”

Wyrażenie prawdziwa wolność, które wzbudziło tyle zastrzeżeń, ma od-
powiedniki w całej serii podobnych wyrażeń, używanych w tekstach kliszo-
wanych, które potwierdzają wagę myślenia o ludziach, zdarzeniach i war-
tościach w kategoriach „prawdy” i „prawdziwości”. Wymieńmy niektóre:
Prawdziwych przyjaciół poznajemy w biedzie (od 1546); Prawdziwy pokój – w Bogu
pokładać nadzieję (od 1658); Prawdziwa cnota krytyk się nie boi (od 1778); Praw-
dziwe męstwo zna niebezpieczeństwo (od 1895); Nie ma prawdziwej miłości bez
zazdrości (od 1894); Kto jest człowiekiem poczciwym, ten jest szlachcicem prawdzi-
wym (od 1930); Prawdziwy przyjaciel to twój pies (od 1956); Prawdziwa przyjaźń
jest bezinteresowna (od 1957).

W przysłowiach wolność zbyteczna (zbytnia, nadmierna), nieprzystojna,
oparta na niezgodzie i bezprawiu, wyuzdana i zła – funkcjonuje w opozycji
do „bezprzymiotnikowej” wolności, traktowanej jako wolność „zwyczajna”,
„normalna”, więc „prawdziwa”. Licznie poświadczone są przestrogi przed
niebezpieczeństwem „złej” wolności. Mamy w zasobach Nowej księgi przysłów
i wyrażeń przysłowiowych polskich takie zapisy „mądrości ludowej”, zbiorowej,
jak: Zła wola – niewola. (NKPP pod wola 21, not. od roku 1522); Nie patrz, coć
wolno, ale co przystojno. (NKPP wolno 5, not. od 1632 roku); Zbyteczna wol-
ność szaleństwa dodaje. (NKPP wolność 12, not. od roku 1697); Zbytnia wolność

10 NKPP wolność 5, cytat z Petrycego z roku 1609, poświadczone też w SJP Lin i w SW.
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w swawolę się obraca. (NKPP wolność 12, od roku 1702); Wolność niezgodą gi-
nie. (NKPP wolność 8, notowane od roku 1735); Wolność bez prawa – szalonych
zabawa. (NKPP wolność 7, not. od roku 1894); Im więcej wolności, tym więcej
swawoli. (NKPP wolność 12, z roku 1904). Pod hasłem wola w dawnym, dziś
przestarzałym znaczeniu ‘wolności’, też: Wyuzdanej złej woli trzeba munsztuk.
(NKPP pod wola 20, not. z roku 1711).

W reprezentatywnym dla doktryny religijnej Katechizmie Kościoła Katolic-
kiego (tekst łaciński z roku 1992, polski z 1994) jest mowa o wolności w rozu-
mieniu ogólnym, wolności „bezprzymiotnikowej”; w rozdziale zatytułowa-
nym „Wolność i odpowiedzialność” (s. 411–412) czytamy:

Wolność jest zakorzenioną w rozumie i woli możliwością działania lub nie-
działania, czynienia tego lub czegoś innego, a więc podejmowania przez siebie
dobrowolnych działań. Dzięki wolnej woli każdy decyduje o sobie. Wolność
jest w człowieku siłą wzrastania i dojrzewania w prawdzie i dobru; osiąga ona
swoją doskonałość, gdy jest ukierunkowana na Boga, który jest naszym szczę-
ściem (pt 1731).

I dalej (pt 1732):

Wolność, dopóki nie utwierdzi się w pełni w swoim najwyższym dobru, ja-
kim jest Bóg, zakłada możliwość wyboru między dobrem a złem, a więc albo
wzrastania w doskonałości, albo upadania i grzeszenia. Charakteryzuje ona
czyny właściwe człowiekowi. Staje się zródłem pochwały lub nagany, zasługi
lub winy.

Prawo do korzystania z wolności jest nieodłącznym wymogiem godności czło-
wieka, zwłaszcza w dziedzinie religii i moralności. Wolność nie daje nam jednak
fałszywego prawa do mówienia i czynienia wszystkiego (pt 1747).

Wolność wypełnia się w relacjach międzyludzkich. [...] Wszyscy są zobowiązani
do szacunku wobec każdego. Prawo do korzystania z wolności jest nieodłącz-
nym wymogiem godności osoby ludzkiej, zwłaszcza w dziedzinie moralności
i religii (pt 1738).

Wolność człowieka jest ograniczona i omylna. [...] Od początku historia ludzko-
ści świadczy o nieszczęściach i uciskach, które zrodziły się w sercu człowieka
w następstwie złego używania wolności (pt 1739).

Tylko w jednym, osobnym punkcie (pt 1733) jest mowa o wolności praw-
dziwej:

Im więcej człowiek czyni dobra, tym bardziej staje się wolnym. Prawdziwą wol-
nością jest tylko wolność w służbie dobra i sprawiedliwości. Wybór nieposłu-
szeństwa i zła jest nadużyciem wolności i prowadzi do „niewoli grzechu.
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Wolność w tym rozumieniu jest stopniowalna: może być „ograniczana”,
może „wzrastać”, „dojrzewać”, „osiągać dojrzałość”, jest więc dynamiczna.
To, co określono mianem prawdziwej wolności jest traktowane jako jej stopień
najwyższy, najdoskonalszy, a z drugiej strony „zwykła wolność” może być
nadużywana. W tym świetle opinia Jana Woleńskiego, że „w końcu trzeba
przeciwstawić Wolność Prawdziwą i wolność zwyczajną” i że pierwsza być
może niweczy drugą, wydaje się nieuzasadniona 11.

Spór o prawdziwą wolność dotyka istotnych założeń współczesnej seman-
tyki. Myślenie cytowanych autorów, filozofa i logika, bazuje na pozytywi-
stycznej koncepcji denotacji słowa (w tym wypadku – słowa wolność), dla
której szuka się naukowo ścisłego opisu denotatu. To podejście w świetle
współczesnej semantyki – nie wystarcza. Bo – jak pisze John Lyons (w Se-
mantyce 1, 1977/1984: 205–206) – „denotacja leksemów nie wynika na ogół
z tak zwanego przez Bloomfielda (1935: 139) «naukowo ścisłego opisu» ich
denotatów. Nie wynika też wyłącznie – ani głównie – z fizycznych właści-
wości denotatów. Znacznie ważniejsza jest chyba rola czy funkcja obiektów,
cech, czynności, procesów i wydarzeń w życiu i kulturze społeczeństwa po-
sługującego się danym językiem [podkr. JB i SNB].” W przypisie J. Lyons
dodaje ważną uwagę metodologiczną, dotyczącą istotnej zmiany orientacji we
współczesnej semantyce: „Na tym polega moim [jego; dop. JB, SNB] zdaniem
wartość pojęcia stereotypów u H. Putnama (1975) oraz kategorii naturalnych
(odpowiadających tradycyjnym gatunkom naturalnym u Rosch (1973))”.

Właśnie z badań nad stereotypami czy „konceptami” 12 – rozumianymi
za H. Putnamem jako utrwalone społecznie wyobrażenia o tym, „jak coś
czy ktoś działa, jak wygląda i jaki jest” 13 – wiadomo, że do ich analizy nie
wystarcza logiczny rachunek zdań i predykatów, że „pewna ilość wiedzy

11 Po napisaniu tego artykułu wysłaliśmy go do wiadomości i zaopiniowania prof. Janowi
Woleńskiemu. Odpowiedział listem z dnia 9 maja 2015, pisząc, co następuje: „Termin prawdziwa
wolność ma rozmaite znaczenia. W moim tekście jest on stosowany w konkretnym kontekście
encykliki Veritatis splendor. Ten tytuł zresztą determinuje dalsze rozważania. Sprawa wygląda
jaśniej, gdy zapytamy «A co jest w tym kontekście fałszywą wolnością?». Jasne, że nie są
wolni w sensie Veritatis splendor ci, którzy nie używają słusznego rozumu, tj. ratio rectus.
Jan Paweł II wielokrotnie o tym mówił. A fałszywa wolność to taka, która jest zaprzeczeniem
wolności. Problem w tym, że przymiotniki prawdziwy i fałszywy pełnią sens modyfikujący w tym
kontekście, tj. zmieniają jakiś źródłowy czy podstawowy sens pojęcia wolności. Tak właśnie
jest u Hegla, Marksa i JP II. Niekoniecznie tak musi być. Wy zajmujecie się warunkami stanu,
który można wolnością bez rozstrzygania, czy ci, którzy w nim nie znajdują się wolni czy nie.
I w tym sensie można mówić, że jedni cieszą się prawdziwa wolności a inni są jej pozbawieni,
całkowicie lub częściowo”.

12 Używamy tu tych terminów zamiennie, zgodnie z propozycją Niny Gryshkovej (2014).
13 To rozumienie stereotypu różni się od przyjętego w socjologii, nie zakłada związku ste-

reotypów z uprzedzeniami.



Nie ma (prawdziwej) wolności bez odpowiedzialności. O kontrowersjach wokół pojęcia wolności 23

na temat roli odniesienia w zachowaniu językowym jest konieczna do ana-
lizy rzeczywistych tekstów (mówionych i pisanych)” (Lyons 1977/1984: 194).
W ujęciu Putnama zespół cech wchodzących w pełne znaczenie słowa obej-
muje: „znaczniki” syntaktyczne i semantyczne (np. w przypadku wody: rze-
czownik konkretny, płyn), cechy określone mianem stereotypowych (bez-
barwna, gasi pragnienie) i cechy odpowiedzialne za ścisłą denotację (H2O);
przy tym taki zespół cech odnosi się nie do wszystkich okazów oznaczo-
nej klasy, lecz do okazów wzorcowych, normalnych dla mówiących, zespół
ten funkcjonuje jako „wektor pozwalający ustalać ekstensję słowa, ale bę-
dący zarazem czymś różnym od ekstensji” (Putnam 1975: 269; omówienie:
Bartmiński 2007: 68).

Sam J. Lyons był skłonny przyjąć, że zdania gatunkowe (niby-gatunkowe)
typu Wilki są zwierzętami drapieżnymi 14, zawierające tzw. kwantyfikację ogólną
(‘wszystkie wilki’) w istocie nie odnoszą się do wszystkich wilków, bo może
się zdarzyć wilk niedrapieżny, tylko do przypadków typowych, w których
można użyć uściślających „wyrażeń na ogół, w wypadkach typowych, w wypad-
kach charakterystycznych albo normalnie, nie zaś ze swojej istoty, ani w sposób
konieczny” (Lyons 1977/1984: 194).

Te refleksje J. Lyonsa, formułowane z trybie propozycji i sugestii, mają
odpowiedniki i znalazły rozwinięcie w pracach lingwistów. Już Uta Qua-
shoff (1973) zwróciła uwagę na swoistą interpretację kwantyfikatora ogól-
nego w zdaniach „gatunkowych” typu Niemcy są pracowici; kwantyfikator
ten jest interpretowany przez dołączenie modyfikatora „typowy” czy „praw-
dziwy” (richtig) 15: Niemcy są pracowici znaczy nie tylko i nie tyle Wszyscy
Niemcy są pracowici, co Wszyscy typowi/prawdziwi Niemcy są pracowici. Ka-
tegoria typowości/prawdziwości jest w dużym stopniu uznaniowa, wynika
z założonej subiektywnej oceny mówiącego i rezultuje przekonaniem, że Nie-
miec, który nie jest pracowity, nie jest typowym/prawdziwym Niemcem 16.
W toku dalszych badań nad kolektywnymi wyobrażeniami ustalono, że dla
sądów stereotypowych charakterystyczne jest operowanie nie tyle modyfi-
katorem typowy, ale przede wszystkim prawdziwy (Bartmiński 2001). Porów-
nanie odpowiedzi na pytanie o cechy Niemca „bezprzymiotnikowego” (dia-
gnozowane za pomocą „but-testu”, przez uzupełnianie zdań Jest Niemcem,

14 Przykład Lyonsa: Lew jest zwierzęciem dobrodusznym.
15 „Mit der Formulierung «der typische Deutsche» oder «der richtige Deutsche» im Gegen-

satz zu allen Deutschen» ist offesichtlich eine Unterscheidung zur Klasse aller der Deutschen
intendiert, deren Elemente durch die Eigenschaft «deutsche Staatsgehörigkeit» gekennzeichnet
sind” (Quashoff 1973: 243).

16 „Wenn jemand nicht fleissig ist, dann ist er auch kein richtiger Deutscher” (Quast-
hoff 1973: 243).
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ale...) z jednej, a „typowego”, „prawdziwego” i „idealnego” Niemca z drugiej
strony, wykazało, że „prawdziwy Niemiec” najbardziej zbliża się do stereo-
typowego Niemca „bezprzymiotnikowego” 17.

Te obserwacje potwierdziły się na przykładzie matki, kobiety, Rosjanina
i innych stereotypów 18. Typowa matka, kobieta, Rosjanin są charakteryzowani
w sposób poddający się jeszcze częściowo weryfikacji prawdziwościowej,
podczas gdy prawdziwa matka, prawdziwa kobieta, prawdziwy Rosjanin już nie.
Dlaczego? 19.

Co w przytoczonych połączeniach – a także połączeniach typu prawdziwy
Rosjanin (Niemiec, Polak, itp.), prawdziwa matka (kobieta, naukowiec itp.), a także
prawdziwa przyjaźń, prawdziwa miłość, prawdziwa cnota – znaczy słowo praw-
dziwy? Według Słownika języka polskiego pod red. Doroszewskiego (6/1964)
przymiotnik prawdziwy ma dwa znaczenia 20: ‘zgodny z rzeczywistością, nie
zmyślony, rzeczywisty, autentyczny’, oraz ‘zgodny z czyim wyobrażeniem
czego, taki, jakim sobie kogo lub co wyobrażamy, jaki zwykle bywa; idealny,
typowy; mający wszystkie cechy czego’. Nie trudno zauważyć, że w przy-
padku cytowanych wyrażeń (i całych wcześniej podanych przysłów) w grę
wchodzą oba znaczenia prawdziwości, nazwijmy je z pewnym uproszcze-
niem: „realistyczne” i „idealistyczne”. Inaczej mówiąc, mają one podwójną
waloryzację modalnościową: ‘taki, jaki jest’ plus ‘taki, jaki być powinien’.
Stwierdzenie to odnosi się zarówno do nazw ludzi, jak też – a może na-
wet bardziej – do nazw wysoce pozytywnych wartości: przyjaźni, miłości,
pokoju, cnoty, męstwa 21.

Cechą myślenia potocznego i języka naturalnego jest właśnie nieodróż-
nianie modalności faktualnej i powinnościowej. Czy jest to błędem logicz-
nym? W świetle racjonalistycznej doktryny Hume’a – tak 22. My jednak

17 Szerzej o tym Bartmiński 1994.
18 Używamy tu terminu „stereotyp” w sensie przyjętym przez klasyków, Waltera Lip-

manna (1922) i Hilarego Putnama (1975), jako kolektywnych wyobrażeń nacechowanych war-
tościująco, a nie w sensie socjologicznym jako fałszywych pojęć połączonych z uprzedzeniami.
Ze względu na rozpowszechnienie socjologicznego użycia terminu „stereotyp” z negatywną
konotacją, dla określenia nacechowanych aksjologicznie kolektywnych wyobrażeń i pojęć jako
synonimu używamy terminu „koncept”, który nie ma konotacji negatywnej.

19 Jest rzeczą nieprzypadkową, że modyfikator prawdziwy źle się kojarzy z antywartościami:
wrogością, nienawiścią, wojną, zbrodnią, tchórzostwem.

20 Trzecie znaczenie – ‘szczery, prawdomówny’ i ‘prawy, szlachetny’ – jest opatrzone kwali-
fikatorem „daw[ne]”.

21 Zob. przypis 19.
22 Dawid Hume (1965) udowadniał niemożność wnioskowania co powinno być, na podstawie

tego co jest (ang. is-ought problem; „gilotyna Hume’a”). Utożsamianie obu modalności nosi
historyczną nazwę błędu ideologizacji lub dylematu sein sollen (w jęz. niemieckim: dylemat
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stwierdzamy tylko, że myślenie takie jest faktem empirycznym, z którym
każda analiza semantyczna języka naturalnego, respektująca „geniusz ję-
zyka”, musi się liczyć 23. Język naturalny jest zakorzeniony w myśleniu tra-
dycyjnym, mitycznym i religijnym.

O języku religijnym, języku sacrum, pisał sam Leszek Kołakowski:

Istnieje szczególnego rodzaju percepcja charakterystyczna dla dziedziny sacrum.
W tej dziedzinie moralne i poznawcze aspekty percepcji są tak ze sobą stopione,
że nie sposób ich odróżnić: dopiero analiza z zewnątrz stwarza to rozróżnienie
(Kołakowski 1991: 57).

Podobne stopienie dwóch modalności w myśleniu mitologicznym, wła-
ściwym kulturze ludowej, zaobserwował antropolog Ludwik Stomma. Wła-
ściwa tej kulturze „izolacja świadomościowa” – stwierdził – opiera się na
założeniu, że „jest tak, jak ma być” i „ma być tak, jak jest”, co w efekcie
oznacza „małą podatność [wizji świata] na weryfikację empiryczną” (Stom-
ma 1986: 82–87).

Docieramy do sedna sprawy. Myślenie w języku naturalnym ma ten-
dencję do mitologizacji, łączenia tego, co „jest” z tym, co być „powinno”.
Obecność modyfikatora prawdziwy poniekąd wyłącza sąd spod prostej aser-
cji. Modyfikator prawdziwy jest bowiem jawnie subiektywny, odsyła do przy-
jętego przez podmiot mówiący punktu widzenia, przekonań i systemu war-
tości. Można go zawsze poprzedzić formułą „moim/naszym zdaniem”.
Oczywiście takie myślenie utrudnia dyskusję, niekiedy nawet uniemożli-
wia porozumienie, bo każda ze stron dialogu może pozostać przy swoim
punkcie widzenia, swoim sposobie myślenia, swoich wartościach, swoim
zdaniu. Ale język jest antropocentryczny, a wartości są w nim głęboko
zanurzone, wyznaczają jakość całego przyjmowanego przez jednostkę ob-
razu świata.

Dodajmy, że przymiotnika prawdziwy użyto w ankiecie na temat rozu-
mienia nazw wartości (ASA). Stawiano respondentom pytanie: „Co według
Ciebie stanowi o istocie prawdziwego X-a?”, pozostawiając celowo samym
respondentom decyzję co do sposobu rozumienia przymiotnika prawdziwy.
Analiza odpowiedzi pozwoliła stwierdzić, że respondenci w odpowiedziach

byt – powinność). Uważa się, że „błąd naturalistyczny” jest charakterystyczny dla wszystkich
ideologii, które nie akceptują tezy o rozdziale faktów i wartości (ang. the gap between facts
and values).

23 Patrząc z nieco innej perspektywy, możemy odwołać się do koncepcji wspólnej bazy kul-
turowej (common cultural ground) Teuna van Dijka (2003), która opiera się na wiedzy zdrowo-
rozsądkowej i ma charakter nieideologiczny.
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na pytanie o prawdziwą wolność, podobnie jak prawdziwą Europę, prawdziwą so-
lidarność, prawdziwą równość, prawdziwą niepodległość, prawdziwą ojczyznę, praw-
dziwą rodzinę itp., łączyli modalność faktualną z deontyczną (zob. Bartmiń-
ski 2006b: 27).

Podsumowując, przyjmujemy, że wolność w języku naturalnym, potocz-
nym (potoczność rozumiemy antropologicznie) jest czymś więcej niż „po-
jęciem” opisowym, dającym się definiować czysto logicznie, jest rodza-
jem „konceptu kulturowego”, („stereotypem” w znaczeniu nawiązującym
do H. Putnama), tj. pojęciem nacechowanym aksjologicznie, zanurzonym
w świecie norm i wartości kulturowych, które niesie określoną, bogatą, ko-
notację kulturową, zawiera zobowiązanie i stwarza oczekiwania. W tym sen-
sie, różnica między wolnością „bezprzymiotnikową” a prawdziwą wolnością jest
tylko różnicą stopnia na skali wartości pozytywnych. Wartościujące nace-
chowanie wolności jest szczególnie widoczne, jeśli wziąć pod uwagę relacje
w polu semantyczno-leksykalnym.

4. Wolność, swawola, samowola, anarchia

Pojęcie wolności ma w języku polskim wyrazisty antonim – niewola, się-
gający czasów, gdy wola (dziś ‘voluntas’) miała jeszcze znaczenie ‘libertas’.
Ale w kontekście rozważań nad semantyką wolności szczególnie godne uwagi
jest obecne w cytowanych przysłowiach przeciwstawienie wolności – swawoli
i samowoli. Przeciwstawienie to wyznacza poniekąd specyfikę polskiej kon-
ceptosfery wolności 24. Swawola i samowola to zbytnia czyli nadmierna, wybu-
jała wolność, więc poniekąd rodzaj wolności, ale ze względu na nacechowa-
nie negatywne oba wyrażenia stoją w opozycji do wolności. Oba wyrażenia
będące wyrazami złożonymi, są zbudowane na tym samym rdzeniu wol-,
co wola i wolność 25, ale wprowadzają swoiście pojęty podmiot wolności: pod-
miot indywidualistyczny, kogoś, kto manifestuje swoją własną wolę, decyduje
sam, mało tego – decyduje wbrew jakimś zwyczajom czy normom społecz-
nym. W przypadku swawoli ten „woluntaryzm” jest ograniczony do sfery
obyczajowej, erotycznej, w przypadku samowoli chodzi o sferę społeczną, więc
negatywne nacechowanie jest silniejsze. W obu razach składnikiem znaczenia
tych słów jest przekonanie, że dokonywane samodzielnie wybory przekra-
czają społeczne oczekiwania i standardy nałożone na pojęcie wolności. Tym
samym zostaje potwierdzona obecność w znaczeniu woli (jako ‘libertas’, nie

24 Jak podkreśla Abramowicz (1991: 52), jest ono nieznane np. językowi francuskiemu.
25 Por. Wolnemu wolna jego wola – przysłowie w NKPP wolny 1 (z Paulego 1895).
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‘voluntas’) i wolności – komponentu pozytywnie wartościującego. Do takiego
wniosku doszła też autorka pracy o woli: „Wolność była i jest dla Polaków
jedną z najważniejszych wartości, ale w jej zakresie nie mieściły się działania
samolubne, przekraczające normy prawne i moralne” (Pajdzińska 2013: 137).

5. Granice wolności i tolerancji, nadużycia wolności

Wolność jest stopniowalna. Może być jej mniej lub więcej: mówi się o wol-
ności częściowej, niepełnej, ograniczonej, też o ograniczeniach wolności i granicach
wolności, albo o wolności pełnej, absolutnej, nieograniczonej.

Obiektywne ograniczenia wolności opisał już Isayah Berlin:

Nie wszystkie wybory są równie nieskrępowane czy w ogóle swobodne. [...]
Samo istnienie alternatywy nie przesądza zatem jeszcze o swobodzie działa-
nia [...] w zwykłym znaczeniu słowa. Zakres mojej wolności wydaje się zależny
od a) liczby otwartych możliwości [...]; b) łatwości względnie trudności wyko-
rzystania każdej z nich; c) znaczenia każdej z tych możliwości dla mojego planu
życiowego [...]; d) stopnia ich otwarcia i zamknięcia wskutek celowych działań
ludzkich; e) oszacowania wartości różnych możliwości nie tylko przeze mnie,
lecz także przez społeczeństwo w którym żyję (Berlin 1958/1991: 127–128).

Ograniczenia wolności mogą mieć charakter egzystencjalny, społeczny,
ekonomiczny lub moralny. O pierwszym typie ograniczeń pisał z aprobatą
ten sam filozof: „Wolność jednych musi być czasem ograniczana, aby zapew-
nić wolność innym.” (Berlin 1958/1991: 120). O ograniczeniach społecznych
i ekonomicznych mówił Jan Nowak-Jeziorański w rozmowie Andrzejem Brze-
zieckim i Markiem Zającem:

W Polsce powstała wielka przepaść między elitami a resztą społeczeństwa. Elity
cieszą się odzyskaną wolnością, ale czy wolnością może cieszyć się kobieta,
która nie ma za co kupić dziecku obuwia na zimę? Czy wolnością może cieszyć
się człowiek, który nie ma żadnych życiowych perspektyw? Istotą wolności jest
przecież swoboda wyboru, a nie ma jej ten, któremu brakuje na chleb. (Nie mamy
święta Trzeciej RP. Z Janem Nowakiem-Jeziorańskim rozmawiają Andrzej Brze-
ziecki i Marek Zając, „Tygodnik Powszechny” 2003 nr 20).

Myśl o ograniczeniach natury społecznej pojawia się we współczesnym
dyskursie feministycznym reprezentowanym np. przez „Wysokie Obcasy”:

Są jednak pewne etapy w życiu związku, gdy ta wolność jest ograniczona.
Np. kiedy są małe dzieci. Wtedy po to, żeby realizować swoje pragnienia, muszę
poprosić partnera, żeby przejął część moich obowiązków, często kosztem swojej
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wolności (Agnieszka Jucewicz, Granice wolności w związku, „Wysokie Obcasy”
18.05.2010; zob. też http://www.wysokieobcasy.pl/wysokie-obcasy/1,96856,787
9644,Granice wolnosci w zwiazku.html [dostęp: 2012-11-15].

Na jeszcze inne ograniczenie wolności zwrócił uwagę Marcin Król,
który na łamach „Tygodnika Powszechnego” proponował „zastanowić się,
czy ideom poszerzania wolności jednostki nie towarzyszy zarazem ogranicze-
nie wolności, na które już nie zwraca się uwagi”, a które polega na nacisku
opinii publicznej, inwazji reklamy, propagandy politycznej i konsumpcyjnej
– i odpowiadał:

„W pluralistycznych i wielokulturowych społeczeństwach mamy więc z jednej
strony znacznie więcej wolności, ale z drugiej strony – podlegamy w coraz więk-
szym stopniu manipulacjom z zewnątrz”. Dlatego „wolność wyboru wcale nie
uległa zwiększeniu, a przeciwnie – nasze decyzje są w coraz większym stopniu
oparte na niewiedzy lub [...] na cynicznym kłamstwie” (Król 2004: 27).

Moralne i kulturowe granice wolności jednostki ze szczególną siłą dały
znać o sobie w sferze polityki i kultury. Prawo do wolności słowa, wolno-
ści głoszenia poglądów i działań weszło praktycznie w konflikt z wieloma
tradycyjnymi normami i wartościami, wywołując dyskusje na temat dopusz-
czalności pewnych indywidualnych zachowań i granic tolerancji wobec nich.

Jeśli postulatem lingwistyki antropologiczno-kulturowej (etnolingwi-
styki) jest powiązanie semantyki słów z zachowaniami ludzi 26, z określoną
praktyką społeczną 27, to wolność da się zdefiniować poprzez opis zachowań
wolnościowych Polaków, a sposób korzystania z wolności można uznać za
„interpretant definitywny” rozumienia słowa wolność. Praktyka ta została już
stosunkowo dobrze zdiagnozowana przez publicystów, socjologów i filozo-
fów kultury.

26 J. Bartmiński, podsumowując rozważania na temat rekonstrukcji językowego obrazu
świata, pisał: „Pełna rekonstrukcja JOS [...] nie powinna też abstrahować od danych – nazwijmy
je „przyjęzykowych”, na które składa się utrwalona społecznie wiedza o świecie, wspólna
nadawcy i odbiorcy, oraz towarzyszące wiedzy przekonania i wierzenia. Dlaczego? Bo bez
odwołania do których niemożliwe jest normalne porozumiewanie się językowe i interpretacja
wypowiedzi [...] Do zespołu danych „przyjęzykowych” skłonny jestem zaliczyć też przyjęte
i obowiązujące, czyli skonwencjonalizowane zachowania (Bartmiński 2006a: 14). Charles Peirce
proponował ujmować te relacje za pomocą pojęcia interpretanta definitywnego. „Każdy znak
poza tym, że jest interpretowany przez inne znaki, musi jeszcze wśród swoich interpretantów
mieć taki znak, który jest sformułowaniem praktycznej reguły działania [...]. W ten sposób
powstaje pojęcie interpretanta definitywnego” (Buczyńska-Garewicz 1975: 44–45).

27 O związku semantyki słowa ze społecznymi sytuacjami, do których słowo się odnosi
– na przykładzie pojęcia selekcji i preorientacji w szkolnictwie francuskim – pisał ciekawie
m.in. Pierre Demarolle (2003).
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Marek Beylin pisał:

Jesienią 1989 r. wielu Polakom wydawało się, że wszystko jest możliwe, bo
nadeszła wolność (Polskie mniejszości, czyli wolność wywołana na wojnę, „Gazeta
Wyborcza” 11.01.2010).

Ireneusz Krzemiński (2012):

[...] mamy nadal problem z wolnością, która dla części obywateli jest równo-
znaczna z kompletną samowolą. Brakuje przekonania, że wolność wiąże się
również z ustaleniem pewnych reguł (wywiad z I. Krzemińskim, „Gazeta Wy-
borcza” z 03.10.2012).

Ks. Józef Tischner:

Nie potrafimy spojrzeć w głąb odzyskanej wolności. [...] Gdy mówimy o nie-
bezpieczeństwach konsumpcjonizmu, obwiniamy wolność. Gdy wskazujemy na
aborcję, obwiniamy wolność. Gdy szukamy źródeł pornografii, podejrzewamy
wolność. [...] Rozpasanie to wolność... Korupcja to wolność... Spory wśród po-
lityków, to wolność... Straszna jest ta wolność. [...]. My, Polacy umieraliśmy za
wolność. No tak, ale czy wiedzieliśmy wtedy czym jest wolność? (Nieszczęsny
dar wolności, „Tygodnik Powszechny” 1992 nr 46).

„Zachłyśnięcie się” odzyskaną po roku 1989 wolnością Kuba Woje-
wódzki w artykule pt. Kiedy myślę Polska, skwitował dosadnym porównaniem
wolności do pięknej panny, bezkrytycznie uwielbianej:

Czasami się zastanawiam, czy największą karą, jaką wymierzyła nam historia,
nie jest kara wolności. Bo ona tutaj, między Mierzeją Wiślaną a Giewontem,
zajebiście miesza ludziom w głowach. Wolność jest jak atrakcyjna, długonoga,
cycata laska. Przy niej głupiejemy (Wojewódzki Kuba, Kiedy myślę Polska, „New-
sweek” 19–25 XI 2012, s. 16).

Andrzej Tyszka w referacie na Kongresie Kultury Polskiej 2000, cha-
rakteryzując jedną z pięciu opcji aksjologicznych 28 współczesnych Pola-
ków, tzw. „życie według anty-wartości”, przedstawiał „fakty współczesnego
świata” w następujących słowach:

28 Tyszka wyróżnia 5 opcji: wciąż jeszcze żywą chrześcijańską („cywilizacja miłości” w duchu
Jana Pawła II), post-chrześcijańską (z redukcją nadrzędnych „wartości świętych”, jak u Leszka
Kołakowskiego), minimalistyczną (relatywistyczną, opartą na kategorii korzyści i przyjemno-
ści), postmodernistyczną (konsumpcjonistyczny model życia bez wartości) oraz nasilający się
„trend życia według anty-wartości” (Tyszka 2001: 64–66).
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[...] obserwujemy je w klinikach, gdzie praktykuje się „wspomagane samobój-
stwa”, „nieświadome eutanazje”, legalne aborcje i handel organami do prze-
szczepów lub nieurodzonymi niemowlętami; w dealerniach i kartelach narkoty-
kowych; w mafiach handlarzy bronią lub żywym towarem, w dyspozytorniach
płatnych morderców; w wytwórniach gier komputerowych, nagrań hard-rocka
i muzyki psychodelicznej, satanistycznych video-klipów; wielu sektach i kościo-
łach scjentystów, w klubach techno i porno, w dziesiątkach wytwórni reklam
i w rozgłośniach komercyjnej telewizji... W wielu naraz innych miejscach, który
wydają się systemowo ogarniać świat, kształtować całościowo nową świadomość
(Tyszka 2001: 65–66).

Najbardziej dosadnie o nadużywaniu wolności, „odwracaniu się od wol-
ności” i jej profanowaniu, wyraził się w swoim czasie Sławomir Mrożek:

Nie umiem przejąć się bojownictwem o dobrobyt, wolność i demokrację ani
w Polsce, ani w ogóle nigdzie. [...] Bo nawet jeżeli jakimś cudem w Polsce (np.)
wywojują wolność i demokrację, to potem zatęsknią za niewolą i będą jak świ-
nie szczali do własnego żarcia (S. Mrożek, fragm. listu z 1972 roku do Jerzego
Giedroycia, „Rzeczpospolita” 7–9.04.2007; zob. też http://www.e-teatr.pl/pl/
artykuly/37602,druk.html, dostęp: 2015-01-18).

Najczęściej sygnalizowanym i najsilniej krytykowanym przykładem nad-
używania wolności – często równocześnie z krzykliwą deklaracją obrony
prawa do wolności słowa – stała się w dyskursie publicznym domena słowa.
Pojawiają się mediach z jednej strony głosy przestrzegające przed łamaniem
wolności słowa i zamachem na wolność słowa, a z drugiej – głosy sygnalizujące
nadużycia wolności słowa:

Mamy wolność słowa. To także wolność pisania i wygłaszania dziesięciu komen-
tarzy dziennie, oczywiście niezwykle rzetelnych i głębokich. Również wolność
bełkotu i wolność psucia mediów poprzez jego promowanie. Mamy też wol-
ność megalomanii, wypowiadania nieznoszącym sprzeciwu tonem, opinii na
dowolny temat (Piotr Lisiewicz, „Gazeta Polska” nr 7, 14.02.2007).

Na łamach tygodnika „Wprost” liberalny dziennikarz Tomasz Lis pisał:

Nie ma takiej bredni, głupoty i plugastwa, której w imię wolności słowa nie wy-
powiedzieliby u nas obrońcy wolności słowa, ostrzegający przed zagrożeniem
dla wolności słowa (Tomasz Lis, W kwestii śliny, „Wprost” 05.06.2011).

Nadużywanie wolności słowa, wyszydzanie, obrażanie (nagminnie prakty-
kowane w anonimowym Internecie), bywa prawnie zaskarżane i niekiedy
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kończy się prawomocnym skazaniem 29. Skutecznym sposobem na „ucywili-
zowanie” języka Internetu okazało się wprowadzenie obowiązku rejestracji
internautów. Wygrane procesy sądowe pokazały, że granice wolności słowa
nie są nieograniczone, można bowiem przywołać odpowiednie przepisy
prawne, które chronią „dobra osobiste”, takie jak: godność osoby, wizeru-
nek, tajemnica korespondencji, nietykalność osobista, prawo do twórczości
naukowej czy artystycznej. Adam Mielcarek w artykule Wolność słowa w In-
ternecie pisze: „Internauta musi liczyć się, że za naruszenie przepisów może
zostać pociągnięty do odpowiedzialności cywilnej lub karnej” 30.

6. Wolność i odpowiedzialność

Nie tylko w sensie prawnym, lecz także moralnym, pojęciowym i seman-
tycznym wolność pozostaje w nierozerwalnym związku z odpowiedzialno-
ścią. Rozerwanie tego związku jest oceniane krytycznie:

Dzisiaj mamy wolność podejmowania decyzji, ale towarzyszy temu brak odpo-
wiedzialności (Natalia Sromek, Katarzyna Tracz, Wolność dziś i jutro, „Tygodnik
Powszechny” nr 25, 22.06.2014).

Wolność słowa oznacza [...] wolność wypowiadania opinii, ale nie oznacza wol-
ności od odpowiedzialności za zagrzewanie do nienawiści (Patrycja Bukalska,
Anatomia zbrodni, „Tygodnik Powszechny” nr 32, 7 sierpnia 2011).

Natura związku łączącego wolność i odpowiedzialność nie jest jednak
łatwa do ścisłego opisania. Najbardziej klarownie i jednoznacznie relacja ta
rysuje się z perspektywy odpowiedzialności, bo analizy semantyczne po-
kazały, że wolność jest definiensem odpowiedzialności. Odpowiedzialność

29 Tak było – przykładowo – w przypadku ataku na ministra Radosława Sikorskiego
w roku 2011. W artykule Ewy Siedleckiej i Pawła Wrońskiego pt. Minister Sikorski walczy z in-
ternetowym chamstwem (w „Gazecie Wyborczej” z 2–3 maja 2011, s. 5) czytaliśmy, że na portalu
społeczności żydowskiej w Polsce pojawiły się wpisy typu: „Hitler zaczął, my skończymy. Do
pieca, smażyć się żyduchy, do pieca” albo: „Przyjdzie czas, że dalej się będziecie k... po piecach
i piwnicach chować” oraz osobiste obelżywe wpisy adresowane do samego ministra: „Do fiuta
bez napletka hasbarowca, jak ci nasz kościółek przeszkadza to won do OSRAELA, mały icku,
czy wiesz, że twoja babka to rzydówka ubecka z domu Rojer, dwulicowe ścierwo, które dąży
do rozkładu polski ... do gazu fraglesa”. I dalej: ”Ty ch... Sikorski pejsaty kondonie”. Itp. Pozew
skierowany przez ministra przeciw wydawcy „Faktu”, koncernowi Ringier Axel Springer, miał
pozytywne następstwa. W piątek 6 maja 2011 roku „Gazeta Wyborcza” doniosła, że interwen-
cja odniosła skutek i z forów internetowych „Faktu” i „Pulsu Biznesu” zniknęły antysemickie
i obraźliwe wpisy internautów, wydawcy obu pism wyrazili przeprosiny, a sprawą wpisów
naruszających dobra osobiste zajęła się prokuratura.

30 http://www.web.gov.pl/e-punkt/uslugobiorcy/327 1308.html [dostęp: 2015-01-05].
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zakłada bowiem uprzednie zaistnienie sytuacji, kiedy ktoś obciążany odpo-
wiedzialnością czy pociągany do odpowiedzialności był wolny, miał wybór.
Nie ma odpowiedzialności bez możliwości swobodnego działania i decy-
dowania, bez wolności. „W znaczenie jądrowe odpowiedzialności wpisane
jest znaczenie powinności (obowiązku), wiedzy i wolności” – podsumowują
swoje analizy językoznawcy (Bartmiński, Grzeszczak 2010: 246; w podobny
sposób eksplikuje pojęcie odpowiedzialności Dokurno 1993: 87) 31.

Jednak z perspektywy wolności relacja do odpowiedzialności jest trud-
niejsza do opisania, jest bardziej wieloznaczna. Najogólniej mówiąc, jest ona
postrzegana i interpretowana w kontekście wyraźnie aksjologicznym, powin-
nościowym. Mówimy o wolności jako koncepcie kulturowym. Nie budzi naj-
mniejszej wątpliwości, że wolność „implikuje” odpowiedzialność. Na czym
to w szczegółach polega? Intuicja autorów chodzi różnymi drogami, skła-
nia do wiązania wolności z odpowiedzialnością na zasadach, które językowo
można interpretować jako relacje utożsamiające, przyczynowo-skutkowe, wa-
runkowe. Wyrażają się one np. w następujących kontekstach:

[Wolność to:] Możliwość dokonywania wyborów, decydowania o własnym lo-
sie, a nieraz i o losie innych. A zatem wolność to odpowiedzialność i przywilej.
(Definicja wolności podana przez Szymona Hojana 11 listopada podczas kon-
certu głównego Festiwalu Wolność i Pokój, organizowanego przez Stowarzysze-
nie im. Jana Karskiego, zob. http://www.jankarski.org.pl/publikacje/itemlist/
category/37-rok-2013 [dostęp: 2015-01-18]).

Wolność czyni człowieka odpowiedzialnym za swoje czyny w takiej mierze,
w jakiej są one dobrowolne. (KKK 1992/1994, pt 1734).

Człowiek wolny może robić wszystko, pod warunkiem, że zgadza się pono-
sić wszelkie konsekwencje swoich czynów. Nikt mu nie ustanawia barier, co
najwyżej wyznaczona jest cena. Człowiek wolny może nie zapłacić podatku, za-
bić innego człowieka, czy wreszcie go publicznie oszkalować. To mu zapewnia
właśnie wolność. Natomiast społeczeństwo jako całość ustala granice, po prze-
kroczeniu których ponosi się odpowiedzialność przed tym społeczeństwem. (Na
portalu Internetowym, pobrano: 2015-01-15).

Wolność często pojawia się razem z odpowiedzialnością w połączeniach
szeregowych, jak wolność i odpowiedzialność w tytule książki Tadeusza Gada-
cza (1991), czy w tytule rozprawy Jerzego Kolarzowskiego 32. Pod nagłówkiem

31 Filozoficzne dociekania Romana Ingardena (w rozprawie O odpowiedzialności i jej podstawach
ontycznych, 1972) doprowadziły go także do wniosku, że wolność jest jednym z warunków
odpowiedzialności.

32 W wersji angielskiej: Freedom and Responsibility. Model Generalization of an Individual’s Expe-
riences from the Perspective of 20th Century Psychology, [w:] Freedom and Responsibility. Sacrum,
Culture and Society Edited by Piotr W. Juhacz & Roman Kozłowski.
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Wolność i odpowiedzialność zebrano w Katechizmie Kościoła Katolickiego główne
tezy na temat wolności człowieka 33. Od niedawna działa prawicowa organi-
zacja polityczna pn. Wolność i Odpowiedzialność. Organizacja polityczna (zob.
https://www.facebok.com/wio24). W sejmie RP 27 listopada 2013 odbyła
się konferencja Wolność i odpowiedzialność – o prawach człowieka i prawach
dziecka. Itd., itp.

Bezkontekstowe użycie takich szeregów sprawia, że trudno je interpre-
tować w kategoriach tzw. kolekcji, zakładającej jedność czasu, miejsca i funk-
cji łączonych członów – i wyciągać z tego wnioski o naturze więzi łączących
oba pojęcia. Zwraca jednak uwagę sama częstość pojawiania się tego szeregu,
która świadczy o dostrzeganiu istotności tej relacji. Więcej mówią wypowie-
dzi respondentów ankiet na temat wolności, w których pojawił się wątek
odpowiedzialności. Przyjrzymy się więc na koniec pod tym kątem wynikom
badań ankietowych przeprowadzonych w latach 1990–2010.

7. Prawdziwa wolność według badań ankietowych

Trzykrotnie w odstępach dziesięcioletnich 100-osobowej grupie studen-
tów postawiono pytanie Co według ciebie stanowi o istocie prawdziwej wolno-
ści? 34 O ile w roku 1990 studenci za najważniejsze cechy prawdziwej wolności
uznali: brak zniewolenia (ograniczeń z zewnątrz), wolność słowa i możli-
wość decydowania o sobie, rzadziej także: możliwość wolnego wyboru, wy-
móg samoograniczenia w interesie ogółu/innego człowieka 35, to odpowia-
dając na to samo pytanie po 10 latach (w roku 2000), młodzi respondenci
do najważniejszych zaliczyli co prawda te same cechy główne 36, ale 10% re-
spondentów wskazało w kolejności odpowiedzialność (która w ankiecie 1990
pojawiła się raz), z uściśleniem, że chodzi o odpowiedzialność za wybór/za ży-
cie/za swe czyny; niekiedy nawet odpowiedzialność za losy innych; [to, że] człowiek
nie boi się ryzyka swych wyborów, jest gotów za nie płacić (Lappo 2006: 64).

33 KKK 1992/1994: 411–412.
34 Wyniki ankiet ASA z roku 1990 i 2010 omówiono szczegółowo w raporcie JWP 2006, wyniki

ankiety z roku 2010, przeprowadzonej ściśle według tych samych zasad przez dr M. Brzozow-
ską i dr B. Żywicką, podsumowaliśmy sami.

35 Z malejącą częstością wskazywano także: to, że zapewnia ją ustrój demokratyczny i suwe-
renność państwowa, że daje poczucie szczęścia i lekkości, pozwala podróżować, znosi przymus
pracy itd. (Lappo 2006: 66).

36 Tj. brak zniewolenia/ograniczeń z zewnątrz, możliwość decydowania o sobie i wol-
ność słowa; także możliwość wolnego wyboru oraz wymóg samoograniczenia w interesie
ogółu/innego człowieka.
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Podobnie znaczący procent respondentów wskazywał na odpowiedzialność
w kolejnym badaniu ankietowym w roku 2010: prawdziwa wolność to możliwość
decydowania o sobie i ponoszenia za to pełnej odpowiedzialności; możliwość czynie-
nia tego, co chcemy i gotowość podjęcia konsekwencji tego czynu; odpowiedzialność
za to, co się czyni; wolność to swoboda słowa, myśli, czynów, ale też odpowiedzialne
zachowywanie się. Itp.

Narastającą tendencję do wiązania wolności z odpowiedzialnością po-
twierdziła również Małgorzata Karwatowska, która przeprowadziła w ro-
ku 2007 ankietę wśród lubelskich licealistów: „W konstatacjach licealistów
dostrzega się powiązanie wolności z odpowiedzialnością: stan, w którym
człowiek może robić wszystko, ale pod warunkiem, że nie szkodzi swoim dzia-
łaniem innym; kiedy mogę podjąć decyzję samodzielną, bez zobowiązań, ale nie
bezmyślną; możliwość dokonywania wyboru według swoich potrzeb, ale liczenie
się z konsekwencjami tych decyzji” (Karwatowska 2010: 153; podobnie Made-
jowa 2012).

8. Podsumowanie

1) Wolność zarówno w rozumieniu wspólnotowym, jako niepodległość
narodowa, jak w rozumienia jednostkowym, jako swoboda osoby, jej prawo
do działania, myślenia i mówienia po swojemu, jest czymś więcej niż po-
jęciem wyłącznie logicznym. Jest „konceptem kulturowym”, który zakłada
ścisły związek ze społecznymi normami i wartościami.

2) Jeśli „praktyka wolnościowa” przekracza społecznie ustalone normy
i wartości, jest określana jako samowola. Opozycja wolności i samowoli wskazuje
na wartościujący charakter wolności.

3) Wolność w rozumieniu potocznym jest stopniowalna; prawdziwa wol-
ność nie jest przeciwieństwem „zwyczajnej” wolności, lecz jej idealizacją, po-
dobnie jak prawdziwa przyjaźń, prawdziwa miłość, prawdziwa cnota nie zaprze-
czają przyjaźni, miłości, cnocie, lecz ją dowartościowują.

4) Opisywane przez socjologów zachowania wolnościowe stanowią
„interpretant definitywny” rozumienia słowa (w nawiązaniu do Charlesa
Peirce’a).

5) Wolność, w tym zwłaszcza prawdziwa wolność, zakłada działanie odpo-
wiedzialne, przy czym moralne podstawy tej odpowiedzialności są kwestią
istotną, ale drugoplanową. Także tzw. zdrowy rozsądek (łac. sensus commu-
nis, ang. common sense) podpowiada, że nie ma (prawdziwej) wolności bez
odpowiedzialności.
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(True) freedom entails responsibility.
Controversies around the Polish wolność (freedom)

Summary

The article begins with a discussion of the changes in the WOLNOŚĆ (freedom)-
exepriencing subject in post-1989 Poland: from a community (national freedom,
independence) to an individual (personal freedom to act). Over this period, WOL-
NOŚĆ has been undergoing relativization. Then the focus shifts to a distinction (and
juxtaposition) of WOLNOŚĆ as such and PRAWDZIWA WOLNOŚĆ (true freedom),
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the latter being anchored in the system of socially accepted values. The Polish WOL-
NOŚĆ is not so much a scholarly notion but a “cultural stereotypical concept”, whose
semantics is impossible to interpret without reference to valuation and the cultural
context. The semantics of wolność ‘freedom’ and samowola ‘licence, excessive liberty’
are distinguished, attention is drawn to the sociological problem of the abuse of
freedom, freedom-related behaviours of Poles are treated (following Charles Peirce’s
pragmatic semiotics) as the “final/dynamic interpretant” of the understanding of the
word wolność, the indeparability of freedom and responsibility is underscored.

Key words: freedom, true freedom, responsibility, values, axiolinguistics

Słowa-klucze: wolność, prawdziwa wolność, odpowiedzialność, wartości, aksjoling-
wistyka
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Lenistwo – odkrywanie znaczeń słów
w telewizyjnych audycjach dla dzieci

Odkryć/odkrywać to czasownik o wielu znaczeniach. Spośród notowa-
nych przez PSWP (2000, 25: 342–3) czterech znaczenie trzecie jest tym, któ-
rym zamierzam się zająć w tej pracy. Odkryć to ‘wynaleźć coś dotąd sobie
nieznanego, dopatrzyć się czegoś, kogoś; ujawnić coś, o czym się wcześniej
nie wiedziało’. Będę się więc zajmować odkrywaniem znaczeń przy użyciu
wskazanego czasownika i jego synonimicznych odpowiedników, takich jak:
natrafić, poznać, znaleźć, odnaleźć, wyszukać, wybadać, poszukać, wyeksplorować,
przeprowadzić badania, zbadać, spojrzeć, zauważyć, poznać. Posłużę się w tym celu
materiałem pochodzącym z telewizyjnej serii Domisie, mianowicie z audycji
pt. Lenistwo. Lenistwo jest derywatem odprzymiotnikowym leniwy, należy do
klasy pod nazwą abstrakcyjnych cech, tzw. nomina essendi. Można sparafra-
zować zdanie Zmartwiło mnie jego lenistwo w ten oto sposób: to, że jest leniwy
(Grzegorczykowa (współred.), 1998, 2, 416 i n.). Inne derywaty od leniwy
w otoczeniu słownym omawiam na następnych stronach.

Zbadam konteksty, w jakie rzeczownik lenistwo został uwikłany, i sytu-
ację, jaka pomaga wydobyć się danemu znaczeniu. Wypowiem się również
na temat poprawności użycia tego słowa w audycji. Odpowiem także na pyta-
nie, czy autorzy audycji radzą sobie z materią językową i tłumaczą dzieciom
w należyty sposób semantykę obranego wyrazu.

Aby przybliżyć treść cyklu czytelnikowi nieobeznanemu z audycjami dla
dzieci, powiem za Programem I TVP, że „Domisie mieszkają w niezwykłej
krainie. Mają takie same problemy jak dzieciaki – czasami leniuchują, czasami
wymyślają dziwne zabawy, a czasami mają «poważne» kłopoty. Bardzo lubią
się bawić i słuchać bajek. Często dzwonią też do Teofila, który opowiada
im o prawdziwym życiu – pokazuje, jak rosną roślinki i jak żyją zwierzęta.
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Poduszka, Czajnik, Kołatka i Kredki pilnują, żeby Domisiom nie działo się
źle, a Pani Sójka przekazuje nowiny z drugiego końca lasu. Te śmieszne
stworki bawią, uczą, ale przede wszystkim kochają wszystkie dzieciaki!”.

Krótko o samej audycji. Występują w niej tacy bohaterowie, jak: Sójka,
Eryk, Pani Róża, Bazyli, Czajnik, Amelka, Pysia, Pan Kołatka, Niebieska
Kredka, Czerwona Kredka, Teofil, Poduszka i Leniwiec. Wszystkie te na-
zwy traktuję jako nazwy własne. Nie dzielę również samych bohaterów na
ludzi i rzeczy, chociaż w materiale jest tak, że Poduszka mówi ludzkim gło-
sem, a jej mowa nie różni się niczym od wypowiedzi Eryka czy Pysi, czyli
jest przedmiotem ożywionym, po prostu – ludzkim.

A teraz parę szczegółów dotyczących badanego odcinka cyklu. Zbiło się
zaczarowane lusterko. Jego kawałki się rozsypały, co spowodowało zakłóce-
nia w życiu, pracy i zabawie każdego, kto znalazł jego odłamek:

Sójka: O już wiem! Ona [czarownica] powiedziała, że mam uważać i mam nie potłuc
tego lusterka, bo o...
Czerwona Kredka: Bo co?
Sójka: Bo będą się działy straszne rzeczy.
Pan Kołatka: Ale jakie?
Sójka: No, no nie wiem.

Te straszne rzeczy, to fakt, że niczego bohaterom się nie chce robić od
momentu znalezienia kawałka:

Niebieska Kredka: A ja coś znalazłam. Yyy takiego ślicznego, błyszczącego.
Czerwona Kredka: Lepiej nie patrz tam!
Niebieska Kredka: Yyy, tylko sprawdzę, czy mam dobrze zatemperowany nosek. [kła-
dzie się]

Pysia: Stało się! Amelka, Bazyli i Kredka przejrzeli się w kawałkach jakiegoś potłuczo-
nego lusterka i nic, ale to kompletnie nic nie chce im się robić.

Bohaterów opanowało lenistwo. Jednak po jakimś czasie zorientowali
się w błędzie i zaczęli działać poprawnie, pomogły im w tym ćwiczenia
gimnastyczne:

Pysia: Kredko, no wstawaj!
Niebieska Kredka: Nie chce mi się.
Pysia: Nie, no, Amelko, Bazyli, pomóżcie mi.
Amelka: Nie chce mi się.
Pysia: Nie, ja po prostu mam dosyć tego waszego leniuchowania. Ja nie wiem, może
poćwiczycie, to wam przejdzie.
Pan Kołatka: Tak tak tak tak, poćwiczymy, poćwiczymy. Nawet lenie powinny się
pogimnastykować.
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Jakich sfer dziecięcego życia i działalności może dotyczyć lenistwo w au-
dycji? Odpowiem – przeróżnych, co poświadczają niżej przedstawione kon-
teksty. Tak więc może dotyczyć poszukiwania zagubionych rzeczy:

Sójka: [Ma kłopot. Jej czarodziejskie lusterko potłukło się, jego kawałki wirują
w powietrzu. Zwraca się do Eryka o pomoc w szukaniu] To pomóż mi szukać
lusterka, co?
Eryk: Nie chce mi się. Może się trochę poopalam. Tak. Na pewno się poopalam.

Może dotyczyć usłużenia czymś (tu: wodą) komuś potrzebującemu:

Pani Róża: [prosi Bazylego o wodę. Jedną konewkę Bazyli już przyniósł, chodzi
o następną] To może przyniesiesz mi tę drugą konewkę wody? Bardzo proszę.
Bazyli: Potem. Teraz mi się nie chce.

Lenistwo odnosi się tak do indywidualnych, jak i wspólnych działań
oraz odczuć, przykładem – pieczenie ciastek:

Pysia: [zainteresowana jest ciastkami, które piecze Amelka] Amelko, a ty jeszcze
nie skończyłaś piec ciasteczek?
Amelka: Nie chce mi się.
Pysia: [ze zdziwieniem komentuje ten fakt, mówiąc] Jak to? Dziwne. To do Amelki
zupełnie niepodobne.

sięgania po coś (owoc):

Eryk: Ech, zjadłbym gruszkę, ale nie chce mi się ruszać. Poczekam, może gruszka sama
przyjdzie do mnie. No, mogłabyś się pośpieszyć! [do gruszki]

wstawania (z trawy):

Czerwona Kredka: [komentuje działania innej] Ej, przyzwoite kredki nie leżą na
trawie. Wstawaj!
Niebieska Kredka: Nie chce mi się.
Czerwona kredka: Jej też się nie chce. To było chyba jakieś leniwe lusterko.
Pan Kołatka: [podsumowując całe wydarzenie, ocenia] Oj niedobrze, niedobrze.

przygotowywania czegoś (jedzenia):

Bazyli: Och, ale jestem głodny. Może zjem kanapkę. Ach, ale nie chce mi się jej robić.

podnoszenia rzeczy (np. z podłogi):

Poduszka: [buty] Leżą tam za fotelem.
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Bazyli: O! znalazły się, ale mi się nie chce ich podnieść.
Czajnik: A śniadania nie chciało ci się zrobić?
Bazyli: Tak, jakoś tak.

naprawienia popsutych rzeczy, które ktoś inny jest w stanie doprowadzić do
porządku:

Eryk: [zaniepokojony stanem huśtawki, zwracając się do Sójki, stwierdza] Zo-
bacz, zepsuła się. Ale zachęcany przez nią: O, rzeczywiście. No to musisz ją szybko
naprawić, nie wykazuje chęci do działania: No ale mi się w ogóle nie chce. No nie
chce mi się.

wykonywania hobbystycznych prac:

Pan Kołatka: O, robimy zegar. Proszę bardzo. Tik-tak, tik-tak.
Pysia: Prawo, lewo!
Pan Kołatka: Pysiu, Pysiu, może nie róbmy tego zegara, bo mi też się leniuchowanie
udziela.
Pysia: Ojejku!
Amelka: Nie chce mi się.
Pan Kołatka: Nic im się nie chce robić, ale marudzić to i owszem.
Pysia: No właśnie.

odbierania telefonu:

Pysia: [słychać dźwięk telefonu] Bazyli, idź odbierz telefon, bo to na pewno Teofil
dzwoni, a ja muszę podnieść Kredkę.
Bazyli: Nie chce mi się. Ty odbierz, a ja posiedzę z Kredkę.
Bazyli: O, dzwoni coś. [telefon] A niech sobie dzwoni, nie chce mi się odebrać. Itd.

Lenistwo dotyczy również samego wartościowania czynności, działań,
zachowań innych osób. Użycie słowa z kręgu/gniazda derywatów leniwy
obserwować można w tych oto kontekstach zawierających negatywną ocenę
lenistwa. Negatywna ocena jest tak silna, że jest nawet łączona z chorobą:

Oni są chyba chorzy na leniwca.
Ty też jesteś chory na leniwego leniwca?
Sójko, pójdziesz [...] po lekarstwo na leniwego leniwca.
[...] będą chorować na leniwca.

A teraz powyższe przykłady w dialogu postaci z audycji:

Pysia: Stało się! Amelka, Bazyli i Kredka przejrzeli się w kawałkach jakiegoś potłuczo-
nego lusterka i nic, ale to kompletnie nic nie chce im się robić.
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Teofil: To niedobrze.
Poduszka: Oni są chyba chorzy na leniwca.
Pysia: A kto to jest ten leniwiec?
Teofil: [wyświetla film o leniwcach i opowiada] Leniwiec to zwierzę [...], któremu
nigdzie, ale to nigdzie się nie spieszy. [...]
Leniwiec: ...suszę się w promykach słońca wolno i dokładnie.
Czajnik: Ten leniwiec to ma dobrze. Nic nie musi robić, a ja zawsze muszą gwizdać.
Puf puf.
Pysia: Ty też jesteś chory na leniwego leniwca?
Czajnik: No coś ty. Żartowałem, he he.

Pysia: Sójko! Sójko!
Amelka: Przeszkadzasz mi w leniuchowaniu.
Pan Kołatka: Sójko, pójdziesz z Pysią i Poduszką do Domisiowej Wróżki po lekarstwo
na leniwego leniwca. [...] Bo [w przeciwnym razie] wtedy Amelka i Bazyli już zawsze
będą chorować na leniwca.

Wynotowałam tu wszystkie użyte w audycji słowa związane z lenistwem
w odpowiednim otoczeniu werbalnym. W stosunku do słownikowych de-
rywatów ogarniających takie formy, jak: lenistwo, leniuch, leniuchować, leniu-
chowanie, leniuchowaty, leniuszek, leniwie, leniwiec, leniwieć, leniwienie, leniwka,
leniwo, leniwość, leniwy w audycji dla dzieci tych derywatów jest o wiele mniej.
Są nimi: lenie, leniuch, leniuchować, leniuchowanie, leniwiec, leniwy. To krótkie
zestawie form bez wątpienia również oddaje wymienione niżej podstawowe
znaczenie słowa lenistwo. Przede wszystkim znaczenie niechęci do działa-
nia czy ‘brak chęci do jakiejkolwiek pracy, do działania, niechęć do wy-
siłku; cecha polegająca na ociąganiu się, na niepodejmowaniu pracy’ (Zgół-
kowa, 1998, 19: 101), owo jądro znaczeniowe wyraża się poprzez zwrot nie
chce mi się. Niejednokrotnie jest on poprzedzany partykułą no na kształt sku-
pienia no nie, no ale itp. (Boniecka 2000, 166–8): No nie chce mi się jest zdecydo-
wanie mocniejsze w wymowie niż samo nie chce mi się, czyni zwrot bardziej
przekonującym, wymuszającym respekt dla mówiącego.

Z kontekstów użyć wynika, że lenistwo dotyczy rzeczy drobnych, rze-
czy błahych i małych, którymi zajęcie się nie wymaga zbytniego wysiłku,
jest naturalnym działaniem i odruchem, ale bohaterom wydaje się czymś
wielkim, albo czymś nieważnym w danym momencie, czemu nie należy po-
święcać nawet chwili, gdy są sprawy istotniejsze. Te inne sprawy okazują się
w rezultacie równie błahe jak poprzednie, mamy tu więc po jednej stronie:
odbieranie telefonu, po drugiej – leżenie i siedzenie; nic nierobienie – gwizdanie itp.:

Bazyli: Ty odbierz [telefon], a ja posiedzę z Kredką. [...] Yyy, to co? Posiedzimy czy
poleżymy? [...] To poleżymy. Ach.
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Czajnik: Taki leniwiec to ma dobrze. Nic nie musi robić, a ja zawsze muszę gwizdać.
Puf puf.

Najlepiej Eryk oddaje ten rzekomy kontrast czynności. Zbiera on wszyst-
kie przyczyny wywołujące u niego stan rozleniwienia i zestawia z tymi bar-
dziej w jego opinii pożytecznymi:

Ech, miałem ochotę na gruszkę, ale już mi się nie chce. Miałem posprzątać w kuferku,
ale też mi się już nie chce. Nie mogę się pohuśtać na huśtawce, bo jest zepsuta. Chciałem
pójść do Bazylego, ale muszę pomyśleć, eee, też mi się nie chce. Nie, poopalam się trochę
jeszcze.

Wyodrębnienie wskazanych obszarów leniwości z pozycji dorosłego wy-
kracza daleko poza normę i niewarte jest analizowania. Jednakże w oczach
dzieci – już nie. Na prostych działaniach/ćwiczeniach uczą się one rozpo-
znawania różnych podejść do problemu leniuchowania, a także dyscypliny
zachowań w tej mierze. Wiedzą podobnie jak Pysia, że można czerpać ra-
dość z tego, że już się nie ma tego leniwego leniwca i że leniwcem byłeś ty [kie-
dyś, dawniej, przed chwilą]. Podkreślam byłeś, ponieważ bohaterowie audycji
już nie czują potrzeby leniuchowania, odeszli od tego typu przyzwyczajeń
i zachowań. Pysia mówi: Ja po prostu mam dosyć tego waszego leniuchowania
i proponuje w zamian jakieś „otrzeźwiające” działania, mianowicie: Może
poćwiczycie, to wam przejdzie. Widać to również w dyspozycji pochodzącej
od Pana Kołatki – Nawet lenie powinny się pogimnastykować.

Przede wszystkim lenistwo jest w audycji przedstawione jako coś niedo-
brego, złego, źle świadczącego o osobie z taką cechą, ponieważ jest destruk-
cyjne. W życiu codziennym jest podobnie. Inne z kolei podejście zakłada
psychologia (PSWP, 1998, 19: 101). Lenistwo nie jest traktowane w naukach
medycznych jako wada czy brak woli, lecz jako symptom schorzenia psy-
chicznego lub somatycznego. W audycji pojawiają się wyrazy wykładające
negatywne znaczenie lenistwa. Wyrazami (wyrażeniami, zdaniami) ocenia-
jącymi lenistwo jako coś złego są: niedobrze; niedobrze niedobrze; oj niedobrze,
niedobrze; to bardzo niedobrze; dziwne, dziwne; bardzo dziwne, bardzo dziwne; (jak
widać czasem w formie zreduplikowanej); Amelka się dziwnie zachowuje; niepo-
dobne; tak jakoś tak; mam dosyć tego leniuchowania; jesteś dziś okropny itd. W ca-
łym materiale nie ma takich kontekstów, które by wskazywały na pobłażanie
lenistwu. Na ogół jednak w rzeczywistości wartościuje się je poprzez tak
ostre słowa, jak karygodne, okropne, wrodzone lenistwo.

Konsekwencja leniuchowania jest bardzo przykra dla postaci z audycji,
np. może się nią okazać poparzona przez słońce skóra:

Amelka: Cześć, Eryku, co ci się stało? Dlaczego ty jesteś taki czerwony?
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Pan Kołatka: Ha ha, bo za długo się opalał.
Eryk: Ojej, jak to się stało?
Pan Kołatka: Eryku, gdy leniuchowałeś, słońce pracowało.
Pysia: I opaliło twoją buzię.

Ale tych konsekwencji może być znaczne więcej. W audycji nie przed-
stawia się szkód wywołanych lenistwem dokładnie, można się jednak do-
myślać, że każdy brak zaangażowania w czynności jest w pewnym stopniu
jakimś pomniejszeniem wartości osoby wykonującej tę czynność. Pracowitość
biorę tu za wspólny mianownik oceniania owego stanu niemocy bohaterów.
Pracowitość jako kontrast i antidotum dla leniuchowania, ów środek zarad-
czy na coś, obejmuje w audycji takie działania, jak: zajęcie się przerwanym
pieczeniem ciasteczek, przynoszeniem wody, wstawaniem z pozycji leżącej,
sprzątaniem itd.:

Amelka: Zapomniałam o Domisiowych ciasteczkach. Muszę szybko biec.
Bazyli: O, konewka. Miałem przynieść wodę. Już biegnę, Pani Różo.
Niebieska Kredka: Chciałam wstać. Ktoś mi pomoże?
Eryk: Mam mnóstwo pracy w moim Biurze Rzeczy Znalezionych.
Sójka: Wiesz co, Eryku, pomogą ci sprzątać, chcesz?
Amelka: My też zabieramy się do roboty.
Pysia [śpiewa]: Gdy na meblach leży kurz, wytrzyj szybko go i już.
Bazyli [śpiewa]: Schowaj kubki i serwetki, do pudełka wpakuj kredki.
Pysia [śpiewa]: Ułóż klocki, schowaj misie, nie mów tylko: nie chce mi się.

Te działania na rzecz wyjścia z lenistwa wspierane są piosenkami, w któ-
rych istotne są przede wszystkim słowa o narzekaniu i kwękaniu, jako potę-
piającymi różne formy leniuchowania. Wzbogaca ona jednocześnie wymie-
nione na wstępie sfery życia i działalności bohaterów objęte leniuchowaniem.
Odnosi się ono teraz także do rannego wstawania, mycia, jedzenia:

Bazyli [śpiewa]: Nie mogłem rano wstać, bo mi się nie chciało. Chciałem się iść umyć,
lecz się nie udało. To jest leniwa piosenka, leniwa tak jak ja, która narzeka i kwęka,
kiedy coś zrobić ma. Chciałem zagrzać mleko i wypić kakao, lecz było za szybkie, no
i wykipiało. To jest leniwa piosenka, leniwa tak jak ja, która narzeka i kwęka, kiedy coś
zrobić ma.

Zbawienny wpływ na zachowanie telewizyjnych postaci z audycji mają
również słowa z piosenki leniuchom niedobrze na świecie prymarnie nazywające
owo zło uprzedniego stanu, np.:

Czajnik [śpiewa]: On jest ciągle głodny, ale chyba wiecie, że takim leniuchom niedobrze
na świecie.
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Ale również przez zalecenia nowych działań, takich jak gimnastykowa-
nie się, wspierane przez słowa przyjemnie, zdrowo/zdrowy, przynosi doskonałe
skutki, tym bardziej, że stanowią przeciwieństwo w stosunku do marudzić,
narzekać i kwękać; por.:

Pysia [śpiewa]: Gimnastykuj się codziennie, bo to zdrowo i przyjemnie. Rób przysiady,
ćwicz podskoki, będziesz skakał pod obłoki.
Pysia, Amelka, Bazyli [śpiewają]: Będziesz skakał pod obłoki.
Amelka i Bazyli [śpiewają] Chcesz być zdrowy jak Domisie, pół godziny ćwicz od
dzisiaj...
Pysia [śpiewa]: Ćwicz od dzisiaj, rób przysiady...
Bazyli: Nie dam rady.
Pan Kołatka: O nie, Pysiu, Pysiu słuchajcie! Amelia, Bazyli, nie marudzić! Proszę
bardzo – ćwiczenie pierwsze...
Pysia: No ćwiczymy.

Na koniec należy wspomnieć o parach wyrazów, których wymowa jest
zaskakująco niepokojąca, a może żartobliwa. Chodzi o zestawienia form le-
niwiec – leniwy i leniwa piosenka. Rzecz w tym, że leniwiec nie jest leniwy,
lecz powolny, natomiast piosenka pozostaje piosenką na temat lenistwa, nie
sama jest leniwa. Pierwszy wypadek dokumentuje opis leniwca zamiesz-
czony w audycji:

Leniwiec to zwierzę, które można spotkać w lasach daleko, daleko, bo aż w Ameryce
Południowej. Żyje sobie wśród gałęzi i liści, i nigdzie, ale to nigdzie mu się nie spieszy.
[leniwiec o sobie] Lubię liście gałązki i owoce. No i lubię czasami chodzić po drzewach.
I lubię potem pływać. [...] Suszę się w promykach słońca. Wolno i dokładnie.

Po konfrontacji z definicją słownikową (PSWP, Zgółkowa, red, 1998, 19:
103) odkryć można zasadniczą nieścisłość wyrażoną zdaniem: Spędza życie za-
wieszony na gałęziach grzbietem w dół, a zatem wyraża się w ten sposób pewne
unieruchomienie zwierzęcia oraz prawidłowość użycia słów wolno i dokładnie
w definicji z audycji wskazujących na właściwe tempo wykonywania okre-
ślonych czynności:

Niewielki ssak z rzędu szczerbaków, prowadzący nadrzewny tryb życia, roślinożerny:
spędza życie zawieszony na gałęziach grzbietem w dół, do czego pomocne są hakowate
pazury; występuje w tropikalnych lasach Ameryki Środkowej i Południowej. [...] W brą-
zowej sierści leniwców zwykle żyją glony, nadające jej zielonkawy odcień. Leniwce są
jedynymi ssakami, które mają 8 lub 9 kręgów szyjnych (Zgółkowa, 1998, 19: 103).

Zwrócenie uwagi na powolność zwierzęcia jest – jak się wydaje – wy-
starczającą informacją w kontekście samego tytułu audycji i wskazanej w niej
problematyki.
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Z kolei wyrażenie leniwa piosenka jest trudne do zaakceptowania nie tylko
ze względu na prezentowane znaczenie; ale także ze względu na rytmiczność
wykonania i dość żwawe tempo piosenki na antenie telewizyjnej przeczące
tej leniwości.

Ogólny wniosek, jaki nasuwa się po oglądzie Lenistwa, to ten, że odkrywa
się tu całkowitą zgodność prezentowanych znaczeń słów ze znaczeniami, ja-
kie omawiane są w słowniku i jakich używa się na co dzień. Dla małych
i niedojrzałych jeszcze odbiorców może okazać się to całkowicie wystarcza-
jące. Niestety, za mało omawia się wyrazów z przyjętej rodziny, a już zdecy-
dowanie w sposób niedostateczny mówi się o zwierzęciu, w którego nazwie
morfem leksykalny len- całkowicie zdominował rozumienie znaczenia.
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Lenistwo (Laziness) – discovering the meanings of words
in television programmes for children

Summary

I will be dealing with the material from the television series Domisie, that is
from the programme Lenistwo (Laziness). I will examine the contexts, in which the
noun lenistwo was entangled, and the situation which facilitates the revealing of
the meaning of the word. I will evaluate the correctness of using this word in the
programme. I will also answer the question whether the authors of the programme
deal with linguistic matter and explain the semantics of a chosen word to children
in an adequate way.

Key words: laziness, meaning, context, situation, correctness
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Krótka wypowiedź o podpowiedzi

Proszę nie podpowiadać!

Refleksje na temat podpowiedzi i podpowiadania zacznijmy od przy-
wołania sceny z jednej najpopularniejszych polskich komedii. Oto uczestnik
quizu najwyraźniej nie radzi sobie z zadaniem: „Proszę podać nazwę mia-
sta nad Wisłą (dla ułatwienia podaję, że jest to imię króla, który zostawił
Polskę murowaną)”. Nie dostrzega zawartej w treści pytania podpowiedzi,
więc umie z niej skorzystać. Widzimy wyraz paniki na jego twarzy, a z off-u
słyszymy: „Panie Kazimierzu, gdzie są klucze?”, na co prowadzący reaguje
protestem: „Proszę nie podpowiadać!”.

W sytuacji przedstawionej w filmie wyreżyserowanym przez Marka Pi-
wowskiego czasownik podpowiadać, główny bohater tego artykułu, został
użyty w odniesieniu do nadawcy, o którego intencjach nic nie wiadomo.
Nie można wykluczyć, że rzeczywiście chciał podsunąć przepytywanemu
z geografii odpowiednią nazwę 1, ten jednak potrzebował jeszcze jednej pod-
powiedzi, żeby zorientować się, że mu podpowiadają. Taką funkcję spełnił
protest prowadzącego – chyba wbrew jego woli. Czy muszę przypominać,
że przytoczony przeze mnie dialog natchnął spanikowanego quizowicza do
uznania, że miastem, o które go pytają, jest Kluczbork? Mimo to obie kwestie
mogłyby być zakwalifikowane jako podpowiedź. Bo nie intencje nadawcy de-
cydują o tym, czy podpowiada. „Podpowiadać można zarówno celowo, jak
i zupełnie niechcący. Mało tego, podpowiedzią nazwać można również taką

1 Mógłby wówczas powiedzieć o sobie: „Próbowałem panu podpowiedzieć, że chodzi o Ka-
zimierz” albo: „Przecież podpowiadałem panu, że to Kazimierz”.
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sytuację, w której wypowiedź nadawcy nie jest w ogóle skierowana do osoby,
której coś zostało podpowiedziane. Może ona tylko przypadkiem zasłyszeć
jakąś rozmowę, a i tak metanadawca całą sytuację będzie mógł określić jako
podpowiadanie.”, jak stwierdza Alicja Wójcicka (2011: 86). Również to, czy
zainteresowany potrafił z podanych informacji skorzystać, wydaje się dru-
gorzędne. Wystarczy, żeby wypowiedź zawierała odpowiednie informacje.
Odpowiednie, czyli potrzebne do wykonania zadania, które stoi przed jej
odbiorcą. A o każdej z przytoczonych replik można z sensem powiedzieć,
że zawiera dane potrzebne do wykonania zadania, jakim jest udzielenie po-
prawnej odpowiedzi na pytanie quizu.

Podpowiedź to akt illokucyjny (jak kto woli: genre mowy) dość szcze-
gólny. Kojarzony trochę niepoważnie (przede wszystkim ze szkolną ławką
i budką suflera) dopiero niedawno doczekał się poważnej analizy lingwi-
stycznej – mam na myśli dwa artykuły Alicji Wójcickiej (2011 i 2013), poświę-
cone jednostce [ktoś] podpowiedział [komuś], że . Moja „krótka wypowiedź” jest
głosem w dyskusji o znaczeniu tej jednostki. Podana powyżej skrótowa cha-
rakterystyka podpowiadania pozostaje w zgodzie z ustaleniami przywołanej
autorki (z oczywistych powodów nie powtarzam jej argumentów i uzasad-
nień). Dyskusji chcę poddać zaproponowaną przez nią eksplikację. Obok
rozwiązań pomysłowych i trafnych zawiera ona w moim przekonaniu także
elementy wątpliwe. Wskażę je w ostatniej części tej wypowiedzi i zapropo-
nuję własną interpretację semantyki analizowanego predykatu.

Czasownik podpowiedzieć/podpowiadać jest wart zainteresowania z kilku
powodów. Choć sam nazywa czynność stanowiącą margines naszych zacho-
wań werbalnych, jest niesłychanie bliski centralnemu w polu mówienia po-
wiedzieć. Związek nie ogranicza się do spraw formy (‘mówienie’ za sprawą
segmentu -powiedzieć/-powiadać widać i słychać w podpowiedzieć/podpowiadać
bardzo wyraźnie) czy „pamięci etymologicznej” – jak to ma miejsce w choćby
wypadku choćby odmówić. Czasownik podpowiedzieć powtarza z pewnymi
modyfikacjami wszystkie modele konotacyjne charakterystyczne dla podsta-
wowej nazwy mówienia: otwiera miejsca dla agensa, adresata 2 oraz rozma-
icie podawanej treści. Przy podpowiedzieć nie pojawia się jedynie miejsce na
wskazanie tematu 3 – por. zapisy grupy A i B:

2 Ogranicza jednak możliwości realizacyjne do celownika, podczas gdy przy powiedzieć po-
zycja ta jest realizowana na dwa sposoby: powiedzieć komuś oraz powiedzieć do kogoś.

3 Warto w tym miejscu przypomnieć, że pozycja tematu nie jest wyróżniana przez wszyst-
kich badaczy semantyki i składni czasowników mówienia. Zbigniew Greń (1994) uważa po-
wiedzieć za predykat zasadniczo trójargumentowy, otwierający miejsca dla agensa, adresata
i wytworu. W odniesieniu do rosyjskiego сказать Igor Mielczuk (Мельчук 1974) zgłasza hi-



Krótka wypowiedź o podpowiedzi 51

(A) [ktośi] podpowiedział [komuśj], że // żeby // PYTANIE ZALEŻNE
[ktośi] podpowiedział [komuśj]:
[ktośi] podpowiedział komuśj] [coś]

(B) [ktośi] powiedział [komuśj // do kogośj], o [czymś], że // żeby //
PYTANIE ZALEŻNE
[ktośi] powiedział [komuśj // do kogośj] o [czymś]:
[ktośi] powiedział [komuśj // do kogośj] [coś]
Świadomość takiej koincydencji stanowi w moim przekonaniu jeden

z kluczy do semantyki podpowiadania. Bacznej uwagi wymagają przede
wszystkim sposoby realizacji pozycji treści, zwłaszcza konsekwencje wyboru
między przytoczeniem (tzw. mowa niezależna) a konstrukcjami z uzupeł-
nieniem zdaniowym, wprowadzanym przez włącznik że (mowa zależna).
Powinny być badane osobno dla analizowanego podpowiedzieć i osobno dla
jego hiperonimu, z uwzględnieniem sformułowanej przez Andrzeja Bogu-
sławskiego (2005, 2006, 2007, 2008) „teorii czasownika powiedzieć”, zgodnie
z którą istnieją dwie niezależne jednostki języka: powiedzieć, że , wiązane
z podstawowym dla funkcjonowania języka mówieniem „poważno-asercyj-
nym” oraz powiedzieć: , określane jako przytoczeniowe. Znaczenie pierwszej
jednostki jest definiowane za pomocą podstawowych predykatów wiedzy
i robienia czegoś. Drugą A. Bogusławski przybliża, odwołując się do wyod-
rębnionego przez J.L. Austina aktu fatycznego, a w jej paralokucji korzysta
z terminu „realizacja wyrażenia”. Do tej kwestii powrócę w dalszej części
artykułu.

Leksykograficzny obraz podpowiadania

W większości współczesnych słowników języka polskiego czasownik
podpowiadać jest przedstawiany jako wielo-, a co najmniej dwuznaczny. Po-
czątki były jednak inne. Słownik warszawski, który odnotował interesujące
nas wyrażenie jako pierwszy, proponuje jedną definicję: ‘podsunąć, pod-
dać, podszepnąć słowo a. słowa mającemu mówić; podpowiadać w szkole’.
Również w SJPDor. przypisano podpowiadać tylko jedno znaczenie: ‘mówić,
podszeptywać komuś to, co powinien powiedzieć w sytuacji, kiedy czegoś
nie wie, zapomniał, zaciął się’.

potezę czterowalencyjności, jednak wśród aktywnych walencji nie przewiduje osobnej pozycji
dla tematu. Zaprezentowane schematy są zasadniczo zgodne z proponowanymi przez Zofię
Zaron (1980: 93 i 110) i (2009: 75–76). Kwestie te szerzej omawiam w artykule, który obecnie
jest w druku (Chojak 2016).
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Nietrudno się przekonać, że żadne z przytoczonych sformułowań nie
wytrzymuje konfrontacji z materiałem językowym. Definicje nie obejmują
bowiem takich użyć czasownika podpowiadać, w których podpowiadający nie
mówi komuś tego, co ten powinien w danej sytuacji powiedzieć, tylko prze-
kazuje informacje przydatne do zrobienia czegoś innego niż mówienie, np. 4:

(1) Czy z tych słów Ojca Świętego można wysnuć wniosek, że Jan Paweł II
podpowiedział swoim rodakom, jakie stanowisko powinni zająć w refe-
rendum?

(2) Podpowiedzcie mi, czy to dobry pomysł wyprowadzić się z domu ???

(3) Radził się jak ma się zachować w sytuacjach trudnych. Podpowiedzie-
liśmy: podnieś w górę dwa palce w kształcie litery V i mów: „Waleza,
Poland!”.

(4) – Możecie mnie przedtem związać – podpowiedział im Kloss.

Zapewne tego typu użycia sprawiły, że w nowszych słownikach prze-
waża „opcja dwóch znaczeń”. Pierwsze jest wyraźnie wzorowane na SW
i SJPDor i kojarzone z sytuacją, w której odbiorca podpowiedzi ma kłopoty
powiedzeniem czegoś, co w danej chwili z jakichś powodów powiedzieć po-
winien – choć wprost odnotowuje to tylko USJP i WSJP – i za typową (ale
tylko typową) uznaje „niezauważalność akcji”. Jak widać z przytoczonych
poniżej definicji (por. wyróżnione części), takiej informacji nie podaje jedy-
nie internetowy WSJP:

SWJP-1: ‘mówić komuś to, co zapomniał lub czego nie wie, zazwyczaj ukradkiem,
tak, aby nie słyszeli tego inni’: Podpowiadać na lekcji.

ISJP-1: Jeśli ktoś podpowiedział nam coś, czego nie wiedzieliśmy lub co zapomnie-
liśmy, to powiedział nam to zwykle cicho i niezauważalnie: Nieszczęśnikowi
wyrwanemu do tablicy koledzy próbowali podpowiadać... Czuł się jak sufler, który
ma podpowiadać kwestie aktorom... Podpowiem pani pierwszą literę hasła... Łukasz
podpowiedział mi właśnie, że wtedy na wigilii była u nas ostatni raz... Wydawało
mi się, że podpowiada mu, co ma robić... CZ PCH DK/NDK [(C) + (B) // ŻE //
PYT // CYT]

PSJP-1: ‘szepnąć, powiedzieć (zwykle ukradkiem) komuś to, czego nie wie lub
o czym zapomniał’

USJP-1: ‘szepnąć (szeptać), powiedzieć (mówić), zwykle cicho, dyskretnie komuś
to, co powinien mówić w sytuacji, kiedy czegoś nie wie lub zapomniał.
Podpowiedzieć kwestię, zdanie. Podpowiadać słabym uczniom.

4 Przykłady pochodzą z NKJP; niektóre zostały skrócone.
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WSJP-1: na lekcji: ‘powiedzieć komuś to, czego nie wie lub zapomniał, a powinien
powiedzieć w danej chwili’: [...] obiecuję poprawę, obiecuję, że będę uważny
i spokojny na lekcji, nie będę przeszkadzał innym ani bił się, nie będę bił się ani
oszukiwał, proszę mi tylko podpowiedzieć, jedno słóweczko podpowiedzieć, wyre-
cytuję wtedy lekcje gładko [...]; Może mi pani podpowie, jak się mówi pozytywnie
o mężczyźnie.; – Nie, bo co ci biedni ludzie zrobią z wieńcami? – odpisałem
trzeźwo, zastanawiając się jednocześnie, jak się pisze trzeźwo. – Przez „rz” –
podpowiedział. – Ja się tym zajmę, tato.; Miała na sobie czarna bluzkę, czarną
spódnicę, a na nogach jasne, wiązane buty. Takie płaściutkie, z dość grubą, gu-
mową podeszwą, w sam raz do biegania. Nasza Danusia ma podobne. – Adidasy
– podpowiedział Zbyszek. – Może być, że adidasy. Za moich czasów mówiło się
trampki albo pepegi 5.

Drugie znaczenie jest objaśniane za pomocą quasi-synonimów, wśród któ-
rych zdają się dominować wyrażenia werbo-nominalne z elementem pod-
sunąć:

SWJP-2: ‘podsuwać jakąś informację, rozwiązanie czegoś’: Intuicja podpowiada jej,
co zrobić w takiej sytuacji. Serce mi podpowiedziało, że trzeba mu pomóc.

ISJP-2: Jeśli ktoś podpowiedział nam jakiś sposób postępowania, to udzielił nam
takiej wskazówki. Inni odradzali pośpiech, podpowiadając taktykę wyczeki-
wania.... Agencja reklamowa podpowiedziała nam, że taka metoda jest najbar-
dziej skuteczna.... Ktoś jej podpowiedział, żeby poszła do prezesa na skargę.
CZ PCH DK/NDK [(C) + (B) // ŻE // ABY] = doradzić, podsunąć, zasugerować

PSWP-2: ‘podsunąć pomysł na rozwiązanie czegoś; dać komuś jakieś rady, wska-
zówki’

USJP-2: przen. ‘dać (dawać) komuś wskazówki, rady, podsunąć (podsuwać) dys-
kretnie komuś jakąś myśl, jakiś pomysł; wskazać (wskazywać), doradzić
(doradzać), zasugerować (sugerować)’ Podpowiedział mi, żebym jeszcze pocze-
kał z decyzją. Podpowiedzieć komuś, jak ma postąpić.

WSJP-2: ‘podsunąć komuś jakąś myśl lub rozwiązanie problemu’.

Wyczerpującą analizę i dobrze uargumentowaną krytykę danych leksy-
kograficznych dotyczących podpowiadania przeprowadziła A. Wójcicka 2011.
Nie będę jej przypominać. Powiem tylko, że obserwacje tam sformułowane
można rozszerzyć na opracowanie w artykule nieuwzględnione, czyli inter-
netowy WSJP. Tu również zaproponowano dwa znaczenia. Pierwsze otrzy-
mało „kwalifikację tematyczną” „CZŁOWIEK W SPOŁECZEŃSTWIE > eduka-

5 Odnotujmy dla porządku, że wprowadzającą definicję frazę „na lekcji” trudno traktować
inaczej niż jako umowne hasło wywoławcze, bowiem rzeczywisty zakres opisywanego wyra-
żenia jest szerszy, o czym dobitnie świadczą przytaczane w tym punkcie artykułu hasłowego
przykłady.
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cja i oświata > szkoła” i zostało związane ze schematami składniowymi,
w których pozycja mianownika otwierana jest dla nazw osób. Drugie jest
kwalifikowane tematycznie inaczej: „CZŁOWIEK JAKO ISTOTA PSYCHICZNA
> działalność intelektualna człowieka > nazwy działań intelektualnych czło-
wieka”, a zaprezentowane w tym punkcie schematy składniowe nie nakładają
żadnych ograniczeń na otwieraną przez czasownik pozycję mianownika. Po-
dane jako definicja znaczenia wyrażenia synonimiczne rzeczywiście lepiej lub
gorzej „pasują” zarówno do użyć agentywnych z podmiotami osobowymi,
opisujących akty mowy (np.: „...profesor Zin podpowiedział mi w roku 1975
temat doktoratu”), jak i do takich, w których pozycję podmiotu zajmują na-
zwy władz poznawczych i treści świadomości (intuicja, instynkt, doświadcze-
nie, logika, rozsądek, serce, wyobraźnia, np.: „Intuicja podpowiedziała mi, że
należy przejąć inicjatywę.”). Taki opis zamazuje jednak pewną ważną róż-
nicę. Otóż w tym pierwszym wypadku osoby wskazane w pozycji podmiotu
(niech to będą doradcy, eksperci, znajomi, by ograniczyć się do nazw poda-
nych w WSJP w pkt. POŁĄCZENIA) musiały komuś coś powiedzieć (medium
nie jest przesądzone – mogło to być „mówienie na piśmie”) i w ten sposób
dostarczyć jakiejś porcji wiedzy, którą będzie on dysponował wedle uzna-
nia i potrzeb (np. podejmie decyzję dotyczącą tematu rozprawy doktorskiej).
W zdaniach z podmiotem nieosobowym nie ma mowy o mówieniu, choć
pozostaje ktoś 6, czyj zasób wiedzy się zmienił (dzięki czemuś, co wskazu-
jemy w pozycji podmiotu) i kto może tą nową porcją wiedzy dysponować –
znowu wedle uznania i potrzeb.

Problem, który tu z związku z opisem proponowanym w WSJP zasygna-
lizowałam, wymaga osobnej uwagi i starannego namysłu. Czasownik podpo-
wiedzieć jest bowiem jednym z wielu polskich predykatów czynnościowych,
realizujących, obok schematów „agentywnych”, w których pozycja mianow-
nika jest realizowana przez nazwy osób (lub nazwy zastępujące je na zasa-
dzie metonimii), również takie, w których jest ona realizowana przez nazwy
„ściśle” przedmiotowe (coś, nie: ktoś):
(C) [coś] podpowiedziało [komuśj], że // żeby // PYT ZAL

[coś] podpowiedziało [komuśj]:
[coś] podpowiedziało [komuśj] [coś]

Nie można powiedzieć, że tego typu jednostki leksykalne nie zostały przez
leksykografów zauważone. Dwa schematy (dwa zestawy schematów) pre-
zentuje w artykule hasłowym podpowiadać SS-G. Przykłady użyć odpowia-
dających modelom (C) prezentują też – na różnych prawach i na różne spo-

6 Wyrażenia odpowiedzialne za tę informację mają formę celownika.
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soby – słowniki ogólne, począwszy od warszawskiego, w którym w artykule
hasłowym podpowiadać przytoczono z kwalifikatorem „przen.” cytat z Kra-
szewskiego: „Zwołane trąby i rogi wojenne od czasu do czasu serca doda-
wały, podpowiadając pieśniom i hukaniu”. Rozwiązanie zastosowane w SJP-
Dor jest podobne. I tu wśród przykładów ilustrujących jedyne wyodręb-
nione przez leksykografów znaczenie znalazły się zdania zakwalifikowane
jako przenośne: „Gdzie inni posługiwali się rachunkiem i obliczeniem, jemu
wyczucie technologiczne podpowiadało właściwą decyzję.”, a także: „Przy-
roda nauczyła ludzi różnych rzeczy i zdaje się uczuciom ich podpowiadać
czyny”. Autorzy słowników nowszej generacji radzą sobie z tym problemem
rozmaicie. W gruncie rzeczy najbliższy ujęciom klasyków polskiej leksyko-
grafii jest SWJP, który drugie znaczenie ilustruje wyłącznie zdaniami z pod-
miotami nieożywionymi (intuicja oraz serce – por. wyżej; SWJP-2). Najwyraź-
niej uznano zatem, że nastąpiła leksykalizacja leżących u podstaw tego typu
użyć metafor. Żaden słownik poza SWJP nie wiąże jednak drugiego znacze-
nia z ograniczeniem nakładanym na wyrażenia realizujące pozycję otwieraną
dla mianownika. USJP przypisał mu wprawdzie kwalifikator „przen.”, jed-
nak przykłady nie przesądzają sprawy. W ISJP jest ono związane wprost
z podmiotami oznaczonymi jako ktoś, a model oznaczony powyżej jako (C)
został uznany za podstawę dwóch różnych jednostek, którym przypisano
różne właściwości składniowe i różne szeregi synonimiczne:

ISJP-3: Jeśli jakieś rzeczy lub okoliczności podpowiadają nam coś, np. jakiś wnio-
sek lub rozwiązanie jakiegoś problemu, to pomagają nam to znaleźć lub
zauważyć. Tego rodzaju interpretację podpowiadają tytuły obrazów... Dla im-
presjonisty najważniejsze było wrażenie, które podpowiadało najwłaściwszą formę
wyrazu... CZ PCH DK/NDK ZWYKLE NDK [B] = wskazywać, podsuwać,
sugerować.

ISJP-4: Mówimy, że rozum, serce, intuicja, przeczucie itp. podpowiadają nam, jak
postąpić w jakiejś sytuacji, jeśli dzięki nim dochodzimy do takiego wnio-
sku To głód emocji czy pycha podpowiadają ten wybór?... Była godzina policyjna
i rozsądek podpowiadał, że należy zachować ostrożność... Instynkt podpowiadał
mu, żeby nie atakować... Niech wam wasze sumienie podpowie, co należy zrobić...
CZ PCH DK/NDK ZWYKLE NDK [(C) + (B) // ŻE // ABY // PYT] = mówić.

Żadnego z tych rozwiązań nie można uznać za satysfakcjonujące 7.
W wypadku podpowiedzieć jest to brak tym bardziej dotkliwy, że użycia, w któ-
rych pozycja mianownika realizowana jest przez nazwy oznaczane jako coś

7 Wszystkie stanowią doskonałą ilustrację problemu, który zauważyła i wnikliwie opisała
Izabela Duraj-Nowosielska (2007).
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(nie: ktoś) wydają się dominować w materiale dostępnym w NKJP, zwłaszcza
gdy chodzi o niedokonane podpowiadać. Nie można z góry przesądzić, że
wszystkie będą podlegały tej samej interpretacji. Znajdą się zapewne wśród
nich przykłady utartych, choć niekoniecznie zleksykalizowanych metafor 8,
znajdą się również jednostki kauzatywne.

Ponieważ podpowiedzieć jako czasownik reprezentujący verba dicendi na-
leży do predykatów pierwotnie agentywnych, namysł nad jego semantyką
należy rozpocząć od kontekstów, w których pozycja mianownika jest zre-
alizowana przez nazwy osobowe, kwestie interpretacji wypowiedzeń re-
alizujących model (C) zostawiając do dalszych rozpoznań. Na podstawie
wstępnej analizy można sądzić, że niektóre nich trzeba będzie uznać me-
taforyczne, co do innych trzeba będzie rozstrzygnąć, czy stanowią odrębne
jednostki języka w rozumieniu A. Bogusławskiego (zob. Bogusławski 1976,
1987, 1988: 13), czy też są wynikami operacji na jednostce [ktośi] podpo-
wiada/podpowiedział [komuśj], że .

Takie ograniczenie nie rozwiąże wszystkich semantycznych dylema-
tów. Pozostanie pytanie o liczbę znaczeń wyrażenia [ktośi] podpowiedział
[komuśj], że . Bowiem wbrew danym WSJP, za to w zgodzie z informacjami
podawanymi przez ISJP, na tym schemacie mogą być oparte wypowiedzenia
reprezentujące oba znaczenia przypisywane naszemu czasownikowi przez
słowniki. Postulat jednoznaczności zgłosiła A. Wójcicka 2011. Badaczka do-
strzega rozmaitość sytuacji i kontekstów, w których bywa z sensem używana
jednostka [ktośi] podpowiada//podpowiedział [komuśj], że (w szczególności do-
strzega kontrast między sytuacjami, w których podpowiedź ma służyć od-
biorcy jako pomoc w konstruowaniu własnej wypowiedzi i takimi, w której
nie jest ona tekstem do wykorzystania w wypowiedzi odbiorcy). Porządkuje
je i przeprowadza subtelną analizę wyłonionych typów. Zdania, które ten
czasownik zawierają, są jednak w jej przekonaniu jednoznaczne. Naturalną
konsekwencją takiej oceny jest generalizująca interpretacja znaczenia, obej-
mująca oba z pozoru różne wypadki. Taka propozycja została przedstawiona
w artykule Wójcicka 2013 r. Jest to próba interesująca i godna uwagi. Zapro-
ponowana reprezentacja semantyczna trafnie wskazuje wiele komponentów
znaczenia czasownika podpowiedzieć. Nie mogę jej jednak uznać za w pełni sa-
tysfakcjonującą. Moim zdaniem nie zdaje ona sprawy z rzeczywistych relacji
między wyrażeniami podpowiedzieć komuś, że i powiedzieć komuś, że .

8 Dotyczy to zwłaszcza mających sporą frekwencję użyć, w których pozycję mianownika zaj-
mują nazwy artefaktów obsługujących sferę komunikacji zapośredniczonej przez media elektro-
niczne, np.: „Następnie Klik tłumaczy sposób działania klawiatury, klawiszy kursorów i ikon,
sposób włączania/wyłączania muzyki i korzystania z «ust» podpowiadających, jak wykonać
ćwiczenie”.
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Czy ten, kto podpowiedział komuś, że p,
powiedział komuś, że p?

Najistotniejszym elementem przedłożonego przez Alicję Wójcicką kon-
ceptu podpowiadania jest uznanie tego aktu mowy za pewien rodzaj reakcji
na sytuację, w której odbiorca podpowiedzi (oznaczmy go B) zostaje rozpo-
znany 9 jako ktoś, kto stoi przed koniecznością zrobienia czegoś. Typ zadania,
rodzaj czynności, jaką ma wykonać, został – słusznie – uznany za niedystynk-
tywny. „Zadanie do wykonania” może mieć najrozmaitszy charakter, a zda-
nia oparte na orzeczeniu ktoś podpowiedział komuś, że są adekwatne zarówno
w sytuacjach, gdy czynność ta ma charakter werbalny, jak i w takich, w któ-
rych chodzi o coś innego niż powiedzenie czegoś – możemy np. oczekiwać
od kogoś podpowiedzi dotyczących tego, jak coś naprawić, czym wywabić
plamy na obrusie, gdzie najkorzystniej coś kupić, komu powierzyć opiekę
nad dzieckiem. Na ogół B nie zwraca się o pomoc wprost (choć i to jest
możliwe – czasem podpowiadamy w reakcji na wprost zadane pytanie lub
prośbę) i to nadawca podpowiedzi ma zdecydować, że taka pomoc jest jego
odbiorcy potrzebna. Druga ważna obserwacja dotyczy treści podpowiedzi.
Nie może być ona dowolna – jest czymś, co ma odbiorcy pomóc w konkret-
nej sytuacji. Jeśli jest inaczej, podpowiedź zostanie uznana za niefortunną.
Krótko mówiąc, podpowiadający (czy metanadawca, który wybiera taką kwa-
lifikację dla referowanego aktu mowy?) zakłada, że odbiorca wypowiedzi ma
zamiar zrobić coś, z czym podpowiadana treść jest w pewien sposób zwią-
zana i czego nie zrobi, jeśli ta treść nie zostanie mu przekazana. Oba warunki
traktowane są jako konieczne.

A. Wójcicka opiera swoją analizę na podobieństwie między sytuacją pod-
powiedzi a sytuacją odpowiedzi: w jej interpretacji nadawca „projektuje”
ewentualne pytanie odbiorcy i podpowiadając, odpowiada na nie. Taki mo-
del podpowiadania pozwala wykorzystać do jego analizy wykładnię zdań
pytajnych zaproponowaną przez A. Bogusławskiego 1977. Przydatny okazuje
się przede wszystkim komponent rematyczny reprezentacji tego typu zdań,
mówiący o tym, że nadawca pytania chce być skonfrontowany z prawdzi-
wymi zdaniami na zadany w nim (pytaniu) temat. Podobnie modelowany
jest przez Wójcicką 2013 odbiorca podpowiedzi. Chce być skonfrontowany
z prawdziwymi zdaniami na pewien temat i jeśli je – dzięki podpowiedzi
– pozna, będzie mógł wykonać zadanie, które przed nim stoi (odpowie-

9 Na pytanie, kto jest podmiotem takiego rozpoznania, Wójcicka odpowiada na dwa sposoby.
Raz jest to nadawca podpowiedzi, innym razem – metanadawca, czyli autor wypowiedzenia
z czasownikiem podpowiedzieć komuś, że.
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dzieć na pytanie, wygłosić swoją kwestię na scenie, zdecydować się na taki
czy inny temat rozprawy doktorskiej, naprawić zmywarkę, rozwiązać rebus),
choć oczywiście nie jest tak, że jeśli już będzie wiedział to, co mu podpo-
wiadamy, na pewno zrobi, co powinien. Ponieważ zadania można na ogół
wykonać na kilka sposobów, a w sytuacjach pozaszkolnych i pozascenicz-
nych rzadko zdarza się, że wystarczy wiedzieć tylko jedną rzecz, aby zrobić,
co mamy do zrobienia, podpowiadane treści mogą być rozmaite. Obserwacje
te prowadzą do konkluzji: w sytuacji, w której znajduje się odbiorca podpo-
wiadania, istnieją pewne zbiory zdań, o których można stwierdzić, że jeśli
ktoś zna wszystkie zdania z danego zbioru, to posiada pełną wiedzę umożli-
wiającą wykonanie zadania. Podpowiedź musi dotyczyć co najmniej jednego
ze zdań należącego do któregoś z tych zbiorów. Najczęściej podpowiada-
jący zakłada, że odbiorca już coś wie, i tak dobiera treść podpowiedzi, żeby
do tej wiedzy „pasowała”, inaczej mówiąc, żeby należała do tego samego
zbioru zdań wystarczających do wykonania zadania, do którego należy to,
co odbiorca już wie.

Podsumujmy. Czasownik podpowiedzieć zdaje sprawę z takich sytuacji,
w których nadawca (a) przekazuje odbiorcy (ktośi, co do którego a zakłada,
że zamierza on zrobić cośs) pewne zdanie wzięte pod kątem treści (p) jako
zdanie należące do pewnego zbioru (zbiór zdańm, który może być wielo–
lub jednoelementowy i charakteryzuje się tym, że jeśli ktoś zna wszystkie
zdania z danego zbioru, to posiada pełną wiedzę potrzebną do tego, żeby
zrobić to, co zamierzył; takich zbiorów zdań może być – i zazwyczaj jest –
więcej niż jeden).

Zaproponowana reprezentacja ma postać następującą:
„[T] a, ktośi, p, cośs, zbiór zdańm

[DT] są takie, że a, który jest gotów powiedzieć, że
(i) ktośi robi/będzie robił cośs

(ii) ktośi nie jest gotów powiedzieć w związku z czymśs czegoś, bez
gotowości powiedzenia czego ktośi nie jest/nie będzie gotów zrobić
czegośs

(iii) istnieje taki zbiór zdańm, że jeśli ktoś jest gotów o wszystkich zda-
niach tego zbioru powiedzieć, że są prawdziwe, to jest gotów po-
wiedzieć wszystko, co jest potrzebne, by być gotowym, zrobić cośs

[R] powiedział komuśi że p, tak, żeby ktośi był gotów powiedzieć, że p należy
do zbioru zdańm” (Wójcicka 2013: 127)

Chciałabym skoncentrować uwagę na jej części rematycznej (oznaczonej
w zapisie jako [R]). Charakterystyka dictum tematycznego (DT) wydaje mi
się zasadniczo trafna, a nad szczegółami wysłowienia nie będę się teraz za-
trzymywać. W szczególności zgadzam się, że jeśli a podpowiedział komuśi,
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że p, to a zakłada (jest gotów powiedzieć 10), że (i) ktośi robi/będzie robił cośs

oraz (ii) ktośi nie jest gotów powiedzieć w związku z czymśs czegoś, bez
czego nie jest/nie będzie gotów zrobić czegośs. Kwestię trzeciego kompo-
nentu składającego się na dictum tematyczne pozostawiam na razie otwartą.

Sprawą zasadniczą jest charakterystyka dictum rematycznego, w któ-
rym nadawcy podpowiedzi przypisana została charakterystyka: ‘a powie-
dział komuśi że p’. A. Wójcicka wielką wagę przywiązuje do konstatacji, że
podpowiadanie, nawet w sytuacjach, w których polega na zaprezentowaniu
odbiorcy wyrażenia, które ten ma powtórzyć, i w których ważna jest nie tyle
treść, co kształt tekstu – a tak się rzeczy mają na przykład w wypadku suflera
– jest przekazywaniem informacji na pewien temat:

Istota podpowiadania nawet w takim wypadku nie sprowadza się jedynie do
zacytowania danych słów [...] Sufler [...] wypowiadając słowa: szkieletów ludy,
podpowiada aktorowi coś, co dotyczy wiersza i jego kształtu [...]. Widzowie
po spektaklu w taki sposób mogą skomentować zaistniałą sytuację: „Bezna-
dziejny był ten aktor, trzeba mu było podpowiadać tekst. Nawet to trzeba mu
było podpowiedzieć, że po «Bez serc, bez ducha, to» tekst dalej brzmi: «szkie-
letów ludy»!” (Wójcicka 2013: 117)

Trudno się z tym nie zgodzić. Warto jednak zauważyć, że zgoda na
taki opis interakcji między aktorem a suflerem nie oznacza zgody na to, że
akcję suflera można opisać również za pomocą czasownika [ktoś] powiedział
[komuś], że p. W moim przekonaniu o suflerze, o którym rzeczywiście po-
wiemy: „Podpowiedział mu, że tekst dalej brzmi: «szkieletów ludy»”, nie
powiemy: „Powiedział mu, że tekst dalej brzmi: «szkieletów ludy»”.

Po podpowiedzieć w miejscu oznaczonym jako p pojawiają się na rów-
nych prawach zdania rozmaite: zmienna może reprezentować zarówno to,
co zostało faktycznie wypowiedziane, jak i zdanie wywnioskowane na pod-
stawie tego, co zostało powiedziane (treść, do której wypowiedź nadawcy
podpowiedzi miała jej odbiorcę doprowadzić). Pisała o tym trafnie A. Wój-
cicka 2011, analizując rozmaite – na poziomie pragmatycznym – sytu-
acje podpowiadania. Wśród pięciu wziętych pod uwagę kryteriów były
dwie skorelowane ze sobą charakterystyki. Obie mają charakter alternatywy.

10 Wyrażenie a jest gotów powiedzieć, że p (z akcentem zdaniowym na propozycjonalnym uzu-
pełnieniu p) zastosowała do reprezentowania rematycznej części znaczeń czasowników epi-
stemicznych Magdalena Danielewiczowa. Badaczka nie postuluje semantycznej prostoty tego
pojęcia. Jest raczej skłonna widzieć je jako rozkładalne, tyle że poręczniejsze w analizie seman-
tycznej niż stojący za nim układ implikacyjny, sprowadzalny do „negacji koniunkcji szczerego,
a więc zgodnego z wiedzą o sobie samym i o świecie, powiedzenia czegoś na dany temat T
i powiedzenia, że ∼p” (Danielewiczowa 2002: 105).
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Pierwsza dotyczy treści referowanej za pomocą podpowiedzieć wypowiedzi.
Albo to, co powiedział nadawca, jest informacją oczekiwaną, a odbiorca ma
tylko zrozumieć i powtórzyć to, co do niego mówią, albo to, co powiedział
nadawca, pożądaną informacją nie jest i odbiorca musi przeprowadzić na
podstawie tego, co usłyszał, jakieś bardziej czy mniej skomplikowane wnio-
skowanie. Druga alternatywa dotyczy zdań podrzędnych wprowadzanych
przez że. Albo zdają sprawę z wypowiedzi nadawcy, albo zdają sprawę z tego,
do jakich wniosków można było dojść na jej podstawie. Druga z przedstawio-
nych alternatyw wymaga jednak doprecyzowania 11. Bo co to znaczy „zdanie
wprowadzone przez że zdaje sprawę z wypowiedzi nadawcy”? Do której ka-
tegorii zaliczyć wypadek „suflerski”? Bez wątpienia jest to sytuacja, w której
odbiorca podpowiedzi otrzymuje oczekiwaną informację, a zdanie umiesz-
czone w pozycji p w jakimś sensie „zdaje sprawę z wypowiedzi nadawcy”.
Problem polega na tym, że jest to nadawca, o którym nie możemy z sensem
powiedzieć, że powiedział, że jest tak czy inaczej. On zademonstrował wy-
rażenie „do powtórzenia”. Podobnie jest w najbardziej typowych sytuacjach
podrzucania rozmówcy brakujących nazw czy określeń., np:

(5) Krążyła o niej dykteryjka, że kiedyś, coś opowiadając, zająknęła się
po słowie „związek”. Słuchacze podpowiadali jej: „literatów”, „plasty-
ków”, „małżeński” i podsuwali różne inne propozycje, które odrzucała,
by wreszcie zawołać z triumfem: Związek Radziecki! Wszyscyśmy się
z tego śmieli, ale Janeczka wytłumaczyła mi w parę lat potem, że było
to wkrótce po powrocie z Anglii, gdzie mówiono „sowiecki”. Wiedziała,
że tu należy mówić inaczej, ale nie bardzo pamiętała jak i po prostu się
zacukała.

Są to sytuacje uderzająco podobne do suflerskich. Pomoc słuchaczy można
opisać nie tylko za pomocą przytoczeń, lecz z użyciem opartej na czasowniku
podpowiedzieć konstrukcji mowy zależnej, np.:

(6) Słuchacze podpowiadali jej, że może chodzi związek literatów, może
o związek plastyków albo związek małżeński.

Bez wątpienia, skoro podpowiadali – mówili coś. Tyle że podobnie jak w wy-
padku suflera, w opisie ich aktywności werbalnej za nieadekwatny uznała-
bym czasownik mówili, że. Właściwy byłby w moim pojęciu jedynie opis
z przytoczeniem, np.:

11 Dzieje się tak z kilku powodów, wśród których nie bez znaczenia jest dostrzeżone przez
Wójcicką pokrewieństwo podpowiedzi i odpowiedzi i związana z nim skrótowość czy eliptycz-
ność tak kwalifikowanych tekstów.
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(7) Słuchacze, którzy chcieli przyjść jej z pomocą, mówili jeden przez dru-
giego: „literatów”, „plastyków”, „małżeński”

Przyjrzyjmy się jeszcze kilku zaczerpniętym z NKJP scenkom podpowia-
dania. Podobnie jak w przykładzie (5) podpowiedzi są w nich przytaczane.
Spróbujmy zaproponować alternatywne warianty opisu, a w szczególności
sprawdzić, czy możliwe jest użycie w nim konstrukcji mowy zależnej opartej
na czasowniku powiedzieć:

(8) – Jest wśród nas gość szczególny. Gorąco witam pana marszałka Sejmu...,
oj uciekło mi – zamilkł Tadeusz Cebulak, prezes zarządu WSK „PZL
Rzeszów” SA, witając uczestników spotkania opłatkowego.
– Macieja Płażyńskiego – podpowiedziano natychmiast prezesowi.

Można by tę sytuację opisać na dwa sposoby: „Podpowiedziano mu, że
ich gość nazywa się Maciej Płażyński”. albo: „Podpowiedziano mu, jak się
nazywa ich gość.”, ale chyba nie: „Powiedziano mu, że ich gość nazywa się
Maciej Płażyński”.

Podobnie w scenie przesłuchania z powieści Pawła Huellego:

(9) – Na miejscu Weiser powiedział, że to będzie wybuch i żebyśmy go we
wszystkim słuchali, bo może być jakieś nieszczęście. Kazał nam położyć
się w okopie, a później robił coś z tymi kablami od... od...
– Prądnicy – podpowiedział mi mundurowy.
– Tak, od prądnicy, a potem powiedział „uwaga” i pokręcił korbką.

I tym razem za adekwatne uznałabym sprawozdanie: „Mundurowy pod-
powiedział mi, że to kable do prądnicy”, ale nie: „Mundurowy powiedział
mi, że to kable do prądnicy”.

Tym bardziej nie możemy orzec charakterystyki powiedział, że o nadaw-
cach, którzy nie dostarczają swoim odbiorcom „gotowców”, lecz materiał do
wniosków lub domysłów. Zauważmy, że owe wnioski i domysły mogą do-
tyczyć sytuacji typu „na lekcji”, w której wystarczy wiedzieć (przypomnieć
sobie, skojarzyć) „jedną rzecz”, żeby poprawnie wykonać zadanie (por. (10)),
choć mogą również wiązać się z dokonywaniem bardziej skomplikowanych
operacji myślowych i wyborów – jak w przykładzie (11):

(10) – Rzeczowniki są żywotne i nieżywotne – powtarza na głos. – I mają
też rodzaje: męski – jak „mężczyzna”, nijaki jak „dziecko” i... – chłopiec
chwilę się waha.
– Kobieta... – podpowiadam.
– Tak, żeński – przypomina sobie trochę speszony.
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por.: „Podpowiedziałem mu, że jest jeszcze rodzaj żeński.”, ale nie: „Powie-
działem mu, że jest jeszcze rodzaj żeński”.

(11) – No tak – westchnął nerwowo. – A czy jest prawdą, że... – urwał i prze-
łknął ślinę – że pan... – zaczął się jąkać – no... jakby to powiedzieć...
– Najprościej – podpowiedziałem z dobroduszną ironią, a jednocześnie
czułem, że serce zaczyna mi bić coraz mocniej i szybciej, bo słyszałem
już w myślach drugą część tego zdania: „że pan się w niej strasznie
kochał”.

Rozmaitość sposobów i „technik” podpowiadania sprawia, że werbalna
aktywność nadawców tak kwalifikowanych wypowiedzi nie może być opi-
sana jako mówienie, że . Czy przywołani na początku tego tekstu bohatero-
wie „Rejsu” powiedzieli, że miasto, którego dotyczy pytanie quizu, nazywa
się Kazimierz? Nie można tego z sensem orzec o żadnym z nich, choć pożą-
dana nazwa została „pokazana” w jednej z replik. Niezależnie od tego, czy
podpowiedź zawiera tekst podany specjalnie po to, żeby odbiorca mógł go
wprost wykorzystać w swojej wypowiedzi, czy „materiał do dalszej obróbki”
(w której wykorzystane zostaną mechanizmy opisane przez Grice’a jako mak-
symy współpracy konwersacyjnej), wobec ich nadawców adekwatna będzie
charakterystyka podpowiedział komuś, że . Nie wynika z tego jednak że ade-
kwatna będzie również charakterystyka: powiedział komuś, że .

Powtórzę raz jeszcze: zgadzam się, że predykat ktoś podpowiedział komuś,
że p we wszelkich użyciach dotyczy sytuacji, w której odbiorca ma do czynie-
nia z wypowiedziami, które są mu przydatne ze względu na niesioną przez
nie treść, z wypowiedziami traktowanymi jako źródło wiedzy. W tej sytuacji
użycie w eksplikacji czasownika ktoś powiedział komuś że p wydaje się w pełni
uzasadnione 12. Nie jest to chyba jednak rematyczna charakterystyka pod-
powiadającego nadawcy. Z pewnością powinien on być scharakteryzowany
jako ktoś, kto powiedział coś, ale w moim przekonaniu jest to coś „przytocze-
niowe”, odsyłające do jednostki: ktoś powiedział: scharakteryzowanej przez
A. Bogusławskiego 2007. Jeśli moja hipoteza jest trafna, konstrukt w postaci
wyobrażenia o zbiorze zdań, których znajomość daje pełną wiedzę potrzebną
do wykonania zadania, staje się zbędny, co wydaje się korzystne w sytuacji,
kiedy nie zostawia powierzchniowego śladu.

Proponuję zatem zapis:

a podpowiedział komuśi, że p
‘a, który jest gotów powiedzieć, że

12 Odwołuję się do ustaleń A. Bogusławskiego, który reprezentację semantyczną powiedzieć,
że opiera na jednostkach elementarnych ‘ktoś wie o czymś, że ’ i ‘ktoś zrobił coś’.
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(i) ktośi robi/będzie robić cośs

(ii) ktośi nie jest gotów powiedzieć w związku z czymśs p,
(iii) jeżeli ktośi nie jest gotów powiedzieć, że p, nie jest/nie będzie gotów

zrobić czegośs

powiedział: cośp, tak, że ktośi z powodu tego, co zrobił a, jest gotów powie-
dzieć, że p’.

Podsumowując: hipoteza głosząca jednoznaczność jednostki ktośi podpo-
wiedział komuśj, że wydaje mi się atrakcyjna i dobrze uzasadniona. W moim
przekonaniu można ją jednak obronić tylko wtedy, gdy reprezentację seman-
tyczną tej jednostki oprzemy na powiedzieć przytoczeniowym. A ze sprawy
przepływu wiedzy, który niewątpliwie ma miejsce w każdej sytuacji podpo-
wiadania, zdamy sprawę w innym miejscu reprezentacji.
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Briefly on the clue

Summary

The aim of the paper is to discuss the previous descriptions of the meaning of the
Polish verb [ktoś] podpowiedział [komuś], że . In the dictionaries of the contemporary
Polish language, the verb podpowiedzieć is presented as ambiguous. The author shares
Alicja Wójcicka’s opinion that there is just one meaning of the lexical unit [ktoś]
podpowiedział [komuś], że . However, in her proposal, its semantic representation
is founded on the concept ‘saying: ’, i.e. ‘quotative saying’, in its contradiction to
assertive, literal, “serious” ‘saying that’, which represents the fundamental operation
of explicitly transferring the speaker’s knowledge to the audience.

Key words: semantic representation, connotation, speech act verbs, [ktoś] podpowie-
dział [komuś], że , reporting powiedzieć, serious-assertive powiedzieć

Słowa-klucze: reprezentacja semantyczna, model konotacyjny, czasowniki mówienia,
[ktoś] podpowiedział [komuś], że , powiedzieć przytoczeniowe, powiedzieć poważno-
-asercyjne
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Skąd się wziął hetman w Ewangelii?
O nazwach dostojników w polskich przekładach

Ewangelii z XVI wieku

W artykule zostały omówione określenia dostojników duchowych
i świeckich z ośmiu przekładów Ewangelii na język polski z XVI wieku,
czyli wycinek – jak to ujął Zygmunt Poniatowski – horyzontu socjologicz-
nego Nowego Testamentu (Poniatowski, 1971, s. 100). Materiał jest obszerny,
co wynika z treści Ewangelii, których bohaterami są m.in. członkowie ducho-
wieństwa, tacy jak faryzeusze, saduceusze czy lewici, a także przedstawiciele
władzy państwowej – cesarz, tetrarchowie, setnik itp. Zebrany materiał uka-
zuje różnorodność nazw dostojników, co częściowo wynika z różnych sposo-
bów tłumaczenia tych określeń w badanych przekładach. W jednych z nich
zauważalna jest tendencja do uwspółcześniania treści poprzez wprowadza-
nie współczesnych tłumaczom określeń nazw dostojników (hetman, rotmistrz).
W innych widać wyraźnie wierność tekstom źródłowym i próbę dokładnego
tłumaczenia lub kalkowania nazw (architryklin – łac. architriclinus) – niejed-
nokrotnie błędną (doktor nauczony – łac. doctor legis).

Wykorzystane przekłady Ewangelii pochodzą z kręgów różnych wy-
znań: katolickiego, ariańskiego, luterańskiego i kalwińskiego. Transkrypcje
tych tekstów powstały w ramach grantu realizowanego pod kierunkiem Iza-
beli Winiarskiej-Górskiej na Uniwersytecie Warszawskim (Szesnastowieczne
przekłady Nowego Testamentu na język polski a rozwój renesansowej polszczy-
zny literackiej, 2013). Do badań wykorzystane zostały następujące tłuma-
czenia:

– Przekład z 1553 roku Stanisława Murzynowskiego, luterański (Nowy
Testament), znany jako Biblia Murzynowskiego, dalej skrót: BM;

– Przekład z 1556 roku Marcina Bielskiego, katolicki (Nowy Testament),
znany jako Biblia Szarfenberga, dalej: BSz;
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– Przekład z 1561 roku Jana Leopolity, katolicki (Biblia), znany jako Biblia
Szarffenberga lub Leopolity, dalej: BL;

– Przekład z 1563 roku dokonany przez kilku tłumaczy (Pierre Stratorius,
Grzegorz Orszak, Jean Thenaudus i in.), kalwiński (Biblia), znany jako
Biblia Brzeska, dalej: BBrz;

– Przekład z 1572 roku Szymona Budnego, ariański (Nowy Testament),
znany jako Biblia Budnego, dalej: BBd;

– Przekład z 1577 roku Marcina Czechowica, ariański (Nowy Testament),
znany jako Biblia Czechowica, dalej: BCz;

– Przekład z 1593 roku ks. Jakuba Wujka, katolicki (Nowy Testament),
znany jako Biblia Wujka, dalej: BW1;

– Przekład z 1599 roku ks. Jakuba Wujka, uzupełniony i poprawiony po-
śmiertnie przez jezuitów, katolicki (Biblia), znany również jako Biblia
Wujka, dalej: BW2;
Podstawa materiałowa to jednostki leksykalne będące określeniami do-

stojników wyekscerpowane z wyżej wymienionych dzieł. Do jednostek tych
należą w większości rzeczowniki, rzadziej przymiotniki, najmniej zaś jest
imiesłowów. Przymiotniki i imiesłowy uległy substantywizacji i jako okre-
ślenia dostojników były stosowane przez tłumaczy XVI-wiecznych w funk-
cji rzeczownikowej. Duża część leksemów pojawia się w tekście z przy-
dawką. Ekscerpowano całe połączenia, bowiem łączliwość leksemów nie-
jednokrotnie zmieniała ich znaczenie (np. rotmistrz – rotmistrz kościelny).
Pomijano natomiast kwestię grafii XVI-wiecznej. Różnice w sposobie za-
pisu poszczególnych wyrazów są niewielkie, nie poszerzają perspektywy
badawczej (np. różne zapisy pharisseus, Pharyzeusz i in.). Wybrane leksemy
z tłumaczeń XVI-wiecznych porównano z odpowiednikami w Biblii Tysiąc-
lecia.

Wyekscerpowany materiał podzielono na następujące grupy:
– urzędnicy w Cesarstwie Rzymskim: celnik, cesarz, jawnogrzesznik, krol,

książę, przełożony, starosta, tetrarcha,
– osoby sprawujące urzędy wojskowe w Cesarstwie Rzymskim: hetman,

rotmistrz, setnik, tysiącznik,
– dostojnicy żydowscy: czelniejszy, dziesiętnik, książę, pan radny, przedniejszy,

przełożony, przodek, rajca, senator, sędzia, starszy, urzędnik,
– dostojnicy weselni: architryklin, rzańca, sprawca, przełożony wesela,
– uczniowie Jezusa: apostoł, zwolennik, uczeń, posłaniec,
– członkowie grup religijnych: faryzeusz, książę, lewita, licemiernik, saduceusz,
– kapłani, uczeni i nauczyciele żydowscy: arcybożnik, arcykapłan, arcyofiar-

nik, arcyofiarownik, arcyszkolnik, biegły w zakonie, biskup, doktor, kapłan,
książę, ofiarnik, ofiarownik, nauczony, przełożony kapłański, uczony,
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– nauczyciele: mistrz, nauczyciel, przykażyciel, rabbi, uczyciel,
– osoby pełniące pozostałe funkcje religijne: prorok, prorokini, sprawca,

urzędnik, przełożony.

Urzędnicy w Cesarstwie Rzymskim

Do tej grupy nazw zaliczono 8 leksemów: celnik, cesarz, krol, książę, prze-
łożony, sędzia, starosta (judski), tetrarcha (patrz tabela 1. Jednostki należące do
grupy urzędników w Cesarstwie Rzymskim w poszczególnych przekładach).
Są to zarówno określenia najważniejszych w Cesarstwie godności, jak cesarz
czy tetrarchowie, jak i nazwy niższych rangą urzędników, jak dworzanin.

Tabela 1. Jednostki należące do grupy nazw urzędników w Cesarstwie Rzymskim
w poszczególnych przekładach

BM BSz BL BBrz BBd BCz BW1 BW2

cesarz 11 13 12 11 12 11 13 11

sędzia 9 9 7 8 8 8 9 9

krol 34 61 62 65 59 60 60 58

książę 1 9 7 5 2 2 5 5

przełożony 10 2 2 4 5 3 4

tetrarcha 4 6 4 5 6 6 6

starosta 10 12 12 14 12 12 13 12

celnik 23 22 4 23 22 22 21 21

jawnogrzesznik 13

Tetrarcha i król to leksemy, które w poszczególnych wersetach paralelnych
są odpowiednikami (występują we fragmentach: Mt 14,1; Łk 3,1; Łk 3,19;
Łk 9,7). Ich definicje są rozbieżne, użycie ich w tych samych kontekstach jest
zatem ciekawe. Tetrarcha bowiem jest łacińskim określeniem władcy zarzą-
dzającego czwartą częścią podzielonego państwa rzymskiego (łac. tětrarchēs).
Król natomiast, według SPXVI, oznaczał ‘monarchę, koronowanego władcę
suwerennego państwa’. Jest to zatem pojęcie szersze, swoisty hiperonim. Zo-
stał użyty w BBrz na opisanie funkcji tetrarchy w BBrz, w której nie po-
służono się wcale wyrazem tetrarcha. Jego obecność w BBrz może wynikać
z polonizacji leksyki w tym przekładzie. Tetrarchowie nie mieli pełni wła-
dzy w wyznaczonym rejonie, podlegali Rzymowi, musieli przestrzegać wy-
znaczonego przez wyższe władze prawa. Leksem król był stosowany przez



68 Paulina Cygańska-Rutkowska

wszystkich tłumaczy w kontekstach zgodnych z przytoczonym znaczeniem
słownikowym.

Leksem starosta stosowany jest na określenie funkcji namiestników rzym-
skich. Odnoszony był do cesarskich zarządców owego czasu, takich jak
np. Kwiryniusz, namiestnik Syrii, Poncjusz Piłat, namiestnik Judei czy inni
nie wymienieni z imienia lub rejonu sprawowania władzy. Odpowiednikami
w dwóch przekładach są słowa przełożony (BBrz) i książę (BM). Starosta to
funkcja w krajach słowiańskich pełniona z naznaczenia władcy państwa,
znana od średniowiecza, polegająca na zarządzaniu pewnym terytorium
w imieniu reprezentowanej władzy. Zakres znaczeniowy nazwy starosta jest
zatem bardzo zbliżony do zakresu nazwy namiestnik, odnoszonej do Piłata
czy Kwiryniusza (łac. procurante). Stąd – jak możemy przypuszczać – nastę-
puje przeniesienie nazwy z realiów polskich na funkcję starożytną. To jeden
z wielu przykładów dostosowywania treści Biblii do czasów, w których była
tłumaczona.

Książę i przełożony to leksemy często wykorzystywane w przekładach
do opisania osób sprawujących funkcje zarządców terytoriów, grupy urzęd-
ników (np. książę celników) czy innego rodzaju zwierzchników w Cesar-
stwie Rzymskim (a także do opisania dostojników żydowskich, o czym ni-
żej). Pojawiają się w różnych kontekstach we wszystkich przekładach, por.
Mk 10,42 w wypowiedzi Jezusa o władcach panujących nad narodami (lub
jak zapisali Murzynowski i Bielski: nad poganami). Włodarzy owych oraz
najmocniejszych spośród nich nazwano tam właśnie książętami i przełożo-
nymi. Ten ostatni leksem był ponadto stosowany w znaczeniu ‘zwierzch-
nik, pełniący funkcję zarządcy nad czymś’, w następujących zawężeniach,
a. zwierzchnik kapłanów, w połączeniu: przełożony kapłański, b. opiekun
świątyni żydowskiej, w połączeniach: przełożony Bożnice, przełożony w Boż-
nice, przełożony kościoła, c. starosta weselny, w połączeniu: przełożony wesela,
d. członek rady, Sanhedrynu, radny, w połączeniu: przełożony mieśki. Podob-
nie leksem książę był wykorzystywany przez wszystkich tłumaczy w kilku
znaczeniach: 1. władca państwa, dzielnicy; w połączeniach: książę celników,
książę ludu, książę narodów, książę pogańskie, 2. określenie dostojników żydow-
skich; w połączeniach: książę faryzejskie, książę faryzeuszów, książę kapłanow,
książę kapłańskie, książę żydowskie, książę judskie, a. członek rady, Sanhedrynu,
radny, 3. przełożony bożnicy, świątyni żydowskiej, w połączeniu: książę boż-
nicy. Por. Mt 9,18:

BSz: A gdy ták mowił do nich, oto książę jedno przystąpiło, i dawáło mu chwałę
mowiąc Pánie, corká mojá teraz umárłá jest. Ale przyjdź i włoż rękę twoję ná
nię, á będzie żyła.
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BBd: To gdy im mowił, oto przełożony niektory przyszedł, i pokłonił się mu mowiąc
Iż corka mojá teraz skonáłá, ále przyszedszy włoż rękę twoję ná nię, á ożywie

Tłumacze posługiwali się także konstrukcjami analitycznymi dla odda-
nia jednostek oznaczających godność księcia: co moc mają nad nimi, ktorzy
moc mają nad niemi, ktorzy nad nimi moc mają, ktorzy nad nimi władzej uży-
wają, ktorzy nad nimi zwierzchności używają, ktorzy się zdadzą mieć przełożeń-
stwo, których widzą że rozkázuj/a narodóm, ktorych widzimy przodujących miedzy
narody. Te określenia są odpowiednikami pojedynczych leksemów w wer-
setach równoległych w innych przekładach lub w innych wersetach danego
przekładu. Konstrukcje te były stosowane z różnych względów – stylizacyj-
nych, by uniknąć powtórzeń, bądź z braku odpowiedniego zasobu słów czy
ucieczki przed zapożyczeniem. Określenia analityczne zazwyczaj mają po-
stać zdań, jak z Ewangelii BL – ktorzy zdają się mieć przełożeństwo – gdzie
przełożeństwo oznacza ‘władzę, zwierzchność’, a sam wyraz w XVI wieku
stosowano rzadko:

BM: Lecz Jesus wezwáwszy ich rzecze im, Wiécie, że ci ktorzy się zdadzą [być prze-
łożonemi poganow], panują nad tymi to [pogany] i ci ktorzy są wielcy miedzy
nimi, mocy używają nad nimi.

BL: Ale Jezus przyzwawszy ich, rzekł im: Wiecie że ci ktorzy sie zdádzą mieć prze-
łożeństwo nád narody, pánują nád nimi, á Książętá ich máją moc nad nimi.

BBd: A Jezus wezwawszy ich mowił im, wiecie że oni ktorym się podoba pánowáć
nád narody, pánują nád nimi, á ktorzy są wielcy nad nimi, używáją nád nimi
zwierzchności.

BCz: A Jezus wezwawszy ich, powiedziáł im, Wiećie iż ci, ktorych widzimy przo-
dujących w narodziech, [pánują nád nimi:] á zácniejszy z nich zwierzchnośći
używáją nád nimi.

W Łk 19,2 występuje postać Zacheusza, zwierzchnika celników. XVI-
-wieczni tłumacze posłużyli się różnymi określeniami w celu opisania tej
funkcji. W BM widnieje nad celniki przełożony, BSz – książę celników, BL – prze-
łożony nad celniki, BBrz – przedniejszy nad celniki, BBd i BW1 – arcycelnik, BCz
i BW2 – przedniejszy celnik. Poza wskazanym fragmentem dotyczącym przeło-
żonego celników, sam wyraz celnik pojawia się około 20 razy we wszystkich
przekładach Ewangelii poza BL. Leopolita bowiem do opisania tego urzędu
cesarskiego stosował leksem jawnogrzesznik (celnik pojawia się u niego zale-
dwie 4 razy). Może to być próba tłumaczenia Wulgaty, gdzie w paralelnych
wersetach widnieje słowo publicanus, co najlepiej przetłumaczyć jako publi-
kanin – słowo dziś będące archaizmem. W starożytności oznaczało ‘dzier-
żawcę podatków państwowych w prowincjach rzymskich’ (SJP PWN). Wedle
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wierzeń Żydów, pobieranie podatków było niegodne i niezgodne z obiet-
nicą Boga dotyczącą ludu wybranego, dlatego odnoszono się do celników
z pogardą, czego wyrazem może być właśnie zastosowanie leksemu jawno-
grzesznik. Łk 15,1:

BM: A wszyścy celnicy i grzeszni przychodzil〈i〉 k nie(mu) słuchać go

BL: I przybliżáli sie do niego grzesznicy i jáwnogrzesznicy, áby go słucháli.

Leksem sędzia stosowany był we współczesnym znaczeniu, tj. ‘osoba wy-
mierzająca sprawiedliwość’, także w znaczeniu zawężonym ‘osoba powołana
do wymierzania sprawiedliwości’, w odniesieniu do urzędnika rzymskiego.
Leksem stosowano konsekwentnie, bez synonimów oraz kontekstowych od-
powiedników.

Osoby sprawujące funkcje wojskowe

Do grupy tej grupy należą 4 leksemy: hetman, rotmistrz, setnik, tysiącznik
(patrz tabela 2. Jednostki należące do grupy nazw osób sprawujących urzędy
wojskowe w Cesarstwie Rzymskim w poszczególnych przekładach).

Tabela 2. Jednostki należące do grupy nazw osób sprawujących urzędy wojskowe
w Cesarstwie Rzymskim w poszczególnych przekładach

BM BSz BL BBrz BBd BCz BW1 BW2

rotmistrz 1 3 1 2 2 4 13 7

setnik 10 8 10 10 10 10 4

hetman 1 1

tysiącznik 1

Słowo rotmistrz pojawia się w znaczeniu ‘dowódca wojskowy’ we wszyst-
kich przekładach. Jego odpowiednikami są hetman, setnik i tysiącznik. Ten
ostatni zastosowany w BW2 występuje tylko jeden raz w wersecie Mk 6,21,
a odpowiadają mu wówczas wyrazy hetman oraz rotmistrz. Figuruje w in-
deksie haseł SPXVI jako kanoniczne, jednak jego definicji nie znamy. Z kon-
tekstu i porównania z pozostałymi tłumaczeniami oraz przekładami łaciń-
skimi wiemy, że chodzi o dowódcę wojskowego (łac. tribunus). Jest odda-
niem funkcji, która istniała w starożytnym Cesarstwie Rzymskim. Leksem
setnik z kolei to kalka łacińskiego centurion, tj. ‘dowódcy stu’. Oddaje realia
wojskowe armii rzymskiej. Choć był stosowany także w Rzeczpospolitej na
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oznaczenie dowódcy. Zbigniew Góralski nie wymienia takiej nazwy w opra-
cowaniu urzędów wojskowych (Góralski, 1998). Pojawia się zaś w książce
„Słownictwo wojskowe w wybranych tekstach literackiej i historycznych
XVII wieku” (Szlesiński, 1985, s. 93) w znaczeniu ‘oficer w wojsku kozac-
kim’. Użycia w realiach polskich utraciły pierwotne znaczenie dowodzącego
oddziałem stu żołnierzy na rzecz dowódcy w ogóle. Choć od czasu utwo-
rzenia piechoty wybranieckiej, tj. od końca XVI aż do uchwały z 1726 roku
likwidującej piechotę wybraniecką, a wprowadzającą podatek przeznaczony
na finansowanie wojska, setnik oznaczał dowódcę stu żołnierzy z owej pie-
choty wybranieckiej w polskim wojsku (Wimmer, 1965, s. 60).

Dwa pozostałe wyrazy, hetman i rotmistrz, to nazwy odnoszące się
w pełni do realiów polskiej i europejskiej wojskowości. Hetman przywędro-
wał do polszczyzny w średniowieczu za pośrednictwem języka czeskiego
i oznaczał głównego dowódcę wojska, a nie jednego z oficerów. Pojawia się
w przekładach dwukrotnie, u Murzynowskiego i Leopolity – w tym samym
wersecie Mk 6,21:

BM: A gdy się przytrafił dzień snadny, kiedy Heród dniá pamiątki narodzęniá
swego, sprawowáł kolacyją, Panum czelnym i Hetmanum i przedniejszem [lu-
dziam] ziemie Galiléjskiéj;

BL: A gdy sie tráfił dzień práwie po te(mu), że Herodes ná imieninach swych
wieczerzą ná Książętá, Hetmány, i co czelniejsze w Gálilejej spráwował.

Rotmistrz natomiast, wybierany znacznie częściej przez tłumaczy, pocho-
dzi z niemieckiego Rittmeister i oznacza ‘dowódcę roty’, tj. formacji wojsko-
wej. Rotmistrz i hetman nie byli sobie równi, nie były to w żadnym wypadku
synonimy. Hetman w hierarchii był ponad rotmistrzem. Góralski tak opisuje
to stanowisko: „w 1503 roku wprowadzono hetmana na stałe, dodając mu
określenie wielki koronny. W 1527 roku uznano go za najwyższy urząd woj-
skowy, określając jednocześnie jego zakres władzy [...] znaczenie hetmana
rosło niesłychanie szybko” (Góralski, 1998, s. 155). Rotmistrz zaś przez Szle-
sińskiego jest opisany jako ‘dowódca roty, oficer niższy rangą od pułkow-
nika’ (Szlesiński, 1985, s. 86–87). Użycie ich wymiennie i paralelnie – zgod-
nie z definicjami – nie było do końca uprawnione. Takie zastosowanie słów
rotmistrz i hetman, odnoszących się do realiów ówczesnej Rzeczypospolitej,
może być wynikiem chęci uwspółcześnienia treści w celu lepszego jej zrozu-
mienia przez czytelników. Wówczas dokładne określenie, kto był w hierar-
chii wyżej, zdaje się tracić na wadze, ważne jest ogólne znaczenie dowódcy.
Takich przykładów w treści Ewangelii jest zresztą więcej, wiele z nich jed-
nak nie mieści się w ramach wybranego zagadnienia, jakim jest opis nazw
dostojników.
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W BCz Łk 22,4 („A odszedszy zmowił się z przedniejszymi ofiárowniki
i z rotmistrzámi jákoby go im wydał”) rotmistrz występuje jako odpowiednik
wyrazów urzędnik i przełożony z pozostałych przekładów (łac. magistratibus),
tłumacze Biblii Tysiąclecia posłużyli się określeniem dowódca straży, bliższym
zatem wyborowi Czechowica niż pozostałym tłumaczom XVI-wiecznym. Do
tego w BCz w Łk 22,52 na tłumaczenie łac. magistratus pojawia się ponownie
słowo rotmistrz, tym razem z przydawką kościelny (Biblia Tysiąclecia również
ten fragment tłumaczy za pomocą terminu wojskowego dowódca). Łk 22,52:

BSz: I rzekł Jezus do tych ktorzy do niego przyszli, książąt kápłańskich, i ku
sprawca(m) kościelnych, i stárszych. Jákoby ná łotrá wysliście z mieczmi i z kijmi.

BCz: I rzekł Jezus do onych przedniejszych ofiárownikow i kościelnych rotmistrzow,
i stárszych ktorzy byli przeciw jemu przyszli, wyszliście jáko ná zbojcę
z mieczmi i z kijmi?

W tym fragmencie zostało użyte także określenie sprawca kościelny –
w BSz, a także urzędnik kościelny – w BL, BBd, BW1 i BW2 oraz przełożony
w BM i przełożony Kościoła w BBrz. Określenie łacińskie (łac. princips sacerdota-
lis) wskazuje na to, że Czechowic odznaczył się najlepszą intuicją, tłumacząc
dwa wymienione wersety za pomocą określenia wojskowego. Wymienione
odpowiedniki wyrazu rotmistrz nie zostały uwzględnione w grupie określeń
funkcji wojskowych, zaliczono je do funkcji związanych z religią.

Dostojnicy żydowscy

Należy do tej grupy 11 jednostek: czelniejszy (z ludu, z żydów, w Gali-
lejej), dziesiętnik, książę (judskie, żydowskie), pan radny, przedniejszy (z ludu, ze
zgromadzenia, w Galilejej), przełożony (bożnice, bożnice żydowskiej), przodek, rajca,
senator, starszy (judski, ludu, szkolny, z ludu, żydowski), urzędnik (patrz tabela 3.
Jednostki należące do grupy nazw dostojników żydowskich w poszczegól-
nych przekładach).

Przedniejszy (z ludu, ze zgromadzenia, w Galilejej), czelniejszy (z ludu, z ży-
dów, w Galilejej), starszy, książę – określenia te są swoimi odpowiednikami
w paralelnych wersetach. Odnoszą się do możnych w społeczeństwie, któ-
rzy cieszyli się autorytetem. Pojawiają się we fragmentach o uczcie Heroda
(podczas której zadecydowano o ścięciu Jana Chrzciciela), działalności na-
uczycielskiej Jezusa oraz w historii wydania go przez Judasza. Ich odpo-
wiednik łaciński tłumaczyć można dosłownie jako ‘pierwszy’ (łac. princi-
bus). Leksem książę – z przydawkami w połączeniu książę żydowskie, judskie
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Tabela 3. Jednostki należące do grupy nazw dostojników żydowskich
w poszczególnych przekładach

BM BSz BL BBrz BBd BCz BW1 BW2

książę 4 53 25 48 6 5 6 7

starszy 24 26 27 24 27 24 26 25

przełożony 2 1 1 2 2 2

czelniejszy 1 2 1 1

przedniejszy 5 1 3 1 1

senator 2 2 2 2 2

urzędnik 1

rajca 2

dziesiętnik/dziesiątnik 2

pan radny 2

przodek 1

pojawia się we wszystkich przekładach. Tak określany jest m.in. Nikodem
w J 3,1. Wszyscy tłumacze poza Budnym stosują przydawkę żydowskie, na-
tomiast ariański tłumacz – judskie. Czelniejsi czy przedniejsi to inaczej pierwsi
w społeczeństwie, najważniejsi, których Biblia Tysiąclecia niejednokrotnie
opisuje jako osoby znakomite. Zdarza się też – w niewielu jednak wersetach –
że odpowiednikiem wyrazów czelniejszy i przedniejszy jest wyraz starszy.

Leksem starszy najczęściej z przydawkami judski, ludu, szkolny, z ludu,
żydowski znajduje się we wszystkich przekładach, zawsze w liczbie mnogiej.
Rzadko zdarza się, aby osoby określane jako starsi pojawiały się same, czę-
sto są współtowarzyszami uczonych, kapłanów i faryzeuszy. Starszy oznacza
w Ewangeliach takiego człowieka, który posiada wiedzę, najczęściej jest star-
szy niż reszta społeczności, wśród której cieszy się szacunkiem, jest autory-
tetem. Wyraz starszy stosowany jest równolegle w większości wersetów pa-
ralelnych przez wszystkich tłumaczy. W jednym wersecie pojawia się jednak
tylko u Budnego na opisanie Jaira, którego córkę uzdrowił Jezus (Łk 8,41),
to jedyne użycie w liczbie pojedynczej tego leksemu w przytoczonym zna-
czeniu. Budny mianowicie określa Jaira mianem starszego szkolnego, pozostali
tłumacze XVI-wieczni natomiast przełożonym bożnice (BM, BW1, BW2), prze-
łożonym bożnice żydowskiej (BL), książęciem bożnice (BSz, BBrz), przedniejszym
ze zgromadzenia (BCz). Przydawka szkolny jest wynikiem stosowania przez
Budnego leksemu szkoła na oznaczenie świątyni oraz arcyszkolnik – przełożo-
nego świątyni. W przypadku leksemu starszy mamy do czynienia z rozsze-
rzaniem znaczenia do ‘przełożony’:
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BSz: A oto przyszedł mąż ktoremu imię Jáirus, i on książęciem bożnice był, i upadł
do nog Jezusowych, prosząc go áby wszedł do domu jego;

BL: A oto przyszedł mąż ktoremu imię było Jáirus, á ten był przełożonym Bożnice
Żydowskiej, i upadł u nog Jezusowych, prosząc go áby wszedł do domu jego;

BBd: A oto przyszedł mąż, ktoremu imię Jáir, á ten stárszym szkolnym był, i padszy
do nog Jezusowych, modlił mu się, áby wszedł do domu jego;

BW2: A oto przyszedł mąż imieniem Jáir: á ten był przełożonym bóżnice: i upadł do
nóg Jesusowych, prosząc go áby wszedł w dóm jego.

Zastanawiać może obecność leksemu przodek, przez SPXVI definiowa-
nego jako ‘osoba związana pokrewieństwem, protoplasta rodu’, w podpolu
nazw funkcji społecznych. Wyraz ten pojawił się w jednym przekładzie, BBrz,
jako tłumaczenie łacińskiego senior ‘starszy’ (Mk 7,3 i 7,5). Takiego dosłow-
nego tłumaczenia dokonali wszyscy pozostali autorzy (ten wyraz występuje
również w BT), poza BBrz i BW2, w których jest stary, a nie starszy. Leksem
senior nie oznacza bezpośrednio przodków, ani nikogo powiązanego pokre-
wieństwem, dlatego takie tłumaczenie, jakiego podjęli się tłumacze BBrz, nie
jest do końca uprawnione podstawą tłumaczenia. Chyba, że leksem przo-
dek jest rozumiany metaforycznie, wówczas można go zaklasyfikować do
omawianej grupy. Kontekst zdań, w których został użyty leksem przodek, nie
pozwala ponadto jednoznacznie rozstrzygnąć, czy chodzi o protoplastów,
czy o starszych członków plemienia będących autorytetami. Wydaje się, że
interpretacja druga jest słuszniejsza – w łacińskich przekładach senior stoso-
wany jest w tym właśnie znaczeniu ‘starszy członek społeczności cieszący
się w niej szacunkiem i poważaniem’. Por. Mk 7,3:

BSz: Abowiem Pháriseuszowie i wszytcy żydowie, jeśliby często rąk nie umywáli,
nie jedzą, trzymájąc podánie stárszych.

BBrz: Abowiem Fáryzeuszowie i wszyscy Żydowie, jeśli często rąk nie umywáli,
tedy nie jedli, trzymájąc ustáwy przodkow swych.

BW2: Abowiém Pháryzeuszowie i wszyscy Zydowie, jesliby często rąk nie umywáli,
nie jedzą, trzymájąc ustáwę stárych.

Może budzić wątpliwości leksem dziesiętnik, który według definicji słow-
nikowej (‘zwierzchnik nad dziesięcioma jednostkami organizacyjnymi’) po-
winien znaleźć się w grupie leksemów odnoszących się do wojskowości.
Tymczasem Jan Leopolita użył wyrazu w odniesieniu do Józefa z Aryma-
tei, tłumacząc w ten sposób łac. decurion. Jak wiadomo, Józef z Arymatei
był członkiem Sanhedrynu, najwyższej żydowskiej instytucji religijnej i są-
downiczej, głównego autorytetu prawnego i religijnego w Judei. Pozostali
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tłumacze posłużyli się w paralelnym fragmencie słowami: pan radny, rajca,
senator. Ten ostatni nie wydaje się fortunny ze względu na swoje znaczenie
‘członek parlamentu’, w związku z tym jego użycie można uznać za meta-
foryczne (Sanhedryn nie był parlamentem, aczkolwiek był pewnego rodzaju
wysoką izbą w starożytnej Judei). Słowem senator posłużyła się większość
tłumaczy, w tym wszyscy późniejsi: BBrz, BBd, BCz, BW1, BW2. Pan radny
i rajca to dwukrotnie użyte leksemy w dwóch najwcześniejszych przekła-
dach – pierwszy zastosował Murzynowski, drugi – Bielski. Określenie funk-
cji Józefa z Arymatei ma miejsce w dwóch fragmentach Ewangelii: Mk 15,43
i Łk 23,50. Por. Mk 15,43:

BM: przyszedł Joseph z Arimáthyjéj, utciwy pán radny ktory téż czekał krolestwa
Bożego, [a tedy to] ostraszywszy się, wszedł do Piłata, i prosił o ciało Jesusowo;

BSz: przyszedł Jozeph od Arymatyjej známienity rajcá, ktory też był oczekawájący
krolestwá bożego. I śmiele wszedł do Piłatá, i prosił o ciáło Jezusowe;

BL: przyszedł Jozeff z Arymátyjej znamienity dziesiętnik, ktory też był oczekáwá-
jący Krolestwá Bożego: ten śmiele wszedł do Piłáhá, i prosił o ciáło Jezusowe;

BBrz: Przyszedszy Jozef ktory był z Arymátyjej, uczciwy Senator, ktory też oczekawał
Krolestwá Bożego, śmiele szedł do Piłatá, i prosił o ciáło Jezusowe.

Członkowie Sanhedrynu zostali w Ewangelii wymienieni jeszcze w Łk
23,13 i 23,35. W tych fragmentach opisywani są w XVI-wiecznych przekła-
dach zgoła innymi leksemami, mianowicie: książęta, przełożone (mieśkie), urzęd-
niki (Łk 23,13) oraz aryofiarownicy, książęta (kapłańskie), przełożeni (Łk 23,35).
Nazwy te nie odnoszą bezpośrednio do członków Sanhedrynu. Tłumacze
Biblii Tysiąclecia posłużyli się określeniem członkowie Wysokiej Rady. Ta róż-
nica w wyborze określeń członków Wysokiej Rady może wynikać stąd, że
łacińskie tłumaczenia podają w tych fragmentach przytaczany już wyraz ma-
gistratibus oraz princips ‘książę’. Żaden z zastosowanych przez omawianych
tłumaczy nie zastosował fortunnego leksemu, choć przełożony mieśki wydaje
się intuicyjnie najbliższy kontekstowi.

Dostojnicy weselni

Grupę tę tworzą 4 jednostki: architryklin, rzańca (wesela, weselny), sprawca
(przedniejszy, wesela), przełożony wesela (patrz tabela 4. Jednostki należące do
grupy nazw dostojników weselnych w poszczególnych przekładach).

Biblia Tysiąclecia nazywa osobę sprawującą tę funkcję starostą weselnym.
Nie istniała ona w naszej europejskiej kulturze. Nazwa zarządcy weselnego
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Tabela 4. Jednostki należące do grupy nazw dostojników weselnych
w poszczególnych przekładach

BM BSz BL BBrz BBd BCz BW1 BW2

rzańca wesela 3 3

sprawca wesela przedniejszy przedniejszy

3 3 3

architryklin 3

przełożony wesela 3 3

pojawia się we fragmentach dotyczących opisu wesela w Kanie Galilejskiej
(J 2,8–9). XVI-wieczni tłumacze zastosowali leksemy architryklin, sprawca, prze-
łożony, rzańca. Por J 2,8:

BM: I rzecze im, Czérpájcież teraz a nieście rzáncy wesela i nieśli [oni],

BL: I rzekł im Jezus: Czerpajcież teraz, á nieście sprawcy wesela.

BBd: I mowi im: Czerpajcie teraz á nieście Architryklinowi.

BCz: I rzekł im, Czyrpajciesz teraz á donieście przedniejszemu sprawcy.

BW1: I rzekł im Jesus: Czerpajcież teraz, á donieście przełożonemu wesela.

Funkcja sprawowana przez architryklina „związana była ściśle z panują-
cymi na Wschodzie zwyczajami towarzyskimi i sposobem urządzania uczty
weselnej u Żydów, pod wielu względami nie mającymi w średniowiecznej
kulturze chrześcijańskiej żadnych analogii” (Kwilecka, 2003, 190). Funkcję
starosty weselnego łacina nazywa praefectus trinclinii, greka άρχιτρίκλινος,
który to termin św. Hieronim oddał jako architriclinus (Kwilecka, 2003, 190).
Leksem architryklin zastosowany przez Budnego to adaptacja greckiego
άρχιτρίκλινος poprzez ucięcie końcówki -ος. Dokładniej opisuje ten leksem
Danuta Moszyńska (Moszyńska, 1975, 113).

Przytaczana już Irena Kwilecka podaje błędną informację, jakoby pol-
scy XVI-wieczni tłumacze przyjęli nazwę rządca. Leksem w SStp jest zdefi-
niowany jako ‘1. zarządzający cudzym majątkiem, 2. przedstawiciel władzy,
urzędnik, 3. pełnomocnik, zastępca procesowy, 4. świadek’. Żadna z defi-
nicji nie odpowiada funkcji architriclinusa. Irena Kwilecka pisze, że w BM:
rzą(dź)ca//rządca, BL, BW1: rządca. Transkrypcje, na których oparte są pre-
zentowane wyniki badań, podają z kolei: rzańca. Taką formę zresztą widać
na zdjęciu XVI-wiecznego tekstu (patrz ilustracja 1.). Zastosowanie lekse-
mów starosta i sprawca może być natomiast wynikiem próby wykorzystania
słownictwa opisującego polskie ówczesne realia do nazwania architryklina.



Skąd się wziął hetman w Ewangelii? O nazwach dostojników w polskich przekładach Ewangelii... 77

Ilustracja 1

Możliwą motywacją jest zarówno brak funkcji, jak i potrzeba polonizacji jej
nazwy czy ucieczka przed zapożyczeniem. Przypomnijmy, starosta to ‘sło-
wiański zarządca terytoriów z naznaczenia władcy państwa’, sprawca zaś –
‘ten, kto sprawuje pieczę nad czym z czyjego polecenia’, znaczeniowo więc
drugi leksem jest szerszy. W przekładach – poza omawianym kontekstem
– sprawców jest wielu: przełożony Kościoła, zarządca ziem, ale też ten, kto
czyni źle (w połączeniach sprawca nieprawości oraz sprawca niesprawiedliwości).

Uczniowie Jezusa

Uczniowie Jezusa byli nazywani w omawianych przekładach za pomocą
4 leksemów: apostoł, zwolennik, uczeń, posłaniec (patrz tabela 5. Jednostki na-
leżące do grupy nazw uczniów Jezusa w poszczególnych przekładach). Lek-
semy te są wzajemnymi odpowiednikami w przekładach, stosowanymi do
nazwania uczniów Jezusa. Leksem Apostoł stosowany był przez wszystkich
tłumaczy (choć rzadko – w żadnym przekładzie jego frekwencja nie przekro-
czyła 10 użyć). Tak samo we wszystkich przekładach pojawia się uczeń (przez
część tłumaczy wybierany znacznie częściej – około 200 użyć w każdej trans-
lacji, poza BSz i BL, w których tylko 5 lub 6 poświadczeń oraz BBrz – 80).
Zwolennik zaś występuje w BSz, BL, BBrz i BW2 – także z nierówną frekwen-
cją – od 4 użyć w BW2 przez około 40 w BM aż do przeszło 200 w BSz i BL.
To pokazuje, jak zróżnicowane było słownictwo określające uczniów Jezusa
w owym czasie. Dla porównania: Biblia Tysiąclecia używa dwóch słów: uczeń
i Apostoł.

Natomiast posłaniec jest charakterystyczny jedynie dla BBd, pojawia się
także w tym przekładzie jako synonim wyrazu poseł, tj. w znaczeniu ‘wysłan-
nik, delegat, pełnomocnik’. W znaczeniu ‘uczeń Jezusa’ Budny zastosował
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Tabela 5. Jednostki należące do grupy nazw uczniów Jezusa w poszczególnych
przekładach

BM BSz BL BBrz BBd BCz BW1 BW2

apostoł 8 8 7 8 5 8 9 9

uczeń 223 5 5 79 239 238 231 233

zwolennik 234 257 167 4

posłaniec 2

leksem posłaniec w trzech fragmentach Ewangelii: Mt 10,2, Łk 1,49, Łk 22,14.
Por. Mt 10,2:

BL: A dwunaście Apostołow te są imioná: Pierwszy, Simon, ktorego zową Piotrem,
i Andrzej brát jego: Jákub syn Zebedeuszow, i Jan brát jego:

BBrz: A dwunaście Apostołow ty są imioná, Pierwszy Symon, ktory jest rzeczon Piotr,
i Andrzej brát jego, Jakub syn Zebedeow, i Jan brát jego.

BBd: A dwánaście posłáńcow imiona są te. Pierwszy Symon rzeczony Piotr i Andrzej
brát jego, Jákob Zebedeow, i Johan brát jego.

Wyraz wysłannik został natomiast użyty we fragmencie J 13,16, w któ-
rym Jezus tłumaczy uczniom, że sługa nie jest większy od swego pana
ani wysłannik od tego, który go posłał (Biblia Tysiąclecia). Słowo wysłan-
nik w łacinie i grece to apostolus i Απόστολος, od nich wywodzi się określenie
uczniów Jezusa jako tych, którzy zostali wysłani do głoszenia światu no-
winy o zmartwychwstaniu. Jednak we fragmencie Ewangelii wg św. Jana
chodzi o wysłannika jako takiego, a nie konkretnie o uczniów Jezusa. Część
tłumaczy przełożyła ten fragment, posługując się określeniami stosowanymi
w stosunku do uczniów Jezusa: Murzynowski – poseł, Bielski – zwolennik,
Leopolita – Apostoł, Budny i Wujek – posłaniec. Pozostali tłumacze wybrali
leksem poseł (zgodnie z ówczesnym znaczeniem tego słowa, tj. ‘wysłannik,
delegat, posłaniec’). W późniejszym przekładzie Wujka widnieje także posła-
niec, jednak leksem został użyty tylko ten jeden raz w całym tłumaczeniu
Ewangelii.

Członkowie grup religijnych

Do tego pola należy 6 jednostek: faryzeusz, książę faryzejskim, faryzeuszów,
z faryzeuszy), lewita, licemiernik, saduceusz (patrz tabela 6. Jednostki należące
do grupy nazw członków grup religijnych w poszczególnych przekładach).
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Tabela 6. Jednostki należące do grupy nazw członków grup religijnych
w poszczególnych przekładach (str. 12)

BM BSz BL BBrz BBd BCz BW1 BW2

faryzeusz 89 83 61 84 86 83 85 86

saduceusz 9 9 9 9 9 9 9 9

książę faryzeu- faryzej- faryzej- faryzej- z faryzeu-
szów skie skie skie szów

1 1 1 1 1

licemiernik 1 21

Lewita pojawia się we wszystkich przekładach w tej samej formie
w dwóch fragmentach. Oznacza pomocnika kapłańskiego w świątyni, na-
leżącego do pokolenia Lewi. Ewolucja tego wyrazu nie jest skomplikowana,
hebrajskie , a łacińskie Levita, zostało zaadaptowane do polszczyzny jako
Lewita i jako takie funkcjonuje do dnia dzisiejszego. Podobnie rzecz się ma
z wyrazem sauduceusz, oznaczającym członka sekty żydowskiej. Wyraz prze-
szedł do polszczyzny przez adaptację pisowni i wymowy od łac. Sadducaei
(skąd przyszedł z grec. Σαδδουκαίοι, a tam z hebr. ). W historii nie
zmieniał swojego znaczenia.

Natomiast członka stronnictwa religijno-politycznego w starożytnej Ju-
dei, którego współcześnie nazywamy faryzeuszem (łac. Pharisaeus, fariseus, tam
z grec. Φαρισαίος), XVI-wieczni tłumacze określali także licemiernikiem oraz
książęciem (faryzejskim, faryzeuszów, z faryzeuszy). To ostatnie tylko w przekła-
dzie Budnego (Łk 14,1). Licemiernik natomiast pojawia się pojedynczo u Biel-
skiego (Łk 16,13) oraz obok słowa faryzeusz – u Leopolity (przy czym fa-
ryzeusz jest tu poświadczony 61 razy, a licemiernik – 21). Stosowanie tego
wyrazu przez Leopolitę ma związek z czeskimi źródłami, z których korzy-
stał tłumacz, a które w toku analiz przedstawiła Elżbieta Belcarzowa (Belca-
rzowa, 2006).

Kapłani, uczeni i nauczyciele żydowscy

Nazywani są oni przez XVI-wiecznych tłumaczy następującymi 16 okre-
śleniami: arcybożnik, arcykapłan, arcyofiarnik, arcyofiarownik, arcyszkolnik, biegły
w zakonie, biskup, doktor (ludu, nauczony, wyuczony, zakonny, zakonu), kapłan
(przedniejszy, naprzedniejszy, na(j)wyższy), książę (kapłańskie, kapłanow, żydow-
skie), ofiarnik, ofiarownik (przedniejszy, nauczony), nauczony (w piśmie, w zakonie),
przełożony kapłański, uczony (w piśmie, w zakonie, z ludu), wykładacz (zakonny,
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Tabela 7. Jednostki należące do grupy nazw kapłanów, uczonych i nauczycieli
żydowskich w poszczególnych przekładach

BM BSz BL BBrz BBd BCz BW1 BW2

książę 4 53 25 48 6 5 6 7

doktor 65 61 51 48 6 6 68 68

kapłan 11 31 31 53 9 89

arcykapłan 70

biskup 72 18 17

(na)uczony 5 7 5 1 53 57

arcybożnik 4 1 6

ofiarownik 6 85

arcyofiarownik 77

ofiarnik 4 2

arcyofiarnik 1

arcyszkolnik 6

biegły w zakonie 7

przełożony kapłański 1 24

wykładacz 5

zakonu) (patrz tabela 7. Jednostki należące do grupy nazw kapłanów, uczo-
nych i nauczycieli żydowskich w poszczególnych przekładach).

Nazwy dostojników żydowskich są w omawianych przekładach z XVI
wieku różnorodne. Biblia Tysiąclecia posługuje się natomiast czterema okre-
śleniami: arcykapłan, kapłan, uczony w piśmie i uczony w prawie. Wielość okre-
śleń w poszczególnych przekładach przedstawia tabela (patrz tabela 8. Na-
zwy dostojników żydowskich w Biblii Tysiąclecia i omawianych przekładach
z XVI w.). Najprzejrzystszą nomenklaturę stosują przekłady najwcześniej-
szy (BM) oraz jeden z najpóźniejszych (BW1).

Leksem wykładacz pojawia się jedynie w BBrz, pięć razy, w żadnym frag-
mencie nie opisuje jednak Jezusa. Za każdym razem pojawia się z przy-
dawką jako wykładacz zakonu lub wykładacz zakonny (w SPXVI widnieje w in-
deksie jako hasło kanoniczne). Innym określeniem stosowanym przez jed-
nego tylko tłumacza jest biegły w zakonie z BW2 (stosowany równie rzadko
– 7 razy), arcykapłan z BW1 (użyte 70 razy), arcyofiarnik (jednokrotnie użyty)
oraz arcyszkolnik (użyty sześciokrotnie) w BBd. SPXVI wieku przypisuje wy-
razy arcyofiarnik i arcyszkolnik jedynie Budnemu, być może są to zatem jego
swoiste neologizmy. Połączenie biegły w zakonie odnotowano w SXPVI wy-
łącznie w BW2. Natomiast arcykapłan, które pojawia się jedynie w BW1
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Tabela 8. Nazwy dostojników żydowskich w Biblii Tysiąclecia i omawianych
przekładach z XVI w.

XX w.
arcykapłan kapłan uczony

XVI w.

BM biskup kapłan, biskup doktor (wyuczony,
zakonu)

BSz książę kapłańskie,
doktor, najwyższy
kapłan, biskup

kapłan,
książę kapłańskie,
najwyższy kapłan

doktor (zakonu,
nauczony)

BL kapłan (najwyższy),
książę kapłańskie,
przełożony kapłański

kapłan,
przełożony kapłański

doktor (nauczony,
zakonny), (na)uczony
(w zakonie),
przełożony kapłański,
nauczyciel (zakonu)

BBrz książę kapłańskie,
kapłan (przedniejszy,
nawyższy)

kapłan (nawyższy,
przedniejszy,
naprzedniejszy),
książę kapłańskie

doktor (zakonu),
nauczyciel, wykładacz

BBd arcyofiarownik,
arcyofiarnik

ofiarnik,
arcyofiarownik

doktor, zakonnik,
uczony w piśmie

BCz ofiarownik
(przedniejszy),
arcyofiarownik

ofiarnik, ofiarownik
(przedniejszy)

doktor (zakonny),
(na)uczony (w piśmie)

BW1 arcykapłan kapłan,
książę kapłańskie,
arcykapłan

doktor (zakonny)

BW2 kapłan najwyższy,
przedniejszy

kapłan najwyższy,
przedniejszy,
książę (kapłańskie)

biegły w zakonie,
doktor (zakonny)

(a stosowane jest także we współczesnym przekładzie), SPXVI wieku odno-
tował także w dwóch innych dziełach, datowanych na okres wcześniejszy niż
powstanie BW1, m.in. u Piotra Skargi. Aby dojść do tego, kto pierwszy za-
stosował ten wyraz (łac. archicapellanus), należałoby przeprowadzić głębsze
badania, także z uwzględnieniem tekstów, w których pojawia się to słowo.
Ciekawym zabiegiem jest użycie słowa biskup przez Murzynowskiego, Biel-
skiego i Leopolitę, tj. w najwcześniejszych przekładach. W XVI wieku – jak
podaje SPXVI – oznaczało ‘dostojnika kościelnego, kapłana posiadającego
najwyższy stopień święceń’. W tekstach pojawia się głównie w znaczeniu
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wyższego w hierarchii kapłana, choć nie tylko (rzadziej). To słowo wywo-
dzące się z greki (czes. Biskup, tam z łac. Episkopus, tam z grec. Επίσκοπος),
jak podają Basaj i Siatkowski (2006, s. 26), przywędrowało do polszczyzny
za pośrednictwem czeskim, nie występuje w treści Wulgaty. To kolejny przy-
kład uwspółcześniania treści Ewangelii. Nie należy bowiem odnosić leksemu
biskup z treści Ewangelii do dawnego jego znaczenia, jakim było ‘nadzorca
gminy chrześcijańskiej’, to znaczenie i ten leksem pojawiły się bowiem stosun-
kowo wcześnie, ale jednak już po wydarzeniach opisywanych w Ewangelii.

Jako jednostki znaczeniowe traktowane są tu ponadto konstrukcje ana-
lityczne typu: uczony w zakonie, nauczony w zakonie, biegły w zakonie to tłuma-
czenie łac. legis peritus, oznacza dosłownie ‘doświadczony, biegły w prawie’.
Określenie stosowano w BM, BSz, BL, BBrz. Paralelnie do tych jednostek wy-
stępują zakonny wykładacz, zakonny doktor, zakonnik. W Biblii Tysiąclecia wid-
nieje jedynie uczony. Maria Karpluk definiuje uczonego w zakonie jako ‘spe-
cjalistę od odwoływania się do prawa Starego Testamentu’ (Karpluk, 2001,
s. 250). Uczony w piśmie z kolei to przełożenie łac. scriba doctus, tj. dosł. ‘wy-
kształcony skryba’. SŚł definiuje leksem scriba jako ‘mędrzec, uczony w pi-
śmie’ wśród Żydów. Natomiast doctor – to ‘uczony w Piśmie’ wśród Żydów,
w Piśmie, tj. w żydowskim prawie zawartym w Starym Testamencie. Rów-
nież to połączenie – scriba doctus – tłumaczone jest w Biblii Tysiąclecia jako
uczony. Z kolei scriba populi w XVI-wiecznych przekładach to nauczyciel ludu
lub uczony z ludu bądź doktor ludu. Tę jednostkę tłumacze Biblii Tysiąclecia
przełożyli jako uczony ludu. Warto odnotować także niezbyt fortunnie przetłu-
maczone określenie doctor legis, dosł. ‘nauczyciel prawa’, jako doktor nauczony
bądź doktor wyuczony. Słowo doctus (przymiotnik) oznacza kogoś ‘wyuczo-
nego’, słowo doctor, oris (rzeczownik) ‘nauczyciela, uczonego’ (SŚł). Jest więc
doktor wyuczony czy nauczony pleonazmem i to błędnie tłumaczącym tę frazę,
pomija bowiem aspekt specjalistycznego prawnego wykształcenia.

Mistrz, nauczyciel, przykażyciel, rabbi, uczyciel to nazwy osób nauczają-
cych prawa i religii żydowskich. Odnoszono je także do Jezusa jako jednego
z nauczycieli (patrz tabela 9. Jednostki należące do nazw określających na-
uczycieli w poszczególnych przekładach).

Rzadko wyrazy stosowano samodzielnie, zazwyczaj towarzyszyły im
przydawki: nauczyciel ludu, nauczyciel zakonny, nauczyciel zakonu, uczyciel za-
konny, uczyciel zakonu. Jak widać, większość przydawek to wyrazy zakon lub
zakonny, oznaczające wówczas ‘prawo’, a wywodzące się z języka czeskiego
‘prawo, przepis’, ‘(Stary, Nowy) Testament’, ‘religia’, ‘reguła zakonna’, prze-
szły do nas najpewniej z czeskiego, gdzie wykształciły się wcześniej – Siat-
kowski, Basaj, 2006, s. 467). Także pochodzenia czeskiego są uczyciel i nauczy-
ciel (Siatkowski, Basaj, 2006, s. 406), pierwszy wyraz pojawia się we wszyst-
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Tabela 9. Jednostki należące do nazw określających nauczycieli w poszczególnych
przekładach

BM BSz BL BBrz BBd BCz BW1 BW2

rabbi 17 8 4 2 17 17 14 14

mistrz 55 67 65 69 2 9 16 19

nauczyciel 2 3 19 4 37 42 39

uczyciel 2 53 2

przykażyciel 1 3

kich przekładach, uczyciel zaś w BL, BBd i BCz. Wielość tych określeń może
być spowodowana nieustabilizowanym wówczas jeszcze słownictwem.

Współcześnie w Biblii Tysiąclecia pojawiają się w paralelnych werse-
tach wyrazy nauczyciel i mistrz oraz rabbi, będące adaptacją hebrajskiego .
Mistrz i rabbi stosowane były także przez wszystkich omawianych tłumaczy
z XVI wieku. Nauczyciel natomiast nie został użyty tylko przez Bielskiego.
Dużo rzadsze są uczyciel (w trzech przekładach – BL, BBd, BCz), przykażyciel
(w dwóch – BSz, BL). Ten ostatni – według danych SPXVI – jest niezwykle
rzadkim wyrazem, jego frekwencja w tym słowniku wynosi 7 użyć, przy
czym tylko jedno nie odnosi się do Jezusa. W BSz pojawia się jednokrotnie,
w BL dwa razy, zatem w przekładach jest to zatem również wyraz rzadki.

Osoby pełniące pozostałe funkcje religijne

Do tego typu zostało zaliczonych 6 jednostek: książę (bożnice, bożnice ży-
dowskiej), prorok, prorokini, sprawca, urzędnik, przełożony (bożnicy, w Bożnicy,
kościoła) (patrz tabela 10. Jednostki należące do grupy nazw osób pełniących
pozostałe funkcje religijne w poszczególnych przekładach).

Jak wspomniano wcześniej, do tej grupy zaliczono nazwy, które są na-
zwami osób piastujących godność wojskową. Jednak biorąc pod uwagę wy-
brane przez tłumaczy leksemy oraz to, jak były stosowane w danych prze-
kładach, można wnioskować, że zostały użyte nie – tak jak powinny w tym
fragmencie – na oznaczenie wojskowych, ale na osoby pełniące funkcję spra-
wowaną przy świątyni (Łk 22,4 i Łk 22,52). Te leksemy to sprawca kościelny
– w BSz, urzędnik kościelny w BL, BBd, BW1 i BW2 oraz przełożony w BM
i przełożony Kościoła w BBrz. Zarządców świątyni nazywano w innych frag-
mentach przełożonymi bożnicy (BM, BL, BBrz, BW1, BW2) oraz książęciami wraz
z przydawką bożnice (BSz, BL, BBd) bądź bożnice żydowskiej (w BL). Natomiast
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Tabela 10. Jednostki należące do grupy nazw osób pełniących pozostałe funkcje
religijne w poszczególnych przekładach (str. 15)

BM BSz BL BBrz BBd BCz BW1 BW2

prorok 95 92 95 94 92 94 96 94

prorokini 1 1 1 1 1 1 1 1

książę 3 1 7

urzędnik kościelny 1 1 1 1

przełożony 8 5 1 1 1

sprawca kościelny 1

wyrazy prorok i prorokini odnoszące się do ‘człowieka posłanego przez Boga,
przemawiającego w jego imieniu i głoszącego Jego wolę’ są stosowane konse-
kwentnie przez wszystkich tłumaczy. Używane są także współcześnie, a wy-
wodzą się od staroczeskiego prorok i prorokyně (Basaj, Siatkowski, 2006, s. 273).
Prorokini to jedyna nazwa feminatywna, odnosząca się do kobiety pełniącej
jakąkolwiek funkcję religijną w społeczności żydowskiej.

Wnioski

W badanych ośmiu XVI-wiecznych przekładach Ewangelii zasób nazw
różnych dostojników obejmuje 53 jednostki leksykalne. Przypisano je do róż-
nych grup semantycznych, tj. nazw osób pełniących ważne funkcje w Cesar-
stwie Rzymskim, odgrywających ważną rolę, mających znaczenie w społecz-
ności żydowskiej oraz osób związanych z życiem religijnym (patrz tabela 11.
Wszystkie omawiane jednostki leksykalne w podziale na grupy tematyczne
i poszczególne przekłady, w których występują).

W analizowanym materiale występują liczne synonimy. Pojawiają się
w postaci pojedynczych jednostek (np. tetrarcha, król), wyrażeń, które można
uznać za jednostki leksykalne (np. przedniejszy nad celniki, przełożony nad cel-
niki) i konstrukcji peryfrastycznych (np. ci ktorzy się zdadzą [być przełożonemi
poganow], oni ktorym się podoba pánowáć nád narody). Synonimia wynika także
z zastosowania leksemów w nietypowych użyciach, np. król jako kontek-
stowy odpowiednik wyrazu tetrarcha czy senator jako nazwa członka Sanhe-
drynu. Za osobliwe należy uznać także takie wyrazy, które znajdują się tylko
w danym tłumaczeniu, są nimi: pan radny (w BM), rajca (w BSz), dziesiętnik,
urzędnik (w BL), przodek, naprzedniejszy, wykładacz (w BBrz); architryklin, arcy-
ofiarnik, arcyszkolnik, posłaniec (w BBd); arcykapłan (w BW1); biegły w zakonie,
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Tabela 11. Wszystkie omawiane jednostki leksykalne w podziale na grupy
tematyczne i poszczególne przekłady, w których występują (str. 15)

BM BSz BL BBrz BBd BCz BW1 BW2

nazwy urzędników w Cesarstwie Rzymskim

cesarz 11 13 12 11 12 11 13 11

sędzia 9 9 7 8 8 8 9 9

krol 34 61 62 65 59 60 60 58

książę 1 9 7 5 2 2 5 5

przełożony 10 2 2 4 5 3 4

tetrarcha 4 6 4 5 6 6 6

starosta 10 12 12 14 12 12 13 12

celnik 23 22 4 23 22 22 21 21

jawnogrzesznik 13

nazwy osób sprawujących urzędy wojskowe w Cesarstwie Rzymskim

rotmistrz 1 3 1 2 2 4 13 7

setnik 10 8 10 10 10 10 4

hetman 1 1

tysiącznik 1

nazwy dostojników żydowskich

książę 4 53 25 48 6 5 6 7

starszy 24 26 27 24 27 24 26 25

przełożony 2 1 1 2 2 2

czelniejszy 1 2 1 1

przedniejszy 5 1 3 1 1

senator 2 2 2 2 2

urzędnik 1

rajca 2

dziesiętnik/dziesiątnik 2

pan radny 2

przodek 1

nazwy dostoników weselnych

rzańca wesela 3 3

sprawca 3 3 3

architryklin 3

przełożony wesela 3 3
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BM BSz BL BBrz BBd BCz BW1 BW2

nazwy uczniów Jezusa

apostoł 8 8 7 8 5 8 9 9

uczeń 223 5 5 79 239 238 231 233

zwolennik 234 257 167 4

posłaniec 2

nazwy członków grup religijnych

faryzeusz 89 83 61 84 86 83 85 86

saduceusz 9 9 9 9 9 9 9 9

książę 1 1 1 1 1

licemiernik 1 21

nazwy kapłanów, uczonych i nauczycieli żydowskich

książę 4 53 25 48 6 5 6 7

doktor 65 61 51 48 6 6 68 68

kapłan 11 31 31 53 9 89

arcykapłan 70

biskup 72 18 17

(na)uczony 5 7 5 1 53 57

arcybożnik 4 1 6

ofiarownik 6 85

arcyofiarownik 77

ofiarnik 4 2

arcyofiarnik 1

arcyszkolnik 6

biegły w zakonie 7

przełożony kapłański 1 24

wykładacz 5

nazwy określających nauczycieli

rabbi 17 8 4 2 17 17 14 14

mistrz 55 67 65 69 2 9 16 19

nauczyciel 2 3 19 4 37 42 39

uczyciel 2 53 2

przykażyciel 1 3
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BM BSz BL BBrz BBd BCz BW1 BW2

nazwy osób pełniących pozostałe funkcje religijne

prorok 95 92 95 94 92 94 96 94

prorokini 1 1 1 1 1 1 1 1

książę 3 1 7

urzędnik kościelny 1 1 1 1

przełożony 8 5 1 1 1

sprawca kościelny 1

tysiącznik (w BW2). Ciekawym zjawiskiem jest też uwspółcześnianie treści
Ewangelii. Tendencja taka zauważalna jest u wszystkich tłumaczy – najbar-
dziej u Jana Leopolity. W jego tłumaczeniu odnaleźć można nietypowo zasto-
sowane leksemy, takie jak dziesiętnik. Analiza pozostałych pól semantycznych,
należących do ogólnego makropola „człowiek”, daje wyniki takie same –
u Leopolity najwięcej jest osobliwości leksykalnych i semantycznych. Warto
zwrócić także uwagę na ówczesne neologizmy, takie jak: rzańca, wykładacz
oraz zapożyczenia, jak architryklin, arcyofiarnik czy arcyszkolnik.
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Where does the hetman in the Gospel come from?
On the names of dignitaries in the Polish translations of the Gospel

from 16th century

Summary

The article discusses the vocabulary concerning the names of dignitaries and
officials in the Roman Empire and antique Jewish world described in the Gospels.
The material base was 8 translations of Gospels from the 16th century. Collecting
was simple thanks to the site ewangelie.uw.edu.pl – there are transcriptions of those
Gospels. The article contains a discussion on the results of the research on the names
from religious material. To conduct better research, in the analyses and comparisons,
the Vulgate and the Millenium Bible are used as reference points. The analysis shows
that vocabulary varies to some extent. A possible reason for it is that in the Polish
language, words naming officials and dignitaries are differential from the oldest
times. The material contains 53 words, from which 14 are unique as they occur in
one translation and there are 2 neologisms. The majority of the translators made
the contents contemporary, which can be seen in the words describing the realia of
the translators’ times with reference to the ancient realia, which slighty changed the
meanings of the units without a significant change of the context.

Key words: gospels, 16th century, translation, dignitary, official

Słowa-klucze: ewangelie, XVI wiek, tłumaczenie, dostojnik, urzędnik
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Jeszcze słów kilka o właściwościach
czasownika polemizować 1

Właściwości konotacyjne czasownika mówić wskazują, że w akcie ko-
munikowania ważny jest tak nadawca, jak i odbiorca, i że wypowiedź nie
może być zawieszona w próżni, ale powinna odnosić się do pewnego wy-
cinka rzeczywistości pozajęzykowej i o niej przekazywać (z założenia) nową
dla odbiorcy informację. Gdy ktoś mówi komuś coś o czymś nie tylko powiada-
mia odbiorcę, lecz także zdradza swą postawę wobec przekazywanych treści
i ustala ze swym rozmówcą wspólną wiedzę. Ta wyróżniająca człowieka
czynność, tj. mówienie, dokonuje się zawsze w konkretnej sytuacji komuni-
kacyjnej, której uczestnicy (ale i osoby postronne) zazwyczaj bez problemów
rozpoznają gatunek wypowiedzi. Intuicyjnie wydaje się zatem słuszne zało-
żenie, że umiemy rozpoznać to, że ktoś polemizuje.

Dotychczas polemizowanie było rozpatrywane między innymi w per-
spektywie badań nad czasownikami nazywającymi akty mowy (Greń 1997),
gatunkami wypowiedzi (Gajda 1982), czy też badań poświęconych polskim
czasownikom adresatywnym (Marcjanik 1987). Mimo że poświęcone pole-
mizowaniu prace miały różne zakresy, część poczynionych obserwacji oka-
zała się wspólna, jak np. konsekwentnie podawana w pracach o czasowniku
informacja, że polemizować otwiera miejsce na z kimś 2. W swoich rozważa-
niach skupię się na czasowniku. Jednak nawet wówczas, gdy rozważany jest
czasownik mogą pojawić się kłopoty z odróżnieniem tego, kiedy mamy do

1 W artykule tym podejmuję i próbuję rozwinąć część zagadnień przedstawionych wcześniej
w tekście K. Dróżdż-Łuszczyk 2014.

2 Tak zarówno w pracy Marcjanik (1987), jak i Grenia (1997). Podobnie jako pierwszą odno-
towują tę pozycję opracowania leksykograficzne: ISJP oraz USJP.
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czynienia z formą, która odnosi się do aktu mowy, kiedy zaś do gatunku
wypowiedzi 3.

Do kwestii zależności pomiędzy czasownikiem polemizować a polemiką
jako gatunkiem wypowiedzi powrócę w dalszej części. Ponieważ jednak
w centrum rozważań – zgodnie z tytułową zapowiedzią – pojawić się miał
czasownik, warto zacząć od ustaleń związanych z jego wymaganiami skła-
dniowymi. Jak już wspomniałam, zarówno Z. Greń, jak i M. Marcjanik wska-
zują, że czasownik polemizować wymaga uzupełnienia prawostronnego, któ-
rym – według przywołanych autorów – jest z kimś. Na początek rozważmy
prawdziwość charakterystyki zaproponowanej przez wspomnianych bada-
czy. Z całą pewnością to, by ktoś wcześniej powiedział 4 coś na pewien temat,
jest warunkiem koniecznym dla polemizowania 5. Dowodzą słuszności takiej
tezy przykłady jak 6:

(1) ?Nowak polemizował z Kowalskim, choć Kowalski nic wcześniej nie powie-
dział (na ten temat).

Powyższy przykład dopuszcza dwie interpretacje. Albo należy odczytać
go literalnie i w konsekwencji uznać za wewnętrznie sprzeczny ze względu
na znaczenie występujących w nim wyrażeń 7, albo można założyć, że opi-
suje sytuację, w której doszło do nieporozumienia, kiedy to Nowak sądzi, że
na pewien temat wypowiedział się Kowalski, ale to ktoś inny niż Kowalski
powiedział coś, z czym Nowak polemizuje, sam zaś Nowak błędnie przy-
pisuje 8 wypowiedź Kowalskiemu. Obie interpretacje – niezależnie od siebie
– kierują uwagę na fakt, iż polemizowanie wymaga wcześniejszego mówie-
nia, a to zakłada istnienie kogoś, kto już wystąpił w roli nadawcy. Wydaje

3 Akt mowy rozumiem – najogólniej – jako czynność. Na fakt, że jest to pojęcie trudne do
zdefiniowania wskazywała w klasycznym już dziś tekście A. Wierzbicka (Wierzbicka 1983: 126).
Z kolei dla gatunku wypowiedzi przyjmuję Bachtinowskie rozumienie jako „względnie trwa-
łego typu wypowiedzi” (Bachtin 1986: 348).

4 Zakładam, że mówienie jest podstawowym sposobem komunikowania się. Jednak pole-
mika może być wypowiedzią-reakcją zarówno na poglądy formułowane w tekstach mówio-
nych, jak i poglądy udostępniane w formie tekstów pisanych – kanał komunikacyjny nie wydaje
się istotny dla rozważań o właściwościach czasownika polemizować.

5 M. Marcjanik zalicza polemizować do czasowników reaktywnych. Polemizować wymaga wy-
stąpienia wcześniej wypowiedzi, jednak ta wcześniejsza wypowiedź nie jest formułowana po
to, by wywołać polemikę. Dalej ową wcześniejszą wypowiedź nazywać będę wypowiedzią pre-
suponowaną, natomiast jej nadawcę nadawcą wypowiedzi presuponowanej.

6 Przykład oznaczyłam „?”, ponieważ jest on sprzeczny tylko przy jednej z możliwych inter-
pretacji.

7 Taka interpretacja wiąże się z oznaczeniem przykładu gwiazdką.
8 A może nawet błędnie kieruje swoją wypowiedź do Kowalskiego, zob. dalej o z kimś.
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się więc niemożliwością stwierdzić, czy pierwszeństwo w pozycji obiektowej
przy polemizować dać nadawcy wypowiedzi presuponowanej, czy charakte-
rystyce tego, co zostało powiedziane.

W takiej sytuacji spróbujmy odwrócić wywód i zapytać, czy możliwe
jest wstawienie w pozycji obiektowej treści, które odsyłałyby do dowolnych
wypowiedzi. Na początek rozważmy, czy w pozycji obiektowej przy pole-
mizować mogą wystąpić nazwy wypowiedzi performatywnych. Odpowiedź
na to pytanie nie jest jednoznaczna. Okazuje się, że są wypowiedzi perfor-
matywne, które nie mogą stać się wypowiedzią prowokującą polemikę. Nie
ma potwierdzeń dla zdań zawierających czasownik polemizować (użyty bez
negacji) oraz nazw takich wypowiedzi, jak obietnica, gratulacje, prośba. Takich
połączeń nie tylko brak w korpusie, ale – gdyby wystąpiły – uznane zostałyby
co najmniej za niefortunne, por.: polemizował: *z obietnicą / *z przyrzeczeniem /
*z gratulacjami / *z kondolencjami / *ze zobowiązaniem

Z drugiej jednak strony, przykłady z zaprzeczonym czasownikiem móc
oraz z polemizować nie budzą żadnych zastrzeżeń, por.:

(2) Nie mógł polemizować ze złożoną obietnicą.

(3) Nie mógł polemizować z napływającymi zewsząd gratulacjami.

Przykłady jak (2) i (3) nie są sprzeczne, a jedynie przekazują informa-
cję o tym, że istnieją takie wypowiedzi, na które nie można zareagować
polemizowaniem. Kondolencje, gratulacje, obietnica, powitanie czy rozkaz
wymagają określonych – i kulturowo zdeterminowanych – reakcji odbiorcy.
Polemizowanie nie należy do spodziewanych reakcji, a w (2) i (3) mówi się
o tym wprost.

Aby obraz był pełny, rozważmy dwa kolejne przykłady:

(4) Polemizował z kierowanymi pod jego adresem oskarżeniami o terroryzm i ła-
manie praw człowieka.

(5) *Polemizował ze zmanipulowanym pytaniem.

(5a) Polemizował z twierdzeniem, że pytanie było zmanipulowane.

Przykłady (4) i (5a) nie budzą sprzeciwu, ponieważ w obu przypadkach
wypowiedź presuponowana nie przesądza reakcji na nią. Zarówno z oskar-
żeniami, jak i z twierdzeniem można się zgodzić, można na nie przystać,
można je odrzucić, można się z nimi nie zgadzać, można wreszcie z nimi
polemizować. Inaczej jest w (5), w którym pytanie dopuszcza odpowiedź
bądź uniknięcie odpowiedzi na pytanie.

Warto jeszcze przyjrzeć się, jakie kolokacje polemizować znajdują potwier-
dzenie w Narodowym Korpusie Języka Polskiego. Okazuje się, że poza wy-
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mienionymi już twierdzeniem i oskarżeniami można polemizować: z poglądami,
z decyzją, z zasłyszaną opinią, z głosami, że..., z przekonaniem, z oszczerstwami,
z argumentem, z zarzutami, z wypowiedzią, z wystąpieniem, z argumentacją, ze sta-
nowiskiem. Są to tylko przykładowe wyrażenia, które pojawiają się w pozycji
obiektowej i jak widać, nie wszystkie są nazwami wypowiedzi. Wszystkie
natomiast nazwy wypełniające pozycję z czymś ani nie przesądzają tego, że
reakcja na wypowiedź presuponowaną musi wystąpić, ani tym bardziej nie
determinują reakcji w postaci polemiki.

W inny sposób charakteryzuje wypowiedź poprzedzającą polemizowa-
nie Z. Greń, kiedy stwierdza, że predykaty polemizować : polemizovat „presu-
ponują wystąpienie w sytuacji uprzedniej aktu mowy, który można określić
jako ‘zarzut’ lub ‘różnicę zdań’” (Greń 1997: 204). Oczywiście o ‘różnicy zdań’
można mówić dopiero wówczas, gdy na wypowiedź presuponowaną zare-
aguje osoba polemizująca, tj. dopiero użycie czasownika polemizować zdaje
sprawę z tego, że z tym, co powiedział nadawca wypowiedzi presuponowa-
nej, nie zgadza się osoba polemizująca (wskazana w podmiocie przy orzecze-
niu wyrażonym czasownikiem polemizować). ‘Różnicę zdań’ lepiej zatem by-
łoby rozumieć nie tyle jako swoistą cechę wypowiedzi wywołującej polemikę,
co jako interpretację, którą przypisuje wypowiedzi presuponowanej osoba
polemizująca 9. Warto też zaznaczyć, że ‘różnica zdań’ dotyczyć może zaled-
wie fragmentu presuponowanej wypowiedzi. Por. poniższy przykład, z któ-
rego wynika, że w pozycji obiektowej przy czasowniku polemizować może
pojawić się rzeczownik kierujący uwagę na część wcześniejszej wypowiedzi:

(6) W zasadzie zgadzał się ze swoim przedmówcą, a polemizował tylko z ostatnim
argumentem.

Z kolei podawany przez Z. Grenia ‘zarzut’ 10 – o ile sprowokuje reakcję
słowną – spowoduje w pierwszej kolejności to, że ktoś będzie dążył do tego,
by odpowiedzieć na zarzut(y), bądź też bronić się przed zarzutami lub odpierać za-
rzuty 11. Oczywiście sformułowanie zarzutów może doprowadzić do tego, że
ktoś będzie właśnie polemizować z zarzutami, jednak sformułowanie zarzutów

9 Prędzej ową ‘różnicę zdań’ należało by wskazywać jako element znaczenia polemizować,
a nie element znaczenia wypowiedzi-akcji.

10 Pojawianie się jako wypowiedzi presuponowanej zarzutu jest skądinąd cennym spostrze-
żeniem. O tym, że może być to jeden z typów wypowiedzi poprzedzających polemizowanie,
świadczy przywołana wcześniej za NKJP kolokacja polemizować z zarzutami.

11 Skądinąd obrona przed zarzutami i odpieranie ich podsuwają myśl o walce (wojnie), zaś
polemika, od której utworzony został czasownik polemizować, pochodzi od greckiego polemikós
‘wojenny’, pólemos ‘wojna’ (SWO 1995: 875).
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nie przesądza, że dojdzie do polemizowania z nimi 12. Co więcej, zgłosze-
nie zarzutów jest możliwe wówczas, gdy ich (zarzutów) obiekt jest oceniany
negatywnie 13. Tymczasem, jak można wnioskować na podstawie materiału
językowego, polemizować można nie tylko z takimi wypowiedziami, które
wyrażają ocenę negatywną, lecz ze wszystkim, co jest (może być) odmiennie
oceniane; por.:

(7) Polemizował z twierdzeniem, że dla początkujących snowboardzistów lepsza
jest deska miękka.

Dotychczasowe rozważania dają się zamknąć w ogólnym wniosku, że
aby czasownik polemizować został użyty zgodnie z jego właściwościami se-
mantyczno-składniowymi, należy uwzględniać nie tyle to, że istnieje ktoś,
kto coś powiedział, ile to, że coś (o określonej charakterystyce) zostało po-
wiedziane. A to z kolei oznacza, że w strukturze składniowej czasownika
polemizować pierwszeństwo w pozycji obiektowej należy dać realizacjom nie
z nazwami osobowymi, lecz takim, które nasuwają na myśl wypowiedzi pre-
suponowane, które poddają się ocenie. Przyjęcie takiego rozstrzygnięcia ro-
dzi jednak pytanie o to, kiedy pozycja obiektowa wypełniana jest przez treści
odsyłające do nadawcy wypowiedzi presuponowanej, w dalszej zaś kolejno-
ści również o to, jakie są wzajemne relacje między osobami uczestniczącymi
w polemizowaniu.

Jeśli chodzi o pierwszą kwestię, należy przyjąć, że wystąpienie nazwy
osobowej (nazwy nadawcy wypowiedzi presuponwanej) spowodowane jest
kondensowaniem informacji i że nie da się przewidzieć, kiedy taka właśnie
realizacja się pojawi 14. Można zakładać, że zależy to zarówno od czynników
językowych, jak i pozajęzykowych. Wśród przyczyn językowych znajdzie się
zapewne wcześniejsze spostrzeżenie, iż polemizować można nie z całą wy-
powiedzią presuponowaną, lecz z jej (dowolnym) fragmentem. Wówczas na-
stępuje częściowa zmiana tematu, a nazwa nadawcy pojawia się w pozycji
obiektowej jako element łączący polemizowanie i wypowiedź presupono-
waną. Przyczyną niejęzykową może być na przykład to, że nadawca wypo-
wiedzi prowokującej polemikę uchodzi za eksperta w dziedzinie, której do-
tyczyła jego wypowiedź. Jeszcze bardziej prawdopodobnym czynnikiem jest
konkretność/niekonkretność adresata. Można przypuszczać, że jeśli nadawca

12 Tym bardziej nie przesądza o wystąpieniu czasownika polemizować.
13 Por. definicję słownikową zarzut ‘to, co się komuś zarzuca, o co się kogoś oskarża; zastrze-

żenie, pretensja, oskarżenie’; zarzucić ‘poczytać coś komuś za złe, oskarżyć o coś’ (obie definicje
za USJP 2008: 875, t. IV).

14 Dlatego dalej wskazuję raczej na możliwości, nie zaś na reguły, które pozwoliłyby przewi-
dzieć, w jaki sposób pozycja zostanie wypełniona.
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wypowiedzi presuponowanej jest postrzegany jako zamierzony przez pole-
mizującego adresat (od którego oczekuje się, że prawdopodobnie zareaguje
kolejną wypowiedzią na polemikę), może to wpłynąć na pojawienie się na-
zwy nadawcy-adresata jako uzupełnienia przy czasowniku.

Z drugiej strony – co trzeba podkreślić – relacje między nadawcą
wypowiedzi presuponowanej a polemizującym są nietypowe. Ani bowiem
nadawca wypowiedzi presuponowanej nie wygłosił jej po to, by wywołać po-
lemizowanie, ani polemizujący nie mówi po to, by do nadawcy wypowiedzi
presuponowanej wypowiedź polemiczna dotarła 15. Co więcej, jeśli słuszne
jest przyjęte tu założenie, że czasownik polemizować ma strukturę ktoś pole-
mizuje z czymś, natomiast z kimś pojawia się wtórnie, to można też przyjąć,
że ten element znaczenia odróżnia polemizować od – według leksykografów
bliskoznacznych – czasowników spierać się, dyskutować 16.

Zanim możliwe stanie się omówienie dalszych różnic pomiędzy polemi-
zować a dyskutować, trzeba wskazać na pewną właściwość fleksyjną omawia-
nego czasownika, mianowicie na brak pary aspektowej 17. Polemizować jest
czasownikiem niedokonanym, a zatem wskazuje na taką czynność, która
może zostać w dowolnym momencie podjęta (zob. Bogusławski 2003: 75–87).

15 Według M. Marcjanik polemizować należy do czasowników nazywających wypowiedzi dia-
logiczne, które pozorują dialog, w istocie jednak są monologami o nieodwracalnej roli agensa
i adresata (Marcjanik 1987: 64–65). Moim zdaniem jest to zbyt mocne rozstrzygnięcie: czasownik
polemizować nie przesądza ostatecznie, że mamy do czynienia z monologiem o nieodwracalnej
roli agensa i adresata, i w pewnych okolicznościach dopuszcza możliwość, by agens i adre-
sat wymieniali się rolami. Tak przecież zinterpretujemy przykład: Przez prawie dwadzieścia lat
Skrzyński i Pacelli ostro polemizowali w tej kwestii.

16 Warto w tym miejscu przywołać eksplikacje – co prawda nieczasownikowe – sporu i dys-
kusji, zaproponowane przez A. Wierzbicką (Wierzbicka 1983: 131):

SPÓR
wiem że ty myślisz o Z co innego niż ja
sądzę że ty myślisz źle
mówię: ...
mówię to bo chcę żebyś myślał tak samo jak ja
DYSKUSJA
sądzę że ty myślisz o Z co innego niż ja
mówię: ...
mówię to bo chcę żeby każdy z nas powiedział co o tym myśli (i dlaczego)
sądzę że i ty chcesz żeby każdy z nas powiedział co o tym myśli i dlaczego
sądzę że mówiąc to moglibyśmy spowodować że będziemy myśleć to samo
chciałbym żebyśmy myśleli to samo

W obu eksplikacjach podkreślona jest rola adresata (również przez to, że spór i dyskusja mają
na celu osiągnięcie z nim porozumienia; o tym, jak jest w przypadku polemizować – dalej).

17 Według mnie cechy gramatyczne są skorelowane ze znaczeniem, dlatego też należy
uwzględniać je w charakterystyce semantycznej.
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W perspektywie badań nad kategorią aspektu w polszczyźnie prowadzonych
przez A. Bogusławskiego wydaje się, że brak pary aspektowej dla polemizować
powinien być nieistotny, skoro w przypadku czasowników mówienia formy
dokonane i niedokonane są wzajemnie podstawialne. Jak pisze Bogusławski:
kto mówił coś, ten powiedział coś (Bogusławski 2003: 161), a jeśli powiedział coś,
to mówił to. Tymczasem niedokonaność jest na tyle ważną właściwością flek-
syjną i semantyczną polemizować, że w zasadzie nie odnotowuje się tworzo-
nych regularnie i regularnie używanych form dokonanych tego czasownika,
które byłyby systemowo prawdopodobne. Polemizować nie tworzy też dery-
watów czasownikowych, analogicznych do innych czasowników mówienia,
por. np.: dla dyskutować: podyskutować. Warto też zwrócić uwagę, że odpowia-
dająca czasownikowi podyskutować forma popolemizować, gdyby była w pol-
szczyźnie używana, odsyłałaby do krótkich wypowiedzi, które trudno zali-
czyć do polemik 18. Z kolei braku potwierdzeń dla przepolemizować 19, dla któ-
rego można wskazać odpowiednik w przedyskutować, doszukiwać się można
w czynnikach semantycznych.

W tej perspektywie ciekawą innowacją jest czasownik pojawiający się
w komentarzach internetowych 20, ale nie odnotowywany w żadnym słow-
niku, mianowicie napolemizować się, por.:

(8) Tyle się gd napolemizował, a tu takie nie wiadomo co w odpowiedzi. Argu-
mentów zabrakło?

(9) Z takim Sierakowskim – z Hołdysem – czy inszym Miecugowem – napolemi-
zują się te różne Wielowieyskie, Kuźniary czy Guguły dowoli albo i jeszcze
więcej.. – tylko jak długo?

(10) Przemyślałem sprawę, bo też się już z ViceRedNagorem o to napolemizowa-
łem.

Forma napolemizować się jest zbudowana analogicznie do nagadać się, na-
czytać się, które „wskazują na sumowanie się porcji akcji” (Wróbel 1999: 549)

18 W tym wypadku o nietworzeniu formy poza czynnikiem semantycznym mogły zdecydo-
wać względy fonetyczno-morfologiczne. W popolemizować dochodzi do powstania reduplikacji
sylaby.

19 Wypada odnotować, że z wymienionych czasowników tylko przedyskutować – przedysku-
towywać tworzą opozycję aspektową. Pozostałe czasowniki są dokonane, formalnie związane
z dyskutować, ale nie są regularnymi semantycznie formami dokonanymi. Niemniej czasownik
polemizować – mimo iż nie ma ku temu przeciwwskazań morfologicznych – nie stanowi pod-
stawy dla neutralnej (tj. niepotoczonej, nieżartobliwej) formy dokonanej (przywołane formy
popolemizować, przepolemizować czy wypolemizować się nie są używane nawet w Internecie).

20 Podkreślenia wymaga to, że jest to czasownik właściwy komunikacji potocznej, nieoficjal-
nej; nie jest odnotowywany przez słowniki współczesnego języka polskiego.
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i w których na- „wprowadza wysoki stopień nasycenia subiektu czynnością
podstawową” (Wróbel 1999: 550). Takie elementy znaczenia są uaktywniane
również w napolemizować się 21. Ale nawet ten pochodzący z nieoficjalnej od-
miany języka czasownik nie niesie informacji właściwej dla czasowników
dokonanych, tj. nie nazywa zdarzenia 22. Orzekanie za pomocą czasownika
fazowego skończyć nie rozwiązuje problemu: mówiąc skończyli polemizować,
mówimy, że na pewien temat zostały powiedziane pewne rzeczy w okre-
ślony sposób, ale nie mówimy, że została powiedziana całość tych rzeczy
(na ów temat w pewien sposób) i że więcej nie będzie się mówić (na ten
temat w określony sposób). Z drugiej strony – i to trzeba podkreślić – nie
mówimy w ten sposób również tego, że zostało powiedziane wszystko i że
nie będzie się więcej polemizować na dany temat; por. niesprzeczne zdanie:

(11) Skończyli polemizować w studio i przenieśli się z polemiką na internetowe
fora.

Wydaje się, że polemizowanie nie jest nastawione w sposób konieczny na
osiągnięcie porozumienia, czy wypracowanie wspólnego stanowiska. Kwe-
stia ta była rozważana już przez M. Marcjanik (Marcjanik 1987). Badaczka
ostatecznie stwierdziła, że polemika ma w eksplikacji element mówiący o dą-
żeniu do pojednania-kompromisu, a jednocześnie odnotowała, iż z polemi-
zowaniem łączy się brak dążenia do narzucenia swoich racji. Tymczasem
wnioski nasuwające się w wyniku dotychczasowej analizy są – przynajmniej
w części – odmienne. Co prawda zdania, jak (12):

(12) Polemizowali, ale ostatecznie wszyscy pozostali przy swoich stanowiskach.

– oparte na przeciwstawieniu, zdają się świadczyć o tym, że polemizujący
i nadawca wypowiedzi, która polemikę sprowokowała, dążą do wypraco-
wania wspólnego stanowiska. Więcej nawet, prawdziwości takiej tezy dowo-
dzą również przykłady z innymi relacjami logicznymi. Kiedy, przykładowo,
połączymy czasownik polemizować w koniunkcji z ustalić wspólne stanowisko,
otrzymamy zdanie niesprzeczne:

(12a) Polemizowali i (tym sposobem) ustalili wspólne stanowisko.

21 Wszystkie przytoczone przykłady z napolemizować się pochodzą z komentarzy interneto-
wych, zaś ich potoczność jest eksponowana w niejednakowym stopniu. Najwyraźniejsza jest
w przykładzie (9).

22 A. Bogusławski w przywoływanej wcześniej pracy o aspekcie tak charakteryzuje czasow-
niki dokonane: Po pierwsze, czasowniki dokonane oznaczają zdarzenia; po drugie, zdarzenia mają
w nich właśnie swe prymarne, najmniej kontrowersyjne wykładniki, nazwy (Bogusławski 2003: 40).
Dla czasowników dokonanych proponuje A. Bogusławski test z co się stało? (o polemizować nie
można sensownie zapytać za pomocą co się stało, nie nazywa więc zdarzenia).
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Nie można jednak nie zauważyć, że w miejscu czasownika polemizować
pojawić się mogą inne czasowniki mówienia i za każdym razem zdanie bę-
dzie niesprzeczne:

(12b) Rozmawiali / dyskutowali / debatowali i (tym sposobem) ustalili wspólne
stanowisko.

Obserwacja ta osłabia tezę, w myśl której cechą szczególną czasownika
polemizować jest celowość wypowiedzi, sprowadzana do uzgodnienia stano-
wisk. Kolejnym argumentem przeciw takiemu rozstrzygnięciu jest to, że oba
zdania można połączyć spójnikiem więc, por.:

(12c) Polemizowali, więc ustalili wspólne stanowisko.

(12d) Ustalili wspólne stanowisko, więc polemizowali.

– nie uzyska się jednak w ten sposób logicznej relacji wynikania 23. Ozna-
cza to, że ustalenie w wyniku polemizowania wspólnego stanowiska przez
polemistów nie jest obligatoryjne 24.

Rozważając właściwości gramatyczne, musimy również zwrócić uwagę
na użycia form pierwszej osoby jak: polemizowałbym, polemizowałabym. Formy
takie zawierają wykładniki trybu przypuszczającego jak w przykładach:

(13) Polemizowałbym z tym, że lekki gips jest rzeczywiście zawsze lepszy.

(14) Polemizowałabym z tymi, którzy uważają, że do korporacji sędziowskiej będą
się starać wejść tylko słabi merytorycznie adwokaci czy radcowie, czy nota-
riusze, bo zarobki sędziowskie są mniej atrakcyjne.

(15) Pan profesor powiedział, że Polska nie jest jeszcze państwem sprawiedliwości
społecznej. W tym miejscu polemizowałbym z panem profesorem, dlatego
że państwo sprawiedliwości jest tak elastycznym i tak szerokim pojęciem, że
cokolwiek byśmy nie zrobili, zawsze będzie można powiedzieć, że nie spełniono
zasad sprawiedliwości społecznej.

(16) W tym względzie polemizowałbym, bo przyczyn tego, że przedsiębiorstwo nie
ma środków, może być wiele.

Rodzi się pytanie, jak najbardziej uzasadnione, czy pierwszoosobowe
formy czasownika z cząstką -by- mają w powyższych kontekstach znaczenie

23 Czego dowodzi choćby fakt, że zdania można zamienić miejscami.
24 W przeciwieństwie do dyskutować, spierać się, o ile genry mowy Wierzbickiej oddają właści-

wości czasowników. Według Anny Wierzbickiej dyskusja polega na mówieniu pewnych rzeczy
po to, by dwie osoby myślały to samo. Podobną cechę wskazuje Wierzbicka także dla sporu.
Zob. przypis 16 albo Wierzbicka 1983: 131.
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trybu przypuszczającego. Odpowiedź może być dwojaka. Z jednej strony
wypowiedzi nie odsyłają bezpośrednio do domniemywań, ani do hipotez, ani
do przypuszczeń mówiącego (zob. Laskowski 1999: 185–186), nie mają zatem
znaczenia, które zwykle wiążemy z trybem przypuszczającym. Z drugiej
strony w niektórych kontekstach można się dopatrzeć zastrzeżenia, że gdyby
czasu było więcej, temat zostałby omówiony szerzej.

Rozpatrzymy najpierw sytuację pierwszą, kiedy przykłady nie niosą
znaczenia trybu przypuszczającego. Przy takiej interpretacji z przywoła-
nych wyżej przykładów wyczytamy deklarację, że mówiący nie zgadza się
z czymś, co zostało powiedziane wcześniej 25. Warto przy tym zwrócić uwagę,
że przytoczone przykłady wcale niełatwo byłoby uzupełnić do takiej postaci,
by tworzyły wypowiedzi z okresem warunkowym, który z kolei odnajdziemy
w przykładzie:

(17) Gdybym wiedział, że tak ci zależy na moim poparciu w sporze z Janem,
polemizowałbym z jego argumentami.

Wróćmy do przykładów (13)–(16). Formę polemizowałbym można z po-
wodzeniem zastąpić przez nie zgodziłbym się, a nawet przez nie zgadzam się 26,
co dodatkowo przemawia za tym, by nie dopatrywać się w tego typu uży-
ciach znaczenia trybu przypuszczającego:

(13a) Nie zgodziłbym się / nie zgadzam się z tym, że lekki gips jest rzeczywiście
zawsze lepszy.

(14a) Nie zgodziłbym się / nie zgadzam się z tymi, którzy uważają, że do korporacji
sędziowskiej będą się starać wejść tylko słabi merytorycznie adwokaci czy
radcowie, czy notariusze, bo zarobki sędziowskie są mniej atrakcyjne.

Jednak wprowadzenie w miejsce polemizowałbym formy tego czasownika
w trybie oznajmującym przynosi wyraźną zmianę znaczenia, por. przykła-
dowo:

(13b) Polemizuję z tym, że lekki gips jest rzeczywiście zawsze lepszy.

(14b) Polemizuję z tymi, którzy uważają, że do korporacji sędziowskiej będą się
starać wejść tylko słabi merytorycznie adwokaci czy radcowie, czy notariusze,
bo zarobki sędziowskie są mniej atrakcyjne.

25 Nie jest to tylko właściwość omawianego czasownika, lecz również innych, np. dyskutować
(dyskutowałbym), (nie) zgadzać się ((nie) zgodziłbym się).

26 Wniosek, że polemizować i nie zgadzać się są wyrażeniami bliskoznacznymi, byłby jednak
przedwczesny. Por. nieredundantne: To, że prefekt z czymś się nie zgadzał, albo z czymś polemizował,
nie oznacza, że takie samo stanowisko zajmie papież.
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(15a) Pan profesor powiedział, że Polska nie jest jeszcze państwem sprawiedliwo-
ści społecznej. W tym miejscu polemizuję z panem profesorem, dlatego że
państwo sprawiedliwości jest tak elastycznym i tak szerokim pojęciem, że co-
kolwiek byśmy nie zrobili, zawsze będzie można powiedzieć, że nie spełniono
zasad sprawiedliwości społecznej.

(16a) W tym względzie polemizuję, bo przyczyn tego, że przedsiębiorstwo nie ma
środków, może być wiele.

Przykłady (13b)–(14b) oraz (15a)–(16a) to niejako (skrócone) relacje z po-
lemik. Przykłady bez cząstki -by- przekazują informację o tym, że ktoś mówi
o tym, że zarówno w akcie mowy, jakim jest polemika, jak i w gatunku,
który nazywać można polemiką, wypowiada się przeciwko czemuś. Nato-
miast przykłady zawierające cząstkę -by- nie odsyłają do polemiki jako aktu
mowy 27, lecz – przede wszystkim – informują o tym, że mówiący nie zga-
dza się z treścią presuponowanej wypowiedzi oraz służą do formułowania
wypowiedzi polemicznych.

*
*

*

W artykule poświęconym strukturze predykatowo-argumentowej cza-
sownika polemizować przyjęłam założenie, że badania nad znaczeniem jed-
nostek językowych są pierwszym krokiem ku wiedzy o cechach poszczegól-
nych aktów mowy. Omówione tu właściwości czasownika polemizować – choć
z pewnością nie są to wszystkie cechy – warto na zakończenie skonfrontować
z cechami, które polemice przypisuje Stanisław Gajda (Gajda 1982). Spośród
wymienionych przez badacza wyróżników polemiki uwagę przykuwają:

– dialog – bo polemizować można tylko z czymś, co zostało wcześniej sfor-
mułowane przez nadawcę wypowiedzi presuponowanej;

– ustność i pisemność – ponieważ dla polemizować kanał jest nieistotny;
– odbiorca implicytny, odbiorca eksplicytny – czasownik polemizować nie

otwiera miejsca na odbiorcę, a polemizowanie nie musi mieć adresata
w osobie nadawcy wypowiedzi-akcji;

– bezpośredniość – która budzi najwięcej wątpliwości, ponieważ polemi-
zować można także z sądami sformułowanymi przez kogoś, kto w mo-
mencie polemizowania nie żyje.

27 Jednozdaniową wypowiedź prędzej uznamy za replikę. Pokazuje to jednak, że wciąż nie-
rozstrzygnięte pozostaje to, ile trzeba powiedzieć, by wypowiedź można było nazwać polemiką.
Dostrzegają ten problem – choć nie wskazują wprost – leksykografowie. W słownikach przyjęto
definiowanie czasownika polemizować przez ‘dyskutować’, ‘w dyskusji’, a te formy wypowiedzi
zakładają rozciągłość w czasie.
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A few words on the attributes of the lexeme polemizować

Summary

The article is devoted to the syntactic analysis of the lexeme polemizować (‘to argue
with sb’). Some authors and dictionaries suggest three syntactic positions of this verb:
ktoś, z kimś, na temat, but it is not true. The author presents the results of research
on the use of the verb polemizować and tries to confront the position z kimś and
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z czymś, as well. The research leads to the conclusion that the verb polemizować has
only two syntactic positions: ktoś, z czymś. The author focuses on the object position
and describes the same grammatical properties of the lexeme.

Key words: syntax, syntactic positions, speech act

Słowa-klucze: składnia, pozycje składniowe, polemizować, akt mowy
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Leksykograficzny obraz różnic i zmian
w postrzeganiu nietypowych zachowań seksualnych

człowieka

Wprowadzenie

W ostatnich latach obserwować można było nasilenie w różnych de-
batach publicznych zainteresowania zjawiskami związanymi z seksualno-
ścią człowieka, a szczególnie tymi, które nie są powszechne (jak np. ho-
moseksualizm) albo były skrywane przed opinią publiczną (jak np. pedofi-
lia wśród przedstawicieli duchowieństwa). Przyczyną tego stanu rzeczy są
zmiany w obyczajowości (np. swoboda seksualna, powszechność związków
nieformalnych osób różnej lub tej samej płci) i wydarzenia, które kilkana-
ście czy nawet kilka lat temu nie były jeszcze obecne w życiu społecznym
(np. parady równości organizowane przez środowiska LGBT 1). Wyraźnie
zaznaczają swoją obecność w społeczeństwie mniejszości seksualne (obok
homoseksualistów także np. transseksualiści), które zdołały nawet wprowa-
dzić swoich przedstawicieli do parlamentu (Robert Biedroń, Anna Grodzka).
W roku 2013 przedmiotem nasilonej dyskusji stało się zagadnienie trans-
genderyzmu 2. W naturalny więc sposób wzrosła frekwencja użyć odpowied-

1 Z ang. Lesbians, Gays, Bisexuals, Transgenders.
2 We współczesnej debacie publicznej błędnie używa się pojęcia genderyzmu, które poja-

wia się zamiast pojęcia transgendyryzmu. Słowniki języka polskiego nie notują odpowiednich
rzeczowników (genderyzm, transgenderyzm). Wyjaśnienie obu pojęć przynosi np. internetowa
Wikipedia, por. „Genderyzm (od ang. gender – rodzaj, płeć społeczno-kulturowa) – przekona-
nie, że istnieją (lub powinny istnieć) tylko dwie płcie kulturowe, męska i żeńska, i że są one
nierozerwalnie związane (lub tożsame) z płcią biologiczną, a więc z anatomicznymi cechami
płciowymi.”, „Transgenderyzm – z łac. trans (poza, poprzez, po drugiej stronie) oraz ang.
gender (płeć) – tożsamość płciowa odbiegająca od stereotypowych wyobrażeń na temat ról
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nich wyrażeń językowych, które kiedyś rzadziej pojawiały się zarówno w wy-
powiedziach publicznych, jak i w prywatnych rozmowach. Dlatego też przed-
miotem analizy porównawczej uczyniłem wyekscerpowane ze słowników
polszczyzny ogólnej (od słownika warszawskiego do najnowszych słowni-
ków drukowanych i internetowych) nazwy nietypowych zachowań seksu-
alnych 3: biseksualizm (SJPD, SJPSz, SWJP, PSWP, USJP, SJPPWN), chłopcołó-
stwo (SW), chłopcorubstwo (SW), gerontofilia (SJPD, SJPSz, PSWP, USJP, SJP-
PWN), grzech sodomski (SW, SJPD), homoerotyzm (PSWP, SJPPWN), homoseksu-
alizm (SJPD, SJPSz, SWJP, PSWP, ISJP, USJP, SJPPWN) 4, homoseksualizm kobiecy
(USJP, SJPPWN), inwersja (PSWP), inwersja seksualna (PSWP, USJP, SJPPWN),
lesbijstwo (PSWP, USJP, SJPPWN), masochizm (SJPD, SJPSz, SWJP, PSWP, ISJP,
USJP, SJPPWN), miłość lesbijska (SJPD, SJPSz, SWJP, PSWP, ISJP, USJP, SJP-
PWN), nekrofilia (SW, SJPD, SJPSz, SWJP, PSWP, ISJP, USJP, SJPPWN), pedal-
stwo (PSWP, USJP, SJPPWN), pederastia (SW, SJPD, SJPSz, SWJP, PSWP, ISJP,
USJP, SJPPWN), pedofilia (SJPSz, SWJP, PSWP, ISJP, USJP, SJPPWN), sadyzm
(SJPD, SJPSz, SWJP, PSWP, ISJP, USJP, SJPPWN), safizm (SW, SJPD, SJPSz,
PSWP, USJP, SJPPWN), samcołóstwo (SW), sodomia (SW, SJPD, SJPSz, SWJP,
PSWP, ISJP, USJP, SJPPWN), sodomstwo (SW), sodomowy grzech (SW), trans-
seksualizm (SJPSz, SWJP, PSWP, USJP, SJPPWN), transwestytyzm (SJPD, SJPSz,
SWJP, PSWP, ISJP, USJP, SJPPWN), trybadyzm (SW, PSWP, SJPPWN 5), uranizm
(SW, PSWP, SJPPWN), zoofilia (SJPD, SJPSz, PSWP, ISJP, USJP, SJPPWN) 6.

płciowych, ról społecznych, zachowań, ubioru itp., przynależnych kobietom lub mężczyznom.
Transpłciowość jest formą tożsamości płciowej (samoidentyfikacja jako mężczyzna, kobieta),
która nie zgadza się z „rodzajem przypisanym” (identyfikacja w oczach innych jako kobieta
bądź mężczyzna na podstawie płci fizycznej/genetycznej). Transgender nie pociąga za sobą
ustalonej orientacji seksualnej. Jest ogólnym terminem, odnoszącym się do całej różnorodności
jednostek, zachowań i grup.”.

3 W nawiasach po każdym z wyrażeń podaję skróty tytułów słowników, w których znajdują
się hasła odpowiadające tym wyrażeniom. Rozwiązanie tych skrótów znajduje się na końcu
artykułu.

4 Obok homoseksualizmu w użyciu jest także rzeczownik homoseksualność, por. np. „Stąd wobec
transseksualistów pojawiają się często posądzenia o homoseksualność” (Płeć pomylono, „Charak-
tery”, marzec 2007 r.). W żadnym ze słowników rzeczownik ten nie ma swojego hasła, mimo
że hasłem słownikowym jest seksualność (zob. np. w USJP).

5 W słowniku tym, jako jedynym, podaje się inny fonetyczny wariant rzeczownika tryba-
dyzm, a mianowicie tribadyzm. Są też przykłady użycia nieodnotowywanego w słownikach
synonimicznego rzeczownika tribadia, por. np. „...a u kobiet miłością lesbijską, safizmem lub
tribadią.”, „Tribadia traktowana była raczej jako rodzaj dziwactwa, najczęściej zresztą nieujawnia-
nego otoczeniu.” (oba przykłady pochodzą z artykułu Płeć nie zawsze odmienna w czasopiśmie
„Charaktery” z czerwca 2002 r.).

6 Rzeczownikowi zoofilia odpowiada także hasło w SW, ale definicja jego znaczenia nie po-
zwala odnosić go do odpowiedniego przejawu seksualizmu człowieka, por. przesadne zamiło-
wanie w zwierzętach, graniczące niekiedy z obłędem.
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Z porównania zawartości wskazanych słowników wynika, że zapisane
w nich słownictwo języka polskiego dotyczące zachowań seksualnych czło-
wieka uległo od początku XX w. do współczesności wyraźnym zmianom: ilo-
ściowej (wzrost liczby odpowiednich wyrażeń) i jakościowej (zmienność wy-
rażeń używanych w różnym czasie do nazywania tych samych zjawisk). Poza
tym można zaobserwować zmiany i różnice (w czasie i między równoległymi
słownikami) w definiowaniu znaczeń tych samych wyrażeń i w wartościo-
waniu zjawisk nimi nazywanych oraz różnice w kwalifikacji leksykalnej wy-
ekscerpowanych nazw w poszczególnych słownikach (określaniu za pomocą
odpowiednich kwalifikatorów zakresu ich przynależności stylistycznej).

Przy okazji warto zauważyć, że w internetowym Wielkim słowniku języka
polskiego (pod red. Piotra Żmigrodzkiego), który zaczął powstawać na po-
czątku wieku XXI, na razie nie zanotowano żadnej spośród podanych wyżej
nazw. Z kolei w Słowniku seksualizmów polskich Jacka Lewinsona (1999) spo-
śród wymienionych wyrazów i wyrażeń jedynie rzeczownik pedalstwo ma
swoje hasło.

1. Zmiany ilościowe

W słowniku warszawskim (a więc na początku XX w.) odnotowano (jako
hasła) dwanaście wyrażeń, z których pięć to nazwy homoseksualizmu mę-
skiego (chłopcołóstwo, chłopcorubstwo, pederastia, samcołóstwo, uranizm), cztery
to nazwy o dwojakim znaczeniu: 1) homoseksualizmu bez rozróżnienia płci
i 2) zoofilii (sodomia, sodomstwo, grzech sodomski, sodomowy grzech) 7, dwie na-
zwy homoseksualizmu kobiecego (safizm, trybadyzm) oraz jedna nazwa ne-
krofilii (nekrofilia). Spośród nich tylko pięć znalazło się w SJPD (początek
drugiej połowy ubiegłego stulecia): grzech sodomski, nekrofilia, pederastia, safizm
i sodomia (z późniejszych słowników jedynie w PSWP i SJPPWN odnotowano
„ponownie” trybadyzm i uranizm). W nowszych słownikach nie pojawia się
już grzech sodomski. Pozostałe wyrażenia wyekscerpowane ze SW są także
odnotowane we współczesnych słownikach (w SWJP i ISJP brakuje jedynie
safizmu).

W SJPD jest trzynaście interesujących nas haseł, a wśród nich pojawiają
się nieobecne w SW takie wyrazy i wyrażenia, jak biseksualizm, gerontofilia,
homoseksualizm, masochizm, miłość lesbijska, sadyzm, transwestytyzm, a zoofilia
ma już tutaj znaczenie nietypowego zachowania seksualnego (wszystkie te

7 Odpowiedniego znaczenia nie ma w tym słowniku rzeczownik zoofilia, zob. przypis
poprzedni.
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nazwy są także notowane w późniejszych słownikach, choć niektóre niekon-
sekwentnie: w SWJP brak hasła dla rzeczownika zoofilia, w ISJP brak hasła
dla rzeczownika biseksualizm, a w każdym z tych słowników nie ma swojego
hasła rzeczownik gerontofilia).

Zbiór opisywanych wyrażeń wyekscerpowany ze SJPSz obejmuje czter-
naście nazw: po dwie – dla homoseksualizmu kobiet (miłość lesbijska, safizm)
i zoofilii (sodomia, zoofilia), po jednej – dla pozostałych zachowań, wśród
których listę jednostek słownikowych zdefiniowanych w SJPD uzupełniają
rzeczowniki pedofilia i transseksualizm (drugi z nich nie pojawia się później
jako hasło jedynie w ISJP). Z listy jednostek słownikowych zdefiniowanych
w SJPD nie ma już w SJPSz zestawienia grzech sodomski (nienotowanego także
w późniejszych słownikach).

W SWJP zdefiniowano znaczenia dwunastu odpowiednich nazw. Dwie
z nich odnoszą się do homoseksualizmu: homoseksualizm i pedalstwo (hasło
odpowiadające temu rzeczownikowi nie było obecne w żadnym z wcze-
śniejszych słowników), po jednej nazwie mają pozostałe z nietypowych za-
chowań seksualnych. Brak tu takich haseł, jak gerontofilia, safizm i zoofilia
(ze SJPD i SJPSz).

Dziesięć wyrażeń nazywających zjawiska będące przedmiotem naszego
zainteresowania ma swoje hasła w ISJP. Brakuje tam definicji znaczeń nastę-
pujących rzeczowników zdefiniowanych w wyżej już omówionych słowni-
kach: biseksualizm, gerontofilia, pedalstwo, safizm i transseksualizm.

Najwięcej jednostek słownikowych opisywanej klasy zawierają PSWP
i internetowy SJPPWN (po dwadzieścia jeden) oraz USJP (osiemnaście).
PSWP przynosi kolejne cztery rzeczowniki wcześniej w słownikach (jako ha-
sła) nieobecne, a mianowicie: homoerotyzm (później odnotowane tylko w SJP-
PWN), inwersja, lesbijstwo (także w USJP i SJPPWN) oraz nekromania (jako
bliskoznaczny do inwersji podaje się w PSWP rzeczownik gejostwo, który jed-
nakże nie został tam odnotowany jako osobne hasło; w innych słownikach
też nienotowany, podobnie jak rzeczownik nekromania). Jedynie w USJP i SJP-
PWN podano i zdefiniowano zestawienia terminologiczne homoseksualizm ko-
biecy i inwersja seksualna 8.

W tych trzech słownikach wymienionych jako ostatnie swoje nazwy znaj-
dują wszystkie nietypowe zachowania seksualne, w tym niektóre więcej niż
jedną: zoofilia – po dwie (sodomia, zoofilia), nekrofilia – dwie w PSWP (nekro-
filia, nekromania) oraz po jednej w USJP i SJPPWN (tylko nekrofilia), homosek-
sualizm mężczyzn – trzy w PSWP i SJPPWN (pedalstwo, pederastia i uranizm)

8 W PSWP to zestawienie podaje się jako jedyny (!) przykład łączliwości rzeczownika
inwersja.
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i dwie w USJP (pedalstwo, pederastia), homoseksualizm bez rozróżnienia płci
– po trzy w PSWP homoerotyzm, homoseksualizm, inwersja) i SJPPWN (homoero-
tyzm, homoseksualizm, inwersja seksualna) oraz dwie w USJP (homoseksualizm,
inwersja seksualna), homoseksualizm kobiet – najwięcej: pięć w SJPWN (ho-
moseksualizm kobiecy, miłość lesbijska, lesbijstwo, safizm, trybadyzm) i po cztery
w PSWP (miłość lesbijska, lesbijstwo, safizm, trybadyzm) i USJP (homoseksualizm
kobiecy, miłość lesbijska, lesbijstwo, safizm).

Przedstawione wyżej różnice między słownikami dotyczące obecności
w nich haseł odnoszących się do nietypowych zachowań seksualnych obra-
zuje tabela nr 1 9 (wszystkie tabele znajdują się na końcu artykułu).

2. Zmiany i różnice jakościowe

Do nazw, które zmieniły swoje odniesienie (a w konsekwencji i zna-
czenia), należą grzech sodomski, sodomia, sodomowy grzech, sodomstwo, a także
zoofilia. W słowniku warszawskim znaczenia czterech pierwszych nazw są
zdefiniowane w odniesieniu (jednocześnie) do homoseksualizmu i zoofilii,
por. Sodomja, Sodomstwo, grzech sodomski = spółkowanie z osobą tejże płci
lub z bydlęciem 10, natomiast w SJPD nazwy grzech sodomski i sodomia odno-
szone są już tylko do zoofilii 11 (rzeczownik sodomia także we wszystkich
późniejszych słownikach), por. sodomia «zboczenie seksualne polegające na
uprawianiu stosunków płciowych ze zwierzętami; dawniej: wszelkie zbocze-
nie i rozpusta» 12 (można więc w ich wypadku mówić o zawężeniu zakresu
znaczeniowego).

Nazwa zoofilia, choć obecna w SW 13, w odniesieniu do nietypowego za-
chowania seksualnego pierwszy raz pojawia się w SJPD i stanowi od tej
pory odnotowywany w większości późniejszych słowników (oprócz SWJP)
synonim sodomii.

9 Zacienione wiersze w tabeli obrazują obecność zaznaczonych w ten sposób nazw w każ-
dym ze słowników od momentu ich odnotowania po raz pierwszy.

10 Zestawienie sodomowy grzech znajduje się pod hasłem sodomski z odesłaniem do hasła
Sodomja.

11 Wyrażenie grzech sodomski z kwalifikatorem dawny znajduje się pod hasłem sodomski z ode-
słaniem do hasła sodomia.

12 W drugiej części tej definicji wskazuje się na jeszcze inne odniesienie – dawniejsze: „wszel-
kie zboczenie i rozpusta”, którego jednakże nie potwierdzają odpowiednie definicje ani w SW,
zob. wyżej, ani we wcześniejszym Słowniku języka polskiego S.B. Lindego – tam sodomia to
„grzech, cielesność przeciwprzyrodzona”.

13 Zob. wyżej przypis 6.
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Różnice jakościowe między definicjami w różnych słownikach (związane
z odniesieniem) dotyczą rzeczowników homoseksualizm i pedalstwo.

Rzeczownik homoseksualizm w większości słowników (SJPD, SJPSz, SWJP,
PSWP, USJP, SJPPWN) jest odnoszony tylko do zjawiska homoseksualizmu
bez zróżnicowania na płeć (zob. np. w SJPSz: «pociąg płciowy do osobnika
tej samej płci»), natomiast w ISJP dokonano rozróżnienia, zgodnie z którym
ma on dwojakie odniesienie:

1) do homoseksualizmu bez zróżnicowania na płeć (por. „Homoseksualizm
to odczuwanie popędu płciowego do osób tej samej płci.”) – szerszy
zakres znaczeniowy

oraz
2) do homoseksualizmu mężczyzn (por. „W języku nienaukowym słowo

odnoszone głównie do związków między mężczyznami.”) – węższy za-
kres znaczeniowy

(różnica ta jest związana z charakterem omawianej nazwy jako wyrazu stan-
dardowego albo terminu naukowego).

Z kolei rzeczownikowi pedalstwo w różnych słownikach przypisuje się
inne odniesienie. W trzech z nich (PSWP, USJP, SJPPWN) nazwa ta jest odno-
szona do homoseksualizmu męskiego (por. np. w PSWP: „pogardliwe okre-
ślenie pederastii, czyli odmiennych potrzeb seksualnych mężczyzn, polegają-
cych na ukierunkowaniu popędu seksualnego na osobników tej samej płci”)
– ma tu zatem węższy zakres znaczeniowy, a w SWJP do ogólnie rozumia-
nego homoseksualizmu (por. ‘pogardliwe określenie homoseksualizmu’) –
ma więc tutaj szerszy zakres znaczeniowy.

Wszystkie nazwy nietypowych zachowań seksualnych można ostatecz-
nie podzielić – zgodnie z definicjami słownikowymi – na dwie grupy:

1) nazwy, które odnosiły się lub odnoszą się do więcej niż jednego zjawi-
ska, por. grzech sodomski, sodomia, sodomowy grzech, sodomstwo – nazwy
homoseksualizmu i zoofilii, homoseksualizm, pedalstwo – nazwy homo-
seksualizmu (bez rozróżnienia na płeć osoby) i homoseksualizmu męż-
czyzn;

2) nazwy, z których każda odnosi się do jednego i tego samego zjawiska,
por. biseksualizm – nazwa biseksualizmu, chłopcołóstwo, chłopcorubstwo,
pederastia, samcołóstwo, uranizm – nazwy homoseksualizmu mężczyzn,
gerontofilia – nazwa gerontofilii, homoerotyzm, inwersja, inwersja seksualna
– nazwy homoseksualizmu, homoseksualizm kobiecy, lesbijstwo, miłość les-
bijska, safizm, trybadyzm – nazwy homoseksualizmu kobiet, masochizm –
nazwa masochizmu, nekrofilia, nekromania – nazwy nekrofilii, pedofilia –
nazwa pedofilii, sadyzm – nazwa sadyzmu, transseksualizm – nazwa trans-
seksualizmu, transwestytyzm – nazwa transwestytyzmu, zoofilia – nazwa
zoofilii).
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Najwięcej różnych nazw odnosiło się i odnosi do zjawisk homoseksuali-
zmu, zarówno ogólnie rozumianego – bez wskazywania na płeć osób homo-
seksualnych (dziewięć nazw, z których we współczesnych słownikach obecne
są cztery), jak i homoseksualizmu mężczyzn (siedem nazw, z których współ-
czesne słowniki definiują także cztery 14) oraz kobiet (pięć nazw – wszystkie
obecne w najnowszych słownikach 15), por. tabela nr 2 16.

Także zjawiska, do których odnoszą się wyekscerpowane ze słowników
rzeczowniki i zestawienia, można podzielić dychotomicznie:

1) na takie, które miały i mają tylko jedną i niezmienną dotychczas nazwę
(por. biseksualizm – biseksualizm, gerontofilia – gerontofilia, masochizm
– masochizm, pedofilia – pedofilia, sadyzm – sadyzm, transseksualizm –
transseksualizm, transwestytyzm – transwestytyzm),

oraz
2) na takie, które mają więcej niż jedną nazwę (por. homoseksualizm –

grzech sodomski, homoerotyzm, homoseksualizm, inwersja/inwersja seksualna,
pedalstwo, sodomia, sodomowy grzech, sodomstwo; homoseksualizm kobiet
– homoseksualizm kobiecy, lesbijstwo, miłość lesbijska, safizm, trybadyzm; ho-
moseksualizm mężczyzn – chłopcołóstwo, chłopcorubstwo, homoseksualizm,
pedalstwo, pederastia, samcołóstwo, uranizm; nekrofilia – nekrofilia, nekro-
mania; zoofilia – grzech sodomski, sodomia, sodomowy grzech, sodomstwo,
zoofilia) i nazwy te (w niektórych wypadkach) są zmienne w czasie.
Wśród nazw należących do drugiej grupy (poza nekrofilią) wyraźną

zmianę jakościową daje się zauważyć między tymi nazwami, które podaje
się w SW, a tymi, które podane zostały w SJPD i słownikach późniejszych.

Z nazw homoseksualizmu odnotowanych w SW (grzech sodomski, sodo-
mia, sodomowy grzech, sodomstwo) w późniejszych słownikach (w takim od-
niesieniu) nie pojawia się już żadna (por. wcześniejsze uwagi). Natomiast
począwszy od SJPD nazwą homoseksualizmu definiowaną we wszystkich
następnych słownikach jest tylko rzeczownik homoseksualizm. W SWJP jako
druga obok homoseksualizmu nazwa odpowiedniego zachowania seksual-
nego pojawia się rzeczownik pedalstwo, który jednakże jest wyrazem nace-
chowanym ekspresywnie (w jego definicji używa się przymiotnika pogar-
dliwe: ‘pogardliwe określenie homoseksualizmu’), a więc nie można go uznać

14 Rzadko używanym (może nawet przestarzałem) wydaje się rzeczownik uranizm.
15 Wątpliwości budzą ze względu na ich realne użycie we współczesnej polszczyźnie rze-

czowniki safizm i trybadyzm.
16 Znakiem x oznaczam odpowiednie odniesienie, na które wskazują definicje w więcej niż

jednym słowniku. Odniesienie wskazane w odpowiedniej definicji w jednym tylko słowniku
jest oznaczone skrótem tego słownika.
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za nazwę standardową. W PSWP pojawiają się kolejne dwie inne niż homosek-
sualizm nazwy odpowiedniego zjawiska, a mianowicie homoerotyzm i inwersja.
Intrygujący jest fakt nieobecności homoerotyzmu jako hasła we wcześniejszych
słownikach ani w późniejszym USJP (nazwa ta pojawia się natomiast jako ha-
sło w internetowym SJPPWN). Pokrewnego rzeczownika homoerota użył już
w 1930 r. Tadeusz Żeleński-Boy, pisząc „Istnieją homoeroci naturalni i inni
– można powiedzieć – sztuczni.” (Boy-Żeleński 1956: 252, podkreślenie moje
– A.S. D.), ale tego wyrazu (podobnie jak pokrewnego przymiotnika homo-
erotyczny) też nie zawierają słowniki wydane przed i po PSWP 17. Z kolei rze-
czownik inwersja, definiowany jako „pociąg płciowy do osoby tej samej płci”,
nie występuje już (samodzielnie) w takim znaczeniu w słownikach później-
szych: USJP i SJPPWN – w obu pojawia się jako nazwa homoseksualizmu
zestawienie inwersja seksualna.

W odniesieniu do homoseksualizmu kobiet nazwą, którą niezmiennie
odnotowuje się w słownikach II połowy XX w., jest zestawienie miłość les-
bijska (nieobecne jako hasło w SW). Najstarsze w tym zakresie są rzeczow-
niki safizm i trybadyzm (w SW są to jedyne nazwy homoseksualizmu kobiet,
brak odpowiednich haseł w SWJP i ISJP). Dopiero w PSWP pojawia się jako
jednostka słownikowa rzeczownik lesbijstwo (brak jej w późniejszym ISJP).
Najnowszą nazwą jest homoseksualizm kobiecy – odpowiednie hasło zawierają
tylko USJP i SJPPWN.

Z kolei spośród nazw homoseksualizmu męskiego odnotowanych w SW
(chłopcołóstwo, chłopcorubstwo, pederastia, samcołówstwo i uranizm) obecny
w każdym z następnych słowników – jako hasło – jest tylko rzeczownik pe-
derastia, a w PSWP i SJPPWN odnotowuje się także hasła odpowiadające
rzeczownikowi uranizm. Najnowszą z nazw homoseksualizmu męskiego jest
nacechowany ekspresywnie rzeczownik pedalstwo, po raz pierwszy odnoto-
wany w odpowiednim znaczeniu w PSWP (potem jeszcze w USJP i SJP-
PWN). Za wyjątkowo odnoszony do homoseksualizmu męskiego trzeba
uznać rzeczownik homoseksualizm odpowiednio zdefiniowany jedynie w ISJP
(por. uwagi wyżej).

Spośród nazw zoofilii, którym odpowiadają hasła w SW (grzech sodomski,
sodomia, sodomowy grzech, sodomstwo), we wszystkich późniejszych słownikach
ma swoje hasło tylko rzeczownik sodomia (zob. też uwagi wcześniejsze).

17 Przykładów współczesnego użycia rzeczownika homoerotyzm można by podać wiele. Po-
jawia się on np. w tytułach książek (por. P. Fijałkowskiego Seksualność, psyche, kultura. Homo-
erotyzm w świecie starożytnym, Warszawa 2007) czy artykułów w internetowych blogach (por.
A. Malczak Depesza PAP a homoerotyzm i antysemityzm w „Kamieniach na szaniec” (http://www.tok
fm.pl/blogi/poprzeczka/2013/04/depesza pap a homoerotyzm i antysemityzm w kamienia
ch na szaniec/1; dostęp 13.03.2014).
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Z dwóch nazw nekrofilii niezmiennie odnotowywany we wszystkich
analizowanych słownikach jest rzeczownik nekrofilia. Rzeczownik nekromania
ma swoje hasło tylko w PSWP.

Obraz przedstawionych wyżej zmian i różnic w nazywaniu nietypowych
zachowań seksualnych między słownikami, w których ich nazwy funkcjonują
jako hasła, pokazuje tabela nr 3 18.

3. Różnice semantyczne

Opisywane wyżej nazwy nietypowych zachowań seksualnych są zde-
finiowane w analizowanych słownikach za pomocą wielu bardzo różnych
pojęć formułowanych wyrażeniami, wśród których można wyróżnić dwie
grupy:

1) wyrażenia zawierające ocenę zachowań seksualnych 19, por. dewiacja sek-
sualna, nienaturalny pociąg erotyczny, popęd płciowy opaczny, przeciwny
naturze sposób zaspokajanie popędu, zaburzenie/zaburzenia popędu płcio-
wego, zaburzenie identyfikacji, zaburzona identyfikacja płciowa, zaburzona
identyfikacja i rola płciowa, zboczenie, zboczenie płciowe/seksualne, zbocze-
nie umysłu;

2) wyrażenia bez oceny zachowań seksualnych, por. doznawanie zadowole-
nia seksualnego, doznawanie zadowolenia/rozkoszy płciowej, identyfikowanie
się z inną/przeciwną płcią, miłość, miłość fizyczna, pociąg płciowy/seksualny,
popęd płciowy/seksualny, potrzeba seksualna, preferowanie, rozbieżność mię-
dzy płcią psychiczną a biologiczną, rozbieżność między poczuciem płci a bu-
dową ciała, skłonność/skłonność seksualna, spółkowanie, stosunki homoseksu-
alne, stosunki miłosne, stosunki płciowe/seksualne, tendencja, uzyskiwanie pod-
niecenia seksualnego i rozkoszy seksualnej, współżycie, zaspokajanie popędu,
związek homoseksualny.
Rzeczowniki zaburzenie i zboczenie, które najczęściej występują w defi-

nicjach zawierających ocenę zachowań seksualnych, oraz rzeczownik dewia-
cja można uznać, porównując definicje słownikowe ich znaczeń, za synoni-
miczne (a przynajmniej bliskoznaczne), por. np. w USJP: zaburzenie książk.
b) «zakłócenie, nieprawidłowość w działaniu, funkcjonowaniu czegoś, stan
odbiegający od normy, zwłaszcza w czynnościach fizjologicznych organi-

18 Zacienione wiersze w tabeli wskazują te nazwy, które nieprzerwanie są odnotowywane
w kolejnych słownikach w odniesieniu do tego samego zjawiska.

19 Wyróżniam w nich – ważne dla dalszych rozważań – rzeczowniki konstytutywne lub inne
ich składniki.
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zmu», zboczenie b) «odchylenie od normy, nienormalność, zwłaszcza w sfe-
rze seksualnej; dewiacja», dewiacja 1. książk. «odchylenie od normy w czyimś
postępowaniu, zachowaniu, zwłaszcza w dziedzinie seksualnej; zboczenie»
(podkreślenia moje – A.S. D.) 20. Autorzy tych definicji za pomocą wskazanych
w nich wyrażeń oraz takich rzeczowników, jak nieprawidłowość (w definicji
pod hasłem zaburzenie) i nienormalność (w definicji pod hasłem zboczenie),
odwołują się do bliżej nieokreślonych norm 21.

Z kolei przymiotniki nienaturalny i wyrażenie przeciwny naturze zostały
użyte tylko w odpowiednich definicjach przez autorów SW (zob. definicje
znaczeń rzeczowników safizm i trybadyzm). Przymiotnik nienaturalny defi-
niowany jest w tym słowniku m.in. za pomocą wyrażenia przeciwny natu-
rze 22, można więc uznać oba te wyrażenia (w intencji autorów SW) za syno-
nimy. Istotny dla ich negatywnego ładunku wartościującego jest przymiot-
nik przeciwny tożsamy semantycznie w tym wypadku z przyimkiem prze-
ciw/przeciwko (por. w SW przeciwnaturalny nienaturalny, przeciwny naturze).
Trudno wszakże, odwołując się tylko do definicji zawartych w SW, wyjaśnić
sens całego wyrażenia przeciw naturze (a w konsekwencji i przymiotnika nie-
naturalny), gdyż znaczenie rzeczownika natura definiowane jest tylko w taki
sposób: „ogół rzeczy i stosunków pomiędzy rzeczami, dających ś. zmysłowo
lub doświadczalnie stwierdzić; wszystkie ciała i siły niemi poruszające; ogół
istot cielesnych i praw którym podlegają; wszelki byt lub czynnik nie nad-
przyrodzony”, natomiast chodzi tu raczej o pewien przyjęty porządek rzeczy
uznany za normę, na co wskazują współczesne definicje znaczeń przymiot-
ników nienaturalny, zob. np. w USJP: 3. «niezgodny ze zwykłym porząd-
kiem rzeczy; nienormalny», i nienormalny, zob. np. w USJP: 2. «odbiegający
od normy (...)».

Warto też wszakże zwrócić uwagę na użyty w definicji znaczenia przy-
miotnika nienaturalny, zamieszczonej w SW, przymiotnik niepowszedni, któ-
rego z kolei synonimem w SW jest przymiotnik niepowszechny. Niestety, zna-
czenie żadnego z nich nie ma w SW definicji analitycznej, ale warto zwrócić

20 Należy też zwrócić uwagę w przytoczonych definicjach na rzeczowniki dewiacja (w definicji
pod hasłem zboczenie) i zboczenie (w definicji pod hasłem dewiacja), które podane są jako
synonimy definiowanych haseł.

21 Zob. np. w USJP definicje znaczeń rzeczownika norma: 1. książk. a) «ustalona, ogólnie przy-
jęta zasada; reguła, przepis, wzór» oraz przymiotników: nieprawidłowy «nie taki jaki powinien
być, niezgodny z ustalonymi przepisami, normami, prawidłami» i nienormalny 1. «niezgodny
z normą, wzorem, przepisem, nie taki, jaki powinien być, nieprawidłowy» (od których rze-
czowniki nieprawidłowość i nienormalność są pochodne).

22 Zob. nienaturalny 3.: przeciwny naturze, niezwykły, niezwyczajny, niepowszedni (podkreślenie
moje – A.S. D.).
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uwagę na użyty do ich zdefiniowania kolejny przymiotnik, a mianowicie
rzadki, którego jedno ze znaczeń definiuje się w tym samym słowniku tak:
d) R. pod względem czasu = nie częsty; którego nie każdy, nie zawsze, nie wszę-
dzie spotyka, pojawiający się w nielicznym procencie (...). Definicja ta pozwala
uznać, że przymiotnik nienaturalny (a także wyrażenie przeciw naturze) nie
służy negatywnemu wartościowaniu.

Przymiotnik opaczny z definicji pod hasłem uranizm w SW trudno uznać
za wartościujący negatywnie w świetle definicji jego znaczenia zamiesz-
czonej w tym samym słowniku, por. pod hasłem Opacznie: na opak, od-
wrotnie, na wywrot, do góry nogami, śmiesznie., natomiast współczesne jego
znaczenie ma niewątpliwie zabarwienie ujemne, zob. np. definicję pod ha-
słem opaczny w USJP: «robiony, rozumiany itp. na opak, odwrotnie, błędny,
niewłaściwy, niestosowny; także: robiący coś inaczej niż trzeba» (pod-
kreślenia – A.S. D.).

Tylko definicje neutralne pod względem oceny nazywanych zachowań
mają następujące nazwy: homoseksualizm kobiecy, inwersja i inwersja seksualna,
lesbijstwo, miłość lesbijska, sodomstwo oraz grzech sodomski i sodomowy grzech
(w tych dwóch nazwach zauważyć należy wszakże ocenę wyrażoną eksplicite
za pomocą składowego rzeczownika grzech 23).

Także żadne definicje rzeczowników homoseksualizm i pedalstwo nie za-
wierają wyrażeń oceniających negatywnie nazywane zjawiska, ale w PSWP
zwracają uwagę użyte w ich definicjach wyrażenia odmienność i odmienne
potrzeby. To jedyne definicje, w których autorzy odwołują się do pojęcia od-
mienności i w ten sposób odróżniają zachowania nazywane odpowiednimi
wyrażeniami od zachowań seksualnych większości ludzi 24.

Z kolei definicje wartościujące we wszystkich słownikach mają znaczenia
rzeczowników nekrofilia (zawsze definiowane jako ZBOCZENIE) i pedofilia
(definiowane jako ZBOCZENIE w PSWP, SJPPWN, jako DEWIACJA w SWJP
i jako ZABURZENIE w SJPSz, ISJP, USJP).

Trudno jednoznacznie stwierdzić, jaki charakter (oceniający czy neu-
tralny) mają definicje rzeczowników chłopcołóstwo, chłopcoróbstwo, gdyż auto-
rzy SW odsyłają w obu wypadkach do innych haseł, których definicje albo są
pozbawione oceny (por. pederastja, sodomja ‘spółkowanie’), albo zawierają wy-
rażenia oceniające odpowiednie zachowanie (por. samcołówstwo ‘zboczenie’).

23 Por. definicje znaczenia tego rzeczownika w tymże samym słowniku: 1. czyn potępiany przez
religję, uczynek prawu boskiemu przeciwny, nieprawość i 2. przen. wina, przewinienie, wykroczenie,
uchybienie; ułomność, słabostka; wybryk, nadużycie.

24 Zob. odmienny np. w USJP: 1. książk. a) «nie taki sam, różniący się całkowicie od kogoś
lub czegoś; inny, różny» (podkreślenia – A.S. D.).
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Nazwy, które są konsekwentnie w różnych słownikach definiowane albo
całkowicie bez wyrażeń oceniających, albo zawsze z wyrażeniami oceniają-
cymi, ukazuje tabela nr 4a.

Pozostałe nazwy (niemalże połowa wszystkich nazw) są różnie definio-
wane – w niektórych słownikach neutralnie (bez oceny), w innych za pomocą
wskazanych odpowiednich wyrażeń oceniających. Tak jest w wypadku bisek-
sualizmu (jedynie w SWJP neutralnie), grzechu sodomskiego (w SW neutralnie,
w SJPD z wartościowaniem), gerontofilii (neutralnie w PSWP i SJPPWN), ho-
moerotyzmu (w PSWP z wartościowaniem, w SJPPWN neutralnie), masochi-
zmu (jedynie w ISJP bez wartościowania), pederastii (jedynie w SJPD z war-
tościowaniem), sadyzmu (tylko w SJPD i ISJP neutralnie), safizmu (w PSWP,
USJP i SJPPWN neutralnie, a w SW, SJPD, SJPSz z wartościowaniem), sodo-
mii w odniesieniu do zoofilii (tylko w SW, PSWP i ISJP bez wartościowania),
transseksualizmu (tylko w PSWP z wartościowaniem), transwestytyzmu (z war-
tościowaniem w SJPD, PSWP, SJPPWN), trybadyzmu (jedynie w SW z war-
tościowaniem), uranizmu (w SW z wartościowaniem, w PSWP neutralnie),
zoofilii (tylko w ISJP i SJPPWN neutralnie).

Są wśród nich nazwy, które częściej definiowane są bez oceny (pede-
rastia, transseksualizm, trybadyzm, transwestytyzm), są takie, których definicje
neutralne i oceniające równoważą się (grzech sodomski, homoerotyzm, uranizm,
safizm), są wreszcie nazwy, które częściej definiowane są za pomocą pojęć
oceniających (dla poszczególnych nazw stosunek ilościowy definicji neutral-
nych do oceniających jest zróżnicowany).

Szczególną uwagę należy zwrócić na te sytuacje, kiedy znaczenia róż-
nych nazw odnoszących się do tych samych lub podobnych w swoim charak-
terze zachowań seksualnych są w tym samym słowniku różnie definiowane.

Jeśli chodzi o nazwy tych samych zjawisk, to taka sytuacja dotyczy rze-
czownika safizm i wyrażenia miłość lesbijska (zarówno w SJPD, jak i w SJPSz):
znaczenie safizmu jest definiowane jako zboczenie płciowe, natomiast znacze-
nie miłości lesbijskiej jako stosunki miłosne (SJPD) lub popęd płciowy (SJPSz).
W PSWP odmiennie definiowane są znaczenia rzeczowników homoseksualizm
(jako odmienność w potrzebach seksualnych) i homoerotyzm (jako forma za-
burzonej identyfikacji płciowej) oraz sodomia (jako potrzeba seksualna) i zoo-
filia (jako rodzaj dewiacji seksualnej). Podobnie rozbieżne definicje znaczeń
dwóch ostatnich rzeczowników, zawiera SJPPWN, ale tu na odwrót: sodomia
to zboczenie seksualne, a zoofilia to zaspokajanie popędu płciowego.

Z kolei jako nazwy podobnych zjawisk, ilustrujące opisywaną sytuację,
można wskazać rzeczowniki biseksualizm i homoseksualizm w SJPD, SJPSz,
USJP, SJPPWN, PSWP. Zgodnie z zawartymi tam definicjami ich znaczeń bi-
seksualizm jest zaburzeniem popędu płciowego, natomiast homoseksualizm
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to albo pociąg płciowy, albo odmienność w potrzebach seksualnych. Podob-
nie w SJPD różnie postrzega się zjawiska masochizmu i sadyzmu, gdyż
znaczenie rzeczownika masochizm definiuje się za pomocą pojęcia zboczenia
płciowego, a znaczenie rzeczownika sadyzm jako doznawanie zadowolenia.

Wszystkie omówione nazwy różnie definiowane w słownikach ukazuje
tabela nr 4b.

4. Różnice w kwalifikacji leksykalnej nazw

W wypadku jednej tylko nazwy, a mianowicie pedalstwo, stosuje się
w słownikach (w miarę konsekwentnie) kwalifikatory: potoczny (zob. w SWJP,
PSWP, USJP; brak tego kwalifikatora w SJPPWN), pospolity (w USJP) i pogar-
dliwy (w SJPPWN, przy czym na pogardliwy stosunek do homoseksualizmu
wskazuje się w definicjach znaczenia pedalstwa w SWJP i PSWP).

Najczęściej pojawiają się i powtarzają kwalifikatory profesjonalno-na-
ukowe: lekarski (tylko w SW), medyczny, psychologiczny (te niekonsekwentnie)
i jeden raz biologiczny (w ten sposób kwalifikowany jest rzeczownik homoero-
tyzm w PSWP).

Kwalifikatorem lekarski lub medyczny opatrzono w słownikach następu-
jące nazwy: biseksualizm (w SJPSz, PSWP i USJP), gerontofilia (w SJPD, SJPSz,
PSWP, i USJP 25), masochizm (tylko w SJPD 26 i PSWP), nekrofilia (w SW, SJPD,
SJPSz, PSWP i USJP), pedofilia (w SJPSz, PSWP, USJP), sadyzm (w SJPSz,
SWJP 27, PSWP i USJP), safizm (w SJPSz i USJP), sodomia (w PSWP, ISJP 28

i USJP), transwestytyzm (tylko w PSWP i USJP 29), uranizm (tylko w SW)
oraz homoseksualizm, homoseksualizm kobiecy, inwersja seksualna, miłość lesbij-
ska, transseksualizm i zoofilia (tylko w USJP 30).

25 Jedyny wypadek w tym słowniku, kiedy kwalifikatorowi medyczny nie towarzyszy kwali-
fikator psychologiczny dla wymienionej nazwy.

26 Tu także z kwalifikatorem psychologiczny. Masochizm jako jedyna z omawianych nazw ma
w SJPD jednocześnie dwa kwalifikatory.

27 To jedyny kwalifikator profesjonalno-naukowy, który zastosowano w tym słowniku dla
omawianych nazw.

28 W tym słowniku sodomia to jedyny z omawianych nazw z kwalifikatorem profesjonalno-
-naukowym.

29 W obu dodatkowo z kwalifikatorem psychologiczny. W PSWP transwestytyzm jest jedyną
nazwą z dwoma tymi kwalifikatorami jednocześnie.

30 Zestawienie homoseksualizm kobiecy kwalifikuje się jako termin medyczny i psychologiczny
pod hasłem kobiecy, natomiast pod hasłem homoseksualizm (gdzie także zostało ono odno-
towane) brak jakiejkolwiek kwalifikacji. W USJP jako jedynym słowniku za termin medyczny
i psychologiczny uznano rzeczownik zoofilia.
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Za terminy psychologiczne uznano w słownikach takie nazwy nietypo-
wych zachowań, jak: inwersja (w PSWP), masochizm (w SJPD 31 i SJPSz), safizm
i transseksualizm (tylko w PSWP i USJP 32), transwestytyzm (w SJPD, SJPSz,
PSWP i USJP 33) oraz biseksualizm, homoseksualizm, homoseksualizm kobiecy, in-
wersja seksualna, lesbijstwo, miłość lesbijska, nekrofilia, pederastia, pedofilia, sadyzm,
sodomia, zoofilia (tylko w USJP 34).

Nazwy, które w różnych słownikach zostały uznane za terminy me-
dyczne (biseksualizm, pedofila, sadyzm, sodomia), w USJP są kwalifikowane jed-
nocześnie jako medyczne i psychologiczne (wyjątek stanowi gerontofilia – tak
jak i w innych słownikach zastosowano tu kwalifikator medyczny). W USJP
za terminy jednocześnie medyczne i psychologiczne uznano także rzeczow-
niki homoseksualizm, pederastia i zoofilia oraz zestawienia homoseksualizm kobiecy
i miłość lesbijska (w innych słownikach bez kwalifikatorów).

Niekonsekwencje stosowania kwalifikatorów medyczny i psychologiczny
w USJP ilustrują zestawienia homoseksualizm kobiecy, które pod hasłem ko-
biecy kwalifikuje się jako termin medyczny i psychologiczny, natomiast pod
hasłem homoseksualizm brak jakiejkolwiek kwalifikacji, oraz miłość lesbijska,
gdyż pod hasłem miłość zestawienie to ma dwa kwalifikatory (psych. i med.),
a pod hasłem pod hasłem lesbijski – tylko kwalifikator psych.

Porównując stosowanie obu tych kwalifikatorów w różnych słownikach,
inaczej zakwalifikowano np. następujące nazwy:

– masochizm w SJPSz (jako termin medyczny) i PSWP (jako termin psycho-
logiczny), w SJPD jako i medyczny, i psychologiczny;

– safizm w SJPSz (jako termin psychologiczny) i w PSWP (jako termin
medyczny), w USJP jako i medyczny, i psychologiczny;

– transwestytyzm w dwóch słownikach został zakwalifikowanych jako ter-
min medyczny (SJPD i SJPSZ), a w dwóch – jako medyczny i psycholo-
giczny (PSWP i USJP);

– transseksualizm w PSWP jest terminem psychologicznym, natomiast
w USJP – medyczno-psychologicznym.

31 Tam jednocześnie wskazana nazwa kwalifikowana jest jako termin medyczny (zob. wyżej).
32 W tym słowniku to także terminy medyczne.
33 W obu dodatkowo z kwalifikatorem medyczny (zob. wyżej). Transwestytyzm jako jedyna

spośród omawianych nazw ma w PSWP obydwa te kwalifikatory.
34 Oprócz rzeczownika lesbijstwo wszystkie wymienione nazwy opatrzone są tam jednocze-

śnie kwalifikatorem medyczny (zob. wyżej), choć w wypadku miłości lesbijskiej niekonsekwentnie,
gdyż pod hasłem miłość zestawienie to ma dwa kwalifikatory (psych. i med.), a pod hasłem pod
hasłem lesbijski – tylko kwalifikator psych. oraz pod hasłem lesbijski – tam tylko kwalifikator
psych.
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Rzeczownik masochizm to jedyna spośród definiowanych w USJP nazw
nietypowych zachowań seksualnych, która w żaden sposób nie jest kwalifi-
kowana. Bez kwalifikatora w jakimkolwiek słowniku pozostaje rzeczownik
trybadyzm.

Powyższe spostrzeżenia ilustruje tabela nr 5 35.

Podsumowanie

W zakresie zmian ilościowo-jakościowych wyraźnie zwiększyła się liczba
nazw nietypowych zachowań seksualnych z 12 odnotowanych w SW do
23 odnotowanych w słownikach współczesnych (w PSWP i SJPPWN odno-
towano po 21 nazw, ale w każdym z nich jest po jednej nazwie innej, por.
nekromania i homoseksualizm kobiecy). Tylko połowa nazw obecnych w SW na-
leży do polszczyzny współczesnej (licząc także trybadyzm i uranizm). Trwale
funkcjonują od początku XX wieku i odnotowywane są we wszystkich słow-
nikach takie nazwy, jak nekrofilia, pederastia i sodomia (ten ostatni rzeczownik
począwszy od SJPD w węższym zakresie znaczeniowym).

W SW odpowiednie nazwy odnosiły się tylko do 5 różnych zachowań
(w tym 4 nazwy miały dwojakie odniesienie). Nazwy współcześnie funkcjo-
nujące odnoszą się do 12 różnych zachowań). Zmieniły się zupełnie nazwy
ogólnie rozumianego homoseksualizmu: w były to grzech sodomski, sodomia,
sodomstwo, sodomowy grzech), współcześnie są to homoerotyzm, homoseksualizm,
inwersja, inwersja seksualna i pedalstwo). Zmieniła się liczba (z 5 do 4) i jakość
nazw homoseksualizmu mężczyzn (przetrwały pederastia i uranizm). Zwięk-
szyła się liczba nazw homoseksualizmu kobiet (z 2 odnotowanych w SW:
safizm, trybadyzm, poprzez 2 odnotowane w SJPD i SJPSz: miłość lesbijska, sa-
fizm, do 5 odnotowanych w internetowym SJPPWN: homoseksualizm kobiecy,
lesbijstwo, miłość lesbijska, safizm, trybadyzm), a zmniejszyła się liczba nazw
zoofilii (z 4 w SW do 2 w słownikach współczesnych: ze SW zachowała się
tylko sodomia, pojawiła się zoofilia).

W zakresie zmian semantycznych należy zwrócić uwagę na nazwy, które
w starszych słownikach definiowane były za pomocą pojęć oceniających ne-
gatywnie, a w nowszych definicje ich znaczeń są neutralne pod względem
wartościowania. Należą do nich przede wszystkim trybadyzm i safizm. Try-
badyzm tylko w SW był definiowany z wartościowaniem (przeciw naturze),

35 Kwalifikatory podane zostały za pomocą następujących skrótów: biol. – biologiczny, daw. –
dawny, lek. – lekarski, med. – medyczny, pogard. – pogardliwy, posp. – pospolity, pot. – potoczny, psych.
– psychologiczny.
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współcześnie ma definicje neutralne. Safizm był definiowany w SW podob-
nie i negatywne wartościowanie obecne było jeszcze w SJPD oraz w SJPSz.
Współcześnie definiuje się go bez negatywnego wartościowania. Z kolei pede-
rastia, sodomia i grzech sodomski zyskały definicje z użyciem pojęcia zboczenia
dopiero w SJPD (w SW miały definicje bez oceny). W wypadku pederastii to
jedyna taka definicja (począwszy od SJPSz rzeczownik ten jest definiowany
zawsze już tylko neutralnie).

Fakt, że te same nazwy różnie są definiowane w różnych słownikach,
świadczy o tym, że odpowiednie zjawiska były i są różnie spostrzegane
(i oceniane) społecznie. Obok takich przejawów seksualizmu człowieka, jak
np. pedofilia czy nekrofilia, dla których brak akceptacji nie powinien pod-
legać dyskusji (oba wymienione zjawiska z są – punktu widzenia prawa –
przestępstwami i we wszystkich słownikach są charakteryzowane jako zabu-
rzenia i zboczenia), również inny niż heteroseksualny popęd płciowy (ho-
moseksualizm) czy niezgodność poczucia własnej płci z biologiczną budową
swojego ciała (transseksualizm) nie są akceptowane przez znaczną część (być
może większość) polskiego społeczeństwa i uznaje się je za zachowania nie-
normalne czy nienaturalne, co również odzwierciedlają odpowiednie defi-
nicje słownikowe. Ale obraz tego postrzegania zapisany jest w subiektywny
sposób przez autorów definicji słownikowych (subiektywizm ten wyraża się
też tym, że wyrażenia nazywające podobne w swoim charakterze zjawiska
bywają w tym samym słowniku definiowane albo z negatywną ich oceną,
albo neutralnie). Dlatego też wątpliwości budzić muszą definicje, w któ-
rych użyto pojęć wyrażonych rzeczownikami dewiacja, zaburzenie, zboczenie
czy przymiotnikiem nienormalny. Warto w tym miejscu zauważyć, że cał-
kowicie pozbawione oceny nazywanego zjawiska są definicje omawianych
nazw w ISJP.

Pojęciem, które pozbawione jest subiektywizmu i charakteryzuje wszyst-
kie zachowania seksualne, do których odnoszą się omówione w tym referacie
nazwy, jest pojęcie typowości, kluczowe dla kategoryzacji świata: za typowe
uznaje się te cechy, którymi charakteryzuje się większość elementów danej
kategorii 36 – w wypadku ludzi jedną z takich cech jest właśnie heteroseksu-
alny sposób zaspokajania popędu płciowego realizowany z osobami doro-
słymi, a więc inne przejawy pociągu seksualnego, np. do osób tej samej płci
(homoseksualizm), do dzieci (pedofilia), do zwierząt (zoofilia), czy jego reali-

36 Por. typowy w USJP: 1. «odpowiadający pewnemu typowi, pewnej serii przedmiotów,
ludzi, zjawisk itp., zawierający cechy danego typu; charakterystyczny» 2. «często spotykany;
pospolity, przeciętny, powszechny» 3. «o osobie: skupiający w sobie charakterystyczne cechy
pewnego seryjnego wzoru».
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zacja w szczególnych okolicznościach, np. w powiązaniu z cierpieniem – do-
znawanym (masochizm) lub zadawanym (sadyzm), z osobami w podeszłym
wieku (gerontofilia), są cechami mniejszości i można je uznać za nietypowe 37.

Przymiotnik nietypowe (użyty w tytule powyższego artykułu) w odróż-
nieniu od takich określeń, jak nienormalny, nieprawidłowy czy niewłaściwy,
wydaje się najlepiej charakteryzować te seksualne zachowania ludzi, które
odbiegają od zachowań większości osób, i uniknąć wartościowania zjawisk
nazywanych wyrażeniami będącymi przedmiotem powyższego opisu.

Rozwiązanie skrótów słowników

ISJP – Inny słownik języka polskiego, pod. red. M. Bańki, t. I–II, Warszawa 2000.

PSWP – Praktyczny słownik współczesnej polszczyzny, pod red. H. Zgółkowej, t. 1–50,
Poznań 1994–2005.

SJPD – Słownik języka polskiego, pod red. W. Doroszewskiego, wersja elektro-
niczna CD, Warszawa 1997.

SJPPWN – Słownik języka polskiego PWN, http://sjp.pwn.pl.

SJPSz – Słownik języka polskiego PWN, pod red. M. Szymczaka, t. I–III, Warszawa
1995.

SW – Słownik języka polskiego, pod red. J. Karłowicza, A. Kryńskiego, W. Niedź-
wiedzkiego, http://ebuw.uw.edu.pl/dlibra/docmetadata?id=234&from=
publication.

SWJP – Słownik współczesnego języka polskiego PWN, pod red. B. Dunaja, t. I–II,
Warszawa 1999.

USJP – Uniwersalny słownik języka polskiego, pod red. S. Dubisza, wersja 3.0
CD ROM, Warszawa 2008.

37 Por. nietypowy w USJP: 1. «niemający cech typowych dla określonej serii przedmiotów,
zjawisk itp.» 2. «rzadko występujący, spotykany».
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Tabela 1. Nazwy nietypowych zachowań seksualnych w definicyjnych słownikach języka polskiego

SW SJPD SJPSz SWJP PSWP ISJP USJP SJPPWN
chłopcołóstwo

chłopcorubstwo
samcołóstwo

sodomstwo
sodomowy

grzech
trybadyzm trybadyzm trybadyzm

(tribadyzm)

uranizm uranizm uranizm
grzech sodomski grzech sodomski

sodomia
safizm safizm safizm safizm safizm safizm

[zoofilia] zoofilia zoofilia zoofilia zoofilia zoofilia zoofilia

biseksualizm biseksualizm biseksualizm biseksualizm biseksualizm biseksualizm
gerontofilia gerontofilia gerontofilia gerontofilia gerontofilia

transseksualizm transseksualizm transseksualizm transseksualizm transseksualizm

pedalstwo pedalstwo pedalstwo pedalstwo
inwersja (seksualna) inwersja (seksualna) inwersja (seksualna)

lesbijstwo lesbijstwo lesbijstwo
homoerotyzm homoerotyzm

nekromania
homoseksualizm homoseksualizm

kobiecy kobiecy
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Tabela 2. Nazwy nietypowych zachowań seksualnych i ich odniesienie

Zachowania

seksualne
ho

m
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ek
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al
iz

m

ho
m

os
ek
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iz
m

m
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yz

n
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ko
bi

et
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d
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an
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u
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m

tr
an

sw
es

ty
ty

zm

Liczba nazw 9 7 5 5 2 1 1 1 1 1 1 1

grzech sodomski SW SW
SJPD

sodomia SW SW
SJPD

sodomowy grzech SW SW

sodomstwo SW SW

homoseksualizm x ISJP

pedalstwo SWJP x

chłopcołóstwo SW

chłopcorubstwo SW

pederastia x

samcołóstwo SW

uranizm x

homoseksualizm kobiecy x

lesbijstwo x

miłość lesbijska x

safizm x

trybadyzm x

homoerotyzm x

inwersja PSWP

inwersja seksualna x

biseksualizm x

gerontofilia x

masochizm x

nekrofilia x

nekromania PSWP

pedofilia x

sadyzm x

transseksualizm x

transwestytyzm x

zoofilia x
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Tabela 3. Nietypowe zachowania seksualne i ich nazwy w definicyjnych słownikach polszczyzny ogólnej

Zachowania
SW SJPD SJPSz SWJP PSWP ISJP USJP SJPPWN

seksualne
biseksualizm biseksualizm biseksualizm biseksualizm biseksualizm biseksualizm biseksualizm

gerontofilia gerontofilia gerontofilia gerontofilia gerontofilia gerontofilia
masochizm

pedofilia

sadyzm

transseksualizm transseksualizm transseksualizm transseksualizm transseksualizm transseksualizm
transwestytyzm

grzech sodomski
homoerotyzm homoerotyzm

homoseksualizm inwersja inwersja seksualna inwersja seksualna
pedalstwo

sodomia
sodomowy grzech

sodomstwo
homoseksualizm homoseksualizm

kobiecy kobiecy
homoseksualizm lesbijstwo lesbijstwo lesbijstwo

kobiet
safizm safizm safizm safizm safizm safizm

trybadyzm trybadyzm trybadyzm
(tribadyzm)

chłopcołóstwo
chłopcorubstwo

homoseksualizm homoseksualizm
mężczyzn pedalstwo pedalstwo pedalstwo

samcołóstwo
uranizm uranizm uranizm

grzech sodomski grzech sodomski

zoofilia sodomowy grzech
sodomstwo

zoofilia zoofilia zoofilia zoofilia zoofilia zoofilia

nekrofilia
nekromania



L
eksykografi

czny
obraz

różnic
i

zm
ian

w
p

ostrzeganiu
nietyp

ow
ych

zachow
ań

seksu
alnych...

123
Tabela 4a. Definiowanie znaczeń nazw nietypowych zachowań seksualnych w definicyjnych słownikach polszczyzny ogólnej

(definicje zbieżne)

SW SJPD SJPSz SWJP PSWP ISJP USJP SJPPWN
– – – – – – –
– – – – – – –

sodomowy spółkowanie – – – – – – –
grzech

sodomstwo spółkowanie – – – – – – –
inwersja – – – – pociąg płciowy – – –
inwersja – – – – – – pociąg pociąg

seksualna płciowy seksualny
homoseksualizm – – – – – – miłość pociąg

kobiecy płciowy
lesbijstwo – – – – miłość, – pociąg pociąg

stosunki płciowe płciowy płciowy
miłość lesbijska – stosunki popęd płciowy, miłość fizyczna, miłość, stosunki popęd płciowy, popęd płciowy,

miłosne zaspokajanie pociąg płciowy/ popęd seksualne zaspokajanie zaspokajanie
popędu popęd fizyczny płciowy popędu popędu

homoseksualizm – pociąg płciowy, pociąg płciowy popęd ODMIENNOŚĆ popęd płciowy pociąg płciowy pociąg
– stosunki płciowe seksualny w potrzebach seksualny
– seksualnych,
– skłonność

pedalstwo – – – popęd ODMIENNE – stosunki stosunki
seksualny potrzeby seksualne seksualne

seksualne
pedofilia – –

– – – – – – –

– – – – – – –
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Tabela 4b. Definiowanie znaczeń nazw nietypowych zachowań seksualnych w definicyjnych słownikach polszczyzny ogólnej

(definicje rozbieżne)

SW SJPD SJPSz SWJP PSWP ISJP USJP SJPPWN
pederastia spółkowanie stosunki stosunki miłość, stosunki stosunki stosunki

płciowe seksualne popęd płciowy płciowe płciowe płciowe
transseksualizm – – rozbieżność identyfikowanie – identyfikowanie rozbieżność mię-

między płcią się z inną płcią się z płcią dzy poczuciem
psychiczną przeciwną płci a budową

a biologiczną ciała
trybadyzm – – – stosunki – – związek

homoseksualne homoseksualny

transwestytyzm – skłonność tendencja skłonność uzyskiwanie
podniecenia

seksualnego i roz-
koszy seksualnej

grzech spółkowanie – – – – – –
sodomski

homoerotyzm – – – – – – pociąg
seksualny

uranizm – – – współżycie – – –

safizm – miłość, – miłość popęd płciowy,
preferencja zaspokajanie

popędu
gerontofilia – – potrzeba – pociąg

– seksualna płciowy
zoofilia – – zaspokajanie zaspokajanie

popędu popędu
sodomia spółkowanie potrzeba seksualna, zaspokajanie

preferowanie popędu
sadyzm – doznawanie doznawanie

zadowolenia/ zadowolenia
rozkoszy płciowej seksualnego

biseksualizm – skłonność –
seksualna

masochizm – doznawanie zado-
wolenia seksualnego
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Tabela 5. Kwalifikacja nazw nietypowych zachowań seksualnych w definicyjnych
słownikach polszczyzny ogólnej

SW SJPD SJPSz SWJP PSWP ISJP USJP SJPPWN

biseksualizm

homoerotyzm

homoseksualizm

inwersja

inwersja
seksualna

homoseksualizm
kobiecy

lesbijstwo

miłość
lesbijska

safizm

pedalstwo pot. pot. pot. pogard.
posp.

pederastia

uranizm

transwestytyzm

transseksualizm

masochizm

sadyzm

gerontofilia

pedofilia

sodomia

zoofilia

nekrofilia
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The lexicographical picture of differences and changes
in the perception of untypical human sexual behavior

Summary

The subject of the comparative analysis in the article are the names of untypical
sexual behavior, e.g. biseksualizm (bisexuality), homoseksualizm (homosexuality), lesbijstwo
(lesbianism), pedalstwo (gayness), pedofilia (pedophilia), zoofilia (bestiality), collected from
the dictionaries of general Polish (since the early twentieth century to the present).
The abovementioned vocabulary has undergone various changes: quantitative,
qualitative and semantic. It is also variously classified in the dictionaries. The number
of the names of untypical sexual behavior has increased from 12 in the słownik
warszawski (The Warsaw Dictionary) to 23 in the contemporary dictionaries. Of note
are the names that in older dictionaries were defined by the concepts of negative
evaluation adequate behavior, and in the later dictionaries the definitions of the
same names are neutral. Some of the same names are defined differently in various
dictionaries, which indicates that the untypical sexual behavior were and are
differently perceived (and evaluated) in the society. The definitions of the discussed
names are completely free of evaluations of these behaviors in Inny słownik języka
polskiego (The Different Dictionary of the Polish Language).

Key words: names of untypical sexual behaviors, dictionaries of the Polish language,
meaning, reference, labels

Słowa-klucze: nazwy nietypowych zachowań seksualnych, słowniki języka polskie-
go, znaczenie, odniesienie, kwalifikatory
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Wpływ kontekstu
na konotacje leksemów miasto i obywatel

w przedwojennym białostockim tygodniku „Prożektor”

Analizę wybranych słów w kontekście historii i współczesności chciała-
bym zacząć od przedstawienia materiału źródłowego – przedwojennej prasy
białostockiej. Ta bowiem stanowi do dziś nieocenione źródło informacji,
m.in. o społeczeństwie międzywojennego Białegostoku. Jak zauważa Adam
Dobroński, w latach 1919–1939 ukazywała się tu ponad setka czasopism
w kilku nawet językach (dla porównania – dziś w wydaniu papierowym
ukazuje się zaledwie kilka pism informacyjnych wydawanych przez media
regionalne). „Najczęściej były to jednak efemerydy, upadające szybko i niemal
równie szybko wznawiane pod innym tytułem [...] (Dobroński 2001: 150).

Materiał źródłowy do analizy uzyskałam z wybranych numerów wspo-
mnianego tygodnika polityczno-społecznego i informacyjnego „Prożektor”,
który wydawany był w Białymstoku w latach 1925–1929. Międzywojenni re-
daktorzy tego pisma na pierwszej, tytułowej stronie określali go mianem
„Organu niezależnej myśli. Bezstronnego obserwatora życia społecznego” 1.
Można jednak przyjąć, że tygodnik raczej był pismem z reguły wyśmiewa-
jącym i wytykającym niedociągnięcia aktualnych władz miasta, konkuren-
cyjnych redakcji prasowych, krytykujących panujące w Białymstoku „dan-
cingi hołoty”, „cuchnącą kloakę” – rzekę Białą, jak też rozwiązłość obycza-
jów niektórych mieszkańców, zepsucie panujące w sferach wyższych czy
nowe przedsięwzięcia, jak budowa lub modernizacja miejskiej infrastruktury.
O charakterze niemal brukowcowym tygodnika „Prożektor” mogą świadczyć
nazwy działów w jego strukturze: Na arenie życia białostockiego, W świetle reflek-

1 Prożektor, nr 19, 19–20 maja 1928, s. 1.
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torów czy Sensacje, aktualności, «kwiatuszki z oślej łąki» i ciekawostki. To w nich
właśnie co tydzień ukazywały się artykuły pod „mocnymi” tytułami: „Kto
pcha dziewczyny na drogę nierządu?”, „Figielki. Oportuniści białostoccy”,
„Król żydów całego świata w Białymstoku”, „Krwawa rozprawa honorowa”,
„Wilki pod Białymstokiem”, „Niezwykła przygoda córki białostockiego prze-
mysłowca” czy «Chejrem». Klątwa w lokalu policyjnym”.

Niewątpliwie tygodnik „Prożektor” stanowi dziś bogate źródło informa-
cji na temat życia i obyczajów białostoczan w latach 20. XX wieku. Jest też
doskonałym materiałem do analizy językowej, o czym świadczy bogactwo
słownictwa o charakterze potocznym – wręcz ironicznym i prześmiewczym.
Styl potoczny obecny w artykułach tygodnika, a więc styl, który charakte-
ryzuje „duża spontaniczność, ekspresywność, swoboda, bezpośredniość [...]
i charakter wartościujący” (Bartmiński 1992: 87) jest, jak się wydaje, domi-
nujący w tekstach pisanych przez przedwojennych reporterów „Prożektora”.
Przy opisie białostockich aktualności nie brak emocji, słownictwa nacechowa-
nego skrajnie negatywnie, potocznego i pospolitego, szczególnie wówczas,
gdy opisywane są niemoralne aspekty życia białostoczan:

– „Orgie pijackie z awanturami widzi reflektor w mroku nocy białostoc-
kiej” (według Słownika warszawskiego wydanego na początku XX wieku
wyraz orgie to „zabawa wyuzdana, hulatyka gorsząca, rospasana, nie-
rząd, bachanalia, rozpusta” 2);

– „Egzekucja nad bandytą Staszkiewiczem”;
– „Kołtuneria tutejsza”;
– „Miazmatami zatrute powietrze miasta”;
– „Perspektywy meteorologiczne na czerwiec nie są różowe”.

Niewątpliwie tygodnik „Prożektor” narzucał czytelnikowi pewne po-
glądy, starając się kształtować białostockie społeczeństwo, sygnalizując
w określony sposób fakty i zjawiska. Jawna krytyka dotyczyła zarówno władz
miejskich („Wygłaszają szumliwe i demagogiczne oracje, humoryści i anar-
chja słowa”), jak i konkurencyjnych gazet („Większa część członków tego Koła
ma tyleż wspólnego z dziennikarstwem i literaturą, co pomarańcza z pyskiem
świńskiej głowy...”).

W niniejszym artykule chciałabym skupić się na leksemach miasto i oby-
watel, które używane w różnych kontekstach, pojawiały się w wybranych
numerach „Prożektora”. Jakie konotacje niosły te słowa niemal 90 lat temu
i czy istnieje różnica między ich użyciem dawniej i dziś, postaram się wy-
kazać w dalszej części artykułu. Niewątpliwie pomocne w analizie powyż-

2 http://ebuw.uw.edu.pl/dlibra/publication?id=254, 28.05.2014 r.



Wpływ kontekstu na konotacje leksemów miasto i obywatel w przedwojennym białostockim... 129

szych leksemów będzie poznanie kontekstu historycznego. Ten, jak podaje
Słownik języka polskiego PWN, może być: „fragmentem tekstu potrzebnym do
dokładnego rozumienia danych wyrazów lub wyrażeń; zespołem czynni-
ków współistniejących, powiązanych z czymś; [...] zespołem odniesień nie-
zbędnych do zrozumienia utworu literackiego, dzieła naukowego, itp.” 3. Ja-
dwiga Puzynina wymienia ponadto inne typy kontekstów, które mogą być
pomocne w interpretacji tekstu; są to: I. Konteksty językowe: 1) składniowe:
a) bliskie, b) autorskie, c) ogólne; 2) leksykalne i frazeologiczne: a) bliskie,
b) autorskie, c) ogólne; II. Konteksty parajęzykowe: 1) interpunkcyjne: a) bli-
skie, b) autorskie, c) ogólne; III. Konteksty treściowe: 1) bliskie, 2) autorskie;
IV. Konteksty strukturalne 1) bliskie, b) autorskie, c) ogólne; V. Konteksty
intertekstowe, VI. Konteksty społeczno-kulturowe. VII. Konteksty dotyczące
osoby autora: 1) psychologiczne, b) światopoglądowe, c) biograficzne (Puzy-
nina 1997: s. 27–28).

Odniesieniem ważnym dla zrozumienia artykułów z tygodnika „Pro-
żektor” będzie jednak historia miasta. O całej Białostocczyźnie okresu mię-
dzywojennego napisał Melchior Wańkowicz, że to „Biedna ziemia, w po-
bliżu centrów położona, odeszła i nie doszła, zamurowana, ślepa” (Dobroński
2001: 133). Nawet Marii Dąbrowskiej, która przed wojną odwiedziła Biały-
stok, miasto wydawało się „przeraźliwie brudnym”. Pisarkę raziło „uczucie
lepkości, wynikające ze straszliwego wszędzie rozpostartego brudu, dusiła
także skisła woń obrzydliwości, gdyż wszędzie cuchnęły i szumiały fon-
tanny brudów, spływających gęstą cieczą do rynsztoków” (cyt. za Dobroński
2001: 133). Jak wiadomo, po roku 1920 Białystok, z winy polityki carskiej, był
„miastem zapóźnionym, głównie z powodu zamknięcia rynku zbytu dla pro-
dukcji włókienniczej oraz nieprzyjaznych granic z Litwą i Prusami Wschod-
nimi” (Dobroński 2001: 134). Relacje między Polakami i Żydami po wojnie
w 1920 roku zdecydowanie uległy pogorszeniu, widocznie nasilała się nieuf-
ność tutejszych mieszkańców do władz administracyjnych. Językowy obraz
zastanej rzeczywistości wyraźnie obecny jest też w tygodniku „Prożektor” –
doświadczenia społeczne mają odbicie w kształtowaniu znaczeń wyrazów.
Jak stwierdza Ewa Masłowska, to właśnie „środowisko może powodować da-
leko idące zmiany w wartości emocjonalnej wyrazów” (Masłowska 1991: 183).
Struktury semantyczne leksemów mogą ulegać przeobrażeniom, pod wpły-
wem poglądów utrwalanych przez społeczności lub „stanowić odbicie cha-
rakterystycznego dla nich sposobu oceniania rzeczywistości pozajęzykowej”
(Masłowska 1991: 185). Wizja świata ukazanego w „Prożektorze” wydaje

3 http://sjp.pwn.pl/slownik/2473490/kontekst, 16.05.2014 r.
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się być potoczna, a w konotacjach wyrazów miasto, obywatel zawierają się
sądy ogólne społeczeństwa, np. „Białystok to miasto gadulskie: tu mówią
nie tylko ludzie, a nawet i ściany”; „Miasto i jego zabagniona gospodarka”
– takie sądy w artykułach można sprowadzać do miana potocznego myśle-
nia – niejeden ówczesny mieszkaniec Białegostoku mógł podzielać obecną
w artykule opinię.

Leksemy miasto i obywatel, które poddam analizie, nie mają znaczenia
potocznego, ponieważ nie cechuje ich ekspresywność, a jeżeli służyły do
osobistej oceny białostockich realiów przez dziennikarzy, to raczej w połą-
czeniu z odpowiednimi epitetami lub metaforami. Ważne są natomiast histo-
ryczne konotacje. Za Ewą Masłowską sferę konotacji rekonstruować można
na podstawie „porównania struktur znaczenia wyjściowego (ZW) i pochod-
nego (ZP) badanego leksemu” (Masłowska 1991: 204). Proces kształtowania
się ocen (tego, czy leksem jest wartościujący dodatnio lub ujemnie) odbywa
się na poziomie konotacji. „Ilustrację tego zjawiska stanowi ewolucja seman-
tyczna łacińskiej pożyczki «facet» (łac. facetus – mężczyzna kształtny, sub-
telny, dowcipny) [...], natomiast współczesne słowniki notują omawiany wy-
raz jako ’pobłażliwe lub pogardliwe określenie młodego mężczyzny”’ (Ma-
słowska 1991: 204).

Jak stwierdza Ryszard Tokarski, w różnych opracowaniach wyróżnia się
zazwyczaj dwa rodzaje konotacji:

1) „wynikające z ludzkiej wiedzy oraz przekonań na temat referentów;
2) takie, które motywowane są przez jednostkę leksykalną używaną do

oznaczania określonych referentów” (Tokarski 1989: 45).
Przyjmując powyższe rozróżnienie, swoją analizę leksemów chciałabym

oprzeć na pierwszym typie konotacji, a więc tych wynikających z obserwacji
otaczającej człowieka rzeczywistości, a także utartych wierzeń i przekonań
wobec zastanych realiów (por. Tokarski 1989: 45).

W wypadku międzywojennej prasy białostockiej analiza słownictwa od-
nosi się także do subiektywnej postawy dziennikarza względem opisywanej
rzeczywistości miasta zacofanego, podnoszącego się po odzyskaniu przez
Polskę niepodległości. Redaktor opisujący miasto i jego obywateli przyjmuje
pozycję obserwatora i uczestnika wydarzeń rozgrywających się w Białym-
stoku.

Leksem obywatel w wydawanym przed około dziewięćdziesięcioma laty
białostockim tygodniku „Prożektor” niejednokrotnie pojawia się w znaczeniu
neutralnym, niekoniecznie wartościującym. W Słowniku warszawskim znajdu-
jemy takie jego definicje: „Obywatel: 1. mieszkaniec miasta, kraju, okolicy;
2. członek narodu, społeczeństwa, cywilnie i politycznie wolny [...] syn ojczy-
zny, patriota; 3. sposób tytułowania kogoś w rozmowie wprowadzony pod-
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czas rewolucji francuskiej; 4. pospolicie: właściciel nieruchomości: o. miejski
(kamienicznik)” 4. Słowo to, jak zauważa Danuta Bartol-Jarosińska, jest uży-
wane „w odniesieniu do człowieka jako podmiotu ustabilizowanych stosun-
ków polityczno-prawnych obowiązujących w państwie, lub w odniesieniu do
człowieka jako podmiotu ustabilizowanych stosunków wobec zbiorowości;
całości społeczeństwa [...]. Przypisywanie obywatela do określonej struktury
życia społecznego występuje w różnorakich dokumentach polityczno-praw-
nych, np. Konstytucji” (Bartol-Jarosińska 1993: 177, 178). Obywatel to także
„urzędowa forma zwracania się do kogoś” 5.

Używanie słowa obywatel w opisanym przez Bartol-Jarosińską kontekście
odnosi się więc do człowieka, który może aktywnie uczestniczyć w tworzeniu
zasad życia społeczeństwa, jego instytucji, a także współuczestniczyć w spra-
wowaniu władzy, ale też korzystać z wolności osobistych, które mu przysłu-
gują (Bartol-Jarosińska 1993: 179). Warto zaznaczyć także, że ze słowniko-
wego punktu widzenia leksem obywatel jest neutralny aksjologicznie, i, jak
zaznacza Bartol-Jarosińska, dopiero „w płaszczyźnie pragmatycznej wcho-
dzi w różnorakie obszary aksjologii życia społecznego” (Bartmiński, Mazur-
kiewicz-Brzozowska red., 1993: 180). Analizowane tu słowo niesie za sobą
pewne wyobrażenia etyczne oraz moralne – dotyczące obowiązków czło-
wieka wobec społeczności i państwa, w którym na stałe żyje. Bycie obywate-
lem oznacza pozostawanie człowiekiem twórczym, aktywnym, solidarnym,
biorącym aktywny udział w życiu zbiorowości. Niejednokrotnie w postawach
obywatelskich zaznacza się patriotyzm, dbałość i przywiązanie do ziemi.
W przypadku leksemu obywatel, które pojawia się w artykułach tygodnika
„Prożektor”, zazwyczaj posiada ono znaczenie takie, jak przedstawiono po-
wyżej, a więc neutralne lub wręcz pozytywne: stosowane odnośnie do osoby
szanowanej i statecznej. Co ciekawe, obywatel, w okresie międzywojennym
był używany jako „forma grzecznościowa, wprowadzona w tym czasie wraz
ze zniesieniem stanu szlacheckiego i zakazem używania tytułów i herbów
rodowych” (Bartol-Jarosińska 1993: 179).

Przytoczone fragmenty artykułów (w zapisie oryginalnym) potwierdzają
pozytywne znaczenie leksemu. Zazwyczaj jednak obywatel oznaczał nie tylko
mieszkańca Białegostoku, ale też ogólnie człowieka statecznego, majętnego
oraz uczciwego:

– „Z pośród [sic! – dop. J.K.] obywateli m. Białegostoku spora ich liczba
znajdowała się w takich warunkach materjalnych, że mogła opuścić mia-
sto i udać się na wiljegaturę do jakiegoś uzdrowiska”;

4 http://ebuw.uw.edu.pl/dlibra/publication?id=254, 29.05.2014 r.
5 http://sjp.pl/obywatel, 15.05.2014 r.
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– „... to obywatel na odpowiedzialnych stanowiskach o wyłącznym do
nich dostępie, o czym decyduje: nieskazitelność charakteru, niezłomność
przekonań, gruntowne i głębokie wykształcenie”.
Warto też zaznaczyć, że tygodnik „Prożektor” raczej nie stosował za-

miennie słowa mieszkaniec i obywatel – to drugie określenie było zarezerwo-
wane wyłącznie dla mężczyzn o pozytywnych cechach. O mieszkańcach na-
tomiast pisało się w różnych kontekstach, np. małych skandali czy sensa-
cji z ich udziałem. Niżej przytoczone cytaty mogą natomiast świadczyć, że
leksem obywatel był zarezerwowany raczej dla osób starszych i statecznych,
o określonej pozycji w społeczeństwie miasta, a także – zainteresowany jego
problemami:

– „nad Białymstokiem przeszedł huragan, podobnego któremu nie przy-
pominają sobie najstarsi obywatele”;

– „pewny znany obywatel wydał za mąż swoją córeczkę za młodego i bo-
gatego człowieka z Amsterdamu”;

– „Dziwne naprawdę myśli opanowują obywatela po przeczytaniu wczo-
rajszych relacyj z inauguracyjnego posiedzenia nowoobranej Rady Miej-
skiej...”;

– „«Wiosna idzie!» – mówi przechodzący ul. Legjonową obywatel, zatykając
nos od zapachów kanalizacyjnych”.
Leksem obywatel pojawia się w „Prożektorze” zarówno w odniesieniu

do konkretnej osoby, jak i w znaczeniu ogólnym – odnośnie do wszystkich
mieszkańców:

– „pije również «cocktail» białostocki całe miasto, całe społeczeństwo,
każdy obywatel”;

– „Na jego sercu, otwartem w godzinach służbowych dla wszystkich oby-
wateli naszego miasta, ciążył kamień troski o budżet”.
Pozytywne znaczenie leksemu widać też w wypowiedziach odnoszących

się do osób nie mieszkających w Białymstoku, ale dysponujących kapitałem
czy płacących daniny społeczne:

– „uruchomi to kapitał bardzo wielki, leżący dziś bezczynnie u obywateli
polskich, co przyczyni się do ożywienia rynku pieniężnego”;

– „obciążenie to nie jest zbyt wygórowane, jeżeli porównamy obciążenia
daninami publicznemi obywateli w szeregu miast zbliżonych budżetowo
do Białegostoku”.
Drugim leksemem, który chciałabym poddać analizie, a który w ar-

tykułach białostockiego tygodnika odznacza się dużą frekwencją, jest rze-
czownik miasto. To, według Słownika języka polskiego PWN ma kilka pod-
stawowych znaczeń: 1. „duży, gęsto i planowo zabudowany teren 2. pot.
ludność zamieszkująca ten teren 3. pot. władze administracyjne takiego
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terenu” 6. Może też występować jako miasto „stołeczne (stolica wojewódz-
twa), powiatowe, portowe, handlowe, fabryczne [...], większa zbiorowa sie-
dziba ludzka, w nowszych czasach zostająca pod zarządem burmistrza lub
prezydenta” 7. Także w literaturze spotykamy motyw miasta: zazwyczaj jako
miejsca, w którym czai się zło i zepsucie. Tak na przykład w Ojcu Go-
riot H. Balzaca czytamy o Paryżu jako „nowoczesnym monstrum”; w Lalce
B. Prusa – Warszawie jako „miniaturze kraju, w którym wszystko dąży do
upodlenia”; w Procesie F. Kawki – o mieście „jako biurokratycznej maszynie”,
natomiast w Ziemi obiecanej W. Reymonta – „mieście-molochu”. Negatywne
wartościowanie miasta w tygodniku „Prożektor” warto uzasadnić kilkoma
faktami z historii – w połowie lat 20. XX wieku Białystok jako miasto sto-
łeczne zmagał się z zacofaniem – nie tylko gospodarczym, ale też cywiliza-
cyjnym. Palącym problemem był brak kanalizacji. Oburzenie dziennikarzy
budziły wszechobecny brud, błoto i spływające ulicami rynsztoki. Wrażenia
takie przekładały się na język opisu miasta:

– (o białostockiej rzece Białej) „Cloaca ta, przecinając miasto, jadowitemi
wyziewami swemi zatruwa powietrze całego miasta i jest źródłem za-
razy”;

– „Ulice naszego miasta, zdobne w różnej wielkości i kształtu kupki nader
dokładnie zmarzniętego śniegu, wzdychają z ulgą”;

– „W związku z nastaniem wiosny Magistrat zarządza jednorazowe grun-
towne czyszczenie miasta”;

– „Przed kilkoma dniami władze energicznie zabrały się do czyszczenia
miasta z brudów”;

– „Ulice miasta podobne są do jakichś bajor”.
Leksem miasto nie posiada negatywnej wartości poza kontekstem styli-

styczno-emocjonalnym, a jedynie w połączeniu, np. ze stosowanymi przez
dziennikarzy metaforami – czyli „językowymi środkami stylistycznymi ze-
stawiającymi ze sobą wyrazy obce znaczeniowo, w efekcie tworząc zwią-
zek frazeologiczny o innym znaczeniu niż dosłowny sens wyrazów, np. złote
serce czy podzielę się z wami wiadomością” (Kurkowska, Skorupka 2001: 185).
W kontekście leksemu miasto w tygodniku „Prożektor” pojawia się metafora
rodziny – np. ojca i dziecka:

– „Pan radny w szlachetnem, a słusznem uniesieniu krzyczy pod adre-
sem ojców naszego miasta, gawędzących w bufecie przy herbatce i ciast-
kach”.

6 http://sjp.pwn.pl/slownik/2482792/miasto, 17.05.2014 r.
7 http://ebuw.uw.edu.pl/dlibra/publication?id=254, 17.07.2014 r.
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Zaobserwować można także konceptualizację miasto to człowiek działający
i odczuwający:

– „Miasto nasze niewątpliwie ciągnie zysk z tej wzmożonej komunikacji
międzymiastowej”;

– „Miasto oficjalnie powita ks. Arcybiskupa u bramy tryumfalnej”;
– „Białystok, jako miasto położone blisko kresów, odczuwa bardzo brak

domu ludowego”;
– „miasto nasze poniosło milionowe straty”;
– „Białystok w porywie «radości życia i tworzenia» przoduje innym mia-

stom polskim”;
– „bolączki miasta”.

Leksem miasto pojawia się w „Prożektorze” także w wartościowaniu
pozytywnym, z epitetami – „określeniami podkreślającymi nie przygodne,
a charakterystyczne cechy przedmiotów; które mogą podkreślać cechę, którą
autor chce szczególnie uwypuklić, albo stosunek uczuciowy autora do okre-
ślonego przedmiotu” (Kurkowska, Skorupka 2001: 203). W ten sposób raczej
neutralne znaczenie słownikowe leksemu miasto zyskuje określoną przez au-
tora tekstu wartość dodatnią:

– „«Wielka rewja» warszawska okazała się w rzeczywistości zwykłą or-
dynarną budą, bałaganem jarmarcznym, występy którego mogą mieć
jakie takie powodzenie na końskim Jarmarczysku w Pipidówce, Ryczy-
wole, Misichkiszkach lub Psiakrewicach, ale nie w wielkim mieście, jak
Białystok”;

– „zabagniona gospodarka wielkiego miasta”;
– „Białystok to miasto gadulskie: tu mówią nie tylko ludzie, a nawet

i ściany. Weźmy, na przykład dom przy Rynku Kościuszki...”.
– „W lipcu na ulicach naszego miasta przeważnie pusto, tak jak w Kasie

Chorych”.
Ciekawy obraz miasta w białostockim tygodniku rysuje się także

w wyniku połączenia leksemu miasto ze związkami frazeologicznymi, czyli
„utrwalonymi w życiu połączeniami dwóch lub więcej wyrazów, które mają
określone znaczenie (np. wierutne kłamstwo, kardynalny błąd)” 8. W wyniku tego
zestawienia miasto, jako ogół społeczeństwa, rysuje się zarówno negatywnie:

– „Zaraz zjawia się plotka, która, niby dzika kaczka, leci przez całe miasto,
gęgając na prawo i lewo”;

– „Osoby z grona byłych kreatur byłego prezydenta miasta [...] rozpusz-
czają po mieście pogłoski”;

8 http://pl.wikipedia.org/wiki/Zwi%C4%85zek frazeologiczny, 17.05.2014 r.
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jak i pozytywnie:
– „Czy na tem interesy naszego miasta będą zabezpieczone – to jeszcze

jeden wielki znak zapytania”;
– „Prezydent miasta siedział w wygodnym fotelu i dumał. Odpowiedzial-

ność za losy całego miasta ciążyła na jego mocnych i szerokich barkach”.
Krótka analiza leksemów obywatel i miasto to zaledwie próba wgłębie-

nia się w semantykę oraz ogromną rolę kontekstu w kształtowaniu się zna-
czeń wyrazów. Omówione leksemy w definicjach słownikowych nie posia-
dają negatywnej wartości – tę nadają im językowe zestawienia z odpowied-
nimi środkami stylistycznymi. Leksemom neutralnym aksjologicznie warto-
ści, czyli stosunek zdania do wyrażanej przez nie rzeczywistości (Bartol-Jaro-
sińska 1993: 9) nadają też współczesne im konteksty społeczne. Redaktorzy
wydawanego w międzywojniu białostockiego tygodnika „Prożektor” nada-
wali słowu obywatel pewnego ideowego nacechowania, które do dziś wydaje
się aktualne. Na przestrzeni niemal wieku podobnie wydaje się niezmieniona
semantyka słowa miasto – kojarzonego, w opozycji do wsi z rozwojem, no-
woczesnością, zbiorowością, ale także miejscem zepsucia.
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The impact of the context on the connotations
of the miasto and obywatel tokens

in the pre-war Bialystok weekly “Prożektor”

Summary

The purpose of this article is to review the words miasto (‘city’) and obywatel
(‘citizen’) in the context of the past and the present. The source material were selected
issues of the political and social weekly “Prożektor”, published in Bialystok in the
years 1925–1929. The discussed lexemes do not have negative values in dictionary
definitions. Such values are given to them only when they are combined with suitable
stylistic means such as epithets or metaphors. The vision of the world shown in the
weekly seems to be colloquial, and the connotations of the words miasto and obywatel
include the general opinion of the public. The analysis of the lexemes shows that
there are social experiences reflected in shaping the meanings of words. Bialystok
editors of the weekly “Prożektor”, which was published during the war, gave the
word obywatel some ideological meaning, which still seems to be valid. The semantics
of the word miasto seems to be unchanged and is associated with the development
and modernity, also as well as with a place of corruption.

Key words: newspapers, “Prożektor”, language, analysis of lexemes, miasto, obywa-
tel, Bialystok

Słowa-klucze: prasa, „Prożektor”, język, analiza leksemów, miasto, obywatel, Biały-
stok
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Stupa, czorten, pagoda
– obiekty sakralne we wschodnich religiach

według leksykografów

Współcześnie biura podróży oferują liczne wyprawy do najbardziej od-
ległych zakątków naszego globu. Świat XXI wieku stał się dostępny także dla
polskich turystów. Zwiedzając różne regiony, stykają się oni z tamtejszymi
realiami, dla których nie zawsze znane im są polskie nazwy i określenia.
W tym tekście chcę przyjrzeć się właśnie takiej sytuacji językowej i prze-
śledzić obecność nazw szczególnych, charakterystycznych dla obszaru Azji
obiektów sakralnych w polskich słownikach.

„Wkrótce droga skręca na północ, w dolinę Lha-chu, której skalne ściany
o fantazyjnych, plastycznych kształtach przesłaniają widok góry. W towarzy-
stwie jaków i roześmianych Tybetańczyków zostawiamy za plecami zieloną
równinę Barkha i wkrótce natrafiamy na jedno z wielu ciekawych miejsc roz-
sianych na całym szlaku – czorten Kangnyi. Jak nakazuje tradycja, w gąszczu
chorągiewek modlitewnych przeczołgujemy się pod nim, aby chwilę później
podziwiać jedną z czterech – południową ścianę Mt Kailash, zwaną również
ścianą szafirową. Góra ukazuje swoje oblicze jedynie w kilku miejscach, ale jej
niezaprzeczalna uroda wynagradza ten niedostatek. Tam ustawione są czor-
teny, a pielgrzymi zostawiają fragmenty swojego ubrania, włosów i krwi.
Symbolizuje to zerwanie ze starym życiem i wstąpienie w nowe” (Gajda,
Nazarewicz 2004). Jest to fragment relacji Eli Gajdy i Tomka Nazarewicza
z wędrówki wokół świętej góry Kailash. Wszyscy, którzy odwiedzili Tybet,
ci, którzy przebywali w Indiach, w Birmie, w Tajlandii, na Sri Lance, ale też
i w innych azjatyckich krajach, zetknęli się ze stupami, czortenami, pago-
dami czy dagobami. O tych obiektach mowa jest w przewodnikach i coraz
liczniejszych albumach podróżniczych i geograficznych dotyczących tego re-
gionu świata. Na ogół autorzy takich pozycji albo w bardzo skrótowy sposób
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wyjaśniają wprowadzane określenia, jeśli spodziewają się, że odbiorca może
ich nie znać, albo zakładając, że zainteresowani odbiorcy, sięgający po ta-
kie pozycje, są z charakterystycznymi dla danego regionu nazwami realiów
obeznani, nie zamieszczają żadnych objaśnień. Zastanówmy się, co znajdzie
osoba zainteresowana Azją i jej kulturą, a jeszcze jej nieznająca, jeśli zechce
sama poszukać wyjaśnienia nieznanych słów w polskich słownikach.

Znajdzie niewiele, co nie jest jednak dla mnie żadnym zaskoczeniem.
Bowiem parę lat temu, analizując słownictwo dotyczące religii niechrześci-
jańskich we współczesnych ogólnych słownikach języka polskiego na przy-
kładzie Słownika współczesnego języka polskiego pod redakcją Bogusława Du-
naja, zauważyłam, że „najwięcej leksemów z zakresu słownictwa religijnego
dotyczy religii chrześcijańskich, a wśród nich najliczniej reprezentowana jest
leksyka związana z katolicyzmem. Jest to zrozumiałe, ze względu na fakt, że
większość polskiego społeczeństwa wyznaje właśnie tę religię. Stąd też natu-
ralna wydaje się marginalna liczba słownictwa z zakresu innych religii. Stan
taki doskonale więc obrazuje zależność między rzeczywistością pozajęzy-
kową a opisującym ją językiem. Jednak, jeśli weźmiemy pod uwagę sytuację
religijną nie tylko w Polsce, ale i na świecie, to ten nieliczny zbiór słow-
nictwa dotyczącego innych niż chrześcijańskie religii, wydaje się stanowczo
za mały. Tym bardziej, że leksyka ta odnosi się przecież do wielkich świa-
towych religii. Trzeba też, niestety, zauważyć, że w grupie odnotowanych
w słowniku haseł z tego zakresu odnotować należy nie tylko wiele braków
(co być może można tłumaczyć nie przypadkowością, ale przemyślaną kon-
cepcją autorów), ale i sporo niekonsekwencji w obrębie poszczególnych grup
semantycznych” (Migdał 2011: 257). Warto przypomnieć w tym miejscu, że
z zakresu słownictwa odnoszącego się do sakralnej architektury w słowniku
odnotowano tylko trzy hasła: meczet ‘świątynia muzułmańska, będąca miej-
scem modlitwy, a także zebrań, sądów itp., mająca zazwyczaj jeden lub kilka
minaretów’ i minaret ‘wysoka, smukła wieża meczetu, z której muezin pięć
razy w ciągu dnia wzywa muzułmanów na modlitwę’ oraz interesującą mnie
pagodę z definicją: ‘świątynia buddyjska lub hinduistyczna mająca kilka pię-
ter, z ozdobnymi łukowatymi dachami na każdym piętrze (typowa dla Chin
i Azji Południowo-wschodniej)’.

Spójrzmy więc na leksykograficzną historię stupy, czortenu, pagody i da-
goby.

Przegląd rozpocznę od pagody, ponieważ to hasło najwcześniej zostało
odnotowane w polskich słownikach. Po raz pierwszy wystąpiło ono w Słow-
niku wileńskim (1961). Autorzy objaśnili je jako ‘indyjska i chińska świąty-
nia bałwochwalcza’ (SWil 1861: II, 956). Kolejny leksykon – Słownik war-
szawski – także nie pomija interesującego mnie leksemu. Zamieszcza pagodę
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z częściowo zmienioną definicją: ‘świątynia buddyjska u Indusów, Chińczy-
ków i innych ludów południowej Azji’ (SW 1908: IV, 10). O wiele precy-
zyjniej znaczenie pagody zostaje oddane dopiero w Słowniku języka polskiego
pod redakcją Witolda Doroszewskiego. W definicji pojawiają się informa-
cje, które w kolejnych leksykograficznych opracowaniach będą powtarzane
(jeśli oczywiście leksem ten będzie w nich uwzględniany). Ze wspomnia-
nej definicji dowiadujemy się, że pagoda jest ‘świątynią buddyjską w krajach
Wschodu’, ale też, nazwa ta może mieć ogólniejsze sens i oznaczać ‘świą-
tynię orientalną, mającą charakterystyczny kształt wieży o wielu piętrach
oddzielonych wygiętymi ku górze daszkami’ (SJPD 1964: VI, 18). Wszyst-
kie kolejne słowniki powielają, często w niezbyt zmodyfikowanej formie,
tę definicję:

– Słownik współczesnego języka polskiego pod redakcją Bogusława Dunaja:
‘świątynia buddyjska lub hinduistyczna mająca kilka pięter, z ozdob-
nymi łukowatymi dachami na każdym piętrze (typowa dla Chin i Azji
Południowo-wschodniej)’ (SWJP);

– Ilustrowany słownik języka polskiego pod redakcją Elżbiety Sobol: ‘świąty-
nia buddyjska mająca charakterystyczny kształt wieży o wielu piętrach,
oddzielonych wygiętymi ku górze daszkami’ (IlSJP: 582);

– Inny słownik języka polskiego pod redakcją Mirosława Bańki: ‘pagoda to
świątynia buddyjska w kształcie wielopiętrowej wieży z wygiętymi ku
górze daszkami’ (ISJP: II, 3);

– Praktyczny słownik współczesnej polszczyzny pod redakcją Haliny Zgółko-
wej: ‘buddyjska świątynia lub inna budowla kultowa, charakterystyczna
dla Dalekiego Wschodu, która ma postać wielokondygnacyjnej budowli
wieżowej o kondygnacjach krytych osobnymi dachami często z wygina-
nymi ku górze narożami’ (PSWP 2000: 27, 236);

– Uniwersalny słownik języka polskiego pod redakcją Stanisława Dubisza:
‘świątynia buddyjska w kształcie bogato zdobionej, wielokondygnacyj-
nej wieży o piętrach oddzielonych wygiętymi ku górze daszkami, cha-
rakterystyczna dla wschodniej i południowej Azji’ (USJP: 3, 9);

– Słownik 1000 tysięcy potrzebnych słów pod redakcją Jerzego Bralczyka:
‘świątynia buddyjska w kształcie wielokondygnacyjnej wieży o piętrach
oddzielonych wygiętymi ku górze daszkami’ (Br: 529).
Chociaż żaden słownik etymologiczny języka polskiego nie zamieszcza

hasła pagoda (podobnie jak i pozostałych interesujących mnie leksemów), ge-
nezę tej nazwy możemy poznać ze słowników ogólnych i słowników wy-
razów obcych. Dowiadujemy się z nich, że pagoda wywodzi się z sanskrytu
bhagavati ‘święta, boska’, a do polszczyzny przeszła z języka portugalskiego
pagode (WSWO; Kopaliński 1991). Według Marzenny Jakubczak „słowo to
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ukute zostało prawdopodobnie przez Portugalczyków, którzy wcześniej ze-
tknęli się już z cejlońskimi dagobami)” (Jakubczak 1999: 265).

Dokładniejszych informacji o pagodzie dostarczają nam dopiero inne lek-
sykony o charakterze encyklopedycznym lub specjalistycznym, dotyczące ar-
chitektury lub religii. Encyklopedia architektury dodaje jednak niewiele, uzu-
pełniając naszą wiedzę o informacje, że w tej postaci wielopiętrowej wieży
pagoda występuje głównie w Chinach i Japonii i że forma ta stała się popular-
nym elementem architektonicznym europejskich ogrodów (Pevsner, Fleming,
Honour: 264). O wiele bogatszy zasób wiadomości o pagodzie czerpać mo-
żemy z leksykonów religijnych. Autorzy wydawanej w Lublinie Encyklopedii
Katolickiej za pagodę uważają ‘piętrową budowlę pełniąca funkcję buddyj-
skiego relikwiarza’ (EK 2010: 14, 1114–1115). Przedstawiają skrótowo historię
tej budowli od najstarszej, za którą uważają pagodę zbudowaną w 248 roku
na polecenie założyciela dynastii Wu, Sun Kuana, w celu umieszczenia w niej
krystalicznych ziaren. Zaznaczają, że najwięcej pagód wznoszono za pano-
wania dynastii Tang w latach 618–907. Jednak najbardziej rozbudowany jest
artykuł hasłowy poświęcony pagodzie w Encyklopedii PWN. Religia (Religia
2003: 8, 475–476). Poza znanymi już wiadomościami dowiadujemy się z niego,
że pagody początkowo wznoszone były „z drewna, później z kamienia i ce-
gły, zwykle tynkowane lub licowane płytkami ceramicznymi, budowano je
także z żeliwa i brązu, były zazwyczaj zdobione dekoracją rzeźbiarską, poli-
chromią, laką”. Autorzy podkreślają, że takie rozpowszechnienie tej budowli
spowodowało zróżnicowanie jej formy i powstanie wielu typów, z których
najbardziej charakterystyczne są pagody Chin, Korei i Japonii. W tym opra-
cowaniu znalazła się też bardzo ważna, pominięta w pozostałych słownikach,
informacja, że „pagoda wywodzi się prawdopodobnie z indyjskiej stupy”.

Okazuje się bowiem, że to właśnie stupa jest nadrzędnym hasłem, swo-
istym hiperonimem. Nie zawsze zauważali to autorzy polskich słowników.
Powinno też dziwić, że stupa jest hasłem o wiele rzadziej występującym
w polskich słownikach niż pagoda. Po raz pierwszy znalazła się dopiero
w dwudziestowiecznym Słowniku warszawskim z definicją znaczeniową: ‘po-
mnik u góry zakończony wysoką strzałą, zawierający relikwie jakiegoś świę-
tego buddyjskiego’ (SW 1915: VI, 487). W kolejnym Słowniku języka polskiego
pod redakcją Witolda Doroszewskiego stupa objaśniona jest bardziej ogólnie
jako ‘świątynia buddyjska w Indiach i Indochinach’ (SJPD 1966: VIII, 868).
Niewiele rozszerza naszą wiedzę o stupie słownik pod redakcją Jerzego Bral-
czyka zamieszczający definicję: ‘buddyjska budowla sakralna w kształcie
kopca’ (Br: 797), ani Wielki słownik wyrazów obcych PWN, który uzupełnia
ją o informację, że stupa może stać „odrębnie lub tworzyć ołtarz wewnątrz
świątyni’ (WSWO: 1185). Z kolei Praktyczny słownik współczesnej polszczyzny
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dodatkowo przywołuje funkcję stupy, o której wspominali już jako jedyni
autorzy Słownika warszawskiego – funkcję relikwiarza (PSWP 2003: 40, 425).

Pozostałe słowniki w swojej siatce haseł w ogóle nie zamieszczają inte-
resującego mnie leksemu.

Warto jeszcze dodać, że według leksykografów leksem stupa wywodzi
się z sanskrytu stupa, a do polszczyzny wszedł przez język francuski stoupa.
W swoim opracowaniu architektury stupy Marzenna Jakubczak wywodzi
leksem od sanskryckiego rdzenia stūp, oznaczającego ‘sypać’, ‘wznieść’,
a także ‘stos’, ‘sterta’, ‘wzgórek’, łącząc tę etymologię z „tradycją sypywa-
nia kurhanów-relikwiarzy, na których najprawdopodobniej wzorowano się
przy wznoszeniu pierwszych buddyjskich stup” (Jakubczak 1999: 255–256).

I podobnie, jak w odniesieniu do pagody, więcej dowiedzieć się o stupie
możemy z leksykonów specjalistycznych.

I Encyklopedia Katolicka i Religia. Encyklopedia PWN podkreślają, że stupa
jest sakralną budowlą buddyjską, ale i dżinijską. Stanowi zmonumentali-
zowaną formę ziemnego kopca mogilnego. Jej początków należy szukać
w VIII–VII wieku p.n.e. Podstawowym elementem najstarszych stup bud-
dyjskich jest półkolista czasza z ziemi, cegły i kamieni, pokryta płytami ka-
miennymi, zawierająca komorę z relikwiami. Czasza spoczywa na kolistej lub
kwadratowej podstawie, często o kilku kondygnacjach. Wieńczą ją czworo-
boczny ganek i maszt z symbolicznymi parasolami, przekształcone niekiedy
w iglicę. Dalej autorzy encyklopedii przedstawiają historię rozwoju stupy,
zwłaszcza okres rozwoju na Cejlonie dzięki cesarzowi As’oce (III w. p.n.e.).
Podobnych informacji dostarcza Słownik architektury.

Może warto w tym miejscu zauważyć, że w rozlicznych albumach i pu-
blikacjach o Azji, zwykle wskazuje się na jeszcze jedną cechę wyróżniającą
stupy – to, że nie mają one charakteru świątyń, do których się wchodzi.
W tych publikacjach często podkreśla się, że „Niezależnie czy stupy są gi-
gantami czy są filigranowe łączy je ich konstrukcja. Nie można wejść do
ich środka wypełnionego ziemią, cegłami lub betonem, zaś kształtem przy-
pominają półkule lub wysmukłą piramidę” (Olej-Kobus, Kobus 2008: 382).
Podejmując problematykę architektury stupy jako obiektu sakralnego, Ma-
rzenna Jakubczak pisze: „Stupa stanowi jeden z najciekawszych symboli kul-
tury indyjskiej, a jej charakterystyczna półsferyczna bądź piramidalna forma
architektoniczna głęboko wtopiona jest w krajobraz niemal całej południowo-
-wschodniej Azji, wszędzie tam dokąd dotarły nauki Buddy. Przejrzysta
w swej prostocie, a zarazem niezwykle bogata w symbolikę, architektura
stupy buddyjskiej stanowi doskonały przykład przenikania się i wzajemnych
oddziaływań rozmaitych sfer rzeczywistości – społecznej, politycznej, gospo-
darczej, ale także religijnej i psychicznej, czy też archetypicznej. Poszcze-
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gólne domeny wielorakiej rzeczywistości zostają zobiektywizowane, niejako
„wyprojektowane”, w określonej formie architektonicznej, która następnie
wtórnie oddziałuje na świadomość człowieka. Zmiany w życiu społecznym,
religijnym czy politycznym odciskają się wyraźnie na kształcie i charakterze
wznoszonych budowli sakralnych. Lecz tak, jak modyfikacje w ornamentyce
i organizacji przestrzeni w obrębie bądź wokół świątyni stanowią odpowiedź
na zmieniające się potrzeby i oczekiwania danej społeczności, podobnie też
zadomowiona w danej kulturze forma architektoniczna obrasta z biegiem
czasu w złożoną symbolikę, która czyni ją jeszcze bardziej znaczącą” (Jakub-
czak 1999: 251).

We wszystkich specjalistycznych opracowaniach autorzy stwierdzają, że
stupa w wyniku rozwoju uległa znacznej ewolucji, przekształcając się w pa-
godę w Chinach, w czorten w Tybecie, Nepalu i Bhutanie, w dagobę na Sri
Lance (Cejlon), w suburgan w Mongolii, w Tajlandii w czedi, a w Indonezji
w candi.

Niestety o tych sakralnych obiektach wspominają wyłącznie różne spe-
cjalistyczne opracowania. Najczęściej są to niezwykle zwięzłe informacje,
jak w Encyklopedii architektury, która czorten definiuje jako ‘tybetańską od-
mianę stupy’ (Pevsner, Fleming, Honour: 91), dagobę jako ‘cejlońską odmianę
stupy’ (Pevsner, Fleming, Honour 1992: 93), a suburgan jako ‘mongolską od-
mianę stupy’ (Pevsner, Fleming, Honour 1992: 350). Jedynie przy czortenie
dodano, że wznoszono takie obiekty przy świętych drogach. Autorzy reli-
gijnych encyklopedii (EK 1979: III, 970; Religia 2001: 3) rozszerzają informa-
cje o dagobach, pisząc, że miały one zwykle monumentalny charakter i osią-
gały ogromne rozmiary. Dagody budowane były głównie z cegły, mają czę-
sto kształt dzwonu, a ich zwieńczenie stanowi iglica z poprzecznymi pier-
ścieniami. Zawierają centralną komorę, w której przechowywane są relikwie
Buddy lub świętych mnichów. Szczególną czcią otaczane są dagoby wokół
Anuradhapury. Jak informuje Marzenna Jakubczak, „Cejlońskie dagoby [...]
dochodzą niekiedy do olbrzymich rozmiarów, a kształtem zbliżają się do
formy dzwonu. Prostotą półsferycznej kopuły przypominają stupy w Sań-
czi i Amarawati. Wyraźnie wydłużona zostaje tutaj jednak część iglicy, która
przywodzi na myśl zarówno dziękczynne wieże średniowiecznych świątyń
hinduistycznych, jak i kolumnę z parasolami wieńczącą wczesne stupy in-
dyjskie. [...] Cejlońskie dagoby [...] stoją wprost na ziemi, którą zdają się
przygniatać swym kolosalnym ciężarem (Jakubczak 1999: 263–264). Ze spe-
cjalistycznych opracowań można także dowiedzieć się, że tybetański czorten
jest wzorowany na nepalskiej wersji stupy. Charakteryzuje się wielostopnio-
wym cokołem oraz wysoką iglicą o kształcie stożka, „a każda z czterech
stron kwadratowej harmiki [ganku, zwieńczającego stupę – dopis. JM], [...]
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ozdobiona jest wszystkowidzącymi oczyma, które zdają się podążać za okrą-
żającym sanktuarium pielgrzymem” (Jakubczak 1999: 265–266).

Przyglądając się obecności omawianych haseł w polskich słownikach,
warto pamiętać i podkreślić, że stupa jest podstawowym symbolem w bud-
dyzmie. I jak zauważa Ewa Preschern, „wyraża ona możliwość osiągnięcia
stanu Buddy przez wszystkie istoty” (Preschern 2010). Uważa się, że stupy
są trójwymiarowymi modelami stanu oświecenia. Każda z jej architekto-
nicznych części symbolizuje kolejny etap osiągania ostatecznego wyzwolenia
– 5 oczyszczonych elementów: kwadratowa podstawa – ziemię, półkolista ko-
puła – wodę, stożkowata iglica – ogień, górny lotosowy parasol – powietrze,
a znajdujący się na szczycie diament w kształcie płomiennej kropli-nasienia
– umysł (zob. Jakubczak 1999: 266; Rękawek 2012; zob. też Kuchary).

Jak pisze Julita Rękawek, „stupa stanowi także reprezentację ciała Buddy.
Podstawa konstrukcji odnosi się bowiem do ikonograficznych proporcji
tronu, na którym Budda zasiada. Jego nogi wpisane są w cztery stopnie
stupy. Kopuła reprezentuje tors, zaś harmika znajduje się dokładnie na wy-
sokości oczu Buddy. Drewniany maszt symbolizuje zaś centralny kanał czy
też kręgosłup Buddy.

Trzyczęściowa konstrukcja stupy, a mianowicie podstawa, kopuła i har-
mika z palem symbolizują również ciało, mowę i umysł Buddy” (Ręka-
wek 2012).

Podsumowując spostrzeżenia o miejscu stupy, czortenu czy pagody w pol-
skich słownikach, trzeba zauważyć, że nie ma go zbyt wiele. Wytłumacze-
niem jest oczywiście to, że te sakralne obiekty należą do innych kultur, do in-
nych religii. A truizmem już dla badaczy słowników jest twierdzenie, że
każdy słownik odbija w sobie subiektywne przecież spojrzenie autora lub
autorów na język i na pozajęzykową rzeczywistość (Bańko 2001: 18; Piotrow-
ska-Wojaczyk 2009: 29). Trzeba jednak wziąć pod uwagę to, że współcześnie
świat bardzo się skurczył. To, co kiedyś znajdowało się na nieosiągalnych
krańcach, dzisiaj dostępne jest po kilku godzinach lotu samolotem. Może
więc nazwy sakralnych obiektów tak ważnych w innych religiach i kulturach
w większym stopniu powinny być uwzględnione przy tworzeniu kolejnych
słowników języka polskiego. Chociaż pewnie zawsze będzie tak, że słowniki
przedstawiać będą rzeczywistość pozajęzykową starszą niż ta, w której dany
leksykon powstaje i zostaje opublikowany.
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Stupa, czorten, pagoda – sacral structures in eastern religions
according to lexicographers

Summary

The article discusses the question of the occurrence of the names of sacral
structures characteristic of the area of Asia in Polish dictionaries. The history of the
lexeme stupa and its correspondents (e.g., pagoda, dagoba, czorten) has been examined
in lexicography. Polish lexicography devotes little space to such names. The sacral
structures named by these lexemes definitely belong to other cultures and other
religions but it should be remembered that they are great world religions and stupy
are not only characteristic structures in the Asian landscape but also highly important
for the local history, culture and tradition.
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Ideologizacja pojęć naród i język
w świetle dyskusji o statusie Ślązaków

i ich mowy

Dyskusja w sprawie przyznania mowie Ślązaków statusu języka re-
gionalnego toczy się od niespełna dekady, ale od pewnego czasu utknęła
w martwym punkcie. Wszystkie argumenty natury merytorycznej, niestety
mniej obecne w dyskursie publicznym, zostały zdominowane przez dąże-
nia polityczne odwołujące się do emocji i uogólniające oczekiwania lokal-
nych polityków oraz działaczy regionalnych na całą śląską społeczność. Bez-
pośrednią przyczyną wyartykułowania takich dążeń stało się uchwalenie
w styczniu 2005 roku Ustawy o mniejszościach narodowych i etnicznych oraz
o języku regionalnym, według której status nowej kategorii prawnej, jaką stał
się język regionalny, przysługuje w państwie polskim jedynie kaszubszczyź-
nie. Taki kształt ustawy wzbudził natychmiastowe protesty części śląskich
środowisk opiniotwórczych, które powołując się na analogie historyczne
z Kaszubami, a zarazem widząc wymierne korzyści w nowych uregulo-
waniach prawnych, zaczęły forsować projekt nowelizacji ustawy, zakłada-
jący rozszerzenie jej o śląski język regionalny. Chociaż początkowo dysku-
sja miała przede wszystkim charakter emocjonalny, wynikający z eksplo-
atowania wyzyskiwanych już wcześniej w lokalnej debacie motywów dys-
kryminowania Ślązaków w prawodawstwie polskim i unijnym, to należy
zauważyć także jej wymiar pozytywny, tzn. zwiększenie aktywności lokal-
nych stowarzyszeń, których celem stało się doprowadzenie do standaryza-
cji śląskiej mowy oraz do zwiększenia jej społecznego i stylistycznego za-
sięgu. Spowodowało to znaczne ożywienie dyskusji na temat śląskiej toż-
samości, tradycji, kultury i rodzimego języka, prowadzonej głównie na ła-
mach lokalnej prasy, jak również na konferencjach o zasięgu regionalnym1

czy też ogólnopolskim2.
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Największym mankamentem toczącej się na Górnym Śląsku debaty jest
jej upolitycznienie i sprowadzenie kwestii regionalnej tożsamości do opo-
zycji wobec tradycji polskich. Rozumienie śląskości jako bytu niezależnego,
tzn. nie mieszczącego się w polskiej przestrzeni kulturowej, jest od lat for-
sowane przez lokalne organizacje polityczne, z których największy rozgłos
zyskały Ruch Autonomii Śląska oraz Stowarzyszenie Osób Narodowości Ślą-
skiej. Cele tych organizacji, zrzeszających niewielką stosunkowo liczbę człon-
ków, zostały zdefiniowane w ich nazwach, jednak ich odbiór społeczny jest
dość zróżnicowany w zależności od interpretacji pojęć takich jak autono-
mia czy narodowość. Wspólną cechą tych określeń jest niewątpliwie odwo-
ływanie się do poczucia odrębności, które na Górnym Śląsku ma długą tra-
dycję, ale przyczyny tego zjawiska są odmienne od argumentów prezen-
towanych obecnie w dyskursie publicznym. Ślązacy, jak każda grupa re-
gionalna, mają własną tożsamość budowaną w oparciu o oryginalną kul-
turę, tradycję i język, a wszystkie te wartości ukonstytuowały się w sytu-
acji oderwania od państwa polskiego. Pamiętać także należy, że w 1922 r.,
kiedy część Górnego Śląska została przyłączona do niepodległej Rzeczy-
pospolitej, kształtowane przez wieki elementy tożsamości uległy częściowej
reinterpretacji.

Specyfika tego regionu polega na bardzo silnych więzach wspólnoto-
wych budowanych w sytuacji zagrożenia i opresji, najczęściej ze strony wro-
giego aparatu państwowego. Ponieważ przez całe wieki Ślązacy nie mieli
możliwości manifestowania swojego języka i kultury w sytuacjach publicz-
nych, a dodatkowo aż do 1922 r. pozostawali w oddaleniu od polskich proce-
sów kulturo- i narodotwórczych, włączenie do nowo tworzonego po pierw-
szej wojnie światowej państwa traktowane było z pewną rezerwą, z drugiej
strony jednak z wielką nadzieją, co poświadczają bardzo emocjonalne wy-
stąpienia z tamtego okresu 3. Krótko istniejąca II Rzeczpospolita przyniosła
jednak Ślązakom szereg rozczarowań, wynikających z nadmiernej eksplo-
atacji przemysłu i naturalnych bogactw regionu, przy jednoczesnym protek-
cjonalnym traktowaniu śląskiej społeczności przez polskie elity polityczne

1 30 czerwca 2008 r. w Sali Sejmu Śląskiego odbyła się konferencja „Śląsko godka – jeszcze
gwara czy jednak już język?”, która wzbudziła ogromne zainteresowanie i burzliwą dyskusję,
a jej pokłosiem jest tom pod tym samym tytułem (Tambor, red., 2008).

2 19 października 2010 r. z inicjatywy senator Marii Pańczyk-Pozdziej została zorganizowana
w Senacie RP konferencja „W kręgu śląskiej kultury, tradycji i dialektu”, której bezpośrednim
powodem było uświetnienie 20. edycji katowickiego konkursu „Po naszymu, czyli po śląsku”,
stworzonego przez panią senator będącą wieloletnim pracownikiem Radia Katowice, promu-
jącym śląską mowę na antenie radiowej.

3 Więcej na ten temat patrz Siuciak 2011.
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i kulturalne. W państwie komunistycznym po drugiej wojnie światowej do-
łączyło do tego eliminowanie z życia publicznego wszelkich przejawów
śląskości, co pogłębiło w mieszkańcach regionu poczucie krzywdy i stało
się przyczyną wielu kompleksów wynikających z niskiego prestiżu śląskiej
mowy i kultury 4.

Wszystkie te uwarunkowania są niezwykle ważne dla zrozumienia
szczególnej podatności Ślązaków na różnego typu manipulacje wykorzystu-
jące ich silną potrzebę podkreślania własnej tożsamości i prawa do samo-
stanowienia. Istotną rolę pełni w tym oddziaływaniu określenie narodowość
śląska, odwołujące się do bardzo nacechowanego aksjologicznie pojęcia na-
rodu. W języku polskim naród wartościowany jest pozytywnie, co wynika
bezpośrednio z historii, przede wszystkim z faktu, że pojęcie to – w dzisiej-
szym rozumieniu – kształtowało się w okresie niewoli, było zatem nadrzęd-
nym spoiwem społeczności Polaków pozbawionych własnego państwa. Prze-
trwanie wspólnoty, języka i kultury stało się siłą napędową procesu narodo-
twórczego w XIX stuleciu 5. Mimo że Ślązacy bezpośrednio w tym procesie
nie uczestniczyli, to udało im się zachować polską identyfikację kulturową
i językową w trudnej sytuacji nacisków administracyjnych i oświatowych
ze strony władz pruskich. W odniesieniu do XIX w. należy wyraźnie od-
dzielić Górny Śląsk od Dolnego, w związku z tym, że na Dolnym Śląsku
już wcześniej ludność polska uległa germanizacji. Stąd też w tekstach oraz
w prasie śląskiej z tego okresu wyraźnie zaznaczano identyfikację teryto-
rialną, a określenie Górnoślązacy stosowane było wymiennie z wyrażeniem
polscy Ślązacy lub Polacy na Śląsku 6. W XIX i na początku XX wieku tożsamość
Górnoślązaków budowana była w opozycji do Niemców, stąd pielęgnowano
te wartości, które pozwalały takie przeciwstawienie zachować: należały do
nich przede wszystkim własna historia, religia, kultura i język. Trzeba tu-
taj podkreślić, że wszystkie te wartości pozostawały w łączności kulturowej
z tradycją polską 7.

4 Problem socjologicznego zjawiska „krzywdy śląskiej” został opisany przez Jolantę Tambor,
która traktuje je jako istotny element śląskiego autostereotypu (Tambor 2006, 267–278). Dodać
trzeba, że obecnie na skutek likwidacji kopalń i gospodarczej degradacji przemysłowego re-
gionu poczucie krzywdy i opuszczenia przez elity państwowe w wielu śląskich środowiskach
narasta.

5 Więcej na ten temat zob. A. Walicki: Wstęp, w: Idee i koncepcje narodu w polskiej myśli poli-
tycznej czasów porozbiorowych, red. J. Goćkowski, A. Walicki, Warszawa 1977.

6 Więcej patrz: Siuciak 2011.
7 Wiele na ten temat pisała Alina Kowalska. Zob. artykuły zamieszczone w tomie Kowal-

ska 2002.
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Spotykane dzisiaj definiowanie tożsamości Ślązaków w opozycji do pol-
skości jest zabiegiem fałszywym, gdyż opiera się na zakłamywaniu lub prze-
milczaniu historii Górnego Śląska, a nade wszystko jest próbą przemodelo-
wania zbiorowej świadomości. Stosowane w pewnych gremiach określenia
naród, narodowość śląska mają w założeniu zbudować nową rzeczywistość,
mają budzić w Ślązakach dumę i poczucie siły, a przede wszystkim pod-
kreślać ich odrębność kulturową i językową. O tym, że część mieszkańców
Górnego Śląska odczuwa potrzebę takiej identyfikacji świadczą wyniki Na-
rodowego Spisu Powszechnego z 2011 roku, według których 362 tys. obywa-
teli RP zadeklarowało narodowość śląską jako jedyną, a 415 tys. zaznaczyło
przynależność do narodowości śląskiej i polskiej. Podkreślić należy wyraź-
nie, że dane te nie obejmują tych Ślązaków, którzy zadeklarowali wyłącznie
narodowość polską, w związku z czym nie można w sposób odpowiedzialny
stwierdzić, jaki procent ludności identyfikującej się z regionem śląskim, jego
tradycją i językiem, traktuje śląskość jako podrzędną wobec polskiej iden-
tyfikacji społecznej i kulturowej. Mimo że socjologowie zwracają uwagę na
błędy i niespójność metodologii zastosowanej w ankiecie, dane te świad-
czą niewątpliwie o istniejącej potrzebie identyfikacji, chociaż można sobie
wyobrazić, że gdyby w ankiecie oprócz pytania o narodowość znalazła się
możliwość wyrażenia przynależności regionalnej, to wyniki byłyby całkowi-
cie odmienne, nie ma bowiem żadnej sprzeczności w identyfikacji narodowej
polskiej i regionalnej śląskiej/podhalańskiej/kurpiowskiej itp.

Istotnym zagadnieniem w odniesieniu do sformułowania narodowość ślą-
ska wydaje się odwołanie do profilowania pojęcia narodu w polszczyźnie.
Kategoria ta doczekała się wielu definicji sformułowanych przez przedsta-
wicieli różnych nauk: socjologii, politologii, historii i językoznawstwa. Waż-
niejsza od licznych definicji słownikowych wydaje się konceptualizacja tego
pojęcia wśród użytkowników polszczyzny. Na podstawie badań ankietowych
Jadwiga Puzynina wyodrębniła trzy grupy cech semantycznych funkcjonu-
jących w zbiorowej świadomości w odniesieniu do narodu: do cech najczę-
ściej wymienianych należą – wspólnota terytorium, kultury, języka, dziejów,
pochodzenia, przynależności do danego narodu; wśród cech słabiej uświa-
damianych znalazły się – suwerenność polityczna lub dążenie do niej, oby-
watelstwo danego państwa, pewien zakres wspólnoty stosunków i intere-
sów ekonomicznych, względna liczność i trwałość wspólnoty; cechy mało
lub wcale nie wiązane z pojęciem narodu to wspólny system wartości, reli-
gia, cele działania (Puzynina 1998: 269–270).

Jeśli chodzi o cechy najczęściej wskazywane, można w odniesieniu do
społeczności górnośląskiej odnaleźć większość z tych elementów, chociaż od-
rębną kwestią pozostaje stopień ich uświadomienia. O ile wspólnota teryto-
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rium jest czynnikiem obiektywnym, o tyle świadomość kultury i wspólnych
dziejów jest już bardziej problematyczna, gdyż wiedza historyczna dotycząca
regionu jest na Górnym Śląsku bardzo słaba, a to z kolei stwarza możliwość
wybiórczego traktowania wydarzeń dziejowych w zależności od potrzeb po-
litycznych. Dyskusyjna jest również kwestia poczucia przynależności do na-
rodu, bo gdyby tę cechę uznać za konstytutywną, to większość Ślązaków
musiałaby wykazywać identyfikację narodową śląską. Taka sytuacja na Gór-
nym Śląsku dotąd nie zaistniała, gdyż Ślązacy – podobnie jak wiele innych
wspólnot regionalnych – czują się częścią narodu polskiego, chociaż mają wy-
raźną kulturową identyfikację regionalną. Te dwa poziomy tożsamościowe –
narodowy i regionalny – na siebie zachodzą, ale w żadnym wypadku się nie
wykluczają, jak chcieliby zwolennicy określenia narodowość śląska.

Słabiej uświadamiane, ale obecne w konceptualizacji pojęcia narodu ce-
chy wymienione przez J. Puzyninę to suwerenność polityczna lub dążenie
do niej, obywatelstwo danego państwa, pewien zakres wspólnoty stosun-
ków i interesów ekonomicznych, względna liczność i trwałość wspólnoty.
Na pierwszy plan wysuwa się tutaj kwestia odrębnej państwowości i łączący
się z tym problem obywatelstwa. Oczywiście, nie jest to warunek konieczny
w definiowaniu pojęcia narodu, bo znane są liczne przypadki narodów nie
mających własnego państwa, ale sam fakt łączenia w świadomości użytkow-
ników polszczyzny tych dwóch kwestii pokazuje, że myślenie o narodzie
uruchamia skojarzenie z samodzielnym państwem. W przedstawionej defini-
cji pozostaje jeszcze kwestia dążenia do uzyskania niezależności państwowej,
co ma w polskiej tradycji myślenia o narodzie jednoznaczne uzasadnienie.
W sytuacji Górnego Śląska taki argument nie znajduje jednak racjonalnych
przesłanek z tego względu, że mieszkańcy tego terytorium w całej swojej
historii zawsze podlegali jakiejś nadrzędnej władzy państwowej – tożsamej
kulturowo polskiej lub antagonistycznej: czeskiej, a później austriackiej i pru-
skiej. Nie wytworzyło się zatem w Ślązakach myślenie o niezależnym bycie
państwowym (Hannan 2005), nie ma go zresztą także wśród liderów Ruchu
Autonomii Śląska, którzy wprowadzaną symboliką i nazewnictwem nawią-
zują wyraźnie do tradycji pruskich (o czym świadczy chociażby propono-
wana przez tę organizację nazwa regionu: Oberschlesien). Propagowanie kon-
cepcji niezależnych regionów w zjednoczonej Europie nie znajduje obecnie
zbyt wielu zwolenników, a nade wszystko niepokój może budzić wizja nie-
zależności ekonomicznej zdegradowanego gospodarczo przez ostatnie 20 lat
regionu. Zresztą prowadzona przez państwo polskie polityka zamykania ko-
palń i likwidacji przemysłu, generująca bezrobocie oraz niszcząca śląskie
fundamenty tożsamościowe, przyczyniła się w dużej mierze do wzmocnie-
nia obecnej od zawsze niechęci wobec nadrzędnej władzy w Warszawie, jed-
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nak większość śląskiej społeczności zdaje sobie sprawę, że nie ma na Gór-
nym Śląsku odpowiednich elit, które byłyby zdolne do ekonomicznej prze-
budowy regionu.

Sformułowanie narodowość śląska funkcjonuje w debacie publicznej na
dwóch poziomach: potocznym i prawnym. O ile na pierwszym poziomie
dopuszczalne są różne interpretacje, które stają się podstawą sporu ide-
ologicznego, o tyle w dyskursie prawnym omawiana kategoria pojęciowa
rozpatrywana jest w odniesieniu do istniejących w państwie polskim norm
i ustaleń konstytucyjnych. Warto dodać, że w potocznym rozumieniu pojęcia
narodowość, naród postrzegane są zawsze na szerszym tle, a więc opozycyj-
nie w stosunku do innych tego typu kategorii, jak na przykład: narodowość
niemiecka, polska, naród niemiecki, polski, rosyjski itp. Narodowość śląska
byłaby więc bytem równorzędnym wobec narodowości polskiej czy niemiec-
kiej. Takie myślenie znajduje odzwierciedlenie w głośnej ostatnio akcji pod
hasłem: „nie Niemiec, nie Polak, ale Ślązak” 8. W ostatnim czasie stosowanie
określenia narodowość śląska zostało zakwestionowane wyrokiem sądu jako
niezgodne z konstytucją 9, co uzasadniano przesłanką, że rozpowszechnianie
go prowadzić może do dezintegracji państwa polskiego. W retoryce Stowa-
rzyszenia Osób Narodowości Śląskiej, do którego orzeczenie się odnosiło,
wyrok sądu jest przedstawiany jako kolejna opresja i uderzenie w podstawy
godnościowe Ślązaków 10.

Używane w pewnych środowiskach sformułowania naród, narodowość ślą-
ska mają w zasadzie wymiar publicystyczny, natomiast w dyskursach od-
wołujących się do argumentów prawnych czy naukowych Ślązacy definio-
wani są jako grupa etniczna, wyróżniająca się odrębną tożsamością, poczu-
ciem więzi grupowej i własną nazwą. Zarówno w świadomości potocznej,
jak też w naukach socjologicznych i kulturoznawczych 11 Ślązacy spełniają
kryteria grupy etnicznej jako zdeterminowana geograficznie wspólnota ko-
munikatywna odznaczająca się wyraźnymi cechami kulturowymi wynikają-
cymi ze skomplikowanych uwarunkowań historycznych regionu przynależ-
nego kiedyś do różnych organizmów państwowych, a mimo to zachowują-
cego pewną spójność mentalną i językową, a także bardzo silnie zaznaczającą

8 Więcej na temat tej inicjatywy na stronie www.jestemslazakiem.pl.
9 Pod koniec kwietnia 2014 r. Sąd Rejonowy w Opolu, powołując się na orzeczenie Sądu

Najwyższego, wezwał Stowarzyszenie Osób Narodowości Śląskiej do zmiany nazwy i statutu
organizacji, oraz wykreślenia wszystkich sformułowań naród śląski i narodowość śląska.

10 Z opiniami członków i sympatyków ZONŚ można się zapoznać na stronie www.slonzoki.
org.

11 Na ten temat pisze m.in. Dorota Simonides, powołując sie na ustalenia Stanisława Ossow-
skiego (Simonides 2004).
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się tożsamość. Dla środowisk nastawionych antagonistycznie wobec polskiej
identyfikacji narodowej pojęcie grupy etnicznej jest jednak niewystarczające,
w związku z czym zgłaszane są postulaty uznania Ślązaków za mniejszość
etniczną. Podkreślić tutaj należy, że nie jest to mało znacząca zmiana ter-
minologiczna o wymiarze symbolicznym, bowiem wprowadzenie kategorii
mniejszości znajduje przełożenie w konkretnych uregulowaniach legislacyj-
nych, które nie są powszechnie znane, a pociągają za sobą istotne konsekwen-
cje prawne. W obowiązującej Ustawie o mniejszościach narodowych i etnicznych
oraz o języku regionalnym „mniejszość etniczna” definiowana jest jako grupa
obywateli polskich, która spełnia łącznie następujące warunki:

1) jest mniej liczebna od pozostałej części ludności Rzeczypospolitej Pol-
skiej;

2) w sposób istotny odróżnia się od pozostałych obywateli językiem, kul-
turą lub tradycją;

3) dąży do zachowania swojego języka, kultury lub tradycji;
4) ma świadomość własnej historycznej wspólnoty etnicznej i jest ukierun-

kowana na jej wyrażanie i ochronę;
5) jej przodkowie zamieszkiwali obecne terytorium Rzeczypospolitej Pol-

skiej od co najmniej 100 lat;
6) nie utożsamia się z narodem zorganizowanym we własnym państwie 12.

O ile większość z wymienionych warunków można bez problemu za-
stosować w odniesieniu do Ślązaków, o tyle ostatni punkt wprowadza wspo-
mnianą wcześniej opozycję w stosunku do narodu polskiego. Wydaje się za-
tem, że jest to próba wprowadzenia bocznymi drzwiami uregulowań ustawo-
wych, które mogą pociągnąć za sobą niezwykle istotne konsekwencje i przy-
czynić się do jawnego już, umocnionego legislacyjnie forsowania idei „na-
rodu śląskiego” nie utożsamiającego się z narodem polskim. O determinacji
środowisk promujących ten zamysł świadczy rozpoczęta w kwietniu 2014 r.
obywatelska akcja zbierania 100 tys. podpisów, potrzebnych do przeprowa-
dzenia inicjatywy ustawodawczej w Sejmie RP 13.

Z pojęciami takimi jak naród, narodowość, mniejszość etniczna ściśle wiąże
się kwestia języka, będącego istotnym elementem definicyjnym wymienio-
nych kategorii. Język stanowi bowiem jeden z podstawowych czynników
wyznaczających tożsamość, zarówno w wymiarze indywidualnym, jak i zbio-

12 Podkreślenie M.S.
13 Organizatorzy akcji twierdzą, że od kwietnia do lipca 2014 r. udało im się zebrać 140 tys.

podpisów pod obywatelskim projektem wpisania „mniejszości śląskiej” do Ustawy. Zob. Dwie
opinie, dwa światy – wokół projektu uznania Ślązaków za mniejszość etniczną (wpis z 4 grudnia 2014:
www.slonzoki.org).
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rowym (Wyderka 2010a: 88). Jako fakt kulturowy zapewnia spoistość grupy,
identyfikację jej członków oraz organizuje wspólnotowy sposób myślenia,
wartościowania i postrzegania świata. W kwestii „języka śląskiego” – analo-
gicznie do wspomnianych wcześniej zagadnień – dyskusja toczy się na kilku
płaszczyznach: publicystycznej, politycznej, potocznej, naukowej i prawnej.
Praktycznie na każdej z nich operuje się inną argumentacją, dlatego trudno
wypracować jakiekolwiek wspólne pole dyskusji, a nawet nić porozumienia.
Zdarza się jednak, że płaszczyzny te się przenikają i do dyskursu nauko-
wego przedostają się argumenty publicystyczne, motywowane czynnikami
politycznymi.

Jeżeli pozostaniemy na gruncie argumentacji lingwistycznej, to nie da
się obronić tezy, że śląszczyzna stanowi odrębny język słowiański 14, gdyż
wszelkie systemowe cechy gwar śląskich mieszczą się wśród cech języka
polskiego i powtarzają się w innych gwarach polskich, a specyfika leksy-
kalna jest elementem zbyt labilnym, aby mogła być wyzyskana jako argu-
ment odrębności językowej (Wyderka 2010a: 90–91). Dlatego w większości
publikacji naukowych przyjmuje się poparte zarówno tradycją dialektolo-
giczną, jak też współczesnymi badaniami stanowisko, według którego mamy
do czynienia z dialektem śląskim, w obrębie którego wyróżnia się szereg
mocno zróżnicowanych gwar 15. Mniej liczni w środowisku lingwistycznym
zwolennicy zadekretowania śląskiego języka regionalnego (Tambor 2008a,
Wicherkiewicz 2008) odwołują się do argumentów pozajęzykowych, socjolo-
gicznych i politycznych, uważając, iż w dyskursie społecznym język i dialekt
nie mogą być traktowane jako kategorie językoznawcze, ale językowo-poli-
tyczne i w związku z tym ustawowe zadekretowanie jakiegoś etnolektu przez
nazwanie go językiem jest aktem politycznym, stwarzającym nową rzeczy-
wistość w obszarze społecznym. Takie podejście jest typowym przykładem
zachodzenia dyskursów – lingwistycznego z politycznym.

Podobne łączenie stanowisk i argumentacji widoczne jest także w eks-
pertyzach wykonanych na zlecenie Sejmu RP w związku z projektami
zmiany Ustawy o mniejszościach narodowych i etnicznych oraz o języku regio-
nalnym. Można zauważyć w tym wypadku, że debata naukowa przeniosła
się na grunt sejmowy, co było związane ze zgłaszaną inicjatywą legislacyjną.

14 Taką tezę propaguje od lat Tomasz Kamusella, anglista i kulturoznawca, na którego jako na
autorytet lingwistyczny powołują się środowiska dążące do zadekretowania śląszczyzny jako
języka regionalnego. Zob. Kamusella 2009.

15 Taka postawa badawcza cechuje nie tylko starsze opracowania, ale też większość prac
współczesnych. Por. przykładowo Wyderka 2004, Miodek 2010, Siuciak 2010, Cząstka-Szy-
mon 2011, Wronicz 2013.
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W roku 2011 wpłynęły do Sejmu RP trzy ekspertyzy, z czego dwie bar-
dzo aprobujące wobec zadekretowania śląskiego języka regionalnego 16, na-
tomiast w pozytywnej w ostatecznej konkluzji opinii Bogusława Wyderki
znalazły się elementy krytyczne, zwracające uwagę na generowane przez
ustawę problemy oraz na konieczność podjęcia i sfinansowania działań ad-
ministracyjnych, które takie uregulowanie legislacyjne za sobą pociągnie 17.
Opinie pracowników nauki – językoznawców i socjologów – otwarły drogę
do prac nad projektem zmiany ustawy, jednak w związku z tym, że prace
te były prowadzone głównie przez polityków, bez porozumienia z lingwi-
stami, w zgłoszonym w 2012 roku uzasadnieniu do projektu zmiany ustawy
znalazły się tak kuriozalne stwierdzenia, jak na przykład to, że „język śląski
definiuje się jako jeden z języków zachodniosłowiańskich, wywodzących się
wprost z języka prasłowiańskiego” 18. Liczne błędy merytoryczne oraz ide-
ologiczna jednostronność, skutkująca brakiem odwołania się do literatury
przedmiotu, występujące w uzasadnieniu do zmiany ustawy, spotkały się
z natychmiastową negatywną reakcją środowiska lingwistycznego 19. Zderze-
nie projektu legislacyjnego o wyraźnej motywacji politycznej z argumentami
naukowymi pokazało, że są to dwa odmienne dyskursy, a różnice wynikają
stąd, że w nauce nadrzędną wartością jest odwoływanie się do obiektyw-
nej prawdy, natomiast w polityce wybiera się tylko te elementy, które służą
osiągnięciu bieżących celów.

Debata nad „językiem śląskim” zajmuje ważne miejsce w dyskursie pu-
blicznym na Górnym Śląsku, gdyż jest nieustannie podsycana przez sprzy-
jającą tej inicjatywie regionalną prasę. W dużej mierze toczy się też na inter-
netowych forach dyskusyjnych, co znacznie poszerza jej zasięg społeczny 20,
chociaż i tutaj, jak się wydaje, argumenty zostały już wyczerpane, a samo
określenie język śląski nabrało wymiaru symbolicznego. Wśród miłośników
śląszczyzny przeważają dwa stanowiska: dla jednych jest to ważny element

16 Można się z nimi zapoznać na stronie internetowej Biura Analiz Sejmowych: J. Tambor,
Opinia do poselskiego projektu Ustawy o zmianie ustawy o mniejszościach narodowych i etnicznych oraz
o języku regionalnym, a także niektórych innych ustaw (druk nr 3835), 05.05.2011; M. Szczepański,
Opinia do poselskiego projektu... (druk nr 3835), 29.04.2011.

17 B. Wyderka, Opinia o poselskim projekcie Ustawy o zmianie ustawy o mniejszościach narodowych
i etnicznych oraz o języku regionalnym, a także niektórych innych ustaw (druk nr 3835), 30.04.2011,
Biuro Analiz Sejmowych.

18 Więcej na ten temat patrz: A. Markowski, Opinia o poselskim projekcie Ustawy o zmianie ustawy
o mniejszościach narodowych i etnicznych oraz o języku regionalnym, a także niektórych innych ustaw
(druk nr 567), 1.10.2012, Biuro Analiz Sejmowych.

19 Negatywną opinię wobec proponowanego projektu wyrazili Andrzej Markowski, Jan Mio-
dek (1.10.2012) oraz Bożena Cząstka-Szymon (9.10.2012), zob. Biuro Analiz Sejmowych.

20 O tym fenomenie pisze Bogusław Wyderka (Wyderka 2010b: 277–278).
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ich tożsamości i wizji świata, dlatego należy mu się szacunek, natomiast
kwestie terminologiczne schodzą na dalszy plan; w opinii drugich natomiast
przypisanie „śląskiej godce” odpowiedniej kategorii nazewniczej rozpatry-
wane jest w wymiarze godnościowym. Wynika to z faktu, że terminy na-
ukowe, takie jak dialekt, gwara, czy nawet etnolekt zostały w debacie publicz-
nej sprowadzone do roli określeń pejoratywnych, deprecjonujących mowę
Ślązaków, a takiej interpretacji sprzyjają definicje dialektologiczne opisujące
gwarę jako mowę niewykształconych mieszkańców wsi (Kąś, Kurek: 2001),
co łączy się zawsze z niskim prestiżem społecznym. W przeciwieństwie do
wymienionych kategorii język wartościowany jest niezwykle wysoko, jako
element tożsamościowy podnoszący prestiż całej społeczności, która się nim
posługuje. Dlatego też na różnego typu nieoficjalnych forach często można
spotkać opinię wyrażaną przez zaangażowanych Ślązaków, że naukowcy ich
obrażają, używając w stosunku do ich mowy terminów gwara czy dialekt,
a każdy kto odmawia „śląskiej godce” statusu języka spotyka się z bardzo
ostrą krytyką. I znowu widać wyraźnie, iż jest to argumentacja celowo podsy-
cana w publicznym dyskursie przez zwolenników narodowości bądź śląskiej
mniejszości etnicznej. Uderzenie w godnościowe tony odwołuje się z jednej
strony do ogromnego przywiązania Ślązaków do własnej mowy, a z drugiej
strony do kształtowanych przez wieki kompleksów, wynikających z niskiego
prestiżu śląskiej mowy i regionalnej kultury.

W dyskursie publicznym na Górnym Śląsku neutralne terminy języko-
znawcze zostały zatem zideologizowane przez nadanie im nowych odcieni
znaczeniowych, wyzyskiwanych w debacie politycznej. Nie ulega bowiem
wątpliwości, iż dyskusja nad przyznaniem śląszczyźnie statusu języka regio-
nalnego nie ma obecnie charakteru merytorycznego, a przeobraziła się w spór
ideowy, przebiegający nawet w środowisku lingwistycznym. Reinterpretacja
terminów dialektologicznych przyczyniła się też do tego, że środowisko na-
ukowe dystansuje się coraz bardziej od debaty medialnej, w której nie ma
miejsca na rzeczowe przedstawienie argumentów, a oczekuje się od lingwi-
stów wyłącznie opowiedzenia się za lub przeciw idei „języka śląskiego”.

Dyskusja naukowa na temat statusu śląszczyzny też się w zasadzie wy-
czerpała, a różnice stanowisk sprowadzają się do problemu kodyfikacji i stan-
daryzacji. Zadeklarowani przeciwnicy „języka śląskiego” zwracają uwagę na
niemożność stworzenia językowego standardu na bazie trzech mocno zróż-
nicowanych śląskich zespołów dialektalnych (Cząstka-Szymon 2011; Syno-
wiec 2013: 221–223) i podkreślają, że nawet gdyby standardowa śląszczyzna
została odgórnie powołana do życia, byłaby tworem sztucznym, którego Ślą-
zacy posługujący się gwarą musieliby się uczyć. Istotnym problemem jest
także wypracowanie standardu ortograficznego, oddającego cechy gwaro-
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wej wymowy. Takie próby były w ciągu ostatnich lat podejmowane, ale ze
względu na wysoki stopień skomplikowania nie spotkały się z przychylnym
przyjęciem społeczności śląskiej. Lingwiści opowiadający się za przyzna-
niem śląszczyźnie statusu języka regionalnego odsuwają kwestię kodyfikacji
na dalszy plan, uważając, że drogę do tego procesu otworzy rozstrzygnię-
cie ustawowe (Tambor 2008a). Świadomość podjęcia prac nad stworzeniem
wzorcowej odmiany, obsługującej różne sfery komunikacji, jest obecna w de-
bacie publicznej, jednak wobec zdystansowanej postawy środowiska nauko-
wego próby takich działań są podejmowane przez ludzi nie mających od-
powiedniego przygotowania. Zamiar przeprowadzenia standaryzacji i kody-
fikacji śląszczyzny zgłaszały w 2012 roku środowiska skupione wokół idei
powołania Rady Języka Śląskiego. Akces do tego gremium zgłosili jednak
głównie miłośnicy śląszczyzny nie mający naukowego przygotowania oraz
pojedynczy językoznawcy – co warto podkreślić – nie-poloniści, a wynika
to z faktu jednoznacznego łączenia kwestii wypracowania standardu języko-
wego z promowaniem idei narodowości śląskiej czy też śląskiej mniejszości
etnicznej, której sprzeciwiają się nawet zaangażowani wcześniej w projekt za-
dekretowania śląskiego języka regionalnego lingwiści (Tambor 2008 b: 100).
Opracowanie językowego standardu okazało się chyba jednak zbyt trudne
i działalność Rady Języka Śląskiego nigdy nie wyszła poza sferę deklaracji.

Sytuacja dotycząca „języka śląskiego” jest bardzo dynamiczna i prze-
biega równolegle do aktualnych tendencji politycznych, co świadczy o tym,
że nie jest to problem lingwistyczny, ani nawet kulturowy, a społeczno-po-
lityczny. Na sformułowane przeze mnie trzy lata temu pytanie „Czy w naj-
bliższym czasie powstanie język śląski?” (Siuciak 2012) należy dzisiaj od-
powiedzieć przecząco. W świetle ostatnich ustaleń sejmowych idea uznania
śląskiego za język regionalny upadła, a więc spór prawny został rozstrzy-
gnięty lub co najmniej wyciszony i odsunięty na dalszy plan 21. Sporu nauko-
wego w tej kwestii w zasadzie nie ma, bo ogromna większość lingwistów stoi
na stanowisku, że w wypadku śląszczyzny mamy do czynienia z dialektem
języka polskiego. Różnice stanowisk sprowadzają się do dalszych losów stan-
daryzacji i normalizacji, które jednak na razie pozostają w sferze mglistych
zamierzeń. Podejmowane dotąd próby nie spotkały się z przychylnością spo-
łeczności śląskiej, ale być może pewnych procesów nie da się przyspieszyć
i wiele zależy od determinacji lokalnych elit w poszerzaniu zasięgu funkcjo-
nalnego śląszczyzny.

21 21 października 2014 r. Komisja Wspólna Rządu i Mniejszości Narodowych i Etnicznych
wypowiedziała się negatywnie na temat projektu uznania Ślązaków za mniejszość etniczną
i zadekretowania śląskiego języka regionalnego (druk nr 2699).
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Ideologization of the concepts of nation and language
in the context of the discussion on the status of Silesians

and their language

Summary

The article discusses the current situation in Upper Silesia, where an ongoing
debate concerning the ways of marking regional identity is taking place. Silesians
as a group are significantly attached to their traditions, culture, and language,
since these aspects helped them endure the centuries-long separation from the
Polish state and Polish culture-forming processes. Despite this complicated history,
both the subdialects used in Silesia and the cultural specificity have remained tied
with the Polish tradition; however, some divergent elements can be discerned.
Regrettably, the only natural aspirations to express their own regional identity
demonstrated by the Silesian community are being exploited by local political circles
which manipulate the image of Silesians, presenting them as an ethnic group hostile
towards the Polish state. In order to do so, concepts such as nation and nationality
are reinterpreted, forming a false binary opposition: Polish nationality vs. Silesian
nationality.

The activism of these separatist political groups consists in attempting to
introduce amendments to the “Act on National and Ethnic Minorities and on the
Regional Language”. The authors of this project intend to enforce the proclamation
of the “Silesian regional language”. This act would generate a new legal and political
position, in which Silesian would be given the status of an official language and
become fixed in the public space of Upper Silesia. Thus, the debate concerning “the
Silesian language” occurs on several planes: political, journalistic, legal, and common
– in online discussion forums. It is relatively least observable in scientific discourse
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as a vast majority of Polish linguists considers Silesian to be a dialect of Polish, which
could become a separate language only after having undergone a complex process
of standardisation and codification.

Key words: Upper Silesia, ethnic group, nation, language, dialect
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Słowo się rzekło...
obraz SŁOWA w językach indoeuropejskich

Zarówno sam leksem słowo w liczbie pojedynczej i mnogiej, jak i liczne
frazeologizmy, których jest składnikiem, a także obcojęzyczne ekwiwalenty
obu tych grup wyrażeń językowych jako semantycznie powiązane najczęściej
z właściwą tylko człowiekowi zdolnością porozumiewania się za pomocą
języka werbalnego (w jego odmianie mówionej i pisanej), jak również obecne
w tradycji biblijnej (słowo, które było nas początku i które ciałem się stało), należą
do jednych z najczęściej używanych elementów leksykalnych we wszystkich
językach.

Pomimo istnienia olbrzymiej redundancji na poziomie słownictwa i nad-
produkcji specjalistycznych terminów w humanistycznym dyskursie nauko-
wym, które – wydawałoby się – powinny wyeliminować leksem słowo z wielu
kontekstów, pozostaje ono wciąż najbardziej poręcznym, bo w jakiejś mie-
rze uniwersalnym określeniem dla wyrażenia złożonych treści związanych
z żywiołem języka w każdym z jego wymiarów. Dzieje się tak być może
za sprawą jego nieostrości znaczeniowej, która sprawia, iż posłużenie się
nim w różnych odmianach języka pozwala uniknąć nie zawsze pożądanej,
a czasem wręcz zabójczej dla nich jednoznaczności. Bo przecież słowo po-
jawiające się w tytule rozpraw Jadwigi Puzyniny poświęconych semantyce
języka Norwida (Puzynina 1990) nie jest dokładnie tym samym bytem, któ-
rym zajmują się autorki pracy pt. Nie dajmy zginąć słowom. Rzecz o odcho-
dzącym słownictwie (Handke, Popowska-Taborska, Galsterowa 1996), poświę-
conej historii słownictwa, jak i nie jest dokładnie tym słowem, które poja-
wia się w tytule powstałego w 2002 roku czasopisma naukowego pt. Świat
i Słowo (Świat i Słowo 2003 i n.), a w intencji pomysłodawców służącemu in-
tegracji środowiska akademickiego Podbeskidzia (środowiska duchownych
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ze środowiskiem inżynieryjno-humanistycznej uczelni świeckiej w Bielsku-
-Białej). I tylko pewien szczególny status tego elementu leksykalnego w ję-
zyku, elementu, który pojawia się we wszystkich trzech tytułach, jego po-
jemność znaczeniowa, a zarazem różne wartości konotacyjne, sprawiają, że
czujemy, iż za każdym razem zostało ono użyte właściwie, zgodnie z inten-
cją autorów.

*
*

*

W powszechnej świadomości językowej leksem słowo, który istnieje
w polszczyźnie od XIV wieku (SeB, 559), kojarzony jest przede wszyst-
kim z mową, z wypowiedzią: kiedy mówimy, czy piszemy, posługujemy się
właśnie słowami, używamy słów. Nie bez powodu za prototypowe słowo
uzna Jolanta Maćkiewicz właśnie segment wypowiedzi mówionej (Maćkie-
wicz 2001: 82). W sposób mechaniczny jest ono natomiast identyfikowane na
podstawie swej postaci graficznej, utożsamiane z ciągiem liter, które pisze
się razem, bez odstępu. I takie rozumienie słowa jako jednostki wyjściowej
w badaniach frekwencyjnych przyjęli autorzy Słownictwa współczesnej polsz-
czyzny mówionej (Kurcz, Lewicki, Sambor, Szafran, Woronczak 1990), formu-
łując swoje stanowisko w następujący sposób „[...] słowo to podstawowa jed-
nostka tekstu rozumianego unilateralnie (tj. niemal jako obiekt fizyczny, bez
uwzględnienia znaczenia” (SfrekwK, s. XV) natomiast z punktu widzenia
fizyki słowo – co dokumentują źródła słownikowe – jest strumieniem powie-
trza, uformowanym przez narządy mowy, przez które ten przechodzi, jest
oddechem i tchnieniem, „uderzeniem wiatru wychodzącego z płuc”.

Naszej potocznej refleksji umyka często jeszcze inne, równie ważne, zna-
czenie tego leksemu. Równie szybko, jak z czynnością mówienia czy pisania,
nie kojarzymy go bowiem ze znaczeniem ‘obietnicy’ czy ‘przyrzeczenia’. Już
jednak źródła słownikowe zawierające najstarszy materiał językowy to zna-
czenie odnotowują. W Słowniku staropolskim czytamy: słowo ‘to, co się mówi,
pisze, co zostało powiedziane, napisane, wyraz, wypowiedź, też wiadomość,
polecenie, rozkaz, przyrzeczenie’ (Sst, t. VIII, s. 285). Także Samuel Bogumił
Linde, odnotowując aż cztery znaczenia interesującego nas leksemu, czyni
rozróżnienie – co dla podejmowanej tu problematyki kluczowe – między sło-
wem jako ‘cząsteczką mowy z liter czyli głosek złożoną (Kopczyński, Grama-
tyka), mową, która roście w słowa i której przodkiem słowo jest’ (znaczenie 1.)
i słowem rozumianym jako ‘sposobność mówienia, mowa (znaczenie 3.), a sło-
wem przyrzekającym czyli ‘przyrzeczeniem, obietnicą’(SL, t. 5, s. 326). Rów-
nież w słownikach współczesnych, w których definicje rzeczownika słowo
przyjmują bardziej scjentystyczną postać, co zrozumiałe, zważywszy rozwój
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naukowej refleksji o języku, ta znaczeniowa różnica jest równie dobrze wi-
doczna. W Słowniku współczesnego języka polskiego pod redakcją B. Dunaja
czytamy zatem nie tylko, że słowo to ‘znak dźwiękowy lub graficzny na-
leżący do systemu językowego, mający jakieś znaczenie lub modyfikujący
znaczenie innych znaków językowych; wyraz, a także znak językowy nazy-
wający czynności lub stany, czasownik’ (znaczenie 1.), ale również (znacze-
nie 2.), że to ‘wyrażenie myśli za pomocą znaków językowych; wysłowienie,
mowa, język’, także ‘obietnica, przyrzeczenie, zobowiązanie’ (SjpDun, t. II,
s. 324). Uniwersalny słownik języka polskiego pod red. S. Dubisza umieszcza
zaś to interesujące nas tu znaczenie słowa jako ‘obietnicy’ w punkcie b) zna-
czenia 2. W znaczeniu 1. zaś słowo jest tu definiowane jako ‘znak językowy
mający jakieś znaczenie, odpowiadający jednemu pojęciu, wyraz’ (UsjpDub,
t. 3, s. 1273–1275).

W codziennej komunikacji najczęściej posługujemy się tym leksemem
oraz frazeologizmami, których jest składnikiem, w odniesieniu do czynności
mówienia, pisania, a także słuchania. ‘Wyrażamy coś w mowie lub piśmie’
czyli, mówiąc metaforycznie, ubieramy, ujmujemy, itp. coś w słowa, ‘słuchamy
z uwagą’ czyli chłoniemy słowa. Pojawia się ono zwłaszcza w zwrotach od-
noszących – mówiąc najogólniej – do czasu trwania i różnych sposobów
wykonywania tych czynności: w krótkich, w kilku, w paru, w dwóch słowach
czyli ‘streszczając się, skracając się; krótko’, słowo w słowo to ‘wiernie, do-
słownie (odtwarzając jakiś tekst’), wpaść komuś w słowo ‘zacząć mówić zanim
ktoś skończył mówić, przerwać komuś’ , zaś połykać słowa to ‘mówić bar-
dzo szybko, opuszczając jakieś wyrazy, nie dopowiadając ich’, dobierać słowa
czyli ‘mówić z namysłem, dbać o dokładność, precyzję wypowiedzi’, szukać
słów ‘zastanawiać się nad doborem odpowiednich, właściwych wyrazów’, nie
przebierać w słowach ‘nie krępować się w doborze wyrazów, zwłaszcza używać
wyrazów wulgarnych, przezwisk, przekleństw’, ktoś nie może znaleźć słów ‘ktoś
nie potrafi, nie może w pełni wyrazić swego zachwytu, podziwu , oburze-
nia (UsjpDub, t. 3, s. 1273–1275). Krystyna Kleszczowa, autorka monografii
pt. Verba dicendi w historii języka polskiego. Zmiany znaczeń (Kleszczowa 1989),
uważa słowo za wyrażenie towarzyszące, które może pojawić się przy cza-
sownikach oznaczających czynność mówienia.

W wielu językach europejskich spotykamy te same metaforyczne zwroty
z elementem leksykalnym słowo odnoszące się do różnych aspektów czynno-
ści mówienia lub z tą czynnością w pewien sposób związanych, np. we fran-
cuskim zwrot en un mot oznacza ‘jednym słowem, krótko’, mot pour mot
‘słowo w słowo, najdokładniej’, avoir son mot à dire ‘mieć coś do powiedze-
nia’, prendre la parole to ‘zabrać głos, zaczynać przemawiać’, zaś ‘przerywać
komuś’ to couper la parole à qqn, boire les paroles de qqn – ‘chłonąć czyjeś słowa,



164 Ewa Sławkowa

słuchać’, avoir des mots avec qqn – ‘posprzeczać się z kimś, przemówić się
z kimś’,– ‘ot pour mot ‘słowo w słowo, najdokładniej’ (SiZ, 2006). W rosyj-
skim взвешивать каждое слово to ‘ważyć i dobierać słowa’ czyli ‘mówić z na-
mysłem’ (Wsfpr, 1998), po niemiecku natomiast mit einem Wort ‘streszczając,
krótko’, Worte verschlucken to dosłownie ‘połykać słowa’ czyli ‘mówić szybko,
opuszczając słowa’, seine Worte wählen to ‘dobierać słowa’(Wspn, 2008),
po włosku misurare (pesare) le parole to ‘mówić z namysłem, a strascicare
le parole to ‘mówić wolno’, in una parola znaczy ‘krótko’, in altre parole
‘inaczej mówiąc’, in una parola znaczy ‘krótko’, in altre parole ‘inaczej mó-
wiąc’(PswM, 1996). W języku hiszpańskim palabra par palabra znaczy ‘mówić
dokładnie, precyzyjnie’, en una palabra ‘mówić krótko, streszczając się’, con
atras palabras ‘inaczej mówiąc’ (Wsph, 2002).

We wszystkich rodzajach dyskursu słowa są po prostu – mówiąc języ-
kiem opisu językoznawczego – synonimem języka jako systemu znaków,
a zwłaszcza poszczególnych jego funkcji. Służąc procesowi nominacji, nazy-
waniu elementów świata zewnętrznego i wewnętrznego, umożliwiają nam
poruszanie się w płynnej rzeczywistości i wyznaczanie jej granic. Pełnią więc
funkcję poznawczą. „Słowami nazywamy rzeczy i świat. W krajobrazach dzie-
ciństwa odnajdujemy pierwsze właściwe słowa”– czytamy w dyskursie li-
terackim. „W Wikipedii może być tylko to, co potrafimy wypowiedzieć, na
co istnieją słowa” – napisze Olga Tokarczuk (Tokarczuk 2007: 83), zaś mor-
ska metafora, która pojawia się w Snach i kamieniach Magdaleny Tulli mówi
o słowach jako o bojach, które pełnią funkcję systemu nawigacyjnego pozwa-
lającego człowiekowi poruszać się po morzu zjawisk i wydarzeń. To „boje
słów umożliwiają czynienie rozróżnień, rozdzielanie tego, co chce być po-
mieszane” (Tulli 1995: 94–95) stwierdza pisarka.

Proces porozumiewania się to jednak nie tylko wypowiadanie słów, lecz
także wykorzystywanie ich do różnych aktów mowy. Mówić coś, to zawsze
„robić coś”, posługując się słowami. I one właśnie pojawią się w tytule kla-
sycznego tekstu Johna Austina. Za pomocą słów wyrażamy własne emo-
cje i uczucia, jak i, posługując się nimi, możemy wpływać na stany uczu-
ciowe innych ludzi (łagodne słowo gniew uśmierza). Słowa metaforycznie
mogą być bronią, tną ostrzej niż miecze – powie niemieckie przysłowie, czy
ranią ostrzej – w angielskiej wersji. Słowa mają moc perswazyjną i służą ma-
nipulacji: „fałszywy człowiek – czytamy w tekstach staropolskich – slowa
opakuje, tak czy owak odmienia, strzyże i goli, i grabi i sieje, insze mówi
stojąc, insze siedząc”; „rzecz podła, słów wspaniałych potrzebuje”. Leksem
słowo wchodzi także w skład wielu frazeologizmów mówiących o mowie
jako zaprzeczeniu działania („między słowem a uczynkiem góra jest po-
środku”).
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Słowo stało się podstawą wielu derywatów: słownik – to rejestr słów,
który zastąpił grecki leksykon i łaciński dykcjonarz, zaś słoworód – to „słowo
pierwotne, z którego się rodzą owe słowa”, a słowosiewca – co owe słowa
w świat wypuszcza”. Natomiast słoworzeczna – to staropolska nauka o języku,
ars grammatica (Sst, s. t. VIII, s. 283) Wśród derywatów znalazły się także
terminy naukowe, a także nazwy konkretnych obszarów badawczych: słowo-
twórstwo, które poprzedziło teorię derywacji.

*
*

*

Ogólnosłowiańskie słowo (scs, serbski, polski, rosyjski: słowo) w poszcze-
gólnych językach indoeuropejskich brzmi inaczej: angielski wyraz word, nie-
miecki Wort czy litewski wardas różnią się bowiem zasadniczo od fran-
cuskiego mot, parole, hiszpańskiej parabli, staroindyjskieo śravas cz szwedz-
kiego ord. Zobaczmy zatem, przywołując dane ze słownika indoeuropejskich
synonimów (C. D. Buck, s. 1261), w części dotyczącej „wypowiedzi ustnej,
mowy; czytania i pisania” jak w szczegółach przedstawiają się nazwy słowa
w językach indoeuropejskich 1:

Różnica pomiędzy różnobrzmiącymi odpowiednikami słowiańskiego
słowa w poszczególnych językach indoeuropejskich, co wyraziście dokumen-
tuje powyższe zestawienie, wynika z faktu, iż u podstaw poszczególnych
obcojęzycznych leksemów leżą różne rdzenie indoeuropejskie, które wska-
zują na jednoznaczny związek słowa z czynnościami somatycznymi. I tak in-

1 Rozwiązania skrótów, które dotyczą poszczególnych języków występujących w przytoczo-
nym niżej zestawieniu: Grk. – grecki; NG – nowogrecki; Lat. – łacina; It. – włoski; Fr. – francuski;
Sp. – hiszpański; Rum. – rumuński; Ir. – Irlandzki; NIr. – nowoirlandzki; W. – walijski; Br. – bre-
toński; Goth. – gocki, ON – staroislandzki; Dan. – duński; Sw. – szwedzki; OE – staroangielski;
ME – średnioangielski; NE – nowoangielski; Du. – holenderski; OHG – staro-górno-niemiecki;
MHG – średnio-górno-niemiecki; NHG – nowo-górno-niemiecki; Lith. – litewski; Lett. – ło-
tewski; ChSl. – staro-cerkiewnosłowiański; SCr. – serbo-chorwacki; Boh. – czeski; Pol. – polski;
Russ. – rosyjski; Skt. – sanskryt; Av. – avestyjski.
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doeuropejski rdzeń czasownikowy *WAR o znaczeniu ‘mówić’ stał się pod-
stawą angielskiego word, niemieckiego Wort, szwedzkiego. Natomiast pod-
stawą francuskiego mot jest inny rdzeń indoeuropejski: *MUT, o znaczeniu
‘wydychać’. Zaś u źródeł słowiańskiego słowa leży indoeuropejski pierwia-
stek *KLEU ‘słyszeć’; pogłoska, wieść, sława.

*
*

*

W różnej dla poszczególnych języków europejskich etymologii słowa
trudno jednak natrafić na ślad obecności elementu hieratycznego, tak cha-
rakterystycznego dla jednego ze znaczeń tej jednostki leksykalnej i związanej
z nią frazeologii. Ten pierwiastek semantyczny tkwi w słowie jako obietnicy zło-
żonej przez kogoś; przysięgi, zobowiązania, poręczenia W takich zwrotach, jak dać
słowo ‘obiecać’, trzymać za słowo’ ‘oczekiwać, domagać się od kogoś spełnie-
nia danej obietnicy’ złamać słowo ‘nie dotrzymać danej obietnicy, zrobić coś
wbrew danemu przyrzeczeniu’, czy w książkowych frazeologizmach być(z
kimś) po słowie ‘być (z kim) zaręczonym’, zwrócić komuś słowo ‘cofnąć obiet-
nicę małżeństwa, zwolnić kogoś z obietnicy małżeństwa’ (UsjpDub, t. 3, 1275),
jakkolwiek w pełni zmetaforyzowanych i od dawna całkowicie zsekularyzo-
wanych, ten właśnie element wzniosłości jest zawarty. Inaczej mówiąc, prze-
chowują one pamięć o słowie, które ma inny, nie somatyczny, rodowód. Przy-
pomnijmy raz jeszcze, że Słownik staropolski odnotuje je jako ‘przyrzeczenie
obok znaczenia ‘mowa dźwięk, rozgłos’. Analogiczne zwroty odnajdujemy
w języku rosyjskim: ‘być po słowie’ быть помолвленным, ‘zwrócić słowo,
cofnąć obietnicę małżeństwa’ – вернуть слово кому, ‘złamać słowo, nie do-
trzymać obietnicy’ – не сдержать слова; Natomiast semantyczny odpowied-
nik tego zwrotu w języku niemieckim nie zawiera elementu leksykalnego
słowo: ‘być z kimś po słowie’ to mit jmdn verlobt sein.

*
*

*

Nie bez znaczenia dla ukształtowania się i obecności w poszczególnych
językach tego znaczenia i zwrotów i wyrażeń z nim związanych jest tradycja
biblijna, a dokładniej tradycja słowa ewangelicznego, słowa, „które było na
początku, które było u Boga i które ciałem się stało”. W hebrajskich wersetach
Księgi Rodzaju (Bereszit) dotyczących stworzenia świata przez słowo, z którymi
w wykładni teologicznej zwykło się łączyć Prolog Ewangelii według św. Jana,
faktycznie leksem słowo się nie pojawia, mamy jedynie zasygnalizowany sam
akta mówienia (wajomer – ‘powiedział’, ‘rzekł’) oraz treść słów (jechi – forma
gramatyczna od czasownika być, tłumaczona „niech będzie” lub „niech się
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stanie”). Sam hebrajski leksem słowo (hebr. dawar) oznacza również ‘rzecz’
i może kojarzyć go z jakąś materialnością rejestrowaną z punktu widzenia
odbiorców słowa, w odniesieniu do boskich słów i działania Boga poprzez
słowa w świecie pojawia się w Biblii hebrajskiej – według źródeł – 394 razy
(Kuśmirek 2009). Używane jest najczęściej w kontekście komunikacji Boga
z ludźmi, przekazywania proroctw i prawa. Warto zauważyć, że ten sam
rdzeń hebrajski, obecny w słowie dawar (słowo), pojawia się w słowie dibrot
czyli przykazania.

W Ewangelii Janowej pojawia się natomiast fundamentalne dla europej-
skiej tradycji humanistycznej, a wywodzące się z greckiej, sięgającej Heraklita,
tradycji filozoficznej słowo logos, które umiejscawia człowieka zachodniego
w jego racjonalnej, celowej historii oraz przesądza o możliwości dialogu my-
śli Aten z myślą Jerozolimy, hellenizmu z chrześcijaństwem (Mrugalski 2006).
Ten grecki termin (λόγος) w znaczeniu pitagorejskim był rozumiany jako sto-
sunek proporcji, jako ‘ukryta zasada wszechświata’, ‘to, co stanowi o istocie
rzeczy’ według znaczenia, które utrzymuje się także w tłumaczeniu łaciń-
skim jako ratio. Stoicka tradycja rozróżnienia logosu wewnętrznego i logosu
zewnętrznego wraz z tradycją pism żydowskich doprowadziła do nowego
sposobu traktowania logosu – jako ‘boskiego umysłu, który uzewnętrznia
się i daje się poznać w słowie’. Natomiast λόγος w grece koine, w której
powstał Nowy Testament, ma znaczenie: ‘mowy’, ‘słowa’, ‘wypowiedzi’, ‘ra-
chunku’, ‘obliczenia’, ‘rozliczenia, sprawozdania. W Ewangelii Janowej leksem
logos został z czasem wzbogacony o nowe treści, o ‘zapowiedź przyjścia Je-
zusa, o ‘obietnicę’, co zbliża go do znaczeń, z którymi łączymy hieratyczny
charakter słowa.

Tłumacząc bezpośrednio z greki, apostołowie słowiańszczyzny, Cyryl
i Metody, przełożyli grecki logos na słowo, wywodzące się etymologicznie
z greckiego kleos (SeB: 559, Moszyński 1984: 194), zaś w przekładach na łacinę
zostało ono oddane jako verbum. W tłumaczeniach polskich, korzystających
zarówno z greckich, jak i łacińskich egzemplarzy Nowego Testamentu, pojawia
się zawsze słowo.

W łacińskiej postaci grecki logos pojawi się jako verbe tylko w przekładach
Nowego testamentu na język francuski. W rezultacie takich translatorycznych
rozwiązań tylko w tym języku zachowało się rozróżnienie pomiędzy kre-
acjonistycznym, boskim aktem mówienia i działania (zapowiedzi przyjścia
Jezusa) sygnowanego wyrazem le Verbe, a rezultatem czynności mówienia
określanym jako le mot czy la parole. Natomiast pozostałe języki romańskie,
włoski i hiszpański, a także języki germańskie, jak również słowiańskie do-
konały tu znamiennej kondensacji treści, wyrażając oba te sensy tym samym
leksemem.
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Warto tu zwrócić uwagę na obecny w łacińskim verbum i zachowany
w jego francuskim odpowiedniku aspekt działania (we francuskim czasow-
nik jako część mowy to właśnie le verbe), którego brak odczuwa się w innoję-
zycznych ekwiwalentach tego słowa. Niemiecki Wort czy angielski word, jak
i słowiańskie słowo, są wyłącznie rzeczownikami.

*
*

*

Słowo i jego odpowiedniki w poszczególnych językach ufundowane na
różnych rdzeniach indoeuropejskich, konceptualizowane są w podobny spo-
sób. Informacja o tym, jak postrzegane są słowa w polszczyźnie, zawarta jest
w strukturze znaczeniowej czasownika mówić. Wykonywać bowiem tę czyn-
ność to posługiwać się słowami, to produkować słowa. Znaczenia te ukazują
różnie możliwości profilowania tej czynności, podświetlając ją samą oraz jej
obiekt lub jego efekt (wytwarzanie słów).

Jeśli w przypadku mówienia – mamy do czynienia z dziedziną, która
jakkolwiek mieszcząca się w kręgu ludzkiego doświadczenia zmysłowego,
jednak nie w pełni dostępna poznaniu intelektualnemu, to zgodnie z zało-
żeniem kognitywistów, że „metafora jest naszym podstawowym narzędziem
do częściowego rozumienia tego, co nie może być rozumiane całkowicie”
(Lakoff, Johnson 1988: 210) i zgodnie z tezą o ogniskowaniu – powinno być
ono konceptualizowane za pośrednictwem metafory, a raczej kilku metafor
pojęciowych.

W materiale językowym polszczyzny, jak i innych języków europejskich,
odnaleźć można sporą liczbę metafor pojęciowych dotyczących mówienia czy
pisania jako posługiwania się słowami. SŁOWA zatem TO PRZEDMIOTY,
które tworzymy, składamy, porządkujemy, gromadzimy. SŁOWA TO PORUSZA-
JĄCE SIĘ BYTY, bowiem się mnożą, piętrzą, wyskakują, tkwią i stają w gardle),
SŁOWA TO BYTY OŻYWIONE, jako że wylatują z pamięci, rzucamy je na wiatr,
które rodzą się i umierają, wychodzą z użycia. SŁOWA wreszcie TO POJEMNIKI,
w których można zawrzeć różne treści, które mogą pomieścić lub nie najrozmait-
sze sensy, które wreszcie mogą być puste czy pełne uznania. SŁOWA TO także
BYTY, którym można łatwo przypisać określone wartości: np. słowa wielkie,
ważne, czułe, delikatne, niebezpieczne, ale i raniące, niszczące.

Metafory te nie dają nam jednak jednego, spójnego rozumienia tego,
czym jest mówienie i czym są słowa, a koncentrują się jedynie na wybra-
nych aspektach konceptualizowanej czynności i jej obiektach czy rezultatach.
Metafora SŁÓW jako PORUSZAJĄCYCH SIĘ BYTÓW – to przykład na ani-
mizację, przy czym dotyczy ona wielu aspektów żywotności, zarówno samo-
istnego ruchu, jak i ukierunkowanego.
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Wyobrażenie słów, które się ruszają, musi pociągać za sobą wyobraże-
nie przestrzeni, w której ten ruch się odbywa. Może to być na przykład
przestrzeń tekstu złożonego ze słów, jak i przestrzeń ciała, a dokładnie jego
części, w której byt określany jako słowo się znajduje. A może być i tak, że
przestrzeń tę stanowią same słowa, w których zamknęliśmy ważne treści albo
wypełniliśmy je wyjątkowymi znaczeniami.

*
*

*

Podsumowując: w przestrzeni semantycznej leksemu słowo, jak i w jego
obcojęzycznych odpowiednikach, a także w licznych europejskich frazeolo-
gizmach, których jest składnikiem, został utrwalony archaiczny obraz słowa
jako rezultatu czy obiektu czynności czysto somatycznych, jak i przechowuje
się w nich pamięć biblijnych, a mających grecki rodowód, znaczeń. Pogańska
tradycja sąsiaduje tu z hebrajską, a ta z kolei łączy się z myślą grecką i chrze-
ścijańską. Tak w żywiole mowy, jak i w praktyce leksykograficznej, trudno
te elementy znaczeniowe, nakładające się na siebie, a pochodzące z różnych
źródeł precyzyjnie od siebie oddzielić. Niejednoznaczność leksemów, które
każdorazowo weryfikuje kontekst i nieostrość granic ich sensu, który to fakt
jest inherentną cechą języka, nie podważa jednak sądu, iż to one, potocz-
nie, choć, jak widzieliśmy, nie tylko nazywane słowami, gwarantują istnienie
ludzkiej wspólnoty.
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-espaňol, Warszawa.

Wspn – Słownik polsko-niemiecki. Großswörterbuch Polnisch-Deutsch, PWN, War-
szawa 2008.

DSS – C.D. Buck, 1949, A Dictionary of Selected Synonyms in the Principal Indo-Eu-
ropean Languages. A Contribution to the History of Ideas, Chicago–London.
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The word has been spoken...
Representations of WORD in Indo-European languages

Summary

The article demonstrates the three traditions which can be detected in the semantic
space of the lexeme word and phraseological compounds which Indo-European
languages construct with its presence. One of the traditions is pagan, the other two
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being Hebrew-Greek and Christian. The semantics of word contains both the archaic
sense of a word understood as either a result or an object of some somatic action
(speaking, hearing, breathing) but, at the same time, it also preserves the memory of the
Hebrew and Greek meanings (both speaking and promise). The biblical origin of word
accounts for the hieratic overtones is traceable in some of the uses, but neither the
everyday discourse nor lexicographic practice allows for drawing a clear distinction
between various meanings coming from diverse sources and traditions. As we well
know, the equivocal character of the lexemes, the meaning of which is determined
each time by a context, is an inherent feature of language.

Key words: word, Indo-European languages, redundancy, nomination, etymology

Słowa-klucze: słowo, języki indoeuropejskie, redundancja, nominacja, etymologia
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Wyraz obywatel i jego rodzina
w kaznodziejstwie misjonarzy okresu oświecenia

O tym, jak doniosłą rolę w drugiej połowie XVIII wieku pełniły ka-
zania, najlepiej świadczyć mogą fragmenty Odezwy do duchowieństwa obojga
obrządków [...] względem gruntownego oświecenia ludu przez kazania i nauki sto-
sowane do okoliczności powstania narodowego (1794 r.) Jana Pawła Woronicza.
Jeden z najwybitniejszych kaznodziejów przełomu XVIII i XIX wieku mówi,
że kazanie jest najlepszym sposobem dotarcia do całego społeczeństwa, co
ilustrują następujące słowa: „dokonanie przedsięwziętego dzieła uratowania
i zbawienia ojczyzny najistotniej zależy od rozszerzenia ducha narodowego,
który [...] nie może być dzielniej w sercach ludu zaszczepiony, jak ogniwem
religii, ani spieszniej i dogodniej rozszerzony po kraju, jak przez ministrów
tejże religii” (Woronicz 1993: 361).

Zwłaszcza wśród ludności wiejskiej szczególną rolę pełnił miejscowy
ksiądz kaznodzieja – był on nie tylko głosicielem Słowa Bożego, ale przede
wszystkim lokalnym autorytetem. Z racji pełnionej funkcji, kiedy przema-
wiał do swoich parafian, jego słowa zyskiwały dodatkową moc. Dzięki temu
miejscowym duchownym łatwiej było przekonać wiernych do określonych
kwestii, poglądów czy postaw. Dlatego też J. Woronicz wprost apelował, aby
kler nie wahał się wykorzystać swojej nadzwyczajnej funkcji oraz kazania
jako środka przekazu sprawy narodowej:

Wy szczególnej, wiejskiego ludu ojcowie, oświeciciele i dobroczyńcy, pa-
rafianów wam powierzonych plebani [...] lud ten powolny, którego wy jedni
serca i umysły w samych tajnikach zgłębiacie, którego łzy i dolegliwości słody-
czą pociech duchownych kochacie, czegoż nie uczyni na wasze ojcowskie rady,
zachęty i do każdej okoliczności roztropnie zawrócone przestrogi i namowy?
Korzystajcie więc dla ojczyzny z tej jego ufności i powolności dla was (Woro-
nicz 1993: 366).
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Z pewną przesadą znaczenie kazań dla rozwoju polszczyzny drugiej po-
łowy XVIII wieku podkreśla Franciszek Salezy Jezierski, jeden z najważniej-
szych kaznodziejów doby oświecenia, autor Kazania przed Stanami Rzeczpo-
spolitej na sejmie roku 1788, wygłoszonego przed rozpoczęciem Sejmu Cztero-
letniego. W swoim dziele Niektóre wyrazy porządkiem abecadła zebrane i stosow-
nymi do rzeczy uwagami objaśnione (wyd. 1791 r.) pisze, że wobec wchodzenia
łaciny, niemieckiego, włoskiego i francuskiego w coraz to nowe obszary ko-
munikacyjne (łacina jako język w kancelariach i w sejmie, włoski i francuski
w teatrze) „[...] dla ojczystego języka nie zostało się nic więcej, tylko rozmowa
jednego z drugim i kazanie w kościele” (Florczak, Pszczołowska 1957(1): 599).

Zdaniem Andrzeja Zakrzewskiego kazanie było jedną z najpowszech-
niejszych form literatury dewocyjnej i w szerzeniu idei oświecenia pełniło
podobną funkcję jak publicystyka tego okresu (1986: 47, 54–55). Ponieważ
duchowni w swoich mowach na równi z problematyką religijną poruszali
kwestie polityczne i społeczno–ekonomiczne, w kazaniach pojawiały się po-
jęcia i idee obecne w ówczesnej publicystyce i literaturze: natura, postęp, ro-
zum, deizm, ateizm, libertynizm. Kaznodziejstwo oświecenia w ten sposób
aktywnie włączyło się w kształtowanie mentalności szerokich mas społecz-
nych (Zakrzewski 1986: 55).

Również Stanisław August Poniatowski miał pełną świadomość donio-
słej roli kaznodziejstwa. Po upadku konfederacji barskiej (1768–1772) król
poświęcił sporo wysiłku, aby na stanowiska biskupie wprowadzić swoich
zwolenników, deklarujących przekonania oświeceniowe i tolerancyjnie nasta-
wionych do zachodzących przemian ideologicznych. W latach 1774–1778 no-
minacje biskupie otrzymali m.in: Józef Rybiński, Michał Jerzy Turski, Krzysz-
tof Szembek czy Adam Naruszewicz (Zakrzewski 1986: 33).

Logiczne wydaje się więc, że skoro duchowni rozmyślnie i celowo sięgali
po aktualne tematy społeczne i polityczne, bardziej lub mniej świadomie ko-
rzystali również ze słownictwa właściwego także niezwiązanym z religią po-
lom językowym, takim jak: 〈państwo〉, 〈społeczeństwo〉, 〈polityka〉, 〈wojna〉,
co wiąże się również z sięgnięciem po leksykę właściwą na przykład stylowi
publicystycznemu.

Przenikanie się leksyki właściwej różnym odmianom stylowym w XVIII
wieku zostało już zauważone przez badaczy. I tak w pracy Słownictwo i fra-
zeologia polskiej publicystyki okresu oświecenia i romantyzmu Franciszek Pepłow-
ski stwierdza, że do języka prasy drugiej połowy XVIII i pierwszej połowy
XIX wieku w zakresie tematyki związanej z kwestią niepodległościową prze-
niesiona została leksyka i frazeologia właściwa stylowi potocznemu oraz re-
ligijnemu. Zdaniem badacza jest to najważniejszy sposób wzbogacania stylu
publicystycznego, istotniejszy nawet od zapożyczeń z języków obcych czy
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przeobrażeń semantycznych, frazeologicznych lub słowotwórczych (1961: 93).
Można więc przypuszczać, że takie przechodzenie pojedynczych leksemów,
rodzin wyrazowych, a nawet określonej leksyki pól semantycznych właściwe
było w oświeceniu nie tylko stylowi publicystycznemu.

Na potrzeby niniejszego szkicu wykorzystałem kazania tematyczne 1 za-
konu księży misjonarzy w Warszawie. Jako materiał posłużyły mi kaza-
nia ks. Wilhelma Kalińskiego 2, związanego z Wilnem współpracownika bi-
skupa Ignacego Massalskiego, kazania „księcia polskich kaznodziejów doby
oświecenia”, „polskiego Massillona”, czyli Michała Karpowicza 3 oraz rękopi-
śmienne kazania księdza Krzysztofa Kluka 4, przyrodnika z Podlasia, współ-
pracownika KEN. Pochodzą one z lat 1776–1794, jednak śmiało można uznać
je za reprezentatywne dla lat 1772–1795, a więc dla czasów kolejnych rozbio-
rów Polski. Z kilku względów materiał ograniczyłem tylko do przedstawicieli
jednej szkoły kaznodziejskiej – misjonarzy. Zakon ten, obok pijarów, jako je-
den z pierwszych włączył się w przyswajanie i szerzenie idei oświeceniowych
na gruncie polskim (Zakrzewski 1989: 39). Jego postępowy charakter nie za-
wsze wzbudzał uznanie innych zakonników, a czasem nawet prowadził do
polemik i dyskusji i to w środowisku samych duchownych. Wystarczy przy-
pomnieć wydarzenia z 1776 roku, kiedy to wygłoszone przez M. Karpowicza
24 września w Wilnie kazanie spowodowało już następnego dnia polemiczne
wystąpienie ze strony dominikanów (Stasiewicz-Jasiukowa 1979: 125).

1 Zasadniczo kazania można podzielić na dwa typy (Korolko 1968: 158–159): tematyczne – są
to przede wszystkim traktaty teologiczne (dogmatyczno-apologetyczne) i homilijne (postylle)
– objaśniające teksty biblijne. W obrębie kazań tematycznych wyróżnia się również takie, które
mają o charakter popularny i właściwie są dostępniejszą odmianą kazań homilijnych. Ponieważ
kazania tematyczne podporządkowane były teorii retorycznej, mogą być rozpatrywane jako
dzieła sztuki literackiej.

2 Kazania X. Gwillelma Kalinskiego C. M. miane podczas wielkiego jubileuszu roku 1776. Kraków
1808; (VIII kazań) tutaj: O pożytkach z wiary dla całego świata; O przyjaźniach; O miłości społeczności;
O staraniu się o oświecenie rozumu własnego; O formowaniu serca w dobroci; O odmianie oświecenia
świata...; O nabożeństwie ku Bogu; O powinnościach ku bliźniemu (skrót: Kal. Kj); Kazania y mowy
xiędza Gwilhelma Kalińskiego, t. II, Kraków 1808, tu: Na dzień S. Stanisława Biskupa; Mowa do Jmć
PP. Kawalerów edukuiących się w Krakowie Szlacheckim Jmć XX. Piarów; Mowa II. do tychże Jmć
PP. Kawalerów na dzień S. Jozefa Kalasantego...; Mowa III do tychże Imć PP. Kawalerów o Edukacyi
do świata; Mowa IV do tychże o prawdziwey obyczayności; Mowa V do tychże o obieraniu Stanu;
Mowa I do Rolników...; Mowa II. do tychże o wolności; Mowa III. do tychże o pożytkach...; Mowa przy
rozpoczęciu nauk miana w Seminarium Diecezyi Wileńskiej (skrót: Kal. Km.).

3 M. Karpowicz, Kazanie na żałobnym Obchodzie Pamiątki tych Obywateli, którzy w Dniu Powsta-
nia Narodów w Wilnie, i w następnym gonieniu nieprzyiaciół, życie swe mężnie w Wolność i Oyczyznę
Położyli, Wilno 1794 (skrót: Kar. KPN); Kazania jubileuszowe X. Michała Karpowicza, t. II, Wilno
1777 (skrót: Kar. Kj).

4 Kazania ks. Krzysztofa Kluka 1782–1794, rękopis, 372 ss., Dział Rękopisów Biblioteki Osso-
lińskich we Wrocławiu, sygn. 3285/1 (skrót: Kluk).
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Kaznodzieje szkoły misjonarskiej cieszyli się jednak uznaniem Stani-
sława Poniatowskiego – M. Karpowicz w roku 1778 otrzymał od króla medal
Merentibus, a w roku 1792 Order św. Stanisława. Jego kazania drukowane
były za zgodą i gorącym przyzwoleniem biskupa wileńskiego I. Massal-
skiego. Z kolei na końcu kazań ks. Kalińskiego wydrukowana został informa-
cja: „Kazanie [...] było wydrukowane, a przez Kapłanów, osobliwie XX. Ple-
banow, Ludowi wszędy ogłaszane, Władzą Duchowną zaleca się”. Wydaje
się więc, że nawet jeśli kazania głoszone były w Wilnie, to w sposób bar-
dziej lub mniej pośredni trafiać mogły do odbiorców w różnych częściach
Rzeczpospolitej Obojga Narodów. Kazania wyższego kleru często powtarzał
kler niższy, a bywało i tak, że wyższe duchowieństwo nakazywało podwład-
nym duszpasterzom głoszenie w kazaniach określonych treści politycznych
i społecznych. Oprócz wspomnianego już biskupa I. Massalskiego, przywo-
łać należy chociażby aktywną działalność Michała Poniatowskiego, biskupa
płockiego, a później prymasa, czy Kaspra Cieciszowskiego, biskupa kijow-
skiego (Zakrzewski 1989: 32). Z kolei mowy ks. Krzysztofa Kluka – dziś koja-
rzonego przede wszystkim jako przyrodnika, ale w XVIII wieku również ka-
znodziei – wygłaszane były w Ciechanowcu, Kalinówce, Kobylinie, Tykocinie
i Siemiatyczach, a więc w niewielkich miejscowościach na Podlasiu. I cho-
ciaż Kluk jako współpracownik KEN utrzymywał kontakty z środowiskiem
warszawskim, to nie były one zbyt częste. Poglądy wyrażane w jego mo-
wach musiały więc zostać ukształtowane w czasie pobytu w warszawskim
seminarium oo. misjonarzy oraz wypływać z czytania literatury i publicy-
styki oświeceniowej.

Podczas lektury oracji katolickich duchownych z czasów oświecenia
moją uwagę zwróciło to, jak chętnie księża posługują się leksemem oby-
watel, który przecież nie należy do leksyki stylu religijnego. Współcześnie
leksem ten z kwalifikatorem praw.[o] definiowany jest w USJP jako ‘czło-
nek społeczeństwa danego państwa mający określone uprawnienia i obo-
wiązki zastrzeżone przez prawo i konstytucję’, z kwalifikatorem urz.[ędowy]
jako a) ‘stały mieszkaniec jakiegoś terenu, miasta, jakiejś okolicy itp., zare-
jestrowany w miejscowych spisach’ b) ‘urzędowa forma tytułowania, uży-
wana często zamiast pan’, a z kwalifikatorem przestarz.[ały] ‘osoba po-
siadająca nieruchomość w danej miejscowości’. Obecnie wyraz obywatel –
w dwóch podstawowych znaczeniach – należy więc do leksyki prawno-
-urzędowej, a więc właściwy byłby raczej tekstom stylu urzędowego 5. Lek-
semu tego nie notuje A. Markowski w pracy Leksyka wspólna różnym odmia-

5 Klasyfikacja stylów za D. Zdunkiewicz-Jedynak (2008).
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nom polszczyzny (1992), natomiast M. Kita i E. Polański, autorzy Słownika te-
matycznego języka polskiego, umieszczają wyraz obywatel w polach 〈państwo〉
i 〈społeczeństwo〉 (STJP: 136–138).

Jeszcze jednak w XVI, XVII i pierwszej połowie XVIII wieku obywa-
tel znaczył przede wszystkim tyle co ‘mieszkaniec’. Znaczenie takie podaje
SPXVI, SJPXVIIiXVIII (za SJPas.), ST a także SL 6 w cytatach z XVI i XVII w.
Do semantycznego przekształcenia leksemu obywatel dochodzi w drugiej po-
łowie XVIII wieku, dlatego w SL, ale właśnie w cytatach z prasy i autorów
oświeceniowych (S. Staszica, I. Krasickiego, W. Skrzetuskiego), mamy już ko-
lejne znaczenie: ‘członek cywilnie i politycznie wolny pospolitej rzeczy’. Zna-
czenie to powtarza Swil oraz SW (cytaty z diariusza sejmu grodzieńskiego
(1784 r.), dzieł I. Krasickiego, J. Lelewela, A. Naruszewicza i W. Skrzetu-
skiego). Również w SL zanotowane zostało znaczenie leksemu obywatelstwo
nie tylko jako ‘posiadanie praw przez obywatela, mieszkańca (na takie zna-
czenie wskazują zwroty wyrazowe ze ST), ale także jako ‘patriotyzm, cha-
rakter obywatelowi należny’ (w cytatach z prasy drugiej połowy XVIII w.).

Już na podstawie analizy pochodzenia cytatów przy leksemach obywa-
tel, obywatelka, obywatelski i obywatelstwo w SL można zauważyć, że w czasach
oświecenia ta rodzina wyrazów robi sporą karierę przede wszystkim w pu-
blicystyce oraz w dziełach literackich o charakterze publicystycznym, poli-
tycznym i społecznym. Warto też przypomnieć, że w roku 1788, w przeded-
niu Sejmu Wielkiego, ukazało się dzieło Józefa Kazimierza Korwina Kos-
sakowskiego pt. Obywatel, będące tekstem pośrednim między publicystyką
a powieścią (Klimowicz 1995: 98–99).

W przebadanych przeze mnie kazaniach leksem obywatel jest używany
w znaczeniu ‘mieszkaniec kraju’ (notowane w SL, Swil), np.: obywatele tey
ziemi (Kluk 146), w tak nieszczęsliwym Krolestwie [...] strzeż się bydź obywate-
lem (Kluk 196), obywatele Egyptu (Kal. Km 186), Obywatel Izraela (Kar. KPN 4).
Tylko w mowach ks. Kluka wyraz ten oznacza również ‘mieszkańca mia-
sta’, np.: Obywatele tey Stolicy (Kluk 187), w Obywatelach Warszawy (Kluk 188),
przy czym w kazaniach innych duchownych z lat 1776–1795 nie trafiłem na
takie użycia. Wydaje się, że leksem obywatel w ostatniej ćwierci XVIII wieku
mógł zacząć ustępować pola na rzecz leksemu mieszkaniec. Znaczenie obywa-
tel ‘mieszkaniec miasta’ notują co prawda ST, SL i Swil i SW, SJPD, USJP, ale
uwzględnić należy kilka szczegółów. W SL obywatel jako ‘mieszkaniec’ wystę-
puje tylko w cytatach z XVI i XVII wieku, a jako ilustracja znaczenia ‘członek

6 W SL przytoczony został cytat z Zielnika Syreniusza (wyd. 1613), gdzie wyraz obywatel
użyty został w odniesieniu do roślin: Ziele to u nas ani gościem, ani obywatelem jest, bo tylko
w krajach ciepłych swe kochanie ma.
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cywilnie i politycznie wolny pospolitej rzeczy’ (SL) podane zostały passusy
z tekstów XVIII-wiecznych, a ściśle rzecz biorąc z pism autorów oświecenio-
wych: Stanisława Staszica, Wincentego Skrzetuskiego, Ignacego Krasickiego,
Adama Naruszewicza oraz „Zabaw Przyjemnych i Pożytecznych”. W Swil na-
tomiast jako pierwsze podano znaczenie ‘mieszkaniec kraju politycznie urzą-
dzonego; członek narodu, prowincji, miasta, wioski’, ale znacząca wydaje się
tu kolejność przytaczanych w definicji określeń. Poza tym, po kolokacjach
(znowu chyba w wymownej kolejności): Dobry, zły, wielki obywatel. Król oby-
watel. Żołnierz obywatel. Prawo obywatela. Obywatel miejski, wiejski, użytkownik
odsyłany jest do hasła MIESZKANIEC, który w Swil ma znaczenie ‘prze-
bywający, zostający gdzie’ oraz zanotowane kolokacje mieszkaniec wsi, miasta.
Wydaje się więc, że im silniej w drugiej połowie XVIII wieku leksem obywatel
denotuje ‘członek cywilnie i politycznie wolny pospolitej rzeczy’ (SL) lub jak
podaje Swil ‘człowiek cywilnie i politycznie wolny, równy wszystkim miesz-
kańcom w obliczu prawa’, tym rzadziej wyraz ten używany jest w swoim
pierwotnym znaczeniu. I to właśnie to drugie, wtórne znaczenie, najczęściej
pojawia się w kaznodziejstwie księży misjonarzy doby oświecenia.

Warto zwrócić uwagę na to, że oświeceniowi kaznodzieje bardzo chętnie
posługują się leksemem obywatel w znaczeniu ‘członek cywilnie i politycz-
nie wolny pospolitej rzeczy’ (SL). Wyraz ten w przebadanych przeze mnie
mowach pojawia się bardzo często. Co jednak może budzić pewne zastano-
wienie u współczesnego użytkownika polszczyzny, to, że kaznodzieje uży-
wają leksemu obywatel w bezpośrednich formach adresatywnych do zgro-
madzonych w kościele wiernych. Oprócz więc znanych i dobrze zakorze-
nionych w homiletyce zwrotów typu: mili Chrześcijanie (Kluk 95), Bracia moi
(Kluk 80), Bracia i Siostry (Kluk 2), bracia naymilsi (Kluk 49), zgromadzeni Słu-
chacze (Kluk 84) czy chociażby: wierni, drodzy, najmilsi, kochani, parafianie (Ko-
ziara, Spólnik 1994: 173–176), księża posługują się formami adresatywnymi
właściwymi raczej publicystyce czy tekstom o charakterze politycznym, a nie
religijnym, jak na przykład: Obywatele cnotliwi (Kar. KNP 5), zgromadzeni Oby-
watele (Kar. KNP 5) O obywatele! (Kar. Kj 96), Obywatele Oświeceni (Kar. Kj 66),
wolnego Narodu Obywatele (Kluk 201), a M. Karpowicz w Kazaniu na żałobnym
Obchodzie Pamiątki ... Dniu Powstania Narodów w Wilnie (Wilno 1794 r.) używa
zwrotu do słuchaczy Obywatele Żołnierze! (Kar. KNP 9, 10, 11).

Kaznodzieje doby oświecenia w oryginalny sposób zestawiają leksemy
obywatel, współobywatel i obywatelski z leksyką religijną, a zwłaszcza z wyra-
zami chrześcijanin i chrześcijański. Widać to chociażby w takich zwrotach do
wiernych, jak np.: Obywatele! Chrześcijanie! (Kar. KNP 90) czy Bracia! Obywa-
tele! Synowie! (Kar. KNP 5). W tym drugim przykładzie leksem obywatel po-
jawia się w szeregu z wyrazami brat i syn, które w tekstach religijnych ozna-
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czają – pierwszy ‘osobę (mężczyznę) w stosunku do innej osoby tego samego
wyznania’, a drugi ‘wiernego w stosunku do Boga lub kapłana’. Natomiast
zdaniem Wojciecha Pazery zwrot Obywatele! Chrześcijanie! z kazań M. Karpo-
wicza jest równoważnikiem zawołania Rycerze! Chrześcijanie! z kazań Piotra
Skargi (Pazera 2000: 129). Rycerz, zobowiązany do ochrony swojego pana
i państwa w zamian za przywileje, zastąpiony zostaje w oświeceniu obywa-
telem, na którym jednak spoczywają te same obowiązki, co na średniowiecz-
nym rycerzu – wierność Bogu i ojczyźnie. Ideał rycerza-obywatela odżywa
w oświeceniu, czego wyrazem było chociażby powołanie Szkoły Rycerskiej czy
wymowny Hymn do miłości ojczyzny I. Krasickiego. Jak silnie wzorzec obywa-
tela-rycerza utrwalił się w świadomości społecznej, widać chociażby w ka-
zaniach M. Karpowicza. Kaznodzieja, zwracając się do wiernych Obywatele!
Chrześcijanie!, mówi tak naprawdę Obywatele-Rycerze! Chrześcijanie!, a zawo-
łania te w dalszej części kazania ewoluują właśnie w żołnierza-obywatela.

Kapłani bardzo często odwołują się jednocześnie do wartości chrześci-
jańskich i obywatelskich. W. Kaliński pisze wprost: Kto nie jest oświeconym
w swych powinnościach człowiekiem i obywatelem, nie jest dobrym Chrześcijaninem
(Kal. Kj 153). I najczęściej właśnie kaznodzieje przestrzegają wiernych, że po-
rzucenie wartości chrześcijańskich stanowi jednocześnie zanegowanie warto-
ści obywatelskich (a więc patriotycznych), i odwrotnie, jak choćby w kaza-
niu K. Kluka, gdzie powinności obywatelskie zostały zrównane z powinnościami
chrześcijańskimi: ktorzy o powinnosci Chrzesciańskie y Obywatelskie nic nie dbaią
(Kluk 52), a w innym fragmencie mowy nawet przedłożone nad chrześcijań-
skie: ktorych do tego obyczaie z gruntu są zepsute, y nie tylko Chrzesciańskiemu ale
Obywatelskiemu zyciu cale przeciwne (Kluk 53).

W przebadanych przeze mnie kazaniach kapłani zdecydowanie częściej
przywołują pozytywne epitety dobrego obywatela (Kal. Km 16), nazywanego
również cnotliwym (Kal. Kj 220, Kal. Km 81, Kar. KPN 15, 17, 23, 27), poczciwym
(Kal. Kj 10, 174, Kal. Km 83, Kar. Kj 55, 66), oświeconym (Kal. Kj 153, 220, Kal.
Km 81, Kar. Kj 66), ale też prawowiernym (Kal. Kj 153), światłym (Kar. KPN 17),
niż obywatela złego (Kal. Kj 10, Kal. Km 14, 15), obojętnego (Kar. KPN 26),
oziębłego (Kar. KPN 26), nieczułego (Kar. KPN 26), określanego również mia-
nem łajdaka obywatela (Kal. Km 62). Warto również zauważyć, że poza parą
dobry – zły wśród przytoczonych epitetów nie ma antonimów. Kaznodzieje
skupiają się raczej na budowaniu pozytywnego wzorca i unikają bezpośred-
niego kontrastowania ze sobą dobrych i złych obywateli. Tylko raz udało mi
się znaleźć fragment, w którym cnotliwy obywatel przeciwstawiony został
zdrajcy: Nie masz teraz śrzodka, tylko abo bydź Obywatelem cnotliwym, i nieść
życie na obronę chwalebną, albo zdraycą i podeyrzanym, i dać życie na ukaranie
haniebne (Kar. KPN 27).
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Z przebadanych przeze mnie oświeceniowych kazań księży misjonarzy
wynika też, że duchowni wskazywali trzy główne źródła, które pozwalają
człowiekowi stać się dobrym obywatelem i chrześcijaninem, a należą do nich:
wiara, rozum i miłość.

Dobry obywatel powinien kierować się przykazaniami wiary: Ale wy-
stawcie sobie tylko w myśli Obywatela rządzącego się maksymami wiary dobrze
zrozumianemi (Kal. Kj 13); rośnie mi nadzieia, że na gruncie Religii zasadziw-
szy obowiązki dobrego Obywatela i uczciwego na świecie człowieka, staniecie się
i Bogu miłemi, i oyczyźnie pożytecznemi, i od świata poważanemi (Kal Km 84).
W ten sposób podkreśla się, że wartości chrześcijańskie mają charakter uni-
wersalny, ogólnoludzki – nie służą tylko pojedynczemu człowiekowi czy
wspólnocie religijnej, ale również dobru państwa i narodu. I z drugiej strony,
ich zanegowanie i odrzucenie jest szkodliwe nie tylko z punktu widzenia
religijnego, ale również społecznego czy państwowego: człowiek niecnotliwy,
zuchwale depczący Boskie Prawa i gwałcący obowiązki Religii, i złym jest Panem,
i niewiernym sługą, i łajdakiem obywatelem, i szkodliwym dobru pospolitemu urzęd-
nikiem (Kal. Km 62).

Inną kategorią, którą powinien rządzić się dobry obywatel, jest ro-
zum: Nieszczęliwy Kray, gdzie tacy rządzą obywatelami, któremi nie rządzi rozum
(Kal. Kj 147). Szczególnie podkreśla się wagę oświeconego rozumu, którym
kierować się mają obywatele wyższych stanów lub piastujący wysokie stano-
wiska w kraju: Ściślej zaś nad innych obowiązani są o starania o oświecenie rozumu
własnego ludzie zacnością familii, albo dostatkami w oyczyźnie znakomici. Na nich
bowiem wielka część obywatelów obraca oczy, i albo uszanowaniem, albo łakom-
stwem, albo podchlebstwem uwiedziona, wystawia ich sobie za wzory (Kal. Kj 146);
Lecz nade wszystkich najbardziej obowiązani są do starania się o oświecenie rozumu
obywatele gotuiący się na urzędy, albo się o nie staraiący. (Kal Kj 147).

Odwołanie się do rozumu w tekstach księży katolickich właściwe jest
homiletyce czasów oświecenia, gdyż wiara i rozum nie wykluczają się wza-
jemnie, ale uzupełniają. W perspektywie chrześcijańskiej podkreśla się, że
rozum jest również jednym ze źródeł wiary, na co wskazuje chociażby na-
stępujący fragmenty kazań Kluka, np.: wierzą iak wierzyć powinien człowiek
swiatłem przynaymniey rozumu oswiecony 53. Człowiek powinien kiero-
wać się prawami Boskimi i wiary oraz prawami rozumu: same nawet prawa Boskie
y rozumu, za dziecinne przesądy, bałamuctwa, y fanatyzm maią 57, gdyż odrzu-
cenie rozumu prowadzi do grzechu: Rodzi się ona z grzechu, ktory nie pozwala
człowiekowi przez zaslepienie rozumu wynikaiące z nigo 109. Leksem rozum po-
jawia się w szeregach: Bóg wiara i rozum.

Trzecim pojęciem, do którego powinien odwoływać się obywatel, jest
miłość. Kaznodzieje jednak nawiązują tu przede wszystkim do miłości chrze-
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ścijańskiej: Pozorna nakoniec grzeczność... nie iest dostateczną do ziednania i praw-
dziwego u ludzi szacunku i affektu, do zawarcia stałych przyjaźni i dołączenia serc
związkiem iedności obywatelskiey i Chrześciańskiey miłości (Kal. Km 121); wmów-
cież w ich serca miłość swego Kraiu i siebie! (Kar. Kj 35), a w tym celu po-
sługują się powszechną, niemal automatycznie dekodowaną, metaforą serca
jako siedliska uczuć, zwłaszcza miłości: duch republikański naymocniey Obywa-
telów serca kieruje (Kal. Km 55), znając sentyment serc Obywatelów pierwszych po
Powiatach i Województwach (Kal. Km 59).

Wiara, rozum i miłość stanowią więc najważniejsze źródła w kształ-
towaniu postawy XVIII-wiecznego obywatela. Nie są one jednak właściwe
tylko oświeceniowemu kaznodziejstwu, gdyż podobny zestaw haseł poda-
wano w publicystyce społeczno-politycznej, piśmiennictwie naukowym czy
literaturze polskiego oświecenia (Stasiewicz 1979: 135–137).

Kazania tematyczne księży misjonarzy nie tylko pod względem po-
ruszanej problematyki, ale również językowo, zbliżają się do publicystyki
drugiej połowy XVIII wieku, co widać na przykładzie leksemu obywa-
tel, który przenikał teksty różnych gatunków i odmian stylowych, w tym
także stylu religijnego. Śmiało można również stwierdzić, że kazania –
w dużo większym stopniu niż współcześnie – stanowiły jedno z głównych
narzędzi kształtowania opinii publicznej w czasach oświecenia, a dla lu-
dzi najsłabiej wyedukowanych były tym, czym prasa i literatura publicy-
styczna dla wykształconych, czego zresztą kler, zwłaszcza wyższy, miał pełną
świadomość.
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The word obywatel and its world family in the missionaries’ homilies
the Age of Enlightenment

Summary

This article discusses history of the word obywatel (‘citizen’) which in the second
half of the 18th century was enriched by a new meaning ‘a civilly and politically free
man, equal by the rights to other free people’ and the way of using this word in the
missionaries’ homilies in the Age of Enlightenment. The priests in their speeches refer
to a model of the good citizen. The basic sources of his attitude were his faith, reason
and charity. The priests used the word obywatel as a form of address to their listeners
as well. The example of the lexeme obywatel shows that attitudes and ideas expressed
in the missionaries’ homilies have a lot in common with this ones presented in social
and political press and literature.

Key words: homilies, missionaries, life of words, Enlightenment, citizen
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Okno w języku i w kulturze, czyli jedno słowo,
dwie metody opisu i trzy interpretacje

Okno bez parapetu, bez futryn, bez szyb.
Otwór i nic poza nim.
Ale otwarty szeroko.

(Wisława Szymborska, Niebo)

1. Wprowadzenie

W artykule na przykładzie analizy semantycznej leksemu okno oraz wy-
ników sondy językowej, przeprowadzonej wśród studentów polonistyki, zo-
staną pokazane zalety i wady definicji klasycznej, łącznie z jej wersją struktu-
ralistyczną opartą na ustalaniu dystynktywnego charakteru składników zna-
czenia, a także propozycja definicji kognitywnej 1, której niedostatki, wynika-
jące z obawy przed wyjściem leksykografa poza fakty językowe, a jednocze-
śnie z przekonania, że ma ono istotny wpływ na opis komunikacji językowej,
są obecnie przedmiotem licznych dyskusji językoznawczych.

Jak pokaże analiza przeprowadzona w artykule, przekroczenie granic
języka stwarza nowe możliwości w wypadku opisu żywej mowy. Jest wtedy
pretekstem do mówienia o człowieku osadzonym w kulturze, w mniejszym
natomiast stopniu zdaje sprawę z tego, jak jest zbudowany język. Skupienie
się na tym wyjątkowym statusie jednostki ludzkiej, a nie na statusie języka
staje się w językoznawstwie współczesnym podstawą analizy semantycznej,
która czasami wykracza także poza definicję kognitywną. To, co dzięki ta-
kiej analizie może zyskać opis języka, pokazuje opisany w artykule kazus
słowa okno.

1 Termin „definicja kognitywna” stosuję za: Bartmiński 1988: 169–183.
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1.1. Strukturalizm i kognitywizm w semantyce współczesnej

Częste w ostatnim czasie zestawianie metod opisu znaczenia wypraco-
wanych przez semantykę składnikową z metodami stosowanymi w języko-
znawstwie kognitywnym prowadzi na ogół do konkluzji, że obie metodolo-
gie nie są ze sobą sprzeczne, ale się w sposób naturalny uzupełniają (m.in.
Grzegorczykowa 2014; Kardela 2011; Tabakowska 2004; Tokarski 2006).

Zdaniem badaczy punktem wyjścia opisu semantycznego powinno być
ustalenie cech dystynktywnych opisywanego pojęcia, na podstawie któ-
rych należy później wskazać jego prototyp, aby następnie po wzięciu pod
uwagę konotacji, jakie wywołuje opisywana jednostka leksykalna, zrekon-
struować stereotyp myślenia o tym fragmencie rzeczywistości, do którego
się ona odnosi.

Wybierając taką drogę opisu, nie można odrzucić ani strukturalizmu, ani
kognitywizmu, gdyż dopiero po zastosowaniu obu metodologii jest moż-
liwe stworzenie adekwatnego do rzeczywistości opisu znaczenia leksemu.
Zwolennicy analizy strukturalnej zwracają co prawda uwagę na konieczność
ograniczenia się do systemu i dlatego ich opis zawiera tylko te komponenty
znaczeniowe, które są powtarzalne w różnych kontekstach i które dzięki temu
pełnią funkcję dystynktywną, za to kognitywiści podkreślają bogactwo tre-
ści, jakie odkrywa się dzięki uwzględnianiu wszystkich kolokacji danego
słowa, związków frazeologicznych, skrzydlatych słów i przysłów, w których
się dane słowo pojawia, oraz derywatów, dla których jest podstawą słowo-
twórczą, lub odwrotnie – takich leksemów, które można byłoby uznać za
jego bazę derywacyjną. Bogactwo to legło u podstaw definicji kognitywnej,
która przez autorów licznych prac na temat tzw. językowego obrazu świata
została zastosowana do opisu znaczenia nazw barw, uczuć, pojęć abstrakcyj-
nych, a także niektórych nazw konkretnych, np. nazw zwierząt, takich jak
kot, pies, koń, nazw roślin, takich jak bławatek, brzoza itp. (por. m.in. Anu-
siewicz 1990; Bartmiński 1991; Mikołajczuk 2009; Mosiołek-Kłosińska 1992;
Niebrzegowska 1999; Wierzbicka 1993).

Bardzo rzadko były jednak podejmowane próby tworzenia kognityw-
nych definicji nazw artefaktów mających swój określony kształt i ustalone
miejsce w otaczającym nas świecie. Wydaje się, że desygnaty takich nazw
nie są uwikłane kulturowo, a ich charakter użytkowy nie idzie w parze z po-
strzeganiem symbolicznym pełnionych przez nie funkcji. Ich użycie nie wy-
maga poza tym hipostazowania, które jest powszechne w językach świata,
kiedy pojęcia abstrakcyjne stają się subiektem i kiedy mówiący coś o nich
orzeka, uprzedmiatawiając je przy tej okazji. Do takich nazw należy m.in. sło-
wo okno.
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1.2. Sonda językowa

Analizując konteksty użycia leksemu okno oraz konotacje, jakie wywo-
łuje, staraliśmy się nie polegać wyłącznie na intuicji językoznawcy, ale wzięli-
śmy pod uwagę odczucia 30-osobowej grupy studentów polonistyki, których
poprosiliśmy o odpowiedzi na pytania mające na celu weryfikację wysuwa-
nych w artykule hipotez oraz wniosków pojawiających się w wyniku analizy
materiału językowego. Filologiczne wykształcenie uczestników sondy da-
wało gwarancję, że będą mieli większą niż przeciętna wrażliwość językową,
a także tego, że udzielane przez nich odpowiedzi nie będą przypadkowe
i nieprzemślane. Ważna była także ich znajomość literatury pięknej, w której
motyw okna pojawiał się od najdawniejszych czasów, oraz ich wiedza na
temat różnych możliwych interpretacji tego motywu.

Uczestnicy sondy zostali podzieleni na dwie grupy, aby wykluczyć sytu-
ację, w której ich odpowiedź na jakieś pytanie będzie zależna od odpowiedzi
na pytania wcześniejsze.

Studenci należący do pierwszej z grup zostali poproszeni o:
1) podanie najtrafniejszego, ich zdaniem, hiperonimu nazwy okno;
2) wymienienie cech charakterystycznych okna, wyróżniających je spośród

innych elementów rzeczywistości;
3) ocenę wybranych słownikowych definicji leksemu okno pod kątem ich

poprawności, kompletności oraz zgodności z intuicją językową osób bio-
rących udział w sondzie;

4) ocenę wniosków wyciągniętych z analizy przeprowadzonej w artykule.
Druga grupa studentów została poproszona o:

1) wymienienie kilku otworów w ścianie i wskazanie wśród nich tego,
który najbardziej pasuje do nazwy otwór w ścianie;

2) wskazanie prototypu okna;
3) ustalenie typu relacji semantycznych zachodzących między pojęciami:

‘okno’ i ‘drzwi’,
‘okno’ i ‘ściana’,
‘okno’ i ‘budynek’;

4) interpretację tekstów literackich i obrazów z motywem okna, przywoła-
nych w artykule.
Sonda miała na celu weryfikację obiegowych poglądów na temat od-

niesienia leksemu okno oraz charakterystyki jego desygnatu. Była także
sprawdzianem trafności wniosków wyciągniętych z analizy materiału języ-
kowego. Wyniki sondy są jednak w artykule przywoływane tylko w niektó-
rych miejscach – wtedy, kiedy mają moc argumentu lub wzmacniają pre-
zentowaną argumentację. Wzięcie ich pod uwagę wynika z przekonania,



188 Elżbieta Wierzbicka-Piotrowska

że w badaniach semantycznych, których ścisłość pozostawia wciąż jeszcze
wiele do życzenia, warto odwołać się do intuicji świadomych użytkowników
języka, aby potwierdzić przynajmniej częściowo prezentowane tezy (Bart-
miński 2014).

2. Definicja klasyczna leksemu okno

Podejmując próbę odpowiedzi na pytanie, co użytkownik polszczyzny
ma na myśli, mówiąc okno, lub co przychodzi mu na myśl, kiedy słyszy
wypowiedź zawierającą leksem okno, odwołujemy się do asocjacjonistycznej
koncepcji znaczenia (MEL: 375), pytając o cechy konieczne i wystarczające
okna, znaczenie rozumiemy jako konotację (MEL: 376), czyli zbiór cech wła-
ściwych desygnatom nazwy okno.

W obu wypadkach przedmiotem opisu jest fragment rzeczywistości po-
zajęzykowej, gdyż opis znaczenia leksemu zgodny z logiczną teorią języka
to opis jego desygnatu, a później ustalenie denotacji i konotacji. Zdaniem
zwolenników takiego podejścia do języka, człowiek zaczyna myślenie o zna-
czeniu słowa od kategoryzacji logicznej – tworzy koniunkcję cech niezależ-
nych, które przysługują przedmiotowi nazwanemu tym słowem (Ajdukie-
wicz 1985; Kleiber 2003: 23). Jedną z nich jest przynależność desygnatu do
pewnej kategorii, np. desygnatu nazwy pies do kategorii zwierząt, desygnatu
nazwy tapczan do kategorii mebli itd. Pozostałe cechy wyróżniają desygnaty
danej nazwy w obrębie kategorii, gdyż przysługują tylko im, np. są cechami
wyłącznie psów, a nie innych zwierząt, lub tylko tapczanów, a nie innych me-
bli. O wszystkich tych cechach myśli użytkownik języka za pomocą sądów
analitycznych. Są one podstawą definicji klasycznej, składającej się z rodzaju
nadrzędnego i cech gatunkowych. Definicja taka jest uważana za najlepszą
i jeśli tylko jest możliwe jej utworzenie, stosuje się ją w opracowaniach lek-
sykograficznych.

Cechy konieczne i wystarczające są ważne także z tego powodu, że two-
rzą prototypowy obraz desygnatu, jego wzorzec, który jest przywoływany
w momencie wypowiadania nazwy, natomiast cechy nieistotne desygnatu,
marginalne nie są ważne w procesie ustalania znaczenia wypowiedzianego
słowa. Co prawda, jak pisze Kleiber „wiele wyrazów ma jako znaczenie nie
zbiór warunków koniecznych i wystarczających, które jakaś rzecz lub zjawi-
sko muszą spełniać, by należeć do kategorii nazwanej daną nazwą, ale ra-
czej znaczeniem jest przedmiot lub proces psychiczny, który nazwalibyśmy
prototypem” (Kleiber 1990: 59), jednak R. Grzegorczykowa uważa, że przed-
miotom takim przysługują właśnie owe charakterystyczne cechy, toteż jako
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jedno z rozumień terminu prototyp we współczesnej semantyce wymienia po-
jęcie z planu intensji – „zespół cech typowy dla danej kategorii, właściwych
owym „typowym egzemplarzom” (Grzegorczykowa 1998: 109).

Cechy konieczne i wystarczające pojęcia ‘okno’ są obecne w definicji
klasycznej leksemu okno. Definicję taką można znaleźć w większości słowni-
ków, np.

[1] Okno ‘otwór w ścianie dla wpuszczania do mieszkania światła i powietrza,
zamykany ramami oszklonemi’ (Sł. Warsz.);

[2] Okno to otwór w ścianie domu lub w pojeździe, zwykle oszklony, służący głów-
nie do tego, by wpuszczał światło do pomieszczenia’ (ISJP);

[3] Okno ‘otwór w ścianie (budynku, pojazdu), w którym osadzona jest oszklona
rama, służący do doprowadzania światła, zwykle także umożliwiający wentyla-
cję; potocznie niekiedy o szybie wprawionej w ramę okalającą ten otwór’ (SJP-
PWN);

[4] Okno ‘otwór w ścianie jakiegoś pomieszczenia doprowadzający światło i powie-
trze do wnętrza i umożliwiający zobaczenie tego, co jest na zewnątrz’ (SWJP).

Czytając te przykładowe definicje leksemu okno, uczestnicy sondy języ-
kowej mieli jednak poczucie, że nie oddają one ich intuicyjnej wiedzy języko-
wej o oknie. Przyczyna tej niedoskonałości jest wspólna wszelkim definicjom
klasycznym – tkwi w sposobie językowego wyznaczania rodzaju nadrzęd-
nego i cechy gatunkowej, które są nazywane za pomocą leksemów mających
swoje własne odniesienie, a często także własne konotacje.

2.1. Genus proximum

W wypadku okna, leksykografowie są zgodni co do tego, że jego genus
proximum to otwór w ścianie. Trudno zresztą o lepszą kategoryzację – nikt
zapytany o jej poprawność, nie będzie protestował. Jeśli jednak poprosimy
użytkowników języka o podanie przykładów otworów w ścianie, mało kto
wymieni okno. A jeśli zapytamy, jak wygląda typowy otwór w ścianie, okna
nie wymieni nikt.

Okno nie jest bowiem typowym otworem w ścianie, a nazwa okno zaj-
muje pozycję peryferyjną w polu semantycznym, do którego należy, chociaż
jej desygnat ma niewątpliwie cechy otworu i z tego powodu powinien znaj-
dować się w centrum pola, a nie na jego krańcach. Dlaczego jest inaczej?
Pole semantyczne jest konstytuowane przez jednostki języka, a nie elementy
rzeczywistości pozajęzykowej. Chociaż okno w świecie rzeczywistym jest ro-
dzajem otworu, używając słowa otwór, myślimy o czymś innym niż okno.
Wystarczy odwołać się do definicji słownikowej leksemu otwór:
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[5] Otwór to puste miejsce w czymś, naturalne lub zrobione sztucznie. Otwór może
być otwarty z obu stron i przepuszczać światło, wodę itp. lub pozwalać na
przełożenie czegoś. Może też być otwarty tylko z jednej strony (ISJP).

Żaden z ilustrujących tę definicję przykładów użycia słowa „otwór” nie
pasuje do okna, tylko w jednym jest mowa o tym, że „wąskie okna służyły
jako otwory strzelnicze” (ISJP), czyli same w sobie nie były traktowane jako
otwory, zostały tylko do otworów strzelniczych porównane. Genus proxi-
mum w wypadku leksemu „okno” powinien być więc inny niż „otwór w ścia-
nie”, jeśli ma odpowiadać intuicji językowej użytkowników polszczyzny.

Może powinno to być wyrażenie „część ściany budynku”? Żeby mówić
o oknie trzeba bowiem wziąć pod uwagę pojęcia ’budynek’ i ’ściana’. Co
prawda, natychmiast pojawia się problem z ustaleniem relacji, jaka zachodzi
między budynkiem i oknem oraz ścianą i oknem. Czy jest to relacja część : ca-
łość, czyli okno jest częścią budynku lub ściany, czy może jest to relacja
lokatywna, czyli okno znajduje się w budynku lub w/na ścianie?

Opisując znaczenie leksemu „okno” w duchu strukturalizmu, odpowie-
dzi szukamy w strukturze języka, w opozycjach semantycznych, jakie tworzą
komponenty jego znaczenia, oraz w dopuszczalnych systemowo kontekstach
jego użycia. Co do kontekstów, to jest ich sporo. Mówimy, że jakiś budynek ma
okna, mówimy ściana bez okna lub ściana z oknem. Mówimy też o wykuwaniu
okna w ścianie, czyli jednak o robieniu otworu. Tylko czy otwór w ścianie jest
częścią ściany? W cenniku usług budowlanych można znaleźć zapisy doty-
czące tynkowania lub malowania powierzchnia ścian minus powierzchnia okien,
co oznaczałoby, że okna są częścią ściany. A jednak kiedy jest o tym mowa,
wykonawca powie, że okien nie wlicza do powierzchni ścian, czyli traktuje je
jako coś odrębnego niż ściana, lub że je wlicza, co też oznacza, że okna są
czymś innym niż ściana.

Uczestnicy sondy językowej zapytani o to, czy okno jest częścią ściany,
w zdecydowanej większości uznali, że nie. Oznacza to, że konceptualizują
okno jako coś odrębnego od ściany. Dlaczego?

Słowo okno ma dwa znaczenia w języku polskim:
1) ‘otwór w ścianie, wypełniony najczęściej szybą’;
2) ‘wypełniający otwór okienny szyba, oprawiona w ramę, zwykle dająca

się otwierać i zamykać’ (SWJP).
Oba znaczenia nie są jednak niezależne – łączy je wszechobecna w ję-

zyku relacja metonimii – w tym wypadku metonimia zawartości 2. Ma ona
swoje uzasadnienie kognitywne. Okno w świadomości użytkowników ję-

2 Nazwy tej używa: Ziomek 1990: 176.
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zyka jest konceptualizowane różnie w zależności od miejsca, z którego się
na nie patrzy – jeśli z zewnątrz budynku mającego okna, mówiący bierze
pod uwagę znaczenie 1), jeśli z wewnątrz pomieszczenia z oknem – znacze-
nie 2). W semantyce kognitywnej takie różne postrzeganie jakiegoś zjawiska
zależnie od punktu widzenia jest nazywane różnym profilowaniem danego
pojęcia. Profilowanie ma wpływ na wybór genus proximum w definicji kla-
sycznej, czego potwierdzeniem mogą być liczne przykłady analizowane w li-
teraturze przedmiotu (por. np. Bartmiński 1991; Grochowski 1993). Podobnie
jest w wypadku leksemu okno, którego hiperonimem w znaczeniu 1) jest
otwór w ścianie, czyli miejsce, w którym ściana przestaje być ścianą, w zna-
czeniu 2) natomiast – przedmiot o pewnych właściwościach, pojawiający się
w miejscu ściany.

Otworów w ścianie, które mają swoją nazwę w języku, nie ma w polsz-
czyźnie zbyt dużo. Te, które są, można podzielić ze względu na kilka kryte-
riów:

1) miejsce, w którym się znajdują (w górnej lub dolnej części ściany, przy
podłodze itp.);

2) pełnioną funkcję (każdy do czegoś służy);
3) wielkość (mogą być duże lub małe);
4) pochodzenie (mogą być wynikiem celowego działania człowieka lub

przypadkowego naruszenia ściany przez czas, wpływy atmosferycz-
ne itp.).
Z punktu widzenia kryteriów 1) i 2), okno jest przeciwstawiane

drzwiom, z punktu widzenia kryteriów 3) i 4) innym otworom, takim jak
szpary, dziury po kulach karabinowych itp. Czy kryteria te mają charakter
dystynktywny, a nazwy tych otworów tworzą opozycje językowe, zostało
sprawdzone za pomocą testu akceptowalności zdań typu:

[6] To nie jest x, to jest y

gdzie x i y to człony opozycji semantycznej przeciwstawiającej sobie elementy
pola znaczeniowego otworów w ścianie. Test wypadł pomyślnie tylko dla
opozycji okno : drzwi oraz okno : otwór wentylacyjny, gdyż akceptowalne
są zdania:

[7] To nie jest okno, to są drzwi;

[8] To nie jest okno, to jest otwór wentylacyjny.

Za dziwne, bo niezgodne ze zdrowym rozsądkiem i tym samym nieakcep-
towalne, uznali natomiast uczestnicy sondy zdania:

[9] To nie jest okno, to jest szpara;

[10] To nie jest okno, to jest otwór po kuli.
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Test pokazał więc, że różnica między oknem a szparą i dziurą po kuli jest
na tyle duża, że pojęcia te nie należą do tego samego pola znaczeniowego.
Różnica między nimi dotyczy przede wszystkim sposobu powstania otworu
– okna, drzwi, otwory wentylacyjne to artefakty, szpary oraz przypadkowe
dziury w ścianie to wytwory sił nie działających w sposób celowy.

Genus proximum w wypadku okna należałoby więc zmienić z ‘otwór
w ścianie” na ‘wycięcie w ścianie’, żeby podkreślić jego ludzką genezę.

2.2. Differentia specifica

Ani w Thesaurusie Knapskiego, ani w Nowym dykcjonarzu Trotza, ani na-
wet w Słowniku języka polskiego Lindego nie ma w definicji leksemu okno
podanego genus proximum – jest natomiast podana jego differentia speci-
fica, a mianowicie funkcja doprowadzania światła do pomieszczenia, która
to cecha w definicjach tworzonych później występuje jako jedna z wyróż-
niających okno spośród innych otworów w ścianie, takich jak drzwi, otwory
wentylacyjne itp., por. [1]–[4]. Drugą funkcją okna wymienianą zwykle w de-
finiensie jest doprowadzanie do pomieszczenia świeżego powietrza, czyli
możliwość wietrzenia, por. np. [1], [2] i [4]. Obie te cechy mają w struktu-
rze semantycznej języka polskiego charakter dystynktywny, gdyż są pod-
stawą opozycji:

okno : drzwi

(okno służy do doprowadzania światła do pomieszczenia i do jego wietrze-
nia, drzwi służą innym celom);

okno : otwór wentylacyjny

(okno służy nie tylko doprowadzaniu świeżego powietrza do pomieszcze-
nia, ale również innym celom, otwór wentylacyjny – pełni funkcję wyłącznie
doprowadzającą świeże powietrze).

Obligatoryjny charakter tych cech determinuje właściwości konstruk-
cyjne okna – jest ono wypełnione szybą, która przepuszcza światło, oraz jest
wyposażone w ramę okienną i mechanizm umożliwiający otwieranie okna,
żeby możliwe było wietrzenie.

Ponieważ wymienione dwie funkcje okna stanowią zestaw wystarcza-
jący, aby odróżnić okno od drzwi i od otworu wentylacyjnego, w defini-
cjach słownikowych nie pojawiają się na ogół inne własności okna, chociaż
w systemie semantycznym polszczyzny znaczenie leksemów okno i drzwi
różni się także inną cechą, wynikającą z funkcji, jaką pełnią okno i drzwi
w stosunku do człowieka znajdującego się wewnątrz lub na zewnątrz
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budynku, a mianowicie tym, że drzwi służą wchodzeniu i wychodzeniu
z budynku, okno natomiast pozwala na wyglądanie z mieszkania na ze-
wnątrz domu (wyglądać/patrzeć/spojrzeć przez okno) por. [4], oraz na za-
glądanie z zewnątrz budynku do pomieszczenia (zaglądać do okien, widzieć
w oknach).

Różnica ta wiąże się z kolei z odmiennym położeniem okna i drzwi
względem ciała człowieka znajdującego się wewnątrz pomieszczenia: drzwi
są umieszczone na poziomie jego stóp, okno na ogół na wysokości pasa.
Drzwi, które są na równi z podłogą, stwarzają tym samym dodatkowe za-
grożenie wtargnięcia do wnętrza niepowołanych osób, toteż są one wyko-
nane z twardego materiału, wyposażone w zamki, zabezpieczone dodatko-
wymi umocnieniami. Przeznaczenie okna do wyglądania na zewnątrz oraz
jego funkcja doprowadzania światła i świeżego powietrza do pomieszcze-
nia wykluczała początkowo takie solidne zabezpieczenia (dziś jest inaczej),
toteż w języku istnieje zwrot włamywacze weszli przez okno oraz nowo po-
wstałe ostatnio wyrażenia bezpieczne okna, okna antywłamaniowe, szyby anty-
włamaniowe, utworzone analogicznie do wyrażeń bezpieczne drzwi, drzwi anty-
włamaniowe.

Cechy charakterystyczne okna, które pełnią funkcję dystynktywną, gdyż
tworzą opozycje semantyczne między leksemem okno i nazwami innych
otworów w ścianie, najczęściej nazwą drzwi, są więc następujące:

1) okno doprowadza światło do pomieszczenia,
1a) dlatego jest wypełnione szybą lub innym przepuszczającym światło ma-

teriałem;
2) okno umożliwia wietrzenie,

2a) dlatego jest tak skonstruowane, że można je otwierać i zamykać;
3) okno służy wyglądaniu na zewnątrz,

3a) dlatego znajduje się na wysokości pasa człowieka, ma odpowiednią wiel-
kość i kształt najczęściej prostokątny.
Te definicyjne właściwości okna powodują, że wypowiedź typu

[11] Tu nie ma okna

nie informuje o braku okna, ale o braku światła, o braku powietrza lub
o braku możliwości wyjrzenia na zewnątrz budynku z pomieszczenia, w któ-
rym się mówiący znajduje.

Wszystkie opozycje oparte na tych cechach mogą być jednak zneutra-
lizowane, o czym świadczy obecność w języku takich wyrażeń i zwrotów,
jak: ciemne okna, okna zabite deskami, zamknięte okiennice, (neutralizacja opozycji
ze względu na funkcję doprowadzania światła); okna nieotwierane (neutraliza-
cja opozycji ze względu na funkcję wietrzenia); okna dachowe, okna pod sufitem
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(neutralizacja opozycji ze względu na możliwość wyglądania na zewnątrz);
wychodzić oknem, wyskakiwać przez okno (neutralizacja opozycji ze względu
na funkcję wychodzenia drzwiami, a nie oknem); okrągłe okna, owalne okna,
trójkątne okna (neutralizacja opozycji ze względu na kształt).

2.3. Prototyp okna

Jeśli uznać, że prototypowe okno to zbiór cech definicyjnych nazwy
okno, czyli wystarczających i koniecznych do jego identyfikacji, okno by-
łoby prostokątnym otworem w ścianie wykutym na wysokości pasa czło-
wieka, wypełnionym szybą osadzoną w ramie okiennej, wyposażonym
w mechanizm do otwierania i zamykania, doprowadzającym światło do
pomieszczenia, umożliwiającym jego wietrzenie i wyglądanie na zewnątrz
budynku.

Gdyby jednak przyjąć, że prototypowe okno to najlepszy przedstawi-
ciel zakresu danej kategorii, czyli obiekt najbardziej znany środowisku mó-
wiących, przychodzący jako pierwszy na myśl użytkownikowi języka, sły-
szącemu słowo okno, to wtedy prototypowe okno oprócz tego, że miałoby
wszystkie cechy definicyjne, musiałoby być osadzone w określonej sytuacji
i musiałyby towarzyszyć mu określone przedmioty, bez których nie można
wyobrazić sobie prototypowego okna. Przedmioty te to parapet, firanki lub
zasłony, być może także doniczka z kwiatkiem stojąca na parapecie lub śpiący
w oknie kot. Takie okno znajdziemy w książeczkach dla dzieci, w filmach
animowanych, a jeśli uda nam się natrafić na takie w rzeczywistości, po-
wiemy, że to typowe okno. Prototypowe okno jest także na stałe zespolone
ze ścianą, która pokazuje jego charakter łącznika między światem zamknię-
tym w budynku i światem zewnętrznym.

Oczywiście, taki prototyp okna jest możliwy do zrekonstruowania me-
todami psychologicznymi, a nie językoznawczymi. Czy w związku z tym
językoznawca ma prawo odwoływać się do niego w opisie leksemu ‘okno”?
Na razie metodologia badań językowych nie daje takich możliwości. Na uży-
tek niniejszego artykułu w sondzie językowej uwzględnione zostało pyta-
nie o prototypowe okno. Wszyscy jej uczestnicy wymienili cechy definicyjne
okna jako przysługujące jego prototypowi, większość uwzględniła w swoich
odpowiedziach dodatkowo parapet, firanki i zasłony, część także szprosy,
pięć osób dodało kwiatek, a jedna śpiącego kota. Być może wspomnienie
bajkowego schematu okna pozostaje w świadomości użytkowników języka
najlepszym odniesieniem leksemu okno, narzucającym się jako pierwsze także
w życiu dorosłym. Żeby jednak udowodnić słuszność tej tezy, trzeba znów
wyjść poza ramy języka.
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3. Definicja kognitywna leksemu okno

Podejmując próbę utworzenia kognitywnej definicji leksemu okno, trzeba
odwołać się do tej samej asocjacjonistycznej koncepcji znaczenia, co w wy-
padku definicji klasycznej, jednak wziąć pod uwagę przede wszystkim sko-
jarzenia wynikające z języka, a nie z wiedzy o desygnacie nazwy. Analiza
typowych kolokacji słowa okno, np. światła w oknach, widok z okna, dom bez
okien, ściana bez okien, widzieć coś w oknie, coś dochodzącego z okna, np. krzyk,
zamknąć okna, stać pod oknem, postawić coś przed oknem itp., związków fraze-
ologicznych zawierających słowo okno, np. okno na świat, skrzydlatych słów
i przysłów z wyrazem okno, np. Zastąp ty mu ode drzwi, to on oknem; Gdy bieda
zajrzy oknem, kochanie drzwiami ucieka; Goń biedę drzwiami, to wlezie oknem;
Małżeństwo drzwiami, miłość oknami, oraz derywatów, np. okienko, okiennice,
okienny, podokienny, nadokienny, przyokienny itp. pokazuje, że wszystkie te ele-
menty językowe mają wpływ na znaczenie leksemu okno, gdyż implikują
pewne treści związane z oknem, które nie mieściły się w definicji klasycz-
nej i których nie uwzględniała analiza semantyczna oparta na strukturali-
stycznym poszukiwaniu cech dystynktywnych, leżących u podstaw opozycji
językowych.

Przede wszystkim pojawia się ważna informacja, że

OKNO JEST ORGANICZNIE ZWIĄZANE Z CZŁOWIEKIEM

że jest znakiem jego obecności, a tym samym obecności życia w danym miej-
scu. Świadczą o tym konteksty takie, jak: widać światła w oknach, widniejące
światła domów, światła miasta, otwarte okna, firanki w oknach itp.

Nowa informacja, jaką można umieścić w definicji kognitywnej leksemu
okno, to także ocena pozytywna tego, co jest nim nazwane.

OKNO TO COŚ, CO JEST DOBRZE MIEĆ W MIESZKANIU

Negatywne zabarwienie mają bowiem wyrażenia dom bez okien, ściana bez
okien, ciemna kuchnia, pozytywne natomiast te, które presuponują obecność
okien w pomieszczeniu, np. widny pokój, jasny pokój, słoneczny pokój.

Kolejna dodatkowa informacja, którą wydobywa analiza metodami ko-
gnitywnymi, to obecność w umyśle użytkowników języka wyobrażenia cha-
rakterystycznego kształtu okna.

OKNO MA CHARAKTERYSTYCZNY KSZTAŁT

Kształt okna może mieć dziura w płocie, wycięcia w przegrodach
między wyrobiskami w kopalni, ekran komputera lub jego część, a także
wiele różnych przedmiotów lub ich części. Większość wtórnych znaczeń
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leksemu okno jest wynikiem podobieństwa kształtu czegoś do kształtu
okna (por. słownikowe definicje znaczeń wtórnych słowa okno w SJPDor,
oraz SJPPWN).

Ważnym komponentem semantycznym znaczenia leksemu okno, który
ujawnia się dopiero w efekcie analizy kognitywnej, jest poza tym jego kon-
ceptualizacja jako oka.

OKNO JEST JAK OKO LUDZKIE – DZIĘKI NIEMU WIDZIMY ŚWIAT.

Potwierdzeniem takiego postrzegania okna przez użytkowników języka jest
frazeologizm okno na świat, a także etymologia leksemu „okno”, wywodzą-
cego się od oka (Brückner 1970). O funkcji okna, związanej z doznaniami
wzrokowymi świadczą też takie połączenia, jak widok z okna, widok na park,
okno wychodzi na morze, patrzeć przez okno, wyglądać przez okno, widzieć coś
z okna itp.

Wreszcie dzięki analizie kontekstów użycia leksemu okno można roz-
szerzyć treści, jakie w definicji klasycznej były wymienione jako differentia
specifica.

OKNO JEST ŁĄCZNIKIEM MIĘDZY ŚWIATEM WEWNĄTRZ
BUDYNKU I ŚWIATEM ZEWNĘTRZNYM

Jednak jako łącznik okno nie tylko wpuszcza do pomieszczenia światło
i powietrze, ale wpuszcza także wzrok ciekawskich i nieproszonych gości,
co widać w połączeniu zaglądać do cudzych okien lub w przysłowiu Wyrzucić
go drzwiami, to oknem wlezie. Podobnie jest z kierunkiem od wewnątrz na ze-
wnątrz. Okno pozwala wyglądać z mieszkania, ale cel tego wyglądania to nie
tylko chęć zobaczenia widoku rozpościerającego się przed oknem, co poka-
zują takie konteksty, jak: wyglądać tęsknie przez okno, wypatrywać kogoś z okna,
patrzeć przez okno w dal. Różny bywa też cel zaglądania do okna z zewnątrz,
np. wpatrywać się w czyjeś okno całymi dniami, czekać na znak z okna, widzieć
w oknach choinki.

Definicja kognitywna jest więc niewątpliwym uzupełnieniem definicji
klasycznej. Wciąż jednak nie jest wystarczającym zdaniem sprawy z tego,
co użytkownik polszczyzny ma na myśli, wypowiadając lub słysząc słowo
okno. Słowo to jest bowiem w określony sposób osadzone nie tylko w syste-
mie języka oraz w jego różnych tekstowych realizacjach, ale jest także uwi-
kłane kulturowo. Używa się go w określonych sytuacjach i w każdej z nich
wywołuje ono określone emocje, czasami pełniąc funkcję rekwizytu, cza-
sami stając się bronią w walce ze światem lub symbolem wewnętrznego
rozdarcia.
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4. Znaczenie symboliczne i kulturowe pojęcia okno

Kulturowych uwikłań pojęcia okno należy szukać niewątpliwie w litera-
turze i sztuce. Analiza tych dzieł literackich i malarskich, w których pojawia
się okno jako motyw centralny lub poboczny, pokazuje, że ich autorzy od-
woływali się zarówno do klasycznego zestawu cech właściwych oknu, jak
również do jego charakterystyki kognitywnej (Grześkowiak 2008). W malar-
stwie bardzo często okno było tym elementem kompozycji, który stanowił
źródło światła przedstawianego na obrazie wnętrza 3, w literaturze z kolei
okno bywało przedstawiane jako miejsce, z którego dochodził do mieszkania
powiew łąk, pól i lasów, natomiast zarówno w literaturze, jak i w malarstwie
było okno przedstawiane jako miejsce, w którym zlikwidowana zostaje sym-
boliczna bariera oddzielająca człowieka od świata 4. Barierą tą w materialnej
postaci jest ściana, dlatego pojęcie ściany należy w opisie znaczenia okna
traktować jako jego nieodłączny element. Należy także uwzględnić w tym
opisie człowieka, który jest wynalazcą okna i dla którego okno jest miejscem
ujawniającym jego typowo ludzkie potrzeby, rozterki i wątpliwości, będące
wynikiem zarówno naturalnych instynktów, jak i kulturowych ograniczeń.

Opis znaczenia leksemu okno, który ma zdać sprawę z tego, co my-
śli, a może także co czuje użytkownik języka wypowiadający lub słyszący
słowo okno, powinien więc zaczynać się od przedstawienia sytuacji, w której
znajduje się człowiek, kiedy ma do czynienia z oknem, i w zależności od in-
terpretacji tej sytuacji, wyznaczyć kulturowe genus proximum leksemu okno,
a następnie opisać antropocentryczną charakterystykę okna, w której funkcje
stanowiące jego cechy dystynktywne są rodzajem presupozycji, natomiast
te zdeterminowane sytuacyjnie, obyczajowo oraz dyskursywnie można by
traktować jako implikatury obecne w wypowiedzi zawierającej leksem okno.

To, że okno można otworzyć lub przynajmniej uchylić, wynika z języ-
kowej charakterystyki znaczenia leksemu okno – to, że dzięki temu wcho-
dzi świeże powietrze do wnętrza, a na zewnątrz wychodzą z kolei zapachy
kuchni, to już implikacje pragmatyczne wypowiedzi zawierającej ów leksem.
Podobnie pragmatyczny charakter mają informacje o tym, że przez otwarte

3 Por. liczne obrazy przedstawiające widoki wnętrza oświetlone światłem padającym z okna,
np. V. van Gogha Pokój artysty (1889), osoby czytające lub piszące przy świetle padającym
z okna, takie jak: J. Vermeera, Dziewczyna czytająca list (1637), A. Renoira Czytająca kobieta
(1874–76) lub C. Spitzberga Biedny poeta (1839) i in.

4 Motyw ten jest częstszy w poezji, por. np.: Cz. Miłosz, Okno; W. Szymborska, Nic dwa razy,
Niebo; A. Bursa, Okna oraz w malarstwie, por. liczne obrazy przedstawiające widok z okna lub
osoby stojące w oknie, np. Rembrandt Dziewczyna w oknie (1645; 1651); B. Murillo Dwie kobiety
w oknie (1655–1660); T. Makowski Kapela dziecięca (1922) i Ukwiecone okno (1926) i wiele innych.
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okno dochodzi śpiew ptaków, i o tym, że na ulicy słychać toczące się we-
wnątrz domu rozmowy, kłótnie, że czasem dochodzi z wnętrza mieszkania
muzyka.

Obecność w oknie szyby wynika z językowej charakterystyki leksemu
okno, jednak to, że dzięki szybie okiennej wchodzi przez okno światło
dzienne, a w ciemnym wnętrzu robi się jasno, to już wynik wiedzy o świecie,
a nie o języku.

Łączliwość leksykalna słowa okno pozwala z kolei na różne wypełnie-
nia metaforycznych zwrotów z okna rozciąga się widok na ..., okno może wy-
chodzić na..., ale przekonanie, że bezpiecznie jest postawić coś pod (przed)
oknem, bo nikt tego czegoś nie ukradnie, a dziecku najlepiej kazać bawić się
przed oknem, żeby móc na nie patrzeć, nie mają charakteru systemowego,
są implikaturami sytuacyjnymi wypowiedzi z leksemem okno.

Znaczenia symboliczne i kulturowe leksemu okno implikowane przez
zawierającą go wypowiedź, chociaż nie wynikają bezpośrednio z analizy ję-
zykowej, nie powinny być pomijane w jego charakterystyce semantycznej,
powinno także znaleźć się dla niego miejsce w opisach leksykograficznych –
wpływa bowiem na użycie leksemu okno, a także na towarzyszące jego użyciu
myśli. W szczególności ważne są charakterystyczne dla języków europejskich
trzy interpretacje kulturowe okna.

4.1. Interpretacja okna jako symbolu przestrzeni zurbanizowanej

Teksty literackie i dzieła plastyczne łączą okno najczęściej z miastem,
w którym pełni ono funkcję nie tylko doprowadzania światła i powietrza do
wnętrza, ale również funkcję towarzyską (przez okno można z kimś poroz-
mawiać, kogoś zaczepić lub odpędzić sprzed domu), funkcję socjalizującą
(dzięki oknom mamy kontakt z innymi mieszkańcami miasta, z sąsiadami
i z ludźmi na ulicy – przez okno można rzucić jałmużnę biedakowi, zagadać
do przechodnia, z ulicy można zajrzeć do cudzych okien – wiemy, co się
dzieje u innych).

Okno w przestrzeni zurbanizowanej jest więc znakiem postępu cywiliza-
cyjnego, dzięki któremu człowiek stał się bezpieczniejszy i zdrowszy, zyskał
lepsze warunki rozwoju indywidualnego, a jednocześnie zachował kontakt
z resztą społeczeństwa. Chociaż trudno uznać za prawdziwe twierdzenie, że
funkcją okna jest umożliwianie kontaktu z innymi, to jednak jest ono nie do
podważenia, jeśli weźmie się pod uwagę ścianę, która kontakt ten czyniłaby
niemożliwym, gdyby nie okno. Okno oddaje więc człowiekowi częściowo to,
co zostało mu odebrane przez ścianę, ale pozostawia niedosyt spowodowany
kulturowym kompromisem między tym, co możliwe a tym, co niedostępne.
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4.2. Interpretacja okna jako symbolu wolności

Ściana jest murem oddzielającym od siebie dwa światy – wnętrze (miesz-
kanie – zamknięte czterema ścianami, ciemne, ale bezpieczne, chociaż ograni-
czone przestrzennie) i zewnętrze (świat bez granic, nad którym rozpościera
się równie bezgraniczne niebo). W tym murze jest wycięty otwór – okno,
dzięki któremu możliwy jest kontakt między tymi dwoma światami – kon-
takt o wiele bogatszy niż to wynika z definicji słownikowych opartych na
strukturalnej koncepcji znaczenia składającego się z cech koniecznych i wy-
starczających.

Okno jest więc znów kompromisem – tym razem między zamknięciem,
na które godzi się człowiek, a bezkresną przestrzenią, której nie chce utra-
cić. Jest więc tym samym ceną, jaką płaci świadomy swojego zniewolenia za
złudę wolności, a także zgodą na podjęcie ryzyka utraty życia z rąk włamy-
waczy w zamian za jego utrzymanie dzięki światłu i powietrzu. Człowiek
współczesny wygląda przez okno, ale niechętnie wychodzi na zewnątrz, za-
gląda do okna, wzdycha pod oknem, ale nie wchodzi do środka. Dzieje się
tak, gdyż działają hamulce kulturowe, które nie ujawniłyby się, gdyby nie
okno. Okno wyzwala chęć ich pokonania, ale też wzmacnia ich działanie,
nie jest łatwo je pokonać.

4.3. Interpretacja okna jako symbolu westchnień miłosnych

Okno jest w naszej kulturze miejscem, w którym ujawnia się tęsknota za
ukochanym, ukochaną lub za samym niesprecyzowanym jeszcze uczuciem
do bliżej nieokreślonej osoby. Motyw ten pojawia się często w poezji, jest
też obecny na licznych obrazach przedstawiających dziewczynę lub młodą
kobietę w oknie, której wyraz twarzy świadczy o rozmarzeniu typowym dla
zakochanych, a towarzyszące jej rekwizyty sugerują miłosny temat zamyśle-
nia (Grześkowiak 2008).

Podobnie jak z dwustronnym kontaktem mamy do czynienia w wy-
padku wyglądania przez okno i zaglądania do okna, także miłosne wes-
tchnienia są kierowane nie tylko z okna ku światu, ale także od stojącego
pod oknem zakochanego ku zamkniętej w czterech ścianach wybrance. Jest
tym samym okno, a właściwie przestrzeń podokienna, miejscem zalotów,
westchnień, oczekiwania na ujrzenie ukochanej osoby i wyśpiewywania pod
jej adresem pieśni miłosnych, co kulturowo zaowocowało nazwą serenada,
zarezerwowaną dla tego typu utworów (Nowicka-Jeżowa 1984).

W tym wypadku kompromis między marzeniem o spełnionej miło-
ści i tworzeniem przeszkód w jej spełnieniu jest mocno osadzony w kul-
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turze – okno ze względu na swoją dwoistość – jednoczesnego otwarcia
i braku dostępu świetnie się nadaje do roli kulturowego symbolu zalotów
miłosnych.

5. Podsumowanie

To, czego brakuje w słownikowych definicjach leksemu okno i co
nie mieści się także w jego definicji kognitywnej, to informacji o napię-
ciu, jakie jest wpisane w jego strukturę semantyczną, wynikającym z we-
wnętrznej dwoistości elementów jego znaczenia. Ujawnia się ono w typo-
wych kontekstach użycia słowa okno i w typowych sytuacjach, które ta-
kich kontekstów wymagają. Napięcie to ma charakter kulturowy i jest nie-
odłącznie związane z człowiekiem i jego naturą. Pod każdym względem
jest bowiem okno symbolem dręczących człowieka sprzeczności, jego roz-
terek dotyczących granic wolności, typowo ludzkiego być albo nie być,
chcieć i bać się, wabić i nie dopuszczać do siebie, kochać i nie pozwalać
być kochanym.

Pojawia się jednak pytanie, jak tę informację przekazać w definicji słow-
nikowej, podporządkowanej rygorom opisu leksykograficznego, odrywają-
cym opisywany leksem od człowieka i jego kulturowych doświadczeń. Być
może należy wykorzystać możliwości, jakie daje hipertekst, a może na-
leży szukać jeszcze innych rozwiązań metodologicznych, aby opis znaczenia
słowa był rzeczywiście opisem jego znaczenia.
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Window in language and in culture:
as a word, two description methods and three interpretations

Summary

The article presents the logical, linguistic and cultural analysis of the notion of
“window”, as a point of departure in reconstructing the meaning of the lexeme
“window” which has three groups of features:
1) features creating semantic oppositions of a systemic nature, which include being

a hole cut in a wall at the level of human waist, letting in light, and making it
possible to ventilate the room and watch what is going on outside;

2) cognitive features, which are reflected in linguistic facts but which are not of
a distinctive character and as such not forming a system – for example, the
functional resemblance between the window and the eye, a certain shape, and
a positive assessment by people;

3) cultural features, a result of the assigning to the window of certain symbolic
meanings (e.g. being a sign of human presence or a sign of longing for freedom)
and secondary functions (e.g. witnessing courtship situations).

Key words: window, lexeme, meaning, genes proximum, differentia specifica,
cognitive definition

Słowa-klucze: okno, leksem, znaczenie, rodzaj nadrzędny, cechy gatunkowe, definicja
kognitywna



Zofia Zaron
Uniwersytet Warszawski

O wdzięczności

Wdzięczność jest pamięcią serca.

przysłowie francuskie

Żyć to znaczy okazywać wdzięczność
za słoneczny blask i miłość,
za ciepło i czułość,
których jest tak wiele w ludziach i rzeczach.

Phil Bosmans

Uczucie wdzięczności. Nie znajdziemy chyba człowieka, który by choć
raz w życiu nie doświadczył tego uczucia. Choć, jak mi się wydaje, nie
za bardzo lubimy być wdzięczni. Z prostego powodu, nie lubimy zobo-
wiązań, a wdzięczność jakby w naturalny sposób je wymusza. Można by
ją przyrównać do ulotnego rumieńca, występującego lub nie – zależnie od
okoliczności.

Z wagi i roli tego uczucia w naszym życiu zdają celnie sprawę słowa
Seneki Starszego: Na tyle jesteśmy ludźmi, na ile umiemy okazywać wdzięczność 1.
Podobnego zdania jest również szwajcarski pisarz Jeremias Gotthelfs, który
uważał, że kto nie potrafi dziękować, nie potrafi też kochać 2.

I. Trochę historii

Od wieków nad istotą wdzięczności zastanawiali się uczeni. Intereso-
wali się nią filozofowie tacy, jak Seneka, Cyceron, św. Augustyn, św. Tomasz

1 Jemu też przypisywane są słowa: Wdzięczność jest miarą naszego człowieczeństwa.
2 Wer nicht danken kann, kann auch nicht lieben (1856: 143). To bardzo istotne stwierdzenie, nie

zawsze bowiem zdajemy sobie sprawę ze związku między miłością a wdzięcznością. A przecież
już pierwszy odruch uczucia miłości zawiera w sobie element wdzięczności. W miłości nagle
odkrywamy: Jesteś! Jak to dobrze, że jesteś! Jestem szczęśliwy/a, że jesteś!. Na nim budowała swą
eksplikację A. Wierzbicka (zob. 1971: 187).
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z Akwinu. Wdzięczność uważali oni za cnotę bliską cnocie sprawiedliwości,
rozumianej jako oddawanie każdemu, co mu się należy. Cnota ta najczę-
ściej była nazywana łacińskim słowem gratia, a w polszczyźnie – wdzięczno-
ścią, podziękowaniem, dziękczynieniem 3. Na początku XX wieku upominał się
o wdzięczność pedagog, wychowawca młodzieży o. Jacek Woroniecki (1925).
W drugiej połowie XX wieku była ona przedmiotem studiów również języko-
znawców (zob. chociażby prace Anny Wierzbickiej (1971), Zofii Zaron (1985),
Iwony Nowakowskiej-Kempnej (1995)).

Rolę uczucia wdzięczności w rozwoju osobowości, w otwieraniu się na
drugiego człowieka docenia również współczesna psychologia. Amerykań-
ska psycholog Melody Beattie, prowadząca od lat warsztaty, uczące postawy
wdzięczności, pisała (2007):

To wdzięczność sprawia, że to, co mamy, wystarcza. Zamienia opór w akcepta-
cję, chaos w porządek, konfuzję w klarowność. Może zamienić posiłek w ucztę,
mieszkanie w dom, obcego w przyjaciela. Wdzięczność nadaje sens przeszło-
ści, przynosi pokój dzisiaj i tworzy wizję jutra. Wdzięczność ma potężną moc
– pomaga przejść od lęku do odwagi, od gniewu do przebaczenia, od izolacji
do przynależności, od bólu do uzdrowienia.

To ukierunkowanie na drugiego człowieka odnajdujemy już w etymologii
wdzięczności. Pierwsze przykłady z rzeczownikiem wdzięczność słowniki da-
tują na wiek XVII (por. SJP XVII i 1. połowy XVIII w.); por.

– Pochwalił mi ten postępek Ociec [...] prawie cum assecuratione ze mi to iakąs od
Oyczyzny miało nadgrodzic wdzięcznoscią. PasPam 134.

Aleksander Brückner wdzięczny, a także dziękować, zawdzięczać, odwdzię-
czyć się oraz dziękczynienie wywodzi z dzięk, dzięka, dzięki (1985: 142). A na te-
mat pochodzenia dzięka, dzięki stawia hipotezę, że pojawiły się w 14. wieku
w tekstach biblijnych, a od 15. wieku – i w tekstach liturgicznych. Wg niego
słowa dzięki i dziękować to echa czeskiego diek, dekovat, przejęte prawdopodob-
nie ze staroniemieckiego „danken” 4. W 15. i 16. w. powtórnie wg Brücknera
zapożyczyliśmy dzięka, dzięki, tym razem już bezpośrednio z niemieckiego
dank w znaczeniu nagradzać, oddawać, ale i być wdzięcznym za ...

3 Dziękczynienie pochodzi od greckiego eucharystia, εύχαριστία (gr. eu: „dobrze” i charidzo-
mai: „sprawiać komuś przyjemność, okazywać życzliwość”), od dziękczynienia wypowiada-
nego nad chlebem i winem najpierw przez samego Jezusa, a potem przez Jego wyznawców
(por. ks. Andrzej Banaszek, www.Angelus.pl.).

4 Blisko spokrewnionego z „denken” – myśleć. Martin Heidegger mawiał, że „myślenie jest
dziękowaniem” (Denken ist Danken).
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Inaczej uważa Wiesław Boryś 2010, który wdzięczność i być wdzięcznym
wyprowadza z wdzięku, jeszcze w XVI w. oznaczającego m.in. ‘dobre przyję-
cie, podziękowanie, wdzięczność’. Wdzięk zaś wyprowadzał ze stp. dzięki, a te
uznał za pożyczkę ze starogórnoniemieckiego danken (Boryś podaje formę
denken, ale to zapewne pomyłka) 5.

II. Rozważania składniowe

Celem poniższych rozważań jest wyjaśnienie składników znaczenia
słowa wdzięczność oraz niektórych negatywnych konotacji, uczuciu temu im-
putowanych. Odpowiedzi będę szukać, przyglądając się, jak słowo wdzięcz-
ność jest rozumiane i używane przez użytkowników języka polskiego. Dla
językoznawcy bowiem najwłaściwszą drogą prowadzącą do wykrywania
składników treści jest analiza semantyczno-składniowa. Uważam bowiem
(czemu wielokrotnie dawałam wyraz), że właściwości składniowe wyrażeń
ujawniają składniki ich znaczenia, a ilość i jakość kompletowanych przez nie
pozycji składniowych stanowi eksplicytne potwierdzenie ich właściwości se-
mantycznych.

Obejrzyjmy zatem przykłady 6:

1. Czuję wdzięczność dla Vilberta i Mac Kinleya, że mi przynajmniej o tym
pesymizmie powiedzieli;

2. Wielka jest też moja wdzięczność za dzieciństwo spędzone na Litwie;
3. Do tej pory mam wdzięczność wobec Skwary, który robił dużo w tamtym

okresie;
4. Po latach powiedział mi, że zachował dla Hoffmana wdzięczność za jasne

postawienie sprawy;
5. Na zawsze zachowam wdzięczność dla tej mądrej kobiety;
6. On każdemu z jednakowo ujmującym uśmiechem mówił, że to on jest winien

wdzięczność za zaszczyt, jaki mu sprawili;
7. Mam wobec ciotki dług wdzięczności;
8. Wdzięczność Bronisławy W. przejawiała się w zaopatrywaniu pani proku-

rator w modne ciuchy, złote błyskotki, alkohole i gotówkę, jednorazowo od
dwustu do pięciuset złotych;

9. Autor będzie bardzo wdzięczny wszystkim osobom za zgłoszenie konstruk-
tywnych uwag mogących przyczynić się do ulepszenia podręcznika;

10. Przeraża go myśl, że mógł ją stracić, jest wdzięczny Bogu, że w końcu coś
czuje, czuje, że kocha ją najbardziej na świecie;

5 Nie przytaczam hipotezy K. Długosz-Kurczabowej 2008: 171–173, gdyż nie różni się ona
zasadniczo od hipotezy W. Borysia.

6 Wszystkie przykłady pochodzą z Narodowego korpusu języka polskiego (www.nkjp.pl).
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11. Będę Panu niezmiernie wdzięczny, jeśli Pan swoim bacznym okiem rzuci tu
i ówdzie.

Już na podstawie tych tylko przykładów można stwierdzić, że

(1) dla wyrażenia wdzięczności w polszczyźnie funkcjonują dwie trójmiej-
scowe struktury:
ktoś1 czuje / odczuwa wdzięczność dla / wobec / w stosunku do / do kogoś2

za coś;
ktoś1 jest wdzięczny komuś2 za coś.

Struktury te uznaję za równoważne semantycznie (choć nie funkcjonalnie):
ktoś1 jest wdzięczny komuś2 za coś jest derywowane ze struktury: ktoś1

czuje/odczuwa, że jest wdzięczny komuś2 za coś. Ona też stanowi podstawę
transformy werbalno-nominalnej czuć/odczuwać wdzięczność; por. np.:

1. Czuję wdzięczność dla Vilberta i Mac Kinleya, że mi o tym powiedzieli. i
1a. (Czuję że) jestem wdzięczny Vilbertowi i Mac Kinleyowi, że mi o tym po-

wiedzieli.

Potwierdza to także test na sprzeczność:

*Piotr czuje wdzięczność dla przyjaciela za to, co ten dla niego zrobił, ale
nie jest mu za to wdzięczny.

oraz
*Piotr jest wdzięczny przyjacielowi za to, co ten dla niego zrobił, ale nie czuje
wdzięczności.

(2) Relacja wdzięczności z założenia zakłada istnienie kogoś1, kto odczuwa
wdzięczność / jest wdzięczny i kogoś2, kto (jako dobro czyniący) jest
adresatem tych odczuć.

Pozycje dla tych treści realizowane są przede wszystkim przez nazwy
osobowe. Słówko ‘przede wszystkim’ ma sugerować, iż w pozycjach, prze-
znaczonych dla ktoś1 oraz ktoś2 mogą wystąpią nie tylko nazwy osób. Jednak
– z całą pewnością – jeden z członów relacji wdzięczności musi być człowie-
kiem. Jest to warunek konieczny.

Pytanie – który z członów? Pod tym kątem obejrzałam najnowsze kom-
pendia leksykograficzne. I tak np. wg autorów najnowszego ze słowników:
multimedialnego Wielkiego słownika języka polskiego ktos1 (ktoś, kto odczuwa
wdzięczność) to wyłącznie człowiek (przykłady WSJP: dzieci, ludzie, pacjenci).
Sądząc po przykładach, autorzy haseł w ISJP i USJP uważają podobnie
(w SWJP brak potwierdzeń, które by pozwoliły rozstrzygnąć, co na ten temat
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sądzi autor hasła). Trudno mi przystać na takie ograniczenie. Ktoś to prze-
cież również zwierzę. I sądzę, że wiele osób uzna wypowiedź Pies, uwolniony
z wnyków, z wdzięczności polizał jej rękę. za w pełni akceptowalną (niezależ-
nie od naszego stosunku do zwierząt). Zwierzę także odczuwa ból, tęskni,
przywiązuje się do ludzi. Dlaczego więc nie miałoby odczuwać wdzięczności
dla tego, kto pomógł mu w biedzie 7.

Realizacja pozycji przeznaczonej dla kogoś (ktoś2), kto coś ważnego dla
nas uczynił, wydawać się może mniej kontrowersyjna. Słowniki bowiem od-
notowują, iż odczuwamy wdzięczność dla ludzi, Boga, lekarzy; nauczycieli, ro-
dziców, przyjaciół itp. Przykłady z nkjp wskazują również na naszą wdzięcz-
ność wobec instytucji, przedmiotów, a nawet zdarzeń, por.:

12. Takich marzeń o wspólnej przyszłości pełna jest moja radość i wdzięczność
dla Związku Podhalan;

13. W ciągu roku samochód jest tylko narzędziem, latem czasem staje się przy-
jacielem, czasem obrońcą czy nawet zbawcą. Czujemy wdzięczność do na-
szych pojazdów, gdy zdołają przejechać przez wysoką wodę (taką po urwa-
niu chmury) czy pokonają gwałtowną pochyłość, dzięki czemu możemy za-
oszczędzić sobie chodzenia z bagażem pod górę;

14. Pragnął wyrazić podziw i wdzięczność dla wspaniałej koncepcji chrześcijań-
skiego prawa międzynarodowego;

15. Być może jednak nie refleksja nad tymi ideami jest najcenniejszą naszą zdo-
byczą, nas, to jest tych, którzy zetknęli się z nimi w ich aż nadto dotykalnym
kształcie, ale szacunek i wdzięczność dla tego wszystkiego, co chroni ludzi
od wewnętrznej dezintegracji i uległości wobec przemocy.

O wdzięczności dla zwierzaków oczywiście znowu nie ma mowy, nawet
w sytuacji, gdy np. pies ocalił nam życie. Ale zapewne uważamy, że był to
jego psi obowiązek.

Zanim przejdę do charakterystyki ostatniego z obligatoryjnych skład-
ników wdzięczności, chciałabym zatrzymać się na problemach, związanych
z charakterystyką fleksyjną pozycji, przeznaczonych dla partycypantów
uczucia wdzięczności.

Pozycja dla ktoś1 (eksperiencera) realizowana jest oczywiście przez
formę mianownikową (Piotr czuł wdzięczność / był wdzięczny ...) lub przez za-
imek dzierżawczy czy nazwę osobową w dopełniaczu (Nasza/Piotra wdzięcz-
ność była ogromna).

7 Na potwierdzenie przytoczę autentyczną historię. Otóż zaopiekowaliśmy się kiedyś dziką
zagłodzoną kotką z maleńkimi, ślepymi jeszcze kociakami. Kotka, choć już do śmierci mieszkała
z nami, pozostała dziką, nieufną, niedającą się pogłaskać. Jednak kiedyś podczas karmienia
podeszła do mnie, otarła się i polizała swoim szorstkim języczkiem. Obie wiedziałyśmy, że
w ten sposób chciała okazać swoją wdzięczność za uratowanie, być może, życia jej i kociakom.
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Z większą różnorodnością form mamy do czynienia w pozycji, realizo-
wanej przez ktoś2. Być wdzięcznym można tylko komuś, pozycja ta jest więc
realizowana tylko przez rzeczownik w celowniku, ale odczuwać wdzięczność
można i wobec/dla/do kogoś2 (przyimek + dopełniacz). WSJP (2009–2012)
odnotowuje również wdzięczność komuś (Ndat)). Ale sądzę, że to nieporozu-
mienie. Formy Ndat rzeczywiście znajdziemy w wypowiedziach z konstrukcją
okazywać/wyrażać wdzięczność. Ale to czasownik, a nie leksem wdzięczność,
reguje formę celownikową; por.:

16. Przechowuję prawie pięćset adresów ludzi, dzięki, którym mogłam mieć
operację. Wdzięczność, cały czas o tym myślałam, jak okazać im wdzięczność
– wspomina Ula;

17. Cały czas myślałam o tym, jak okazać im niezadowolenie z zaistniałej sytuacji
– wspomina Ula;

18. Pragnę również wyrazić wdzięczność wielu osobom i instytucjom za
uprzejme udostępnienie do tej książki oryginalnych rysunków i fotografii.

Dla adresata-odbiorcy wdzięczności przewidziane są natomiast kon-
strukcje: do + Ngen / dla + Ngen lub wobec + Ngen. Dość przezroczysta
wydaje się konstrukcja wobec + Ndop: wskazuje na swego rodzaju dystans,
przestrzeń, która dzieli odczuwającego wdzięczność (kogoś1) od jej adresata
(kogoś2). A dzieli właśnie ze względu na czynione przez adresata działania,
odczuwane przez kogoś1 jako dar bezcenny; por.:

19. Nasza wdzięczność wobec papieża nie powinna ograniczać się do stawiania
figur. Jego pamięć powinniśmy uświetniać swoim życiem;

20. W imieniu wszystkich Kubańczyków, którym droga jest wolność naszej oj-
czyzny, chciałbym wyrazić wdzięczność wobec braci Polaków za ten gest
przyjaźni i solidarności;

21. Marszałek Sejmu powiedział, że pamięć i wdzięczność wobec tych, którzy
wówczas przelewali krew, jest naszym narodowym obowiązkiem;

22. Czuł wdzięczność wobec Boga za ocalenie z obozu i pragnął ją wyrazić
w służbie dla innych.

Konstrukcje wdzięczność dla + Ngen. i do + Ngen wyglądają na równoważne.
Jako potwierdzenie tego faktu może posłużyć możliwość prawie całkowitej
substytucji; por.:

23. Czuję głęboką wdzięczność do rodziców / dla rodziców za ten ich krok;
24. Do końca dni swoich zachowali w umysłach pamięć, a w sercach wdzięcz-

ność do przyjaciół Węgrów / dla przyjaciół Węgrów za to, co uczynili dla
Polaków w najtrudniejszych latach zagłady.
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Powiedziałam: prawie całkowitej substytucji, gdyż, po pierwsze, nie bez
powodu funkcjonują w polszczyźnie dwie różne formy 8; po drugie, nie
zawsze ich ekwiwalencja bywa możliwa, por. np. wdzięczność do losu
(*dla losu); wdzięczność dla koncepcji chrześcijańskiego prawa między-
narodowego (*do koncepcji...). Sądzę, że opozycja między wdzięczność
do ... i wdzięczność dla ... oparta jest na niewiedzy kogoś2 (adresata na-
szej wdzięczności), że ktoś1 czuje do niego wdzięczność, i na braku (za-
wieszeniu) informacji na temat jego wiedzy/niewiedzy. Adresat wdzięcz-
ności (ktoś2) może, ale nie musi wiedzieć o odczuwaniu wdzięczności
przez kogoś1. Sytuacja troszkę podobna do semantyki mówić do kogoś/ko-
muś 9; por.:

25. Czuliśmy wielką miłość i wdzięczność do tych, którzy walczyli o tę ojczyznę;
26. Wyciągnął z biurka pamiętniki Zofii Dubilanki i po raz pierwszy uczul

wdzięczność do tej zmarłej kobiety;
27. Anna mimo wszystko czuła wdzięczność do losu za każdy podarowany jej

wspólny dzień z Jankiem;
28. Z wiekiem moja wdzięczność do nauczycieli ciągle rośnie...

Zawieszeniem informacji na temat wiedzy/niewiedzy adresata wdzięcz-
ności, jak się wydaje, można wyjaśnić zarówno możliwość substytucji kon-
strukcji z przyimkiem do przez konstrukcję z przyimkiem dla, jak i znaczną
przewagę konstrukcji z wdzięczność dla ... nad wdzięczność do .... (w nkjp
to mniej więcej 6:1), a także prawie kompletny brak potwierdzeń konstrukcji
wdzięczność do ... w słownikach współczesnego języka polskiego 10.

Relacja wdzięczności oprócz pozycji dla eksperiencera i adresata zakłada
również pozycję składniową dla przyczyny-źródła wdzięczności (dla wska-
zania tego, co zrobił i czym zasłużył się względem eksperiencera adresat):

ktoś1 jest wdzięczny / odczuwa wdzięczność za coś.
Źródłem uczucia wdzięczności może być właściwie wszystko. Życie bowiem
nie jest nigdy takie, jakim chcielibyśmy je mieć. Bądźmy więc (powinniśmy
być) wdzięczni za to, co już mamy (vide motto, s. 203), np. za dar życia, za
miłość, za pomoc, za dobre zdrowie, za kochającą się rodzinę, za lojalnych przyjaciół,
za dobrych współpracowników itd. Informacja ta może być sformalizowana na
różne sposoby: nominalizacje, czy różnego typu zdania podrzędne; zob. np.:

8 A różnice są zawsze znaczące, wyczulał nas na nie już F. de Saussure.
9 Można mówić komuś i do kogoś. Por. *Piotr mówił rodzicom, że wyjedzie, ale oni nie słyszeli

tego. Piotr mówił do rodziców, że wyjedzie, ale oni nie słyszeli tego.
10 WSJP (2009–2012) jako jedyny słownik odnotował dwa przykłady, ale jednocześnie kon-

strukcję tę uznał za niepoprawną (prawdopodobnie za WSPP 2004).
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29. Po latach powiedział mi, że zachował dla Hoffmana wdzięczność za jasne
postawienie sprawy / (za to), że ... / dlatego, że ...;

30. Do tej pory mam wdzięczność wobec Skwary, który robił dużo w tamtym
okresie;

31. Jest wdzięczny Bogu, że w końcu coś czuje, czuje, że kocha ją najbardziej na
świecie;

32. Autor będzie bardzo wdzięczny wszystkim osobom za zgłoszenie konstruk-
tywnych uwag mogących przyczynić się do ulepszenia podręcznika / za to,
że zgłoszą ... / które zgłoszą ...;

33. Będę Panu niezmiernie wdzięczny, jeśli Pan swoim bacznym okiem rzuci tu
i ówdzie.

Może też być wskazana przez wcześniejszy kontekst lub nie wprost (przez
presupozycję); por. np.:

34. 10 listopada Rada Miasta Sopotu zadecyduje czy w kurorcie pojawi się po-
mnik jego założyciela. Niedawno swoją wdzięczność dla Jana Jerzego Haf-
fnera wyrazili mieszkańcy, uznając go sopocianinem stulecia;

35. Ś. p. por. Żwirko i ś. p. inż. Wigura bohaterskiem swem życiem w służbie
lotnictwa polskiego napisali dla nas testament. Należy im się z naszej strony
wieczna wdzięczność i żywą pamięć;

36. Chciałbym wyrazić wdzięczność dla Jeremiego Przybory. Z jego śmiercią
ubyło światu elegancji.

Może być także inkorporowana w transformie, realizującej pozycję adresata
wdzięczności 11:

37. Hannawald po udanym skoku zjechał w stronę kibiców, zdjął kask i nisko
się ukłonił, wyrażając tym swą wdzięczność dla sportowego ducha polskiej
publiczności;

38. Na małym, ogrodzonym kawałku ziemi ludzie wyrażają swoją wdzięczność
dla psich wiernych serc.

III. Rozważania semantyczne

Definicje proponowane przez słowniki języka polskiego mają wiele
wspólnego z definicją św. Augustyna 12. Składniki augustiańskiej definicji:

11 W przykładzie 37. adresatem wdzięczności Hannawalda była polska publiczność, dzięko-
wał jej za sportowego ducha. Podobnie w przykładzie 38., adresatem ludzkiej wdzięczności
jest pies, który był wierny swoim opiekunom.

12 Dla św. Augustyna wdzięczność była cnotą zawierającą w sobie pamięć cudzej przyjaźni
i usługi oraz wypływającą z niej chęć odwzajemnienia.
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uznanie doznanego dobra i chęć odwzajemnienia powtarzane są (w lepszej
lub gorszej wersji) przez wszystkie współczesne słowniki języka polskiego
(wcześniejsze zresztą też); por. chociażby definicje z SWJP, ISJP, USJP i WSJP:

SWJP (1996: 1212) ‘uczucie będące odpowiedzią na doświadczane dobro, po-
czucie zobowiązania moralnego, chęć odwzajemnienia, podziękowanie za coś,
pamięć o czyjejś dobroci’;

ISJP (2000:980) ‘jeśli jesteśmy komuś wdzięczni za coś, co on zrobił, to mamy
dla niego ciepłe, przyjacielskie uczucia i chcemy mu podziękować’;

USJP (2008, t.T-Ż:373) ‘uczucie będące reakcją na doznane od kogoś dobro, po-
czuwanie się z tego powodu do moralnych zobowiązań, pragnienie odwdzię-
czenia się komuś za coś, pamięć o czyimś dobrodziejstwie’;

WSJP (2007–2012): ‘stan psychiczny występujący, gdy chcemy powiedzieć lub
zrobić coś miłego komuś, kto wcześniej zrobił coś dobrego dla nas’ 13.

Anna Wierzbicka zaś X jest wdzięczny Y-owi eksplikowała w sposób następu-
jący (1971: 267):

myśl „Y zrobił dla mnie dobrze” powodowała u X-a uczucie podobne do tego,
jakie powoduje w nas kontakt z kimś, kogo kochamy.

W eksplikacji Anny Wierzbickiej, jak i w przywołanych powyżej opisach
leksykograficznych wyeksponowany został fakt, że

1) ktoś2 (Y) dla kogoś1 (X-a) zrobił coś (Z), co ten ktoś1 (X) odbiera (Z) jako
dobrodziejstwo (ktoś2 (Y) chciał dla niego dobrze)

i że to wszystko sprawia, że
2) ktoś1 (X) zaczyna odczuwać w stosunku do kogoś2 (Y-a) coś, co nazy-

wamy wdzięcznością.
Definicje słownikowe wpisują do znaczenia jeszcze dwa inne składniki,
a mianowicie, że

3) ktoś1 (X) wie, że winien okazać komuś2 (Y-owi), co w związku z tym
czuje (zobowiązanie moralne) i

4) że ten ktoś (X) zachowuje pamięć o wyświadczonym mu przez kogoś2

(Y-a) dobrodziejstwie.
Dla Wierzbickiej zatem wdzięczność to uczucie podobne do miłości 14. Słowniki
natomiast mówią co prawda o uczuciach ciepłych, przyjacielskich, miłych, ale

13 Nieporozumieniem wydaje się definicja wdzięczności zaproponowana przez autorów ha-
sła. To, co proponują, bardziej pasuje do odwdzięczania się niż do wdzięczności.

14 Eksplikacja Wierzbickiej jest mi bliska, sama uważałam (1985:49–55) i uważam tak w dal-
szym ciągu, że wdzięczność to jeden ze sposobów miłości bliźniego. Na moje jednak wyczucie
ani opisy słownikowe, ani eksplikacja Anny Wierzbickiej, a także i moja propozycja z 1985 roku
nie wyjaśniają do końca, czym jest to odczuwanie.
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mówią także, że we wdzięczności zawiera się również chęć odwzajemnienia
się za doznane dobro oraz – tak jak u św. Augustyna – pamiętanie o tym.

Nasuwa się pytanie, czy rzeczywiście poczucie zobowiązania moralnego
i pamięć o doznanym dobrodziejstwie należą do składników treści wdzięczno-
ści. Z definicji słownikowych wynikałoby, że tak, z paralokucji Anny Wierz-
bickiej – że nie. Język zdaje się potwierdzać intuicje leksykografów. W pol-
szczyźnie funkcjonują bowiem takie kolokacje, jak

– poczuwać się do wdzięczności, z wdzięczności coś robić, na dowód wdzięczności,
dług wdzięczności

a także

– zachować wdzięczność / we wdzięcznej pamięci, pamiętać/myśleć/wspominać
z wdzięcznością, a także wdzięczność bezgraniczna/dozgonna/do grobowej
deski/po grób.

Poczucie zobowiązania moralnego to jednak pewien stopień uzależnienia
eksperiencera (doświadczającego uczucia wdzięczności) od osoby czyniącej
bezpośrednio lub pośrednio coś, co on odbiera jako dobrodziejstwo. Jeszcze
wyraźniej na tę zależność wskazują połączenia, typu:

X winien jest Y-owi wdzięczność, Y-owi należy się wdzięczność X-a, X za-
pomniał/niezapomniał o wdzięczności, Y liczy na wdzięczność X-a, oczekuje
od X-a wdzięczności

W gruncie rzeczy, jeśli będziemy szczerzy, to przyznamy, że nie lubimy ta-
kiego stanu ducha, często ciążą nam kontakty z tymi, którym musimy być
wdzięczni. W głębi serca wstydzimy się oczywiście takiego odczuwania,
a fakt ten tylko pogłębia w nas poczucie niechęci. Już starożytni pisali:

Dobrodziejstwo zachowuje swą wartość, póki jesteśmy przekonani, że możemy
się za nie wypłacić; gdy zbytnio przekracza miarę, na miejsce wdzięczności
wchodzi nienawiść (P. K. Tacyt);

Bardziej się ciesz z wyświadczonych drugim, niż z odebranych dobrodziejstw,
bo za pierwsze masz chwałę, a drugie wkładają na ciebie ciężar wdzięczności
(Sokrates).

A 40 lat temu Ludwik Flaszen (1974, s. 243–245) w dość przewrotnym eseju
pt. Wdzięczność stwierdził:

Im więcej komuś zawdzięczam, tym mniej przewiduję szans, bym zachował
cnotę wdzięczności [...]. Kiedy poczuję się dostatecznie silny, by stanąć na wła-
snych nogach – ktoś, kto był moim dobroczyńcą, zacznie mi dolegać. Pozbawia
mnie osobowej autonomii: okrada mnie z wolności: narzuca mi ustawiczną, nie-
określoną w swych granicach zależność: odbiera mi świadomość sprawstwa –
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owo krzepiące przekonanie, że los mój stanowi dzieło moich własnych zabiegów
i uzdolnień. Nie może pozostawać kimś obojętnym, neutralnym, jest agresywny.
Przeistacza się w przeciwnika, którego cień kładzie się na mym życiu [...]. Sy-
tuacja zawdzięczania nie jest na ludzką wytrzymałość.

Myślę, że zarówno starożytni myśliciele, jak i Flaszen nie do końca mają
rację. Istnieją przecież sytuacje, kiedy powstałe w nas uczucie wdzięczności
uważamy za dar, a nawet łaskę. Jeżeli nawet poczuwamy się do jakiejś zależ-
ności, to jedynie dlatego, że chcemy czuć się zależni i to uczucie samouza-
leżnienia uważamy za coś wspaniałego. A o adresacie naszej wdzięczności
myślimy z uczuciem, płynącym z głębi naszego serca. Nie wątpię, że takie
uczucie wdzięczności istnieje i że takie właśnie uczucie eksplikowała Anna
Wierzbicka. Mam jednak niemiłe wrażenie, że jest to uczucie niesłychanie
rzadkie. Nie dlatego, iżby czynienie dobra stało się interesowne, ale przede
wszystkim dlatego, że jeśli nawet potrafimy dawać, to z trudnością uczymy
się brania bez żadnych obciążeń. I właśnie z tą umiejętnością, a raczej z jej
brakiem, związane jest odczuwanie wdzięczności jako zobowiązania, a nie
jako daru.

Wdzięczność jako dar wywodzi się z miłości drugiego człowieka. Miłość
ta pozwala nam jego uczynków nie uważać za dążenie do przyporządkowa-
nia nas sobie. Biorę Z, bo X robił Z z serca, i ja z serca je przyjmuję. Przyj-
mując, daję X-owi wzamian to, co mam najcenniejszego – swoją wdzięczność.
Daję, choć wiem, iż on czyniąc Z niczego ode mnie nie oczekiwał.

Skąd zatem u wielu z nas to poczucie zależności? Jakie jest jego podłoże?
A że takie poczucie jest w nas, potwierdza, jak już wskazywałam, sam język,
por. chociażby kolokacje poczuwać się do wdzięczności / być winnym komuś
wdzięczność. Może stąd, iż sądzimy, że obiekt wdzięczności robiąc coś (Z)
dla nas – oczekuje, spodziewa się po nas czegoś. I że my – chcemy tego,
czy nie – powinniśmy odpowiedzieć na to oczekiwanie. A że powinniśmy,
expresis verbis zdają z tego sprawę konstrukcje należy się wdzięczność, liczyć na
wdzięczność. A jeszcze bardziej wyraziście pokazuje to wyrażenie niewdzięcz-
ność, w którym wprost założone jest oczekiwanie Y-a i brak na nie odpowie-
dzi X-a; por.:

39. Nie jej, która cię porzuciła, ale mnie jesteś winien wdzięczność i przywiąza-
nie. Mnie, który się tobą opiekował przez całe życie, nie odstąpił cię ani na
krok, zapewnił ci wykształcenie i przyszłość

40. Ś.p. por. Żwirko i ś.p. inż. Wigura bohaterskiem swem życiem w służbie
lotnictwa polskiego napisali dla nas testament. Należy im się z naszej strony
wieczna wdzięczność i żywą pamięć.

41. Nikomu nic złego nie zrobił, bronił swoich przed bandami, narażał życie –
spotkała go czarna niewdzięczność.
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Ale nawet jeśli Y nie oczekuje od nas żadnego rewanżu, my sami uważamy,
że musimy poczuwać się do „odpowiedzi”. Musimy, gdyż Y mógłby i ma
prawo oczekiwać tego po nas. Dla nas przecież robił/zrobił Z. I ta świado-
mość sprawia, że uczucie wdzięczności względem Y-a zaczynamy odbierać
jako ciężar. To wymyślone przez nas, imputowane Y-owi oczekiwanie wywo-
łuje w nas stan zagrożenia. Jesteśmy bowiem świadomi, że nawet wtedy, gdy
„rachunki” wyrównamy, gdy się odwdzięczymy, to i tak pozostanie jakaś
cząstka nie do wyrównania, nie do spłacenia – owo pierwszeństwo w ge-
ście bezinteresownym, owa nadwyżka moralnego luksusu: on był pierwszy,
ja – już zawsze będę po nim.

Reasumując dotychczasowe rozważania, proponuję bardzo zgrubną pa-
ralokucję dla:

X jest wdzięczny Y-owi / czuje dla Y wdzięczność za Z:

w presupozycji:
X wie, że

Y zrobił/robił Z
i że robił to z myślą o X-e (dla X-a)

pod asercją:
w związku z tym
X czuje, że chce/powinien zrobić coś z myślą o Y-u (dla Y-a),
że chce dać wyraz temu, co czuje

[a czyni to słowem/gestem/uśmiechem/działaniami... – innymi słowy
dziękuje Y-owi]

Niezależnie od tego, czy zaaprobujemy powyższą eksplikację, czy też nie,
jedno trzeba stanowczo stwierdzić: wdzięczność z całą pewnością nie jest,
i nie powinna być relacją przyczynowo-skutkową. Jest zależnością, w której
racją będzie wiedza X-a: Y zrobił/robił coś dla X-a, a następstwem – potrzeba
X-a zrobienia dla Y-a czegoś wzamian.

Wydaje się, że konieczny jest również składnik ostatni: chce dać temu wy-
raz. Potwierdzają to kolokacje: wyrażać/okazywać wdzięczność. O odczuciach
innych osób możemy bowiem dowiedzieć się jedynie z ich działań i zacho-
wań. Niekiedy będą to słowa: jestem wdzięczny, dziękuję (mówić dziękuję to wła-
śnie werbalnie wyrażać wdzięczność). Kiedy indziej będą to gesty, uśmiech
lub konkretne działania na rzecz darczyńcy. Ale zawsze naszą wdzięczność
powinniśmy jakoś uzewnętrznić. Przede wszystkim – werbalnie. Podzięko-
wania – moim zdaniem – stanowią jakby ramę wdzięczności. Dla samego
odczuwania wdzięczności są mało istotne, ale mają moc performatywu –
są konieczne, aby o czyjejś wdzięczności można było mówić. Dodam, że
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prawdziwa, szczera wdzięczność pobudza do działania niejako samorzut-
nie, a człowiek wdzięczny zawsze znajduje okazję do jej okazania, czerpiąc
z tego radość 15.
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On gratitude

Summary

The first aim of the article is to present contemporary hypotheses on the origin
of the notion of gratitude (wdzięczność) as well as on the Polish-Polish dictionary
definitions of the notion in question. The second goal of the article is both to find
the meaning components of the examined notion and to characterize and discuss
its syntactic and semantic features. There is, in consequence of these procedures,
a conclusive ‘paralocution’ of the notion of gratitude. The gratitude is a relation
between X (experiencer) and Y (giver) that the experiencer knows the giver did
or does something to the experiencer and as a result of the experiencer needs to
do something to the giver in return (it could be even verbal thanks/gratitude or a
smile).

Key words: hypotheses, syntactic and semantic features, meaning, experiencer, giver

Słowa-klucze: hipotezy, właściwości składniowe i semantyczne, znaczenie, ekspe-
riencer, darczyńca
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Obraz wojny w „Faraonie”
Bolesława Prusa

„O ogólnej charakterystyce bitew w powieści Ogniem i mieczem można
powiedzieć to tylko, że autor bitew nie zna. Maluje on obrazy szeregów
i kolumn, bardzo żywo przedstawia harce, starcia się jednostek; można na-
wet powiedzieć, że jego opisy należą do najbardziej malowniczych w naszej
literaturze. Ale to nie są bitwy. Widzimy w nich gwałtowne ruchy, ciosy,
trupy, całe jeziora krwi, lecz zostajemy spokojni czując, że gdy zapadnie kur-
tyna, nieboszczyki wstaną, rozciętych na pół pozszywają, a krew odniosą
do składu dekoracji. Rozmaitość póz i wypadków jest ogromna, prześliczna,
ale nie ma tam duszy. Kto nie wierzy, niech przeczyta kilka koresponden-
cji z rzeczywistych placów boju” (Prus 1956: 338). Ten cytat zamieścił prof.
Ryszard Handke na początku swego artykułu poświęconego stylom batali-
styki w polskiej powieści historycznej (2007: 337). Są sto słowa skreślone ręką
Bolesława Prusa zarzucające brak autentyzmu opisom scen bitewnych stwo-
rzonych przez Henryka Sienkiewicza. Sprowokowana, przez tę nie najlepszą
recenzję wystawioną przez autora Lalki, postanowiłam zbadać twórczość jego
samego pod kątem słownictwa batalistycznego. Ogląd całości dorobku Prusa
zaczniemy od Faraona.

Powieść okazała się być niezwykle bogata w materiał leksykalny, co po-
zwala stwierdzić, że wojsko odgrywa w rozwoju fabuły niepoślednie miejsce,
jest bohaterem drugoplanowym, który czasem stanowi główny obiekt zain-
teresowania pisarza.

Armia jest tak ważna w powieści, ponieważ – po pierwsze następca
tronu czuł się przede wszystkim żołnierzem, nade wszystko pragnął otrzy-
mać tytuł namiestnika i dowództwo jednego z korpusów. Wysoko cenił so-
bie proste żołnierskie życie, począwszy od mało wykwintnych posiłków, na
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prostocie i umiarze w doborze ubioru i fryzury skończywszy. Właśnie ta
prostota i umiar, jasne, proste zasady, z góry nakreślone reguły najbardziej
przemawiały do młodego pana. Ramzes, przygotowując się do roli faraona,
stara się zrozumieć mechanizmy rządzące państwem, na którego czele już
niedługo ma stanąć, a im więcej się dowiaduje, tym mniej pojmuje. Do swej
bezradności przyznaje się zresztą jednemu z kapłanów:

W wojsku, święty ojcze – ciągnął Ramzes – wszystko się widzi, jak palce
u własnych rąk, i na każde pytanie ma się gotową odpowiedź, którą mój rozum
ogarnia. Tymczasem w zarządzie nomesów ja nie tylko nic nie widzę, ale mam
taki zamęt w głowie, że nieraz zapominam – po co tu przyjechałem? (Far I 240).

Po drugie armia miała być głównym narzędziem walki w dwóch przed-
sięwzięciach, które planował następca tronu, a chciał przeprowadzić młody
faraon. Były to wojna z Asyrią, która miała przynieść niezmierzone łupy
i umocnienie pozycji Egiptu w ówczesnym świecie oraz ewentualny atak
wojska na świątynie, przede wszystkim na Labirynt, skrywający ogromne
bogactwa pilnowane przez fanatycznych kapłanów. Jak czytamy na kartach
powieści:

Teraz wojna stała się dla jego duszy taką koniecznością jak chleb dla ciała. Bo
nie tylko mógł przez nią zbogacić Egipt, napełnić skarb i zdobyć wiecznotrwałą
sławę, ale jeszcze – mógł zaspokoić, dotychczas nieświadomy, dziś potężnie
rozbudzony instynkt zniszczenia Asyrii (Far I 366).

Bogactwa ukryte w Labiryncie miały być przeznaczone między innymi
na podniesienie z upadku armii, wynagrodzenia dla urzędników, pokrycie
długów zaciągniętych przez faraona od kupców fenickich i kapłanów. Wojsko
do ataku na Labirynt mogło być niezbędne Ramzesowi XIII, ponieważ:

Skarb ten, zebrany przez pełnych chwały przodków moich, leży w piwnicy
Labiryntu. Lecz może być naruszony tylko wówczas, jeśli wy wszyscy, prawo-
wierni, jak jeden mąż, uznacie, że Egipt jest w potrzebie, a ja, pan, mam prawo
rozporządzać skarbami moich przodków... (Far II 364).

Tę zgodę musieli wyrazić przedstawiciele wszystkich stanów w Egipcie,
w tym i żołnierze, a że nie spodziewał się jednomyślnej decyzji wszystkich
delegatów, liczył się z tym, że skarb przy pomocy wojska będzie musiał
zdobywać siłą.

Po trzecie armia pośrednio także przyczyniła się do klęski Ramzesa.
Działania prowokatorów przysłanych przez kapłanów, doprowadziły do zbyt
wczesnego ataku i niezadowolonych obywateli Egiptu, i oddziałów zbroj-
nych, nad którymi nie dało się już zapanować. Dalej większość z ochotni-
ków, którzy pod dowództwem Tutmozisa, podjęli się aresztowania lub zabi-
cia głównych antagonistów faraona – kapłanów Herhora i Mefresa – okazała
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się być na żołdzie kapłańskim i wyprawa ulubieńca Ramzesa XIII stała się
całkowitą klęską.

Faraon więc czuje się żołnierzem, jest wybitnym dowódcą i taktykiem,
myśli o reformowaniu armii, wojsko ma mu pomóc odsunąć od władzy ka-
płanów, wojna z Asyrią ma napełnić skarbiec Egiptu. Ramzesa otaczają ofice-
rowie, jego najserdeczniejszy przyjaciel – Tutmozis – jest żołnierzem, następca
tronu bierze udział w manewrach wojskowych pod Pi–Bailos, dowodzi zwy-
cięską wyprawą przeciw zbuntowanym Libijczykom, nic więc dziwnego, że
powieść przesycona jest leksyką wojskową.

Bogactwo materiału językowego przejawia się w dwojaki sposób. Z jed-
nej strony bowiem interesujący mnie zbiór jest bardzo liczny, z drugiej zaś
niektóre leksemy odznaczają się wyjątkowo wysoką frekwencją. Na tym eta-
pie badań nie sposób jeszcze podać dokładnej statystyki, ale kilka uwag na
ten temat owszem.

Wśród zebranego materiału znalazły się takie wyrazy związane z woj-
skiem i wojną jak:

– ogólne określenia dotyczące wojska:

... do folwarku Sary przybiła duża łódź, napełniona greckim żołnierstwem
w wysokich hełmach i połyskliwych pancerzach (Far I 147);

Są oni bowiem albo spokrewnieni z rodem faraonów, albo należą do stanu
rycerskiego i są wnukami żołnierzy, którzy walczyli pod Ramzesem Wiel-
kim (Far I 227);

...około sześćdziesięciu talentów wydano na prezenta lub spłatę długów roz-
maitych osób z arystokracji tudzież wyższych wojskowych (Far II 17).

– ogólne określenia nazywające żołnierza:

Taki los czeka głupich żołdaków, którzy nie umieją powściągać swego ję-
zyka (Far I 148);

Nasi rycerze zwyciężali nieprzyjaciół, nasi faraonowie uwieczniali swoje czci-
godne nazwiska aż nad brzegami Eufratu... (Far I 295);

– A ty jak śmiesz złorzeczyć wojownikom jego świętobliwości? – zapytał go,
już obecny w tym miejscu, Eunana (Far I 29).

– nazwy broni:

Za nim pomaszerowali łucznicy w czepkach i spódniczkach; mieli oni łuki
w garści, sajdaki na plecach i szerokie tasaki u prawego boku (Far I 20);

Zręczny a olbrzymio silny Asyryjczyk powalił go jednym uderzeniem to-
porka między oczy (Far I 374);

Na arenę, z lóż dostojników, wyskoczyli dwaj: książę Ramzes z dobytym
mieczem i Sargon z krótką siekierą (Far I 373).
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– części umundurowania:

Wówczas do następcy zbliżył się siwy wojownik w złocistym hełmie i zbroi
i nisko skłoniwszy się rzekł... (Far I 42);

Na komendę, szesnastu ludzi uzbrojonych w tarcze i krótkie włócznie wy-
siedli na brzeg i uszykowali się we dwa szeregi (Far I 147);

Wnet przyniesiono ogromne paki z wonnego drzewa, z których wyżsi urzęd-
nicy asyryjscy wydobywali sztuki wzorzystych materii, puchary, dzbany, sta-
lową broń, łuki z rogów koziorożca, złociste zbroje i puklerze wysadzane dro-
gimi kamieniami (Far I 404).

– formacje i oddziały wojskowe – nazwy jednostek:

O sto kroków za nimi szły dwa małe oddziałki piechoty: jeden uzbrojony
we włócznie, drugi w topory (Far I 20);

Przeleciał oddział konnych uzbrojonych w lance (Far I 20);

Tutmozis kazał zaprząc dwadzieścia pięć dwukolnych wozów ciężkiej kawa-
lerii i wsadzić na nie ochotników (Far II 406).

– stopnie i funkcje wojskowe – przynależność do rodzajów broni:

– Setniku – rzekł do oficera – weź tę kobietę z jej dzieckiem i zaprowadź do
budynku, gdzie mieszczą się niewolnicy mego domu (Far I 439);

Łucznikom towarzyszyli procarze niosący torby z pociskami i uzbrojeni
w krótkie miecze (Far I 20);

Za piętami Sargona chodzili przecie najlepsi wojownicy asyryjscy: łucznicy,
topornicy, kopijnicy, a jednak nie było takich sześciu, którzy potrafiliby masze-
rować zgodnie, w jednym szeregu (Far I 433).

Osobnym zagadnieniem, do którego jeszcze powrócimy, jest adekwat-
ność wykorzystanych przez Prusa leksemów do opisu realiów świata staro-
żytnego.

Jak już wspominałam, nie dysponuję jeszcze pełnymi danymi dotyczą-
cymi frekwencji poszczególnych wyrazów, jednak do tych, które najczęściej
pojawiają się na kartach powieści należą:

adiuntant: Swój liczny dwór, książęcy namiot, wozy i lektyki zostawił on
[Ramzes XIII] w Memfis; a sam w odzieży prostego oficera jeździł od pułku do
pułku, konno, na sposób asyryjski, w towarzystwie dwu adiutantów (Far I 17);

armia: Wybór ten [Ramzesa XIII na następcę tronu] wielce uradował poboż-
nych kapłanów, dostojnych nomarchów, waleczną armię, wierny lud i wszelkie
żyjące na ziemi egipskiej stworzenie (Far I 13);

broń: W sali tej znajdował się malachitowy posążek Horusa z ptasią głową,
ozdobiony złotem i klejnotami, przed nim ołtarz w formie ściętej piramidy,
broń królewska, kosztowne fotele i ławki tudzież stoliki zapełnione drobia-
zgami (Far I 67–68);
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korpus: Z dziesięciotysięcznym korpusem, przygotowanym do boju, zaopa-
trzonym w obóz i machiny wojenne, następca uda się na wschód, ku gościńcowi,
który biegnie od Memfis do Chetem, na granicy ziemi Gosen i pustyni egip-
skiej (Far I 14);

miecz: Na szyi miał potrójny łańcuch złoty, a pod lewym ramieniem, na
piersiach, krótki miecz w kosztownej pochwie (Far I 18);

oddział: Za przednią strażą, otoczona oddziałem toporników, posuwała się
lektyka ministra... (Far I 21);

oficer: Prawie każdy oficer, a byli to panicze wielkich rodów, miał lek-
tykę z czterema Murzynami, dwukolny wóz wojenny, bogaty namiot i mnó-
stwo skrzynek z odzieżą i jedzeniem tudzież dzbanów z pełnych piwa i wi-
na (Far I 17);

pułk: Następca tronu zwycięży, jeśli nie da się zaskoczyć Nitagerowi, a więc
– jeżeli zgromadzi wszystkie pułki i zdąży je ustawić w szyku bojowym na
spotkanie nieprzyjaciela (Far I 15);

wojna: Lecz nadeszła epoka, że lud skutkiem wojen zmniejszył się liczebnie,
w ucisku i zdzierstwie utracił siły, napływ zaś obcych przybyszów podkopał
rasową jedność (Far I 12);

wojsko: Zaś w pustyni, na szosie, już zamrowiło się wojsko i jego służ-
ba (Far I 20);

żołnierz: Nareszcie, jako żołnierz, nakrywał głowę małym gwardyjskim heł-
mem, spod którego na kark spadała chusteczka, również w białe i niebieskie
pasy (Far I 18).

Wyrazy o najwyższej frekwencji to właściwie uniwersalne jednostki lek-
sykalne służące do opisu wojny, wojska i wojskowości każdej epoki.

Prus jako batalista wykorzystuje słownictwo wojskowe do tworzenia opi-
sów żołnierzy, ich wyglądu, ubioru, który świadczy o przynależności do
stanu rycerskiego, bo nie zawsze o umundurowanie chodzi, wskazuje przy-
mioty dobrego żołnierza i wartościuje oddziały w zależności od nacji.

Minister wojny, arcykapłan Herhor bierze udział w manewrach pod
Pi-Bailos, będąc jednocześnie Egipcjaninem, kapłanem i żołnierzem:

Jak każdy Egipcjanin miał obnażone ręce i nogi, odkrytą pierś, sandały na
stopach, krótką spódniczkę dookoła bioder, a z przodu fartuszek w pasy niebie-
skie i białe. Jako kapłan, golił zarost i włosy i nosił skórę pantery zawieszoną
przez lewe ramię. Nareszcie, jako żołnierz, nakrywał głowę małym gwardyjskim
hełmem, spod którego na kark spadała chusteczka, również w białe i niebieskie
pasy (Far I 18).

Poszczególne elementy garderoby Herhora stanowią symbol przynależ-
ności do określonej grupy, zbiorowości. Atrybutem żołnierza jest tylko zale-
dwie niewielki skrawek ubioru.
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Oprócz charakterystycznego hełmu, zdaniem Prusa, krótka spódniczka
wokół bioder stanowiła jedyny strój szeregowych oddziałów egipskich.
W porównaniu na przykład z oddziałami asyryjskimi oddziały faraona nie
wyglądały imponująco:

Mieli oni [Asyryjczycy] kudłate włosy, wielkie brody, śpiczaste czapki z kla-
pami na uszach. Jedni byli odziani w grube szaty z grubego sukna, spadające
do kostek, inni w krótkie surduty i spodnie, a niektórzy – w buty z cholewami.
Wszystko to było uzbrojone w miecze łuki i włócznie (Far I 358–359).

Tymczasem na dziedzińcu ogromni, ciężko odziani żołnierze asyryjscy
stanęli trzema szeregami naprzeciw półnagich i zwinnych żołnierzy egip-
skich (Far I 401).

Następca tronu, a potem młody faraon ze wszystkich sił chciał dążyć do
zbrojnej konfrontacji z Asyrią. Jak mógł liczyć na zwycięstwo prawie nagich
oddziałów egipskich nad potężnymi oddziałami króla Asyrii? Otóż:

Za piętami Sargona chodzili przecie najlepsi wojownicy asyryjscy: łucznicy,
topornicy, kopijnicy, a jednak nie było takich sześciu, którzy potrafiliby masze-
rować zgodnie, w jednym szeregu. Przy tym włócznie noszą krzywo, miecze
źle przywiązane, topory trzymają jak cieśle albo rzeźnicy. Ich odzież jest ciężka,
ich grube sandały odparzają nogi, a ich tarcze, choć mocne, niewiele dadzą im
pożytku, gdyż żołnierz jest niezgrabny (Far I 433).

Obok deskrypcji żołnierzy asyryjskich Prus umieszcza na kartach po-
wieści charakterystyki pułków greckich, które pod dowództwem Patroklesa,
wchodziły w skład sił jego świętobliwości faraona, dalej pułki libijskie, które
rozpuszczone do domu przez kapłanów dla oszczędności, stanęły przeciwko
niedawnemu panu, stosunkowo najrzadziej i najmniej starannie Prus opisuje
siły egipskie.

Także dość powierzchowne informacje otrzymuje czytelnik od pisarza
na temat broni, którą posługiwali się wojownicy za czasów Ramzesów XII
i XIII.

Poszczególne formacje wojskowe noszą nazwy w zależności od broni,
w jaką są wyposażone.

Łucznicy uzbrojeni byli w łuki, kopijnicy – w kopie, topornicy – w to-
pory. Na wyposażeniu armii faraona były jeszcze włócznie, lance, maczugi,
miecze, proce, siekiery i tasaki. Prus owszem wymienia broń stosowaną
w ówczesnym wojsku, ale nigdy jej nie opisuje, tak jakby ewentualne wy-
obrażenia czytelnika o tych przedmiotach, zgodne z jego wiedzą o świecie
mu współczesnym, w pełni pokrywały się z tymi ze starożytnego Egiptu.
Zresztą już na pierwszy rzut oka ten zbiór militariów sprawia wrażenie ze-
stawionego dość przypadkowo i niezbyt przystaje do znanych nam realiów
egipskich. Na przykład tasak to przede wszystkim narzędzie kuchenne, ale
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jako drugie znaczenie Słownik języka polskiego pod red. W. Doroszewskiego
podaje – „broń sieczna w kształcie krótkiego, szerokiego miecza”. Ilustra-
cją użycia leksemu w tym właśnie znaczeniu jest w Słowniku cytat z Faraona,
podobnie zresztą jak wyrazu maczuga, którego znaczenie: „kij z grubym koń-
cem, w którym osadzone są ostre krzemienie lub kawałki metalu, stanowiący
broń ludów pierwotnych” poświadczone jest przykładem z omawianej po-
wieści, na marginesie, określenie ludy pierwotne niezbyt pasuje do wysoko
rozwiniętej cywilizacji starożytnego Egiptu. Lanca to krótka broń drzewcowa
formacji kawaleryjskich i o ile wojska ówczesne używały długiej prostej broni
drzewcowej, to leksem lanca nie jest najszczęśliwszym określeniem tego ro-
dzaju uzbrojenia.

Wojsko mogło też skorzystać z potężniejszej broni – machin wojennych
i balisty, ciągnionych przez woły. Taką bronią dysponowały oddziały na-
stępcy tronu w czasie manewrów. Początkowo, tak jak i cała armia, machiny
poruszały się szosą,

Potem wysłał rozkaz [następca tronu], aby machiny wojenne do rzucania
wielkich kamieni zjechały z szosy ku wąwozowi, a żołnierze greccy aby ułatwiali
im przejście w miejscach trudnych (Far I 27).

Leksem balista, na oznaczenie machiny oblężniczej wyrzucającej ka-
mienne pociski (kształtem często zbliżonej do kuszy), wykorzystywanej
w starożytności i średniowieczu, użyty został tylko raz i stanowi zapewne
dla Prusa synonim machiny wojennej, na co wskazuje sprecyzowanie przez
pisarza celu, do którego to wojskowe urządzenie służyło. Machiny wojenne
nigdy nie zostały użyte przez wojska faraona, opowieść bowiem nie zawiera
opisu zdobywania jakichkolwiek fortyfikacji, zostały wprowadzone przez pi-
sarza na karty powieści, aby pokazać choćby archaiczny sposób transportu
ciężkiej broni, przy wykorzystaniu obok zwierząt pociągowych siły ramion
setek półnagich żołnierzy.

Mamy więc po pierwsze opisy wojowników, po drugie opisy, a właści-
wie brak opisów broni. Pozostaje jeszcze sprawa sposobu prezentacji scen
bitewnych, które znalazły się na kartach powieści.

Prus tak poprowadził swoją narrację, że w każdym tomie znalazła się
okazja do opisu sceny batalistycznej. Okazja, z której pisarz skorzystał w spe-
cyficzny sposób.

Akcję pierwszego tomu otwiera dość obszerna sekwencja opisująca
manewry, w czasie których następca tronu miał udowodnić, że zasługuje
na dowództwo korpusu Menfi. Przeciwnikiem młodego Ramzesa był na-
czelny wódz armii sławny wojownik Nitager. Prus stosunkowo dokładnie
nakreśla obraz tego, co poprzedziło starcie pułków. Pokazuje przygotowa-
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nia do wymarszu sił dowodzonych przez młodego księcia. Ramzes starał się
wszystkiego dopilnować osobiście, więc objechał i obejrzał wszystkie pułki,
sprawdził

...czy żołnierze mają porządną broń i ciepłe płaszcze na noc, czy w obozach
znajduje się dostateczna ilość sucharów, mięsa i suszonych ryb? On wreszcie
rozkazał, aby żony, dzieci i niewolników wojsk, idących na granicę wschodnią,
przewieziono kanałem, co wpłynęło na zmniejszenie obozów i ułatwiło ruchy
właściwej armii (Far I 16–17).

Czytelnik dowiaduje się także, że zgodnie z panującymi wówczas zwy-
czajami, sztab, składający się z oficerów pochodzących z najznaczniejszych
egipskich rodów, podróżował wraz liczną grupą śpiewaczek i tancerek. I ofi-
cerowie, i damy prowadzili ze sobą niewolników, wozy z wyrafinowanym
jedzeniem, piwem i winem, liczne stroje, bogate namioty lektyki itd. W zwy-
czajach były nocne zabawy z winem, z występami tancerek i śpiewaczek.
Sztabowcy po prosu traktowali manewry, jak wesołą wyprawę, a książę
nie potrafił jeszcze zapanować nad tym chaosem. Nic więc dziwnego, że
właśnie ten zamęt wykorzystał doświadczony i sławny wódz Nitager i od-
ciął sztab następcy tronu od reszty wojska. Ramzes, który, jak pamiętamy,
oddalił się od armii, wzywany głosem trąb, powrócił i na czele pułków
greckich z wściekłością rzucił się na siły wroga. Nitager uznał, że tym ak-
tem niespotykanej odwagi, Ramzes zwyciężył i manewry uznano za za-
kończone. To wszystko, jeśli chodzi o pierwszą potencjalną scenę batali-
styczną. Otrzymujemy kilka informacji na temat wyglądu armii egipskiej,
wyposażenia i uzbrojenia zwykłego żołnierza, przygotowaniach przed wy-
ruszeniem korpusu, zgubnych praktyk bogatych oficerów sztabowych, ale
ani słowa o jakiejkolwiek potyczce zbrojnej. Można ten fakt usprawiedli-
wić tym, że w końcu były to tylko manewry, nie zaś potyczka z nie-
przyjacielem.

Prawdziwy geniusz dowódczy pokazał Ramzes w czasie trwania praw-
dziwej wojny z Libijczykami. W taki sposób zorganizował marsz swej armii,
że zaskoczył przeciwników tempem przemieszczania się oddziałów. Wyko-
rzystywał miejscową ludność do pomocy w noszeniu ciężarów za wojskiem,
wysłał szpiegów, by zorientować się w faktycznej sile przeciwnika i przecią-
gnąć na egipską stronę żołnierzy libijskich zwolnionych z armii faraona.

Umiejętnie rozdzielił swoje oddziały, tak, by otoczyć nieprzyjaciela, fa-
chowo rozmieścił pułki i zaczęła się właściwa bitwa.

Ramzes nie walczył osobiście, stał na pagórku i przyglądał się batalii.
Potyczkę zaczęli procarze egipscy, którzy zarzucili przeciwnika gradem oło-
wianych kul i kamieni. W ten sam sposób odpowiedzieli Libijczycy. Gotowe
do ataku stały kolumny kopijników i toporników.
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Na rozkaz wydany przez następcę tronu oddziały zaczęły maszerować
na pułki wroga i zaczęła się właściwa potyczka.

Egipcjanie byli o kilkadziesiąt kroków od libijskich kolumn. Komenda...
trąbki... bębny warknęły śpieszniej i wojska ruszyły biegiem: raz – dwa – trzy!...
raz – dwa – trzy!.. Ale po stronie nieprzyjaciół odezwała się trąbka, zniżyły się
dwa szeregi włóczni, uderzono w bębny... Biegiem!... Wzniosły się nowe kłęby
pyłu, potem zlały się w jeden ogromny tuman... Ryk ludzkich głosów, trzask
włóczni, szczękanie kos, niekiedy przeraźliwy jęk, który tonął w ogólnej wrza-
wie...

Na całej linii bojowej już nie było widać ludzi, ich broni, nawet kolumn, tylko
żółty pył rozciągający się w formie olbrzymiego węża (Far II 64).

Obraz samej bitwy został zasłonięty kurtyną kurzawy, walczących żoł-
nierzy nie widać, a całe starcie opisane zostało jedynie w sferze dźwięku.
Początkowo słychać było jedynie świst kamieni, wyrzucanych z proc –

...pociski burczały jak chrabąszcze, brzęczały jak rój pszczół, niekiedy ude-
rzały się nawzajem w powietrzu z trzaskiem... (Far II 62).

Wykrzykiwane rozkazy, trąbki powtarzające je dalszym pułkom, od-
głos bębnów nadających rytm marszowi, trzaski uderzanej o siebie w starciu
broni, wrzawa, krzyki, przekleństwa, jęki rannych. Wszystko słyszymy, nic
nie możemy zobaczyć. Jeszcze podpalony obóz Libijczyków, atak sił faraona
na libijskie tyły i bitwa zakończona. O tym, co działo się tak naprawdę na
miejscu walki, następca tronu i czytelnik mogli się przekonać, gdy w doli-
nie opadły piach i kurz – ukazały się ludzkie ciała straszliwie pokaleczone,
piasek pustyni pokryty brunatnymi plamami.

Czytelnik zostaje całkowicie zaskoczony przez pisarza. Śledzi przygoto-
wania czynione przez następcę tronu do starcia, jego genialne poczynania
taktyczne, dalej obserwuje pierwszą fazę batalii – atak procarzy – ówcze-
snej artylerii, dla czytającego to osobliwa forma walki, czeka więc na inne
niezwykłe szczegóły. Pułki ruszają na siebie, najpierw wolno, potem biegną
coraz szybciej i następuje starcie i znowu rzecz zupełnie niespotykana. Wal-
czący stają się niewidoczni, bo przecież walczą na pustyni w morzu piasku.
Niespotykany, genialny jak umiejętności wodzowskie Ramzesa, zabieg nar-
racyjny Prusa.

Zresztą zapewne pisarz nie chciał epatować czytelnika okrucieństwem,
a to, co pozostało na miejscu bitwy, gdy piach opadł, świadczyło, że była
wyjątkowo okrutna.

Profesor Ryszard Hanke, w przywołanym na wstępie artykule, analizo-
wał style batalistyki w polskiej powieści historycznej na przykładzie twór-
czości Sienkiewicza i Żeromskiego i wyróżnił dwa zupełnie odmienne spo-
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soby opisywania scen batalistycznych. Autor Trylogii – zdaniem badacza –
„obraz starcia maluje przed naszymi oczami w sposób silnie apelujący do
wyobraźni, jawnie dbając, by nie tylko wyrazista i starannie przemyślana
plastyczność, ale także świadomie przywołane emocje, na które autor ma
powód liczyć, wspomagały efekt całościowy” (Handke 2007: 343). Z kolei
„Batalistykę Stefana Żeromskiego charakteryzuje klasyczna niemal syneste-
zja. Bodźce słowne tekstu uruchamiają w świadomości odbiorcy nie tylko
obrazy, ale także zróżnicowane wrażenia akustyczne, a gdy zachodzi po-
trzeba – także węchowe” (Handke 2007: 344). Jakże odmienna na tym tle
wydaje się piaskowa bitwa Bolesława Prusa.

Omówione zagadnienia stanowią fragment rozważań zamieszczonych
w książce „Wojna i wojskowość w Faraonie Bolesława Prusa” (Czachorow-
ska 2014). Znalazły się tam na przykład refleksje na temat tego na ile ob-
raz egipskiego żołnierza, wojska, zwyczajów militarnych, działań wojen-
nych w dobie faraonów jest adekwatny do stanu faktycznego, a które realia
w ogóle do tego świata nie pasują. Źródła podają, że Prus studiował dzieła
francuskiego badacza Gastona Maspero i polskiego podróżnika księcia Igna-
cego Żagiella, możliwe, że zaglądał także do innych opracowań o starożyt-
nym Egipcie, czytał także powieści niemieckiego egiptologa Georga Ebersa,
w monografii znalazły się odpowiedzi na pytania, w jakim stopniu rozprawy
te poświęcone są zagadnieniom wojskowości w Egipcie faraonów i w jaki
sposób pisarz te źródła wykorzystał. Badania w przyszłości objąć mają, jak
już wspomniałam, całą twórczość pisarza, aby wyłonił się kompletny obraz
Prusa jako batalisty.
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The image of war in “Faraon” by Bolesław Prus

Summary

The article is devoted to the lexis related to war and military issues in Faraon by
Bolesław Prus. The novel proves to be a rich source of lexical material which allows
drawing a conclusion that the army plays a significant role in the development of
the plot. It has a supporting role which frequently becomes the author’s main point
of interest. The variety of lexical material manifests itself in a twofold manner. On
the one hand, the set is abundant; still, on the other hand, some of the lexemes occur
with increased frequency. Prus uses battle vocabulary to describe particular soldiers
and military formations, to describe the weapons and battle scenes, i.e. military
manoeuvres in volume one and the battle on the desser, in volume two.

Key words: Bolesław Prus, “Faraon”, images of battle, military vocabulary
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Nazwa własna – nazwa nie-własna
(„Mercedes Benz. Z listów do Hrabala” Pawła Huellego)

Tekst literacki będący przedmiotem moich zainteresowań to swoisty dia-
log z twórczością Bogumiła Hrabala, zwłaszcza z jego opowiadaniem Wie-
czorna lekcja jazdy – dialog sygnalizowany nie tylko w podtytule Z listów do
Hrabala, ale też w pierwszym zdaniu powieści. Jednak najbardziej wymowne
wydaje się zdanie z końcowej partii tekstu, gdy narrator, wznosząc na cześć
nieżyjącego czeskiego prozaika kufelek zimnego piwa stwierdza:

otóż Bohumil Hrabal klecił z najmarniejszych ułomków, ze strzępów zdań,
z resztek obrazów, tapet, fotografii, dźwięków i zapachów absolutnie niepowta-
rzalne frazy, zdumiewające konstrukcje, feerie światów i opowieści, a przy tym
w [...] jego [...] słowach zawsze czaiła się elegancja Mozarta, siła Beethovena
i Chopinowska melancholia [...] któż tak jak on potrafił [...] podnieść zwykłą
rzecz ze śmietnika naszej historii [...] i niczym Bruno Schulz ze strzępu starej
gazety uczynić z niej stronę Księgi [...]?

O zabiegu tym, jego zasadności, motywach i konsekwencjach wielokrotnie
wypowiadali się historycy i krytycy literaccy. Dariusz Nowacki, w recenzji
żartobliwie zatytułowanej Miłość jest ślepa a jej laska niebieska pisze: „Mniej
więcej wiadomo, dlaczego pisarz zagląda do dzieł innego pisarza. Zasad-
niczo po to, żeby się upewnić, iż tamten pisze gorzej od niego. I są to za-
pewne radosne doświadczenia lekturowe [...]. Lecz co myśleć o namiętno-
ści zgoła odwrotnej, o pragnieniu własnej pośledniości? Jak rozumieć ową
potrzebę bycia „mniejszym”?”. W innym zaś miejscu: „polski autor zło-
żył hołd czeskiemu pisarzowi, względnie: uczeń zapewnił, że proza mi-
strza jest dla niego niedoścignionym wzorem”. Intertekstualne odniesienia
i tekstowe zapożyczenia to jeden z kontekstów tej prozy; innym jest trój-
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płaszczyznowość narracji oraz heterogeniczność literackiego czasu i prze-
strzeni. Huellowskie „listy do Hrabala” ze wskazanym gatunkiem właściwie
niewiele mają wspólnego. W znacznie większym stopniu jest to – zależna
formalnie od czeskiego pierwowzoru – postmodernistyczna gawęda szla-
checka: swobodna, pełna dygresji, oparta na subiektywnej pracy pamięci,
przesycona szczegółami, których ranga jest całkowicie zależna od narra-
tora, wreszcie – pomimo pozorów prawdziwości – po prostu nieweryfiko-
walna. Jednym z elementów tekstu, wspierającym te rozpoznania, jest li-
teracki onomastykon powieści. Jego istotną rolę widzimy już w tytule –
jednoznacznie wskazującym, że opowieść toczyć się będzie wokół literac-
kiego chrematonimu. Edward Breza, który dokonał systematyzacji ustaleń
dotyczących chrematonimii uzualnej, wskazuje możliwość wąskiego i sze-
rokiego (stanowisko minimalistyczne i maksymalistyczne) ujęcia definicyj-
nego tej kategorii, uwzględniającego heterogeniczność badawczych paradyg-
matów. Badacz dodaje też, że systematycznie wzrasta klasa obiektów sytu-
ujących się w tej kategorii onimicznej, co świadczy o otwartości tej klasy
nazw. Charakteryzując chrematonimy uzualne, E. Breza wyodrębnił nastę-
pujące cechy: otwartość kategorii, mająca związek z rzeczywistością poza-
językową (np. w przypadku uzależnionej od aktualnej sytuacji społeczno-
-politycznej klasy obejmującej nazwy partii, instytucji, fundacji itp.); poje-
dynczość lub zbiorowość desygnatu; podatność na zjawisko apelatywiza-
cji; nieprzekładalność na języki obce. Wiele z tych nazw nie tylko ozna-
cza obiekty, ale również posiada wartość semantyczną, co wpływa na peł-
nione przez nie funkcje. W odniesieniu do onimii uzualnej, autor wska-
zuje, że chrematonimy „stanową [...] klasę przejściową między apelatywami
a nazwami własnymi”, zauważając, iż określenia będące nazwami firmo-
wymi sytuują się w obrębie nomina propria, jednak jeśli identyfikują po-
jedyncze egzemplarze (np. marki samochodów) – stają się wyrazami po-
spolitymi, co sygnalizuje zapis małą literą (Breza 1998: 342–361). Mamy za-
tem samochód rozumiany jako element, który buduje narrację (akcja za-
równo powieści Huellego, jak i Hrabalowskiego pierwowzoru skoncentro-
wana jest wokół tematu kursu nauki jazdy, u Hrabala – na motocyklu,
u Huellego – samochodem) i jako wieloznaczny symbol: przeszłości, prze-
mijania, podróży, nieuchronnych zmian. Rekwizyt ten jest jednocześnie ele-
mentem scalającym te dwa teksty literackie oraz chwytem pozwalającym
na temporalną polifoniczność narracji: współczesnej dla czasu opowiada-
nia narratora i historycznej w snutej przez niego opowieści. Dla badacza
literackiej onimii taka rola przedmiotu i identyfikującej go nazwy jest pew-
nym novum. W badaniach onomastycznoliterackich, których ustalenia zdo-
minowane zostały przez rodzaj analizowanych tekstów (proza realistyczna),
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tego typu obiekty, a co za tym idzie i identyfikujące je miana, pełniły
drugorzędną funkcję, budując w głównej mierze onimiczne tło, potwier-
dzające np. realistyczny charakter analizowanego utworu. Tym samym ka-
non funkcji, jakie nazwy te mogłyby pełnić ograniczał się właściwie do
roli podstawowych nośników referencji (funkcja identyfikacyjno-dyferencja-
cyjna i referencyjna). Przykładowo, analizując tę klasę nazw we współcze-
snej prozie rosyjskiej, Henryka Munia (Munia 2011: 336) konstatuje: „Chre-
matonimy, obecne w analizowanych powieściach [...], stanowią swego ro-
dzaju odwzorowanie współczesnej chrematonimii, tym samym więc po-
przez swoją typowość realizują funkcję mimetyczną. W przeważającej więk-
szości należą do zasobu realnie funkcjonujących nazw [...]. Ich obecność
w poszczególnych wątkach utworów lokalizuje wydarzenia w przestrzeni
i w czasie, jak również charakteryzuje bohaterów. Dzięki nim świat przed-
stawiony w utworach [...] może być odbierany jako realnie istniejący.” Po-
dobnie funkcję literackiej chrematonimii ujmowała w swych analizach Łu-
cja Maria Szewczyk, która w jednym z opracowań dotyczących onomastyki
utworów Adama Mackiewicza zauważała: „Świeżość stylistyczną chremato-
nimów warunkuje ich niska frekwencja w języku Mickiewicza. [...] Nieliczne
bądź jednostkowe użycia nazw uwiarygodniają realia rzeczywistości literac-
kiej” (Szewczyk 2000: 309).

Tego typu wnioski można postawić również po pierwszej, powierzchow-
nej lekturze interesującej nas powieści współczesnej. Jednak uważny czytel-
nik utworu Pawła Huellego ma narastające w toku lektury poczucie obecności
w zakurzonym, przedwojennym mieszkaniu pełnym przedmiotów równie
ważnych, co pięknych czy nawet niepotrzebnych. I czuje ich nadmiar. Dla-
czego? Odpowiedź niosą opracowania podejmujące zagadnienia z obszaru
things studies. Oto najnowsza literatura odzwierciedla obecny we współcze-
snej humanistyce (np. w ramach studiów nad historią materialną) „zwrot
ku rzeczom”. Jak przekonuje Ewa Domańska (Domańska 2006: 105), w ba-
daniach nie wystarczy już śledzenie losów osadzonej w określonym czasie
jednostki – warunkiem koniecznym dla zrozumienia współczesnej nauki (i to
nie tylko humanistyki) jest uwzględnienie w badaniach tego, co materialne
(turn to materiality). „Obecnie – pisze badaczka – docenia się [...] syntety-
zującą wartość rzeczy, ich wagę jako kluczowych kategorii interpretacyjnych
i rolę jako aktywnych kreatorów życia społecznego”. Jedną z obecnych w tych
badaniach tendencji jest krytyka antropocentryzmu – czyli odchodzenie od
apriorycznego zakładania dominującej pozycji człowieka i zrównanie jego
roli z innymi formami istnienia (m.in. przedmiotami). „Rzeczy – zdaniem
E. Domańskiej, mającej na myśli relikty przeszłości, wszelkiego rodzaju pa-
miątki – pomagają człowiekowi określić, kim jest; rzecz staje się „innym” czło-
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wieka; rzeczy współtworzą, legitymizują jego tożsamość, stają się gwarantem
i znaczą jego przemiany. Na poziomie grupowym zaś stanowią budulec, łącz-
nik i intensyfikator relacji międzyludzkich” (Domańska 2006: 107). Zatem
nie tylko lokalizowanie w czasoprzestrzeni, ale również swoiście rozumiana
funkcja socjologiczna – przedmioty równocześnie otaczają postać literacką
i pozwalają ją konstruować. W ujęciu antropologów, obcowanie z rzeczami
kształtuje ludzką osobowość, wyzwala jej określone cechy i decyduje o tym,
w jaki sposób sami siebie identyfikujemy, wpływając tym samym na nasze
doświadczenie (Barański 2007: 212–214). Skoro zatem przedmioty współtwo-
rzą naszą tożsamość, czy możliwe jest napisanie „drugiego Hrabala” czy by-
cie „polskim Hrabalem”? Wydaje się, że nie, ponieważ nasze historie – także
materialne – są od siebie odmienne. Paradoksalnie, Paweł Huelle – pomimo
obecnej w przestrzeni całego utworu atencji wobec Hrabalowskiego pierwo-
wzoru – zdaje sobie z tego sprawę. Trzeba bowiem dopowiedzieć, że opisując
dawną, minioną już czasoprzestrzeń trójmiejski pisarz jednocześnie konstru-
uje ją na nowo, posługując się przy tym niezmierzoną ilością onimicznych
rekwizytów. Są to nie tylko chrematonimy, ale również nazwy miejscowe
(zwłaszcza miejskie) i literacka oraz autentyczna antroponimia. Onimy te
niejednokrotnie, dzięki narracji, funkcjonują poza czasem – choć charakte-
rystyczne dla określonej epoki (np. dwudziestolecia międzywojennego) do-
skonale odnajdują się we współczesności. Warto w tym miejscu przywołać
stosowane m.in. przez Bjørnara Olsena pojęcie „pamięci rzeczy” i związaną
z nim „wieloczasowość teraźniejszości” – nawiązujące do Bergsonowskiej
koncepcji czasu jako trwania (Olsen 2013: 187). W ujęciu tym przeszłość nie
jest tym, co minęło, ale tym, co uwidacznia się w teraźniejszości – bowiem to
współczesność pozwala przeszłości zaistnieć. „Siła pamięci tkwi w jej zdol-
ności do mityzacji minionej rzeczywistości – pisze Jakub Momro w eseju-
-recenzji powieści zatytułowanym Zakładnik radykalnej nostalgii – Nie chodzi
o to, aby spisywać relację ze spotkań z niepowtarzalnym światem, ale o to,
aby stworzyć taką przestrzeń, w której jeden element uruchamia całą kre-
acyjną machinę. Pisać zatem, to wskrzeszać pierwiastki wspomnień, ledwie
zapisanych w pamięci, i nadawać szczególne znaczenie temu, co przelotne
i ukradkowe”.

Krytyk mówi o mityzacji rzeczywistości, ale mityzację tę, zwłaszcza
w odniesieniu do warstwy onimicznej 1 tekstu, trzeba – moim zdaniem –
rozumieć nie jako przywoływanie mitu, ale jako jego konstruowanie. W tego
typu tekstowych spotkaniach istotną rolę odgrywa również czytelnik i jego

1 O funkcji mityzacyjnej (mitotwórczej) nazewnictwa literackiego w utworach podejmujących
temat „małych ojczyzn” pisze E. Sławkowa (Sławkowa 2005: 390–400).
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– zmienna – onimiczna kompetencja. To, co dla odbiorcy, dla którego Kresy
są utraconą małą ojczyzną będzie typowym zabiegiem mityzacyjnym, dla
czytelnika niezwiązanego emocjonalnie z Kresami będzie kreowaniem ob-
razów obcej przestrzeni – światów, których już nie ma. Jednym z elemen-
tów utworu, który ma pełnić tego typu funkcje są skorelowane z tekstem
zdjęcia 2 – zacierające granicę między tym, co realne i tym co wykreowane.
Zacierające także fizycznie – poprzez podporządkowaną nadrzędnej funk-
cji jakość obrazu. Momro zauważa: „Roland Barthes w studium o fotografii
pisał, iż w [...] lekturze zdjęcia najistotniejsze są szczegóły, drobiazgi za-
kreślające poszczególne, a zatem niepowtarzalne, sensy obrazu. W „merce-
desowych” fotografiach jest jakby odwrotnie: fragmenty minionego świata
tracą na istotności, [...] elementy wyślizgują się znaczeniu, tracą swoją wyjąt-
kowość, jeden podobny do drugiego”. Dzieje się tak dlatego, że – moim
zdaniem – funkcje zwyczajowo przypisywane fotografii, w powieści Hu-
ellego przejmuje warstwa onimiczna tekstu. Zatem tym, co narzuca się
przede wszystkim jest – nieraz niewytłumaczalne z perspektywy narracji,
często ją spowalniające – nagromadzenie onimów, deskrypcji i apelatyw-
nych ekwiwalentów nazw, także nazw gatunkowych samochodów, sytu-
ujących się na pograniczu sfery onimicznej i apelatywnej. To one pełnią –
podobnie do drobiazgów odnalezionych na starych fotografiach – rolę ele-
mentów sterujących pracą pamięci. Pytając o rolę znaków firmowych we
współczesnym tekście literackim, Dariusz Nowacki, obserwowane tu zjawi-
sko sytuuje m.in. w obrębie nurtu teorii i krytyki marki, dokonującej się
choćby za sprawą badań Naomi Klein, autorki głośnej pracy No Logo, wy-
danej w Polsce w roku 2004; jednocześnie jednak, jako drugie źródło in-
spiracji, wskazuje angielską prozę popularną z jej fetyszyzacją metki (No-
wacki 2011: 299–301). Badacz, po skorelowaniu wybranych literackich nazw

2 Omawiając rolę fotografii w tekstach reprezentujących współczesną prozę, Marta Koszowy
poświęca fotografiom zamieszczonym w książce Pawła Huellego krótki podrozdział. Autorka
opracowania stwierdza m.in.: „zdjęcie [...] ilustruje opowieść o przodkach bohatera, porząd-
kuje pamięć przeszłości na kształt niekompletnego albumu rodzinnego” (Koszowy 2013: 95).
Natomiast Anna Janek, w artykule poświęconym temu zagadnieniu zauważa: „«Zdjęcie jest śla-
dem», ale śladem wieloznacznym. W jego obszarze krzyżują się problemy dotyczące podmiotu
fotografującego, przedmiotu fotografowanego, tego, co zamierzone i tego, co przypadkowe. Za
pomocą aparatów nie tylko utrwalamy dane osoby, miejsca, zjawiska, sytuacje itd., ale przede
wszystkim decydujemy się na ich wywoływanie. Sens fotografii tkwi właśnie w procesie wywo-
ływania, ponieważ wspominając, przywracamy to, co przeminęło. Oglądając zdjęcia, idziemy
po śladach, ten ruch może nas prowadzić w rozmaitych kierunkach, zdjęcie może wskazywać
na fotografa, na tworzywo, z którego zostało wykonane, może być śladem kadrowania, czyimś
sposobem patrzenia. To, do czego nas te ślady doprowadzą, zależy przede wszystkim od nas
samych (Janek 2012: 19).
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marek i produktów z pozaliteracką rzeczywistością, konstatuje: „Nazwy wła-
sne, o których była tu mowa, są zarazem «użyteczne» i «nieużyteczne»,
podtrzymują realistyczne złudzenie, lecz jednocześnie, kiedy w ich spra-
wie przeprowadzimy «intensywne śledztwo», dewastują realistyczną iluzję
(Nowacki 2011: 302). Trzeba bowiem w tym miejscu dopowiedzieć, że z per-
spektywy współczesnych badań teoretycznoliterackich nie możemy mówić
o czystej referencji, lecz o jej iluzji, której ulegając, czytelnik „sądzi, że tekst
odnosi się do świata, podczas gdy teksty literackie nigdy nie mówią o sta-
nach rzeczy znajdujących się poza nimi. [...] referencyjność w tekście [...]
jest [...] wytworem odbiorcy, który w ten sposób racjonalizuje oddziaływanie
tekstu” (Compagnon 2010: 97).

Jak zatem wyznaczyć funkcję obecnego w analizowanym tekście literac-
kim nazewnictwa? Pomocne w tym względzie wydaje się jego zhierarchizo-
wanie, co pozwoli na wydobycie tych onimów, które pełnią najistotniejsze
– z perspektywy subiektywnego odbioru tekstu – role. Już powierzchowna
lektura pozwala – przykładowo – postawić supozycję o drugorzędnej roli
nazw osobowych. Obecne w utworze P. Huellego antroponimy bądź stano-
wią tzw. nazewnictwo typowe (o dominującej funkcji referencyjnej i socjo-
logicznej) – jak miana dziadków pisarza/bohatera/narratora (Maria i Karol)
czy istotnego dla narracji maszynisty (Hnatiuk); bądź nawy sztuczne, sil-
nie podkreślające antyreferencjalność literatury – np. panna Ciwle; albo na-
zwiska znaczące, przypominające przezwiska, pełniące głownie funkcję ka-
muflażową oraz podkreślające literackość i będące pułapką zastawioną na
czytelnika szukającego referencjalnych odniesień w rzeczywistości pozalite-
rackiej – jak instruktor Szkaradek, major Sumiwąs, porucznik Cacko, doktor
Elefant. O tym, że gra z czytelnikami powiodła się, świadczy rozgłos, jaki to-
warzyszył pierwszemu wydaniu książki i gorączkowe poszukiwanie wśród
wykładowców gdańskiej Akademii Medycznej pierwowzoru negatywnej po-
staci doktora Elefanta. Wydaje się zresztą, że swoista marginalizacja literackich
antroponimów o różnym poziomie referencjalności (onimy literackie uzupeł-
nia pokaźny zbiór nazw autentycznych) wynika również z podobnej funkcji
tej kategorii nazw w Hrabalowskim pierwowzorze, zaś obszerność zbioru
podyktowana jest zarówno objętością tekstu (w opozycji do opowiadania
Hrabala), jak i sposobem prowadzenia narracji, ową wskazywaną już «gawę-
dowością» właśnie. Oparta na swobodnych skojarzeniach opowieść o przed-
wojennych Kresach, powojennych losach rodziny, komunistycznej przeszłości,
skorelowana (niekiedy w jednym zdaniu) z czasami współczesnymi impli-
kuje obecność elementów kotwiczących – w tym przypadku rolę tę pełni
nazewnictwo osobowe. Jego funkcja polegająca na wspomaganiu pracy pa-
mięci uwidacznia się choćby w poniższym fragmencie:
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[...] no więc tak to mniej więcej wyglądało – kontynuowałem – pan Mierze-
jewski wskakiwał do swojego ogromnego packarda, w którym zazwyczaj wo-
ził ośmioro dzieci, pan Nartowski zatrzaskiwał drzwiczki swojej hanzy, pan
Hennel ruszał z kopyta piękną tatrą, pan Kubiński śrubował już na starcie ob-
roty dwusuwowego DKW, a Jerzy Gieorgiades, którego wszyscy brali za Or-
mianina, a który był po prostu Grekiem, ścigał tego balonowego lisa wspa-
niałą chevroletą, pan Jasilkowski buickiem, natomiast inżynier Hobbler dwu-
drzwiowym BMW, w przeciwieństwie do inżyniera Wojnarowskiego, który [...]
pędził czterodrzwiowym oplem olimpią i [...] dodać tu trzeba pana Zbigniewa
Krystka na oplu kapitanie, pana Żabę na fiacie 504, pana Mrowca w fiacie 1100,
pana Krynickiego w steyrze, pana Zacharkiewicza w starym fordzie, oraz panią
Kszyszkowską w adlerze-juniorze.

Jak zauważa socjolog Marek Krajewski: „samochód jest takim obiektem
materialnym, którego cechą specyficzną jest zdolność do zawiązywania re-
lacji, które są bardzo podobne do tych łączących nas z innymi ludźmi [...].
W rezultacie nasze relacje z samochodami charakteryzuje wysoki stopień
emocjonalnego zaangażowania” (Krajewski 2013: 245). W tym kontekście
można uznać, że nagromadzone antroponimy są potrzebne dla nadania rangi
nazwom gatunkowym samochodów, które trudno byłoby autorowi identy-
fikować przy użyciu typowej nazwy własnej. Na marginesie tylko warto –
jak sądzę – dopowiedzieć, że ze zjawiskiem tego typu, czyli nadaniem in-
dywidualnej nazwy (tym razem motorowi) mamy do czynienia w jednym
z opowiadań Huellego z tomu Pierwsza miłość i inne opowiadania 3. Ponie-
waż jednak „bohaterem” analizowanej powieści jest samochód, wymieniane
w niej typy motocykli zostają upodrzędnione poprzez zastosowanie syneg-
dochy liczby (motocykliści na arielach, zindappach, harleyach davidsonach itp.).
Natomiast marka tytułowego samochodu funkcjonuje jako deskrypcja, co
pozwala wzmocnić jej rangę w stosunku do apelatywów identyfikujących
inne auta, np.:

ale największe emocje wzbudzało wyprzedzanie; taki na przykład trabant albo
zaporożec zbliżał się do naszego kufra [...] dodawał gazu, włączał migacz, no
i zaczynał wyprzedzanie, a wtedy ojciec lekko dociskał gaz i mniej więcej przy

3 Zastosowana w tym utworze quasionimizacja podkreśla więź istniejącą między człowie-
kiem a przedmiotem, przykładowo: „Każdej wiosny Dżez szedł do szopy w ogrodzie i wyciągał
swój motor [...] i ruszaliśmy z kopyta na pierwszy objazd. Czasem mieliśmy kłopoty z gaźni-
kiem, Fumka strzelała wówczas strasznie z rury wydechowej, a ludzie pokazywali nas sobie
palcami, pukając się w czoło, jakby nie mogli zrozumieć, że Fumka to nie przedwojenny sokół
ani tym bardziej harley-davidson. [...]

– Taki zindapp – wzdycha Dżez – ma więcej koni niż cztery moje Fumki.
– Zindapp to zindapp – odpowiadałem – ale gdybyśmy mieli hannomaga!”.
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stu dziesięciu widzieliśmy za szybą spoconą twarz właściciela moskwicza czy
trabanta [...] a Mercedes nie powiedział jeszcze ostatniego słowa, mrucząc silni-
kiem i lekko kołysząc swoim zawieszeniem.

Podobne nagromadzenie charakteryzuje onimiczne zestawienia, meta-
fory i porównania o silnym poziomie intertekstualności i funkcji symbolicz-
nej. Przykładowo, po płynnej zmianie biegów oraz pochwale instruktorki
narrator, przywołując onimy ze sfery sacrum, konstatuje:

i rzeczywiście, panie Bohumilu, te jej słowa po prostu mnie uskrzydliły [...]
także muśnięcie jej dłoni [...], które podziałało na mnie dosłownie jak tchnienie
Świętego Ducha, tajemniczy szum skrzydeł Parakleta,

a informacja o procesie znajomych hakerów skutkuje nasyconym m.in. chre-
matonimią peanem, który z czasem staje się opisem kondycji globalizują-
cego się świata, by później zaskoczyć czytelnika sygnałem tekstowości świata
przedstawionego:

przemogli bramy Pentagonu, kody Brukseli, szyfry banków i wszędzie byli jak
u siebie [...], Bank Szwajcarski mógł u nich nabyć wszystkie szczegóły konkuren-
cyjnych firm Azjatów, Rosjanie najświeższe plany gwiezdnych wojen, Ameryka-
nie plan ulubionej gry Jelcyna, Pakistańczycy dokumenty izraelskiego Mosadu,
Mosad adresy arabskich terrorystów, kartel z Medelin listy agentów FBI, Ci-
troën najnowsze opracowania Mercedesa, Mercedes Toyoty, Toyota Citroëna [...]
rozsławili moje miasto jak Benia Krzyk Odessę [...] 4.

Przywołanie w jednym zdaniu kultury współczesnej, fikcyjnej postaci li-
terackiej i pośrednio – klimatu przedwojennej Odessy (porównywanej często
do XIX-wiecznej wielonarodowościowej i multikulturowej Łodzi) przywodzi
na myśl nowsze koncepcje czasu. Szczególnie przydatne wydaje sie tu być
odwołanie do – poświęconej Henri’emu Bergsonowi – pracy Gillesa Deleuza,
który stwierdza: „przeszłość i teraźniejszość nie są określeniem dwóch na-
stępujących po sobie momentów, lecz dwóch elementów współistniejących,
jednego, który jest teraźniejszością i który wciąż przemija, drugiego, który
jest przeszłością i który nie przestaje być, lecz za sprawą którego przemijają
wszystkie teraźniejszości” (Olsen 2013: 187). Także w analizowanym tekście
literackim przeszłość (w jej dalszej i bliższej odsłonie) i teraźniejszość wza-
jemnie się przenikają 5, a brak temporalnych granic podkreślają wplecione

4 Benia Krzyk to fikcyjny bohater Opowiadań odeskich Izaaka Babla, który stał się symbolem
odeskich złodziei.

5 O zjawisku wzajemnego przenikania czasoprzestrzeni oraz definiowaniu temporalności
i spacjalności w badaniach onomastycznoliterackich zob. M. Graf (Graf 2003: 17–21).
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w nurt narracji zwroty do – nieżyjącego już – Hrabala. Wzajemną interferen-
cję temporalności widać też w opisie przestrzeni: tu wymownym sygnałem
jest nazwa ulicy, która w tekście współistnieje wyłącznie w powiązaniu ze
swoimi poprzedniczkami:

nazwa alei, którą jechałem z panną Ciwle: najpierw nazwano ją Główną, potem
Hindenburga, następnie Hitlera, dalej Rokossowskiego, a wreszcie Zwycięstwa;

i w innym miejscu powieści:

w [...] mieście, tysiąc kilometrów na północ od Pragi, przy głównej ulicy, która
kiedyś nazywała się Hauptallee, a potem Hindenburga, a potem Adolfa Hitlera,
a potem Rokossowskiego, no a teraz nazywała się Grunwaldzką.

W tym kontekście trudno mówić o tradycyjnej lokalizacji w czasie i prze-
strzeni – nazwy bowiem budują poczucie poza-czasowości. Tu każde zda-
rzenie współistnieje z ciągiem innych zdarzeń, a ich przywołanie i hierar-
chia uzależnione są od subiektywnej pracy pamięci. Tak, wspominając dzień
śmierci czeskiego prozaika, bohater zauważa:

kochany panie Bohumilu: siedzieliśmy wówczas w pubie „U Irlandczyka” [...]
i nagle ta wiadomość uciszyła wszystkie rozmowy [...] i wszyscy zrozumieliśmy,
ze właśnie i dopiero teraz zamknęła się epoka: wcale nie aksamitną rewolucją,
upadkiem berlińskiego muru, zwycięstwem „Solidarności”, „Pustynną Burzą”,
ostrzałem Sarajewa ale tym pana lotem 6.

Podobnie – nazywając spacjalność, onimy wyznaczają miejsce jedy-
nie symbolicznie. W nawiązującej do Hrabalowskiego „życiopisania” wę-
drówce po gdańskich lokalach gastronomicznych, w jednym zdaniu narra-
tor przeprowadza nas od czasów Bolsława Bieruta, poprzez okres Gierkow-
ski, do końca XX wieku. Pojawiają się zatem takie chrematonimy, jak Jurek,
Agata, Szewcy, Katolik, Liliput, Lońka, Istra, Starówka, Cotton czy wspomniany
już U Irlandczyka. W tradycyjnej lekturze, powieść polskiego pisarza – podob-
nie jak i opowiadanie jego czeskiego mistrza – pozwala czytelnikowi dokład-
nie prześledzić trasę wędrówki ulicami Gdańska czy Pragi. Czy jednak taki
zabieg, poza odkryciem miejsc znanych lub tylko zapomnianych, ma jakiś
sens? Współczesne teorie interpretacji zarówno tekstowych, jak i pozalite-
rackich przestrzeni przekonują, że raczej nie. W dokonanej przez Hannę Bu-
czyńską-Garewicz interpretacji spacjalności W poszukiwaniu straconego czasu

6 Bogumił Hrabal zmarł w niewyjaśnionych okolicznościach – podczas pobytu w szpitalu
wypadł z okna.
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Marcela Prousta, wśród ustaleń literaturoznawczych odnajdujemy interesu-
jące refleksje onomastyczne. Autorka stwierdza m.in. „Nazwy miejsc są jak
imiona ludzi. Tak jak znać kogoś, to móc widzieć jego twarz i pojmować jego
ogólnoludzkie cechy zarazem, tak też w nazwie ucieleśnia się jedność wizu-
alności i duchowości miejsca. Nazwa jest symbolem i obrazem zarazem. [...]
W imieniu tkwi samo miejsce” (Buczyńska-Garewicz 2006: 273–274). Warto
w tym miejscu przywołać również, wzbogacające analityczne wnioski, pojęcie
mapy mentalnej, które otwiera przestrzeń dla zsubiektywizowanych interpre-
tacji. Mapa mentalna (wyobrażeniowa) definiowana jest jako „zbiór wyobrażeń
podmiotu ujmujący informacje o przestrzennej organizacji otaczającej nas rze-
czywistości [...] to obraz przestrzeni utrwalone w ludzkim umyśle, którego
podstawą jest bezpośredni (osobisty) udział jednostki w świecie, wtórnie uzu-
pełniony w wyniku procesu edukacji”. Kontekst ten pozwala nam uznać, że
wizja miasta łączy w sobie realny kształt z jego indywidualnym, subiektyw-
nym postrzeganiem, w którym istotną rolę odgrywa czynnik emocjonalny.
Co interesujące, w przypadku realnych miast mapa mentalna jest zasadni-
czo uboższa od mapy realnej. Poddając analizie jeden z utworów Czesława
Miłosza, Mieczysław Balowski wyróżnia trzy poziomy mapy mentalnej: prze-
strzeń geograficzną, przestrzeń społeczno-polityczną oraz przestrzeń symbo-
liczną (Balowski 2011: 21–41). W wypadku badań nad współczesnym tekstem
literackim, osłabiających pozycję autora 7, pojęcie mapy mentalnej ma jeszcze
szerszą ekstensję – bowiem zawiera w sobie również doświadczenie i wizję
narratora oraz – przede wszystkim – czytelnika. Sygnalizowaną wieloznacz-
ność przestrzeni miejskiej widać choćby w opisie ostatniej lekcji jazdy:

przepraszam, niech pan zawróci – przerwała [opowieść – M.G.] panna Ciwle [...]
– więc zawracałem kochany panie Bohumilu, na rondzie Huciska przed gma-
chem byłych Komisarzy byłej Ligii Narodów byłego Wolnego Miasta Gdańska,
ale nie było to takie proste [...] a ja uświadomiłem sobie, że to ostatnia już pętla,
jaką zataczam małym fiatem mojej instruktorki.

7 Przekonanie, że autorowi przysługują tak tekstowy byt, jak i atrybut wszechwiedzy w opra-
cowaniach literaturoznawczych uznawane jest za badawczy archaizm, a kategoria autora zo-
stała poddana krytyce już na początku XX wieku, gdy biografizm, genetyzm i psychologizm
uznano za teorie, które nie mówią nic istotnego o dziele literackim, ponieważ są wobec niego
zewnętrzne. Co więcej, mogą one deformować, a nawet fałszować nasze rozumienie tekstu.
Współcześnie pozycja autora pojmowana jest w ograniczonym zakresie, najczęściej w kategorii
tzw. śladu: autor pozostawia ślad swej obecności, który my – w subiektywnym akcie lektury
– wypełniamy własnym doświadczeniem, odnajdując kogoś, kto w swym dziele jest już nie-
obecny. W dyskursie krytycznym obecne jest m.in. pojęcie „błędu intencji”, czyli wnioskowania
na temat wartości utworu na podstawie zewnętrznych wobec niego sygnałów, które powstało
na bazie krytyki biografizmu.
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Taką pętlę zatacza nie tylko przestrzeń i czas, ale również tekst Pawła
Huellego. W miejscu spotkań z panną Ciwle wyrasta nowe osiedle o wymow-
nej i modnej nazwie Olimp, a bohater zasiada do napisania listu do swojego
nieżyjącego już mistrza, kreśląc słowa, które pełniąc rolę zakończenia są jed-
nocześnie początkiem powieści: „Kochany panie Bohumilu”.
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Proper name – non-proper name
(P. Huelle’s „Mercedes-Benz. Z listów do Hrabala”)

Summary

The article concerns the interpretation of names in Paweł Huelle’s novel entitled
Mercedes-Benz. The author of the article uses research tools of literary onomastics,
cultural studies, history and anthropology. She indicates that the function of novel’s
proper names, especially chrematonyms, is not only to convey location in time and
space, as they are important elements which refer to the contemporary scientific
(humanistic) discourse.

Key words: literary onomastics, chrematonyms, functions of novel’s proper names

Słowa-klucze: onomastyka literacka, nazewnictwo stylistyczne, chrematonimia, funk-
cje onomastykonu literackiego
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Semantyczno-gramatyczna kreacja leksemu tonąć
w tekstach Adama Asnyka

W swoim artykule chciałabym pokazać, „jak w obrębie tekstu artystycz-
nego kształtuje się szczególna wartość semantyczna słowa i jaki jest jej zwią-
zek ze znaczeniem utrwalonym w językowej konwencji” (Filar 2001: 277).
Zwrócę uwagę na to, w jaki sposób kategorie gramatyczne wpływają na
interpretację tekstu artystycznego, a także, czy istnieje związek między po-
etyką a gramatyką 1. Analizie zostaną poddane wyrażenia i konstrukcje me-
taforyczne 2 wyekscerpowane z tekstów poety, zawierające w swej strukturze
leksem tonąć, który należy do żywiołu wody.

Należy zauważyć, iż żywioł wody w utworach Adama Asnyka 3 domi-
nuje nad innymi żywiołami. Opisując wodę, poeta wykorzystuje słownictwo
służące do zobrazowania akwenów słodkowodnych oraz sporadycznie mor-
skich. Ukazane przez twórcę elementy leksykalne o charakterze akwatycz-
nym obejmują leksemy: potok, jezioro, staw, ocean, fala, piana, deszcz, kropla,

1 E. Tabakowska stwierdza, że „analiza gramatyczna leży u podstaw eksplikacji sensów
utworu. [...] Gramatyka służy symbolizacji treści, gwarantując jednoznaczność symboli na
poziomie reguł czy też – jak powiedziałby kognitywista – schematów. Natomiast na pozio-
mie konkretnych uszczegółowień tych schematów wartość symbolu staje się sumą semantyki
gramatycznej i leksykalnej, a ostateczny kształt nadaje mu interpretacja literacka” (Tabakow-
ska 2001: 182). T. Skubalanka zauważa ponadto, że „trzeba mieć jednak na uwadze znaczną
konwencjonalizację struktur gramatycznych” (Skubalanka 2001: 83).

2 W artykule wykorzystuję również metafory piętrowe. Jednak będą one traktowane w spo-
sób uproszczony. Zarówno tematy, jak i modyfikatory zostaną poddane analizie semantycznej
całościowo, mimo iż mogłyby stanowić odrębne metafory.

3 Z. Mocarska-Tycowa podkreśla, iż „woda w świecie wyobraźni Asnyka jest substancjalną
nicością, poprzez którą wyraża się ludzka rozpacz samotności, znikomości i niemożności oca-
lenia w pulsującym kosmosie natury” (Mocarska-Tycowa 2005: 161).
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mgła oraz tonąć, topić, płynąć. Metafory, które w swojej strukturze zawierają
wyrazy należące do tego pola semantycznego, charakteryzują się ogromnym
bogactwem symboli, odwołują się do doświadczeń kulturowych czytelnika
i kształtują szczególną atmosferę wypowiedzi lirycznej.

Jak już wspomniałam, spróbuję pokazać, jakie formy koniugacyjne przyj-
muje czasownik tonąć w tekstach poety i jak te formy modyfikują znacze-
nie leksemu w kontekście całej struktury 4. Elżbieta Tabakowska zauważa,
iż „analiza gramatyczna (jako podtyp analizy językoznawczej w szerszym
znaczeniu) obejmuje środki „językowe” w odróżnieniu od „poetyckich” (Ta-
bakowska 2001: 179). Ponadto, „wiersz buduje się także ze zwykłej grama-
tyki, powstaje on za pomocą fleksji, słowotwórstwa i składni” (Tabakowska
2001: 188). Warto się zastanowić zatem, jak struktury gramatyczne presupo-
nują zawarty w tekście komunikat i jakie znaczenie ma zastosowanie form
osobowych bądź bezosobowych, aspektu dokonanego lub niedokonanego,
liczby pojedynczej czy mnogiej.

Formy osobowe i nieosobowe

W konstrukcjach metaforycznych wyekscerpowanych z tekstów poety
uwidocznia się semantyczna wartość kategorii gramatycznych. Niebagatelną
rolę odgrywają formy osobowe i nieosobowe, w jakich występuje analizo-
wany czasownik, ponieważ wprowadzone kategorie gramatyczne modyfi-
kują znaczenie leksemu w kontekście całej struktury. Kategoria fleksyjna
czasowników jest prymarnie uzależniona od podmiotu zdania. W anali-
zowanych konstrukcjach pojawiają się formy osobowe, które personalizują
podmiot wypowiedzi oraz wpływają na klimat i nastrój obrazowania poetyc-
kiego. Zastosowana forma rodzajowa identyfikuje ponadto płeć i pozwala
myśleć o bohaterze zdarzenia jako o zakochanym mężczyźnie, np.:

Siedział sam przy niej, źrenicą spragnioną
Tonął w jej oczach (PZ 193).

Analiza metafor pokazuje, że leksem tonąć, jeżeli występuje w formie
osobowej, presuponuje liczne odniesienia symboliczne. Przyjrzyjmy się kolej-

4 „Kreacje poetyckie mogą wiązać się z modyfikacją cech wyraziście osadzonych w obra-
zie językowym, mogą też poszerzać semantyczny obraz słowa, korzystając otwartości modelu
semantycznego, wzbogacając go o nowe elementy. Interesujące jest śledzenie różnych możli-
wości wykorzystywania cech utrwalonych w języku, poczynając od realizacji ściśle wiernych
jednostkom systemowym, poprzez konteksty kształtujące obraz mniej konwencjonalny, aż po
wypowiedzi nawiązujące do modelu utrwalonego w języku w sposób odległy i bardzo zindy-
widualizowany” (Filar 2001: 286).
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nemu przykładowi. Zastosowanie pierwszej osoby liczby pojedynczej wska-
zuje na osobisty charakter przeżyć. Znaczeniowa wartość całej konstrukcji
metaforycznej nasuwa skojarzenia z utratą życia. Tonąć – to zanurzać się, zna-
leźć się pod powierzchnią, która stwarza nie zawsze przyjazne środowisko 5.
Jednak na tle całego kontekstu czasownik jest waloryzowany pozytywnie
i zyskuje nową wartość. Służy wyrażeniu i podkreśleniu siły uczuć. Nie bez
znaczenia wydaje się zastosowanie czasownika w aspekcie niedokonanym,
który podkreśla trwanie zjawiska, jego długoterminowy przebieg, powtarzal-
ność i nieskończoność 6. W ten sposób poeta kreuje subtelną wizję rodzącego
się uczucia, np.:

A więc w jej oczach pełnych tęsknoty
Tonąłem 7 wzrokiem... (PZ 53).

Czasownik tonąć występuje również w formach imiesłowowych, np.:

Tak marząc o kwiatach i tonąc w marzeniach,
Oparła na ręku swą głowę (PZ 161).

Imiesłów tonąc ujawnia zatem stan duchowy bohatera lirycznego, wyeks-
ponowany, a w zasadzie uhiperbolizowany przez ciąg wyrazowy, w którym
na pierwszy plan wysuwają się słowa konotujące nierealność, nierzeczywi-
stość, imaginację: marzyć i marzenie.

W kolejnym przykładzie bezokolicznik tonąć pełni funkcję dopełnienia
przy orzeczeniu, które występuje w trybie przypuszczającym, np.:

[Chciałabym – dop. A. J.]
Wyżej i dalej,
Tonąć w lazurze,
W powietrznej fali (PZ 210).

Zastosowanie bezokolicznika przy trybie warunkowym oddziałuje silnie
ekspresywnie. W ten sposób nadawca ustosunkowuje się do treści wypowie-

5 USJPD notuje tonąć w znaczeniu: 1) ‘tracić życie przez pogrążanie się w wodzie’; 2) ‘po-
grążać się w wodzie’; ’opadać’; ’iść na dno’; 3) ‘zagłębiać się w czymś’; ‘zapadać się w coś’
(USJPD 2003: 84).

6 „Przy wyborze konkretnego czasownika nadawca decyduje o tym, jak przedstawi odbiorcy
opisywaną sytuację: gdy uzna, że dla odbiorcy istotna jest informacja o samej akcji, wyborem
czasownika niedokonanego zasygnalizuje czynność, która trwała, trwa lub będzie trwała; jeżeli
chce zwrócić uwagę odbiorcy na rezultat akcji lub na zmianę stanu, nową sytuację, która
zaistniała lub zaistnieje, posłuży się czasownikiem dokonanym. Dzięki kategorii aspektu można
językowo wyrazić stosunek momentu mówienia (tworzenia tekstu przez nadawcę) do momentu
zakończenia opisywanej przez nadawcę w tekście czynności” (Gruszczyński, Bralczyk 2002: 21).

7 „Poeci początku wieku często konceptualizują uczucia jako płyn, lecz bez określenia po-
staci, w jakiej się objawiają, bo płyn jest amorficzny” (Loewe 2001: 168).
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dzi. Wyraża hipotetyczne pragnienie, aby w określonych warunkach mógł
nastąpić pożądany stan rzeczy. Chciałby osiągnąć coś niemożliwego w sensie
dosłownym, czyli poruszać się w nieograniczonej, pięknej przestrzeni. Złu-
dzenie ruchu i przemieszczania się potęgują przysłówki wyżej i dalej oraz rze-
czownik fala. Leksem tonąć zyskuje tu nową wartość znaczeniową, pozwala
na wyrażenie emocji definiowanych rzeczownikiem o pozytywnej konotacji.
Lazur wypełnia przestrzeń wyznaczoną przez przysłówki wyżej i dalej, co
obok powietrznej fali nadaje tej przestrzeni głębię i określoną dynamikę. Fala
symbolizuje ruch, ale też nadaje statyczność podmiotowi lirycznemu, który
tonie w lazurze zalany powietrzną falą. Przemieszczanie się w tej przestrzeni
nie jest istotne – ważny i cenny jest tylko czas tonięcia w lazurze. Tak skon-
struowana rzeczywistość oznacza płaszczyznę duchową i związane z tym
przeżycia mistyczne. Wymiar ten ewokuje leksem lazur 8, który, tak jak barwa
niebieska i błękit, jest atrybutem ściśle związanym z niebem w kontekście
transcendentalnym.

Temporalizacja

W kolejnej części artykułu chciałabym się przyjrzeć, jaką wartość seman-
tyczną może mieć zastosowanie analizowanego leksemu w określonym czasie
gramatycznym. Anna Pajdzińska zauważa, że „czasy gramatyczne w swych
funkcjach prymarnych oddają jedną z konceptualizacji czasu – jako linii. Linia
ta dzieli się na teraźniejszość, przeszłość i przyszłość, przy czym punktem
odniesienia jest moment mówienia” (Pajdzińska 2001:249). Określenie czasu,
w którym zaszło, zajdzie lub zachodzi zdarzenie służy charakterystyce i oce-
nie ukazanej rzeczywistości. Na przykład, czas teraźniejszy wskazuje na zda-
rzenia minione, uobecnione w chwili mówienia, co pozwala ujawnić pewną
cykliczność czynności i ich pozaczasowość. Uwidocznia się to w kolejnej
strukturze:

Czułem, że nic nas już nie przedziela,
Że toniem 9 razem w marzeń błękicie (PZ 55).

8 Barwa lazurowa jest odcieniem barwy niebieskiej, ale jest bardziej intensywna. Niebo cza-
sem jest lazurowe, np. „Wszystko to się dzieje na tle wspaniałej architektonicznej scenerii [...]:
na tle przejrzystego, lazurowego nieba weneckiego (Witz s. 140)” (Ampel-Rudolf 1994: 97–99).

9 „Dobór końcówek osobowych przedstawiał się w szczegółach odmiennie od współcze-
snego, tak np. obocznie występowały częściej formy 1. os. l. m. z -my i -m (idziemy//idziem),
przy czym tych ostatnich używano głównie w mowie potocznej i w poezji” (Skubalan-
ka 1997: 231).
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Za pomocą kategorii czasu i osoby podmiot liryczny podkreśla wspólne
trwanie w pięknej rzeczywistości i tym samym czasie. Tę zależność dodat-
kowo akcentuje wyraz razem. Pragnieniu towarzyszy chęć zanurzenia się
w marzeń błękicie 10, które staje się diagnozą tęsknoty nadawcy do bycia w rze-
czywistości o określonych walorach emocjonalnych i estetycznych oraz wy-
jątkowego trwania w tej dynamicznej przestrzeni.

Czas przeszły pozwala odnieść minione zdarzenia do czasu aktualnego
i w ten sposób zostaje wyrażony stosunek nadawcy do opisywanych zda-
rzeń, np.:

Męki wygnania, tęsknoty sieroctwa
Tonęły w wielkim mistycznym zachwycie (PZ 546).

W przytoczonym fragmencie pod wpływem kontekstu zmienia się na-
cechowanie emocjonalne leksemu tonąć. Podmiot mówiący ukazuje smutną,
tragiczną rzeczywistość w nowym, pozytywnym wymiarze. Decyduje o tym
całe otoczenie leksykalne, ponieważ wyrazy mistyka, oczarowanie wnoszą po-
zytywne wartościowanie.

Kategoria aspektu

Silny ładunek znaczeniowy mają struktury, w których pojawia się opozy-
cja aspektowa, ściśle powiązana z kategorią czasu gramatycznego. Czasow-
niki dokonane mogą występować w czasie przeszłym i przyszłym, dlatego
presuponują czynności oraz stany, które powstały w przeszłości lub zaist-
nieją w przyszłości. „Użycie w tekście czasownika dokonanego sygnalizuje
odbiorcy, że nadawca opisuje sytuację, która się skończyła przed momentem
tworzenia tekstu, albo sytuację, która się skończy po nim” (Gruszczyński,
Bralczyk 2002: 36). Przyjmuje się, że zazwyczaj charakter nacechowany emo-
cjonalnie i znaczeniowo ma czasownik dokonany.

Kategorie aspektu i czasu zostały wykorzystane w tekstach poety w spo-
sób celowy i przemyślany. Adam Asnyk stosuje czasownik dokonany, by pod-
kreślić, że pewne zjawiska są nieodwracalne i zakończone lub powstaną one
w przyszłości. Aspekt spełnia również ważną funkcję stylistyczną, ponieważ
czynność wyrażona czasownikiem dokonanym dynamizuje i wzmaga na-

10 Pozytywne konotacje leksemu tonąć dodatkowo wzmacnia rzeczownik błękit. Barwa błę-
kitna, dzięki formalnym i semantycznym związkom z niebem oznacza, m.in., doskonałość,
miłość, szczęście, dobro (Tokarski 1995: 135–140).
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pięcie opisywanej sytuacji 11. W przytoczonym fragmencie silnie ekspresyw-
nie i sugestywnie oddziałuje również czasownik modalny musi, który wyraża
ocenę i stosunek podmiotu wypowiadającego się do treści wypowiedzi, np.:

I melancholii łagodnej zasłona
Spadła na dziwną narcyzów urodę,
Co nie znalazłszy nic dla siebie w życiu,
We własnym musi 12 utonąć odbiciu (PZ 167).

W tekstach Asnyka pojawiają się struktury, w których czasownik
w aspekcie dokonanym intensyfikuje 13 niekorzystne procesy. Zastosowany
aspekt podkreśla też gwałtowność czynności, która się dokona, a nowa sytu-
acja i pewne zjawiska będą już zakończone. Użycie w funkcji agensa zaimka
osobowego powoduje, że oprócz kategorii czasu i aspektu ważną rolę od-
grywa kategoria osoby 14. Zaimek wy może wskazywać bowiem wewnątrz-
tekstowego adresata. W ten sposób podmiot liryczny silnie oddziałuje na
czytelnia, ponieważ określona czynność odnosi się do odbiorcy, a nadawca
przewiduje zdarzenia, które mają nastąpić. Uwidocznia się to w przytoczonej
konstrukcji. Cała wypowiedź ma charakter apokaliptycznej wizji, co dodat-
kowo podkreślają wyrazy wielki i ocean. Wprowadzone składniki leksykalne
niewątpliwie ujawniają emocje autora, np.:

Wy utoniecie w wielkim oceanie,
Skąd wschodzi, dokąd znów powracać spieszy
Wszelkie dusz ludzkich anielskie świtania (PZ 390).

11 Na świadome i przemyślane stosowanie czasowników dokonanych i niedokonanych w opo-
wiadaniu Gloria victis E. Orzeszkowej zwraca uwagę U. Sokólska. Zauważa, że „w opisach sta-
tycznych, przedstawiających pewien stan rzeczy lub czynność ciągłą Orzeszkowa stosuje formy
niedokonane. [...] W opisach dynamicznych, przy zmieniającej się akcji, przy szybko nastę-
pujących czynnościach lub przy opisie gwałtownych uczuć pisarka posługuje się najczęściej
czasownikami dokonanymi” (Sokólska 2010: 187–188).

12 Jest to czasownik modalny „wyrażający stosunek mówiącego (nadawcy tekstu) do tego,
o czym mówi (treści komunikatu). Nadawca tekstu może np. traktować zdarzenie, które opi-
suje, jako prawdziwe, możliwe, konieczne, wątpliwe, pewne. Dlatego modalnymi nazywa się
zarówno czasowniki wyrażające wolę nadawcy, jak i stopień pewności co do treści tekstu
oraz przekonanie o możliwości czy potrzebie zaistnienia jakiejś sytuacji” (Gruszczyński, Bral-
czyk 2002: 37–38).

13 „Proces intensyfikacji jakiejś cechy w języku może być realizowany za pomocą wykład-
ników formalnych i leksykalnych. Intensyfikować można przede wszystkim cechy wyrażane
formalnie w pewnej grupie przymiotników i przysłówków. (...) Dzieje się to w relacji do innych
cech – komparatywnie, przez porównanie. Wiadomo też, że stopniowalne może także być na-
tężenie akcji w formie opisowej, jak i za pomocą synonimicznych wykładników leksykalnych”
(Skubalanka 2002: 77).

14 „Kategoria osoby służy rozpoznaniu wykonawcy czynności, o której w zdaniu, przez od-
niesienie go do nadawcy lub odbiorcy tekstu” (Gruszczyński, Bralczyk 2002: 169).
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Niekiedy podmiot identyfikuje się z ogółem lub ze środowiskiem, w któ-
rym żyje. Tę zależność ujawnia określona kategoria osoby. Wydaje się, że za-
stosowana forma osoby nie jest przypadkowa. My – to podkreślenie i uwy-
puklenie świadomości przemijania i zapomnienia, która dotyka wszystkich
ludzi 15. Łączność nadawcy ze zbiorowością sugeruje również zaimek nasza.
Sens tej struktury zostaje wzmocniony za pomocą leksemów: niepamięć, obłok,
grom, wstyd, np.:

Lecz nim utoniem w niepamięci fali
Przed okiem ludzi skryci w obłok czarny,
Niech ich pieśń nasza gromem wstydu spali (PZ 165).

Zastosowanie aspektu dokonanego oraz czasu przeszłego wskazuje na
zakończenie pewnych procesów i zjawisk. Formy: utonęła, zatonęła służą pod-
kreśleniu dychotomii przeżyć minionych i obecnych. To ukazanie z pewnej
perspektywy doświadczeń, które były postrzegane jako szczęśliwe, dobre,
ale ten stan uległ zmianie. W ten sposób ja liryczne ujawnia dramatyczne
procesy, które doprowadziły do powstania nowej, zmienionej sytuacji. Sens
całej konstrukcji zostaje wzmocniony przez kontekstowe zestawienie leksemu
tonąć z wyrażeniami typu: piekielny wir, nocna cisza. To wszystko, co było do-
bre, miłe i szlachetne stanowi zatem przeszłość, a czas przyszły jawi sie jako
historia niejasna i niepewna, np.:

Wtedy pękły struny w mojej lirze,
Struny serca, co tak dźwięczne były,
I w piekielnym utonęła wirze
Przeszłość, pełna słodyczy i siły (PZ 553).

Przeszłość cała, jasna, żywa
Zatonęła w nocną ciszę (PZ 655).

W metaforach Adama Asnyka ujawnia się ogromna rola kontekstu po-
etyckiego 16. W kolejnym przykładzie obserwujemy, że nacechowanie seman-
tyczne leksemu tonąć zostaje zwielokrotnione za pomocą wyrazów występek
i kałuża, konotujących wartości negatywne. Niebagatelną rolę w uaktywnie-
niu pejoratywnych emocji odgrywa czasownik w trybie rozkazującym zo-
stawcie. Forma, w której nadawca zwraca się bezpośrednio do odbiory, czyli

15 „Formy czasownikowe 1. os. l. mn. odnoszą się do grupy wykonawców czynności, w której
znajduje się nadawca tekstu (my = ja + inni)” (Gruszczyński, Bralczyk 2002: 169).

16 Na ogromną rolę kontekstu w tekstach poety zwracają uwagę autorki artykułu Modelowanie
znaczenia w tekście poetyckim, czyli o konceptualizacji przeszłości w liryce Adama Asnyka. Zauważają,
iż przeszłość „[...] może łączyć się z traumatycznymi wspomnieniami [...]” lub „[...] z radosną
i szczęśliwą retrospekcją oraz tęsknotą za utraconym rajem” (Sokólska, Juszkiewicz 2013: 325).
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2. os. l. mn., pozwala nie tylko na wyrażenie woli nadawcy, ale ukierun-
kowuje uwagę czytelnika na ukazaną rzeczywistość 17. Jest to bardzo suge-
stywna i ekspresywna refleksja nad światem, w którym funkcjonuje pod-
miot wypowiadający się. Wprawdzie w ostatnim wersie następuje złagodze-
nie wypowiedzi i jedynie zapowiedź sytuacji, która ma zaistnieć, niemniej
jednak perspektywa interpretacyjna zostaje w wyrazisty sposób odbiorcy na-
rzucona, np.:

Zostawcie zgraję, co bałwanom służy,
Za złotem dąży, za rozkoszą goni,
Sama utonie w występku kałuży (PZ 782).

Czasownik utonąć pozwala na percepcję pojęć abstrakcyjnych jako sub-
stancji 18. Abstrakty w ten sposób ulegają konkretyzacji i możemy postrzegać
je za pomocą zmysłów. Poeta do zobrazowania pojęcia niesprecyzowanego
modlitwa wprowadza czasownik w aspekcie dokonanym zatonąć, by uwypu-
klić w ten sposób niepożądane aspekty wskazywanego zjawiska. Zastoso-
wanie czasownika dokonanego pokazuje, że nastąpił pewien proces, który
wywołał rozczarowanie, niemoc utratę wiary i wszelkiej nadziei nie tylko
przez jednostkę. Wprowadzenie trzeciej osoby i liczby mnogiej służy zobiek-
tywizowaniu opisywanych stanów. Odczucia te trudno jednak identyfikować
z podmiotem wypowiedzi, np.:

Te utonęły [modlitwy – dop. A.J.] w fali życia głucho (PZ 199).

Aspekt dokonany w wierszach poety służy niekiedy wyrażeniu wiary
i nadziei w odrodzenie, w nową, lepszą przyszłość. Możemy to zaobser-
wować w kolejnym cytowanym przykładzie. W pewnym sensie negatywna
rzeczywistość dokonała się, co sygnalizuje czasownik w czasie przeszłym
zatonąć oraz przymiotnik krwiożerczy, ale nie jest to stan trwały. W wersie
wcześniejszym pojawia się bowiem partykuła nie, która pełni ważną funkcję
semantyczną. Zmienia nacechowanie znaczeniowe czasownika w aspekcie
dokonanym i ostatecznie sens całej metafory – to sugestywna i wyrazista
apoteoza ludzkości, wiara w jej przemianę i odrodzenie 19, np.:

17 „Tryb rozkazujący, wartość kategorii trybu, która służy do wyrażenia woli nadawcy tekstu,
aby zaszła jakaś sytuacja, którą uważa za pożądaną [...]”. „Przy użyciu tego trybu nadawca
może wyrażać również swoje pozwolenie na działania wykonywane lub zamierzone przez
odbiorcę [...]” (Gruszczyński, Bralczyk 2002: 294).

18 „Rozumienie doświadczeń w kategoriach rzeczy i substancji pozwala nam wyróżniać frag-
menty tych doświadczeń i traktować je jako odrębne rzeczy lub substancje jednolitego rodzaju”
(Lakoff, Jonhson 1988: 48).

19 Temat dziejów ludzkości i fascynacja zbiorowością stanowi ważny nurt w twórczości poety
(Mocarska-Tycowa 2005: 66–68).
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Duch ludzki wszak nie na wieki
W krwiożerczych zatonął snach (PZ 594).

„Podstawowym znaczeniem aspektu niedokonanego jest natomiast zna-
czenie kursywne: uwaga uczestników aktu mowy zostaje zogniskowana na
samej akcji (samym stanie), a stan końcowy jest jedynie implikowany” (Paj-
dzińska 2001: 250). W ten sposób podmiot mówiący ukazuje długoterminowy
przebieg i trwanie czynności i stanów. Jeżeli zostaje nałożony czas teraźniej-
szy, wskazuje na zdarzenia odbywające się w chwili mówienia. Warto za-
stanowić się, co oznaczają zaprzeczenia nie ma, nie jestem i czemu one służą
w przytoczonej niżej metaforze. Niewątpliwe, czasowniki w 1. os. l. poj. ujaw-
niają ja liryczne i w ten sposób wypowiedź przybiera charakter subiektywny.
Zaprzeczenia i formy czasu teraźniejszego wskazują, że osoba mówiąca za-
traciła poczucie własnego istnienia. Zanikanie własnej osobowości wynika
z siły uczuć i ich trwania w czasie i przestrzeni. Dzięki temu konstrukcja
składniowo-semantyczna: w tobie tonę, zostaje zmodyfikowana treściowo i na
tle całego kontekstu czasownik tonąć jest wartościowany pozytywnie. Wyra-
żenie przyimkowe w tobie ewokuje nowy, kreatywny sposób nie tylko zobra-
zowania uczuć, ale pozwala podmiotowi na nowo odnaleźć egzystencjalny
sens i istnienie. Paradoksalne, można odzyskać własną tożsamość w innej
osobie, np.:

Nie ma już dla mnie czasu, przestrzeni,
Tylko się zorza wieczna promieni,
Nie jestem – lecz w Tobie tonę 20 (PZ 48).

W tekstach Adama Asnyka pojęcia abstrakcyjne, takie jak: miłość, prze-
szłość, radość, sen, dzięki czasownikowi tonąć zostają zaktywizowane i zma-
terializowane 21. W sensie literalnym tonąć może coś, co ma określoną formę
i strukturę. Przykładowo, abstrakt sen w zestawieniu z leksemem tonąć po-
zwala na sugestywne wyobrażenie powolnego, łagodnego momentu przebu-
dzenia się. Wyraźnie aspekt niedokonany służy pokazaniu, iż ten stan jest
długotrwały, rozłożony w czasie i nie jest ważny efekt końcowy, np.:

20 I. Loewe, analizując język modernistycznych tekstów, zauważa, że „poeci początku wieku
często konceptualizują uczucia jako płyn, lecz bez określenia postaci, w jakiej się objawiają,
bo płyn jest amorficzny”. Ponadto „poetyckie kolokacje, ujmujące uczucia w kategoriach
PŁYNU, w szczególności WODY, wyrażają ekstremalnie spotęgowane dekadenckie stany żalu,
tęsknoty, rozpaczy, smutku” (Loewe 2001: 168).

21 „Traktowanie pojęć abstrakcyjnych w kategoriach antropologicznych i animizacyjnych nie
tylko wzmacnia walory emocjonalne i stylistyczne wypowiedzi, ale również unaocznia i ma-
terializuje skomplikowane procesy oraz oderwane pojęcia, sprzyja konkretyzacji i dynamiza-
cji nieuchwytnego percepcyjnie procesu, przede wszystkim wprowadza dodatkowe, pozawer-
balne sensy [...]” (Sokólska, Juszkiewicz 2013: 317).
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[...] senne malowidła
Powoli toną w mrok (PZ 458).

Jeżeli w funkcji podmiotu pojawiają się leksemy nazywające elementy
natury lub zjawiska przyrodnicze, czasownik tonąć służy prezentacji krajo-
brazu. Ważne wydaje się zastosowanie aspektu niedokonanego, który pod-
kreśla dominację przyrody, jej wielkość, ciągłość i nieprzemijalność. Góry,
lasy na ogół poeta ukazuje z pozycji człowieka – wędrowca, obserwatora,
który widzi krajobraz z rozległej perspektywy. Czasownik niedokonany tonąć
hiperbolizuje ten stan, służy podkreśleniu, że to niezmienny i nienaruszalny
aspekt zwizualizowanej w ten sposób rzeczywistości, np.:

góry, co toną w niebie (PZ 109);

I coraz bardziej tonęły w mgle szarej
Ciemnych granitów poszarpane strzępy (PZ 281);

W dole lasy skryte w cieniu
Toną jeszcze w mgle perłowej (PZ 443).

Czasowniki niedokonane w opisach przyrody typu: spływać, tonąć, pię-
trzyć się dynamizują i potęgują opisywane zjawisko w kolejnej strukturze,
które zdaje się nasilać z każdą chwilą, np.:

A blask spływa wciąż gorętszy,
Coraz głębiej oko tonie,
Cudowności świat się piętrzy (PZ 443).

W cytowanej konstrukcji można dostrzec synestezyjną zależność lekse-
mów związanych z opozycyjnymi żywiołami: ognia – blask i gorący oraz wody
– spływać, tonąć. Jednocześnie zauważalna staje się przestrzeń o wertykalnej
osi, której językowymi wyznacznikami są przysłówek głęboko i czasownik
piętrzyć się. Oko tonie, czyli jest pochłonięte obserwacją trwającego i narasta-
jącego zjawiska o cudownym, pozytywnym wymiarze.

*
*

*

Przytoczone konstrukcje z leksemem tonąć dowodzą, że „analiza grama-
tyczna leży u podstaw eksplikacji sensów utworu” a koherencja gramatyki
i semantyki służy pełniejszemu odczytaniu warstwy symbolicznej tekstu, jest
„sumą semantyki gramatycznej i leksykalnej” (Tabakowska 2001: 182). Wpro-
wadzenie różnych kategorii gramatycznych w tekstach poety jest zatem ce-
lowe i przemyślane. Dzięki temu podmiot mówiący subiektywizuje i war-
tościuje świat, ujawnia własne uczucia oraz wyraża swój stosunek do ludzi
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i rzeczywistości. Niekiedy też identyfikuje się ze zbiorowością, w szczegól-
ności, gdy mówi o uniwersalnych wartościach lub doświadczeniach ogółu
ludzi. Służy temu zastosowana kategoria osoby i liczby. Silnie ekspresyw-
nie oddziałują struktury, w których leksem tonąć występuje w 2. os. l. mn.
w aspekcie dokonanym. W ten sposób poeta kieruje swoją wypowiedź do
adresata i nawiązuje swoistą interakcję z odbiorcą. Zastosowanie czasownika
w aspekcie dokonanym pełni ważną funkcję stylistyczną. Czasowniki typu
utonąć, zatonąć służą ekspresywizacji tekstu, ponieważ często wskazują na
czynności i stany, które prowadzą do powstania nowych form, sytuacji oraz
sugerują następstwo nieuniknionych zdarzeń i ich nieodwracalność. Silne na-
cechowanie emocjonalne wykazują metafory, w których pojawiają się formy
modalne typu: musi utonąć, niech zatonie. Twórca w ten sposób wypowiada
się na temat zdarzeń minionych i aktualnych.

Warto podkreślić, że nacechowanie semantyczne analizowanego lek-
semu zmienia się pod wpływem elementów leksykalnych wchodzących
w skład metafor. Czasownik tonąć zyskuje wówczas nową wartość znacze-
niową i pozwala pełniej odzwierciedlić głębię i nieprzemijalność uczuć, prze-
mijanie pokoleń ze swoimi ideami, kres i nieodwracalność sytuacji i uczuć.
Leksem tonąć łączy niekiedy pojęcia kojarzone z przeciwstawnymi uczuciami.
Zastosowane kategorie czasu wzmacniają wypowiedź podmiotu lirycznego
i służą bądź to zaakcentowaniu trwania określonego stanu w czasie, bądź wy-
rażeniu wiary w przemianę smutnej rzeczywistości i nadejścia nowej, lepszej
przyszłości. Potwierdza to tezę „iż tekst artystyczny może być postrzegany
jako niepowtarzalna, unikatowa kreacja” (Filar: 2001: 277), a wszystkie skład-
niki stanowią określoną wartość semantyczną.
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Semantic-grammatical creation of lexem tonąć
in Adam Asnyk’s texts

Summary

This article is devoted to the characterisation of the inflectional forms of the
lexeme tonąć (‘to drown’) in A. Asnyk’s poetry. The paper discusses how this forms
modify the meaning of this lexeme in the context of the whole structure. The analysis
shows that this lexeme imposes a variety of grammatical categories in a purposeful
and carefully planned way. The forms used allow for more precise and deeper
reading of the symbolic layer of the text. It proves that all grammatical elements have
a significant semantic value and the artistic text becomes a unique and unrepeatable
creation.

Key words: grammar, semantics, coherence, structure, lexeme tonąć
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Słowo i milczenie
w poezji Anny Kamieńskiej

Wprowadzenie

W niniejszym artykule chcę opisać wybrane aspekty poetyckiej kreacji
fragmentu rzeczywistości, który dotyczy relacji między mówieniem (więc
i szeroko rozumianym słowem) a milczeniem. Relacja ta stanowi ważny kom-
ponent idiolektalnego obrazu świata poetki 1. Punktem odniesienia dla rekon-
struowanego przeze mnie podmiotowego obrazu słowa i milczenia jest obraz
potoczny obu pojęć.

Jolanta Maćkiewicz w swojej pracy zatytułowanej Słowo o słowie. Potoczna
wiedza o języku na podstawie szczegółowej analizy utrwalonych w polszczyź-
nie sposobów użycia leksemu słowo (uwzględniając też propozycje wskazy-
wane przez słowniki języka polskiego) wyodrębniła cztery podstawowe jego
sensy. Tak więc w polszczyźnie słowo rozumiane jest przede wszystkim jako:
1) element wypowiedzi o bardziej lub mniej wyraźnych granicach; 2) jed-
nostka języka (głównie w rozumieniu naukowym); 3) wypowiedź, wypowia-
danie się; 4) obietnica, przyrzeczenie (Maćkiewicz 1999: 44–60) 2. W wypowie-
dziach potocznych rzeczownik słowo (także w liczbie mnogiej) używany jest

1 Idiolektalny obraz świata jest pojęciem odnoszącym się do obrazu świata charakterystycznego
dla danego twórcy. Obraz ten, a właściwie jego określony fragment, rekonstruujemy na pod-
stawie obrazów tekstowych. Przyjmuję tutaj za propozycją Anny Kozłowskiej, że idiolektalny
obraz świata składa się w pewnej części z elementów wspólnych dla wszystkich użytkowni-
ków danego języka, a w innej – z elementów indywidualnych, właściwych nosicielowi danego
idiolektu (Kozłowska 2009: 127).

2 Prototypowe SŁOWO to pełnoznaczny element wypowiedzi ustnej służący do wyrażania
oraz przekazywania innym myśli i uczuć (Maćkiewicz 1999: 52).
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najczęściej w dwóch znaczeniach: jako ‘element wypowiedzi’ oraz metoni-
micznie: jako ‘wypowiedź, wypowiadanie się’. Co więcej, oba te rozumienia
niejednokrotnie nakładają się na siebie 3.

Prototypowe jądro mówienia Maćkiewicz określiła następująco: mówić to
‘wytwarzać tekst (rozumiany jako ciąg słów) w języku mówionym, zazwyczaj
w celu poinformowania kogoś o czymś’ (Maćkiewicz 1999: 71) 4.

Przyjmuję, że wszystkie sensy leksemu słowo mieszczą się w polu zna-
czeniowym mówienia. Czasownik mówić bywa też używany w szerokim
znaczeniu i wtedy ma sens swojego hiperonimu: komunikować/informować
(np. ten artykuł (ta książka) mówi o ...).

Milczenie, jako zachowanie komunikacyjne człowieka, jest ściśle zwią-
zane z mówieniem. W porównaniu z bogatą literaturą poświęconą nazwom
mówienia 5 liczba prac lingwistycznych zajmujących się problematyką seman-
tyki milczenia jest dość skromna. Rolą milczenia w kontaktach międzyludz-
kich od dawna zajmuje się filozofia, retoryka, psychologia. Zagadnienie mil-
czenia pojawia się jako problem badawczy również w pracach literaturo-
znawczych ze względu na obecność tej problematyki w twórczości artystycz-
nej wielu pisarzy.

Dla językoznawstwa milczenie stało się interesującym problemem ba-
dawczym w związku z rozwojem teorii komunikacji językowej. Na grun-
cie polskim lingwistyczną interpretację milczenia najszerzej opracowała
Jolanta Rokoszowa, osadzając ją w ramach teorii aktów mowy (Roko-
szowa 1983, 1994) 6. Rozważania Rokoszowej zbieżne są z semiotyczną teo-

3 Przykładem mogą być zdania typu: to były ostre słowa; usłyszał słowa prawdy.
4 Niewiele jest nazw mówienia o tej samej strukturze semantycznej co mówić. Za najbliż-

sze znaczeniowo można uznać leksemy: rzec, powiedzieć, prawić. Większość nazw zaliczanych
do klasy verba dicendi (a jest ich bardzo wiele) zawiera dodatkowe komponenty semantyczne
(np. rozmawiać, odpowiadać) albo dodatkową predykację (np. mamrotać, seplenić), co stanowi
kryterium wewnętrznej klasyfikacji pola semantycznego związanego z mówić (zob. A. Pajdziń-
ska 1991).

5 Należy tu wymienić prace zarówno z zakresu teorii aktów mowy, jak i liczne opracowania
poszczególnych grup wyrażeń nazywających akty mówienia. Zob. na ten temat prace Pajdziń-
skiej 1991; Maćkiewicz 1999; Łozińskiego 1997 oraz obszerną bibliografię przywoływaną w tych
opracowaniach.

6 Problematyka milczenia na gruncie semantyki i pragmatyki językoznawczej budzi coraz
większe zainteresowanie. Piszą o tym Jolanta Rokoszowa (1983, 1994) i Kwiryna Handke (1999).
Świadczy o tym także zorganizowana w 1998 roku interdyscyplinarna konferencja, której plon
referatowy ukazał się w tomie zbiorowym Semantyka milczenia (1999). Lingwistów interesuje nie
tylko problem milczących aktów mowy, ale też inne szczegółowe zagadnienia, jak na przykład:
relacja między milczeniem a ciszą w języku ogólnym i w utworach literackich (we wspomnianym
tomie zbiorowym jest kilka artykułów poświęconych tym zagadnieniom), czy też rozumienie
przemilczenia, którego pragmatyczną interpretację przedstawiła Krystyna Pisarkowa (1994).
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rią milczenia Izydory Dąmbskiej, która odróżniła milczenie oznaczające nie-
mówienie, czyli brak mowy zewnętrznej (a także jako pewną postać ciszy)
oraz milczenie będące wynikiem powstrzymywania się od mówienia (Dąmb-
ska 1971: 77–78). Ten drugi rodzaj niemówienia, rozpatrywany w kontekście
mowy, stanowi główny przedmiot rozważań uczonej. W jej ujęciu milczenie
ma charakter znakowy wtedy, gdy oznacza „świadome powstrzymywanie się
od mówienia”(Dąmbska, 1963: 73), zaś jednym z aspektów takiego niemówie-
nia jest uznanie go za „środek i wyraz komunikowania” 7. Znaczenie tak rozu-
mianego milczenia trzeba odczytywać w łączności z całą sytuacją mówienia,
w grze językowej (Dąmbska 1971: 83). W języku pragmatyki takie milcze-
nie określa się jako „milczący akt mowy”, który jest okazjonalny i niesamo-
dzielny, to znaczy istnieje w opozycji do mówienia, jest tłem dla mówienia8.

Od innej nieco strony do zagadnienia milczenia podeszła Ewa Wierz-
bicka, która na podstawie badań licznych wypowiedzi związanych z pre-
dykatem milczeć wyróżniła trzy odmiany milczenia: tekstowe, pozatekstowe
i metatekstowe, opisując szczegółowo, co może oznaczać każdy z tych rodza-
jów milczenia (Wierzbicka 2003: 238–247). Propozycja Wierzbickiej, wpraw-
dzie odmienna terminologicznie, bliska jest wyróżnionym rodzajom milcze-
nia w teorii Izydory Dąmbskiej.

Ze względu na cel podjętych badań przyjmuję wyjściowo, że milczeć to
‘informować/komunikować bez użycia głosu’ 9. Relacja między mówić a mil-
czeć nie jest symetryczna. Wprawdzie milczenie i mowa są dwiema stronami
tego samego działania językowego – komunikowania się (oba predykaty mają
wspólny hiperonim informować/komunikować), ale nie każde nie mówić daje się
zastąpić przez milczeć 10.

Pod względem aksjologicznym zarówno mówić, jak i milczeć mogą
w określonym kontekście otrzymywać dodatni lub ujemny znak wartości.
Jednakże ze znanego przysłowia mowa jest srebrem, a milczenie zlotem wynika,

7 W teorii Dąmbskiej jest to milczenie w sensie szerszym i w sensie węższym (świadome
powstrzymywanie się od mówienia). Ten drugi rodzaj milczenia rozpatruje Dąmbska w sześciu
aspektach: a) jako wyraz i środek komunikowania; b) jako środek taktyczny działania; c) jako
symptom charakterologiczny; d) jako pewną kategorię moralną; e) jako pewną kategorię este-
tyczną; f) jako pewną kategorię mistyczną.

8 Takie właśnie milczące akty mowy analizuje w obu swoich pracach Rokoszowa (1983, 1994).
9 Milczące akty mowy, związane z typowymi sytuacjami komunikacji językowej, wyrażane

są poprzez milczeć, a także przez zaprzeczone nazwy mówienia: nie mówić, nie odzywać się, nie
rozmawiać, nie pytać, nie odpowiadać.

10 Na przykład pauzy w ciągu wypowiedzeniowym nie oznaczają milczenia. Granica między
pauzą a milczeniem znaczącym jest płynna i nie zawsze daje się łatwo wyznaczyć, ponieważ
tylko mówiący wie, kiedy milczy. Szerzej na ten temat zobacz I. Dąmbska (1963, 1971); J. Ro-
koszowa (1983, 1994); Faryno 1999.
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iż chociaż oba zachowania komunikacyjne są waloryzowane pozytywnie, to
milczenie mowę przewyższa, tak jak złoto swoją wartością przewyższa sre-
bro 11. Najogólniej rzecz ujmując, można przyjąć, iż w sytuacjach wymagają-
cych zachowań milczących (np. gdy w grę wchodzi konieczność dochowania
tajemnicy) milczenie ma wartość dodatnią w przeciwieństwie do mówie-
nia, natomiast w sytuacjach wymagających mówienia (np. gdy konieczne
jest udzielenie odpowiedzi na pytanie) milczeniu przypisywana jest wartość
ujemna. Ostatecznie jednak o naszym rozumieniu i nacechowaniu aksjolo-
gicznym wyrażeń językowych nazywających milczące akty mowy decyduje
szeroko rozumiany kontekst 12.

Z rzeczownikiem milczenie ściśle wiąże się z wyrażeniem cisza. Nie są
one tożsame, choć w niektórych kontekstach mogą występować zamien-
nie. Predykat cisza oznacza ‘brak jakichkolwiek dźwięków’ 13. Niemówienie
jest jednym z rodzajów ciszy i oznacza ‘brak artykulacji’. Kwiryna Handke
definiuje ciszę jako ‘istniejący ustabilizowany lub stający się stan materii’,
a milczenie – jako ‘wynik działania uczestników aktu komunikacji społecz-
nej’ (Handke 1999: 13). W teorii Izydory Dąmbskiej milczenie rozumiane
jako kategoria mistyczna jest milczeniem nie tylko w sensie niewydawania
dźwięków, ale i w sensie „niemyślenia słowami”. Takie milczenie nazywane
jest ciszą (zob. Dąmbska 1963: 79). Podobny kierunek myślenia reprezentuje
J. Rokoszowa, która wyróżniła milczenie transcendentne (ciszę), obejmujące
zjawiska nie poddające się interpretacji językowej, oraz milczenie znaczące,
które może być zastąpione przez język (Rokoszowa 1983: 135) 14.

Badacze zwracają też uwagę na społeczny wymiar milczenia, na nada-
wanie zachowaniom milczącym różnych sensów, na sposoby jego odczytywa-
nia w wymiarze społecznym oraz kulturowym (np. uczczenie osoby zmar-
łej minutą ciszy), na sposoby wartościowania tego składnika komunikacji
społecznej 15.

11 Najprawdopodobniej o takiej konceptualizacji decyduje to, iż milczenie jest niejednokrotnie
trudniejsze od mówienia, wymaga więcej wysiłku niż naturalne zachowanie komunikacyjne
człowieka, jakim jest mowa (zob. K. Handke 1999). Porównanie mowy (słowa) do srebra wy-
wodzi się z biblijnej Księgi Psalmów (Psalm 12, Wulg. 11, werset 7).

12 Na temat wartościowania wyrażeń mówić i milczeć zob. analizy J. Maćkiewicz (1999:
121–131).

13 Postać czasownikowa tego predykatu nie jest notowana przez słowniki współczesnej pol-
szczyzny, choć istnieją derywaty przedrostkowe, np. uciszyć, przyciszyć, wyciszyć, pochodzące
od dawniej używanego ciszyć.

14 W podobnym kierunku idą rozważania Jerzego Faryny. Odróżnił on ciszę (milczenie na-
turalne), które nie jest komunikacyjne i nie jest znaczące, oraz milczenie komunikacyjne, które
jest znaczące (Faryno, 1999: 40).

15 Zob. szerzej na ten temat Dąmbska 1971; Handke 1999; Wierzbicka 2003.
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Słowo, mówienie, milczenie, cisza w świecie poetyckim
Anny Kamieńskiej

W rekonstruowaniu obrazu relacji między mową a milczeniem w po-
ezji Kamieńskiej posługuję się koncepcją profilowania tekstowego (teksto-
twórczego). W odróżnieniu od profilowania kulturowego – skonwencjonali-
zowanego modelu pojęciowego – profilowanie tekstowe polega na aktuali-
zacji fragmentu modelu i jego przewartościowaniach w konkretnym tekście
lub grupie tekstów 16. Kształt danego profilu zależy od przyjętego punktu
widzenia i perspektywy.

Postawa poetki wobec słowa, w tym także wobec słowa poetyckiego,
ewoluowała wraz przeobrażaniem się jej światopoglądu, wraz ze stopnio-
wym dochodzeniem do postawy religijnej, co znajdowało swój wyraz także
w sposobach wartościowania mowy i milczenia. Jak ważne stały się w póź-
niejszym okresie działalności poetyckiej Kamieńskiej refleksje na temat roli
milczenia i ciszy, świadczą chociażby tytuły tomików: Milczenia, W pół słowa,
Milczenia i psalmy najmniejsze oraz tytuły wierszy zawartych w różnych zbio-
rach, jak na przykład: Milczenie niedaremne, Milczenia, Zamilczane, Niewysło-
wione, Cisza (trzykrotnie), Ciszo, Cisza drzew, Cicho.

W utworach Kamieńskiej najczęściej pojawiają się leksemy stanowiące
centrum znaczeniowe pojęć MÓWIĆ i MILCZEĆ, a więc wyrażenia: mó-
wić, mowa, słowo (także w liczbie mnogiej słowa), milczeć, milczenie, ci-
sza. W tekstach Kamieńskiej słowo rzadko odnosi się jedynie do elementu
wypowiedzi, najczęściej, podobnie jak w języku potocznym, słowo ozna-
cza metonimicznie ‘mówienie’, ‘mowę’, ‘wypowiedź’. Sposób waloryzowa-
nia słownych i bezsłownych aktów mowy stanowi ważny składnik re-
konstruowanego tutaj fragmentu obrazu świata. Idiolektalny obraz słowa
i milczenia opisuję na użytek tych rozważań w postaci dwóch profili
tekstowych:

1) słowo i milczenie jako środek komunikacji międzyludzkiej;
2) bezsilność słowa wobec trudnych spraw egzystencjalnych 17.

16 Pojęcie dwóch rodzajów profilowania wprowadził Ryszard Tokarski, próbując w ten spo-
sób powiązać rozumienie profilowania wprowadzone przez Ronalda Langackera z koncepcją
profilowania zaproponowaną przez Jerzego Bartmińskiego (Tokarski 1998).

17 W analizach swoich pominęłam utwory, w których milczenie a także cisza mają wymiar
metafizyczny. Tematyka takich liryków dotyczy przeżycia spotkania z Bogiem, z Jego tajemnicą.
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Słowo i milczenie jako środek komunikacji międzyludzkiej.
Interpretacje utworów

W utworach tej grupy wartościowanie słowa jest ambiwalentne. Pozy-
tywne lub negatywne jego nacechowanie aksjologiczne zależy od tego, jaką
rolę pełni słowo (mówienie) w kontaktach międzyludzkich. Posługiwanie się
mową stanowi przyrodzoną, nieodłączną właściwość człowieka, lecz słowa
nie tylko niosą różnorakie treści, są one przez użytkowników języka różnie
wykorzystywane w komunikacji językowej. I właśnie na te sprawy, na jakość
słowa zwraca poetka uwagę w licznych utworach.

W tekstach Kamieńskiej słowo czasem występuje w znaczeniu ‘element
wypowiedzi’, najczęściej jednak oznacza metonimicznie, ‘mówienie’, ‘mowę’,
‘wypowiedź’ lub też połączenie obu tych znaczeń. W niektórych wierszach
pojawia się określenie słowo (jako ‘element wypowiedzi’) w celu wskaza-
nia konkretnego słowa, pełniącego ważną rolę w danym utworze. Oto kilka
przykładów, w których słowo ma wartość pozytywną.

Wiersz z tomu Biały rękopis (BR, 20):

Nie bój się dotknięcia słowa
to tylko palce parzą rzeczywiste
[...]
nie wątp w słowo
nie mów że kłamie
w słowie rodzimy się co chwila
w słowie naprawdę żyjemy
w słowie nie mija miłość
[...]
ciasno opleceni małżeńskim słowem uścisku
nie pomrzemy

Liryk ten został ukształtowany w formie rozmowy z najbliższą osobą.
Podmiot wiersza (który trzeba uznać za port parole poetki) prosi usilnie (wska-
zują na to gramatyczne formy trybu rozkazującego: nie wątp, nie mów) zmar-
łego męża, aby nie tracił wiary w wartość i moc słowa. Przekonuje, że używa-
jąc słów prawdziwych, więc dobrych, szczerych, stwarzamy pewnego rodzaju
rzeczywistość. Mówią o tym frazy: w słowie rodzimy się co chwila / w słowie
naprawdę żyjemy. Jednym z takich ważnych, niosących prawdę słów jest – mi-
łość. Z utworu przebija przekonanie o wielkiej sile tego słowa, przekraczającej
nawet granicę śmierci: w słowie nie mija miłość / [...] ciasno opleceni małżeńskim
słowem uścisku / nie pomrzemy. Takie dobre, prawdziwe słowo nie stwarza za-
grożenia, stąd prośba zawarta w incipicie utworu: Nie bój się dotknięcia słowa.
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Leksem miłość o wyraźnie pozytywnej waloryzacji jest przywoływany
także w innych tekstach. W wierszu O sobie (DSzH, 160) podmiot wyznaje:

[...]
szukałam długo słowa
a było na podorędziu jak łyżeczka
Zawsze wiedziałam co jest najważniejsze
najważniejsza jest miłość
[...]

Podobny sens zawiera utwór Przedwiedza (WPS, 114):

Wiedziałam że to się stanie
że zostało we mnie dość miłości
aby zamieniła się w słowo
[...]

Na ważną rolę słowa wskazuje inny z wierszy z tomu Biały rękopis
(BR, 30). Rozpoczyna się on następująco:

Cały stoi w słowie
jak w zielonej gęstwinie
słowem ocieniony

Każdy następny wers rozwija początkową metaforę wskazującą na obecność
zmarłego (po kolana w słowie / [...] w słowie po pierś / jak w ciemnej rzece).
Tak więc nieobecny istnieje w słowie (a ściślej poprzez słowa), uobecnia się
dzięki słowom, czyli dzięki temu, że się o nim mówi. Słowo otrzymało w tym
wierszu pozytywną waloryzację, chodź nie zostało powiedziane, o jakie kon-
kretne słowo chodzi. Istotny jest sam fakt mówienia o kimś w „dobrych”
słowach.

W powyższych utworach słowu przypisany został dodatni znak wartości.
Z kolei inaczej waloryzowane jest słowo w wierszu o wyraźnie refleksyjnym
charakterze. Znamienny jest jego tytuł: Co może słowo (DSzH, 143). Tu ne-
gatywnej ocenie podlegają nie tyle słowa jako takie, ale sposoby używania
mowy przez ludzi:

Mówi mi że nie wierzy w słowo
Słów jest wiele
Chlustają ze wszystkich rynien
Każdy bierze je w usta
każdy spluwa słowem
Nie ma słów świętych
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Święte są już martwe
blaszane medaliki odpustowe

Cóż mogą słowa
Mogą jeszcze ranić
więc dużo mogą

Bezsilne słowa
od ich mieniących się plwocin
wolę milczenie jednego poety
nie mówiąc o milczeniu morza

Wiersz jest swoistą poetycką odpowiedzią na pytanie zawarte w tytule:
co może słowo. Jak stwierdza poetka: słowa [...] dużo mogą. Mogą uczynić wiele
złego, gdy na przykład chlustają ze wszystkich rynien, Ale nie jest to wina słów.
To ludzie używają słów w niewłaściwy i bezmyślny sposób. [Słowa] mogą jesz-
cze ranić, kiedy człowiek, który mówi, odbiera słowom ich właściwy, praw-
dziwy sens. Złe sposoby wykorzystywania mowy przez ludzi doprowadzają
do tak wielkiej dewaluacji słowa, że nawet nie ma słów świętych. Nagromadze-
nie w utworze wyrażeń zawierających negatywny semantyczny komponent
wartościujący, świadczy o tym, jak ważna dla poetki jest sprawa słownych
kontaktów międzyludzkich. Przeciwieństwem takich „złych” słów są słowa
„dobre”, „życiodajne”. Można przyjąć, biorąc pod uwagę także konteksty
innych utworów, że są to słowa wyrażające prawdę. Dlatego końcowe wy-
znanie poetki daje się interpretować jako wyraz wiary w wartość słowa, jeśli
jest ono związane z prawdą:

[...]
Lecz ja na jednym słowie
jeśli je dostanę
zbuduję życie

Przedstawione powyżej utwory pokazują, że ze słowem może wiązać się
waloryzacja dodatnia lub ujemna. Są słowa „dobre” i są słowa „złe”. W re-
lacjach międzyludzkich milczenie jest lepsze od słów złych, krzywdzących,
bolesnych, nieprawdziwych, bez treści. Taka myśl niejednokrotnie przewija
się w utworach Kamieńskiej, i co ważne, odnosi się także do mowy poetyc-
kiej, czego przykładem jest wiersz Chcę (DSzH, 148):

Chcę aby wiersze milczały
by uczyły się milczenia
od niesłusznie posądzonych
skrzywdzonych i oskarżonych
[...]
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aby nie wynosiły się ironią
nie zalecały urodą
[...]
Chcę aby szły w swoją stronę
gdzie im trzeba
[...]

Strona, w którą mają podążać słowa, jest stroną prawdy. Poezja ma mówić
o rzeczach ważnych, ma wydobywać prawdę zawartą w słowie. Jeśli słowo
poetyckie takiej roli nie spełnia, to według poetki, lepiej jest, aby wiersze mil-
czały. Użycie w wierszu formy czasownika wolitywnego chcę świadczy o tym,
jak ważną sprawą dla poetki jest etyczna jakość słowa poetyckiego 18.

Opozycyjną waloryzację słowa i milczenia zawierają także utwory, w któ-
rych ocenie podlega nie jakość słów, lecz ich nadmiar. Przykładem może być
wiersz bez tytułu (***RZwŚ, 21):

Nie wiem czy starczy nam milczenia
na te odjazdy niepowrotne zdrady przyjaciół
rozstania na dwóch krańcach pustyń
tęsknoty do głupiego gdzieś zapach deszczu

Słów zawsze dosyć Słowa
pchają się drzwiami językami
ale czy starczy ciszy po umarłych
nawet po tych co jeszcze żyją
[...]

Wierzę ze gdzieś na dnie
i wiersze nasze oczyszczone z niepotrzebnych ciał
milczące nagie czekać będą zmartwychwstania

Wers pierwszy jest modyfikacją ustabilizowanej frazy nie wiem, czy star-
czy nam słów. To inicjujące cały tekst przekształcenie naprowadza na sposób
odczytania utworu. Zamiast słowa pojawiło się milczenie. I ono jest tu najważ-
niejsze. Z obu pytań: czy starczy nam milczenia i czy starczy ciszy po umarłych

18 W niniejszym artykule pomijam ważny w twórczości Kamieńskiej wątek dotyczący sto-
sunku poetki do słowa poetyckiego. O roli poety, o sztuce poetyckiej o funkcji słowa poetyc-
kiego, o jego mocy i sile pisze Kamieńska w wielu utworach, także w tomikach wcześniejszych,
których tutaj nie uwzględniałam. Zagadnienia te rozważa między innymi Zofia Zarębianka
w książce Świadectwo słowa (1993). Autorka ta pokazała przejście od eksponowania roli słowa
poetyckiego w pierwszych tomikach Kamieńskiej do coraz większego podkreślania szczegól-
nej wagi milczenia w tomikach późniejszych, szczególnie ukazujących się po 1970 roku (Za-
rębianka 1973: 41–63). Ważność milczenia eksponowanego przez poetkę podkreślają też inni
badacze jej twórczości; zob. np. Dłuski 2002; Chojnowski 1995.
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przebija niepokój dotyczący braku równowagi między milczeniem a mową.
Podmiot wiersza stara się przekonać, że nie o wszystkim trzeba mówić, gdyż
jeśli jest zbyt dużo słów, to nie ma miejsca na milczenie i ciszę. Brak aprobaty
dla nadmiaru słów dotyczy także słowa poetyckiego (wiersze [...] oczyszczone
z niepotrzebnych ciał).

Negatywną ocenę nadmiaru słów zawiera także utwór Perły (WPS, 24):

Jeśli z każdego słowa masz zdać rachunek
[...]
wypluj perły spod języka
zamilknij jakbyś był nagi
nagość jest małomówna
wżyj się w głąb milczenia
[...]
obym zdążyła opłakać słowa zbyteczne
nim obmyje je cisza

Warto zwrócić uwagę na zmianę znaku wartości słowa perły. Przypisy-
wane im cechy ‘piękna’, ‘drogocenności’ zostały uznane za nieważne, nie-
istotne. Podmiot wiersza w zdecydowany sposób nakazuje pozbycie się ich.
Perły w wierszu oznaczają ‘słowa’, ‘mowę’. Wypluj perły spod języka to ina-
czej ‘pozbądź się pięknych słów’. W miejsce słów ma zostać wprowadzone
milczenie. Mówi o tym dalsza część utworu: zamilknij [...] / wżyj się w głąb mil-
czenia. Użycie czasowników w trybie rozkazującym pełni rolę perswazyjną,
wzmacnia tezę o wyraźnej wartościującej przewadze milczenia nad mową.
Jest to szczególnie istotne w kontekście wyrażonego na początku przekona-
nia, iż z każdego słowa masz zdać rachunek.

Bezsilność słowa wobec trudnych spraw egzystencjalnych.
Interpretacje utworów

Wiele wierszy Kamieńskiej mówi także o tym, iż nie wszystko da się
wyrazić w słowach. To, czemu słowa nie mogą sprostać, wobec czego są bez-
radne, dotyczy między innymi najgłębszych, najtrudniejszych przeżyć i do-
świadczeń egzystencjalnych, takich jak cierpienie, rozpacz, śmierć. Oto przy-
kłady utworów, w których zobrazowana została niemoc słowa:

Wiersze upływają z żył
morze słów nieżeglowne
głos skamieniały
wyschły w słońcu samotności
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[...]
głębokie są przepaście słów
jakże je przebędę
chyba ptak skrzydłem je zważy
i poniesie do twoich ust
grudkę mego języka
krzyk mego snu (BR, 58)

Wers początkowy: Wiersze upływają z żył nawiązuje do frazeologizmu
krew upływa z żył. Krew jest warunkiem życia, jej utrata osłabia organizm.
Czyli słowo jest zbyt słabe, bezsilne, nie potrafi udźwignąć treści, które pod-
miot chciałby wypowiedzieć, nie jest w stanie oddać cierpienia, rozpaczy,
odczucia samotności. Chociaż słów jest wiele (wskazuje na to metafora mo-
rze słów), to są one nieożeglowane, co oznacza, że przy ich pomocy nie dotrze
się do celu. Na niemożność wysłowienia wewnętrznych przeżyć wskazuje
również fraza głos skamieniały. W kolejnej metaforze głębokie są przepaście słów
wykorzystane zostały konotacje związane ze słowem przepaść jako ‘miejsce
trudne do pokonania’. Następna fraza jakże je przebędę podkreśla bezradność
słowa. Nie jest ono w stanie unieść trudnych doświadczeń życiowych i uczuć
im towarzyszących.

W wierszu Ciemność (WPS, 37) do podkreślenia bezradności słów wy-
korzystane zostały negatywne konotacje CIEMNOŚCI:

Te słowa są ciemne bo idą z ciemności
[...]
ciągną się smugą za przelotem dzikiego ptactwa
przychodzą z ciemności i idą w ciemność
jak bandaż kładą się na oczach
czarne rany powiek gęsta krew

Ciemne słowa to słowa całkowicie zanurzone w ciemności (przychodzą z ciem-
ności i idą w ciemność). One niczego nie wyjaśniają, nie przynoszą pociechy.
Słowa te nazywają negatywne przeżycia cierpienia, rozpaczy. Potwierdza to
wprowadzenie w dalszej części utworu wyrażeń czarne rany, gęsta krew, któ-
rych najważniejsza cecha konotacyjna ‘ból’ wyraźnie odnosi się do sfery do-
znań i stanów psychicznych 19.

W wierszu zatytułowanym Słowo (M, 43) czytamy:

Jedno słowo we mnie pozostało
od ściany do ściany się przetaczało

19 Bogactwo konotacji semantycznych ciemności pokazała i zanalizowała Anna Pajdzińska
w artykule poświęconym pojęciu CIEMNOŚCI w utworach Anny Kamieńskiej (Pajdziń-
ska 1998).
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biło jak ćma o szybę [...]
nawet słowem już być przestało
jeszcze się tłukło
jeszcze krzyczało

Z kontekstu utworu, z charakterystyki słowa można wnosić, że chodzi tu
słowo, które wyrażałyby stan rozpaczy po śmierci osoby bliskiej. Zewnętrzne
objawy rozpaczy przypisane zostały słowu ([słowo] jeszcze się tłukło / jeszcze
krzyczało).

Gdy słowo nie jest w stanie wyrazić tego, co człowiek doświadcza, na
pomoc przychodzi milczenie. Są takie utwory Kamieńskiej, w których wła-
śnie milczenie znajduje się w centrum uwagi. Milczenie (podobnie jak słowo)
może być wyrazem miłości. W wierszu Oddaję (M, 46) podmiot, zwracając
się do ukochanej osoby, wyznaje:

Oddaję barwy ziemi całe bogactwo
[...]
wszystko oddaję
by bez słowa pomilczeć z twoim sercem.

Tematyka wielu wierszy dotyczy Kamieńskiej sytuacji granicznych:
śmierci ukochanej osoby i doznań, przeżyć tej, która tę śmierć opłakuje.
Śmierć przywoływana jest w tych utworach wprost poprzez użycie wyra-
żeń językowych do niej się odnoszących lub nie wprost, najczęściej poprzez
metafory i omówienia. W takich utworach poetycka kreacja śmierci konstru-
owana jest w powiązaniu z milczeniem i mową, często również z ciszą. Kono-
tacje semantyczne tych wyrażeń pełną ważną rolę w interpretacji znaczenia
intencjonalnego danego wiersza. Oto kilka utworów z tomu Biały rękopis:

Nie wiem kiedy dzień mi przeleciał
nie wiem kiedy przeleciało nam życie
i zamknęło się słowem
jak jezioro lodem
przeszła zima stopniały śniegi
słońce wyszło i ujrzało po zimie
bliznę ziemi
twoją mogiłę (BR, 26)

W tym liryku podmiot kieruje swoją wypowiedź do osoby zmarłej,
podkreślając krótki czas trwania wspólnego życia: przeleciało nam życie.
To wspólne życie dobiegło końca: zamknęło się słowem. Nie zostało wyraź-
nie powiedziane, jakim słowem się zamknęło, ale można przypuszczać, że
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chodzi tu o słowo śmierć. Na nią pośrednio wskazuje wyrażenie mogiła. Meta-
foryczne dookreślenie mogiły jako blizny ziemi wprowadza informacje o prze-
życiach podmiotu wiersza związanych ze śmiercią, gdyż blizna oznacza ‘ślad
po ranie’, a konotacjami rany są ‘ból’, ‘cierpienie’.

Utwór z tego samego tomu (BR, 42) skonstruowany został w formie
rozmowy ze zmarłym:

Czemu milczysz mój cieniu
milczymy oboje
cóż możesz mi powiedzieć
co oznajmić mogę

Osoba zmarła nazywana jest cieniem bądź prochem. Na pytanie Czemu milczysz
mój cieniu podmiot wiersza odpowiada sam. Struktura zdaniowa: cóż możesz
mi powiedzieć ma sens ‘nic nie możesz powiedzieć’. Stwierdzona daremność
rozmowy rodzi niepewność innego rodzaju: Nie wiem czy prochem kochasz /
nie wiem czy proch kocham. W zwrotce trzeciej niepewności nie ma, natomiast
wyeksponowana została jedność obu osób: żyjącej i zmarłej. Ich wspólna
droga życia trwa nadal, ale jest to wspólnota milczenia:

Tak idziemy oboje
pod rękę z zielenią
i milczą usta nasze
gorzkiej ziemi pełne

O milczącym, a więc bezsłownym, związku ze zmarłym mówi wiersz
zaczynający się frazą z nim tylko milczeć (BR, 44):

Z nim tylko milczeć
z nim się żegnać rozstawać
z nim nie spotkać się zawsze
słowa nie otrzymać

Oto jeszcze inny wiersz ukazujący relacje podmiotu ze zmarłym (Między
nami, DCiWO, 201):

Tylko między umarłymi
może być tak wzajemne milczenie
mowa tak zwięzła
porozumienie do głębi ciszy
miłość bez oporu szczęścia
pierścień zielony wsuwasz mi na palec
ciemność błogosławi nasz ślub
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Utwór ten można odczytywać na dwóch poziomach. Podmiot wiersza
wprowadza siebie w krąg umarłych, ponieważ po śmierci osoby ukochanej
poprzednie życie się skończyło, niejako umarło. W tej relacji między umarłymi
istotną rolę odgrywa milczenie. Milczenie nazwane zostało ‘mową’ w najszer-
szym sensie, mową, która umożliwia najgłębsze porozumienie do głębi ciszy,
co oznacza ‘głębokie porozumienie duchowe’ a ono wiąże się właśnie z ci-
szą. Można też interpretować wiersz jako zapowiedź ponownego spotkania
z ukochanym. Kontekst dwóch ostatnich wersów wskazuje, że spotkanie mał-
żonków pełne najgłębszego porozumienia nastąpi w ciszy wieczności. Słowo
ciemność konotuje ‘śmierć’, a ślub oznacza chwilę zjednoczenia kochających
się osób na zawsze.

Przyjrzyjmy się z kolei utworowi Zamilczane (DCiWO, 13):

Mam ci tak wiele do milczenia
że nie znajduję ani słowa
trzeba by opowiedzieć wsteczne drogi
wymówić krzyk i przerażenie
wysłowić dotknięcie zimnych rąk na wieki
nie ma słów takich
jedynie nadzieja że jest alfabet życia
i ten list wielki
piszemy go sobą dojdzie do Twoich gwiezdnych rąk
odpieczętujesz go w świadectwie umęczonych
i jest nadzieja choć nadziei nie ma
że pismo to że pieśń się pisze
każdym oddechem snem cierpieniem
aż palec Uzdrowiciel
rozwiąże język zawiązany i zadyszani wbiegniemy nareszcie
powiedzieć wszystko wszystko
skrzywdzone
zamilczane

Wiersz rozpoczyna się parafrazą częstego w kontaktach językowych zda-
nia mam ci tak wiele do powiedzenia. Przekształcenie polegające na wymianie
członów (do powiedzenia zastąpione zostało do milczenia) oznacza, że milcze-
nie jest tak samo ważne jak słowo, a nawet ważniejsze. Poetka stwierdza
bowiem: nie znajduję ani słowa, a także nie ma słów takich. Oba zdania mają
zbliżony sens. Powstaje pytanie: czego nie da się przekazać słowami? Z kon-
tekstu wynika, że mową nie można wyrazić wszystkiego, co najboleśniej, co
najgłębiej człowieka rani, ponieważ trzeba by [...] wymówić krzyk i przeraże-
nie / wysłowić dotknięcie zimnych rąk na wieki. Ten fragment dotyczy śmierci,
która nie została wprawdzie nazwana wprost, ale pośrednio wskazuje na nią
ukazanie zewnętrznego stanu ciała człowieka zmarłego (zimne ręce na wieki).
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Wszystkie sprawy, których nie można wyrazić w słowach, są treściami za-
milczanymi. Dotyczą one najboleśniejszych przeżyć związanych ze śmiercią
ukochanej osoby. Jeśli nie znajduję ani słowa, jeśli takich słów brak, to muszę
zamilknąć. Nadzieję na wypowiedzenie wszystkiego zamilczanego jest Bóg,
który uzdrowi kiedyś mowę (rozwiąże język zawiązany), dlatego też został On
nazwany Uzdrowicielem.

W niektórych utworach dotykających doświadczenia śmierci pojawia się
słowo cisza w szerokim znaczeniu, nie tylko jako ‘brak mowy’, ale jako ‘brak
wszelkich dźwięków’. Utwór zatytułowany Cisza (RZwŚ, 114) zawiera ogólną
refleksję na temat podstawowych momentów wyznaczających granice życia
ludzkiego, z którymi związana jest cisza:

Obudziłam się w ciszy
jak w zacisznej mogile
[...]
i będą dni moje ostatnie
pierwsze jak skrzypce
żeby wiadomo było
że wszystko jest z ciszy

Z ciszy powstałeś
w ciszę się obrócisz

Puenta utworu jest parafrazą formuły biblijnej: prochem jesteś i w proch się obró-
cisz (Ks. R. 3, 19). Poetka przywołuje dwie sytuacje graniczne życia: narodziny
i śmierć, które ściśle związane są z ciszą transcendentną, ciszą wieczności.

W utworze Cisza (H, 45) słowo cisza występuje przeważnie w konstrukcji
cisza po. Oto fragment tego wiersza:

Słucham tej ciszy która jest po tobie
po każdym sercu cisza brzmi inaczej
[...]
nie mogę spać w tej ciszy która krzyczy
[...]
w ciszy po twoim sercu nie ma ciszy

Wers początkowy precyzuje sens tytułu. Cisza która jest po tobie oznacza ‘ci-
szę po czyjejś śmierci’. W utworze kilkakrotnie powraca fraza cisza po twoim
sercu. W tym kontekście serce może oznaczać metaforycznie ‘uczucie miło-
ści’, jak również organ wewnętrzny, którego bicie jest oznaką życia. Zabieg
antropomorfizacji ciszy po śmierci ukochanej osoby (cisza krzyczy) służy tu-
taj oddaniu przeżyć wewnętrznych podmiotu wiersza. Krzyk jest wyrazem
bólu i rozpaczy. W ostatnim wersie mamy do czynienia z grą semantyczną.
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Cisza po sercu to cisza towarzysząca śmierci. W tym kontekście cisza w dal-
szym ciągu frazy nie ma ciszy oznacza rozdarcie wewnętrzne, niemożność
uspokojenia (takiego stanu wewnętrznego dotyczył też krzyk ciszy).

Również w utworze Są słowa (WPS, 136) cisza oraz krzyk pozostają w ści-
słym ze sobą związku:

[...]
Są słowa przebudzonej ciszy
[...]
Co znaczy krzyk co mówi
jak go wyrazić
w otwartą ziemię wrzucić
słowa słowa
aby już nic nie rosło
oprócz krzyku
[...]
i taka cisza
co leży jak kłoda [...]

Wiersz mówi o śmierci ukochanego i o tym, że żadne słowa nie mogą
wyrazić wewnętrznych przeżyć podmiotu z tym doświadczeniem związa-
nych. Cisza okazała się zbyt ciężka, nie do zniesienia (leży jak kłoda). Pozostał
tylko krzyk jak wyraz rozpaczy.

Podsumowanie

Refleksja na temat słowa przewija się w poezji wielu twórców. Jadwiga
Puzynina, dokonując niezwykle precyzyjnych porównawczych interpretacji
utworów Norwida oraz czterech poetów współczesnych, pokazała sposoby
rozumienia leksemu słowo przez każdego z nich. Puzynina zauważa, że wszy-
scy omawiani poeci podkreślają wysoką wartość i ważność słowa, choć każdy
z nich kładzie nacisk na rożne sprawy 20.

Anna Kamieńska także należy do tych twórców, którzy poświęcali wiele
uwagi słowu (mówieniu), w tym także słowu poetyckiemu 21. W poezji Ka-
mieńskiej słowo rozumiane jest (podobnie jak w języku potocznym) jako ‘ele-
ment wypowiedzi’, czyli inaczej ‘wyraz’ oraz metonimicznie jako cała ‘wy-
powiedź’, ‘mowa’, ‘mówienie’. Często też oba sensy na siebie zachodzą.

20 Przedmiotem swoich badań pod kątem rozumienia leksemu słowo uczyniła Puzynina twór-
czość Cypriana Kamila Norwida, Czesława Miłosza, Janusza Pasierba, Zbigniewa Herberta,
Stanisława Leca (Puzynina 2006).

21 Na temat słowa poetyckiego i roli poety zobacz uwagi z przypisu 18.
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W niniejszych rozważaniach skoncentrowałam się na interpretacji wy-
branych liryków z tomików późniejszych,(wydawanych od 1970 roku). Wła-
śnie w tym okresie, naznaczonym bolesnym doświadczeniem śmierci męża,
dochodzą do głosu i znajdują swój wyraz w poezji trudne doświadczenia
egzystencjalne, których poetycka kreacja ukazuje ścisły związek między po-
jęciem SŁOWA (MÓWIENIA) i MILCZENIA.

Nie sposób było w ramach krótkiego artykułu poddać analizie większą
liczbę utworów obrazujących rozważane zagadnienia. Sądzę jednak, że na
podstawie wybranych do interpretacji utworów, udało się uchwycić najważ-
niejsze sposoby poetyckiego kreowania relacji między słowem a milczeniem.
Jedną z charakterystycznych cech stylu poetki jest zasada kontrastu, prze-
ciwieństwa, czy jak to ujmuje Romualda Piętkowa – oksymoronizacji (Pięt-
kowa, 1995). W tę zasadę wpisuje się także opozycje wyrażeń związanych
ze słowem (mową) i milczeniem. Nie zawsze zresztą chodzi w tym zestawieniu
o przeciwieństwo, częściej raczej o wzajemne dopełnianie się.

Poetka pokazuje, że obie formy kontaktów międzyludzkich, słowne
i bezsłowne (milczące), pełnią ważną rolę. Ich ocena jest wtedy pozytywna.
Natomiast negatywna waloryzacja przypisana została każdemu ze znaczeń
słowa wtedy, gdy nie jest ono nośnikiem prawdy, gdy jest krzywdzące,
jak również niepotrzebne. W konfrontacji z takim słowem (szerzej – taką
mową) wyżej oceniane jest milczenie. Waloryzację negatywną zawierają rów-
nież ciemne słowa, a więc te, które nazywają negatywne przeżycia i doświad-
czenia życiowe. Milczenie staje się najważniejsze także wtedy, gdy słowa są
bezradne, bezsilne, aby wyrazić to, co jest trudne albo niemożliwe do wy-
powiedzenia. W utworach pojawiają się frazy: cóż mogę powiedzieć; nie ma
takich słów. W konfrontacji z takim słowem dodatnie wartościowanie uzyskuje
milczenie. Szczególnie jest to widoczne w lirykach osobistych poświęconych
zmarłemu mężowi.

Jeśli przyjrzeć się twórczości Anny Kamieńskiej pod względem ewo-
lucji zainteresowania relacją między słowem i milczeniem, to można stwier-
dzić, że poetka podąża drogą od koncentracji uwagi na słowie do koncen-
tracji uwagi na milczeniu. Gradacyjnie milczenie jest waloryzowane wyżej niż
mówienie, nie tylko dlatego, że milcząc, można powiedzieć więcej niż przy
pomocy słów. Także dlatego, że w wielu utworach relację między mową
a milczeniem (a często także ciszą) kształtuje ujawniona lub tylko sugero-
wana życiowa sytuacja graniczna, jaką jest śmierć. W obliczu spraw osta-
tecznych słowa rzeczywiście nic nie znaczą, są zbędne. Milczenie nie jest
jednak łatwe. Rozterki z tym związane doskonale ukazuje cykl 10 utworów
Drugie szczęście Hioba, oparty na poetycko wykreowanej relacji Hioba z Bo-
giem, w którym słowo i milczenie odgrywają szczególnie istotną rolę. Jeden
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z utworów tego cyklu nosi tytuł Modlitwa Hioba (DSzH, 27). Rozpoczyna się
on prośbą:

Panie naucz mnie milczeć
naucz milczeć mój język
i moje wargi
[...]

W całym utworze prośba ta jest powtarzana w wielu wariantach. Bohater
utworu wskazuje na różne sytuacje, w których trzeba milczeć i o umiejętność
takiego milczenia prosi. Wprowadzając postać Hioba, poetka wyraża własne
rozterki, niepokoje i prośby.

Utwór kończy podsumowująca wszystko prośba:

Naucz mnie Panie
swojego
najgłębszego milczenia

Ta puenta uwyraźnia przesłanie utworu, które można odczytać jako: ‘Bóg
milczy w sytuacjach najbardziej trudnych i bolesnych dla człowieka, więc
człowiek też powinien milczeć’. Stąd prośba o umiejętność milczenia.
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The word and silence in Anna Kamieńska’s poetry

Summary

The article shows selected aspects of poetically created fragment of reality
involving the relations between the word (or more widely: speaking, speech) and
silence in Anna Kamieńska’s writings. While reconstructing the subjective depiction
of the word and silence, I take as my point of reference the everyday depiction of
both terms. I have interpreted selected lyrical poems from the poet’s later collections
(published from 1970), because at that time, marked with the painful experience
of her husband’s death, she voiced and expressed difficult existential experiences
in her poetry, and their poetical formation shows a close relation between the
WORD (SPEAKING) and SILENCE. The axiological marking of the word (speaking) is
ambivalent in her poems, words are either positive or negative. The word (speaking)
plays an important part in interpersonal communication because positive values are
given to important, valuable and truth-related words. On the other hand, negative
values are attributed to the word when it is not a carrier of the truth, when it causes
harm, and it is unnecessary. When confronted with such word (speech), silence is
more highly considered. The negative evaluation is also attributed to dark words, the
ones which name unfavourable life experiences. Silence becomes more important (and
more of value) than speech when words appear powerless, when they fail to express
what is too difficult or impossible to convey. In many of her poems, Kamieńska forms
a relation between speech and silence (and also keeping quiet) through the revealed or
only suggested life border situation, that is death. When facing the ultimate things,
words truly mean nothing, they are needless, and the only thing remaining is silence.

Key words: semantic analysis, word, silence, idiolectic depiction of the world,
assigning values

Słowa-klucze: analiza semantyczna, słowo, milczenie, idiolektalny obraz świata, war-
tościowanie
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Odkrywanie Afryki.
Czarny Ląd w reportażach Ryszarda Kapuścińskiego.

Słońce

Wizja Afryki, zapisana na kartach literackich reportaży R. Kapuściń-
skiego, to świat pełen tajemnic, wielowymiarowy i równie skomplikowany,
jak sam kontynent. Autor Hebanu, stanowiącego materiał źródłowy do re-
konstrukcji fragmentu obrazu Czarnego Lądu w niniejszym artykule, zda-
wał sobie sprawę, że opisanie afrykańskiego kontynentu i obcej kultury nie
jest zadaniem łatwym, nie tylko z powodu niewystarczalności, wręcz ubó-
stwa języków europejskich, w których brakuje słów na określenie dzikiej
fauny, bujnej i zróżnicowanej flory, psychiki, wierzeń i mentalności rdzennych
mieszkańców (zob. H 1: 338–339), ale także dlatego, że rzeczywistość Afryki,
zmienną i różnorodną, charakteryzuje bogactwo cech, aspektów i przejawów
trudnych do uchwycenia, wymykających się wszelkim próbom definiowania.

Inny problem, z którym zmagał się reporter, związany był z dążeniem do
opisu Afryki z punktu widzenia mieszkańca Czarnego Kontynentu. Drogą
prowadzącą do osiągnięcia tego celu była identyfikacja z badaną kulturą
i przyjęcie perspektywy afrykocentrycznej, wyrażającej się m.in. w przy-
woływaniu licznych nazw własnych, budujących afrykańską tożsamość, czy
w narracji, prowadzonej w 1. os. l. mn., np. opisując własny atak malarii
mózgowej, autor używa tej strategii narracyjnej, aby oddać nie tyle swój, ile
afrykański sposób przeżywania choroby (zob. Horodecka 2010: 129).

R. Kapuściński miał jednak świadomość, że pełny, całościowy i zobiekty-
wizowany opis Czarnego Lądu nie jest możliwy. W prologu Hebanu stwier-
dza: „Ten kontynent jest zbyt duży, aby go opisać. To istny ocean, osobna

1 H = Heban, Warszawa 2013.
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planeta, różnorodny, przebogaty kosmos. Tylko w wielkim uproszczeniu,
dla wygody mówimy – Afryka. W rzeczywistości, poza nazwą geograficzną,
Afryka nie istnieje” (H: 5). Literacka kreacja Afryki Kapuścińskiego jest za-
tem subiektywna i fragmentaryczna. Podejmowane tematy, problemy, warto-
ści podlegają wyborowi, autor koncentruje się na tych, które są mu bliskie,
które uznał za ważne (z własnego punktu widzenia) i które chce przedsta-
wić czytelnikowi. Widzenie rzeczywistości utrwalone w tekście reportażu jest
więc przefiltrowane przez doświadczenie badacza poznającego obcą kulturę,
jego wyobraźnię, umysł, zdolności intelektualne, sprawności psychofizyczne,
nabytą wiedzę i system wartości, uwarunkowania geograficzne, historyczne,
a więc z natury rzeczy jest nieobiektywne.

Jaka zatem jest Afryka ukryta za słowami reportaży R. Kapuścińskiego?
Jaki mikroświat kryje się za nazwą geograficzną? Nie sposób oczywiście w ra-
mach jednego artykułu wyczerpująco przedstawić całościową wizję Czarnego
Lądu zawartą w Hebanie, stąd też odkrywanie Afryki będzie się odbywało
stopniowo. Niniejszy szkic otwiera cykl tekstów poświęconych językowej kre-
acji afrykańskiego kontynentu w reportażach R. Kapuścińskiego.

Przygotowując materiał do tego szkicu, długo zastanawiałam się, co jest
istotą Afryki Kapuścińskiego. Jak ją należy czytać? W jaki sposób słowo
Afryka rozumie autor Hebanu? Od czego zacząć odkrywanie nazwy, za którą
kryje się olbrzymi, niezwykle zróżnicowany kontynent (H: 36) – Czarny Ląd,
tajemnica (zob. H: 337)? W potocznej świadomości funkcjonuje wyobrażenie
Afryki: pustynia, dzikie zwierzęta, bujna roślinność, wojny etniczne, bieda,
głód, choroby, misje... Dwa najważniejsze zdania książki, pierwsze i ostatnie,
podsuwają jednak inny trop, prowadzący do ujawnienia tego, co z punktu wi-
dzenia Kapuścińskiego stanowi jedną z najważniejszych cech Afryki, a mia-
nowicie światło, którego podstawowym źródłem jest słońce. Tak strategiczne
miejsca książki, jakimi są początek i koniec, pisarz z pewnością zarezerwował
dla elementu istotnego w swoim wyobrażeniu afrykańskiej rzeczywistości.

Afrykańskie słońce, któremu Kapuściński poświęcił wiele miejsca na
kartach swoich reportaży, stanowi zatem punkt wyjścia rozważań nad wizją
Czarnego Lądu nakreśloną w Hebanie. W artykule podejmuję próbą uka-
zania koncepcji słońca ujawnionej w reportażach, sposobu jego postrzegania
i wartościowania przez reportera oraz przez Afrykanów, a także odtworzenia
i przybliżenia językowego oraz stylistycznego tworzywa, za pomocą którego
pisarz kreuje obraz słońca. Wszak to język pisarza determinuje kreację indy-
widualnego obrazu rzeczywistości, a analiza tego języka pozwala odtworzyć
pogląd na świat autora.

W Hebanie słońce funkcjonuje w dwóch porządkach znaczeniowych: jako
‘światło’ i jako ‘ciało niebieskie’, często przeplatających się w reporterskiej
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wypowiedzi. Akapit otwierający książkę przedstawia słońce wkomponowane
w szereg asocjacyjny światło – jasność – słońce, precyzujący znaczenie słowa:

Przede wszystkim rzuca się w oczy światło. Wszędzie – światło. Wszędzie –
jasno. Wszędzie – słońce. Jeszcze wczoraj, ociekający deszczem jesienny Lon-
dyn. Ociekający deszczem samolot. Zimny wiatr i ciemność. A tu, od rana całe
lotnisko w słońcu, my wszyscy – w słońcu (H: 7).

Światło słoneczne jest tym, co zwraca uwagę pisarza od razu po wyjściu z sa-
molotu, jest wszechogarniające. Autor Hebanu używa frazeologizmu rzucać się
w oczy, by podkreślić łatwość, z jaką można dostrzec jasność przenikającą ota-
czającą rzeczywistość. Wymowę tego fragmentu dodatkowo wzmacnia fraza
przysłówkowa przede wszystkim, wyeksponowana dzięki ulokowaniu na po-
czątku zdania, wskazująca na to, iż światło w szczególny sposób funkcjonuje
w afrykańskim świecie. Obraz słońca w przywołanym fragmencie kształtuje
się z jednej strony w wyniku konfrontacji z ciemnym, deszczowym i zim-
nym Londynem, z drugiej natomiast – przy pomocy paralelnie zbudowanych
wypowiedzeń, pozbawionych orzeczenia, uwydatniających wszechobecność
słońca, zaakcentowaną dodatkowo trzykrotnym powtórzeniem przysłówka
wszędzie. Taka konstrukcja obrazu wydobywa pozytywne wartościowanie –
widok słońca, zwłaszcza przeciwstawiony deszczowej i ciemnej aurze Eu-
ropy, sprawia przyjemność, wyzwala pozytywne emocje, nastraja optymi-
stycznie.

Kapuściński, wydobywając konotacje słońca przez zderzenie klimatu
Afryki z warunkami pogodowymi Europy, zwłaszcza Północnej, znaczenie
słowa płynnie ukierunkowuje w stronę ‘ciepła’, ‘upału’:

Jeżeli przylecieliśmy z Europy zimą – zrzucamy palta, zdejmujemy swetry. To
pierwszy gest inicjacji nas, ludzi Północy, po przybyciu do Afryki.

Ludzie Północy. Czy pomyśleliśmy, że ludzie Północy stanowią na naszej
planecie wyraźną mniejszość? [...] Natomiast ogromna większość żyje w cieple,
całe życie grzeje się w słońcu. Zresztą człowiek narodził się w słońcu, jego
najstarsze ślady znaleziono w ciepłych krajach. Jaki klimat panował w biblijnym
raju? Panowało wieczne ciepło, wręcz upał, tak że Ewa i Adam mogli chodzić
nago i nawet w cieniu drzewa nie czuli, żeby było im chłodno (H: 8).

W powyższej partii tekstu ‘ciepło’, a nawet ‘upał’, emitowane przez słońce,
zostały przedstawione jako wartość. Fraza człowiek narodził się w słońcu, w me-
taforyczny sposób nazywająca, dowiedzione naukowo, miejsce pochodzenia
rasy ludzkiej, profiluje znaczenie słońca, ujawnia bowiem konotacje ‘naro-
dziny życia’ i szerzej ‘życie’, a także ‘życie szczęśliwe’. Ten ciąg skojarze-
niowy wzmacnia fragment skonstruowany za pomocą aitiologii, stanowiący
niejako uzupełnienie o aspekt religijny argumentacji na rzecz wyższości życia
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w cieple nad życiem w chłodzie. W biblijnym raju panowało ciepło, wręcz
upał, a więc warunki najbardziej dogodne do życia i rozwoju człowieka. Raj
wszakże przywodzi na myśl krainę wiecznej szczęśliwości, miejsce piękne,
gdzie panuje zgoda i harmonia. Wyraźna paralela między życiem w gorą-
cym klimacie a życiem w raju uwydatnia pozytywne waloryzowanie tego
pierwszego.

Słońce, ze względu na cechy ‘jest źródłem światła’ i ‘jest źródłem ciepła’,
a także ‘ożywia’, ‘dodaje energii’, łączone jest w reportażach z ‘pięknem’, ak-
tywizowanym za pomocą użycia tradycyjnych określeń wartościujących po-
zytywnie: „Była jeszcze noc, ale zbliżała się najbardziej olśniewająca chwila
w Afryce – moment świtu” (H: 341). Urodę świata, ukazującą się wraz z po-
jawieniem się złocistej gwiazdy na nieboskłonie, Kapuściński wyraża także
za pomocą metaforycznego opisu świtu:

Kumasi leży wśród zieleni i kwiatów, na łagodnych wzgórzach. Jest jak wielki
ogród botaniczny, w którym pozwolono osiedlić się ludziom. Wszystko wy-
daje się tu życzliwe człowiekowi – klimat, roślinność, inni ludzie. Poranki są
olśniewająco piękne, choć trwają tylko kilka minut. Jest noc i z tej nocy nagle
wypływa słońce. Wypływa? Ten czasownik sugeruje pewną powolność, pewien
proces. Ono zostaje wyrzucone przez kogoś w górę jak piłka! Od razu widzimy
ognistą kulę tak blisko nas, że odczuwa się pewien lęk. W dodatku kula sunie
w naszą stronę, coraz bardziej. Zbliża się (H: 29).

Sugestywne przedstawienie słońca jako ożywionej ognistej kuli uplastycznia
i ukonkretnia obraz, a także wzmacnia ekspresję wypowiedzi. Kapuściński
niejako szuka odpowiednich słów, oddających w najbardziej adekwatny spo-
sób tempo i czas, w którym gwiazda przemierza niebo. W Polsce ta podróż
trwa kilka godzin, w Afryce – kilka minut. Plastyczny opis, obrazowe me-
tafory i porównania przybliżają zjawisko wschodu słońca w sposób łatwy
do wyobrażenia. Ponadto reporter stosuje tu jeszcze inny zabieg, a mianowi-
cie używa czasownika widzieć w 1. os. l. mn. oraz zaimków dzierżawczych
w l. mn., co stwarza wrażenie, że kreacja rzeczywistości nie jest wyłącznie
wizją pisarza, ale oddaje wspólny, Kapuścińskiego i Afrykanów, sposób do-
świadczania świata.

Składnikiem analizowanego obrazu słońca jest także ‘życie aktywne’, bę-
dące uszczegółowieniem bardziej ogólnej konotacji ‘życie’:

Widok słońca działa jak strzał startera: od razu miasto rusza z miejsca! Jak
gdyby przez całą noc wszyscy czaili się w swoich blokach startowych i teraz, na
sygnał, na ten słoneczny strzał ruszyli i pognali do przodu. Żadnych stadiów
pośrednich, żadnych przygotowań. Od razu ulice pełne ludzi, sklepy otwarte,
dymią ogniska i kuchnie (H: 29).
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Artystyczną wizję poranka tworzą tu rozbudowane porównanie oraz synek-
docha, które służą żywemu i barwnemu przedstawieniu żywiołowej reakcji
mieszkańców Kumasi na widok słońca, wyznaczającego rytm dnia, stano-
wiącego impuls do działania, do życia. Użyte środki stylistycznego wyrazu
pełnią jeszcze inną funkcję w przywołanym fragmencie tekstu – kreują dy-
namiczny opis, który jest językowym odbiciem ożywczego ruchu, energii,
aktywności, będących udziałem Afrykanów. Zdynamizowaniu opisu w tym
segmencie tekstu sprzyja także składnia. Zdanie wykrzyknikowe, dodatkowo
wyrażające ekspresję, parataksa, na którą składają się krótkie zdania, oraz
równoważniki zdań są częścią obrazowania ujawniającego pulsujące życiem
miasto, ciągłą i trudną do uchwycenia zmienność.

Pozytywne skojarzenia związane ze światłem słonecznym Kapuściński
ukazuje także dzięki wkomponowaniu w konstrukcję obrazu świata prze-
ciwstawienia dzień i noc, aktywizującego istniejącą w języku opozycję jasny
– ciemny, której z kolei odpowiadają wartościujące konotacje ‘dobry’ – ‘zły’
(por. Lakoff, Johnson 1988: 83; Tokarski 2004: 38–40, 47–49). Ten sposób ob-
razowania, eksponujący ujemnie nacechowaną charakterystykę nocy, obecny
jest m.in. w reportażach Serce kobry czy W cieniu drzewa, w Afryce, w których
Kapuściński odtwarza doświadczenie afrykańskiej ciemności, wyzwalającej
lęk, niepewność, zagubienie, dezorientację:

Była już noc. Wszystko, co w Europie nazywa się zmierzchem i wieczorem,
trwa tu ledwie kilka minut, nawet właściwie nie istnieje. Jest dzień i zaraz potem
noc, jakby ktoś jednym przekręceniem kontaktu momentalnie wyłączył prądnicę
słońca. Tak, noc jest od razu czarna. W jednej chwili jesteśmy wewnątrz jej naj-
bardziej mrocznego jądra. Jeżeli zastanie nas ona idących przez busz, musimy
natychmiast stanąć: nic nie widać, jakby ktoś znienacka wcisnął nam worek na
głowę. Tracimy orientację, nie wiemy, gdzie jesteśmy. W takich ciemnościach lu-
dzie rozmawiają ze sobą, zupełnie się nie widząc. Chcą się nawoływać, nie wie-
dząc, że stoją obok siebie. Ciemność rozdziela i przez to tym bardziej wzmaga
pragnienie, aby być razem, w gromadzie, we wspólnocie. (...) Wszystko to na
dnie nocy czarnej jak sadza. Nocy pełnej ciszy (H: 54–55);

Kiedy kończy się dzień i zapadają ciemności, zgromadzeni przerywają zebranie
i rozchodzą się do domów. W ciemnościach nie można spierać się, dyskusja
wymaga, aby widzieć twarz przemawiającego, zobaczyć, czy jego słowa i oczy
mówią to samo (H: 332).

Semantyce nocy i ciemności autor Hebanu przeciwstawia dzień i światło (sło-
neczne), którym przypisuje wartościowanie nacechowane dodatnio. Konotacje
światła słonecznego ‘wzmacnia więzi międzyludzkie, ‘sprzyja rozwojowi życia
wspólnotowego’ można wydobyć na zasadzie opozycji wobec elementów lek-
sykalnych i konotacyjnych, odsyłających do pola semantycznego nocy i sfery
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ciemności, która wywiera destrukcyjny wpływ na życie jednostki i wspólnoty.
Cechy afrykańskiej nocy ujmuje Kapuściński również za pomocą metafory po-
jęciowej POJEMNIKA: wnętrze mrocznego jądra nocy, dno nocy czarnej jak sadza,
dzięki którym uobecnia cechy zamknięcia i ograniczenia, wywołujące strach.
Tę negatywną emocję dodatkowo podkreśla porównanie nic nie widać, jakby
ktoś znienacka wcisnął nam worek na głowę.

Nadanie nocy cech istoty żywej (noc czyni go bezbronnym, wystawia na
pastwę wrogów, kryje w ciemnościach siły, które czyhają na jego życie), wrogiej
człowiekowi, wywołującej gwałtowny strach przedstawiony w metaforyczny
sposób jako napastująca zmora, pozwala wyeksponować cechy dnia i pośred-
nio światła słonecznego ‘bezpieczeństwo’, ‘spokojne trwanie’:

W Afryce kierowcy unikają podróży nocą – ciemność ich niepokoi. Boją się jej
tak bardzo, że często odmawiają jazdy po zachodzie słońca. (...) Czegoś boją
się, zmagają z jakimś demonem, którego nie widzę i nie znam. Dla mnie ta
ciemność ma cechy określone i proste: jest mroczna, prawie czarna, upalna,
bezwietrzna i – jeżeli staniemy i Sebuya wyłączy silnik – pełna ciszy. Ale jestem
pewien, że zdaniem Sebui na temat ciemności nie wiem właściwie nic. Nie wiem
mianowicie, że dzień i noc to są dwie różne rzeczywistości, dwa światy. W dzień
człowiek może radzić sobie jakoś z otoczeniem, może istnieć i trwać, nawet żyć
spokojnie, natomiast noc czyni go bezbronnym, wystawia na pastwę wrogów,
kryje w ciemnościach siły, które czyhają na jego życie. Dlatego lęk, który w ciągu
dnia drzemie w sercu człowieka skryty i przytłumiony, w nocy przemienia się
w gwałtowny strach, w prześladującą go, napastującą zmorę (H: 193–194).

Trzeba jednak zaznaczyć, że tylko w sferze operowania słońca można
odnaleźć poczucie bezpieczeństwa. Inne źródła światła charakterystyczne dla
niezelektryfikowanej Afryki: lampki, kaganki, znicze, świece, nie tylko nie
usuwają zagrożenia kojarzonego z nocą, ale wręcz wydobywają „wnętrze”
ciemności na powierzchnię, podkreślają fragmentaryczność świata:

Zapada ciemność, wąwóz pustoszeje i cichnie, zresztą już nie widać wnętrza,
to teraz czarna, wygasła czeluść (...) Nie ma elektryczności. Wszędzie palą się
lampki, kaganki, znicze i świece, a na ziemi polana i szczapy. To, co ich blask
wydobywa z ciemności, jest migawkowe i chwiejne. (...) Nic się nie łączy, nie
komponuje, nie układa w całość. Wiemy tylko, że ta ciemność wokół nas porusza
się, ma swoje kształty i wydaje głosy. Że z pomocą światła możemy jej świat
wewnętrzny wydobyć na powierzchnię i zobaczyć, ale gdy tylko światło zgaśnie,
wszystko nam ucieknie i zniknie (H: 280).

Nadmieniłam wyżej, że Kapuściński uruchamia także skojarzenia mię-
dzy słońcem a ciepłem, które w początkowych partiach tekstu Hebanu wnoszą
wartościowanie dodatnie. Z czasem jednak te pozytywne asocjacje słabną,



Odkrywanie Afryki. Czarny Ląd w reportażach Ryszarda Kapuścińskiego. Słońce 281

a ciepło, które coraz dłużej i z coraz większą siłą oddziałuje na repor-
tera, męczy i doskwiera, podlega innemu waloryzowaniu. Takie doświad-
czenie upału rzutuje na odmienną organizację świata, znajdującą odbicie
w strukturze tekstu. Kapuściński, chcąc oddać swoje doznania związane
z odczuwaniem upału, nie podaje obiektywnych wartości temperatury, od-
mierzanej za pomocą termometru. Niezbyt często używa również wartościu-
jących negatywnie leksemów, wyrażających wysoki stopień natężenia cechy
czy zjawiska, np.: straszny upał, upał był przerażający, czas straszliwych, zabój-
czych upałów, w godzinach najstraszniejszego upału, koszmarnymi upałami saharyj-
skiego lata, straszliwie gorąco!, w samo najgorsze, najgorętsze, mordercze południe!,
a także tradycyjnych synestezyji, np. miesiąc przygniatających upałów, przytło-
czony ciężarem upału, skwierczący, stężały upał, upał jak gdyby ciągle gęstniał, ciągle
potworniał.

Najczęściej odtworzeniu subiektywnych wrażeń związanych z odczuwa-
niem upału służą metafory pojęciowe i poetyckie, już to standardowe, już to
bardziej wyszukane i oryginalne, które łącząc się, przeplatając, uzupełnia-
jąc, uczestniczą w modelowaniu autorskiej wizji świata. Jedną z najczęściej
wykorzystywanych przenośni jest metafora pojęciowa OGNIA, np.:

Cały byłem mokry od potu, ale przecież inni też chodzili mokrzy – pot ratował
ludzi przed spaleniem na buzującym stosie lata (H: 70);

Mając już wodę i ocienione miejsce, spokojnie odczekałem, aż przygasł płomień
południowych godzin [...] (H: 329);

[...] ziemia, po której się posuwają, stoi w ogniu słońca, zewsząd bije żar,
wszystko wokół goreje, jarzy się – kamienie, piasek, powietrze (H: 220).

Nierzadko opisy upału w kategorii OGNIA wspomagają rozbudowane
porównania, które nie tylko wpływają na plastyczność i wizyjność obrazu, ale
także są wyrazem artystycznej kreacji autora, ukazują bowiem jego własną
koncepcję fragmentu rzeczywistości, skoncentrowaną wokół słońca, przybli-
żają odczuwanie wysokiej temperatury w taki sposób, w jaki ją przeżywa
Kapuściński:

Upał był przerażający, nasilał się z każdą minutą, jakby trasa, czy nawet wszyst-
kie możliwe trasy, prowadziła prosto w słońce i jakbyśmy jadąc nieuchronnie
zbliżali się do momentu, w którym spłoniemy jako ofiary złożone na jego ołta-
rzu. Rozpalone powietrze zaczęło drgać i falować. Wszystko stawało się płynne,
każdy obraz poruszony i rozmyty jak na nieostrym filmie. Horyzont oddalił się
i zatarł, jakby podlegał oceanicznemu prawu przypływów i odpływów. Szare,
zakurzone parasole akacjowców poruszały się rytmicznie i zmieniały miejsce –
zdawało się, że niosą je jacyś obłąkańcy, którzy snują się tu, nie wiedząc, gdzie
się podziać (H: 51).
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Językowa organizacja tekstu w powyższym fragmencie jest odbiciem jed-
nostkowego doświadczenia słońca, choć autor używa 1. os. l. mn., której
zadaniem jest stworzenie iluzji, iż w reportażach odzwierciedlone są od-
czucia reprezentantów poznawanej kultury. Rytm wypowiedzi (niespieszny,
„retardujący” reporterski pośpiech), dobór leksemów i środków stylistycz-
nego i językowego wyrazu odzwierciedlają leniwie płynący „upalny czas”,
tworzą niejako wizję z pogranicza jawy i snu. Przedstawiony zapis wrażeń
związanych z upałem przypomina deskrypcje bliskie surrealizmowi, oddaje
niejako kondycję człowieka wystawionego na długotrwałe działanie promieni
słonecznych.

Z ogniem w ścisłym związku semantycznym pozostaje piekło, stąd też
łączenie tych dwóch metafor w jednym opisie służy nie tyle samej arty-
kulacji wewnętrznego odczucia gorąca, ile podkreśleniu stopnia jego natę-
żenia, ekstremalnej wręcz mocy, z jaką afrykańskie słońce emituje energię
cieplną. Rzadko w tego typu partiach tekstu metafory pojęciowe występują
samodzielnie, z reguły towarzyszą im różnorodne środki stylistyczne: meta-
fory poetyckie, porównania, gradacje, enumeracje, celowe powtórzenia, hi-
perbole, służące zwróceniu uwagi na prezentowane treści, uwypukleniu au-
torskiej wizji fragmentu rzeczywistości, nadaniu wypowiedzi waloru ekspre-
sywnego, np.:

Słońce podnosiło się wyżej i wyżej. Nieruchome, skamieniałe morze pustyni
wchłaniało jego promienie, nagrzewało się i zaczynało płonąć. Zbliżała się go-
dzina, kiedy wszystko stawało się piekłem – ziemia, niebo, my sami. Jorubo-
wie wierzą, że jeżeli cień opuści człowieka, człowiek umrze. A tu wszystkie
cienie zaczynały się kurczyć, maleć, blednąć. Zaczynały znikać. Zaczynały się
przerażające godziny południa – pora świata, w której ludzie i przedmioty
nie mają cienia, istnieją – nie istnieją, są już tylko rozświetloną, żarzącą się
bielą (H: 132–133);

Bo dzień w porze suchej, zwłaszcza jego godziny południowe są nie dającym
się wytrzymać piekłem. Naprawdę smażymy się w ogniu. Naprawdę wokół
wszystko się pali. Nawet cień jest gorący, nawet wiatr – rozżarzony. Jakby prze-
suwał się w pobliżu rozpalony, kosmiczny meteoryt i swoim termicznym pro-
mieniowaniem zamieniał wszystko w popiół (H: 214–215);

Te okolice Morza Czerwonego [...] to najgorętsza część planety, piekło na ziemi.
Toteż kiedy wysiadłem z autobusu, uderzył we mnie taki żar, że nie mogłem
złapać oddechu, poczułem, że płomień, który mnie otacza, udusi mnie (H: 328).

Kapuściński opisuje słońce i siłę rażenia jego promieni również w kate-
goriach walki, pojedynku i wroga, co wpływa na jednoznacznie negatywne
wartościowanie prezentowanego wycinka afrykańskiej rzeczywistości:
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Ponieważ na pustyni pierwszą rzeczą, którą człowiek widzi, kiedy rano otwiera
oczy, jest twarz jego wroga – rozpalona twarz słońca. Ten widok budzi w nim
natychmiast odruch samozachowawczy – sięgnąć po wodę. Pić! Pić! Tylko w ten
sposób choć trochę poprawi swoje szanse w odwiecznym, pustynnym zmaganiu
– w rozpaczliwym pojedynku ze słońcem (H: 130–131);

Byłem brudny, zarośnięty i przede wszystkim wycieńczony koszmarnymi
upałami saharyjskiego lata. – To będzie tak – ostrzegał mnie wcześniej doświad-
czony Francuz – jakby ktoś wbijał w ciebie nóż. W plecy, w głowę. W południe
promienie słońca uderzają tam z siłą noża (H: 129).

Słońce często portretowane jest za pomocą opisu skutków nadmiernego
wydzielania energii cieplnej i reakcji mieszkańców Afryki na upał. Takie ob-
razowanie wnosi oczywiście ujemną waloryzację gwiazdy. Każdy, kto znaj-
duje się w sferze silnego operowania słońca, traci wszelką aktywność (fi-
zyczną i duchową), popada w marazm, nawet otępienie. Słońce odbiera bo-
wiem chęć działania, sprzyja stagnacji, bezczynności:

Rzeczywiście, w porze suchej panuje tu przygniatający upał. Ulica, przy której
mieszkam, już od rana jest martwa. Pod ścianami, w przejściach, w bramach
siedzą nieruchomo ludzie. Siedzą w cieniu rosnących tu eukaliptusów i mi-
moz, pod wielkim, rozłożystym mangowcem i wysoką, płonącą amarantową
bugenwillą. Siedzą na długiej ławce przed barem Mauretańczyka i na pustych
skrzynkach stojących przed narożnym sklepikiem. Mimo że kilkakrotnie długo
ich obserwowałem, nie umiałbym określić, co – tak siedząc – robią. Bo właściwie
nie robią nic. Nawet nie rozmawiają (H 295).

Konsekwencje upału niejednokrotnie wyraża autor Hebanu za pomocą
hiperbolicznych wyliczeń czy gradacji, które wspierają barwne porównania
oraz leksyka z pola tematycznego śmierci, np.:

Upał jest taki, że praktycznie nie można się ruszyć. Słońce ścina krew, paraliżuje,
ogłusza (H: 302);

I na to wszystko przychodzi pora południa, godziny takiego upału, że wszystko
ustaje, drętwieje, zamiera. Zastyga również krzątanina wśród garnczków. Cała
wieś o tej porze pustoszeje, uchodzi z niej życie.

[...] Była dwunasta. We wszystkich lepiankach, na glinianych podłogach, na
matach, na pryczach leżeli ludzie milczący, znieruchomiali. Mieli twarze okryte
potem. Wieś była jak okręt podwodny na dnie oceanu – istniała, ale nie dając
żadnych znaków, bez głosu, bez ruchu (H: 229).

Kapuściński przybliża również swoje zachowania i myśli, które są pro-
wokowane przez doznanie nadmiaru słońca:
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My też wyszliśmy na zewnątrz. Od razu oblepiło nas mokre, rozgrzane po-
wietrze. Nie wiadomo, gdzie się podziać. Wewnątrz budynku – gorąco, na ze-
wnątrz – gorąco. Nie sposób iść, nie sposób siedzieć, leżeć ani jechać. Taka
temperatura zabija wszelką energię, czucie, ciekawość. O czym się myśli? Żeby
przetrwać dzień. No, już minął ranek. O, już przeszło południe. Nareszcie nad-
ciąga zmierzch. Ale o zmierzchu wcale nie jest lżej, nie jest lepiej. Zmierzch jest
tak samo duszny, lepki, oślizgły. A wieczór? Wieczór paruje rozgrzaną, duszącą
mgłą. A noc? Noc okleja nas mokrym, gorącym prześcieradłem (H: 271).

W przywołanym fragmencie interesujący jest sposób mówienia o prze-
życiach związanych z upałem – autor przedstawia je jak gdyby w czasie rze-
czywistym, czytelnik odnosi wrażenie, że to, o czym pisze reporter, dzieje
się tu i teraz. Razem z nim oczekuje na kolejne fazy dnia i pożądany chłód,
który wciąż nie nadchodzi. Efekt ten uzyskał Kapuściński dzięki zdaniom
w czasie teraźniejszym, równoważnikom zdań, elipsom. Sugestywny obraz
upału budowany jest również za pomocą aitiologii: kolejne pytania, w któ-
rych zawarta jest nadzieja na niższą temperaturę, i odpowiedzi, które tę na-
dzieję unicestwiają, uwypuklają bezsilność wobec wrogiej człowiekowi na-
tury. Modelowaniu semantyki słońca służy także anadiploza. Powtórzenie na
początku kolejnych zdań rzeczowników zmierzch, wieczór i noc, czyli ostatnich
wyrazów zdań wcześniejszych, wydobywa wszechogarniającą moc słońca,
które w Afryce nie daje wytchnienia nawet wtedy, gdy jego tarcza znika
za horyzontem. Wspomagającą rolę w konstruowaniu portretu najjaśniejszej
gwiazdy układu słonecznego odgrywają również synonimy, które nie tylko
urozmaicają wypowiedź, ale także wyrażają gradację nacechowania ekspre-
sywnego (duszny, lepki i oślizgły zawierają stopniowanie niechęci wobec upału,
aż po odrazę zawartą w ostatnim przymiotniku) oraz metafory, w plastyczny
sposób podkreślające dojmujące uczucie gorąca.

Kolejną odsłonę afrykańskiego słońca przynosi wycinek reportażu,
w którym Kapuściński posiłkuje się animalizacją:

Przed południem upał jest już trudny do zniesienia – trzeba poszukać miej-
sca, w którym jest cień. W miarę upływu godzin cień będzie się przesuwać
razem ze słońcem, a razem z tym cieniem człowiek, dla którego to jest jedynym
zajęciem dnia: pełznąc za cieniem, chronić się w jego mrocznym, chłodnym
wnętrzu (H: 120).

Konsekwencją upału jest tu odarcie człowieka z godności, poniekąd odczło-
wieczenie. Słońce sprowadza istotę ludzką do poziomu zwierzęcia (pełzanie
jest głównie cechą płazów i gadów). Człowiek w takim klimacie nie ma siły
na jakiekolwiek zachowania i uczucia przypisane gatunkowi homo sapiens,
jego celem jest odnaleźć cień i skryć się przed słońcem, przetrwać. Zwróćmy
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uwagę, że wraz z rosnącą temperaturą zmienia się waloryzowanie chłodu.
Przedstawienie cienia w kategoriach POJEMNIKA z mrocznym, chłodnym
wnętrzem, będącego jedyną ochroną przed słońcem, stanowi podstawę do
przypisania mu dodatniego wartościowania. W Afryce bowiem słońce to
śmierć, a cień – życie:

O świcie na ziemi pojawią się jednocześnie słońce i cień drzewa. Słońce obudzi
ludzi, którzy zaraz zaczną przed nim kryć się, szukać ochrony, cienia. To dziwne,
ale jest prawdą, że życie ludzkie zależy od rzeczy tak ulotnej i kruchej jak
cień. [...] Dlatego jeżeli piorun roztrzaska drzewo, zginą również ludzie, którzy
żyli w jego cieniu. I tak też jest powiedziane: człowiek nie może przeżyć dłużej
niż jego cień (H: 334–335).

Semantyczną wartość przedstawionych wyżej segmentów tekstu konstruuje
Kapuściński za pomocą opozycji słońce – cień, upał – chłód z odpowiadającą
im jednoznaczną oceną aksjologiczną zły – dobry. Te kontrastowo zestawione
pojęcia zostały wbudowane w szerzej ujęte przeciwstawienie śmierć – życie.

Doświadczenie upału wpływa także na odmienny niż na początku po-
bytu w Afryce sposób wartościowania tej części świata, którą charakteryzuje
brak słońca:

Panuje zresztą straszny upał i nie da się długo chodzić: nie ma czym oddychać,
nogi słabną cała koszula mokra. Właściwie po godzinie takiej włóczęgi ma się
wszystkiego dosyć. Pozostaje jedno pragnienie: gdzieś usiąść, koniecznie usiąść
w cieniu, najlepiej pod wiatrakiem. W takich chwilach myśli się: czy mieszkańcy
Północy wiedzą, jakim skarbem jest to szare niebo, które ma jednak wielką,
cudowna zaletę – nie ma na nim słońca (H: 46–47).

Konkludując, można stwierdzić, że Kapuściński patrzył na Czarny Ląd
za pośrednictwem „kamyków, kostek, muszelek, drewienek, blaszek i list-
ków” (H: 339) i z tych drobnych cząstek za pomocą artystycznego tworzywa
konstruował jej obraz, jak mozaikę. Słońce, źródło życia i śmierci, aktyw-
ności i marazmu, energii i stagnacji, to jeden z najistotniejszych elemen-
tów tej wielobarwnej układanki. Analizując poszczególne fragmenty tego
obrazu, możemy odtworzyć całość, czyli taką wizję Afryki, jaką chciał nam
pokazać reporter. Nie jest ona, oczywiście, jak zaznaczyłam na wstępie, od-
wzorowaniem rzeczywistości, nie jest również, mimo wysiłków autora He-
banu, odzwierciedleniem afrykańskiego sposobu widzenia świata. Kapuściń-
ski był świadom ograniczoności ludzkiego poznania, tego, że nie jest w sta-
nie wszystkiego zobaczyć, zrozumieć, pokazać. W Lapidariach, po latach wo-
jaży, zmagań z obcą kulturą, przypomina o pokorze, o świadomości granicy:
„nie możemy wszystkiego objąć. Nie możemy dojść do celu. Możemy się
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tylko przybliżyć. I to jest już bardzo dużo, nie wszystko, ale naprawdę –
dużo” (L 2: 74). Kapuściński zawarł więc w Hebanie swoje autorskie wyobra-
żenie afrykańskiego słońca, będącego integralnym elementem świata Afryki.
Jego styl pisarski, a zwłaszcza skłonność do budowania opozycji: Afryka –
Europa, słońce – cień, jasność – ciemność, upał – chłód, wydobywanie cech
przeciwstawnych słońca, np. ‘życie’ – ‘śmierć’, nagromadzenie środków sty-
listycznych, które służą oddaniu aspektów afrykańskiej rzeczywistości trud-
nych do wyrażenia bądź niewyrażalnych, współgrają z istotą Afryki, miej-
scem pełnym kontrastów. Kapuściński pokazał czytelnikowi obcy świat, inną
kulturę. Zrobił to za pośrednictwem środków językowego i artystycznego
wyrazu, z dużą wrażliwością i szacunkiem wobec inności. Stworzył kreację
świata, będącą zapisem jego własnych doświadczeń, własnego sposobu od-
czuwania i wartościowania. W ten sposób przybliżył się do celu, zrobił na-
prawdę dużo.
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Discovering Africa. The Dark Continent
in the literary reportages by Ryszard Kapuściński.

The sun

Summary

The author makes an attempt to show the concept of the sun as a part of the
African reality revealed in the literary reportages. She tries both to answer the
question how the sun is perceived and evaluated by the reporter and Africans as
well as to reconstruct and introduce the linguistic and stylistic material by means of
which the writer creates the image of the sun.

Key words: R. Kapuściński, reportage, Africa, the sun, the means of artistic
expression
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Żaba i Mgła – językowy wizerunek
Jadwigi Janczewskiej na podstawie listów prywatnych

Henryka Sienkiewicza (cechy fizyczne)

Biogram 1

Jadwiga z Szetkiewiczów Janczewska – siostra pierwszej żony Sien-
kiewicza – urodziła się przed stu sześćdziesięcioma laty – 27 marca 1856
w Hanuszyszkach na Litwie. Dzięki staraniom rodziców – Wandy z Mi-
nejków i Kazimierza Szetkiewiczów, otrzymała staranne wykształcenie hu-
manistyczne. Znała doskonale język francuski, angielski i włoski, w mło-
dości wspaniale grała na fortepianie. Przejawiała również talent malarski
i literacki. Kilka zachowanych portretów (w tym m.in. Sienkiewicza), pej-
zaży i akwareli jej autorstwa znajduje się w oblęgorskim muzeum. Lite-
rackie uzdolnienia Janczewskiej można zauważyć w udanej adaptacji Po-
topu jako powiastki dla ludu zatytułowanej Obrona Częstochowy. Opowiada-
nie z czasów wojny szwedzkiej, a zwłaszcza w korespondencji z Sienkiewi-
czem. Około 1880 r. Jadwiga wyszła za mąż za Edwarda Janczewskiego
(1846–1918) z Blinstrubiszek na Żmudzi, profesora botaniki na Uniwersy-
tecie Jagiellońskim. Po ślubie osiadła wraz z mężem w Krakowie. Dom
przy ul. Wolskiej 2 stał się znanym w mieście miejscem spotkań towarzy-
skich krakowskiej elity intelektualnej i artystycznej. Tam też przyszedł na
świat jedyny syn Jadwigi – Edward Walery, późniejszy profesor Akademii
Górniczo-Hutniczej, znany alpinista. Jadwiga Janczewska zmarła w 1941 r.,
w wieku 85 lat.

1 Biogram opracowano na podstawie (Krzyżanowski 1954) oraz (Korniłowiczówna 1985).
2 Dom przy ul. Wolskiej 16 (obecnie przemianowanej na J. Piłsudskiego) istnieje do dzisiaj

i jest własnością Akademii Górniczo-Hutniczej.
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Pod względem cech osobowości Janczewska była osobą niezwykle cha-
ryzmatyczną, obdarzoną silnym charakterem, mającą wpływ na innych lu-
dzi. Maria Korniłowiczówna – cioteczna wnuczka Jadwigi – napisała o niej:
„Babunia Jadwiga, delikatna «Mgła» była w stanie formować obraz świata,
psychikę ludzi i twórczość poniektórych na wzór i podobieństwo swoje. [...]
Wpływ, jaki wywierała na sposób myślenia i postrzegania otaczających ją
ludzi, można by przyrównać do syreniego śpiewu czyhającego na żeglarzy
w Odysei” (Korniłowiczówna 1985: 90–91). W gronie „poniektórych” osób,
które uległy autorytetowi, wdziękowi, intelektowi Janczewskiej znalazł się
również Sienkiewicz. Jak ważną osobą była w jego życiu może świadczyć
fakt, że Sienkiewicz zamierzał uwiecznić ją w swoich pamiętnikach. W jed-
nym z listów adresowanych do Janczewskiej napisał: „Kupiłem [...] dziś dwa
kajety – i dając przykład tym, których namawiam do pisania pamiętników,
zacznę go pisać od dziś. Chociaż parę wierszy. [...] napiszę trochę o tym, kto
jest ta Dzidka, jak wygląda, i rzeczywiście cieszę się, że ta Żaba przejdzie
w mojej redakcji do potomności.... Muszę wziąć jednak bardzo cienką sta-
lówkę, żeby oddać te wszystkie finezje...” (1889, 183) 3. Pamiętnik niestety nie
zachował się do naszych czasów, ponieważ, podobnie jak większość pamiątek
i obszernej korespondencji prywatnej, spłonął podczas powstania warszaw-
skiego. Z pożogi obu wojen ocalały jedynie listy pisane do szwagierki, one
to tworzą ów „subtelny portret «Żaby» i «Mgły» – jak ją zwykł nazywać
Sienkiewicz” 4.

Przedmiotem rozważań w niniejszym szkicu jest warstwa słowna, połą-
czenia wyrazowe, o różnym stopniu konwencjonalizacji, a także środki styli-
styczne oraz większe całostki semantyczne, użyte przez Sienkiewicza w opi-
sie wyglądu zewnętrznego Jadwigi 5. Podstawę materiałową badań stanowi
zachowany zbiór 564 listów Sienkiewicza do Janczewskiej 6, pisanych na prze-
strzeni blisko 40 lat. Pierwszy list powstał w Wenecji 15 września 1879 roku
i adresowany był do obu sióstr Szetkiewiczówien – Jadwigi i Marii (później-
szej pierwszej żony), ostatni napisał Sienkiewicz 5 października 1916 roku,
a więc kilka dni przed swoją śmiercią.

3 Cyfry w nawiasie oznaczają rok powstania listu i jego numer w kolejnym tomie zbioru
Listów Sienkiewicza..., op. cit.

4 Henryk Sienkiewicz. Listy. Tom II. Część pierwsza (Jadwiga i Edward Janczewscy), Wstęp...,
op. cit., s. 5.

5 Z uwagi na bogactwo zebranego materiału zdecydowano się podzielić rozważania na temat
językowej kreacji Jadwigi Janczewskiej na dwie części. Druga poświęcona cechom psychicznym
i mentalnym znajduje się w artykule (Mariak 2015).

6 Nieznany jest los listów pisanych przez Janczewską do Sienkiewicza. Do naszych czasów
zachowało się ich zaledwie kilka.
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Od samego początku korespondencja Sienkiewicza z Janczewską miała
szczególny charakter, co zapewne wynikało ze złożoności łączących ich re-
lacji. Maria Bokszczanin we Wstępie do zbioru Listów pisze, że z siostrą
pierwszej żony pisarz „czuł się związany potrójnym węzłem – rodzinnym,
bo była szwagierką, siostrą jego żony, i jej rodzice byli również jego rodzi-
cami; przyjacielskim, bo była jego doradczynią i powiernicą, oraz uczucio-
wym, bo była jego Egerią i Beatrycze [...]. Ta troistość ich wzajemnego sto-
sunku [...] jest w rzeczywistości jednością uczucia, bogatego w swojej różno-
rodności” 7. Więzi łączące Jadwigę i Sienkiewicza zawsze były bliskie, zacie-
śniły się jeszcze bardziej po przedwczesnej śmierci pierwszej żony pisarza:
„Byłem prawie pewny, że przyjdzie list od Ciebie – i przyszedł. Nie wiem,
jak Ci za niego dziękować. Od czasu jak Maryni zbrakło na świecie, przed
nikim nie otwierałem tak duszy jak przed Tobą – i takem już do tego
przywykł, że dziś, gdy o tak ważne rzeczy chodzi, więcej mi tego trzeba
niż kiedykolwiek” (1888, 109). Od tej chwili – jak wskazuje przytoczony
cytat – szwagierka zawsze wspierała Sienkiewicza, niestrudzenie spełniała
wszystkie jego prośby, pomagała rozwiązywać problemy, doradzała zarówno
w ważnych sprawach dotyczących twórczości, jak też w praktycznych, życio-
wych i, co najistotniejsze, natychmiast odpisywała na wszystkie jego listy.
Zażyłość obecna w relacjach Sienkiewicza i Janczewskiej miała decydujący
wpływ na subiektywizm kreowania jej obrazu, co widać chociażby w sposo-
bie opisu jej wyglądu zewnętrznego.

Na pytanie, czy Jadwiga Janczewska była piękna – M. Korniłowiczówna
odpowiada w swoim eseju niejednoznacznie: „Tak i nie: Na niektórych foto-
grafiach [...] jest rzeczywiście fascynująca. Lecz są i takie, na których wygląda
jak brzydula. Moja matka, która pamiętała ją względnie młodą, przy całym
swoim dla niej uwielbieniu przyznawała, że pomimo niezwykle subtelnych
rysów nie można by mówić o jakiejś klasycznej urodzie, ale że właśnie brak
takowej dodawał jej charme’u” (Korniłowiczówna 84). Opinię tę zdaje się po-
twierdzać również Sienkiewicz, w dwóch listach z 1877 i 1887 roku, w któ-
rych napisał:

Fotografia Pani w kapeluszu jest stanowczo lepsza. [...] zupełnie przypomina
Ofelią w chwili, gdy Hamlet spotykając ją mówi: „Nimfo! w modlitwach swo-
ich wspominaj moje imię” 8. Układ rąk przywodzi mi na myśl obraz Zarzec-

7 Henryk Sienkiewicz. Listy. Tom II. Część pierwsza..., op. cit., s. 100.
8 Parafraza słów Hamleta skierowanych do Ofelii (Hamlet W. Szekspira, akt III, scena 1).

Wszystkie wyjaśnienia oraz komentarze dotyczące badanej leksyki pochodzą z przypisów znaj-
dujących się w zbiorze korespondencji prywatnej Sienkiewicza. (Korzystam ze zbioru: Henryk
Sienkiewicz, Listy. Tom II. Część pierwsza Jadwiga i Edward Janczewscy, oprac. M. Bokszczanin, War-
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kiego pt. Gwiazda zaranna 9, gdyby zaś zamiast parasolki trzymała Pani książkę
od nabożeństwa, dałbym temu obrazkowi podpis: „Po pierwszej komunii”. Ca-
łość przypomina także księżniczkę Stellę z powieści Kraszewskiego Morituri 10

– słowem: wykwintną arystokratyczną panienkę, rodzaj kanoniczki in spe idącą
przez życie bez wiedzy o jego burzach, rozkochaną w tradycji [...], dumną, po-
etyczną, białą i umiejącą jednym spojrzeniem powstrzymać niedyskretne oczy
parweniuszów. Jest to zatem wyborna fotografia, bo maluje nie tylko postać, ale
i usposobienie (1877, 1);

Mateczka znalazła w Dubnikach fotografię Maryni i Twoją w formacie gabine-
towym na jednej karcie. Ty siedzisz, Marynia stoi oparta o poręcz. Twoja jest
tak zła, że nie pokażę jej nawet fotografowi [...]. Czy też Dzidek pamięta tę foto-
grafię? Ale pewno pamięta, bo musiał się bardzo gniewać, że z Niego zrobiono
taką prawdziwą i nabrzmiałą żabę (1887, 100).

Z przywołanych cytatów wynika, że Sienkiewicz miał świadomość niedosko-
nałości prezencji szwagierki, ale bardzo rzadko pozwalał sobie na krytyczne
uwagi pod jej adresem. Lektura pozostałych listów wskazuje, że zarówno
o walorach, jak i niedostatkach urody pisał w sposób szarmancki i taktowny,
z dużym poczuciem humoru. Wyraźna przewaga nacechowanych dodatnio
określeń w deskrypcjach traktujących o Janczewskiej dowodzi, że Sienkie-
wicz był nią wyraźnie zauroczony i pomimo upływu lat niezmiennie za-
chwycał się jej urodą. Szczególnie często zwracał uwagę na pewne charakte-
rystyczne elementy jej fizjonomii, do których należą:

– niezwykle bujne, jasnopopielate, zaplatane w warkocz włosy:

jasna główka: Głaszczę po rączkach, po jasnej główce. (1887, 83); (1888, 110);
jasno-główka: A kupisz płaszcz, jasno-główko? (1887, 83);
jasne włosy: Widziałem kapelusiki, ciemnowiśniowy bardzo ładny – i dobrze

by taki przypadał do Twojej cery i jasnych włosów (1886, 17);
płowowłosa: nie będę tego czytał, chyba mi miły list od płowowłosej Nefele,

jaką wiadomość przyniesie (1886, 18);

szawa 1996; Tom II. Część druga Jadwiga i Edward Janczewscy, oprac. M. Bokszczanin, Warszawa
1996; Tom II. Część trzecia Jadwiga i Edward Janczewscy, oprac. M. Bokszczanin, Warszawa 1996).

9 Jan Warnia Zarzecki (ur. ok. r. 1830 w Nantes; w zapisie Sienkiewicza: Zarzycki) – stu-
diował malarstwo w Monachium oraz w Warszawie pod kierunkiem Wojciecha Gersona. [...]
Obraz Gwiazda zaranna, przedstawiający Madonnę na tle nocy z gwiazdą nad głową i z książką
w złożonych jak do modlitwy rękach (reprodukowany przez F. Kossowicza w „Tygodnika Ilu-
strowanym” 1860, cz. II, nr 46, s. 425) prezentowany był na Wystawie Krajowej Sztuk Pięknych
w Warszawie i Krakowie.

10 Powieść J. I. Kraszewskiego Morituri, ukazująca skazaną na zagładę zubożałą arystokrację
wraz z jej wykwintną kulturą, której przedstawicielką jest wspomniana „księżniczka Stella”,
drukowana była w „Tygodniku Ilustrowanym” w latach 1872–1873 oraz w edycji książkowej,
Warszawa 1874.
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jasna blondynka: Mówiła mi, że Państwa Janczewskich nie zna osobiście, ale
panią widziała na jakimś wieczorze. Pani Janczewska wysoka? piękna?”
– „Ta sama”, odpowiadam nie mrugnąwszy okiem. „Jasna blondynka,”
poetyczna?” – „Ta sama!” (1886, 2);

jasnowłosa „ziaba”: Gdy inni dopytywali, kiedym widział jasnowłosą i zło-
torzęsą „ziabę”, a raczej panią, jeden nakrył oczy powiekami i milczał
(1887, 82);

jasne warkocze: zdaję się, że przyjazne węzły między nimi a mną zawiązane
były na pewnych jasnych, długich i miękkich warkoczach (1887, 88);

szarotek: Ale p. Marię tylko czarna nędza wypędzi z Paryża, więc ten sza-
rotek kochany i najmilszy będzie tam miał chwile wielkiej samotności
(1888, 117);

Szarota: Z Warszawy i tę kartkę jeszcze tam posyłam w nadziei, że ta Szarota
i w Warszawie będzie choć trochę marudzić (1888, 119);

popielaty warkocz: próżno tylko upatrywałem szarej sukni, złotawego kape-
lusza i popielatego warkocza (1889, 180);

szara łepetynka: Nie pisuj często, nie siedź z tą szarą łepetynką schyloną
(1890, 232);

kot szary: Całuję Twoje ręce, kocie szary (1888, 120);

– bardzo jasna, prawie przezroczysta karnacja skóry:

mgła,
Nefele 11,
przejrzystość: Dzinka jest najpoczciwsza i najmilsza z mgieł za to, że napisała.

i poczynam od błogosławieństw. Niech wiatry zakopiańskie zostawią Cię
w spokoju, o Nefele! niech zimne powiewy nie rozpraszają Twych kształtów,
niech zorze nasycą Twą przejrzystość różanym blaskiem (1886, 10);

jasna cera: Są różnych kolorów [kapelusiki, dop. L.M.], a ciemnowiśniowe
bardzo ładne – i dobrze by taki przypadał do Twojej jasnej cery i włosów.
Może na pamięć wybrać? (1886, 17);

blada Lilia: Wdzięczność jest cnotą Czerwonoskórych – lecz szczególniejszą
żywię dla „bladej Lilii” za jej częste listy. Jaka to przyjemność na tej
obczyźnie, trudno wypowiedzieć (1886, 15);

blada,
anemiczne hadziątko 12,
mgła-siostra: Wyobrażam sobie, że wstaje to zmęczone, blade, wychodzi na

herbatę na ganek [...] i spoglądając na Giewont wróży o pogodzie... A tam

11 Nefele – bogini grecka, uosobienie chmury, mgły.
12 Hadziątko – 〈ukr. hadje〉 – ‘gady’, od hadź ‘rzecz hadka, brzydka’ (SW, t. II, s. 3).
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mgły-siostry pełzają w pół góry jakby także zmęczone, bo także anemiczne
hadziątka. (1886, 16);

śnieżne dłonie: Ściskam Twoje śnieżne dłonie (1892, 311);
biała rączka: Może by ją troszkę uderzyli po tej białej rączce (1887, 87);
jasna łapeczka: Kładę niegodne wargi na jasną łapeczkę i do widzenia Ziabie

i wszystkim (1889, 167);
biała łapka: Tymczasem gładzę czarną łapą białą łapkę (1891, 297);
albinos: Marę on lubi, a tego Dziba 13 nie bardzo..., ale także troszkę – i może,

że do Karlsbadu na te Krakowisko przyjedzie, bo ma monetę do odebrania
w kasie; to jedyny powód, bo zresztą ani za Czeremisem 14, ani za albino-
sem 15 nie tęskni (1888, 106);

– szeroko rozstawione oczy o niezwykle jasnych źrenicach:

szarutkie oczy: Być może, że p. K. ma rozumne i poczciwe oczy, ale gdzie
im do tych szarutkich, Dziniowych, wyrysowanych jakby przez Rafaela
(1887, 87);

wypłowiałe źrenice: że to hadziuś [...] z takimi wypłowiałymi źrenicami, mógł
narobić tyle spustoszeń wśród koncepistów, przejezdnych pedagogów etc.,
etc. (1890, 203);

oczy obejmujące z powodu swego geograficznego położenia trzy
czwarte horyzontu: Wyobrażam sobie, że wstaje to zmęczone, blade, wy-
chodzi na herbatę na ganek, przykłada lornetkę do oczu obejmujących z po-
wodu swego geograficznego położenia trzy czwarte horyzontu i spoglądając
na Giewont wróży o pogodzie (1886, 16);

oczeczki o milę (1890, 205) // oczy o milę: hadziuś z oczyma o milę
(1890, 203);

– mały nos

nosek taki, co to go nie ma między oczami: hadziuś z oczyma o milę, z no-
skiem takim, co to go nie ma między oczami (1890, 203);

– wysoka, smukła, wiotka sylwetka ciała

wysoka: Mówiła mi, że Państwa Janczewskich nie zna osobiście, ale pa-
nią widziała na jakimś wieczorze. Pani Janczewska wysoka? piękna?” –
„Ta sama”, odpowiadam nie mrugnąwszy okiem (1886, 11);

13 Jeden z wielu antroponimów, którymi Sienkiewicz określał Jadwigę Janczewską.
14 Chodzi o Czarną Marę, czyli Marię z Sobotkiewiczów Dembowską – Ukrainkę, która z ra-

cji swego pochodzenia miała śniadą karnację skóry; Czeremisi – plemię ugrofińskie, niegdyś
zamieszkujące obszary nad Wołgą.

15 Albinos ‘osoba, o bardzo jasnej karnacji skóry i jasnych włosach, w wyniku wrodzonego
braku pigmentu’; tu – Jadwiga Janczewska.
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mimoza: Ty mimozo jedna, Ty nie tylko i najszlachetniejsze, najpoczciwsze
stworzenie, które jesteś dobrem dla wszystkich, z którymi się zetkniesz
(1887, 87);

delikatna, jasnowłosa mimoza: Wschód swoją drogą jest oryginalny, a ta de-
likatna, jasnowłosa mimoza wśród jaskrawości, wyrazistości i barbarzyń-
stwa Wschodu to także widok niepospolity i godzien widzenia. Ale widzę
go tylko w wyobraźni (1886, 20).

Przywołana leksyka służąca opisowi wyglądu zewnętrznego wskazuje,
że Jadwiga charakteryzowała się bardzo oryginalną urodą. Przymiotniki
z kręgu barwy białej i szarej określające cerę, ręce, oczy oraz włosy służyły
Sienkiewiczowi do uwypuklenia subtelnego piękna ciała szwagierki. Główne
atrybuty jej urody, czyli blada, prawie przezroczysta karnacja skóry oraz
bujne, popielatoblond włosy i jasna oprawa oczu nasunęły Sienkiewiczowi
skojarzenia z mgłą lub mimozą. Dlatego wśród wielu różnych form adresa-
tywnych Jadwigi znalazły się między innymi metaforyczne określenia kono-
tujące zwiewność i delikatność, typu: Mgła, Nefele, mglista Goplana (1886, 31),
mgliste stworzenie (1886, 15), mgła północna (1886, 32). Wymienione tu adresa-
tywa pojawiały się często w żartobliwych, opartych na grze słów, komenta-
rzach odnoszących się do aktualnie przedstawianych sytuacji i wydarzeń, np.:
Aleś sama mgła i myślisz, że każdy mgłą – i przez swoją naturę subtelną a delikatną
we wszystkich stosunkach przędziesz takie niteczki, jakich żaden pająk nie przędzie
(1886, 36); Zdaje się, miła mgło – że czarczaf przeznaczony dla Ciebie rozwiał się
także w mgłę (1886, 29); potem z zamiłowania i zawodu przesiąknął do tego stopnia
tradycjami greckimi, że nawet taką mglistą Goplanę jak Dzinia zmuszał do słuchania
całymi godzinami „Odysei”. Mówiąc nawiasem, było to zmuszać leciuchną mgłę pół-
nocną, by się układała w kolumny i architrawy greckie. Rzecz przeciwna jej naturze!
Toteż się wymykała, jak mgła... (1886, 31); A chciałabyś, mgło północna, żeby Cię
kiedy jaki wiatr przywiał na Akropolis? (1886, 32); nie będę tego czytał, chyba mi
miły list od płowowłosej Nefele jaką wiadomość przyniesie (1886, 18).

Z jasną karnacją skóry i popielatym odcieniem włosów Janczewskiej
korespondowała barwa noszonych przez nią ubrań. Jej ulubionym kolorem
była szarość: Ale dzień, lubo ciepły, jest jakiś szary – w guście Dzideczkowym –
i trochę przez swą szarość melancholijny (1890, 215), dlatego zgodnie ze swo-
imi upodobaniami nosiła suknie w różnych odcieniach szarości: próżno tylko
upatrywałem szarej sukni, złotawego kapelusza i popielatego warkocza (1889, 180).
M. Bokszczanin pisze, że zmiana w kolorystyce nastąpiła dopiero po śmierci
męża w 1918 roku, wtedy ulubioną szarość zmieniła na czerń 16. Stonowane
barwy i pełen dystynkcji ubiór odzwierciedlały jej charakter, przekonania

16 Henryk Sienkiewicz. Listy. Tom II. Część pierwsza..., op. cit., Wstęp, s. 11.
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i zmysł estetyczny. Z listów Sienkiewicza wiemy, że w żadnej sferze życia
Janczewska nie lubiła przesady, a zwłaszcza pstrokacizny, hałasu, pospolito-
ści, banału i wszelkich przejawów kokieterii (w tym zabiegów kosmetycznych
poprawiających urodę 17).

Preferencje kolorystyczne oraz cechy urody Janczewskiej sprawiły, że
w zwrotach do szwagierki Sienkiewicz wykorzystywał słownictwo, które
bezpośrednio lub pośrednio wskazywało na barwę szarą lub białą. Można
tu wymienić przymiotniki, np.: szary, szarutki, popielaty; biały, śnieżny, jasny
określające różne części ciała lub w sposób ogólny wygląd adresatki, np.:
szara Ziaba (1890, 252), szara łepetynka (1890, 232), kot szary (1888, 120), go-
łąb szarutki (1887, 89), popielaty warkocz (1889, 180); Jasna pani (1886, 29),
główka jasna (1887, 82), śnieżne dłonie (1892, 311), śnieżna Dzinka (1890, 215),
biała pani (1886, 34) oraz nomina propria o funkcji atrybutywnej np.: Sza-
rota (1888, 119); Szarotka (1890, 207), Szarotek (1888, 117), Jasnotka (1887, 45).
Opis wyglądu Jadwigi w stonowanych, jasnych kolorach, z dominacją okre-
śleń barwy białej, szarej oraz przymiotnika jasny, który wskazuje na duży
udział światła (zob. Tokarski 1995: 70), nadaje jej obrazowi efekt impre-
sjonistycznej „świetlistości”, „jasności” 18 i sprawia, że postać nabiera cech
anielskiego, nieziemskiego piękna. Podobnego zdania w kwestii wyglądu
Janczewskiej była jej cioteczna wnuczka – M. Korniłowiczówna: „babunia
Janczewska fosforyzowała łagodnym, miękkim, nie słonecznym blaskiem.”
(Korniłowiczówna 1985: 90).

Do ważnych elementów fizjonomii Jadwigi należą niewątpliwie oczy.
Zgodnie z informacjami Sienkiewicza zawartymi w listach były one duże,
szeroko rozstawione, o szarym kolorze tęczówki. M. Korniłowiczówna
zwraca ponadto uwagę na niezwykle jasną, „jakby wyblakłą, «owsianą»”
oprawę oczu, co jej zdaniem „dodawało oryginalności, lecz piękne nie było”
(Korniłowiczówna 1985: 85). Sienkiewicz jednak i w tym elemencie twarzy
szwagierki widział jej atut, o czym świadczy poetycki epitet: złotorzęsa ziaba:
Gdy inni dopytywali, kiedym widział jasnowłosą i złotorzęsą „ziabę”, a raczej panią,
jeden nakrył oczy powiekami i milczał (1887, 82). Oprócz nadzwyczaj jasnej, sza-
rej barwy oczy Janczewskiej były szeroko rozstawione, to z kolei nasunęło
Sienkiewiczowi asocjacje z żabą, stąd w repertuarze określeń szwagierki zna-
lazły się takie nazwy, jak: Żaba, Żabeczka, Żabka (1889, 165), Żabek (1889, 196),

17 Zgodnie z informacją podaną przez M. Korniłowiczównę, Janczewska nigdy się nie malo-
wała, pomimo że bardzo jasna oprawa oczu nie dodawała jej uroku. Była również konserwa-
tystką, jeśli chodzi o długość sukni, pomimo zmian w modzie do końca życia nosiła suknie do
ziemi. (Korniłowiczówna 1985: 85, 99).

18 O impresjonistycznym efekcie „świetlistości”, który uzyskał pisarz w Listach z Ameryki
pisała (Szczaus 2005: 358).
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Żabeusz (1890, 209), Żabiątko (1890: 203), Ziaba, Ziabka, Amfibia 19 (1890, 241),
Frog 20 (1886, 10), little frog 21 (1889, 199), little gray frog 22 (1890, 244). Liczne
realizacje tych żartobliwych określeń znajdujemy w całej korespondencji ad-
resowanej do szwagierki. Najczęściej występowały one w funkcji adresatyw-
nej, rozpoczynającej lub kończącej list, zwykle towarzyszyła im tradycyjna
dla listu formuła powitalna dzień dobry lub pożegnalna do widzenia albo nace-
chowany ekspresywnie określnik w postaci zaimka dzierżawczego mój, przy-
miotników lub imiesłowów typu: miły, dobry, złoty, kochany i inne, np.: Żabu
kochany! (1887, 91); Mój Ziabu miły (1899, 195); Dzień dobry Ziabo! (1889, 196),
Kochana i miła Żabo! (1890, 245); Do widzenia, Ziabka (1889, 160); Całuję Twoje
ręce, kochana Żabko (1889, 165); Do widzenia, Żabeuszu (1890, 209); Wszystko
jak najlepiej, miła Ty i dobra Żabo (1890, 210); Do widzenia, Ziabo (1890, 211);
Do widzenia, Żabo miła! (1890, 216); Biedna ta Żabka, Ziaba, Żabeczka, Ża-
biątko (1890, 203); Do widzenia. Ziabu złoty (1890, 219); Żabo z jednej sztuki
szmaragdu... (1886, 12), Posyłam dzień dobry z Popradu [...] to the little gray
frog (1890, 244), Good bye, frog (1886, 10). Ponadto aluzje do „żabich” cech fizjo-
nomii szwagierki stały się podstawą żartobliwych przekomarzań z adresatką
oraz komentarzy, w których Sienkiewicz z przymrużeniem oka przedstawiał
jakąś konkretną okoliczność dotyczącą Janczewskiej, np.: w wieczór niechaj Cię
do snu kołysze żabia kapela (1886/10); Czy chodzisz dużo? Jeśli zechcesz trzewi-
ków, to przyszlij miarę żabich łapek, kupię w Wiedniu (1886, 11); Do tego mamy
pełnię i co księżyc wyrabia na morzu, o tym taka niedobrze rozmarzła, północna
żaba, otwierająca dopiero w maju jedno oko, nie może mieć żadnego pojęcia. Ach, co
bym dał, żeby jaka czapla „na wysokich nogach” wzięła taką żabę w dziób
za przednią łapkę bardzo ostrożnie, żeby nie urwać, bo to się tak źle jedno
drugiego trzyma – i położyła tu gdzie na trawie między laurami, na tym niezbyt
gorącym słońcu. – A tu już są żaby. (1887, 52); Do widzenia, Dży, mądra.... Na łą-
kach spotyka się dużo żab. (1887, 75); A ty jak tam znajdziesz morze? Biedne
żabiątko przywykłe do zarosłych stawów, sitowia i małych sadzawek, na-
turalnie, że się musi bać dużych fal. (1887, 78); Czasem przywiduje mi się, żeście
mieszkania nie znalazły i że mała żaba skacze całą noc nad morzem, skacze,
płacze i zimno jej – niedźwiedziska nie ma, żeby jakoś zaradził (1887, 78); Gła-
dzę Żabine paty 23 i podpisuję swe imię wraz z nazwiskiem (1890, 231). Komizm

19 Amfibia 〈z grec. amfi-bios〉 ‘o podwójnym życiu, organizm mogący żyć zarówno w wodzie,
jak i na lądzie’, tu aluzja do żaby.

20 Frog – 〈ang.〉 ‘żaba’.
21 Little frog – 〈ang.〉 ‘żabka’.
22 Little gray frog – 〈ang.〉 ‘szara żabka’.
23 Paty – 〈fr. les pattes〉 ‘łapki’.
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niektórych z opisanych tu sytuacji dodatkowo podkreślają wykonane przez
Sienkiewicza karykatury, umieszczone w części nagłówkowej, np. w listach
z 16 kwietnia 1887 r. oraz 25 października 1890 r. 24. Warto również dodać,
że Sienkiewicz uznawał żabę za atrybut szwagierki i jej znak rozpoznawczy,
dlatego wśród wielu rozmaitych prezentów, które dla niej przywoził z po-
droży były figurki żabek, zrobione z różnych materiałów – metalu, porcelany,
szkła, drewna, srebra, gliny 25: Żaba przeznaczona dla Ciebie siedzi w tej chwili
na Potopie i spogląda na mnie w zamyśleniu, jakby rozważała, czy koniec dobry,
czy zły. Lubię bardzo tę żabę (1886, 18).

Analiza korespondencji wskazuje, że na wygląd zewnętrzny Janczew-
skiej wpływ miały nie tylko bujność jej włosów, budowa ciała, cera czy barwa
oczu. Istotnym czynnikiem warunkującym jej fizjonomię było słabe zdrowie.
Szwagierka Sienkiewicza, najczęściej uskarżała się na nerwicę, silne i długo-
trwałe migreny, bóle zębów, anemię, infekcje dróg oddechowych, newralgie,
chroniczne osłabienie. Wszystkie wymienione przypadłości Sienkiewicz od-
notowuje i komentuje w swoich listach: Bieda z Twymi zębami – i trochę wstyd
waszym dentystom, bo na migreny nie ma rady, ale na zęby jest (1895, 406); Jakaś
biedota wygląda z Twego listu, jakaś nie całkiem zdrowa Dży, więc się rozczulam
i odpisuję zaraz. Tobie potrzeba świeżego powietrza – i powietrza świeżego, więc
dobrze zrobisz, jeśli wyjedziesz tam, gdzie Ci najzdrowiej (1895, 414), Ziaba miła
znerwowana podobno – i rozegrana, ale przynajmniej nic Jej nie grozi (1895, 418),
Bieda z tymi marnymi Twoimi siłami. – W gruncie rzeczy, to jest stan nerwów
– ale z takim stanem nie wiedzieć, jak radzić, póki sam nie przejdzie (1895, 419),
Dla Twoich newralgii mam anielskie współczucie, albowiem doświadczam zupełnie
takich samych (1897, 439), To będą podwójne święta, byłeś Ty tylko była zdrowa, nie
przeziębiała się (1897, 442), Z wielką radością przeczytałem w liście mateczki, że się
masz nieźle, to jest, że prócz znerwowania i osłabienia nic Ci nie jest (1899, 470),

24 Reprodukcje rysunków znajdują się w Listach, Tom II, Część pierwsza..., op. cit., rysunek 57
oraz w Listach, Tom II, Część druga..., op. cit., rysunek 29 (w obu przypadkach strony z rysunkami
nienumerowane). Pierwszy rysunek Sienkiewicz zatytułował: Poor Tom punished by a frog
‘Biedny Tom karany przez żabę’; Tom – imię bohatera powieści K. Dickensa, Dzieje, przygody,
doświadczenia i zapiski Dawida Copperfielda. Sienkiewicz w listach do Janczewskiej siebie często
nazywał Tomem, a adresatkę Betsy//Bety – imię to nosiła ciotka D. Copperfielda. Drugi rysunek
bez tytułu przedstawia Sienkiewicza i Janczewską w postaci niedźwiedzia i żaby.

25 Cała ta kolekcja, istniejąca jeszcze w okresie międzywojennym, uległa rozproszeniu –
w Muzeum w Oblęgorku zachowała się z tego zbioru jedna tylko żaba z brązu, służąca jako
przycisk do papierów. Opis tego artefaktu znajdujemy w liście 13 z 1886 roku: to coś brązowego,
co chcę ofiarować jako przycisk do papieru [...]. Coś bardzo ładnego – i tak zabawnego jak żywe. Siedzi
to u mnie na stole, a ja, co spojrzę na te oczy obsadzone po dwóch stronach głowy – to się rozczulę.
Jest to coś mającego związek z wilgocią, wodą, zatem i z mgłą. Co to jest i dla kogo? – niechże zgaduje
Nefele. Fotografia żaby znajduje się w Listach, Tom II, Część pierwsza..., op. cit., rysunek 54 (strona
nienumerowana).
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Czy Baranowski widział Dży? Co mówił? Czy nie kazał jeść więcej i nie wynalazł
jakiego lekarstwa na strachy nerwowe? (1890, 240), Postanowiliśmy z mateczką nic
tej biednej Dzinki nie popędzać, tym bardziej że się już te brzydkie migreny zjawiły.
– Jeśli kataru nie staracisz w Krakowie, to tu stracisz go na świeżym powietrzu
pierwszego dnia. I dla Twego gardła będzie tu dobrze (1887, 71). Z przywołanych
cytatów wynika, że pisarz zawsze z zainteresowaniem i prawdziwą troską
odnosił się do wszelkich przypadłości zdrowotnych szwagierki 26. Dbałość
o zdrowie Jadwigi, przejmowanie się nawet najmniejszymi symptomami nie-
dyspozycji widoczne są znakomitej większości korespondencji, niemal w każ-
dym liście znajdujemy życzenia dobrego zdrowia lub pytania o stan zdro-
wia adresatki, a także porady zdrowotne, np.: Bądź zdrowa, Dzinko, naprawdę
zdrowa (1886, 21); Napisz choć pół wiadomości o Twoim zdrowiu (1886, 22); Prze-
syłam złorzeczenia dla Twojej anemii, a dla Ciebie, dobre stworzenie, najserdecz-
niejsze życzenia zdrowia, zdrowia i zdrowia (1886, 26); Rozmyślam i nad tym, jak
Twoje zdrowie, czy zęby Cię nie bolały albo głowa? (1887, 78), grzeczny tam Dzi-
duś? A nie kaszle? Żabeusz powinien jeść, jeść i jeść, żeby był mi zdrów i mocny,
i ładny (1890, 243).

Często pojawiające się choroby i dolegliwości miały wpływ na stan fi-
zyczny i delikatny wygląd Janczewskiej, co Sienkiewicz podkreślał w wielu
formach adresatywnych typu: biedactwo, mizeraczek, chucherko, słabiątko: Betsy
jest to biedactwo nerwowe (1889, 173), To żeby przyjeżdżało takie chucherko ko-
chane, taki mizeraczek, takie słabiątko jak Ty, to jest zupełnie szalony projekt, który
zasługuje nie tylko na odrzucenie, ale na mocne wyłajanie i na rozgniewanie się,
o ile to względem takiego Dzidziątka jest możliwe (1889, 166) oraz atrybutywach:
delikatniutki, biedny: Dlatego i tego dużego mizeraczka tak kochają, że to takie deli-
katniutkie i biedne. Chciałoby się chuchać i odchuchać (1889, 169).

Omówione fragmenty listów zawierające informacje na temat wyglądu
Jadwigi dowodzą, że Sienkiewicz niewątpliwie był pod wrażeniem urody
szwagierki. Wszystkie elementy jej fizjonomii uważał za piękne lub orygi-
nalne. Liczne nazwy metaforyczne, np. Mgła, Nefele, Goplana, mimoza, lilia,
Żaba oraz towarzyszące im określenia z pola barwy białej i szarej oddają
charakterystyczne elementy jej wyglądu zewnętrznego. Opisy Sienkiewicza
są tak sugestywne, że na ich podstawie możemy (po części) wyobrazić sobie,
jak adresatka listów wyglądała. Zachowane do naszych czasów fotografie 27

w pełni potwierdzają spostrzeżenia Sienkiewicza.

26 Warto dodać, że problematyka zdrowotna była tematem najczęściej podejmowanym w całej
korespondencji prywatnej adresowanej do najbliższych, co może wskazywać na pewne skłon-
ności hipochondryczne Sienkiewicza (zob. Mariak 2014).

27 Bogaty zbiór fotografii Jadwigi Janczewskiej zamieszczono w analizowanym zbiorze Listów
Henryka Sienkiewicza (zob. przyp. 1.).
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Żaba and Mgła – the language image of Jadwiga Janczewska
based on Henryk Sienkiewicz’s private letters

(physical characteristics)

Summary

This article contains a presentation of stylistic and language means used by
Henryk Sienkiewicz in the description of Jadwiga Janczewska – the writer’s
sister-in-law. The analysis includes the most important attributes of the addressee’s
appearance (hair, eyes, silhouette, complexion).

Key words: lexical and stylistic phenomena, private correspondence, image, idiolect
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Ilościowe ujmowanie zdarzeń w języku
(na materiale powieści Wiesława Myśliwskiego

„Traktat o łuskaniu fasoli”)

Wstęp

Ujmowanie świata w aspekcie ilościowym jest jedną z form zaspokojenia
ludzkiego pragnienia – jak je określił Leszek Kołakowski – „rozumiejącego
ogarniania realności empirycznych” (Kołakowski 1972: 12–13). Wskazywał na
to już w starożytności Arystoteles, który wśród wyróżnionych przez siebie
10 działów orzeczeń opisujących świat (tzw. kategorii) wielkości uznał za
pierwszą tzw. kategorię przypadłościową, nakładaną na substancje 1. Przyję-
cie założenia, że różne czynności poznawcze człowieka (w tym interesujące
mnie liczenie i mierzenie, określanie wielkości fragmentów doświadczanej
rzeczywistości) pozostają w ścisłym związku z jego językiem naturalnym 2,
skutkuje rozszerzeniem perspektywy spojrzenia na język. Wymaga bowiem
od językoznawcy postawienia w polu obserwacji nie tylko form językowych,
ale także znaczonych przez nie treści, a nawet elementów rzeczywistości,
których stanowią myślowe ujęcie (zob. Kardela 1990; Bartmiński 2006; Głaz,
Prorok 2014).

W prowadzonych przeze mnie badaniach językowej kategorii ilości,
rozumianej jako swoista reprezentacja w języku ludzkiego oglądu świata

1 Także wśród wyróżnianych przez Kanta kategorii umysłu ludzkiego, warunkujących po-
znanie świata przez człowieka, kategoria ilości zajmuje ważne miejsce (jest jedną z czterech
głównych, wokół których koncentrują się pozostałe kategorie).

2 Teza ta stanowi fundament współczesnego językoznawstwa o nachyleniu kognitywnym,
w którym przyjmuje się, że niektóre pojęcia wytworzone w toku interakcji człowieka z do-
świadczaną rzeczywistością trafiają do języka, dając podstawę różnym kategoriom językowym
(zob. Grzegorczykowa, Szymanek 1993; Tabakowska 2001).
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w aspekcie ilościowym, respektuję podstawowe założenia współczesnego
kognitywizmu (Langacker 1987, 2009; Lakoff 1987), komunikatywizmu (Kor-
żyk 1999), lingwistyki antropologiczno-kulturowej (Wierzbicka 1988, 1999,
2006) i etnolingwistyki (Bartmiński 2006, 2009) – przede wszystkim przeko-
nanie, że język jest tworem i narzędziem ludzkiego poznania, jego struktura
i funkcjonowanie są ściśle związane z człowiekiem i jego potrzebami ko-
munikacyjnymi, a dominującym jego poziomem jest poziom semantyczny 3.
Opisywaną językową kategorię ilości uznaję za kategorię semantyczną, we-
wnętrznie skomplikowaną (obejmującą takie podkategorie, jak: liczba, miara,
intensywność, zob. Grzegorczykowa 1996: 22–24), mającą wykładniki na róż-
nych poziomach języka, które współdziałają jako eksponenty tych samych tre-
ści 4. Konsekwencją tego jest całościowe spojrzenie na język i jego holistyczny
opis, łączący różne poziomy jego struktury.

Tak pomyślany opis kategorii łączy dwie perspektywy badawcze: sema-
zjologiczną i onomazjologiczną (por. Głaz, Prorok 2012). Perspektywa sema-
zjologiczna dominuje w pierwszym etapie prowadzonych przeze mnie ob-
serwacji – punktem wyjścia jest plan wyrażeń językowych: z ustalonych
źródeł wybieram różne jednostki językowe, referujące ilość, a następnie ana-
lizując ich formę i sens, rekonstruuję pole semantyczne ilości (wyznaczam
jego zakres i elementy składowe). Następnie próbuję znaleźć wspólny mia-
nownik dla różnych jednostek językowych, kodujących znaczenia ilościowe;
staram się wydobyć zawarte w języku mechanizmy ilościowego porządko-
wania świata, pojęcia (subkategorie) organizujące ilościową projekcję rzeczy-
wistości. W kolejności odwracam perspektywę spojrzenia na język – refe-
rując wyniki przeprowadzonych obserwacji, przyjmuję perspektywę onoma-
zjologiczną. Punktem wyjścia staje się plan pojęciowy, treści będące efek-
tem myślowego i zarazem językowego ujęcia rzeczywistości w interesującym
mnie aspekcie: przedmiotem uwagi są te elementy mapy myśli, które są uję-
zykowione, a prowadzone analizy zmierzają do pokazania, jakie to są treści,
w jakich relacjach pozostają względem siebie, a także jakie mają językowe
wykładniki.

3 Poziom semantyczny stanowi punkt wyjścia dla opracowanej pod kierunkiem V. Kose-
skiej-Toszewej gramatyki konfrontatywnej bułgarsko-polskiej; zob. Koseska-Toszewa, Koryt-
kowska 1989.

4 Taki opis kategorii językowych postuluje J. Bartmiński w Aspects of Cognitive Ethnolingu-
istics (2009); zastosowali go w zespole lubelskim J. Adamowski (1999) do opisu przestrzeni
i M. Nowosad-Bakalarczyk (2009) do opisu płci, stosują go także do opisu podmiotu U. Majer-
-Baranowska (2003) i do opisu czasu J. Szadura (2013).
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Ilość zdarzeń – analiza zgromadzonego materiału

Materiał językowy stanowiący podstawę prezentowanych poniżej ana-
liz został zaczerpnięty z uhonorowanej w 2007 roku nagrodą Nike powieści
Wiesława Myśliwskiego Traktat o łuskaniu fasoli 5. Wybór tego źródła nie był
przypadkowy: jest to uznana powieść współczesnego autora, którego wyróż-
nikiem jest mistrzostwo w wykorzystywaniu w utworach języka używanego
przez ludzi w najszerszym zakresie (tj. współczesnej polszczyzny potocz-
nej). Gromadząc materiał diagnostyczny, poddawałam szczególnemu oglą-
dowi zawarte w tekście grupy werbalne, za pomocą których nadawca tekstu
orzekał coś o świecie. Interesowała mnie ilościowa strona tego orzekania,
starałam się wychwycić różne jej formy, a następnie zrekonstruować na tej
podstawie przekazywane treści.

Przeprowadzone analizy pozwalają stwierdzić, że wyrażanie ilości zda-
rzeń 6 – podobnie jak rzeczy (zob. Nowosad-Bakalarczyk 2014) – pozo-
staje w związku z postrzeganiem ich jako dyskretnych (wykonturowanych,
domkniętych) lub niedyskretnych (niewykonturowanych, niedomkniętych).
Dyskretność7 przy zdarzeniach to przede wszystkim wykonturowanie
w domenie czasu. Jako że ta domena w przeciwieństwie do przestrzeni,
w której konturowane są rzeczy, jest domeną abstrakcyjną (by nie powie-

5 Z powieści zostały wybrane cytaty, w których wyrażony został ilościowy aspekt istnienia
przedstawianego świata. Jako że ten aspekt jest wyrażany w każdym niemal zdaniu, a ekscer-
powane źródło liczy 400 stron, cytaty były wybierane z wytypowanych losowo stron powie-
ści – dokładnemu oglądowi była poddana co piata strona, a zatem baza materiałowa została
stworzona na podstawie 80 stron tekstu i obejmuje 42 strony znormalizowanego maszynopisu
(ponad 14 tysięcy wyrazów, ponad 500 różnych kontekstów).

6 Posługuję się pojęciem zdarzenia w takim sensie, w jakim czynił to T. Kotarbiński. Wyróż-
niał on zdarzenia statyczne i zdarzenia kinetyczne, czyli stany (w węższym tego słowa znaczeniu)
i zmiany. Podział ten tłumaczył w następujący sposób: „To np., że przez ostatni tydzień stycznia
br. lody stały na Wiśle, ma być przykładem stanu; to, że przez trzeci tydzień lutego kra szła po
Wiśle – przykładem zmiany. Ogólnie, stan wedle tej intencji to to, że taka a taka rzecz w ciągu
takiego a takiego czasu (chwili, okresu) była taka a taka; zmiana – to to, że taka a taka rzecz na
początku takiego a takiego okresu była taka a taka, na końcu zaś tego okresu inna. W każdym
razie tedy zdarzenia wszelkie, w myśl tej intencji, to to, że to a to tak a tak się ma (miało lub
mieć będzie)” (Kotarbiński 1929/1961: 69–70; podkreślenie MNB). Przyjmuję, że zdarzenie jest
kategorią obejmującą wszelkie treści, które w języku są kodowane przez czasownik, a które
pozostają w jakieś relacji do czasu (co w języku polskim utrwalone jest już na poziomie nazwy
tej części mowy).

7 J. Stawnicka na podstawie sposobu rozczłonkowania akcji wyróżnia tzw. dyskretność we-
wnętrzną i zewnętrzną. „Pierwszy sposób realizacji akcji dyskretnej to kwantyzacja, tj. roz-
członkowanie ukierunkowane „do środka” poprzez podział na minimalne cząstki (kwanty),
które realizują się w porządku sekwentywnym, drugi to kwantyfikacja, tj. rozczłonkowanie
ukierunkowane „na zewnątrz”, powtarzanie akcji całościowych (ciągłych lub rozczłonkowa-
nych „do wewnątrz”)” (Stawnicka 2004: 164).
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dzieć sztuczną), kontur zdarzeń jest w mniejszym stopniu niż w przypadku
rzeczy zakorzeniony w realnym świecie. Policzalne są te zdarzenia, które są
postrzegane jako mające swój początek i koniec (zamknięte) w określonym
czasie. Takie ujęcie zdarzenia jest kodowane w polszczyźnie na poziomie
morfologicznym za pomocą form aspektu dokonanego. Formy te po-
zwalają przedstawić dane zdarzenie jako ograniczony w czasie, zamknięty,
punktowy, kompletywny (tzn. niepodzielny na jednorodne w swoim charak-
terze fazy, zob. Laskowski 1998: 159) fakt, ujęty w sposób retrospektywny
lub prospektywny. Implikują też znaczenie ilościowe ‘jeden’; np.:

[1] Dał już ostatni krok, wyłaniając się z ciemności, gdy nagle zachwiał się. Któryś z chło-
paków skoczył i podtrzymał go, boby pewnie upadł (M145) 8;

[2] I zawstydziłem się, wyciągnąłem walizkę spod łóżka i schowałem pod koszulę, skarpetki,
inne rzeczy, na samo dno (M240);

[3] Potem przyniosła mu drugie, a on nawet w talerz nie spojrzał (M165);

[4] Nową papę położyłem na kawałki dachu. A niedawno dwie deski wymieniłem na tarasie,
zbutwiały (M55);

[5] I postanowiłem, że tylko odkaszlnę. Odkaszlnąłem, lecz nic to nie dało (M205).

Rozpatrując znaczenie podkreślonych w przykładach [1]–[5] czasowni-
ków dokonanych w kontekście ich niedokonanych odpowiedników, można
zauważyć, że większość takich korelacyjnych par opiera się na przeciwstawie-
niu m.in. pod względem krotności (dał – dawał, skoczył – skakał, upadł – upadał,
przyniosła – przynosiła, wymieniłem – wymieniałem, schował – chował, spytał – py-
tał, znieruchomiał – nieruchomiał, spojrzał – spoglądał, postanowiłem – postanawia-
łem) 9. W takich parach człon dokonany jako nazwa zdarzenia jednokrotnego
(jak w powyżej wymienionych czasownikach) 10 lub jednoaktowego (odkaszl-

8 Przywoływane w artykule cytaty opatrzone są metryczką odsyłającą do źródła: znak M sy-
gnuje powieść Myśliwskiego, a występująca obok niego liczba – numer strony, z której zaczerp-
nięto dany cytat. Podkreślenia w cytatach pochodzą ode mnie: mają na celu skupić uwagę czy-
telnika na wybranych formach, które są w danym momencie wywodu przedmiotem analizy.

9 Jak stwierdził R. Laskowski, „każdy czasownik niedokonany (poza atemporalnymi) może
być [...] użyty również w znaczeniu iteratywnym, dla opisu serii powtarzających się sytuacji.”
(Laskowski 1998: 160)

10 Jednokrotność zdarzenia nie wyklucza jego wewnętrznego rozczłonkowania na szereg ak-
tów. Innymi słowy, zdarzenie konceptualizowane jako jedna zamknięta całość (co zostaje za-
kodowane w postaci formy dokonanej czasownika) może obejmować (na niższym poziomie
ogólności) zbiór wielu aktów (takich samych lub różnych), co zostaje zakodowane w znacze-
niu czasownika (np. zachwiać w [1]), w jego formie gramatycznej (liczbowej dostosowanej do
podmiotu; podmiot zbiorowy implikuje wewnętrzne rozczłonkowanie zdarzenia na wiele ak-
tów wykonywanych przez każdy podmiot jednostkowy, wchodzący w skład takiego zbioru,
por. [8]), kontekście jego użycia (np. liczbowej formie dopełnienia, okolicznika, por. [4]) itp.
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nąłem – odkaszliwałem) jest niewątpliwie nośnikiem znaczenia ‘jeden’. Nato-
miast w parach aspektowych (typu butwiały – zbutwiały, chwiać się – zachwiać
się, wstydziłem się – zawstydziłem się), opartych jedynie na przeciwstawieniu
ujęcia zdarzenia w sposób kursywny i kompletywny, czyli „od wewnątrz”
w trakcie dziania się, trwania (niezamkniętego) i „z zewnątrz” jako skoń-
czonego, wyczerpanego, kompletywnego (zamkniętego), człon dokonany jest
przede wszystkim nośnikiem znaczenia ‘całość’ 11. Jednakże znaczenia ‘jeden’
i ‘całość’ pozostają ze sobą w ścisłym związku: coś, co jest postrzegane jako
zamknięta, wykonturowana (odgraniczona wyraźnie) czy to w przestrzeni
(jak w przypadku rzeczy), czy to w czasie (jak w przypadku zdarzeń) ca-
łość, jest równocześnie postrzegane jako byt jednostkowy (obiekt lub fakt).
W związku z tym przyjmuję, że forma dokonana czasownika jest nośnikiem
znaczenia ‘jeden’ – informuje nie tylko o zamkniętym charakterze zdarzenia,
ale także o jego jednostkowości (dokładniej: jednokrotności lub jednoaktowo-
ści), przy czym komponent ten (wśród innych treści kodowanych za pomocą
tej formy) ma różną rangę: wysoką w przypadku par aspektowych opartych
na przeciwstawieniu jednokrotności i wielokrotności (lub: jednoaktowości –
wieloaktowości), niską w przypadku par opartych na innym typie przeciw-
stawienia.

Jednostkowość zdarzenia zakodowana już na poziomie morfologicznym
w formie dokonanej czasownika może być na poziomie wypowiedzi dodat-
kowo eksponowana (wzmacniana) na wiele różnych sposobów. W powyż-
szych przykładach [1]–[5] takim dodatkowym wykładnikiem jednostkowości
zdarzeń jest jednostkowość podmiotu (podmioty domyślne: on, ona, ja;
któryś z chłopaków) lub obiektu (walizka, koszula, talerz) tychże zdarzeń.

Jednostkowość zdarzenia wzmacnia też eksplicytne wskazanie jego
punktowości na osi czasu, jak w przykładach [6]–[10]:

[6] Kiedyś pomogłem jej zanieść pranie do jeziorka (M245);

[7] Poprzedniego dnia pożyczyłem powróz u jednego gospodarza (M110);

[8] I tak się złożyło, że kilka dni potem, w środku nocy zbiórka w dwuszeregu, odlicz, wszy-
scy pod bronią i gdzieś pomaszerowali. Z nimi siostra. Zostali ranni, warty i ja. Tamci
wrócili aż dopiero na trzeci dzień nad ranem (M245);

[9] Wtem przerwał mu czyjś gwizd i wszyscy naraz, jakbyśmy się zmówili, zaczęliśmy
krzyczeć (M130);

11 Oprócz tego formy dokonane czasownika mogą też być (w zależności od znaczenia pod-
stawy i przedrostka) nośnikami innych znaczeń. Np. forma zbutwiały wyraża skupienie uwagi
na finale nazywanego procesu, a formy zachwiał się, zawstydził się pozwalają zaakcentować po-
czątek zdarzenia. Więcej na temat semantyki i funkcji form aspektowych zob. Śmiech 1971,
Cockiewicz 1992, Przybylska 2006.



306 Marta Nowosad-Bakalarczyk

[10] Serce mi stanęło, bo jeden z tych cywilów spytał nagle drugiego:
– Czy saksofon miał być?
A ten drugi od razu wyszedł do sąsiedniego pokoju (M200).

Wykorzystywane są w tym celu: zaimek nieokreślony/przysłowny kiedyś
(pozwalający sygnować różne miary czasu), nazwy punktów na różnie wy-
znaczanej osi czasu (np. poprzedniego dnia, kilka dni potem, w środku nocy, na
trzeci dzień nad ranem), a także określenia sygnalizujące szybkie (momentalne)
zwroty akcji (zmiany biegu wydarzeń), np. wtem, od razu, nagle, i konceptu-
alizację zdarzeń jako momentalnych (a tym samym zamkniętych w bardzo
krótkim czasie; por. czasowniki momentalne typu runąć nie mają niedokona-
nych odpowiedników eksponujących rozciągłość desygnowanego zdarzenia
w czasie).

Jednak najbardziej wyrazistym eksponentem jednostkowości zdarzenia
jest użycie w kontekście formy dokonanej czasownika słowa raz12, jak
w przykładach [11]–[14]:

[11] O, tak, zapłaciłem mandatów. Raz mi nawet prawo jazdy na rok odebrali (M20);

[12] Raz podobno któryś z tych wojskowych nawet się uśmiechnął, ale to nie ja byłem wtedy
przesłuchiwany (M150);

[13] Tacy to byli strażnicy. Mundury, karabiny, a wciąż zdarzały się złodziejstwa na budowie.
Raz nawet ktoś traktor wyprowadził (M175);

[14] Nie pamiętam już, na której budowie pracował taki jeden w planowaniu. Mówiło się,
ten z planowania i każdy wiedział o kogo chodzi. I raz przy wódce zdradził się, że był
nauczycielem historii (M180).

Kontur zewnętrzny (podobnie jak w przypadku obiektów morficz-
nych) nałożony na zdarzenie, pozwala je traktować jako zamkniętą jednost-
kową całość, która może występować n–krotnie w jakimś czasie (podobnie
jak rzecz w przestrzeni). Wykonturowanie (dyskretność) zdarzeń jest elemen-
tarnym warunkiem ich policzalności – tylko fakty jednostkowe o wyraźnie
zarysowanych granicach, jeśli są postrzegane jako takie same, mogą być łą-
czone w zbiory jednorodne (zdarzeń takich samych) i – jeśli zaistnieje taka
potrzeba – przeliczane.

12 Słowo raz w słowniku języka polskiego (USJP Dub, t. 3, s. 891–2) jest uznane za wielo-
znaczne i definiowane jako: 1. (w połączeniu z liczebnikiem) ‘wyraz oznaczający powtarza-
nie się czegoś (jakiejś czynności, zjawiska), zwielokrotnienie czegoś (np. cechy, wielkości)’;
2. ‘chwila, moment, w którym coś się wydarzyło, miało miejsce; przypadek, wypadek, zdarze-
nie, sytuacja, okoliczność’; w użyciu liczebnikowym, przy liczeniu: jeden, pierwszy; w użyciu
przysłówkowym: ‘w pewnej chwili, kiedyś’.
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Najbardziej precyzyjnym sposobem wyrażenia informacji o liczności (do-
kładniej: krotności) zdarzeń jest użycie liczebnika w połączeniu ze słowem
raz (o którym już pisałam jako wykładniku konturowania, np. Dwa razy oglą-
dałam ten film, Pięć razy byłem nad morzem) lub formacji bazującej na liczeb-
niku i cząstce krotn- (np. dwukrotnie, pięciokrotnie). Jednak w badanym źródle
nie odnalazłam tego typu wykładników. W kontekście słowa raz występują
liczebniki porządkowe, kodujące liczenie zdarzeń, ale nie nazywające osta-
tecznego wyniku tej operacji 13, np.:

[15] Bo kiedy się zbudziłem, a właściwie psy mnie zbudziły, i wyjrzałem raz, drugi przez
okno, pan wciąż się nie pokazywał (M20);

[16] W takim razie może wina by się napiła, spytałem. Chętnie się zgodziła. I kiedy piliśmy
już to wino, przechylając raz, drugi kielich do ust, jakoś tak na mnie spojrzała, jakby
wreszcie przypomniała mnie sobie (M395).

W efekcie liczność aktów zdarzenia nie jest precyzyjnie określona: mamy tu-
taj do czynienia z wyrażeniem bardzo ogólnego znaczenia ‘więcej niż jeden’.
Wyrażanie tej treści ilościowej dominuje w całym zgromadzonym przeze
mnie materiale językowym. Wykorzystywane są w tym celu np. wyrażenia
następnym albo ostatnim razem, które kodują powtarzanie zdarzeń (także li-
czenie czy co najmniej określanie miejsca w jakimś szeregu/porządkowanie)
i tym samym implikują ich wielokrotność 14.

[17] Nie, saksofon przywiózł dopiero za następnym razem i osobno mnie przesłuchał. Spytał
się nawet, gdzie się nauczyłem tak grać, młody przecież jestem (M190);

[18] Ach, cóż to był za klient. Życie wprost tryskało z niego. Zmieniał kapelusze podobnie
jak kobiety, żeby tak powiedzieć. Zawsze wiedziałem, że zmienił kobietę, gdy przychodził
po nowy kapelusz. I właśnie zażyczył sobie ostatnim razem jakiś młodzieńczy, kremowy.
W kolorze piasku na pustyni w pełnym słońcu, powiedział (M310).

Informacja o powtarzaniu zdarzeń może zostać wyeksponowana tak-
że za pomocą partykuł stytuujących typu znów, jak w przykładach
[19]–[20]:

13 W przytoczonych cytatach liczebniki porządkowe zostały użyte w specyficzny sposób –
do wyrażenia powtarzania aktów zdarzenia, a nie do określenia ich miejsca w szeregu czy
liczności. Język daje jednak możliwość wstawienia do przywoływanych kontekstów liczebni-
ków głównych, por. Dwa razy wyjrzałem przez okno; Dwa razy przechyliłam kielich do ust; lub też
formacji opartych na liczebniku i cząstce krotnie, np. Dwukrotnie wyjrzałem przez okno, Dwukrot-
nie przechyliłam kielich do ust, które pozwalają w sposób ścisły wyrazić liczbę aktów zdarzeń
(wyrazić wielość określoną).

14 R. Grzegorczykowa tego typu wyrażenia zalicza do grupy określeń frekwentatywnych
– podtypu informującego o tym ‘za którym razem zaszło zdarzenie komunikowane przez
predykat’ (Grzegorczykowa 1973: 89).
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[19] Nie przestawałem grać. Wyszedł spod ambony, stanął, zadarł głowę ku mnie i jakby
zaczął słuchać. Nie mógł widocznie długo tak utrzymać głowy w zadarciu, bo wsparł się
obiema rękami na lasce i opuścił na te ręce głowę. I stał nieruchomo, słuchał. W pewnej
chwili znów spojrzał do góry (M220);

[20] Zasnę, to po godzinie, dwóch się budzę, znowu czytam, słucham muzyki, dopóki znów
nie zasnę. A znów się zbudzę, wstaję i obchodzę domki (M250).

Ten cel pozwala też osiągnąć użycie wyrażeń frekwentatywnych,
które w sposób mniej lub bardzie precyzyjny informują o częstości powta-
rzania się zdarzeń, np.:

[21] Nauczyłem się najpierw trochę grać na trąbce i przez rok grałem z rana pobudkę. Po
pobudce mycie, śniadanie, czarna kawa zbożowa, chleb z marmoladą. Potem zbiórka na
placu, dwuszereg, odliczanie, rozkazy. No, i paru zwykle do raportu za jakieś przewi-
nienia. Potem na lekcje, każda drużyna do osobnej sali, albo do warsztatów na zajęcia.
A dwa razy w tygodniu wymarsz na roboty, z łopatami, z kilofami, ze śpiewem na
ustach (M90);

[22] Najwyraźniej coś go dręczyło, piliśmy to piwo, a prawie się nie odzywał, od czasu do
czasu bąknął jakieś słowo bez znaczenia (M45);

[23] Ja już tego nie widziałem, wyłączyli prąd i film się urwał. O, nieraz nam wyłączali.
I najczęściej wieczorami. A rzadko się zdarzało, żeby zaraz włączyli. W najlepszym razie
za godzinę, dwie dopiero. Przeważnie jednak gdy wieczorem wyłączyli, najwcześniej nad
ranem włączyli (M120).

Liczba zdarzeń w przytoczonych cytatach oczywiście nie jest określona (wy-
rażane jest tu jedynie najbardziej ogólne znaczenie ‘więcej niż jeden raz’).
Podstawową funkcją wyrażeń tego typu jest informowanie o mierze odstę-
pów czasu, w jakich zachodzi dane zdarzenie (stanowią one wykładnik treści
‘co jaki czas’). Każde zdarzenie stanowi odrębny akt zachodzący w innym
punkcie na osi czasu, powtarzany po okresie przerwy, a cała seria powtórzeń
też ma jakieś granice czasowe dłuższe lub krótsze, mniej lub bardziej okre-
ślone, np. czas rozmowy przy piwie w [22], czas pobierania nauki w szkole
z internatem przez bohatera powieści w [21] i [23]. W wyznaczonym po-
wtarzającym się odcinku czasu liczba powtórzeń zdarzenia może być nawet
dokładnie sprecyzowana, jak w [21]. Jednak ogólna liczba powtórzeń (suma
takich odrębnych aktów zdarzenia) nie jest wyrażona.

Również użycie kwantyfikatorów ogólnych i szczegółowych usuwa
z wypowiedzi znaczenie jednorazowości zdarzenia (zob. Grzegorczykowa
1973: 87), a tym samym implikuje jego wielokrotność:

[24] Czasem zapytają, jakie miałbym życzenia (M310);

[25] Niekiedy aby wytkną mi, że widocznie za małe zamówienia składam i nie na wszyst-
kie rodzaje nakryć, bo plany są we wszystkich rodzajach, i więcej towaru powinienem
mieć (M310).
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Wyrażanie wielości może być też związane z rozczłonkowaniem
wewnętrznym jednego zdarzenia, co pozwalają wyrazić prefiksy w tzw.
formacjach dystrybutywnych, kumulatywnych, a także nazywających wza-
jemne oddalanie przedmiotów lub ich części. Formacje dystrybutywne
są tworzone masowo za pomocą przedrostka po-; charakteryzują akcję jako
podzielną na względnie odrębne porcje odnoszące się do wielu przedmiotów;
konotują też dopełnienie w liczbie mnogiej (Wróbel 1998: 549), co obrazują
przykłady [26]–[28]:

[26] Zakładam wełniane rękawiczki, końce palców w nich poobcinałem, nogi w koc owijam,
na głowę wełnianą pilotkę, chociaż nie wypada w mieszkaniu w nakryciu głowy, na to
kapelusz i gram. Żadnego wieczora staram się nie przepuścić (M330);

[27] Powywijali taśmy z pudeł, powplątywali się jak w serpentyny. Któryś wyjął zapałki i już
zaczął te taśmy podpalać, że zrobi światło (M140);

[28] Wyszło zaraz dwóch cywilów z sąsiedniego pokoju, jeden z listą w ręku. Posprawdzał
nam dowody, poodznaczał na tej liście (M200).

Formacje kumulatywne 15 są tworzone za pomocą przedrostka na-
i wskazują na sumowanie się porcji akcji (sumowanie się aktów cząstkowych)
i ich szczególne nagromadzenie (kumulację) w określonym czasie, jak w [29]:

[29] Musiało więc ją to wiele kosztować, takie przejście od chlewa pod ten stół. Nie było daleko,
ale w tym wieku... Nie wstawała już prawie, mało co jadła. Zanosiłem jej przegotowane
mleko z ospą, bo ode mnie jeszcze jako tako jadła. Chociaż też musiałem się jej naprosić,
nagłaskać. [...] I dopiero raczyła ryj zanurzyć w korytku i trochę pochłeptała (M280).

Formacje nazywające oddalanie się przedmiotów lub ich czę-
ści stanowią podtyp formacji kierunkowych, fundowanych na bazie czasow-
ników ruchu ukierunkowanego. Tworzy się je za pomocą przedrostka roz-,
oznaczającego między innymi podział jakiejś całości na części (jak w [30]); po-
dobnie jak formacje dystrybutywne wymagają one mnogich lub zbiorowych
subiektów lub obiektów czynności (Wróbel 1998: 555–557, Przybylska 2006:
197–228).

[30] Projektor roztrzaskali (M140).

Wymienione w tym miejscu typy formacji słowotwórczych są nie tylko
nośnikami znaczenia ‘wiele’, ale także innych treści ilościowych, takich
jak: szczególne skupienie czasowo-przestrzenne aktów/kwantów zdarzenia,
szczególne nasilenie intensywności zachodzącego zdarzenia, podział całości
na części, którym warto bliżej przyjrzeć się w odrębnych opracowaniach.

15 Nazywane są też akumulatywnymi; zob. Wróbel 1998: 549.
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Rolę wykładnika podziału wewnętrznego zdarzenia mogą pełnić także
formy liczby mnogiej nazw jego podmiotu lub obiektu 16, które im-
plikują, że dane zdarzenie składa się z wielu pojedynczych takich samych ak-
tów wykonywanych przez pojedyncze podmioty, por. [31], albo wielu takich
samych aktów wykonywanych przez pojedynczy podmiot na wielu obiek-
tach, por. [32]:

[31] Najpierw dostało się Bogu ducha winnemu operatorowi, jakby to jego słowa stały się
iskrą, która podpaliła tę ciszę. Ci, którzy w końcu świetlicy siedzieli, rzucili się na niego,
obalili go na podłogę, poturbowali, skopali (M140);

[32] Czasem jednak przyjdzie noc jak dzień, położę się, a wiem, że nie zasnę. Wtedy wstaję
i odmalowuję te tabliczki (M250).

W przytoczonych przykładach warto zwrócić uwagę także na czasowniki
skopać, który niezależnie od mnogości podmiotu oznacza czynność złożoną
z wielu aktów (pochodzi od wielokrotnego kopać), oraz odmalować, w któ-
rym przedrostek od- jest nośnikiem treści powtarzania czynności zawartej
w podstawie malować – ‘robić ponownie’.

Formy aspektu niedokonanego ujmują zdarzenia jako trwające, nie
zamknięte, bez wyraźnych granic; przedstawiają sytuacje obserwowane z ja-
kiegoś punktu czasowego mieszczącego się w odcinku czasu objętym opi-
sywaną akcją, cechuje je wielość i zarazem jednorodność sekwencji, tzn. do-
wolny moment interwału czasowego, w którym odbywa się zdarzenie, jest
postrzegany jako taki sam; ponadto moment początkowy i końcowy zda-
rzenia pozostaje poza zakresem predykacji. Jednak w pewnych kontekstach
użycia tych form dochodzi do swoistego zamknięcia, wykonturowania ozna-
czanych przez nie zdarzeń. Wykorzystywane są w tym celu różne środki języ-
kowe, które pozwalają usytuować dane zdarzenie w jakiejś czasoprzestrzeni.
Należą do nich wyrażenia temporalne, lokalizujące zdarzenie w jakimś
punkcie na przyjętej osi czasu, tym samym kodujące jego zamknięcie, a więc
całościowy i zarazem jednostkowy charakter. W sposób mało precyzyjny taki
punkt pozwala wskazać zaimek nieokreślony kiedyś:

[33] Kiedyś go tak odprowadzałem pijanego, jedną ręką w pasie go trzymając, a głowę pod-
sadziłem sobie pod jego ramię, tak że zawisł cały na mnie (M95);

[34] Przy elektryfikacji wsi kiedy pracowałem, w jednym domu, gdzie zakładaliśmy instalację,
patrzę kiedyś, leżą na oknie Baśnie Andersena (M240).

16 Jadwiga Puzynina wyrażoną w ten sposób informację zalicza do wykładników krotno-
ści czynności, dokładniej do wykładników dystrybutywności; nieco inaczej (węziej) kwestię
dystrybutywnośćci ujmuje M. Kucała; zob. Puzynina 1969: 111; Kucała 1964: 25–28.
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Większy stopień precyzji lokalizacji czasowej zdarzenia może zostać osią-
gnięty dzięki użyciu nazw miar czasu jak w poniższych przykładach (tj. przed
południem; jednego wieczora; któregoś dnia; późną jesienią, po sezonie):

[35] Bo kiedyś za granicą szedłem przed południem na próbę, a z naprzeciwka, widzę, idzie
ktoś trochę podobny do pana, gdy tak na pana teraz patrzę (M250);

[36] Któregoś dnia matka wychodząc od niego i niosąc na tacy znów niezjedzony obiad,
z oczami pełnymi łez rzuciła się w moją stronę (M270);

[37] Robiłem tego dnia na słupie transformatorowym (M110);

[38] Jednego wieczora, tak późną jesienią, po sezonie, słuchałem muzyki (M25).

Z kolei wyrażenia duratywne kodują trwanie zdarzenia w określo-
nym odcinku czasu, wyznaczają jego granice czasowe. Podobnie jak wyraże-
nia temporalne cechuje je mniejszy lub większy stopień precyzji w zależności
od intencji nadawcy i przyjętego sposobu mierzenia czasu, np.

[39] To była dopiero moja druga budowa, a na pierwszej pracowałem niecały rok (M155);

[40] Kształcił się na księdza, był trzy lata w seminarium (M155);

[41] O, było wtedy co robić. Tym bardziej że w okolicy, gdzie mieściła się nasza szkoła, front
stał kilka miesięcy (M90);

[42] Całą noc i cały dzień szliśmy, z przerwami na krótkie odpoczynki, to znaczy mnie nie-
śli (M295);

[43] Spałem podobno dwa dni i trzy noce (M295).

Jednak najbardziej wyrazistym eksponentem wykonturowania zdarzenia
ciągłego jest użycie w jego kontekście słowa raz, które znaczy tyle co ‘jeden’
(co widać choćby w sposobie wyrażania ciągu numerycznego, w którym raz
występuje wymiennie z jeden); jest jednoznacznym eksponentem jednostko-
wego charakteru zdarzenia:

[44] Raz mu sowa, pisał, siadła na oknie. Otworzył na noc okno, bo duszno było. Budzi się,
a tu jakiś ptak na framudze. Myślał, że śni mu się. Wstał, zaświecił jej latarką w oczy,
to dwa diamenty, mówię panu, dwa diamenty (M40);

[45] Raz miałem nogę, o, w tym miejscu złamaną. Raz obojczyk, raz trzy żebra, wstrząs
mózgu. Raz musieli ciąć samochód, żeby mnie wydostać (M20).

Wiele czasowników niedokonanych stoi w opozycji do dokonanych
(smelafaktywnych) jako nośnik znaczenia ‘więcej niż jeden raz’, np.

[46] Kazałem mu wziąć klosz i żeby poszedł go umyć, bo chyba od przedwojny nie myty,
światło zatrzymuje. Wziął, ale nie zaraz poszedł. Obracał ten klosz w rękach niczym
kapelusz (M315).
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Zawarty w przykładzie [46] czasownik obracał koduje rozczłonkowanie
zdarzenia (odbywającego się w określonej czasoprzestrzeni) do wewnątrz,
tzn. jego podział na jednorodne akty (takie same sekwencje), które two-
rzą jedną (w danym czasie i miejscu) całość. Z kolei podkreślone w przy-
kładach [47]–[48] czasowniki niedokonane kodują rozczłonkowanie na ze-
wnątrz, tzn. powtarzanie akcji w jakimś dłuższym okresie czasu:

[47] Trudno było patrzeć na jej starość. Wierzyć się nie chciało, że się ją kiedyś na rękach
nosiło, do domu zabierało (M280);

[48] Muszę jednak powiedzieć, że wszystko odbywało się sprawiedliwie. Nawet punktów nie
zapisywał nikt z grających. Wyznaczało się jednego z chłopaków, dostawał kartkę, ołówek
i nikt mu nie mógł w tę kartkę zaglądnąć. Toteż może pan sobie wyobrazić, jakie panowało
podniecenie, gdy się gra skończyła (M290).

Nośnikiem znaczenie wielokrotności zdarzeń są też przyrostki -iwa-/
-ywa- 17:

[49] A w ogóle to rzadko go widywali, czasem tylko, jak wychodził czy przychodził, dzień
dobry, dzień dobry, to wszystko (M55);

[50] Przywiozłem i flet, klarnet. Czasem grywałem w zastępstwie i na fortepianie. Ale mój
instrument to saksofon (M85).

Warto zwrócić uwagę, że wskazane przyrostki są nie tylko nośnikiem wielo-
krotności aktów zdarzenia, ale także miary odstępów czasu między poszcze-
gólnymi aktami zdarzenia (zdarzenia występują ‘od czasu do czasu’, zatem
przerwy pomiędzy nimi są oceniane jako duże) i/lub małej intensywności
zdarzenia.

Krotność zdarzenia może być wyrażona nie tylko na poziomie morfo-
logicznym, ale także na poziomie wypowiedzi. W zgromadzonym materiale
odnalazłam przede wszystkim wykładniki krotności nieokreślonej, tj. ogól-
nego znaczenia ‘więcej niż jeden raz’. Wykładnikiem takiej konceptualizacji
liczby zdarzeń są formacje niejednokrotnie oraz nieraz:

[51] – Nie, nie – mówiłem na każdy, który wydostał. – Wszystkie już widziałem. Nie pierwszy
raz przecież u pana jestem (M125);

[52] Ja już tego nie widziałem, wyłączyli prąd i film się urwał. O, nieraz nam wyłącza-
li (M120).

Nieokreślone co do liczności są też zdarzenia, których istnienie jest uwarun-
kowane istnieniem innych zdarzeń 18:

17 R. Grzegorczykowa ten typ słowotwórczy uznaje za mało produktywny z tego względu,
że to znaczenie może być w języku wyrażone za pomocą innych środków.

18 Ten sposób wyrażania liczności zdarzeń spotykamy w zdaniach warunkowych. Jadwiga
Stawnicka nazywa to powtarzalnością uwarunkowaną (Stawnicka 2007: 30).
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[53] Nie, nie tylko grał na fortepianie. Jaki wziął do ręki instrument, grał. Skrzypce, flet,
wiolonczelę, róg, na każdym. Ma się rozumieć, jeśli nie był za bardzo pijany (M95).

Wielokrotność czynności jest oczywiście ściśle związana z ich powta-
rzalnością. Tę z kolei – tak jak to już było pokazywane w przypadku czasow-
ników dokonanych – kodują np. partykuły sytuujące:

[54] Zasnę, to po godzinie, dwóch się budzę, znowu czytam, słucham muzyki, dopóki znów
nie zasnę. A znów się zbudzę, wstaję i obchodzę domki. Czasem jednak przyjdzie noc jak
dzień, położę się, a wiem, że nie zasnę. Wtedy wstaję i odmalowuję te tabliczki (M250).

Także wyrażenia frekwentatywne, które wskazują, co jaki czas zachodzi
dane zdarzenie, eksponują jego powtarzalność:

[55] Grać się jednak grało każdego wieczora, choćby tylko przy jednym stoliku ktoś sie-
dział (M35);

[56] Ten instruktor przyjeżdżał potem przez kilka miesięcy i mieliśmy z nim próby dwa,
czasem trzy razy w tygodniu. Ma się rozumieć, że po pracy, zwolnili nas tylko z godzin
nadliczbowych (M190);

[57] Żyję jedynie jakby dla tych wieczorów. Przychodzę tutaj, siedzę, niby sprzedaję, a co
trochę wyciągam zegarek i odliczam, ile jeszcze godzin do wieczora (M330).

Powtarzanie zdarzeń może mieć charakter regularny (jak w przytoczonych
wyżej przykładach [55]–[57]), a informacja o miarach odstępu pomiędzy jego
kolejnymi aktami może być dość ściśle określona (jak w [55]), przybliżona
(jak w [56]) lub nieokreślona (jak w [57], tu także oceniona jako mała). Wystę-
powanie kolejnych aktów zdarzenia może też być ograniczone w czasie. Po-
wierzchniowymi wykładnikami tej operacji mogą być wyrażenia duratywne
(np. przez rok w [58], w sezonie [59]), pozwalające (w zależności od przyję-
tego sposobu mierzenia czasu) w sposób mniej lub bardziej precyzyjny wy-
znaczać granice czasowe, w ramach których występują akty powtarzanego
zdarzenia, por.:

[58] Nauczyłem się najpierw trochę grać na trąbce i przez rok grałem z rana pobudkę (M90);

[59] Myślę nawet, czyby nie dopisać na tablicach, zabrania się karmić wiewiórek. Bo co z tego,
że w sezonie ludziom z rąk jedzą? Sezon nie trwa wiecznie (M285).

Znaczenie wielorazowości zdarzenia implikują ponadto kwantyfikatory
ogólne (typu zawsze) i przede wszystkim szczegółowe (typu zwykle, czasem),
których użycie wyklucza znaczenie jednorazowości. Kwantyfikatory szczegó-
łowe są również wykładnikiem oceny częstości, z jaką zdarzenia zachodzą.
Częstość ta może być oceniona jako duża lub mała (większa lub mniejsza)
w odniesieniu do przyjętej normy (w zależności od tego stosuje się kwantyfi-
katory cząstkowe większości, np. zwykle, często, lub mniejszości, np. czasami,
niekiedy), por.:
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[60] Zawsze przed zaśnięciem czytałem (M240);

[61] Kiedy słucham muzyki zwykle nie zapalam świateł (M25);

[62] Za granicą odwiedzałem czasem galerie, muzea (M235).

Krotność zdarzenia jest też implikowana przez wielość podmiotów lub
przedmiotów tegoż zdarzenia, co jest wyrażane explicite w postaci form liczby
mnogiej: piliśmy w [16], zakładaliśmy w [34], nieśli w [42].

Wnioski

Jak wykazały przeprowadzone przez mnie analizy (zmierzające do od-
krycia mechanizmów ilościowego porządkowania świata w języku), postrze-
ganie zdarzeń w aspekcie ilościowym organizuje (na wyższym poziomie
ogólności) opozycja semantyczna ‘jeden raz – więcej niż jeden raz’. Opozycja
ta jest silnie umocowana w języku – ma wykładniki już na poziomie morfolo-
gicznym w postaci form aspektu dokonanego i niedokonanego, tworzących
pary aspektowe oparte na przeciwstawieniu właśnie tych dwóch znaczeń.
Jest też eksponowana na poziomie wypowiedzi, przy czym eksponenty lek-
sykalne, składniowe, czy inne kontekstowe w zależności od formy aspektowej
i znaczenia czasownika stanowią podstawowe (w przypadku niedokonanych)
lub dodatkowe (w przypadku dokonanych) wykładniki jednokrotności lub
wielokrotności zdarzenia.

Wyrażanie jednokrotności lub wielokrotności zdarzeń jest ściśle zwią-
zane z postrzeganiem ich jako dyskretnych lub niedyskretnych. Tylko zda-
rzenia ujmowane jako dyskretne mogą być liczone. Dyskretność wymaga wy-
konturowania w jakieś czasoprzestrzeni. Konturowanie odbywa się w dwóch
kierunkach: do wewnątrz i na zewnątrz i na wyższym poziomie ogólno-
ści wiąże się z opozycją ‘całość – część’. Zdarzenie jednostkowe stanowi
jedną zamkniętą całość, która czasami może być dzielona na mniejsze czę-
ści (kwanty). Z drugiej strony pewne zamknięte pojedyncze całości mogą
być powtarzane, łączone w zbiory. Wykładniki tych operacji odnajdujemy
na różnych poziomach języka (zarówno na poziomie morfologicznym, jak
i wypowiedzi). Trzecią relacją organizującą ujmowanie ilościowe zdarzeń jest
opozycja ‘dużo – mało’, związana z oceną ilości. Jej wykładniki stanowią
formacje kumulatywne (i w pewnym sensie dystrybutywne), wyrażenia fre-
kwentatywne oraz kwantyfikatory wyznaczające zakres zdarzeń, o których
się orzeka.
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Linguistic quantification of events:
The case of Wiesław Myśliwski’s “Traktat o łuskaniu fasoli”

Summary

Following the tenets of contemporary cognitive linguistics, it is assumed here
that language contains a peculiar representation of the worldview entertained by
conceptualizers. One of the aspects of that worldview is the quantitative one. The
present study aims to (partially) reconstruct this aspect on the basis of a major novel
by a distinguished contemporary author, in which contemporary colloquial Polish is
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exploited in a masterly fashion. The use of linguistic exponents of the quantification
of events in the novel shows that their constual in this respect is analogous to the
perception of objects. The perception is organized (on a higher level of generality)
by three semantic oppositions: (1) “one vs. more than one” (the most entrenched
opposition); (2) “whole vs. part”, criss-crossing opposition (1); and (3) “many/much
vs. few/little”, the broadest opposition, connceted with the evaluation of quantity.

Key words: quantity, countability, number, measure, outline of events

Słowa-klucze: kategoria ilości, policzalność, liczba, miara, konturowanie zdarzeń



Artur Rejter
Uniwersytet Śląski

Peerelowski wampir Marek z warszawskiej Pragi
pod rękę z egipską boginią Bastet.

Nazwy własne w prozie Andrzeja Pilipiuka

Mit wampira uchodzi za jeden z najbardziej
powszechnych i wiecznotrwałych.

(M. Janion)

Nazwy własne występujące w piśmiennictwie artystycznym podlegają
dziś obserwacji prowadzonej z innych niż w tradycyjnym nurcie badaw-
czym onomastyki literackiej perspektyw. Zwraca się np. uwagę na kultu-
rowy wymiar propriów, ściślej ich kulturowo-społeczną kontekstualizację
(Rzetelska-Feleszko 2007), pojawiają się także postulaty uwzględnienia per-
spektywy pragmatycznej nazw (Sarnowska-Giefing 2007). Badacze akcentują
związki onimów z konwencją literacką, gatunkiem, idiolektem itd. (Cieśli-
kowa 2001). Ważna jest również sytuacja metodologiczna współczesnego li-
teraturoznawstwa i filologicznych dziedzin pogranicznych, takich jak styli-
styka czy tekstologia, otwierających się na coraz to nowe propozycje teore-
tyczne, a także na nauki pokrewne, w związku z tym badacz staje wobec
pluralizmu ujęć i środków (Sarnowska-Giefing 2003, 2004). Refleksji doty-
czącej specyfiki nazw własnych w piśmiennictwie artystycznym poświęcają
swoje opracowania również literaturoznawcy, odwołujący się do ontologii
dzieła (Cyzman 2009). Przeobrażenia w obszarze samego literaturoznawstwa,
jak również dyskursywizacja komunikacji, w tym artystycznej, skłania do
rewizji wcześniejszych ustaleń, poszerzenia i/lub zmiany pola obserwacji,
uwzględniającej szereg problemów dla onomasty badającego literaturę waż-
nych. Można wśród nich wymienić na przykład: zmianę rozumienia pojęcia
tekstu literackiego jako wynik poststrukturalistycznego przełomu w naukach
o literaturze, problem interpretatora nazw, kwestię funkcji nazw w literatu-
rze itp. (Sarnowska-Giefing 2007). Zmiany dotyczą zresztą nie tylko subdy-
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scypliny onomastyki, jaką jest nazewnictwo literackie, problem jest zdecydo-
wanie szerszy i obejmuje znaczną część kontekstów i obszarów badawczych
propriów (Mrózek 2007).

Szczególne miejsce we współczesnej literaturze zajmują teksty repre-
zentujące kulturę popularną, różnie ujmowaną i definiowaną, opartą na bo-
gactwie konwencji, kodów i estetyk. Na skutek postmodernistycznych prze-
wartościowań teksty te zajmują dziś poczesne miejsce w hierarchii nauko-
wych przedmiotów zainteresowania humanistów. Nie wdając się w szcze-
gółowe rozważania oraz mając świadomość pewnej trywializacji problemu,
można przyjąć za Słownikiem literatury popularnej, iż literatura popularna
to „Dziedzina twórczości literackiej, obejmująca utwory przeznaczone dla
szerokiego kręgu czytelników i nastawione na realizację ich potrzeb oso-
bowościowych, na dostarczenie im rozrywki i silnym przeżyć emocjonal-
nych” (Żabski 1997: 212) 1. Literatura popularna jest pod względem gatunko-
wym pojmowana jako spójna, wyrazista pod względem zastosowanych po-
etyk, rozpoznawalna 2 (Tamże, 214). Badacze podkreślają również specyficzny
kształt genologiczny piśmiennictwa popularnego. Pod względem repertuaru
gatunków bazuje ono przede wszystkim na powieści i opowiadaniu (ewentu-
alnie noweli), a decydującym pozostaje kryterium tematyczne (np. powieść
obyczajowa) lub estetyczne (np. horror). Należy pamiętać, że problem jest
złożony i nie sposób poruszyć wszystkich jego aspektów. Utwory należące
do uniwersum kultury popularnej potwierdzają jej wielowymiarowość oraz
polifonię, ale też oparcie na wspólnocie kulturowo-językowej jej uczestni-
ków i odbiorców. Znajduje tu potwierdzenie wiele cech kultury popularnej 3

wyodrębnianych przez badaczy, żeby wymienić tylko niektóre z nich, jak:
ludyczność, szeroki zasięg, odwołania do potoczności, gra konwencjami, in-
tertekstualność, kliszowość, kontrast, hiperbola i in. (por. np.: Strinati 1998,
Fiske 2010, Stasiuk-Krajewska 2011). Zwraca uwagę bardzo zróżnicowana
refleksja nad dynamiką pojęć kultury wysokiej i popularnej (niskiej, maso-
wej), kontekstualizowana metodologicznie, ale również zależna od osobowo-
ści uczonego, jego przekonań dotyczących zasadności prowadzenia danego
rodzaju dociekań i formułowania tez wyjściowych (Lichański 2005, Puzynina
2005, Symotiuk 2005, Carrol 2011) 4.

1 O problemie odbiorcy literatury popularnej por. Gemra 2005.
2 Analogicznie w filmoznawstwie produkcję popularną określa się ogólnym mianem „kina

gatunków” (Żabski 1997: 214).
3 O społecznym, antropologicznym i innych wymiarach kultury popularnej por.: Drozdo-

wicz, Bernasiewicz, red., 2010; Cybal-Michalska, Wierzba, red., 2012.
4 Podobne założenia przyjmuję w innym miejscu; por. Rejter 2014.
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Andrzej Pilipiuk (ur. 1974) jest autorem literatury fantastycznej o bardzo
zróżnicowanej tematyce. Do najbardziej znanych jego utworów należą cykl
o Jakubie Wędrowyczu oraz trylogia poświęcona kuzynkom Kruszewskim.
Jest pisarzem niezwykle płodnym i docenianym, zarówno przez krytykę, jak
i czytelników, o czym świadczy np. fakt, iż w 2002 roku został wyróżniony
prestiżową nagrodą literacką im. Jakuba A. Zajdla przyznawaną za najlepszy
utwór z dziedziny fantastyki. W dorobku Pilipiuka znajdują się również dwa
dzieła prozatorskie – Wampir z M-3 (2011) oraz Wampir z MO (2013) – two-
rzące swoistą dylogię o tematyce wampirycznej, której akcję autor umieścił
w czasach schyłkowego PRL-u. Właśnie te utwory stanowią podstawę mate-
riałową obserwacji poczynionych w niniejszym opracowaniu. Struktura cyklu
jest dość luźna, przyjmuje właściwie formę zbioru opowiadań połączonych
ze sobą postaciami kilkorga bohaterów, przy czym w wypadku pierwszej
części można mówić o większej spójności tematycznej.

Wybrane do analizy teksty można by przyporządkować do literatury
fantastycznej jako dość szerokiego obszaru piśmiennictwa obejmującego
baśń, science fiction, horror i fantasy (Lem 1996 5). Obu dziełom Pilipiuka
najbliżej do horroru, choć jest to z pewnością horror z elementami humo-
rystycznymi, autor bowiem tworzy swoje opowieści, bawiąc się konwen-
cjami, żonglując cechami gatunkowymi, kreując rzeczywistość wielowymia-
rową, opartą na licznych sprzecznościach i rozmaitych rozwiązaniach este-
tycznych. Najwyrazistszymi cechami horroru są obecne u Pilipiuka elementy
nadprzyrodzone, przede wszystkim postaci, głównie wampiry, ale też wil-
kołaki i zombie – wraz z zestawem cech stereotypowo im przypisywanych,
takich jak np. nieśmiertelność, odżywianie się ludzką krwią, zmiennopo-
staciowość, brak odbicia w lustrze i in. Dodatkowo pojawiają się rekwizyty
znane z tradycyjnych opowieści wampirycznych: cmentarz, grób, trumna, osi-
kowy kołek, czosnek, srebrna amunicja, lustro 6 itd. Fabuła dylogii Pilipiuka
jest fragmentaryczna, pojawia się w niej jednak kilka postaci spinających cykl.
Są to: Małgorzata Brona – nastolatka, która w wyniku niespełnionej miłości
do szkolnego kolegi popełnia samobójstwo, po czym budzi się w rodzinnym
grobowcu na warszawskich Powązkach jako wampirka, Marek – wampir, ślu-
sarz w jednej z warszawskich fabryk, Igor – wampir, robotnik, kolega Marka

5 Por. też Caillois 1967. Wyznaczniki literatury fantastycznej są różne, badacze formułują
rozmaite koncepcje dotyczące piśmiennictwa tego typu. Por. np.: Żabski, red., 1997; Niewia-
domski, Smuszkiewicz 1999; Trębicki 2007; Leś 2008; Has-Tokarz 2010; Majkowski 2013. For-
mułowane spostrzeżenia i wnioski dowodzą złożoności problemu oraz niejednorodności ga-
tunkowej współczesnej literatury, także popularnej, do której znacząca część fantastyki bywa
zaliczana.

6 O cechach i atrybutach wampira w dziejach kultury por. Janion 2008: 144–155.
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z pracy 7, zwolennik marksizmu i leninizmu, Greg – wilkołak, zakochany
w Małgorzacie Bronie, major Wiecheć – oficer Służby Bezpieczeństwa, pra-
cownik Wydziału Z powołanego do spraw bytów bionekrotycznych 8, Radek
Brona – brat Małgorzaty, konfident, współpracownik Urzędu Bezpieczeństwa
i in. Ich perypetie są niezwykle dynamiczne i wielowątkowe, przede wszyst-
kim polegają na radzeniu sobie w obcym im świecie ludzi (tzw. ciepłych)
oraz borykaniu się z socjalistyczną władzą. Przedstawione wątki fabularne,
wyraźnie nacechowane komizmem, służą w dużym stopniu obnażeniu absur-
dów minionego ustroju społeczno-politycznego, jak również dotykają wciąż
aktualnych uprzedzeń i stereotypów dotyczących Innego, symbolizowanego
w prozie Pilipiuka przez istoty nadprzyrodzone, objęte licznymi kulturo-
wymi tabu.

Moim założeniem jest opis i – przede wszystkim – interpretacja nazw
własnych (głównie antroponimów, toponimów, chrematonimów) występują-
cych w wybranej prozie ze szczególnym uwzględnieniem problematyki ich
bogactwa, zróżnicowania oraz funkcji, jakie pełnią w analizowanych tekstach.
Specyfika kreowanego przez Pilipiuka świata powoduje, że w analizowanych
utworach pojawiają się nazwy z różnych rejestrów onimicznych, stanowią one
ponadto dowód funkcjonowania w popularnej prozie fantastycznej hetero-
genicznych kodów kulturowych. Obserwując nazwy własne obecne w cyklu
wampirycznym, trudno wskazać jednoznacznie nurt przez nie reprezento-
wany. Z pewnością można zauważyć przykłady mieszczące się w nurcie
groteskowo-ludycznym czy fantastyczno-baśniowym, niemniej da się wska-
zać także przykłady reprezentujące inne konwencje onomastycznoliterackie 9.

Znaczącą część badanego materiału stanowią nazwy autentyczne wy-
stępujące w funkcji lokalizacji czasowo-przestrzennej. Oto przykłady: Le-
nin (WM3, 33) 10, Gierek (WM3, 88), Powązki (WM3, 13), kościół Świętego Ka-
rola Boromeusza (WM3, 13), Żoliborz (WM3, 14), Wisła (WM3, 40), Szmulki
(WM3, 166) – potoczna nazwa Szmulowizny, osiedla na warszawskiej Pra-
dze Północ, ul. Folwarczna, ul. Kawęczyńska (WM3, 177), Powiśle, Mokotów
(WMO, 170), Agrykola (WMO, 213), Park Praski (WM3, 40), Praga (dziel-
nica Warszawy) (WMO, 8), ul. Cyryla i Metodego (WMO, 8), bazar Różyc-
kiego (WMO, 123) // Różyc (WMO, 51), PZPR (WM3, 15), ORMO (WM3, 36),

7 Małgorzata, Marek i Igor są sublokatorami, zajmują wspólnie mieszkanie na ul. Kawęczyń-
skiej, na warszawskiej Pradze.

8 Bytami bionekrotycznymi nazywa Pilipiuk wszelkie istoty nadprzyrodzone występujące
w jego cyklu, tzn. wampiry, wilkołaki i zombie.

9 O nurtach nazewniczych w literaturze por. Kosyl 1998.
10 Po skrócie źródła podaję numer strony, z której pochodzi przywołany przykład.
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ZOMO (WM3, 96), MO (WM3, 96), „Głos Ameryki”, Hermaszewski (WM3, 204),
Solidarność (WMO, 70), radio Wolna Europa (WM3, 9), Breżniew (WM3, 174),
„Trybuna Ludu” (WM3, 194), „Świat Młodych” (WM3, 204), zakłady „Pollena”
(WMO, 12), Układ Warszawski (WMO, 160). Nazwy te reprezentują różne typu
onimów, są wśród nich antroponimy, toponimy (głównie urbanonimy War-
szawy), chrematonimy (w tym ideonimy), a także akronimy o charakterze
socjoideonimicznym. Należy zwrócić uwagę na nazwy szczególnie często
pojawiające się w poddanych obserwacji tekstach, przykładem jest bazar Ró-
życkiego i nierzadko występujący jego allonim Różyc. Jest to ważne miejsce
w cyklu wampirycznym Pilipiuka, na targowisku bowiem często pojawiają
się bohaterowie w celu rozwiązania poważnych niejednokrotnie problemów.
Bazar Różyckiego to w pewnym sensie centrum świata, spotykają się tutaj
zarówno przedstawiciele władzy (milicjanci, ubecy), jak i istoty nadprzy-
rodzone (wampiry, wilkołaki, zombie), ale też inni, „neutralni” bohatero-
wie (handlarze, cinkciarze, klienci). Przytoczone przykłady tworzą czytelną
„mapę” spacjalno-temporalną, która pomaga w uświadomieniu czytelnika,
że trafił do Warszawy czasów PRL-u. Ten okres jest u Pilipiuka obecny przede
wszystkim w jego fazie końcowej (lata osiemdziesiąte XX wieku), w tym cza-
sie bowiem toczy się akcja większości analizowanej przeze mnie prozy.

Często można spotkać onimy, reprezentujące różne kody kulturowe,
które współtworzą kontekst historyczny fabuły, np.:

– Bułgaria? – W oczach chłopaka błysnęło zainteresowanie. – Można tam
zawieźć walizkę kremów Nivea, spylić po dolarze za sztukę i kupić zegarki
elektroniczne albo... [...]

– Widziałeś moją nową bluzkę? – Wyeksponowała dekolt, podstawiając mu
piersi pod sam nos. – Niemiecka, z Peweksu (WM3, 7);

Wreszcie na honorowym miejscu przyszpiliła zdjęcie Limahla, a poniżej usta-
wiła największy znicz. (WM3, 24);

– Nie. Tylko tak się zastanawiałam, czemu to wszystko takie czerwonawe?
– Bo to złoto dukatowe. Przemyt z ZSRR – wyjaśnił. – Ruscy dodają do

stopu więcej miedzi, stąd trochę inny kolor (WM3, 53–54);

– Że czegoś nie ma w sklepie, to nie znaczy jeszcze, że nie produkujemy –
zauważył trzeźwo Dziadek.

– W Peweksie jest – podsunęła dziewczyna. – Nie wiem, czy czarny ani czy
zawsze, ale w „Filipince” był kiedyś artykuł o szyciu (WM3, 83);

Co wiesz na temat Czarnej Wołgi? – zapytał Igor (WM3, 174);

– Kto w dzisiejszych czasach nosi bluzkę z Depeche Mode? – Wydęła po-
gardliwie wargi. – Albo to. – Wskazała cekiny naszyte na zadku minispódniczki
(WM3, 195);
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Do tego sportowe obuwie ze znaczkiem skaczącej pumy na cholewkach i dum-
nym napisem „Adidas”.

– Zaopatrzenie jak w niezłym Pewexie odzieżowym – mruknął pod nosem
Radek (WMO, 51).

Repertuar nazw jest bardzo bogaty i zróżnicowany, onimy odsyłają zazwyczaj
do problemu, rzec by można nawet – peerelowskiego toposu – dobrobytu,
zasobności materialnej. Peweks, krem Nivea, Adidas, Depeche Mode, Limahl to
swoiste nazwy-symbole konotujące takie wartości, jak luksus, dostatek, za-
dowolenie z życia, wszystkie bowiem odsyłają do świata Zachodu, ogląda-
nego wówczas głównie przez pryzmat znanych marek i artystów muzyki pop
skupiających w sobie tęsknotę za lepszym, bogatym światem. Warto odnoto-
wać element ironii zawarty w przedostatnim cytacie, gdzie pomylone zostały
dwie marki produkujące obuwie i odzież sportową – Puma i Adidas. Opisano
tu towary dostępne na bazarze Różyckiego, które, jak wiadomo, na ogół da-
lekie były od oryginałów. Obecność chrematonimów ponadto potwierdza ich
rosnące znaczenie we współczesnej kulturze (Biolik, Duma, red. 2011), także
literaturze (Kęsikowa 2011; Nowacki 2011) 11. Pilipiuk zdaje się schlebiać zwo-
lennikom konsumeryzmu, poddawanego na Zachodzie od kilkudziesięciu
lat, a w Polsce od niedawna znaczącej krytyce (Baudrillard 2006; Klein 2004).
Odwołuje się do gustów przeciętnego uczestnika kultury kapitalistycznej, ale
przede wszystkim do pamięci zaszłej epoki kojarzonej z niedostatkiem, go-
spodarczym i konsumenckim zacofaniem. Jako komplementarne natomiast
w zacytowanych fragmentach występują onimy związane z rzeczywistością
polską okresu PRL-u oraz innych państw bloku sowieckiego (Bułgaria, ZSRR,
Ruscy, Czarna Wołga, „Filipinka”).

W prozie Pilipiuka pojawiają się również nazwy nieautentyczne inspi-
rowane warunkami społeczno-politycznymi PRL-u, np.: Wydział Z Urzędu
Bezpieczeństwa (WM3, 105) (powołany do walki z zabobonami), Depar-
tament Emerytur Trudnych ZUS (WM3, 115) (obsługujący m.in. wampiry
jako istoty nieśmiertelne), agent W-871 (WM3, 123), Towarzysz Pierwszy
(WMO, 6). Podobne onimy, przez odwołania do specyficznej urzędowo-par-
tyjnej nowomowy, także współtworzą kontekst historyczny przedstawionych
treści.

Świat peerelowskiej Polski uzupełniony jest w analizowanej prozie rze-
czywistością fantastyczną, ściślej: wampiryczną. To drugi ważny, komplemen-
tarny, świat. Sygnalizują go m.in. nazwy własne. Oto przykłady:

11 Por też: Marciniak 2012; Cybal-Michalska, Wierzba, red. 2012.
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– Gdy byłem młody, wampiry potrafiły robić rzeczy dziś zapomniane. Prze-
chodziły przez ściany, niezależnie od wieku nie bały się słońca. Tylko zanim
mnie tego wszystkiego nauczono, przyszli ci dranie od Kościuszki ze swoimi
kosami postawionymi na sztorc. – Hrabia wzdrygnął się na samo wspomnienie.
– Zaraz potem sytuacja uległa dalszemu pogorszeniu. To na całym świecie był
ciężki okres. Ukazała się książka Polidoriego „Wampir”. Ciepłym otworzyły się
oczy (WM3, 35);

„Evil Dead” już widziała. „Medium” i „Widziadło” też puszczali w tele-
wizji.

– „Carmilla” – odczytała podpis na sąsiednim pudełku. Ciekawe, o czym to.
Skoro i tak mam wagary, deszcz pada, to równie dobrze mogę film pooglądać
(WM3, 71);

– „Necronomicon” po rosyjsku? – zdumiała się dziewczyna. – Czy to za-
działa? (WM3, 199);

Zombiak padł na kolana. Major, przełamując obrzydzenie, położył mu dłoń
na ramieniu.

– W uznaniu zasług, za wzorowe wykonanie pierwszego zadania od dziś
nosicie pseudonim TW „Frankenstein”.

– Ku chwale Ojczyzny, obywatelu majorze. – Martwiak, choć wiedział, że
zrobił ubecję w trąbę, poczuł coś na kształt dumy z nadania nowego pseudo-
nimu.

– Możecie już iść, Zenek. – Major sięgnął po radiotelefon. – A jutro weźcie
sobie wolne. W końcu to wasze święto.

– Jakie święto? – nie zrozumiał technik.
– Wesołego Halloween! – zarechotał ubek (WMO, 36);

Myśmy dla was załatwili kubek samego księcia Vlada Palownika, bezcenną reli-
kwię wampirzego rodu, a w zamian zainkasowaliśmy raptem dwieście dolarów
(WMO, 75–76);

– Trzeba skrócić wizytę do absolutnego minimum, żeby nie zdążyła rozejrzeć
się po kątach! Zrobimy to metodą na Van Helsinga – przerwał jej Igor. – Siedzi-
cie sobie, pijecie herbatkę, to znaczy pijecie z sarenki, a tu nagle w wieczornej
ciszy rozlegają się ciężkie kroki, pobrzękiwanie srebrnego łańcucha i upiorne
skrzypienie skórzanego płaszcza (WMO, 124).

Pilipiuk przywołuje onimy jednoznacznie sygnalizujące kod kulturowy wam-
piryzmu (Palidori, „Wampir”, „Necronomicon”, Vlad Palownik, Van Helsing), cza-
sami sytuując je w humorystycznym kontekście (TW „Frankenstein” i jego
święto Halloween). Pojawienie się kluczowych postaci pop kultury, a także
ważnych dla wampirologii dzieł, tak autentycznych („Wampir”), jak fikcyj-
nych, mitycznych („Necronomicon”) pomaga stworzyć stosunkowo wierną,
w znaczeniu związków z tradycją, rzeczywistość wyraźnie i silnie obecną
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w kulturze od stuleci. Pojawiają się także nazwy w charakterze rekwizytów
dopełniających wampiryczną rzeczywistość: tytuły filmów o tematyce wam-
pirycznej „Evil Dead”, „Medium”, „Widziadło”, „Carmilla” oraz antroponim
Kościuszko, który posłużył jako dowód nieśmiertelności wampirów – jeden
z bohaterów Pilipiuka żył już w czasach Insurekcji 1794 r. Obecność kodu
wampirycznego odnotować należy także u innych twórców polskiej litera-
tury fantastycznej, np. u Andrzeja Sapkowskiego, choćby w Chrzcie ognia,
co dowodzi ciągłej żywotności tego aspektu literackich światów 12.

W analizowanym cyklu prozatorskim wyraźna jest tendencja do two-
rzenia świata (światów) na zasadzie dystansu, ironii, humoru wreszcie.
Samo zestawienie rzeczywistości PRL-u z fantastyczną rzeczywistością wam-
pirów i innych bytów bionekrotycznych, jak je nazywa autor, budzi uśmiech
i sytuuje cykl Pilipiuka w obszarze literatury na poły satyrycznej. Sygna-
łem takiej konwencji są także antroponimy znaczące nazywające bohate-
rów literackich: Małgorzata Brona 13 (po przekształceniu się w wampirkę hra-
bina Bronowska), Radek Brona – brat Małgorzaty, konfident, współpracownik
Urzędu Bezpieczeństwa, hrabia Prut –jeden z wampirów, major Wiecheć – ne-
gatywna postać, oficer Służby Bezpieczeństwa, TW „Frankenstein” – zom-
bie zwerbowany przez SB, Złotozębna Królowa – ważna persona na bazarze
Różyckiego i in. Efekt humorystyczny osiągnięto głównie za sprawą uży-
cia niewyszukanych pod względem semantycznym nazwisk odapelatyw-
nych występujących nierzadko w zestawieniu z nazwami godności, zawo-
dów i tytułów przywodzących na myśl wyższe struktury społeczne. Za-
biegi te koncentrują uwagę na funkcji ekspresywnej onimów analizowa-
nej prozy.

Ważnym zagadnieniem w procesie interpretacji nazw własnych w wy-
branych do analizy utworach jest ich charakter intertekstualny. Przyjmuję
szerokie ujęcie intertekstualności 14, obejmującej nie tylko relacje tekstu do in-
nego tekstu, architekstu, gatunku, ale również konwencji czy też nawet rze-
czywistości pozajęzykowej. Część przykładów świadczących o funkcji inter-
teksualnej onimów pojawiło się już wcześniej przy okazji charakterystyki wy-
znaczników rzeczywistości fantastycznej (wampirycznej) jako jednej z dwu
kluczowych dla cyklu Pilipiuka. Warto jednak przyjrzeć się także innym przy-
kładom. Ciekawy przypadek stanowią onimy nawiązujące do postaci kultury
popularnej czasów PRL-u:

12 Por. choćby swoistą antologię wampiryzmu w monografii Marii Janion (2008).
13 Nie podaję lokalizacji w tekście, ponieważ większość z tych postaci pojawia się wielokrot-

nie na kartach analizowanej prozy.
14 Nt. intertekstualności por. np. Nycz 1995; Gajda 2010.
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– Nie takie rzeczy już na nim konfiskowaliśmy. Ech, Brona – westchnął ubek
z politowaniem. – Wy po prostu nie wiecie, jaką knieją ludzką jest ten cholerny
Różyc! A ilu ludzi tam straciliśmy! Samych najlepszych! Żbik, Borewicz, Sowa...
Tam właśnie przeszli na ciemną stronę mocy. Za byle plik dolarów, za nowiut-
kie oficerki czy zegarek elektroniczny socjalistyczną ojczyznę sprzedawali... Psa
Cywila też jakaś swołocz otruła. Dali mu bydlaki okrawek takiej szynki, że
z miejsca mózg mu wyprało (WMO, 161).

Swoistą ciągłość konceptualną świata przedstawionego stanowią nazwy bo-
haterów peerelowskich seriali (07, zgłoś się, Kapitan Sowa na tropie, Przygody
psa Cywila) i komiksu (Kapitan Żbik). Postaci te były odważne i wierne socja-
listycznemu państwu, stanowiły ważny, bo pozytywny element wizerunku
ówczesnej władzy. Pilipiuk jednak sugeruje, że na skutek ulegania pokusom
materialnym kultury zachodniej zeszli na manowce i okazali się zdrajcami.
Ten oryginalny zabieg polega na przywołaniu znanych powszechnie onimów,
ale także przewartościowaniu cech ich nosicieli.

W badanej prozie zwracają uwagę przykłady nawiązań intertekstual-
nych do odległych epok, budujących fantastyczny kontekst opowieści. Tak
jest w wypadku opowiadania Kapłan z pierwszej części cyklu, w którym po-
jawiają się postaci reprezentujące czasy starożytnego Egiptu. Kapłan Hefi,
a właściwie jego mumia, znajdująca się w warszawskim Muzeum Narodo-
wym, zostaje obudzona na skutek wypowiedzenia zaklęcia. Wywołuje to sze-
reg perypetii i nieoczekiwanych zwrotów akcji, a w związku z tym w tekście
pojawiają się nazwy własne związane z kulturą starożytnego Egiptu:

– Gdzie ja jestem? – mruknął, rozglądając się wokół. – To chyba nie jest sąd
Ozyrysa... Zatem ktoś mnie przywrócił do życia. Wybiła godzina zemsty na
Rzymianach! [...]

– A niech mnie! – westchnął, obmacując taflę. – Szkło! Jaka przejrzystość!
Jakie rozmiary. – Wręcz nie mógł uwierzyć w to, co widzi. – Talent srebra, co
najmniej... – oszacował wartość skarbu. – A gdyby po cichu spylić Fenicjanom...
Byłaby kasa na remont dachu świątyni i na nowy rydwan dla arcykapłana, i dla
mnie też oczywiście coś by skapnęło. [...]

Biadał przez chwilę, a potem się otrząsnął.
– Dobra, weź się w garść, Hefi – przykazał sobie. – Jesteś przywódcą wiel-

kiego spisku. Najlepszym konspiratorem w historii Egiptu. Poradzisz sobie z ta-
kimi drobiazgami. [...]

Ósmy z kolei klucz pasował. Kapłan, znalazłszy się w czytelni, zapalił świa-
tło. Omiótł wzrokiem półki.

– Biblioteka Aleksandryjska to to nie jest. – Skrzywił się. – Ale cóż, daro-
wanemu skarabeuszowi nie zagląda się w żuwaczki...

Postawił na stole posążek Bastet i oddał mu pokłon.
– O pani – zaintonował – wiem, że nie jesteś boginią mądrości, a nawet
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trochę jakby wręcz przeciwnie, ale pragnę odnaleźć mą ukochaną, wesprzyj
mnie zatem...

Bogini udzieliła mu wsparcia. [...]
Kartkował kolejne monografie, coraz bardziej wkurzony, aż w jednej nieocze-

kiwanie trafił na kilka stron reprodukcji papirusów.
– No, nareszcie coś w ludzkim języku! – ucieszył się.
Niestety, jedyna wzmianka na jego temat była zarazem obszerną krytyką

stosowanych w świątyni Bastet metod ograniczania pogłowia świętych kotów.
– Co oni tu o mnie powypisywali – zirytował się, czytając. – Palanty ze świą-

tyni Tota, co nie odróżniają kastracji od sterylizacji, a uduszenia od zarżnięcia!
Parszywi paszkwilanci, za garść sestercji gotowi całować Rzymian po tyłkach!
(WM3, 126–127, 145–147).

Onimy związane z kulturą starożytnego Egiptu i innych kultur antycznych
są w większości autentyczne (Ozyrys, Rzymianie, Fenicjanie, Egipt, Bastet, Bi-
blioteka Aleksandryjska), rzadko zniekształcone (świątynia Tota zamiast Thota)
lub fikcyjne (kapłan Hefi). Stanowią kontrast dla nazw wyznaczających kon-
tekst PRL-u i rzeczywistości fantastycznej wampirów, a właściwie są ich uzu-
pełnieniem, tworząc charakterystyczną dla cyklu Pilipiuka kakofonię oni-
miczną. Dochodzi do pomieszania konwencji i estetyk, warto zaznaczyć,
że w opowiadaniu Kapłan występuje też bardzo wiele nazw właściwych
dla Polski lat osiemdziesiątych ubiegłego stulecia oraz dla ówczesnej i dzi-
siejszej Warszawy (np.: PZPR (WM3, 130), most Poniatowskiego (WM3, 130),
Skra (WM3, 132), warszawska Praga (WM3, 135), Solidarność (WM3, 135), ko-
ściół Świętego Floriana (WM3, 140), Służba Bezpieczeństwa (WM3, 142), ZOMO
(WM3, 143), Szmulki (WM3, 166)). Dodatkowo należy odnotować osobliwe
cechy idiolektu egipskiego kapłana. Hefi posługuje się współczesnym języ-
kiem potocznym, świadczy o tym leksyka: spylić, kasa ‘pieniądze’, skapnąć,
palanty, ekslamacja: a niech mnie!, strawestowane przysłowie Darowanemu ska-
rabeuszowi nie zagląda się w żuwaczki – por.: Darowanemu koniowi nie zagląda się
w zęby, co wywołuje efekt komiczny w zestawieniu z cechami, jakie czytelnik
stereotypowo przypisałby bohaterowi wywodzącemu się ze starożytności.

Fantastyczny wymiar poddanej obserwacji prozy pogłębiają także, prócz
odniesień do odległej przeszłości, zabiegi o charakterze prospektywnym, po-
legające na odwołaniach do przyszłości. W opowiadaniu Gość z Ameryki czy-
telnik poznaje losy wampira zza oceanu, który po przylocie do Polski zo-
staje zwabiony przez funkcjonariuszy SB w celu pozyskania metalicznego
pyłu z jego ciała, by później wykorzystać ów pył do produkcji papieru ścier-
nego, który w okresie PRL-u był towarem deficytowym. Sprowadzony do
siedziby Wydziału Z (od wyrazu ‘zabobon’) Urzędu Bezpieczeństwa wam-
pir zostaje zawieszony za ręce pod sufitem i obity trzepaczką do dywanów,
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wskutek czego formuje się pod nim kupka srebrzystego pyłu. Gościa jednak
później przechwytują byty bionekrotyczne, które mają negatywny stosunek
do niego, ponieważ jest wampirem wegetarianinem 15 (tzn. spija krew jedynie
zwierząt), czym – zdaniem warszawskich wampirów – powoduje zachwianie
równowagi ekologicznej i sprowadza zagrożenie na rzadkie gatunki fauny.
Wykorzystując zaklęcie, polscy pobratymcy próbują zamienić nielubianego
wampira w stado nietoperzy, jednak plan tylko częściowo się udaje i wsku-
tek błędu Amerykanin zamienia się w chmarę stonki ziemniaczanej. Uczest-
nik współczesnej kultury popularnej, zwłaszcza ten zainteresowany modną
od kilku lat tematyką wampiryczną, rozpozna w postaci amerykańskiego
wampira postać z zekranizowanego powieściowego cyklu Zmierzch Stephe-
nie Meyer z 2005–2008 r., opowiadającego o przygodach nastolatki Belli Swan
i Edwarda Cullena (wampira). Cechy głównego męskiego bohatera (i całego
wampirzego rodu) przedstawione w amerykańskim pierwowzorze (specy-
ficzny wegetarianizm, srebrzysty połysk skóry) odpowiadają tym opisanym
u Pilipiuka, dodatkowo powiązania intertekstualne umacnia imię i nazwisko,
w polskim tekście bohater nazywa się Eduard Coollen i to on przysyła do
Polski Adalbertusa Coollena, członka swego rodu, jak się okazało, polskiego
pochodzenia. Informacja o zamianie Adalbertusa w rój stonki ziemniaczanej
przywodzi zaś na myśl jedną z najbardziej absurdalnych sensacji propagandy
stalinowskiej, według której w 1950 r. samoloty amerykańskie miały zrzucić
do Bałtyku ogromne ilości szkodnika, a ten wypełzł na brzeg i spowodo-
wał liczne kłopoty w polskim rolnictwie. Tekst opowiadania zawiera liczne
interesujące onimy:

– Słyszałem, że Coollenowie próbowali kiedyś dobierać się do krów wypa-
sanych w Brokeback Mountain – powiedział Igor. – Ale wpadli w zasadzkę
farmerów. [...] (WMO, 44);

– Pan Adalbertus Coollen? – zapytał major, siadając na blacie biurka. – Alias
Wojciech Kulas?

– Tak, to ja, czym mogę służyć – gość mówił po polsku, ale już z silnym
„hamerykańskim” akcentem (WMO, 62);

Radek pokręcił korbką, linka naprężyła się, adidasy oderwały się od betonu
i Adalbertus zawisł na skutych nadgarstkach. Major, używając brzytwy, zręcznie
pozbawił jeńca odzienia.

W ostatniej chwili ulitował się i zostawił więźniowi slipki ozdobione portre-
tem Myszki Miki (WMO, 65);

15 O przewartościowaniach tożsamości wampirze obecnych we współczesnych tekstach kul-
tury popularnej por. Kita 2014.
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– Twój kraj może się upominać do woli – zarechotał major. – Nasz wydział
jest tak ściśle tajny, że oficjalnie w ogóle nie istnieje. – Lepiej zacznij śpiewać.
Dla własnego dobra...

– Ale co mam wyśpiewać? – Adalbertus popatrzył na nich półprzytomnie.
– Jestem kierowcą śmieciarki w miasteczku Forks. Nie mam kontaktów wśród
Polonii amerykańskiej ani dostępu do żadnych tajemnic rządu USA (WMO, 67);

Ale ten kryzys to wina waszego przeklętego Reagana! (WMO, 70);

– Tak, wiem – machnął ręką Marek. – Eduard i jego teorie o bzykaniu ła-
będzi. Też sobie wybraliście wodza. Nie dość, że głupi kłusownik, to jeszcze
z inklinacjami do zoofilii.

– Z tymi łabędziami to pewne nieporozumienie – bąknął gość. – Bella...
– Znaczy się zaczął nadawać im imiona? To mi wygląda na poważny związek

– szydził hrabia bez litości (WMO, 75).

Wybrane fragmenty opowiadania zawierają różne typy nazw własnych. Są
wśród nich onimy dotyczące ogólnie Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół-
nocnej (USA, Reagan), ale także te, które odsyłają do sagi Zmierzch (Forks
– miejsce akcji cyklu, Bella – główna bohaterka, Eduard Coollen – aluzja do
Edwarda Cullena, głównego bohatera) oraz innych tekstów kultury (Myszka
Miki – jedna z kultowych postaci filmów animowanych Walta Disneya, Bro-
keback Mountain – aluzja do tytułu Tajemnica Brokeback Mountain, głośnego
filmu Anga Lee z 2005 r. według opowiadania E. Annie Proulx z 1997 r.).
Dodatkowo pojawia się nazwa Polonia amerykańska, która jest jednym z licz-
nych polskich akcentów obecnych w opowiadaniu. Interesujące jest, że czę-
ściowo wykorzystane onimy dotyczą fenomenów, które pojawiły się dopiero
w wieku XXI, długo po okresie, w którym toczy się akcja opowiadań Pi-
lipiuka. Z jednej strony umacnia to fantastyczny wymiar tej prozy, jej bez-
czasowość, z drugiej zaś – pogłębia jej nacechowanie humorystyczne. Ko-
mizm objawia się także na mniejszych odcinkach tekstu i często wynika
z zastosowanego onomastykonu. Warto przyjrzeć się bliżej dwu z powy-
żej zacytowanych fragmentów, w których efekt humorystyczny jest szczegól-
nie wyraźny. Uśmiech budzi zestawienie antroponimów Adalbertus Coollen
i Wojciech Kulas. Ich funkcja ekspresywna wynika z użycia łacińskiej i pol-
skiej formy imienia oraz odwołania do fonetycznego podobieństwa anglo-
i polskojęzycznej postaci nazwiska. Zabawa słowem widoczna jest także
we fragmencie ostatnim, w którym pojawia się sugestia o utrzymywaniu
przez Eduarda stosunków seksualnych z łabędziami. Ukryto tu aluzję do
nazwiska Belli, ukochanej Eduarda, której nazwisko w cyklu Meyer brzmi
Swan (ang. ‘łabędź’). Akcja opowiadania Gość z Ameryki toczy się w War-
szawie, wśród polskich bohaterów wampirycznego cyklu, zatem wyrazisty
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efekt stylistyczny zostaje osiągnięty dzięki użyciu licznych onimów niena-
wiązujących do kultury amerykańskiej, np. urbanonimów stolicy Polski (plac
Komuny Paryskiej, WMO, 46, Żoliborz, WMO, 46, Powązki, WMO, 48, bazar Ró-
życkiego, WMO, 50 // Różyc, WMO, 51, ul. Targowa, WMO, 51, ul. Kawęczyńka,
WMO, 58) oraz antroponimów określających bohaterów Pilipiuka i inne
postaci (Wałęsa, Moczulski, Korwin-Mikke, WMO, 40, Igor, WMO, 44, Prut,
WMO, 60, Hrabia Xawery, Radek, WMO, 73, Gosia, Marek, Dziadek Weteran,
WMO, 79), a także nazw reprezentujących inne typy onimiczne („Chrońmy
Przyrodę Ojczystą” – tytuł czasopisma, WMO, 46, Wolna Europa, WMO, 51,
PRL, WMO, 63, Jablonex, WMO, 66, Solidarność, WMO, 70, Pewex, WMO, 71).
Kontrastowe zestawienie onimów pochodzących z różnych kręgów kulturo-
wych, rozmaite, widoczne w nich nawiązania intertekstualne, budują oso-
bliwy świat fantastycznej opowieści o polskich bytach bionekrotycznych,
uwikłanych w bogate i złożone relacje, wolne od ograniczeń czasowo-prze-
strzennych.

*
*

*

Obserwacja onomastykonu zawartego w wampirycznym cyklu A. Pili-
piuka skłania do sformułowania kilku wniosków:

1. Koncepcja świata przedstawionego opiera się na zderzeniu dwu rze-
czywistości: peerelowskiej Polski, głównie Warszawy, oraz konwencjonal-
nego, znanego z wielowiekowej tradycji, rozpowszechnionej przez kulturę
popularną, świata bytów nadprzyrodzonych, przede wszystkim wampirów.
Służą temu m.in. użyte nazwy własne odsyłające do tych dwu, biegunowo
różnych pod względem poetyki i estetyki kodów kulturowych.

2. Społeczno-kulturowy kontekst Polski okresu PRL-u przedstawiony
został dzięki autentycznym nazwom własnym (toponimom, antroponimom
i chrematonimom), z których wiele opatrzonych jest wyrazistymi konotacjami
(bazar Różyckiego, warszawska Praga, „Głos Ameryki”, Breżniew i in.).

3. Tradycja wampiryzmu obecna jest m.in. przez wykorzystane onimy
związane z popularnym, ponadkulturowym jej aspektem (np. Van Helsing,
Vlad Palownik). W badanej prozie mamy jednak do czynienia z licznymi prze-
wartościowaniami, przekroczeniem kulturowych ram wampirycznego kodu,
który bardzo często zostaje tu pozbawiony elementów grozy, wręcz przeciw-
nie – służy wywołaniu efektu komizmu 16.

16 Wampir był niezwykle złożoną i niejednoznaczną postacią, czemu służy jego wielowiekowa
obecność w kulturze (Janion 2008), nie budził jednak raczej uśmiechu.
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4. Niezwykle wyrazistą grupę stanowią nazwy własne o funkcji intertek-
stualnej, odwołujące się do różnych kodów kulturowych (m.in. kultura po-
pularna PRL-u, kultura popularna Zachodu, historia starożytna). Tak bogate
i zróżnicowane źródła wpływają na wrażenie pewnej onimicznej kakofonii,
która pełni tu funkcję przede wszystkim fantastyczno-baśniową, ale również
komiczną (satyryczno-ludyczną).

5. Znacząca większość nazw własnych występuje w dialogach, które sta-
nowią podstawowe tworzywo struktury tekstu analizowanej prozy. Onimy
pojawiają się w wypowiedziach bohaterów, zwraca uwagę swoboda i natu-
ralność ich użycia, co stanowi o specyfice aspektu pragmatycznego onoma-
stykonu.

6. Ważny w analizach onimów jest kontekst ich występowania, wpływa
on bowiem na interpretację nazw, które często dopiero osadzone w struk-
turze tekstowej (zdania, akapitu, danego opowiadania, ale i całego cyklu)
zyskują wymiar stylistyczny i /lub estetyczny (np. odsłaniają swój komiczny
potencjał).

7. Wymiar onomastycznostylistyczny analizowanej prozy wymaga od
czytelnika aktywności interpretacyjnej, która z kolei musi być oparta na sto-
sownej erudycji. Bez znajomości realiów Polski okresu PRL-u, historii staro-
żytnej czy wielu tekstów kultury pochodzących z różnych kręgów i rejestrów
nie sposób odczytać potencjał i intencję zawartą w utworze, jak też odtwo-
rzyć liczne zabawy konwencjami, umacniające specyficzny dla Pilipiuka spo-
sób budowania światów fantastycznych. Potwierdza to postulowaną od lat
przez badaczy konieczność uwzględnienia perspektywy odbiorcy w kontak-
cie z onomastykonem tekstów literackich (np. Cieślikowa 1993, Sarnowska-
-Giefing 2007).

8. Literatura najnowsza – włączając w to literaturę popularną – jako
polifoniczna, często ponad- i pozagatunkowa, wymyka się jednoznacznym
klasyfikacjom i często trudno ją przyporządkować do jednego nurtu nazew-
niczego.
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Polish People’s Republic vampire Marek from Praga in Warsaw
Arm-in-arm with egyptian goddess Bastet.
Proper names in Andrzej Pilipiuk’s prose

Summary

The aim of the article is to describe the types and functions of proper names
in the vampire series of Andrzej Pilipiuk’s prose. The observations made in the
study are aimed to reveal two parallel realities which are co-created by proper
names. There are the reality of the Polish People’s Republic and the fantastic world
represented mostly by “bionecrotic” creatures, the protagonists of the analyzed
prose (vampires, werewolves, zombies). One should emphasize that the intertextual
aspect of the proper names is important, too, because the names get in various
and diverse relations with other texts of culture. The analysis made in the article
proves the high importance of the context, both textual and culture ones, in literature
onomastics research. Furthermore, the observations confirm significant complexity,
specific polyphony of the popular literature. Important is the reader, too, constituting
one of the links of the proper names functioning in the world of literature.

Key words: literary onomastics, stylistics, popular literature, vampires, Andrzej
Pilipiuk

Słowa-klucze: onomastyka literacka, stylistyka, literatura popularna, wampiry, An-
drzej Pilipiuk
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Formy czasownikowe a dynamizacja
tekstu literackiego

Kwestię zależności między doborem kategorii gramatycznych dokona-
nych przez twórcę a wartością emocjonalno-stylistyczną tekstu podejmują za-
równo literaturoznawcy, jak i językoznawcy. Niektórzy badacze podkreślają,
że wybór tych kategorii w tekście literackim ma charakter w pewnym sensie
automatyczny, a zatem nie odgrywa istotnej roli w językowej organizacji tek-
stu (Miodońska-Brookes, Kulawik, Tatara 1978; Wyka 1969; Pisarkowa 1994).
Wielu badaczy zwraca jednak uwagę na niebagatelną funkcję kategorii ję-
zykowych w procesie kształtowania i konstruowania tekstu artystycznego,
zarówno lirycznego, jak i prozatorskiego (Kurkowska, Skorupka 2001; Sku-
balanka 1988, 1991; Wilkoń 1986; Sławkowa 1993; Tabakowska 1998; Pajdziń-
ska 2001 – by wymienić tylko nieliczne prace).

Jak pisze Anna Pajdzińska, „gramatyka każdego języka niejako stwarza
najogólniejsze zasady analizy poznawczej świata: system gramatyczny daje
i jednocześnie narzuca użytkownikom języka pewną siatkę relacji, właśnie
w jej ramach muszą oni wyrazić swe doświadczenie” (Pajdzińska 2001: 248).
Twórcy owe zgramatykalizowane struktury, z reguły neutralne i zestandary-
zowane, kontekstowo wykorzystują do kreowania niepowtarzalnego charak-
teru tekstu artystycznego. Ważnym elementem kreacji artystycznej są formy
finitywne 1, nazywające procesy, czynności i stany, a w sensie uogólniającym
ewokujące trwanie, odbywanie się, zdarzanie się, stawanie się czegoś czymś
bądź jakimś itp. Zagadnienia te będą w poniższym artykule przedmiotem
szczególnych zainteresowań.

1 Podkreślić przy tym należy, iż operowanie semantyczną wartością form koniugacyjnych
w tekstach artystycznych nie ma odniesienia do punktu mówienia, a więc nie jest tożsame
z naturalną sytuacją komunikacyjną.
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I. Ze względu na bogactwo materiału literackiego, jego różnorodność,
a jednocześnie rygory, które obowiązują autora tekstu zamieszczonego w mo-
nografii zbiorowej, artykuł zostanie poświęcony wyłącznie funkcji form
czasownikowych, stanowiących istotny element wizualizacji wody, wiatru,
słońca i przestrzeni, w oczywisty sposób konotujących dzianie się, prężność,
ruchliwość i zdolność komponentów mikro- i makrokosmosu do wzajem-
nego oddziaływania na siebie oraz inne aspekty rzeczywistości odbieranej
zmysłami.

Spójrzmy na fragment Pana Tadeusza, w którym poetycka wizualizacja
wody 2 opiera się głównie na przenośnych, wzajemnych uwikłaniach 3 seman-
tyczno-składniowych grup werbalnych i imiennych:

Na finał szmerów muszych i ptaszęcej wrzawy
Odezwały się chórem podwójnym dwa stawy,
[...]
Jeden staw, co toń jasną i brzeg miał piaszczysty,
Modrą piersią jęk wydał cichy, uroczysty;
Drugi staw, z dnem błotnistem i gardzielem mętnym,
Odpowiedział mu krzykiem żałośnie namiętnym;
[...]
Ten fortissimo zabrzmiał, tamten nuci z cicha,
Ten zdaje się wyrzekać, tamten tylko wzdycha;
Tak dwa stawy gadały do siebie przez pola,
Jak grające na przemian dwie arfy Eola (PT VIII 1–50) 4.

Emocje, które wiążą się z metaforycznie przypisanymi stawom czyn-
nościami, nie mają jednorodnego charakteru. Mimo sugerującego tożsamość
odczuć połączenia dwa stawy odezwały się chórem – obserwujemy rozmaitość
wyobrażeń, choć – trzeba to podkreślić – rozmaitość ukierunkowaną i kon-
tekstowo uzasadnioną. Epitetom wskazującym rzeczywiste cechy elemen-
tów przyrodniczych towarzyszą skorelowane z nimi pod względem warto-
ściująco-oceniającym czasowniki bądź zwroty realnie kojarzone ze światem
ludzkim. Spersonifikowany wizerunek obu stawów w schematyczny sposób

2 Woda jako jeden z głównych składników świata tworzy w kulturze ludowej rodzinę z nie-
bem, ziemią i wiatrem.

3 Można tu mówić o konotacjach tekstowych, które oznaczają aktualizowane w tekstach kre-
atywnych cechy semantyczne, a których wydobycia nie zapewniają tradycyjne metody. Szerzej
na ten temat zob. Puzynina 1990.

4 Rozwiązania skrótów znajdują się w końcowej części artykułu. Cyfry po skrócie oznacza-
jącym cytowane dzieło określają numery stron z poszczególnych wydań. Reguła ta nie ma
zastosowania w odniesieniu do tekstów Mickiewiczowskich, gdzie numeracja sygnalizuje ko-
lejne wersy dzieła, a cyfra rzymska w przywołaniach z Pana Tadeusza – również kolejną księgę.
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można przedstawić za pomocą ciągów skojarzeń o ściśle określonych, kon-
tekstowo umotywowanych asocjacjach semantycznych: skoro toń jasna – brzeg
piaszczysty – modra pierś to uzasadnione są pozytywne wrażenia dźwiękowe
ujęte za pomocą struktur finitywnych: nucić – wzdychać – wydawać jęk cichy,
uroczysty; skoro dno bagniste – gardziel mętny to semantyczne, kontekstowe
uzasadnienie mają również czasowniki i zwroty kojarzone z nieprzyjemnymi
odczuciami zmysłowymi: krzyczeć żałośnie – wyrzekać – zabrzmieć fortissimo.

Uwikłania kontekstowe w oczywisty sposób oddają odczucia odbiorcy,
głównie odczucia wzrokowo-dotykowo-słuchowe, krążące wokół wyobrażeń
bądź to POZYTYWNYCH, których odzwierciedleniem jest pierwszy staw,
bądź NEGATYWNYCH – dotyczących konceptualizacji drugiego stawu.

Zwróćmy uwagę na jeszcze inny fragment, gdzie za pomocą czasowni-
ków wskazujących czynności zmysłowo-emocjonalne i pozytywnie nacecho-
wanych innych kategorii gramatycznych, nazywających rzeczy i cechy (modra
fala, z lekka) 5, woda zostaje wykreowana na łagodną upersonifikowaną istotę:

Wtem modra fala prysnąwszy z brzegu
Z lekka mu stopy załechce
I tak go łechce, i tak go zanęca (Śnka 103–5).

Na pierwszy plan wysuwa się nastrój błogiego spokoju – zwodniczego
jednak, co nawet wstępnie zdają się zapowiadać użyte przez poetę czasow-
niki o podwójnej motywacji semantycznej: już w XIX wieku nęcić znaczyło nie
tylko ‘działać przyciągająco, zachęcać do czegoś’, ale też ‘mamić, kusić’, zaś
łechtać to ‘łaskotać’, a w znaczeniu przenośnym ‘schlebiać komuś’. Nieskon-
wencjonalizowana forma dokonana załechce 6 (z przedrostkiem za- zamiast
oczekiwanego po-) oraz imiesłów prysnąwszy sygnalizują momentalność przy-
jemności zmysłowej, niedokonane zanęca i łechce implikują chęć rozciągnięcia,
wydłużenia w czasie – wywołanego miłym impulsem – chwilowego zado-
wolenia. W ostateczności skuszony wizją ułudnej rozkoszy bohater liryczny
łamie przysięgę złożoną dziewczynie, a w konsekwencji – zgodnie z ludo-
wym kodeksem moralnym – za ten czyn musi ponieść srogą karę 7. Pojawiają
się negatywnie nacechowane formy finitywne, dzięki czemu spokojny, sielski

5 Elementami pozytywnie waloryzującym rzeczywistość są na pewno: leksem modra sym-
bolizujący doskonałość (błękit jest wartością idealną, jest przede wszystkim atrybutem wody
i nieba) oraz przysłówkowe z lekka czy imiesłowowe prysnąwszy.

6 Czasowniki łechce//załechce należy traktować jako parę leksykalno-aspektową, czyli taką
parę czasowników, w których różnica aspektowa wiążę się ze zmianą znaczenia.

7 Czasowniki i towarzyszące im inne kategorie leksykalne eksponują w ten sposób postawę
emocjonalno-oceniającą, ukazują zdarzenie ze stanowiska etyczno-estetycznego (np. dezapro-
bata dla zdrady, nawet podstępnie sprowokowanej; aprobata dla srogiej kary).
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obrazek przekształca się w pełną dramatyzmu i grozy scenę, odmalowaną za
sprawą czasowników czynnościowych, kreujących właśnie powietrze i wiatr
jako żywioły złowieszcze, na tyle też dynamiczne i potężne, że zdolne do
sterowania aktywnością oraz kształtem innych składników natury. Zobrazo-
wana literacko woda staje się równie niebezpieczna, co i zabójcza:

A wicher szumi po gęstym lesie,
Woda się burzy i wzdyma.
Burzy się, wzdyma i wre aż do dna,
Kręconym nurtem pochwyca,
Rozwiera paszczę otchłań podwodna,
Ginie z młodzieńcem dziewica (Śnka 139–144).

Nagromadzanie elementów leksykalnych określających pęd, ruch, gwał-
towność, nieograniczoność i agresję sprzyja dynamizacji obrazu, plastycz-
nemu odmalowaniu grozy i niesamowitego krajobrazu, na tle którego roz-
grywa się akcja 8. Ową negatywną energię ewokują przede wszystkim cza-
sowniki nazywające niepokojące czynności zwyczajowo przypisywane wo-
dzie (burzyć się, wzdymać się, wrzeć), czasowniki użyte metaforycznie, realnie
odnoszące się do innych aspektów rzeczywistości, potęgujące niebezpieczeń-
stwo, konotujące zniszczenie, chorobę bądź śmierć (pochwycać, rozwierać pasz-
czę, ginąć), a także rzeczowniki i wyrażenia (kręcony nurt, otchłań), determi-
nujące, wzmagające negatywny ogląd sytuacji.

Mimo zastosowania w tym fragmencie czasowników niedokonanych,
które zazwyczaj charakteryzują czynność statyczną, ciągłą lub powtarzającą
się, otrzymujemy żywy, niesłychanie dynamiczny opis szybko zmieniającej
się akcji. Tak zaskakujący rezultat jest konsekwencją przemyślanych relacji
między poszczególnymi kategoriami wyrazowymi. Stosunek czasowników
do innych części mowy 9, choć znacznie narusza naturalne proporcje, ideal-
nie harmonizuje z treścią wypowiedzi, ma silne uzasadnienie stylistyczne
i ekspresywne. Dodatkowy walor artystyczny wnosi zastosowanie czasu te-
raźniejszego 10 dla wyrażenia czynności usytuowanej w baśniowej przeszłości

8 Kumulowanie różnorodnych form czasownikowych jest istotnym elementem opisu typo-
wego romantycznego pejzażu, w którym funkcję poetycką pełni obraz wody aktywnej, niespo-
kojnej, bardzo wzburzonej.

9 W tym fragmencie na 24 jednostki leksykalne aż 9 – to czasowniki.
10 Warto podkreślić, że funkcja czasu w tekście literackim nie ogranicza się do swej podsta-

wowej roli, polegającej na określaniu stosunku zdarzenia do czasowego punktu odniesienia,
tzn. momentu konstruowania wypowiedzi. Znacznie tę granicę przekracza. Nawet jeśli chodzi
o czas teraźniejszy, trudno w jednoznaczny sposób wskazać, czy chodzi tu o funkcję aktuali-
zacyjną, ponadczasowość opisywanej sytuacji, a może tylko możliwość zaistnienia. Zwróćmy
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– praesens historicum – silnie uzmysławiającego wydarzenia rozgrywające
się w legendarnej przeszłości. Mickiewicz unaocznia, ożywia w ten sposób
fantastyczną opowieść, podkreśla trwałość ludowych podań i niezmienność
zasad moralnych.

Dynamizowanie opisów wody wiąże się w Balladach i romansach również
z konceptualizowaniem jej w perspektywie szerokiej. Wodę, nierozerwalnie
związaną z niebem, pojmuje się przede wszystkim jako żywioł wypełniający
przestrzeń od ziemi aż do nieboskłonu, jako żywioł będący jednym z pod-
stawowych elementów świata widzialnego, ale i niedostępnego kosmosu.
Taki ogląd ułatwiają bezpośrednie zwroty do odbiorcy tekstu, nadające for-
mom czasownikowym status struktur silnie nacechowanych pod względem
emocjonalnym 11, a także połączenia werbalno-imienne sugestywnie zaryso-
wujące nieograniczoność:

Jeśli nocną przybliżysz się dobą
I zwrócisz ku wodom lice,
Gwiazdy nad tobą i gwiazdy pod tobą,
I dwa obaczysz księżyce
Niepewny, czyli szklanna spod twej stopy
Pod niebo idzie równina,
Czyli też niebo swoje szklanne stropy
Aż do nóg twoich ugina,
Gdy oko brzegów przeciwnych nie sięga,
Dna nie odróżnia od szczytu,
Zdajesz się wisieć w środku niebokręga,
W jakiejś otchłani błękitu (Świt 9–20).

uwagę na wybrane elementy leksykalne z pola barw i światłocienia, wykorzystanie do opisu
przestrzeni, konotujące pozytywne emocje:

[...] się gwiazdami podnóże gór złoci (T 371);
[...] tak cudnie złocisz [Boże; dop. U.S.] świat i morze (T 439);
[...] skraj się wschodu już zabiela (T 413).

Posługując się terminologią A. Pajdzińskiej, można stwierdzić, że linia czasu teraźniejszego jest
nieograniczona i przesuwa się w obu kierunkach – przyszłości i przeszłości.

11 Czasowniki w funkcji adresatywnej i stosowane przez poetę apostrofy wprost wpływają
na emocje i intelekt odbiorcy, wywołują silne wrażenie i – w niemalże bezwarunkowy sposób
– zmuszają czytelnika do chwili refleksji:

Ktokolwiek będziesz w nowogrodzkiej stronie
[...] pomnij [...]
Byś się przypatrzył jezioru (Świt 1–4).

Mamy tu do czynienia z postawą postulatywno-perswazyjną, gdy podmiot ujmuje zdarzenia
jako dozwolone, sugerowane lub obowiązkowe. Zwroty adresatywne: 2 os. l.p., w tym roz-
kazujące pomnij oraz imperatywne byś się przypatrzył aktywizują adresata wypowiedzi, czynią
go współuczestnikiem świata przedstawionego, a w postawę zarówno nadawcy, jak i odbiorcy
wpisane są wola i wartościowanie świata natury.
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Woda stojąca – jaką jest jezioro – tylko z pozoru jest statyczna. Towa-
rzyszy jej regularna zmienność natury, regularna i cykliczna zmienność pór
roku, regularna i cykliczna zmienność pór dnia, a to w konsekwencji po-
ciąga za sobą zmienność i dynamizm obrazu wody. Zmieniają się też procesy
percepcyjne, poetycko ujawniane za pomocą czasowników, zróżnicowanych
pod względem fleksyjnym i semantyczno-składniowym. Niewątpliwą rolę
odgrywa w takim opisie kreowanie świata za pomocą form koniugacyjnych
o różnej funkcji perswazyjnej i emocjonalnej, w tym struktur z silnie wy-
eksponowanym adresatywnym „ty (przybliżysz się, zwrócisz, obaczysz, zdajesz
się wisieć) oraz form 3. os. l.p. (idzie, ugina się, nie odróżnia) 12. Nagromadze-
nie czasowników czynnościowych oraz stanowych, wzbogacone przyimkami
nad, pod, wyrażeniami dwa księżyce, otchłań błękitu, szklanna równina sprzyja
budowaniu opozycji dna i szczytu i pociąga za sobą poczucie bezkresu i bez-
miaru oraz wyraźnie uwypukla ów kosmiczny wymiar przestrzeni zawartej
między wodą a niebem. Poeta wydobywa w ten sposób z krajobrazu au-
tentyczny koloryt i niezwykły urok, jakiemu musi ulec każdy, kto zobaczy
Świteź (zbliży się do Świtezi) w pogodną księżycową noc 13.

Przestrzeń natury może również uaktywnić się w postaci osi wertykalnej
zaczynającej się wysoko w chmurach, a kończącej na powierzchni ziemi,
niekoniecznie wody. W takim ujęciu poetyckiej rzeczywistości niebagatelną
rolę również spełniają czasowniki, z rozmysłem zastosowane w towarzystwie
innych kategorii leksykalnych:

[...] orzeł zdejmuje pomiary przepaści (W2, 107);

Żaden orzeł-stwórca nie szybował w powietrzu z którego wytrącono piorun
jego chwały (W2, 161).

Układ czasownikowo-rzeczownikowy może też eksponować wizję na-
tury kojarzonej z geometrycznymi formami kuli oraz płaszczyznami, które
budują przestrzeń opartą na przecinających się liniach wertykalnej i hory-
zontalnej. Te mirażowe linie bardzo często wyznaczane są przez poziomy
lub wirowy ruch wiatru oraz kolisty bieg słońca na niebie, bieg przecież
pozorny, bo wywołany jedynie złudzeniem wzrokowym:

Już wiatr lecąc po pustej ziemi suche trawy czesze,/ kołem idzie słoneczko
nad pustym ugorem (W1, 52).

12 Formy 3. os. l.pl. zdają się obiektywizować postawę i spostrzeżenia nadawcy wypowiedzi,
formy 2. os. l.p. ujawniają wspólnotę duchową nadawcy i odbiorcy tekstu.

13 Niewątpliwie nagromadzenie czasowników o różnej wartości stylistycznej i semantycznej
sprzyja dynamizowaniu obrazu natury. Szerzej pisałam na ten temat w artykule Język opisów
natury w „Balladach i romansach” Adama Mickiewicza (Sokólska 2006: 111–124).
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Statyczne – z kosmicznego punktu widzenia – słońce, dzięki iluzorycz-
nemu ruchowi, staje się dodatkowym elementem dynamizowania literackiej
przestrzeni, która zaczyna drgać, zmieniać się, ożywiać się 14. Wystarczy spoj-
rzeć na poetyckie prezentacje rozświetlonego świata natury:

[...] tuman [wody; dop. U.S.] się spiętrza i rozśnieża (T 383) 15;

[...] szafir sennych wód się krysztali (T 453) 16;

Świta początek obszaru, / wysoka horyzontalna biel aż po krawędzie góry
Tamalpais (W2 156);

[...] w kopule niebo błękitne jak chabry/niebieści się blado słupów mrok
popielny (Rm116);

Krwawe niebo nocy paryskiej/ fiołkowieje dziś długo z parmeńskim zapa-
chem (Pa 275);

Świtem niebo rumieni się krwawo (Pbd 336);

Fale świecą się jak szkiełka czeskie / i szepcą (Mn 134).

Dzięki uwikłaniom leksykalnym – zarówno zestandaryzowanym, jak
i niezestandaryzowanym – twórcy odzwierciedlają przeobrażenia świetlno-
-barwne natury, utrwalają prawidłowości pejzażowe i czysto wrażeniowe
efekty, będące konsekwencją oddziaływania promieni słonecznych na kra-
jobraz, który jest charakteryzowany za pomocą słownictwa o pozytywnych
konotacjach 17. Czytelnik może obserwować, jak pod wpływem światła sło-
necznego zmieniają się barwy liści, wierzchołków drzew, rżysk, śniegu, mo-
rza, nieba jak wszystko błyszczy, lśni i drga w słońcu, a więc jest dynamiczne,
„żywe”. Owe prawidłowości są eksponowane i aktywizowane głównie dzięki
utrwalonym w polszczyźnie czasownikom: mienić się, migać, odbijać się, sre-
brzyć się, świtać, złocić, pozłacać, połyskiwać, a także leksemom zastosowanym

14 Słońce traktowane jest jako twór dynamiczny, potęgujący wrażenie ruchu w naturze.
15 Dynamizm opisu został osiągnięty dzięki czasownikom spiętrzać oraz rozśnieżać. Czasow-

nikowy przedrostek s- w połączeniu z się oznacza skierowanie ruchu działania do jednego,
wspólnego punktu; przedrostek roz- imituje różnokierunkowość w ruchu przestrzennym.

16 Ciekawą rolę pełni czasownik niedokonany krysztalić się ‘błyszczeć jak kryształ, zachowy-
wać się jak kryształ’, który występował już w tekstach romantycznych (np. u Słowackiego).
Implikuje on – oprócz pozytywnych doznań wzrokowych – również trwałość, rozciągnięcie
w czasie zjawiska połyskiwania wody, jej drżenia kolorystycznego. Pozytywne emocje wzmac-
nia kontekstowe użycie przymiotnika senny i rzeczownika szafir, co powoduje, że w wyobraźni
odbiorcy powstaje obraz wody pięknej, czystej, przezroczystej, spokojnej, dającej ukojenie.

17 Klasycznym przykładem jest choćby pejzaż oświetlony wschodzącym lub zachodzącym
słońcem. Wszystkie przedmioty zabarwiają się pod wpływem promieni słonecznych na czer-
wono, pomarańczowo lub złoto.
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incydentalnie: niebieścić się, fiołkowieć, krysztalić się. Uwydatnieniu nieograni-
czoności, upoetyzowanej horyzontalności oraz przezroczystości przestrzeni
służą wyobrażenia konotowane przez metaforycznie użyte czasowniki (biec,
chwiać się, czesać, iść, lecieć, napełniać, szybować, płynąć), nieliteralnie interpreto-
wane zwroty (iść kołem, zdejmować pomiary, wznieść się nad słońce) czy w końcu
rzeczowniki, które z ruchem i dynamiką są nierozerwalnie związane (niebo,
orzeł, powietrze, przepaść, słońce, wiatr, ziemia).

Brak słońca może powodować inne przeobrażenia. Wówczas czasow-
niki z pola barw i światłocienia zdają się uaktywniać zjawisko – często ob-
serwowane w naturze – stopniowego zacierania się konturów plam barw-
nych. Kondensacja negatywnych znaczeń ewokowanych przez te struktury
ujawnia się choćby w poniższym cytacie, odzwierciedlającym nieuchron-
ność i stałość procesów przyrodniczych. Efekt ruchu w przyrodzie, stopnio-
wego jej przeistaczania się i przeobrażania odzwierciedla linearny układ zdań
współrzędnie złożonych, niejednokrotnie ograniczonych wyłącznie do orze-
czenia:

Świat powoli zmieniał barwy: szarzał, płowiał, tracił blask i stawał się chłodny. [...].
Poblakły łąki z wygolonymi czuprynami, zszarzały, wytarły się rżyska, jeszcze
niedawno złotem połyskujące (Z 416).

Tę zmienność natury, dynamizm cyklicznych procesów pisarz wyzna-
cza za pomocą zwrotów i czasowników fazowych, które wskazują na różne
etapy czynności rozgrywających się w obrębie tej samej przestrzeni. Cza-
sowniki niedokonane i zwroty zawierające czasowniki niedokonane mówią
o początku, stopniowym negatywnym nasilaniu się zjawiska (gasnąć, płowieć,
tracić blask, stawać się chłodnym, zmieniać barwy), czasowniki dokonane wska-
zują na finalny, niekorzystny efekt czynnościowy, mówią o przejściu do stanu
większego natężenia cechy (poblaknąć, zszarzeć, wytrzeć się).

Przyglądając się artystycznemu ujęciu żywiołów – energicznych prze-
cież ze swej istoty – i zakładając zamierzony charakter tekstu artystycznego,
należy zwrócić uwagę nie tylko na czasowniki realnie odnoszące się do ży-
wiołów, np. nazywające pojawianie się, trwanie i zanikanie wiatru, ale też
związane z szeroko pojętymi zjawiskami kojarzonymi z wiatrem, w tym
również czasowniki imitujące dźwięki towarzyszące żywiołowi 18. Na pierw-
szy plan wysuwa się oczywiście grupa czasowników wywołujących automa-

18 Dramaturgia sytuacyjna osiąga swoje apogeum, gdy chwile wyciszenia przerywane są
raptownością wiatru, niepokojącymi, wzbudzającymi lęk dźwiękami, nagłością poderwania
się mas powietrza do lotu, a w konsekwencji także przedmiotów napotkanych po drodze itp.
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tyczne asocjacje z wiatrem 19 (lecieć, odlatywać, nadlecieć, wlecieć, zlecieć, także
dąć, zadąć, dmuchać, dmuchnąć, nadciągać, świszczeć), np.:

Gorący, jesienny wicher dął gwałtownymi podmuchami (Ch10);

Wiatr nadleciał furkocząc (Ch 72);

Wicher [...] wleciał z hałasem i skowytem na taras (Ch 16);

I wleciał wiatr do lasu uradowany, winny przelatywał wśród świerków, brzóz,
olch, dębów, ramionami owijając pnie starych przyjaciół i skrzydłami na ich
konarach składając pocałunki przywitalne (GV 446);

Po południu cały cyklon nadciągnął nad miasto (Ch 197);

Można było pomyśleć, że niebywały wicher, który zleciał z gór na miasto,
dmuchał [...] (Ch 235).

Liczne są czasowniki zastosowane w kontekstach metaforycznych, real-
nie nazywające czynności wykonywane wyłącznie przez istoty żywe (kochać,
szaleć, zawyć, spotkać się, uwijać się, porwać się w poły, borykać się, wyć, rwać, ryć,
tarzać się, ryć):

Wiatr zawodził jakąś piosenkę (Ch 247);

[...] niebywały wicher [...] szalał tylko po to, aby dopomóc krawcowi w jego
chęci ostatecznego rozwikłania własnego życia (Ch 235);

Wdarł się [wiatr; dop. U.S.] do klatki schodowej i zawył niedobrym, ostrze-
gawczym wyciem (Ch 174);

Wiatr ciszy nie mącił, albowiem nie był z wiatrów takich, co grzmią i huczą,
wstrząsają i obalają, ale takich, co kochają świat” (GV446);

Wiatr [...] oko w oko spotkał się z roztoczonym jak wzrokiem sięgnąć, wyso-
kopiennym, cienistym, przezroczystym lasem (GV 446)

oraz czasowniki realnie łączące się i z nazwami organizmów żywych, i przed-
miotów (kręcić, runąć, wznieść się, zerwać się, upadać, wzdymać się) itp.:

Wiatr znowu runął na dach z hałasem wybuchu (Ch115);

19 W podanym zestawie leksemów największą frekwencją odznacza się czasownik lecieć i ge-
netycznie z nim związane formacje prefiksalne. Formacje prefiksalne tworzone są tutaj za po-
mocą prefiksów: od-, nad-, przy-, w- oraz z-. Prefiksy precyzują znaczenie czynności przypi-
sywanych wiatrowi, informują o jego obecności, ruchliwości, sposobie przemieszczania się,
sile oddziaływania na inne elementy przestrzeni, np. przedrostek z- konotuje gromadzenie się
wiatru bądź jego przemieszczanie się z góry na dół; przedrostek nad- wskazuje na zbliżanie
się wiatru, w przestrzeni lub w czasie; przy- i do- informują o osiągnięciu przez wiatr kresu
przestrzennego lub czasowego, dotarciu do granicy wskazanej przez nadawcę wypowiedzi, na-
tomiast w- mówi już o dostawaniu się wiatru w obręb owej przestrzeni, z reguły wyznaczonej,
zakreślonej przez obiekty architektoniczne, np. taras.
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Wiatr [...] wyrwał Boruchowi latawca i wzniósł go wysoko w niebo (Ch 72);

Na pagórku mogilnym, na wysokich trawach wiatr leżał” (GV473).

II. Dynamika tekstów artystycznych w dużym stopniu wiąże się z aspek-
tem czasownika. W opisach statycznych, przedstawiających pewien stan rze-
czy, trwałość rozgrywających się wydarzeń, sygnalizujących czynność cią-
głą, która trwała, trwa lub będzie trwała, stosowane są czasowniki nie-
dokonane:

Wiatr zawodził jakąś piosenkę, przylatywał i odlatywał (Ch 247);

Można było pomyśleć, że niebywały wicher [...] dmuchał i szalał tylko po
to, aby dopomóc krawcowi w jego chęci ostatecznego rozwikłania własnego
życia (Ch 235);

Leciał i leciał, niosąc i niosąc w przestrzeń, w czas, w pamięcie, w serca,
w przyszłość świata triumfem dalekiej przyszłości rozbrzmiewający (GV 476);

[...] niechaj słońce złoto leje z jasnego cebra (Rm 88).

Z kolei czasowniki dokonane, momentalne, odnoszące się do jednokrot-
nej, krótkiej czynności implikują dynamizm, impulsywność, szybkie tempo.
Twórcy zwracają w ten sposób uwagę odbiorcy na rezultat akcji, finalną
zmianę stanu, zaistnienie sytuacji w przeszłości lub jej zakończenie w przy-
szłości:

Wicher śródziemnomorski krokiem marynarza/ przeszedł po tłumnej ulicy
(Pa 95);

I zerwał się z mogiły, wzleciał nad lasem, szlakiem powietrznym dotarł ciem-
nego nieba i do gwiazd mrugających, do srebrzystych dróg mlecznych zawo-
łał (GV 476);

Wiatr wleciał i wnet [...] uwijać się począł z szybkością nadzwyczajną, wznosząc
się i opadając, biadając, szukając, na różne tony szumiąc (GV448);

[...] wiatr [...] położył się [...], znieruchomiał (GV449);

[...] wiatr ustał na chwilę, aby zerwać się znowu (Ch 118);

[...] po chwili wiatr zacichł (Ch 160);

[...] dzień zajaśniał (Z 495);

[...] księżyc wypłynął na niebo (Z 414).

Zmieniające się tempo sytuacyjne ujawnia się dzięki zastosowaniu od-
powiednio zbudowanego ciągu linearnego form finitywnych, gdzie mamy
do czynienia z zaplanowaną kolejnością następujących po sobie czasowni-
ków dokonanych i niedokonanych (np. zlecieć −→ dmuchać, szaleć; nadciągnąć
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−→ wirować). Czynność momentalna wywołuje wieloelementowy ciąg wyda-
rzeń rozciągniętych w czasie:

Można było pomyśleć, że niebywały wicher, który zleciał z gór na miasto,
dmuchał i szalał tylko po to, aby dopomóc krawcowi w jego chęci ostatecznego
rozwikłania własnego życia (Ch 235);

Po południu cały cyklon nadciągnął nad miasto i kładąc smreki, zrywając
z chałup dachy, wirował nad nim przez parę godzin (Ch197).

Czynności sygnalizowane przez czasowniki niedokonane mogą nato-
miast zapowiadać czynności momentalne, gwałtowne (dochodzić, świecić, czer-
nić się −→ zapaść, błysnąć, zgasnąć):

Słońce ostatnich kresów nieba dochodziło,
Mniej silnie, ale szerzej niż we dnie świeciło,
[...]
I bór czernił się na kształt ogromnego gmachu,
Słońce nad nim czerwone jak pożar na dachu;
Wtem zapadło do głębi; jeszcze przez konary
Błysnęło jako świeca przez okienic szpary
I zgasło (PT I 186–198).

Jeszcze większym dynamizmem odznaczają się opisy, w których cza-
sowniki dokonane i niedokonane stosowane są naprzemiennie (dok.: zewrzeć
się, porwać się za poły −→ niedok.: borykać się, kręcić, krążyć −→ dok.: wpaść
−→ niedok.: upadać, tarzać się, ryć, robić otwór −→ dok.: wydrzeć −→ niedok.:
wznosić się, wiercić, sypać, wydymać się, roztwierać, otrębować):

Nagle wichry zwarły się, porwały się w poły,
Borykają się, kręcą, świszczącymi koły
Krążą po stawach, mącą do dna wody w stawach,
Wpadli na łąki, świszczą po łozach i trawach,
[...]
Zmieszane z kędziorami snopów; wiatry wyją,
Upadają na rolę, tarzają się, ryją,
Rwą skiby, robią otwór wichrowi trzeciemu,
Który wydarł się z roli jak słup czarnoziemu,
Wznosi się, jak ruchoma piramida toczy,
Łbem grunt wierci, z nóg piasek sypie gwiazdom w oczy.
Co krok wszerz wydyma się, roztwiera ku górze
I ogromną swą trąbą otrębuje burzę (PT X 53–69).

Zderzenie form różnoaspektowych w takich opisach zupełnie nie na-
rusza spójności tekstu. Wręcz przeciwnie. Dzięki temu ujawnia się zamysł
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artysty, stawiającego sobie za cel ukazanie rozmaitości atrybutów otaczającej
nas rzeczywistości oraz wyeksponowanie ich niejednorodnych cech i zmien-
nej, nieprzewidywalnej aktywności 20.

*
*

*

Analiza form czasownikowych wykorzystywanych w opisach, których
centrum stanowią wiatr, woda, słońce i przestrzeń, odsłania taką zasadę or-
ganizacji tekstu, gdzie ważną rolę dynamizacyjną, ekspresywno-impresywną
i stylotwórczą odgrywają:

– kategoria osoby mówiącej i wewnątrztekstowy adresat, do którego emo-
cji nadawca wypowiedzi nierzadko odwołuje się wprost;

– duże nasycenie tekstu formami czasownikowych w stosunku do innych
kategorii gramatycznych;

– rozszerzenie kategorii czasu, polegające na zerwaniu związku między
momentem opisywanego zdarzenia a czasowym punktem odniesienia
(najczęściej momentem tworzenia tekstu);

– kategoria aspektu wyrażająca stosunek podmiotu lirycznego lub narra-
tora do przebiegu wskazywanej w tekście czynności;

– połączenia skonwencjonalizowane (w tym również genetyczne metafory)
występujące obok metafor odznaczających się świeżością i niebanalno-
ścią, np.: wiatr dmie, dmucha, leci, nadciąga, zrywa się, wdziera się, ale też:
czesze, jęczy, kocha, leży, skowyczy, spotyka się, szaleje; woda błyszczy, burzy
się, wzdyma, też: łechce, nuci, otwiera paszczę, wzdycha, zanęca; słońce: idzie,
wschodzi, zachodzi, ale też złoto leje itp.

– czasownikowe struktury słowotwórcze wraz z przysługującym im sys-
temem i funkcją semantyczną prefiksów i sufiksów;

– relacje czasowników z innymi częściami mowy, które odzwierciedlają
różnego typu cechy i układy tekstowe determinujące tworzenie i odbie-
ranie tekstów, np. czasownikom implikującym ruch, energię, dynamizm
towarzyszą podobne w treści rzeczowniki i przymiotniki, a czasowni-
kom o określonej wartości emocjonalnej – wnoszące podobne nacecho-
wanie kategorie imienne.
Na pewno z funkcją czasowników wiąże się zjawisko heterogeniczno-

ści. Określić to można jako „tok wypowiedzi”, albo w szerszym znaczeniu

20 Nie można przy tym abstrahować od znaczeń tych czasowników, bowiem, jak pokazuje
cytowany wyżej przykład z Pana Tadeusza, nawet czasowniki niedokonane mogą implikować
gwałtowność, ruch, agresję – do tego trwające nieograniczenie w czasie i w przestrzeni.
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„sposób mówienia”. A wszystko po to, by uwiarygodnić intencję nadawcy
oraz sprowokować, uwrażliwić odbiorcę 21.
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Verbal forms and dynamization of a literary text

Summary

The aim of the paper is to describe verb categories constituting a significant
element of literary text modeling. The following characteristics are discussed: the
aspect, the categories of time and person influencing the degree of literary text
dynamisation. Attention is also paid to the relations of verbs with other parts of
speech, which reflect various features and text combinations determining the creation
and the reception of texts.

Key words: dynamization, conjugation, style creative element, verb aspect, the cate-
gory of person
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Norwidowskie odkrywanie słowa

Wielu naszych poetów i pisarzy sformułowało bardzo interesujące, cza-
sem cenne w płaszczyźnie źródłowej refleksje stricte lingwistyczne – zarówno
w trybie dyskursywnym, jak i uwikłane w tekstach artystycznych. Jedynie
tytułem przykładu, bez ambicji wyczerpania listy przykładów, przypomnimy
następujące nazwiska:

– Łukasz Górnicki zawarł w Dworzaninie pierwszą na polskim gruncie,
oryginalną teorię kultury języka (Rzepka, Walczak 1992);

– tenże Górnicki w tymże Dworzaninie zawarł pierwszy polski wstęp do
filologii słowiańskiej (Walczak 1992 i 2003);

– Sebastian Fabian Klonowic we Flisie i Worku Judaszowym zawarł bezcenne
uwagi o leksyce socjo- i profesjolektalnej, zwłaszcza rzemieślniczej, fli-
sackiej, łowieckiej i przestępczej (Walczak 2002 i 2010);

– w twórczości Wacława Potockiego znajdujemy liczne rozproszone uwagi
o świadomości językowej sobie współczesnych, o socjolekcie szlacheckim
i gwarach ludowych Pogórza;

– w komediach Franciszka Bohomolca (też w jego dialogach dyskursyw-
nych), Franciszka Zabłockiego i Juliana Ursyna Niemcewicza nie brak
trafnych uwag i obserwacji na temat skutków łacińskiej i francuskiej
mody językowej (Chrzanowski 1927, Ludzie Oświecenia o języku i stylu
1958–1959; Węgier 1972; zob. też Walczak 1982 i 1986);

– uwagi i opinie o etymologicznej motywacji wyrazów pomieścił w swoich
tekstach artystycznych (zob. Walczak 1986) Adam Mickiewicz (niezależ-
nie od osobnych traktatów etymologicznych (Walczak 1998) czy od lin-
gwistycznej części Wykładów o literaturze słowiańskiej (paryskich prelekcji
w Collège de France) (Walczak 1998, 1999a, 1999b; Walczak, Piotrow-
ska 2008)), w mniejszym stopniu Juliusz Słowacki;
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– Aleksander Fredro pozostawił liczne komentarze paremiologiczne;
– Henryk Sienkiewicz sformułował wiele opinii o stylistycznej wartości

słowa, językowych wykładnikach cech stylowych itd. (zob. też Birken-
majer 1934);

– Bolesław Prus przedstawił stylometryczne uwagi z zakresu wartości sty-
listycznej i komunikacyjnej słownictwa w układzie według części mowy;

– Stefan Żeromski w Snobizmie i postępie i Projekcie Akademii Literatury Pol-
skiej zarysował program odnowy polskiego języka literackiego (a po-
nadto pozostawił bezcenne (także w planie źrodłowo-materiałowym)
uwagi o słownictwie archaicznym, gwarowym, profesjolektalnym itd.)
(zob. Nitsch 1916; Birkenmajer 1926; Ułaszyn 1926; Pigoń 1965; Papier-
kowski 1972);

– Bolesław Leśmian dał w swojej poezji liczne świadectwa poetyckiego
odkrywania motywacji wyrazów (Papierkowski 1964);

– Julian Tuwim był niestrudzonym zbieraczem wszelkiego rodzaju kurio-
zów językowych, w tym i autentycznej leksyki bardzo rzadkiej, efeme-
rycznej, zapomnianej itd. (Sawicka 1976).
Jednak gdy mowa o „odkrywaniu słowa”, na myśl przychodzi (a w każ-

dym razie mnie przyszedł) przede wszystkim Cyprian Kamil Norwid – jako
autor (zaświadczającego pewien program artystyczno-naukowy) fragmentu,
bodaj najczęściej przytaczanego (przynajmniej przez językoznawców), Rzeczy
o wolności słowa:

Najmniej – bo znaną rzeczą lub znana najbłędniéj,
Bywa Słowo – –Nałóg je codzienny podrzędni
I rozlewa jak wodę – tak że nie ma chwili
Na globie, w której nic by ludzie nie mówili.
– A jako w gospodarskich zaprzętach bez końca,
Nieustanniej się wody używa niż słońca,
Tak i słowo brzmi ciągle i ciągle jest w ruchu,
Bardziej niż światłość jego promieniejąca w duchu.
I gdy wciąż wszyscy mówią, mało kto się spyta,
Jaki też jest CEL – SŁOWA.... jak? słowo się czyta
W sobie samym... i dziejów jego promień cały
Rozejrzeć, mało kto jest ciekawy...zuchwały....

(Księga cytatów z polskiej literatury pięknej 1975: 363)

Norwid był ciekawy i zuchwały „rozejrzeć” (tzn. w wyniku analizy od-
kryć i ujawnić), „jak słowo się czyta w sobie samym” (czyli: jaka jest jego
wewnętrzna motywacja). Uważał, że miał ku temu stosowne kompetencje
(o wykształceniu Norwida, jego znajomości języków, źródłach jego zainte-
resowań lingwistycznych i filologicznych, rekonstrukcji jego warsztatu ba-
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dawczego i jego udziału w życiu naukowym zob. Lewaszkiewicz, Walczak,
Zgółkowa 1984). W niniejszym szkicu chciałbym zwięźle zaprezentować –
oczywiście na wybranych przykładach – dwa rodzaje Norwidowskich prób
„odkrywania słowa”: 1) stricto sensu „odkrywanie” wewnętrznej motywacji
(etymologicznej) słów i 2) „odkrywanie” (ujawnianie) zewnętrznych kontek-
stów dziejów wyrazów i całych warstw leksykalnych (tzn. ujawnianie ich
związków z historią, kulturą, ideologią itd.).

Zaczniemy od przykładów pierwszego rodzaju. Najogólniej trzeba
stwierdzić, że Norwid w swoich wywodach etymologicznych uwzględniał
w pewnym stopniu geografię językową, wiedział o konieczności zestawiania
„badanego” (rozpatrywanego) wyrazu z wyrazami innych języków, w ja-
kimś zakresie stosował metodę przechodzenia od wyrazu podstawowego do
pochodnego, znał pojęcie rdzeni obocznych, starał się ujmować zjawiska ję-
zykowe w kontekście historycznym i kulturowym.

Norwid często wyzyskiwał zabiegi etymologizacyjne w swojej praktyce
artystycznej (znajdziemy tam przykłady restytucji znaczenia etymologicz-
nego: radykalny ‘genetyczny’, światły ‘jasny’, niemowlęctwo ‘milczenie’, zwario-
wany ‘odmienny’, obwiniony ‘owinięty’, rozlegać się ‘rozpościerać się’ itd. czy
współbrzmienia, współistnienia znaczenia etymologicznego i realnego: roz-
pasać, zachwycać (chyba najpowszechniej znany cytat: „Piękno jest na to, aby
zachwycało / Do pracy [...]”), konać („Będzie konał, ale nic nie wykona”) itd.
(zob. Fik 1930)).

Dyskursywne wywody etymologizacyjne Norwida układają się w ciąg
od z gruntu chybionych do zasadniczo trafnych, nieraz całkiem bez zarzutu.
Do chybionych należy Norwidowska etymologia wyrazu piękno:

U POLAKÓW określnik „piękno” dwa nosi brzmienia w sobie i rozwija
się w trzecie: złożony jest on albowiem z wyrazów „pieśń” i „jęk”, a zmie-
nia się w trzeci wyraz, jakoby „po-jęk-ność” i jakoby nad boleścią tryumf zna-
czący” (6, 349) 1.

Wynika z tego, że piękno jest według poety wytworem swego rodzaju konta-
minacji wyrazów pieśń i jęk. W podobnym duchu objaśnia Norwid wyraz pęk,
polemizując z Janem Nepomucenem Kamińskim (zob. Kamiński 1830 i 1851).
Ustaliwszy, że jęczeć jest wyrazem pochodnym derywowanym od jąć, stwier-
dza Norwid: „Pęk odnosi się do jąć” (8, 383). Swoje stanowisko wyjaśnia

1 Cytaty z nieartystycznych tekstów Norwida, głównie korespondencji, częściowo także roz-
praw i tekstów krytycznoliterackich, lokalizuję bezpośrednio w tekście niniejszego szkicu, przy
czym pierwsza liczba oznacza tom, a druga, po przecinku, stronę – według wydania: C. Nor-
wid, Pisma wszystkie, zebrał, tekst ustalił, wstępem i uwagami krytycznymi opatrzył J.W. Go-
mulicki, t. 6–7: Proza, Warszawa 1971–1973, t. 8–10: Listy, Warszawa 1971.
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w dalszej części wywodu: „[...] to jedynie piękne jest, co z dostojną we-
sołością wychyliło puchar tragedii i jęku” (8, 383). A zatem jęk kojarzy się
z tragedią (tak chyba należy to rozumieć), stąd wyraz pochodny, piękno, jest
językową kwintesencją bólu, który – jako forma najgwałtowniejszego i dłu-
gotrwałego przeżycia – jest wyznacznikiem istoty sztuki i artyzmu jedno-
cześnie. Jak można domniemywać, w świadomości językowej poety pękanie
i wydawanie głosu, symbolizowane przez wyraz pęk, zostało skojarzone z ję-
kiem jako odmianą tej czynności. Wynika z tego, że i ta etymologia została
oparta na kontaminacji i wysoce subiektywnych skojarzeniach dźwiękowych
i znaczeniowych. W sumie są to propozycje etymologiczne najbliższe du-
chowi językoznawstwa natchnionego (zob. Kurkowska 1950).

Przytoczymy jeszcze jeden przykład etymologii opartej na podobnych
ciągach skojarzeniowych. Dotyczy on wyrazów kurhan – ur (pierwiastek
(indoeuropejski?) o znaczeniu ‘ogień’) – kurny – fourneau – Feuer – garnąć
– garnek – urna:

Kurhany znaczyły stanowiska karawan kupieckich – ogniska podróżne – ur
jest zawsze ogień – czy to w kurnej chacie, czy na chaldejskich górach – czy
też we fourneaux latyńskich, czy w germańskim Feuer... «Ur» (6, 582). «Ur» jest
ogień – garnąć nie rodzi garnka, bo substantyw rzeczowy nie idzie od słowa, ale
słowo od rzeczowego idzie substantywu: garnąć idzie od garnka, a garnek jest
urna, a urna jest popielnica, jest ogień (6, 584).

W istocie między wymienionymi wyrazami (poza garnek i fourneau) brak po-
krewieństwa etymologicznego. Mechanizm skojarzeń poety jest podobny: ur
znaczy ‘ogień’ i wiąże się z urną, w której składano popioły po spaleniu
zmarłego; garnek jest urną – i w ten sposób koło dowodzenia się zamyka.
Tak samo z innymi wyrazami: w kurhan jest pierwiastek ur, gdyż wyraz
ten oznaczał stanowiska karawan i ogniska podróżne; z tych samych skoja-
rzeniowo-znaczeniowych względów pierwiastek ten występuje w wyrazach
kurny, fourneau itd. Trudno Norwidowi odmówić pomysłowości czy nawet
swoistej intuicji językowej, która jednak, nie temperowana usystematyzowaną
i ścisłą wiedzą lingwistyczną, prowadzi do fantazji.

Powyższe przykłady pod jednym tylko względem różnią się wyraźnie od
„klasycznych” etymologii natchnionych: ich autor nie odwołuje się w swych
wywodach do filozoficzno-estetycznych wartości przypisywanych głoskom
(i/lub literom). Norwid uciekał się do tego zabiegu zupełnie wyjątkowo.
Właściwie jedynym pewnym przykładem w tym względzie jest etymologia
wyrazu koło, które poeta wiąże genetycznie z greckim kalós, gdyż: „U staro-
żytnych [...] Greków wyrażenie «piękna» [...] w brzmieniu swym nosiło zarys
najpełniejszej i najogólniejszej formy, to jest koła” (6, 348), tutaj Norwid naj-



Norwidowskie odkrywanie słowa 355

wyraźniej wykorzystuje podobieństwo pomiędzy pojęciem koła a kształtem
grafemów omikron i o. Natomiast już na podstawie arbitralnych skojarzeń
dźwiękowych i znaczeniowych wiąże koło z pokoleniem i klanem: „[...] gdy
spalono ciało jego wobec koła, to jest pokolenia, to jest klanu [...]” (6, 582).

Skrajny subiektywizm interpretacyjny zaznaczył się w analizie wyrazu
jenże z Bogurodzicy:

I dlatego to dalej [...] idzie już to jęczenie, które bywało u pierw-
szych Chrześcijan stopniem pewnym i przymiotem glossolal i i właściwym
– – «jenże!...» czyli: «jęcząc prosimy Cię...» i stopniowany jeszcze docisk jęku:
«to dać raczy, tegoż prosimy...» (6, 509).

Interpretacja Norwida nie ma nic wspólnego z zasadami naukowej analizy,
opiera się na subiektywnych wrażeniach z lektury tekstu, w którym nastę-
puje, zdaniem poety, jak gdyby stopniowanie błagań i jęków – co pozwala mu
włączyć staropolski zaimek względny do wyrazów potęgujących ekspresję.

Nie wszystkie etymologie Norwida są zupełnie chybione w świetle na-
ukowej wiedzy etymologicznej. Są wśród nich i takie, które, choć zasadni-
czo i ogólnie błędne, zawierają jednak elementy trafnych lub przynajmniej
godnych uwagi pomysłów etymologicznych; są etymologie wprawdzie raczej
mało prawdopodobne, ale przecież niewykluczone w świetle nauki o pocho-
dzeniu wyrazów; są interpretacje możliwe do przyjęcia, prawdopodobne –
są wreszcie etymologie zasadniczo dobre, zawierające jedynie usterki czy
niedokładności interpretacyjne; kilka jest całkiem bez zarzutu.

Poprzestaniemy na przykładzie jednej z najlepszych. Na czoło wysuwa
się tu niewątpliwie objaśnienie nazwy Bałtyk (u Norwida Baltyk): „Wyraz
Baltyk, Morze Baltyckie, jest bełt, jest «błoto»” (6, 306). Jest to objaśnie-
nie całkowicie zgodne z dzisiejszym stanem wiedzy naukowej etymologii.
Trzeba podkreślić, że poeta najprawdopodobniej pierwszy wysunął koncep-
cję takiego objaśnienia rzeczonej nazwy. Godne uwagi, że był zupełnie pe-
wien słuszności swojej interpretacji i pełen uzasadnionej dumy z tego po-
wodu: „Wyraz najwięcej ważny, to jest ten, który cytuje Tacyt (patrz w Tacy-
cie o Germanach), a którego OPRÓCZ MNIE TU nie wytłumaczono, co by
był??? – jest wyrazem słowieńskim” (6, 306). Nie ulega wątpliwości, że takie
objaśnienie było w czasach Norwida ewenementem naukowym – wyraz nie
należy bowiem (a w każdym razie nie należał podówczas) do łatwych pod
względem etymologicznym.

Tę część niniejszego szkicu moglibyśmy zamknąć następującym wnio-
skiem:

W przeciwieństwie do „czystych” językoznawców natchnionych Nor-
wid wyjątkowo tylko wiąże wywód etymologiczny z filozoficzno-estetycz-
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nymi wartościami głosek (zwykle utożsamianymi z literami). Rzadko też
objaśnienie etymologiczne ogranicza się do subiektywnej interpretacji treści
znaczeniowej słowa. Najważniejszym i najczęściej stosowanym w praktyce
składnikiem metody etymologizacyjnej Norwida są skojarzenia dźwiękowe
i znaczeniowe wyrazów – przeważnie wysoce subiektywne, nieraz zabar-
wione mistycyzmem czy też podporządkowane apriorycznej tezie lub kon-
cepcji filozoficznej czy artystycznej. Powstanie wielu wyrazów objaśnia po-
eta kontaminacją, wyraźnie nadużywając takiej interpretacji. Tego rodzaju
zabiegi zaciążyły ujemnie na wielu objaśnieniach. Natomiast do pozytyw-
nych w zasadzie stron metody etymologizacyjnej Norwida zaliczyć wypada
stosowanie w szerokim zakresie zestawień z wyrazami innych języków; po-
pada tu jednak poeta w przesadę, błędnie sprowadzając znaczną część ta-
kich zestawień do płaszczyzny zapożyczenia: w ten sposób wielu wyra-
zom rodzimym przypisał obce pochodzenie. Zestawieniom Norwida brak
naukowego rygoryzmu: i w tym zakresie dominują subiektywne skojarze-
nia dźwiękowe i znaczeniowe. Stanowczo przecenia poeta znaczenie greki
dla dociekań etymologicznych; stąd na przykład zwichnięte objaśnienie pa-
sji: nie wydaje się Norwidowi, by można było poprzestać na wskazaniu
łaciny jako źródła zapożyczenia (passio), co w tym wypadku właśnie by-
łoby w pełni trafne; pisze zresztą o tym wprost: „Włoski, łaciński język nie
rozwiązuje filologicznych pytań; zaledwo grecki i hebrajski” (9, 136). Miał
poeta dość jasno chyba skrystalizowaną świadomość relacji: wyraz podsta-
wowy – wyraz pochodny: widać to w wielu objaśnieniach, stwierdza też
expressis verbis: „Żaden wyraz sam nie jest, ale z pochodnymi [...] złączony
i obcujący” (7, 402). Dzięki tym elementom metody etymologizacyjnej, jak
i dzięki niewątpliwej intuicji językowej, udało się poecie sporo wyrazów ob-
jaśnić trafnie.

Jak stwierdziliśmy wyżej, drugi rodzaj Norwidowskich prób „odkrywa-
nia słowa” polegał na „odkrywaniu” (ujawnianiu) zewnętrznych kontekstów
dziejów wyrazów i całych warstw leksykalnych. Z tego zakresu przytoczymy
już tylko wybrane wypowiedzi o puryzmie językowym, którego Norwid był
konsekwentnym i prześmiewczym przeciwnikiem:

Pamiętam czas, kiedy była choroba purytanizmu i pisano chwilowo poematy,
w których Kędybój czy Kędymierz kocha się w Chyżosławie – i mó-
wią z sobą greckim bohaterskim wierszem na francuski sposób, i odpowiada
Kędybojowi czy Kędymierzowi Swędzisława, ale dzieci oni nie mają!...
Bezpłodni i jałowi są, bez przyszłości będąc (9, 95).

Uwaga ta odnosi się do purystów poznańskich połowy XIX wieku, co Nor-
wid precyzuje w innym miejscu:
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[...] był czas puryzmu – polskiego w Poznańskiem i Trentowski, Libelt etc.
życzyli sobie u-polszczyć (nominalnie) wszystko – – Wyraz „apogryf” wytłu-
maczono na „podrzutek”, wyraz „spontané i t é” na „samo-wierzgnięcie”
– była kwestia wielka o „margines”, jak? takowy czysto po polsku zwać się
miał. [...]. Dodać trzeba, iż mniemano w on czas, że skoro wszystkie wyrazy tak
spolszczą się, powstanie Kochana Ojczyzna! (10, 15).

W 1873 roku Norwid odebrał drukowaną tegoż roku w Paryżu ulotkę Do
właścicieli, zarządców i współpracowników czasopism oraz do powieścio- i romanso-
-pisarzy we wszystkich ziemiach polskich. W związku z tym napisał: „Dziś prze-
syłają mnie odezwę do pressy polskiej o czystość Języka narodowego.
Dawno podobnego połączenia nieuctwa z patriotyzmem nie widzia-
łem!” (10, 14).

Ludzie, którzy, nie chcąc się uczyć, chcą wszystko rozumieć, kończą
na tym: iż życzą sobie, aby wszystko z-gminnić i z-gminnienie zowią s-polszcze-
niem. [...] wyraz grecko-rzymski Ideał nie da się wytłumaczyć na Barszcz ani
na Ogórek kwaśny, [...] do Ideału podnosi się, nie zaś takowy zniża do sie-
bie (10, 15–17).

Zdaniem Norwida puryzm („purytanizm”, jak go najczęściej określa)
jest zaprzeczeniem zdrowych tendencji rozwojowych języka: „Jak historia
historią, żadnego Języka nigdy nie było, który by bez obcowania z drugim
dawał żywotne następstwa” (10, 14). Poeta pisze wprost:

[...] purytanizm-języka à tout prix uważam za rzecz śmiertelną. Wolę hel-
lenizmy i latynizmy niż purytanizm słowiański, na którym ażeby się ograni-
czyć, należałoby pierw z filozofią, z fizjologią, z historią i z polityką zerwać
zupełnie, dlatego iż słów ku temu swojskich nie ma. [...]. Byłoby to ducha
dla wokabuł poświęcić (9, 95).

Szczególnie lubił Norwid przeciwstawiać nieskrępowany rozwój języka
angielskiego spętanej puryzmem czeszczyźnie:

Angielski język gdyby się oczyścił z żywiołów obcych, to nie można by
tym językiem nie tylko w parlamencie, ale nawet w podrzędnych przedmiotach
rozmówić się. Czeski zaś jest bardzo czysty, ale właśnie dlatego umarły, że
taki czysty! (9, 131).

Jeszcze dobitniej w innym miejscu:

Naród angielski mówi językiem, w którym jest ki lkadziesiąt
angielskich słów... ale jest żywy i angielski!!! Naród czeski mówi czysto
po czesku, ale jest zaschłym egzemplarzem umarłej rośliny – jest kała-
marz! (9, 95).
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Zdaniem Norwida zapożyczanie wyrazów jest konsekwencją przejmo-
wania nowych pojęć i rzeczy, co u narodów mniej aktywnych kulturalnie jest
nieraz najistotniejszym czynnikiem sprawczym rozwoju kulturalnego i cywi-
lizacyjnego:

U narodów zapóźnionych zawsze od czasu do czasu muszą być naleciało-
ści, z tej przyczyny, iż gdyby publicysta czekał, aż spolszczenie wyrazów
uskuteczni się, nie mógłby on spółcześnie idącemu biegowi rzeczy wydą-
żyć, i można by tylko bardzo czysto po polsku to jedno wyrażać, że się jest
we wszystkim zapóźnionym, i bardzo czysto być jawnym nieukiem i zuchwal-
cem (10, 17).

Skłonnościom purystycznym swoich czasów przeciwstawia Norwid
swobodny i efektywny rozwój języka w dobie średniopolskiej (i jeszcze wcze-
śniej), kiedy nasi przodkowie nie bali się recepcji i przetwarzania obcych
wpływów w żadnej dziedzinie:

Jagiełło był barbarzyniec taki nieledwie jak Mikołaj 2 [...] mówił jakimś
językiem żadnego związku z językiem polskim nie mającym! 3 – ale
wtedy [...] myśleliśmy, że narodowość zależy na sile apropriacji, nie zaś na sile
wyłączności purytańskiej (9, 132).

Bardzo wnikliwą uwagę o roli zdolności asymilacji elementów obcych, owej
„sile apriopriacyjnej”, rozwija poeta szerzej:

Narodowość nie jest wyłączność, ale jest to siła przywłaszczania sobie tego
wszystkiego, co do postępowego rozwinięcia żywiołów własnych potrzebne i ko-
nieczne jest. [...]. Kto patriotyzm zamieni na wyłączność [...] ten musi ko-
niecznie z ojczyzny zrobić sektę i skończyć fanatyzmem!! – oto CO SIĘ DZIŚ
DZIEJE! (9, 131).

A przecież nie tak ongi bywało: „Mówiono [...] po łacinie, po włosku i po
hiszpańsku 4 w epokach najwięcej narodowych-polskich! – ale to nie była
sekta, był to naród!” (9, 132).

2 Tutaj oczywiście Norwid się myli – dziś wiemy, że Jagiełło nie był żadnym barbarzyńcą,
a jako król okazał się dobrym władcą o europejskich horyzontach.

3 I tutaj się Norwid myli – Jagiełło, zanim opanował język polski, mówił po litewsku i po
rusku. Ruski to język słowiański, bardzo blisko spokrewniony z polskim, a litewski, jako język
bałtycki, należy do grupy języków indoeuropejskich relatywnie najbliżej – na gruncie indoeu-
ropejskim – spokrewnionych z grupą słowiańską.

4 I tutaj – co do hiszpańskiego – też się Norwid myli: hiszpański nigdy nie był w Polsce
popularny czy szerzej znany (mogły nim mówić jedynie jednostki, spośród peregrynantów do
Ziemi Świętej i wędrowców w obszarze Morza Śródziemnego).
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Jak widać, poeta słusznie wiąże puryzm językowy z innymi przejawami
ksenofobii narodowej, a nawet jeszcze szerzej: religijnej i kulturowej. Pisze
bowiem:

Ważne i ciekawe dla Polaków pytanie: czemu purytanizm nawet w
religi i jest herezją???... Nawet w religii purytanizm doprowadziłby zawsze
albo do żydostwa, albo do archeologii, i skończyłoby się na tym, że Kościół
byłoby to muzeum starożytności ! (9, 131).

Trafnie dostrzega też Norwid pozajęzykowe skutki puryzmu: puryści,
czyniąc z języka, narzędzia kultury narodowej, oblężoną twierdzę, krępują
w ogóle rozwój intelektualny społeczeństwa: „Jedną rzecz wiem na pewno,
to jest, że Naród, który Języka swego broni, nie jest w stanie książki jednej
wydrukować” (9, 245). I jeszcze jedna głęboka refleksja na ten temat w innym
liście:

Oto i cały rrruch umysłowy w narodzie [...], w którym za to się krew leje,
za to tylko, że od stu lat każdy czyn za wcześnie, a każda książka
za późno wychodziła i wychodzi (9, 330).

Dla uniknięcia ewentualnych nieporozumień stwierdzimy jeszcze na ko-
niec, że będąc przeciwnikiem puryzmu, nie był Norwid bynajmniej bezkry-
tycznym zwolennikiem cudzoziemszczyzny w ogóle. Od zapożyczeń – jak-
byśmy dziś powiedzieli – uzasadnionych funkcjonalnie odróżniał poeta iner-
cyjne uleganie obcym wpływom językowym, wywołane modą i snobizmem.
Świadczą o tym między innymi ironiczne uwagi o szeroko podówczas roz-
powszechnionej gallomanii:

[...] któż w Polsce nie jest lokajem francuszczyzny: nie mówią już tyle po fran-
cusku 5, ale żyją tyle, co i dawniej, albo więcej po francusku niźli dawniej (8, 108).

W rok później (1851) poeta znów z sarkazmem pisze o tym,

[...] jak wszystkiego wyglądają jeszcze u nas z Francji, jak w niczym na wła-
sny sąd i własne namaszczenie liczyć nie umieją – jak wychodzą na lokajów
francuskich (8, 137).

W świetle powyższych wypowiedzi jawi się nam Norwid jako zdecydo-
wany wróg szablonów i konwencji, wnikliwy i surowy krytyk współczesnej
mu polityki językowej.

5 Trudno dociec przyczyn takiej opinii – w istocie połowa wieku XIX to apogeum mody
francuskiej u nas (zob. Walczak 1988).
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O Norwidowskim „odkrywaniu słowa” można by (parafrazując Tu-
wima) nieskończenie. W moim przekonaniu zagadnienie zasługuje na wy-
czerpujące ujęcie monograficzne 6.
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Norwid’s exploration of a word

Summary

The article is devoted to the presentation of two types of Norwid’s attempts
at “exploration of a word” based on selected examples. The first type involves
revealing, with varying accuracy, a word’s inner, etymological motivation. The second
type consists in revealing the external contexts of a word’s history and its entire lexical
layer (discovery of their relation to history, culture, ideology, etc.).

Key words: etymology, romantic inspired linguistic, sound and meaning associations

Słowa-klucze: etymologia, romantyczne językoznawstwo natchnione, skojarzenia
dźwiękowe i znaczeniowe
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Horror BIURKA według Ryszarda Kapuścińskiego –
słowo w tekście publicystycznym

a skrypty kulturowe 1

Słowo – tekst – wiedza kulturowa

Słynne zdanie Edwarda Sapira z 1927 roku: „Zrozumienie, na przykład,
prostego wiersza zakłada nie tylko rozumienie pojedynczych słów w ich
zwykłym znaczeniu, lecz pełną znajomość całego życia społeczności odzwier-
ciedlonego w słowach lub sugerowanego przez towarzyszące im skojarze-
nia” (Sapir 1978, s. 89), często cytowane w kontekście rozważań nad relaty-
wizmem i determinizmem językowym, mówi w gruncie rzeczy o ścisłym
związku między zasobami wspólnej wiedzy kulturowej (Tomasello 2002;
Skudrzykowa, Urban 2000) a semantyką jednostek leksykalnych i struktur
gramatycznych, użytych w różnorodnych kontekstach. Wypowiedź amery-
kańskiego uczonego ma wprawdzie charakter nieco hiperboliczny, niezaprze-
czalnie jednak dotyczy kwestii bardzo istotnej dla lingwistyki, a mianowicie
relacji między całokształtem zjawisk składających się na kulturę danej wspól-
noty komunikatywnej a mową, której używają jej członkowie. O wadze tego
zagadnienia świadczy znaczna liczba dotyczących go opracowań, a o stopniu
jego złożoności można wnioskować z tego, jak różnymi narzędziami anali-
tycznymi posługiwali się badacze, chcący je zgłębić 2.

1 Artykuł prezentuje cząstkowe wyniki badań, prowadzonych w ramach projektu „Alter-
natywne sposoby kształtowania obrazu świata w systemie językowym i tekstach”, pod kie-
runkiem prof. dr. hab. Ryszarda Tokarskiego, finansowanych z grantu Narodowego Programu
Rozwoju Humanistyki (nr rej. 12H 12 0202 81).

2 O różnorodności podejść do interesującej mnie kwestii pisali ostatnio Ryszard Tokarski
(Tokarski 2013) i Dorota Filar (Filar 2013: 19–43).
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Jedna z metodologicznych inspiracji przyszła do językoznawstwa z psy-
chologii poznawczej. Jej przedstawiciel, pionier badań nad sztuczną inteli-
gencją Roger Schank, zauważył, że ważna część zasobu informacji, służącego
nam jako baza przy interpretowaniu wypowiedzi, jest uporządkowana zgod-
nie ze schematem „aktor–działanie–obiekt” i układa się w „standardowe se-
kwencje zdarzeń” (Schank 1982, podaję za: Filar 2013: 80; Mandler 2004: 99).
Określił je mianem skryptów. Schematy te uwzględniają – jak pisze Jerzy
Bobryk – „typowe następstwo kolejnych scen lub wydarzeń, typowych ich
aktorów lub uczestników, typowe obiekty, standardowe warunki uruchamia-
jące działania czy typowe efekty podjętych działań” (Bobryk 1997: 62). W ich
opisie istotne są zatem kategorie dynamiczne, jak ZDARZENIA i DZIAŁA-
NIA, lecz także statyczne, jak SCENA, AKTORZY czy OBIEKTY (w tym RE-
KWIZYTY). Zdaniem psychologów, skrypty służą za kontekst, na którego tle
rozumiane są wyrazy (Chlewiński 1999: 204). Użyte w tekście słowo bywa za-
tem w procesie odbioru aktywatorem określonego zespołu wyobrażeń i prze-
konań, czasem uporządkowanych w skrypt. Nie jest on, rzecz jasna, jedynym
sposobem organizacji wspólnej wiedzy kulturowej. Swój udział w jej struktu-
ryzacji ma też, dobrze w lingwistyce rozpoznany, porządek taksonomiczny.
Zbliżonym do skryptu modelem są także narracje 3 – czasem trudno roz-
strzygnąć, z którym z tych dwóch rodzajów schematów mamy w konkret-
nym przypadku do czynienia, gdyż oba uwzględniają aspekt zdarzeniowy,
temporalny, jak również typowych uczestników wydarzeń i konwencjonalną
scenerię 4. Niezależnie jednak od rozstrzygnięć szczegółowych, najistotniejsze
wydaje się podobieństwo ogólnych wniosków, płynących z prac językoznaw-
czych dotyczących skryptów i narracji – że „język jest (...) obrazową opowie-
ścią o tym, jak postrzegamy rzeczywistość i jak „toczą się” rzeczy w świecie”
(Filar 2013: 65).

Do interesującego wątku tej opowieści nawiązywał Ryszard Kapuściński
w kontekstach, w których stosował leksem biurko, a także inne jednostki po-
wiązane z nim strukturalnie bądź semantycznie. Wyraz ten, choć nie wydaje

3 Narracja jako kategoria opisu wywodzi się nie z psychologii, lecz z nauki o literaturze,
została jednak przez współczesną psychologię przejęta, podobnie jak przez językoznawstwo.
Bardziej szczegółowo pisze o tym Dorota Filar (Filar 2013).

4 „Schemat narracyjny, według J. Trzebińskiego, zawiera (...) cztery obligatoryjne kompo-
nenty: 1) Bohaterów historii dziejących się w danej sferze. 2) Ich wartości, czyli pozytywne
i negatywne dla bohaterów sfery świata, również stany hipotetyczne. Ponadto schemat narra-
cyjny może wprost modelować repertuary głównych intencji tych bohaterów oraz towarzyszące
im plany realizacji. 3) Możliwe komplikacje czekające bohaterów momencie realizacji intencji
i planów. 4) Ukierunkowania i szanse przezwyciężenia trudności i realizacji intencji” (Trzebiń-
ski 2002, podaję za: Filar 2013: 85).
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się szczególnie interesujący dla badacza relacji między językiem a innymi
składowymi kultury, w idiostylu tego reportera i pisarza ujawnia ciekawe
sensy, bazujące na skryptach obecnych w zbiorowej wyobraźni. Jak wiadomo,
desygnat, do jakiego słowo biurko konwencjonalnie odsyła, może służyć do
różnych celów, toteż w naszej wspólnocie kulturowej jest kojarzony z kil-
koma standardowymi sytuacjami. W otoczeniu domowym uczniowie odra-
biają przy biurku lekcje, a intelektualiści piszą swoje teksty. W szkole jest
ono z kolei atrybutem nauczyciela. Reporter wyeksponował jednak inną ty-
pową lokalizację tego mebla, a mianowicie jego obecność w miejscach pracy,
takich jak biura czy urzędy. Warto zauważyć, że także w strukturach leksy-
kalnych polszczyzny dość wyraźnie odzwierciedliło się to właśnie zastoso-
wanie biurek.

1. Skrypty PRACY BIUROWEJ i PRACY URZĘDNICZEJ w świetle
danych z polszczyzny ogólnej

Skojarzenie biurka z określonymi rodzajami aktywności zawodowej uwi-
doczniło się w strukturze samej nazwy miejsca pracy – biuro. Biurko jest
zdrobnieniem od biura, utworzonym w typowy sposób, za pomocą for-
mantu -k-. Wyraz zapożyczony biorący udział w tym procesie derywacji prze-
szedł ciekawą ewolucję. Biuro, które w polszczyźnie współczesnej znaczy ‘in-
stytucja lub jej część, w której pracują urzędnicy zajmujący się załatwianiem
różnego typu spraw, wystawianiem i gromadzeniem dokumentów, prowa-
dzeniem korespondencji urzędowej itp.’ (Bańko 2000) 5, prymarnie odnosiło
się do ‘stołu do pisania’, a następnie – metonimicznie – do ‘kancelarii’ (Bań-
kowski 2000). Związek asocjacyjny między tym meblem a charakterem zajęć
wykonywanych zawodowo uwidacznia się również w obecnym w dawniej-
szej polszczyźnie wyrazie kantorek, który znaczył ‘biurko’ (Bańkowski 2000) 6

– jest to derywat od kantoru, czyli dawniej ‘pomieszczenia w fabryce, sklepie
banku itp., pełniącego funkcję biura’ (Bańko 2000).

5 Współcześnie leksem biuro jest w dużym stopniu semantycznie nieostry. Nierzadko osoby
zatrudnione w prywatnych przedsiębiorstwach, mające bardzo rożne obowiązki (o innym jed-
nak charakterze niż praca fizyczna), mówią o sobie, że np. idą do biura, zostawiły coś w biu-
rze itp. (uzus).

6 Mam świadomość kontrowersji, jakie towarzyszyły publikacji słownika etymologicznego
Andrzeja Bańkowskiego (patrz: http://www.rjp.pan.pl/index.php?option=com content&view=
category&id=51:dyskusja-nad-qetymologicznym-sownikiem-jzyka-pol&Itemid=50&layout=def
ault), niemniej jednak artykuły hasłowe, do których się odwołuję, nie budzą zastrzeżeń
merytorycznych.



366 Aneta Wysocka

Ważna dla naszych rozważań jest również jednostka leksykalna złożona
biurokracja wraz całą grupą wyrazów pokrewnych słowotwórczo, takich jak
biurokrata, biurokratyzm, biurokratyzować, biurokratyzacja. Odsyłają one do osób
wykonujących zawodowe obowiązki o charakterze administracyjnym oraz
do zjawisk zachodzących wskutek działalności tychże osób. W semantyce
tych wyrazów obecny jest negatywny komponent aksjologiczny. Biurokrata to
‘urzędnik, który wykonuje swoje obowiązki zbyt formalistycznie, bezwzględ-
nie trzymając się nieżyciowych przepisów’ (Bańko 2000), zaś biurokracja to nie
tylko ‘system zarządzania, w którym decydującą rolę odgrywa władza urzęd-
ników’, lecz także – w rozumieniu potocznym nawet przede wszystkim –
‘niesprawne lub nieskuteczne działanie urzędów wynikające ze zbyt skompli-
kowanych procedur i bezwzględnego trzymania się niepraktycznych przepi-
sów’ (Bańko 2000). Słownik współczesnej polszczyzny rejestruje także kolokacje
przynoszące ujemną ocenę działalności urzędników, takie jak bezduszny biuro-
krata czy tępy biurokratyzm (Bańko 2000). W języku potocznym funkcjonuje też
bardzo negatywny kolokwializm biurwa (Anusiewicz, Skawiński 2000), bę-
dący przypuszczalnie kontaminacją wyrazu biuro i wulgaryzmu, odsyłający
do niesympatycznej, nieuczynnej i niekompetentnej urzędniczki. Występuje
w nim również ujemnie wartościująca nazwa urzędas, która znaczy ‘urzęd-
nik przesadnie trzymający się jakichś przepisów, często niekompetentny lub
nieżyczliwie usposobiony do tych, których obsługuje’ (Bańko 2000). Obraz
niewłaściwego stosunku osób zawodowo wykonujących obowiązki admini-
stracyjne do innych ludzi przynoszą także skonwencjonalizowane wyraże-
nia: urzędowa mina, urzędowy ton, urzędowy styl ‘bardzo oficjalny i oschły’
(Bańko 2000), które w swojej semantyce mają negatywny komponent ocenia-
jący.

Ujemnej charakterystyce aksjologicznej podlega w języku także specy-
fika pracy za biurkiem, uznawanej za małowartościową i nietwórczą. W po-
tocznej frazeologii znajdujemy odnoszące się do niej nacechowane zwroty,
takie jak przewracać papierki oraz pierdzieć w stołek, a także wyrażenie papier-
kowa robota. Inny słownik... podaje następujące przykłady ich użycia:

Chciałbyś może zostać urzędnikiem i przekładać papierki z kupki na kupkę?
Całymi dniami pierdzą w stołki, a ty stój człowieku w kolejkach po papierki
(Bańko 2000).

Już same potoczne metonimie dokumentu o charakterze deminutywów – pa-
pierek, druczek – pokazują lekceważący stosunek członków naszej wspólnoty
komunikatywnej do działań administracyjnych.

Dane leksykalne i frazeologiczne pozwalają, jak mniemam, na wysu-
nięcie tezy o obecności w polskiej kulturze skryptów PRACY BIUROWEJ
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i PRACY URZĘDNICZEJ – ściśle ze sobą powiązanych i w wielu aspek-
tach zbieżnych. SCENERIĄ, która składa się na owe schematy, jest przestrzeń
o publicznym charakterze, wnętrze budynku będącego miejscem pracy ludzi,
siedzących za biurkami, stanowiącymi główny REKWIZYT. Innym ważnym
rekwizytem są papierowe dokumenty. Typowe POSTACIE to osoby wykonu-
jące pracę administracyjną – urzędnicy lub pracownicy biurowi, a także ci, któ-
rzy do nich przychodzą, by załatwić rozmaite sprawy. Skrypty uwzględniają
stosunki między tymi grupami, urzeczywistniające się w typowym ZDA-
RZENIU, jakim jest obsługa interesanta, zwanego też dawniej petentem. Ta
ostatnia nazwa jest obecnie używana rzadziej, gdyż implikuje relację o cha-
rakterze nierównorzędnym, nieżyczliwą, sformalizowaną i zdepersonalizo-
waną. Schematy zawierają także charakterystykę urzędniczych czy biuro-
wych DZIAŁAŃ oraz ZACHOWAŃ pracowników. Dane językowe sugerują,
że wykonywane za biurkiem zadania nie są doniosłe (przewracanie papierków),
a ponadto mają charakter statyczny i cechują się monotonią. Z uwagi na to
pracownicy nie odczuwają satysfakcji, są znudzeni, co wpływa na ich ne-
gatywny stosunek do innych. Ich główną motywacją do pozostawania na
zajmowanych stanowiskach jest stabilność zatrudnienia i dochodu na (cie-
płej) posadce (Kłosińska, Sobol, Stankiewicz 2005), a także lenistwo – wolą
pierdzieć w stołki (Kłosińska, Sobol, Stankiewicz 2005) niż zająć się czymś po-
żytecznym, lecz wymagającym wysiłku, w związku z czym pilnują stołków
(Kłosińska, Sobol, Stankiewicz 2005). Mogą też walczyć o nie (Kłosińska, So-
bol, Stankiewicz 2005), ze względu na to, że ich środowisko pracy jest zhie-
rarchizowane – od urzędniczyny, czyli ‘urzędnika zajmującego bardzo niskie
stanowisko i mało zarabiającego’ (Bańko 2000) 7, aż do wysokich urzędników,
dobrze uposażonych i sprawujących władzę. Tym ostatnim, o których się
mawia, że są na urzędzie, zazdrości się pozycji zawodowej, czemu jednak nie
musi towarzyszyć uznanie dla ich zasług, dlatego m.in., że niektórzy z nich
zostali przyniesieni w teczce 8.

Z konwencjonalnych struktur polszczyzny wyłania się zatem dość po-
nura wizja zinstytucjonalizowanych działań o charakterze administracyjnym
i osób pracujących w biurach czy urzędach. W znacznej mierze wyrasta ona

7 W kontekście rozważań o skromnej posadzie administracyjnej przychodzi na myśl znany
wiersz Tadeusza Różewicza pt. Ojciec: „...nie kupił sobie domku / ani złotego zegarka / jakoś
nie zebrała się miarka // Żył jak ptak / śpiewająco / z dnia na dzień / ale / powiedzcie czy
może / tak żyć niższy urzędnik / przez wiele lat”. Ten nakreślony z miłością portret urzędnika
utrzymany jest z kolei w ciepłych barwach.

8 Frazeologizm ten odsyła do sytuacji „umieszczenia na jakimś stanowisku, zwykle wyso-
kim, swego protegowanego, niezwiązanego z lokalną społecznością, pochodzącego z zewnątrz”
(Kłosińska, Sobol, Stankiewicz 2005).
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z obserwacji czynionych z perspektywy petenta, lecz przypuszczalnie opiera
się także na systemie aksjologicznym społeczności, historycznie rzecz biorąc,
rustykalnych – chłopskiej, a także szlacheckiej – ceniących pracę polegającą
na oddziaływaniu na materialny kształt rzeczywistości. Ponadto w naszej
kulturze silnie zakorzeniona jest nieufność do systemu władzy, którego ma-
nifestację stanowi działalność urzędnicza 9. Musimy jednak pamiętać, że wizja
świata wpisująca się w dane leksykalne i frazeologiczne niekoniecznie od-
zwierciedla poglądy współczesnych użytkowników polszczyzny. Jest raczej
zapisem tradycyjnego zespołu przekonań, a ściślej tego, co w owym zespole
najbardziej wyraziste.

W obrazie wyłaniającym się z danych systemowych wyeksponowane są
zwykle te elementy, które z jakichś względów były dla wspólnoty komunika-
tywnej najbardziej istotne. Jest on jednak niepełny. Warto zatem sprawdzić,
jakie sądy o biurku są implikowane przez teksty ważne dla naszej tradycji.
Nowa księga przysłów i wyrażeń przysłowiowych polskich hasła biurko nie zawiera,
co może wynikać z zasadniczo agrarnego charakteru dawnej kultury. Hasło
to występuje natomiast w zbiorze Skrzydlate słowa... Antologia najpopular-
niejszych cytatów literackich rejestruje wypowiedź Telimeny z Pana Tadeusza:
„Nikt z Panów nie był w Peterburku / Chcecie może plan widzieć? Mam
plan miasta w biurku” (Markiewicz, Romanowski 1990: 449). Biurko nale-
żące do tej bohaterki jest elementem prywatnej przestrzeni i służy głównie
do przechowywania rozlicznych pamiątek oraz przedmiotów użytkowych.
Innym znanym poetyckim odwołaniem do interesującej mnie kategorii jest
fragment Promethidiona:

9 Zbierając materiał do niniejszego artykułu, natrafiłam w telewizji na dwa przekazy, wska-
zujące na analogie między skryptem polskim i amerykańskim. Pierwszym z nich był film
dokumentalny Podniebni bohaterowie (War Heroes of the Skies, National Geographic Channel,
28.05.2013 r., g. 20.00.), w którym Christina Olds wypowiadała się o ojcu: „Miał zostać gene-
rałem brygady, ale wiedział, że generałom nie pozwala się latać. Trzyma się ich za biurkiem,
na kierowniczych stanowiskach. Tata chciał latać, Robin Olds nie był stworzony do siedzenia
za biurkiem, po pierwsze, był za duży, a po drugie – biurkiem nie dało się latać”. Podobną
wizję nieciekawych zadań wykonywanych za biurkiem przynosi odcinek familijnego filmu ani-
mowanego Akcja bez zadęcia (tyt. oryg. Action-reaction) z serii Pingwiny z Madagaskaru. Dowódcy
ptasiego oddziału z przyczyn zdrowotnych zalecono nieangażowanie się w akcje wojskowe, co
wzbudziło jego sprzeciw: „Chcecie tego, chcecie, żebym utknął przy papierkowej robocie jak
karaluch. [...] Chcecie zrobić ze mnie inwalidę wojennego!? Przy papierkach!? Za biurkiem!?”
Bohater został jednak w bazie, siadł za biurkiem z palisandru i odbył groteskową rozmowę,
w której obserwujemy ciekawe nawiązania do współczesnego dyskursu korporacyjnego: – „Nie
dostałeś, widzę, notki na temat szalonych wtorków. Przede wszystkim zespół, bracie, zespół...”
– „Trzeba będzie... (Zagląda do szuflady.) Wypełnić odpowiedni druczek. I to potrójnie. (Wy-
pełnia zamaszystym gestem.) O! Proszę bardzo!”.
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I stąd najlepszym Cezar historykiem / Który dyktował z konia, nie przy biu-
rze, / I Michał-Anioł, co kuł sam w marmurze (Norwid 1971: 440).

Jest on dla naszych rozważań ciekawszy od cytatu z epopei Adama Mickiewi-
cza, dlatego że – inaczej niż Telimenie – jednej z trzech przywołanych przez
Norwida postaci biuro służy do pracy, choć innej niż urzędnicza. Zajęcie, do
którego wykorzystuje się ów mebel, zostało przez poetę zdeprecjonowane.
Możemy się tylko domyślać przyczyny takiego wartościowania. Kontekst su-
geruje, że praca przy biurku podlega negatywnej ocenie, dlatego że wiąże się
z izolacją od realnego, fizycznego świata, a ponadto nie przynosi rezultatów
o doniosłym charakterze. Co ciekawe, podobne sądy zawarte są w skryptach,
które wyłaniają się ze współczesnych danych leksykalnych, choć dotyczą one
innego obszaru życia społecznego i odmiennych warunków historycznych.

2. Horror BIURKA w tekstach Ryszarda Kapuścińskiego

Ryszard Kapuściński w godny uwagi sposób konkretyzuje i rozwija
pewne wątki obecne w skryptach PRACY BIUROWEJ i PRACY URZĘDNI-
CZEJ. Poddajmy analizie ich kolejne składowe, wykorzystane w jego tekstach.

2.1. Główny rekwizyt – biurko

Rozpocznijmy od ciekawego fragmentu Wojny futbolowej, w której re-
porter wspomina, jak na pewnym etapie życia zawodowego oczekiwano, by
porzucił zdania korespondenta i zajął się systematyczną pracą w redakcji:

moje zachowanie outsidera i przedłużające się nieróbstwo przekroczyło już
wszelkie granice tolerancji i Hofman postanowił coś ze mną zrobić. Odbyła
się więc – kolejna już w moim życiu – próba posadzenia mnie za biurkiem.
Mój szef zaprowadził mnie do pokoju, w którym stało biurko i siedziała ma-
szynistka, i powiedział, że tu będę pracować. Od razu oceniłem sytuację: ma-
szynistka – tak sympatyczna, natomiast biurko – wstrętne. Było to jedno z tych
małych biurek mysich pułapek, których tysiące stoi w naszych zatłoczonych
i zagraconych urzędach. Człowiek za takim biurkiem przypomina bardziej in-
walidę w gorsecie ortopedycznym niż odpowiedzialnego pracownika zajętego
poważną pracą. Nie może on zwyczajnie wstać i podać nam ręki, lecz musi
najpierw delikatnie cofnąć się z krzesłem i prostować się ostrożnie poświęcając
główną uwagę biurku, a nie nam, gdyż nawet za lekkim potrąceniem ten ra-
chityczny stwór na cienkich nóżkach zwali się z hukiem na podłogę. Powaga
całego urzędu musi obrócić się w śmiech, kiedy zamiast urzędnika występu-
jącego w majestacie monumentalnego, rzeźbionego biurka widzimy skuloną
istotę uwięzioną w miniaturowym i standardowym potrzasku (Wojna futbo-
lowa: 159–161).
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Warto na początek zwrócić uwagę na to, że skrypt BIURKA jest aktuali-
zowany w tekście, który nie dotyczy pracy urzędniczej – choć do niej się
odwołuje – lecz mówi o działalności redakcyjnej. Uwidacznia się tu pewna
prawidłowość, obserwowalna także w mowie codziennej, to mianowicie, że
interesujące mnie schematy mogą być przywołane w celu negatywnej charak-
terystyki bardzo różnych typów zinstytucjonalizowanej aktywności zawodo-
wej, której zewnętrznymi przejawami są stałe godziny codziennego urzędo-
wania i sporządzanie dokumentów 10. Kapuściński implicite zaliczył kolegów
dziennikarzy do kategorii ludzi pracujących za biurkiem, by wyrazić swoje
poczucie odrębności jako korespondenta, który wprawdzie tak jak oni pisał
artykuły, lecz czynił to w wybranym przez siebie miejscu oraz czasie i, co
ważniejsze, działał w terenie.

W opisie nowej dla siebie sytuacji posadzenia za biurkiem reporter skupił
się najpierw na własnościach samego mebla – głównego rekwizytu na otrzy-
manym stanowisku. Niska jakość tego sprzętu sugeruje ubóstwo instytucji
zatrudniającej dziennikarzy. Wątek zróżnicowania biurek będzie w reporta-
żach powracał jako metonimia hierarchii stanowisk. Z meblem wykonanym
starannie i z kosztownych materiałów kojarzą się pokaźne honoraria, a także
sprawowanie władzy. Naszemu bohaterowi natomiast zaproponowano liche
biurko, a zatem, jak można się domyślać, także skromne uposażenie i status
podwładnego. Nie to jednak wydaje mu się najbardziej przykre:

Ale choćby mój szef posadził mnie wówczas za biurkiem z hebanu inkrusto-
wanego masą perłową – i tak bym uciekł (Wojna futbolowa: 161).

Dotkliwszy jest psychiczny dyskomfort. Obrazuje go żartobliwa scenka wi-
tania się z interesantem lub z gościem – człowiek siedzący za biurkiem nie
może uczynić tego swobodnie, gdyż jego uwaga koncentruje się na niewy-
godnym meblu, nie zaś na osobie, z którą chce nawiązać przyjazny kontakt.
Opis trudności technicznych, związanych z niedostatkami wyposażenia miej-
sca pracy w sprzęty użytkowe, staje się metaforą relacji międzyludzkich, które
w kontekście biurowym mają wymuszony, nieautentyczny charakter, co jest
zgodne ze skryptem.

O ograniczeniu wolności bohatera mówią również trzy przenośne wyra-
żenia, charakteryzujące jego główny rekwizyt – mysia pułapka, potrzask i gorset

10 Może to mieć związek z tradycyjną kategoryzacją, która ze stylu urzędowego przeniknęła
do języka potocznego – mam tu na myśli podział na pracowników umysłowych i fizycznych oraz
na tzw. wolne zawody. Współcześnie tych pierwszych określa się także wyrażeniem białe kołnie-
rzyki, będącym kalką z języka angielskiego. W okresie, z którego pochodzi tekst, w tzw. zakła-
dach pracy osoby zatrudnione dzielono także na robotników i urzędników (uzus).
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ortopedyczny. Wszystkie one konotują ‘uwięzienie’ oraz spowodowaną nim
‘niemożność swobodnego ruchu i działania według własnej woli’. Ponadto
mówienie o dziennikarzu redakcyjnym w kategoriach myszy sugeruje jego
słabą pozycję w zawodowej hierarchii i związaną z tym bezradność oraz po-
czucie zagrożenia 11. Metafora potrzasku uwypukla z kolei radykalność zmiany
sytuacji korespondenta. Dotychczas wolny, trafił w niewolę – tak jak to się
dzieje z dziką zwierzyną, która wpadnie w pułapkę myśliwego. Ta łowiecka
przenośnia implikuje też cierpienie, podobnie jak odwołujące się do innej
domeny konceptualnej wyrażenie inwalida w gorsecie ortopedycznym. Z na-
wiązaniem do medycyny wiążą się dodatkowe sensy. Ostatnia z wymienio-
nych metafor sugeruje mianowicie chorobliwy, patologiczny charakter pracy
za biurkiem, w jej wymiarze społecznym i psychologicznym, a w jakiejś mierze
także i fizycznym.

2.2. Ludzie zza biurek

2.2.1. Wpływ biurka na społeczne funkcjonowanie człowieka

We fragmentach reportaży nawiązujących do skryptów PRACY URZĘD-
NICZEJ i PRACY BIUROWEJ eksponowany jest głównie problem relacji mię-
dzyludzkich. Uwidaczniał się on już w przywołanym wcześniej cytacie. Do-
tyczy go także następujące sformułowanie, będące przykładem ciekawej gry
językowej z hiperonimem biurka:

W ogóle nie pasjonuję się meblami (...). Meble odgradzają człowieka od czło-
wieka, ludzie kryją się za meblami jak za barykadą” (Wojna futbolowa: 159–161).

Pierwsze zdanie jest nieco przewrotne, gdyż przywodzi na myśl brak zain-
teresowania określoną dziedziną sztuki użytkowej. Dopiero kolejne wypo-
wiedzenie ujawnia intencję autora, pragnącego zobrazować relacje, w jakie
osoba pracująca za biurkiem wchodzi z innymi. O stosunkach międzyludz-
kich, przede wszystkim o braku satysfakcjonującego kontaktu psychicznego,
mówi się w kategoriach fizycznych, przestrzennych, ale nie tylko. Dodat-
kowe sensy niesie czasownik kryć się oraz militarne porównanie do barykady.
Przywodzą one na myśl pojęciową domenę WOJNY, w którą wpisuje się an-

11 W naszej faunie te gryzonie są najsłabszymi ssakami, na które poluje większość drapież-
ników. Zwalcza je także człowiek, często za pomocą wyspecjalizowanych urządzeń – pułapek
właśnie. Fakty te zostały zinterpretowane językowo – o kimś, kto się boi, mówimy np. że siedzi
jak mysz pod miotłą albo jest cichutki jak myszka itp.
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tagonistyczny stosunek do drugiego człowieka, poczucie zagrożenia z jego
strony i chęć zyskania nad nim przewagi.

Te elementy charakterystyki ludzi pracujących za biurkiem uwidaczniają
się jeszcze wyraźniej w innym fragmencie, również operującym metaforyką
wojenną:

Czasem człowiek siedzący za biurkiem opuszcza je i odbywa z nami rozmowę
w drugim końcu gabinetu [...] Człowiek ten zdaje sobie sprawę, czym jest
biurko, i wie, że pogawędka ludzi nim rozdzielonych przypomina rozmowę
sierżanta siedzącego w kopule bojowego czołgu z wystraszonym i nieopierzo-
nym rekrutem, stojącym na baczność na wprost lufy śmiercionośnego działa”
(Wojna futbolowa: 159–161).

Nierównorzędność relacji została tu ukazana w kategoriach rang żołnier-
skich, które – jak wiemy – są nieustannie manifestowane w sposób rytualny
(honory wojskowe) i których nie można zakwestionować – wojsko zwykło się
wszak uważać za skrajnie zhierarchizowaną i konserwatywną strukturę spo-
łeczną. Warto jednak zwrócić uwagę i na to, że sierżant ma przewagę tylko
wtedy, gdy wchodzi w kontakt z rekrutem czy też na przykład z szeregow-
cem. Nie jest to bowiem stopień obiektywnie wysoki, nie kojarzy się z presti-
żem i godnością, tak jak rangi oficerskie. Żartobliwe porównanie w pewnym
stopniu deprecjonuje zatem bohatera zyskującego przewagę. Jego główny re-
kwizyt – biurko – reporter zobrazował jako czołg, co dało efekt groteskowej
hiperboli.

Warto też zwrócić uwagę, że nierównorzędny układ rang i antagoni-
styczny charakter relacji między ludźmi jest tu uwarunkowany właśnie obec-
nością biurka. Kiedy rozmówcy oddalą się od tego mebla, mają szansę na-
wiązać autentyczny, osobisty kontakt. Ważna jest zatem myśl o przemożnym
wpływie, jaki na zachowania bohaterów wywiera właśnie ów złowrogi re-
kwizyt, którego nazwa w tym i w innych fragmentach została wielokrotnie
powtórzona. Bez niego model zachowań przestaje obowiązywać – gdy znika
biurko, aktorzy wychodzą z wyznaczonych im ról, odzyskują podmiotowość
i autonomię.

Podobny sąd jest implikowany we fragmencie zawierającym metafory
POLOWANIA i WALKI:

Posadzony za biurkiem zaczyna mówić innym językiem, już wie, chociaż wczo-
raj, jeszcze bez biurka, nie wiedział nic. Z powodu biurek straciłem wielu
przyjaciół. Byli to naprawdę serdeczni przyjaciele, ale nie wiem, jaki demon
drzemie w człowieku, że posadzony za biurkiem już rozmawia inaczej, nasz
symetryczny, braterski związek rozpadł się, od razu wytwarzała się kłopotliwa
i przykra asymetria [...] Już wiedziałem, że biurko chwyciło go w szpony, na-
łożyło mu nelsona (Wojna futbolowa: 159–161).
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O biurku mówi się tu w kategoriach drapieżnego ptaka (szpony) oraz zapa-
śnika (założyć nelsona). Metaforyka eksponuje opresyjność rekwizytu. Pojawia
się tu jednak także i nowa myśl o tym, iż dominacja nie wynika w gruncie
rzeczy z samego stanowiska, którego biurko jest metonimią, lecz z cech oso-
bowościowych człowieka – z demona, który drzemie w nas.

2.2.2. Rywalizacja o awans i władzę

Skrypt BIURKA przywoływany jest także w celu zobrazowania rywali-
zacji o awans i władzę.

Nie cierpię biurek! Nigdy nie miałem biurka i nigdy nie wziąłem udziału w ze-
braniu, na którym ludzie skacząc sobie do oczów i kłócąc się zajadle, dzielili
między sobą biurka (Wojna futbolowa: 159–161).

W tej wypowiedzi również obserwujemy grę sensem dosłownym i meto-
nimicznym biurka – nazwa ta w drugim zdaniu odsyła już wyłącznie do
stanowiska. Podobna dwuznaczność została wykorzystana w następującym
fragmencie:

człowiek staje się instrumentem i niewolnikiem biurka. Wielu myślicieli mar-
twi się, że następuje biurokratyzacja świata, że społeczeństwom grozi terror
biurokracji. Zapominają jednak o tym, że sami biurokraci są sterroryzowani
przez swoje biurka. Człowiek raz posadzony za biurkiem, nie umie się już
od niego oderwać. Utrata biurka będzie dla niego życiową katastrofą, klęską,
upadkiem w przepaść. Zwróćmy uwagę, ilu ludzi popełniło przy biurkach sa-
mobójstwa, ilu ludzi odwieziono od biurka do szpitala psychiatrycznego, ile
było przy biurkach zawałów serca. Ten, kto usiadł za biurkiem, zaczyna inaczej
myśleć, zmienia się jego widzenie świata, jego skala wartości. Odtąd będzie on
dzielił ludzi na tych, którzy mają biurka, i tych, którzy ich nie mają, a także
będzie dzielił ich na posiadaczy biurek ważniejszych i mniej ważnych. Swoje
życie będzie widział teraz jako gorliwą wędrówkę od biurka mniejszego do
większego, od niższego do wyższego, od węższego do szerszego (Wojna futbo-
lowa: 159–161).

Tutaj także Kapuściński snuje rozważania o negatywnym wpływie stano-
wisk na osobowość człowieka, na sposób postrzegania przez niego innych
członków społeczności i na cele, jakie wyznacza sobie jednostka. W in-
teresujący sposób wykorzystuje metaforę pojęciową ŻYCIE TO DROGA,
za której pomocą obrazuje proces awansu. Potocznie mówimy wprawdzie
o czyjejś ścieżce kariery, częściej jednak zdobywanie coraz wyższych (sic!)
stanowisk ujmujemy w kategoriach ruchu w górę, zwykle konkretyzowa-
nego jako wspinaczka po szczeblach kariery czy też po drabinie społecznej. Re-
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porterska metafora uwzględnia z kolei nie tylko wymiar wertykalny naj-
ważniejszego atrybutu pozycji zawodowej – od (biurka) niższego do wyż-
szego – lecz także szerokość. To redundantne ujęcie służy, rzecz jasna,
grotesce.

2.2.3. Strach przed utratą posady

Dla bohatera Wojny futbolowej, który uczynił stanowisko – biurko – pod-
stawą jednostkowej tożsamości, utrata posady jest upadkiem w przepaść. Ła-
dunek ekspresywny tej konwencjonalnej metafory przestrzennej jest propor-
cjonalny do wagi, jaką jednostka przywiązuje do własnej pozycji zawodowej.
Wątek ów powraca w znakomitej paraboli hierarchicznych struktur społecz-
nych, jaką jest Cesarz:

a ponieważ trwała czystka, każdego dnia, kiedy zbliżała się godzina nominacji
– a więc i degradacji – nas, starych urzędników pałacowych, ogarniała drżączka
zabiurkowa. Każdy siedział za biurkiem i drżał o swój los, gotowy uczynić
wszystko, byle nie usunęli mu tego mebla spod łokci. (...) Więc kiedy Mengistu,
nikogo nie wytknąwszy, zamilkł aż do dnia Sądu Ostatecznego, zza biurek
zerwało się skrzydlate westchnienie ulgi (Cesarz, s. 78).

Odnajdujemy tu aluzję do kolokwialnego zwrotu wyrwać komuś stołek spod
tyłka (Kłosińska, Sobol, Stankiewicz 2005). Kapuściński używa sformułowa-
nia: usnąć komuś (ten) mebel (czyli biurko) spod łokci, o analogicznej budowie
syntaktycznej, zawierające zbliżone pod względem semantycznym kompo-
nenty leksykalne (hiponimia: mebel – stołek, pole semantyczne części ciała: ty-
łek – łokieć). Niesie ono podobny sens, jednak jest mniej rubaszne i, co istotne,
pozwala na wyeksponowanie rekwizytu stanowiącego przedmiot szczególnej
niechęci reportera. Nazwa tego obiektu pojawia się m.in. w humorystycznym
wyrażeniu drżączka zabiurkowa, które przywodzi na myśl nazwę jednostki
chorobowej.

2.3. Praca za biurkiem – monotonna i małowartościowa

Prześledźmy teraz, jakie wyobrażenia o charakterze samej pracy, której
utrata budzi lęk, przynoszą teksty Kapuścińskiego. Jego wizja także i w tym
zakresie jest zgodna z kulturowym skryptem. Pokazuje to wczesny reportaż
Wielki rzut ze zbioru Busz po polsku. Bohaterowie tego tekstu, na co dzień
pracujący za biurkiem, są zafascynowani osiągnięciami dyskobola, gdyż ki-
bicowanie pozwala im się oderwać od niesatysfakcjonującej zawodowej co-
dzienności:
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Czekamy na niego, ponieważ zawsze czekamy na coś, co by było wielkie, nie-
zwykłe i wspaniałe, co by sprawiło nam ogromną radość i napełniło nas dumą,
a także utrwaliło pewność, że istnieje coś więcej niż zamykanie i otwieranie biu-
rek o tej samej godzinie, podkoszone cizie, schlebianie szefom, drobne kanty,
uściski bez miłości (Busz po polsku: 66).

Zamykanie i otwieranie biurek o tej samej godzinie – działania rutynowe i czy-
sto mechaniczne, przedstawione w porządku odwrotnym niż stereotypowy
przebieg dnia roboczego – stają się w tym kontekście wymowną synekdochą,
sugerującą, że nic, co dzieje się przy biurku, nie jest naprawdę istotne.

W zbliżony sposób reporter postrzega własną systematyczną pracę w re-
dakcji:

Siedząc za biurkiem czuję zbliżający się koniec, ginę. Biurko ma bowiem jeszcze
jedną niebezpieczną właściwość – może służyć za instrument samousprawiedli-
wienia. Czuję to w okresach kryzysu, kiedy nie mogę nic napisać. Wówczas
zaczyna kusić mnie myśl, żeby schować się za biurkiem. Nie piszę, bo mam
na głowie ważne sprawy, co tam pisanie, pisanie nie ma znaczenia. Jesteśmy
rozgrzeszeni, biurko posłużyło nam za ekwiwalent, stało się wartością rekom-
pensującą (Wojna futbolowa: 161).

Kapuściński zbudował tu ciekawą opozycję między pisaniem a biurkiem. Dla
rozumienia jego wypowiedzi nie jest istotna wiedza o tym, że mebel o ta-
kiej nazwie często stoi w domowych gabinetach pisarzy i dobrze im służy.
Jej przywołanie mogłoby wręcz przeszkadzać w odczytaniu znaczenia inten-
cjonalnego. Słowo biurko pełni tu wyłącznie funkcję elementu aktywującego
skrypt pracy urzędniczej. Wyraz pisanie z kolei odsyła tylko do twórczości
literackiej, a nie na przykład do sporządzania dokumentów. W tym kontek-
ście odnoszące się do pracy za biurkiem wartościujące sformułowanie ważne
sprawy ma charakter ironiczny. Sugeruje ono jednak, że ocena działalności
urzędniczej nie jest bynajmniej jednoznaczna w naszej wspólnocie kulturo-
wej.

2.4. BIURKO a polityka

Skrypt BIURKA wykorzystuje Kapuściński także po to, by w suge-
stywny, obrazowy sposób ukazać sytuację polityczną opisywanych przez sie-
bie krajów. Prześledźmy to na przykładzie ZSRR, którego dotyczy następu-
jący fragment:

Tu biło serce starej, kupieckiej, ruchliwej i przedsiębiorczej Moskwy. Tłumy lu-
dzi przewijały się tymi ulicami. Było kolorowo i gwarno, tłoczno, egzotycznie.
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Otóż idąc dziś przez te same, ale puste i martwe ulice odruchowo zaglądam
do okien wystawowych. We wszystkich stoją biurka. Nie ma tu żadnych kon-
tuarów i półek, żadnych artykułów kolonialnych ani materiałów bławatnych.
Tylko bardziej lub mniej liche biurka. I to biurka gęsto ściśnięte, stłoczone,
upchane kolanami, niemal ustawione piętrami, jak prycze w koszarach. Ileż
za tym kryje się dyskusji, ile narad, ile rozmyślań na temat tak życiowo ważny,
a mianowicie – gdzieżby tu jeszcze zmieściło się jedno biurko? A na tych biur-
kach (widać to przez okna wystawowe) – stosy ankiet, formularzy i kwestio-
nariuszy. I – to również widzi się wszędzie – szklanki do herbaty. / Chytrość
przejawia się często w rzeczach najprostszych. Uliczki, po których teraz chodzę,
potwierdzają tę prawdę; manewr, który dał bolszewikom zwycięstwo, polegał
na wyrzuceniu i wywłaszczeniu kupców (ludzi niezależnych, kierujących się
prawami rynku) i posadzeniu w ich sklepach urzędników – a więc pokornego
i posłusznego narzędzia władzy. Człowieka za kontuarem zastąpił człowiek
za biurkiem: rewolucja triumfowała (Imperium: 95–96).

Kapuściński zbudował wymowną opozycję: człowiek za kontuarem – człowiek
za biurkiem. Jej pierwszy człon jest metonimią gospodarki rynkowej, drugi zaś
– gospodarki centralnie planowanej w systemie komunistycznym. Postaci ty-
powe dla tej pierwszej – kupcy – zostali scharakteryzowani jako niezależni,
zaś bohaterów nowej rzeczywistości ukazano w sposób kontrastowy – jako
pokornych i posłusznych, stanowiących narzędzie, a zatem i bezwolnych. Ten wi-
zerunek koresponduje ze skryptem BIURKA, którego główni aktorzy utoż-
samiają się z zajmowanym stanowiskiem, pozorują pracę i podporządkowują
swoje życie nadrzędnemu celowi, jakim jest utrzymanie posady. Odwołanie
do domeny pojęciowej WOJSKA – biurka... jak prycze w koszarach – służy uwy-
pukleniu podporządkowania i ubezwłasnowolnienia urzędników.

W godny uwagi sposób reporter wykorzystał także hiperbolizujące me-
tonimie stanowisk – biurka gęsto ściśnięte, stłoczone, upchane kolanami, niemal
ustawione piętrami – i wykonywanej pracy – stosy ankiet, formularzy i kwestiona-
riuszy. Sformułowania te cechuje duży stopień redundancji, zawierają one po-
nadto leksemy, które w swojej semantyce mają komponent ‘duży’ (stłoczony,
stos). Służy to ukazaniu zjawiska dynamicznego wzrostu liczby urzędników,
nieuzasadnionego charakterem powierzanych im zadań. Reporter w odnie-
sieniu do tego fenomenu używa terminu ekonomicznego prawo Parkinsona.

Africa Hall – to prawo Parkinsona w nieskrępowanym i triumfalnym działaniu.
Przed laty stał tu jeden budynek, teraz jest ich kilka. Ilekroć przyjeżdżam do
Addis Abeby, widzę za każdym razem to samo: wokół Africa Hall stawiają jakiś
nowy gmach. [...] Afryka też się zmienia – ubożeje i biednieje, ale to wszystko nie
ma żadnego znaczenia, niewzruszone i zwycięskie prawo stałej rozbudowy sie-
dziby głównych władz Afryki – Africa Hall – działa bez żadnych uwarunkowań
i uzależnień. / Wewnątrz – korytarze, pokoje, sale obrad, gabinety, zawalone
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papierami od podłogi po sufit. Papiery rozpychają szafy i segregatory, wysy-
pują się z szuflad, wypadają z półek. Wszędzie biurka ciasno ustawione, za
biurkami przepiękne dziewczyny z wszystkich krańców Afryki. / Sekretarki
(Heban: 237).

W tym fragmencie Kapuściński również wykorzystał metonimię. Przywołał
dwa rekwizyty interesującego nas skryptu – biurko i papiery – i wyolbrzy-
mił ich liczbę, proporcjonalną do liczby stanowisk urzędniczych, zagrażającej
kondycji ekonomicznej kraju. W podobnym duchu reporter wypowiedział się
o sytuacji w Algierze i w Ghanie 12.

W twórczości Kapuścińskiego znalazłam tylko jeden fragment, w którym
działalność urzędnicza nie została poddana krytyce:

Popularna u nas opinia, że „Niemcy lubią porządek”, powinna się odnosić
przede wszystkim do Anglików. Porządek angielski jest jak najbardziej biuro-
kratyczny. Jednak nie jest to biurokratyzm bezmyślny, zidiociały, nadęty, ale
właśnie biurokratyzm w służbie porządku. Dla Anglików konstytucja, zarządze-
nie, ustawa, poprawka do ustawy, druga poprawka do tej ustawy, uzupełnienie
drugiej poprawki itd. to są teksty święte, urzędnik angielski ma wielką satys-
fakcję w sporządzaniu i czytaniu takich rzeczy (Gdyby cała Afryka...: 126).

Zwróćmy uwagę, że owa działalność, określona dość pochlebnym mianem
biurokratyzmu w służbie porządku jest ukazana raczej jako godny uwagi wyją-
tek od ogólnej prawidłowości, którą stanowi właśnie biurokratyzm bezmyślny,
zidiociały, nadęty. Jest w tym fragmencie także nutka ironii – we wczesnym
tomie Gdyby cała Afryka..., z którego ten tekst pochodzi, reporter na ogół
z dezaprobatą wypowiada się o postępowaniu Anglików.

2.5. Poza skryptem – biurko prywatne

Zastosowanie słowa biurko przez Kapuścińskiego zazwyczaj wiąże się
z aktualizacją skryptów PRACY URZĘDNICZEJ bądź BIUROWEJ, jednak nie
zawsze. Oto pojedynczy przykład wypowiedzi, w której tak się nie dzieje:

Porządkowanie biurka. Głównie polega to na zdejmowaniu leżących na nim
stosów książek i papierów i układaniu ich na podłodze. Biurko wygląda te-

12 Źródeł tego negatywnego zjawiska upatrywał w kolonialnej przeszłości i w tym, że proces
dekolonizacji nie doprowadził do zlikwidowania urzędniczych stanowisk zajmowanych przez
Europejczyków, tylko do zmiany ich obsady personalnej. O ludziach, którzy je zajęli, pisał
na przykład: „Ich miejscem życia jest miasto, pofrancuskie biurko i francuska kawiarnia”
(o Algierii; Wojna futbolowa: 98–99). Stąd także metafora opisująca dzielnicę Białych w Akrze:
„Cantonments – ta bogata, układna, snobistyczna biurokratka europejska, burżujka” (Wojna
futbolowa: 13).
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raz jak wyniosła drewniana twierdza oblegana przez kolumny książek, które
na podłodze czekają momentu, żeby ponownie wedrzeć się na szczyt (Lapida-
rium VI: 13–14).

Biurko jest w tym obrazie elementem przestrzeni prywatnej, domowej, warsz-
tatem dziennikarza i pisarza. Wykonywane przy nim trudne zadania inte-
lektualne (mówi się o nich w kategoriach wojennych) są wartościowane po-
zytywnie. Co ciekawe, mimo iż taki kontekst użycia słowa biurko wydaje się
typowy, w twórczości Ryszarda Kapuścińskiego jest on raczej wyjątkiem –
z reguły autor odwołuje się do całkiem innych wyobrażeń o tym, do czego
ono ludziom służy.

Zakończenie

Utrwalone w języku polskim obrazy pracy urzędniczej i biurowej sta-
nowią dla Ryszarda Kapuścińskiego ważny obszar odniesień w opisach wła-
snych doświadczeń zawodowych, sytuacji życiowej bohaterów oraz w dia-
gnozach kondycji politycznej odwiedzanych krajów. Użycie słowa biurko za-
zwyczaj wiąże się w jego twórczości z przywołaniem wybranych komponen-
tów skryptów, strukturyzujących intersubiektywne wyobrażenia o biurach
i urzędach: scenerii, rekwizytów, działań, lecz przede wszystkim wizerun-
ków postaci, zwłaszcza ich portretu psychicznego, a także relacji interperso-
nalnych przejawiających się w typowym zdarzeniu – obsłudze interesanta.
Z ich aktualizacjami wiąże się na ogół negatywna charakterystyka aksjolo-
giczna, służą one zatem krytycznym bądź satyrycznym ujęciom zjawisk.

W przeanalizowanych nawiązaniach do skryptów uwidacznia się pewna
ogólna prawidłowość, to mianowicie, że „nawet najbardziej spontaniczną,
prywatną ekspresję indywidualnego przeżycia głęboko przenikają symbo-
liczne systemy kultury, a jednostkowymi – zdawać by się mogło – interpre-
tacjami sterują schematy narracyjne” (Pajdzińska 2008: 227–228, por. Tokarski
1987; Pajdzińska, Tokarski 1996), w związku z czym „w wielkiej narracji ję-
zykowo-kulturowej można odnaleźć klucz do «małych» narracji, tworzonych
przez indywidualne podmioty” (Filar 2013: 65). Warto na koniec podkre-
ślić, że tytułowy horror biurka, czyli groteskowe, demonizujące ujęcie pracy
o charakterze administracyjnym, bazuje na aksjologicznej podstawie, która
uwidacznia się w całej twórczości Ryszarda Kapuścińskiego. Ów fundament
stanowią kategorie wolności i równości w obrębie rodziny człowieczej. Wynika
z nich apologia pracy twórczej i niechęć do zhierarchizowanych struktur spo-
łecznych oraz asymetrycznych relacji interpersonalnych.
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Horror of DESKS by Ryszard Kapuściński.
The derivation of textual picture of the world from cultural scripts

Summary

The subject of this study, using methodology of the linguistic picture of the world
and the theory of scripts, are components of cultural common ground, which are
activated in the work of Ryszard Kapuściński by using the noun desk as well as
other lexical units semantically related to it. The vision of reality that emerges from
the journalistic texts is confronted with the script of OFFICE WORK, entrenched in
Polish. This script, which has been abstracted from lexical data, brings essentially
negative assessment of institutionalized administrative operations, so it has usually
been activated by the reporter with the purpose of submitting criticism. The tendency
is related to the specificity of the idiostyle and its axiological ground – the categories
of freedom and equality. Therefore, the aim of activation of the script of OFFICE
WORK was to express approval for individual creative work of the correspondent as
well as to voice reluctance to hierarchical social structures and aversion to asymmetry
in interpersonal relations.

Key words: linguistic picture of the world, textual picture of the world, cultural
script, idiostyle

Słowa-klucze: językowy obraz świata, tekstowy obraz świata, skrypt kulturowy,
idiostyl
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Res immobiles –
o nazwach krajowych biur nieruchomości

„Nieruchomościami są części powierzchni ziemskiej
stanowiące odrębny przedmiot własności (grunty),
jak również budynki trwale z gruntem związane
lub części takich budynków,
jeżeli na mocy takich przepisów szczególnych
stanowią odrębny od gruntu przedmiot własności.”

(art. 46 § 1 Kodeksu cywilnego)

Transformacje, które zaszły w kraju po 1989 roku, miały dla Polski
ogromne znaczenie. Ich konsekwencją były dokonujące się później przeobra-
żenia polityczne i gospodarcze. Demokratyczny ustrój, przejście do wolno-
rynkowego systemu ekonomicznego i szereg reform stały się motorem na-
pędowym dla nowej gospodarki. Tak daleko idące zmiany sprawiły, że na-
brała ona stabilności. Ogromne znaczenie miały także przekształcenia wła-
snościowe, dzięki którym przedsiębiorstwa usamodzielniły się, co w efekcie
pobudziło konkurencję wolnorynkową, wytworzyło rynek kapitałowy i otwo-
rzyło rynek pracy. Demonopolizacja rozmaitych dziedzin ekonomii znalazła
przełożenie w powstawaniu prywatnych przedsiębiorstw usługowych, han-
dlowych, sklepów itp. Wytworzyła się wówczas potrzeba podkreślenia, że
dana firma stanowi własność prywatną i jest podmiotem indywidualnym.
Koniecznością zatem stało się fortunne jej nazwanie, zwłaszcza gdy prowa-
dziła działalność wcześniej nieznaną, będącą przejawem nowej rzeczywisto-
ści gospodarczej. Biura obrotu nieruchomościami, obok np. agencji reklamo-
wych, salonów sprzedaży, zakładów usługowych, były tego rodzaju nowymi
obiektami w przestrzeni ekonomiczno-społecznej, dlatego potrzebowały ade-
kwatnego nazwania.

Przedmiotem niniejszego artykułu są współczesne nazwy własne agencji
nieruchomości z terenu całego kraju. Bazę materiałową stanowią blisko cztery
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tysiące jednostek (wraz z komórkami filialnymi). Onimy zostały wyekscer-
powane z następujących stron internetowych: 1) witryny Polskiej Federacji
Rynku Nieruchomości 1, czyli związku regionalnych stowarzyszeń pośred-
ników w obrocie nieruchomościami; 2) portalu Nieruchomista.pl 2, najstar-
szej i największej sieci wymiany ofert nieruchomości w Polsce, która jest
własnością Poznańskiego Konsorcjum Agencji Nieruchomości REAL NET
sp. z o.o. oraz 3) strony polskiego serwisu ogłoszeniowego firmy Polskapresse
Sp. z o.o.: dom.gratka.pl 3. Celem tego szkicu jest przedstawienie istniejących
modeli nominacyjnych 4 w zakresie nazw agencji nieruchomości oraz scha-
rakteryzowanie tendencji, jakie panują obecnie w nazewnictwie tych biur
i ukazanie typowych dla tego gatunku chrematonimicznego mechanizmów
nazwotwórczych.

Nazwy własne krajowych podmiotów gospodarczych (Frankowska-Ko-
zak 2009) zajmujących się prowadzeniem agencji nieruchomości nie były do-
tychczas przedmiotem odrębnych analiz onomastycznych. Na gruncie sło-
wiańskim dysponujemy jedynie opracowaniem moskiewskich agencji ob-
rotu nieruchomościami (Hrynkiewicz-Adamskich 2010: 323–335). Przywoły-
wana praca, ze względu na swą wycinkowość, może posłużyć jedynie za
pole odniesienia. Przyjąć wobec tego należy, że rynek nazw immobiliów,
firm deweloperskich i kancelarii nieruchomości czeka jeszcze na szczegó-
łowe omówienie.

Jako jednostkowe nazwy własne firm nazwania biur nieruchomości
pełnią swoje podstawowe funkcje onimiczne, a więc: wskazującą, dyferen-
cyjną oraz identyfikacyjną (wyróżniają obiekty w rzeczywistości pozajęzy-
kowej), dlatego są przedmiotem zainteresowań onomastyki, tworząc sub-
system nazewniczy o swoistych cechach kategorialnych. Tradycyjnie już
nazwy własne instytucji społecznych: firm przemysłowo-usługowych czy
przedsiębiorstw zalicza się do chrematonimów. Według najbardziej rozpo-
wszechnionej i najczęściej chyba cytowanej definicji E. Brezy za chremato-
nimy uważa się „[...] nazwy własne wytworów jednostkowych lub seryjnych
pracy ludzkiej, najczęściej nie związane na stałe z określonym krajobrazem”
(Breza 1998: 348) 5. Taki właśnie charakter mają podmioty gospodarcze pro-
wadzące działalność w zakresie obrotu nieruchomościami.

1 http://pfrn.pl/; dostęp 23.05.2014 r.
2 http://www.nieruchomista.pl/; dostęp 23.05.2014 r.
3 http://dom.gratka.pl/biura-nieruchomosci/1-st.html; dostęp 23.05.2014 r.
4 „Przez model nazwotwórczy rozumie się klasę nazw, mających tę samą wartość etymolo-

giczno-motywacyjną i tę samą strukturę” (Biolik 2011: 61).
5 Podobnie także: Jakus-Borkowa 1987.



Res immobiles – o nazwach krajowych biur nieruchomości 385

Współczesne wymogi rynku powodują, że nazwy z omawianej branży
tworzone są nie tylko przez właścicieli owych firm i osoby z nimi związane,
ale często także przez wyspecjalizowane agencje brandingowe. Dlatego obok
nazw „tradycyjnych”, gatunkowych pojawiają się onimy-marki, na których
zewnętrzną formę wpływają czynniki pozajęzykowe: psycholingwistyczne,
reklamowe, konotacyjne czy pragmatyczne. Tego typu znaki podlegają nie-
ograniczonej w zasadzie kreacji językowej opartej na metaforycznym lub aso-
cjacyjnym wykorzystaniu elementów językowych, ponadto cechują się dużą
wariantywnością leksykalną i morfologiczną. Dlatego słuszne wydaje się,
by analizowane w niniejszym opracowaniu nazwy, tworzące zbiór otwarty
i w zależności od potrzeb uzupełniany coraz to nowymi nazwami, umieścić
w podgrupie ergonimów lub instytucjonalizmów, czy wreszcie inaczej fir-
monimów 6. Chociaż podkreślić przy tym należy arbitralność owej decyzji,
gdyż w dyskusji toczącej się od lat na temat nazw firmowych padają głosy,
iż są to appellativa 7.

Jak zatem nazwać biuro nieruchomości, aby określenie było fortunne?
Pomysł na nazwę tego typu firmy usługowej stał się przedmiotem rozmowy
na jednym z forów internetowych 8:

– Magdalena Z.: „Jakie są Wasze propozycje na niebanalną i nieskomplikowaną
polską lub łacińską nazwę [...] [biura nieruchomości – przypis mój: K.B.]?”;

– Konrad Hulak: „Przybliz 9 cos bardziej temat np. jakimam miec charakter to
biuro [...]”;

– Magdalena Z.: „Chwilowo cierpie na niemoc twórczą, nic mi fajnego nie
przychodzi do głowy poza Powerplomba i Europustostan :). Znajomi szukają
pomysłu na nazwę i dlatego proszę wszystkich kreatywnych o pomoc twór-
czą :) Wracając do Twojego pytania, ma to być biuro działające w dwóch mia-
stach średniej wielkości. Początkowo ma być to firma zajmująca się obrotem
nieruchomości i poradami prawnymi w zakresie nieruchomości, a w ciągu
roku, dwóch zarządzaniem i wyceną. Firma ze swoją ofertą chciałaby tra-
fiać do ludzi w przedziale wiekowym 30–40 lat z wykształceniem wyższym
o średnim i wyższym statusie materialnym. Z góry dziękuję za pomoc :)”;

– Bartek Drewniak: „WESTA”;
– Wioletta B.: „hej, ja bym nie przekombinowywala z tymi nazwami, europu-

stostan moim zdaniem ma negatywne konotacje, poszłabym raczej w naj-
prostszym kierunku... hacjenda, zacisze, cos co sie kojarzy z domem bezpo-

6 O zakresie definicyjnym terminów szerzej piszą: Gałkowski 2007: 495–508; Gałkowski 2008;
Siwiec 2005: 207–221; Siwiec 2006: 115–128 i 423–436; Siwiec 2012.

7 Por. Walczak 2000: 113–122.
8 http://www.goldenline.pl/grupy/Reklama marketing wizerunek/reklama-marketing-ma

rka/pomysl-na-nazwe-biura-nieruchomosci,133466/; dostęp 23.05.2014 r.
9 Wszystkie cytowane w artykule fragmenty wypowiedzi przytaczam w oryginalnej formie.
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srednio i budzi pozytywne skojarzenia, niepretensjonalne. Ale to tylko moje
zdanie”;

– Krzysztöf SzkuDlarek: „DOM Deo Optimo Maximo”;
– konto usunięte: „Prosto do domu. Podoba mi się nazwa Deo Optimo Ma-

ximo, ale lepszą jest DOOM [...]”;
– Rafał Hostyński: „[...] W gąszczu firm i firemek zajmujących się pośred-

nictwem sprzedaży nieruchomości stawiałbym na nazwę, która wpadałaby
w ucho, była łatwa do przekazania innym itp. «Mieszkanie Twoich Marzeń»
– dodatkowo ogranicza... nie pozostawia pola do popisu przy ofercie np. do-
mów czy powierzchni biurowych ;)”;

– Magdalena Z.: „Zgodzę się z Tobą Rafale :) A co sądzicie o określeniach,
które sugerowałyby klientowi, że biuro nalezy do jakieś, większej między-
narodowej filii? np. Weber i spółka? :)”;

– Radosław L.: „Hej! sprytna przynęta na początek, ale nie na dłuższą metę,
gdy firma rzeczywiście będzie się rozwijała [...]”;

– Bartosz Dolinkiewicz: „Odgrzebuję temat, ponieważ sam szukam nazwy
na biuro nieruchomości. Nazwy typu: «kowalski-nieruchomosci» odpadają.
Szukam czegoś pod sp. z o.o. i absolutnie bez nazwiska. Nazwa powinna
też być wolna jako domena, dobrze się wymawiać i wpadać w ucho i oko.
Niekoniecznie musi to być polska nazwa, ale nie mogą w niej występować
obce litery (jak V) oraz polskie znaki typu ó, ż, ń itd. Nazwa powinna być
jednoczłonowa i w miarę krótka”.

Na podstawie powyższego polilogu można stwierdzić, że w powszech-
nym społecznym odbiorze najistotniejsze jest, aby nazwa biura nieruchomości
tworzyła komunikat nazewniczy, który rozpoczynałby grę rynkową z klien-
tem. A zatem powinien pozytywnie się kojarzyć, być czytelny, czyli wywodzić
się z określonego pola semantycznego oraz bazować na angażowaniu sfery
emocjonalnej odbiorcy: odpowiednią aksjologią, metaforyką, konotacjami czy
budową formalną 10.

Przechodząc od sfery wolicjonalnej ku praktyce tworzenia nazw wła-
snych biur nieruchomości w Polsce, należy powiedzieć, że wszelka klasyfika-
cja tak zróżnicowanego materiału leksykalnego nie jest łatwa, gdyż zgroma-
dzone jednostki nie dają się w pełni konsekwentnie i logicznie uporządkować
przy zastosowaniu jednolitych kryteriów podziału.

Rozpatrując wyekscerpowane nazwy pod względem słowotwórczym,
należy skonstatować, że ze względu na ekonomię językową i podejście prag-
matyczne często w uzusie funkcjonuje jedynie sam firmonim (np. Strong
House, DOM PLUS, KOLEKTYW, SUPEROPCJA), podczas gdy pełna na-
zwa biura nieruchomości składa się zazwyczaj z deskrypcji jednostkowej

10 Por. (Rutkowski 2003: 238–254).
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(np. Biuro nieruchomości i porad prawnych, Nieruchomości, Kancelaria Nierucho-
mości i Finansów), która jest nazwą przedsiębiorstwa oraz właściwego onimu
– ergonimu – stojącego w prepozycji lub postpozycji; szyk nie wpływa
tu na odbiór przekazu. Jeśli chodzi o określenia opisowe, czyli deskryp-
cje 11, to stanowią one integralną część nazw i opisują obiekt tak długo,
„jak długo przysługują mu wszystkie cechy w nim wymienione” (Grodziń-
ski 1979: 23). Firmonim zaś, czyli skrócona nazwa obiektu, bywa wyodręb-
niana w piśmie:

– wielkimi literami (np. ALTERNATYWA, CONSILIUM, DOM, PASJA,
OLIMP);

– rozstrzeleniem tekstu (np. Investcare);
– lub cudzysłowem (np. „Mediator”, „Euro-House”, „Osiedle”).

Nierzadko kontaminuje się także cyfrę (wyjątkowo liczbę) z literą bądź lek-
semem, np. M2, POSESJA NR 1, 4KĄTY, DEWELOPER 2000, Mieszkaj 3D.
Firmonimy są najczęściej krótkie, proste do wymówienia i zapamiętania.
Współcześnie nikogo już też nie zaskakuje powszechna obecność modeli
obcojęzycznych – ofensywa nazw angielskich (HomeAgent, Home4You, City
and Home, Easy House), rzadziej europejskich, np. niemieckich (OBERHAUS,
HAUSEEFFECKT) czy włoskich (Casa mia, LU-CASA) lub ich hybrydowych
połączeń typu: En Casa Premium Real Estate.

W analizowanym zbiorze pojawiają się również chrematonimy wielo-
składnikowe, złożone z trzech elementów podanych w dowolnej konfiguracji,
a więc o różnej łączliwości strukturalnej jednostek składowych: 1. firmonimu,
2. określenia firmy o charakterze deskrypcji (nazwy obiektu) i 3. zestawie-
nia antroponimicznego (imienia lub/i nazwiska właściciela), por. Biuro Ob-
rotu Nieruchomościami AD REM J. Parzych – Czepanis, Bożena Ziembla Agencja
Nieruchomości TARA, BLUE HORSE NIERUCHOMOŚCI MARZENA DZIOPA,
Agencja EURO Nieruchomości Justyna Kwaśnicka, TRADO nieruchomości Danuta
Smoczyńska.

W prezentowanym poniżej podziale zgromadzonych nazw uwzględ-
niono głównie kryterium strukturalno-motywacyjne oraz proweniencję oni-
mów. Mimo wszystko klasyfikacja nadal miejscami nie jest wolna od arbi-
tralnych rozstrzygnięć, gdyż niektóre formy mogłyby się znaleźć w różnych
podgrupach, np. PROLOKUM-inwestycyjne i przemysłowe na Śląsku (nazwa-
-hasło/slogan, które można również przypisać do kategorii nazw lokaliza-

11 Deskrypcja, deskrypcja jednostkowa lub opis jednostkowy to „takie wymienienie cech poje-
dynczego przedmiotu, które pozwala odróżnić go od wszystkich innych przedmiotów w świe-
cie” (Grodziński 1979: 22).
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cyjnych), Simply Estate NIERUCHOMOŚCI czy Handhouse Jarosław Niemczyk
(nazwy o różnych motywacjach i pochodzeniu komponentów, dodatkowo
tworzące polsko-angielskie hybrydy).

Patrząc na nazwy przez pryzmat kreacji onomastycznej, warto za-
uważyć, że mogą to być nazwy przeniesione oraz nieprzeniesione, a więc
i odproprialne, i odapelatywne. Zdecydowana większość z nich jest efek-
tem procesu onimizacji, czyli przeniesienia odpowiednich apelatywów
do kategorii onimów, rzadziej dochodzi do transonimizacji, czyli przesu-
nięcia do klasy chrematonimów onimów z innych kategorii nazw wła-
snych (głównie toponimów). Jako nazwy obiektów mogą być one motywo-
wane cechami relacyjnymi lub jakościowymi, czy też wywodzone z róż-
nych konwencji albo też zupełnie niezwiązane z cechami oznaczanego
obiektu.

Szczegółowa klasyfikacja nazw przedstawia się w sposób następujący:
1. Nazwy powstałe wskutek przeniesienia (onimizacji) apelatywów do

kategorii nazw własnych, np.:
KOLOSEUM NIERUCHOMOŚCI, Filar Nieruchomości s.c., Biuro nierucho-
mości i porad prawnych Lira, Nowe-Domy, Mój Dom Nieruchomości, Biuro Za-
miany i Sprzedaży Nieruchomości-Twój Dom, LOKUM NIERUCHOMOŚCI,
GMACH Biuro Obrotu Nieruchomościami, LOFT Nieruchomości, Imperium
nieruchomości, Magnes Nieruchomości, Biuro Obrotu Nieruchomościami MO-
NOLIT, PARTNER Nieruchomości, MAGNOLIA Nieruchomości, Biuro Nie-
ruchomości SIGMA, Biuro Obrotu Nieruchomościami PEWNY AGENT, PAR-
CELA Biuro Obrotu Nieruchomościami, „KWATERA” NIERUCHOMOŚCI,
SUPEROPCJA, ALTERNATYWA, Biuro Nieruchomości Horyzont, SZANSA
Nieruchomości, Kancelaria Nieruchomości „Expert”, Studio2, Akces, Arka,
AUTOGRAF, Agencja Nieruchomości FILARY;

2. Nazwy utworzone w procesie transonimizacji:
• antroponimy właścicieli (?) użyte w funkcji nazwy firmowej, np.:
Biuro Nieruchomości Zaleski, SOŁTAN NIERUCHOMOŚCI, Brzozowski Nie-
ruchomości, Mikulski Nieruchomości, Pisarek Nieruchomości, Szewczyk Nieru-
chomości, Urban Nieruchomości, TYSZKIEWICZ NIERUCHOMOŚCI, An-
drzejczyk Nieruchomości, Nieruchomości Kobryński, Nieruchomości Domanus,
Henclewski Nieruchomości, Nieruchomości Broniszewska, KUBIAK Nierucho-
mości, Biuro Nieruchomości Gajek, Wilsons Nieruchomości, Kancelaria Dzie-
wulski Nieruchomości, Nieruchomości Magdalena Muzyczuk, Szembek Ewa
Biuro Nieruchomości, Biuro Pośrednictwa w Obrocie Nieruchomościami Bogu-
sław Ojczenasz, Nieruchomości Teresa Zawisza, Roma Michalska Nieruchomo-
ści & Kredyty, Nieruchomości Barbara Pawlikowska, Muskat&Wicher Nieru-
chomości, Nieruchomości Dorota Rynowiecka&Partnerzy;
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• nazwy odmiejscowe użyte w funkcji nazwy firmowej, np.:
Biuro Nieruchomości „Nowogrodzka”, Kieleckie Centrum Nieruchomości, War-
szawskie Nieruchomości, Stołeczne Centrum Nieruchomości WAWA, POME-
RANIA Nieruchomości, Copernicus Nieruchomości;

3. Nazwy zawierające akronimy (skrótowce) i skróty:
Nieruchomości PHU Grzegorz Spes, Agencja Zinkiewicz-Blajda AZB Nie-
ruchomości, Polanowscy Nieruchomości Sp. z o.o., PN Sp. z o.o., Wood
Lark Group Sp. z o.o. Sp. K., FSK Development sp. z o.o., Ogrodowa
Sp. z o.o., K&W Immobilia Sp. z o.o., B. N. Natolin, Home Broker Nieru-
chomości S.A., PARTNERZY Nieruchomości S.A., PROPERCO.pl, RF Nieru-
chomości, BN Koma, MD BROKER, Biuro Pośrednictwa Sprzedaży Nierucho-
mości Danuta Frączek S.C, A.O.N. Domnet Plus J. Adamus, K. Bednarek S. C.,
PB AKLAIM, LCM Nieruchomości, RE/MAX Polska, DSI.COM Nieruchomo-
ści Jakub Piąstka, WM Nieruchomości, WGN Chrzanów, NEM Property spółka
z ograniczoną odpowiedzialnością S.K.A;

4. Nazwy wykorzystujące środki leksykalne innych języków lub two-
rzące hybrydy językowe:
Home Express Agencja Nieruchomości, HOME IDEA, KANCELARIA NIE-
RUCHOMOŚCI EKO HOUSE, Red House Nieruchomości, free-Dom s.c.,
Dom & House SC, Easy House Nieruchomości, seeDOM Nieruchomości Alek-
sandra Kampa, City and Home Radosław Kasperski, Living There Agencja Nie-
ruchomości, Home Express Krzysztof Strzałka, Agencja NEOHOUSE Sp. z o.o.,
Agencja Nieruchomości ATREX Waldemar Marzec, Colloseum Estate Agencja
Nieruchomości.
Dysponując konkretnym materiałem onimicznym, odnoszącym się do

zawężonych przez tytuł referatu obiektów w przestrzeni miejskiej, mo-
żemy analizę językową uzupełnić wnioskami wynikającymi z pozajęzyko-
wych uwarunkowań towarzyszących procesowi onimizacji. Analiza poten-
cjału konotacyjnego nazw dostarcza wniosków na temat aktualnych gustów
i potrzeb nazewniczych oraz pozwala mówić o zjawisku mody onimicz-
nej w kontekście chociażby produktywności nazw, ich frekwencji, zaciera-
nia się rudymentarnych funkcji onimicznych na rzecz przechodzenia na-
zwy do określonego szablonu nazewniczego. „Szczególnie w odniesieniu
do ergonimów powstałych w wyniku onimizacji lub transonimizacji i ce-
lowo używanych w znaczeniu przenośnym uzasadnione wydaje się twier-
dzenie, że posiadają one pewną „treść”. Już w chwili nadania wykazują
bowiem określony potencjał konotacyjny, związany nie z nazywanym de-
sygnatem, lecz samym wyrazem (jego „znaczeniem”). Wybierając taką na-
zwę, oferent usług czy właściciel firmy tworzy komunikat, bazując przy
tym na własnej wiedzy, erudycji oraz doświadczeniu i jednocześnie zakła-
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dając taką samą znajomość realiów przez konsumenta” (Hryniewicz-Adam-
ski 2010: 328). Najistotniejszą kwestią przy tworzeniu nazw obiektów jest ich
motywacja. W przypadku analizowanych onimów można mówić o motywacji
realistycznej oraz motywacji opartej na asocjacji i metaforze. Takie nazwy wy-
magają od potencjalnego klienta dekodowania zarówno znaku językowego,
jak i jego znaczenia.

Rozpatrując poszczególne nazwy agencji nieruchomości, można wska-
zać następujące wyraziste tendencje kreacji onimicznej:

1. tworzenie nazw opartych na tzw. uzusie semiotycznym 12, bez znajomo-
ści którego nie jest możliwe właściwe interpretowanie znaków. Do grupy
tej należą te nazwy biur nieruchomości, które związane ze starożytną
cywilizacją, światem antycznym i jego realiami, np. Hestia nieruchomości,
Arkada Nieruchomości, Nestor-nieruchomości, Biuro Nieruchomości „AKRO-
POL”, FORUM NIERUCHOMOŚCI, Tytan Nieruchomości, Biuro Nierucho-
mości Feniks, NESTOR Nieruchomości, MIDAS Nieruchomości, „AKME”
Kancelaria Nieruchomości – akme, gr. ‘okres największego rozkwitu władz
umysłowych człowieka’, DEDAL Nieruchomości;

2. tworzenie nazw opartych na pozytywnej konotacji wyrazu fundują-
cego ergonim, wskazujących na:

– bogactwo ofert, np. ŚWIAT NIERUCHOMOŚCI, Nieruchomości Spek-
trum s.c., KOMPLEKS Nieruchomości, OPTYMIST NIERUCHOMO-
ŚCI, HORYZONT NIERUCHOMOŚCI, Galeria Nieruchomości, Pa-
norama Nieruchomości, Mieszkanioteka, BIURO NIERUCHOMOŚCI
„PERSPEKTYWY”, Market Mieszkaniowy Sp. z o.o., MAXIMUM NIE-
RUCHOMOŚCI;

– atrakcyjność posiadanych zgłoszeń, np. OKAZJA, BONUS, SUPER-
NIERUCHOMOŚCI;

– bezpieczeństwo, solidność, niewzruszoność, trwałość, stabilność, so-
lidność pracy, zaangażowanie, np. Lwy Nieruchomości, POŚRED-
NIK NIERUCHOMOŚCI S.C., PARTNER, INVESTOR NIERUCHO-
MOŚCI, PRESTIGO nieruchomości;

– szybkość pośrednictwa i transakcji, np. EXPRES Nieruchomości;
– najwyższą jakość, klasę oferowanych usług, np. e-Atelier Nieru-

chomości, PLATINIUM NIERUCHOMOŚCI, Kancelaria Nieruchomości
CLASS Sp. z o.o.

Dla zwiększenia prestiżu i atrakcyjności swojego przedsiębiorstwa wła-

12 Na temat korelacji onomastyki i semiotyki pisał A. Furdal w artykule Semiotyczne nawiązania
onomastyki (Furdal 2007: 43–50).
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ściciele biur nieruchomości nazywają je niekiedy agencjami 13 (np. Agencja
Nieruchomości Komercyjnych BMS Biura Magazyny Sklepy, Agencja Nieruchomo-
ści Klonowski, APARTAMENT AGENCJA NIERUCHOMOŚCI, Agencja MM Nie-
ruchomości, LexDom Agencja Nieruchomości, Agencja Nieruchomości LOKATOR)
lub nawet kancelariami 14 (np. Kancelaria Dziewulski Nieruchomości, Kancelaria
Pośredników „Nieruchomości Śląskie”, GDYŃSKA KANCELARIA NIERUCHO-
MOŚCI AVIS, Kancelaria Nieruchomości HANGET);

3. tworzenie nazw-sloganów, np. NEODOM-nieruchomości których szukacie,
KUPIĘ MIESZKANIE, HOME PARTNERS nieruchomości po prostu...;

4. tworzenie nazw zaczerpniętych z pola semantycznego MIESZKANIE,
DOM, ewentualnie NIERUCHOMOŚĆ, np. z członem:

– HOUSE / HOME (Home4You, HOMEPLUS, Express House, Homefo-
ryou Nieruchomości, Home Silver Nieruchomości, Prestige Home, SILE-
SIA HOME, NewHouse, Euro-House, Premium House, LEX HOUSE,
Capital House Nieruchomości, WARSAW HOUSE, SILVER HOUSE
Sp. z o.o., CRYSTAL HOUSE S.A., Pepper House, Lion’s House, Kan-
celaria Nieruchomości i Finansów GOLDHAUS Sp. o.o., Prosper House
Sp. z o.o., Monaco House);

– DOM (Mój Dom Nieruchomości, Nowe-Domy, ApartDom Biuro Nieru-
chomości, IMODOM Biuro Nieruchomości, LDOM, Tomaszewscy Nieru-
chomości/Extra Dom, MÓJ DOM NIERUCHOMOŚCI S.C., PHU PRO-
DOM, ABCDOM Nieruchomości Kraków, Max-Dom);

– MIESZKANIE (Market Mieszkaniowy Sp. z o.o., KUPIĘ MIESZKA-
NIE, Biuro Zamiany Mieszkań, Mieszkanie24.com Nieruchomości, Parcele
Domy Mieszkania, Kompas Mieszkaniowy, Pośrednictwo „Mieszkanko”,
M JAK MIESZKANIE, Dom czy Mieszkanie, Biuro Mieszkaniowe).

Mogą to być także nazwy wskazujące typ budownictwa, rodzaj posesji,
por. Nieruchomości Apartament, Art. Villa, Villa House Luxury Real Estate, En
Casa Premium Real Estate, Real Estate Nieruchomości, „Bracia Szczepańscy” Real
Estate since 1999, Saska Real Estate Group, Enklava Property.

5. tworzenie nazw „kierunkowych”, np. Wschód Nieruchomości, POŁU-
DNIE NIERUCHOMOŚCI, ZACHÓD Nieruchomości, Kancelaria Obrotu
Nieruchomościami Centrum;

13 Agencja – firma wykonująca różne usługi lub pośrednicząca w transakcjach handlowych.
Por. Uniwersalny słownik języka polskiego, red. S. Dubisz, wersja online, http://usjp.pwn.pl/index.
php?module=lista&co=agencja; dostęp 31.05.2014 r.

14 Kancelaria – komórka administracyjna zajmująca się przyjmowaniem, przygotowywaniem,
wysyłaniem, rejestracją i przechowywaniem pism urzędowych, załatwianiem zgłoszeń intere-
santów itp.; biuro; por. Uniwersalny słownik języka polskiego, red. S. Dubisz, wersja online, http://
usjp.pwn.pl/index.php?module=lista&co=kancelaria; dostęp 31.05.2014 r.
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6. tworzenie nazw wyzyskujących frazeologizmy, bazujących na metafo-
rach, rymach, np. 4 ŚCIANY Sp. z o.o., 3Kąty nieruchomości, 4 ŚCIANY
NIERUCHOMOŚCI, 4 MOSTY NIERUCHOMOŚCI S.C.;

7. tworzenie nazw nieumotywowanych relacyjnie czy jakościowo, zu-
pełnie niezwiązanych z jakimikolwiek cechami oznaczanego obiektu,
np. MAXON NIERUCHOMOŚCI, DALAR Nieruchomości, Art-Con Nieru-
chomości, KOMDAR Nieruchomości.
Z porównania zaprezentowanych przeze mnie powyżej sposobów kreacji

onimicznej nazw krajowych biur nieruchomości i źródeł motywujących po-
wstanie danego ergonimu z ekwiwalentnymi obserwacjami prowadzonymi
na materiale rosyjskim należy zauważyć znaczną uboższość rodzimego sys-
temu oraz nieobecność w polskim rejestrze nazw związanych z kulturą i hi-
storią, nazw należących do kręgu semantycznego ‘ród, rodzina’ a także z za-
kresu pola semantycznego ‘wyprawa, osiągnięcie celu podróży, odkrywanie
nowych ziem’, co staje się zrozumiałe i przestaje dziwić po uruchomieniu
perspektywy historycznej. W polskim uzusie nazewniczym nie powiela się
także sposób kreowania nazw przez odwołanie do leksemów nazywających
obiekty astronomiczne. Wspólne natomiast jest wykorzystywanie nazw od-
wołujących się do monumentalnych budowli antycznych, imion bóstw czy
ich przydomków, co ewokować ma skojarzenia z budownictwem, nowym
początkiem, niezależnością i pełnią rozmaitych możliwości. Wysoce praw-
dopodobne jest, że wybór takich nazw podyktowany był chęcią ukonsty-
tuowania w klientach zaufania do danego biura. Zbieżne jest także w obu
systemach kreowanie nazw wskazujących na miejsce prowadzenia działalno-
ści oraz nazw określających sposób działania agencji. Onimy tego typu mogą
być symbolem nowej jakości życia, wolności od problemów mieszkaniowych,
wysokiej wartości przedmiotów transakcji dokonywanych za pośrednictwem
tak nazywanych biur. Obszerną grupę stanowią firmonimy wyrażające kilien-
tocentryzm, a więc podkreślające uczciwość danej firmy, przestrzeganie norm
branżowych, gwarancję uczciwości, profesjonalizm, kompleksowość i wysoką
jakość usług, posiadanie zróżnicowanej oferty czy wreszcie cieszenie się au-
torytetem i poważaniem. W porównywanych tu sposobach kreacji chrema-
tonimicznej zauważyć należy pojawianie się nazw nieposiadających silnych
konotacji, nieczytelnych semantycznie, czyli takich, które nie niosą dla klienta
żadnej informacji.

Na zakończenie warto odnotować, że omawiane nazwy biur nierucho-
mości, zarówno tych o dłuższej, jak i krótszej tradycji, świadczą o tym,
że twórcy nominacji w większości przypadków byli nastawieni na dotarcie
ze swoim przekazem do odbiorcy poprzez podawanie konkretnej informa-
cji o zakresie oferty, czasami stosowane były ekspresywizmy onomastyczne
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w postaci nazw łacińskich. Zdecydowana większość nazw krajowych biur
nieruchomości ma charakter pragmatyczny. Nie jest to jednak informacja wy-
czerpująca, bo w rzeczywistości zakres działania owych przedsiębiorstw jest
na ogół większy.
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Res immobiles – on the names of national real estate offices

Summary

The focal issue of this article are contemporary names (over 4 thousand) of real
estate offices from whole Poland. The purpose of this study is to represent existent
nomination patterns and characterizing tendencies, which dominate in branding, also
showing naming mechanism typical of this species.

From the word-formative perspective, one can observe that considering linguistic
economy and pragmatic attitude, often in usage functioning only chrematonym.

In the analyzed data multiple chrematonymes appeared too, which had three
elements in the optional configuration, so in various collocation: 1. chrematonym,
2. description and 3. owner’s name with surname.

The majority of real estate offices names has a pragmatic character.

Key words: onomastics, chrematonomastics, branding, semiotic usage, real estate
offices’ names

Słowa-klucze: onomastyka, chrematonimia, branding, uzus semiotyczny, nazwy biur
nieruchomości
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Dlaczego pieseł i koteł są lepsze od psa i kota,
a nieogar jest nie halo? Uwagi o nowszych neologizmach

występujących w słownictwie młodzieżowym

W pracach dotyczących socjolektów i słownictwa potocznego zwraca się
uwagę na zmienność zasobów leksykalnych i dwukierunkowy przepływ jed-
nostek między odmianami środowiskowymi i polszczyzną potoczną. Zwy-
kle podkreśla się także ekspresywność słownictwa środowiskowego, w tym
słownictwa młodzieżowego, którego zasoby są pomnażane często w spo-
sób nietypowy dla polszczyzny ogólnej (istnieją odmienne mechanizmy jego
derywowania 1, np. Buttler 1977: 91, Buttler 1979: 89; Grabias 1974, 1978, Lu-
baś 2003: 175–176, Satkiewicz 1978, Skubalanka 1995: 68–71; Wróbel 1980:
11–13; Burkacka 2001: 192–197; 2012: 129–156). Wskazuje się także na to,
że nowe formy mogą być wyrazem zabawy słowem, kreatywnego podej-
ścia do istniejących zasobów leksyki, oddziaływania mechanizmów analogii.
Podkreśla się ponadto rolę zapożyczeń różnego typu, w tym przejmowania
obcych sufiksów i skrótów, oraz ważność mechanizmów skracania wypowie-
dzi (czego wyrazem są derywaty ujemne, uniwerbizmy, skróty i skrótowce)
i metaforyzacji.

W roku 2014 internetowe memy 2 zdominowały rysunki z psem lub ko-
tem i tekstami napisanymi specyficznym językiem. Ilustracje przedstawiają

1 Na przykład: dezintegracja, derywacja ujemna, wyspecjalizowane sufiksy. Służą one w du-
żym stopniu do pomnażania leksyki potocznej, ekspresywnej i środowiskowej.

2 Mem internetowy, często zwany tylko memem (bez przydawki), to zabawne lub złośliwe
połączenie tekstu (zwykle krótkiego) z elementami graficznymi – zdjęciami, grafiką, kadrami
z filmów rysunkowych, reprodukcjami znanych dzieł malarskich. Według definicji w Wikipe-
dii „Termin ten odnosi się do dowolnej porcji informacji (frazes, koncepcja, grafika czy film),
rozprzestrzeniającej się pomiędzy powielającymi ją osobami za pośrednictwem sieci społeczno-
ściowych, komunikatorów czy forów internetowych (http://pl.wikipedia.org/wiki/Mem, do-
stęp: 9.10.2014; więcej na temat memów, historii i znaczenia terminu – p. np. Zaremba 2012).
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koty różnych ras, a psy – jednej: przedstawicieli japońskiej odmiany szpiców
Shiba. Te zwierzęta noszą niespotykane nazwy: to pieseł i koteł. Jak można
sądzić na podstawie kolejności pojawiania się memów z tymi wyrazami,
pierwsze były zdjęcia opatrzone napisem pieseł (lub dłuższymi komentarzami
zawierającymi to słowo). Warto zaznaczyć, że w odmianie tego rzeczownika
zwykle pozostaje samogłoska e (występująca przed głoską ł) i taka forma
odmiany jest spotykana w memach, wypowiedziach młodzieżowych i ko-
mentarzach internetowych, por.:

Charakterystyczne, że w przypadku polskiej wersji, określenie to zostało połą-
czone praktycznie tylko z psami rasy Shiba Inu. Poza tym jednak praktycznie
wprost przeniesiono język „piesełów” oraz formę obrazkowych żartów. Comic
Sans i tęczowe kolory napisów są elementem nieodłącznym (http://technologie.
gazeta.pl/internet/1,104530,14789067,Piesel tak slawny duzo obrazkow Wow

O co tu chodzi .html, dostęp14.04.2014).

Forma pieseł jest polskim odpowiednikiem doge’a 3 – bohatera anglojęzycznych
memów 4 o popularności mniejszej niż jej polska wersja. Autorem formy pie-
seł jest Randall Kieślowski, administrator forum obrazkowego vichan, autor
mema „Co ja pacze” oraz właściciel wielu facebookowych stron z memami.
I jak w wywiadzie podaje sam autor, pomysł utworzenia formy pieseł zro-
dził się w jego głowie bez specjalnych poszukiwań czy zainteresowań słowo-
twórczych:

W jakim stopniu nazwa Pieseł nawiązuje do ”doge”? Czy były inne pomysły na
przetłumaczenie tego na język polski?
Nawiązanie jest dość oczywiste. Nie miałem innych pomysłów, ten był pierwszy
i najlepszy. Jak się okazało, nazwa była na tyle trafna, że się przyjęła i poszła
w viral (http://natemat.pl/89497,tworca-piesela-dla-natemat-gdy-wychodze-na-
spacer-ze-swoim-psem-ludzie-czesto-krzycza-na-ulicy-piesel-wow, dostęp: 14.04.
2014).

3 Zdaniem niektórych wielbicieli memów: „Doge” jest próbą fonetycznego zapisu po an-
gielsku słowa „dog”, jak się je wymawia na południu USA, „dołg” albo „doug” – długie „o”
przechodzace w „u”. Mieszkańcy Dixielandu potrafią przedłużyć każdą samogłoskę prawie
w nieskończonośc, często taka wymowa działa jak nasze zdrobnienia: „Czy podac państwu
zupkę”? „Would y’aaall like some souuup todaaaay?” [wpis w komentarzu pod artykułem,
autor – Walther, http://technologie.gazeta.pl/internet/1,104530,14789067,Piesel tak slawny
duzo obrazkow Wow O co tu chodzi .html?order=najstarsze, dostęp: 31.05.2014].

4 W internecie anglojęzyczny doge najprawdopodobniej pojawił się w 2010 roku, a memy
z nim w 2012 [http://technologie.gazeta.pl/internet/1,104530,14789067,Piesel tak slawny du
zo obrazkow Wow O co tu chodzi .html, dostęp: 14.04.2014].
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W memach z piesełem i kotełem komentowane są bieżące wydarzenia po-
lityczne czy społeczne oraz prezentowane scenki z życia zwierząt i ludzi,
zwykle to fotomontaże z podpisem czy komentarzem, np.:

Rys. 1. Koteł

Źródło: Google. Grafika, dostęp: 12.05.2014.

Rys. 2. Pieseł

Źródło: http://technologie.gazeta.pl/internet/1,104530,14789067,Pieseł tak slawny duzo
obrazkow O co tuchodzi html, dostęp: 12.05.2014.

Napisy składane są czcionką Comic Sans, uznawaną przez internautów za
najmniej prestiżową, por.:
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A sam pomysł na opisywanie myśli bohaterów zdjęć przy pomocy Comic Sans
– najbardziej obciachowej czcionki świata, przynajmniej w mniemaniu interne-
towej świadomości zbiorowej – specjalnie oryginalny też nie był (http://techno
logie.gazeta.pl/internet/1,104530,14789067,Piesel tak slawny duzo obrazkow
Wow O co tu chodzi .html, dostęp: 14.04.2014).

W napisach umieszczanych w tych memach widoczne są struktury z wy-
razem taki, będące polskim odpowiednikiem angielskiego so, np. futro takie
puszyste, łapki takie miękkie, wąsy takie długie, pazurki takie obcięte, słowem wow,
np. nie wow, zapisy na poły (niby) fonetyczne, np. te są stanowczo za drogięł,
A jo mam tylko 500 złociszów, Puchałke, smakofała ci kanapka z masuem?, por.:

Rys. 3. Puchałke

Źródło: Google.Grafika, dostęp: 12.05.2014.

Rys. 4. Puchałke i Prosiałke

Źródło: Google.Grafika, dostęp: 12.05.2014.
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Język komiksów ze zmodyfikowanym Puchatkiem cechuje się obecno-
ścią wulgaryzmów, czarnego humoru, a same komiksy cieszą się bardzo dużą
popularnością, o czym świadczą liczne cytaty. Twórca komiksów wyjaśnia,
że to nie on wymyślił formy imion bohaterów:

No więc skąd wziął się Puchałke?
– Najpierw był Dolan, fińska postać przedstawiająca kaczora, którego zaadop-
towałem do komiksów. Jest to ten kaczor, który zawsze „stwierdza zgon, bo
umarł”. Potem w Polsce pojawiły się postacie Puchałke i Prosiałke. Nie wymy-
śliłem ich, znalazłem w sieci, przejąłem. Skoro Puchałke na razie jest bezpański
to czemu go nie wykorzystać (http://www.mmsilesia.pl/419386/2012/7/11/
bednarkele-spotyka-puchalke?category=magazyn, dostęp: 10.05.2014),

a komiksy są przeznaczone dla dorosłych, stąd – zdaniem autora – wulgary-
zmy, niewybredne dowcipy czy chamstwo są uzasadnione, por.:

Puchałke to komiks dla dorosłych, bo sam jestem dorosły i będę to ciągle po-
wtarzał. Jak widzę na ulicy gimnazjalistów, którzy mówią „kurwełe”, „hehehel-
mans” czy kończą coś na „ełe” to jest mi przykro, że Puchałke trafia głównie
do gimbusów. Nie mówię, że uczeń gimnazjum to za każdym razem idiota.
Gimbus to osoba psychicznie opóźniona, chcąca pokazać, jaka to ona jest fajna,
jakie zna teksty, a to mnie po prostu śmieszy (http://www.mmsilesia.pl/4193
86/2012/7/11/bednarkele-spotyka-puchalke?category=magazyn, dostęp: 10.05.
2014).

Również charakterystyczne cechy wypowiedzi bohaterów nie są w pełni au-
torskim pomysłem, zostały przejęte, por.:

No właśnie, skąd wziął się język Puchałke?
– Slang Puchałke nie do końca sam wymyśliłem, ale dodałem różne swoje po-
mysły. Mój kolega zaczął sobie tak „dla jaj” dodawać końcówkę „ełe” do różnych
wyrazów np. kompełe zamiast komputera. Tak powstał język Puchałke, który
dziś funkcjonuje w komiksach (http://www.mmsilesia.pl/419386/2012/7/11/
bednarkele-spotyka-puchalke?category=magazyn, dostęp: 10.05.2014).

Na wzór wyrazu pieseł powstało słowo koteł, a potem konieł, ptaszeł oraz formy
imion Anteł (Antek), Kubeł (Kuba), Janeł (Janek) (zasłyszane w środowisku
warszawskich licealistów), a także o nieco innej strukturze formy Puchałke
i Prosiałke, będące modyfikacjami imion Puchatek i Prosiaczek (imiona te
stworzyła Irena Tuwim, pierwsza tłumaczka książek Kubuś Puchatek i Chatka
Puchatka A. Milne’a) oraz koniałke, kotałke.

Jakie są przyczyny popularności tych słów, często występujących w me-
mach, a także wymienionych w tytule form nieogar, nie halo? Dlaczego modele
ich tworzenia są tak atrakcyjne dla młodego pokolenia?
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Formy pieseł, koteł, konieł czy ptaszeł są dłuższe od podstaw, jeśli za takie
uznamy wyrazy: pies, kot, koń, ptak, lub mają identyczną długość, jeśli jako
podstawy potraktujemy zdrobnienia: piesek, kotek, konik, ptaszek 5; ich powsta-
nie nie jest więc wyrazem działania tendencji do ekonomiczności czy skró-
towości – tak charakterystycznych dla współczesnego słowotwórstwa (por.
Jadacka 2005: 98, 104, 117–118, 2001: 140–141, 147–148) i leksyki potocznej,
w których cenione jest ograniczanie wysiłku do niezbędnego minimum. Do-
brymi przykładami dążenia do skrótowości są derywaty ujemne i paradyg-
matyczne, np. paź od październik, komp od komputer, net od internet 6, uniwerbi-
zmy, np. solówka – występ solowy, ustawka – bójka ustawiona, oraz różnego typu
abrewiacje, np. 3Vsię – znane z zapisów na forach i blogach oraz mówione
i pisane: thx (dziękuję – thanks), spx (spoks od spoko). Spośród wymienionych
w tytule form jedynie forma nieogar, pochodząca od czasownika nie ogarniać,
może być potraktowana jako przejaw działania tendencji do ekonomiczności
(por. uwagi w dalszej części tekstu).

W derywatach pieseł, koteł, konieł, ptaszeł można wyróżnić sufiks -eł, nie-
spotykany we współczesnej polszczyźnie 7, a w formach Puchałke, koniałke, ko-
tałke – element -ałke 8. Niewątpliwie rzeczowniki pieseł i Puchałke stały się wzo-

5 Taka interpretacja jest możliwa (wtedy mielibyśmy do czynienia z derywacją wymienną:
odjęcie sufiksów -ek, -ik i przyłączenie przyrostka -eł). Jednak konteksty, w których pojawiają
się struktury z elementem -eł, nie zawsze przywodzą pozytywne skojarzenia, a w tekstach
poświęconych omawianym memom i w wyjaśnieniach młodzieży (pytanej, co oznaczają słowa
pieseł, koteł itp.) pojawiały się wyrazy pies, kot, koń, a nie – piesek, kotek, konik, co skłania mnie do
przyjęcia pierwszej motywacji, tzn. uznania za podstawy wyrazów pies, kot, koń i ptak. Sądzę
jednak, że podstawami form Kubeł, Janeł, Anteł są zdrobnienia imion (odpowiednio: Kubą,
Janek, Antek, a nie metrykalne formy: Jakub, Jan, Antoni).

6 Wyrazy komp i net można interpretować dwojako: po pierwsze – jako zapożyczenia z an-
gielskiego, w których nastąpiło ucięcie części tematu, po drugie – jako synchroniczne derywaty
od wyrazów komputer i internet (zgodnie ze stanowiskiem K. Długosz-Kurczab i K. Waszakowej,
w którym zapożyczenia, jeśli można wskazać ich podstawę słowotwórczą, są reinterpretowane
jako derywaty, por. Długosz-Kurczab 1986, Waszakowa 1993, 2007).

7 Forma poseł to derywat paradygmatyczny od posłać (por. hasło słać Ia, Skarżyński 2004),
karzeł zaś pochodzi od niemieckiego słowa Karl (Dubisz 2003). W podręcznikach do gramatyki
historycznej języka polskiego wymienia się sufiks -ł (-eł) w takich wyrazach jak: węzeł (ps. *ązlъ),
węgieł (ps. Ąglъ), staropolskie pkieł (dziś piekło, od pьkъlъ) (Rospond, 1979: 146, 199; podobnie
Klemensiewicz, Lehr-Spławiński, Urbańczyk 1955: 187).

8 W czym można widzieć nawiązanie do form zdrobniałych: Paweł – Pawełek, diabeł – dia-
bełek. Pochodzenie elementu -ałke jest niejasne, być może to nawiązanie do formantów wy-
stępujących w jidysz, np. do formantu -ke służącego do tworzenia zdrobnień i nazw żeń-
skich (wywodzącego się z polskiego formantu -ka), lub formantów -ele, -ale tworzących zdrob-
nienia od imion (odpowiednio: męskich i żeńskich; por. Kondrat), a element -ele był często
wymawiany w jidysz jako ełe, np. Rebeka/Rivka → Rivkele/Rivkełe, Awram/Awrom → Aw-
romczik/Awromczikl/Awromczikełe (por. hasło: Zdrobnienia, [w:] Hebrajski – skrypt zajęć, zapis
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rami, według których utworzono i nadal się tworzy całą serię słów. Co wpły-
nęło na atrakcyjność tego nowego modelu słowotwórczego? Sądzę, że przede
wszystkim pochodzenie: to elementy popularnych memów, których znajo-
mość jest elementem potwierdzenia bycia członkiem grupy, uczestniczenia
w pewnej wspólnocie (Grabias 1997; Piekot 2008). Znajomość konwencji po-
lega nie tylko na stosowaniu słownictwa obecnego w memach, ale i na umie-
jętności wykrycia reguł derywacyjnych i wykorzystania ich w praktyce, co
gwarantuje pełne uczestnictwo w grze. Młodzi ludzie poszukują nowych
słów i sposobów wyrażania ekspresywności, często bawią się formą wyra-
zów, przez co odświeżają zasoby słownictwa środowiskowego, a pośrednio
również potocznego, które przejmuje część jednostek.

Oprócz identyfikacji z grupą istotna jest również chęć wyróżnienia się
spośród innych, odcięcia od tego, co stare, zastane, powszechnie znane. Nie
tylko młodzi ludzie chcą się wyróżnić. W reklamie, nazwach firm, często
wykorzystuje się różne zabiegi językowe, które mają zwrócić uwagę na dany
obiekt, np. tworzy się neologizmy (por. Słodziarnia – nazwa kawiarni), wy-
odrębnia elementy graficzne, zwłaszcza stosując wielką literę czy pisownię
z łącznikiem, które umożliwiają grę słów lub wydzielają ważny element na-
zwy (np. nazwa firmy Pan Terra, nazwa sklepu monopolowego Inte-gracje,
zapis w reklamie pasteLove kanapki), kolor czcionki, adideację, np. Help – Hi-
storia literatury polskiej, duma (diagnoza umiejętności matematycznych), re-
interpretacje słowotwórcze, np. Polonistyka – Polon i styka (napis na kartkach
pocztowych, dostępnych w sklepiku na wydziale Polonistyki UW), a także
zjawisko homonimii i polisemii – zwłaszcza w żartach, dowcipach.

Spójrzmy na przykłady użycia wyrazów pieseł, koteł i konieł:

– Tęczowy z Ciebie Konieł (https://pl-pl.facebook.com/pages/T%C4%99czo
wy-z-Ciebie-Konie%C5%82-3/662173357168593, dostęp: 12.05.2014);

– #mój #kochany#konieł #ciężarny #będzie#rodził #effol #za #115 #PLN #co
#się #nie#robi #dla #kobyłki #<3 #wstążka#czerwona #kupiona #czekam
(http://instagram-ps.5thvillage.com/konie%C5%82/, dostęp: 12.05.2014).

Z podanych kontekstów wynika, że forma konieł niesie pozytywne nacecho-
wanie ekspresywne (mój kochany konieł). Przykłady użyć imion zakończonych
na -eł wskazują na pozytywny lub neutralny stosunek do osoby noszącej to
imię, por.

z 22.05.2012 na blogu „stworzonym na potrzeby prowadzonych przez Izaaka zajęć z języka
hebrajskiego, na Wydziale Filologicznym w Małym Pederevianum”, http://iwritbalagan.blog
spot.com/2012/05/zdrobnienia.html, dostęp: 9.10.2014).
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– Idę do Anteła (zasłyszane),

– Zobacz, co mi Kubeł napisał (zasłyszane),

– Co u Janeła? (zasłyszane).

Warto też dodać, że słowo pieseł stało się podstawą derywatu piesełowy, por.
piesełowy język:

Czy nam się Pieseł podoba, czy nie, na Facebooku śledzi go dziś ponad 260 tys.
internautów, a wyrażenia z piesełowego języka stały się codziennym elementem
mowy młodych ludzi (http://natemat.pl/89497,tworca-piesela-dla-natemat-gdy-
wychodze-na-spacer-ze-swoim-psem-ludzie-czesto-krzycza-na-ulicy-piesel-wow,
dostęp: 14.04.2014),

a od wyrazu koteł tworzy się zdrobnienie kotełek:

Taki pseudonim domowy – koteł, kotełek. Tak się przyjęło i tak było i jest
(http://rudykotandrzej.blogspot.com/2014/04/kote-bochen.html, dostęp: 20.05.
2014).

Niektóre wypowiedzi przypominają tajną mowę dzieci, w której dodawało
się sylaby maskujące w nagłosie wyrazów. We współczesnych tekstach ele-
menty dodane usytuowane są w wygłosie, por.:

[...] wzialem raz subwoofer ze wzmacniaczem na raty z media marktałkem,
i teraz santanderałkęm bankałkę mikałkę cokałkę chwilkałkę trujałkę dupałkę,
żękałkę mamałkę wziąćałkę kredtyałkę dokoałkę 6kałkę tysiącałkę (http://www.
insomnia.pl/Pocieszalnia vol.86 nadchodzacy wygryw-t671535-s272.html,
dostęp: 31.05.2014).

W memach i języku młodzieży bardzo popularny jest również wyraz
nieogar, pochodzący od zaprzeczonego czasownika ogarniać, który w wypo-
wiedziach środowiskowych ma wiele znaczeń: ‘orientować się w czymś, na-
uczyć się czegoś’, a także ‘załatwić coś, zdobyć coś (często coś nielegalne)’,
‘zauważyć, zaobserwować coś (interesującego czy niezwykłego dla nadawcy,
a pewnie i odbiorcy wypowiedzi)’, ‘zachowywać się w sposób przyjęty w da-
nym środowisku’ (Burkacka 2014). Czasownik ten pojawił się też w tytule
książki, będącej zapisem rozmów dziennikarzy Witolda Beresia i Krzysz-
tofa Burnetki z Ryszardem Kapuścińskim (przeprowadzonych w latach
1991–2006; Witold Bereś i Krzysztof Burnetko, Kapuściński: nie ogarniam świata,
Warszawa 2007). Ten, kto nie potrafi się odnaleźć, nie rozumie czegoś, nie
orientuje się w czymś, nie zachowuje w odpowiedni sposób lub zachowuje
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się niezdarnie, niewłaściwie 9, jest nieakceptowany i nazywany nieogarem lub
nieogarkiem, por. przykłady:

– Ale ten Adrian to nieogar padł na cycku i niepotrafi się przyznać – Ta kom-
pletny lamus ... (słownik slangu miejskiego, http://www.miejski.pl; dostęp
16.01.2014);

– –Zobacz jak ona się ubrała ! – Nieogar !! (słownik slangu miejskiego,
http://www.miejski.pl; dostęp 16.01.2014);

– Ach, ostatnio starałem się przejść tą kampanię. – No, ciężka, co? Ci Sword-
smani mogliby się iść topić! – Ale o co chodzi? – Won stąd, nieogarku!
(słownik slangu miejskiego, http://www.miejski.pl; dostęp 16.01.2014);

– Jak mam pobrać to spolszczenie? Zasubskrybowałem i nie ma żadnego
linku do downloadu – Żeby mieć spolszczenie, trzeba posiadać oryginal-
nego Torchlighta II, a nie pirata. Wtedy po zasubskrybowaniu, spolszczenie
jest pobierane i dodawane do TII. Nieogarki :D (http://ironsquad.pl/news
318/spolszczenie-gry-torchlight-ii-juz-dostepne, dostęp: 28.05.2014).

Nieogarem można nazwać również stan, gdy się czegoś nie rozumie, ma się
kłopoty z koncentracją lub jest się w stanie po zażyciu środków odurzają-
cych, por.:

– Stary, ale wczoraj dowaliłem. Nieogar jak ch** (słownik slangu miejskiego,
http://www.miejski.pl; dostęp 16.01.2014);

– Zobacz jaki naćpany, jaki nieogar ma na papie (słownik slangu miejskiego,
http://www.miejski.pl; dostęp 16.01.2014).

Taką sytuację określa się też rzeczownikiem nieogarniator, por.:

– ale masz nieogarniatora (słownik slangu miejskiego, http://www.miejski.pl;
dostęp 16.01.2014);

– dzisiaj egzamin?– nieogarniator (słownik slangu miejskiego, http://www.
miejski.pl; dostęp 16.01.2014).

Pod względem słowotwórczym nie są to tak interesujące derywaty jak
omówione wcześniej formacje: pieseł, koteł, Puchałke i utworzone na ich wzór
formy analogiczne. Nie występują w nich bowiem formanty niespotykane we
współczesnej w polszczyźnie. Nieogar to derywat paradygmatyczny, a nie-
ogarniator – sufiksalny (z przyrostkiem -ator, dość produktywnym, por. Ja-
dacka 2001). Formę niegarek można potraktować jako zdrobnienie (parafraza

9 Niekiedy znaczenie rzeczownika nieogar zbliża się do znaczenia przymiotnika nierozgarnięty
‘pozbawiony bystrości umysłu, nieinteligentny’ (książk. Dubisz 2003).
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‘mały/mniejszy nieogar’, być może: z politowaniem), którego podstawą jest
rzeczownik nieogar w znaczeniu osobowym, lub jako derywat odczasowni-
kowy (parafraza ‘ten, kto nie ogarnia’), co jednak wydaje się mniej praw-
dopodobne ze względu na współcześnie małą produktywność sufiksu -ek
w tworzeniu nazw subiektów czynności 10 (por. Jadacka 2001) i dominującą
interpretację przyrostków -ek, -ik, -ka, -ko jako wykładników małości lub eks-
presywności. Być może tłem procesu derywacji było funkcjonowanie odprzy-
miotnikowych osobowych nazw nosicieli cech, takich jak: głupek, nieśmiałek,
wesołek.

Równie popularnym środowiskowym określeniem jest nie halo, pisane
na dwa sposoby (łącznie: niehalo lub rozdzielnie: nie halo). Struktura ta, ściśle
związana z językiem młodzieżowym, coraz częściej występuje w prasie, por.:

– Coś jest z nami nie halo. Pan bije dziecko albo zabija zwierzaki, niemrawy
pan ma pod górkę z mamusią, innemu panu jest smętnie w ogóle. Ja od
takich powieści odpadam – mówi „Gazecie” pisarka Małgorzata Kalicińska
(http://wyborcza.pl/1,75475,14839066, Kalicinska Cos jest z nami nie halo.
html#ixzz32GG6rI6t, dostęp: 20.05.2014);

– „Coś nie halo”. Będzie apelacja od łagodnych wyroków po brutalnym po-
biciu Dyjaka. Właśnie wyroku w tej górnej granicy będzie domagała się
prokuratura, która już zapowiedziała, że od wyroku sądu się odwoła (...).
– Coś nie halo. Cóż takiego trzeba zrobić, żeby uzyskać maksymalny wy-
miar kary? – pytała w „Faktach” Renata Klonowska, prokurator rejonowa
dla Gdańska-Śródmieścia (http://www.tvn24.pl/pomorze,42/cos-nie-halo-
bedzie-apelacja-od-lagodnych-wyrokow-po-brutalnym-pobiciu-dyjaka,39958
8.html, dostęp: 20.05.2014);

– COŚ NIE HALO Z TYMI UPRAWNIENIAMI STRAŻY MIEJSKIEJ (http://
3obieg.pl/cos-nie-halo-z-tymi-uprawnieniami-strazy-miejskiej, dostęp: 20.05.
2014);

– Białystok Niehalo. Białostockie piekiełko w krzywym zwierciadle! (http://
miasta.gazeta.pl/miasto/1,96987,12344125,Bialystok Niehalo Bialostockie
piekielko w krzywym.html, dostęp: 20.05.2014);

– Awantura w Sejmie. „Z tymi panami jest coś nie halo” (www.wiadomosci.
dziennik.pl/polityka/artykuly/455337,awantura-w-sejmie-posel-chcial-
wykluczenia-z-glosowan-macierewicza-i-kaczynskiego.html, dostęp: 20.05.
2014);

10 Warto zresztą dodać, że i w ubiegłym wieku sufiks ten był z rzadka wykorzystywany
w tej funkcji. Wystarczy tu przywołać opracowanie R. Grzegorczykowej i J. Puzyniny (z 1979),
w którym badaczki zwracały uwagę na niewielką liczbę odczasownikowych nazw osobowych
wykonawców czynności (Grzegorczykowa, Puzynina 1979: 169).
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– Seriale ostatniej dekady – halo czy niehalo? Wybieraj, komentuj! (http://
film.onet.pl/wiadomosci/seriale-ostatniej-dekady-halo-czy-niehalo-wybieraj
-komentuj/zsl3w, dostęp: 20.05.2014);

– Migalski: Z polską lewicą coś jest nie halo – WPROST (...) Jeśli polska lewica
broni sowieckiej flagi w dniu flagi polskiej, to coś jest „nie halo” (www.
wprost.pl/ar/446693/Migalski-Z-polska-lewica-cos-jest-nie-halo, dostęp: 20.
05.2014);

– Nie wiem, może sprzęgło się jakoś musi ułożyć/dotrzeć jak klocki hamul-
cowe, pierwszy raz robiłem sprzęgło. Odp.: Coś nie halo po wymianie sprzę-
gła na nowe (www.skuterowo.com » Forum » Serwis, dostęp: 20.05.2014);

– Niehalo. Oto fan heavy metalu stwierdza, opisując jakąś płytę z ulubionego
gatunku: „może mam coś niehalo z uszami, ale to jest reggae (www.iuve.pl/
uczymy-sie-i-pracujemy/mowi-sie/article/niehalo, dostęp: 20.05.2014).

Co oznacza nie halo/niehalo w świetle przytoczonych przykładów? Może
mieć znaczenie ‘niewłaściwie, niedobrze’, ‘nie tak’, ‘niedobre, złe’, ‘nie działa,
nie funkcjonuje’. To w kontekście następuje aktualizacja treści, dookreślenie
ogólnego sensu ‘nie tak, jak powinno’. Przyporządkowanie kategorii części
mowy też nie jest zadaniem łatwym: to przymiotnik, przysłówek lub cza-
sownik 11 (por. Coś nie halo po wymianie sprzęgła na nowe). Taka płynność ka-
tegorii gramatycznych 12 jest typowa dla leksemów potocznych (por. Lubaś
2003: 175) i nierzadko towarzyszy jej unieruchamianie fleksji. Jednostki nie-
halo (nie halo) nie ma na stronach Miejskiego słownika slangu i mowy potocznej
(www.miejski.pl; dostęp: 20.05.2014 r.), notuje ją Wypasiony słownik najmłod-
szej polszczyzny Bartka Chacińskiego, w którym w haśle niehalo znajdujemy
informację, że

Podobnie jak przy „niekulawym”, tak i tutaj zaistniała od razu forma przecząca,
z pominięciem podstawowej. Nie mówi się bowiem, ze coś jest „halo”. Przynaj-
mniej w znaczeniu: „fajnie” (Chaciński 2003: 100).

11 Mamy więc do czynienia z jednostką o dość trudnym do ustalenia statusie. Trudności
dotyczą jej zapisu, znaczenia, określenia jej przynależności do części mowy, a także ustalenia
jej granic (czy jednostką jest tylko niehalo / nie halo, czy też nie halo / niehalo jest częścią fra-
zeologizmu czy frazemu. Warto w tym miejscu dodać, że dla polszczyzny potocznej, a także
młodzieżowej, charakterystyczne jest funkcjonowanie seryjnych struktur otwartych, por. Lu-
baś 2003). Najczęściej omawiana forma występuje w strukturach składniowych o postaci: coś
jest halo, niehalo / nie halo, bardziej rozbudowanej: coś jest nie halo / niehalo z kimś lub z czymś
lub w zmienionym szyku: coś z kimś, czymś nie halo / niehalo, rzadziej: mieć nie halo / niehalo
z czymś. Na potrzeby tego tekstu za jednostkę leksykalną uznałam nie halo o wariantywnej
pisowni niehalo.

12 Na przykład wyrazy super, ekstra, mega pełnią funkcję przymiotników i przysłówków.
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Po ponad dziesięciu latach od czasu publikacji tej pracy można powiedzieć
jednak, że sytuacja się nieco zmieniła – istnieje para: halo – nie halo w zna-
czeniu przymiotnikowym (por. wcześniej przytoczony przykład: coś jest halo
czy niehalo?). Jednostka ta jest dość atrakcyjna i wyrazista, o czym świadczą
poświadczenia prasowe i internetowe (różnego typu), a także fakt, że jedna
z powieści Ignacego Karpowicza, dotycząca absolwentów, którzy nie potrafią
znaleźć pracy, nosi tytuł Niehalo.

Na pytanie, czy omawiane neologizmy pozostaną jedynie efemerydami,
czy też na stałe zasilą leksykę potoczną, trudno dziś odpowiedzieć. Wia-
domo, że zasoby słownictwa potocznego i młodzieżowego, a zwłaszcza na-
cechowanego ekspresywnie, są płynne, zmienne. Stare jednostki są zastępo-
wane przez inne. Moda na niektóre sformułowania czy słowa ustępuje miej-
sca innej, zainteresowanie towarzyszące nowym jednostkom z czasem maleje.
A jaki będzie los sufiksów -eł i -ałke? Czy to jedynie przykłady zabawy sło-
wem, w której nowe sufiksy i posługiwanie się nimi jest potwierdzeniem
uczestniczenia w językowej grze osób korzystających z internetu, zwłaszcza
niektórych stron? Znajomość kodu (znaczenia jednostek i zasad ich tworze-
nia) umożliwia porozumiewanie się, potwierdza uczestnictwo w kulturze
internetowej, podobnie jak znajomość roli sylab maskujących w tajnym ję-
zyku dzieci umożliwiała deszyfrację informacji. A może to jednorazowe kon-
strukcje – imiona własne bohaterów memów, funkcjonujące dopóki istnieją
opowieści o nich (funkcjonują memy), czyli elementy dzieł artystycznych, li-
teracko-graficznych (internetowych komiksów czy karykatur, żartów rysun-
kowych), będące początkiem serii konstrukcji 13 – pytań nasuwa się wiele.
Interesujące jest wyodrębnienie i wykorzystanie nowych sufiksów w tych
działaniach, co nie było najłatwiejszym zabiegiem (znacznie prostsze jest za-

13 Wyraz wilkołak stał się podstawą do utworzenia formy kotołak – nazwy fikcyjnego gatunku
łączącego cechy kota i człowieka (hybrydy człowieka i kota). Jak podaje Wikipedia: „W lite-
raturze polskiej określenie zostało po raz pierwszy użyte przez Konrada T. Lewandowskiego,
polskiego pisarza fantastyki, w opowiadaniach o kotołaku Ksinie. Kotołak występuje także
w Eragonie – powieści fantasy napisanej przez Christophera Paoliniego. Został tam przed-
stawiony jako czarny kot z nadprzyrodzonymi zdolnościami (porozumiewanie się myślami
z innymi stworzeniami, przybieranie ludzkiej postaci). Istota ta pojawia się również w syste-
mach gier fabularnych, np. w serii The Elder Scrolls. Kotołaki nazwano tam Khajiitami. Kotołak
opisany został także w książkach Andre Norton z serii Świat Czarownic: Brama Kota, Lampart
oraz Rok Jednorożca. Występuje tam jako człowiek zmieniający się w razie potrzeby w kota, lam-
parta, śnieżnego kota” (http://pl.wikipedia.org/wiki/Koto%C5%82ak, dostęp: 11.10.2014). Wy-
raz kotołak występuje we wspomnianej powieści Lewandowskiego pt. Ksin, wydanej w z 1991 r.,
a także w nieco późniejszej powieści Sapkowskiego (por. cytat z tej powieści: „[...] chocia wiedź-
mak wielce chciwy a na złoto łasy – mamrotała babka, mrużąc oczy – nie dać onemu więcej jak:
za utopca srebrny grosz albo półtorak. Za kotołaka: srebrne grosze dwa” (Sapkowski, Ostatnie
życzenie, Warszawa 1993, s. 187).
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pożyczenie wyrazów czy znaczeń oraz utworzenie różnego rodzaju skrótów
i skrótowców) i atrakcyjność mechanizmu analogii. Funkcjonowanie słów
nieogar i nie halo (a. niehalo) wiąże się zaś z ubieraniem w nowe słowa trady-
cyjnych metafor dotyczących postrzegania i oceny człowieka przez pryzmat
typowych zachowań.
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Why are pieseł and koteł better than pies and kot, and nieogar is nie halo.
Some remarks on youth vocabulary

Summary

In Polish which young people use we observe a great dynamics concerning
vocabulary. Numerous indications of a tendency to both brevity and expressiveness
can be noticed (e.g. nieogar, nie halo, paź). New units are frequently formed as a result
of a pun on words, a creative approach to vocabulary, and their use and creating
new forms by way of analogy are a confirmation of the expertise of the language
code and the system of values applying to a given social group (e.g. pieseł, koteł).
Very popular memes are not infrequently a source of new units. As a result of the
popularization of attractive forms, new formants appear, e.g. -eł, -ałke.

Expressiveness can also be achieved through the process of neosemantisation, in
which we use a traditional way of perceiving and judging a person and the contextual
specification of the meaning (compare: nieogar, nie halo).

Key words: youth vocabulary, meme, colloquial word formation, sociolect, neoseman-
tisation

Słowa-klucze: słownictwo młodzieżowe, mem, słowotwórstwo potoczne, socjolekt,
neosemantyzacja
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Emocje w sieci.
Ekspresywność wybranych memów internetowych

Język i komunikacja w Internecie

Sieć internetowa zrewolucjonizowała system komunikacyjny. Umożli-
wiła nieograniczony dostęp do informacji i dotarcie do odbiorców niezależnie
od miejsca ich przebywania. Dana użytkownikom anonimowość uwalnia ich
z przypisanych im ról społecznych, w związku z tym także z okowów języko-
wej etykiety. Internet zawiesza funkcjonowanie ról społecznych i ustanawia
jednakową dla wszystkich płaszczyznę kontaktu (Grzenia 2006: 89–90). Ta
konwencja sprzyja śmiałemu i nieskrępowanemu przez normy stylistyczne
i obyczajowe mówieniu niemal o wszystkim, w tym także o emocjach. In-
ternet jako płaszczyzna komunikacji marginalizuje sferę obyczaju w języku,
dzięki czemu ułatwia użytkownikom pełne i świadome wyrażanie swoich
doznań. Okazuje się jednak, że manifestowanie emocji w sieci bywa utrud-
nione z powodu ograniczenia przekazu internetowego do pisanej formy ję-
zyka. Treści naturalnie wyrażane za pomocą mimiki, gestów i sygnałów po-
zawerbalnych pozostają niewysłowione. Ten brak rodzi pytanie o to, w jaki
sposób można przekazać ładunek emocjonalny tkwiący w wypowiedzi. Aby
wypowiadać się możliwie jasno, precyzyjnie, w sposób zbliżony do pre-
zentowanego w codziennym życiu, internauci sięgają do coraz to nowych
znaków językowych, których celem jest poprawienie jakości wirtualnego
przekazu. Dążenie do polepszenia jakości systemu komunikacji interneto-
wej świadczy o tym, że internauci traktują poważnie swoje istnienie w wir-
tualnej przestrzeni. Jeden z badaczy języka Internetu zauważył, że komu-
nikacja internetowa „realizuje ważne cele społeczne i psychiczne” (Grze-
nia 2006: 95). Dlatego też użytkownicy sieci starają się, by wypowiedzi,
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które zamieszczają w Internecie, zostały odebrane zgodnie z ich intencją.
By ten cel osiągnąć, wirtualni rozmówcy zaczęli posługiwać się nie tylko
słowem, lecz także obrazem. Grafika stanowi uproszczoną reprezentację ele-
mentów kontaktu pozawerbalnego: gestu, wyrazu twarzy, wyglądu mówią-
cego, a także kontekstu wypowiedzi. Waga tego, co zaprezentowane, uwi-
dacznia się zwłaszcza w przekazywaniu informacji o stanie emocjonalnym
nadawcy. Mimo istnienia w polszczyźnie wielu nazw uczuć nadal okazy-
wanie emocji, a nie ich nazywanie, jest podstawową formą ich komuniko-
wania. Powinno się zatem włączyć do repertuaru badań językowych nad
emocjami pozawerbalne sygnały emocji (Szumska 2000: 204). Ekspresywne
sygnały pozawerbalne także, podobnie jak nazwy uczuć, mówią o stanie
emocjonalnym eksperiencera (Kopeć 2000: 23). Autentyczność przekazu nie-
werbalnego i niemożność jego zastąpienia przez słowa sprawia, że w Inter-
necie coraz bardziej rozpowszechnione jest używanie komunikatów obrazo-
wych, zwłaszcza w wypowiedziach młodych użytkowników. To „upodoba-
nie do elementów graficznych” (Grzenia 2006: 90) nie zawsze wynika z ni-
skiego poziomu kompetencji językowej mówiącego. Czasem ich zastosowa-
nie jest konieczne do właściwego przekazania w wypowiedzi wewnętrznego
stanu nadawcy.

Mem internetowy jako model komunikacji

Mem internetowy jest charakterystyczną formą przekazywania treści
w Internecie. Trudno sformułować jednoznaczą definicję tego zjawiska, brak
tu bowiem trwałych elementów znaczeniowych. Generalnie mem jest por-
cją informacji o dowolnej treści, która jest rozpowszechniana za pośred-
nictem mediów internetowych. Może przybierać dowolną formę: obrazku,
dźwięku, animacji, filmiku. Cechą najlepiej wyróżniającą memy spośród in-
nych znaków językowych jest połączenie chwytliwego, celnego sloganu z pa-
sującym do jego treści obrazkiem. Bohaterami memów bywają politycy, ar-
tyści, osoby fikcyjne, przedstawiciele określonych zawodów lub ról społecz-
nych, antybohaterowie, postaci z kreskówek, zwierzęta, a także sylwetki na-
szkicowane na potrzeby memu. Komiczność memu opiera się na tym, że
pewne cechy wybranej postaci zostają w nim wyróżnione i wyolbrzymione.
Najczęściej stają się obiektem kpiny, złośliwego komentarza lub żartu. Te-
matem memu mogą być: płeć, zawód, cecha charakteru, zachowanie, wy-
gląd lub rola społeczna, uznawane przez społeczność internetową z jednej
strony za „klasyczne”, czyli najczęściej spotykane lub, z drugiej strony, za
nietypowe, rzadkie. Ocena tych postaw zmienia się w zależności od tego,
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z jaką grupą użytkowników mamy do czynienia – może przybrać postać
drwiny lub żartobliwego „wypominania” społeczeństwu powtarzalności za-
chowań. Autorzy memów posługują się stereotypami, wydobywają na pierw-
szy plan to, co powszechne i najczęściej spotykane. Memy nie są obra-
zem zindywidualizowanych reakcji, lecz katalogiem najpowszechniejszych
zachowań ludzi. Odbiorcą (i nadawcą) memów jest grupa młodych inter-
nautów chcąca wyrazić swój stosunek do świata. Memy konsolidują mło-
dzież, są głosem zbiorowości, a nie jej pojedynczych przedstawicieli. Za-
pewniają ciągłą i trwałą komunikację między młodymi przedstawicielami
społeczeństwa.

Trzeba tu także wspomnieć o swoistych cechach językowych memów.
Należy pamiętać, że ich „naturalnym środowiskiem” jest Internet, w związku
z tym kodują one pewne cechy, odpowiadające specyfice tej przestrzeni ko-
munikacyjnej. Twórcy memów dążą do szybkiego i celnego przekazania in-
formacji. Memy są zatem komunikatami skrótowymi, przypominającymi re-
plikę lub puentę. Skrótowość ta wyrażona jest najczęściej przez stosowanie
akronimów (np. LOL, czyli ‘lot of laught’ lub ‘laughing at loud’, OMG –
‘oh my God’), niedopowiedzeń („a idź pan...”), przemilczeń (wielokropek
zamiast wypowiedzi). Aby osiągnąć efekt celnego komentarza, ich autorzy
wykorzystują połączenie obrazu z krótkim i łatwym do zapamiętania slo-
ganem. Inną cechą jest tendencja do zabawy słowem, często oscylująca na
granicy błędu językowego lub wręcz ją przekraczająca. Możemy tu zaobser-
wować takie zjawiska, jak pisanie wyrazów zgodnie z ich wymową, stoso-
wanie składni adekwatnej do aktualnego toku myślenia nadawcy, nierespek-
tującej reguł gramatycznych, operowanie skrótem czy ignorowanie normy
w zakresie pisowni wielkich i małych liter. Nieobce twórcom memów jest
także stosowanie wyrażeń wulgarnych w funkcji ekspresywnej. Wulgary-
zmy są tu stosowane oszczędnie i w uzasadnionych przypadkach. Nadmier-
nego korzystania z wulgaryzmów przez młodzież nie potwierdza także prze-
prowadzone przeze mnie badanie ankietowe. Stanowią one margines pozy-
skanej leksyki 1. Obrazowość memów sprawia, że są one dobrym sposobem
na zakomunikowanie doznań emocjonalnych. Tę właściwość doceniają mło-
dzi użytkownicy polszczyzny, którzy nie do końca potrafią panować nad
swoimi uczuciami w kontaktach z innymi ludźmi, a od języka jako narzę-
dzia komunikacji oczekują, że pozwoli im w pełni i adekwatnie wyrazić ich
wewnętrzny stan. Dominacja obrazu nad tekstem, tak charakterystyczna dla

1 W badaniu ankietowym przeprowadzonym na potrzeby pracy magisterskiej pozyskałam
łącznie 406 nazw uczuć, sygnałów pozawerbalnych oraz opisów ekspresji. Wśród nich tylko 6
było wulgaryzmami.
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memu internetowego, nie musi zatem zawsze świadczyć o zubożeniu języka
i jego prymitywności.

Język emocji. Emocje w języku

Przystępując do analizy zebranego materiału pod kątem pełnionej przez
niego funkcji ekspresywnej, należy mieć na uwadze specyfikę opisu emocji.
Badacze języka podkreślają złożoność „wyrażania uczuć” i wyodrębniają trzy
główne przejawy ekspresji: 1) znaki niewerbalne (gesty, mimika); 2) znaki
pozawerbalne (ton głosu); 3) znaki werbalne (Awdiejew, Habrajska 2006:10).
Elementy będące nazwami uczuć podobnie klasyfikuje Agnieszka Spagińska-
-Pruszak, która wymienia: 1) wyrazy nazywające stany i uczucia; 2) wyrazy
mające emocjonalne zabarwienie oraz 3) leksykę służącą wyrażaniu i okazy-
waniu uczuć (Spagińska-Pruszak 2005: 11–12). Memy pełniące funkcję eks-
presywną bazują na eksponowaniu zachowania i gestu. Ich twórcy często
nakreślają również kontekst wystąpienia danej emocji u eksperiencera. Od-
biorca memów łączących w sobie znak językowy, czyli slogan bądź nazwę
uczucia, z obrazem znacznie łatwiej odczyta intencję nadawcy, chcącego za-
komunikować w ten sposób swoje emocje, niż mógłby to zrobić na podstawie
samych słów czy nawet emotikon. Memy mogą być zatem uznane za efekt
próby udoskonalania systemu językowego dostępnego w Internecie. Wra-
cając do głównego wątku, pragnę poruszyć kwestię niejednolitości doznań
emocjonalnych. Eksperiencer może doświadczyć mocnego, lecz krótkotrwa-
łego uczucia (afektu), które pojawia się nagle i często pod wpływem silnego
bodźca. Innego rodzaju doświadczeniem emocjonalnym jest bycie w okre-
ślonym stanie. Stan to uczucie trwające długo, lecz stopniowo wygasające.
Najgłębiej i najdłużej, choć najmniej intensywnie, przeżywane są nastroje –
długotrwałe emocje o słabym natężeniu. Zaciera się w nich związek mię-
dzy odczuwanym przeżyciem a przedmiotem, który je wywołał – popadanie
w nastroje jest związane z osobowością człowieka. Twórcy memów interne-
towych zdają sobie sprawę z niejednolitości uczuć i dzięki połączeniu ob-
razu z adekwatnym sloganem próbują te różnice zakomunikować. W dalszej
części artykułu postaram się pokazać, że poszczególne memy zgromadzone
w konkretnej grupie uczuć 2 prezentują różne odcienie tego samego przeżycia
emocjonalnego.

2 Wzięłam pod uwagę następujące grupy uczuć: radość, smutek, złość, strach, wstyd.
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Analiza materiału językowego

Materiał językowy 3, który zaprezentuję, wiąże się z kilkoma godnymi
uwagi zagadnieniami. To między innymi: język Internetu, język młodzie-
żowy i językowe sposoby wyrażania emocji. Memy internetowe można roz-
patrywać na wielu płaszczyznach badawczych. Ze względu na ograniczoną
objętość artykułu, postanowiłam wziąć pod uwagę jeden aspekt komunika-
cyjny memów internetowych, mianowicie ich funkcję ekspresywną, rozu-
mianą tu jako zdolność do językowego wyrażania emocji. Tematyka uczuć
i sposobów ich wyrażania jest mi bliska i była przeze mnie zgłębiana w trak-
cie pisania pracy magisterskiej 4 pod kierunkiem dr hab. Ireny Szczepankow-
skiej w roku 2013. W toku wypowiedzi będę, na ile to możliwe, konfronto-
wała wnioski z analizy zebranego materiału z wynikami ankiety przeprowa-
dzonej wówczas wśród uczniów szkół białostockich 5.

Wybrane memy uporządkowałam zgodnie z podziałem na grupy uczuć:
radości, smutku, złości, wstydu i strachu. Przedmiotem prezentacji i analizy
będą przykładowe memy obrazujące emocje z wybranych grup uczuć. Moim
zdaniem memy stały się na tyle popularne, że warto przyjrzeć się im bliżej
i spróbować doszukać się wartości komunikacyjnej, jaką z pewnością widzą
w nich młodzi użytkownicy polszczyzny.

Prezentację zebranego materiału rozpocznę od memów ukazujących
emocje z grupy radości. Mieszczą się w niej takie uczucia, jak: radość, ekscy-
tacja, euforia, wesołość, zadowolenie oraz zachowania określane w języku
młodzieży mianem: głupawki, kręćka, krejzola. Stany te są odzwierciedlone
w kilku memach. Jednym z nich jest LOL Guy – lot of laught Guy, czyli ‘czło-
wiek mnóstwo śmiechu’ 6. Mem ten odpowiada stanowi euforii lub spon-
tanicznej, często nieadekwatnej do sytuacji wesołości. Tego rodzaju rozba-
wienie pojawia się zazwyczaj w gronie znajomych, w trakcie wspólnie spę-

3 Celowo nie użyłam określenia leksykalny, ponieważ odnosi ono do komunikatów zwerba-
lizowanych. Przymiotnik językowy wydał mi się bardziej adekwatny, ponieważ łączy w sobie
element znaczeniowy związany zarówno ze słowem, jak i obrazem.

4 Praca magisterska dotyczyła nazywania emocji i nosiła tytuł: Rozwój kompetencji językowych
dzieci i młodzieży z Białegostoku w zakresie nazywania emocji. Podstawę badawczą stanowiły ankiety
przeprowadzone wśród uczniów szkoły podstawowej, gimnazjum i liceum ogólnokształcącego.
Celem pracy było zbadanie kierunku rozwoju i poziomu umiejętności w zakresie nazywania
emocji przez dzieci i młodzież.

5 Kwestionariusz zawiera trzy bloki zagadnień: nazywanie emocji, opis zachowania ekspe-
riencera oraz podstawowe operacje na znaczeniach nazw uczuć. Pytania zostały sformułowane
tak, by móc wyodrębnić ewentualne różnice między nazywaniem i okazywaniem uczuć wła-
snych oraz osób z otoczenia.

6 Inne rozwinięcie tego akronimu to: Laughing/Laugh out loud, czyli ‘śmieję się na głos’.
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dzanego czasu, choć nie tylko. Powody tak odczuwanej radości mogą być
różne. Przykłady użycia memu LOL Guy są na tyle zróżnicowane, że po-
zwalają na uchwycenie wielu możliwych sytuacji komunikacyjnych wywo-
łujących to uczucie. Mem LOL Guy to naszkicowana postać mająca charak-
terystyczny dla swojego stanu wygląd: otwarte od śmiechu usta i patrzące
ku górze oczy. Wygląda, jakby zanosiła się od śmiechu, choć trzeba przy-
znać, że nie jest to twarz urokliwa. Gdyby spojrzeć na tę postać z dystansem,
można dostrzec podobieństwo między jej wyglądem a tym, jak prezentuje
się człowiek będący w stanie tego specyficznego rozbawienia. Warto zwró-
cić uwagę na pozytywny wydźwięk memu. Osoba, którą można określić
mianem LOL-a, to ktoś pożądany w grupie, wprawiający otoczenie w we-
soły nastrój. Poniżej znajdują się przykłady użycia omawianego memu. To
historyjki przedstawiające radość spowodowaną uczestniczeniem we wspól-
nej zabawie (obrazek po lewej) oraz wesoły nastrój, u którego źródła leży
żart i fakt, iż postaci udało się wywieść w pole grono znajomych (obrazek
po prawej).

Bardziej stonowanym komunikatem niż LOL Guy, jest mem Me Gu-
sta, tłumaczony jako ‘lubię to’ 7. Mem ten niełatwo zinterpretować, ponie-
waż zawiera w swoim znaczeniu różne komponenty, zarówno ekspresywne,
jak i oceniające. Chociaż wyrażanie emocji jest nadrzędną funkcją memu

7 Ocena „lubię to” jest znana z portalu Facebook. Oznacza akceptację treści, aprobatę dla
danej informacji (postu, wydarzenia, zdjęcia, filmiku). Wyraża pozytywny stosunek odbiorcy
wobec komunikatu oraz jego autora.
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Me Gusta, innym ważnym jego elementem jest pozytywna opinia o danym
zjawisku. Sądzę, że memy nie są jeszcze tak ustabilizowanymi jednostkami
języka (sloganu młodzieżowego), by można było zająć jednoznaczne stano-
wisko wobec ich semantyki. Praktyka użycia omawianego memu pozwala
jednak przypuszczać, że w przypadku znaczenia memu Me Gusta mamy do
czynienia z kształtowaniem się polisemii 8. Uznaje się, że ekspresja uczuć
pełni także funkcję oceniającą. Agnieszka Mikołajczuk, badająca problema-
tykę ocen w kontekście wyrażania emocji, stwierdza, że obiekt uczucia za-
wsze podlega ocenie odczuwającego (Mikołajczuk 2000: 120). Wydaje mi się,
że istnieją jednak sytuacje komunikacyjne odróżniające te dwa użycia. Eks-
presja uczuć nie zawsze jest tożsama z oceną zjawiska, a ocena nie musi
być za każdym razem związana z prezentacją uczuć (często jest wynikiem
racjonalnych przemyśleń). Mem Me Gusta pełni obie funkcje: ekspresywną
i oceniającą, czasem także jednocześnie. Nastręcza więc problemów tym,
którzy chcą ująć go w teoretyczne ramy. Me Gusta jest memem niejedno-
litym także pod względem samej ekspresji. Wyraża stan podekscytowania,
zadowolenia połączonego z zainteresowaniem czymś. Postać z tego memu
prezentuje lekki uśmiech, jakby na siłę powstrzymujący emfazę uczuć. To
stan, w którym ekspresja emocji dokonuje się w umyśle eksperiencera, na ze-
wnątrz zaś zostaje ona ograniczona do zagadkowego uśmiechu. Mem Me Gu-
sta nie uosabia spontanicznej radości, jak czyni to mem LOL Guy, lecz taką,
która musi być czymś spowodowana. Jej przejawy są przez eksperiencera
kontrolowane. Mem Me Gusta przedstawiany jest najczęściej jako odzwier-
ciedlenie przyjemności, zadowolenia i podekscytowania, ma w swoim zna-
czeniu także subtelne zabarwienie erotyczne. Występowanie fuzji emocji
w jednym memie jest postępem komunikacyjnym w porównaniu z niedo-
skonałymi pod względem ekspresji środkami wyrazu, dostępnymi dotych-
czas w sieci. Mimo uproszczonej i niewyrafinowanej formy mem Me Gusta
prezentuje bogatą treść emocjonalną, co zostało docenione zwłaszcza przez
młodych użytkowników sieci. Oto przykłady użycia omawianego memu: ob-
razek po lewej stronie prezentuje rodzaj ekscytacji z powodu rzekomego
podobieństwa bohaterki do ikony kina lat 50. i 60. XX wieku Marylin
Monroe; przykład po stronie prawej ilustruje przyjemność płynącą z od-
czuwania ciepła.

8 Niemal każdy akt emocjonalny wiąże się z pozytywną bądź negatywną oceną zjawisk.
W przypadku memu Me Gusta można zaobserwować nie współistnienie emocji i oceny, lecz
rozdział tych dwu elementów. Raz ów mem stanowi osąd, innym razem jest sposobem wyra-
żenia uczuć.
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Kolejnym typem odczuwanej radości jest ta zmieszana z dumą i sa-
tysfakcją. Obrazuje ją mem Freddy Mercury. Jego bohaterem jest wokalista
zespołu Queen. Powszechnie znany, wykonany przez muzyka gest zwycię-
stwa posłużył do zobrazowania radości płynącej nawet z najdrobniejszych
osiągnięć. Charakterystyczny dla tego memu jest brak przypisanego mu slo-
ganu – gest pokłonu i uniesionej ręki w pełni obrazują stan zadowolenia
z siebie. Warto dodać, że gest ten może być kojarzony także ze zwycię-
stwem. Uczucie satysfakcji często wiąże się z pokonaniem trudności ze-
wnętrznych lub własnych słabości. Mem Freddy Mercury znajduje zastoso-
wanie w wyrażaniu uczucia radości i zadowolenia w niemal każdej sytu-
acji, jaka może spotkać młodego człowieka, byleby tylko przyczyniła się do
jego dobrego samopoczucia. Znak ten używany jest do prezentowania za-
dowolenia i satysfakcji spowodowanych drobnym powodzeniem, co wpi-
suje się w faktycznie istniejącą wśród młodzieży tendencję do wyolbrzy-
miania własnych sukcesów. Pomyślność ta może dotyczyć sytuacji mających
miejsce zarówno w świecie rzeczywistym, jak i wirtualnym. Warto poka-
zać na przykładach zróżnicowanie przyczyn użycia memu Freddy Mercury.
Przykład po lewej prezentuje zadowolenie z powodu zaliczenia pewnego
etapu edukacji, choć na najniższym z możliwych poziomów. Minihistoryjka
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po stronie prawej przywodzi na myśl dumę z pokonania trudności (nawet
jeśli trudnością jest połamany ołówek) oraz satysfakcję z samodzielnego roz-
wiązania problemu.

Każdy z przedstawionych memów odnoszących się do uczucia radości
używany jest w innej sytuacji komunikacyjnej i emocjonalnej. Na ich przykła-
dach widać, że doskonale ujawniają różnice w odczuwaniu szczęścia i spo-
sobach jego okazywania. Ładunek emocjonalny tych memów jest odmienny,
podobnie jak różne są odczuwane przez nas stany radości oraz ich ekspresja.

Następny zbiór memów zgromadzony jest w grupie złości. Stan ten zo-
stał zaprezentowany przez mem Kaczor Daffy, którego bohaterem jest jedna
ze znanych kreskówkowych postaci. Mem w ujęciu ekspresywnym ma co naj-
mniej dwie wersje: jedna ilustruje stan irytacji Daffy’ego na chwilę przed jej
wybuchem, druga jest prezentacją złości bohatera ex post. W pierwszej wersji
Daffy przyjmuje postawę gotowości do ataku, charakterystyczną dla wyglądu
osoby zdenerwowanej: opiera skrzydła na biodrach, przekręca lekko głowę
i prowokująco wpatruje się w rozmówcę-przeciwnika. Zniecierpliwiona mina
i ogólna postawa ciała każą sądzić, że Daffy’emu niewiele brakuje do pełnego
okazania wzbierającej w nim furii. W wersji drugiej postawa Daffy’ego rów-
nież jest typowa dla wyglądu osoby zirytowanej. Mem Kaczor Daffy realizuje
więc pewien stereotyp związany z okazywaniem uczuć. Kaczor pokazuje
swoją wyższość nad współrozmówcą poprzez uniesienie tylnej części płetw
i ramion. Dzięki temu wydaje się przewyższać przeciwnika. Wiele mówi rów-
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nież wygląd jego dłoni: jedna z nich zaciśnięta jest w pięść, a druga wskazuje
palcem na rozmówcę. Mamy tu zakodowane dwa komunikaty: gotowość do
agresji (pięść) oraz groźbę (palec wskazujący). Wściekłość Daffy’ego obnażają
także jego otwarty dziób oraz szeroko otwarte oczy i uniesione brwi. Obie
prezentacje idealnie wpisują się w konceptualizację uczucia złości. Potwier-
dzają to zwroty frazeologiczne, odnoszące się w swej warstwie semantycznej
do wyglądu ciała i zachowania osoby odczuwającej złość. Przykładami takich
zwrotów są sformułowania: wymachiwać pięściami, uderzać pięścią w stół, marsz-
czyć brwi, wybuchnąć gniewem/złością. Omawiany mem wpisuje się w opinię
badaczy, że frazeologia jest mową ciała zamkniętą w słowach (Nowakowska-
-Kempna 2000: 8). Właśnie operowanie mową ciała jest tak charakterystyczne
dla omawianego memu. Złość Daffy’ego uwidocznia się niewerbalnie po-
przez zaprezentowanie różnego rodzaju reakcji ciała na pojawienie się zło-
ści. Dzięki temu użytkownicy tego memu nie potrzebują dodawać sloganu,
by sam komunikat ikoniczny był zrozumiały dla odbiorcy, jeśli znak zosta-
nie użyty w odpowiednim kontekście. Znamienne, że użycie memu Kaczor
Daffy odnosi się tylko do relacji międzyludzkich. Nie prezentuje on złości
wywołanej przez przedmioty. W postawie samego bohatera memu widać,
że swoją złość kieruje on w stronę innej żywej postaci, nie zaś w kierunku
rzeczy. Podobnie jak zdecydowana większość memów, Kaczor Daffy łączy się
z opisem codziennego, niekiedy błahego, powodu do zdenerwowania. Może
to być przykładowo spóźnienie się osoby, na którą czekamy, lub konieczność
powtarzania tych samych informacji, próśb czy rozkazów. Oba wypadki ob-
razują memy zaprezentowane poniżej:
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Uczucie złości w kontakcie człowiek – przedmiot i wybuch wściekło-
ści, czyli jej ekspresję, obrazuje inny mem – Rage Guy 9, czyli ‘człowiek fu-
ria’. Niepohamowana złość emanuje tu z wyglądu twarzy bohatera. Jego
buzia wykrzywiona jest w krzyku, wzrok jest uniesiony, a oczy (w pewnych
wariantach graficznych) – przekrwione. Nie tylko wymowny, choć schema-
tyczny, wyraz twarzy bohatera memu Rage Guy świadczy o uczuciu złości,
desygnowanym przez ten znak. Integralną częścią tego memu jest okrzyk
„Fffffuuuuuu.....”, będący wykrzyknieniem opartym na jednym z angloję-
zycznych wulgaryzmów. Współgranie tych elementów (wygląd, okrzyk) po-
tęguje ekspresję memu i podkreśla autentyczność doznania. Przykłady zna-
lezione w sieci wskazują, że powodem tak silnie odczuwanej złości mogą być
nawet najprostsze doświadczenia z życia codziennego młodych ludzi. Młody
człowiek zazwyczaj jest bardzo wrażliwy, zwłaszcza na negatywne bodźce,
więc nawet poplątane kable słuchawek lub konieczność czekania przez kilka
minut na przyjazd autobusu mogą wywołać wściekłość. Oto jak, według
młodzieży, wygląda człowiek furia:

Wariantem memu Rage Guy jest mem Desk Flip Rage Guy – postać prze-
wracająca stół w akcie złości. Omawiana emocja została zaprezentowana

9 Mem ten występuje również pod nazwą Rage Face, czyli ‘wściekła twarz’.
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przez pokazanie agresywnego zachowania wobec otoczenia. Taka manife-
stacja złości jest często spotykana, co zostało potwierdzone w badaniu an-
kietowym. Z wypowiedzi respondentów wynika, że młodzi ludzie okazują
złość m.in. poprzez zachowania destrukcyjne dla nich samych lub dla oto-
czenia 10. Mem Desk Flip Rage Guy doskonale wpisuje się w pewien kanon
zachowań ekspresywnych związanych z doznawaniem złości. Wyraża stan
silnego wzburzenia, które musi zostać rozładowane szybką, często sponta-
niczną reakcją (odreagowaniem). Przykładowy obrazek prezentujący mem
Desk Flip Rage Guy ukazuje siedzącą przy stole postać, która nagle jednym
ruchem rąk przewraca stojący przed nią stół. Reakcja ta jest konsekwen-
cją nagłego, silnego wzburzenia. Świadczy o nieopanowaniu eksperiencera
i jego silnej potrzebie przeniesienia ciężaru emocji z własnego wnętrza na
losowo wybrane elementy otoczenia. Przykłady memu Desk Flip Rage Guy,
zaprezentowane poniżej, powiązane są z codziennymi wydarzeniami z ży-
cia młodego człowieka: złość spowodowana niezdążeniem z odpowiedzią
na ostatnie pytanie testu przed upływem czasu (obrazek po lewej) lub nie-
możnością przejścia na wyższy poziom gry bez wcześniejszego uiszczenia
opłaty (rysunek po prawej). W wymienionych wypadkach irytacja spowodo-
wana jest poczuciem niesprawiedliwości lub porażki oraz wrażeniem bycia
oszukanym przez twórców gry.

Innym rodzajem przeżycia związanego z odczuwaniem złości jest iry-
tacja połączona ze zniecierpliwieniem. Pojawia się wówczas, gdy nie mamy
wpływu na działanie denerwującego nas bodźca. To uczucie długo utrzymuje
się w umyśle eksperiencera, z czasem zmienia intensywność oraz „odcień”.

10 Na zachowania agresywne pod wpływem odczuwanej złości wskazują następujące wypo-
wiedzi: biję kogoś; biję samą siebie; biję ściany; tupię; agresja; wyżywam się na ludziach; biję głową
o ścianę; rozładowuję się na osobach z otoczenia; trzaskam drzwiami; biję wszystkich; uderzam pięścią
w stół; zachowuję się gwałtownie.
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Pierwszym i najsilniejszym jej tonem jest złość przechodząca we frustra-
cję, zniecierpliwienie i w końcu – w stan pogodzenia się z okolicznościami.
Gestem obrazującym ostatni etap odczuwania tego rodzaju irytacji często
staje się „machanie ręką”, czyli poddanie się, zaniechanie walki, stwierdze-
nie, że coś jest niewarte podejmowania prób zmiany, ponieważ będą one
nieskuteczne. Odzwierciedleniem tego uczucia jest mem A idź pan!, któ-
rego bohaterem jest Piotr Skarga z obrazu Jana Matejki Kazanie Skargi. Slo-
gan A idź pan! można śmiało zamienić na synonimiczne, swojsko brzmiące
hasło: A daj pan spokój. Do zaprezentowania Piotra Skargi w nowej roli skło-
niły użytkowników języka prawdopodobnie wyraz twarzy i gest uniesio-
nych rąk, które (w domyśle) miałyby zostać energicznie opuszczone wraz
z wypowiedzeniem słów: „A idź pan!”. To gest świadczący o stanie zło-
ści, zniecierpliwienia i rezygnacji. Ma on swoje odzwierciedlenie w języku
pod postacią frazeologizmu machnąć na coś ręką, który przekazuje następujące
znaczenie: ‘zrezygnować z czegoś lub zlekceważyć coś’ (Drabik 2014: 419).
Mem A idź pan! wyraża zdenerwowanie i niemożność zmiany stanu rzeczy,
który to zdenerwowanie wywołał. Dotyczy okoliczności zupełnie niezależ-
nych od eksperiencera, takich jak istnienie reklam w Internecie (mem po
lewej) lub stanu pogody (mem po prawej). Eksperiencer doskonale wie, że
nie ma na te okoliczności wpływu, dlatego w tej złości istnieje niemała doza
frustracji i rezygnacji.

Bezsprzecznym walorem zaprezentowanych memów jest możliwość po-
kazania dzięki nim uczuć o jednakowej kwalifikacji, lecz o zróżnicowanej
barwie i intensywności. Złość niejedno ma imię, a zaprezentowane przy-
kłady memów doskonale te różnice wydobywają.

Podobnie niejednolita, jak grupa radości i złości pod względem siły do-
znań i sposobu ich okazywania, jest grupa smutku. W jej skład wchodzą takie
emocje, jak m.in.: smutek, żal, przygnębienie, rozżalenie, rozpacz, rozgory-
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czenie. Bohaterką, która swoim wyglądem wyraźnie odzwierciedla postać
osoby zasmuconej, jest mem Smutna Żaba. O stanie emocjonalnym postaci
świadczy wygląd: usta wygięte w podkówkę, zmrużone oczy, w których
lada moment pojawią się łzy, opuszczona głowa i patrzenie w dół. To uję-
cie smutku jest bardzo klasyczne, by nie powiedzieć – stereotypowe (Lakoff,
Johnson 1988: 37). Bohaterka memu smuci się z wielu powodów, lecz naj-
częściej są nimi jej niedojrzałe jeszcze rozważania egzystencjalne. Młodzież
także ma swoje wczesne i być może infantylne przemyślenia na temat sensu
życia, celu istnienia, sposobów postępowania, sumienia czy uczuć. Poglądy
młodych ludzi nie są jeszcze ustalone, wciąż są modyfikowane i zmieniane,
jednak niezależnie od statusu tych opinii – są one przez młodzież traktowane
poważnie. Mem Smutna Żaba wpisuje się zatem w sposób myślenia młodych
ludzi i pokazuje, że smucić ich mogą nie tylko sprawy codzienne, lecz także
poważne, w ich mniemaniu, trudne kwestie poglądowe i dylematy moralne.
Mem ów używany jest raczej w kontekście tych niedojrzałych, lecz poważ-
nych, z punktu widzenia młodego człowieka, refleksji. Można spotkać w sieci
także użycia w kontekście drobnych problemów. Stosowanie memu Smutna
Żaba nie jest do końca ustabilizowane w języku internetowym, choć zdecy-
dowanie większa liczba przykładów odnosi się do tematyki egzystencjalnej.
Prawdopodobnie ze względu na istnienie innych memów (będzie jeszcze
o nich mowa), trywializujących uczucie smutku, mem Smutna Żaba zostanie
uznany za mem obrazujący stan zasmucenia, u którego podłoża leżą przemy-
ślenia filozoficzne. Tak zwane „życiowe” dylematy i smutki mogą odnosić się
między innymi do niepewnej przyszłości młodego człowieka, przykładowo
do zagrożenia brakiem pracy (rysunek po lewej) lub do refleksji na temat nie-
odwracalnej przemijalności życia i niemożności powrotu do tego, co minione
(rysunek po prawej).
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Bardziej skomplikowany, bo łączący w sobie odcienie różnych uczuć, jest
mem Forever Alone, czyli ‘na zawsze samotny’. Prezentuje on stan rozżalenia
spowodowanego samotnością, lecz jednocześnie daje do zrozumienia, że bo-
hater nie może zmienić swojej sytuacji i stara się ją zaakceptować. Z memu
emanuje tęsknota za kimkolwiek bliskim. Jego bohater jest rozżalony, lecz
stara się akceptować swój smutny los, co nadaje jego postawie wymiar tra-
giczny. Dwoistość tego doznania została przedstawiona dzięki połączeniu
łez z uśmiechem. Mem Forever Alone jest nietypowy pod względem deno-
tacji. Oznacza bowiem wyłącznie uczucie smutku związane z samotnością.
Twórcy memów najwyraźniej doszli do wniosku, że powód emocji wpływa
na sposób jej odczuwania. Inny jest zatem smutek, u którego podłoża leży
cierpienie, sentyment lub przykre wydarzenie, inny zaś, gdy wynika z per-
manentnej samotności. To interesujący zabieg semantyczny, wskazujący na
wciąż niezaspokojoną potrzebę młodych użytkowników polszczyzny stwo-
rzenia języka adekwatnego do przedmiotu jego opisu, w tym przypadku –
emocji. Rozżalenie spowodowane samotnością ujawnia się najczęściej w cza-
sie codziennych wydarzeń lub w momencie uświadomienia sobie przez eks-
periencera braku kontaktu z innymi ludźmi. Przykłady użycia memu Forever
Alone wskazują na siłę tego nieprzyjemnego doznania poprzez skontrasto-
wanie powagi odczuwania samotności z trywialną sytuacją, która tę samot-
ność uprzytamnia eksperiencerowi. Poniższe przykłady użycia omawianego
memu są egzemplifikacją tego zjawiska.

W przeciwieństwie do memów Smutna Żaba i Forever Alone, dwa ko-
lejne memy mają wydźwięk ironiczny, prześmiewczy. Pierwszy z nich, Pro-
blemy pierwszego świata, prezentuje smutek spowodowany czymś bła-
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hym i niewspółmiernym do omawianego stanu. Mem odwołuje się do
smutku związanego z nadmiarem posiadanych dóbr, z wyborem kanału
telewizyjnego, z układaniem fryzury czy doborem stroju. Wariantem tego
memu jest kolejny: Cierpienia młodego Ronaldo. Główną postacią jest pił-
karz drużyny Realu Madryt – Cristiano Ronaldo, znany ze swojej skłon-
ności do wzruszania się oraz z przesadnego dbania o swój wizerunek.
Te dwie cechy piłkarza zostały podchwycone przez użytkowników In-
ternetu i na ich podstawie powstał wspomniany mem. Ciekawe wydaje
się nawiązanie nazwy memu do Cierpień młodego Wertera Johanna Wol-
fganga Goethego. Ta wyraźna gra intertekstualna podkreśla kontrast mię-
dzy ciężarem doznawanych cierpień a ich błahymi powodami. Podob-
nie jak mem Problemy pierwszego świata, jest rodzajem parodii mającej na
celu ośmieszenie ludzi publicznie prezentujących swój smutek, robiących
to na pokaz. Twórcy memów obnażają i ośmieszają ten mechanizm po-
przez skontrastowanie wyglądu osoby smutnej z trywialnym powodem za-
istnienia tego stanu emocjonalnego. Oto przykłady użycia skomentowanych
memów.

Jednym z uczuć unikanych przez młodzież jest strach. Odczuwanie go
jest swoistym tabu wśród młodych ludzi, co potwierdza niewielka liczba
określeń podanych przez respondentów w badaniu ankietowym 11. Młodzi
ludzie nie lubią się bać, a jeszcze bardziej – przyznawać się do strachu.
Uczucie to w środowisku młodych uznawane jest za słabość. Negatywna
ocena strachu przejawia się także w skąpej liczbie memów odnoszących się
do tego uczucia. Jednym z nielicznych memów podejmujących temat stra-
chu jest Krzyk. Wykorzystuje on znany obraz Edwarda Muncha o tym

11 Dwustu moich respondentów łącznie podało jedynie 10 określeń uczucia strachu doświad-
czanego przez nich samych: strach, stres, lęk, przerażenie, niepokój, nerwy, zdenerwowanie, niepew-
ność, bojaźń, ekscytacja.
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samym tytule, symbolizujący wewnętrzne lęki i paranoje targające czło-
wiekiem. O stanie emocjonalnym prezentowanym przez bohatera obrazu
i memu świadczy wygląd postaci: trzymanie się za głowę, postawa ciała
przyjęta jakby w celu ucieczki przed czymś lub uniknięcia przeszkody, sze-
roko otwarte oczy i otwarte usta. Ten opis współgra z cechami wyglądu
osoby przestraszonej, wskazanymi przez respondentów w ankiecie 12 oraz
z frazeologizmami określającymi to uczucie, na przykład: łapać się za głowę
(z przerażenia) i strach ma wielkie oczy. W połączeniu z prostym i banal-
nym tekstem mem Krzyk zdecydowanie spłyca wymowę obrazu Muncha,
jednak nie zmienia w sposób istotny jego znaczenia. Sądzę, że wbrew po-
zorom takie przesadne odczuwanie strachu w codziennych sytuacjach jest
częstym doświadczeniem młodych ludzi. Jednocześnie jednak strach stał się
w ich środowisku uczuciem niechcianym, z którym należy walczyć. Mło-
dzi ludzie niejednokrotnie zmagają się z lękiem wywołanym niepewno-
ścią jutra oraz brakiem poczucia własnej wartości. Taki obraz samych sie-
bie i swojej roli społecznej może powodować niepokój, o którym niechęt-
nie mówi się głośno. Jak gdyby istniało przekonanie, że to, co niewypo-
wiedziane, nie istnieje. Nie zaryzykuję wniosku, że mem Krzyk w swo-
jej przerysowanej formie i zabawnym wydźwięku faktycznie odzwierciedla
ukryte lęki i niepokoje, które na co dzień próbujemy ukryć. Intuicja pod-
powiada mi jednak, że za tym prześmiewczo potraktowanym, choć prze-
cież poważnym obrazem, kryje się coś więcej, niż tylko kpina z odczu-
wania strachu. Znaczące wydaje mi się to, że obrazowi Krzyk, jako me-
mowi, towarzyszą jedynie banalne treści, dające w tym zestawieniu ko-
miczny efekt. Śmiech jest tu sposobem na rozładowanie napięcia związa-
nego z odczuwaniem strachu. W przeciwieństwie do omówionych wcze-
śniej memów, ten wywołuje odczucia odwrotne do tych, które prezentuje
– raczej śmieszy, niż przestrasza. Co może być przyczyną strachu, zda-
niem autorów memu Krzyk? Każda sytuacja, w której młody człowiek może
odczuć negatywne konsekwencje swojego zachowania, przykładowo: poja-
wienie się rodziców na szkolnej wywiadówce lub zrobienie przez nauczy-
ciela niezapowiedzianej kartkówki. W pierwszym przypadku konsekwen-
cją może być złość rodziców i ewentualna kara za złe stopnie, w dru-
gim natomiast – otrzymanie negatywnej oceny z powodu braku znajomości
treści lektury.

12 Przykładowe wypowiedzi, zbieżne z opisem bohatera obrazu Krzyk, to: otwieram szeroko
oczy, krzyczę.
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Na koniec chciałabym zwrócić uwagę na coś, czego w świecie me-
mów de facto nie ma. Warto zauważyć, że brak w powszechnym obiegu
tych memów, które odnosiłyby się do uczucia wstydu. Znamienne, że stan
ten został również ocenzurowany w wypowiedziach ankietowych. Respon-
denci, pytani o własne uczucie wstydu, albo podawali minimalną liczbę
nazw i zachowań 13 odpowiadających temu uczuciu, albo pozostawiali py-
tanie bez odpowiedzi. W świecie memów próżno szukać zawstydzenia. Ten
stan wydaje się piętnowany bardziej niż strach. Warto dodać na margine-
sie, że istnieje silny związek między wstydem i strachem, dostrzeżony już
przez Samuela Bogumiła Lindego, który wstyd definiuje jako ‘bojaźń złej
sławy’ (Linde 1860: 433). Współcześnie również funkcjonuje w słownikach
rozumienie wstydu jako ‘strachu przed negatywną opinią’ (Doroszewski
1967: 1351; Zgółkowa 2004: 209–210). Wracając do głównego tematu, warto
zauważyć, że wstyd jest przemilczany przez młodzież i niemal nie funk-
cjonuje w języku środowiska, czego dowodem jest brak memów odpowia-
dających temu uczuciu. Co prawda istnieją memy odwołujące się w swym
znaczeniu do uczucia wstydu, jednak zawsze są one wieloznaczne, a wstyd
jest w nich uczuciem „domyślnym”, stanowi tło dla informacji przekazanej

13 Na 36 nazw wstydu i określeń odnoszących się do odczuwającego, jedynie 3 miały związek
ze wstydem własnym (trema, zakłopotanie, zażenowanie). Pozostałe 33 wypowiedzi opisywały
wstyd odczuwany przez osoby z otoczenia.
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w nich explicite. Przykładem takiego memu jest Okay Guy, który oznacza
przede wszystkim poddanie się okolicznościom, a zawstydzenie jest infor-
macją drugorzędną.

Wnioski

Z analizy wybranych memów i obserwacji sposobów ich funkcjonowa-
nia w internetowym języku młodzieży można wysnuć wnioski dotyczące ich
wpływu na współczesną polszczyznę potoczną, na utrwalany przez tę formę
komunikacji sposób mówienia, a także wnioski odnoszące się do funkcjonal-
ności komunikatów tego rodzaju.

Memy oceniane są albo jako zjawisko negatywne, nadmiernie uprasz-
czające i trywializujące język, a tym samym psujące go, albo przeciwnie –
jako innowacja uzupełniająca poważne luki w polszczyźnie potocznej w za-
kresie swobodnego i adekwatnego mówienia o uczuciach. Faktycznie memy
są kliszami językowymi i sprawiają, że ich użytkownicy wpadają w schema-
tyzm komunikacyjny. Minimalizowanie formy komunikatu może doprowa-
dzić, zwłaszcza młodych użytkowników polszczyzny, do nieudolności ko-
munikacyjnej poza siecią. Z powodu nadmiernego korzystania z memów
w mowie potocznej, może zanikać wśród młodzieży zdolność do mówie-
nia o uczuciach, umiejętność formułowania narracji. Innym zagrożeniem jest
zastępowanie tradycyjnych nazw uczuć nazwami memów lub przypisanymi
im sloganami. Młodzież zapomina przy tym, że poza nazwami uczuć mamy
w polszczyźnie wiele frazeologizmów, które bardzo obrazowo i trafnie pre-
zentują emfazę uczuć. Nieprawdą jest zatem stwierdzenie, że język, operując
jedynie nazwami, przekazuje tylko informację o uczuciach, a nie ich eks-
presję. Negatywna ocena polszczyzny ogólnej jako systemu niespełniającego
w dobrym stopniu funkcji ekspresywnej wydaje się zbyt surowa.

Niemniej jednak memy mają wiele zalet, które także warto zauważyć
i zaprezentować. Przede wszystkim odzwierciedlają niejednoznaczność i wie-
lowymiarowość uczuć, czego nie jest w stanie oddać sama leksyka mimo
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swojego bogactwa. Jak pisze Przemysław Wiatrowski, emocje mogą mieć cha-
rakter reaktywny lub antycypacyjny. „Reaktywnymi oznacza się te zjawiska
afektywne, które stanowią odpowiedź na to, co już się wydarzyło. (...)Uczu-
cia antycypacyjne wiążą się natomiast z przewidywaniami tego, co może się
stać” (Wiatrowski 2010: 53–54). Memy doskonale wpasowują się w wachlarz
doznań nawet najbardziej wrażliwego młodego człowieka, ponieważ niuan-
sują doznania emocjonalne, pokazują ich niejednolitość. Istotą funkcji eks-
presywnej memów jest łączenie w nich przekazu werbalnego (slogan) z po-
zawerbalnym (rysunek) – podobnie jak w faktycznej sytuacji komunikacyjnej
łączymy słowa z gestem, mimiką i zachowaniem. Są próbą przezwyciężenia
bariery, jaką eksperiencerowi stawia język pisany. Większość memów wyra-
żających emocje wysuwa na pierwszy plan wygląd, a nie wypowiedź ekspe-
riencera. Przenosi punkt ciężkości komunikatu ze słowa na zachowanie, co
wydaje się bliższe rzeczywistemu przeżywaniu i okazywaniu uczuć. Nie bez
znaczenia jest też funkcja integracyjna i wyróżniająca. Memy są elementem
żargonu internetowego, stanowią więc pewien nowy, nieznany wszystkim
kod wspomagający poczucie tożsamości i przynależności do grupy.

Trudna do jednoznacznej oceny jest intertekstualność memów. Jasne jest,
że wiele z nich nawiązuje do jakiegoś tekstu kultury: do filmu, reklamy, ob-
razu, piosenki, literatury. Pytanie tylko, na ile te nawiązania są świadomą grą
komunikacyjną, świadczącą o wiedzy i umiejętnościach ich twórców, a na ile
z czasem stają się bezmyślnie kopiowanym schematem. Odnoszę wrażenie,
że dla twórców memów ważniejsze są skojarzenia związane z obrazem niż
kryjąca się za nim historia. Zazwyczaj gra intertekstualna świadczy o wyso-
kim poziomie świadomości kulturowej lub literackiej autora. W przypadku
memów jednak byłabym ostrożna w tak pozytywnej ocenie twórców tych
międzytekstowych nawiązań.

Memy sprawdzają się w roli nośnika informacji o przeżywanych emo-
cjach. Celem tworzenia i stosowania memów, zwłaszcza tych o funkcji eks-
presywnej, jest możliwość jak najpełniejszego i najbardziej adekwatnego wy-
powiedzenia swoich uczuć. Przyznać można, że cel ten całkiem skutecznie
realizują.
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Emotions in the Web. Expressiveness of selected Internet memes

Summary

The aim of this article is to present memes performing expressive function in the
semantic field of five groups of emotions that are: happiness, sadness, anger, fear
and shame. This paper is also an attempt to show the ways of linguistic and iconic
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expressions of those emotions by young users of the Internet. Basic concepts and
communication mechanisms related to memes are explained. Moreover, the specific
features of the online communication being the source of the memes are described.
The article takes into account the most important theories on the description of
emotions and the ways of communicating them.

Particular Internet memes used to express feelings constitute the substantial
basis of the article. During the analysis, the author highlights the differences in
the manner of determining feelings belonging to one category, but having a different
intensity. The memes ability to convey different forms of expressions is presented.
The article pays attention to the communicational functionality of memes, based
on the dominance of image over text, making memes close to the natural way of
expressing feelings. The conclusions from the study were compared with the results
of a survey carried out among young people in 2013, concerning the ways of naming
emotions by children and youth from Bialystok. The results of both analyses prove
to be convergent on the ways of naming and showing the emotions, as well as
grading them.

In conclusion, the characteristic features of the discussed memes and their
negative and positive influence on the youth’s language are demonstrated respective-
ly. The author notices the communicational advantages of memes making this kind
of signs so popular with teenagers and proving them to be the proper means of
expression of young people.

Key words: emotions, expression, Internet memes, youth’s language, Internet lan-
guage

Słowa-klucze: emocje, ekspresja, memy internetowe, język młodzieży, język Internetu
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O najnowszym słownictwie kosmetycznym
we współczesnej polskiej leksyce

Badania nad słownictwem kosmetycznym we współczesnej polszczyź-
nie zainicjowałyśmy w roku 2000 artykułem opublikowanym w „Języku Pol-
skim” (Piotrowicz, Witaszek-Samborska 2000a). Zaproponowałyśmy wów-
czas kilka kategorii semantycznych w obrębie tego pola tematycznego. Były
to (w kolejności wyznaczonej malejącą liczebnością leksemów w poszcze-
gólnych subpolach): nazwy kosmetyków, nazwy ich składników, nazwy
przyrządów kosmetycznych, nazwy nowych zabiegów kosmetycznych, na-
zwy określające typ makijażu oraz określenia dotyczące skóry. Odrębny
tekst poświęciłyśmy nazwom miejsc związanych z wykonywaniem usług
kosmetycznych (Piotrowicz, Witaszek-Samborska 2002). W kolejnych ar-
tykułach poruszałyśmy takie zagadnienia, jak: zestawienia jako dominu-
jący typ formalny wśród nazw kosmetyków (Piotrowicz, Witaszek-Sambor-
ska 2000b), perswazyjna funkcja imiesłowów w tekstach reklamujących ko-
smetyki (Piotrowicz, Witaszek-Samborska 2007), najnowsze słownictwo ko-
smetyczne a kryteria poprawności językowej (Piotrowicz, Witaszek-Sambor-
ska 2011). Analizowałyśmy też przeobrażenia w polskim słownictwie ko-
smetycznym, jakie zaszły w ciągu kilkudziesięciu lat, porównując materiał
z czasopisma „Uroda” sprzed przełomu w 1989 roku i po nim (Piotrowicz,
Witaszek-Samborska 2010a). Do wspomnianych artykułów materiał pozy-
skiwałyśmy ze źródeł pisanych – czasopism i folderów reklamowych. Me-
todę ankietową zastosowałyśmy natomiast w badaniach znajomości najnow-
szego słownictwa kosmetycznego wśród Polek (Piotrowicz, Witaszek-Sam-
borska 2010b).
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Ukazanie się w 2013 roku leksykonu Słowa, słowa... Czy je znasz? pod re-
dakcją Teresy Smółkowej (Smółkowa (red.) 2013) pozwala uwzględnić szerszą
perspektywę badawczą, gdyż jego podstawę źródłową stanowi niespecjali-
styczna prasa wydawana od lat 90. XX wieku do roku 2012 w wersji pa-
pierowej i elektronicznej oraz materiał zgromadzony w kartotece Pracowni
Obserwatorium Językowego Instytutu Języka Polskiego PAN. Publikacja ta
obejmuje około 5600 głównych haseł, choć w rzeczywistości jest ich znacznie
więcej, gdyż podana liczba „nie obejmuje [...] umieszczonych w główce ha-
sła wariantów fonetycznych oraz, powiązanych z głównym hasłem formalnie
i znaczeniowo, przymiotników, przysłówków, formacji z sufiksami -anie, -enie
oraz form żeńskich utworzonych od męskich” (Smółkowa (red.) 2013: 7).
Słownictwo kosmetyczne to 212 leksemów, co stanowi 3,8% zasobu leksykal-
nego słownika.

Przeglądu zgromadzonego materiału dokonujemy, uwzględniając kilka
kryteriów. Podstawę stanowi podział na części mowy: rzeczowniki, przy-
miotniki i czasowniki. W obrębie tak wyróżnionych kategorii kolejnym kry-
terium czynimy semantykę wyekscerpowanej leksyki, uwzględniając liczbę
wyrazów w poszczególnych subpolach. W wyróżnianych grupach zwracamy
uwagę na typy formalne przytaczanych jednostek.

Wśród rzeczowników w słownictwie kosmetycznym zawartym w lek-
sykonie pod redakcją Teresy Smółkowej wyróżnić można zatem:

1. nazwy kosmetyków:
a) różnego typu derywaty słowotwórcze 1 od podstaw obcych i rodzi-

mych: biokosmetyk, dermokosmetyk, ekokosmetyk, endokosmetyk, kosme-
ceutyk, kosmoceutyk, lakierożel, nutrikosmetyk, odmładzacz, rozświetlacz,
samoopalacz, wygładzacz;

b) derywaty semantyczne, czyli neosemantyzmy: baza 1, błyszczyk,
guma, hydrożel, kompakt, korektor, pianka, podkład, serum, stylizator,
sztyft, wosk, żel;

c) zapożyczenia: antyperspirant, botoks/botox 1, botulina, bronzer, emo-
lient, eyeliner/eye-liner, fiberglass 2, liner, make-up 3, sprej/spray/spraj,
tips;

d) zestawienia: brązujący kosmetyk, inteligentny kosmetyk (balsam), korek-
tor punktowy, kosmetyk bio, kosmetyk ekologiczny, kosmetyk organiczny,
krem (emulsja, mleczko, pianka, żel) brązujący, krem (emulsja, mleczko,
pianka, żel) samoopalający, płyn micelarny, puder brązujący, woda ter-
malna, wygładzacz punktowy;

1 Nazwą derywaty obejmujemy tu zarówno konstrukcje słowotwórcze proste, jak i złożone.
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2. nazwy zabiegów kosmetycznych:
a) derywaty słowotwórcze: demakijażowanie, facelift, fotodepilacja, hydro-

masaż 1, hydrotest, koloryzacja 2, lift, mikromasaż, nitkowanie, wibromasaż;
b) neosemantyzm piaskowanie;
c) zapożyczenia: balejaż/balayage, body wrap, body wrapping, bodypaint-

ing/body-painting/body painting, botoks//botox 2, demakijaż, dermabra-
zja, digitopresura, digitopunktura, face lifing/face-lifting/fejslifting, fiber-
glass 1, guam, lifting, lipektomia, liposukcja/liposuction, mikrodermabra-
zja, mammoplastyka, maskara/mascara, make-up 1, peeling/piling, pier-
cing, remodeling, sonoforeza, trichoskopia, wellness;

d) zestawienia: masaż erotyczny, masaż izometryczny, masaż punktowy, od-
nowa biologiczna, peeling enzymatyczny, peeling kawitacyjny, peeling me-
chaniczny, zabieg guam, zabieg lunchowy;

3. nazwy składników preparatów kosmetycznych:
a) derywaty słowotwórcze: biokompleks, ceramid;
b) neosemantyzmy: baza 2, filtr, protektor;
c) zapożyczenia: antyoksydant, bloker, jojoba, liposom/lipozom, paraben,

retinol;
d) zestawienia: filtr przeciwsłoneczny, koenzym Q10, kwas ferulowy, kwasy

omega-3, kwasy tłuszczowe omega-3, lakier hybrydowy, toksyna botuli-
nowa i frazeologizm koktajl młodości;

4. nazwy przyrządów kosmetycznych:
a) derywaty słowotwórcze: czyścik, hydrolok, hydromasaż 2, suszarko-lo-

kówka [sic!], termoloki;
b) neosemantyzm prostownica;
c) zapożyczenia: aplikator, jacuzzi, masażer;
d) zestawienia: łóżko opalające, panel prysznicowy, nitka dentystyczna/nić

dentystyczna;
5. nazwy miejsc:

a) derywat słowotwórczy saunarium;
b) zapożyczenia: day spa, hair spa, nail spa, SPA/spa;
c) zestawienia: gabinet odnowy biologicznej, salon odnowy biologicznej, stu-

dio makijażu, studio odnowy biologicznej, studio wizażu i frazeologizmy:
farma piękności, farma urody, instytut urody;

2 Klasyfikując leksemy pod względem formalnym, nie zawsze uwzględniamy kwalifikacje
neosemantyzmów podawane w leksykonie Słowa, słowa..., na przykład koloryzacja ‘nadawanie
włosom odpowiedniego koloru; farbowanie’ to, naszym zdaniem, wynik niezależnej derywacji
słowotwórczej, a nie – jak oznaczono w leksykonie – derywacji semantycznej od znaczeń:
1. ‘przesadzanie, przejaskrawianie w opowiadaniach, koloryzowanie; blaga’, 2. przestarz. ‘kolory,
zestaw kolorów; kolorystyka; koloryt’ (Smółkowa (red.) 2013: 296).
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6. określenia dotyczące ciała (w tym głównie skóry) i procesów z nimi
związanych:

a) derywaty słowotwórcze: cell, fotostarzenie;
b) neosemantyzmy: pajączek, południk;
c) zapożyczenia: cellulit, meridian, sebum;
d) zestawienia: kanał energetyczny, skóra naczynkowa i frazeologizm

skórka pomarańczowa;
7. nazwy określające typ makijażu: zapożyczenia make-up 2 i wizaż, zesta-

wienia makijaż permanentny i trwały makijaż oraz typ manicure’u i pedi-
cure’u – wyłącznie zestawienia manicure hybrydowy i pedicure hybrydowy.
Materiał leksykograficzny pozwala na wyróżnienie kilku – dotąd przez

nas nieuwzględnianych – subpól, jakimi są:
8. nazwy osób związanych z kosmetyką i kosmetologią:

a) czynnie (czyli osób wykonujących zabiegi) – tu derywaty słowo-
twórcze: bodypainterka, linergistka/linerżystka, makijażystka, makijaży-
sta, piercerka, wizażystka, zapożyczenia: bodypainter, linergista, piercer,
tipista, wizażysta oraz zestawienie stylista paznokci;

b) biernie – tu derywaty: naczynkowiec, testerka oraz zapożyczenie te-
ster 1;

9. nazwy dziedzin kosmetyki, kosmetologii i medycyny:
a) derywaty słowotwórcze: biokosmetyka, ekokosmetyka, endokosmetyka;
b) zestawienia: chirurgia estetyczna, medycyna anty-aging/medycyna anti-

aging, medycyna estetyczna, medycyna regeneracyjna;
10. nazwy dotyczące fryzury: dred/dread, dredlok/dreadlock, irok, irokez;
11. varia: dwa (trzy, cztery itd.) w jednym, faktor ‘współczynnik określa-

jący stopień pochłaniania promieni ultrafioletowych w filtrach ochron-
nych’, layering ‘nakładanie zapachu warstwami’, linia ‘seria kosmetyków’,
relooking/re-looking ‘porady specjalisty od zmiany wizerunku’, soczewka
kosmetyczna ‘soczewka podkreślająca naturalny kolor tęczówki lub zmie-
niająca go na inny’, tester 2 ‘mała ilość jakiegoś kosmetyku przeznaczona
do wypróbowania przez klienta; próbka’, wklejka ‘próbka kosmetyku
umieszczona w czasopiśmie obok jego reklamy’.
Do przymiotników związanych ze sferą kosmetyczną należą kon-

strukcje słowotwórcze: antycellulitowy, antyoksydacyjny, antyperspiracyjny, bo-
toksowy, botulinowy, ceramidowy, dermokosmetyczny, hydrolipidowy, kompakto-
wy/compaktowy, kosmoceutyczny, liftingowy, lightowy, liposomowy, peelingu-
jący/pilingujący, poliftingowy, sprejowy/sprayowy/sprajowy, żelowy i nieliczne
zapożyczenia: hipoalergiczny/hypoalergiczny, light, transparentny.

Czasowniki z tego pola tematycznego to głównie wyrazy pochodne:
demakijażować, liftingować, liftować, żelować oraz neosemantyzm filtrować.
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Zaprezentowany tu przegląd słownictwa kosmetycznego zarejestrowa-
nego w leksykonie Słowa, słowa... potwierdza nasze wcześniejsze obserwa-
cje o dominacji w tym polu tematycznym (jak i w całym nowszym zasobie
leksykalnym polszczyzny) zapożyczeń z języków obcych (około 30%, głów-
nie z angielskiego, zaledwie kilku z francuskiego) oraz derywatów (także
około 30%, przede wszystkim od podstaw obcych). Liczną klasę formalną
stanowią też zestawienia – około 23%, obecne zwłaszcza w subpolu nazw
kosmetyków, a także nazw ich składników, nazw miejsc i zabiegów (Piotro-
wicz, Witaszek-Samborska 2000b).

Względami marketingowymi uzasadniać należy obecność w tym słow-
nictwie z jednej strony terminologii naukowej (instytut urody, kwas ferulowy,
medycyna regeneracyjna, trichoskopia), z drugiej zaś – frazeologii jako nośnika
metaforyki (farma piękności, farma urody, koktajl młodości, skórka pomarańczowa),
czyli środków o funkcjach perswazyjnych.

Zaznaczyć trzeba, że przedstawiany tu zbiór wyrazów trudno w całości
uznać za najnowszy materiał leksykalny. W artykułach hasłowych zawarta
jest zresztą wyrażona expressis verbis informacja o zarejestrowaniu leksemu
w słownikach języka polskiego z ostatniego dwudziestolecia, w publikacjach
z serii Nowe słownictwo polskie. Materiały z prasy... (Smółkowa (red.) 1998;
2004–2005) lub o obecności tego leksemu wyłącznie w bazie zgromadzonej
do opracowania leksykonu. Biorąc to pod uwagę, w zbiorze 212 leksemów
należących do pola tematycznego słownictwa kosmetycznego za najnowsze
uznać można by 93 takie wyrazy i wyrażenia, których dotąd nie zarejestro-
wano w żadnym źródle leksykograficznym. Okazuje się jednak, że część tych
wyrazów to jedynie derywaty od ustabilizowanych już w języku i odnoto-
wanych w słownikach leksemów, np.: antycellulitowy, demakijażować, demaki-
jażowanie, liftingować, poliftingowy, peelingujący. Niekonsekwentna rejestracja
frazemów w dziełach leksykograficznych powoduje, że znaczną liczbę zesta-
wień też trudno uznać za połączenia najnowsze. Mamy tu na myśli takie, jak:
filtr przeciwsłoneczny, koenzym Q10, kwasy omega-3, kosmetyk ekologiczny, brązu-
jący kosmetyk, krem brązujący, pianka brązująca, salon odnowy biologicznej, studio
odnowy biologicznej, medycyna estetyczna, skóra naczynkowa.

Po takiej weryfikacji zgromadzonego materiału za najnowsze, czyli funk-
cjonujące w polszczyźnie od kilku – kilkunastu lat (precyzyjne datowanie in-
nowacji leksykalnych zawsze grozi popełnieniem błędu), uznać można zaled-
wie około 70 jednostek. Zdecydowanie przeważają wśród nich słowa z dwóch
subpól (w każdym ponad 20):

a) nazwy zabiegów, np.: body wrap i body wrapping ‘zabieg polegający na
nasmarowaniu ciała preparatem antycellulitowym i zawinięciu w fo-
lię’, fotodepilacja ‘usuwanie owłosienia za pomocą światła’, guam i za-
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bieg guam ‘zabieg wyszczuplający, ujędrniający, polegający na okłada-
niu całego ciała błotem zawierającym algi, olejki eteryczne itp.’, lift
‘lifting’, manicure hybrydowy i pedicure hybrydowy ‘manicure/pedicure,
do których wykonania używa się lakieru hybrydowego’, peeling kawi-
tacyjny ‘oczyszczanie skóry za pomocą ultradźwięków’, sonoforeza ‘za-
bieg wykorzystujący fale ultradźwiękowe do wprowadzania w głąb
skóry substancji aktywnych’, zabieg lunchowy ‘zabieg zapewniający bły-
skawiczne odmładzanie i wyszczuplanie, trwający tyle, co przerwa
na lunch’;

b) nazwy kosmetyków, np.: baza ‘bezbarwny kosmetyk nakładany na
twarz przed nałożeniem podkładu’, botulina i toksyna botulinowa ‘pre-
parat zawierający toksyny jadu kiełbasianego, stosowany w kosmeto-
logii do wygładzania zmarszczek’, ekokosmetyk ‘preparat kosmetyczny
zawierający wyłącznie naturalne składniki, pochodzące z roślin hodo-
wanych bez żadnej chemicznej ingerencji’, emolient ‘preparat kosme-
tyczny nawilżający skórę i chroniący ją przed utratą wilgoci’, endokosme-
tyk i nutrikosmetyk ‘preparat w postaci tabletek, których działanie wspo-
maga leczenie i pielęgnację skóry’, lakier hybrydowy ‘połączenie lakieru
i żelu przeznaczone do manicure’u hybrydowego’, odmładzacz ‘kosme-
tyk zawierający substancje o działaniu odmładzającym’, płyn micelarny
‘kosmetyk do demakijażu w postaci roztworu wodnego o właściwo-
ściach łagodzących’, wygładzacz ‘preparat powodujący spłycenie głębo-
kości zmarszczek’.
Wynika z tego, że dbałość o urodę i sprawność fizyczną w dużej mie-

rze polega dziś na korzystaniu z coraz bardziej specjalistycznych zabiegów,
podczas których stosuje się udoskonalane wciąż kosmetyki. Wiąże się to ze
specjalizacją kompetencji osób pracujących w branży kosmetycznej (linergista
i linergistka ‘specjalista/specjalistka w kosmetyce wykonujący makijaż per-
manentny’ czy tipista i stylista paznokci ‘manikiurzysta zajmujący się robie-
niem i ozdabianiem tipsów’) oraz z funkcjonowaniem nowych typów gabi-
netów (day spa ‘specjalistyczny salon, w którym zabiegi wykonuje się jed-
nego dnia, w ciągu kilku godzin’, hair spa ‘salon, w którym przeprowadza
się zabiegi mające na celu regenerację włosów’, nail spa ‘salon, w którym
przeprowadza się kompleksową pielęgnację paznokci dłoni i stóp’). W po-
zostałych subpolach do najnowszych zaliczyć można jednostkowe przykłady
(od jednego do trzech leksemów), np.: kwas ferulowy ‘składnik, który chroni
rośliny przed działaniem wolnych rodników i promieniowania słonecznego,
wykorzystywany też w kosmetykach’, medycyna anty-aging ‘dział medycyny
zajmujący się sposobami zatrzymania procesów starzenia się organizmu,
w tym skóry’.
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Mimo że część uznanego tu za najnowsze słownictwa wydaje się profe-
sjonalnie ograniczona, słabo ustabilizowana w polszczyźnie ogólnej, z grupy
tej kwalifikatorem specjalistyczne opatrzono w słowniku zaledwie 4 leksemy:
masaż izometryczny ‘masaż polegający na intensywnym masowaniu mię-
śni’, medycyna anty-aging, trichoskopia ‘komputerowe badanie włosów i po-
wierzchni skóry głowy’, paraben ‘rodzaj konserwantu o działaniu bakterio-
bójczym i grzybobójczym, używany m.in. w kosmetykach, który może być
przyczyną uczuleń’. Z kolei cell i liner – jako innowacje skracające w stosunku
do cellulit i eyeliner – mają kwalifikator środowiskowe.

Na zakończenie rozważań nad nowym słownictwem w przykładowo
wybranym polu tematycznym, do czego znakomitą okazję stwarza cenna
publikacja pod redakcją Teresy Smółkowej, podkreślmy, że nie wnikałyśmy
w istotę przyczyn pojawiania się analizowanych w artykule innowacji lek-
sykalnych. Jest bowiem poza dyskusją fakt, że na rzeczywiste potrzeby no-
minatywne (wynikające z postępu naukowego i technologicznego, ze zmie-
niającego się stylu życia itp.) nakładają się tutaj funkcje perswazyjna i ma-
giczna języka. Sprawą otwartą pozostaje też odpowiedź na pytanie o to, które
z tych innowacji przeminą jako efemerydy, które zaś zyskają status zmian
językowych.

Słownictwo kosmetyczne wymienione w artykule bez objaśnień
znaczeniowych :3

antycellulitowy ‘likwidujący cellulit, zapobiegający powstawaniu cellulitu’

antyoksydacyjny ‘hamujący procesy utleniania się pierwiastków; przeciwu-
tleniaczowy’

antyoksydant ‘substancja hamująca procesy utleniania się pierwiastków;
przeciwutleniacz’

antyperspiracyjny ‘ograniczający wydzielanie potu’

antyperspirant ‘dezodorant ograniczający wydzielanie potu’

aplikator ‘przyrząd do dozowania czegoś’

balejaż//balayage ‘technika fryzjerska polegająca na nakładaniu na wybrane
pasma włosów farby o różnych odcieniach w celu uzyskania efektu roz-
świetlającego’

3 Przy jednostkach leksykalnych niezdefiniowanych w słowniku Słowa, słowa... Czy je znasz?
definicje tworzymy na podstawie zawartych w nim poświadczeń cytatowych.
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baza 1. ‘bezbarwny kosmetyk nakładany na twarz przed nałożeniem pod-
kładu’; 2. ‘podłoże czegoś, charakterystyczny, dający się wyróżnić skład-
nik czegoś (cytat dotyczy bazy piżmowej w toaletowej wodzie męskiej)’

biokompleks ‘zespół naturalnych składników zawartych w kosmetykach’

biokosmetyk ts. co ekokosmetyk

biokosmetyka ts. co ekokosmetyka

bloker 1. ‘składnik kosmetyków chroniący skórę przed działaniem słońca’;
2. ‘kosmetyk o takim działaniu’

błyszczyk ‘rodzaj szminki służącej do nadawania wargom połysku’

bodypainter ‘mężczyzna zajmujący się bodypaintingiem’

bodypainterka ‘kobieta zajmująca się bodypaintingiem’

bodypainting ‘nietrwała forma zdobienia ciała’

botoks//botox 1. ‘preparat zawierający toksyny jadu kiełbasianego, stoso-
wany w kosmetologii do wygładzania zmarszczek’; 2. ‘zabieg kosme-
tyczny wygładzający zmarszczki, polegający na wstrzyknięciu pod skórę
niewielkich ilości tego preparatu’

botoksowy przym. od botoks

botulina ts. co botoks w zn. 1.

botulinowy ‘zawierający toksyny jadu kiełbasianego’

brązujący kosmetyk ‘kosmetyk dający efekt opalenizny’

bronzer ts. co brązujący kosmetyk

cell ts. co cellulit

cellulit ‘deformacja tkanki tłuszczowej, występująca zwykle u kobiet na
udach, pośladkach, powodująca, że skóra wyglądem przypomina skórkę
pomarańczy’

ceramid ‘związek krzemopochodny stanowiący składnik kosmetyków naj-
nowszej generacji’

ceramidowy ‘zawierający ceramidy, wykorzystujący ceramidy’

chirurgia estetyczna ‘dziedzina medycyny zajmująca się operacjami mają-
cymi na celu poprawienie wyglądu człowieka; chirurgia kosmetyczna’

czyścik ‘patyczek z nawiniętą na końcu watą służący do demakijażu, czysz-
czenia uszu itp.’

demakijaż ‘usuwanie makijażu’

demakijażować ‘usuwać makijaż’

demakijażowanie ts. co demakijaż
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dermabrazja ‘zabieg polegający na mechanicznym ścieraniu naskórka za po-
mocą specjalnych urządzeń obrotowych, służący do usuwania dużych
i przerośniętych blizn, a także śladów po trądziku, tatuaży i przebar-
wień oraz zmarszczek, głównie w okolicy ust’

dermokosmetyczny ‘mający cechy dermokosmetyku’

dermokosmetyk ‘preparat kosmetyczny mający właściwości lecznicze, sprze-
dawany w aptekach’

digitopresura ts. co masaż punktowy

digitopunktura ts. co masaż punktowy

dred 1. ‘skręcone i sfilcowane pasemka włosów’; 2. ‘fryzura wykonana z ta-
kich pasemek’

dredlok//dreadlock ts. co dred

ekokosmetyk ‘preparat kosmetyczny zawierający wyłącznie naturalne skład-
niki, pochodzące z roślin hodowanych bez żadnej chemicznej ingerencji’

ekokosmetyka ‘zabiegi pielęgnacyjne, w których wykorzystuje się ekoko-
smetyki’

endokosmetyk ‘preparat w postaci tabletek, których działanie wspomaga
leczenie i pielęgnację skóry’

endokosmetyka ‘dziedzina kosmetologii zajmująca się endokosmetykami’

eyeliner ‘preparat do malowania kresek na powiekach’

facelift ts. co face lifting

face lifting ts. co lifting

faktor ‘współczynnik określający stopień pochłaniania promieni ultrafioleto-
wych w filtrach ochronnych’

farma piękności ‘rodzaj ośrodka rekreacyjnego zapewniającego odnowę bio-
logiczną, oferującego różnorodne zabiegi (np. masaże, saunę) poprawia-
jące kondycję fizyczną i urodę’

farma urody ts. co farma piękności

fiberglass 1. ‘zabieg kosmetyczny polegający na wzmacnianiu i przedłużaniu
płytek paznokci paskami z naturalnego jedwabiu’; 2. ‘paski służące do
takiego zabiegu’

filtr ‘substancja (chemiczna lub naturalna) chroniąca skórę przed szkodliwym
działaniem promieni słonecznych’

filtr przeciwsłoneczny ts. co filtr

filtrować ‘o kosmetykach: zatrzymywać szkodliwe promieniowanie sło-
neczne, chronić przed szkodliwym działaniem promieni słonecznych’
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fotostarzenie ‘starzenie się skóry pod wpływem działania promieniowania
słonecznego’

gabinet odnowy biologicznej ‘miejsce, gdzie przeprowadza się zabiegi od-
nowy biologicznej’

guma ‘preparat do włosów utrwalający fryzurę’

hipoalergiczny ‘o kosmetyku, produkcie: pozbawiony substancji uczulają-
cych’

hydrolipidowy ‘zawierający wodę i lipidy, czyli naturalne związki orga-
niczne, głównie takie jak tłuszcze i woski’

hydrolok ‘wałek nagrzewany w gotującej wodzie, służący do zakręcania wło-
sów’

hydromasaż 1. ‘masaż wykonywany za pomocą silnego strumienia będą-
cego mieszaniną wody i powietrza’; 2. ‘urządzenie służące do takiego
masażu’

hydrotest ‘test służący do oceny stopnia nawilżenia skóry’

hydrożel ‘preparat nawilżający stosowany często jako środek zapobiegający
wysuszaniu skóry’

instytut urody ts. co farma piękności

inteligentny kosmetyk (balsam) ‘preparat reagujący na indywidualne po-
trzeby skóry’

irok ts. co irokez

irokez 1. ‘włosy zaczesane w czub i pomalowane na różne kolory – fryzura
charakterystyczna dla punków’; 2. ‘taki czub’

jacuzzi 1. ‘wanna lub niewielki basen, w których strumień wody, wydoby-
wający się z odpowiednio rozmieszczonych otworów, działa jak masaż
wodny’; 2. ‘relaksująca kąpiel w takiej wannie’

jojoba ‘roślina egzotyczna, z której olejek wykorzystuje się jako składnik
kosmetyków poprawiających elastyczność skóry i delikatnie natłuszcza-
jących’

kanał energetyczny ts. co meridian

koenzym Q10 ‘koenzym dostarczający komórkom energię i chroniący przed
szkodliwym działaniem wolnych rodników’

koktajl młodości ‘kompleks składników wygładzających zmarszczki, napi-
nających zwiotczałą skórę’

koloryzacja ‘nadawanie włosom odpowiedniego koloru; farbowanie’

kompakt ‘kosmetyk zastępujący kilka innych kosmetyków’
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kompaktowy ‘występujący w kompakcie, jako kompakt’

korektor ‘kosmetyk w sztyfcie do tuszowania wad cery’

korektor punktowy ts. co korektor

kosmeceutyk ‘specyfik będący połączeniem kosmetyku z lekiem’

kosmetyk bio ts. co ekokosmetyk

kosmetyk ekologiczny ts. co ekokosmetyk

kosmetyk organiczny ts. co ekokosmetyk

kosmoceutyczny ‘mający cechy kosmoceutyku’

kosmoceutyk ts. co kosmeceutyk

krem (emulsja, mleczko, pianka, żel) brązujący ‘kosmetyk nadający skórze
koloryt opalenizny’

krem (emulsja, mleczko, pianka, żel) samoopalający ‘kosmetyk nadający
skórze koloryt opalenizny’

kwasy omega-3 ‘kwasy zawarte przede wszystkim w mięsie ryb, działające
przeciw niektórym nowotworom, zmniejszające ryzyko zawałów serca,
spowalniające procesy starzenia się organizmu itp.’

kwasy tłuszczowe omega-3 ts. co kwasy omega-3

lakier hybrydowy ‘połączenie lakieru i żelu przeznaczone do manicure’u
hybrydowego’

lakierożel ts. co lakier hybrydowy

lifting ‘zabieg chirurgiczno-kosmetyczny polegający na naciąganiu skóry
twarzy i szyi w celu zlikwidowania zmarszczek’

liftingować ‘wygładzać, ujędrniać skórę, zwłaszcza twarzy, przywracać jej
sprężystość’

liftingowy ‘mający charakter liftingu, służący do liftingu’

liftować ts. co liftingować

light ‘lekki, delikatny’

lightowy ts. co light

liner ts. co eyeliner

lipektomia ‘operacja plastyczna polegająca na usunięciu zbędnych fałdów
skóry oraz tkanki tłuszczowej, np. z szyi, ud, brzucha’

liposom ‘mikroskopijna kuleczka zbudowana z lecytyny, mogąca wnikać
w najgłębsze warstwy skóry, dostarczając jej składników odżywczych,
wykorzystywana w kremach kosmetycznych’

liposomowy ‘zawierający liposomy’
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liposukcja ‘operacja plastyczna polegająca na odsysaniu tkanki tłuszczowej
i wycięciu nadmiaru skóry’

łóżko opalające ‘w solarium: urządzenie służące do opalania za pomocą
systemu lamp UV’

make-up 1. ‘makijaż’; 2. ‘robienie makijażu’; 3. ‘kosmetyk nakładany na twarz
przed zrobieniem makijażu dobierany pod kolor skóry’

makijaż permanentny ‘płytki tatuaż, dzięki któremu można zmienić na kilka
lat zarys warg i brwi lub na stałe obrysować kredką powieki, polegający
na wprowadzeniu w głąb naskórka za pomocą cieniutkich igieł specjal-
nie dobranych barwników’

makijażysta ‘specjalista w zakresie profesjonalnego makijażu’

makijażystka ‘specjalistka w zakresie profesjonalnego makijażu’

mammoplastyka ‘zabieg chirurgii plastycznej polegający na powiększaniu,
zmniejszaniu lub wyprofilowaniu piersi’

masażer ‘urządzenie do masowania ciała’

masaż erotyczny ‘odprężający masaż pobudzający seksualnie’

masaż punktowy ‘masaż, który polega na mechanicznym pobudzaniu
(ugniataniu, masowaniu) odpowiednich punktów na ciele i który wy-
konuje się najczęściej kciukiem bądź palcem wskazującym’

maskara ‘tusz do rzęs w specjalnym pojemniku ze szczoteczką’

medycyna estetyczna ‘dział medycyny zajmujący się korektą defektów urody,
likwidacją skutków starzenia się itp.’

medycyna regeneracyjna ‘interdyscyplinarna dziedzina zajmująca się na-
prawą, zastępowaniem i regeneracją komórek, tkanek i narządów w celu
przywrócenia ich należytego funkcjonowania mimo wrodzonych wad,
chorób, urazów czy starzenia’

meridian ‘kanał w ciele ludzkim, którym przepływa energia’

mikrodermabrazja ‘zabieg kosmetyczny polegający na usunięciu zrogowa-
ciałego naskórka’

mikromasaż ts. co masaż punktowy

naczynkowiec ‘osoba mająca skórę naczynkową’

nitka dentystyczna ‘nitka służąca do czyszczenia przestrzeni między zębami
w celu utrzymania higieny jamy ustnej’

nitkowanie ‘czyszczenie za pomocą nitki dentystycznej przestrzeni między
zębami w celu utrzymania higieny jamy ustnej’
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odnowa biologiczna ‘różnorodne zabiegi wpływające na regenerację sił, po-
prawę wyglądu i samopoczucia’

pajączek ‘sinoczerwony, rozgałęziony ślad pod skórą powstały z pękniętych
naczynek krwionośnych’

panel prysznicowy ‘płyta w kabinie prysznicowej z zamontowaną baterią
i natryskami (czasem także z innymi urządzeniami)’

peeling 1. ‘zabieg kosmetyczny polegający na złuszczaniu obumarłej tkanki
naskórka’; 2. ‘preparat służący do tego zabiegu’

peeling enzymatyczny ‘zabieg złuszczania naskórka wykonywany za po-
mocą preparatu zawierającego enzymy roślinne, stosowany do wrażli-
wej cery’

peeling mechaniczny ‘zabieg kosmetyczny wykonywany za pomocą prepa-
ratów zawierających drobiny ścierne’

peelingujący ‘używany do peelingu’

pianka ‘kosmetyk do układania włosów, golenia itp.’

piaskowanie ‘usuwanie z powierzchni zębów przebarwień, osadu i drobin
kamienia nazębnego za pomocą aplikowanego pod ciśnieniem strumie-
nia wody z dodatkiem wodorowęglanu sodu i innych substancji czysz-
czących’

piercer ‘mężczyzna wykonujący piercing’

piercerka ‘kobieta wykonująca piercing’

piercing ‘przekłuwanie ciała i zakładanie kolczyków w różnych miejscach:
w uszach, nosie, na języku, brwiach, sutkach, pępku oraz w miejscach
intymnych’

podkład ts. co make-up w zn. 2.

poliftingowy ‘następujący po liftingu’

południk ts. co meridian

prostownica ‘urządzenie prostujące włosy’

protektor ts. co filtr

puder brązujący ‘puder dający efekt podobny do opalenizny’

remodeling ‘zabieg biologicznej regeneracji skóry – profesjonalna metoda
odmładzająco-regenerująca’

retinol ‘witamina A w czystej i aktywnej postaci, przyczyniająca się do od-
nowy skóry i wygładzająca zmarszczki’

rozświetlacz ‘kosmetyk zawierający drobiny bursztynu, złota i pereł, nada-
jący skórze świeży, młody wygląd’
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salon odnowy biologicznej ‘miejsce, gdzie przeprowadza się zabiegi od-
nowy biologicznej’

samoopalacz ‘kosmetyk nadający skórze koloryt opalenizny’

saunarium ‘kompleks saun znajdujących się w obiekcie rekreacyjnym, np.
w akwaparku’

sebum ‘naturalna tłuszczowa osłona naskórka i włosów’

serum ‘stężona kompozycja witamin, protein i wyciągów roślinnych odświe-
żających i odmładzających ciało, skórę, paznokcie czy włosy’

skóra naczynkowa ‘skóra twarzy charakteryzująca się skłonnością do pęka-
nia naczyń krwionośnych, głównie pod wpływem czynników atmosfe-
rycznych’

skórka pomarańczowa ts. co cellulit

spa ‘ośrodek rekreacyjny zapewniający odnowę biologiczną’

sprej 1. ‘substancja w płynie, np. farba, lakier, perfumy, rozpylana pod ci-
śnieniem ze specjalnego pojemnika’; 2. ‘pojemnik z tym płynem’

sprejowy ‘mający postać spreju, będący w spreju’

studio makijażu ‘miejsce, w którym wykonuje się makijaż lub uczy sztuki
makijażu’

studio odnowy biologicznej ts. co salon odnowy biologicznej

studio wizażu ‘salon zajmujący się kreowaniem wyglądu jakiejś osoby przez
odpowiedni dobór makijażu i fryzury’

suszarkolokówka ‘przyrząd służący do równoczesnego suszenia i podkrę-
cania włosów’

stylizator ‘preparat do utrwalania fryzury, np. lakier, pianka’

sztyft ‘preparat kosmetyczny, leczniczy lub inny w kształcie walca (wysu-
wany z obudowy podobnie jak szminka), którym pociera się skórę lub
inne powierzchnie’

termoloki ‘wałki do nawijania włosów, które przed użyciem nagrzewa się
w specjalnym podgrzewaczu’

tester 1. ‘ten, na kim wypróbowuje się, testuje działanie nowych kosmety-
ków, leków itp.’; 2. ‘mała ilość jakiegoś kosmetyku przeznaczona do
wypróbowania przez klienta; próbka’

testerka ‘kobieta, na której wypróbowuje się, testuje działanie nowych ko-
smetyków, leków itp.’

tips ‘twarda płytka ze specjalnej masy przyklejana na paznokieć’
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transparentny ‘o kosmetykach: przezroczysty, bezbarwny, nadający cerze
świetlistość’

trwały makijaż ts. co makijaż permanentny

wellness ‘zajęcia fitness dostosowane do indywidualnych potrzeb, prowa-
dzone przez osobistego trenera’

wibromasaż ‘masaż łączący właściwości odchudzające (spalanie tkanki tłusz-
czowej, terapia antycellulitowa i masaż) oraz zdrowotne’

wizaż 1. ‘makijaż artystyczny’; 2. ‘wizerunek jakiejś osoby’

wizażysta ‘mężczyzna wykonujący makijaż artystyczny’

wizażystka ‘kobieta wykonująca makijaż artystyczny’

woda termalna ‘woda pochodząca z ciepłych źródeł, bogata w minerały, ma-
jąca właściwości nawilżające, łagodzące, uelastyczniające naskórek itp.’

wolny rodnik ‘związek chemiczny o dużej aktywności, który w organizmie
człowieka przyczynia się do powstawania wielu chorób oraz przyśpie-
sza proces starzenia się skóry’

wosk ‘kosmetyk do włosów nabłyszczający i usztywniający fryzurę’

w sztyfcie ‘z wysuwaną z obudowy substancją leczniczą, kosmetyczną lub
inną’

wygładzacz punktowy ‘preparat powodujący spłycenie głębokości zmarsz-
czek, który nakłada się na najbardziej pomarszczone miejsca twarzy’

żel ‘kosmetyk lub preparat leczniczy mający galaretowatą konsystencję’

żelować ‘wcierać we włosy żel’

żelowy ‘mający konsystencję żelu’
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On the newest cosmetic vocabulary of contemporary Polish lexis

Summary

The source material for this article comes from the issued in 2013 lexicon
Słowa, słowa... Czy je znasz? (Words, words ... Do you know them?) edited by Teresa
Smółkowa, containing lexical units of the non-specialist press published since the
90s of the twentieth century to 2012 in both paper and electronic versions. It turns
out, however, that among the 212 words and compounds appearing in it, and
belonging to the cosmetic vocabulary, only 70 can be regarded as the newest. There
are lexical units representing mainly two subfields: the names of treatments (e.g. body
wrapping, manicure hybrydowy, zabieg lunchowy), names of cosmetics (e.g. nutrikosmetyk,
odmładzacz, płyn micelarny) and associated with their use names of professionals
working in the cosmetics industry (e.g. linergistka, tipista) and names associated with
the functioning of new types of the beauty salons (e.g. day spa, nail spa).

Key words: newest Polish, semantic field, cosmetic vocabulary, neologisms, loan-
words

Słowa-klucze: najnowsza polszczyzna, pole semantyczne, słownictwo kosmetyczne,
neologizmy, zapożyczenia
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Problemy z opisem derywatów modyfikacyjnych
(na przykładzie ekspresywów motywowanych

nazwami osobowymi)

Przedmiotem moich rozważań będą derywacje ekspresywne tworzone
na bazie nazw osobowych. W szczególności chciałabym poruszyć dwa pro-
blemy związane z tą grupą ekspresywów: po pierwsze – zastanowić się,
czy istnieją stricte ekspresywa odosobowe, a co za tym idzie, czy informa-
cja o nacechowaniu ekspresywnym należy do semantyki wyrażenia, czy do
jego pragmatyki. Po drugie, chciałabym pokazać bogactwo wykładników
formalnych, wykorzystywanych do wyrażania ekspresji za pomocą nazw
osobowych.

Problematyka wyrażania ekspresji należy do tematów często podejmo-
wanych, ale nie łatwych do zrealizowania. Najczęściej ekspresywność jest
utożsamiana z emocjami nadawcy, z uzewnętrznianiem przez niego uczuć
oraz z przejawem jego ustosunkowania się do desygnatu wypowiedzi lub do
rzeczywistości, a nawet mylona jest z oceną 1.

Ekspresywność jest przede wszystkim związana z osobą tworzącą ko-
munikat. Z tego związku zdawali już sprawę Karl Bühler [tu: 2004] i Roman
Jakobson [1989]. Zgodnie z Bühlerowską koncepcją funkcji językowych każdy
tekst pełni funkcję ekspresywną polegającą na wyrażaniu pewnych cech fi-
zjologicznych i psychicznych nadawcy. W wypowiedzi (mówionej) głównym
nośnikiem takich informacji są wykładniki naturalne, pozajęzykowe, typu
barwa i siła głosu, jego wysokość, a także skonwencjonalizowane zachowa-
nia typu gesty, mimika itp. Nie są to jednak jedyne wykładniki. Ekspresyw-

1 Należy od razu rozgraniczyć pojęcie ekspresywności od pojęcia ekspresji. Teresa Skuba-
lanka (1973: 12) definiuje ekspresję jako „określoną operację językową”, ekspresywność zaś jako
„właściwość nabywaną w toku tejże operacji”. Więcej na ten temat zob. Grabias 1981a: 19–40.
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ność sygnalizujemy również za pomocą języka. Słownictwo nacechowane
ekspresywnością występuje głównie w potocznej odmianie języka 2. Ostatnio
obserwujemy jednak coraz większą ekspansję potoczności do komunikacji
publicznej 3, a to powoduje, że wyrazy ekspresywne znajdują się już nie tylko
w tekstach mówionych, ale też w innych typach naszych kontaktów. Zwłasz-
cza młodsze pokolenia wykazują się dużą labilnością współczesnej normy
językowej, a w ich wypowiedziach są liczne ekspresywizmy i emocjonali-
zmy słowotwórcze.

W słowotwórstwie rzeczownika wyróżnia się trzy główne kategorie mo-
dyfikacyjne, których wykładniki mogą służyć do wyrażania ekspresywności.
Są to formanty tworzące nazwy deminutywne, augmentatywne i ekspre-
sywne 4. Dla wszystkich trzech kategorii podstawę mogą stanowić nazwy
przedmiotowe i nazwy istot żywych 5.

Formacje deminutywne i augmentatywne informują o większym lub
mniejszym rozmiarze desygnatu w stosunku do ogółu desygnatów nazywa-
nych przez rzeczownik podstawowy. Najchętniej tworzymy je na bazie słow-
nictwa określającego desygnaty, które cechują się możliwością zmiany swojej
obiektywnej wielkości. Obok informacji o „wielkości” lub „małości” formacje
te mogą zawierać dodatkowo informację o emocjonalnym stosunku nadawcy
do desygnatu (małość bowiem często skłania nas do wyrażania sympatii
i czułości, a używając takich nacechowanych formacji, dajemy wyraz akcep-
tacji dla danego obiektu; wielkość zaś może budzić lęk i obawy, wywoływać
dezaprobatę, ale także może wywoływać podziw, zdumienie itp.). W for-
macjach ogólnoekspresywnych / stricte ekspresywnych natomiast, w prze-
ciwieństwie do nacechowanych form deminutywnych i augmentatywnych,
formanty wnoszą wyłącznie nacechowanie ekspresywne (pozytywne bądź
negatywne), bez wskazywania na wielkość, por. np. psina, kotuś.

2 Język potoczny (określany też jako kolokwialny lub mówiony (ustny, oralny), jako polszczy-
zna nieoficjalna, obiegowa) zazwyczaj jest stawiany w opozycji do języka oficjalnego i pisanego.
Charakteryzują go takie cechy jak sytuacyjność i trywialność. Literatura na temat języka po-
tocznego jest bardzo obszerna (por. np. Bartmiński 2001; Boniecka 1999; Buttler 1982; Buttler,
Kurkowska, Satkiewicz 1972–1973; Furdal 1973; Markowski 1992; Kurkowska, Skorupka 2001;
Lubaś 1986, 2000 i in).

3 Tego typu wnioski zostały wysnute w trakcie gromadzenia materiału. O ekspansji potocz-
ności pisali m.in.: Mosiołek-Kłosińska 1999; Lubaś 2000; Satkiewicz 2000.

4 Lubaś w stosunku do tej grupy używa określenia ogólnoekspresywne (por. Lubaś 2003).
5 Jako czwartą kategorię o nacechowaniu ekspresywnym wymienia się również nazwy istot

młodych. Jest to niewielka grupa i głównie dotyczy nazw zwierząt (np. kot – kocię, lew –
lwiątko itp.). Nieliczne derywaty od nazw osobowych to: chłopiątko, dziewczątko, królewiątko, ksią-
żątko, Cyganiątko, Murzyniątko itp. Niczym – moim zdaniem – nie odróżniają się od derywatów
typu kobieciątko zaliczanych do kategorii nazw ekspresywnych.
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Rys. 1. Schemat przedstawiający wzajemne relacje pomiędzy formacjami
ekspresywnymi, deminutywnymi i augmentatywnymi oraz funkcje
pierwotne formantów 6

Na rysunku widnieją dwie prostopadłe do siebie osie: oś quantum –
ocena ilościowa oraz oś qualitas – ocena jakościowa. Punkt przecięcia się
owych osi wyznacza swoiste centrum systemu leksykalnego języka. Na prze-
ciwległych krańcach osi qualitas są realizowane przeciwstawne oceny jako-
ściowe (znaczenia formantów ekspresywnych) – ocena pozytywna i ocena

6 Jest to modyfikacja schematu Michała Sarnowskiego, który w swojej monografii, poświę-
conej quasi-deminutywom w języku rosyjskim pisze o dwóch płaszczyznach, a dokładniej
dwóch osiach, wzdłuż których mogą być realizowane znaczenia formantów deminutywnych
i augmentatywnych (por. Sarnowski 1991: 4–6).
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negatywna („dobry” – „zły”), dzielące ekspresywa na formacje meliora-
tywne i pejoratywne 7. Na przeciwległych zaś krańcach osi quantum są przed-
stawione znaczenia oceny ilościowej: znaczenie obiektywnego zmniejszenia
przedmiotu oraz znaczenia obiektywnego zwiększenia („mały” – „duży”),
a więc deminutywa i augmentatywa (por. Sarnowski, 19991: 4).

Znaki z centrum i peryferii tworzą pary będące w opozycji prywatyw-
nej. Oba elementy opozycji posiadają to „samo znaczenie sygnifikacyjne i de-
notatywne)” (por. Sarnowski 1991: 4), jednak element z peryferii jest nace-
chowany emocjonalnie (i/lub deminutywnie/augmentatywnie) i może być
przez nadawcę użyty jako znak wartościujący – czyli spełnia określoną funk-
cję ekspresywną, zgodną z funkcją przypisaną formantowi (funkcją pier-
wotną formantu). Nasuwa się jednak pytanie, na jakiej podstawie funkcja
ta została określona oraz czy została ona przypisana formantowi przez sys-
tem (a więc – semantyka)? A może funkcja ta wcale nie jest przypisana na
stałe i odczytać ją możemy jedynie w wypowiedzi na podstawie kontekstu
(a więc – pragmatyka)? Najwięcej wątpliwości pojawia się podczas próby
uporządkowania formacji ekspresywnych od nazw osobowych. Formacje od
rzeczowników osobowych, które również nazywają desygnaty cechujące się
możliwością zmiany swojej obiektywnej wielkości, da się oczywiście wkom-
ponować w zaprezentowany wyżej schemat. Jeżeli jednak przyjrzymy się
konkretnym wypowiedziom, w których występują ekspresywa odosobowe,
możemy zauważyć, że nazwy osobowe rządzą się trochę innymi prawami 8.
Jakimi? Dalej spróbuję przynajmniej częściowo odpowiedzieć na to pytanie.
Przyjrzyjmy się zatem formantom oraz przykładom ich użycia 9.

Zgodnie z przyjętym schematem (rys. 1) morfemy słowotwórcze peł-
niące funkcję ekspresywną zostaną zaprezentowane w trzech grupach: for-
manty stricte ekspresywne – grupa I (na tym etapie badań – bez podziału
na pejoratywa i melioratywa), formanty deminutywne w funkcji ekspresyw-

7 Taki podział stosuje np. Grabias (por. Grabias 1981a: 24–25).
8 Zwracali na to uwagę wszyscy zajmujący się tymi formacjami, por. np.: Grabias 1981;

Grzegorczykowa, Puzynina 1999; Nagórko (wyróżniająca pozorne zgrubienia i pozorne zdrob-
nienia) 2000; Kaproń-Charzyńska 2014; Burkacka 2001, 2012.

9 Lista formantów ekspresywnych została wyekscerpowana na podstawie materiału oraz
na podstawie literatury przedmiotu (por. Kreja 1969; Satkiewicz 1978; Grzegorczykowa, Pu-
zynina 1984a: 370; Grabias 1978a; Grabias 1981a: 169–183; Laskowski 1973b; Burkacka 2001;
Burkacka 2012 i in.). Przykłady natomiast pochodzą z różnych źródeł: głównie z NKJP, ze
słowników (Mały słownik języka polskiego 1968; Słownik poprawnej polszczyzny 1994, Inny słownik
języka polskiego 2000, Nowy słownik poprawnej polszczyzny 2002 oraz Uniwersalny Słownik Języka
Polskiego 2006), z różnych portali internetowych, z książek i gazet, a także z moich notatek gro-
madzonych przez ostatnie lata podczas codziennych kontaktów. Sporo przykładów pochodzi
z forów internetowych i komentarzy pod artykułami na portalach.
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nej – grupa II.a. oraz formanty augmentatywne w funkcji ekspresywnej –
grupa II.b. Jak już wspomniałam, jest to podział formantów najczęściej przyj-
mowany w literaturze i służy celom porządkującym.

I. Formanty stricte ekspresywne 10:
– -ci(a) (mamcia, ciotuńcia, córcia, mądralcia, niuńcia, niańcia);
– -ci(o) (wujcio, stryjcio) → -unio (wujciunio);
– -uni(a) (siostrunia, córunia, ciotunia, wnuczunia);
– -uni(o) (szefunio, tatunio) → -cio (szefuńcio, tatuńcio);
– -ul(a) (damula, ciotula, mamula, matula) → -cia (damulcia)/-ka (damulka);
– -ul(o) (synulo, tatulo, księżulo, mężulo, ojczulo) → -cio (synulcio);
– -in(a)/-yn(a) (pijaczyna, dziennikarzyna, adwokacina) → -ka;
– -in(a)/-yn(a) (kobiecina, babina) → -ka (kobiecinka);
– -uchn(a) (ciotuchna, córuchna);
– ?-uś/-usio (mężuś/mężusio (ą:ę), synuś/synusio, wnuś/wnusio) 11;
– ?-usia/-uś (mamusia – mamuś, matusia – matuś (-k-:ø), córusia – córuś) 12;
– ?-ic(a)/-yc(a) (siostrzyca, pannica) 13;
– ?-uch (leń → leniuch; dziecko → dzieciuch) 14;

10 Znak zapytania (?) przy formancie oznacza, że dany wykładnik sprawia trudności w opisie.
Zazwyczaj w takich przypadkach chodzi o problem z ustaleniem kierunku motywacji lub
znalezieniem dowodu (ustalenie tzw. czwórki proporcjonalnej), że dany wyraz jest derywatem.
Niektóre z tych formantów zostały dodatkowo opatrzone przypisem wyjaśniającym, na czym
dokładnie polega problem.

11 W wypadku formantów -uś i -usio (podobnie jaki i w wypadku żeńskiej pary -usia i -uś)
problem polega na ustaleniu, czy formacje mężusio i mężuś reprezentują dwa odrębne formanty
sufiksalne, czy różni je tylko zmiana paradygmatu. Jeżeli przyjmiemy, że jest to derywacja
paradygmatyczna, pojawi się wówczas problem z ustaleniem, co jest formantem, a co pod-
stawą słowotwórczą: mężuś → mężusio, czy odwrotnie mężusio → mężuś. Warto zauważyć, że
są wypadki, kiedy możemy utworzyć jedynie derywat z końcówką zerową w mianowniku, por.
chamuś (*chamusio). W niniejszym artykule przyjęłam jednak inne, trzecie rozwiązanie, które
polega na uznaniu obu form za wariantywne. W tym wypadku bardziej powszechną formą
jest forma z końcówką zerową w mianowniku (-uś).

12 Formy żeńskie typu: mamusia/mamuś również zostały uznane za warianty jednego for-
mantu, podobnie jak formy męskoosobowe typu synuś/synusio (zob. przypis 11), z przewagą
jednak form zakończonych na -usia. Wyrazy zakończone na -uś pojawiają się rzadziej, najczę-
ściej w bezpośrednich zwrotach jako forma adresatywna.

13 Grupa derywatów z formantem ekspresywnym -ica/-yca składa się głównie z wyrazów
typu aktorzyca (od aktorka), kochanica (od kochanka), chamica (od chamka) itp. W trakcie tworzenia
tego typu formacji ucięciu ulega sufiks -k-. Są jednak w tej grupie dwie formacje utworzone
bez ucięcia: siostrzyca i pannica.

14 Formant -uch – rzadki i nieproduktywny. Za pomocą cząstki -uch powstają formacje od-
przymiotnikowe, np.: uparciuch, obżartuch itp. Wśród tego typu form zostały odnotowane tylko
dwa derywaty odrzeczownikowe, z czego jeden – dzieciuch jest formacją nieregularną, utwo-
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– ?-ucha (siostrucha, ciotucha, koleżanucha) 15;
– ?-as (urzędas, blondas) 16;
– ?-us (sługus, muzykus) 17;
– ?-ak (dzieciak, łobuziak, studenciak, alfonsiak) → -ek (uczniaczek) 18;
– ?-ol (babol, kibol (-ic)) 19 → -ek (babolek) ???;
– ?-iś (grafiś (koniś)) 20;
– ?-yg(a) (dziadyga) → -uś??;
– ?-ur(a) (szlachciura (ucięcie -ic)).

rzoną poprzez ucięcie -ko i dodanie -uch. Niemożność utworzenia tzw. „czwórki proporcjo-
nalnej” podważa istnienie morfemu -uch w klasie formantów ekspresywnych łączących się
z rzeczownikami.

15 Morfem -ucha możemy uznać za żeński odpowiednik cząstki -uch, o którym była mowa
wyżej. Nie jest to produktywny formant, ale bez trudu możemy utworzyć proporcje poświad-
czające istnienie tego formantu (w odróżnieniu od -uch) w grupie nazw osobowych. Tworzeniu
formacji koleżanucha i ciotucha towarzyszy ucięcie -k- (podobnie, jak w przypadku formacji z for-
mantem -ica/-yca, tylko derywat utworzony na bazie leksemu siostra powstaje bez alternacji
ilościowej: siostrucha).

16 Formy z cząstką -as również wzbudzają wiele wątpliwości: czy urzędas pochodzi od urzęd-
nik, a blondas od blondyn? Jeżeli tak, to w trakcie tworzenia tych form dochodzi do nieregu-
larnych ucięć tematowych (-nik i -yn). Mają one ten sam formant, ale inaczej są tworzone.
Nasuwa się więc pytanie, czy te formacje mogą tworzyć proporcje potwierdzające istnienie
grupy ekspresywów odosobowych z formantem -as. (Oprócz tych dwóch wyrazów są jeszcze
derywaty odprzymiotnikowe z analogiczną cząstką, np. grubas, białas itp.). Na tym etapie badań
nie znalazłam innego derywatu utworzonego w ten sam sposób.

17 Formant -us (podobnie jak -as) jest nieproduktywny i występuje bardzo rzadko. Udało
mi się odnotować tylko formacje sługus, muzykus i świrus (od świr – choć w tym wypadku
trudno wskazać, co jest nośnikiem ekspresywności: podstawa czy formant) oraz łajdus i pijus
(z ucięciem -ak).

18 Wyrazy z formantem -ak również nie są powszechne. Kłopoty w opisie tego typu forma-
cji polegają na niemożności wskazania (w niektórych wypadkach), czy nacechowanie ekspre-
sywne tkwi w podstawie, czy w formancie (por. łobuziak, alfonsiak). Formant ten może więc
sygnalizować tylko styl potoczny (por. uczniak – wnosi nacechowanie ekspresywne czy tylko
nacechowanie potocznością?) (por. Grzegorczykowa, Puzynina 1999: 429, 430)).

19 Jeszcze rzadziej we współczesnej polszczyźnie występuje cząstka -ol. W zgromadzonym
materiale znalazły się tylko dwa wyrazy tego typu, przy czym pierwszy z nich – babol powstał
przez dodanie formantu -ol, a tworzeniu drugiego derywatu – kibol formantowi towarzyszy
ucięcie cząstki -ic. Po raz kolejny nie da się udowodnić żywotność tego typu konstrukcji.

20 Podobny problem występuje również przy opisie kolejnych trzech cząstek (-iś, -yga i -ura).
Niemożność znalezienia innego derywatu, uzasadniającego stosowność wyodrębniania tych
wykładników, nakazuje traktować je jak formy jednostkowe lub wyjątkowe, trudne do opisa-
nia z perspektywy synchronicznej. Derywat grafiś (od graf) możemy porównać z formacją koniś
(od koń), choć jest to inna kategoria rodzajowa – rzeczownik męskożywotny (niemęskooso-
bowy). Derywaty „podobnie wyglądające”: porządniś, wybredniś, wygodniś, piękniś itp. pochodzą
od przymiotników. Dla dwóch pozostałych derywatów: dziadyga i szlachciura – nie udało mi się
znaleźć pary. Dodatkowo, proces powstawania derywatu szlachciura jest wyjątkowo skompli-
kowany: ucięcie -ic, dodanie -ura.
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Do słowotwórczych wykładników ekspresywności zalicza się również
derywaty alternacyjne z ucięciami oraz z wymianami fonetycznymi. Jako
przykłady derywacji z ucięciem wśród nazw osobowych mogą być wy-
razy dyr (od dyrektor) i spec (od specjalista), choć procesy tworzenia tego typu
formacji są dość nieregularne (zbliżone do procedur tworzenia ekspresy-
wów / spieszczeń od imion). Jako przykład alternacji jakościowych mógłby
posłużyć derywat brach z parafrazą ‘ekspresywnie o bracie’ (lub ‘poufale
o bracie’ por. USJP). Nie udało się jednak znaleźć mu pary, która pozwo-
liłaby zbudować proporcje potwierdzające słuszność analizy słowotwórczej
tego leksemu 21. Zmiany fonetyczne w tej grupie wyrazów występują bar-
dzo często jako współformanty przy sufiksach (np. aktor → aktorzyna – for-
mant -yna + [r]:[ž], [k]:[č]; mąż → mężuś – formant -uś + [o]:[e] (ą:ę) itp.).
Jako współformanty wśród derywatów ekspresywnych odosobowych mogą
występować również zmiany paradygmatyczne, np. dziennikarz → dziennika-
rzyna – formant -yna + zmiana typu odmiany/deklinacji. Jak już zauważyłam
wcześniej (por. przypis 11 i 12), są wśród nazw osobowych takie pary wyra-
zów, które można byłoby uznać za przykłady derywacji paradygmatycznej,
gdzie zmiana paradygmatu występuje jako samodzielny formant, np: matusia
→ matuś, córusia → córuś, mężuś → mężusio, synuś → synusio, wnuś → wnu-
sio itp. W swoich badaniach uznałam je jednak za warianty jednego formantu
sufiksalnego (żeńskie -usia/-uś oraz męskie -uś/-usio).

Przykłady użycia formacji ekspresywnych:

1. Ciekawe ile księżuś zażąda za odstępne?
2. Miło mi, że mojego wnusia jeszcze pamiętacie.
3. Kacper ma fajnego wujcia.
4. Szefunio śpi, a ‘myszy’ ganiają;
5. Szefunio ogłosił skład!
6. Z powodu tych 2% nasz obecny papieżunio musi mieć list żelazny, by móc

wjechać do USA.
7. Sprytny księżulo nic nie powiedział, tylko się uśmiechał głupawo.
8. Chyba jakiś redaktorzyna stara się o posadę w wyborczej.
9. Jeżeli ktoś za wszelka cenę stara się pozyskać informacje, to jest tylko zwykłym

podłym dziennikarzyną.
10. Typowy polski piłkarzyna...
11. Tusk to leniuch!
12. Ojczuś jest odrobinę szalony, raczej pewny siebie i czasem wybuchowy, nato-

miast mamcia to prawdziwa oaza spokoju i opanowania.

21 Nacechowany ekspresywnie wyraz wsioch natomiast pochodzi od wieś, a nie od nazwy
osobowej wieśniak.
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13. Raz się tatko pomylił, jak matula wyjechała do szpitala rodzić.
14. To córka tego sławnego muzykusa?
15. Wreszcie matuś na łożu śmierci zdradziła mi tajemnicę.
16. Jak co piątek wieczorem siedzi moja mamuś przed telewizorem.
17. Chowałam ich po „spartańsku”, starałam się być kumpelką, a nie super opie-

kuńczą mamulcią.
18. Babunia kocha swoją wnuczunię.
19. Na zdjęciu była dziewunia jak anioł.
20. Stoi na przystanku taka damula.
21. A ja postaram się, jak mawiała nieboszczka matula, „zamieszać tam jak diabeł

ogonem”. – I śmieje się.
22. Wątła, poczciwa dziewczynina.
23. Dziewczynina walczy o publiczność jak może.
24. W toku jakiegoś programu poświęconego alkoholizmowi pewna kobiecina wy-

żalała się, że mąż dużo pije, awanturuje się, używa przemocy wobec niej
i dzieci itp.

25. Siedzi pannica znudzona przed lustrem.
26. Matuchna się popłakała.
27. Chciałam też zaprosić moje dwie koleżanuchy, mam nadzieje, że je lepiej po-

znacie.
28. Na zdjęciu moja kochana siostrucha.
29. Śliczna ta twoja córa.

II.a. Formanty zaliczane do deminutywnych w funkcji ekspresywnej:
– -ek (człowieczek, profesorek, amatorek, synek...) → -ek (profesoreczek)

warianty z konektywem:
?-iszek/-yszek (braciszek, chłopyszek) 22,
-aszek (wujaszek, złodziejaszek, studenciaszek);

– -ik/-yk (bramkarzyk, harcerzyk, kosmonaucik);
– -k(a) (baletniczka, kelnereczka, cioteczka...),

submorf(em)y z konektywem:
-eńk(a) (mateńka, córeńka, babuleńka) → -ka,
-iczk(a)/-yczk(a): (siostrzyczka, duszyczka) 23;

– -k(o) (dziwadełko, skąpidełko – od nazw na -dło).

22 Wśród nazw osobowych jedynie te dwa derywaty mają takie rozszerzenie w temacie. Tego
typu rozszerzenia, określane w literaturze też mianem konektywu, w niniejszym tekście będą
traktowane jako rozbudowane sufiksy (por. Grzegorczykowa, Puzynina 1999: 367).

23 W przypadku rozszerzonego o konektyw wariantu -yczka pojawia się trudność ze znalezie-
niem innego derywatu potwierdzającego istnienie takiego wykładnika formalnego. Duszyczka
pochodzi od wyrazu, którego pierwsze znaczenie nie odnosi się do osoby.
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Przykłady użycia formacji ekspresywnych utworzonych za pomocą for-
mantów deminutywnych:

30. Dlaczego pozwalamy na to, żeby taki prawniczek mieszał w naszym wspania-
łym kraju!

31. Ale butny młodzieńczyk nie ruszył się z miejsca.
32. Aż w końcu prezesik stracił swoją intratną posadkę.

33. To jest naprawdę świetny fachowczyk!
34. Czcigodny naukowczyk, wrażliwiec niezwykły, zaharowany, piękny mól książ-

kowy.
35. Nie wiedziałem, że z ciebie taki filmowczyk!

36. Młody dziennikarzyk tam był, zachwycił się darmowymi kanapkami i winem,
a potem napisał byle co.

37. Typowy komputerowczyk!
38. Co ten mały rudzielczyk ma w sobie, że płacą za niego taką kasę? (o Rooneyu).
39. A to spryciarzyk jeden!
40. Serialowa aktoreczka i tabloidowy dziennikarzyk.
41. A etatowczyk w ZUS-ie żyje sobie spokojnie od 1-szego do 1-szego, bo przecież

praca jest, do tego stabilna, wypłaty na czas, żyć nie umierać.

42. Sąsiadeczki jak zwykle siedziały pod blokiem i obgadywały wszystkich po kolei.
43. Jestem oburzona zachowaniem pani Kolendy-Zaleskiej. Żałosna dziennika-

reczka!

44. Nie mógł oderwać oczu od ślicznej tancereczki w niebieskim stroju.
45. Najlepsza była chińska łyżwiareczka.
46. Piękna wioślareczka pracowała zawzięcie, śmiejąc się do jasnej powierzchni,

odbijającej jej podobiznę.

47. A ta fryzjereczka mogłaby coś zrobić ze swoim wyglądem.
48. Dziś młode piosenkareczki posługują się słowami „kocham cię” tak natrętnie

i bez polotu, że brzmią one jak „talepiący się błotnik od roweru”.
49. Teścióweczka jak zwykle roztacza przed nami wizje pogody strasznej pogody,

ale i tak jedziemy...
50. Otóż proszę swoją małżoneczkę, żeby mi to wyjaśniła, co to znaczy, a ona

tylko: „Ładne zdjęcie”.
51. Kiedy z nią pracowałam, była to niepozorna kreślareczka, na którą nie zwracało

się uwagi, nikt wówczas nie mógł przewidzieć, co z niej wyrośnie.

II.b. Formanty zaliczane do augmentatywnych w funkcji ekspresywnej:
– -isk(o)/-ysk(o): kobiecisko, dziewuszysko, pannisko;
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-isk(o)/-ysk(o)/-sko: panisko, chamisko, gburzysko, biedaczysko, babsko 24;
– ?-idł(o)/ydł(o) (chamidło, mamidło, straszydło) 25 → -ko (chamidełko);
– ?-al (synal?) → -ek synalek 26;
– ?-iszcze (chłopiszcze, chamiszcze) 27.

Formanty alternacyjne:
– ilościowe (córka → córa, ?dziewuszka ↔ dziewucha 28).

Przykłady użycia formacji ekspresywnych utworzonych za pomocą de-
rywatów augmentatywnych:

52. Myślę, że szefisko się zorientuje i pójdziesz na bruk.
53. Marcin Kuś, nie wiem, co z niego za piłkarzysko, żaden z niego obrońca.
54. Niestety, to dziennikarzysko zdaje się mieć na względzie tylko pieniądze i ce-

lebrycenie się.
55. Są też dziennikarze i dziennikarzyska – powiedział Jacek Żakowski.
56. Strasznie brzydkie babsko, a Karolak taki fajniutki.
57. Jakieś rozpieszczone dziewczynisko wykłócało się przy kasie.

58. O porównaniach do Mili, Zaganiacza czy nawet do Ajwena wolałbym nie dys-
kutować, bo wyrośnie z niego piłkarzysko zupełnie innego formatu, tego jestem
pewien. (z uznaniem o Radosławie Majewskim).

59. Wysokie chłopaczysko, silne... Ale nie gruby, dobrze zbudowany.
60. Takie dobre kobieciska to jak znaleziona grudka złota.

24 Wśród nazw osobowych nie został odnotowany żaden inny derywat z cząstką -sko (jedynie
wśród rzeczowników nieżywotnych mamy derywaty utworzone w ten sam sposób, np. cho-
roba → choróbsko), dlatego też cząstka ta została potraktowana przeze mnie jako wariant for-
mantu -isko/-ysko. Dodatkowym argumentem przemawiającym za takim rozwiązaniem będzie
fakt, że na bazie wyrazu baba możemy utworzyć zarówno formację babsko, jak i babisko.

25 Trzy wyrazy ekspresywne z cząstką -idło nie tworzą jednolitej grupy, ponieważ dwa z nich
– mamidło i chamidło pochodzą od podstaw reprezentujących różne klasy rodzajowe, formacja
straszydło zaś pochodzi od nazwy nieosobowej. Pomimo tych różnic, derywaty te potwierdzają
istnienie sufiksu -idło w roli formantu ekspresywnego w grupie nazw osobowych.

26 Formant -al również wzbudza pewne wątpliwości. Nie ma innego derywatu od nazwy
osobowej utworzonego w ten sam sposób. Wyrazy typu nosal, wąsal, drągal z takim samym
morfemem należą do innej kategorii. Innym rozwiązaniem byłoby uznanie formy synal za de-
rywat utworzony poprzez ucięcie od wyrazu synalek, ale to z kolei oznaczałoby, że synalek
powstał na bazie leksemu syn za pomocą formantu -ek, rozszerzonego o cząstkę -al- (submor-
fem -alek). Jest to rozwiązanie dosyć wątpliwe, ale uznanie formantu -al za formant jednostkowy
też nie do końca satysfakcjonuje.

27 Formant wychodzący z użycia/przestarzały, ale w bazie znalazły się dwie formacje: cha-
miszcze i chłopiszcze, których proces tworzenia jest taki sam. Poza tym są liczne formacje nie-
osobowe z tą cząstką, np.: dworzyszcze, tomiszcze, grodziszcze.

28 Problem ze wskazaniem kierunku pochodności: dziewucha od dziewuszka (z ucięciem) czy
dziewuszka od dziewucha (z formantem -ka). Podobny problem pojawia się w przypadku form
synal i synalek (zob. przypis 26).
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61. Pod drzwiami stanęło przemoknięte dziewczynisko.
62. Obsługa fatalna, jakieś chamidło tam pracuje.

II.c. Formanty tworzące derywaty nazwy istot młodych w funkcji ekspre-
sywnej:

– -ątko (kobieciątko, dziewczątko, córczątko, dzieciątko, chłopiątko, królewiątko,
książątko).

Przykłady użycia:

63. Takie niepozorne dziewczyniątko przyszło do programu, a teraz piękna kobieta
z niej wyrosła.

64. Moje dziewczątko kochane!
65. Kobieciątko rozgrzała się w końcu i mógł ją nawet normalnie zbadać.

Niektóre z opisywanych derywatów mogą ulegać dalszym modyfika-
cjom. W ten sposób tworzymy derywaty II., a nawet III. stopnia. Najczęściej
takim procesom ulegają derywaty utworzone za pomocą formantów stricte
ekspresywnych. Łączą się one z kolejnymi formantami ekspresywnymi lub
deminutywnymi.

Na podstawie analizy przykładów można sformułować dwa wnioski.
Po pierwsze, wśród derywatów odosobowych nie da się przeprowadzić

ostrego podziału na formacje deminutywne, augmentatywne i stricte eks-
presywne (tak, jak w przypadku pozostałych rzeczowników). Wszystkie one
stanowią po prostu grupę formacji ekspresywnych. Wyjątek stanowią nie-
które derywaty, utworzone na bazie nazw żeńskich oraz nazw istot młodych
za pomocą formantów powszechnie uznawanych za deminutywne. W od-
niesieniu do nich możemy pokusić się o stwierdzenie, że informują nas one
o „małości” (lub o niedojrzałości) osoby, o której jest mowa. Warto zazna-
czyć, że owej „małości” towarzyszy też ekspresywność. Pokazują to poniższe
przykłady:

66. Mała/drobna/filigranowa łyżwiarka mknęła po lodzie szybciej niż kiedykolwiek.
67. Mała/drobna/filigranowa łyżwiareczka mknęła po lodzie szybciej niż kiedykol-

wiek.
68. Łyżwiareczka mknęła po lodzie szybciej niż kiedykolwiek.

Formacje w zdaniach 67 i 68 mogą informować o „rozmiarze” łyż-
wiarki, przede wszystkim jednak są one przejawem emocji (w tym wy-
padku sympatii) wobec łyżwiarki. Podobnie się zachowują formacje utwo-
rzone od nazw, które odnoszą się do istot niedorosłych (chłopiec, dziewczynka)
lub zarówno do istot niedorosłych, jak do osób dorosłych (syn, córka, wnuk,
wnuczka). Większość z nich może być interpretowana dwojako: jako forma-
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cje deminutywne i/lub jako formacje ekspresywne. Pokazują to następujące
przykłady:

69. To jestem ja z moim synkiem. / To jestem ja z moim synem.
70. Matka z synkiem stała na przystanku. / Matka z synem stała na przystanku.
71. Matka próbowała uspokoić przerażoną córeczkę. / Matka próbowała uspokoić

przerażoną córkę.

Formacje synek i córeczka w powyższych zdaniach można interpreto-
wać na dwa sposoby. Zdanie pierwsze zostało wypowiedziane przez star-
szą osobę spoglądającą na zdjęcie, na którym widzimy ją z dorosłym,
przystojnym mężczyzną, który, jak wynika z szerszego kontekstu, zginął
w wypadku:

72. Spojrzała na zdjęcie i ze łzami w oczach powiedziała:
– To jestem ja z moim synkiem. (...)

Mamy więc formę „czysto” ekspresywną. Drugie zdanie z kolei przed-
stawia młodą kobietę z 3-letnim chłopcem i możemy przyjąć, że jest to for-
macja deminutywna, która informuje nas o „wielkości”, a dokładniej o wieku
dziecka. Nie można, oczywiście, wykluczyć, że za pomocą tej formy nadawca
wyraża również ekspresję. Zauważmy, że określenie mój syn w stosunku do
kilkulatka nie zawsze będzie określeniem neutralnym. Zdanie: To jest mój
syn. w stosunku do malucha raczej będziemy interpretować jako przejaw za-
chwytu bądź dumy. Podobnie zinterpretujemy zdanie: Mój syn dzisiaj pierwszy
raz sam jadł zupkę!

W zdaniu 71., jeżeli nie będziemy znali okoliczności, w jakich to zda-
nie zostało wypowiedziane, córeczkę będziemy postrzegać raczej jako małą
i ewentualnie bardzo biedną, bo przerażoną, dziewczynkę. To samo zdanie
z neutralnym odpowiednikiem córka w tym kontekście będzie się nam koja-
rzyło ze starszym dzieckiem lub nawet z dorosłą osobą.

Powyższe przykłady stanowią więc odstępstwo od postawionej wcze-
śniej przeze mnie tezy, że derywaty odosobowe tworzone za pomocą forman-
tów deminutywnych, augmentatywnych i ekspresywnych stanowią jednolitą
grupę – formacje ekspresywne. Wyjątek ten stanowią nazwy osób młodych,
niedorosłych (chłopczyk, dziewczynka) oraz nazwy pokrewieństwa, które naj-
częściej stosujemy do istot młodych (synek, córeczka oraz wnuczek).

Drugi wniosek dotyczy typu nacechowania formacji ekspresywnych,
derywowanych od nazw osobowych (tworzonych zarówno za pomocą for-
mantów deminutywnych i augmentatywnych, jak i stricte ekspresywnych).
Tradycyjnie w takich wypadkach formantom deminutywnym przypisuje się
znaczenie melioratywne (znaczenie dodatnie), augmentatywnym zaś – pejo-
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ratywne (znaczenie ujemne) (zob. rys. 1). Przykłady pokazują, że taki po-
dział wcale nie jest oczywisty. Przyjrzyjmy się przykładom z formacjami
utworzonymi za pomocą formantów -ek oraz -ka (por. przykłady 30–51). Jak
widać, w zdaniach nr 30–32 lub 42–43 formacje z formantem deminutyw-
nym/melioratywnym mają nacechowanie negatywne. W zdaniach zaś 33–35
lub 44–46 są nacechowane pozytywnie. Pozostałe przykłady nie są jedno-
znaczne. W przykładach 36–41 oraz 47–51 konieczny jest szerszy kontekst,
żeby określić rodzaj nacechowania ekspresywnego. Np. młody dziennikarzyk
(zdanie 36) może sugerować młodość, niedojrzałość, ale też brak profesjo-
nalizmu dziennikarza, o którym jest mowa w zdaniu. Rudzielczyk natomiast
(w zdaniu 38) sam w sobie jest nacechowany, a dodając formant deminu-
tywny możemy zmienić charakter nacechowania, np. z pozytywnego na ne-
gatywny lub też odwrotnie z negatywnego na pozytywny (w tym zdaniu
kontekst wskazuje na żartobliwy sposób wyrażania się o piłkarzu będącym
rudzielcem. Do właściwego odczytania intencji nadawcy potrzebna jest do-
datkowa wiedza o świecie.

Przykłady pokazują, że derywaty odosobowe z formantem deminutyw-
nym mogą mieć zarówno nacechowanie dodatnie, jak i ujemne. Podobnie jest
w formacjami utworzonymi za pomocą sufiksów augmentatywnych. Zda-
nia 52–57 zawierają derywaty o nacechowaniu ujemnym, a zdania 58–60 –
dodatnim. Przykład z dziewczyniskiem (zdanie 61) można interpretować dwo-
jako. Ostatni zaś przykład z tej grupy (zdanie 62) pokazuje, że przez doda-
nie formantu możemy wzmocnić lub osłabić nacechowanie podstawy (cham
→ chamisko, chamidło – intensyfikacja cechy).

Analiza zebranego materiału pokazuje, że rodzaj nacechowania nie wy-
nika z samego derywatu czy formantu, tylko z kontekstu lub intonacji. Nie-
które formanty mogą być częściej wykorzystane w wypowiedziach nacecho-
wanych pozytywnie (np. -unia Biedna babunia!) lub negatywnie (np. -idło
oraz -yna/-ina (np. Nieznośne mamidło, od razu zaczęło się drzeć. Podły dzien-
nikarzyna. Ale: Wątła, poczciwa dziewczynina). Najczęściej jednak formant ma
zakodowaną informację o ekspresywności, wybór nacechowania natomiast
zależy od sytuacji, relacji z obiorcą itp. i zweryfikować je możemy tylko na
podstawie przymiotnikowych atrybutów lub szerszego kontekstu.

W tym miejscu warto się zastanowić, czy nie mamy w tym wypadku
do czynienia z homonimią formantów. Gdybyśmy przyjęli takie rozwiąza-
nie, mielibyśmy wówczas formant -ek deminutywny, formant -ek ekspre-
sywno-melioratywny oraz formant -ek ekspresywno-pejoratywny. Z drugiej
strony możemy przyjąć, że jest to nadal formant deminutywny, ale wy-
stępujący w funkcji ekspresywnej, inaczej – formant, który w tekście na-
biera wartości ekspresywnych. I takie rozwiązanie częściej w słowotwór-
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stwie jest stosowane, ponieważ pozwala uniknąć niepotrzebnego mnożenia
formantów.

W celu zweryfikowania tezy o niemożności podziału formantów na
grupy ze względu na typ nacechowania przeprowadziłam pewien test (na
wybranym materiale). Polegał ona na:

a) wstawieniu podstawy słowotwórczej w miejsce derywatu (w ten sposób
można ocenić, czy formant wnosi nacechowanie ekspresywne, czy może
ekspresywność zawiera się w podstawie; porównując zdania można też
ocenić typ nacechowania ekspresywnego),

b) usunięciu kontekstu przymiotnikowego w zdaniu (przydawki) lub też
próba zmiany kontekstu (ta próba pozwoli ustalić typ nacechowania:
pozytywne/negatywne).

Ad a) zamiast derywatu podstawiamy podstawę:
1. Nie wiedziałem, że z ciebie taki filmowczyk → Nie wiedziałem, że z ciebie taki

filmowiec!
2. Sprytny księżulo nic nie powiedział, tylko się uśmiechał głupawo. → Sprytny

ksiądz nic nie powiedział, tylko się uśmiechał głupawo.
3. Typowy polski piłkarzyna myśli tylko o tym, żeby trenerzy zagranicznych klu-

bów go zauważyli. → Typowy polski piłkarz myśli tylko o tym, żeby trenerzy
zagranicznych klubów go zauważyli.

4. Wątła, poczciwa dziewczynina myślała, że za nagroda wystarczy. → Wątła,
poczciwa dziewczyna myślała, że za nagroda wystarczy.

5. Na zdjęciu była dziewunia jak anioł. → Na zdjęciu była dziewczyna jak anioł.
6. Na zdjęciu moja kochana siostrucha. → Na zdjęciu moja kochana siostra.
7. Dalsze poszukiwania rozłożę w czasie, opisałem też w pewnym amerykańskim

serwisie, co mam i co chcę wiedzieć i obecnie czekam, czy jakiś fachowczyk
wylicytuje mój projekt → (...) czy jakiś fachowiec wylicytuje mój projekt.
Powyższe zdania pokazują, że derywat jest głównym nosicielem ekspre-

sywności całej wypowiedzi. W przykładach, w których za podstawę derywa-
tom ekspresywnym posłużyła nazwa zawodu, najczęściej mamy do czynie-
nia z lekceważącym stosunkiem do danego zawodu (piłkarzyna, filmowczyk...)
(degradacja zawodu). W całym zgromadzonym materiale derywaty od nazw
męskich zachowują się podobnie – prawie zawsze wnoszą nacechowanie ne-
gatywne, niezależnie od typu formantu (deminutywny, augmentatywny czy
też stricte ekspresywny).
Ad. b) – próba dodania atrybutu:
Męskie:

1. Ale butny młodzieńczyk nie ruszył się z miejsca. → Ale młodzieńczyk nie
ruszył się z miejsca. / Ale dzielny młodzieńczyk nie ruszył się z miejsca. –
zmienia się typ nacechowania (neg. → poz.).
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2. Przebiegły księżulo nic nie powiedział, tylko się uśmiechał głupawo. → Księ-
żulo nic nie powiedział, tylko się uśmiechał głupawo. Sprytny księżulo nic nie
powiedział, tylko się uśmiechał głupawo.

– w tym wypadku nacechowanie pozostaje bez zmian, ponieważ: 1) ksiądz
– osoba dostojna, a tworzenie ekspresywów od tego typu nazw wskazuje
na negatywny stosunek (w tym przypadku do duchownego lub całego du-
chowieństwa (bardzo liczne przykłady) – kryterium semantyczne), 2) dalszy
kontekst wskazuje na negatywny stosunek do księdza (a zmiana go nie ma
sensu ze względu na wyżej przedstawione kryterium semantyczne).

3. Wierni dogorywają w palących niemiłosiernie promieniach słońca, a samolubny
księżulo na siłę przeciąga mszę.

– jak wyżej; nie odnotowałam żadnego przykładu z derywatem, który wska-
zywałby na pozytywny stosunek do księdza (są przykłady, w których poja-
wiają się wyrażenia biedny księżulo wskazujące na politowanie oraz kochany
księżulo, ale wyłącznie z ironią).

4. Typowy polski piłkarzyna myśli tylko o tym, żeby trenerzy zagranicznych klu-
bów go zauważyli. → Piłkarzyna myśli tylko o tym, żeby trenerzy zagranicz-
nych klubów go zauważyli. – nie zmienia się nacechowanie, oba zdania –
negatywne nacechowanie.
Ronaldo to całkiem niezły piłkarzyna, ale znam kilku lepszych. → Ronaldo
to świetny piłkarzyna, nie znam lepszego. – zmiana nacechowania (nega-
tywne → pozytywne)

Żeńskie:
5. Nie mógł oderwać oczu od ślicznej tancereczki w niebieskim stroju. – nie zmie-

nia się, ale głównym „nośnikiem ekspresywności” jest szerszy kontekst:
nie mógł oderwać oczu.
Obserwował śliczną tancereczkę w niebieskim stroju→ Obserwował tancereczkę
w niebieskim stroju (może być ekspresywność lub wielkość tancerki, lub
i to, i to).

6. Herbuś to marna tancereczka, nie powinna grać głównej roli w filmie.→Herbuś
to świetna tancereczka, ale nie powinna grać głównej roli w filmie. – zmiana
nacechowania (negatywne → pozytywne) i/lub wielkość.

7. Dziś młode piosenkareczki posługują się słowami „kocham cię” tak natrętnie
i bez polotu, że brzmią one jak telepiący się błotnik od roweru.

– (młode wskazujące na niedojrzałość/młody wiek nie wpływają na nacecho-
wanie ekspresywne, ekspresja tkwi w dalszym kontekście (derywat zaś może
wskazywać na ekspresję, niedojrzałość / młodość lub „małość” (w przy-
padku dzieci)).

8. Jakieś rozpieszczone dziewczynisko wykłócało się przy kasie. – nie wpływa na
nacechowanie ekspresywnością.
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Dziewczynisko taktownie nie patrzyło w jego stronę. – szerszy kontekst wska-
zuje na pozytywny stosunek wobec dziewczyny.

9. Na zdjęciu była dziewunia jak anioł. – usunięcie porównania powoduje, że nie
jesteśmy w stanie określić typu nacechowania.
I pomyśleć, że taka tępa dziewunia wychowuje dziecko. – j.w.
Przytoczę jeszcze dwa zdania, w których brakuje przydawki, a o nace-

chowaniu informuje nas kontekst:
10. Sąsiadeczki jak zwykle siedziały pod blokiem i obgadywały wszystkich po ko-

lei. → Sąsiadeczki jak zwykle siedziały pod blokiem. / Uczynne sąsiadeczki
jak zwykle siedziały pod blokiem. – zmiana kontekstu powoduje zmianę
nacechowania.

11. Teścióweczka roztacza przed nami różne mroczne wizje, ale i tak jedziemy...
→ Teścióweczka ostrzegała nas przed załamaniem pogodowym, ale i tak poje-
chaliśmy.

– niezależnie od zmiany kontekstu nacechowanie negatywne lub trudne do
określenia (możliwe, że już w podstawie teściowa jest pewien element nace-
chowania negatywnego, ale to wychodzi poza obręb moich badań).

Jak widać z powyższych przykładów, trochę inaczej zachowują się de-
rywaty od nazw męskich niż derywaty od nazw żeńskich. Męskie – czę-
ściowo zmieniają się znaczenie całej wypowiedzi, ekspresywność – pozo-
staje. W wypadku nazw żeńskich po usunięciu przydawki częściej zachodzi
zmiana w nacechowaniu (negatywne → pozytywne lub pozytywne → nega-
tywne, lub pozytywne/negatywne → nieokreślone).

Wybrane przykłady nie stanowią oczywiście wystarczającego dowodu
na potwierdzenie tezy, że rodzaj nacechowania, jaki przekazujemy tworząc
derywaty od nazw osobowych, zależy wyłącznie od kontekstu (pragmatyka),
ale rzucają pewne światło na opisywane zjawisko. Pokazują bowiem nie tylko
skomplikowany mechanizm tworzenia ekspresywów, ale też całe bogactwo
technik, za pomocą których wyrażamy ekspresję.

Podsumowanie

Powyższe rozważania pokazują, że opis derywatów ekspresywnych od-
osobowych, zwłaszcza opis relacji formalno-semantycznych, w jakie wchodzą
derywaty te z nazwami osobowych będących ich podstawami, jest trudny
i nie zawsze zgodny z ogólnymi zasadami/kryteriami, przyjętymi w opi-
sach słowotwórstwa rzeczownika (kryterium dominacji systemowej, kryte-
rium semantyczne, kryterium ekonomiczności; por. Kreja 1974; Waszakowa
1994; Jadacka 1987, 1995, 2001; Grzegorczykowa, Puzynina 1999; Kaproń-
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-Charzyńska 2003 i in.). Naddając nazwie określony rodzaj ekspresywności,
umieszczamy ją w innym rodzaju kontaktów społecznych, przenosimy do
sfery prywatnej. Dlatego też często takie formacje mogą mieć charakter wy-
jątkowy, niepowtarzalny lub przypadkowy, czysto sytuacyjny. Na zakończe-
nie wymienię wnioski oraz wskażę raz jeszcze problemy, z jakimi stykamy
się w opisie formacji ekspresywnych odosobowych:

1) Chociaż wśród derywatów rzeczownikowych wyróżnia się trzy grupy
wykładników formalnych o funkcji ekspresywnej: deminutywne, augmenta-
tywne i stricte ekspresywne, w przypadku nazw osobowych zarówno for-
manty deminutywne, jak i augmentatywne w wypowiedziach nie służą do
przekazywania informacji o „rozmiarze”, ich funkcją jest ekspresywność (wy-
jątek stanowią nazwy istot młodych). W związku z tym podział derywatów
utworzonych na bazie nazw osobowych na trzy wyżej wymienione kategorie
nie ma uzasadnienia.

2) Kolejnym problemem jest ustalenie typu nacechowania ekspresyw-
nego derywatów odosobowych: pozytywny czy negatywny/pejoratywne czy
melioratywne. Przykłady użycia tego typu derywatów pokazują, że sam
formant to za mało, żeby określić typ nacechowania. Funkcję formatów
oceniamy przez bliższy lub dalszy kontekst, czyli jest to charakterystyka
pragmatyczna, a nie semantyczna tych wyrażeń. Często nacechowanie de-
rywatu bywa „wzmocnione” leksykalnie: podły dziennikarzyna, marna akto-
reczka, świetna łyżwiareczka itp. (bez tego trudno w niektórych wypadkach
byłoby odczytać prawdziwe intencje nadawcy). Funkcję takiego „wzmac-
niacza” może też pełnić intonacja, choć nie da się jej zbadać na materiale
zgromadzonym w formie pisanej. Warto podkreślić, że ekspresywność do-
tyczy użycia słowa, a to sprawia, że analiza tego typu derywatów jako jed-
nostek izolowanych nie jest wystarczająca, należy je badać w konkretnych
wypowiedziach.

3) Analiza wypowiedzi zawierających derywaty odosobowe pokazuje,
że formacje zarówno z formantami augmentatywnymi/pejoratywnymi, jak
i deminutywnymi/melioratywnymi utworzonymi od nazw męskoosobo-
wych najczęściej są używane z charakterystyką negatywną. W odniesieniu
do nazw żeńskich sytuacja wygląda inaczej: derywaty z nielicznymi forman-
tami augmentatywnymi/pejoratywnymi występują najczęściej w znaczeniu
negatywnym, natomiast derywaty z formantami deminutywnymi/meliora-
tywnymi (głównie sufiks -ka) występują zarówno z charakterystyką nega-
tywną, jak i pozytywną.

4) Już nawet pobieżny ogląd zdań zawierających omawiane derywaty
ekspresywne pozwala stwierdzić, że są pewne grupy nazw, które w zasa-
dzie nie ulegają modyfikacjom (np. nazwy dostojników, część nazw zawo-
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dów itp.). Łamanie tej zasady jednak powoduje, że za pomocą formantów de-
minutywnych, augmentatywnych i stricte ekspresywnych uzyskujemy nace-
chowanie ekspresywne o negatywnym zabarwieniu. Stosujemy mechanizm,
który polega głównie na łączeniu elementów wykluczających się 29. Robimy
to w określonym celu, na przykład aby zademonstrować ironię lub sarkazm.

Prymarną (systemową) funkcją formantów (wszystkich trzech grup: de-
minutywnych/melioratywnych, augmentatywnych/pejoratywnych i stricte
ekspresywnych) w przypadku nazw osobowych jest informowanie o eks-
presywności, tj. pozytywnym lub negatywnym stosunku do desygnatu, na
który wskazuje podstawa słowotwórcza. Wybór zaś typu nacechowania za-
leży od sytuacji, relacji z daną osobą itp., a więc jest sprawą pragmatyki tych
wyrażeń, a nie semantyki.

5) Bogactwo wykładników formalnych jest również dużym utrudnie-
niem w opisie formacji odosobowych. Niektóre z formantów cechuje więk-
sza żywotność i produktywność, inne zaś mniejsza. Najbardziej produktywne
i powszechne formanty w klasie nazw osobowych to: męskie -ek i -ik/-yk 30

oraz żeński -ka. Rzadko występujące wykładniki ekspresywności to: -ątko,
-al, -us, -idło/-ydło, -iszcze. Formacje z wykładnikami rzadkimi, nieproduk-
tywnymi czasami są tworzone przez analogię do formacji od rzeczowników
nieosobowych, a czasami w ogóle nie możemy znaleźć potwierdzenia na ży-
wotność danego formantu. Mamy wówczas do czynienia z okazjonalizmami
lub formami jednostkowymi/wyjątkowymi.

6) Warto jeszcze zaznaczyć, że nazwy w użyciu powszechnym (z wysoką
pozycją na liście frekwencyjnej) częściej służą jako podstawa dla formacji
ekspresywnych oraz łączą się z większą liczbą formantów (np. część nazw
wskazujących na stopień pokrewieństwa lub nazwy gatunkowe, typu chło-
piec, kobieta itp., mogą służyć za podstawę licznym derywatom ekspresyw-
nym (por. Siudzińska 2014)). Właśnie na bazie tego typu nazw najczęściej
powstają formacje okazjonalne, jednorazowe. Nazwy zaś używane rzadko,

29 O funkcji wtórnej formantów słowotwórczych pisała Grzegorczykowa (1978), np.: bachor –
funkcja pierwotna ‘o dziecku z antypatią’, wtórnie – z sympatią

30 Kreja uznaje formant -ik za podstawowy wykładnik ekspresywno-deminutywnym. Współ-
cześnie wśród derywatów od nazw osobowych przeważa formant -ek. Warto jednak dokładniej
się przyjrzeć derywatom, ponieważ wybór jednego z wyżej wymienionych formantów zależy
przede wszystkim od zakończenia tematu. W zależności więc od tego, jakiego rodzaju zakoń-
czenia tematowe przeważają wśród nazw osobowych, taki formant będzie wiodącym w tej
grupie rzeczowników, np. najliczniejszą grupą nazw męskoosobowych są nazwy z tematem
zakończonym głoską -k-, zakończenie to zaś łączy się z formantem -ek, a nie łączy się z -ik.
Przy niektórych typach zakończeń tematowych mogą współwystępować oba formanty (por.
Kreja 1969; Grzegorczykowa, Puzynina 1999).
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w tym nazwy większości zawodów, tytuły itp., na ogół rzadko podlegają
modyfikacjom. Jest jednak kilka zawodów, które w naszym społeczeństwie
wzbudzają emocje i to ma swoje odzwierciedlenie w języku: mamy liczne
przykłady ekspresywów utworzonych na bazie np. nazw sportowców róż-
nych dyscyplin, nazw osób pracujących w prasie i telewizji, polityków, du-
chownych itp.
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Problems with the description of modifying formations
(with regard to expressive words motivated by proper names)

Summary

The article is devoted to expressive formations derived from proper names. In
the text, essentially two questions regarding the group of expressive forms have
been raised. Firstly, the author tries to answer the question if there are expressive
derivatives formed from proper names and, as a result, if the information expressively
marked belongs to its semantics or pragmatics. Secondly, in the article, there is
a diversity of derivational morphemes which are a considerable impediment in the
description of this kind of formations. The conspectus of the material indicates that
different levels of vitality and productivity of the derivational morphemes, as well
as the inability to determine their functions, still prevent us from specifying the
rules which regulate the formation of expressive denominatives derived from proper
names.

Key words: proper names, expressiveness, derivational formations, derivational
morphemes

Słowa-klucze: nazwy osobowe, ekspresywność, formacje słowotwórcze, formanty
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Autopromocja współczesnych polityków –
językowe i pozajęzykowe mechanizmy

na wybranych przykładach

1. Uwagi wstępne

Impulsem do podjęcia badań dotyczących głównie werbalnej kreacji me-
dialnego wizerunku osób działających obecnie w sferze polityki stała się na-
stępująca konstatacja K. Ożoga: „język polityki ubożeje, traci swoją elegancję
i staje się coraz bardziej szablonowy. Sejm RP był niejednokrotnie widownią
gorszących scen językowych. Padają tu wulgaryzmy, słowa obraźliwe, prymi-
tywne sformułowania. Polacy źle oceniają współczesny język polityki” (Ożóg
2007: 106–107).

Celem artykułu jest próba 1 przedstawienia rudymentarnych językowych
i pozajęzykowych strategii autopromocji wykorzystywanych przez współcze-
snych polityków. Szczegółowej analizie poddane zostały takie techniki jak:
inscenizacja pokazów, deklaracji i rekwizytów kompetencji, szukanie wymó-
wek oraz podkreślanie przeszkód. Autopromocja, według A. Kacperczyk,
to jeden z pięciu komponentów 2 autoprezentacji taktycznej, do której osoby
biorące czynny udział w życiu politycznym państwa wykorzystują przede
wszystkim język. Terminu język polskiej sceny politycznej używam w zna-

1 Ze względu na złożoność zagadnienia i syntetyczny charakter tekstu jest to próba pobieżna.
Artykuł ma charakter wprowadzający.

2 Cztery pozostałe strategie to: ingracjacja (ang. ingratiation, tj. „wkradanie się w cudze ła-
ski”), czyli działanie mające na celu zdobycie sympatii, kreowanie wizerunku osoby doskonałej
moralnie (ang. exemplification), zastraszanie (ang. intimidation), projektowanie portretu jednostki
bezradnej (ang. supplication), A. Kaceprczyk, Autoprezentacja (http://arcofwork.blogspot.com/
2007/11/hiperulego.html, dostęp: 7.05.2014).
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czeniu „odmiana językowa (wariant, wersja, typ) polszczyzny, podobnie jak
język uczniowski lub złodziejski” (Walczak 1994: 15).

2. Język polityki czy język polityków?

Język współczesnej polityki, jako zjawisko społeczne, stanowi obszerne
pole badawcze. O jego istnieniu, jak pisze J. Bralczyk (2007: 229), nikogo
przekonywać nie trzeba. Obecność tej specyficznej i zróżnicowanej odmiany
polszczyzny ogólnopolskiej 3 już w latach 70. XX w. potwierdza S. Barań-
czak (1975: 44–57). Nie przypisuje on jednak językowi polityki samodziel-
nego bytu, a terminu używa w cudzysłowie (Barańczak 1975: 55). Zdaniem
A. Siewierskiej-Chmaj, do końca lat 90. XX wieku język polityki analizo-
wano wyłącznie na poziomie nowomowy (Siwierska-Chmaj 2006) 4. Przed-
miot uwagi autorów kanonicznych opracowań dotyczących zróżnicowania
języka polityki stanowią głównie słownictwo i frazeologia polityczna (por.
Bralczyk 1999: 198, Fras 1999: 83–110, Kamińska-Szmaj 2001, Ożóg 2007:
103–111 czy Kudra 2001). W polskich badaniach językoznawczych nie ma
również zgodności co do statusu analizowanej odmiany. Tezę tę potwierdza
następująca wątpliwość J. Fras: „Czy język polityki jest odmianą stylową,
funkcjonalną polszczyzny ogólnej? Dotychczasowe ujęcia sytuowały teksty
polityczne w kilku różnych odmianach: w obrębie stylu publicystycznego,
dziennikarskiego, retorycznego, etc. Odmiana polityczna nie jest więc uznana
za klasyczną odmianę funkcjonalną. Wielu badaczy uważa jednak wyodręb-
nienie języka polityki za celowe i uzasadnione” (Fras 1999: 88).

3 O specyfice tej odmiany świadczy „nieskrępowane korzystanie w działaniach politycznych
z niemal wszystkich rejestrów polszczyzny: od najbardziej podniosłego patosu do wulgar-
nej nawet potoczności, od wyrafinowanej terminologiczności do populistycznego pustosłowia”
(Bralczyk 1999: 198). Zróżnicowanie zaś potwierdza fakt, że na omawianą odmianę polszczyzny
składają się teksty „należące do różnych gatunków wypowiedzi [...], inaczej jest realizowana
w prasie, radiu i telewizji, jeszcze inaczej w expose premierów i ministrów” (Ożóg 2007: 104).

4 Zdaniem autorki, termin nowomowa nie spełnia wymogów, jakie zwykle nakłada się na ter-
miny stricte naukowe. Siwierska-Chmaj sugeruje, że przywoływany termin pochodzący z ang.
newspeak i pierwotnie oznaczający język opisany w totalitarnym państwie z powieści Rok 1984
Georga Orwella był stosowany w PRL-u w odniesieniu do wypowiedzi władzy, które cecho-
wała magiczność, rytualność, schematyczność oraz szablonizacja. W konsekwencji komunika-
cja władzy z obywatelem miała charakter pozorny. Była fikcją tworzoną podczas wystąpień na
plenach i zebraniach, wyrażającą się w hasłach. Badając „komunistyczną nowomowę zwracano
uwagę na wartościujący charakter niby-opisowych sądów, na deklaracyjną i kontrolną funkcję
tekstów, na ich specyficznie sformalizowaną dyrektywność, także na przewagi ideologii nad
sensem, nad wiernością ustabilizowanemu leksykonowi, nad regułami frazeologii i składni”
(Bralczyk 1996: 122; Głowiński 2009; Pisarek 2007: 356–368; Bihr 2008: 14–18).
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Ujednolicenia definicji języka polityki dokonuje B. Walczak (1994: 15–20).
Zdaniem badacza, język polityki to występującą prymarnie w wariancie ofi-
cjalnym, funkcjonalna odmiana polszczyzny, wykorzystywana w tekstach,
które: „1. są wytwarzane przez środowisko polityków i ludzi z nimi związa-
nych (doradców, rzeczników prasowych, pozostających na usługach polity-
ków specjalistów z dziedziny socjotechniki, propagandy, reklamy itp.) oraz
dziennikarzy specjalizujących się w problematyce politycznej, 2. są adreso-
wane intencjonalnie do wszystkich użytkowników języka ogólnego, 3. do-
tyczą sfery polityki, 4. odznaczają się dominacją funkcji perswazyjnej (przy
obecności – w różnych tekstach tej odmiany w bardzo różnym stopniu, w tym
również zerowym – także innych funkcji, takich jak informacyjna, ekspre-
sywna czy autoteliczna)” (Walczak 1994: 20).

Język polityki jako odrębny fenomen traktuje również S. Dubisz (1992:
148–157). Według badacza, mamy do czynienia z przedmiotowym warian-
tem polszczyzny, zawierającym różnorodne elementy, zaczerpnięte z róż-
nych stylów i odmian: „w obrębie języka polityki występują elementy ję-
zykowe charakterystyczne przede wszystkim dla dwóch stylów realizowa-
nych w większym stopniu w mówionej odmianie polszczyzny oraz czterech
stylów, których głównym zakresem występowania jest polszczyzna pisana.
Elementy odmiany mówionej pochodzą ze stylu retorycznego i potocznego
zaś elementy odmiany pisanej – ze stylu publicystyczno-dziennikarskiego,
urzędowego, naukowego i artystycznego” (Dubisz 1992: 153) 5.

Sąd ten podziela K. Ożóg, zdaniem którego „język polityki wyróż-
niany na podstawie cech pozostających na zewnątrz systemu językowego,
to odmiana [...] łącząca różne style i sposoby mówienia, która obsługuje
działalność publiczną związaną z funkcjonowaniem państwa, sprawowa-
niem władzy, podejmowaniem decyzji, uzasadnianiem tychże, stanowieniem
prawa, bieżącą działalnością parlamentu, prezydenta i innych organów wła-
dzy, z działalnością partyjną, samorządową, z kampaniami wyborczymi”
(Ożóg 2004: 39).

5 Zdaniem badacza, „język polityki charakteryzuje się deformowaniem znaczeń wyra-
zów, szablonowością, upowszechnieniem kiczu stylistycznego, wielosłowiem i ogólnikowością
stwierdzeń. Jak widać jest to nie tyle wynikiem «ujemnej swoistości» tego wariantu polsz-
czyzny, ile przejmowaniem przezeń większości uchybień i wykroczeń leksykalnych typowych
dla stylu publicystyczno-dziennikarskiego i urzędowego. W słownictwie języka polityki dają się
również zauważyć wpływy stylu naukowego i zawodowych odmian polszczyzny, które dostar-
czają przede wszystkim terminów, dotyczących szczególnie kwestii społeczno-ekonomicznych
i administracyjnych, oraz wyrazów, wyrażeń i zwrotów profesjonalnych. Wreszcie ze stylem
retorycznym i artystycznym wiążą słownictwo języka polityki pewne środki leksykalno-seman-
tyczne – używanie epitetów i metafor oraz tendencja do stosowania tzw. figur retorycznych,
słownictwa patetycznego i oceniającego” (Dubisz 1992: 157).
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Z kolei badania J. Bralczyka expressis verbis dowodzą, że język dzisiej-
szej polityki to „osobna odmiana «języka», której konstytutywną cechą jest
manipulacja oraz perswazja” (Bralczyk 1985: 103), a politycy wypowiada-
jąc się (każdy w sposób sobie właściwy) publicznie permanentnie ignorują
zasadę, „że za dowolność językową spotyka sankcja prawna, moralna czy
obyczajowa” (Bralczyk 2003: 105). Badacz, dodatkowo zwraca uwagę na nor-
motwórczy charakter języka polityki. Akcentuje fakt, iż „ludzie mogą przej-
mować zwyczaje językowe polityków. Ale ponieważ politycy, by ludzi prze-
konywać, coraz częściej korzystają ze wszystkich językowych rejestrów, mo-
żemy mieć poczucie coraz mniejszej obecności tej odmiany języka – a z cza-
sem może nawet zniknie świadomość istnienia tej odmiany. Będziemy mó-
wili jak politycy, którzy będą mówili jak my” (Bralczyk 2003: 230). Pod-
kreśla także, że „dziś mamy do czynienia z sytuacją, gdy język polityki
podporządkowany został mediom i ograniczeniom wypływającym z kul-
tury masowej. Trzeba mówić krótko, szybko, wyraziście, wręcz dosadnie,
nie można używać języka skomplikowanego, argumentacja nie może być
zbyt rozbudowana. To wymusza także konieczność skrajnego upraszczania
tego, co się mówi” 6.

Z wyżej przytoczonym poglądem polemizuje M. Karwat. Pisze on: „po-
mimo zindywidualizowania można usiłować uchwycić katalog pewnych cha-
rakterystycznych znamion, jakie cechują wypowiedzi polityczne. Znamio-
nami tymi są: duże nasycenie nazwami generalnymi i abstrakcyjnymi, nor-
matywny charakter terminów, narzucanie ocen, ich ogłaszanie i uzasadnia-
nie, narzucanie wymagań, roszczeń, formułowanie nakazów, zakazów, ry-
goryzm a nawet represywność, silny ładunek emocji, wysoki poziom stron-
niczości i tendencyjności, równocześnie wieloznaczności, obciążonej zręcz-
nością pragmatyczną i hipokryzją” (Karwat 2003: 112). Co więcej, zdaniem
M. Karwata, „język polityki cechuje się swoistym natręctwem”, wyrażają-
cym się w postaci namawiania potencjalnych wyborców, kuszenia ich oraz
przestrzegania przed wyborem polityków opozycyjnych partii. Według au-
tora, „oceny, roszczenia i nakazy/zakazy często przewyższają obraz zjawisk,
a ich stopień jest tak wysoki, że można pokusić się o stwierdzenie, że dla
aktorów sceny politycznej najmniej ważny jest przekaz informacji. Wiadomo-
ści są przekazywane, ale zawsze odpowiednio zabarwione i zawoalowane:
intencjami, emocjami, komentarzami, które politycy starają się narzucić in-
nym. Nadprogramowo przemycane są oceny, nastawienia, oferty, apele czy
groźby, a fakty są selekcjonowane i preparowane” (Karwat 2003: 113–114).

6 http://fakty.interia.pl/ciekawostki/news-bralczyk-to-media-ksztaltuja-jezyk-politykow,nId,
869330, dostęp: 15.05.2014.
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W tym kontekście język polityki jest „formą komunikacji implicytnej, w któ-
rej politycy za pomocą bogatego repertuaru środków i chwytów językowych
(m.in. hiperbol, parentez, ironii, eufemizmów) mówią w sposób pośredni
o kimś lub o czymś. Medialność i kultura polityczna nie pozwalają im na
mówienie eksplicytne, ale skoro muszą kogoś lub coś określić, to korzystają
z dostępnych im mechanizmów manipulacyjnych, licząc na właściwe odczy-
tanie sensu i intencji formułowanych komunikatów, bez jawnego narażania
się komukolwiek” (Kwiecień 2005).

*
*

*

W artykule świadomie posługuję się – za J. Bralczykiem – terminem
język polityków 7, a nie język polityki. Przypuszczam, że dzisiaj, w okresie
pluralizmu i wolności słowa, generalizująca próba opisania języka polityki
w formie jednoznacznej, zwartej, wyznaczonej konkretnymi ramami defini-
cyjnymi skazana jest na niepowodzenie. Współcześnie (w przeciwieństwie do
okresu zamkniętego rokiem 1989, kiedy to jeden nadawca, partia, posługując
się ustalonym od dziesięcioleci wzorem, zdefiniowanym jako nowomowa,
zwracał się do narodu z jasnym przesłaniem) o języku polityki decydują
indywidualne doświadczenia rozmówców, ich wiedza o świecie i o sobie.
Język dzisiejszej polityki, w mojej ocenie, to jest język poszczególnych par-
tii czy też konkretnych „aktorów sceny politycznej”, posługujących się tym
samym kodem, zazwyczaj mówiących na ten sam temat, niejednokrotnie jed-
nak zwracających się do innej publiczności.

3. Autopromocja a autoprezentacja – próba ustalenia opozycji

Szczegółowego wyjaśnienia wymagają dwa pojęcia: autopromocja i au-
toprezentacja. Czołowi badacze problematyki twierdzą, że autoprezentacja
jest „wszechobecnym aspektem wszystkich zachowań społecznych, równie
powszechnym i naturalnym jak oddychanie” (Schlenker 1980; Schlenker, We-
igold 1992). Zakładają również, że może być ona jednym z wielu rodzajów
„motywowanego zachowania pojawiającego się pod warunkiem wzbudzenia
pewnych motywów i wystąpienia sytuacji umożliwiających ich realizację”
(Leary 1999; Leary, Kowalski 1990; Wojciszke 2002: 145).

7 Zob. J. Pstrąg, Ja panu nie przeszkadzam – czyli o języku polityków (http://media.wp.pl/kat,
1022939,page,3,title,Ja-panu-nie-przeszkadzalem-czyli-o-jezyku-politykow,wid,8626691,wiado
mosc.html, dostęp: 21.04.2014).
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Z. Kopeć (za Gingrichem) wyodrębnił następujące stereotypowe modele
politycznej autoprezentacji: 1. „profesor”, 2. „zwykły człowiek” (the just plain
folks), 3. „orędownik tradycyjnych wartości” (the spokesman for traditional va-
lues), 4. „lider”, 5. „przywódca autorytarny” (the authoritarian), 6. „wojownik”
(the fighter), 7. „współpracownik” (the cooperator), 8. „wizjoner” (the visionary)”
(Kopeć 2006: 64).

Według A. Szmajke, „autoprezentacja to celowe działanie zmierzające
do wywołania u osób z otoczenia społecznego (audytorium) pożądanego
przez jednostkę wizerunku własnej osoby. Realizowane jest przez kontro-
lowanie informacji: o sobie, o innych ludziach, poglądach, ideach, rezulta-
tach i motywach aktywności, planach i zamierzeniach, ujawnianych przez
podmiot otoczeni u obecnemu realnie bądź symbolicznie w jego otoczeniu”
(Szmajke 2001: 145).

Autoprezentację polityków traktuję, za badaczem, jako takie interakcyjne
zachowania językowe, parawerbalne i niewerbalne, które służą jako środki do
budowaniu własnego wizerunku politycznego oraz mają na celu pozyskanie
potencjalnych wyborców. Prezentujący siebie polityk zazwyczaj eksponuje te
z przymiotów, które są przez elektorat pożądane. Jednocześnie ukrywa wy-
różniki osobowości mogące zniszczyć lub zachwiać preparowany medialnie
idealny wizerunek. Cel ten może osiągnąć zarówno stosując zgodne z wła-
snym ja strategie i techniki komunikacyjne, jak i fałszywie odgrywając role,
które sprzeczne są z jego wewnętrzną hierarchią wartości, jednak stać się
mogą skutecznym narzędziem w walce politycznej.

Termin autopromocja (jako jedna z najczęściej wykorzystywanych strate-
gii autoprezentacyjnych) natomiast przywoływany jest w niniejszym artykule
w znaczeniu „styl autoprezentacji polegający na przedstawianiu polityka jako
osoby kompetentnej, prezentowania go w jawnie korzystnym świetle: jako
człowieka kompetentnego, wyposażonego w wiedzę i liczne umiejętności,
odnoszącego sukcesy i zasługującego na nie, pewnego siebie i swojej warto-
ści” (Wojciszke 2002: 145–147).

autopromocja

cel:
uchodzić za osobę
kompetentną

podstawowe strategie:
1. inscenizacja pokazów kompetencji
2. deklaracje kompetencji
3. rekwizyty kompetencji
4. szukanie wymówek

i podkreślanie przeszkód

Źródło: D. Rosiński, Autoprezentacja (http://www.staff.amu.edu.pl/∼dariusz/wp-content/
uploads/2009/06/Autoprezentacja.pdf, dostęp: 1.05.2014)
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4. Strategie autopromocji współczesnych polityków

4.1. Inscenizacja pokazów kompetencji

Podstawą strategii jest manipulacja, tj. technika sprawowania władzy
polegająca na skłanianiu lub prowokowaniu jednostki (grupy) do podjęcia
w dobrej wierze określonych działań, aby następnie dezawuując je, skom-
promitować jednostkę (grupę) w oczach opinii publicznej i wykorzystać to
do osiągnięcia własnych korzyści politycznej” 8 (Karwat 2001: 28).

Centrum semantyczne manipulacji stanowią synonimy typu: „[...] in-
tryga, oszustwo, machinacje, kombinacje, gierki, konszachty, knowania, ma-
chlojki, knucie, matactwo, intryganctwo, nabieranie, ogłupianie, otumania-
nie, krętactwo, dezorientacja, oszukaństwo, kuglarstwo, oszwabianie, granda,
rozbój w biały dzień” (Dąbrówka, Geller, Turczyn 1995: 36). Mechanizm ma-
nipulacji polityków inscenizujących pokaz kompetencji językowych polega
na tym, że osoba X oddziałuje na Y takimi metodami, że Y zachowuje się tak
lub ma postawę taką, jaką X chce, aby Y miał. X działa bez użycia przemocy,
wykorzystując jakieś słabości Y. Manipulacja jest wykorzystywaniem prze-
wagi taktycznej. W znaczeniu węższym manipulacja to takie oddziaływanie,
w którym X działa w ten sposób, aby Y nie spostrzegł się, jaki jest właściwy
cel działania (Karwat 2001: 11–12).

Interesującej diagnozy języka polskiej sceny politycznej w kontekście
inscenizacji pokazów kompetencji dokonał muzyk, satyryk i publicysta
K. Skiba 9: „Przez ostatnie lata byliśmy świadkami wielu mód językowych.
Hitem był styl wesołkowato-filozoficzny (L. Wałęsa) i patriotyczno-bełko-
tliwy (H. Jankowski). Kilka sezonów modny był styl emocjonalno-wulgarny
(A. Lepper), żołniersko-literacki (L. Dorn) czy prawniczo-kwiecisty (Z. Zio-
bro). Mija zafascynowanie stylem cieplarniano-miłosnym (D. Tusk). Obecnie
dobrze jest mieszać prosty język z wyrafinowanym stylem. Na tak przygoto-
wanym cieście lingwistycznym można umieszczać, niczym rodzynki, słowa
pochodzenia obcego. Reprezentantem tego nurtu jest J. Kaczyński. Szef PiS

8 http://encyklopedia.pwn.pl/hasło/3937257/manipulacja.html, dostęp: 29.04.2014.
9 Znany jako Skiba (ur. 7 lipca 1964 r. w Gdańsku) – aktor, konferansjer, felietonista, autor

happeningów, wokalista rockowy; członek formacji Big Cyc. Autor zbioru felietonów: Skibą
w mur (2005), zbioru opowiadań satyrycznych: Opowiadania podwodne (2009), historii punk
rocka: Artyści wariaci, anarchiści – opowieść o gdańskiej alternatywie (2010–11), monografii happe-
ningów w czasach PRL organizowanych przez Galerię Działań Maniakalnych w Łodzi w la-
tach 80. ubiegłego wieku zatytułowaną Komisariat naszym domem. Pomarańczowa historia (2014).
W listopadzie 2013 r. odznaczony Krzyżem Wolności i Solidarności za walkę z systemem ko-
munistycznym w czasach PRL.
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potrafi przemówić z grubej rury, ale czasem daje do zrozumienia, że w życiu
czytał nie tylko przepis na szarlotkę. Dzięki Kaczyńskiemu mieliśmy okazję
otworzyć stare słowniki” 10.

Współcześni politycy, inscenizując językowy pokaz swoich kompetencji
– według M. Cichosz – używają „mowy wzniosłej (to znaczy formy zamie-
rzonego fałszowania rzeczywistości, mającej na celu zmianę świadomości
odbiorcy), w której ważność komunikowanych treści podkreślają zazwyczaj
używając niecodziennej leksyki głównie zapożyczeń, archaizmów oraz skró-
towców 11, typu 12: absmak (niem. Abschmack ‘przykry, nieprzyjemny smak’)
‘niesmak’ 13, ‘przykre wrażenie’ 14, barbaryzacja (ang. barbarization ‘pogrążanie
(się) w stan barbarzyństwa, upadek cywilizacji’) 15 ‘brutalizacja życia publicz-
nego; zdziczenie, upadek cywilizacji’ 16, centymetria ‘(uszczypliwie) wizualna
oraz intelektualna dysproporcja’ 17, hiperoportunizm ’nadmierna ugodowość,
postawa cechująca się brakiem stałych zasad i łatwością zmiany wyzna-
wanych poglądów dla osiągnięcia osobistych korzyści; konfomizm’ 18, PPR 19

‘czyli pacyfikacja (tłumienie buntu, powstania, strajku itp., zwykle przy uży-
ciu siły zbrojnej 20), petryfikacja (utrwalenie (się) czegoś w określonej formie
niepodatnej na zmiany) 21 i restauracja (przywrócenie obalonej dynastii lub
obalonego ustroju)’ 22 oraz frazeologii: mentorsko-rezonerski styl ‘(pogardliwie)
umoralniająco-pouczający’ 23, abstrahować od paradygmatu ‘pomijać fundamen-

10 K. Skiba, Skibą w mur – Trudne słowa „Wprost” 2008, nr 51/52 (http://www.wprost.pl/ar/
147416/Skiba-w-mur-Trudne-slowa/?pg=1, dostęp: 29.04.2014).

11 Zdaniem badaczki, „w praktyce niezwykle trudno jest odróżnić manipulację od innych
technik perswazyjnych, gdyż główną cechą różnicującą staje się w tym przypadku intencja
nadawcy, a ta ma zazwyczaj charakter skryty” (Cichsz 2003: 56).

12 Przytaczany w tym miejscu materiał leksykalny pochodzi z wypowiedzi J. Kaczyńskiego
(http://www.fakt.pl/Oto-minislownik-Jaroslawa-Kaczynskiego-,artykuly,82081,1.html, dostęp:
1.05.2014).

13 Uniwersalny słownik języka polskiego, red. S. Dubisz, Warszawa 2003, t. 1, s. 6 (dalej:
USJPDub).

14 http://sjp.pwn.pl/slownik/2438442/absmak, data dostępu: 29.04.2014.
15 Od łac. barbarismus ‘wyraz, wyrażenie lub konstrukcja składniowa obce danemu językowi,

przeniesione z innego języka’, USJPDub, s. 196.
16 http://sjp.pwn.pl/slownik/szukaj/barbaryzacja, dostęp: 29.04.2014.
17 Słowniki współczesnego języka polskiego omawianego leksemu nie rejestrują.
18 http://sjp.pwn.pl/slownik/szukaj/oportunizm, dostęp: 29.04.2014.
19 O rządach D. Tuska (http://www.fakt.pl/Oto-minislownik-Jaroslawa-Kaczynskiego-,arty

kuly,82081,1.html, dostęp: 1.05.2014).
20 http://sjp.pwn.pl/slownik/szukaj/pacyfikacja, dostęp: 29.04.2014.
21 http://sjp.pwn.pl/slownik/szukaj/petryfikacja, dostęp: 29.04.2014.
22 http://sjp.pwn.pl/slownik/szukaj/restauracja, dostęp: 29.04.2014.
23 http://sjp.pwn.pl/slownik/szukaj/mentor, dostęp: 29.04.2014.
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talne założenia’ 24, system hybrydalny ‘rządy oparte na dwóch biegunowo róż-
nych koncepcjach sprawowania władzy’ 25.

4.2. Deklaracje kompetencji

Jest to strategia nastawiona na odbiorców rozumianych jako publiczność.
Z badań J. Bralczyka explicite wynika, iż politycy są świadomi faktu, „że aby
zjednywać, trzeba być słuchanym. A słuchani są ludzie wyraziści: tacy, któ-
rzy rzeczywistość ukazują jako sielankę lub horror, którzy mówią językiem
szczególnie eleganckim lub szczególnie brutalnym (ten drugi uchodzi za bar-
dziej wyrazisty i bardziej prawdziwy, przy tym jest łatwiejszy), którzy języka
używają poprawnie i ze smakiem i którzy sadzą błędy i są celowo niezrozu-
miali. Wszystko to sprawia, że w poszukiwaniu lepszych sposobów zjedny-
wania odbiorcy i najatrakcyjniejszych sposobów opisywania rzeczywistości
politycy uciekają się do coraz to nowych językowych chwytów, odwołując się
do wszystkich możliwych stylów i gatunków” (Bralczyk 2007: 8). Według ba-
dacza, mechanizm deklaracji kompetencji polityków polega przede wszyst-
kim „na stosowaniu określeń ścisłych i usystematyzowanych, uznanych przez
leksykografów za terminy polityczne, profesjonalizmy oraz okazjonalizmy –
emocjonalne określenia potoczne, które weszły na stałe do polszczyzny po-
litycznej” (Bralczyk 2007: 8).

Do kreacji kompetencji politycy wykorzystują przede wszystkim rematy-
zację. Zjawisko to polega na „stosowaniu tzw. sugerujących środków języko-
wych (głównie leksykalnych, nierzadko frazeologizmów” (Bralczyk 2003: 59),
mających na celu uwypuklenie w tekście treści, na których przekazaniu
szczególnie nadawcy zależy” (Lisowska-Magdziarz 2007: 58). Przykładowe
rematy to: biała flaga ‘symbol polskiej polityki europejskiej przed objęciem
rządów przez PiS, charakteryzującej się uległością zarówno w stosunkach
międzynarodowych, jak i polityce wewnętrznej’ 26, ubekistan ‘(od leksemu ubek

24 http://sjp.pwn.pl/slownik/szukaj/paradygmat, dostęp: 29.04.2014.
25 O rządach T. Mazowieckiego (http://sjp.pwn.pl/slownik/szukaj/hybryda, dostęp: 29.04.

2014).
26 http://wyborcza.pl/1,76842,7935639,Alfabet IV RP czesc trzecia od P do Z.html, dostęp:

12.05.2014. Zdaniem J. Bralczyka, określenie „polityka białej flagi” jest zręczną manipulacja
polityczną, która przemawia do dumy i aspiracji Polaków. Prezes PiS-u używa tej metafory
zapewne po to, aby deprecjonując premiera D. Tuska (przedstawiając go jako polityka, który
na wszystko się godzi), wykazać swoje kompetencje jako lidera. Deprecjonujący wymiar ma
również etykieta Tusk (w taki sposób zazwyczaj posłowie PiS mówią o premierze). Trzeba
przyznać, że jest to broń bardzo skuteczna, gdyż tak uproszczona formuła rozpowszechniła
się i nadal żyje w przekazach medialnych, co potwierdza tezę o normotwórczym charakterze
języka polityki (Bralczyk 2003: 230).
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‘pot. pogard. funkcjonariusz aparatu bezpieczeństwa w PRL’) ‘terytorium
znajdujące się pod wspólną władzą dwu lub kilku państw’ 27, „symbol Polski
przetkanej układami, których oblicze ujrzeliśmy choćby w czasie prac komisji
Rywina” 28, rywinland ‘typ państwa kierowanego przez aferzystów takich jak
Rywin’ 29, landyzacja Polski (neologizm 30 od niem. das Land ‘ziemia, kraj, kra-
ina; jednostka administracyjna’) 31 ‘niemiecki model rządzenia’, kondominium
niemiecko-rosyjskie 32 (niem. Kondominium ‘1. wspólne rządy dwóch lub kilku
państw nad jakimś krajem’, 2. terytorium znajdujące się pod wspólną wła-
dzą dwu lub kilku państw’ 33, układ ‘największy wróg IV RP; symbol wszyst-
kiego, co złe’ 34, IV Rzeczpospolita 35 ‘topos 36 utopijnego kraju mającego powstać

27 USJPDub, s. 934.
28 Wypowiedź A. Zybertowicza z dnia 22.06.2007 r. (http://www4rzeczpospolita.blox.pl/

2007/06/Ubekistan-zszedl-do-podziemia.html, dostęp: 11.05.2014). Wypowiedź J. Kaczyń-
skiego z dnia 29.09.2006 r. (http://www.pis.org.pl/article.php?id=5185, dostęp: 11.05.2014). Wy-
powiedź L. Dorna z dnia 02.10.2006 r., op. cit.

29 Wypowiedź J. Kaczyńskiego z dnia: 10.07.2007 r. oraz 02.08.2007 r., op. cit. Wypowiedź
J. Kurskiego z dnia 27.08.2007 r., op. cit.

30 Neologizm, według W. Pisarka, to „element języka (wyraz, wyrażenie), który może być
albo uzasadniony i potrzebny, nieuzasadniony i niepożądany [...]”. Nowe wyrazy powstają
najczęściej w celu „nazwania nowych przedmiotów i pojęć albo dla wyrażenia zróżnicowanego
stosunku mówiącego do tego, z czym się stykają” (Pisarek 1994: 221).

31 J. Kaczyński: Landyzacja Polski tylnymi drzwiami, „Gazeta Wyborcza Bydgoszcz”, (http://
wiadomosci.gazeta.pl/kraj/1,34309,5246882.html, dostęp: 12.05.2014). Rozmowa H. Szrubarza
z J. Kaczyńskim w „Sygnałach Dnia” (http://www.pis.org.pl/article.php?id=15817, dostęp:
12.05.2014).

32 Wypowiedź J. Kaczyńskiego dla „Gazety Polskiej” (http://www.rp.pl/artykul/535338.
html?print=tak&p=0, dostęp: 12.05.2014).

33 USJPDub, s. 402.
34 Wypowiedź J. Kaczyńskiego (http://www.rp.pl/artykul/535338.html?print=tak&p=0, do-

stęp: 12.05.2014, http://wyborcza.pl/1,76842,7935639,Alfabet IV RP czesc trzecia od P do Z.
html, dostęp: 12.05.2014). Według M. Głowińskiego, „«manipulowanie» układem świadczy
o tym, że nie chodzi tu o poznawanie świata w jego realnych kształtach i o przedstawia-
nie go w sposób przynajmniej zbliżony do racjonalnego (choć skądinąd trudno przeczyć, że
w każdej rzeczywistości społecznej niezliczone układy istnieją). Etykietowanie ludzi, rzeczy,
sytuacji stało się przejawem magii językowej. Ważne nie jest to, jaka rzeczywistość jest, ale to,
jak ją władza postrzega, kreuje, ocenia. I – w konsekwencji – jak winni ją postrzegać Polacy”
(http://www.polityka.pl/tygodnikpolityka/spoleczenstwo/200965,1,nowomowa-wladzy.read,
dostęp: 13.05.2014).

35 Wypowiedź J. Kaczyńskiego z dnia 17.06.2003 r. (http://www.pis.org.pl/article.php?id=
2679, dostęp: 11.05.2014).

36 Według M. Korolki, to sofiści wprowadzili do retoryki opisowej pojęcie toposów (tópoi),
oznaczające „wypróbowane środki oratorskie, dzięki którym do każdego tematu można zna-
leźć – jak sądzono – skuteczne schematy myślowe, pojęcia ogólne, argumenty, także banały.
W miarę jak kostniała retoryka sofistyczna, tópoi stały się kliszami myśli i słów, redukującymi
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w wyniku przeprowadzenia głębokiej reformy instytucjonalnej realnie funk-
cjonującego państwa, tj. III Rzeczpospolitej’ 37.

Politycy w celu podkreślenia swojego profesjonalizmu stosują także wy-
borcze obietnice, tzn. „teksty głoszące szczytne idee, odwołujące się do wiel-
kich wartości, opierające się z jednej strony na fundamencie aksjologicznym
kandydata czy partii, z drugiej zaś wykorzystujące zasady reklamy i mające
swoiście «sprzedać» daną ideę czy osobę” (Ożóg 2005: 86), określone tech-
niki perswazyjne zwłaszcza populizm oraz odwołują się do różnych stanów
emocjonalnych (głównie bazują na strachu).

Badania języka deklaracji kompetencji polityków prowadzą do wniosku,
że wypowiedzi polityków potwierdzają prawdziwość prawa Zipfa, mówią-
cemu że „wyraz użyty raz, zwłaszcza znaczący, nacechowany, ma [...] dużą
szansę pojawienia się w tym samym tekście, najczęściej w bliskim sąsiedz-
twie” (Bralczyk 2003: 263).

Słowa, a szczególnie rematy, politycy umieszczają w rozmaitych kon-
tekstach. Łączą je regularnie z określonymi emocjami, nadając negatywną

retorykę do erystycznych sztuczek” (Korolko 1998: 64). Internetowy SJP PWN topos definiuje
jako: ‘1. element jakiejś kultury, podstawa rozumowania, ogólnie przyjęty sąd’, 2. ‘stały motyw,
temat utrwalony w literaturze’ (http://sjp.pwn.pl/szulaj/topos, dostęp: 11.05.2014). Toposami
mogą być „takie zdania, kwestie, obiegowe sądy, schematy i obrazy, które są jednakowo rozu-
miane i przyjmowane przez mówcę i słuchaczy. Nie mają one wartości informacyjnej, to znaczy
nie mówią niczego nowego, co nie byłoby już wcześniej słuchaczom wiadome” (Rusinek, Za-
łazińska 2007: 73).

37 Zimny, Nowak 2009: 20. „IV Rzeczpospolita to byt nierzeczywisty – sfera politycznego sy-
mulakrum, z nadbudową ideologiczną, w której z trudem mieszczą się praktyczne idee roz-
wiązywania wielu społeczno – politycznych problemów’. Z wielu tekstów wyłania się obraz
tradycyjnej utopijnej topiki, a pomysłowi IV RP przypisywane są takie atrybuty, jak: sen, mit,
iluzja, utopia oraz środek manipulacji językowej o niezwykłej sile performatywnej’. Wartościo-
wanie pokrywa się z metajęzykową refleksją aktorów dyskursu, którzy obnażają propagandowe
właściwości działań komunikacyjnych polityków prawicowych. W wielu tekstach pojawiają się
negatywne konotacje typu: socjotechnika, propaganda, zabieg retoryczny (w kontekście roz-
ważań na temat ogólnie postrzeganej etyki komunikacji), czy wręcz emotywne wyrażenia,
jak: mamienie wyborców, stek banałów i bredni” (Piekot, Poprawa 2010: 174). „Pozytywne warto-
ściowanie IV Rzeczpospolita pojawia się, oczywiście, przede wszystkim w dyskursie prawico-
wym. Afirmacja ta ujawnia się w sferze rozbudowanej metaforyki, w której «propagowanie
IV RP» opisywane jest – głównie na łamach „Naszego Dziennika” – jako a) ‘heroiczna walka,
prowadzona aż do zwycięstwa’; b) ‘trudna budowa (przebudowa) państwowego organizmu’;
c) odnawianie (odnowa) państwa i sfer życia społecznego’; d) dawanie światła (w kontekście
rozważań ideowych)” (Poprawa 2007: 229). W przekonaniu E. Pieciul-Karmińskiej, „samo sfor-
mułowanie IV Rzeczpospolita to dobry kandydat na antysłowo. Hasło to nie jest przecież jedynie
wskazaniem numerycznego następstwa kolejnej rzeczpospolitej, lecz zawiera sugestię, że wy-
grane przez PiS wybory są równoznaczne ze zmianą ustrojową równą odzyskaniu niepodle-
głości w 1918 roku” (http://www.polityka.pl/spoleczenstwo/niezbednikinteligenta/216106,1,
jezykowe-naduzycia.read, dostęp: 13.05.2014).
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konotację. Tego typu deklarowanie kompetencji przez polskich polityków
w rezultacie doprowadza do tego, że rematy działają jak etykiety (lab eling),
o których M. Głowiński pisze: „Tak formowany język sam staje się przed-
miotem daleko posuniętej manipulacji, chodzi wszakże – co zrozumiałe –
nie tylko o niego, chodzi o odpowiednie manipulowanie rzeczywistością,
w tym świadomością społeczną. Procedurą szczególną jest to, co określił-
bym jako etykietowanie. Przedmiotem zabiegów jest takie nazywanie ludzi
i rzeczy, a także sytuacji, by można było wszystko to oceniać i interpretować
w myśl przyjętych z góry arbitralnych zasad i w taki sposób, by rządząca
ekipa odnosiła korzyści i realizowała swoje cele. Praktyką nagminną stało
się łączenie danego słowa z określeniem wartościującym, które ma być obo-
wiązujące. Wiąże się to z wyraźnym podziałem dychotomicznym, w tym
świecie nie ma partnerów, nie ma osób i organizacji, z którymi się dyskutuje
czy polemizuje, jesteśmy My, i to my dysponujemy wszystkim co słuszne
i dobre, po naszej stronie są wszelkie racje i wszelkie wartości, no i są Oni,
z którymi rozmawiać i nie można, i nie warto, bo w istocie są wrogami” 38

(Głowiński 2006).
Politycy eksponując fachowość i zawodowstwo, stosują także wyborcze

obietnice, tzn. „teksty głoszące szczytne idee, odwołujące się do wielkich
wartości, opierające się na fundamencie aksjologicznym kandydata czy par-
tii, z drugiej zaś wykorzystujące zasady reklamy i mające swoiście ‘sprzedać’
daną ideę czy osobę” (Ożóg 2005: 86), określone techniki perswazyjne zwłasz-
cza populizm oraz odwołują się do różnych stanów emocjonalnych (głównie
strachu). Zapewne niektórzy z nich nie mają świadomości tego, iż: „wy-
powiedzi człowieka publicznego uniezależniają się od niego i tworzą jego
obraz” (Bralczyk 2003: 260).

4.3. Rekwizyty kompetencji

Wizerunek polityków jest skutecznie kreowany za pomocą przedmio-
tów, które kojarzą się z autorytetem, konkretnymi uzdolnieniami, czy też
pełnioną funkcją. Nieodłączne atrybuty zajętego polityka to: widoczne zapi-
sane kartki w kalendarzu, telefon komórkowy wiecznie przy uchu. Powagi
dodają politykom okulary, aktówka czy też perfekcyjnie skrojony garnitur.
Jak twierdzi P. Mościcki: „postać polityka jest dzisiaj nieuchronnie kojarzona
z aktorstwem, gwiazdorstwem, ogólnie rzecz biorąc – z występowaniem;

38 M. Głowiński, Pisomowa czyli o wolnoamerykance językowej, „Polityka. Niezbędnik inteli-
genta”, 2006, nr 50 (http://www.polityka.pl/tygodnikpolityka/spoleczenstwo/200965,1,nowo
mowa-wladzy.read, dostęp: 13.05.2014).
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[...] w teatrze politycznym idzie nie tyle o to, żeby zmieniać świat, zamiast
go interpretować, ale o to, aby wciąż zmieniać interpretacje świata” (Mo-
ścicki 2006: 12). Rekwizyty w komunikowaniu politycznym stają się częścią
składową pewnej estetyki, którą politycy usiłują wprowadzić do gry scenicz-
nej. Zmiany w tej estetyce scenicznej nie przebiegają w sposób równomierny
i ciągły. Pojawienie się charyzmatycznego bądź ekscentrycznego polityka,
wprowadza nowe sposoby komunikowania wraz z ilustracyjnymi znakami –
symbolami politycznymi (Bukowski 2008: 128). Mają zatem wzmóc dramatur-
gię sytuacji oraz wywoływać pożądane emocje odbiorcy. Sensem tego rodzaju
działań, jest „autoprezentacja politycznego aktora, który pragnie uznania sie-
bie jako podmiotu autentycznego” (Habermas 1999: 170).

Ze względu na cele, jakie w procesie komunikowania polityk chce osią-
gnąć wyróżniamy następujące kategorie rekwizytów: 1. środki walki poli-
tycznej, np.: czarna teczka S. Tymińskiego, kaseta VHS A. Leppera, teczka
J. Kaczyńskiego w rękach Palikota, lodówka w spotach PiS-u z kampanii
w 2005 r. (Pawełczyk 2013: 177) 39 i dyskredytacji rozumianej jako ‘skom-
promitowanie, zdyskwalifikowanie, odebranie zaufania, popadnięcie w nie-
łaskę’ 40 (Tokarski 1980: 167); 2. elementy kreowania wizerunku politycznego:
ubiór (zwłaszcza w kreacji wizerunku ekscentryka – sweter, tj. antygarnitur
J. Pałubickiego, stroje J. Senyszyn czy N. Rokity, wykorzystanie biało-czer-
wonych barw w krawatach i apaszkach Samoobrony, polityk bez krawata
sygnalizuje, że teraz jest „na luzie”, że może powiedzieć coś bardziej szcze-
rze), książki (Biblia, Kodeks prawa przy kreowaniu wizerunku męża stanu),
akcesoria zawodowe (a nawet okulary, „które wykorzystywane mogą być dla
dodania politykowi intelektualnego wymiaru” (Pawełczyk 2013: 178), środki
perswazji w marketingowej formie konferencji prasowej (dyktafon Z. Ziobry,
wibrator, pistolet i kobiece manekiny J. Palikota (Pawełczyk 2013: 179), nożyce
i chleb G. Kołodki 41; 3. symbole (wizerunek Matki Boskiej w klapie L. Wałęsy,
znaczek Solidarności; flagi, godło, wyznaczniki materialnego dostatku będą-

39 P. Pawełczyk, Rola rekwizytu w komunikowaniu politycznym (http://biblioteka.oapuw.pl/wp
-content/uploads/2013/09/Piotr-Pawe%C5%82czyk-Rola-rekwizytu-w-komunikowaniu-spo%
C5%82ecznym.pdf, dostęp: 15.05.2014).

40 http://www.slownik-online.pl/kopalinski/2BE38DE102122C38412565BA002A356C.php;
dostęp: 15.05.2014).

41 „Uprawiając politykę posłużyłem się na konferencji prasowej rekwizytem – nożycami, żeby
osiągnąć jakiś efekt. Jest on nawet silniejszy niż zamierzałem. Zwrócono uwagę na te nożyce,
które się odzywały wtedy, kiedy były blokowane pewne rozwiązania w systemie podatko-
wym, a także na to, iż znakomita część budżetu państwa, który symbolizował ten bochenek
chleba, nie znajduje pokrycia w dochodach i właśnie «przejadamy» swoją przyszłość” – wy-
powiedź G. Kołodki z dnia 12.12.2003 (http://www.tiger.edu.pl/kolodko/wywiady/96.htm.
dostęp: 15.05.2014).
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cego konsekwencją słusznej polityki, np.: dywan wykorzystywany w spotach
Prawa i Sprawiedliwości; młodzi ludzie pojawiający się w kampaniach wy-
borczych symbolizujący przyszłość i rozwój, kraju; obecność starszych ma
dowodzić doceniania doświadczenia i zrozumienia wagi problemów starze-
jącego się pokolenia; czterolistna koniczyna PSL-u symbolizująca szczęście
i powodzenie (Pawełczyk 2013: 180); 4. składniki przyciągające uwagę me-
diów: świński łeb, wysypywane zboże, palone opony; 5. elementy identyfi-
kacji i integracji, np.: żałobny strój polityków PiS po katastrofie smoleńskiej,
moherowy beret, góralski kapelusz Z. Ziobry; 6. rekwizyty służące uwiary-
godnianiu wyrażanych tez, typu: multimedialne prezentacje prokuratora En-
gelkinga, kłosy pszenicy w reklamie W. Pawlaka, A. Lepper na polu zboża
(wiemy, o czym mówimy, jesteśmy jednymi z was), zdjęcia z audiencji pry-
watnej u papieża (jestem prawdziwym katolikiem, najwyżej cenię autorytet
głowy Kościoła katolickiego), L. Bubel w zbroi rycerskiej (nawiązanie do
tradycji narodowych i obietnica walki z wrogami narodu polskiego), akceso-
ria sportowe (w domyśle – jestem zdrowy, podołam obowiązkom); 7. „żony
i dzieci zinstrumentalizowane jako rekwizyty życia rodzinnego” (Pawełczyk
2013: 180); 8. „zwierzęta jako rekwizyty w tworzeniu efektu aureoli, np. psy
państwa Kwaśniewskich, państwa Kaczyńskich itd.” 42.

Rekwizyty będące narzędziami komunikowania w sferze polityki za-
sadniczo pełnią dwie funkcje: deprecjacji politycznego przeciwnika, np.: Ki-
bicowski Tóskobus z hasłem: Niespełnione obietnice. Temat zastępczy kibice 43; Był
Tuskobus, teraz mamy Millerobus. SLD rusza w kraj swoim „Czerwonym Autobu-
sem” 44 oraz ikonograficzna, jak pisze B. Jarosz, kojarzona przede wszystkim
z konwencją komiksu; wyrażająca się w tym, że politycy (zwłaszcza podczas
kampanii wyborczej) udostępniają mediom swoje fotografie 45. „Przed laty za

42 Istotą wykorzystywania psa jako rekwizytu jest odwoływanie się do wiedzy potocznej,
która stanowi, że pies poznaje się na ludziach, więc nie mógłby pokochać złego człowieka. Kot
dodaje ciepła, koń męskości, P. Pawełczyk, op. cit.

43 W serwisie YouTube można zobaczyć filmik Perypetie Donka w drodze do Pacanowa, w któ-
rym niechętni do szefa PO pokazują, że Tusk nie wie co dzieje się na polskich stadionach
(http://www.fakt.pl/Kibice-w-quot-toskobusie-quot-smieja-sie-z-Tuska,artykuly,132885,1.html,
dostęp: 15.05.2014).

44 Przeciwwaga Tuskobusa, czyli pojazdu z premierem i szefem PO D. Tuskiem na pokładzie.
Tuskobus był wizytówką kampanii wyborczej Platformy przed ostatnimi wyborami parlamen-
tarnymi. Autobus po raz pierwszy wyjechał w Polskę we wrześniu 2011 roku (http://www.
fakt.pl/sld-rusza-w-kraj-swoim-czerwonym-autobusem,artykuly,455493,1.html, dostęp: 15.05.
2014; http://wyborcza.pl/1,76842,12674316,Tuskobus II wyjezdza z zajezdni Czyli gdzie i kie
dy.html, dostęp: 16.05.2014).

45 „Rekwizyty kampanii wyborczej w 2010 r.: 29.05., Zakopane, J. Kaczyński witany chlebem
i solą przez górali; 23.06., Warszawa, B. Komorowski z córką posła L. Jastrzębskiego, Mają;
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króla «ustawek» uchodził premier K. Marcinkiewicz. Pozwalał fotografować
się, jeżdżąc latem na quadzie, a zimą lepiąc bałwana. Przed obiektywami
fotoreporterów pląsał na studniówce, a nawet wypoczywał z synem w do-
mowych pieleszach” 46. Również J. Palikot „przebierał się też w koszulki, a to
z hasłem «Jestem gejem», a to «Jestem z SLD». [...] Media to kupowały, autory-
tety psioczyły, że upadek obyczajów, ale biznes się kręcił” 47.

4.4. Szukanie wymówek i podkreślanie przeszkód

Kolejna taktyka polega na eksponowaniu (głównie poprzez obelgę 48)
przeszkód uniemożliwiających realizację obietnic wyborczych. Są to zarówno
„stare” bariery: dekomunizacja, desolidaryzacja, debalceryzacja 49, jak i „nowe”
utrudnienia: łże-elita (od łgać ‘książk. mówić nieprawdę; kłamać + fr. élite
‘grupa ludzi wyróżniająca lub uprzywilejowana w jakimś środowisku, spo-
łeczeństwie ze względu na pewne cechy lub posiadanie dóbr cenionych
społecznie’ 50), lumpenliberałowie ‘grupa ludzi bezwartościowych, odrzuco-

21.06., Szczecin J. Kaczyński z dzieckiem; 22.06., Kuźnica, B. Komorowski z suką owczarka
belgijskiego wyspecjalizowaną w poszukiwaniu papierosów i pieniędzy; 18.06., Gdańsk, J. Ka-
czyński w kowbojskim kapeluszu; 16.06., Kraków, B. Komorowski w krakowskiej rogatywce;
21.06., Szczecin, J. Kaczyński z koszyczkiem; 14.06., Poznań, B. Komorowski z szalikiem Le-
cha Poznań; 08.06., Zabrze, J. Kaczyński z robotem medycznym; 23.06., Płock, B. Komorow-
ski w słuchawkach lotniczych na pokładzie helikoptera lotniczego Pogotowia Ratunkowego;
18.06., Olsztyn, J. Kaczyński z kwiatami; 23.06., Płock, B. Komorowski w szpitalnym ubra-
niu ochronnym; 08.06., Zabrze, J. Kaczyński z manekinami anatomicznymi; 08.06., Warszawa,
B. Komorowski w kasku na budowie Stadionu Narodowego; 30.05, Wiktorowo, Jarosław Ka-
czyński z kozą; 01.06., Warszawa, J. Kaczyński rozdaje autografy dzieciom z ośrodka wycho-
wawczego „Dorastanie”; 13.06., Warszawa, B. Komorowski z rękawicami bokserskimi; 20.06.,
Warszawa, J. Kaczyński z laurką od córki bratanicy; 23.06., Warszawa, B. Komorowski z baloni-
kami” (http://wyborcza.pl/duzykadr/1,131104,8057990,Rekwizyty kampanii wyborczej.html,
dostęp: 16.05.2014).

46 W. Ferfecki, Groźna gra polityków z tabloidami (http://tvp.info/magazyn/po-godzinach/
grozna-gra-politykow-z-tabloidami/8259339, dostęp: 15.05.2014).

47 http://naszymzdaniem.dlastudenta.pl/artkul/Palikot lubi rekwizyty Dajcie mu knebel.18
577.html, dostęp: 15.05.2014.

48 „Obelga jest zawsze aktem słownym i chyba ze strony sprawcy zamierzonym składnikiem
jej jest pewien sąd negatywny dotyczący odbiorcy (człowieka lżonego), choć’ czasem sąd ten
może sprowadzić się tylko do emocjonalnego epitetu lub wypowiedzenia wyzwiska. Jest więc
ubliżanie pewnym zachowaniem słownym, wyrażeniem negatywnego, pogardliwego ustosun-
kowania jednych ludzi do drugich” (Grzegorczykowa 1991: 194).

49 Rozmowa A. Kublik z K. Kłosińską w dniu 04.06.2013 r., Język po ‘ 89 – agresja stała się
wartością (http://wyborcza.pl/1,76842,14031860,Jezyk po apos 89 agresja stala sie wartoscia.
html, dostęp: 16.05.2014).

50 USJPDub, s. 824. M. Malinowski dowodzi, że rzeczowniki z cząstką łże- są rosyjskiej prowe-
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nych przez wszystkie biedne klasy społeczne, wprowadzony został przez
K. Marksa i F. Engelsa’ 51, pro-Europejczyk ‘zwolennik polityki prowadzo-
nej przez kraje UE’ 52, moherowe berety ‘złośliwie o fanatycznych zwolenni-
kach PiS’, postkomuniści ‘zwolennicy ideologii będącej zmodyfikowaną formą
komunizmu’ 53, wykształciuchy ‘„pewna wielkomiejska warstwa ludzi z wyż-
szym wykształceniem zasklepiona w egoizmie społecznym, a jednocześnie
w odruchu kulturowej repulsji, obrony przed wszystkim, co inne, demon-
strująca wzmacniane przez podział polityczny postawy niechęci, lekcewa-
żenia, kulturowej agresji wobec całej innej Polski; mocno ignorancka, ego-
istyczna, narcystyczna warstwa wykształconych, która nie ma wiele wspól-
nego z polską inteligencją” 54, ciemny lud ‘naiwne, bezrefleksyjne polskie spo-
łeczeństwo’ 55, ścierwojady ‘obelżywie: dziennikarze’ 56), stosowaniu różnych

niencji. Jego zdaniem w języku Puszkina istniały formy лживый ‘kłamliwy oraz ложь ‘kłam-
stwo’. „Dawniej mówiło się i pisało łżywy człowiek, znano też w staropolszczyźnie przysłówek
łżywie (‘kłamliwie’), czasownik łżeć (‘kłamać’, dziś łgać) oraz rzeczowniki (ta) łeż (‘kłamstwo,
fałsz’) i łżywość (‘kłamliwość; fałszywość; obłuda’)”, tegoż, Obcy język polski (http://obcyjezyk
polski.strefa.pl/?md=archive&id=241, dostęp: 16.05.2014). Zdaniem A. Markowskiego „słowo
«łże-elity» jest fatalnie zbudowane. „Odzwierciedla ono rosyjski sposób tworzenia wyrazów.
„Łże po rosyjsku znaczy ‘pseudo’. Zatem określenia ‘łże-elity’ nie można używać, chcąc po-
wiedzieć, że elity kłamią, za: A. Zdolińska, Polszczyzna polskich polityków (http://www.edu
skrypt.pl/polszczyzna polskich politykow-info-4814.html, dostęp: 16.05.2014).

51 Szalkiewicz 2007: 179.
52 „Wyszedł z niego taki pro-Europejczyk, że powinien być wybrany na szefa dyplomacji UE.

Te rozmowy oczywiście naruszały standardy słownictwa, ale jednocześnie pokazywały, że Si-
korski jest absolutnie za pogłębianiem Unii Europejskiej, za czym ja również jestem, więc mnie
to cieszy” – powiedziała 1.07.2014 r. prezydent Warszawy H. Gronkiewicz-Waltz podczas roz-
mowy (m.in. oceniającej polityczne konsekwencje afery podsłuchowej) z M. Olejnik w radiu
ZET (gospodarka.dziennik.pl/news/artykuly/463353,hanna-gronkiewicz-walz-broni-radoslaw
a-sikorskiego-po-aferze-tasmowej.html, dostęp: 3.06.2014).

53 Definicja za: sjp.pwn.pl/sjp/postkomunizm;2505911, dostęp 27.05.2014.
54 Z wypowiedzi L. Dorna, wicepremiera, szefa MSWiA, za: Czuchnowski W., Wiśniewska K.,

Alfabet IV RP – część trzecia, od P do Z (http://wyborcza.pl/1,76842,7930143,Alfabet IV RP
czesc trzecia od P do Z.html, dostęp 16.05.2014).

55 W październiku 2005 r. przed nagraniem w Radiu TOK FM na pytanie T. Lisa: „Dlaczego
w ogóle zacząłeś z tym dziadkiem Tuska?” – w obecności K. Kolendy-Zaleskiej, W. Władyki
i T. Wołka – Kurski miał odpowiedzieć: „Z tym Wehrmachtem to lipa, ale jedziemy w to,
bo ciemny lud to kupi” (http://wyborcza.pl/1,75248,7924345,Alfabet IV RP czesc pierwsza od
A do H.html, dostęp: 13.05.2014).

56 Wczoraj nazwał pan fotoreporterów, którzy pracują w Sejmie ścierwojady. Chciałabym za-
pytać, czy pan przeprosi fotoreporterów za to słowo i czy to jest może jakiś cytat? – pytała
marszałka (L. Dorna – dop. A.S.) dziennikarka podczas konferencji w Sejmie. – Nie wypo-
wiedziałem tego słowa w żaden sposób publicznie, jeśli ktoś podsłuchał – to jego problem
(http://www.wprost.pl/ar/113338/Dorn-nazwal-fotoreporterow-scierwojadami-prywatnie/
dostęp: 16.05.2014).
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form dyskredytacji, manipulacji językowej oraz agresji słownej najczęściej
w postaci znieważenia, zniesławienia (tj. pomówienia), oszczerstwa, donosu,
insynuacji, przewrotnego sprostowania.

4.4.1. Wymówki polityczne

Podstawowym „wybiegiem” stosowanym przez polityków jest tzw.
„gruba kreska” T. Mazowieckiego 57 i jej konsekwencje podziału społeczeń-
stwa na „godnych” i „innych”. M. Głowiński wyjaśnia, że fragmentaryzacja:
„polega na głoszeniu prawd jedynych i bezwzględnych, na budowaniu dy-
chotomicznych podziałów my–oni. Po naszej stronie jest prawda i cnota, a po
tamtej wszystko co złe, łącznie z mordowaniem dzieci, np.: My jesteśmy tu,
gdzie wtedy, oni tam gdzie stało ZOMO” 58.

Szukanie wymówek i podkreślanie przeszkód zasadniczo „przypomina
połajanki uliczne i choć ożywia nudne dawniej życie polityczne i skostniały
język służący polityce, to wydaje się, że parlament i rząd nie są miejscem dla
emocjonalnych utarczek słownych” (Kołodziejek 1994: 64).

4.4.2. Dyskredytacja – formy i rodzaje

W ostatnich latach „wymiana myśli elity władzy” (Kołodziejek 1994: 64)
przybiera formę dyskredytacji, która zdaniem M. Karwata to: „podważanie
lub przekreślanie zaufania do tego, kto działa lub wypowiada się – do niego
samego z góry i na zawsze, bez względu na to, co powie czy zrobi; godze-
nie w jego wiarygodność bezpośrednio i w sposób otwarty lub nie wprost,
w sposób ukryty, a nawet przewrotny [...] punkt ciężkości spoczywa na za-
kwestionowaniu słuszności czyichś poglądów, programów i działań, nego-
waniu prawowitości jego występowania w danej roli, prawomocności jego
decyzji i działań, odmawianiu mu reprezentatywności, poddaniu w wątpli-
wość szans akceptacji i powodzenia jego planów w społeczeństwie” (Kar-
wat 2011: 119–120). Z tego wynika, że za dyskredytację uznać należy pozba-
wienie polityka lub utratę przez niego społecznego „kredytu” oraz poparcia.
„Sam w sobie obraz przeciwnika (rywala) w świadomości odbiorców ma być
czynnikiem pomniejszającym lub przekreślającym jakiekolwiek jego szanse”
(Karwat 2001: 118). Zatem „dyskredytacja w sensie społecznym, ideo-

57 J. w.
58 Z wypowiedzi J. Kaczyńskiego, K. Wiśniewska, Politycy na językach językoznawców, Wy-

borcza.pl z dnia 28.10.2009 r. (http://wyborcza.pl/1,76842,7193456,Politycy na jezykach jezyko
znawcow.html, dostęp: 16.05.2014).
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logicznym, politycznym – to synonim kompromitacji (spowodowanej lub wy-
korzystanej przez kogoś), dezawuowania, (z)demaskowania itd. 59 „W dyskre-
dytacji instrumentalnej posługujemy się zarówno prawdą, półprawdą, jak
i nieprawdą. A przede wszystkim staramy się, aby – jeśli nie jest nam dane
być wyrocznią w sprawie prawdy – sama prawda okazała się czymś proble-
matycznym i enigmatycznym, praktycznie nieosiągalnym, jak każdy ideał”
(Karwat 2001: 123).

W zależności od rodzaju argumentów (i pseudoargumentów) można
wyróżnić kilka charakterystycznych sposobów dyskredytacji osobistej, m.in.
tezauryczną (czyli przekreślenie dorobku) 60, psychologiczną 61, moralną 62,
ideową 63, historyczną 64, estetyczną 65, czy perfidną polegającą na znieważa-
niu, zniesławieniu (pomówieniu, oszczerstwie, donosach, insynuacji w po-
staci: sugestii, relata refero, przewrotnych sprostowań 66), prawną lub pseudo

59 „Jeśli ktoś tę sytuację zawdzięcza własnym zasługom, określamy to jako autodyskredyta-
cję” (Karwat 2001: 119).

60 „Punkt wyjścia jest następujący: mój przeciwnik to zero, nikt. Czego dowodem jest albo
brak dorobku, albo też żałosność tego dorobku, który ma być tytułem do jego rangi, autory-
tetu” (Karwat 2011: 141). Na stałe do języka polityki weszło zdanie L. Millera, który podczas
przesłuchania przed komisją śledczą powiedział do posła Ziobry: Pan jest zerem, panie pośle!
(Karwat 2001: 138).

61 „W tym przypadku chodzi o to, żeby zrobić z rywala wariata, odmieńca, zboczeńca lub ja-
kiś dziwoląg. Należy więc wykorzystać wszelkie właściwości psychiczne samego adwersarza,
które mogą zwiększyć dystans doń, wyróżnić go niekorzystnie i przeciwstawić danej zbio-
rowości – a więc pewne cechy jego powierzchowności, usposobienia, temperamentu, charak-
teru, przejawy znerwicowania, objawy zakłóceń zdrowia psychicznego, równowagi psychicz-
nej, które mogą być źle odebrane społecznie. W praktyce wygląda to następująco: Lepiej, żeby
pan Macierewicz ubiegał się o fotel w gabinecie psychiatrycznym niż o poselski (L. Miller), Pan jesteś
nie całkiem zdrowy, a raczej całkiem chory i to nieuleczalnie (J. Dziewulski)”, A. Sikorski, Sztuka
kopania (http://www.nie.com.pl/archiwum/12287, dostęp: 17.05.2014).

62 Ten typ dyskredytacji zastosowano na przykład wobec A. Kwaśniewskiego, Zarzucano
mu, że jest „kłamcą”, „pijakiem” i „nie ma magistra”, „ponosi odpowiedzialność moralną za
zbrodnie komunistyczne”, A. Sikorski, op. cit.

63 A. Kwaśniewski: „cynik”, „koniunkturalista i bezideowiec”, A. Sikorski, op. cit.
64 „Przeciwnika załatwia się opinią o jego poprzednikach, od których nie może, nie potrafi lub

nie chce się odciąć, np.: A. Kwaśniewski „główny architekt przepoczwarzenia PZPR w partię
nominalnie socjaldemokratyczną”, A. Sikorski, op. cit.

65 Chodzi w niej o to, żeby wzbudzić odrazę i wstręt albo ośmieszyć polityka poprzez wyeks-
ponowanie jego „złych” cechach zewnętrznych – powierzchowności, fizjonomii, ubioru, stroju,
fryzury. Adwersarze zatem szukają defektów urody lub przypadłości fizycznych budzących
odrazę lub konsternację. Technikę tę zastosował S. Niesiołowski w zdaniu: Pan Kalisz pornomi-
nister znakomicie pasuje do poronoprezydenta. Mamy sojusz pornogrubasów i można im pogratulować
(http://pl.wikiquote.org/wiki/Ryszard Kalisz, dostęp 17.05.2014).

66 „Perfidny demaskator [...] godzi w godność i w cześć przeciwnika pod zawołaniem: ja nie
oskarżam; nie wiem, czy w ten sposób oskarżam; to nie ja oskarżam; już nie oskarżam. Ma
wiele wykrętów. Nie oskarżam, lecz chwalę lub tylko pytam, względnie – w trosce o prawdę
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prawną 67 oraz imputację, czyli przypisanie cech lub amputację, tj. odmowę
uznania cech (Karwat 2011: 141).

„W pospolitej, frontalnej dyskredytacji, tj. w manipulacji wizerunkiem
rywala lub wroga, odwraca się uwagę odbiorców od faktu, że dyskredyta-
cja jest celem samym w sobie, jedynym i wystarczającym, że przekreślanie
cudzego dorobku i cudzych racji ma miejsce zamiast, a nie w wyniku ar-
gumentacji. Dla upiększenia i ukrycia instrumentalnego charakteru krytyki
oraz złośliwej intencji umieszcza się atak na przeciwnika w szerszym kon-
tekście sporu o jakieś pryncypia, przedstawiając to jako objaw szczerości,
otwartości, zdrowy przykład płodnych dyskusji” (Karwat 2011: 154).

4.4.3. Manipulacja językowa – mechanizmy

W literaturze przedmiotu za najczęściej wykorzystywane mechanizmy
manipulacji językowej wykorzystywane przez polityków uznaje się: 1. po-
pulistyczne egzageracje, które politycy najczęściej wykorzystują, gdy mó-
wią pozytywnie o sobie lub pejoratywnie o przeciwniku (lub przeciwni-
kach) 68; 2. kwantyfikatory ogólne i szczegółowe, pozwalające uniknąć nazy-

– prostuję, wyjaśniam. To nie ja oskarżam, lecz jestem świadkiem, adresatem oskarżenia; mam
prawo wiedzieć, wyjaśnić. Już nie oskarżam, bo wszystko się wyjaśniło lub: już sam nie wiem,
rzecz jest nie do wyjaśnienia” (Karwat 2011: 138). Taką taktykę zastosowali posłowie opozycji
podczas debaty nad wyborem W. Cimoszewicza na marszałka Sejmu. Pytali: „Czy jest pan
agentem, czy był pan agentem? Czy pan jako marszałek Sejmu nadal będzie wspierał niemiecką
rację stanu, a nie polską rację stanu? Jaki był pana udział w aferze z bankiem osocza? Czy
to prawda, że był pan stypendystą Fullbrighta? Czy to prawda, że w 1995 r. napisał pan
artykuł z A. Michnikiem? Czy prawdą jest, że jedną z pierwszych pańskich decyzji jako prezesa
Rady Ministrów w kwietniu 1996 r. było nieodpłatne przekazanie 160 tys. akcji firmy Wedel
koncernowi PepsiCo i czy prawdą jest, czy tylko zwykłą plotką, że firma ta jednocześnie została
zwolniona z podatku? Czemu pana rząd pożyczył milion dolarów stoczni w Wietnamie, a nie
dał ani grosza Stoczni Gdańskiej?”, A. Sikorski, op. cit.

67 „Sama osoba przeciwnika (lub grupa) jako taka zostaje z góry zakwalifikowana jako pod-
miot z natury swej kryminogenny, przestępczy. Służą temu epitety indywidualne i grupowe
(np. sitwa, spisek, partia zbrodnicza)”, A. Sikorski, op. cit. Przykładem dyskredytacji prawnej
lub pseudoprawnej, która przejawia się w kryminalizacji samej osoby, grupy, instytucji jako
takiej, były wypowiedzi A. Leppera, który mówił, że „Balcerowicz to jest oszust, łobuz, który
jest winny śmierci tysięcy osób, którzy odebrali sobie życie z przyczyn ekonomicznych”, To-
maszewski to „bandyta z Pabianic”, a Wałęsa „kombinator”. Politycy PiS twierdzą, że „SLD
jest polityczną sektą, którą należy zdelegalizować”, A. Sikorski, op. cit.

68 Superlatio jest znakiem silnego zaangażowania emocjonalnego mówiącego. Ich użycie ma
wywołać podobną reakcję u odbiorcy. Oto przykłady egzageracji: „Musimy zapobiec katastro-
fie. Jeśli nie będzie systemu dofinansowania służby zdrowia, to będą nieporozumienia, a nawet
wojny między NFZ i ZOZ” („Wprost” 30 V 2004), S. A. Kwiecień, Mechanizmy manipulacji ję-
zykowej w „nowomowie” i współczesnym „języku polskim” (http://dialog.us.edu.pl/kwiecien.pdf,
dostęp: 7.08.2014).
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wania lub/i określania explicite osoby, faktu lub zjawiska 69; 3. dyplomatyczna
ostrożność odbierana jako brak umiejętności formułowania myśli, skłania mó-
wiących do generowania odpowiedzi „wymijających” 70; 4. wykorzystywanie
sformułowań, które mają wyrażać wolę całego społeczeństwa 71; 5. arbitral-
ność, czyli swobodne dodawanie lub usuwanie wyrazów, a także dowolne
zmienianie znaczeń 72; 6. mieszanie w wywiadach agresywnej potoczności
z patosem sprawiające, że język polityki jest kojarzony nie tylko z agresywną
zabawą, ale także enigmatycznością językową nadawcy względem odbiorcy;
7. autoidentyfikacje i stygmatyzacje umożliwiające politykom na kategory-
zowanie wiedzy o kimś lub o czymś 73; 8. argumentum ad verecundiam, czyli
powoływanie się na wypowiedzi osób będących autorytetami 74; 9. krypto-
nimy, będące słowami-kluczami, pozwalającymi kogoś lub coś nazwać (ale
nie wprost, np. purpurowa eminencja (o prymasie Glempie); 10. metaforę
jako trop poetycki, który nie wymaga uzasadnienia; nieweryfikowalny no-
śnik wielu konotacji i asocjacji (Puzynina 1985: 157) zmuszający odbiorcę do
poszukiwania utajonych, lecz nie wyrażonych eksplicytnie treści; 11. środki
stylistyczne typu: eufemizmy wnoszące znaczenia łagodzące (np. szaleństwo
polityczne zamiast kłótnia w sejmie), apostrofa (np.: Polacy, obudźcie się!, Ro-
dacy, pora to zmienić!), parenteza pozwalająca wprowadzić do wypowiedzi
redundantne treści, które skłaniają odbiorcę do dodatkowych operacji in-
terpretacyjnych i łączenia wprowadzonych treści z całym wypowiedzianym
wcześniej kontekstem (np.: Sprawcą wszystkich działań jest Krzysztof Janik, spi-

69 Dzięki temu nadawca może uniknąć nieprzyjemności i wybrnąć z trudnej sytuacji, bez
narażania się komukolwiek. Najczęściej używane kwantyfikatory to: wszyscy, każdy, pewien,
ktoś (Bralczyk 1999).

70 „Politycy mówiąc tak, nie zdają sobie sprawy, że nieświadomie ujawniają manipulacyjny
charakter swych komunikatów, np.: Nie mogę tego powiedzieć, ale nie mogę też zaprzeczyć (Lepper
w RMF FM)”, S. A. Kwiecień, op. cit.

71 Sformułowania takie mają charakter egzercytywny i opierają się zwykle na subiektywnej
ocenie rzeczywistości dokonanej przez polityka np.: Społeczeństwo tego nie akceptuje, Przedsię-
biorcy mówią zgodnym głosem, Wypowiadamy się jednym głosem, S. A. Kwiecień, op. cit.

72 Pozwala ona nadawcy manipulować odbiorcą za pomocą języka, powodując zmianę zwy-
czaju językowego, np.: (o Millerze) to też człowiek, który ma wielkie zasługi... dla polskiej pra-
wicy, j. w.

73 Politycy zwykle mówią bardzo dobrze o sobie, ale negatywnie o innych. Nazwom styg-
matyzującym towarzyszą często zabiegi językowe wskazujące na metajęzykowy charakter wy-
powiedzi, np. cudzysłów, wyrażenie tak zwany, jak to niektórzy mówią/twierdzą (Bralczyk,
Mosiołek-Kłosińska 2001).

74 Jest to zabieg manipulacyjny, mający charakter egzercytywny i perswazyjny zarazem, np.:
„Jako pierwszy wprowadził to rozwiązanie na stronach internetowych Ministerstwa finansów
rzecznik tego resortu M. Kaszuba. Rozmawiałem z nim na ten temat i uznałem, że pomysł ten
będę rekomendował”, S. A. Kwiecień, op. cit.
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rytus movens zdarzeń w SLD, ironia umożliwiająca ośmieszenie kogoś lub coś
poprzez chociażby domyślanie się czegoś innego i/lub czegoś więcej nad to,
co zostało dosłownie powiedziane 75.

5. Współczesna polityka – rzeczywistość komiksowa

Współczesna polityka przypomina komiks, w którym dominują obrazy,
dymki, czyli tzw. info-ideo – obywatele otrzymują pakiet informacji, teore-
tycznie są odbiorcami informacji, jednak przekaz staje się krótszy, coraz bar-
dziej – przywołując M. Janickiego i W. Władykę – „roz-mem-łany” 76 (Janicki,
Władyka 2011: 26). Mem 77 jest takim tworem, który bardzo dynamicznie pró-
buje skontaktować się z odbiorcą, przybierając postać krótkiego komunikatu,
obrazu, znaku, chwytliwego słowa, by zawładnąć wyobraźnią odbiorcy. Wy-
daje się, że najpierw media rozpoczęły tworzenie memów, zaczęły skracać
rzeczywistość do zdań na pasku u dołu ekranu. Bardzo szybko politycy do-
stosowali się do wymogów nowego słuchacza-odbiorcy-konsumenta maso-
wego i zaczęli sami memy wytwarzać. Powstał zamknięty obieg, gdzie trwa
licytacja, kto wyprodukuje prostszy i bardziej „zaraźliwy” przekaz, memo-
wego wirusa. Polityczny mem, zawierając znane wcześniej elementy propa-
gandy, staje się jednak nową jakością przez swoją punktową naturę, mak-
symalne skondensowanie, to już nawet nie skrót myślowy, ale skrót skrótu;
to niejako kwant ideologicznej perswazji: agresywny, bezdyskusyjny, choć
czasami pozornie wieloznaczny, niedający się logicznie podważyć, bo ope-
rujący w sferze emocji (Janicki, Władyka 2011: 26).

75 Efekt ironii często jest osiągany poprzez użycie modalizatorów, które sygnalizują istnienie
drugiej warstwy semantycznej (Habrajska 1994). Najczęściej wykorzystywane są następujące
modalizatory: ponoć, podobno, powinien, np.: Donald Tusk [...] niegdyś ponoć wybitny działacz
robotniczej NSZZ „Solidarność”, S. A. Kwiecień, Mechanizmy manipulacji językowej w „nowomowie”
i współczesnym „języku polskim” (http://dialog.us.edu.pl/kwiecien.pdf, dostęp: 27.08.2014).

76 M. Janicki i W. Władyka zjawisko piktogramatyzacji współczesnego przekazu politycznego
nazywają polityczną memetyzacją. Memetyka – to nauka rozważająca prawa i prawidłowości
funkcjonowania w obszarze duchowości człowieka – memów, czyli tzw. kompleksów drugiego
replikatora, które determinują procesy dziedziczenia form świadomości indywidualnej i zbio-
rowej ludzi oraz mechanizmy ich rozwoju, a także transmisji w przestrzeni duchowej ludzi
(Biedrzycki 1998: 1–100; tekst dostępny na: http://www.racjonalista.pl/kk.php/s,4712/q,Filo
zoficzne.konsekwencje.memetyki).

77 Przykładowe memy to: B. Sawicka – płacząca posłanka PO, J. Kaczyński mówiący o ZOMO,
Z. Ziobro na konferencji prasowej mówiący o doktorze G, „pusta lodówka” PiS, „zielona wy-
spa”, Tusk pytający Kaczyńskiego o cenę jabłek, ekscesy na Krakowskim Przedmieściu, kot
Sylwester czy ostatnie zakupy Prezesa PiS w sklepie spożywczym.
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6. Konkluzja zamiast zakończenia

„Język ma niezwykłą moc; może człowieka wynieść na wzgórza chwały,
ale może go zepchnąć w przepaść poniżenia i pogardy. I człowieka, i naród.
Bo naród ma swój język, jest on własnością narodu, a także państwa, uczest-
niczy w jego losach, w jego zwycięstwach i porażkach. Język jest wartością
narodową, czynnikiem spajającym naród i państwo. Jest więc też wartością
polityczną” (Bajerowa 1999: 2). Dlatego też, w dzisiejszym dyskursie poli-
tycznym, „powrót do fundamentalnej funkcji języka, dbanie o jego kulturę
i jasność wypowiedzi stać się powinien wręcz imperatywem moralnym” (Sta-
chewicz 2011: 82).
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Self-promotion in politics –
linguistic and extra-linguistic mechanisms –

based on selected examples

Summary

Self-promotion is one of the five components of what A. Kacpercyk calls
tactical self-presentation. For self-presentation, people active on the political scene
use, alongside other methods, their own specific language variant, as do groups
such as students or criminals. The article contains a concise presentation of
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the basic self-promotion strategies used by modern politicians: staged displays
of competence, declarations of competence, competence props, making excuses,
emphasising obstacles.

Key words: language of politics, self-promotion/autopresentation, linguistic mani-
pulation, political memetics

Słowa-klucze: język polityki, autopromocja/autoprezentacja, manipulacja językowa,
memetyzacja polityki
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Uniwersytet im. Adama Mickiewicza

O potrzebie nowego słownika
wymowy polskiej 1

Wstęp

„Rozbieżności pomiędzy wymową a pisownią są zjawiskiem powszech-
nym, występującym w różnych językach w różnym nasileniu. Są one zwią-
zane z zachowawczym charakterem pisowni, która nie nadąża za rozwojo-
wymi procesami fonetycznymi i fonologicznymi języka”– pisze Maria Stef-
fen-Batogowa (1997: 145).

Spore różnice między zapisem ortograficznym a wymową dostrzec
można na przykład w języku angielskim czy języku polskim. Systemy pi-
sowniowe wymienionych języków nie są idealne, to znaczy rzadko jednej
głosce odpowiada jeden grafem. Bliski ideałowi pod omawianym względem
jest język indonezyjski, choć i tutaj występują leksemy, których pisownia
nie odzwierciedla realizacji fonetycznej (zob. Chaer 2007: 186). Wątpliwo-
ści wymawianiowe budzą przede wszystkim wyrazy zawierające grafem e,
który w określonych kontekstach odnosi się albo do fonemu /@/, albo do
fonemu /e/ (zob. Chaer 2007: 202, Chaer 2013: 109, Muslich 2008: 105).

W polszczyźnie z sytuacją pełnej graficznej ekwiwalencji mowy mamy
do czynienia rzadko. Oto kilka wybranych przykładów, w których obserwu-
jemy całkowitą zbieżność pisowni i wymowy: los [lOs] – 3 litery i 3 głoski,

1 Artykuł jest nieco zmodyfikowaną polską wersją referatu wygłoszonego w Indonezji pod-
czas międzynarodowej konferencji naukowej Fenomena Bahasa dalam Masyarakat Urban zorgani-
zowanej w dniach 23–24 sierpnia 2014 r. przez Uniwersytet Airlangga w Surabai. Tekst ukazał
się już drukiem. Zob. The Need for a New and Modern Polish Pronouncing Dictionary, [w:] Fenomena
Bahasa dalam Masyarakat Urban, ed. D.A. Kwary, Surabaya 2014, s. 322–328. Artykuł publikuję
również w Polsce z nadzieją na dyskusję nad projektem nowego słownika wymowy polskiej.
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mama [mama] – 4 litery i 4 głoski, rower [rOvEr] – 5 liter i 5 głosek. W więk-
szości wypadków obserwujemy ilościowe lub jakościowe różnice między wy-
mową jakiegoś wyrazu (frazy, tekstu) a jego wersją ortograficzną. Ta sama
głoska ortograficznie oznaczana jest w zróżnicowany sposób. Na przykład
głosce [u] mogą odpowiadać litery u (ul [ul]) bądź ó (sól [sul]), głosce [x]
litera h (huk [xuk]) lub dwuznak ch (chór [xur]), głosce [f] litera f (foka [fOka])
lub w (lew [lEf]). Jest też i tak, że te same znaki graficzne realizowane są
jako odrębne głoski. Na przykład z literą b mogą korespondować głoski [b]
(bas [bas]), [bj] (bis [bjis]), [p] (chleb [xlEp]) lub – w wymowie Polaków z ob-
szaru północno-wschodniego (w wymowie warszawskiej) [pj] w połączeniach
międzywyrazowych typu chleb i sok [xlEpj i sOk].

Warto jeszcze w tym miejscu przytoczyć najważniejsze zasady dystrybu-
cji głosek występujących w standardowej polszczyźnie ogólnej (zob. Wierz-
chowska 1967, 1971, 1980, Steffen-Batogowa 1975), które muszą znaleźć od-
zwierciedlenie w projektowanym słowniku. Charakterystyczną cechą języka
polskiego są tak zwane samogłoski nosowe (poza polszczyzną występują
tylko w dwóch innych językach ogólnonarodowych, to znaczy w językach
portugalskim i francuskim). W nagłosie (na początku wyrazu) i śródgło-
sie wyrazowym (wewnątrz wyrazu) są one realizowane wyłącznie przed
spółgłoskami frykatywnymi (spirantami). Z kolei na końcu wyrazu litera
ortograficzna ą jest realizowana jako samogłoska nosowa [Ow̃] (samogłoski
nosowe w języku polskim są wymawiane asynchronicznie i mają budowę
polisegmentalną – zob. np. Koneczna 1934, Dukiewicz 1967, Wierzchowska
1966, Steffen-Batogowa 1975), a litera ortograficzna ę albo jako samogłoska
nosowa [Ew̃], albo jako samogłoska ustna [E]. Wariantywność wymowy do-
tyczy także połączeń literowych an, am, on, om, un, um, in, im, yn, ym, en, em
pojawiających się w wyrazach obcych przed spółgłoską szczelinową (typu:
awans, konspekt, kunszt, inżynier, rynsztok, enzym). Wskazane połączenia mogą
być wymawiane doliterowo lub może w ich miejscu wystąpić samogłoska
nosowa. Wszystkie wskazane do tej pory realizacje mieszczą się w normie or-
tofonicznej polszczyzny. Niepoprawne są natomiast takie realizacje, które nie
uwzględniają samogłoski nosowej w śródgłosie wyrazów rodzimych przed
spółgłoską szczelinową (np. [vO”ns] zamiast [vOw̃s]) oraz realizacje końcowej
litery ortograficznej ą jako [Om] (np. [sOm] zamiast [sOw̃]), [Ow] (np. [sOw] za-
miast [sOw̃]) lub [O] (np. [sO] zamiast [sOw̃]). Przed afrykatami i spółgłoskami
plozywnymi oraz przed głoskami [lj], [w] nie występują samogłoski nosowe
(np. ręce [rE”nţE], ciąć [tCoñtC], dąb [”dOmp], wzięli [výelji], wziął [výOw]).

Uwagę zwrócić należy również na zjawiska dyskusyjne, różnie przez fo-
netyków i leksykografów opisywane. Nadal przyjmuje się na ogół, że głów-
nie w Wielkopolsce wymawia się dźwięczną spółgłoskę [v] lub – przed sa-
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mogłoską [i] lub [j] – [vj] w miejsce grafemu w po literach oznaczających
spółgłoski bezdźwięczne (m.in. p, t, k, s, sz, ch) (na pozostałych terenach
Polski pojawia się spółgłoska bezdźwięczna [f] lub [fj]). Obie realizacje, bez-
dźwięczne [f]/[fj] oraz dźwięczne [v]/[vj] są poprawne, przy czym pierwsza
wymowa z [f]/[fj] stawiana jest na pierwszym miejscu (zob. Dunaj 2006).
Należy podkreślić, że wielkopolska realizacja z [v]/[vj] jest już reliktem wy-
mawianiowym (zob. Nowakowski, Wiatrowski 2008: 94–95).

Na odrębne potraktowanie zasługuje realizacja litery ń po samogłosce
a przed afrykatami i spółgłoskami plozywnymi twardymi (oprócz [k], [g]).
W takim kontekście fonetycznym w miejscu litery ń pojawia się dwugło-
skowa grupa złożona z [j] oraz – warunkowanej prawostronnym otoczeniem –
spółgłoski sonornej (półotwartej) predorsalno-dentalnej [”n] lub predorsalno-
-alweolarnej [n]. Niektórzy fonetycy poszerzają zbiór spółgłosek sonornych
występujących po [j] o bilabialną [m] oraz welarną [N]. Nie prowadzono jed-
nak w tym zakresie szczegółowych badań.

Warto jeszcze omówić dystrybucję rezonansu nosowego miękkiego (na-
zywanego niekiedy nosową jotą). Występuje ona w miejsce litery ortogra-
ficznej ń po samogłosce a przed spirantami (np. w wyrazach pański, koński,
hiszpański, chiński, tańszy, gońże). Niektórzy badacze uważają, że pojawia się
też na końcu wyrazu jako realizacja litery ń (np. w leksemach koń, broń, słoń,
dłoń).

Liczne rozbieżności między polską pisownią a wymową uzasadniają po-
trzebę normatywnej oceny poszczególnych realizacji wyrazów i fraz fonetycz-
nych ujętej w postaci słowników ortofonicznych.

Dotychczasowe słowniki wymowy polskiej

Polska leksykografia doczekała się tylko dwóch słowników zawierają-
cych wyłącznie zapis wymowy języka polskiego. W 1977 roku ukazał się
Słownik wymowy polskiej PWN pod redakcją Mieczysława Karasia i Marii Ma-
dejowej (zob. Karaś, Madejowa 1977). W tamtym czasie było to na polskim
gruncie dzieło pionierskie. Omawiane opracowanie zawiera ponad 36000 ha-
seł. Odnotowaną leksykę zaczerpnięto z Małego słownika języka polskiego pod
redakcją Haliny Auderskiej, Zofii Łempickiej i Stanisława Skorupki z 1968
roku (zob. Auderska, Łempicka, Skorupka 1968). W konsekwencji podaje
się wyłącznie wymowę polskich nazw pospolitych, pomija natomiast nazwy
własne oraz wyrazy obce, nieprzyswojone. W słowniku zastosowano między-
narodową transkrypcję fonetyczną (pisownia ta nie jest w Polsce powszech-
nie znana – zwłaszcza wśród polonistów). W ten sposób krąg odbiorców
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dzieła ograniczył się do specjalistów znających międzynarodowy alfabet fo-
netyczny oraz cudzoziemców uczących się języka polskiego. Słownik ma cha-
rakter opisowo-normatywny, ponieważ rejestruje różne warianty wymowy
polskiej, do których to wariantów autorzy się ustosunkowują, odpowiednio
je wartościując.

Drugim dziełem w polskiej literaturze językoznawczej, które utrwaliło
różne sposoby dźwiękowej realizacji wybranych wyrazów, jest Podręczny słow-
nik poprawnej wymowy polskiej przygotowany w 1990 roku przez Stanisława
Urbańczyka i Władysława Lubasia (zob. Urbańczyk, Lubaś 1990). Odnoto-
wano w nim ponad 6600 haseł, z czego około 1500 stanowią nazwy własne
rodzime i obce oraz skrótowce. Zgodnie z deklaracją twórców słownika po-
dano w nim wyrazy częste, które budzą wątpliwości wymawianiowe. Nie
wiadomo jednak, na jakiej podstawie ustalono powszechność użycia niektó-
rych leksemów. Autorzy posłużyli się pismem ortograficzno-fonetycznym,
to znaczy tylko w wypadkach koniecznych używa się znaków slawistycz-
nego alfabetu fonetycznego. Przyjęcie takiego sposobu zapisu wynika z chęci
dotarcia do szerokiego grona czytelników – nie tylko specjalistów i cudzo-
ziemców, ale wszystkich zainteresowanych poprawną wymową. Temu celowi
służy także elementarność podawanych informacji i stosowane uproszczenia
(skrótowość objaśnień). Należy podkreślić, że wykorzystanie zapisu ortogra-
ficzno-fonetycznego wyklucza – wbrew intencjom autorów – możliwość ko-
rzystania ze słownika przez obcokrajowców uczących się języka polskiego.
Podobnie jak opracowanie z 1977 roku Podręczny słownik poprawnej wymowy
polskiej jest dziełem opisowo-normatywnym.

Wskazówki poprawnościowe obydwu leksykonów w wielu miejscach są
odmienne. Przykładem mogą tu być różne zalecenia w stosunku do wymowy
form dopełniacza liczby pojedynczej rzeczowników typu kwestia, partia, ko-
pia. Słownik z 1977 roku na pierwszym miejscu umieszcza realizacje typu
[kfEstjji], obocznie do wymowy [kfEstji]. Opracowanie z 1990 roku dyskwali-
fikuje realizacje bez [j] (zob. Osowicka 2000: 149).

Brakuje też dokładnego i zgodnego z wynikami badań, które przepro-
wadzono jeszcze przed ukazaniem się leksykonów, opisu wymowy samo-
głosek nosowych. Autorzy Słownika wymowy polskiej PWN piszą w kilku
miejscach o synchronicznej realizacji samogłosek nosowych. Za niepoprawną
uważają wymowę asynchroniczną. Takie poglądy stoją w jawnej sprzeczno-
ści z ustaleniami fonetyków, którzy dowiedli, że tak zwane samogłoski no-
sowe są w języku polskim polisegmentalne i wymawia się je asynchronicznie
(zob. np. Koneczna 1934, Dukiewicz 1967, Wierzchowska 1966, Steffen-Bato-
gowa 1975). Z kolei twórcy Podręcznego słownika poprawnej wymowy polskiej nie
ustosunkowują się do tego zagadnienia, a w odpowiednich artykułach ha-
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słowych umieszczają zapis wymowy sugerujący niezorientowanemu czytel-
nikowi synchroniczną realizację nosówek. Propagują ponadto błędy wyma-
wianiowe, zalecając wymowę samogłosek nosowych przed głoskami [lj], [w].

W opracowaniu z 1990 roku powiela się nieprawdziwą informację o tym,
że połączenie spółgłoska bezdźwięczna + litera ortograficzna w jest re-
alizowane niejednolicie pod względem dźwięczności w wymowie miesz-
kańców Wielkopolski. Tej niejednolitej pod względem dźwięczności (zjawi-
ska nietypowego w polskiej fonetyce grup obstruentów) wymowy połączeń
typu [kv]//[kvj] nie ma jednak już od ponad trzydziestu lat. Małgorzata Wi-
taszek-Samborska (zob. 1985: 94) jednoznacznie wykazała, że cecha ta ginie
wraz ze starym pokoleniem inteligencji mieszkającej w Poznaniu.

Litera ortograficzna ń w pozycji po samogłosce, a przed twardymi afry-
katami i spółgłoskami plozywnymi (oprócz [k], [g]) „stosunkowo często ko-
duje tak zwane rozsunięcie artykulacyjne. Nie było ono dotąd szczegółowo
rozpoznane ani pod względem barwy głosek tworzących to rozsunięcie, ani
pod względem dystrybucji i stopnia determinacji występowania” (Nowakow-
ski, Wiatrowski 2008: 92). Decyzje podejmowane w tym zakresie przez twór-
ców obydwu leksykonów nie są poparte stosownymi badaniami. Opierają
się wyłącznie na intuicji leksykografów.

Rażącym błędem jest informowanie czytelników o tym, że rezonans no-
sowy miękki występuje między innymi w pozycji wygłosu jako realizacja
litery ortograficznej ń, np. w wyrazie koń. To nie ogólnopolska, lecz gwa-
rowa cecha małopolska.

Co istotne, w omawianych tutaj słownikach pomija się problem podziału
wyrazów na sylaby. Nie uwzględnia się ponadto szczegółowych wskazó-
wek dotyczących intonacji. W zakresie fonetyki suprasegmentalnej podaje
się wyłącznie uwagi poprawnościowe odnoszące się do akcentu głównego
wyrazów ortotonicznych. Brak natomiast jakichkolwiek informacji na temat
akcentu pobocznego czy zestrojów akcentowych.

Trudno wyliczyć tutaj wszystkie luki, nieścisłości i usterki, które poja-
wiają się w analizowanych słownikach. Listę zarzutów sformułowano w in-
nych opracowaniach (zob. Kurzowa 1979, Saloni 1982, Madejowa 1992, Oso-
wicka 2000).

Jaki powinien być nowy słownik wymowy polskiej?

Nie ulega wątpliwości, że brakuje w Polsce słownika wymowy, który
byłby wolny od błędów popełnionych w dotychczasowych leksykonach oraz
zawierałby rozstrzygnięcia uwzględniające współczesną rzeczywistość wy-
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mawianiową. W wypadku sporej części informacji ortofonicznej mamy na
ogół do czynienia z intuicją językoznawców niepopartą solidnymi bada-
niami eksperymentalnymi. To najważniejszy postulat, który jest nadal ak-
tualny. Ubolewać należy, że polska fonetyka nie doczekała się zakrojonych
na szeroką skalę badań opartych na reprezentatywnej grupie parlatorów za-
mieszkujących teren całej Polski i należących do odmiennych grup zróżnico-
wanych pod względem płci, wieku, pochodzenia geograficznego i społecz-
nego, wykształcenia, wykonywanego zawodu 2. Nie można przecież formuło-
wać zaleceń poprawnościowych wyłącznie na podstawie przypadkowych na-
grań czy też zasłyszanych lub podsłuchanych cech fonetycznych. Odpowied-
nio zaplanowane obserwacje muszą brać pod uwagę rozpoznanie stopnia
rozpowszechnienia danego zjawiska. Kryterium frekwencyjne w wypadku
normy ortofonicznej jest przecież istotne. Na ogół jednak za kwalifikacjami
powszechny, częsty, rzadki itp., tak chętnie stosowanymi przez ortofoników,
nie kryją się żadne dane liczbowe, które potwierdzałyby ilościowy zasięg
opisywanych zjawisk fonetycznych.

Przygotowanie nowego słownika wymowy muszą więc poprzedzić ba-
dania oparte na dużym materiale. Ich celem będzie zweryfikowanie dotych-
czasowych poglądów na zjawiska wskazane w pierwszej i drugiej części
artykułu. Katalog szczegółowych zagadnień, które powinny zostać rozpo-
znane i opisane, jest znacznie dłuższy. Zagadnieniem wymagającym prze-
śledzenia jest na przykład zjawisko depalatalizacji spółgłosek wargowych,
które może być konsekwencją wymowy asynchronicznej (np. [pjañi”nO]). Nie
ma przekonujących badań w kwestii wymowy spółgłosek postpalatalnych
przed różnymi samogłoskami. Sądzi się na ogół, że są one realizowane
synchronicznie przed samogłoską [i] (np. kilof, gimnazjum), asynchronicz-
nie w pozycji przed samogłoskami [a], [O], [u] (np. magia, kiosk, kiur), ale
już nie ma jednoznacznej odpowiedzi, jak są wymawiane w pozycji przed
samogłoską [E] (np. kiedy, cegielnia). Osobnym zagadnieniem jest weryfi-
kacja zasad dystrybucji wszystkich spółgłosek bezdźwięcznych sonornych
(zob. Steffen-Batóg 1996). Jest ona słabo rozpoznana zarówno w polszczyź-
nie ogólnej, jak i w poszczególnych jej odmianach. O wiele bardziej złożony
jest problem wymowy zbitek obstruentów, które przedzielone są spółgło-
ską sonorną (lub tylną samogłoską niesylabiczną [w]), np. plwać, krwawy (ale
też płciowy, jabłko). Zbadania wymagają poza tym zasady udźwięcznienia
międzywyrazowego w wyrażeniach przyimkowych. Nie jest bowiem jasne,
czy rzeczywiście wygłosowa spółgłoska w przyimku zawsze jest dźwięczna

2 Najnowsze wyniki badań przynoszą dla przykładu opracowania: Smoleń 2008; Nowakow-
ski, Wiatrowski 2011.
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przed dźwięczną głoską w nagłosie następnego wyrazu (np. od Anny, nad
lasem) oraz czy dotychczasowa reguła obejmuje wyłącznie przyimki proste
czy także złożone, np. popod, spopod, ponad, znad itp. (zob. Nowakowski, Wia-
trowski 2008: 93–96).

Wyniki tak zaprojektowanych badań pozwolą określić zasięg występo-
wania poszczególnych realizacji (stopień ich zakorzenienia w uzusie), a tym
samym umożliwią ewentualną modyfikację sformułowanych przez Bogu-
sława Dunaja (zob. 2006) zasad wymowy, które – jako najaktualniejsze – stać
się powinny podstawą zaleceń normatywnych nowego słownika adresowa-
nego do szerokiego grona odbiorców zainteresowanych poprawną wymową.

Z kryterium odbiorcy wiąże się problem sposobu zapisu podawanej re-
alizacji fonetycznej. Nie ulega wątpliwości, że należy się odwołać zarówno do
transkrypcji alfabetem slawistycznym, jak i międzynarodowym (IPA). Pierw-
szy alfabet jest doskonale znany i bardzo często wykorzystywany przez filolo-
gów slawistów (w tym polonistów). Czytelność dla neofilologów oraz poloni-
stów nie-Polaków międzynarodowego alfabetu fonetycznego jest oczywista.
Jego adresatami są również cudzoziemcy studiujący zagadnienia polskiej wy-
mowy. Wydaje się też, że nie można rezygnować z zapisu półfonetycznego.
Studenci szkół artystycznych, aktorzy, śpiewacy, piosenkarze, wreszcie dzien-
nikarze, politycy i przeciętni użytkownicy polszczyzny nie muszą przecież
znać znaków żadnego alfabetu fonetycznego. Informacja, której poszukują,
musi więc być dla nich czytelna. W ten sposób odbiorcami leksykonu nie
będą wyłącznie specjaliści (filologowie) oraz cudzoziemcy uczący się języka
polskiego (takiego rozwiązania autorzy wcześniejszych publikacji nie zasto-
sowali, tym samym narazili się na zarzut ograniczonej dostępności stworzo-
nych przez nich słowników). Zauważyć jednak trzeba, że proponowane ujęcie
notacji wymowy nie pozostanie bez wpływu na objętość słownika w wersji
papierowej. Dla wersji online (która również winna powstać) fakt ten nie ma
większego znaczenia.

Omawiany leksykon powinien zawierać rejestr obszernego zbioru słow-
nictwa języka polskiego. Ograniczenie się tylko do wyboru haseł nie byłoby
rozwiązaniem zadowalającym m.in. ze względu na cudzoziemców, dla któ-
rych brzmienie każdego wyrazu jest obce (zob. Kurzowa 1979: 267). Tak na
przykład rodzimemu użytkownikowi polszczyzny nie sprawia kłopotu wy-
mowa rzeczowników szal, chata, rzeka czy czapka. Obcokrajowiec boryka się
jednak z problemem związanym z dwuznakami sz, ch, rz, cz, które w po-
danych wyrazach realizuje się nie jako dwie odrębne głoski, lecz jako jedną
spółgłoskę. Należałoby więc za podstawę opracowania przyjąć Wielki słownik
ortograficzny PWN z zasadami pisowni i interpunkcji z 2011 roku (wydanie trze-
cie poprawione i uzupełnione) przygotowany przez Edwarda Polańskiego
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(zob. Polański 2011) 3. Jest to obszerne dzieło zawierające około 140 tysięcy
haseł. Uwzględniono w nim zarówno nazwy pospolite, jak i własne (ro-
dzime i obce). Znalazła tam też swoje miejsce leksyka potoczna, ponadto
terminy, zapożyczenia i skrótowce. To nie tylko słownik ortograficzny języka
polskiego, ale także słownik wyrazów używanych we współczesnej polsz-
czyźnie. Leksykon oparty na takiej bazie materiałowej byłby największym
słownikiem polskiej wymowy, jaki do tej pory powstał.

Artykuł hasłowy obejmować powinien zanotowane ortograficznie hasło
(wyróżnione typograficznie) oraz jego odpowiednik (odpowiedniki) podany
najpierw w pisowni półfonetycznej (wykorzystującej znaki ortograficzne),
następnie przetranskrybowany alfabetem slawistycznym, a na końcu mię-
dzynarodowym. Słownik powinien być wydawnictwem użytkowym i mieć
charakter opisowo-normatywny, czyli powinien rejestrować różne warianty
wymawianiowe oraz zawierać ich wartościowanie z punktu widzenia po-
prawności fonetycznej.

W wypadku wariantywności form wymawianiowych podać trzeba ich
charakterystykę poprzez odpowiedni system kwalifikatorów oparty na usta-
leniach Bogusława Dunaja (zob. 2009). Odwołując się do rozmaitych czynni-
ków (społecznych, sytuacyjnych, stylistycznych) determinujących wymowę,
badacz wyodrębnił następujące typy wariantów fonetycznych:

– geograficzne (terytorialne), a wśród nich warianty ze względu na zasięg
mniej więcej równorzędne (np. [pañE”nka]/[pañENka]) oraz warianty do-
minujące (np. wymowa typu [”tfOjE]) i peryferyjne (np. wymowa typu
[”tvOjE]);

– warianty chronologiczne, a wśród nich warianty regresywne (np. wy-
mowa typu [ÍE”nEraw] wobec powszechniejszej realizacji [gE”nEraw]) oraz
innowacyjne (np. asynchroniczna wymowa spółgłosek [c], [Í] przed sa-
mogłoską [E], akcent padający na penultimę w formach typu osiemset,
czytaliśmy, gotowalibyście);

– warianty sytuacyjne związane z typem sytuacji komunikacyjnej, a wśród
nich warianty staranne (np. wymowa form czasu przeszłego typu [ja”t

˚
w],

[muk
˚
w]) oraz potoczne (np. wymowa form czasu przeszłego typu [ja”t],

[muk]);
– warianty stylistyczne związane z tempem (style: lento, moderato, alle-

gro) i (nie)starannością mówienia, np. [jEs”t]/[jEs]);
– warianty hiperpoprawne (jako rezultat unikania cech gwarowych lub od-

działywania pisma na wymowę), np. [pjjẼ”t”naCtCE] zamiast [pjjE”t”naCtCE]).

3 Tę sugestię zawdzięczam Profesorowi Tadeuszowi Zgółce.
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W obrębie fonetycznych realizacji poprawnych mieszczą się tylko nie-
liczne warianty geograficzne (np. [N] w wyrazach rodzimych przed głoską [k]
w wymowie mieszkańców zachodniej i południowej Polski). Warianty re-
gresywne (coraz rzadziej używane) są dopuszczalne na zasadzie wariantów
drugorzędnych. W ocenie wariantów sytuacyjnych i hiperpoprawnych po-
maga wprowadzenie do ustaleń normatywnych dwóch poziomów normy
językowej: wzorcowej (obowiązującej w kontaktach oficjalnych) i użytko-
wej (właściwej dla kontaktów swobodnych, nieoficjalnych) (zob. Markowski
2007: 32–34). Pierwszy typ normy obejmuje sytuacyjne warianty staranne.
Z kolei sytuacyjne warianty potoczne oraz niektóre (upowszechniające się)
chronologiczne warianty innowacyjne oraz niektóre warianty hiperpoprawne
potraktować należy jako charakterystyczne dla normy użytkowej. Jeśli cho-
dzi zaś o warianty stylistyczne, trzeba podkreślić, że kodyfikacji podlegają
wyłącznie realizacje staranne w stylu lento (zob. Dunaj 2009: 30–31).

Poza hasłem podstawowym, którym – zgodnie z leksykograficzną kon-
wencją – jest rzeczownik w mianowniku liczby pojedynczej, przymiotnik
rodzaju męskiego w mianowniku liczby pojedynczej, czasownik w bez-
okoliczniku, przysłówek w stopniu równym itd., umieścić należy oczywi-
ście wymowę tych form gramatycznych danego hasła, w których dochodzi
do wariantywnej wymowy, np. przy czasownikach są to najczęściej formy
czasu przeszłego liczby pojedynczej i mnogiej oraz formy trybu rozkazu-
jącego i przypuszczającego (warunkowego) obu liczb. W obrębie deklino-
wanych części mowy problemy wymawianiowe dotyczą niektórych przy-
padków (np. w wypadku rzeczowników dopełniacza, celownika czy miej-
scownika liczby pojedynczej oraz dopełniacza liczby mnogiej). Rozstrzy-
gnięcia jednak wymaga, czy przy każdym haśle podstawowym znaleźć się
powinny – układające się w polszczyźnie w serie – formy wariantywne
(np. formy czasu przeszłego czasowników), czy też ich szczegółowy opis na-
leżałoby umieścić w partiach wstępnych opracowania. Obydwa rozwiązania
budzą pewne zastrzeżenia. Pierwsze nadmiernie rozbudowałoby leksykon.
Na drugie spojrzeć trzeba z punktu widzenia przeciętnego użytkownika,
który rzadko studiuje informacje poprzedzające część słownikową. Sięga on
po słownik na ogół po to, by szybko otrzymać precyzyjną odpowiedź na
nurtujące go pytanie. Dlatego też zadbać należy o przejrzystość poszczegól-
nych informacji składających się na artykuł hasłowy. Pewne jest, że w wer-
sji online można sobie pozwolić na umieszczenie nagrań wymowy wszyst-
kich form gramatycznych poszczególnych haseł (jest to jednak zadanie nie-
zwykle czasochłonne).

Informacja fonetyczna podawana w słowniku musi też uwzględniać sy-
labę akcentowaną (przede wszystkim w zakresie wyrazów, które mają ak-
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cent inny niż paroksytoniczny). Należy ustosunkować się normatywnie –
czego w dostępnych leksykonach nie czyniono – także do zestrojów akcen-
towych prymarnych, rozpadowych i ściągniętych. Mogące sprawiać kłopoty
wymawianiowe zestroje prymarne złożone z wyrazu ortotonicznego oraz kli-
tyki powinny być odnotowywane przy odpowiednim wyrazie ortotonicznym
(w odpowiednio spreparowanej frazie fonetycznej), np. czytał na głos (akcent
pada na wyraz na) – czekał na głos (akcent pada na wyraz głos).

Dane wymawianiowe uzupełnia jeszcze podział na sylaby. Żaden słow-
nik wymowy tego zagadnienia nie omawia i podziału na sylaby nie notuje.
A jest to problem ważny. Dla osób nieznających reguł w tym zakresie podział
wyrazu ortograficznego nie zawsze musi być zgodny z podziałem fonetycz-
nym. Podział na sylaby wymaga rozstrzygnięcia, czy sąsiadujące samogłoski
są hetero- czy tautosylabiczne. Przykładem omawianego zjawiska mogą być
wyrazy obce typu: mozaika, autobus, Europa.

Ostatni problem dotyczy intonacji, która jest zjawiskiem językowym
szczególnie trudnym w badaniach z powodu braku dostatecznie dobrych
i obiektywnych narzędzi badawczych oraz kategorii teoretycznych. W wy-
padku słownika wymowy wątpliwości techniczne rodzi przede wszystkim
sposób zapisu melodii mowy. Tradycyjne intonogramy dla niespecjalisty są
nieczytelne. Trzeba więc rozważyć umieszczenie materiału egzemplifikacyj-
nego (uwzględniającego wypowiedzenia oznajmujące, rozkazujące i pytające)
wyłącznie w wersji online. Odpowiednio dobrany i bogaty zbiór przykładów
powinien też zawierać różne kombinacje akcentu zdaniowego.

Podsumowanie

„Potrzeba stworzenia opisowo-normatywnego słownika wymowy pol-
skiej jest oczywista i bezsporna, jednak nadal niezaspokojona. Brak ta-
kiego opracowania, które odpowiadałoby dzisiejszym wymogom zarówno
od strony merytorycznej, jak i formalnej (technicznej), daje się zauważyć
w radiu, telewizji czy szkole. W związku z tym szerzy się wymowa doli-
terowa, uczy się realizacji błędnych. Ułożenie nowego, odzwierciedlającego
rzeczywistość językową, słownika wymowy jest kwestią otwartą” (Osowicka
2000: 156). Zawarte w niniejszym artykule uwagi stanowią pierwszy krok na
długiej drodze do powstania takiego leksykonu.

Nie ulega jednak wątpliwości, że zaprezentowany projekt słownika
(w wersji tradycyjnej oraz online) musi być przedsięwzięciem wielorakim,
angażującym sporą grupę współpracowników (m.in. fonetyków, lektorów,
informatyków) i wymagającym niemałych nakładów finansowych.
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The need for a new Polish pronunciation dictionary

Summary

Poland lacks a modern up-to-date pronunciation dictionary. Only two Polish
pronunciation dictionaries have been produced thus far. One of them dates back
to 1977, the other to 1990. Both offer pronunciations which were controversial even
when the dictionaries were first published. Besides, both titles are decades old.
Many of their pronunciation entries have become largely outdated as they fail to
account for the latest developments and currently accepted Polish pronunciations
laid down in the rules of 2006. Poland urgently needs a new Polish pronunciation
dictionary featuring correct up-to-date information. The presentation will describe
a draft version of such a dictionary (in hard as well as soft version). Moreover,
the paper discusses the assumptions made in developing the dictionary, gathering
phonetic data, problems encountered in selecting entries, pronunciation variants
(standard and colloquial) and the level of detail.

Key words: lexicography, correct Polish pronunciation, Polish pronunciation dictio-
nary, pronunciation variants

Słowa-klucze: leksykografia, poprawna wymowa polska, słownik wymowy polskiej,
wariancja wymowy
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Wtórne znaczenia metaforyczne literackich i filmowych
nazw własnych (z twórczości dla dzieci)

we współczesnej polszczyźnie

Problem deonimizacji onimów, a więc utraty przez nie funkcji referen-
cyjnej na rzecz predykatywnej, stał się w polskim językoznawstwie I de-
kady XXI wieku tematem kilku opracowań, z których największe znaczenie
mają monograficzne książki: B. Dereń (Dereń 2005), opublikowana nakładem
Wydawnictwa Uniwersytetu Opolskiego, oraz M. Rutkowskiego (Rutkow-
ski 2007), która ukazała się staraniem wydawnictwa Uniwersytetu Olsztyń-
skiego. Z badań o charakterze przyczynkowym wymienić wypada artykuły:
starszy – C. Kosyla (Kosyl 1978) oraz nowszy – E. Pałuszyńskiej (Pałuszyńska
2003). Problematyki tej dotykają również opracowania pomieszczone w bia-
łostockim tomie zbiorowym pod redakcją Z. Abramowicz i E. Bogdanowicz
(Abramowicz, Bogdanowicz 2006).

Oboje autorów przywołanych monografii – B. Dereń i M. Rutkowski –
podejmuje w swoich pracach kwestię użyć nazw własnych w funkcji wykra-
czającej poza ich pierwotną funkcję referencjalną. Pierwszy z badaczy nie
ogranicza zresztą przedmiotu swoich dociekań wyłącznie do przesunięć na-
tury semantycznej sensu stricto – w stronę rozwoju znaczeń metaforycznych
lub metonimicznych, ale w przeprowadzonej analizie uwzględnia także de-
rywaty strukturalno–znaczeniowe, derywowane od nazw własnych jako ich
podstaw. Obie obszerne publikacje nie uwzględniają procesów metaforyza-
cyjnych dotykających we współczesnym języku polskim onimów literackich
i filmowych. Tę lukę, przynajmniej częściowo, chciałabym zapełnić, omawia-
jąc zgromadzony przeze mnie materiał leksykalny.

Temat jest o tyle ciekawy, że także opracowania leksykograficzne w nie-
wielkim stopniu je rejestrują (do nazw rejestrowanych w słownikach ostat-
niego półwiecza należą: kopciuszek, superman, brzydkie kaczątko, śpiąca królewna,
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chłopek roztropek i baba jaga). Zresztą w ogóle – jak słusznie zauważa B. Dereń
– „informacji o niereferencjalnej wartości nazw własnych – albo w ogóle brak
w filologicznych słownikach definiujących, albo jest ona fragmentaryczna
i rozrzucona po różnych słownikach (a nawet po różnych typach słowników)”
(Dereń 2005: 79). Z kolei biorąc pod uwagę specjalistyczne leksykony eponi-
mów – W. Kopalińskiego (Kopaliński 2008) oraz S. Kałuskiego i T. Komor-
nickiego (Kałuski, Komornicki 1996), autorka konstatuje: „nawet najnowsze,
specjalistyczne słowniki nie rozwiązują do końca złożonego problemu obec-
ności nazw własnych w polskich opracowaniach leksykograficznych” (De-
reń 2005: 83). Również onimy z twórczości adresowanej przede wszystkim
do dzieci są w słowniku W. Kopalińskiego reprezentowane bardzo skromnie.

W moim artykule interesować mnie będzie grupa onimów odnoszących
się do nazw postaci literackich, wykreowanych w baśniach, bajkach, wier-
szach i komiksach dla dzieci oraz w twórczości filmowej, adresowanej do naj-
młodszego widza, w tym – z filmów animowanych. Pochylę się nad onimami
wtórnymi, tożsamymi formalnie z bazowymi, w których mechanizmem od-
powiedzialnym za ich powstanie jest metaforyzacja. Postaram się pokazać,
jaki proces myślowy w umyśle użytkowników języka leży u podstaw me-
taforyzacji tego typu nazw. Innymi słowy: co stanowi węzeł semantyczny,
łączący oba – referencjalne i metaforyczne – użycia zbadanych onimów; jaki
najczęściej można wskazać element motywujący związek znaczeniowy po-
między bohaterem baśniowym czy filmowym i osobą ze świata realnego,
o której mówi się, posługując się nazwą postaci fikcyjnej.

Przedstawiony w niniejszym opracowaniu zbiór onimów został wyeks-
cerpowany na podstawie zasłyszanych wypowiedzi i danych zaczerpniętych
z elektronicznej bazy Narodowego Korpusu Języka Polskiego 1 oraz z wyko-
rzystaniem internetowej wyszukiwarki Google. Nie pretenduje on do miana
zbioru pełnego, a opis – wyczerpującego. Chodzi raczej o próbę wskazania
mechanizmów metaforyzacji podobnego typu nazw, zasad wyboru aktuali-
zowanych w procesie ich deonimizacji konotacji nazw własnych, odnoszących
się do bohaterów twórczości dla dzieci, a także dowiedzenie, że takie wła-
śnie nazwy są dziś bogatym materiałem dla procesu apelatywizacji w pol-
szczyźnie.

Jako źródło uzupełniające wykorzystuję wyszukiwarkę obrazów Go-
ogle 2. Podczas badania została skonfigurowana tak, by dawała dostęp tylko
do stron internetowych w języku polskim. Wyszukane przez nią obrazy
można traktować jako dopełniające analizę słownikową i korpusową. Wyszu-

1 http://www.nkjp.uni.lodz.pl/.
2 www.google.pl.
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kiwarka odsyła bowiem do stron popularnych i wobec tego stanowi wygodne
narzędzie do oglądania sposobu funkcjonowania nazw zapelatywizowanych
w myśleniu potocznym.

Teksty literackie oraz filmy animowane dla dzieci pokazują problemy
życia w sposób w miarę prosty, w formie łatwej do przyswojenia dla głów-
nego odbiorcy, którym jest dziecko, dlatego ich bohaterowie reprezentują
na ogół określony typ postaci, skonstruowanej w oparciu o wyrazistą cechę
osobowości lub wyglądu. W procesach metaforyzacyjnych nazw tych postaci
cechy wyraziste są kluczowe, częściej zresztą są to cechy osobowości niż ze-
wnętrzne, tj. odnoszące się do wyglądu.

W postrzeganiu bohaterów twórczości adresowanej do dzieci, być może
ze względu na wychowawczy jej cel, najważniejszą rolę w ich konceptualiza-
cji odgrywa profil charakteru, osobowości. Metaforyzacja dokonująca się na
podstawie tego profilu dotyczy takich nazw, jak Piotruś Pan, Zosia Samosia,
Koziołek Matołek, Pomysłowy Dobromir, Królowa Śniegu czy Chłopek Roztropek.

W funkcji zapelatywizowanej, motywowanej konotacyjną cechą niedoj-
rzałości, występuje dziś w wielu polskich tekstach nazwa głównego bohatera
powieści Jamesa Matthew Barrie Przygody Piotrusia Pana. Nazwa Piotruś Pan
używana jest na określenie kidulta, czyli, ‘dorosłego mężczyzny o mentalno-
ści dziecka; wiecznego chłopca, żyjącego zabawą, bez zobowiązań i odpo-
wiedzialności, który nie chce dorosnąć, ubiera się więc jak nastolatek, słucha
młodzieżowej muzyki itp.’:

Kuba Wojewódzki – pierwszy Piotruś Pan RP [http://natemat.pl/25647,kiedy-
ty-w-koncu-dorosniesz-kuba-wojewodzki-i-inni-czyli-o-pokoleniu-kidultow].

Nigdy w życiu nie napisał żadnego CV, nie kupił garnituru i nie był w poważ-
nym związku. Nie ma żony, ani dzieci, a jego znajomi są zwykle o dekadę od
niego młodsi. Choć ma prawie 40 lat, to co wieczór ogląda na kanale Nicke-
lodeon „Pingwiny z Madagaskaru” i wprost deklaruje, że nigdy nie chce tego
zmienić. Robert Serek na co dzień jest redaktorem naczelnym magazynu „Vice”,
w życiu jednak bliżej mu do chłopca niż poważnego redaktora. Jestem Piotru-
siem Panem i się tego nie wstydzę. Nie mam żony i dzieci, a mój pokój ze
swoim bałaganem przypomina kwaterę nastolatka. Uwielbiam kreskówki i do-
brą zabawę i nie widzę potrzeby żeby z tego rezygnować. Czy jestem śmieszny?
Mogę być. To nawet fajne, że jestem takim pozytywnym duszkiem. Bez zmar-
twień, kłopotów i większej odpowiedzialności [http://natemat.pl/25647,kiedy-
ty-w-koncu-dorosniesz-kuba-wojewodzki-i-inni-czyli-o-pokoleniu-kidultow].

Językowym oparciem dla deonimizacji antroponimu Piotruś Pan są ustabili-
zowane (choć nienotowane we współczesnych leksykonach ogólnych, za to
obficie dokumentowane przez wyszukiwarki internetowe) połączenia pokole-
nie Piotrusia Pana i syndrom Piotrusia Pana:



510 Dorota Zdunkiewicz-Jedynak

Ze względu na to, że syndrom Piotrusia Pana nie jest uznanym zaburzeniem
psychicznym, nie opracowano dla niego metod leczenia. Potwierdzony jest jed-
nak korzystny wpływ psychoterapii na stan pacjentów na niego cierpiących.
Syndrom Piotrusia Pana to postawa człowieka, który pragnie na zawsze pozo-
stać dzieckiem. Dzięki temu może uniknąć dojrzałości i wszystkich problemów,
które dorosłość ze sobą niesie. Osoby z kompleksem Piotrusia Pana to często
ludzie obawiający się dorosłości i związanej z nią odpowiedzialności za własne
czyny. Osoba taka cieszy się wolnością, ale jednocześnie omija ją wszystko to, co
dorosłość umożliwia, w tym założenie rodziny oraz zbudowanie bliskiej więzi
z inną osobą [http://portal.abczdrowie.pl/syndrom-piotrusia-pana].

Jesteśmy pokoleniem Piotrusia Pana. Uciekamy od dorosłości, przeciągamy
w nieskończoność okres młodzieńczej kontestacji, w wieku 30 lat wciąż miesz-
kamy z rodzicami albo z przyjaciółmi i niekoniecznie zależy nam na zakładaniu
rodziny, budowaniu domu i sadzeniu drzewa [http://malvina-pe.pl/post/142
-pokolenie-piotrusia-pana].

Stabilnym już znaczeniem metaforycznym w tej grupie charakteryzuje się
nazwa Zosia Samosia, nazwa zaczerpnięta została z tytułu wiersza Juliana
Tuwima. Zosia Samosia to ‘ktoś przesadnie ambitny, samodzielny, nie po-
zwalający innym sobie pomóc’, zwykle wyraz jest stosowany z pewną dozą
krytycyzmu wobec podobnej postawy. Znaczenie to można zilustrować przy-
kładami tekstowymi:

Ale nasz teatr, to nie Zosia Samosia – zastrzega. – Współpracujemy z profe-
sjonalistami. Jest osoba, która pisze nam teksty, inna robi muzykę, przychodził
nauczyciel tańca, nawet specjalista od żonglerki i chodzenia na szczudłach. Lalki
zamawiamy czasem w Czechach [NKJP: M. Przybył, Toruń: Teatr Vaška, czyli lalki
w rozjazdach, Gazeta Pomorska, 2010–03–04].

Zosia Samosia, która wszystko sama robi w domu w poczuciu, że to ko-
biecy obowiązek, jest nierozsądna, bo obowiązkiem dwojga dorosłych ludzi
jest wspólne dbanie o ich dom i rodzinę. Ale Zosia Samosia, która nie ocze-
kuje, że ktoś ją gdzieś zawiezie, coś za nią załatwi, bo potrafi zrobić to sama,
jest kobietą, która doświadcza własnej sprawczości i czerpie z tego swoją siłę
[http://www.styl.pl/magazyn/w-swiecie-kobiet/news-silna-nie-znaczy-niewra
zliwa,nId,423237].

Z kolei konotacje łatwowierności, niezaradności i dobrotliwej naiwności
pozwalają autorom wielu polskich tekstów stosować nazwę postaci stwo-
rzonej przez Kornela Makuszyńskiego i Mariana Walentynowicza w jed-
nym z pierwszych w Polsce komiksów dla dzieci (z 1933 r). w znaczeniu
osoby odznaczających się takimi właśnie cechami. Autorzy pewnego arty-
kułu pytają:
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Kto rządzi Polską? Koziołki Matołki czy zdrajcy? [http://3obieg.pl/kto-rzadzi
-polska-koziolki-matolki-czy-zdrajcy],

a w innym konstatują:

Ludzka naiwność nie ma granic... Ci Amerykanie... jak tytani. Robią takie rzeczy,
że koziołkowi matołkowi dech zapiera [http://forum.gazeta.pl/forum/w,50,
12826309,12837843,koziolki matolki.html].

Profil osobowości wyznacza perspektywę postrzegania osoby jako oziębłej,
niezdolnej do uczuć albo przemądrzałej. Oddają ją metaforyczne używane
nazw postaci z baśni Andersena – królowa śniegu – czyli ‘kobieta oziębła, obo-
jętna, nieczuła, wyniosła, niezdolna do uczuć i ich okazywania’ oraz chłopek
roztropek – rodem z baśni braci Grimm – czyli ‘ktoś kierujący zdroworozsąd-
kową mądrością, ludowy filozof, mądrala’:

Odjeżdżając, niechcący potrącił jej duszę. Rozjechał uczucia dziecka. Zostawił
w Szwecji z oziębłą matką – królową śniegu [M. Gretkowska, Polka, http://m.
litfile.net/read/130096/105903–107047?page=28].

Przed chwilą pozwoliłem sobie poczynić pewną analogię czy też porównanie,
które zapewne zrozumiałeś opacznie, odwołując się do obiegowych sądów na
ten temat. Pomyślałeś sobie: jeszcze jeden chłopek roztropek, co zrównuje pie-
niądz i miłość... Jeszcze jeden, co sądzi, że odkrył, iż motorem rzeczywistości
jest nierząd – pogląd tak trywialny, jak niedokładny [NKJP – Jacek Dobrowolski,
120 godzin, czyli upadek pewnego dżentelmena, Warszawa 2006].

W latach 1973–1975 w warszawskim Studiu Miniatur Filmowych nakręcono
polski animowany serial dobranockowy (składający się z 20 10–minutowych
odcinków) w reżyserii Romana Huszczy przy współpracy – znanego z pro-
gramu Zrób to sam – Adama Słodowego. Głównym bohaterem filmu był ty-
tułowy Pomysłowy Dobromir – mały racjonalizator samouk, który w każdym
odcinku serialowym w drodze prób i błędów, z wykorzystaniem domowych,
prostych sposobów, dochodził do wynalezienia urządzenia, ułatwiającego
wykonywanie jakiejś uciążliwej czynności. Właśnie wynalazczość samouka,
niekonwencjonalna zaradność bohatera kreskówki stały się podstawą prze-
niesienia nazwy Pomysłowy Dobromir na osoby pomysłowe, majsterkowiczów
i racjonalizatorów, nie bez nuty jednak ironii:

Nadurodzaj pomysłowych Dobromirów

Podczas gdy politycy toczą spór o to, kiedy Polska powinna wejść w strefę
euro – jakbyśmy w ogóle musieli to uczynić – w świecie pojawiają się inne, ku-
riozalne pomysły. Na niedawnym forum ekonomicznym w Astanie prezydent
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Kazachstanu Nursułtan Nazarbajew zaapelował o wprowadzenie jednej świato-
wej waluty. Poparcia udzielił mu Robert Mundell, noblista z 1999 r., uznawany
za „ojca” euro. Inny laureat Nobla, Edmund Phelps, uznał, że to bardzo dobry
pomysł, bo nie ma sensu, aby w świecie istniało więcej niż dziewięćdziesiąt wa-
lut. Cóż, pomysł nieco nieświeży, bo znany już od zakończenia drugiej wojny
światowej; wspierała go wówczas amerykańska administracja Roosevelta. I jak
Wam się podoba, zacni utracjusze raju, taka perspektywa walutowa? [...] Ale
i Rosjanie mają swój pomysł na uzdrowienie finansów. Po zamianie czołgów na
tanki żyli ze spekulacji cenami ropy i gazu, a kiedy wszystko runęło, wpompo-
wali krociowe sumy w system finansowy. Nic to nie dało, więc zaniechali pakie-
tów stymulacyjnych dla przemysłu oraz pomocy dla banków i zwrócili się po
pomoc do maga-bioenergoterapeuty Anatolija Kaszpirowskiego. Ściągnęli go do
Moskwy, aby w telewizyjnym talk-show zaczął... zaklinać kryzys. Czyżby łudzili
się, że swoim minorowym spojrzeniem zdoła on „odciotować” rynki finansowe?
[http://www.przewodnik-katolicki.com.pl/pg/pl/komentarze/michal gryczyn
ski/ nadurodzaj pomyslowych dobromirow.html].

Wysyp pomysłowych Dobromirów

I kolejny wynalazek rodem z Pomorza. Tym razem mieszkaniec Sopotu Lech
Michalczewski stworzył maszynę, która pomaga walczyć ze skutkami powo-
dzi. Dzięki niej, w ciągu godziny nasypanie 20 ton piasku do worków, nie jest
żadnym problemem [http://www.rmf24.pl/fakty/news-wysyp-pomyslowych-
dobromirow,nId,69859].

Wszystkich Pomysłowych Dobromirów zapraszamy do słuchania Auto-Ironii
dziś o 17.30

[https://www.facebook.com/autoironia/posts/597571816952740?stream ref=10].

Osobną grupę zapelatywizowanych onimów tworzą takie, w których
schemat konceptualizacji oparty jest na spostrzeżeniu podobieństwa w wy-
glądzie postaci fantastycznej i obiektu metaforyzowanego. Charaktery-
styczne cechy wyglądu domeny źródłowej, które przekładają się na atrybuty
prototypu, to przede wszystkim uroda lub brzydota fizyczna, a także – po-
nastandardowy wzrost.
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Uroda lub jej oczywisty brak są fundamentem dla konceptualizacji po-
staci oraz kształtowania się wtórnych znaczeń ich nazw w wypadku Barbie
i Gargamela.

Nazwę Barbie – na ogół kojarzy się z lalką – ikoną kultury masowej.
Rzeczywiście, pierwotnie to lalka, produkowana przez firmę Mattel, stwo-
rzona przez Ruth Handler w 1958 roku. Nazwa Barbie – przypomnijmy – jest
deminutiwem imienia córki Ruth Handler – Barbary. Barbie jednak stanowi
główną bohaterkę wymyślonej narracji, w której występują między innymi
chłopak Barbie – Ken, jej przyjaciółki oraz młodsze siostry. Barbie stała się
od końca lat 80. także bohaterką filmów 3.

Mianem barbie nazywa się dziś tymczasem ‘dziewczynę/kobietę szczu-
płą, nieproporcjonalnie zgrabną (duży biust i wąska talia), z wyrazistym
makijażem i w cukierkowym ubraniu (połączenie błękitu i różu) oraz z tle-
nionymi włosami, nierzadko po wielu operacjach plastycznych, o niewyszu-
kanym intelekcie’. Wyszukiwarka Google po wpisaniu hasła Barbie daje do-
stęp do zdjęć kobiet – modelek, aktorek, celebrytek – o podobnej urodzie, np.
Jessiki Simpson, Joanny Krupy, Pameli Anderson czy Coco – kontrowersyjnej
żony rapera Ice T.

[http://www.fakt.pl/kobieta-jak-lalka-
barbie-kobieta-barbie-z-ukrainy-zdjecia-
barbie,artykuly,155151,1,1,12.html]

[http://kobieta.wp.pl/gid,15466889,img,
15466965,kat,26405,title,Joanna-Krupa-jak-
lalka-Barbie,galeriazdjecie.html]

3 Np. „Barbie Księżniczka i Piosenkarka”; „Kolekcja księżniczek; „Wróżkolandia”.
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[http://kobieta.wp.pl/gid,10739789,img,
10739837,kat,52556,title,Byc-jak-Barbie,
galeriazdjecie.html]

[http://kobieta.wp.pl/gid,10739789,img,
10739907,kat,52556,title,Byc-jak-Barbie,
galeriazdjecie.html]

Cecha brzydoty z kolei wydaje się najsilniej konotowana w wypadku
Gargamela – fikcyjnej postaci z animowanego serialu ”Smerfy”. Nazwa złego
i brzydkiego czarodzieja mieszkającego w zrujnowanym zamku na obrzeżach
lasu Smerfów funkcjonuje we współczesnej polszczyźnie w funkcji zmetafo-
ryzowanej, o tyle ciekawej, że nazwa zostaje przeniesiona na obiekty nieoso-
bowe. Na jednej ze stron internetowych znajdujemy tytuł artykułu:

Gargamele wciąż szpecą Polskę. Wywiad o rekonstrukcjach zamków [http://
natemat.pl/27195,gargamele-wciaz-szpeca-polske-wywiad-o-rekonstrukcjach-
zamkow].

A na innych czytamy:

Jak kraj długi i szeroki rosną u nas gargamele z wieżyczkami, murami strzel-
niczymi, niepotrzebnymi kolumnami, barbakanami. Zaśmiecamy krajobraz na
wieki, nie umiejąc wyciągnąć lekcji z przeszłości. Nasi architekci, choć pokoń-
czyli studia, zgadzają się na szmirę, szarzyznę i chłam [http://newsbar.pl/1285/
juz-wiadomo-gdzie-stoi-gargamel].

Trzeba minąć pałac w Wilanowie, pojechać chwilę w kierunku Powsina i myknąć
w stronę Wisły, ale to jest bardzo blisko Powsińskiej. Dużo gargameli a wśród
nich takie dogorywające perełki [http://warszavka.bloog.pl/kat,271838,index.
html?smoybbtticaid=612467].

Wyszukiwarka obrazów Google po wpisaniu hasła gargamele udostęp-
nia obrazy przedstawiające kiczowate, brzydkie, nowobogackie rezydencje
z wieżyczkami, np.:
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[http://www.skyscrapercity.com/show
thread.php?t=967926&page=41]

[http://raider55.blox.pl/2006/04/bajka.
html]

Amerykański film anonimowany z 2001 roku w reżyserii Andrew Adam-
sona i Vicky Jenson, będący adaptacją ilustrowanej książki Williama Steiga,
zdobywca Oscara w kategorii pełnometrażowych filmów animowanych wy-
kreował niezwykłego bohatera – Shreka. Duży zielony ogr kojarzony jest z po-
nadstandardową wielkością, wagą, siłą oraz towarzyszącą temu niezgrabno-
ścią ruchów. Te cechy jego wyglądu zaczynają dominować w procesie meta-
foryzacji jego nazwy:

Zawsze mamy w „Tańcu” takiego jakiegoś Shreka. Albo Pudzianowski, albo
pan Saleta, uroczy zresztą. Więc może teraz czas na pana Gołotę – wyznała
Faktowi jurorka Tańca z gwiazdami [http://www.lansik.pl/19361/tyszkiewicz
-golota-jest-jak-shrek/].

Z kolei para baśniowych bohaterów: fikcyjna postać z baśni Charles’a Per-
raulta i braci Grimm, chłopiec wzrostem nieprzekraczający kciuka swego
ojca, czyli Tomcio Paluszek oraz Calineczka z baśni Andersena posłużyły użyt-
kownikom języka jako materiał do metafory odnoszonej do niewielkiego
wzrostu chłopca i dziewczynki:

Mała wielka Julka. W sobotę zmarła w szpitalu nasza Calineczka. Razem z nami
walczyła o lek dla wcześniaków [http://wroclaw.naszemiasto.pl/artykul/mala-
wielka-julka-w-sobote-zmarla-w-szpitalu-nasza,50133,t,id.html]

Lekarze powiadają, że Calineczka w dorosłym życiu będzie miała maxyamlanie
100 cm wzrostu.
Ten blog to taka nasza odskocznia, czyli Sekretne Okno, pomagające nam w jakiś
sposób walczyć z chorobą Calineczki. Dzięki blogowi uczymy się o niej mówić
i ją akceptować. Jest to coś w rodzaju autoterapii [http://8calineczka8.blox.pl/
strony/calineczka.html].
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Ciekawa jest droga, jaką w tej grupie onimów motywowanych wyglądem
postaci weszła do polszczyzny zapelatywizowana nazwa pokemon. Źródłowo
– nazwa Pokémon – odnosi się do kilkuset stworów – bohaterów japońskiej
mangi Pokemon Adventures, której twórcą był Hidenori Kusaka. W funkcji
zapelatywizowanej we współczesnej polszczyźnie używa się tej nazwy na
określenie przedstawiciela subkultury emo, charakteryzującej się m.in. eks-
presją emocji, nastawieniem na przeżycia wewnętrzne, indywidualizmem.

Styl i makijaż emo (przede wszystkim długie ukośne grzywki, zacze-
sane na jedną połowę twarzy, na jedno lub oboje oczu, oczy zarysowane
czarną kredką, z reguły czarne lub kolorowe, proste włosy) do złudzenia
przypominają stylizacje właściwe bohaterom japońskiego komiksu (mangi)
i tworzonych w jej konwencji filmów animowanych (anime), znanych u nas
przede wszystkim dzięki seriom filmowym o Pokemonach.

[http://ziel00na.id.joe.pl/zdjecia 26819
-emo-rysunek.html]

[http://moj-maly-emo-swiat.bloog.pl/
id,333190057,title,jestem-emo-opisy,
index.html?smoybbtticaid=612480]

[http://na100latkowo.blogspot.com/
2013/02/a-jaki-styl-dla-ciebie.html]

[http://facet.dlastudenta.pl/fotoalbum/
611689,76471,1.html.]
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Przywodzą na myśl np. Asha Ketchuma – głównego bohatera serii Po-
kemony oraz inne postaci narysowane w technice właściwej mandze.

[http://fan2dimages.centerblog.net/6587616-manga;
http://preciousmetalshippingislove.tumblr.com/post/30337125099]

Pokolenie emo jest postrzegane jako infantylne. Wsparciem językowym
dla nowego znaczenia jest utrwalające się połączenie wyrazowe pismo po-
kemoniaste odnoszące się do typowych dla tego pokolenia eksperymentów
językowych i pisownianych, polegających na łączeniu małych i wielkich li-
ter, spolszczaniu zapisu wyrazów angielskich, stosowaniu zapisu polskich
głosek według wzoru angielskiego, wreszcie używaniu niestandardowych
i w nadmiarze deminutiwów i znaków diakrytycznych itp.:

„Psheprasham moi koffani loodkowie, she ash tak daffno nie pisałam, ale po-
wód tego jest wybitniusio prozaiczny (hihi, nauczyłam siem dzisiaj tego słit
słóffka ˆ–ˆ Ciekawem cio on shnacy???/) – nie miałam słit tajmusia, bo byłam
shajenta skooleczkom ˆˆ Niektuży muffiom she jestem kujonkiem, ale to nie
prawdusia – wiecie na pewno she washa koffanieńka Andżelisia nim nie je-
sth ˆˆ. Ooczem siem tylko sheby bojaski nie pomyśleli she jestem goopiotka, no
i sheby pan Lamiński siem she mnom osheniłˆˆ. Ale, przechodząc do rzeczy –
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widzicie zapewne tytólik tej notecki, lasecki (ale mnie siem rymło ˆˆ Poetkom
normalnie jesthem ˆˆ). Brzmi ona – „Muj supelaśny słitaśny plan ˆˆ”. Jaki on
jesth? Otoosh, mamy w klasie takom jednom goopiom dzieffcynkem. Ma na
imiem Helena (o Boshem, ale wieshniackie imie ˆˆ. Moje jest the besd ˆˆ Ale
popieram ruffniesh takie imionka jak Natasha (buzioki dlo niej), Cindy, Jeniffer,
Genoweffa, Alison, Cristal, Betty, Balbina, Zenobia, X-Tina, Holly, Margaretta)
i myshli she jest kól. Bardshiej kól ode mnie ˆˆ. Psheciesh wiemy she to niemo-
shliwe plawda?!” [Źródło: http://kiersnak-and-kordak.blog.pl/]

Atrakcyjność słowa na gruncie polskim polega na swoistej grze języko-
wej, której rezultatem jest wyraz (wyraz pokemon może być interpretowany
jako swoisty derywat strukturalny o charakterze uniwerbizacji utworzony od
połączenia wyrazowego pokolenie emo (pokolenie emo → pok+emo+n).

„Przeniesienie metaforyczne eksponuje – jak pisze B. Dereń – taki ele-
ment znaczenia wyjściowego, który leży u podstawy podobieństwa denota-
tów i cząstkę tę wprowadza jako składnik niezbędny w znaczeniu pochod-
nym [...]; z zespołu cech [...] wybiera się i sankcjonuje mentalnie tylko jedną,
najbardziej charakterystyczną, dominującą cechę” (Dereń 2005: 42–43). Tak
właśnie działo się w wypadku opisanych dotąd onimów, odnoszących się do
postaci baśniowych i filmowych. Bywa jednak i tak, że metaforyzacja takich
nazw ufundowana jest na kilku (a nie jednej) wybranych cechach. Na przy-
kład nazwa baba jaga jest nośnikiem dwóch metafor: brzydoty i złośliwości.
Podobnie rzecz ma się z onimami superman i muminek.

Supermen, ikona amerykańskiej popkultury, to pierwotnie jedna z naj-
bardziej rozpoznawalnych obok Batmana i Spider–Mana postaci komikso-
wych, znana również z seriali animowanych oraz pełnometrażowych filmów
fabularnych 4. Obdarzony urodą i nadludzkimi zdolnościami, Supermen sta-
wał w obronie słabszych. Zarówno więc jego walory zewnętrzne, jak i charak-
ter są brane pod uwagę w procesie metaforyzacji tego antroponimu. Super-
man w polszczyźnie – to ‘przystojny mężczyzna o silnym charakterze, nad-
zwyczajnych cechach umysłowych i fizycznych, odnoszący sukcesy w walce
i mający powodzenie u kobiet’:

Są też kobiety, które wiążą się z nieudacznikami, bo chcą mieć faceta na wła-
sność. Mają, co chcą, ale chodzą sfrustrowane, bo marzą o supermanie. Dla mnie
profesjonał to nie superman bynajmniej, lecz ktoś, kto w sposób profesjonalny
wykonuje swoją pracę. Może mieć łysinę, cofnięty podbródek, podkrążone oczy
bezsennego onanisty, stargane nerwy i całkiem spieprzone życie prywatne –

4 Por. np. serial telewizyjny Adventures of Superman z lat 1952–1958, Superman and the Mole
Men z 1951 r., Superman z 1978 r.; serial telewizyjny Nowe przygody Supermana z lat 1993–1997;
Superman: Powrót z 2006 r.
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ale jeśli swą robotę wykonuje profesjonalnie, jest profesjonalistą [NKJP: Andrzej
Sapkowski, Historia i fantastyka, Warszawa 2005].

Uczeni wsadzili do tych urządzeń po parze ochotników płci obojga, ludzi go-
towych na wszystko! Ledwie się tam mieścili. Na szczęście do wykonania tego
właśnie zadania nie potrzeba wiele miejsca. W takiej publicznej tubie nawet su-
perman ma jednak ściśle określone problemy. Na filmie widziałem oblicza tych
nieszczęsnych nagusów, uśmiechali się na pokaz do kamery, jak kosmonauci
przed odlotem, ale widać było, że bynajmniej nie jest im do śmiechu. Mężczy-
znom zapewne podano viagrę, oswojono ich, ugłaskano i eksperyment [NKJP
– Tomasz Jastrun, Gra wstępna rozpisana na 62 felietony, Warszawa 2003].

Niestety, łajdak – kochaś czy superman – zostanie, jaki był, choć zdarzy mu
się na krótko, najczęściej w okresie godowym, stać się ideałem. Ale długie sta-
nie nuży. Siostry misjonarki, zrozumcie: faceta nie da się zmienić, chyba że na
innego... [NKJP – Manuela Gretkowska, Silikon, Warszawa 2000].

Do onimów mających już w polszczyźnie wtórną ustabilizowaną funk-
cję (nie odnotowywaną jednak w słownikach), dla których podstawą pro-
cesu deonimizacji jest portretowanie obiektu przez odniesienie zarówno do
cech osobowości, jak i wyglądu, należy nazwa Muminki. Te fikcyjne istoty,
trolle o antropomorficznej budowie ciała (trochę podobne do hipopotamów,
ale dwunożne), wykreowane w cyklu dziewięciu książek przez fińską pi-
sarkę Tove Jansson, a spopularyzowane w Polsce przez serial telewizyjny, są
postrzegane nie tylko ze względu na profil wyglądu, ale również usposo-
bienia. Charakteryzuje je łatwowierność, entuzjazm, niewyszukany intelekt
i czerpanie radości z małych przyjemności (jak np. zbieranie kamieni czy
muszelek). Ten kompleks cech legł u podstaw przeniesienia ich nazwy na
osoby, zwłaszcza dzieci, z zespołem Downa. Zaburzenia rozwojowe w ze-
spole Downa manifestują się bowiem m.in. naiwnością, mniejszymi zdolno-
ściami poznawczymi, niepełnosprawnością intelektualną. Do cech dysmor-
ficznych zaś należą: spłaszczona potylica, płaski profil twarzy, krótka szyja,
delikatne i rzadkie włosy skóry głowy, szeroko rozstawione oczy o migda-
łowatym kształcie, krótsze kończyny, małogłowie, mały nos z płaską nasadą
i szerokim grzbietem, nisko osadzone, małe małżowiny uszne – cechy przy-
pominające właściwości wyglądu literackich Muminków:

[...] były to zawody lekkoatletyczne dzieci z zespołem Downa, czyli inaczej
mówiąc Muminków, jak ich pieszczotliwie, bez cienia złośliwości, nazywamy
[http://www.bryk.pl/wypracowania/pozosta%C5%82e/etyka/14726-muminki
jedyni obro%C5%84cy idei barona de coubertina.html].

Jest to wspólnota dzieci specjalnej troski z zespołem Downa, nazywanych sym-
patycznie „muminkami”. Każdy podopieczny ma swojego opiekuna zwanego
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„paszczakiem” [http://www.zablocie.katolik.bielsko.pl/wspolnoty/wspolnota-
wiara-i-swiatlo].

Węzeł semantyczny łączący nazwę własną z jej metaforycznym odpo-
wiednikiem może czasem odnosić się do drugorzędnej zewnętrznej cechy
bohatera. Tak jest w np. w wypadku nazwy: smerf. Cechą stanowiącą pod-
stawę procesu metaforyzacyjnego dla nazwy małych, znanych z komiksu oraz
filmu i serialu animowanego stworzeń, wykreowanych przez belgijskiego ry-
sownika Peyo, jest ich niebieski kolor. Właśnie on stanowi podstawę przenie-
sienia wyrazu na policjantów, których uniformy także są koloru niebieskiego.

Kabaret Młodych Panów – Smerfy na komisariacie (Dzięki Bogu już weekend)
[http://kabaret.tworzymyhistorie.pl/12099 kabaret mlodych panow dzieki bo
gu juz weekend .php].

Dekodowanie tekstu z użytym onimem wtórnym nie jest prostym odczytywa-
niem powierzchni tekstu, lecz rozwiązywaniem pewnej zagadki” – pisała Bo-
żena Dereń w swojej monografii [Dereń 2005, 42].

Pewną trudność w rozwiązywaniu takiej zagadki sprawiają onimy pod-
legające procesowi deonimizacji, dla których odczytanie znaczenia metafo-
rycznego wymaga od użytkowników języka bardziej złożonego procesu my-
ślowego, odtworzenia całej historii bohatera, np. opisanej w baśni jego prze-
miany, lub też przypomnienia jednego zdarzenia z biografii postaci literackiej
lub filmowej. Wydaje się, że z taką sytuacją mamy do czynienia w wypadku
kopciuszka, śpiącej królewny, brzydkiego kaczątka czy księżniczki na ziarnku grochu.

Nazwa kopciuszek – uzyskała swoją wtórną funkcję znaczeniową: ‘dziew-
czyna nieśmiała, skromnie ubrana, zaniedbana, a przede wszystkim lekcewa-
żona i wykorzystywana przez innych do niewdzięcznej pracy’ przez odwoła-
nie do baśniowej fabuły z najważniejszymi jej elementami: dziewczyna była
wykorzystywana w roli służącej przez macochę i przyrodnie siostry; pozosta-
wiona przez nie w domu, za sprawą darów dobrej wróżki, ubrana w piękne
stroje, oczarowała urodą i pozostała nierozpoznana na balu u księcia:

Czasem tak niewiele potrzeba, żeby kopciuszek poczuł się księżniczką [NKJP
– Małgorzata Kuźmińska; Michał Kuźmiński, Sekret Kroke, Warszawa 2009].

Bo nie do końca rację miała Joanna, sądząc, że Sandra chce się przed nią popisać
Sosnowem; to raczej Sosnow miał zobaczyć, że jego kopciuszek przyjaźni się
z artystką [NKJP – Witold Horwath, Ultra Montana, Warszawa 2005].

Okazało się bowiem, że jest bezpłodna, podczas gdy Lea, ów domowy kopciu-
szek, rok w rok obdarzała Jakuba synami, aż w końcu doprowadziła do czterech
potomków [NKJP – Zenon Kosidowski, Opowieści biblijne, Warszawa 1963].
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Mianem bohaterki baśni Charlesa Perraulta śpiącej królewny nazywa się
dziś ‘kobietę, zwłaszcza młodą, małą energiczną, powolną, nieobecną my-
ślami’. Rozszyfrowanie motywacji tej metafory wymaga odwołania się do
centralnej sytuacji z biografii baśniowej bohaterki – ta pod wpływem czarów
czekała biernie we śnie przez długie lata na zdjęcie rzuconego na nią uroku:

[...] układa się na łóżku, niewolnica, śpiąca królewna, [...] kiedy oddychają coraz
wolniej, gładzi go po policzku i pyta, jak będzie miało na imię [NKJP – Jerzy
Sosnowski, Linia nocna, Warszawa 2002].

Czy nasza śpiąca królewna mogłaby na chwilę wyrwać się ze świata swoich
marzeń i zapoznać nas ze swoimi spostrzeżeniami, uwagami i wrażeniami zwią-
zanymi z filmem Andrzeja Wajdy? [NKJP – Piotr Krawczyk, Plamka światła,
Warszawa 1997].

Jaką kobietę nazwiemy dla odmiany księżniczką na ziarnku grochu? Jeden
z portali internetowych przynosi szczegółowa charakterystykę tego typu ko-
biety:

to taka, której ciągle coś przeszkadza, nie zadowala się byle czym, ceni tylko
wysoką jakość, a wszystko, co tych norm nie spełnia uważa za kpinę z jej delikat-
ności i wysublimowanego smaku; jest bardzo dumna i niekiedy wyniosła; patrzy
z góry na wszystko, czego nie rozumie; oczekuje wiecznej pomocy i na każdym
kroku pokazuje swoją bezradność; dużą wagę przywiązuje do wyglądu i wy-
stroju wnętrz, w których przebywa [...] [http://literutopia.blogspot.com/2013/
07/najgorsze-typy-kobiet 7.html].

Podobnie jak w odniesieniu do poprzednich nazw odczytanie sensu me-
taforycznego wiąże się z koniecznością przywołania całej historii, w której ba-
śniowa księżniczka okazała się osobą o tak delikatnej skórze, że nawet przez
dwadzieścia materaców i dwadzieścia puchowych pierzyn poczuła ziarnko
grochu.

Brzydkie kaczątko wreszcie – nazwa tytułowego bohatera baśni Ander-
sena – udziela swej nazwy dla określenia nie tylko kogoś biednego, brzyd-
kiego godnego politowania. Metaforyczne znaczenie odnosi się do kogoś, ‘kto
w dzieciństwie lub młodości był pozbawiony urody, zdolności, nie cieszył
się sympatią otoczenia, lecz w wieku dorosłym zmienił się, osiągnął sukces’.
Metafora odwołuje się zatem do historii przemiany postaci baśniowej:

Ale wie, że chce tego, o czym marzy każde brzydkie kaczątko, chce być uznany,
kochany, podziwiany, ubóstwiany. Słynny, sławny, rozczytywany, rozchwyty-
wany [NKJP – Janusz Rudnicki, Śmierć czeskiego psa, Warszawa 2009].

Wreszcie o dwa lata najmłodsza córka stanowiła jeszcze brzydkie kaczątko,
koścista, chociaż wystrzeliła wysoko i też mogła w przyszłości zapowiadać się
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dobrze [NKJP – Andrzej Anonimus, Nie nadaje się, przecież to jeszcze szczeniak,
Warszawa 1999].

Ciałko się odpowiednio ukształtuje i za kilka, kilkanaście lat będzie mogła wy-
bierać mężczyzn, jakich tylko będzie chciała, na razie słonko było na etapie
córeczki marzącej o małżeństwie z tatusiem. Matka c ęsto zachwycała się urodą
Kamilki. O Fauście rodzice mówili półgłosem, że to brzydkie kaczątko, może
kiedyś, z czasem wyładnieje [NKJP – Krystyna Kofta, Fausta, Warszawa 2010].

*
*

*

Zanalizowany przykładowy materiał leksykalny dowodzi, że nazwy po-
staci baśniowych są dziś bogatym źródłem procesów deonimizacyjnych.
Część nazw własnych bohaterów twórczości dla dzieci ma już bardzo sil-
nie utrwalone konotacje, które spowodowały, że proces apelatywizacji tych
nazw można uznać za zakończony (np. kopciuszek, brzydkie kaczątko, śpiąca
królewna, chłopek roztropek, muminek, superman). Argumentem przemawiają-
cym na rzecz zakończenia tego procesu jest utrwalona w uzusie pisownia
małą literą – taka, jak pisownia innych rzeczowników pospolitych. W in-
nych wypadkach można mówić o obserwowanym dopiero w sferze prag-
matycznej procesie uzyskiwania przez omawiane nazwy znaczenia meta-
forycznego (tak jest np. w wypadku onimów pomysłowy Dobromir, Kozio-
łek Matołek, Shrek). Pisownia jest w tym wypadku chwiejna lub utrzymuje
się zapis właściwy nazwom własnym, a więc – z zastosowaniem wielkiej
litery. Stabilizacji nazw w funkcji metaforycznej sprzyjają ponadto utrwa-
lone połączenia zawierające onimy baśniowe (np. syndrom Piotrusia Pana).
Wiele onimów licznie reprezentowanych w uzusie w funkcji metaforycznej
nie jest jeszcze rejestrowanych we współczesnych leksykonach ogólnych, ani
specjalistycznych (należą do nich: gargamel, shrek, smerf, pokemon, pomysłowy
Dobromir, Piotruś Pan, księżniczka na ziarnku grochu). Nierzadkim zjawiskiem
towarzyszącym metaforyzacji baśniowych onimów literackich jest odwróce-
nie znaku wartości – z takim przewartościowaniem mamy do czynienia np.
w metaforycznych użyciach nazw: pomysłowy Dobromir, śpiąca królewna, księż-
niczka na ziarnku grochu. Omówione w artykule metaforyzowane onimy nie
wyczerpują wszystkich przykładów badanego typu nazw. Można ich podać
znacznie więcej, np. muppet, złota rybka, kura znosząca złote jajka, kaczka dzi-
waczka i in.
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Secondary figurative meanings of literary and film onyms
(from the works for children) in the modern Polish language

Summary

The subject of the article are names (from the literary canon and from car-
toons), which have metaphorical meaning in the contemporary Polish. The author
describes a character trait and the appearance which are a base of discussed
metaphorical meanings. Some names already have very strong connotations and the
metaphorization process has been completed. (e.g. kopciuszek, śpiąca królewna, chłopek
roztropek, muminek, superman). The testimony of this process is spelling with a small
letter. In other cases, we observe a pragmatic process of acquiring metaphorical
sense (e.g. Pomysłowy Dobromir, Koziołek Matołek, Shrek). In these cases, the spelling is
unstable or the same as spelling of proper names.

Idioms containing literary or film proper names (eg. Syndrom Piotrusia Pana)
help to stabilize the metaphorical function of names. Many names in new semantic
function are not yet registered in modern Polish lexicons (eg. gargamel, shrek, smurf,
pokemon, pomysłowy Dobromir, Piotruś Pań, księżniczka na ziarnku grochu).

Key words: metaphorization, onyms, deonymization, proper names

Słowa-klucze: metaforyzacja, onimy, deonimizacja, nazwy własne
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Obraz wsi utrwalony w mikrotoponimach
motywowanych czynnikami kulturowymi

(na przykładzie nazw terenowych Truskolas
koło Częstochowy i wsi okolicznych)

Nazwy obiektów fizjograficznych stanowią nieodłączny element polsz-
czyzny mówionej mieszkańców wsi. Nie tylko ułatwiają one członkom wiej-
skich mikrowspólnot orientację w lokalnym środowisku, ale są również „spo-
sobem mówienia o otaczającym świecie, istotnym elementem jego interpre-
tacji” (Pelcowa 2006: 95). Niejednokrotnie podstawę nominacji dla propriów
tworzą fakty historyczno-kulturowe (Nosowicz 2013: 132). Wyeksponowanie
ich podczas aktu nazwania upamiętnia te wydarzenia, miejsca czy wytwory
rąk ludzkich, które w sposób szczególny zapisały się w dziejach „małej oj-
czyzny” i stanowią podstawę „transmisji kulturowej”, czyli „przekazywania
z pokolenia na pokolenie dziedzictwa kulturowego danej wspólnoty komu-
nikatywnej” (Mrózek 2003: 197).

Celem niniejszego artykułu jest próba rekonstrukcji obrazu świata
mieszkańców wsi zakrzepłego w nazwach terenowych, związanych z sze-
roko pojętym świadectwem cywilizacyjnej działalności człowieka 1 (Noso-
wicz 2013: 127). Podstawę materiałową opracowania tworzy zbiór 154 mi-
krotoponimów łącznie z ich uzasadnieniami nazwotwórczymi, wskazanymi
przez respondentów. We wspomnianej bazie oprócz określeń bezpośrednio

1 Wyniki badań pilotażowych, dotyczące językowo-kulturowego obrazu świata utrwalo-
nego w mikrotoponimach motywowanych czynnikami kulturowymi, przedstawiłem w arty-
kule pt. Językowo-kulturowy obraz wsi utrwalony w mikrotoponimach motywowanych elementami śro-
dowiska naturalnego oraz czynnikami kulturowymi (na przykładzie nazw terenowych Truskolas koło
Częstochowy i wsi okolicznych) (Jelonek 2015).
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motywowanych czynnikami kulturowymi umieszczono również tzw. nazwy
lokalizująco-kulturowe (Koper 2006: 69). W tej podgrupie autor nie analizuje
jednak lokatywności, a zwraca uwagę tylko na „obiekt, względem którego
orientowany jest desygnat terenowy” (Koper 2006: 69). Jak zauważył M. Ko-
per, lokalizacja jest cechą istotną dla semantyki mikrotoponimu, ale przy niej
nie należy pomijać samego lokalizatora, stanowi on bowiem nośnik równie
cennych informacji (Koper 2006: 69).

Nazwy obiektów fizjograficznych do niniejszego stiudium zostały zgro-
madzone w latach 2011–2013 podczas nieoficjalnych rozmów z najstarszym
i średnim pokoleniem mieszkańców Truskolas i wsi okolicznych, czyli miej-
scowości podległych w głównej mierze gminie Wręczyca Wielka 2. Region ten
mieści się w północnej części województwa śląskiego, na południu powiatu
kłobuckiego. Obszar badań znajduje się na obszarze występowania dialektu
małopolskiego.

Jak zauważyła E. Rzetelska-Feleszko, „kulturowe spojrzenie na nazwy
własne jako kierunek badawczy wiąże się z porzuceniem poglądu, według
którego nazwy te – w opozycji do wyrazów pospolitych – nie mają znaczenia,
pełniąc wyłącznie funkcję identyfikacyjną [...]” 3 (Rzetelska-Feleszko 2007: 59).
W przypadku większości mikrotoponimów ich motywację można odtwo-
rzyć na podstawie uzasadnień nazwotwórczych, podanych przez mieszkań-
ców wsi. J. Bartmiński podkreśla, że ta forma etymologii ludowej, polegająca
na udzielaniu „odpowiedzi na pytania o rozumienie słów przez ich użyt-
kowników oraz opisy rytualnych zachowań i wierzeń dotyczących nazwa-
nych [...]” obiektów, stanowi podstawę do rekonstrukcji językowego obrazu
świata (dalej JOS) (Bartmiński 2013: 235). Etymologia ludowa uwypukla bo-
wiem naiwny, potoczny obraz społeczeństwa wiejskiego, w którym „interpre-
tacja rzeczywistości [odbywa się – uzup. T.J.] z punktu widzenia przeciętnego
użytkownika języka, oddaje jego mentalność, odpowiada jego punktowi wi-
dzenia i jego potrzebom” (Bartmiński 2007: 14), a ponadto – prezentuje spo-
soby ludzkiego myślenia i doświadczania rzeczywistości (Rutkiewicz-Han-
czewska 2012, 355).

Za nazwę terenową (mikrotoponim) uznaję, za R. Mrózkiem, określe-
nia różnego rodzaju obiektów fizjograficznych (np. pól, łąk, lasów, dróg),
które nie były zamieszkane w fazie nominacji. Ponadto nazwy te wyróż-
niają się wąskim zakresem funkcjonowania w komunikacji społecznej (Mró-

2 Niewielką bazę nazw zebrano w sąsiednich gminach, administracyjnie podległych powia-
towi kłobuckiemu.

3 Wykaz prac, które można zaliczyć do kulturowego nurtu onomastyki, sporządziła m.in.
D. Lech-Kirstein (2013: 175–176).
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zek 1990: 8). W analizie materiału empirycznego wykorzystuję również poję-
cie JOS. Jego ramy definicyjne przyjmuję z kolei za J. Bartmińskim (2009: 12).
Zgodnie z koncepcją głównego przedstawiciela lubelskiej szkoły etnolingwi-
stycznej JOS to „zawarta w języku, różnie zwerbalizowana interpretacja rze-
czywistości dająca się ująć w postaci zespołu sądów o świecie” (Bartmiń-
ski 2009: 12). Jak zauważyła H. Pelcowa, w rekonstrukcji obrazu świata miesz-
kańców wsi „trzeba uwzględnić nie tylko słowo, ale [...] (również – uzup. T.J.)
pokazać szerszy kontekst kulturowy i charakter nazywanego desygnatu”
(Pelcowa 2006: 95). Zgodnie z postulatem wspomnianej badaczki w anali-
zie mikrotoponimów uwzględniam także tzw. dane przyjęzykowe (Bartmiń-
ski 2009: 14).

R. Mrózek uważa, że geneza określeń obiektów fizjograficznych zwią-
zana jest przede wszystkim z charakterem konkretnych obiektów, a dokład-
nie z przypisywanym im zespołem różnorodnych cech (Mrózek 2003: 199).
Potwierdza to chociażby baza mikrotoponimów Truskolas i wsi okolicznych,
można w niej odnaleźć bowiem jednostki odwołujące się m.in. do szeroko po-
jętego budownictwa, kultury rolnej i przemysłowej oraz stosunków prawno-
-własnościowych, a przede wszystkim pozyskiwania i podziału dóbr (Mró-
zek 1990: 140–141).

Analiza materiału empirycznego wykazała, że w systemie mikrotoponi-
micznym badanego regionu występują liczne nazwy, dla których podstawą
nominacji stały się różne typy budownictwa. Jeden z nich stanowiło bu-
downictwo o charakterze użytkowym. Potwierdzają to określenia typu: Šopa 4

[l: G] 5, Budy 6 [l: W], Ščelńica [p: Pu], Sub’
“
iyńice 7 [p: Km], Staro Karčma [p: J],

Za Karčm̊um [ł: WW], Ko
“
uo StuŹyNk’i [ł: Kl], Ko

“
uo Pšekaźńika 8 [p: Kl], Pot

4 Nazwy terenowe w transkrypcji fonetycznej zapisano wielką literą. Wyjątek stanowią mi-
krotoponimy rozpoczynające się od głosek: G, Z, Ź oraz Ž.

5 Litery w nawiasach kwadratowych oznaczają odpowiednio skróty od typów obiektów
fizjograficznych oraz skróty nazw miejscowości, w których one występują, por. czl – część
lasu, dr – droga, g – górka, pagórek, l – las, ł – łąka, p – pole; B – Bieżeń, Br – Borowe,
Brz – Brzezinki, BZ – Bór Zapilski, CW – Czarna Wieś, G – Golce, H – Hutka, J – Jezioro,
K – Kalej, Ka – Kawki, Kl – Klepaczka, Km – Kałmuki, Ko – Koski, Ksk – Kamińsko, Ku – Kuleje,
N – Nowiny, PI – Piła Pierwsza, PII – Piła Druga, Pu – Puszczew, R – Rybno, T – Truskolasy,
W – Węglowice, W – Węglowice, Wd – Wydra, WW – Wręczyca Wielka,

6 Podczas podawania źródeł porównawczych w pierwszej kolejności korzystano ze słowni-
ków gwarowych, następnie etymologicznych, a na końcu – słowników języka polskiego. Por.
ap. gw. buda = 1. ‘niewielkie pomieszczenie sklecone niestarannie z lichych materiałów, najczę-
ściej z desek, gałęzi lub słomy’; 2. ‘stary, zaniedbany dom mieszkalny’ (SGP PAN III: 45–46).

7 Por. ap. szubienica.
8 Por. ap. przekaźnik = ‘urządzenie odbierające jakieś impulsy [...], przetwarzające je i prze-

kazujące dalej [...]’ (USJP III: 676).
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Paśńik’
“
iem [czl: W], Ko

“
uo V’

“
iežy 9 [p: Kl], Ko

“
uo

“
Uopservatora 10 [l: Ko], Las pšy

Sk
“
uadńicy 11 [l: WW]. Związek wymienionych powyżej nazw obiektów fizjo-

graficznych z rozmaitymi budowlami poświadczają z kolei informacje uzy-
skane od respondentów. I tak, przy objaśnianiu nazwy lasu Budy miesz-
kanka Węglowic zwraca uwagę na to, że wspomniane określenie nawiązuje
do dawnego wypalania węgla we wsi. Ponadto dodaje, że muśimy cofn̊uńć śe
f x’istor’

“
ii dv́

“
ieśće lat { 12 ći | co p’ilnoval’i tego

“
uogńa tam | to m’

“
iyskal’i f tak’iG

budax { laz’
“
iez na pozosta

“
uośćax tyG but. Z kolei przy charakteryzowaniu na-

zwy pola Staro Karčma inny respondent podkreśla, że f ty. m’
“
iy
“
iscu | tam Źe

“
Iańick’i | to by

“
ua karčma { karčma m’

“
ieśći

“
ua śe na polu | kt̊ure teroz do

“
Iańick’ig

“
uo

naležy. W trakcie ustalania motywacji kolejnego mikrotoponimu, Lasu pšy
Sk

“
uadńicy, informatorka wyjaśnia, iż utrwalona w nazwie sk

“
uadńica to by

“
ua

sk
“
uadńica Ževa. Jak wynika z przedstawionych wcześniej przykładów, budow-

nictwo użytkowe odgrywa istotną rolę wśród członków wiejskich wspólnot
językowo-kulturowych, jest ono bowiem „świadectwem zagospodarowania
przestrzeni wokół wsi” (Rzetelska-Feleszko 2001: 412). W momencie aktu no-
minacji wyróżnikiem nazwotwórczym dla większości nazw stały się obiekty
typowe dla wiejskiego krajobrazu, m.in. szopy, karczmy, studnie, paśniki czy
myśliwskie ambony. To z kolei potwierdza tezę E. Jędrzejko, że „w języku [...]
zostaje utrwalone tylko to, co dana społeczność chce w nim umieścić” (Ję-
drzejko 2000: 7). Warto jednak zaznaczyć, że czasami podstawę aktu nomi-
nacji stanowią również takie lokalizatory, które wyróżniają się na tle wiej-
skich budowli, np. przekaźnik radiowo-telewizyjny, wieża radiowo-telewi-
zyjna. To z kolei poświadcza obserwację H. Pelcowej, że w zmieniającym się
obrazie wsi pojawia się nie tylko świat dawnych realiów i kultury wiejskiej,
ale także elementy współczesnej techniki (Pelcowa 1999: 253).

Mieszkańcy wiejskiego kręgu językowo-kulturowego przywiązują dużą
wagę do sfery religijnej, dlatego też w zgromadzonym materiale badawczym
można odnaleźć nazwy związane z niewielkim budownictwem sakralnym,
np. Gruby Kšyš [czl: G], B

“
uyNk’itny Kšyš [l: Ksk, Ku], Ko

“
uo Kapl’ičk’i [l: G], Ko

“
uo

Kšyža [dr: W, G], Pod
“
Uobrazečk’

“
iem [czl: W], Ko

“
uo

“
Uobroska [p: Kl]. Krzyże, ka-

pliczki czy obrazki, jako obiekty bezpośrednio motywujące mikrotoponimy
lub też stanowiące lokalizatory w nazwach z przyimkami, nie tylko uwypu-

9 Por. ap. wieża = ‘[...] wysoka konstrukcja stalowa [...] o różnym zastosowaniu’ (USJP IV: 439).
10 Por. ap. obserwować.
11 Por. ap. składnica = ‘miejsce, gdzie się coś składa lub coś jest złożone’ (USJP III: 1231).
12 Wszystkie cytaty gwarowe są autentycznymi wypowiedziami informatorów. Jeżeli poja-

wia się w nich jakaś nazwa własna, to zapisano ją wielką literą. Typy pauz w transkrypcji
fonetycznej wprowadzono za H. Kurek (1979: 15–16).
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klają to, jak istotną rolę w kulturze wiejskiej odgrywa sfera sacrum. Warto
podkreślić, że są one tworzone dla upamiętnienia i uczczenia jakichś wyda-
rzeń – najczęściej tragicznych. Świadczą o tym uzasadnienia nazwotwórcze.
Na przykład przy objaśnianiu określenia lasu Gruby Kšyš respondent wy-
licza, że tam by

“
u gruby kšyž’ i kapl’ička { tam zg’inel’i žo

“
uńeže | byl’i vyp’isańi

na tabl’ičce | zg’inel’i f tyś̊unZ ośimse
˙
t šeźŹeś̊untym čećim roku { v Žev’

“
ie by

“
uy

vyržńynte iG nazv’iska. Z kolei przy B
“
uyNk’itnym Kšyžu informatorka sama

zauważa, że pševažńe |
“
iežel’i s̊um te kapl’ičk’i čy

“
uobrosk’i | to tam ktoź zg’in̊u

“
u {

tam by
“
u zab’ity facet | by

“
u poxovany tam | ktoś postav́i

“
u { to od Ńicpoń̊uf | od

“
Iažymbosk’i

“
i { na ńeb’

“
iesko pomalovany i dlatego by

“
u b

“
uyNk’itny. W kolejnej na-

zwie terenowej, Ko
“
uo

“
Uobroska, punktem odniesienia stał się „święty ob-

razek”, powieszony na drzewie dla upamiętnienia ofiar wojny. Potwierdzają
to informacje uzyskane od miejscowej ludności, por. po.čaz vo

“
iny zg’inyl’i tam

luŹe i ludnoź v́
“
ie
“
isk

“
uo pov́

“
ieśi

“
ua

“
uobrazek śf ’

“
iynty na Žev́

“
ie. Omówione wcze-

śniej mikrotoponimy uwypuklają przede wszystkim znaczenie niewielkich
budowli o charakterze sakralnym dla kultury ludowej. Nazwy terenowe, mo-
tywowane wspomnianym budownictwem, wiążą się też z kategorią religij-
ności, charakterystyczną dla kultury wiejskiej (por. Kurek 2003: 47). Ponadto,
utrwalone w mikrotoponimach dzieje stanowią też pewnego rodzaju prze-
strogi. Przypominają one bowiem wiejskiej ludności, że jej los znajduje się
w rękach Boga.

Kolejną grupę nazw w zgromadzonym materiale badawczym tworzą
określenia związane z infrastrukturą drogową, np. Asfalt̊u	a [dr: Br], As-
faltovy G

“
uośćińec 13 [dr: Kl, W], Ćepano Droga 14 [dr: N], Del̊u	a 15 [dr: Ku],

Xaś̊u	a 16 [dr: Br], Žv’ir̊u	a [dr: J, N], Grobla 17 [ł: R], Za Dr̊ušk̊um 18 [ł: G],
Za Šos̊um [p: T], Pot Šos̊um [p: T], Pom’

“
iynZy G

“
uośći

“
incam’i [p: Kl]. Charak-

ter dróg poświadczają ich uzasadnienia nazwotwórcze. Asfaltovy G
“
uośćińec

– według informatora – to droga | co g
“
ůuvno ve fśi

“
ies |

“
iez asfaltovo. Dla

odmiany Xaś̊u	a – to droga vysypano xaśym | otpadam’i xutńičym’i. Nieco
inną postać prezentuje Del̊u	a. Jak podaje informator, była to droga mo-
kro i žyrŹi by

“
uo nak

“
uaZ̊unyx { dyle | ńe | i by

“
ua Del̊u	a. Szlak komunikacyjny

może również pełnić rolę lokalizatora podczas aktu nazwotwórczego, co po-
twierdza chociażby nazwa pola Pom’

“
iynZy G

“
uośći

“
incam’i. Informatorzy wy-

13 Por. ap. gościniec = ‘droga główna, publiczna [...]’ (ESJP I: 462).
14 Por. ap. gw. ciepać (się) = ‘rzucać [...]’ (SGP PAN IV: 342–343).
15 Por. ap. gw. dyl = ‘gruba deska lub belka [...]; kładka’ (SGP PAN VII: 74–75).
16 Por. ap. gw. hasie = ‘popiół’ (SGŚ: 33).
17 Por. ap. grobla = ‘wał usypany z ziemi, służący jako droga przez mokradła [...]’ (ESJP I: 479).
18 Por. ap. gw. dróżka = ‘wąska droga, zwykle nieutwardzona [...]’ (SGP PAN VI: 330).
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jaśniają, iż dla wspomnianego obiektu wyróżnikiem nazwotwórczym stało
się charakterystyczne położenie. Jak sami podkreślają, pole to znajdowało
się m’

“
iynZy drogam’i. Omówione wcześniej przykłady eksponują charaktery-

styczny dla ludowego typu kultury konkretny sposób postrzegania otacza-
jącej rzeczywistości (Kurek 2003: 46). W momencie aktu nazwania ludność
wiejska zwraca bowiem uwagę na to, aby podstawę mikrotoponimu stano-
wiły „najbardziej «diagnostyczne»” (Tokarski 2001: 348–349) cechy nomino-
wanego desygnatu. To z kolei zapewnia „przejrzystość etymologii leksemów”
(Piechnik 2009: 39) dla członków mikrowspólnoty i decyduje o powodzeniu
aktu komunikacyjnego.

W zebranym materiale odnotowano również nieliczne onimy, utrwala-
jące związki nominowanych obiektów z elementami infrastruktury kolejowej.
Egzemplifikację tej motywacji stanowią określenia typu: K

“
uoly

“
ika [dr: W], Za

K
“
uoly

“
ik̊um [l: WW], Pšet K

“
uoly

“
ik̊um [l: WW], K

“
uole K

“
uoly

“
ik’i [l: H], Za To-

rym [p: Ku]. I tak, K
“
uoly

“
ika – zdaniem respondenta – to droga, po której

“
ieźŹi

“
ua k’

“
iedyś koly

“
ika v̊ųskotorovo { teroz ńi ma tyx tor̊uf | ale nazva zosta

“
ua.

Z kolei same tory kolejowe stały się punktem odniesienia podczas aktu na-
zwotwórczego wymienionego wcześniej pola Za Torym. Potwierdza to ety-
mologia wskazana przez informatora: pole za toraḿi ležy |

“
iak śe

“
ieŹe od

P’i
“
uy. Ta grupa nazw dowodzi, że dla mieszkańców wiejskiego kręgu języ-

kowo-kulturowego mają duże znaczenie te elementy, które są odmienne od
składników tradycyjnego krajobrazu wsi. Odwołanie w nazewnictwie tereno-
wym do najbardziej charakterystycznych elementów kolei (por. tor, kolejka)
potwierdza też, że członków wiejskich mikrowspólnot wyróżnia myślenie
konkretne.

Poza szeroko pojętym budownictwem w systemie mikrotoponimicznym
Truskolas i wsi okolicznych pojawiają się również nazwy związane z hodowlą
zwierząt, np. Kače

“
ŮuNk’i [ł: PII], Koz

“
uov’

“
iec 19 [ł: T], Fazańec 20 [l: WW], K

“
uoźo

G̊urka [dr: K],
“
Uazy 21 [ł: H, WW], Śćegna 22 [ł: WW; p: H], Pastyrńik’i 23 [dr: T],

Pastfy 24 [ł: Brz, BZ, G, H, K, PI, PII, W; p: Km, T], Pastfove [p: T]. Wspo-
mniane mikrotoponimy odwołują się przede wszystkim do ludowych metod
chowu zwierząt, co potwierdzają informacje od respondentów. Przy objaśnia-

19 Por. ap. koza.
20 Por. ap. gw. fazan – ‘ptak – bażant [...], żyjący dziko lub hodowany’ (SGP PAN VII: 463).
21 Por. ap. gw. łazy = ‘pastwiska’ (SGP III: 69).
22 Por. ap. ściegna, ściegno = ‘pastwisko, łąka [...]’ (MSGP: 287).
23 Por. ap. gw. pasternik = 1. ‘pastwisko, pastewnik’; 2. ‘mały kawałek pastwiska przy wsi’

(SGP IV: 50).
24 Por. ap. gw. pastwa = ‘pastwisko’ (MSGP: 185).
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niu etymologii nazwy łąki Koz
“
uov’

“
iec, mieszkaniec eksplorowanego obszaru

podkreśla, że tam f Koz
“
uofcu to vypasal’i k’

“
iedyś k

“
uozy. Określenie lasu Fazańec

wywodzi się stąd, iż xodoval’i [tam dawniej – uzup. T.J.] bažanty | nazyval’i

“
ie fazany. Nieodłączny element krajobrazu badanego regionu stanowią rów-
nież łąki, na które gospodarze prowadzali dawniej bydło. Zazwyczaj określa
się je Pastfam’i. Mieszkańcy jednej z wiosek podkreślają, że w każdej wsi
muśa

“
ua byŹ

“
ůuNka i pastfa { každy tam byd

“
uo na vypas provaZo

“
u { teros to śe

“
iuž na Pastfe ńe p̊u

“
iŹe | bo fšyńŹe ma

“
up’

“
ie ga

“
ie rosn̊um. Przedstawione wcze-

śniej motywacje, łącznie z kontekstem kulturowym, odzwierciedlają „prze-
szłość, zaznaczającą się w językowym obrazie świata współczesnej wsi” (Pel-
cowa 1999: 254). Omówione nazwy stanowią m.in. świadectwo tego, czym
trudnili się członkowie wiejskiej mikrowspólnoty oraz jaki poziom rozwoju
cywilizacyjnego prezentowali przy obrządku gospodarskim. Mikrotoponimy
z tej grupy przywodzą zatem na pamięć świat dawnych realiów i kultury
wiejskiej (Pelcowa 1999: 253), która coraz częściej znana jest tylko najstar-
szym mieszkańcom wsi.

Kolejną, mniej liczną grupę nazw, związaną z szeroko pojętą kul-
turą rolną, tworzą określenia odwołujące się do uprawy ziemi, np.

“
Iag

“
uy 25

[p: H, T],
“
Uogrody [p: K, Wd],

“
Uogr̊ut [p: H], Za

“
uog’i 26 [p: B, PI], Na Čy Za-

g̊uny 27 [p: H]. Egzemplifikują to uzasadnienia nazwotwórcze. Jedno z pól
nazywa się

“
Iag

“
uam’i, bo tam na pola. x

“
uopy śol’i proso i na noz

“
Ioglože naved

luŹe s Truskoloz m̊uv́il’i.
“
Uogrody z kolei to pola, gdzie lepšo źym’

“
ia by

“
ua | čforto

klasa { naved ros
“
ua tam kapusta | burak’i { to kavo

“
ueg lepšy

“
i źym’i by

“
u i uprav’

“
ial’i

tam. Omówione nazwy potwierdzają, że w wiejskich wspólnotach istotną rolę
odgrywa kategoria pracy na roli, jest ona bowiem właściwa dla mieszkańców
wsi. Możliwość uprawy ziemi to swego rodzaju nobilitacja, która w dawnej
wsi podkreślała rangę każdego gospodarza (Nosowicz 2013: 127).

Oprócz przedstawionych wcześniej nazw terenowych, motywowanych
budownictwem oraz kulturą rolną, w bazie mikrotoponimów eksplorowa-
nego obszaru można odnaleźć również takie określenia, dla których pod-
stawą nominacji stała się działalność przemysłowa, np. Ceg’

“
ielńa [ł: Ka],

Xo
“
uda 28 [g: G, T], Ma

“
uo Xo

“
uda [g: T], B’

“
iydašyby 29 [p: WW], Pražalńa 30 [p: T],

25 Por. ap. gw. jagły = ‘krupy jaglane, kasza jaglana t.j. z prosa’ (SGP II: 218).
26 Por. ap. gw. załóg = ‘pole nieuprawiane; ugór, odłóg’ (MSGP: 342).
27 Por. ap. zagon = ‘wąski, długi pas ziemi uprawnej, ograniczony bruzdami’ (USJP IV: 781).
28 Por. ap. gw. hałda = ‘zwały odpadów przemysłowych usuwanych z kopalni lub z hut’

(SGŚW XII: 26).
29 Por. ap. biedaszyb = ‘[...] kopalnia [...]’ (USJP I: 253).
30 Por. ap. prażalnia = ‘oddział huty, w którym odbywa się prażenie rud’ (USJP III: 544).
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Pražok’i 31 [l: WW], Rudńik’i 32 [p: H], Na Stary
“
i K

“
uopalńi [l: WW]. Nazwy

te utrwalają przede wszystkim historię kopalnictwa rud, w przeszłości bo-
wiem badany region stanowił jeden z odcinków Częstochowskiego Obszaru
Rudonośnego 33. Ponieważ wielu mieszkańców pracowało w miejscowych ko-
palniach, ich wspomnienia związane z wydobyciem rudy są wciąż żywe,
o czym świadczą chociażby uzasadnienia nazwotwórcze. Podczas charakte-
ryzowania mikrotoponimu Ma

“
uoXo

“
uda informator z Truskolas podkreśla,

że by
“
uy dv́

“
ie ma

“
ue xo

“
udy { teroz’

“
iedna zosta

“
ua { tam źyḿ

“
ie s k

“
uopalńi vydobyval’.

i vyvoźil’i. Pražok’i to nazwa jednego z lasów we Wręczycy Wielkiej. Jak
podaje respondent, laz by

“
u tak nazvany | pońevaš tam by

“
ua k’

“
iedyź vstympn.

obr̊upka rudy. Rudńik’i to pola, w pobliżu których funkcjonowała w prze-
szłości kopalnia rudy, por. daly

“
i | dva k’ilometry o. tyx p̊ul by

“
ua k

“
uopalńa rudy

želaza i dlateg
“
uo m̊uv́il’i na to Rudńik’i. Na podstawie przedstawionych powy-

żej nazw można stwierdzić, że określenia obiektów fizjograficznych zwią-
zane z działalnością przemysłową tworzą stały element „onimicznego ob-
razu świata” (Mrózek 2003: 202), wykreowanego przez mieszkańców Tru-
skolas i wsi okolicznych. Dzięki tym mikrotoponimom członkowie wspól-
noty utrwalają miejsca, w których kiedyś pracowali. To z kolei potwierdza,
że praca, nie tylko ta na roli, zajmuje centralne miejsce w życiu mieszkańców
wsi (Piechnik 2009: 132).

W zgromadzonym materiale badawczym oprócz nazw motywowanych
szeroko pojętą materialną rzeczywistością kulturową (Mrózek 2004: 73) po-
jawiają się również mikrotoponimy związane z motywacją niematerialną,
a dokładnie z granicami i pozyskiwaniem własności. Potwierdzają to na-
zwy typu: Dodatk’i 34 [p: G], Dugd Grańičny 35 [dr: WW], Źelńica 36 [dr: BZ, CW,
G, PI, T, Wd], Źelńička 37 [dr: Kl], Pšydatk’i 38 [ł: BZ; p: B, J, K, Kl, N, PI,
T, W, Z], Pšym’

“
iark’i 39 [p: WW], Pšypusty 40 [p: Kl], Pod Źelńic̊um [p: W],

31 Por. ap. prażyć.
32 Por. ap. ruda.
33 Szerzej na ten temat pisał m.in. A. Adamski (1994).
34 Por. ap. gw. dodatek = 1. ‘rzecz dodana, uzupełnienie [...]’; 2. ‘kawałek ziemi, gorszej jakości,

dodany po pańszczyźnie’ (SGP PAN V: 655)
35 Por. ap. gw. dukt = ‘prosta droga leśna powstała przez wyrąbanie drzew; przecinka’

(SGP PAN VI: 454).
36 Por. ap. dzielnica = ‘to, co jedno od drugiego oddziela [...]’ (SEJP: 140).
37 Por. ap. dzielnica.
38 Por. ap. gw. przydatek = ‘dodatek’ (SGP IV: 412).
39 Por. ap. gw. przymiarki = ‘kawałki pola, stanowiące dodatki do pola głównego’ (SGP IV: 422).
40 Por. ap. gw. przypuścić = ‘dodać’ (SGP IV: 429).
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Do Źelńicy [p: Wd]. Ponieważ mieszkańców wiejskiego kręgu językowo-kultu-
rowego cechuje szczególna dbałość o precyzyjne wyznaczanie granic, w sys-
temie mikrotoponimicznym pojawiają się określenia tzw. obszarów granicz-
nych. Na przykład Dugd Grańičny to tako droga v leśe | Źe Nadleśńictfo Xerby
i Vry.nčyca grańičy ze sob̊um. Z kolei Źelńica – według jednej z mieszkanek
– odgrańičo B̊ur Zap’ilsk’i od Čorny

“
i Fśi | tute.

“
ies ko

“
uo kośćo

“
ua | ko

“
uo sklepu.

W tej grupie nazw nieco inny charakter mają określenia, które utrwalają
sposób pozyskania gruntów przez członków wspólnoty. Dodatk’i – zdaniem
mieszkańca Truskolas – to tak

“
ie dodatk’i źyḿi v i.nym ḿ

“
iy
“
iscu do pola daneg

“
uo

g
“
uospodoža. Pšym’

“
iark’i z kolei, to tak’

“
ie m’

“
iy
“
iše kavo

“
uk’i | tak’

“
ie pšym’

“
iark’i {

dodal’i tam
“
iešče pu xektara čy ileś | to by

“
u ten Pšym’

“
iarek. Omówione wcze-

śniej przykłady dowodzą, że mieszkańcy wsi szczególną wagę przywiązują
do gruntów w obrębie mikrowspólnoty. Granice pól muszą być dokładnie
wytyczone, a obszary pozyskane odpowiednio nazwane, aby odróżniały się
od tych ziem, które związane są z poszczególnymi właścicielami stosunkiem
posesywności. Taka organizacja lokalnego środowiska zapewnia jego miesz-
kańcom ład i harmonię.

Na podstawie analizy materiału badawczego można stwierdzić, że lud-
ność eksplorowanego regionu utrwala w nazwach głównie różnorodne tre-
ści i formy typowe dla kultury (Rzetelska-Feleszko 2007: 58) wsi. Z jednej
strony jest to wynikiem jej pragmatycznego stosunku do poznawanego oto-
czenia (Mrózek 2003: 198), z drugiej zaś – potrzebą zwrócenia uwagi na
to, co szczególnie ważne z punktu widzenia „prostego człowieka”. Miesz-
kańcy badanego regionu unikają myślenia abstrakcyjnego, dlatego też dążą
do wiernego odzwierciedlenia rzeczywistości pozajęzykowej. Nie zapominają
przy tym o umiejscowieniu poszczególnych nazw obiektów fizjograficznych
w historii regionu. To z kolei uwypukla ich świadomość historyczną, a po-
nadto utrwala też silny związek członków badanej mikrowspólnoty z „małą
ojczyzną” (Jelonek 2014: 425).

Nazwy terenowe motywowane szeroko pojętym budownictwem tworzą
przede wszystkim krajobraz tradycyjnej wsi, w której można spotkać głów-
nie szopy, karczmy, studnie, paśniki, ambony myśliwskie czy też przydrożne
krzyże, kapliczki lub obrazki. Oprócz budowli typowych dla obszarów wiej-
skich pojawiają się również elementy współczesnej techniki, co świadczy
o tym, że obraz wsi zmienia się. Warto podkreślić, że niewielkie budowle
o charakterze sakralnym nie tylko pełnią rolę lokalizatorów, ale są one rów-
nież świadectwem głębokiej wiary, właściwej twórcom kultury ludowej. Po-
nadto upamiętniają nieżyjących już członków mikrowspólnoty, którzy zginęli
najczęściej w tragicznych okolicznościach – podczas powstania styczniowego
lub II wojny światowej.
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Nazwy związane z infrastrukturą drogową prezentują z kolei różne typy
dróg, jakie można spotkać w obrębie mikrowspólnoty, por. Asfalt̊u	a, Ćepano
Droga Del̊u	a, Xaś̊u	a, Žv’ir̊u	a. To szczegółowe zróżnicowanie szlaków ko-
munikacyjnych ułatwia mieszkańcom wsi lokalizację innych obiektów, na
których odbywają się interesujące społeczność wiejską wydarzenia. Mikro-
toponimy odwołujące się do infrastruktury kolejowej dowodzą, że twórcy
nazw bardzo często utrwalają w nich te elementy, które wyróżniają się z lo-
kalnego środowiska.

Nazwy obiektów fizjograficznych motywowane kulturą rolną również
tworzą wizję tradycyjnego, wiejskiego krajobrazu, którego nieodzowny ele-
ment stanowi hodowla kaczek, kóz czy innych zwierząt. Uprawa ziemi, po-
dobnie jak chów zwierząt gospodarskich, także znajduje odzwierciedlenie
w zebranym słownictwie. To z kolei potwierdza, że praca w gospodarstwie
ma dla mieszkańców wsi, szczególnie tych najstarszych, ogromną wartość.
Owa praca podlega zazwyczaj sakralizacji i pojawia się przede wszystkim
we wspomnieniach, dlatego też stanowi ona coraz częściej element dawnego
obrazu wsi.

Odwołania do lokalnego przemysłu oraz granic i pozyskiwania własno-
ści utrwalają historię badanego regionu. Mieszkańcy często przywołują na
pamięć kopalnictwo rud, a ponadto upamiętniają dzieje lokalnych ziem za-
pisane w nazwach umotywowanych stosunkami prawno-własnościowymi.
Nie ulega zatem wątpliwości, że mikrotoponimy z motywacją kulturową to
głównie „językowe pamiątki przeszłości” (Grzelakowa 2002: 49), stanowiące
nieodzowny element kultury ludowej mieszkańców Truskolas koło Często-
chowy i wsi okolicznych.
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The picture of the village
contained in the culturally motivated microtoponyms

(on the example of the place names of Truskolasy near Częstochowa
and the nearby villages)

Summary

This article is an attempt to reconstruct the image of the world of the rural
community contained in culturally motivated geographical names. The micro-
toponymes analyzed in the article were collected in Truskolasy next to Częstochowa
and the neighbouring villages. The use of the linguistic picture of the world
methodology allows the author to determine that microtoponymes motivated by the
building, agriculture, industry and legal-property relations commemorate the image
of the traditional village. Furthermore, the inhabitants of the village set the names
of the objects in the history of their region, which shows their strong relation with
the ‘small fatherland.’

Key words: linguistic picture of the world, microtoponymy, geographical names,
cultural motivation, folk onomastics

Słowa-klucze: językowy obraz świata, mikrotoponimia, nazwy terenowe, motywacja
kulturowa, onomastyka ludowa
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Proces numeralizacji rzeczowników w gwarach polskich
(na wybranych przykładach)

W artykule zamierzam omówić grupę leksemów będących genetycz-
nie rzeczownikami, a wtórnie służących do określania ilości, które w języ-
koznawstwie polskim noszą różne nazwy: rzeczowniki ilościowe (Schabow-
ska 1967), liczebniki nieokreślone, nieoznaczone (Obrębska-Jabłońska 1984),
liczebniki partytywne nieokreślone (Laskowski, 1984), zaimki liczebne nie-
określone (USJP 2000).

W opisie języka do wyrażania liczebności lub wielkości danego zbioru
służą liczebniki będące nazwami liczb oraz takich cech przedmiotów, które
pozostają w związku z liczeniem (Doroszewski 1952: 224). We współczesnej
polszczyźnie stanowią samodzielną klasę gramatyczną. Jednakże ze względu
na swoją etymologię i skomplikowany rozwój są grupą bardzo niejednorodną
i problematyczną, która w toku kształtowania się wchłonęła różne morfolo-
gicznie i składniowo leksemy. Liczebniki jeden, dwa miały w okresie prasło-
wiańskim odmianę zaimkową, trzy, cztery były przymiotnikami o odmianie
rzeczownikowej, a od pięć wzwyż, będąc rzeczownikami (rodzaju żeńskiego),
wymagały formy dopełniacza (Słoboda 2012: 21).

Oprócz liczebników właściwych w zasobie słownikowym języka pol-
skiego wyodrębnia się klasę tzw. liczebników nieokreślonych, m.in.: dużo,
mało, trochę, kilka, parę, wiele itp., informujących w sposób przybliżony o wiel-
kości danego zbioru 1. M. Schabowska w obszernej pracy Rzeczowniki ilo-

1 W pracach językoznawczych charakteryzuje się te leksemy jako: liczebniki nieokreślone
(Obrębska-Jabłońska 1984; Schabowska 1967; Klemensiewicz 1981), liczebniki partytywne nie-
określone (Laskowski 1984), liczebniki niewłaściwe (Topolińska 1984), zaimki liczebne (Lehr-
-Spławiński, Kubiński 1946; Klemensiewicz 1939), liczebniki przysłówkowe (Szober 1968), przy-
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ściowe w języku polskim wyróżniła jeszcze bliską im semantycznie klasę
rzeczowników ilościowych. Chodzi tu o rzeczowniki, które w swoim pier-
wotnym znaczeniu odnoszą się do konkretnych przedmiotów lub zjawisk,
a w połączeniu z innymi rzeczownikami mogą oznaczać nieokreślenie dużą
lub małą ilość. Rezultatem powolnej leksykalizacji w funkcji liczebnikowej są
zmiany formalne, do których można zaliczyć przejmowanie przez zleksykali-
zowany biernik funkcji mianownika (Kopę lat cię nie widziałem) i przybieranie
w grupie podmiotu z takim rzeczownikiem formy orzeczenia typowego dla
konstrukcji liczebnikowych, tj. 3. os. lp. rodzaju nijakiego (dla form określają-
cych rodzaj) (Na premierę przyszło kupę ludzi), co przesądza o liczebnikowym
użyciu danego leksemu.

Zmiany kategorii gramatycznych spowodowały przesunięcie jednostek
z jednej klasy do drugiej (Schabowska 1967: 6). Proces ten nazywany jest „nu-
meralizacją” (uliczebnikowieniem) rzeczowników i obok powstawania neose-
mantyzmów stanowi przejaw rozwoju słownictwa poprzez zmianę kategorii
wyrazu. Przebiega stopniowo, a wysoka częstość użycia w nowym znaczeniu
w konsekwencji doprowadza do sytuacji, w której nowe znaczenie zaczyna
dominować nad pierwotnym, powodując zmiany formalne.

Najbardziej żywe są przemiany znaczeniowe, kiedy jednym z elemen-
tów treści jest cecha ilości lub wielkości użyta przenośnie (burza włosów, bukiet
życzeń). Częstość użycia może doprowadzić do wytworzenia nowego i trwa-
łego pobocznego znaczenia wyrazu oprócz dotychczasowego, np.: Grad po-
cisków zwalił się na jego głowę; Grono wielbicieli, iskierka otuchy. Za zmianami
znaczeniowymi postępuje przebudowa związków składniowych. Oboczna
nowa wersja liczebnikowa, równoważna z rzeczownikową, ulega leksykali-
zacji i przybiera składnię liczebnikową (Kupę lat minęło od naszego spotkania;
Siła żołnierzy poległo). Najrzadsze są zmiany formy fleksyjnej. Za przykład
może posłużyć liczebnik nieokreślony trochę, którego podstawowe znaczenie
rzeczownikowe całkowicie się zatarło. Dawniej był to rzeczownik rodzaju
żeńskiego trocha, u wszystkich Słowian znaczący ‘odrobina; skałka; skazka’
(Brückner 1985: 576). Dziś występuje już tylko w użyciu liczebnikowym: tro-
chę wody; Na zebraniu było trochę ludzi.

M. Schabowska poddała analizie zbiór około dwustu leksemów wystę-
pujących we współczesnej polszczyźnie, wskazując także na użycie niektó-
rych z nich w dialektach. Podkreśliła, że o ile w polszczyźnie literackiej rze-

słówki liczebne (Klemensiewicz 1981). Równie zróżnicowany jest ich opis w słownikach ję-
zyka polskiego. Część z nich jest klasyfikowana jako liczebniki lub przysłówki (SWJP), zaimki
liczebne nieokreślone (USJP i ISJP). Często redaktorzy poprzestają na podaniu właściwości
fleksyjnych (odmienności bądź nieodmienności) oraz funkcji syntaktycznych podanych wyra-
zów (SJPD, SJPSZ).
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czowniki ilościowe charakteryzują się dużym stopniem ekspresji językowej,
mogącej służyć stylizacji artystycznej, o tyle w gwarach mają one swoje źró-
dło w znaczeniu podstawowym danego wyrazu i użycie ich jest bardziej
wyspecjalizowane (Schabowska 1967: 12).

Mimo licznych prac z tego zakresu, m.in. J. Kuć o rzeczownikach ilo-
ściowych w gwarach podlasko-mazowieckich (2008, 2011), leksyka gwarowa
nie doczekała się jeszcze całościowego opracowania zjawiska numeraliza-
cji. Opierając się na materiałach zgromadzonych w kartotece Słownika gwar
polskich Instytutu Języka Polskiego PAN w Krakowie, chciałabym przeana-
lizować niewielką grupę wyrazów, które mogą stanowić ilustrację powyż-
szego procesu. Prezentuję przede wszystkim rzeczowniki podlegające stop-
niowemu procesowi numeralizacji, które w swoim pierwotnym znaczeniu
nazywają konkretne przedmioty lub zjawiska, a w połączeniu z innymi rze-
czownikami mogą oznaczać małą lub dużą ilość czegoś. Za najważniejsze
kryterium „uliczebnikowienia” wyrazu uznaję użycie, w którym wchodzi on
w zależności składniowe charakterystyczne dla liczebników.

Z grupy rzeczowników ilościowych oznaczających ilość dużą lub nie-
możliwą do policzenia na uwagę zasługują, m.in.: ćma, chmara, gromada.

ĆMA: wyraz znany polszczyźnie od najdawniejszych czasów. W dobie
staropolskiej znaczył ‘ciemność, ciemnotę’, ‘wielkie mnóstwo, zastęp, legion’
w odniesieniu do złych duchów lub aniołów. Był też używany do określenia
konkretnej liczby równej dziesięciu tysiącom lub 6666 (bo każda ćma jest sześć
tysięcy sześćset sześćdziesięć i sześć – SStp I 437–8). W takich znaczeniach wy-
stępuje w słownikach Lindego i wileńskim. We współczesnej polszczyźnie
ma trzy znaczenia: 1. ‘motyl nocny’; 2. ‘ciemność, mrok’; 3. ‘chmara, ciżba,
mrowie’ w odniesieniu do ludzi lub zwierząt (USJP). W gwarach odnosi się
również do przedmiotów: Przilecioł roz jakisik chłop s gór s lomyntym wielgim, ze
ijdzie wielgo ćma dzików w doliny, ze pod some chołpy podchodzom Żyw ZarP 59;
Cało ćma muchuf siedzi na piecu koniń (rkp); To macie piniyndzy ćme, wam już
bida nic nie zrobi ok. Sławkowa olk Zb XI 78; Mówi się chmara ptactwa, ale raczej
ćma narodu lub hurma luda siem (rkp).

CHMARA: W leksykonie Lindego oraz wileńskim występuje jako ‘ob-
łok, czarna chmura’ i przenośnie ‘wielość, gęstwa, mnóstwo’. W słowniku
warszawskim w tym znaczeniu znajdujemy już tylko zleksykalizowaną wer-
sję oznaczającą ‘wielką, niepoliczalną ilość czego’ np. szarańczy, os, wil-
ków. W USJP chmara to ‘wielka liczba kogoś lub czegoś; tłum, mnóstwo,
mrowie, rój, hurma, krocie’. W gwarach odnosi się zarówno do rzeczow-
ników policzalnych ‘nieokreślenie wielka ilość; mnóstwo, tłum’: uuni ma-
jóm chmara dzieci lubl (rkp); Ludzie śli całymi chmarami łęcz PJPAN 37 s 310;
Co wieczór chmara gapiów leci do lasku koniń (rkp), jak i niepoliczalnych: Tu jest
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chmare słómi Ostródz MPKJ III 388. Występuje również w użyciu przysłówko-
wym jako okolicznik stopnia i miary: Co uno chmare przemoknie, to uno choruje
ostródz (rkp).

GROMADA: w swoim najstarszym, podstawowym znaczeniu wyraz
oznaczał ‘stos, stertę, kupę’ np. gliny, kamieni lub ‘zebranie ogółu gospo-
darzy, członków cechu itp.’. Od XV wieku zaczyna być używany do opisy-
wania tłumu ludzi. Dziewiętnastowieczne słowniki Lindego i wileński po-
twierdzają go w znaczeniu ‘stosu, kupy’ kamieni, rzeczy, trupów, pienię-
dzy, a także wskazują na wyrażanie ‘pewnej liczby osób zgromadzonych
razem’. Współcześnie gromada oznacza ‘dużą liczbę ludzi, zwierząt zebra-
nych w jednym miejscu; grupę, zbiorowisko, zespół’ (USJP). Funkcjonuje
więc jako określenie dużego zbiorowiska istot żywych. Gwarowe użycia po-
kazują, że odnosi się nie tylko do istot żywych, ale też do przedmiotów:
Zesła sie gromada dzieci i zaceny dokucać choremu bocionowi konec (rkp); A tam
– gada – diabłów grumada jidzie zam (rkp); W majóntkach mnieli grómadi bidła
świec (rkp); Gromada pieśni olec (rkp); Grómada drzew ryb SGŚ XI 44. Ozna-
cza też ‘dużą liczbę rzeczy odpowiednio ułożonych w jednym miejscu; stos,
stertę, kupę’: Nasmykoł całóm gromade kamini ciesz (rkp); Grómada słómy lezy na
podwórzu ostroł (rkp); Gromada plew Kasz LPW I 231. Zleksykalizowana forma
biernika w funkcji mianownika i orzeczenie w 3. os. lp. Gromade ludzi było
giż SGOWM II 319; U nas w mazurskiej nasej gotce to jest mocno gromade słóf
z nienieckiego jw; Gromada sie ik zesło lim (rkp), świadczą wyraźnie o leksy-
kalizacji w funkcji liczebnikowej. Na uwagę zasługuje użycie przysłówkowe
jako okolicznika miary: Musiałam gromade latać, ale nie kole niych, kole ludzi
ostródz SGOWM II 319.

Drugą grupę leksemów, które chciałabym omówić, stanowią określenia
małej lub nawet bardzo małej ilości, np.:

KRZYNA: wyraz oznacza ‘bardzo małą ilość czegoś; odrobinę, ociu-
pinę’ (USJP). W takim znaczeniu występuje w słownikach Lindego, wileń-
skim i warszawskim. Jest rzadko spotykany w polszczyźnie ogólnej, pełni
raczej funkcje stylistyczne. W gwarowych poświadczeniach znajdujemy po-
twierdzenie, że jest używany w swoim pierwotnym znaczeniu ‘okruch, okru-
szyna’: Ale ty krzynów ostawił na stole, kura by się tym najadła! bial-podl (rkp),
ale także jako ‘bardzo mała ilość czegoś; odrobina’: Nawet krzyny chleba nie
ma kiel (rkp); Krzine siecki, monki, wody pis SGOWM III 35; Wysed na próg,
zeby choć krzyne powietrza chycić opocz MPTL XIII 24. W tym znaczeniu łączy
się z rzeczownikami policzalnymi i niepoliczalnymi. W użyciu przysłów-
kowym zleksykalizowana forma biernika krzynę oznacza ‘trochę’, np.: Tak
krzyne zarobzie mrąg SGOWM III 354; Baba se krzyne pomyślała i powiado tak...
puław (rkp), z przymiotnikami i przysłówkami stanowi dodatkowe określe-
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nie miary: Wydaje my się, że tyn uobrus krzyne krzywo wisi koniń (rkp); Był do
wilka krzynę podobny radz-podl Wisła XVI 126.

KĄSEK: leksem notowany w najdawniejszych zabytkach polskiego pi-
śmiennictwa, m.in.: w Biblii królowej Zofii i w wierszu O zachowaniu się przy
stole Słoty. Początkowo odnosił się do cząstki chleba, potem do innego poży-
wienia, znacząc ‘ukąszenie, tyle, ile da się przekąsić’ – Linde t. II s. 345–6,
‘mały kęs, część czego, co może być zjedzone’, ‘trocha, mała ilość’ – SWil
t. II s. 484. W USJP znaczy ‘kawałek czegoś jadalnego’ lub ‘małą część ja-
kiejś powierzchni, mały kawałek jakiegoś obszaru; trochę, nieco’. Należy do
tych określeń, które we współczesnym języku polskim występują rzadko,
głównie jako środek stylizacji wypowiedzi. Gwarowe poświadczenia wska-
zują na żywotność tego wyrazu. W swoim podstawowym znaczeniu wyraża
‘małą ilość jedzenia, głównie chleba’: Dej mi kónsek chleba lubl (rkp); Doł mu
kónsek szpyrki ryb PJŚ I 19; A do wnóntsz to se doł kónsek cebulki, kónseg wądzónki
prud PlutaGłog II 80. Równie powszechne jest jego użycie w znaczeniach:

– ‘kawałek czegoś’: Ostatni kąsek złota ze dna skrzinki wyjmowoł żyw
MiesPog 111; Weźnie kónsek papiru Ciesz RZemě IV 69; Kónseg drutu
ciesz (rkp); Kónsek zamba mi sie ułómało głub PJŚ I 146; Mieli kónsek pola,
a krowa se chowali rac LL II 2–3;

– ‘odzielona część czegoś’: Wzión siykiyre, a porómboł na kónski Orawa [Sł]
ZNUJ 72 s. 31; A tym skopkiem prał o odrzwia stajni, jeż się roztrzaskał
w drobne kuski brzes-mp PGaw 60;

– ‘egzemplarz, sztuka’: Sie mi zdo, że patnoście kónsków było tego bydła Ciesz
Zwrot 86 s. 8;

– ‘niewielka ilość, trochę’: kónsek siana ciesz NT I 4; Nó bóło kónsek piwa
syc (rkp);

– ‘trochę’: No i jechali kónseg dali prud BMJP XIV 128; Bół jedyn chłop
kónseg głupkowaty niem DobrzNiem II 108; Mój kolega umioł kąsek po
polsku oław BMJP XIV 151; Bulwyj kónseg zgniółyj międzyrz Gruch-
GwKr 56; Musis tu kónsek zacekać lubl (rkp);

– ‘ledwie’: To uuna sama uciekała uot strachu, co była kónseg zywa opol KwOp
XIII 1 s. 100.
Na podstawie funkcjonowania tych kilku wybranych leksemów mo-

żemy zauważyć, że numeralizacja w gwarach przebiega podobnie jak w pol-
szczyźnie ogólnej. W procesie uliczebnikowienia za zmianami semantycz-
nymi (przesunięcie znaczenia ku nieokreśloności) postępują zmiany związ-
ków syntagmatycznych, w wyniku których omawiane rzeczowniki ilościowe
wchodzą w uzgodnienia składniowe charakterystyczne dla liczebników,
tzn. wymagają dopełniacza liczby pojedynczej lub mnogiej (ćma muchów,
wilków, narodu; gromada dzieci, plew, słów; krzyna chleba, mąki, wody, powie-
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trza; kąsek chleba, drutu, piwa, mleka, drogi) w odniesieniu do rzeczownika
liczonego (Klemensiewicz 1937: 53), a orzeczenie przyjmuje formę 3. os. lp.
rodzaju nijakiego (gromadę ludzi było; gromada się ich zeszło; kąsek zęba mi się zła-
mało; było kąsek piwa). Inną zauważalną zmianą jest występowanie w użyciach
typowych dla przysłówków „dużo”, „mało”, „trochę” w połączeniu z cza-
sownikiem (musiałam gromadę latać; krzynę zarobię; baba krzynę pomyślała; kąsek
zaczekać; umiał kąsek po polsku), przymiotnikiem (krzynę podobny; kąsek głup-
kowaty) lub przysłówkiem (obrus krzynę krzywo wisi; kąsek dalej). Omówione
powyżej jednostki leksykalne nie wykazują wyraźnego zróżnicowania geo-
graficznego. Są reprezentatywne dla całości polskiego obszaru dialektalnego.
Zagadnienie dyferencji terytorialnej wymaga jednak dalszych pogłębionych
badań i osobnego opracowania.

Jak już wcześniej zaznaczyłam, rzeczowniki ilościowe w gwarach są kate-
gorią bardziej produktywną niż w języku ogólnym. Inną wyróżniająca cechą
jest leksykalizacja zmierzająca nie tylko do wyrażenia ilości niemożliwej do
policzenia, nieokreślonej , ale także do wskazania precyzyjnie ilości. Można
postawić hipotezę, że część z nich przechodzi do grupy niekonwencjonalnych
jednostek miary (Bednarek 1994; Topolińska 1984: 369), np.:

1. bombka ‘1/8 litra’: bómbka soku krot (rkp); bomba ‘duża szklanka piwa’
(SW I, s. 189). Wyraz poświadczony głównie w Wielkopolsce.

2. kąsek ‘miara długości zwoju płótna równa ok. 42 metrom’: Na jeden
kąsek trzeba piętnaście łokietków Orawa KąśSł 332; kąsek pierwotnie ‘ka-
wałek czegoś jadalnego’, ‘kawałek czegoś; także część powierzchni’ (Bo-
ryś 2005: 227). W tym znaczeniu wyraz poświadczony sporadycznie na
Orawie i Spiszu (Fal I 94).

3. poła ‘miara szerokości płótna równa ośmiu metrom’: Jo tyż dostałam uod
babci czteryj połyj wolsz (rkp); Takie poły płótna były, osim metrów jedna
poła miała sulech (Fal I 94); poła ‘dolna część, róg jednej połowy ubioru’,
‘płat tkaniny’ (Boryś 2005: 460). Wyraz poświadczony głównie w Wielko-
polsce.

4. pręt ‘miara powierzchni ziemi, też: miara długości’: Downi to na pręty
licyli, pręt to uosim ji półłokcia, morga mo trzysta prętów piń (rkp); Prynt mioł
sztyry metry ryb (rkp); Më le mómy máłi ogródk, on le je sztërë prantë długi
wej (S VII 241); pręt ‘długi i cienki kawałek drewna, metalu’, ‘kij, laska’
(Boryś 2005: 482). Wyraz dobrze poświadczony we wszystkich regionach
Polski, często z dodatkowym określeniem „przestarzały”.

5. smycz/a ‘miara długości osnowy lub płótna, też: zwój płótna’: Z ty
przyndzy wyńdom dwie smycze płótna koniń (rkp); Smycz mioł sześ łokci
włoszcz (rkp); Smyca miała długości sześć łokci kut (Fal I 277); smycz
pierwotnie ‘to, co się ciągnie’, ‘to, za pomocą czego się ciągnie’ (Bo-
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ryś 2005: 564). Wyraz notowany głównie na pograniczu Małopolski,
Wielkopolski i Mazowsza.

6. staje ‘miara powierzchni pola uprawnego’: Cy trzysta, cy śtyrysta metrów
pole nazywali staje wiel (rkp); Staje to taki kawołek pola radomsz (rkp); Nasze
pole mo tszy staja długości koniń (rkp); staja/staje ‘przestrzeń pola równa
120 krokom, po której oracz staje i zawraca, żeby orać następny pas pola’
(SW VI, s. 383). Leksem notowany we wszystkich regionach Polski poza
Kaszubami. Na Orawie i Podhalu w tym znaczeniu występuje wyraz
stajanie.
Istnienie rzeczowników określających ilość dowodzi, że dla tworzenia

nowych określeń człowiek sięga do zjawisk otaczającego go świata, do wiel-
kości, które łatwiej sobie wyobrazić. Mówiący odwołuje się do wielkości
prostszych niż rzeczywiste albo z braku wiedzy, albo poczucia obcości miar
narzuconych administracyjnie. Sposób mierzenia za pomocą własnego ciała
lub przedmiotów codziennego użytku jest dość dokładny i czasem zastępuje
konwencjonalne miary: I dawni, pani nie było [...] ani fontów, ani kilów, ani kwart,
tylko na takie gorztki mierzyli bus PorJ 1957 s. 141.

Wykaz skrótów materiałów źródłowych kartoteki
Słownika gwar polskich

rkp – źródło rękopiśmienne z katalogu Słownika gwar polskich w IJP PAN
w Krakowie.

BMJP – Biblioteczka Towarzystwa Miłośników Języka Polskiego. Kraków
od 1920.

DobrzNiem – Dobrzyński W., 1963, Gwary powiatu niemodlińskiego, Wrocław–War-
szawa–Kraków.

Fal I–IV – Falińska B., 1974, Polskie słownictwo tkackie na tle słowiańskim, Wroc-
ław–Warszawa–Kraków–Gdańsk.

GruchGwKr – Gruchmanowa M., 1969, Gwary Kramsk, Podmokli i Dąbrówki w woje-
wództwie zielonogórskim, Zielona Góra.

K I–VI – Karłowicz J., 1900–1911, Słownik gwar polskich, Kraków.

KąśSł – Kąś J., 2003, Słownik gwary orawskiej, Kraków.

KwOp – Kwartalnik Opolski. Wydawnictwo Opolskiego Towarzystwa Przyja-
ciół Nauk i Instytutu Śląskiego, Opole, od 1955.

LPW – Lorentz Fr., Hinze F., 1958, Pomoranisches Worterbuch, Berlin.

MiesPog – Miesiączek W., 1967, Pogodki spod Lipowskiej, Kraków.

MPKJ – Materiały i Prace Komisji Językowej Akademii Umiejętności w Kra-
kowie, I–VIII, 1904–1920.
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MPTL – Prace i Materiały Etnograficzne, Wydawnictwo Polskiego Towarzy-
stwa Ludoznawczego, Wrocław–Kraków, od 1947.

MSGP – Mały słownik gwar polskich, 2010, red. J. Wronicz, Kraków.

NT – Nitsch K., 1929, Wybór polskich tekstów gwarowych, Lwów.

PGaw – Piechota J., 1976, Gawędy iwkowskie, Kraków.

PJPAN – Prace Językoznawcze Polskiej Akademii Nauk, Wrocław, od 1954.

PJŚ – Prace Językowe, Wydawnictwa Śląskie Akademii Umiejętności, Kra-
ków 1934–1939.

PlutaGłog – Pluta F., Dialekt głogówiecki, 1963, Wrocław–Warszawa–Kraków.

PorJ – Poradnik Językowy, [Obecnie] organ Towarzystwa Kultury Języka,
od 1901 Kraków, od 1932 Warszawa.

Rzemě – 1954, Lidové povidky z Těšinska.

S I–VII – Sychta B., 1967–1976, Słownik gwar kaszubskich na tle kultury ludowej,
Wrocław–Warszawa–Kraków–Gdańsk.

SGOWM – Słownik gwar Ostródzkiego, Warmii i Mazur, Wrocław–Warszawa–Kra-
ków, od 1987.

SGŚ – Słownik gwar śląskich, red. B. Wyderka, Opole, od 2000.

Wisła – Wisła. Miesięcznik geograficzno-etnograficzny, 1887–1917, I–XX,
Warszawa.

ZarP – Zaremba A., 1931, Stare pogodki gorolskie łod Żywca, Żywiec.

Zb – Zbiór Wiadomości do Antropologii Krajowej wydawany stara-
niem Komisji Antropologicznej Akademii Umiejętności, 1877–1995,
I–XVIII, Kraków.

ZNUJ – Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Jagiellońskiego, Kraków, od 1955.

Zwrot – Zwrot, [Obecnie] Miesięcznik kulturalno–społeczny. Wydawnictwo
Polskiego Związku Kulturalno-Oświatowego w Czechosłowacji, Cze-
ski Cieszyn, od 1949.

Wykaz lokalizacji geograficznych według powiatów i regionów

bial-podl (bialski); brzes-mp (brzeski); bus (buski); ciesz (cieszyński); giż (giżycki);
głub (głubczycki); Kasz (Kaszuby); kiel (kielecki); konec (konecki); koniń (koniń-
ski); krot (krotoszyński); lim (limanowski); lubl (lubliniecki); łęcz (łęczycki); mię-
dzyrz (międzyrzecki); mrąg (mrągowski); niem (niemodliński); n-tar (nowotarski);
olec (olecki); olk (olkuski); oław (oławski); opocz (opoczyński); opol (opolski); Orawa
[Sł] (część Orawy na terenie Słowacji); ostroł (ostrołęcki); ostródz (ostródzki); piń (piń-
czowski); pis (piski); prud (prudnicki); puław (puławski); rac (raciborski); radz-podl
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(radzyński); ryb (rybnicki); siem (siemiatycki); syc (sycowski); świec (świecki); wiel
(wieluński); wolsz (wolsztyński); zam (zamojski); żyw (żywiecki)
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The process of numeralization of nouns in Polish dialects
on a basis of selected dialectical lexemes

Summary

The article is to present a discussion concerning a group of selected lexe-
mes, such lexemes bear various names in Polish linguistics: quantitative nouns
(Schabowska, 1967), undetermined numerals (Obrębska-Jabłońska, 1984); partitive
undetermined numerals (Laskowski, 1984), undetermined numerical pronouns (USJP,
2000).

It concerns the nouns that refer to specific objects or phenomena in their original
meaning and, combined with other nouns, may mean a quantity indefinitely large
or small. The result of the gradual lexicalization in the numeral function are formal
changes, including without limitation the denominator’s function being taken over
by the accusative and assuming the neuter gender by the subject group with such
noun (masę ludzi przyszło na spotkanie *). The changes of grammatical categories caused
the transfer of units from one class to another. Maria Schabowska dealt with the
problem in detail in her extensive work entitled Rzeczowniki ilościowe w języku polskim
[“Quantitative nouns in the Polish language”]. The entire work refers to the Polish
language in general as well as to the selected dialectical lexemes.

Although numerous works on this subject have been published, dialectical lexis
has not been the major topic of any publication. In my work, I would like to
present the process of numeralization of nouns occurring in Polish dialects, against
the background of general Polish, basing on the materials gathered in the files of
Słownik gwar polskich [Dictionary of Polish Dialects] by Instytut Języka Polskiego PAN
w Krakowie [Polish Language Institute of Polish Academy of Sciences in Cracow].
Key words: dialectology, Polish dialects, numerals, undetermined numerals, quanti-
tive nouns
Słowa-klucze: dialektologia, gwary polskie, liczebniki, liczebniki nieokreślone, rze-
czowniki ilościowe

* The translation of this sentence is: „Lots of people came to the meeting”; however, the
changes mentioned by the author are distinguishable in the Polish language only (translator’s
note).
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Nazwa i desygnat w zmieniającej się
rzeczywistości wiejskiej

Nazwa i desygnat są ze sobą ściśle zespolone i funkcjonują w myśl za-
sady, że „każdemu wyrazowi odpowiada jakiś fragment rzeczywistości da-
jący się wyodrębnić z jej ogólnego tła” (Doroszewski 1958: I, XXVII). Jest
to widoczne zarówno w realnej rzeczywistości, jak i w świadomości języ-
kowej mówiących, w której oba elementy tworzą zwartą i jednolitą całość,
nierozerwalną znaczeniowo i funkcjonalnie. Nazywanie jako oswajanie rze-
czywistości i oznaczanie kręgu własnego, a zatem przyjaznego i potrzebnego
człowiekowi, sprowadza się bowiem z jednej strony do określenia wzajem-
nej relacji nazwy i desygnatu, z drugiej wskazania funkcji i miejsca słów
w systemie językowym mieszkańców wsi. W obliczu współczesnych zmian
cywilizacyjnych, kulturowych i obyczajowych przekształca się jednak rze-
czywistość wiejska, w tym sposób jej postrzegania i interpretowania, a także
stosunek nazwy do desygnatu.

W przypadku dawnej społeczności wiejskiej, zwykle postrzeganej przez
pryzmat gwary, słowa – pozostające w ścisłej korelacji z nazywanymi przez
nie desygnatami – pełniły nie tylko funkcję identyfikacji i nazywania, ale
też interpretowania otaczającej rzeczywistości ze ściśle określonym miejscem
typowo wiejskich desygnatów, przydatnych użytecznie i ważnych społecz-
nie. Zmiany zachodzące we współczesnej wsi z jednej strony wyelimino-
wały wiele dawnych elementów z codziennego użycia, spychając ich funk-
cjonowanie do przeszłości, z drugiej – weszły desygnaty nowe, a wraz
z nimi pojawiły się nowe nazwy. Poza zasięgiem obu grup pozostały jed-
nak nazwy i desygnaty, łączące przeszłość i współczesność, bez obecności
których proces komunikacji wiejskiej nie mógłby istnieć, bo – jak twier-
dzą mieszkańcy wsi – drzwi w stodole nie można nazwać tak samo jak drzwi
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w domu 1, bo jest to inny desygnat potrzebujący też innego określenia, które
oddaje jego istotę. Ponadto, mimo przekształceń w sferze zewnętrznego
obrazu współczesnej wsi, ciągle jeszcze potrzebne jest słownictwo gwa-
rowe o ograniczonym zasięgu regionalnym, bez obecności którego niemożli-
wym jest nazwanie wielu elementów otaczającego świata. Są ponadto de-
sygnaty i ich nazwy funkcjonujące w rzeczywistości mentalnej, przywo-
ływanej we wspomnieniach, odwołaniach do przeszłości, i ta grupa jest
także istotna w konstruowaniu językowego obrazu wiejskiej rzeczywistości
językowej.

Biorąc pod uwagę powyższe rozważania, możemy zatem wskazać nie
tylko na wyraźną łączliwość nazwy i desygnatu, ale także na ich zmienność
w czasie i przestrzeni, w tym ścisłe umiejscowienie w dawnej rzeczywistości
obyczajowej i kulturowej, np.:

Wierzeje to tak z gwary jeszcze drzwi w dawny studole, no i tera so wierzeje
w studole, ale studoły już prawie sie nie używa do tego, co dawno, bo ni ma snop-
ków, ni ma słumy, siana, tera wszystko nowocześnie, kombajnem, ale studoła jest
i wierzeje so, no bo czym to zastąpi. Wierzeje to wierzeje i tyle (okolice Radzynia
Podlaskiego).

Podobnie dach słomiany, jako desygnat typowo wiejski i sytuowany
w przeszłości, jest objaśniany z przywołaniem poszczególnych elementów
pokrycia, a nawet z odwołaniem do konkretnego domu, gdzie jeszcze do
niedawna był taki dach:

Dachy byli słumiane, strzechy sie nazywali, to kryli kiczkami, byli kiczki i strze-
szaki, no i to z tego take strzeche rubili, inszych dachów ni było. A tu nidaleko jeszcze
parenaście lat tymu to była chałupa i ta strzecha była, bidne takie te ludzie byli, to
i dachu niczym inszym ni mieli za co pokryć, a na strzeche to słuma wystarczy (dal-
sza część wypowiedzi dotyczy szczegółowego opisu przygotowania kiczek
i strzeszaków i sposobu układania ich na dachu) – (okolice Zamościa).

W odniesieniu do rzeczywistości wiejskiej możemy mówić o kilku ty-
pach relacji zachodzących między nazwą a desygnatem.

I. Relacja pierwsza dotyczy desygnatów typowo wiejskich. Nazwa
współgra z desygnatem, wszechstronnie go charakteryzuje – zachowana jest
stałość desygnatu i użyteczność funkcjonalna nazwy (jest znana, używana,
rozumiana, interpretowana, a wreszcie sama interpretuje otaczający świat

1 Przykładowe wypowiedzi, przywołane w tym miejscu i w dalszej części artykułu, pocho-
dzą od mieszkańców wsi Polski środkowo-wschodniej i są efektem moich eksploracji tereno-
wych w latach 1989–2014. Zostały zapisane ortograficznie, ale z uwzględnieniem właściwości
fonetycznych, morfologicznych, leksykalnych i składniowych, typowych dla mowy najstarszych
(ponad 70-letnich) mieszkańców wsi regionu lubelskiego.
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przez przywołanie określonego desygnatu). Porównajmy np. nazwy ‘drew-
nianego naczynia służącego do wyrobu masła’ (Pelcowa 2001a: mapa 78),
które są motywowane czynnością robienia masła (bijanka, bijanica, tłuczka,
masłobojka) i masłem jako produktem, który powstaje w wyniku tej czynności
(maśniczka, maśnica, maselnica, maślanica). Podobne zespolenie nazwy i desy-
gnatu możemy dostrzec na przykład przy charakterystyce ‘glinianej miski
do ucierania maku’ (Pelcowa 2001a: mapa 82), z określeniami makutra, ma-
kownica, makortyt – od maku jako obiektu czynności, wierciocha i wiertacha –
od wykonywanej czynności, donica, miska, miska siwa – od rodzaju i typu na-
czynia, a także ‘płachty zawieszonej w polu na czterech kijach, zastępującej
kołyskę’ (Pelcowa 2001a: mapa 53) z określeniami motywowanymi nazwami
zwierząt na zasadzie podobieństwa działania (kobyła, kobyłka, kobylica, koń,
koza, kozioł), czynnością huśtania się (kołyska, kojda, koliba, kolibka, kolebajka,
kolebak, bujawka, bujda, huśtawka) lub kształtem urządzenia (trójnog, stojak,
uwiązak).

Ponadto każdy desygnat, podobnie jak i jego nazwa, jest zinterpreto-
wany i osadzony w kontekście kulturowym, obyczajowym, wierzeniowym,
gdyż „wyodrębnia się z rzeczywistości nie jako izolowana rzecz, ale jako
element pozostający w określonych związkach z innymi fragmentami tejże
rzeczywistości” (Doroszewski 1962: 142), np.:

Kutia to tak można wytłumaczyć, to sie robi jo, bierze sie mak, miód, pszenice,
całe ziarka, i te pszenice sie w stępie rozetrze, doda sie mak, miód, to sie razem
skucia, tak zetrze w dunicy czy tam w czym innym, (...) bo kutie to sie robiło tak: to
je miód, bo miód to słodycz, no to żeby słodko było wszystkim bez cały rok, ale jeszcze
mak, pszenica i tam insze, a miód to też stąd, że to miłość boska, symbol obfitości,
wiecznej szczęśliwości, a mak to płodność i urodzaj, pszenica to dar życia, bogactwo,
urodzaj na zboże, bo to przecież od Boga wszystko dane, takie dary boskie (...) i to
taka tradycyjna potrawa je, bo kuti nie można tak pu prostu se ugotować, to sie
tylko robi na wilije, bo to ważna putrawa, to można powiedzić symbol jest (okolice
Hrubieszowa);

Polywanica, tryfusek to tak downo jak pralka dzisioj, bo downo pralków nie
było, a było naczynie takie kręgłe na trzech nogach stoła, tu z boku dziura była,
dziure zatkali tam czym, szmat nałożuł, ług z popiołu zrubili, posypali tym łu-
giem i wodo gorąco przeliwali. Tak pare razy, potem dziure odetkoł, woda wyleciała
i znów kilka razy to samo, jaż woda czyściutko była, i te szmaty zrubili sie bilut-
kie. A potem baby brali na plecy te pranie, do rzyki i łupali kijunko aż furczało
(okolice Kraśnika);

Chleb upieczony rzucało sie dzieś, no do dzieży, wodo sie zalewało i kwas taki
sie robił. I na tym kwasie chleb sie ruzczyniało. I późnij sie miesiło te. Ruzczyni
sie chleb, przez noc rośnie, a rano zamiesisz i narośnie. W blachi kładziesz, w piecu
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palisz i już. Nazywali kupańki czy noczówki, to już to wszystko jedno, (...) to tam
wyrabiali ciasto. Węgiel musiał być wyciągnięty, musiała być kuciuba. Inne kogo
stać to blaszane mieli, a inne drewniane kuciube mieli. I wygarnąć wszędzie. Tutaj
przy tym, o tu przy wejściu, jak wkłada sie du pieca to sie część węgla sypie pud
płyte, a trochi węgla zustawia sie, i zakrywa sie to zatułko, blacho tako, i tak żeby
sie chleb zarumienił. A piec to palili drzewem. Musiało być na chleb przeważnie
ulszynowe drzewo, i susnowe było, a susnowe gorzyj, bardzij ulszynowe. (...) zależy
toż jaki chleb, chleb razowy, no to razowy chleb taki gruby, to trzymali tak wię-
cej, prawie do dwóch godzin, a już jak o z młyna to trzymali tak gudzine. Tupiero
jak spojrzysz, że zarumienione..., i żeb za dużo duchu nie wpuścić, to jak sie chleb
piecze, wstawia sie w piec, to sie zamyka drzwi na zaszczypke, żeby nikt ni wcho-
dził zanim sie włoży chleb, bo sie ni zapiecze. To już taka była tradycja (okolice
Białej Podlaskiej);

Kiedyś to wy żniwa koso kusili, taki kosiarz kosił, a baba podbieraczka szła za
koso i brała na gaści, rubiła takie powrósło i wiązała. A potem w dziesiątki składali,
chochołem nakrywali. Taki rozczapirzuny snopek na wirzch to chochoł sie nazywał
(okolice Szczebrzeszyna);

Dożynki to w korowodzie wszystkie zawody i przeważnie rolnictwo, konie cią-
gneły brony, siewnik, szli młockarze z cepami, grabie nieśli na plecach, przebrani
w stroje. Tam mieli słomiane kapelusze, podpasani jakimiś przewrósłami. No bardzo
ten korowód wyglądał tak. Oczywiście zasiadał ksiądz, zasiadała elita ówczesna, ho-
rodyszcza, sołtys, no i tam inne osobistości, nauczyciele. A późnij zabawa ludowa,
muzyka ta, wszyscy sie bawili, cieszyli (okolice Włodawy).

Naświetlony stabilny obraz współgrania desygnatu i nazwy, wyczerpu-
jąco go charakteryzującej, jest istotą dawnej rzeczywistości wiejskiej – już
przemijającej, ale obecnej we współczesnej wsi i chętnie przywoływanej przez
osoby starszego pokolenia. Jest to jednak obraz wiejskiego świata zanikają-
cego i zmieniającego się w wyniku przemian cywilizacyjnych, a także spo-
łecznych, kulturowych, obyczajowych.

II. Wiadomo, że nazwa jest uzależniona od desygnatu, który zanika,
zmienia kształt i przeznaczenie, przeistacza się, zyskuje nowy wymiar se-
mantyczny, a tym samym nowe formy nazywania. Mamy w tym wypadku
wyraźną zależność nazwy od desygnatu, bo od niego zależy – czy na-
zwa pozostanie, czy będzie używana i wartościowana pozytywnie lub ne-
gatywnie, np.:

A po co pytać o stary wóz, komu ten szynkiel czy kabzla potrzebne, jak my
mamy nowoczesne auta (okolice Krasnegostawu);

Tu ni ma ciemnoty, to o strzesze ani o kiczakach nie bedziem mówić, to już nie
dzisiejsze czasy, bo wszystko dachy z blachi lub ternitem kryte (okolice Hrubie-
szowa).
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W tej sytuacji nazwa i desygnat rozchodzą się, chociaż nazwa często
jeszcze długo istnieje w biernym zasobie leksykalnym i jest przywoływana
(razem z desygnatem) w momencie potrzeby mówienia o przeszłości. Jej lo-
kalizacja jest jednak (podobnie jak i desygnatu) w obrazie wsi swojskim dla
osób, od których odziedziczyliśmy informacje, a nie dla mówiącego, który
odcina się od przeszłości, wskazując swoich przodków jako twórców prze-
kazu. Dotyczy to np. desygnatów i nazw z zakresu dawnej wiejskiej techniki,
budownictwa, pokarmów, np.:

Kulasze gotowali, no to brało sie mąke, kartofle i na wode sie kuciało jaż sie
zgęsła, tak sie utarło, potem sie krosiło tam słunino czy śmitano, jak tam łu kogo, co
było, a i co chto lubiał, ale to dawne, ni nasze czasy, a dziś nicht by kulaszy nie jad
(okolice Zamościa);

Mówili, że zostawiało sie wereja. Wereja to po chachłacku zostawiało sie kępke
zboża, upliło sie czyściutko, zakręcało sie kłosy, kwiatki sie wyciągało i te kłosy na
kępce byli, te kłosy sie wykruszało, przygrabiało sie rękami, żeby ono poschodziło, bo
mówili, że święty Eliasz przyjdzie konie paść, jak bedzie grzmiało te konie zjadały te
wereje. Stawiało sie dużo gałąź koło niej, duże piękne kwiaty koło niej sie obkręcało
i sie śpiewało, dożali żyta i jarki, oj daj nam panie gorzałki, dożali żyta teho dnia,
jedź po muzyke do Kodnia. Te pieśni to tak po chachłacku, i wyciągali piękny kłosy
ze snopa i obkładali te wereja i zawsze kręcili, bo pięknie żyto sie urodzi. Który był
gospodarzem tak gdzie młócili, złapali go i powłóczyli go po tej werei, żeby on za-
bronował, to ładne żyto bedzie. Jarzębine wsadzali, żeby żyto było piękne, takie jak
czerwona jarzębina, a jak ktoś nie wyżoł, to śpiewali po chachłacku, nasz Ignac zo-
stawił żyto na niby, niby to drugie zboże, drugi zbiór (Pelcowa 2012: 323 – okolice
Białej Podlaskiej);

Dawno, jeszcze tak dawno, to na dole to piekło sie miodownik taki już. Szklanke
miodu i tam sześć jajek i szklanke cukru i wyszed taki miodownik duży i dawali, zaraz
po ślubie te dole rozdawali. Szła druhna z talerzem i każdemu kawałeczek tej doli
dała. I tam czy ta dola dobra była czy słodka, czy jaka, takie już były i przyśpiewki
albo że jeszcze raz ty doli, bo jeszcze nie skosztowali i tak sie zaczynało to wesele.
Potem już orkiestra grała sama taka na tych trąbach, ni tak jak dzisiaj (okolice
Biłgoraja);

Takie byli jak łamaczka, ale z dwoma przedziałami w środku, ło tak łamaczka
w środku, ło ma tylko jedno i drugo sie przyciska a to taka, że w środku jeszcze
ma dwa, jeszcze sie lepi wykrusza. Dziś tego nie uświadczy, bo po co, to nie jest
potrzebne nikomu (okolice Włodawy).

III. Desygnat zanika, ale nazwa pozostaje, bo odnosi się do różnych ele-
mentów otaczającego świata, zróżnicowanych społecznie i kulturowo, w tym
do gwary i języka ogólnopolskiego, np. koza ma kilka znaczeń gwarowych:
‘płachta zawieszona na czterech kijach, zastępująca kołyskę’ – ‘ostatni po-
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kos zboża’ – ‘kłosy zboża nieskoszone przez nieuwagę kosiarza’ – kępka
zboża zostawiona po żniwach na polu, przybrana kwiatami’ – ‘dawna siecz-
karnia ręczna na kosę’ – ‘warkocz’ – ‘areszt’ – ‘młoda dziewczyna’ i jedno
ogólnopolskie: ‘zwierzę domowe’ (por. Pelcowa 2012: 148–151). Podobnie wa-
łek: gwarowe ‘tłuczek do ziemniaków’ – ‘poprzeczna belka grabi, w której
tkwią zęby’ – ‘poprzeczna belka łącząca stramy płóz w saniach’ – ‘drążek
łączący podgięte do góry końce płóz w saniach’ – ‘wał zgrabionego siana
na łące’, ogólnopolskie ‘przedmiot walcowatego kształtu, o różnym przezna-
czeniu, służący najczęściej do nawijania lub rozpłaszczania, wygładzania cze-
goś’; lisy: gwarowe ‘gąsienice na liściach kapusty’ – ‘mróz na szybie w oknie’,
ogólnopolskie ‘zwierzęta leśne’.

IV. Przemiany kulturowo-cywilizacyjne ostatnich lat niosą ze sobą do-
datkowe uwarunkowania związane z chronologią nazw i desygnatów. Pro-
wadzi to często do rywalizacji między przeszłością i współczesnością, która
dokonuje się nie tylko przez zanik wielu desygnatów, ale także zmian znacze-
niowych wyrazów i przeniesieniem zarówno dawnej nazwy na inny, nowy
i współczesny przedmiot, jak i współczesnej na desygnat dawny, np.:

Tera kuchni ni ma, nicht drewnem, węglem ni pali, tera wszystko na gaz, cztery
fajerki i blacha taka i to cała nowoczesna kuchnia, mówi sie kuchenka gazowa (okolice
Zamościa);

Tera więcy takich udziwnień ludzie majo, kapy na ten przykład to tera to już
takie wymyślne więcy, a to długie takie, a to ruła jakby, a to w kulorze, a kiedyś
to kapa była z kaflów tak samo jak piec, i jak taki niby dach wyglądała (okolice
Biłgoraja);

Domy byli insze, drewniane, jedna wielgo chałupa i jak sie z dworu wchodziło
to był przedpokój, w chałupie jeszcze była pudłoga z desków, ale już tyn przedpokój
to prosto zimia ubito i tyle, i to tako siń ta, przedpokój był (okolice Lublina);

Kiedyś też byli te dyskoteki, młodzież z cały okolicy szła. Jak naszła subota
to ja wytańcowała sie za cały tydzień, takie same byli te dyskoteki jak tera, z mu-
zyko, tam ze dwa grajki, skrzypki i harmonia, czasem na karnecie grał, i dyskoteka,
muzyka taka na całego, bo te zacofane więcy, starsze takie to muzyka mówili (oko-
lice Zamościa);

Jak mogło być inacy, do prania to ino pralka, bo prali tak, jak i dziś, w pralce
prali, takie na trzech nogach, we dnie z dziuro i takie to było pranie w ty pralce.
A jak sie nazywało, przecież tylko pralka jak i tero, pralka na trzech nogach do
zolynia szmatów. Ja jesce w taki pralce prała (okolice Janowa Lubelskiego).

V. Wraz ze zmianami cywilizacyjnymi wchodzą też nowe wyrazy, do
tej pory nieznane, łączone z elementami rzeczywistości niewiejskiej, obce
kulturowo, niezrozumiałe etymologicznie, ale przejmowane jako efekt nowej
strategii komunikacyjnej, np.:
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Tu putrzebna je intrastruktura, to by ożywiło teren wiejski (okolice Lublina);
Gminnie potrzebno jest restrukturyzacja, czegoś nowego, co by stratygiczne

było, co by dało prace (okolice Kraśnika);
Teraz wieś inna, nowoczesna, so duże biznesy (okolice Opola Lubelskiego);
Ja nawet lubie te bałabany (‘banany’), bo kiedyś to tego ni było, a tera w każdym

sklepie su (okolice Puław);
Tera ważne to, co ma wartość rynkowe, a po zawodówce jako fachowiec zdybie

prace od razu (okolice Bychawy).
Wejście nowych desygnatów i ich nazw sprzyja ustaleniu nowych me-

chanizmów nazewniczych podporządkowanych regułom nowoczesności, np.:
Jeszcze pójde kserówke zrobie, bo tyle przepisuwać to głupota, ksero sie zrobi

i już, dziś nicht tak nie pisze jak dawni (okolice Zamościa);
a na pytanie o żniwa słyszymy odpowiedź:
A żniwa to stare, ja tam to nic nie wim, o moje babka jeszcze, to by wiedzieli,

teraz to nikt ło żniwach nie słyszał, kombajnowanie idzie (okolice Tomaszowa
Lubelskiego).

VI. Desygnat nadal istnieje, ale nazwa zanika, bo jest inny odpowiednik
ogólnopolski, albo nie ma potrzeby lub chęci nazywania (np. przez ludzi
młodych), a także nazwa jest jedną z wielu i podlega wartościowaniu, wcho-
dząc w relacje z językiem ogólnym. I tak:

1) nazwa gwarowa jest wypierana przez nazwę ogólnopolską:
To była zezula, ale teraz nikt tak nie powie, tera kukułka (okolice Zamościa);
Skamra i skamra była, a tera już normalnie komar skamre zastąpił, skamra nicht

ni powi (okolice Kraśnika);
Dryga czy galareta to jest to samo, ale stare dawno to dryga mówili, a młode

to już galareta mówio, po naszemu to dryga więcy, ale wypada mówić już tak po
dzisiejszemu i nowocześnie, no to jest galareta, ale to jest to samo, ta sama potrawa,
tak samo sie robi, tylko że nazywa sie inaczy (okolice Bychawy);

2) nazwa gwarowa (w wyniku negatywnego wartościowania) jest wypie-
rana przez inne określenia gwarowe, regionalne, lub tylko funkcjonuje
w opozycji dawny – współczesny z odniesieniem do przeszłości, np. kie-
dyś tak – teraz tak:
jama to po starymu, tera u nas nowocześnie, dół sie przyjon (okolice Zamo-

ścia);
Kiedyś to śpadel, ale to przecież ładni rydel, tera rydel, rydlem sie kopie w ogro-

dzie, a dawno to śpadel i tyle (okolice Lublina);
Świniucha stare mówili, paskudnie, a i ja sama nie widziała, że to łuboda,

dopiro nidawno ja sie dowiedziała, że to łuboda sie nazywa, a tu świniucha, że to
niby świniam rwio, no to świniucha, a to łuboda. Tera już łuboda i łu nas (okolice
Hrubieszowa);



558 Halina Pelcowa

Dawno zapirali drzwi, a na klucz to zasuwali, a tera zamykamy, zaprzyć czy
nasunąć już tera nie pasuje (okolice Zamościa);

3) nazwa gwarowa jest nieużywana, a w jej miejsce wchodzi nazwa ogól-
nopolska albo nazwa ogólnie identyfikująca desygnat, np. przy okre-
śleniu ‘zwierząt domowych’ (Pelcowa 2001a: mapa 39) zamiast czterech
nazw: lewentarz, dobytek, chudoba, stworzenie pojawia się tylko ogólno-
polska inwentarz lub ogólnie zwierzęta. Podobnie ‘nać marchwi’ nazy-
wana dawniej w gwarach regionu lubelskiego marchwiną, marchwianą na-
cią, marchwianką, marchwiniem, marchwinami, hyczami, hyczkami, hyczyną,
hyczyniem, hyczkowiniem, chmieliną, chmieliniem, naciną, maciną i nacią
(Pelcowa 2001a: mapa 21) jest określana jako zielone liście czy takie coś
zielonego.
W wypadku desygnatu należącego do kręgu ogólnego może z kolei za-

chodzić świadomość istnienia wariantywności nazewniczej, ale bez łączenia
z gwarą, np.:

Kukawka abo kukułka, to jest to samo, taki ptak i tyle, a jak może być inaczy
(okolice Parczewa);

Kamienice były i so, to o czym tu mówić, każdyn powi kaminica (okolice
Janowa Lubelskiego);

Często mamy wyraźny sygnał wskazujący na odniesienie wypowiedzi
do przeszłości:

A wode to brali z krynicy, a co to było, to z zimi tak woda wybijała, ale nie
wszędzie tylko w niktórych miejscach, dzieś na zgórkach, w wąwozach (okolice
Chełma);
lub do współczesności:

Jak to skąd wode brali, a z kranu, tylko z kranu, w kranie woda jest i była,
zawsze tak było, no bo jak inaczy (okolice Lublina).

Inne przykłady potwierdzają ubożenie zasobu leksykalnego mieszkań-
ców wsi i ograniczenia nazewnicze, z zanikaniem określeń dawnych przy
ciągle istniejących i czynnych desygnatach, np. przy ‘galarecie z nóżek’ (Pel-
cowa 2001a: mapa 95) i ‘źrenicy oka’ (Pelcowa 2001a: mapa 1) z wielości
nazw na terenie regionu lubelskiego (przy galarecie – 20: galareta, galareta,
dryga, drygi, drygla, drygle, drygolina, drygieliny, zimne nogi, zimne nóżki, zsiadłe
nogi, trząska, trzęsionka, trzęsawa, trzęsawica, kwaszeniny, studzienina, wystudzie-
nina, studzielina, studzieniec; przy źrenicy – 11: źrenica, żrenica, źronko, panienka,
człowieczek, człowieczko, lalka, laleczka, patronka, patrzączka, gałka) w zasobie lek-
sykalnym pozostają tylko galareta, zimne nóżki i źrenica, ale bez wgłębiania
się w motywacje onomazjologiczne. Brakuje udzielenia odpowiedzi na pyta-
nia: skąd to się wzięło?, po co?, dlaczego?, kto używa?, do czego służy?,
jaką pełni funkcję wśród innych nazw?, a także: jak wygląda desygnat?,
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jak jest zbudowany?, jakie ma zastosowanie? Pozostaje nazwa ogólnopol-
ska, a zanikają nie tylko dawne nazwy gwarowe, tworzące zwarte i kom-
plementarne względem siebie kompleksy terytorialne, ale też giną moty-
wacje kulturowo-obyczajowe, warunkujące użycie danej nazwy. Mamy przy
tym często odżegnywanie się od dawnej wiejskiej przeszłości i wyzbywa-
nie się tego, co dawne i nieużyteczne w nowej cywilizacyjnie ulepszonej
rzeczywistości.

VII. We współczesnej wsi obserwujemy ponadto zachowanie pewnych
fragmentów przeszłości w formie niezmienionej nazewniczo, ale z wyraź-
nie zarysowaną wariantywnością funkcjonalną. W zależności od sytuacji ko-
munikacyjnej dla nazwania pewnej grupy desygnatów funkcjonują różne
nazwy gwarowe, bo nie ma odpowiednika ogólnopolskiego, np. wierzeje,
brama, wrota ‘drzwi w stodole’, klepisko, boisko, bojowisko, tok i gumno ‘posadzka
w stodole’:

Wrota zamykali takim rublem, tak mówio, ale po mojemu, jak ja mówie to brama
jest, no wrota i brama w stodole (okolice Chełma);

Snopków ni ma, ale stodoła jeszcze stoi, bo na bojowisku sie różne te maszyny
stawio, no nie na bojowisku, a na klepisku, bo bojowisko to więcy takie stare mówio,
my już klepisko czy boisko (okolice Biłgoraja).

VIII. Inną relację obserwujemy przy rywalizacji co najmniej dwóch nazw
na jeden desygnat, zróżnicowanych sytuacyjnie, w tym jednej ogólnopolskiej.
Są one używane wymiennie lub ze wskazaniem na jedno ze słów, warto-
ściowane wyżej i uważane za poprawne oraz właściwe w danej sytuacji,
np. X w kręgu rodzinnym używa nazw baniak ‘żeliwny garnek do goto-
wania’, bździuchy ‘kwiaty ogrodowe, Tagetes’, ale w rozmowie oficjalnej –
garnek//garczek i aksamitka.

We wszystkich przywołanych relacjach istotne znaczenie ma świado-
mość językowa, kompetencja językowa i kompetencja komunikacyjna mó-
wiących oraz aspekt pragmatyczny, czyli działanie i zachowanie językowe
mieszkańców wsi w odniesieniu do konkretnych desygnatów, np. z zakresu
realiów codziennego życia, sprzętów domowych, pracy na roli itp. mamy
słownictwo bierne i czynne, nowe i stare desygnaty typowo wiejskie, a także
desygnaty i nazwy wartościowane pozytywnie lub negatywnie. Ponadto, oso-
bom najstarszych często nazwa ogólnopolska służy wyłącznie do objaśnienia
użytej przez siebie nazwy gwarowej, co pozwala wyraźnie zarysować miej-
sce nazwy i desygnatu w przestrzeni wiejskiej i umiejscowić je w szerszym
kontekście społecznym, obyczajowym i kulturowym, np.:

Tera galareta, a z dawna jeszcze to dryga, bo to z dawien dawna u starych
jeszcze ta dryga została, po staremu tak jeszcze (...) dryga to stąd sie tak nazywa, że
ona jak sie patrzy to tak dryga, no tak trzęsie sie, bo to zgęśnie sie, ale nie tak całkiem
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ino tak troche i takie drygające ono jest, a galareta to skąd ta nazwa sie wzina to nie
powim, tak zaczeni mówić to i ja tak mówie, ale czego to jest tak nazwane i skąd
przyszło to nie wim (okolice Szczebrzeszyna);

Wierzeje to su w studole, to jakby tu powiedzić, tak jak jest studoła to klepisko,
tam zapole, zapulnica ta, a potem trza to zaprzyć przecież, no to na takich bigunach
osadzone su wierzeje, do zamykania, bo tak jak w domu su dźwi, to w studole
wierzeje, tylko trocha szyrsze i większe, bo to studoła. Dom to co innego, a stodoła
co innego (okolice Łukowa);

Soroczka no to koszula inaczy. Soroczka to stąd, że czterdzieści prac trzeba
było wykonać, żeby zrobić koszule. Czterdzieści prac. Tak, najpierw posieje sie len,
potem jego sie (...), no i teraz już koszule szyć, to ile to robót, czterdzieści (okolice
Włodawy);

Do święcenia to wchodził krzan, ot tam obrany korzonek, włożony dzieś tam
w kiełbase czy powiedzmy w jajko. I co to oznaczało, ano to, że krzan pierszy pusz-
cza liście po zimie, budzi sie do życia tak, jak to zmartwystanie Chrystusa. To taka
ruślina, co piersza pokazuje życie. Po naszymu to krzan sie nazywa (okolice Kra-
snegostawu);

Jajka sie malowało, i takimi pisakami zrobionymi z rysika takiego sie pisało
na nich różne wzorki, i stąd ta nazwa pisanki. A wcześni trza było te jajka włożyć
w cybule i gotować, i to wychodził taki brązowy abo żółty taki kolor, zależy ile tam to
w tych łuskach z cybuli sidziało. A jeszcze i w korze orzecha gotowało sie, i w ziołach
różnych, trawe czy młode zboże sie brało i to już zielone było. I to były pisanki na
Wielganoc, bo dawno to pisanki musiały być, tak już było ustanowione (okolice
Zamościa);

Na początku, kiedyś, kiedyś to takie były zolniki, zolnik to sie nazywało, taka
beczka (...) z tym że była na nogach (...) i robiło sie ług, w ługu sie prało bilizne,
pościelowo i usubisto (...). Lało sie do beczki gorąco wode, a paliło sie w kuchni
drzewem i (...) najlepiej było usikowym (...) późnij sie wybierało popiół, przysiwało
sie przez jakiś tam przetak (...) wsypywało sie do takiego specjalnego woreczka (...)
ten popiół i wkładało sie do tego wrzątku do tego zulnika. No prali tak samo jak
dzisiaj w pralce, ale dziś to letko ludziom, a kiedyś to napracowali sie, że strach
(okolice Tomaszowa Lubelskiego).

Dostrzeżenie potrzeby wyjaśniania, a także sposób interpretacji ele-
mentu niezrozumiałego dla rozmówcy spoza kręgu wiejskiego jest dodatko-
wym czynnikiem wzmacniającym ścisłe zespolenie nazwy i desygnatu. Użyt-
kownikami gwary są najczęściej osoby najstarszego pokolenia, które mają
świadomość, że wyrazów dawnych, podobnie jak i desygnatów, obcy środo-
wisko rozmówca może nie znać i nie rozumieć, dlatego starają się dodatkowo
je zinterpretować. Józef Kąś wskazuje na działanie tzw. filtru informacyjnego,
rozumianego jako „widzenie obcego rozmówcy poprzez świadomość jego
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braku znajomości słownictwa gwarowego oraz gotowość informatora do tłu-
maczenia słownictwa gwarowego na ogólnopolskie” (Kąś 1994: 52–53), połą-
czonego z filtrem kulturowym (następstwo wartościowania świata własnego
i obcego) i regulującego stosunek między różnymi kulturowo rozmówcami.
Mówiący w ten sposób sterują zachowaniem językowym odbiorcy, dbając
o zrozumiałość i właściwy przebieg procesu komunikacyjnego, a jednocze-
śnie odcinają się od przeszłości, którą niezmiennie łączą nie tylko z gwarą
jako sposobem wypowiedzi, ale też z zacofaniem cywilizacyjnym wsi, np.:

Szpadel to jest to samo co łopata. Szpadel to kiedyś tak mówili, tak jeszcze
zacofane takie. Tera chto tam szpadla używa, no może czasem tylko, ale to zależy
dzie i u kogo. Tera łopata. Ale to to samo jest, tak samo wygląda, ale teraz u nas
łopata. Może tak jeszcze dzieś tak jak więcy zacofane takie, to szpadel mówio, a i rydel,
sama słyszałam tam za wodo (okolice Lubartowa).

U osób średniego pokolenia, u których wyraźniej zaznacza się świado-
mość językowa, wskazująca na cechy różniące gwarę i język ogólnopolski,
dochodzi do świadomego wyboru nazwy w zależności od sytuacji, rodzaju
rozmówcy czy miejsca rozmowy. Może to jednak prowadzić do zagubienia
i dezorientacji mówiącego, który wychodząc z niesłusznego założenia, że
w gwarze niemal wszystko nazywa się inaczej niż w polszczyźnie ogólnej,
zaczyna zamieniać dotychczas używane nazwy na inne, bez umiejętności
rozdzielenia tego, co gwarowe i ogólnopolskie, np.:

Ja sama myślałam, że to nietopyrz sie mówi, ale to gaca (okolice Biłgoraja);
Kiedyś, dawno jeszcze listonosze chodzili, teraz tak nie powi, teraz jest doręczy-

ciel (okolice Puław);
Po dawnemu tak w gwarze to dach słumiany, ale teraz to mówi sie strzecha

(okolice Parczewa).
Ze stosunkiem nazwy do desygnatu łączy się problem definiowania słów

(por. Bartmiński 1990: 109–127; Bartmiński, Tokarski (red.) 1993; Kąś 1994;
1993: 349–355; Kurek 2003; Pelcowa 2003: 299–310), a także ich wartościowa-
nia, związanego ze stopniem znajomości desygnatu i sposobem postrzegania
go na tle otaczającej rzeczywistości. Dawna polszczyzna wiejska to przede
wszystkim polszczyzna ludowa, u podstaw której leży doświadczenie ży-
ciowe użytkowników języka oraz wszechstronne wpisanie słowa i desygnatu
w strukturę społeczną i obyczajową, łączące wiedzę jednostkową i ogólną.
Należy przy tym pamiętać, że ściśle określone i nazwane mogą być tylko te
elementy, które są znane z bezpośredniego doświadczenia.

„Przy definiowaniu nazw przez ludność wiejską mamy do czynienia
z dwoma kodami językowymi: gwarowym i ogólnopolskim. Jest to więc opis
jednego systemu językowego za pomocą innego systemu – najczęściej gwary
przez język ogólnopolski. Opis taki zawiera fragmenty definicji, przy czym
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bilingwizm z jednej strony utrudnia, ale z drugiej – ułatwia definiowanie
wyrazów. Przy nazwach gwarowych informator sięga do ich ogólnopolskich
odpowiedników, przywołanie których wzmaga wariantywność leksykalną
ujawniającą się szczególnie wyraziście w momencie stykania się przeszłości
z teraźniejszością. Dochodzi wówczas do wtórnego systematyzowania ele-
mentów rzeczywistości pozajęzykowej, wynikającego ze zderzenia się świata
własnego ze światem obcym, reprezentowanym przez język ogólnopolski”
(Pelcowa 2003: 299–310). Ta reinterpretacja świata własnego i zewnętrznego
odbywa się, według Józefa Kąsia (1993: 349–355), na zasadzie przywoływa-
nia określonego pola semantycznego, czyli odniesienia do jednego kręgu
kulturowego (definicja wewnątrzsystemowa) lub też konfrontowania pojęć
działających w obu systemach (gwarowym i ogólnopolskim) i ustalenia ich
tożsamości bądź zróżnicowania (definicja zewnątrzsystemowa). Mamy za-
tem „z jednej strony akcentowanie różnic, z drugiej zaś – dążenie do uogól-
nień i poszukiwanie najistotniejszych wspólnych elementów definicyjnych”
(Kąś 1993: 353).

Łącząc nazwę i desygnat, mieszkańcy wsi (najstarszego pokolenia) two-
rzą językowe obrazy wbudowane w kontekst kulturowo-obyczajowy, ekspo-
nując te cechy desygnatów, które uważają za najważniejsze, a momentem
decydującym jest językowa reakcja na różne właściwości opisywanego desy-
gnatu. Odbywa się to na kilka sposobów 2:

1) odnoszenie nazwy bezpośrednio do desygnatu, z określeniem „to samo
przez to samo”, np.:
drzwi to drzwi, no takie do zapierania;
sutki no to sutki, bo jak inaczy ‘wąskie przejście miedzy budynkami’;
ława to ława ‘mebel długi do siedzenia’;

2) przywołanie hiperonimu, np.:
sarniuk to zwierzę;
chałajda to chwast;
sokora to drzewo;
morkwa to warzywo;

3) odwołanie do nazwy ogólnopolskiej łatwiej identyfikującej desyg-
nat, np.:
ziele to inaczy chwast;
zezula to jest to samo co kukułka;

2 Na problem definiowania i definicji gwarowej zwróciłam uwagę w artykule Definicja w świa-
domości językowej ludności wiejskiej (Pelcowa 2003: 299–310), tutaj wskazuję jedynie na wybrane
elementy definicyjne, które umiejscawiają nazwę i desygnat w dwóch rzeczywistościach – daw-
nej i nowej, rozpatrywanej w świetle uwarunkowań cywilizacyjnych i kulturowych ostatnich lat.
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4) przywołanie synonimu gwarowego, podpartego dodatkowymi informa-
cjami, np.:
tryfus to zolnik jest, taki zolnik do prania, dawno w tym szmaty prali;
wierzeje to inaczy wrota, no jak w domu drzwi, to w stodole so wierzeje, takie
wrota;
kraszanka i pisanka to jedno, no to jest jajko malowane na Wielganoc, mówili
pisanki i mówili kraszanki, jak tam sie powi;

5) budowanie ciągów definicyjnych przy zestawieniu faset i uwzględnie-
niu wszystkich elementów znaczących desygnatu, np. w wypowiedzi
o kukułce mamy informację, że:
jest ptakiem – kuka – mieszka na drzewie – podrzuco innym ptakom jajka
– kuka od wczesnej wiosny do Piotra i Pawła – przemienia się w jastrzębia
– przepowiada przyszłość – pannom wróży zamążpójście – w czasie kukania
trzeba mieć pieniądze – okukanie bez pieniędzy mówi o biedzie – jest podstępna
– podstęp kukułki przekłada się na inne elementy przestrzeni wiejskiej, którym
przypisywana jest ta nazwa – nazywana jest zezulą i kukawką (na podstawie
wypowiedzi z okolic Zamościa);

6) skojarzenie nazwy na zasadzie podobieństwa i styczności (metafora i me-
tonimia), np.:
w pługu to nóż stąd, bo to kraje ziemie, ostre musi być i tnie jak nożem, stąd
i nóż sie nazywa;
czapka mówi sie na dziesiątku zboża, bo to jest nakrycie, no to czapka, przykryje
z góry i nie zmoknie już;
od masła to maśnicka sie nazywo;
komosa, bo tak kumosi sie, to paskudne zielsko, zawali wszystko.
W opisie desygnatu mogą, ale nie muszą, pojawić się wszystkie możliwe

elementy identyfikujące. Najczęściej są to tylko niektóre, czasem najbardziej
diagnostyczne lub też takie, które są najłatwiejsze do uchwycenia, np.:

kot jest szkudny i łapie myszy;
pisanki, bo śmy jich pisali woskiem;
tłuczka, bo w ni tłucze sie masło;
sterownica, bo jest pierwsza, stoi na sterze;
wijka, bo tyn chwast sie owija o inne rośliny.
Analizując materiał leksykalny, można też bez trudu dostrzec różnice

w sposobie nazywania i liczbie nazw na jeden desygnat. Przedmioty wiej-
skie, szczególnie z zakresu kultury materialnej cechuje wielość i różnorod-
ność form odniesienia, z bogactwem synonimicznym i skojarzeniowym. Ten
fakt przekłada się zarówno na liczbę nazw na jeden desygnat, jak i na zróżni-
cowanie regionalne, ze zwartymi kompleksami geograficznymi grupującymi
słownictwo jednorodne terytorialnie, ale zróżnicowane onomazjologicznie.
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Wskazana już wcześniej wielość nazw w przypadku galarety i źrenicy,
jeszcze wyraźniej zaznacza się przy nazwach roślin czy części narzędzi rolni-
czych. Są to bowiem desygnaty wielofunkcyjne pod względem użyteczności
społecznej, co przekłada się na bogactwo leksykalne oddające różne sfery
skojarzeń i zastosowania praktycznego. Prowadzi to do wzajemnego przeni-
kania się nazw wspólnych lub różnych etymologicznie i semantycznie, w wy-
niku czego powstają układy gniazdowe tworzone przez określenia zbieżne
semantycznie, które wzajemnie łączą się i przeplatają.

W odniesieniu do roślin, użytkownicy gwar zwracają uwagę na te cechy
definiujące desygnat, które są najbardziej eksponowane, np. kształt, kolor,
zapach, miejsce występowania czy takie atrybuty, jak ostrość, lepkość, cze-
pliwość, a także właściwości lecznicze i użytkowe oraz odniesienia symbo-
liczne (Kurek 2003: 58–75; Pelcowa 2001b: 99–109; Szcześniak 2001: 159–167;
Tokarski 1993: 340–341; Waniakowa 2012; Zaręba 1960: 15–50). R. Tokarski
(1993: 340–341) twierdzi, że te cechy świata roślin, które dla użytkowników
języka są najistotniejsze, najbardziej „diagnostyczne”, język ujmuje w trzy
podstawowe grupy. Jest to charakterystyka środowiskowa (w tym również
czas kwitnienia jako najbardziej znaczący dla rozwoju rośliny), cechy fizyczne
oraz właściwości użytkowe. Najczęściej podkreślany jest wygląd zewnętrzny
rośliny (w tym właściwości liści, kwiatów i łodyg) oraz jej przeznaczenie,
stosunek do człowieka i znaczenie symboliczne, np. wszystkie nazwy zano-
towane na określenie ‘kwiatów ogrodowych, astrów: Callistephus chinensis’
są związane bezpośrednio z okrągłym kształtem kwiatów (aster, astry, mie-
siączek, krążek), z czasem kwitnienia (jesienne kwiatki) lub ze stosunkiem do
człowieka (np. marcinki, człowieki) 3, z kolei nazwy chwastu ‘drżączka śred-
nia: Briza media’ podkreślają jego delikatność, drżenie na wietrze (drżączka,
trzęsidupki, trzęsicha, trzęsączka, trzęsiączka, tanecznik), a także uwypuklają sko-
jarzenia metaforyczne z płaczącą nad ludźmi Matką Boską (łezki Matki Bo-
ski, Matki Boski łzy, serduszka Matki Boskiej). Podobne motywacje, obejmu-
jące całe serie nazewnicze lub tylko część nazw, spotykamy przy innych
roślinach, np. określenia ‘aksamitki – rośliny ozdobnej ogrodowej: Tage-
tes’ motywowane są zapachem (bździuch, smrodek, smrody, śmierdziel, śmier-
dziele, śmierdziuszki, śmierdziuchy), wyglądem kwiatów (indyczki, indorki, gą-
siory, byczki) oraz fakturą płatków przypominających aksamit (aksamitka). Na-
zwy ‘chwastu polnego – rdestu ptasiego, Polygonum aviculare’ eksponują ce-
chę jego uciążliwości i trudności w usunięciu (rdes, drutowiec), kształtu, w tym

3 Wszystkie nazwy roślin przywołane w tym miejscu i w dalszej części artykułu pochodzą
z archiwum autorki artykułu i są wynikiem badań terenowych w regionie lubelskim.
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rozłożystej i rozciągającej się łodygi (wróble języczki, podróżnik, wężowe ziele)
oraz przeznaczenia rośliny (rdes ptasi, psia trawka, świńska trawa, psia pasza);
przy ‘widłaku, Lycopodium clavatum’ zaznaczony jest kształt łodygi i jej
podobieństwo do innych elementów otaczającego świata (widłak, kołtun, war-
kocznik, wilczy ogon, włóczęga), a przy ‘chwaście – przytulii czepnej: Galium
aparine’ (Pelcowa 2001a: mapa 36) wyeksponowana jest cecha ostrości (to-
rzyca, ostrzyca), łatwości przyczepiania się do innych roślin (lepa, lepka, lepik,
wylep, lepczyca, rzep, rzepik, więzielica, przytulia, czepiec, hapka, koziełek), a także
koloru (złoto, złotucha, złocik, bielica). Z kolei przy ‘cykorii podróżniku: Ci-
chorium intybus’ ważne jest miejsce rośnięcia (cykoria podróżnik, podróżnik,
granicznik) i kształt kwiatostanu (głowacz), a przy ‘glistniku jaskółczym zielu:
Chelidonium maius’ – właściwości łodygi (glistnik), czas kwitnienia (jaskół-
cze ziele), właściwości lecznicze (ziele od brodawek, glistnik) i kolor kwiatów
(złotnik, żółtnica).

Przy nazwach innych desygnatów niezwykle istotne okazują się, obok
wyglądu zewnętrznego, takie właściwości, jak: pełniona funkcja, przezna-
czenie przedmiotu, rodzaj wykonywanej czynności oraz charakter produktu
wyjściowego i końcowego, np. ‘deseczka łączącą pedał z kołem w koło-
wrotku’ nazywana jest w zależności od kształtu (korba, deska, deszczka, łapka,
stopka, łopateczka, kijaneczka, klapka, stojak, noga), od czynności pozornego ko-
łysania się (kiwajka, kiwadło, cyganka, szarpak, szarpaczka, szajbka, śmiga, śmigło,
wodzidło) i od skojarzeń ze zwierzętami (suczka) 4, ‘kożuch na mleku’ (Pel-
cowa 2001a: mapa 85) – od grubej warstwy wierzchniej okrywającej mleko
(kożuch, kożuszek, skóra, skórka, skorupka, baba, babka) oraz tego, co wypływa na
wierzch (kipa, wierzch, pianka, szum, grzybek) i jest poddawane czynności goto-
wania (warzuch), a w leksykalnych wyznacznikach ‘wczesnych ziemniaków’
((Pelcowa 2001a: mapa 24) odbija się zarówno ich pochodzenie (merykany,
amerykany, ameryki), jak i czas dojrzewania (janki, janówki, świętojanki, pośpie-
chy, rychliki, boćki, maciejówki, pierwiostki),

Wiele z przywołanych nazw należy do biernego zasobu leksykalnego
i jest we współczesnej rzeczywistości wiejskiej tylko wspomnieniem prze-
szłości. Często też nie ma możliwości ich uaktywniania, bo brakuje de-
sygnatów, które określały, a także nie ma potrzeby nazywania każdego
fragmentu otaczającego świata, skoro nazywanie nie jest – jak to było
w dawnej wsi – kojarzone z oswajaniem rzeczywistości i zakreślaniem
kręgu swojskości. To prowadzi do rozluźnienia więzi nazwy z desygna-
tem, a w dalszej perspektywie jej braku w systemie językowym kolejnych

4 Materiał z archiwum autorki artykułu.
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pokoleń mieszkańców wsi. Niezależnie od tempa zachodzących zmian, na-
stępuje przejście od nazwy gwarowej do ogólnopolskiej, przy jednoczesnym
zaniku desygnatów lub ich przekształceniach konstrukcyjnych. Przemiany
techniczne i cywilizacyjne powodują zanik nazw gwarowych, związanych
nie tylko z upowszechnianiem się polszczyzny ogólnej, standaryzacją ję-
zyka i tym samym ubożeniem zasobu leksykalnego mieszkańców wsi, ale
też z zanikaniem potrzeby używania nazewnictwa regionalnego w wyniku
przemieszania się i migracji ludności, a także zaniku pewnych kategorii
i grup desygnatów.
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Name and designator in a changing rural reality

Summary

The article deals with a link between a word and its designator as well as their
functioning in a linguistic and cultural system of villagers in the past and nowadays.
The mutual relationship between the two elements is influenced by culture, customs
and civilization. Being aware of modern changes and globalization tendencies, the
author points to a close interdependence between names and designators. She also
discusses their change in time and space. On the basis of her data gathered over
1989–2014 from the Polish villagers of the Lublin region, the author identifies eight
types of relationships between names and their designators.

Key words: name, designator, village, change, definition
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O zmianach w dialektach polskich
w ostatnim stuleciu

Wyjaśnianie zmian i wyznaczanie etapów rozwojowych w języku jest
dla lingwisty zadaniem poznawczo pociągającym, ale jednocześnie trudnym
ze względu na konieczność uwzględnienia w interpretacjach wielu złożo-
nych faktów warunkujących owe zmiany. Powszechnie znane są dylematy
związanie z określeniem perspektywy czasowej innowacji strukturalnych czy
wyjaśnianiem powiązań przyczynowych zmian systemowych z czynnikami
uzualnymi i świadomościowymi. Problemy pogłębiają się, gdy nie dyspo-
nujemy odpowiednią dokumentacją tekstową czy faktograficzną. Tak bywa
przy podejmowania prób opisu dynamiki rozwojowej dialektów polskich.
W miarę zadowalającym korpusem tekstów dysponujemy z okresu ostatnich
siedemdziesięciu lat, wcześniejsze stany są słabo udokumentowane, a szcze-
gólnie dotyczy to charakterystyk zwyczajów i praktyki językowej. Wskazane
niedostatki sprawiają, że na podstawie przeglądu literatury przedmiotu wy-
łania się niepełny obraz rozwoju, sugerujący, że zmiany w polskich gwarach
rozpoczęły się dopiero w latach powojennych ubiegłego wieku, a ich prze-
jawem był proces tzw. integracji gwarowej. Nie da się zaprzeczyć, że od lat
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych dokonywały się w gwarach burzliwe i in-
tensywne przemiany językowe, jednakże niektóre z nich były kontynuacją
procesów, które ujawniały się już we wcześniejszym okresie, zaś przyczyną
innych stały się nowe stosunki społeczno-kulturowe. Wymienię najpierw te
zjawiska, które istniały już w początkach XX w. Wskazuje je Kazimierz Nitsch
w Dialektach języka polskiego w wersji z 1915 roku 1. Badacz wymienia nastę-
pujące fakty (pomijam dane dotyczące Kaszub):

1 Opracowanie zamieszczone w tomie III, cz. 2. Encyklopedii Polskiej Akademii Umiejętności,
s. 238–343.
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1. Postępujące zanikanie pod naciskiem języka niemieckiego polskich gwar
Warmii i Mazur (ogólnie autor mówi o Prusach Wschodnich) nietknię-
tych wpływem dialektu kulturalnego.

2. Wyraźny wpływ dialektu kulturalnego na polskie gwary Pomorza 2.
3. Widoczny zanik dialektów w Wielkopolsce, czemu sprzyja wysoki po-

ziom oświaty. Utrzymują się cechy niekontrastujące wyraziście z dialek-
tem kulturalnym.

4. Zanik rodzimych gwar na Śląsku północnym (Dolny Śląsk). Natomiast
na Śląsku południowym i środkowym gwary są konsekwentnie zacho-
wane, dzięki – jak pisze Nitsch – zwartemu rozmieszczeniu rodzimej
ludności i tradycyjnemu poczuciu przez Ślązaków pewnej odrębności
swojej mowy (sic!).

5. Podobną sytuację należałoby odnieść do Śląska Cieszyńskiego, gdyby nie
„silnie się szerzący wpływ czeszczyzny”, który przesuwa zasięg polsz-
czyzny ku wschodowi.

6. Obserwuje się wpływ języka słowackiego na gwary Orawy i Spisza.
7. Następuje szybki zanik gwar w byłej Galicji i Kongresówce, zwłaszcza

w centralnych dzielnicach Polski.
8. Stosunkowo niewiele zmieniają się dialekty społeczności od dawna kul-

turowo odrębnych i żyjących w specyficznych warunkach społeczno-
-ekonomicznych, jak podhalański, łowicki i kurpiowski (Nitsch 1915,
245–249).
Pomijam Nitschowską charakterystykę gwar mieszanych i przejścio-

wych, ponieważ zakres problematyki artykułu tych zjawisk nie obejmuje.
Warto wspomnieć, że badacz wzmiankuje też o odmianie mieszanej pol-
sko-niemieckiej, która pojawiała się na terenach kontaktu języków polskiego
i niemieckiego. Zjawiska wasserpolnisch oraz polsko-niemieckiego bilingwi-
zmu nie były po wojnie badane przez polskich językoznawców, ponieważ
większość nosicieli tych zjawisk opuściła tereny włączone do Polski, ponadto
badaniom tym nie sprzyjały względy ideologiczne. Zwracam też uwagę na
punkt 4., ponieważ wskazane w nim „poczucie odrębności językowej Ślą-
zaków” stało się jedną z przyczyn dokonującej się od kilku lat emancypacji
dialektu śląskiego, o czym niżej.

Z perspektywy początków XXI stulecia możemy mówić o kilku zjawi-
skach. Po pierwsze, o dokonaniu się procesów wskazanych w punkcie 1.,
tj. o całkowitym zaniku gwar warmijskich i mazurskich, ale także gwar dol-

2 Ciekawe spostrzeżenie podaje K. Nitsch, op. cit.: na mowę ludności pogranicza pol-
sko-niemieckiego, tam gdzie utrzymuje się oddziaływanie kultury polskiej, wpływ niem-
czyzny poza słownictwem jest niewielki, znaczny natomiast wpływ polszczyzny literackiej
(Nitsch 1915: 247–8).
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nośląskich. Po drugie, o zupełnie nowych procesach językowych wywołanych
przemieszczeniami olbrzymich rzesz ludności po zakończeniu II wojny świa-
towej (wypędzenie Niemców i napływ ludności polskiej na ziemie zachod-
nie i północne). Po trzecie, o intensyfikacji procesów zanikania i przemian
gwar pod wpływem polszczyzny ogólnej, ale w nowych już warunkach spo-
łecznych oraz w skali i skutkach, których nie mógł przewidzieć K. Nitsch.
Po czwarte, o trwaniu odrębności gwar śląskich, gwar Podhala i Kurpiowsz-
czyzny w formach funkcjonalnych, których również nie mógł K. Nitsch prze-
widzieć.

Sygnalizowany przez K. Nitscha proces zanikania wielu gwar pograni-
cza, dokonał się do końca XX w. Często łączył się z dramatem społecznym
grup etnicznych, czego doświadczyli Warmiacy i Mazurzy. Po zakończeniu
II wojny światowej Warmię i Mazury zamieszkiwało ok. 91 tys. osób słowiań-
skiego pochodzenia, w tym ok. 55 tys. Mazurów (Senft 1990, 21). Praprzy-
czyną zaniku gwar warmińsko-mazurskich, który dokonał się do lat siedem-
dziesiątych XX w., była germanizacja słowiańskiej ludności tych ziem. Zatem
proces motywowany był sytuacją społeczno-narodowościową i niepowodze-
niem repolonizacji Mazurów, nie zaś oddziaływaniem polszczyzny ogólnej.
Cofanie się gwar było obserwowane i sygnalizowane na tych terenach od po-
łowy XIX w.

W latach bezpośrednio powojennych Ślązaków dolnośląskich było zale-
dwie 15 tys., do tego w późniejszym czasie ludność ta w większości wyje-
chała do Niemiec. Nie dysponuję aktualnym materiałem potwierdzającym
żywotność gwar dolnośląskich. Ostatnie znane mi zapisy gwary pochodzą
z Dziadowej Kłody (pow. oleśnicki) z końca lat siedemdziesiątych ub. wieku.
Gwary dolnośląskie możemy uznać za będące w zaniku lub już wymarłe.
Niewielu autochtonów, bo tylko ok. 5 tys. osób, zamieszkiwało ziemię babi-
mojską (Senft 1990, 21), jednakże przejawów ich dawnej rodzimej mowy po
wojnie już nie opisano. Problematyczna jest także żywotność gwar laskich
na terenie Polski (pow. raciborski), którą w początkach lat piećdziesiatych
ub. wieku opisał Karol Dejna (1951–1953). Ludność laska wtopiła się w oto-
czenie śląskie. Widoczne w ostatnim czasie uaktywnienie lokalnego ruchu
regionalnego nie wskrzesi żywotności tych gwar.

W historii polszczyzny oddziaływanie odmiany ogólnej języka polskiego
na gwary zauważane było co najmniej od przełomu XIX i XX w. Lecz w pełni
proces ten ujawnił się po zakończeniu II wojny światowej i skutkował zja-
wiskami, które określam pierwszym przełomem komunikacyjnym. Uwarunko-
wały go trzy czynniki: 1. Powojenne przesiedlenia ludności; 2. Transformacja
społeczno-ustrojowa, która wywołała migracje ludności wiejskiej do miast;
3. Zmiany cywilizacyjne, w tym rozwój oświaty i środków masowej komuni-
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kacji. Efektem ich działania były przemiany systemowe i funkcjonalne gwar.
W latach sześćdziesiątych minionego wieku zaczęto je opisywać, boryka-
jąc się przy tym z metodologią opisu, ponieważ zjawiska nie mieściły się
w tradycyjnym schemacie opisu dialektologicznego. W istocie, na co zwra-
cam uwagę, były to trzy równolegle przebiegające procesy: a) tzw. integra-
cji językowej na ziemiach zachodnich; b) wyzbywania się gwar przez no-
wych mieszkańców miast pochodzenia chłopskiego, zmiany prowadziły do
powstania quasiurbanolektów (gwar w miastach); c) wyzbywania się gwar
w społecznościach wiejskich na terenach starego osadnictwa. Każdy z tych
procesów miał swoją własną specyfikę, lecz w pewnym momencie utożsa-
miono wszystkie pod nazwą integracji językowej.

Społeczno-językowym novum okresu powojennego były procesy inte-
gracji językowej na ziemiach zachodnich i północnych. Na przyznane Pol-
sce po II wojnie światowej ziemie napłynęła ludność wysiedlana z kresów
wschodnich w ramach tzw. repatriacji oraz ludność z centralnych dzielnic
Polski. Do 1950 r. osiedliło się tu ok. 4,7 mln osób 3. Zamieszkująca te ziemie
ludność rodzima stanowiła niewiele ponad 1 mln osób (ok. 1/5 ogółu lud-
ności), przy tym jej rozmieszczenie było nierównomierne. Różna też była jej
sytuacja w poszczególnych subregionach, toteż dzieje poszczególnych ugru-
powań potoczyły się odmiennie, o czym już wyżej była mowa. Najwięcej
ludności rodzimej mieszkało na Górnym Śląsku, nieco ponad 840 tys. (Ko-
siński 1960; Senft 1990).

Najpoważniejsze problemy migracyjne wiązały się z przesiedleniem lud-
ności kresowej. Podczas jej przesiedlania starano się zachować równoleżni-
kowy układ przemieszczeń i osiedlać repatriantów w podobnych do daw-
nego miejsca zamieszkania warunkach klimatycznych i glebowych, co miało
ułatwiać procesy adaptacyjne (Burszta 1995: 94). W nowym miejscu zamiesz-
kania repatrianci osiedlali się często zwartymi grupami, jednakże równie
często zamieszkiwali w miejscowościach, do których jednocześnie napływali
osadnicy z innych regionów Polski. Trudno dziś spotkać na ziemiach za-
chodnich większe miejscowości, w których mieszkałaby ludność o jednoli-
tym pochodzeniu regionalnym. Tym samym tworzyły się społeczności lo-
kalne o dużym przemieszaniu etnicznym, zróżnicowane kulturowo i języ-
kowo. Największe pod tym względem zróżnicowanie nowo powstałych spo-
łeczności wystąpiło w rejonach, w których mieszkały duże skupiska ludności
rodzimej, przede wszystkim na Górnym Śląsku oraz na Warmii i Mazurach.
Należy też zauważyć, że ludność kresowa nie była jednolita społecznie, kul-

3 W tej liczbie ok. 2,9 mln osadników z Polski centralnej i ok. 1,5 mln repatriantów z kresów
wschodnich, niewielką pozostałą część dopełniali reemigranci (Kosiński 1960; Senft 1990).
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turowo i językowo. Kresowianie przynieśli ze sobą dość zróżnicowane ja-
kościowo gwary oraz język ogólny o silniejszym lub słabszym zabarwieniu
regionalnym.

O ile repatriacja była przedsięwzięciem w miarę kontrolowanym przez
instytucje państwowe, to osadnictwo z dzielnic Polski centralnej miało charak-
ter w dużej mierze niekontrolowany. Najbardziej żywiołowy charakter miał
napływ ludności z Mazowsza na tereny byłych Prus Wschodnich, w związku
z tym na Warmii i Mazurach pojawiły się negatywne zjawiska (tzw. dzikie
osadnictwo), które utrudniały adaptację tamtejszej ludności rodzimej do no-
wej rzeczywistości (Sakson 1990).

Zetknięcie się dużych grup ludności o odmiennej kulturze regional-
nej, do tego w warunkach intensywnych przemian społeczno-ekonomicz-
nych i cywilizacyjnych, wywołały specyficznie przebiegające w regionach
zachodnich i północnych procesy integracji społecznej i kulturowej. Objęły
one także sferę językową. W latach sześćdziesiątych ub. wieku ogłoszono
pierwsze publikacje poruszające te zagadnienia (zob. Basara, Horodyska, Ku-
piszewski 1960; Wopiński 1966; Basara, Zduńska 1969). Uogólnienia teore-
tyczne przedstawił Stanisław Rospond w artykule O integracji w ogóle a na
Śląsku w szczególności (Rospond 1970). Zwrócił uwagę na kilka prawidło-
wości, mianowicie: a) najszybciej na zmiany zareagował system leksykalny,
właściwości gramatyczne okazywały się znacznie trwalsze; b) język zwar-
tych grup regionalnych był odporniejszy na zmiany aniżeli grup rozproszo-
nych; c) na przebieg zmian wpływ miały elementy świadomości językowej
i emocje; d) zmiany w gwarach przyniesionych na ziemie zachodnie przebie-
gały szybciej aniżeli w gwarach miejscowości o nienaruszonych stosunkach
osadniczych; e) przemiany językowe wykazywały szereg analogii do pro-
cesów przemian społecznych i kulturowych (Rospond 1970: 88). Późniejsze
wyniki badań bądź potwierdzały wskazane tendencje i uściślały ich prze-
bieg, bądź opisywały dalsze etapy wciąż postępującej unifikacji językowej
(zob. Wyderka 1984; Kleszcz 2002). Zaadoptowany z socjologii na określe-
nie procesów ujednolicania i scalania językowego termin integracja uważał
S. Rospond za wystarczająco adekwatny dla określania istoty opisywanych
przemian (Rospond 1970, 1978). Co więcej, przejściowy wzrost zjawiska wa-
riantywności form językowych skłonił dialektologów do sformułowania tezy
o wyłonieniu się nowych polskich dialektów mieszanych (Szymczak 1973).
Jak się później okazało, było to stwierdzenie przedwczesne 4. Należy też od-

4 Klasyczne już dziś spojrzenie na integrację językową na ziemiach zachodnich, zbliżone
do uogólnień S. Rosponda, prezentuje definicja zjawiska zamieszczona w Encyklopedii wiedzy
o języku polskim (1978): „proces ujednolicania języka, zacierania różnic w mowie na tych tere-
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notować, że przebiegający proces wyzbywania się gwary na rzecz języka
ogólnego nazywany bywa unifikacją, zaś termin integracja zarezerwowany zo-
stał dla słabiej widocznych przejawów wzajemnych wyrównań międzygwa-
rowych i procesu scalania się gwar w jedną wspólną odmianę intergwarową
(Wyderka 1984: 9).

Najszybciej zachodzące zmiany uwidaczniały się w słownictwie. Miały
one przebieg dwutorowy. Z jednej strony, wiązały się z przemianami rze-
czywistości pozajęzykowej, zjawiały się wyrazy nazywające nowe desygnaty
i zjawiska, zanikały nazwy stare. Z drugiej strony, przemiany miały charak-
ter unifikacyjny, polegały na ujednoliceniu słownictwa do form i znaczeń
ogólnopolskich. W początkowym okresie integracji, tj. okresie konfronta-
cji gwar, następowało poznanie określonych zakresów leksyki grup obcych.
Znajomość nowego słownictwa była efektem nie tylko wzajemnego pozna-
wania się, ale także i potrzeb pragmatycznych, zapobiegała możliwościom
powstawania nieporozumień. Jak wykazały badania, tempo zmian leksyki
było różne w poszczególnych sferach komunikacyjnych. Szybko uzewnętrz-
niały się przede wszystkim zmiany dokonujące się w kulturze materialnej.
Pojawiły się nowe narzędzia i urządzenia gospodarskie, nowe sposoby go-
spodarowania i stosunki pracy. Zmieniły się mieszkania i ich wyposażenie,
ubiory i pożywienie, ale także krajobraz i otaczający człowieka świat przy-
rody. Wraz z przemianami dawnych stosunków społecznych zmieniały się
również określone zjawiska z zakresu kultury duchowej. Jednakże w tej sfe-
rze leksyki rozwój dokonywał się nieco wolniej.

Trwałym kierunkiem przemian, obserwowanym od przełomu lat pięć-
dziesiątych i sześćdziesiątych ubiegłego wieku, było wyzbywanie się gwary
przez przedstawicieli ówczesnego średniego i młodszego pokolenia repa-
triantów i osadników. Ich mowa charakteryzowała się fonetyczną wariantyw-
nością a leksyka obecnością dwóch warstw słownictwa, gwarowego i ogól-
nego. Formy ogólnopolskie wypierały warianty gwarowe, notowano cha-
rakterystyczne dublety. Użycie określonego wariantu warunkowały czynniki
społeczne i sytuacyjne. W ten sposób rodziła się intergwarowość części śred-
niego i młodszego pokolenia. W niektórych rejonach, w słabym stopniu,
utrzymuje się do dnia dzisiejszego. Współczesne pokolenie młodsze, uro-
dzone i wykształcone już w nowych warunkach posługuje się polszczyzną

nach, które zamieszkuje ludność przemieszana, zachodzi tu od czasu zetknięcia się osadników
pochodzących z różnych dzielnic i mówiących różnymi dialektami. Ten interesujący proces ję-
zykowy jest dotąd słabo zbadany, jednak dwa stwierdzenia wydają się pewne: 1. cechy gwarowe
zanikają tu szybciej niż na terenach z ludnością jednolitą i zasiedziałą, 2. spośród różnych cech
zwyciężają te, które są zgodne z jęz. ogólnym, literackim, lub najbardziej do niego zbliżone”
(Encyklopedia 1978: 129).
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ogólną, choć i w tej kategorii wiekowej spotyka się znikomą i zanikającą
znajomość starszych warstw językowych.

W późnych latach siedemdziesiątych ubiegłego wieku nastąpił w Pol-
sce rozkwit socjolingwistyki. Teorie i metody socjolingwistyczne wywarły
znaczny wpływ na założenia badań integracyjnych i interpretację ich wyni-
ków. W konfrontacji z podstawowymi twierdzeniami socjolingwistyki ujaw-
niły się braki metodologiczne dotychczasowych badań integracyjnych. Wpro-
wadzenie do opisu parametrów związanych z typami kontaktów językowych
i sytuacją mówienia zaowocowało opisem szeregu nowych zjawisk. Obserwa-
cją objęto całe systemy komunikacyjne określonych społeczności językowych,
funkcjonujące w nich repertuary odmian i ich uwarunkowania. Zwrócono
uwagę na wytworzenie się trwałych kodów mieszanych, na specyfikę proce-
sów integracyjnych wśród ludności autochtonicznej 5, funkcjonowanie zjawisk
dwudialektalności i bilingwizmu (zob. Wyderka 1993 i 1996; Kleszcz 2002).

Podobne do wyżej opisanych procesy zmian językowych zaczęto obser-
wować w gwarach osiadłych, szczególnie w rejonach silnie uprzemysławia-
nych i urbanizowanych, toteż termin integracja gwarowa rozciągnięto na wszel-
kie zmiany, jakie dokonywały się w gwarach pod wpływem języka ogólnego.
Niektórzy badacze zrównali oba zjawiska, nie widząc specjalnych różnic jako-
ściowych pomiędzy nimi (Zagórski 1982: 13–15). Jednakże nie należy, moim
zdaniem, utożsamiać tych procesów, bowiem mają one inną motywację, inny
przebieg i inne skutki. W polszczyźnie ogólnej najmłodszego pokolenia lud-
ności napływowej ziem zachodnich nie notuje się w zasadzie ani wyraźnych
śladów pierwotnych gwar (dialektyzmów), ani też regionalizmów, podczas
gdy w języku młodszych pokoleń w innych regionach Polski, nawet w ję-
zyku inteligencji, są to zjawiska nierzadkie (zob. Falińska 1981; Kuc 1981;
Kurek 1995). Widzimy, że językowe procesy integracyjne na ziemiach za-
chodnich różnią się w skutkach od przemian obserwowanych w tradycyjnych
zespołach gwarowych. Zatem zasygnalizowany przez K. Nitscha w począt-
kach XX w. proces wpływu polszczyzny ogólnej na gwary przybrał nowe
wymiary w drugiej połowie wieku. Kierunek zmian był jednostronny, zmie-
rzały do poszerzenia kręgów użytkowników polszczyzny ogólnej.

5 Jedynym regionem w Polsce, w którym ludność rodzima stanowiła większość i mogła
odegrać rolę bazy integracyjnej był Śląsk Opolski. W 1950 r. liczba tutejszych Ślązaków wy-
nosiła 436 tys. osób, tj. 54,1% ogółu (Balaryn 1975: 35). Na skutek niekorzystnych uwarun-
kowań społeczno-politycznych tak się jednak nie stało. Kolejne fale wyjazdów do Niemiec,
będące wyrazem niezaakceptowania nowej rzeczywistości, poważnie osłabiły rodzimy żywioł
na Opolszczyźnie, wytworzyły niekorzystną sytuację demograficzną tej ludności i wzmacniały
tendencje izolacjonizmu społecznego. Dziś opolscy Ślązacy stanowią ok. 1/3 ogółu mieszkań-
ców Opolszczyzny, ponadto część z nich zadeklarowała narodowość niemiecką.
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Przemiany ustrojowo-społeczne, odbudowa kraju i uprzemysłowienie
wywołały migracje ludności wiejskiej do miast. Awans społeczny ludności
pochodzenia chłopskiego, zmiana otoczenia kulturowego zwykle łączyły się
z wyzbywaniem się gwary. Skutkiem było powstawanie quasiurbanolektów
w postaci kodów mieszanych gwarowo-ogólnych, często o charakterze przej-
ściowym, z reguły nie dziedziczonych przez następne pokolenie. Towarzyszą-
cym zjawiskiem było obniżenia normy ogólnej polszczyzny i wzrost obecno-
ści dialektyzmów nie tylko w odmianie potocznej. Z dzisiejszej perspektywy
dominacji polszczyzny zunifikowanej nie zdajemy sobie sprawy z głębi pro-
cesów, jakie dokonywały się w mowie nowych mieszkańców miast w ubie-
głych dziesięcioleciach. Miały one różne przejawy i skutki. Znane są nam
opisy mowy nowej inteligencji pochodzenia chłopskiego z obecnością czę-
sto nieuświadamianych dialektyzmów i innowacjami gramatyczno-leksykal-
nymi, czy też zjawiska ograniczonej kompetencji socjolingwistycznej miesz-
kańców miast pochodzenia chłopskiego o niższym statusie wykształcenia
w zakresie używania polszczyzny ogólnej (Wilkoń 1987: 26–29). Dziś, w wy-
miarze społecznym, proces wydaje się być zamknięty, niemniej u niewiel-
kiego odsetka mieszkańców miast więź ich języka z podłożem dialektalnym
jest widoczna (być może nawet dziedziczna).

Nieco inaczej ułożyły się stosunki w społecznościach wiejskich na te-
renach starego osadnictwa. Zmiany cywilizacyjne, w tym rozwój oświaty
i środków masowej komunikacji, wpływ kultury popularnej doprowadził
do rozwarstwienia języka mieszkańców wsi 6. Skutkiem zmian jest osłabiona
obecność tradycyjnych gwar w repertuarach komunikacyjnych wsi bądź ich
zanik w niektórych wspólnotach, trwałe w nich miejsce polszczyzny ogólnej,
a przede wszystkim pojawienie się odmian mieszanych gwarowo-ogólnych
o dużym stopniu wariancji, zwanych interdialektami 7. Według Zuzanny Topo-
lińskiej interdialekt stanowi nadbudowę nad dawnymi zespołami dialektów,
jest kolejną fazą ich rozwoju. Jego system cechuje się kilkoma właściwościami
wywodzącymi się z macierzystych systemów gwarowych, są to zwykle ce-
chy nieuświadomione bądź trudno usuwalne. Interdialekty charakteryzują
się szeroką skalą wariancji tych cech, którymi zbliżają się do standardu, ta
właściwość jest ich cechą konstytutywną (Topolińska 1990: 29–35). Dziś mó-

6 O metodologicznych aspektach badań języka mieszkańców wsi zob. (Kąś, Kurek 2001).
Wypowiadało się też na ten temat wielu dialektologów i socjolingwistów.

7 Różnie się te mieszane systemy w polskiej literaturze lingwistycznej nazywa: odmianami
mieszanymi, językami mieszanymi wiejskimi i miejskimi (zob. Wilkoń 1987); supragwarami i su-
pradialektami, tj, półdialektami (zob. Gajda 1982: 53); subdialektami, interdialektami, substandardami
wiejskimi i miejskimi (zob. Topolińska 1990: 29–35). Najmłodszy termin, który się upowszechnia,
to regiolekt.
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wimy o interdialekcie północnopolskim, małopolskim czy śląskim, funkcjo-
nują one w repertuarach językowych wiejskich i miejskich wspólnot komuni-
kacyjnych. Różnorodność odmian używanych w wiejskich wspólnotach ko-
munikacyjnych zrodziła nowe zjawiska o charakterze socjolingwistycznym,
jak wybór kodów, przełączanie kodów czy diglosja. Doszło do głębokich
przemian w świadomości językowej i kompetencji komunikacyjnej współ-
czesnych mieszkańców wsi. Opis wielojęzyczności współczesnej wsi wymaga
zastosowania zróżnicowanych metod gromadzenia i analizy materiału, pod
względem metodologicznym badania te oddaliły się od metod tradycyjnej
dialektologii i wykorzystują narzędzia socjolingwistyki.

Współczesną postać systemową i funkcjonalną uzyskały interdialekty
w latach dziewięćdziesiątych minionego wieku. Okres ten nazywam drugim
przełomem komunikacyjnym. W wielu wiejskich wspólnotach językowych do-
minującą formą komunikacji potocznej stał się interdialekt, zmienił się też
społeczny status i prestiż odmiany. Interdialekt jest nie tylko tolerowany, ale
w niektórych środowiskach oczekiwany, ma status lokalnej normy kulturo-
wej. Ów drugi przełom komunikacyjny wywołały wielokrotnie omawiane
w literaturze przedmiotu czynniki związane ze zmianami ustrojowymi, glo-
balizacją i przyspieszonym rozwojem cywilizacyjnym Polski. Pierwszym sy-
gnałem nowych stosunków językowych było ujawnienie się na przełomie
lat osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku mniejszości na-
rodowych i etnicznych w pozornie dotąd „jednorodnym” kulturowo i ję-
zykowo społeczeństwie polskim. Natychmiast wywołało to ostre konflikty
ideowe i dyskusje językowe. Ówcześnie propagandowo nagłośniony był pro-
blem niemiecki, w jego cieniu przemknął dyskurs o statusie kaszubszczy-
zny, której w 2005 r. ostatecznie przyznano urzędowe miano języka regional-
nego 8. Z czasem ujawniły się też procesy antyglobalizacyjne, które wzmoc-
niły znaczenie wspólnot lokalnych. Kultywowanie kultur i języków regional-
nych stało się hasłem działalności instytucji ponadnarodowych, działających
pod egidą Rady Europy bądź Unii Europejskiej (stąd szły impulsy ideowe
i prawodawcze). Wszystko to stymulowało zmiany w społecznej świadomo-
ści językowej. W społeczeństwie polskim niewątpliwie dokonywały się pro-
cesy liberalizacji językowej, czego przykładem było poniechanie swego czasu
dyskusji o statusie języka kaszubskiego, a kilka lat później zmiana tonacji
wypowiedzi prasowych o języku śląskim, od ostrego potępienia do postaw
tolerancyjnych.

8 Zob. Ustawa z dnia 6 stycznia 2005 r. o mniejszościach narodowych i etnicznych oraz
o języku regionalnym, rozdz. 4, art. 19.



578 Bogusław Wyderka

Pod koniec lat dziewięćdziesiątych pojawiły się projekty kodyfikacji dia-
lektów. Społeczne ruchy regionalne bądź autoryzowały te działania (jak
na Śląsku Towarzystwo Piastowania Śląskiej Mowy „Danga” czy Pro Loquela Sile-
siana), bądź je wspierały (jak Związek Kurpiów przedsięwzięcie kodyfikacyjne
Jerzego Rubacha). Zrealizowana została kodyfikacja ortografii dialektu kur-
piowskiego (zob. Rubach 2009), podjęte zostały próby normalizacji języka
śląskiego, nota bene poprzedzone burzliwymi dyskusjami nad statusem dia-
lektu 9. Dyskusje i prace, również parlamentarne 10, trwają. Najważniejszym
czynnikiem technicznym sprzyjającym rozprzestrzenianiu się nowych idei
stały się nowe media, przede wszystkim Internet, który umożliwia szerokie
propagowanie koncepcji i poglądów, wzorców kulturowych, ułatwia publi-
kowanie i zrzeszanie się. W ostatnich dwóch dziesięcioleciach poszerzyła się
funkcjonalność dialektów o formy pisane i inne wysublimowane formy eks-
presji językowej. Gwara śląska stała się tworzywem językowym filmów (i nie
chodzi tu o stylizacje językowe, lecz o prymarny język filmu, zob. „Ange-
lus” w reż. Lecha Majewskiego czy „Zgorszenie publiczne” w reż. Macieja
Prykowskiego), spektakli teatralnych, językiem przekazu telewizyjnego i ra-
diowego, a co ciekawe również gry komputerowej. Gwara kurpiowska, śląska
czy podhalańska są tworzywem zróżnicowanego gatunkowo piśmiennictwa,
łącznie z tłumaczeniem „Nowego Testamentu” 11. Tak więc w ostatnich dzie-
sięcioleciach obserwujemy kształtowanie się nowych formacji językowych –
systemowo przejawiają właściwości interdialektów, funkcjonalnie zaadopto-
wały cały szereg gatunków wypowiedzi, które jeszcze niedawno właściwe
były językowi literackiemu. Takie formacje to twory postdialektalne, swoimi
właściwościami przekraczają zakres pojęcia dialektu definiowanego z pozy-
cji strukturalistycznych. Jaki status lingwistyczny mają owe nowe formacje
językowe, jak je nazwać? Zdania na ten temat są różne, używa się terminów:
dialekty kulturowe, regiolekty, mikrojęzyki literackie. Omówione zjawiska
nazywam emancypacją dialektów. Procesy mają podłoże cywilizacyjne i nie
da się ich powstrzymać. Ciekawe, że są to te dialekty, tj. kurpiowski, pod-
halański i śląski, których kulturową odrębność wskazał Kazimierz Nitsch
już w 1915 r.

9 Literatura dotycząca tej problematyki jest bogata, obejmuje zagadnienia historyczne,
socjologiczne, etnologiczne, językoznawcze. Przykładowo, zob. Kamusella 2001; Nijakow-
ski (red.) 2004; Tambor (red.) 2008.

10 W 2014 r. w Sejmie Rzeczpospolitej znalazł się kolejny projekt zmiany „Ustawy o mniej-
szościach narodowych”.

11 Mam tu na uwadze „Ewangelie” i „Nowy Testament” w przekładzie Marii Metejowej
Torbiarz na gwarę górali skalnopodhalańskich z Zakopanego (2002 i 2005). Ślązacy podejmują
próby tłumaczenia.
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The changes of Polish dialects in the last century

Summary

The paper is devoted to the phenomena of dialect evolution. At the beginning
of the 20th century, Kazimierz Nitsch discussed the effecting changes in “Dialekty
języka polskiego”. In the second half of the 20th century, Polish dialects underwent
strong transformations. The first communicational breakthrough happened after
the World War II as a result of migration and civilization processes. This caused
a series of changes known as linguistic integration. Interdialects appeared, i.e. the
varieties that dominate in Polish villages today. The second breakthrough began
in the 1990s, caused by political and social transformations. A functional development
of dialects which occurred transgressed the definitional framework of varieties.
The manifestations of these phenomena are observed mainly in the dialects of the
following areas: Silesia, Podhale and Kurpie. The above-mentioned phenomena are
called the emancipation of dialects. From the methodological point of view, their
description crosses the boundaries of traditional dialectology.

Key words: linguistic changes, Polish dialects, interdialects
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Miejsce i rola gemmonimów w polszczyźnie.
Stan badań

Na wstępie warto wyjaśnić, że gemmologia to ‘dział mineralogii, na-
uka o kamieniach szlachetnych’ (Bańko 2003: 382). Nazwa wywodzi się
z łac. gemma tzn. ‘oczko pierścienia’ oraz cząstki tworzącej nazwy róż-
nych dyscyplin naukowych -logia; od gr. ló6gos ‘słowo, wypowiedź’ (Bo-
ryś 2005: 5). Z kolei termin gemmonimy odnosi się do ‘nazw własnych ka-
mieni szlachetnych (również półszlachetnych, organicznych, niekiedy też
minerałów), identyfikujących pojedyncze okazy, pisane wielką literą’ (Bań-
ko 2003: 382).

Dotychczasowe propozycje językoznawczego opisu nazw drogich ka-
mieni 1 są niestety śladowe. Jak słusznie zauważa K. Węgorowska, polskie
źródła językoznawcze określają kamień szlachetny, półszlachetny, ozdobny,
dekoracyjny dość lakonicznie, jednoznacznie, bez uwzględnienia zróżnico-
wań i niuansów, które łączą się z bogatymi zagadnieniami gemmologii (Wę-
gorowska 2001: 291). Cel artykułu sprowadza się zatem do zaprezentowa-

1 Pod nazwą drogie i ozdobne kamienie rozumiem wszystkie kamienie, skały i minerały
stosowane we współczesnym jubilerstwie i zdobnictwie. Dlatego też w obrębie wymienionych
nazw pojawiają się kamienie półszlachetne, skały i minerały wykorzystywane w jubilerstwie
jedynie jako tańsze odpowiedniki; zgodnie ze współczesną klasyfikacją, obejmującą zamien-
niki kamieni prawdziwie szlachetnych i drogich. Wynika to z faktu, iż podział drogich kamieni
na szlachetne i półszlachetne jest chwiejny. Zależy przede wszystkim od czasu i miejsca oraz
kanonu piękna przyjętego w danym okresie. W poszczególnych epokach ranga i znaczenie
kruszców były zmienne, wiązały się ze stopniem rozpowszechnienia oraz popularnością. Już
na wstępie warto podkreślić, że te same drogie kamienie w zależności od miejsca, z którego
pochodziły, miały różną wartość. Problem ten sygnalizują również Kopaliński 1990: 140; Bart-
miński 1996: 421; Maślankiewicz 1982. Stąd też nazwy: drogi kamień, ozdobny kamień, szlachetny
kamień, drogocenny klejnot używane będą w artykule synonimiczne na określenie kamieni przy-
należących do grupy drogich i ozdobnych.
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nia stanu badań nad nazwami drogocennych minerałów 2. W szkicu skupię
się głównie na ukazaniu wieloaspektowości kwestii dotyczących warstwy
leksykalnej związanej z polem semantycznym 3 KAMIENIE SZLACHETNE.
Niewątpliwie, bardziej drobiazgowy opis tego typu nazewnictwa, kryjącego
w sobie wiele tajemnic oraz wiele interpretacyjnych możliwości, jest koniecz-
nością, gdyż kamienie w życiu człowiek odgrywają ogromną rolę. Nazwa ka-
mień odnosi się między innymi do wszystkich minerałów w stanie twardym
bez względu na ich gatunek, wielkość i kształt. Jak podaje Słownik stereotypów
i symboli ludowych:

w kulturze tradycyjnej [...] cześć oddawano nie kamieniowi jako takiemu, lecz
temu, co on wyobrażał [...]. [Kamień] był żywy i martwy jednocześnie i znajdo-
wał się na granicy światów. Był tym, co otwierało i zamykało oraz oddzielało
rzeczywistość, tym co łączyło światy i tym co znajdowało się w środku świata.
Było to źródło właściwości przypisywanych kamieniowi, ogromnych, niszczą-
cych (niezwykłych i niewiarygodnych) (Bartmiński 1996: 350).

Te stwierdzenia dotyczą głównie drogocennych kamieni. Od wieków
zwracano uwagę na ich wyjątkową, niepowtarzalną i ponadprzeciętną war-
tość, wręcz przypisywano im magiczną moc.

Nie bez powodu więc ozdobne kamienie i nadawane im właściwości
zajmują tak ważne miejsce w życiu ludzkim. Drogie kamienie szlachetne,
półszlachetne od zawsze fascynowały człowieka. Te wyjątkowe minerały za-
służyły na uwagę nie tylko jubilerów czy kolekcjonerów, ale również gem-
mologów, filozofów, kulturoznawców, literaturoznawców oraz językoznaw-
ców. Jak słusznie zauważają K. Wądolny-Tatar i M. Roszczynialska kamień
to znak natury i kultury jednocześnie (2013: 5). Zatem umiejscowienie mi-
nerału na styku tych dwóch przestrzeni prowadzi do wyodrębnienia bogatej
ambiwalencji znaczeń związanych z bytowaniem, nadawaniem pozytywnej
lub negatywnej wartości, czy wartościowaniem w ogóle; szczególnie jeżeli
chodzi o klasę drogich kruszców (Roszczynialska, Wądolny-Tatar 2013: 5).
W obszernej twórczości literackiej, zarówno poetyckiej, jak i prozatorskiej,
klejnot zyskuje formę symboliczną, staje się żywą i rozwijającą się samoist-
nie jednostką, dla której to literatura ustala zakres referencji.

2 Repertuar form i nazw kamieni szlachetnych i półszlachetnych jest bardzo szeroki.
By w pełni ukazać to zróżnicowanie, należy wziąć pod uwagę także liczne derywaty po-
chodzące od tych nazw, m.in.: formacje rzeczownikowe (w tym rzeczowniki odczasownikowe
oraz deminutywy), także przymiotnikowe (również formy imiesłowów przymiotnikowych, ze
względu na cechy fleksyjne, omawiane łącznie z przymiotnikami) oraz czasownikowe.

3 Pojęcie pola leksykalno-semantycznego występuje tu w rozumieniu opisanym przez Buttler
(1967: 41–59); Pisarka (1967: 493–516).
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Kamień, szczególnie drogocenny, funkcjonujący w obszarach natury
i kultury jest symbolem władzy, ale też przyczyną zbrodni. Jego cechy takie
jak: blask, twardość lub nieskazitelność ingerują w postępowanie człowieka,
uruchamiając w nim instynkty pierwotne. Według starej legendy perskiej ka-
mienie szlachetne to dzieło szatana. Diabeł zobaczył zamiłowanie matki rodu
ludzkiego – Ewy do pięknych różnobarwnych kwiatów, rosnących w ogro-
dach raju. Dlatego postanowił wspaniałe ich barwy nadać tworom ziemi,
aby w sercach jej mieszkańców wzniecić chciwość i pokusy. W najstarszych
baśniach i podaniach wspominane są niejednokrotnie różne klejnoty, nawet
istnieje legenda, że kamień osadzony w pierwszym pierścieniu pochodził
ze skały na Kaukazie, do której był przykuty mityczny bohater – Prome-
teusz. W innych opowieściach wspomina się o olbrzymich wężach bronią-
cych dostępu do kamieni szlachetnych, gdyż miały one właściwości magiczne
oraz lecznicze. Potwierdzeniem tego faktu jest wiara w to, że np.: szafir
miał leczyć serce, nefryt – nerki, bursztyn – reumatyzm. Starożytni dzie-
lili kamienie na męskie – ciemniejsze oraz żeńskie – jaśniejsze. Co więcej,
wskazuje się, iż każdy miesiąc był pod wpływem jakiegoś kamienia szla-
chetnego lub półszlachetnego, warto podkreślić, że: styczeń pozostawał pod
oddziaływaniem hiacyntu wyobrażającego stałość, luty – ametystu (szcze-
rość), marzec – heliotropu (odwaga), kwiecień – diamentu (niewinność), maj
– szmaragdu (szczęście w miłości), czerwiec – agatu (zdrowie i długowiecz-
ność), lipiec – karneolu, krwawnika (zadowolenie), sierpień – sardu (szczęście
małżeńskie), wrzesień – chryzolitu (ochrona przed obłędem), październik –
opalu (nadzieje), listopad – topazu (wierność), grudzień – turkusu, a także
dostatku (Kopaliński 1987: 456). Jeszcze inne przekazy zwracają uwagę na
dzień noszenia klejnotów. Diament noszony we czwartki i soboty wzmaga
odwagę męską, z kolei zażyty w proszku – zwraca młodość oraz przy-
czynia się do niezniszczalności osoby. Starożytni Rzymianie mieli zwyczaj
w chwilach radości i szczęścia odkładać na specjalną półkę białe kamyki,
a w czasie cierpienia i smutku – czarne. Pod koniec roku liczono białe ka-
myki, stanowiące wspomnienie dni pomyślnych i porównywano je z liczbą
czarnych, będących symbolem nieszczęścia. Należy zatem podkreślić, że po-
tencjał konotacyjny nazw drogich kamieni jest bardzo szeroki (Maślankie-
wicz 1982: 9–23).

Nie wolno zapominać również o tym, że literackie profilowanie ka-
mieni, przede wszystkim szlachetnych, zachodzi na poziomie języka i lek-
syki, ale też w szerokim planie semantycznym i ideologicznym dzieła lite-
rackiego (Roszczynialska, Wądolny-Tatar 2013: 5). Nazwa kamienia zastoso-
wana w tekście literackim w sposób metaforyczny odnosi się do konkretnych
cech i właściwości osób, przedmiotów czy też zjawisk, dając ogromne moż-
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liwości interpretacyjne. Badania nad nazewnictwem klejnotów nie bez przy-
czyny wpisują się w nurt dociekań językoznawczych, uwzględniających nie
tylko pojedyncze nazwy, ale również ich uwikłania kontekstowo-stylistyczne.
Z jednej strony, podejmując tego typu analizy, warto skorzystać z wybra-
nych źródeł leksykograficznych, aby ustalić miejsce i funkcjonowanie nazwy
w języku ogólnym, z drugiej natomiast trzeba wziąć pod uwagę właściwo-
ści powszechnie kojarzone z daną nazwą i utrwalone w tradycji językowej
i kulturowej. Uwzględnić należy również cechy okazjonalne bądź indywi-
dualnie kojarzone z daną nazwą i często motywowane innymi, utrwalonymi
już konotacjami (Brzozowska 2009: 42–43). Zjawisko to jest szczególnie wi-
doczne w tekstach artystycznych. W wypadku semantyki nazw ozdobnych
kamieni rola tekstów artystycznych z danego okresu może być szczególnie
ważna. Mimo iż świat minerałów szlachetnych i półszlachetnych jest ogrom-
nie zróżnicowany, to istnieje możliwość wskazania cech, które budują ty-
powe wyobrażenie danego kamienia utrwalone w świadomości użytkow-
ników języka, należą do niego: «wartość», «blask», «barwa», «twardość»,
«struktura», «kształt» 4.

Klejnotów używano już w czasach prehistorycznych jako ozdób i amu-
letów, później, ze względu na ich drogocenność, jako waluty. W kulturach
tradycyjnych wierzono, że mają wyjątkową wartość (Bartmiński 1996: 421).
Fascynowały zatem człowieka od zawsze, towarzysząc mu w różnych oko-
licznościach: narodzinach, życiu i śmierci; w sztuce czy nauce. Ich nazew-
nictwo wiązało się z przyjętą symboliką mitologiczną lub biblijną, często
wyrażało też przesłanie metaforyczne.

Nazwy kamieni wiążą się z określonymi cechami minerałów. Przypomi-
nają, iż wiele razy ozdobne kruszce były uznawane za talizmany czy środki
lecznicze. W sposób znaczący współtworzyły świat, w którym funkcjonował
człowiek. Ich określenia wskazywały na porę roku i dnia, położenie gwiazd
czy planet, chwałę oraz potęgę oddawaną bóstwom. Niejednokrotnie trakto-
wano je jako praprzyczynę wszystkiego, następnie przypisywano nieziemską
moc cechom i właściwościom drogocennych kruszców.

Klejnoty symbolizowały przemianę niejasności w przejrzystość; w sensie
duchowym przeistoczenie ciemności w światło, niedoskonałości w doskona-
łość; wyobrażały czystość, trwałość, nieśmiertelność lub płodność (Kopaliń-
ski 1990: 140–142). Wymienione elementy nie pozostają obojętne i wpływają

4 Wyodrębnione cechy konotacyjne ozdobnych kamieni zostaną w artykule oznaczone w spo-
sób następujący: «...». Taki rodzaj zapisu, pozwoli na odróżnienie konotacji od nazw kamieni
szlachetnych, zapisywanych kursywą oraz objaśnień, znaczeń i definicji podawanych w poje-
dynczym cudzysłowie.



Miejsce i rola gemmonimów w polszczyźnie. Stan badań 587

na sposób kreowania rzeczywistości poetyckiej. W nazwach kamieni szla-
chetnych kryją się ich cechy i właściwości fizyczne lub chemiczne. Dlatego
też przypisuje się im różne znaczenia. Nazwy te zawierają w sobie informa-
cję o świecie otaczającym człowieka. W przeszłości pełniły funkcje przede
wszystkim symboliczne. Zdarzało się też tak, że zalecano osobom nosze-
nie ozdób z różnych kamieni, w zależności od przypisywanego im znaku
zodiaku. Urodzonym w styczniu, spod zodiakalnego Wodnika, powodzenie
miał przynosić hiacynt (czerwona lub żółtawa odmiana cyrkonu); Rybom –
ametyst; zodiakalnemu Baranowi – jaspis, a także heliotrop (odmiana chalce-
donu) i turmalin; Bykowi – szafir; Bliźniętom – agat; Rakowi – szmaragd; Lwu
– opal, a także rubin; Pannie – karneol; Wadze – chryzolit; Skorpionowi –
akwamaryn; Strzelcowi – topaz; Koziorożcowi – chryzopraz i turkus. Z upły-
wem czasu funkcjonowanie drogich kamieni zmieniło się w sposób znaczący.
Współcześnie nazwy kruszców odzwierciedlają ich moce, m.in.: lecznicze,
witalne, ochronne (stosowane jako talizmany), opiekuńcze, aktywizujące po-
kłady dobrej energii, neutralizujące złe siły.

Słowo kamień w języku polskim pojawiło się w XIV wieku. Jak po-
daje Wielki słownik etymologiczno-historyczny języka polskiego, leksem ma dużą
frekwencję tekstową, ale tylko w znaczeniu podstawowym: ‘kawałek skały,
twarde niekowalne ciało mineralne’(Długosz-Kurczabowa 2008: 285). Więk-
szość współczesnych słowników języka polskiego 5 wyróżnia pięć podstawo-
wych znaczeń wyrazu:

1. kamień jako ‘bryła skalna, zwykle twarda, spoista i ciężka’;
2. kamień jako ‘odmiana niektórych rzadkich minerałów o pięknym blasku

i kolorze używana po odpowiednim szlifowaniu w zdobnictwie’;
3. kamień jako ‘osad powstający na czymś’;
4. kamień jako ‘twór powstający w organizmach ludzi i zwierząt na skutek

nieprawidłowej przemiany soli mineralnych’;
5. kamień jako ‘przedmiot używany w niektórych grach, towarzyskich

i sportowych 6.
W artykule poświęcam uwagę drugiemu znaczeniu słowa. Pozostałe de-

finicje wykraczają poza ramy mojego szkicu.
Rzadkie minerały używane w jubilerstwie zazwyczaj należą do klasy ka-

mieni szlachetnych jednak nie zawsze. Wyodrębnić należy też klasę kamieni
półszlachetnych i drogich pochodzenia organicznego. Tradycyjny podział ka-
mieni nie jest ścisły. Kamienie szlachetne wyróżniają się spośród innych mi-

5 Por. kamień, [w]: SJPD, SJPSZ, SWJP, USJP oraz WSJP.
6 SJPD podaje jeszcze dwa znaczenia: ‘paczka zapałek zawierająca 250 pudełek’ oraz ‘dawna

jednostka wagi równa 32 funtom’.
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nerałów pięknem, twardością i rzadkością występowania. Mogą być różno-
barwne lub przezroczyste, ale najczęściej odznaczają się silnym połyskiem.
Na piękno kamieni szlachetnych składają się ich barwy, przezroczystość i czy-
stość, żywy połysk oraz ogień (Maślankiewicz 1982: 9; Bartmiński 1996: 350;
Brzozowska 2009: 45–46).

Co ciekawe, z lektury opracowań językoznawczych wynika, że badacze
zainteresowali się już niektórymi zagadnieniami dotyczącymi problematyki
nazw kamieni szlachetnych lub półszlachetnych. Jednak w dużej mierze są
to artykuły i opracowania fragmentaryczne, sygnalizujące pewne istotne pro-
blemy związane z badaną leksyką.

Badania lingwistyczne z tej dziedziny, dowiodły m.in., że używano już
nazw klejnotów, by wzbogacić repertuar nazw barw (Zaręba 1954; Skwar-
czyńska 1932: 273–301). Przeanalizowano chociażby takie nazwy, jak: alaba-
strowy, ametystowy, bursztynowy, koralowy, lapis-lazuli, perłowy, rubinowy, sza-
firowy, szmaragdowy, turkusowy. Zwrócono uwagę na niektóre aspekty zwią-
zane z nazwami drogocennych kamieni w historii języka polskiego (Kotar-
ska 1997: 537–550). Ogromną rolę nazwy te odegrały w epoce baroku. J. Ko-
tarska w swoim artykule zauważa, że kamienie i klejnoty mieściły się w ba-
rokowej poetyce oraz estetyce zadziwienia, olśnienia i cudowności. Według
badaczki poeci tamtego okresu literackiego stworzyli swoistą „kamienną me-
taforykę”. Kamień szlachetny, dzięki niezniszczalności, twardości symbolizo-
wał trwanie oraz siłę. Blask, przezroczystość, piękno barw zaś przypominać
miały Boga – Światłość, były znakiem przywodzącym myśl o łasce iluminacji.
Korale i rubiny wyobrażały usta, perły – zęby oraz oczy, diamenty – serca
(Kotarska 1997: 542).

Podjęto także próby określenia rangi i miejsca pewnych nazw drogich
kamieni w twórczości niektórych pisarzy w połączeniu z ludowym postrze-
ganiem minerałów (Mazurkiewicz 1989: 163–183). Zwrócono uwagę na na-
stępujące leksemy: drogi kamień, drogocenny kamień, szlachetny kamień, brylant,
diament, diamencik, kamień diamentowy, kamień smoczy, kamień wężowy, kryształ,
szmaragd, kamień szmaragdowy, marmur, kamień marmurowy, bursztyn, bursz-
tynek, jantar, agat, agatek, gagat, alabaster, rubin, rubineńko, jaspis. Przeprowa-
dzono analizę frekwencyjną nielicznych nazw (Lubertowicz 1910). Trzeba
podkreślić, że wskazane działania zostały podjęte w trakcie prac nad innymi
zagadnieniami, min.: nad semantyką barw we współczesnej polszczyźnie
w ogóle (Tokarski 1995) lub nad literackim profilowaniem kamienia jako ta-
kiego (Roszczynialska, Wądolny-Tatar 2013) 7.

7 Jak zauważają autorki we wstępie, zamieszczone w monografii prace składają się na wie-
lowymiarowy opis kamienia jako składnika literacko-kulturowego kodu.
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Wspominając o opracowaniach językoznawczych, dotyczących nazw
ozdobnych kamieni, nie można pominąć prac: M. Białoskórskiej (Białoskór-
ska 2001: 27–40; 2000: 303–312), J. Rychter (Rychter 2011: 201–224), K. Wę-
gorowskiej (Węgorowska 2001: 291–301; 2003: 629–638; 2005: 367–370; 43–58;
2007: 61–82; 2008: 328–346; 2012), A. Mikołajczuk (Mikołajczuk 1994: 89–108).
Rozprawy niniejszych autorek ukazały wielopłaszczyznowość problematyki
związanej z nazewnictwem kamieni szlachetnych i półszlachetnych.

Mirosława Białoskórska w swoich rozważaniach zwraca uwagę na szcze-
gólną rolę nazw koral i rubin w poezji polskiej. Badaczkę interesują nie tylko
prototypowe odniesienia czerwieni do miłości, ust czy też krwi i ognia.
W swych pracach wskazuje ona na przemiany semantyczne, jakie doko-
nały się w obrębie utrwalonych konotacji związanych z koralem, rubinem
oraz perłami na przestrzeni wieków. Joanna Rychter z kolei omawia jedena-
ście nazw drogich kamieni wyekscerpowanych z poezji M. Pawlikowskiej-Ja-
snorzewskiej 8. Minerały te podzieliła, ze względu na konotowane przez nie
barwy, wyróżniając kamienie łączące się z: czerwienią (koral, rubin, krwaw-
nik), zielenią (malachit, szmaragd/izumrud), błękitem (turkus, szafir), fioletem
(ametyst), kolorem żółtym (bursztyn, topaz). Autorka wyodrębnia też klasę
kruszców konotujących różne barwy, do których zalicza: marmur, opal, perłę
oraz grupę leksemów wiążących się z przezroczystością, blaskiem lub bra-
kiem barwy, gdzie analizuje: brylant, diament, kryształ. Autorka podkreśla,
że nazwy kamieni szlachetnych wzbogacają repertuar nazw barw, oddając
kolory elementów przyrody nieożywionej (wskazuje chociażby na bursztyn
i topaz symbolizujące słońce, opal – mgły oraz części ciała ludzkiego, np.:
koral – usta, opal, perły – oczy). Elementy te często pełnią funkcję hiperboli-
zującą, podkreślając intensywność barw (Rychter 2011: 221). Agnieszka Mi-
kołajczuk również skupia się na roli nazewnictwa drogocennych kamieni
w twórczości jednego poety, J. Słowackiego. Autorka nadmienia też, że
większość nazw ozdobnych minerałów pojawia się w utworach autora Kor-
diana dopiero w okresie mistycznym 9. Zauważa, że po roku 1840 znacznie

8 Badaczka jednoznacznie wskazuje źródła ekscerpcji: M. Pawlikowska-Jasnorzewska, Poezje
zebrane, red. A. Madyda, Toruń 1993, t. I i t. II (Rychter 2011: 202).

9 Kwestie te stały się przedmiotem moich szczegółowych dociekań w rozprawie doktorskiej
(obronionej na Wydziale Filologicznym UwB w 2015 r.) pt.: Etymologia i konotacje nazw drogich
kamieni w twórczości Adama Mickiewicza oraz Juliusza Słowackiego. Studium leksykalno-stylistyczne.
Na podstawie przeprowadzonych badań, udało się mi ustalić, że przełom mistyczny Słowac-
kiego dokonywał się powoli i stopniowo, a nie nagle, w wyniku jednorazowego spotkania
z A. Towiańskim. Początek przemiany duchowej artysty można odnaleźć już w Beniowskim.
Nic też nie stoi na przeszkodzie, by twierdzić, że w poemacie objawił się wielki kryzys twór-
czy oraz życiowy, silnie przeżyty przez autora Kordiana, a w przyszłości owocujący nowym
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częściej zaczęły pojawiać się niestandardowe, rzadkie terminy dotyczące dro-
gich kamieni, typu: chryzolit, hiacynt, karbunkuł, kornalina, opal, selenit czy tur-
kus (Mikołajczuk 1994: 90). Podkreśla również, iż wyrazy denotujące szla-
chetne kruszce występują przeważnie w funkcji hiperboli, czyli środka ję-
zykowego, który ma wzmocnić, podkreślić, przejaskrawić wybrane cechy
opisywanych przedmiotów i zjawisk. Ponadto wydziela dosyć wyraźny ste-
reotyp językowy ozdobnych klejnotów, do którego zalicza konkretne grupy
tematyczne, m.in.: materię i bogactwo, duchowość, śmierć, siłę i walkę, życie (Mi-
kołajczuk 1994: 102–103).

Natomiast w pracach Katarzyny Węgorowskiej rozpatrywane są leksemy
związane z kręgiem tematycznym DROGIE KAMIENIE w dość szerokiej per-
spektywie. Badaczka prezentuje chociażby różne nazwy związane z poje-
dynczymi minerałami, np.: z bursztynem (Węgorowska 2005: 367–370; 43–58).
Autorka zauważa, że ze względu na różnorodność odmian bursztynu można
wyróżnić w pracach naukowych i popularnonaukowych z zakresu petrogra-
fii, mineralogii i gemmologii liczne nazwy bursztynu (ok. 130 sekundarnych
odmian bursztynu) 10 (Węgorowska 2005: 367–37). Na określenie bursztynu
używa się następujących leksemów: ajkait, ambroid, ambra, elektron, jantar, ka-
ruba, sukcynit, sokal, tasmanit, bursztyn paleoceński, bursztyn surowy, naturalny,
biały, kruchy, lodowy. K. Węgorowska wspomina, że w polszczyźnie funkcjo-
nuje liczna grupa nazw metaforycznych, charakterystyczna dla tekstów ar-
tystycznych (Węgorowska 2005: 367–370). Jak dowodzi badaczka, określenia
te wynikają z odmiennych motywacji semantycznych, np.: mogą to być okre-
ślenia bursztynu pochodzące z różnych języków czy też nazwy geologiczne
i genetyczne. Nie można pominąć także nazw odnoszących się do grupy lek-
semów, nazywających drogocenne klejnoty, określeń metaforycznych, sym-

stylem i nową wizją świata. W związku z tym nie zaskakuje to, że Słowacki w swoich dziełach
literackich stosuje mało znane i sporadycznie spotykane nazwy kamieni półszlachetnych, typu:
chryzolit, hiacynt, karbunkuł, kornalina, opal, selenit, turkus. Dodatkowo wyróżnić można klasę
neologizmów, np. rozrubinić, czy też formacji czasownikowych rzadko spotykanych w ówcze-
snej polszczyźnie, jak krysztalić, brylantowć.

10 Warto dopowiedzieć, że, mimo iż nazw jest ok. 130 to źródła leksykograficzne nie od-
notowują części słów w ogóle, gdyż są to nazwy specjalistyczne, charakterystyczne dla dzie-
dziny gemmologii. Tylko niektóre nazwy zostały odnotowane w źródłach leksykograficznych,
m.in.: ajkait, ambroid, ambra, elektron, jantar, sukcynit (SPXVI, SWil). Ponadto nazwy różnych od-
mian bursztynu znaleźć można w następujących pracach z dziedziny gemmologii oraz w wy-
branych źródłach leksykograficznych, m.in.: wskazany już SWil; także Bańkowski 2000: 98;
Cavey 1993; Chętnik 1973, 1981; Grabowska 1982; Pęczalska 1981. Pełną bibliografię dotyczącą
nazw bursztynu można odnaleźć w artykule K. Węgorowskiej; zob. Węgorowska 2005: 367–370.
W swoim artykule skupiłam się jedynie na zasygnalizowaniu pozycji niezbędnych do omówie-
nia poruszonego zagadnienia.
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bolicznych, biblijnych, biblijno-symbolicznych, mitologiczno-symbolicznych,
czy metaforyczno-mitologiczno-symbolicznych (Węgorowska 2007: 61–82).
Wymienia i omawia 182 sekundarne nazwy, podkreślając jednocześnie nie-
ograniczone możliwości tkwiące w polszczyźnie oraz nierozerwalny związek
człowieka, przyrody i kultury.

Z przedstawionego szkicu wynika, że choć próba opisu warstwy lek-
sykalnej i semantycznej, dotyczącej nazewnictwa kamieni szlachetnych oraz
półszlachetnych została podjęta, to zagadnienie niniejsze nie doczekało się ca-
łościowego opracowania, a luka dotycząca zagadnień gemmologii nie została
jeszcze wypełniona. Mimo iż językoznawcy podejmowali już kwestię opisu
nazw drogich kamieni w twórczości jednego poety, to na pewno brakuje
syntezy ukazującej funkcję nazw drogich kamieni w strukturze i semantyce
dzieła literackiego. Na pewno warto badać funkcję nazw drogich i ozdobnych
minerałów w budowaniu poetyki utworów w obrębie tej samej epoki literac-
kiej przez różnych twórców, ale warto też prowadzić studia porównawcze,
dotyczące różnych okresów literackich. Problem ten został tu jedynie zasy-
gnalizowany, a te i inne zagadnienia związane z gemmonimami pozostają
ciągle dziedziną otwartą, wymagającą szczególnego zainteresowania języko-
znawców 11.
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The place and the role of gemonyms in the Polish language.
The state-of-art of research studies

Summary

The basic purpose of the article refers to the state of linguistic research on the
names of precious minerals. In the sketch, I focus mainly on issues relating to
the release of various aspects related to the lexical layer semantic field PRECIOUS
STONES. I present the current state of research in the field of gemology terminology,
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explain the concept of gemology, gem. The article is not only theoretical; the referring
main findings of linguistic work, devoted to the names of jewels. In this paper, I focus
primarily on identifying unique precious minerals rank not only among jewelers and
collectors, but also gemologists, philosophers, cultural studies, literary scholars and
linguists. Particular attention will be paid to the need to undertake research, showing
the names of the function of the precious stones in the structure and semantics of
a literary work.

Key words: stone, gemonyms, state of research, names of precious stones, the context
of speech

Słowa-klucze: kamień, gemmonimy, stan badań, nazwy drogich kamieni, kontekst
wypowiedzi
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Odkrywanie słowa pisanego.
Odbicie problemów z segmentacją fonologiczną

w komunikacji pisemnej małych dzieci

1. Wprowadzenie

Czytanie i pisanie stanowią formę porozumiewania się językowego, któ-
rego substancją jest pismo, czyli linearny ciąg znaków graficznych rządzą-
cych się swoistymi dla danego języka regułami. Podstawowymi czynnikami
warunkującymi naukę czytania i pisania w językach mających pismo alfa-
betyczne są świadomość fonologiczna i wiedza o literach (Caravolas i in.
2001; Snowling i in. 2003; Pelletier, Lasenby 2007; National Early Literacy
Panel 2008; van Bergen i in. 2012). Niewątpliwie na najwcześniejszym eta-
pie nauczania największe wyzwanie dla dziecka stanowi zrozumienie seg-
mentalnej struktury wyrazu, które umożliwia jego dekodowanie w czytaniu
i kodowanie w pisaniu. Kompetencje fonologiczne dziecka obejmują różne
sprawności – od różnicowania głosek w parach podobnie brzmiących wyra-
zów (np. sok-fok), poprzez rozpoznawanie i tworzenie rymów, po segmentację
fonemową i sylabową oraz operacje przekształcania słów przez manipulacje
głoskami (Krasowicz-Kupis 2008).

Istotą pisma jest oddawanie przez arbitralnie wybrane symbole graficzne
wybranych jednostek języka. W każdym języku mówionym występują gło-
ski, sylaby i wyrazy, ale każdy system pisma uprzywilejowuje jedną z tych
jednostek. Kiedy dzieci uczą się pisać, muszą znaleźć odpowiedź na dwa
podstawowe pytania: co z tego, co mówimy, daje się zapisać i w jaki sposób.
Dziecięce odpowiedzi na te pytania stanowią źródło ich kreatywnego pisania.
Badania nad pismem małych dzieci, w literaturze anglojęzycznej zwanym
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invented spelling 1, pozwalają dowiedzieć się, jak dzieci wydzielają fonemy
w wyrazach, jaką mają wiedzę na temat sposobu ich reprezentowania w pi-
śmie i jak przyswajają grafotaktyczne, ortograficzne i morfologiczne właści-
wości ojczystego języka (Titos i in. 2003; Hayes i in. 2006; Rispens i in. 2008;
Deacon i in. 2008; Sangster, Deacon 2011). Wyniki przedszkolnych zadań
w pisaniu stanowią także istotny czynnik pozwalający przewidzieć później-
sze umiejętności czytania (Caravolas i in. 2001; Pelletier, Lasenby 2007; Na-
tional Early Literacy Panel 2008).

Celem niniejszego artykułu jest wykazanie – na podstawie prowadzo-
nych na świecie i w Polsce badań – że zapiski dzieci na początkowym etapie
nauki pisania obrazują proces przyswajania pryncypiów pisma alfabetycz-
nego oraz że pewne błędy w pisaniu i czytaniu odzwierciedlają problemy
z segmentacją fonologiczną.

2. Typy błędów w piśmie na początkowym etapie nauki czytania
i pisania

Zapiski małych dzieci, a ściślej – ich odstępstwa od standardowej orto-
grafii – nie są zwykle przypadkowe, pozwalają wnioskować na temat dziecię-
cych konceptualizacji dotyczących języka pisanego i jego relacji w stosunku
do języka mówionego, obrazują proces narastania świadomości językowej
i ortograficznej, stanowią dowód wysiłku poznawczego. Małe dzieci wy-
myślają system graficzny, który jest bliższy powierzchniowej fonetyce oraz
ich intuicji lingwistycznej niż system konwencjonalny. Badania prowadzone
wśród dzieci w wieku przedszkolnym w różnych krajach pokazują, że dzieci
popełniają stosunkowo podobne błędy (Awramiuk 2006; Young 2007; Pelle-
tier, Lasenby 2007; Morin 2007; Oldrieve 2011). Należą do nich: opuszczanie
liter, zamiana liter, zniekształcenia graficzne związane z myleniem liter o po-
dobnych cechach oraz błędy w pisowni grafemów złożonych 2 wynikające
z problemów z ich przetwarzaniem.

W literaturze anglojęzycznej etap, w którym dziecko poznaje litery
i uświadamia sobie, że to one w piśmie reprezentują dźwięki, nazywany jest
m.in. letter name spelling (Henderson 1985). Pojawia się wtedy typowy błąd

1 W literaturze polskojęzycznej nie ma ustabilizowanego tłumaczenia. Invented spelling ozna-
cza kreatywną, spontaniczną, niekonwencjonalną pisownię małych dzieci.

2 Grafem to znak graficzny reprezentujący fonem. Formalnie może nim być litera lub grupa
liter. W polszczyźnie grafemami są m.in. S, SZ, Ś, SI.
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polegający na opuszczaniu liter samogłoskowych w wyniku mylenia wartości
fonetycznej litery z jej nazwą, np. dzieci zapisują wyraz help jako HLP, ponie-
waż literę L interpretują w mowie przez dźwiękową formę jej nazwy (L – el).
Strategia letter name spelling została bogato zilustrowana w literaturze w od-
niesieniu do dzieci zaczynających pisać po angielsku (Treiman, Cassar 1997;
Ehri 2000; Bourassa, Treiman 2001; Treiman 2004; Werfel, Schuele 2012). Poja-
wia się także u dzieci zaczynających pisać w innych pismach alfabetycznych
(Levin i in. 2002; Hannouz 2005; Morin 2007; Awramiuk i in. 2014), choć
wykazuje w nich swoiste uwarunkowania.

Dowiedziono, że charakterystyczne błędy polegające na opuszczaniu
pewnych liter mają uzasadnienia lingwistyczne. Dzieci opuszczają litery sa-
mogłoskowe, gdyż przypisują im wartość fonetyczną ich nazwy, ale wpływ
na częstość tych opuszczeń mają pewne właściwości lingwistyczne nazw liter,
np. skład fonemów. Niektóre sekwencje są dla dzieci łatwiejsze do podziału
na segmenty niż inne z powodów artykulacyjnych i frekwencyjnych (por. Tre-
iman, Cassar 1997). Z kolei na omijanie liter spółgłoskowych wpływa obec-
ność grup spółgłoskowych, miejsce spółgłoski w wyrazie (np. spółgłoski na-
głosowe są reprezentowane częściej niż wygłosowe) oraz jej typ (np. spółgło-
ski sonorne są opuszczane częściej niż spółgłoski właściwe) (por. Bourassa,
Treiman 2001; Werfel, Schuele 2012).

Błędy w piśmie popełniane przez dzieci polskojęzyczne na wczesnym
etapie edukacyjnym były charakteryzowane głównie z perspektywy trud-
ności w nauce czytania i pisania jako efekt uwarunkowań poznawczych
(Styczek 1981; Sawa 1987; Zakrzewska 1994; Bogdanowicz 1995; Górnie-
wicz 1995; Pietras 2008). Zamiana liter wykazujących podobieństwo graficzne
(np. pisanie P zamiast R, M zamiast N), nadmiar lub brak liter składają-
cych się na dwuznak lub trójznak (np. *safa ‘szafa’), błędny szyk składo-
wych grafemu złożonego (np. *zsafa), nieprawidłowe odtwarzanie kształtu
litery, jej zniekształcanie lub gubienie istotnych elementów, najczęściej spo-
wodowane są słabą pamięcią wzrokową (nieustabilizowanym obrazem li-
tery) i brakiem automatyzacji w pisaniu poszczególnych kształtów. Niektóre
z dziecięcych odstępstw od standardowej ortografii mają jednak uzasadnie-
nia lingwistycznie, wynikające ze specyfiki polskiego systemu graficznego
i językowego.

Polskojęzyczne dzieci rozpoczynające naukę pisania charakteryzują trud-
ności z uchwyceniem wielofunkcyjności litery I, błędy w zakresie pisowni li-
ter Ę i Ą, zamiana pewnych grafemów oraz opuszczanie liter. Błędy powstają
m.in. na skutek stosowania przez dziecko strategii fonetycznej, nietypowej re-
konstrukcji zależności między grafemem a fonemem, naturalnych trudności
z opanowaniem zasad dystrybucji pewnych grafemów, a także problemów
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z segmentacją fonologiczną. Ten ostatni typ błędu zostanie omówiony do-
kładniej w p. 3.

Zapisy takie jak *pinokjo ‘Pinokio’, *objat ‘obiad’, *popłyneły ‘popły-
nęły’, *bapcia ‘babcia’, *tromba ‘trąba’, *ławke ‘ławkę’, *grzyfka ‘grzywka’,
*śniek ‘śnieg’, *lef ‘lew’ dowodzą dobrego słuchu i umiejętności analizy fo-
netycznej. Dziecko zapisuje wyrazy poprawnie z punktu widzenia fone-
tycznego, choć niestandardowo z punktu widzenia ortograficznego. Błędy
typu *teł ‘tę’, *soł ‘są’, *sieł ‘się’ świadczą, że dzieci słyszą dyftongiczną
realizację wygłosowych segmentów (por. Ostaszewska, Tambor 2004). Pro-
blem z zapisem liter Ą, Ę polega na tym, że segment nosowy nie ma
wśród liter polskiego alfabetu swego odpowiednika. Dziecko do jego za-
pisu wybiera literę najbliższą w jego wyobrażeniu słyszanemu dźwiękowi:
literę Ł służącą do oznaczania dźwięku o niemal identycznych cechach ar-
tykulacyjnych, ale reprezentującą głoskę ustną. Zapisy typu *idoł stanowią
ilustrację problemów w uogólnieniu relacji między grafemem a fonemem
i powstają w wyniku swoistego sposobu językowej interpretacji słyszanych
dźwięków.

Specyfika polskiego systemu ortograficznego polega m.in. na tym, że
zawiera on pary grafemów odsyłających do tego samego fonemu. Żeby opa-
nować pisownię U-Ó, RZ-Ż, CH-H, trzeba zapamiętać postać graficzną wy-
razów zawierających te grafemy, z kolei opanowanie pisowni par typu Ś-SI
wymaga zapamiętania stosunkowo prostych reguł dotyczących prawostron-
nego kontekstu. Trudności w ich opanowaniu skutkują błędami takimi jak:
*ućecha ‘uciecha’, *ćeń, *ćeni, *cieni ‘cień’, *dyńa ‘dynia’. Problem w tym wy-
padku stanowi ustalenie przez dziecko zasad rządzących wyborem jednego
z dwóch grafemów reprezentujących ten sam fonem.

W pracach psychologicznych mieszanie liter odnoszących się do spół-
głosek różniących się jedynie dźwięcznością traktowane jest najczęściej jako
błąd specyficzny wynikający z zaburzeń słuchu fonematycznego. Z per-
spektywy lingwistycznej takie zamiany na etapie przyswajania istoty pi-
sma można wyjaśniać narastającą świadomością ortograficzną i niedostat-
kami w świadomości morfologicznej. Zapisy takie jak *spodkałem ‘spotkałem’,
*czabka ‘czapka’, *burag ‘burak’ mogą być rezultatem przyswajania wiedzy
na temat reguł ortograficznych. Kiedy dziecko dowiaduje się, że niekiedy
– mimo iż słyszy głoskę bezdźwięczną – powinno zapisać jej dźwięczny
odpowiednik, początkowo stosuje się do tego zalecenia bezwyjątkowo lub
przypadkowo, dopiero zrozumienie morfologicznych powodów nietypowej
reprezentacji graficznej przyczyni się do opanowania przez nie poprawnej
pisowni.
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3. Brak reprezentacji fonemu w piśmie

Opuszczanie liter wynikające z trudności z segmentacją fonologiczną
występuje wtedy, gdy dziecko błędnie określa liczbę jednostek dystynktyw-
nych w danym wyrazie. Dzieci uczące się pisać w piśmie alfabetycznym
muszą pokonać drogę między intuicyjnie wyczuwalną sylabą a wyabstra-
howanym fonemem. To naturalne, że mają z tym problemy i przechodzą
przez pośredni między analizą sylabową a fonemową etap analizy fono-
logicznej.

Wyniki badań nad spoistością diad fonemowych typu CV 3 u polsko-
języcznych dzieci sześcioletnich dowiodły, że największa spoistość cechuje
połączenia Ci oraz Cy (Milewski 1999). Oznacza to, że dzieciom w wieku
przedszkolnym najwięcej problemów przy rozdzielaniu sprawiają połą-
czenia spółgłosek z samogłoską /i/ lub /y/. Ponadto wyniki analizy
fonemowej układów typu Cy wykazały, że niektóre połączenia spółgło-
ski z samogłoską /y/ sprawiają polskim dzieciom więcej problemów niż
inne (np. sekwencja /sy/ jest łatwiejsza do analizy fonemowej niż sek-
wencja /šy/).

W ramach realizacji projektu Wczesna diagnoza specyficznych zaburzeń
czytania i pisania prowadzonego w Instytucie Badań Edukacyjnych 4 zespół
G. Krasowicz-Kupis badał, jakie błędy popełniają dzieci na początku klasy I
(por. Awramiuk i in. 2014). W badaniu, w którym uczestniczyło 252 uczniów,
dzieci za pomocą ruchomego alfabetu układały wyrazy o prostej budowie
fonologicznej i konsekwentnej relacji między grafemem a fonemem. Two-
rzyły one cztery serie, które umożliwiały zbadanie sposobu zapisu fonemów
/c/, /d/, /r/ i /t/ w różnych kontekstach fonologicznych. Na każdą serię
składały się trzy wyrazy należące do jednej z grup:

– grupa I – wyrazy zawierające sekwencję odpowiadającą nazwie litery
(np. wyraz deska zawiera nazwę litery D /de/),

– grupa II – wyrazy zawierające sekwencję Cy (np. wyraz dym za-
wiera /dy/),

– grupa III – wyrazy o neutralnym kontekście fonologicznym (np. dla
litery D była to sekwencja /do/ w wyrazie dom).

3 Symbol C (od ang. consonant) oznacza dowolną spółgłoskę, a V (od ang. vowel) – dowolną
samogłoskę.

4 Projekt ten stanowi część projektu systemowego „Badanie jakości i efektywności eduka-
cji oraz instytucjonalizacja zaplecza badawczego”, współfinansowanego ze środków Europej-
skiego Funduszu Społecznego (Program Operacyjny Kapitał Ludzki 2007–2013, priorytet III:
Wysoka jakość systemu oświaty).
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Błędy zostały podzielone na 4 grupy: dodanie liter(y), opuszczenie li-
ter(y), zamiana liter i przestawienie. Najczęstszym typem błędu było opusz-
czenie litery, a opuszczenia liter samogłoskowych były trzykrotnie częstsze
niż opuszczenia liter spółgłoskowych. Najczęściej opuszczaną literą samogło-
skową okazała się litera Y, przy czym należy zaznaczyć, że frekwencja po-
szczególnych liter samogłoskowych w badanych wyrazach nie uzasadniała
dysproporcji między częstością opuszczania litery Y i pozostałych liter samo-
głoskowych.

Najwięcej błędów wystąpiło w grupie II, zawierającej wyrazy z sekwen-
cją składającą się ze spółgłoski i samogłoski /y/ (takie jak *but ‘buty’, *rba
‘ryba’, *kock ‘kocyk’), co wskazuje na specyficzne trudności w segmentacji
fonologicznej. Gdyby dzieci popełniały błędy z innych powodów poznaw-
czych (np. słaba pamięć wzrokowa, niska świadomość fonologiczna), liczba
błędów nie różniłaby się znacząco w trzech grupach.

Opuszczenie litery samogłoskowej, szczególnie litery Y, jest na tyle czę-
ste, że można powiedzieć, iż jest błędem rozwojowym polskojęzycznych ma-
luchów. Powodem tych opuszczeń jest – podobnie jak u dzieci anglojęzycz-
nych – stosowanie strategii przypisywania literom wartości sylab. Dziecko
zaczynające pisać po angielsku pisze *cr ‘car’, gdyż połączenie samogło-
ski /a/ i spółgłoski /r/ jawi mu się jako spójna, niepodzielna jednostka. Ce-
chą charakterystyczną tego błędu jest tożsamość segmentu, na który składa
się opuszczana litera samogłoskowa i sąsiadująca z nią litera spółgłoskowa,
z nazwą tejże litery spółgłoskowej 5. Dziecko polskie pisze *rba ‘ryba’, gdyż
przypisuje literze spółgłoskowej R wartość brzmieniową sylaby o struktu-
rze Cy. Wartość ta nie odpowiada nazwie litery, a jednak podobieństwo mię-
dzy analizowanymi błędami jest większe, niż to się wydaje. Polskie dzieci
wartość fonetyczną poszczególnych liter poznają w trakcie analizy słucho-
wej, która polega na wymawianiu poszczególnych głosek w izolacji, co w wy-
padku spółgłosek prowadzi do wyodrębnienia wokalicznego elementu /y/ 6.
Ponieważ znajomość liter jest swoistym wstępem do umiejętności czytania
i pisania w piśmie alfabetycznym, można uznać, że dla polskiego dziecka
nazwą litery (pierwszą, choć nieoficjalną) jest właśnie to /ry/. Mechanizm
powstawania błędów popełnianych przez dzieci zaczynające pisać po an-
gielsku i po polsku jest więc podobny i polega na przypisywaniu literom
wartości brzmieniowej ich nazw. Różnica polega na tym, że dla liter polskich

5 Dzieci anglojęzyczne poznają litery, ucząc się alfabetu.
6 Na wadliwość takiego procesu głoskowania wielokrotnie zwracał uwagę B. Rocław-

ski (1995).
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istnieją dwa zestawy nazw: oficjalny, wprowadzany do szkoły stosunkowo
późno, oraz nieoficjalny, pojawiający się wcześniej i wynikający ze sposobu
nauczania.

W referowanych badaniach najtrudniejsze do analizy fonologicznej oka-
zały się wyrazy zawierające spółgłoskę zwarto-szczelinową /c/. Wyniki do-
wodzą, że nie wszystkie nazwy liter są tak samo podatne na błędy i potwier-
dzają związek między częstością opuszczania liter samogłoskowych a kon-
tekstem fonologicznym. Hipoteza na temat wpływu struktury fonologicznej
segmentu Cy na tendencję do opuszczania litery samogłoskowej wymaga
jednak weryfikacji w odpowiednich warunkach eksperymentalnych.

4. Deficyt przetwarzania fonologicznego a czytanie

Trudności w przetwarzaniu fonologicznym przekładają się nie tylko
na problemy z pisaniem, ale przede wszystkim na trudności w czytaniu,
które w dużym stopniu jest uwarunkowane świadomością fonologiczną
dziecka (Krasowicz-Kupis 2004). Należy podkreślić, że znaczącym osiągnię-
ciem w dziedzinie poszukiwania przyczyn wywołujących dysleksję było wy-
kazanie, że to właśnie deficyt fonologiczny jest odpowiedzialny za to za-
burzenie, na co zebrano silne i zgodne dowody (Snowling 2000). Istotne
dla czytania umiejętności fonologiczne to tworzenie umysłowych reprezen-
tacji dźwięków mowy – fonemów i reprezentacji fonologicznych słów –
oraz posługiwanie się nimi (zapamiętywanie, przechowywanie i aktualiza-
cja), zwłaszcza na etapie rozwoju komunikacji pisemnej, w którym dziecko
poznaje kod zapisu (Awramiuk, Krasowicz-Kupis 2014). Przekłada się to na
umiejętności w następujących obszarach:

– dekodowanie,
– analiza i synteza sylabowa i fonemowa,
– zadania wymagające świadomości fonologicznej, jak: porównywanie,

przestawianie, usuwanie, dodawanie głosek czy sylab,
– pamięć werbalna, zwłaszcza fonologiczna – bezpośrednia i operacyjna,
– nazywanie (przywoływanie nazwy na żądanie) i inne.

Deficyt fonologiczny w dysleksji konsekwentnie wykazywano w bar-
dzo wielu badaniach dzieci anglojęzycznych, niemieckojęzycznych, a także
francuskojęzycznych i mówiących po hiszpańsku (przegląd: Sprenger-Cha-
rolles i in. 2006; Snowling 2000; Krasowicz-Kupis 2008). Jest on najwyraź-
niejszy w ortografiach mniej transparentnych, czyli takich, w których relacje
grafem-fonem nie są konsekwentne, a pismo obfituje w wyjątki, jak w języku
angielskim.
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Badania polskie pokazują, że na progu edukacji z niepowodzeniami
w opanowaniu czytania najsilniej, obok czynników socjoekonomicznych,
wiąże się właśnie rozwój językowy dziecka (Krasowicz-Kupis 2007, 2008).

Klasyfikację błędów w czytaniu na podstawie badań polskich dzieci na
starcie szkolnym zaproponowała G. Krasowicz-Kupis (1999), dzieląc je na
błędy czasowe (liczne pauzy i powtórzenia związane z niepłynnością czyta-
nia) oraz zniekształcenia, do których należą substytucje semantyczne, wzro-
kowe i fonologiczne. Zniekształcenia fonologiczne, pokazujące problemy
dzieci z odtworzeniem struktury głoskowej wyrazu, widoczne były najbar-
dziej w przypadku czytania wyrazów sztucznych.

K. Sochacka (2004) w czytaniu u dzieci w pierwszych dwóch latach na-
uki wyróżniła dziesięć najczęściej pojawiających się nieprawidłowości, przez
G. Krasowicz-Kupis zwanych zniekształceniami. Wśród rozważanych przez
autorkę możliwych przyczyn popełnianych błędów znajdują się problemy
z fiksacją wzroku na właściwym miejscu (zamiana liter w czytanym wyrazie
pod wpływem liter wyrazów sąsiadujących), nieutrwalenie wzorców wzro-
kowych liter, które wyglądają podobnie (mylenie liter b, d, p, g), dążenie do
ułatwienia artykulacji (uproszczenia grup spółgłoskowych) oraz trudności
z utrzymaniem w bezpośredniej pamięci szeregu liter i zachowaniem ich se-
kwencyjności (opuszczanie części wyrazu). Niewątpliwie jednak u podłoża
znacznej części błędów w czytaniu leżą problemy z segmentacją fonologiczną
i właściwym operowaniem relacją grafem-fonem.

Spośród najczęściej popełnianych przez dzieci z klas zerowych i pierw-
szych błędów w czytaniu i w pisaniu wiele wymienia się wśród sympto-
mów dysleksji rozwojowej. U poszczególnych dzieci błędy te pojawiają się
w różnym nasileniu, jednak wyniki badań (por. Krasowicz-Kupis 1999; So-
chacka 2004; Awramiuk 2006; Awramiuk i in. 2014) pokazują jednoznacznie,
że są one charakterystyczne dla większości dzieci w tym okresie rozwojo-
wym. Każde dziecko, ucząc się czytania i pisania, popełnia podobne błędy,
dopiero ich liczba i czas utrzymywania się pozwala odróżnić dziecko ry-
zyka dysleksji od dziecka rozwijającego się prawidłowo. Na wstępnym eta-
pie symptomem problemów dyslektycznych jest nie tyle rodzaj błędów, ile
powszechność i uporczywość ich występowania.

5. Implikacje dydaktyczne

Rozwijanie świadomości fonologicznej ma kluczowe znaczenie zarówno
dla pisania, jak i czytania na starcie edukacyjnym. Warto dodać, że obie te
czynności są efektem sprawności przetwarzania fonologicznego, ale z dru-
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giej strony stanowią jej trening. Przez stopniowe opanowywanie umiejętności
czytania czy pisania doskonali się także świadomość fonologiczna dziecka.

Jak starałyśmy się wykazać, błędy w pisaniu oraz problemy w czytaniu
małych dzieci mogą stanowić istotną wskazówkę dla nauczyciela, pozwala-
jącą diagnozować etap opanowania umiejętności pisania i czytania, a także
sygnalizować problemy, z jakimi dziecko się boryka. Poziom umiejętności
w tych obszarach na początku edukacji szkolnej różni się znacząco, co sta-
nowi prawdziwe wyzwanie dydaktyczne. Istotną rolę w procesie przygo-
towywania dzieci do nauki czytania i pisania mają do odegrania zarówno
rodzice, jak i nauczyciele.

Z wielu względów szczególnie korzystne wydaje się stosowanie od
wczesnego dzieciństwa długotrwałych oddziaływań obejmujących rozwój ję-
zykowy dziecka, rozwój świadomości językowej oraz rozwój świadomości
pisma. Związana z tym jest popularyzacja korzystnych oddziaływań w śro-
dowisku rodzinnym (m.in. czytanie dzieciom, gromadzenie księgozbioru,
rozmawianie o książkach, zachęcanie do zabaw w pisanie).

Warto zwrócić uwagę nauczycieli na stymulację określonych sprawności
dziecka, głównie językowych, ale szeroko pojętych, nie ograniczonych tylko
do analizy fonemowej. W ramach rozwoju umiejętności komunikacyjnych
i rozwiania języka w aspekcie fonologicznym u dzieci z ryzykiem trudności
w czytaniu i pisaniu nauczyciele powinni:

– sprawdzać, czy polecenia kierowane do całej grupy zostały przez każde
dziecko usłyszane i zrozumiane,

– mówić głośno i wyraźnie z akcentowaniem słów kluczowych,
– jak najczęściej indywidualnie zwracać się do dziecka,
– podawać pojedyncze polecenia (jedno zadanie naraz),
– dbać o dobre warunki dla percepcji mowy,
– wielokrotne powtarzać, „przeuczać” nowe i/lub trudne terminy (Ko-

chańska, Krasowicz-Kupis 2014).
Niekorzystne jest wprowadzanie zbyt wczesnej analizy fonemowej czy

prób czytania „na siłę”, jeśli dziecko nie przejawia zainteresowania tą czyn-
nością. Należy raczej rozpocząć od wprowadzania zabaw przygotowujących
do czytania. Warto, aby zarówno nauczyciele, jak i rodzice stosowali tzw. czy-
tanie w kontekście (wspólne, naprzemienne, wyraz – obrazek itp.) oraz czyta-
nie funkcjonalne (wyraźnie ukierunkowane na jakiś konkretny cel, np. by do-
wiedzieć się, gdzie mieszkała bohaterka itp.).

Nauczyciel powinien zdawać sobie sprawę z głównych problemów, na
jakie natrafia dziecko przy odwzorowywaniu lub dekodowaniu fonemów ję-
zyka ojczystego. Na umiejętność wydzielania i reprezentowania fonemów
wpływ mają takie czynniki językowe jak długość słowa, struktura sylaby,
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kontekst fonologiczny, a także regularność odpowiedniości między fone-
mem a grafemem, złożoność grafemów oraz niedomagania świadomości
ortograficznej i morfologicznej. Każdy problem wymaga nieco innego po-
stępowania. Uzasadnienie pisowni w wyrazach idą czy ciągnął ma charakter
gramatyczny, a słuchowe rozróżnianie segmentów nosowych nie jest sku-
teczną drogą do uczenia poprawnego zapisu liter Ę, Ą. W wypadku tych
liter żaden kontekst fonologiczny nie jest na tyle jednoznaczny, aby ich
wprowadzenie opierać jedynie na słuchu. Wykształcenie umiejętności po-
prawnego zapisu wielu polskich wyrazów wymaga ciągłego eksponowania
wzorca graficznego oraz ćwiczeń ortograficznych i morfologicznych, uświa-
damiających dziecku tożsamość pewnych segmentów w różnych formach
danego leksemu.

Świadomość tego, jak dziecko uczy się pisać i czytać oraz przez jakie
etapy przechodzi, a także umiejętność rozpoznawania błędów rozwojowych,
typowych dla większości dzieci, mogą pomóc zbudować odpowiednie na-
rzędzia do oceny stopnia rozwoju umiejętności pisania dzieci na podstawie
błędów. Takie narzędzia można wykorzystać do diagnozy, zwiększenia efek-
tywności nauczania poprzez jego indywidualizację, a także do wczesnej in-
terwencji. Wiedza dotycząca naturalnego rozwoju wczesnych umiejętności pi-
sania i czytania pozwala stosunkowo szybko wychwytywać wszelkie niepra-
widłowości, identyfikować dzieci z ryzykiem trudności w czytaniu i pisaniu,
reagować na ewentualne problemy i efektywnie pomagać dzieciom w zma-
ganiach z systemem ojczystego języka. Nauczyciele towarzyszący dzieciom
na tym wczesnym etapie mogą obserwować rozwój swoich podopiecznych,
wesprzeć tych, którzy nie mieli dotychczas kontaktu z pismem i wykazują
jakieś opóźnienia, wprowadzić odpowiednie programy dla dzieci z grupy
ryzyka trudności w uczeniu się.
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Discovering the written word.
Reflection of phonological segmentation problems

in children’s early writings

Summary

The aim of this article is to show that the children’s writings at the early
stage of learning to write illustrate the process of acquisition of alphabetic writ-
ing principles, and that some errors in reading and writing reflect problems
with phonological segmentation. These are examples of spelling errors caused
by insufficient morphological awareness, unusual reconstruction of grapheme and
phoneme correspondences, difficulties in using the rules of certain graphemes
distribution, use of phonetic strategy, as well as problems with phonological
segmentation. This paper also describes a study conducted among 252 primary school
students from the 1st grade. The purpose was to determine the most common errors
made by the children at the beginning of formal learning. The impact of the problems
with phonemes analysis on reading and the tips for parents and teachers on the
development of the phonological awareness are ending the text.

Key words: early spelling development, error analysis, letter omission, phonological
segmentation

Słowa-klucze: rozwój wczesnych umiejętności pisania, analiza błędów, opuszczanie
liter, segmentacja fonologiczna





Joanna Kuć
Uniwersytet Przyrodniczo-Humanistyczny, Siedlce

Bogactwo leksykalne XIX-wiecznych inwentarzy
z terenu Podlasia

Inwentarze 1 to podstawowe źródła do badań nad historią dawnej Rze-
czypospolitej, które umożliwiają zapoznanie się z zagadnieniami dotyczą-
cymi wewnętrznych dziejów kraju, regionów, miast i miasteczek. Jako teksty
obszerne, zawierające realia ze sfery kultury materialnej (niekiedy ducho-
wej), są ważnymi dokumentami dla badaczy wielu dyscyplin naukowych.
Dla filologów materiał z nich wyekscerpowany stanowi wartościową pod-
stawę do opisu różnych poziomów języka 2, ale najcenniejsze tu imponu-
jące zbiory słownictwa – zróżnicowanego chronologicznie, proweniencyjnie
i socjalnie, które funkcjonowało w określonym czasie i miejscu – wciąż nie
zostały zbadane i opisane. Zainteresowanie inwentarzami, o ile mierzyć je
stopniem poznania i wykorzystania, jest zawsze niewspółmierne z bogac-
twem zawartości tych dokumentów. Podobnie to, co jest nieocenioną zaletą
tego typu źródeł (rozpiętość czasowa i tematyczna, liczebność, różnorodność
wpisów itp.) stało się równocześnie przeszkodą w możliwie najpełniejszym
ich wyzyskaniu przez badaczy różnych dyscyplin. Przesądziło o tym także
rozproszenie, bowiem niewielka część zasobu istnieje samodzielnie jako od-
rębne teksty, większość bardzo interesujących rejestrów odnaleźć można wy-
łącznie w aktach notarialnych sporządzanych w miastach poszczególnych ob-
wodów sądowych. W tym ujęciu inwentarze, o których mowa, są rejestrami
prywatnoprawnymi, które skwapliwie opisują stan posiadania w dobrach
szlacheckich.

1 Inwentarz (łac. inwentarium) ‘spis, inwentarz, wykaz powinności’.
2 Janina Gardzińska, badająca XVII-wieczne inwentarze dóbr Radziwiłłów na Podlasiu, wy-

kazała potencjał tego typu źródeł w badaniach językoznawczych; por. Taż (1998; 2003); zob.
też (Gardzińska, Głowacka-Maksymiuk 2005).
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Artykuł przynosi w wyborze zaledwie niewielką cząstkę materiałów
z pierwszej połowy XIX wieku i terytorium ograniczonego do krańcowych
obszarów Podlasia, ponieważ wytypowane do analizy inwentarze to źródła
z pogranicza Mazowsza i Podlasia – dwa spisane przez Piotra Żaboklickiego
z Węgrowa 3, pozostałe cztery – przez Stanisława Lipnickiego z Łukowa (po-
granicze podlasko-małopolskie). Różni je nie tylko pochodzenie terytorialne,
ale też:

– chronologia: inwentarze łukowskie, datowane na lata 1810–11, są wcze-
śniejsze; liwskie 4 o 10 lat późniejsze (z 1821 r.),

– objętość – od kilku stron (łukowskie) do kilkuset (liwskie),
– stan posiadania taksowanych właścicieli – łukowskie dotyczą drobnej

szlachty zagrodowej, liwskie – wielkiej własności szlacheckiej. Okolicz-
ność ta znalazła odbicie w charakterze badanych inwentarzy, które są od-
mienne w obrazowaniu stosunków społecznych i gospodarczych w do-
brach ziemskich 5, tym samym ukazują różny przekrój społeczny pod-
laskiej szlachty. Wpływa to na uwypuklenie ocenianych rzeczy, często
biegunowo zestawionych, bo w skład spisu wchodziły nie tylko drobne
przedmioty, ale i całe wsie z zabudowaniami i ludnością, szczegółowo
zewidencjonowaną 6.
Inwentarze sporządzano przede wszystkim przy podziałach spadko-

wych, licytacjach, w przypadku sprzedaży lub dzierżawy majątku, bardzo
często dołączano je też do testamentów 7. Jako rejestry prawne cechuje je
stała architektonika tekstu, ich poszczególne części są zgodne ze strukturą
XIX-wiecznych dokumentów (Kuć 2013: 46–52; 81–84), jednak same archiwa-
lia nie mają jednolitej kompozycji, co oznacza, że dokonywano w nich opisów
co prawda według schematycznego wzorca, lecz w dowolny sposób. Każdy
inwentarz, bez względu na autorstwo i pochodzenie, składa się z dwóch
zasadniczych części:

3 Wyekscerpowany materiał źródłowy w całości pochodzi z akt notarialnych przechowywa-
nych w Archiwum Państwowym w Siedlcach.

4 Inwentarze liwskie zwane są też węgrowskimi od miejsca stałego urzędowania rejenta
Piotra Żaboklickiego.

5 Każdy typ własności ziemskiej (drobna szlachta i wielkie rody magnackie) przy wielu
cechach wspólnych dla danej formacji społecznej posiada też właściwości odrębne, np. różny
stopień wyzysku feudalnego i własności.

6 Taki dobór źródeł pozwala również dokonać przekroju poziomego przez region Podlasia
w okresie drugiego 10-lecia XIX wieku. Trzeba dodać, że typowo rolnicze, niezurbanizowane
Podlasie nadaje się najlepiej do zilustrowania przełomu gospodarczego i społecznego, jaki
zachodził w Polsce w XIX wieku.

7 Badane rękopisy spisano starannie jednym charakterem pisma, przyjmuję zatem, że rękami
notariuszy z wykluczeniem autorstwa osób trzecich.
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1. opisowej (niekiedy jest to rozbudowany fragment 8), w której rejent:
– omawia okoliczności (powód) sporządzenia inwentarza, por. L-72/1811 9:

rzeczona Maryanna Wyzokinzka Matka żądaiących Jnwentacji Umarła; L-41/
1811: żądanie iak wyżey Urodzonego Woyciecha Krazuzkiego dla którego Suk-
ceszya całego Maiątku, pierwey po zmarłym Tomaszu Bracie, a pozniey Joze-
fie Synu Krazuzkich Magdalonach Synowcu teraznieyszego Sukceszora należy
wezwał 10; Ż-14/1821: Pisarz Aktowy Powiatu Węgrowskiego w Mieście Liwie
w dniu dzisiejszym w Akcie wyrażonym do Dobr wyż wspomnianych przybyw-
szy do spisania Śmiercią niegdy wyż wyrażony Ur Wiktorji Niemyskiey rekwi-
ruiącego Żony a Małoletnich Matki Zostawionego, Zapatruiąc się na Regeztr
przez Ur Kazimierza Żochowskiego zeszłey Ur Niemyzkiey Oyca a Małoletnich
Dziada spisanych i do Aktu ninieyszego Dołączony (...).

– powołuje świadków i (de)taksatorów, por. L-41/1811: Uzkuteczniaiąc
Stozownie do Artykułu Czterysta Dziewiędziziąt Jeden Poztepowania Sądo-
wego (...) wezwał Nayprzod Swiadkow Nizey z Imion y Nazwisk wyrażonych
y podpisanych, w teyże Wzi Krazuzach Zembrach, niemniey Detaxatorow Uro-
dzonych Antoniego Krazuzkiego Zychowicza z Wolki Konopney y Jozefa Lesz-
czyńzkiego z Krazus Zembrow (...) Obywateli Wiary godnych y Zadnemu wy-
łączeniu prawnemu niepodległych; Ż-14/1821: (...) wraz i do ocenienia tegoż
z JPanem Franciszkiem Mikockim Profeszyi Krawieckiey Mayztrem przyzięgłym
Taxatorem prze tegoż Ur Nieminzkiego Jako i Uch Żochowzkich Zmarłey Rodzi-
cow zgodnie przedstawionym w przytomności Już rzeczonych Uch Niemyskiego
i Żochowskiego przyztąpił i Nayprzod (...).
2. właściwy inwentarz, tj. spis desygnatów poddanych oszacowaniu. Ten

fragment jest zazwyczaj podzielony na kategorie rzeczy opisywanych, któ-
rych liczba zależała od stopnia zamożności szlachcica, por. L-27/1811: Sprzęty
gospodarskie, Odzienie Bielizna i Posciel, Inwentarz (bydło), Opisanie Budowli
i Płotow, Opisanie Gruntow. Czasem rejent Lipnicki dokonywał spisu bez wy-
raźnego podziału tematycznego, zwłaszcza wtedy, gdy szczupły stan posia-
dania na to nie pozwalał. Segregacja mienia była wówczas przypadkowa, nie-
przemyślana, przeprowadzona bez jakiegokolwiek porządku, por. L-41/1811:
Wchodząc do budynku mieszkalnego, okazała Urodzona Katarzyna Grochowzka po
pierwszym Mężu zwoim Krazuzkim właznoźć zostawionych Sprzetow, w Swoim
Używaniu mianych, to iezt Stoł ieden Ordynaryiny Taxowany Groszy Polzkich

8 Jest to segment wstępny tekstu, w skład którego wchodzi m.in. rama delimitacyjna.
9 W artykule przyjęto oznaczenia źródłowe: skrót nazwiska rejenta, który dokonał aktu in-

wentacji, numer wpisu z repertorium akt za dany okres oraz datę sporządzenia inwentarza,
por. L-27/1810, Ż-14/1821.

10 Wszystkie przykłady źródłowe podawane są w oryginalnej pisowni zabytków.
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Dwadzieźcia, Żarna z kamieniami Dwiema (...) Wracaiąc z teyże Jzby do Sieni,
w teyże okazane Wiadro stare iedno. Przy obszernych inwentarzach (liwskich)
notariusz Żaboklicki stosował tematycznie tytułowane paragrafy z układem
liczbowym, w którym nie przestrzegał ściśle numeracji, pod jednym wpi-
sem umieszczał kilka rozmaitych desygnatów, czasem wtrącał też uwagi,
por. Ż-14/1821: No1. Suknia florensowa koloru popielatego Uwaga Druga Suknia
florensowa użyta na podszewkę pod Salope 11 – 2. Suknia perkalowa biała – 3. Uwaga
w drugiey Sukni niegdy zmarła Niemyska pochowana – 4. Salopa atłasowa czarnego
koloru – 5. Dukatow Dwa w Złocie – 7. Kufer Zielono malowany okuty z Zam-
kiem (...) 26. Piernat 12 w płocienku w paski Kołdra z Kotary przerobiona Powłoczka
z pierzyny płotna mianego (...) 27. Łoszko prostey roboty itp.

Porównanie łukowskich i węgrowskich inwentarzy prowadzi do wnio-
sku, że każdy z nich jest inny, lecz nie można ich twórcom zarzucić nie-
skrupulatności, bo obok rzeczy nadających się do użytku, uwzględniają te,
nie nadające się do prezentacji, por. L-51/1811: Daley po Francizzce z Stru-
zow Wyzokinzkiey Matce zmarłey zadnych ruchomości z Sprzętow y Jnwentarzy
nie zostało, oprocz z Odzienia Kaftan Sukienny ztalowy ztary z częścią iuz podarty
ieden, Kaftanik Dymowy ztary ieden, Spudnica Kamlotowa ztara iedna. Łukow-
skie akty inwentacji zawierały też legacje na rzecz Kościoła w postaci liczby
mszy zakupionych za dusze zmarłych, por. L-51/1811: Franciszka Wyzokinzka
Matka za Duzze zwoie oddać nakazała oraz dyspozycje majątkowe, zobowią-
zywały też sukcesorów do przyzwrocenia roznych Konotat ręką własną Pisarza
Aktowego parafowanych L-27/1811. W końcowych partiach tekstów znajdo-
wało się wyszczególnienie długów, por. L-27/1811: Wyszczegolnienie Długow
wyzey Specyfikowany Maiątek na Wsiach Zaolszyniu Krasusach i Mikłusach bę-
dący, obciązaiących przez Sukceszorow Swiętey Pamięci Urodzonego Jakoba Głu-
chowskiego do ninieyszego Aktu wyiasnionych, niemniey roznych pretenzyi iakie
pomimo Sukceszyi dla tychże Sukceszorow do Częzci wyzey wspomnionych Grun-
tow nalezyć mogą, nażądanie tychże w Osnowie naztępuiącey Sporządzone zostały.
Zestawienie pasywów i aktywów majątku pozwalało na wyliczenie zobo-
wiązań właściciela i ocenę stopnia jego zamożności. W każdym przypadku
była to ewidencja ilościowa i jakościowa dóbr prywatnych, ze szczegółowymi
opisami i komentarzami dotyczącymi taksowanych rzeczy, w skład których
wchodził majątek ruchomy, tzw. mobilia oraz nieruchomy. W efekcie akt
tworzył wielosegmentowy tekst, w którym nie występował śródtytuł wyróż-
niony graficznie.

11 Salopa ‘pewna wierzchnia odzież kobieca rodzaj płaszcza’ SWil.
12 Piernat ‘pierzyna, materac z pierza, z puchu, jakby poduszka na całe łóżko’ SWil.
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Inwentarze czy akty inwentacyjne, w szczególności jednak pierwsze, by-
wają różnie w XIX-wiecznych źródłach notarialnych nazywane: inwentarze, re-
gestry, stany dóbr, opisy stanu dóbr 13 itp. Warto dodać, że akty takie wiązały się
zawsze z wyjazdem notariusza w teren na wezwanie stron, co sygnalizowane
jest każdorazowo w formule wstępnej, por. L-51/1811: Na wezwanie Urodzo-
nego Michała Grochowzkiego pod Dniem Dwudzieztym Siodmym Kwietnia br. do
Urzędu Pizarza Aktowego podane Niżey podpizany Pizarz Aktowy Ptu Lukowzkiego
do Wzi Wyzokina Jakuzz w Dom pod Numerem wyżey w Akcie wyrażonym ztoiący,
Dnia w Akcie wyrażonego Przybył oraz w postaci zlecenia, por. L-27/1811: na
mocy zlecenia Przezwietnego Trybunału Siedleckiego Dnia Szeznastego Lutego te-
raz bieżącego Roku do liczby Dwiescie Ośmdziesiąt Pięć Wydanego Ninieyszy Akt
Inwentacyiny po z Marłym Jakobie Głuchowskim sporządzaiącym w przytomności
Swiadkow Nizey wyrazonych i podpisanych.

Rękopisy pochodzące z kancelarii rejentów Stanisława Lipnickiego i Pio-
tra Żaboklickiego dostarczają różnorodnej problematyki badawczej, jednak
szczególne miejsce zajmuje w nich leksyka, której niezbadane pokłady tkwią
w tego typu źródłach. Archiwalia te oferują nie tylko imponujące bogac-
two i różnorodność słownictwa z imiennych kategorii części mowy sprzed
około 200 lat w różnych warstwach chronologicznych, genetycznych i te-
matycznych, ale szczegółowo opisują pewien fragment rzeczywistości spo-
łeczno-obyczajowej i materialnej w szerszym uzualnym kontekście. Analizo-
wane dokumenty pozwalają odtworzyć ze znaczną precyzją obraz ówcze-
snych posiadłości ziemskich z ich specyficzną zabudową, dawną strukturę
przestrzenną folwarków, różnorodne ruchomości i nieruchomości, ich czę-
ści i detale, sprzęty domowe i gospodarskie, pewne rozwiązania techniczne,
dzisiaj już niepraktykowane. Do tego dochodzą nazwy powinności na rzecz
dworu (ciężary gruntowe), nazwy miar i wag, zawodów, zwłaszcza rzemiosł
oraz pełnionych godności w mieście i na wsi (osobną kategorią są ci, którzy
pełnią funkcję, związani więzią służbową i majątkową, np. ekonomowie, soł-
tysi, gajowi i inni). Z wykazów można dowiedzieć się o rodzajach zasiewów,
liczbie i rodzaju dobytku, wyposażeniu domów w meble, elementy deko-
racyjne (herby, portrety, obrazy, książki), naczynia, przedmioty użytkowe.
Prześledźmy, dla przykładu, interesujące opisy tych ostatnich, pochodzące
z największego inwentarza sygnowanego w repertorium pod numerem 14,
autorstwa Piotra Żaboklickiego (Ż-14/1821, vol. IX). Grzebień do włosów hra-

13 Historycy sygnalizują, że opisy sporządzane przy akcie kupna-sprzedaży umieszczane
były w aktach tradycji dóbr pod nazwą tradycji, por. Materiały do dziejów chłopa wielkopolskiego
w drugiej połowie XVIII wieku. Z ksiąg grodzkich wyboru dokonał i wydał Janusz Deresiewicz, red.
S. Arnold, t. 1: Województwo poznańskie, Wrocław 1956, s. XI.



614 Joanna Kuć

biny Tyskiewiczowey z Xiążąt Lubomirskiey należący się Cieszkowskim (§.I. Złoto
i Brylanty): 1. Grzebień Złoty w Pietnascie Zębów zrobiony z Bryliantami, zosadą
Bryliantową odeymuiącą się z dwóch rzędów Bryliantowych składaiąca się, w któ-
rych, Pierwszym rzędzie brakuie Brylianatu znacznego Solitera 14 zwanego, a ten iest
w Pierzcien po niżey wyrazić się maiący oprawny wrzędzie zaś poniższym obwódki
Bryliantów Sztuk Trzydziesci Cztery, w Lisciach ukośnych osadzone, tudzież w rzę-
dzie iuż rzeczonym wyższym w Listki układanego większych Bryliantów brakuie
w tychże lisciach Szesciu, Sztuk Siedmiu, które podobnież w osobnym Pierzcieniu
oprawne znayduią się, reszta Listków Bryliantami zapełnione. Dalej w tym inwen-
tarzu czytamy: 6. Pudełko na też Bryliant Szafianem oklejone, czarnym axamitem
wyłożone; 14. Toaletka 15 Mahoniowa Śmiercią niegdy JW. Juliannny z Czarnockich
Cieszkowskiey zostawiona, w którey złożone (miniatura Matki Boskiey, woreczek
szydełkowey roboty); 15. Formuarka w Złoto oprawna zepsuta; 16. Tabakierka sło-
niowej Kości nadpsuta do prawka od chędożenia Zębów; 23. Pugilares 16 na atłasie
Jedwabiem wyszywany. Przywołane tu przykłady są nie tylko ilustracją przed-
miotów dzisiaj już nieużywanych, ale dokumentacją ciekawych kontekstów
składniowych 17 i leksykalno-semantycznych wyrazów, np. leksemu formu-
arka nie notują słowniki ogólne, prezentujące materiał z XIX wieku (L, SWil,
SW i SDor).

W §.II. Srebra omawianego inwentarza na uwagę zasługuje spis sztućców,
z którego dowiadujemy się m.in., że miarą srebra były łoty 18 oraz poznajemy
nazwy przedmiotów dziś już nieużywanych lub mających inne nazwy, por.
1. Skrobaczka proby 12 ważąca Łotów osmdziesiąt; 3. Grabkow 19 12 proby 12 Ło-
tow 59; 4. Nożow 12; 10. Łyżek Bukszpanowych dwie i Grabki do Sałaty. W §.V.
Faians interesująco brzmi wyraz sklasyfikowany pod numerem 8. Urynalik 20

Faiansowy, podobnie w §.VI. Mosiądz, oprócz Kurka od Okseftu 21 znajdują się:

14 Soliter 1) zool. ’tasiemiec’ 2) = ‘Ten, co sam jeden istnieje’ 3) = ‘Djament wielki osadzony
sam jeden w oprawie’ 4) = as. ‘konstelacja południowa składająca się z 22 gwiazd’ SWil.

15 Toaletka z fr. ‘gotowalnia, skrzyneczka ze zwierciadłem i różnemi drobiazgami potrzebnemi
przy ubieraniu się, strojeniu się, jak grzebień, szczoteczki’ SWil.

16 Pugilares v. puilares, v. pulares, zdr. pugilaresik, v. puilaresik, v. pularesik, z łac. 1) ‘teka mała do
chowania papierów itp.’ 2) ‘rodzaj książeczki do zapisywania notat, rachunków, zdejmowania
rusunków itp.’ SWil.

17 Zapis Toaletka Śmiercią zostawiona dokumentuje rekcję narzędnikową w opozycji do dzisiej-
szej miejscownikowej (zostawiona po śmierci).

18 Łót ‘waga: polska = 12,771 gram; holenderska = 10 gram; pruska = 14,616 gram’ SWil.
19 Grabki 1. ‘małe grabie’, 2. ‘gatunek widelców mnogokończatych’, por. grabki stołowe, ob. wi-

delec SWil.
20 Urynał ‘naczynie do uryny, nocnik’ SWil.
21 Oksefty ‘miara płynów, naczynie, beczka obejmująca tę miarę, w przybliżeniu 206–217 l’

SWil; u L okseft, oxeft [hol. okshood] ‘beczka jedna z większych do wina i jednych płynów’.
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54. Masielniczka 22; 60. Flaseczka od Herbaty (dzisiaj: dzbanek) i nieznane współ-
cześnie: 58. Mucharek 23 czy retorty 24.

Na szczególne wyróżnienie zasługują też komentarze dotyczące ocen
spisywanych desygnatów – w tej roli występują często imiesłowy: nadno-
szone, nadpsute, nadprochniałe, nadpadane 25, np. 20. Ponczoch nadnoszonych par
pięć (§.XII Bielizna); Serweta nadpsuta iedna (§.XIII Bielizna Stołowa); jabłonek
nadpsutych niepewnych 40; Tabakierka słoniowey Kości nadpsuta; podwaliny i słupy
nadprochniałe, mur nad drzwiami nadpadany; drzwi do nich nadpadane, także od-
mienny od współczesnego imiesłów spękany (dzisiaj popękany lub pęknięty),
por. §.V. Faians 1. Waza Spękana. W zapisach tych najbardziej widać, że cel
sporządzenia ewidencji bardzo zaciążył na samych skorowidzach.

Poza imiesłowami ciekawie brzmią także przymiotniki materiałowe:
17. Grzebień Szyldkretowy 26 z krwawnikiem; 22. Firanek od okien par Cztery Mu-
slinowych 27; 23. Firanek od okien Kitaykowych 28; §.XII. Bielizna 7. Chustek batyz-
towych 29 Sztuk Szesnascie; sukno Werdragonowe 30, wcześniej odnotowany przy-
miotnik fajansowy 31; perkalowa 32; florensowa 33 oraz przymiotniki dzierżawcze,
takie jak: Saska, Angelska (porcellana, Czaynik z Gliny Angelskiey) – w ostat-
nim z przykładów mamy występowanie dwóch fonemów zwartych tylno-
językowych na miejscu czterech (oboczności k i k’, g i g’), które charaktery-
zują system spółgłoskowy dialektu mazowieckiego. Do klasy przymiotników
należą też przykłady, które odnoszą się do dawnych zakresów znaczenio-
wych rzeczowników je fundujących, por. z §.XI 26. Obrazy trzy Fuszowemi 34

22 Dawna postaci wyrazu maślnica, maślniczka, maślannica od maść ‘tłustość, zaprawa do ma-
zania’ SWil.

23 Muchair ‘rodzaj materji tureckiej’ SWil.
24 Retorta ‘szklana, ziemna lub metaliczna bania z odgiętą szyją, służąca do destyllacyji, wiel-

kość jej była stosowną do potrzeby’ SWil.
25 Nadpadany ‘trochę rozpadły, rozpękły, nadłamany’ SWil.
26 Szylkretowy ‘pochodzący z pancerza żółwia, z masy rogowej używanej do wyrobu galanterii

ozdobnej’, ‘ze skorupy żółwiej’ SWil.
27 Muślin ‘tkanina bawełniana bardzo cienka i rzadka’ SWil.
28 Kitajka ‘tafta, materja jedwabna’ SWil; ‘cienka, jedwabna tkanina o splocie prostym, uży-

wana dawniej na ubrania oraz obicia mebli i ścian’ L.
29 Batyst ‘rodzaj płótna bardzo cienkiego’ SWil.
30 Werdedragon z fr. ‘nazwanie zielonego koloru sukna’ SWil.
31 Fajansowy ‘z czerwonawej glinki, powleczonej nieprzezroczystą emalją’ od wł. miasta Fa-

enza SWil.
32 Perkal z fr. ‘gatunek cienkiego bawełnianego płócienka’ SWil.
33 Florans z fr. ‘materja jedwabna, mniej tęga niż kitajka i przerabiana inaczej’ SWil.
34 Od ap. fus, fuz ‘męty osiadłe na spodzie jakiegoś płynu’ SWil.
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Farbami wyrażaiące polowanie; 14. Spodnie Kazimierkowe 35 Krotkie Koloru Bronzo-
wego; 18. Spodnie Naukinowe 36 Długie z Kamaszami oraz 66. Flaszka Węglasta 37

iedna mała i inne.
W §.XXII Bydło z kolei interesująco prezentują się przymiotniki, które

opisują sierść krów: Pstra, Czerwona łysa, Biała z łbem mroziastym (mrozia-
sty/mroziaty ‘kolor maści siwo-gniady albo siwo-kasztanowy u koni i roga-
cizny’, mroziasty ‘pstrej maści np. pies’ SGP), Płowa (płowy a. połowy ‘brudno-
rudawy’ SGP), łysa z łbem mroziastym, Sada (szady ‘szary, płowy, siwy’, szado-
cha ‘krowa płowa’ SGP), Czarna z chrzybt sady (chrzybt ‘grzbiet’ SGP w Krak.),
Czerwona Płowa Gwiazdula (gwiazdula ‘krowa z białą gwiazdką na czole/z ły-
siną na czole’ SGP). Pojawia się tu też Byk Przekobiały (‘gdy bydlę ma w po-
przek tułowia biały pas, a całe gniadej, karej lub płowej jest maści’ SGP
z Maz.), Byczek Płowy łysiasty pstry (łysiasty a łysiaty = łysy ‘mający biały pła-
tek na czole’ SGP III, 86).

Na tle już przywołanego słownictwa zwracają uwagę dawne zakresy
znaczeniowe rzeczowników, niepokrywające się ze stanem dzisiejszym, por.
§ Dobra i Nieruchomości, w którym czytamy: Folwark Sucha z Wsią tegoż Nazwi-
ska i z Wsią Kuczkami. Folwark Stukocin z Wsią tegoż Nazwiska. W XIX-wiecz-
nej polszczyźnie leksem nazwisko był wieloznaczny, omawiane źródła od-
noszą go do dwu znaczeń: dawnego, poświadczonego w tekstach staro-
polskich i średniopolskich oraz odnotowanego w słownikach historycznych
(L, SWil, SW), tj. ‘nazwania’, zgodnego z przedstawionym wyżej, jak i współ-
czesnego w odniesieniu do ‘nazwy familii’. To drugie znaczenie możemy
obserwować na podstawie zapisu rejenta w formule wstępnej aktów, stoso-
wanego we wszystkich umowach, por.: w przytomności Świadkow niżey z Jmion
y Nazwisk wyrażonych y podpisanych. W XIX-wiecznych inwentarzach podla-
skich obserwujemy też występowanie wyrazu bielizna w pierwotnym zna-
czeniu, tj. 1) ‘białe rzeczy, gromada, stos czegoś białego’ 2) = chusty, jako to:
koszule, prześcieradła, chustki, itd. bielizna stołowa, tj. obrusy, serwety’ SWil.
Obmowa natomiast, przywołana w części Summy Pewne z Maiątku Macierzy-
stego, jest w inwentarzach ‘omówieniem’, por. Podług Obmowy Działu mię-
dzy Wielmożnym Xawerem Czarnockim i niegdy JW. Jozefem Cieszkowskim Kasz-
telanem Senatorem (...). Podobnie niektóre wyrazy do dzisiaj występujące
w polszczyźnie w niezmienionej postaci, ale używane w innych znaczeniach

35 Kazimirek ‘pewien gatunek materji wełnianej’ SWil.
36 Naukin ‘lekki materiał na spodnie’ L.
37 Węglasty ‘mający węgły, dużo węgłów, kanciasty, graniasty’ ob. węglisty SWil od rzecz.

węgieł.
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niż te, w których pojawiają się w tekście inwentarza, np. cyfra ‘początkowe
litery imienia i nazwiska, monogram, inicjały, litera’ L, por. §.IV Porcellana
16. Cukierniczka z Cefrą J.C, choć warto dodać, że leksem litera pojawia się wie-
lokrotnie w dzisiejszym znaczeniu, por. Z Summy Dziesięciu Tysięcy Osmiu-
set Osmdziesiąt Trzech Złotych Groszy Siedmnastu Polskich od JO Xięcia Radzi-
wiłła należący się Działem wypomianym pod Literą /:b/; index ‘wskazówka ze-
gara’ L, por. §.III Zegary 1. Zegarek Złoty Kieszonkowy repetier z łańcuszkiem
i indexem złotym pieczątką herbową z krwawnikiem rznięta Pierzcieniem z wy-
razem Osoby Starożytney i miniaturą koloru Zielonego (...); Kompas marmurowy
z indexem. W odmiennych od współczesnych znaczeniach spotykamy także:
bulion z fr. bulion ‘sznurki z nici metalowych u szlif sztaboficerów’ SWil,
por. Kapelusz z Bulionem; w §.IV: galeryia ‘ganek okryty w domach miesz-
kalnych’ SWil, por. posadzka z cegły pod całą galeryią i galeryika ‘zbiór obra-
zów’ SWil, por. 24. Taca z Galeryiką bronzowa. W §.XV Garderoba notariusz
Żaboklicki odnotował: 1. Futro Krzyżakami podszyte Wierzch z Sukna Werdrago-
nowego Ciemnego z Złotem potrzebami (potrzeby u sukni ‘taśmy, sznurki, pe-
tlice, wyłogi’ SWil); w tymże paragrafie: 6. Kapelusz nowy stosowany (sto-
sowany ‘rodzaj kapelusza z zachylonemi całkiem ku górze szerokiemi po-
lami, jest częścią ubioru urzędników cywilnych i niekiedy wyższych wojsko-
wych’ SWil) i inne.

Szczególnie bogato w badanych inwentarzach (zwłaszcza liwskich) pre-
zentują się wyrazy pospolite dotyczące kultury materialnej i społecznej
XIX wieku, realiów miejskich i wiejskich, ale ze szczególną skrupulatno-
ścią opisane są budynki dworskie i zabudowania folwarczne, znajdujące
się tam pomieszczenia, ich usytuowanie, okna i drzwi, wrota i furtki. Oto
początek opisu Stanu Dobr Sucha z Przyległościami: 1. Dom Rezydencyonalny
drewniany zewnątrz tarcicami w około okożuchowany, okożuchowanie stare w wielu
mieyscach a szczególnie przy oknach nadgniłe, dach gontami pokryty, w załam-
kach którego, rynny z blachy dla Scieku wody dobre, w dachu dwa okienka owalne
z frontu z Szybami Szklannemi dobre. Na Wchodzie Ganek murowany z Facyatą
na sześciu filarach murowanych wspartą zewnątrz, y wewnątrz wapnem wytrynko-
wany, mur nad drzwiami nadpadany drzwi troie dębowych podwoynie otwieraiących
się na Zawiasach i hakach żelaznych zklamkami dwoie z boku, a zfrontu fasso-
wane gwozdzmi Żelaznemi nabiiane z rygłem do Zasuwania nad któremi okienko
z dobrych szyb, trzy szyby wybite posadzka z Cegły pod całą galeryią i ganku
pułap z tarcic, dach gontami pokryty dobry (...) i dalej: 6. Browar w Węgieł
z drzewa tartego budowany w drzewie dobry drzwi dwoie na zawiasach z sko-
blami, bruk kamienny Kumin z Cegły murowany z trzema czeluściami i drzwicz-
kami żelaznemi do których schodki z bali rzniętych – Kotlina murowana dobra
Komorka (...); Ozdownia z drzewa sosnowego w słupy nowo wystawiona dobra
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od dołu tarcicami daley dranicami pobita drzwi ze skoblem dobre wewnątrz su-
szarnia z posadzką z wszystkim dobra (...). W tej części inwentarza odnaj-
dujemy sporo wyrazów dziś już przestarzałych bądź archaicznych, które
wyszły wprawdzie z użycia, ale mogą być znane i zrozumiane, bowiem
należą nierzadko do biernego słownictwa zwłaszcza starszych użytkowni-
ków polszczyzny, por. kotlina ‘wydrążenie, w którym umieszcza się kotły,
część pieca kowalskiego, w której znajduje się palenisko’ (L, SGP), kuna ‘ob-
ręcz żelazna, zawiasa, żelazo zakrzywione u wrót, drzwi (SSław), ozdow-
nia ‘budynek do przygotowywania słodu, słodownia (Sstp), stawidło ‘urzą-
dzenie służące do regulacji poziomu wody doprowadzanej do młyna, za-
stawa, śluza’ (Sstp), wrzeciądz ‘dawne urządzenie do zamykania bramy, zwy-
kle w postaci żelaznej sztaby lub drąga obracającego się na sworzniu’ (SDor);
także dawnych narzędzi np. kowalskich, por. szparog, który SGP V, 194 no-
tuje w formie sparóg ‘w kuźni kowadełko, z jednej strony okrągłe, z dru-
giej czworograniaste’ i strug ‘narzędzie do strugania kopyta końskiego’
(SGP V, 246) i wiele innych. Niektóre z nich zachowały swą żywotność
w gwarach i mogą w zależności od regionu funkcjonować w żywej mo-
wie do dziś.

Osobną kategorię w badanych źródłach stanowi słownictwo obcego po-
chodzenia, zapożyczone z różnych języków. Są wśród nich pożyczki z ła-
ciny i greki, np. ekonomia pot. ‘budynek ekonoma’ (łac. oeconomus, z grec.
oikonómos) ‘zarządzający domem’, frukta (łac. fructus), z niemieckiego an-
taba (nm. Handhabe), browar (nm. Brauerei), kupfersztychy (niem. daw. Kuffer,
dziś Koffer ‘okuta skrzynia’; sztych niem. Stich ‘miedzioryt, rycina’) ‘mie-
dziane matryce do powielania nut’; z włoskiego: Spodnie Naukinowe Dlu-
gie Pantaleony (z wł. pantalony ‘nogawice ze spodniami razem, szarawarki,
majtki’ SWil), austeria (wł. osteria) ‘zajazd, karczma, oberża’; z francuskiego
garderoba (z fr. garde-robe) 1) ‘szatnica, pokój na schronienie szat lub su-
kien ob. szatnia, szatarnia’ 2) = ‘suknie, szaty; wszystko, co do garderoby
należy’ SWil); z hiszpańskiego alkowa (hiszp. alcoba, z ar. ol-kubba) ‘wnęka
sypialna’ i inne. W tych częściach inwentarzy, które szczegółowo opisują
budynki, ich wnętrza i wyposażenie w meble, naczynia, elementy deko-
racyjne (herby portrety, obrazy, książki), zetkniemy się też z wpisami ob-
cojęzycznymi. Są to głównie tytuły książek i obrazów, nie dziwi też fakt,
że w XIX wieku przy niewielkiej liczbie książek polskich, uderzająco dużo
jest francuskich i po łacinie (co może poniekąd wskazywać na dobrą znajo-
mość tych języków przez domowników).

Poza przedstawioną leksyką na uwagę zasługuje jeszcze reprezentacja
słownictwa z innych kategorii, np. onimicznych. Inwentarze jako dokumenty
urzędowo-kancelaryjne zawierają zróżnicowane formalnie i semantycznie na-
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zewnictwo osobowe 38, określenia pozaonimiczne (np. tytuły), liczne mikroto-
ponimy (działy pól, nazwy lasów, dróg, zbiorników wodnych), nazwy części
miast oraz ulic, czy dawne postaci językowe niektórych nazw miejscowości.
Równie cenne są szeregi, czy serie nazw odnoszących się do poszczegól-
nych kategorii, zestawione w opisach, dające nie tylko obraz przekrojowy
statystyczny, ale też dynamiczny w odniesieniu do ewolucji pewnych typów
semantycznych. Tak więc największym atutem inwentarzy jest różnorodność
i obfitość materiału językowego, który dostarcza wiarygodnych podstaw do
ilościowej i jakościowej oceny historycznego zasobu leksykalnego polszczy-
zny. Inwentarze mogą śmiało pretendować do miana prawdziwej skarbnicy
wiedzy o języku polskim z początków XIX wieku, zwłaszcza jego bogatej
i rozmaitej leksyki reprezentującej polszczyznę mówioną i pisaną, należącą
do różnych warstw chronologicznych, odmian terytorialnych i zawodowych.
Z tych względów omawiane zabytki zasługują na bliższy ogląd i wnikliwą
analizę oraz interpretację językoznawczą.

Źródła

L-41/1811 – akt inwentacji sporządzony przez Stanisława Lipnickiego, notariusza łukow-
skiego w 1811 r.

L-27/1811 – akt inwentacji sporządzony przez Stanisława Lipnickiego, notariusza łukow-
skiego w 1811 r.

L-51/1811 – akt inwentacji sporządzony przez Stanisława Lipnickiego, notariusza łukow-
skiego w 1811 r.

Ż-14/1821 – akt inwentacji sporządzony przez Piotra Żaboklickiego, notariusza węgrow-
skiego w 1821 r.

Słowniki

L – Słownik języka polskiego, Linde S.B, t. I–VI, Warszawa 1994; wyd. I: 18–7–1815.

SDor – Słownik języka polskiego, t. I–XI, red. W. Doroszewski, Warszawa 1958–1969.

SGP – Karłowicz J., Słownik gwar polskich, t. I–VI, Karków 1900–1911.

SSław – Sławski F., Słownik etymologiczny języka polskiego, t. I–V, Kraków 1952–1982

Sstp – Słownik staropolski, red. S. Urbańczyk, Wrocław 1953 i nast.

38 Bogaty i zróżnicowany materiał antroponimiczny pozwala obserwować funkcjonowanie
nazw osobowych w zależności od czynników socjolingwistycznych: nazwisk (przezwisk lub
przydomków) określonych grup społecznych, imion mieszkańców miast i wsi, mężczyzn, ko-
biet i dzieci.
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SW – Słownik języka polskiego, red. J. Karłowicz, A. Kryński, W. Niedźwiedzki,
t. I–VIII, Warszawa 1900–1927.

SWil – Słownik języka polskiego, wyd. M. Orgelbrand, Wilno 1861.
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The lexical diversity of the 19th-century inventories
from the region of Podlasie

Summary

Inventories are important documents for researchers of many disciplines. For
philologists, the advantage of this type of source is the diversity and abundance of
linguistic material, which provides a reliable basis for the quantitative and qualitative
assessment of the historical lexical Polish language, occurring in the broader usual
context. The analyzed documents from the 1st half of the 19th century and the
territory limited to the borderline areas of Podlasie allow for recalling with high
precision the image of contemporary earthly possessions with their specific buildings,
their spatial structure, a variety of movable and immovable property, their parts and
details, household and farm, some technical solutions no longer practiced nowadays.
Then there are the names of the duties on the manor, the names of weights and
measures, professions, especially crafts and dignity of the city and the countryside.
From the lists, one can also learn about the types of crops, number and type of
belongings, furniture, home accessories, decorative items (coats of arms, portraits,
paintings, books), dishes and other everyday objects.

Key words: lexis, 19th century, inventories, Podlasie, notarial contracts

Słowa-klucze: leksyka, XIX wiek, inwentarze, Podlasie, notariaty
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Kasza i krupa –
rozważania nad historią wyrazów w języku polskim

w świetle badań leksykograficznych

Interesującym, a zarazem niewyczerpanym obszarem badań języko-
znawczych są teksty kulinarne. Człowiek od zawsze wytwarzał pożywie-
nie według ustalonych sposobów, przekazywał tę wiedzę innym w postaci
przepisów kulinarnych. Najpopularniejszym zagadnieniem badawczym, ze
względu na swoją wielkość, jest leksyka kulinarna: nazwy potraw, skład-
ników, produktów spożywczych, naczyń i urządzeń kuchennych, czynno-
ści związanych z przygotowywaniem żywności. Maria Witaszek-Samborska
podjęła się przeanalizowania i opisu leksyki kulinarnej funkcjonującej współ-
cześnie w polszczyźnie, uwzględniając przemiany społeczno-kulturowe za-
chodzące na świecie (Witaszek-Samborska, 2005). Anna Bochankowa anali-
zowała dawne romańskie pożyczki kulinarne (Bochankowa, 1986). Natomiast
regionalne zróżnicowanie słownictwa kulinarnego stało się przedmiotem ba-
dań Barbary Falińskiej (Falińska, 1991), Kwiryny Handke (Handke, 1999)
oraz Elżbiety M. Akackiej (Akacka, 2004). Wartym uwagi zagadnieniem jest
również budowa książek kucharskich i przepisów. Waldemar Żarski opisał
struktury oraz funkcje książek kucharskich, jako zbiorów przepisów kulinar-
nych ułożonych według pewnych kryteriów i posiadających określone funk-
cje komunikacyjne (Żarski, 2008). W swoim artykule chciałabym pokazać,
jak kształtuje się historia leksemów kasza i krupa w języku polskim na prze-
strzeni wieków.

Kasza jest jednym z najstarszych produktów spożywczych znanych lu-
dom słowiańskim. Szczególnie popularna była ona u Słowian wschodnich
i zachodnich. Irena Łukaszuk w rozdziale poświęconym kaszy w swojej
książce Rosyjskie nazwy kulinariów na tle języków słowiańskich zauważa, że ka-
sza była poprzedniczką chleba oraz podkreśla, że zdaniem części badaczy,
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kiedy w najstarszych zabytkach piśmiennictwa wspomina się o chlebie, to
myśli się o plackach zrobionych właśnie z kaszy (Łukaszuk, 2005: 20). Małgo-
rzata Witaszek-Samborska wymienia następujące nazwy funkcjonujące obec-
nie: kasza, kaszka, krupy, krupki, a także podaje nazwy rodzajów kasz, m.in.:
grysik, jagły, kasza krakowska, kasza perłowa, krupy perłowe, kukurydzianka, kuskus,
manna, pęczak, poganka, sago (Witaszek-Samborska, 2005; 42). Odwołując się do
dawnych i obecnych książek kulinarnych oraz przepisów, można stwierdzić,
że w polskiej kuchni występuje spora różnorodność kasz, a także związana
z tym wielość nazw określających poszczególne ich rodzaje 1.

Słowem zamiennym do wyrazu kasza przez wiele lat był leksem krupa 2.
Pragnąc prześledzić zmiany, jakie zachodziły w znaczeniu obu nazw oraz
znaczeniach wyrazów pochodnych od rzeczowników kasza i krupa, odwołuję
się do słowników języka polskiego, zarówno historycznych, jak i obejmują-
cych współczesny materiał leksykalny.

Leksem kasza i jego rodzina wyrazów

Jak już wspomniałam wcześniej, wyraz kasza jest bardzo popularny w ję-
zyku polskim. Chciałabym tutaj przytoczyć notowanie tego leksemu i jego ro-
dziny słowotwórczej w poszczególnych słownikach języka polskiego. Wszyst-
kie artykuły hasłowe są zbudowane następująco: hasło, znaczenie w poszcze-
gólnych słownikach języka polskiego: Słownik języka polskiego pod red. M. Sa-
muela Bogumiła Lindego (Linde 1854; dalej skrót SL), Słownik języka polskiego
pod red. Aleksandra Zdanowicza, F. Czepelińskiego (Zdanowicz, Czepieliń-
ski 1861; dalej skrót SWil), Słownik języka polskiego pod red. Jana Karłowi-
cza, Adama Kryńskiego i Władysława Niedźwiedzkiego (Karłowicz, Kryński,
Niedźwiedzki 1900–1927; dalej skrót SW), Słownik języka polskiego pod red.
Witolda Doroszewskiego (Doroszewski 1958–1968; dalej skrót SJPD), Uniwer-
salny słownik języka polskiego pod red. Stanisława Dubisza (Dubisz 2008; dalej

1 Słowniki języka polskiego notują następujące rodzaje kasz: kasza manna, kasza jęczmienna,
kasza krakowska, kasza gryczana, kasza zieleńcowa – robiona z niedojrzałego żyta.

2 W książce kucharskiej wydanej w 1932 roku w Katowicach pod redakcją prof. Emila
Wyrobka Kuchnia domowa. Najnowszy poradnik w sztuce kulinarnej, podający praktyczne i łatwe
wskazówki, jak należy przyrządzać smaczne i zdrowe potrawy, zarówno proste jak i wykwintne, wraz
z wzorami estetycznych zastaw stołowych tudzież z objaśnieniami naukowemi o witaminach, o wartości
kalorycznej pokarmów i ich pożywności, o jarstwie, o poznawaniu środków spożywczych i ich przechowa-
niu wymienione zostały następujące rodzaje kasz: grysik i kasza perłowa – z pszenicy, orkisz,
siekanka i pęczak – z jęczmienia, hreczana, tatarczana, kasza częstochowska, kasza krakowska,
kasza jaglana, kasza owsiana, grysik kukurydziany, sago – kasza zagraniczna.
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skrót USJP), Słownik polszczyzny XVI wieku pod red. M. R. Mayenowej (May-
enowa 1966–2002; dalej skrót SPXVI), wraz z kwalifikatorami. Poszczególne
słowniki języka polskiego rejestrują go w następujących znaczeniach:

Kasza – SPXVI: ‘1. grubo mielone ziarna zbożowe, krupy; 2. Potrawa o pap-
kowatej konsystencji z krup lub innych produktów’; SL: ‘1. słowo w ogóle
nie lub przynajmniej w przytoczonym kształcie albo znaczeniu nie używane,
gąszcz, gęsto uważone jadło, 2. Kasza, zboże, grubiej lub miałko, ale
nie na mąkę zmielone i od plew oddzielone’; SWil: ‘1. Krupy ze zboża
jakiego; 2. krupy warzone, jadło z krup’; SW: ‘1. Zboże grubo mielone,
krupy ze zboża; niekiedy całe ziarna zbożowe (np. gryki); 2. Potrawa
z krup’; SJPD ‘Ziarna zbożowe oczyszczone i łuszczone, grubo zmie-
lone lub utłuczone, czasem całe, np. kasza gryczana; krupy; potrawa
z tego produktu zbożowego’; USJP: ‘1. Ziarna zbożowe oczyszczone,
grubo zmielone lub utłuczone, czasem całe, 2. Potrawa z tych ziaren’.

Uniwersalny słownik języka polskiego notuje przykłady kasz: kasza jaglana –
‘obłuskane i polerowane ziarno prosa’; kasza krakowska – ‘gatunek drobnej
kaszy gryczanej’; kasza perłowa – ‘obłuszczone, rozkruszone i wypolero-
wane ziarno jęczmienia’. Śledząc historię notowania leksemu kasza w słow-
nikach języka polskiego, można stwierdzić, że podstawowe znaczenie tego
wyrazu nie zmieniło się. Oznaczał on i nadal oznacza produkt otrzymywany
z przetworzenia ziaren lub potrawę przygotowaną z tego produktu.

Ponadto leksem kasza jest używany w różnych połączeniach wyrazo-
wych, związkach wyrazowych, frazeologicznych, które notują słowniki: ka-
szę z kim jeść ‘mieć z kimś do czynienia’ (SW), gorąca kasza ‘człowiek
popędliwy’ (SW jako mało używany, SWil jako figuratywny); kaszę z cze-
goś zrobić ‘pomieszać coś bezładnie, zrobić bałagan’ (SW); nie dać sobie
w kaszę napluć a. dmuchać ‘nie dać sobą rządzić, poniewierać’ (SW, SWil
SJPD, USJP jako potoczne); nadmuchać, napluć komuś w kaszę ‘wtrącić
się brutalnie w czyjeś sprawy, potraktować kogoś obelżywie, grubiańsko’
(SW, SJPD, USJP); drobna kasza a. kaszka ‘zabawa dziecięca polegająca na
szybkim kręceniu się w kółko dwóch osób trzymających się za ręce’ (SJPD);
zjeść kogoś w kaszy ‘okazać się sprytniejszym, mądrzejszym od kogoś’
(SJPD, USJP); plwać, pluskać w kaszę ‘obmawiać kogoś’ (SPXVI, SW jako
staropolski). W związku z tym, że kasza jest to jeden z popularniejszych skład-
ników polskich potraw i funkcjonuje w języku polskim od dawna, rozbudo-
wana jest również rodzina słowotwórcza tego wyrazu. Znajduje się w niej
czasownik

Kaszkować – SW: ‘rozdrabniać na kaszkę: kaszkować ziarna’; SPXVI, SL,
SWil, SJPD, USJP nie notują wyrazu.
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Wśród leksemów do niej należących należy zaliczyć następujące rze-
czowniki:

Kaszanka – SJPD: ‘kiszka zrobiona z kaszy i krwi; kaszana kiszka’;
USJP: ‘kiszka – wyrób garmażeryjny zrobiony z kaszy i krwi zwierzęcej;
kiszka kaszana’; SPXVI, SL, SWil, SW nie notują wyrazu.

Kaszarka – SWil: ‘kobieta kaszę robiąca, przedawająca’; SW: mało używany:
forma żeńska od kaszarz; SXVI, SL, SJPD, USJP nie notują wyrazu.

Kaszarnia – SW: ‘oddział w młynie, gdzie wyrabiają kaszę’; SJPD: ‘zakład,
w którym przerabia się ziarno na kaszę’; ‘oddział w młynie lub za-
kład, w którym przerabia się ziarno na kaszę’; USJP: ‘spożywczy, zakład,
w którym przerabia się ziarno na kaszę’; SPXVI, SL, SWil, USJP nie
notują wyrazu.

Kaszarnictwo – SJPD: ‘dział przemysłu zajmujący się przerabianiem ziarna
na kaszę’; USJP: ‘spożywczy, dział przemysłu spożywczego, zajmujący
się przerabianiem ziarna na kaszę; kaszarstwo’; SPXVI, SL, SWil, SW
nie notują wyrazu.

Kaszarstwo – USJP: ‘spożywczy, kaszarnictwo’; SPXVI, SL, SWil, SW, SJPD,
USJP nie notują wyrazu.

Kaszarz – SWil: ‘człowiek kaszę robiący, przedawający’; SW: ‘mało używany:
robiący albo przedający kaszę’; SPXVI, SL, SJPD, USJP nie notują wy-
razu.

Kaszeczka – SL: ‘deminiutyw nominativus kasza’; SWil: ‘kaszka’; SW: ‘patrz
kasza’; SPXVI, SJPD, USJP nie notują wyrazu.

Kaszka – SPXVI: ‘deminiutyw od kasza potrawa o papkowatej konsysten-
cji z krup lub innych produktów’; SL: deminiutyw nominativus kasza’;
SWil: ‘zdrobnienie od kasza; drobne krupy lub potrawa z krup drob-
nych’; SW: ‘patrz kasza, 1. Drobne krupy, 2. Potrawa z krup drobnych’;
SJPD: ‘zdrobnienie od kasza’; USJP: ‘potoczny, zdrobnienie od kasza
w znaczeniu: 1. Ziarna zbożowe oczyszczone i łuszczone, grubo zmie-
lone lub utłuczone, czasem całe, 2. Potrawa z tych ziaren’.

Kaszowar – SW: ‘gwarowy, kucharz gotujący kaszę’; SPXVI, SL, SWil, SJPD,
USJP nie notują wyrazu.

Kaszysko – SW: ‘zgrubienie od kasza’; SPXVI, SL, SWil, SJPD, USJP nie
notują wyrazu.

Niektóre ze słowników notują również przymiotniki:

Kaszkowaty – SJPD: ‘podobny do kaszki, ziarnisty’; SPXVI, SL, SWil, SW,
USJP nie notują wyrazu.
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Kaszkowy – SJPD: ‘przymiotnik od kaszka, kasza’; USJP: ‘przymiotnik od
kaszka, potoczny’; SPXVI, SL, SWil, SW nie notują wyrazu.

Kaszany – SPXVI: ‘zrobiony z kaszy, papkowaty’; SL: ‘od kasza, np. ka-
szana kiszka’, SWil: ‘od kaszy, kiszka kaszana, garnek kaszany’;
SW: ‘przymiotnik od kasza: kiszka kaszana, garnek kaszany (od kaszy)’;
SJPD: ‘przymiotnik od kaszy: kaszana kiszka p. kaszanka’; USJP: ‘przy-
miotnik od kasza w znaczeniu ziarna zbożowe oczyszczone i łuszczone,
grubo zmielone lub utłuczone, czasem całe: kulinarny, kiszka kaszana
– kaszanka’.

Kaszny – SPXVI: ‘służący do gotowania kaszy’; SL, SWil, SW, SJPD, USJP nie
notują wyrazu.

Na podstawie przytoczonych leksemów możemy zaobserwować, jakie
zmiany zachodziły w obrębie rodziny słowotwórczej związanej ze słowem
kasza. Powstały nazwy osób ją wytwarzających, sprzedających, przyrządza-
jących, jednak obecnie nie są już używane, na co wskazuje brak notowania
w Uniwersalnym słowniku języka polskiego. Stworzone również zostały nazwy
miejsc wytwarzania kaszy. Warto zwrócić uwagę na leksem kaszanka. Poja-
wia się on dopiero w SJPD, a zatem jest to wyraz stosunkowo nowy. Można
więc wnioskować, że wyrób garmażeryjny, który jest tym mianem określany,
również jest wytwarzany stosunkowo od niedawna. Analizując rodzinę wy-
razów związanych z leksemem kasza, można przypuszczać, że jego najwięk-
szy rozwój przypada na koniec XIX i początek XX wieku. Wtedy powstały
nazwy osób przetwarzających ziarna zbóż w kaszę oraz miejsca, gdzie to
wykonywano. Rozwój tej rodziny wyrazowej jest związany z rosnącą popu-
larnością kasz. Obecnie można zauważyć zawężanie się pola słowotwórczego
związanego z leksemem kasza.

Leksem krupa i jego rodzina słowotwórcza

Do rozdrobnionych ziaren zbóż odnoszą się również wyrazy krupa,
krupka. Obecnie oba leksemy używane są na określenie kaszy jęczmiennej,
jednak w wiekach wcześniejszych posiadały one więcej znaczeń.

Krupa – SPXVI: ‘1. ziarno potłuczone albo obtłuczone z łuski; kasza;
polenta’; SL: ‘kasza’; SWil: ‘1. zboże zdrobione, skruszone, przyrzą-
dzone na kaszę’; SW: ‘zboże skruszone, przyrządzone na kaszę, kasza’;
SJPD: ‘zwykle w liczbie mnogiej, drobno skruszone ziarnka zboża, ka-
sza’; USJP: spożywczy ‘oczyszczone ziarno kaszy jęczmiennej, krupy jęcz-
mienne’.
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Podobnie jak kasza, leksem krupa ma rozbudowane gniazdo słowotwór-
cze, wynika to z podobnych znaczeń obu wyrazów oraz z tego, że odnoszą się
do tego samego składnika potraw bądź gotowych już dań. Powyższy wyraz
występuje również w związkach frazeologicznych i związkach wyrazowych:
liczyć krupy ‘być nadmiernie oszczędnym, być skąpym, sknerą’ (SW, SJPD);
psy w krupach ‘niebezpieczeństwo jest blisko’ (SW). Do rodziny wyrazów,
którą tworzy słowo krupa, należy zaliczyć rzeczowniki:

Kruparz – SPXVI: ‘krupiarz, krupnik’; SW: ‘staropolski, krupiarz’, 1. ten, który
robi krupy, kaszę, ziarno obtłukuje, 2. ten, który handluje krupami’;
SL, SWil, SJPD, USJP nie notują wyrazu.

Krupeczka – SPXVI: ‘deminiutyw od „krupka”, potrawa z kaszy’; SW:
‘krupa’; SL, SWil, SJPD, USJP nie notują wyrazu.

Krupiak – SW: ‘krupiarnia’; SPXVI, SL, SWil, SJPD, USJP nie notują wyrazu.

Krupiarka – SL: ‘notuje wyraz nie podając znaczenia’; SWil: ‘która robi albo
przedaje krupy’; SW: ‘forma żeńska od krupiarz’; SJPD: ‘dawny, kobieta
wyrabiająca krupy lub handlująca nimi’; SPXVI, USJP nie notują wy-
razu.

Krupiarnia – SW: ‘krupiak, młyn do wyrabiania krup, młyn krupowy’;
SJPD: ‘młyn mielący zboże na kasze’; SPXVI, SL, SWil, USJP nie no-
tują wyrazu.

Krupiarstwo – SW: ‘przemysł, rzemiosło krupiarzy, handel krupami’;
SJPD: ‘wyrób krup, handel krupami’; SPXVI, SL, SWil, USJP nie notują
wyrazu.

Krupiarz – SPXVI: ‘ten, który robi krupy, kaszę, obtłukuje ziarno’; SL: 1. żar-
narz, stępkarz; który krupy przedaje, 2. co krupami żyje’; SWil: ‘1. żar-
narz, stępkarz, który jagły albo krupy robi, w stępach otłuka i w żarnach
miele; 2. który krupy przedaje’; SW: ‘krupnik, 1. ten, co robi krupy, 2. ten,
co handluje krupami, 3. jako staropolski kruparz, krupka ten, co żyje
krupami’; SJPD: ‘mężczyzna wyrabiający krupy, handlujący nimi’; USJP
nie notuje wyrazu.

Krupka – SPXVI: ‘1. deminiutyw od krupa, ziarno potłuczone albo ob-
tłuczone z łuski; 2. potrawa z takich zairn, kasza’; SL: ‘co krupami
żyje’; SWil: ‘zdrobnienie od krupa, 1. mała, drobna krupa, 2. kru-
piarz, co krupami żyje’; SW: ‘p. krupa’; SJPD: ‘1. zdrobnienie od krupa
w znaczeniu 1. drobno skruszone ziarnka zboża, kasza’; USJP: ‘potoczny,
zdrobnienie od krupa w znaczeniu: oczyszczone ziarno kaszy jęcz-
miennej’.
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Krupniak – SJPD dawny, ‘krupnik w znaczeniu 1. zupa z jarzyn lub mięsa
zasypana krupami’; SPXVI, SL, SWil, SW, USJP nie notują wyrazu.

Krupniczek – SJPD: ‘zdrobnienie od krupnik zwykle w znaczeniu: zupa
z jarzyn lub mięsa zasypana krupami’; SPXVI, SL, SWil, SW, USJP nie
notują wyrazu.

Krupniczka – SPXVI: ‘żona krupnika lub kobieta zajmująca się sprzedażą
krup’; SWil: ‘krupiarka’; SW: ‘mało używany, krupiarka’; SL, SWil, SW,
SJPD, USJP nie notują wyrazu.

Krupnik – SPXVI: ‘zajmujący się wyrobem lub sprzedażą krup, synonimy:
kruparz, krupiarz’; SL: ‘1. co krupy robi albo przedaje, 2. krupniczek,
zupa z krup’; SWil: ‘1. krupiarz, 2. zupa z krup’; SW: ‘1. mało używany
krupiarz, 2. zupa z krup’; SJPD: 1. zupa z jarzyn lub mięsa zasypana
krupami, 2. dawny, wyrabiający krupy lub handlujący nimi’, USJP: ‘zupa
na wywarze z jarzyn i mięsa, zasypana kaszą, najczęściej jęczmienną,
2. porcja tej zupy’.

Krupniok – USJP: ‘reg. śl., podawana na gorąco kiszka wyrabiana a kaszy,
krwi, mięsa wieprzowego, wątroby, płuc, itp., łagodniejsza w smaku od
kaszanki’; SPXVI, SL, SWil, SW, SJPD nie notują wyrazu.

Do rodziny słowotwórczej związanej z leksemem krupa należą także
następujące przymiotniki:

Krupiany – SW: ‘gwarowy, krupny: kasza krupina’; SPXVI, SL, SWil, SJPD,
USJP nie notują wyrazu.

Krupiarski – SWil: ‘od krupiarza, krupiarki’; SW: ‘przymiotnik od krupiarz’;
SPXVI w, SL, SJPD, USJP nie notują wyrazu.

Krupiasty – SWil: ‘na kształt krup, ziarnisty’; SW: ‘krupiaty, krupnisty,
krupny, w kształcie krup, ziarnisty; zdatny na krupy’; SJPD: ‘mający
postać krup, ziarnisty’; SPXVI, SL, USJP nie notują wyrazu.

Krupiaty – SL: ‘na kształt krup, od krup, do krup zdatny’; SPXVI, SWil, SW,
SJPD, USJP nie notują wyrazu.

Krupniczy – SJPD: dawny, ‘przymiotnik od krupnik w znaczeniu ‘wyrabia-
jący krupy lub handlujący nimi’; SPXVI, SL, SWil, SW, USJP nie notują
wyrazu.

Krupny – SWil: ‘do krup należący, krupna baba, t.j. krupy przedająca’; SW:
‘albo krupowy, krupiany, przymiotnik od krupa: krupna baba – prze-
kupka sprzedająca krupy’; SJPD: ‘jako dawny, przymiotnik od krupa:
krupna baba – handlarka sprzedająca krupy na starganie’; SPXVI, SL,
USJP nie notują wyrazu.
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Krupowy – SW: ‘krupny: młyn krupny – krupiarnia’; SJPD: rzadki, ‘przymiot-
nik od krupa’; SPXVI, SL, SWil, USJP nie notują wyrazu.

Analiza zawartości omawianej rodziny słowotwórczej wykazała, że do-
minują w niej rzeczowniki – nazwy osób zajmujących się wytwarzaniem
kaszy/krup lub ich sprzedażą, warto podkreślić, że były one tworzone od-
niesieniu do mężczyzn: krupiarz, kruparz, krupnik, krupka; oraz kobiet:
krupniczka, krupiarka. Została również utworzona nazwa odnosząca się
do czynności wyrobu kaszy – krupiarstwo, oraz miejsca jej wytwarzania –
krupiarnia jednak notowane są one tylko w Słowniku Języka Polskiego pod
red. W. Doroszewskiego. Świadczy to o chwilowej popularności obu wy-
razów w języku polskim, która przypadła na pierwsza połowę XX wieku.
Obecnie nie są one używane. Na uwagę zasługuje leksem krupnik. Ten po-
pularny wyraz posiadał w przeszłości jeszcze inne znaczenia, które wraz
ze zmianami w sposobie wytwarzania kasz zaniknęły. Krupnik nie ozna-
cza już osoby wytwarzającej lub sprzedającej kaszę, dziś jest to zupa, której
jednym ze składników jest kasza jęczmienna lub porcja tej zupy nałożona
na talerz. Do rodziny wyrazów zalicza się również krupniok. Jest to wy-
raz o ograniczonym zasięgu, uznawany za regionalizm śląski i odnoszący
się do dania, którego występowanie ma mieć charakter lokalny. Wyraz ten
notuje jedynie Uniwersalny słownik języka polskiego, co oczywiście może wska-
zywać na krótką historię funkcjonowania tego leksemu w polszczyźnie, choć
trzeba zauważyć, że wyrób wędliniarski z kaszy, krwi oraz podrobów jest
dziś znany w całej Polsce. Co więcej w wielu regionach uchodzi za po-
trawę regionalną. Analiza omawianej rodziny wykazała również, że licznie
występują w niej przymiotniki: krupiarski, krupiany, krupowy, krupiasty,
krupniczy.

Podsumowanie

Kasza i krupa to wyrazy od wieków obecne w języku polskim, mimo to
ich podstawowe znaczenia nie uległy zmianie. Nadal, kiedy używamy tych
dwóch słów, mamy na myśli rozdrobnione ziarna zbóż lub przyrządzoną
z nich potrawę. Natomiast w obrębie rodzin słowotwórczych obu leksemów
zaszły zmiany związane z modyfikacją sposobu wytwarzania kasz. Niektóre
wyrazy wyszły z użycia, jak na przykład: kaszarz, kaszarka, kaszowar. Zna-
czenie niektórych zawęziło się, jak na przykład wyrazu krupnik. Można
powiedzieć, że obecnie gniazda słowotwórcze obydwu wyrazów uległy re-
dukcji, co jest związane z utratą popularności przez te produkty spożywcze,
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rozwojem słownictwa innego typu, licznymi zapożyczeniami z języków ob-
cych, zwiększeniem znaczenia innych dziedzin życia człowieka.
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Kasza and krupa – some remarks on the history
of the words in the Polish language in the light

of lexicographic research

Summary

The article is devoted to the reflection on the history of words kasza and krupa,
and their groups of expression in the context of lexicography. The author shows how
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to change the range of formative nest and the importance of formative individual
words. The longest functioning lexemes are words kasza and krupa. The families of
both lexical words included the names of the people making or selling kasza and
krupy. In the history of slots, formative both words can be seen that the change
occurred in their area. The biggest development of the families was observed at the
turn of the 19th and 20th centuries. Currently, expressive circles are reduced.

Key words: kasza, krupa, words family, formative nest, lexicography

Słowa-klucze: kasza, krupa, rodzina wyrazowa, gniazdo słowotwórcze, leksykografia
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Semantyka i konotacje referencjalnych luk leksykalnych
w perspektywie kontrastywnej

1. Luki jako przedmiot badań

1.1. Stan badań nad lakunarnością

Używany powszechnie w potocznej odmianie języka polskiego wyraz
luka ma znaczenie definiowane jako ‘miejsce niezapełnione czymś, niezajęte,
puste, wolne; przerwa, wyrwa, szczelina’ (USJP 2: 479), ‘zwłaszcza miejsce
po czymś lub na coś, czego brakuje’ (ISJP 1: 780). Jak podaje Inny słow-
nik języka polskiego, „luki w jakiejś dziedzinie (...) to braki lub niedobory
w nich’ (ISJP 1: 780). Słowo luka jest komponentem takich stałych połą-
czeń wyrazowych, jak luki w pamięci, uzupełniać luki w wykształceniu/wiedzy,
luki prawne/luki w prawie, luka techniczna/luka technologiczna (WSFJP: 362;
USJP 3: 479).

Występowanie omawianej jednostki leksykalnej nie ogranicza się do pol-
szczyzny kolokwialnej. Wyraz luka bywa również wykorzystywany jako ter-
min naukowy, którym posługują się specjaliści różnych dziedzin. Niezależnie
od rodzaju opracowywanego materiału i przyjętej metodologii, generalizując,
można przyjąć, że luki rozumiane są jako puste miejsca w danym obszarze
badawczym.

Luki były przedmiotem analiz naukowych w Rosji już w XIX wieku, jed-
nak dopiero rozwój etnopsycholingwistyki w latach 70- i 80-tych ubiegłego
stulecia zaowocował pogłębionymi studiami nad lakunarnością. Prowadzono
je głównie w ramach badań nad komunikacją międzykulturową (Schrö-
der 2006). Należy podkreślić, że amerykański lingwista Kenneth L. Hale
rozwijał niezależnie od naukowców rosyjskich podobną teorię luk w swoich
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pracach poświęconych językowi i kulturze rdzennych mieszkańców Australii
(por. Schröder 2006: 74) 1.

Badania lakunarności, prowadzone głównie na gruncie niemieckim,
amerykańskim i rosyjskim, mają często charakter interdyscyplinarny, co ma
związek ze specyfiką ich przedmiotu. Współcześnie zjawisko lakunarno-
ści analizowane jest przez specjalistów z różnych dziedzin, badających luki
w rozmaitych obszarach, wśród których do najważniejszych należą między
innymi: przekład (Dagut 1981, Panasiuk 2005, 2009, Cvilkaitė 2006), ko-
munikacja (Markovina 1993, Sternin, Sternina 2003, Ertelt-Vieth 2003, Jolo-
wicz 2006), leksykografia (Szerszunowicz 2013a), reklama (Grodzki 2003),
film (Sard 2006) oraz glottodydaktyka (Turunen 2006). Warto dodać, że wy-
niki tych badań mają duże zastosowanie praktyczne, na przykład w transla-
tologii czy nauczaniu języków obcych.

1.2. Jednostki lakunarne w badaniach językoznawczych

Luki językowe najprościej i najzwięźlej definiuje się jako braki w syste-
mie językowym (Wipprecht 2005) 2. Warto zwrócić uwagę na fakt, że termin
luka językowa nie występuje w kilku opracowaniach, w których zgromadzone
zostały terminy z zakresu językoznawstwa czy przekładoznawstwa 3. Podaje
go natomiast słownik zatytułowany Terminologia tłumaczenia (TT: 57) 4, w któ-
rym znajdujemy następujące objaśnienie omawianego terminu:

Nieobecność w <języku docelowym> jakiegoś słowa, pojęcia, wyrażenia czy
konstrukcji, istniejącej w <języku wyjściowym>.

Np. 1. Halloween => święto charakterystyczne dla krajów anglofońskich. //
2. Can you give me a lift to the university? => Czy możesz mnie podrzucić
na uniwersytet? // 3. She is a name-dropper. => Lubi chwalić się swymi ko-
neksjami. (lub) W konwersacji ciągle powołuje się na znajomość ze znanymi
osobami.

1 W perspektywie międzykulturowej (Sorokin, Markovina 1989: 23) przedstawiają relację
między jednostkami nielakunarnymi i lakunarnymi, ujmując je w serii następujących opozycji:
zrozumiałe – niezrozumiałe, zwykłe – niezwykłe, znane – nieznane itp.

2 Wykaz wybranych prac poświęconych zjawisku lakunarności w języku i kulturze zawiera
monografia zbiorowa Lakunen-Theorie. Ethnopsycholinguistische Aspekte der Sprach- und Kultur-
forschung (2006: 328–347).

3 Terminu luka językowa nie podają m.in.: Encyklopedia językoznawstwa ogólnego (EJO 1999),
Mała encyklopedia przekładoznawstwa (MEP 2000), Słownik dydaktyczny terminologii translatorycznej
(SDTT 1991), Tezaurus terminologii translatorycznej (TTT 1993).

4 W cytowanym opracowaniu podano również obcojęzyczne odpowiedniki tego terminu:
ang. lacuna, hiszp. vacı́o, niem. Lücke (TT: 57).
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Uwaga 1. Luka może dotyczyć pewnych zjawisk społeczno-kulturowych,
nieznanych społeczeństwu docelowemu.
Uwaga 2. Wobec luki <tłumacz> może odwołać się do różnych <tech-
nik przekazu>, takich jak: <zapożyczenie>, <kalka>, <adaptacja>, <pe-
ryfraza>, <kompensacja>, <przypis tłumacza>.

Uwzględnienie tego terminu w cytowanym opracowaniu wskazuje na jego
duże znaczenie w perspektywie kontrastywnej 5. Zestawienie dwóch języków
pokazuje, że luki występują na różnych poziomach: bada się je w systemie
fonologicznym, leksykalnym, gramatycznym (Szerszunowicz 2013b). Można
również analizować luki w repertuarach gatunków i aktów mowy w po-
szczególnych wspólnotach językowych (por. Szerszunowicz 2014).

Jeśli chodzi o leksykę, analiza materiału pochodzącego z dwóch ję-
zyków pozwala wskazać podobieństwa i różnice w zasobach słownictwa,
jakimi dysponują użytkownicy każdego z nich. A. Wierzbicka (1992: 20)
wskazuje na różnice w konceptualizacji jako jedną z przyczyn w rozbież-
nościach leksykalnych występujących w poszczególnych systemach. Można
założyć, że badanie zbiorów wyrazów danych języków w ujęciu kontra-
stywnym umożliwia znalezienie luk, czyli miejsc pustych w porównywa-
nych systemach zwłaszcza leksyce (Lehrer 1970, 1974, Bentivogli, Pianta 2000,
Wipprecht 2005).

Według M. Daguta (1981) wyróżnia się dwa podstawowe rodzaje luk,
mianowicie językowe i kulturowe. Luki o charakterze językowym występują
w sytuacji, gdy dane pojęcie realizowane za pomocą jednostki leksykalnej
może nie być wyrażane w języku docelowym za pomocą wyrazu, przy czym
znaczenie to jest znane w kulturze docelowej. Przykładowo, polski wyraz
doba nie ma odpowiednika wyrazowego w języku angielskim, w którym sy-
nonimem polskiego słowa jest wyrażenie day and night. Warto zwrócić uwagę
na fakt, że luki językowe mogą być uwarunkowane systemowo. Na przykład,
wiele niemieckich rzeczowników i przymiotników złożonych ma polskie od-
powiedniki wielowyrazowe, co ilustruje następujące zestawienie: nasskalt –
wilgotny i zimny, pechschwarz – czarny jak smoła, das Nebenprodukt – produkt
uboczny 6.

5 Należy zaznaczyć, że luki można również badać w perspektywie jednojęzycznej.
6 Podobnie jest w przypadku wielu compositów w języku angielskim: przykładowo wyraz

facepalm ma polski odpowiednik opisowy gest polegający na zakryciu twarzy dłonią, wyrażający
wstyd, zażenowanie lub frustrację. Warto zwrócić uwagę, że w angielszczyźnie możliwy jest rów-
nież zapis face-palm lub face plam. W zależności od przyjętych kryteriów, ostatni zapis może być
traktowany jako rzeczownik złożony lub wyrażenie z pogranicza leksyki i frazeologii.
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O lukach kulturowych mówimy w przypadku wyrazów nazywających
zjawiska, przedmioty, zwyczaje itp. osadzone w kulturze wyjściowej, a więc
przekazujących znaczenia, które muszą być eksplikowane w kulturze docelo-
wej, ponieważ nie są one znane użytkownikom języka docelowego (m.in. na-
zwy realiów; przykładowo, w języku polskim bigos, kierpce; inne jednostki
leksykalne o silnym osadzeniu kulturowym, np. pol. pisior ‘negatywnie
o członku lub sympatyku partii PiS’, platfus ‘negatywnie o członku lub sym-
patyku partii PO’).

Warto również zwrócić uwagę na fakt, że lakunarność jednostek leksy-
kalnych podlega gradacji: są wśród nich luki, których ekwiwalenty mimo
swojej wielowyrazowości nie wykazują dużych różnic na płaszczyźnie sty-
listycznej i konotacyjnej (np. pol. ćwierćwiecze – ang. a quarter of a century),
ale występują też nacechowane jednostki lakunarne, których odpowiedniki
mają charakter neutralny – przekazują one znaczenie przy jednoczesnej utra-
cie nacechowania wyrazu i jego asocjacji, które są żywe w języku wyj-
ściowym (np. pol. katol – ang. a pejorative name for a person of Catholic de-
nomination).

W niniejszym artykule omówione zostaną zagadnienia związane z se-
mantyką i konotacjami takich właśnie jednostek, z którymi wiąże się zjawi-
sko określane mianem luk referencjalnych. Są one nośnikami nie tylko sen-
sów, ale przekazują również treści kulturowe. Ponadto wiele z nich ma duży
potencjał konotacyjny. Stanowią więc grupę jednostek o szczególnym zna-
czeniu z punktu wiedzenia leksykografii oraz translatoryki (Szerszunowicz
2013a, 2013b). Wybrane przykłady polskich wyrazów, które są źródłem luk
referencyjnych zostaną poddane analizie w perspektywie polsko-angielskiej
z uwzględnieniem ekwiwalencji systemowej i przekładowej.

2. Ekwiwalencja międzyjęzykowa a luki leksyklane

2.1. Ekwiwalencja systemowa

W perspektywie kontrastywnej wyróżnia się dwa rodzaje ekwiwalen-
cji: przekładową i systemową (por. Dobrovol’skij 2011). Ekwiwalencja syste-
mowa, jak sama nazwa wskazuje, zachodzi między elementem języka wyj-
ściowego i jego odpowiednikiem na poziomie systemowym: określona jed-
nostka (np. wyraz) języka wyjściowego ma systemowy odpowiednik w ję-
zyku docelowym (którym może być dla danego słowa języka wyjściowego
wyraz lub wyrażenie o charakterze deskryptywnym w języku docelowym).
Wyniki badań w tym zakresie mają zastosowanie praktyczne – wykorzysty-
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wane są między innymi w dwu- i wielojęzycznej leksykografii. W ujęciu lek-
sykalno-semantycznym, przyjmując kryterium stopnia tożsamości jednostki
języka wyjściowego i jej odpowiednika w języku docelowym, O. Kade (1968)
wyróżnia kilka rodzajów ekwiwalencji.

Pierwszy typ to ekwiwalencja absolutna (ang. absolute equivalence), która
zachodzi w sytuacji, gdy jednostki języka wyjściowego i docelowego mają
identyczne znaczenia. Do ekwiwalentów absolutnych należą do nich przede
wszystkim terminy, które używane są w identycznych znaczeniach w obu
językach, na przykład polski termin zdanie jest w pełni tożsamy z angielskim
odpowiednikiem sentence (Burkhanov 2003: 96). Poza terminami większość
jednostek spełniających kryteria ekwiwalencji absolutnej to jednostki, które
precyzyjniej określa się mianem ekwiwalentów quasi-absolutnych: wyrazów,
które przekazują tę samą treść, ale różnią się pewnymi cechami, na przykład
frekwencją lub nacechowaniem. Przykładowo, włoski wyraz lasagna ma od-
powiedniki absolutne zarówno w polskim, jak i w angielskim 7, które przy
pełnej korespondencji semantycznej różnią się w sferze konotacyjnej – w pol-
skim i angielskim nazwa nacechowana jest obcością i kojarzona jest z kulturą
włoską, podczas gdy w języku włoskim nazwa ta nie jest nośnikiem obcości,
a raczej swojskości (por. Taylor 1998: 48).

Ekwiwalencja fakultatywna (ang. facultative equivalence) ma miejsce,
kiedy jednostka języka wyjściowego ma wiele odpowiedników w języku
docelowym. Taka relacja zachodzi między angielskim czasownikiem to get
a jego polskimi odpowiednikami, którymi są między innymi polskie wy-
razy ‘dostać’, odziedziczyć’, ‘zanieść/zawieźć’, ‘przywieźć’, ‘zyskać’, ‘kupić’,
‘odebrać’, ‘wziąć’, ‘złapać’, ‘pojechać (czymś)’, ‘zrozumieć’, ‘złościć’, ‘namó-
wić’ (WSAP: 496–497). Podobnie jest w przypadku włoskiego słowa girare
i jego polskich ekwiwalentów, do których należą na przykład następujące
czasowniki: ‘obracać’, ‘odwrócić’, ‘skręcić’, ‘skierować’, ‘chodzić’, ‘przecha-
dzać się’, ‘obejść’, ‘objechać’, ‘przekształcić’, ‘nakręcić’ (film), ‘żyrować’, ‘krą-
żyć’, ‘chodzić po głowie’ (WSWP 2: 150–151). Wymienione czasowniki w ję-
zyku polskim mają nie jeden ekwiwalent, a szereg odpowiedników o różnej
semantyce.

Inna relacja między elementami różnych języków to ekwiwalencja czę-
ściowa (ang. approximate equivalence), która zachodzi między elementem ję-
zyka wyjściowego a odpowiednikiem częściowo pokrywającym się z nim
znaczeniowo. Na poziomie systemowym relacja ekwiwalencji częściowej za-
chodzi między polskim wyrazem nauka a angielskim słowem science. Uni-

7 Do obu języków, tj. polskiego i angielskiego, wyraz lasagna został zapożyczony z języka
włoskiego (Witaszek-Samborska 2005: 92).
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wersalny słownik języka polskiego podaje, że nauka to: ‘ogół wiedzy ludzkiej
ułożonej w system zagadnień, wyrażonej w sądach prawdziwych i przypusz-
czeniach’, ‘dyscyplina badawcza odnosząca się do pewnej dziedziny rzeczy-
wistości’, ‘zespół poglądów stanowiących usystematyzowaną całość i wcho-
dzących w skład określonej dyscypliny badawczej; teoria, doktryna’, uczenie
się, kształcenie się lub uczenie, kształcenie kogoś; lekcje, studia, edukacja’,
‘pouczenie, wskazówka, morał, przestroga’ (USJP 2: 862).

Z kolei Macmillan English Dictionary definiuje wyraz science w następu-
jący sposób: ‘the study and knowledge of the physical world and its beha-
viour that is based on experiments and proven facts and is organised into
a system; an area of study that uses scientific methods’, ‘a scientific subject
such as chemistry, physics, or biology’, ‘an organised way of making, ar-
ranging, or dealing with something’ (M: 1268) [‘badanie i wiedza dotyczące
świata i jego zachowania, oparte na eksperymentach i udowodnionych fak-
tach, tworzące system’, ‘przedmiot taki jak chemia, fizyka i biologia’, ‘zorgani-
zowany sposób wykonywania, porządkowania lub rozwiązywania czegoś’ 8].
Przytoczone objaśnienia analizowanych słów pozwalają wywnioskować, że
wyrazy nauka i science to ekwiwalenty częściowe. Pomijając pomniejsze róż-
nice między analizowanymi jednostkami leksykalnymi, można stwierdzić,
że polski rzeczownik nauka nie zawiera w swoim znaczeniu komponentu
‘odnoszący się do przyrody’, który jest składnikiem znaczenia angielskiego
odpowiednika 9.

Jeżeli jednostka języka wyjściowego nie posiada wyrazowego odpowied-
nika w języku docelowym, ma ona ekwiwalent zerowy (ang. zero equivalent).
Jak już wspomniano, luki mogą mieć dwojaki charakter, mianowicie języ-
kowy i kulturowy. W perspektywie włosko-polskiej włoski rzeczownik culac-
cino ma trzy znaczenia, które muszą być parafrazowane, ponieważ nie mają
w polszczyźnie odpowiedników wyrazowych. Słowo to jest używane do na-
zwania resztki płynu na dnie naczynia, śladu po mokrym naczyniu (na przy-
kład na stole) oraz piętki kiełbasy (WSWP 1: 666). Do luk kulturowych należą
rozmaite wyrazy, w tym nazwy realiów materialnych (np. właściwe danej
kulturze nazwy instytucji, obiektów architektonicznych, ubiorów, narzędzi,
tańców, potraw itp.) oraz niematerialnych (nazwy pojęć kulturowych właści-
wych danej wspólnocie). W międzyjęzykowym ujęciu systemowym muszą
być one eksplikowane: przykładowo, haggis to szkocka ‘potrawa z podróbek

8 Wszystkie tłumaczenia w artykule pochodzą od autorki tekstu.
9 Ten składnik zawiera również francuski rzeczownik science, natomiast nie ma go – podob-

nie jak polski wyraz nauka – rosyjskie słowo nauka (pro. Burkhanov 2003: 126–127).
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baranich’ (WSAP: 534), natomiast bigos – ‘stewed dish made of sauerkraut
and/or fresh cabbage, meat and mushrooms’ (WSPA: 55) 10.

2.2. Ekwiwalencja tłumaczeniowa

Drugi rodzaj ekwiwalencji, ekwiwalencja przekładowa, zwana również
translatoryczną, zachodzi między jednostką leksykalną a elementami stano-
wiącymi jej odpowiedniki w translacie, a więc w danym tekście. W tłumacze-
niu ważne jest użycie wyrazu w danym tekście, które tłumacz interpretuje,
dokonując wnikliwej analizy oryginału. A. Głaz (1998: 185) zwraca uwagę na
przydatność pojęć profilu i profilowania w tłumaczeniu. Należy zgodzić się
z badaczem, że ich wykorzystanie usprawnia wybór właściwego odpowied-
nika. Liczba kontekstów użycia jest w zasadzie nieograniczona, co oznacza,
że można podać wiele ekwiwalentów przekładowych, które tworzą szereg
jednostek różniących się pewnymi cechami, decydującymi o ich dopasowa-
niu do analizowanego kontekstu (Adamska-Sałaciak 2012).

Dla doboru ekwiwalentu przekładowego duże znaczenie ma rozumienie
jednostki przekładowej, a precyzyjnie mówiąc, określenie jej granic. Należy
podkreślić, że wyraz nie może być utożsamiany z jednostką przekładową,
która miewa różną postać, tzn. może być mu równa, ale może być – i czę-
stokroć jest – od niego większa. W procesie przekładu dąży się więc do
jak najwłaściwszego przetłumaczenia nie tyle wyrazu, co właśnie jednostki
przekładowej. W translacie wyraz może mieć wykładnik językowy w rozma-
itej postaci (np. przedrostka, końcówki osobowej, wyrazu), a w niektórych
kontekstach może wykładników formalnych w ogólne nie mieć.

Omawiając przekład jednostek lakunarnych, należy odnieść się do
nieprzekładalności. Niewystępowanie korespondującej jednostki leksykalnej
w języku docelowym nie oznacza nieprzekładalności danego wyrazu, bo-
wiem możliwe jest przekazanie jego sensu w języku docelowym za pomocą
innych środków językowych, dobranych tak, aby można było odtworzyć
sens oryginału dzięki wykorzystaniu nietożsamych elementów języka do-
celowego. Można natomiast założyć, że mimo zastosowania ich dojdzie do
znacznych strat w translacie, które do pewnego stopnia pozwoli zmniejszyć
właściwy wybór strategii translatorskich i umiejętne zastosowanie technik
tłumaczeniowych.

10 Warto zwrócić uwagę na fakt, że w niektórych dwujęzycznych opisach słownikowych
uwzględnia się informację o kulturowych charakterze, na przykład definicje nazwy bigos
w Słowniku polsko-szwedzkim (SPSz: 25) i w opracowaniu Polsko-český slovnı́k (PČS 1: 86) za-
wierają informację o narodowym charakterze potrawy.



638 Joanna Szerszunowicz

Istnieją dwie podstawowe strategie, mianowicie adaptacja i egzotyza-
cja. Pierwsza z nich, zwana również udomowieniem, w ujęciu wąskim
rozumiana jest jako zastąpienie elementów języka wyjściowego równo-
ważnymi funkcjonalnie elementami docelowymi (Vinay, Darbelnet 1957),
w szerszym – to strategia tłumaczenia wolnego zorientowana na od-
biorcę (MEP: 27). Druga z wymienionych strategii, egzotyzacja, definiowana
jest jako nasycenie translatu nośnikami obcości, czyli elementów przywo-
łujących u odbiorcy „skojarzenia z obcymi krajami, kulturami i językami”
(Lewicki 1993: 23). Wykorzystanie jej w przekładzie wiąże się z wpro-
wadzeniem do translatu dużej liczby kalk i zapożyczeń z języka wyjścio-
wego (MEP: 67).

Istnieją rozmaite techniki tłumaczenia leksykalnych jednostek lakunar-
nych. W niektórych kontekstach możliwe jest wprowadzenie do translatu jed-
nostki w postaci wyrazu-cytatu lub kalki. W pewnych sytuacjach korzystne
bywa również posłużenie się odpowiednikiem funkcjonalnym: w danym
kontekście stosuje się substytucję, która polega na zastąpieniu jednostki laku-
narnej innym wyrazem o podobnym znaczeniu, który może być na przykład
hiperonimem substytuowanego słowa (np. pol. butelka żubrówki – ang. a bottle
of vodka).

Do często wykorzystywanych technik należy parafraza kulturowa,
w której wykorzystywane jest podobieństwo desygnatu kultury wyjściowej
nazywanego za pomocą danej jednostki leksykalnej do danego desygnatu
kultury docelowej. Odniesienie to wprowadzane jest do tekstu za pomocą
operatorów takich jak coś podobnego do ... lub coś przypominającego ... Przykła-
dowo, włoska nazwa colomba może być sparafrazowana poprzez odwołanie
się do znanej w kulturze docelowej babki. Parafraza nazwy colomba mogłaby
mieć w języku polskim następującą postać: lekkie ciasto drożdżowe w kształcie
gołębia, przypominające babkę.

W wielu przypadkach w translacie pojawia się eksplikacja znaczenia da-
nej jednostki lakunarnej, czyli opisowe przedstawienie jej znaczenia w języku
docelowym. Zastosowanie omawianej techniki ilustruje następujący przy-
kład: angielska nazwa marmite może być przetłumaczona na język polski
za pomocą ekwiwalentu opisowego pasta z drożdży i wyciągu z warzyw, którą
smaruje się chleb. Warto dodać, że objaśnienia znacznie różnią się długością
i stopniem szczegółowości.

Należy zaznaczyć, że często stosowane są kombinacje powyżej przed-
stawionych technik. Po wyrazie-cytacie lub kalce może następować objaśnie-
nie wewnątrztekstowe lub przypis objaśniający, ułatwiający odbiorcy zro-
zumienie tłumaczenia. Przypisy objaśniające wprowadzane są do translatu
stosunkowo rzadko. Pojawiają się one w przypadku konieczności podania
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odbiorcy pewnych elementów wiedzy kulturowej koniecznej do zrozumie-
nia danego tekstu.

Ponadto w pewnych sytuacjach tłumacz może zdecydować się na opusz-
czenie elementu lakunarnego. Zastosowanie tej techniki wiąże się z dużymi
utratami w translacie, które obserwujemy na różnych płaszczyznach, na przy-
kład semantycznej i stylistycznej. Z tego powodu powinna być ona stosowana
w wyjątkowych sytuacjach i – w miarę możliwości – łączona z zastosowa-
niem kompensacji w tekście docelowym.

3. Analiza wybranych polskich jednostek lakunarnych w ujęciu
kontrastywnym (na przykładzie systemowych i tłumaczeniowych
angielskich ekwiwalentów polskich jednostek lakunarnych)

3.1. Moher

Uniwersalny słownik języka polskiego podaje dwa znaczenia słowa moher,
mianowicie ‘miękka i puszysta wełna kóz angorskich’ oraz ‘’wyrób z tej
wełny’ (USJP 2: 701). We współczesnej polszczyźnie wyraz ten ma rów-
nież znaczenie przenośne o silnym osadzeniu kulturowym. W użyciu figu-
ratywnym omawiana nazwa wyraża następujący sens: ‘starsza osoba iden-
tyfikująca się z konserwatywnym ruchem kościoła katolickiego, słuchająca
Radia Maryja, zwolennik polityków związanych z ojcem Tadeuszem Rydzy-
kiem’ (SP: 155). Omawiana jednostka jest derywatem frazeologizmu moherowe
berety – wyrażenia, które występuje w wielu tekstach kultury. O utrwaleniu
znaczenia metaforycznego w języku polskim świadczy również utworzenie
neologizmu moheroidy (Potent 2009), który jest kontaminacją dwóch jednostek
leksykalnych, mianowicie moher i hemoroidy.

W celu ustalenia, jak wyraz moher rozumiany jest przez rodzimych użyt-
kowników języka polskiego, przeprowadzone zostało badanie ankietowe.
Jego respondentami byli ludzie w wieku 20–25 lat, których zadaniem było
zdefiniowanie słowa moher oraz dwóch innych jednostek leksykalnych ma-
jących konotacje kulturowe 11. Analiza odpowiedzi pozwala stwierdzić, że
wszyscy ankietowani mają świadomość, że wyraz ten ma zarówno znacze-
nie dosłowne, jak i przenośne. Warto zwrócić uwagę na fakt, że w opi-

11 Badaniem ankietowym objęto 117 studentów Wydziału Filologicznego Uniwersytetu w Bia-
łymstoku. Zostało ono przeprowadzone w ramach badań nad lakunarnością w kwietniu i maju
2014 roku. Respondenci byli proszeni o objaśnienie znaczeń trzech wyrazów (moher, słoik,
Warszawka/warszawka).
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sach znaczeń sporządzonych przez uczestników badania wystąpiły dość
liczne składniki, wśród których największą liczbę wystąpień odnotowano
dla następujących komponentów: ‘w starszym wieku’ (100%), ‘słuchająca
Radia Maryja’ (98%), ‘często chodząca do kościoła’ (83%), ‘religijna’ (64%),
‘irytująca’ (52%), ‘roszczeniowa’ (41%), ‘konserwatywna’ (39%), ‘narzeka-
jąca’ (28%), ‘narzucająca innym swoje poglądy’ (11%), ‘uważająca się za osobę
prawą’ (5%), ‘agresywna’ (3%).

Polski wyraz moher jest zapożyczeniem z angielszczyzny, a znaczenia
angielskiego słowa mohair pokrywają się z tymi, które podane są w Uniwer-
salnym słowniku języka polskiego. Polska nazwa moher użyta w znaczeniu prze-
nośnym ma więc ekwiwalent zerowy w języku angielskim (SZAWP: 139), co
oznacza, że jego ekwiwalent systemowy będzie mieć charakter opisowy. Pro-
blemem w ustaleniu angielskiego odpowiednika systemowego jest nieostrość
znaczenia: aby zaproponować ekwiwalent konieczne jest wskazanie konsty-
tutywnych elementów figuratywnego znaczenia analizowanego wyrazu.

Spełniający powyższe kryteria angielski ekwiwalent systemowy będzie
więc dość rozbudowany. Przykładowo, angielski odpowiednik polskiego
słowa moher może mieć następującą postać: depreciatively about elderly people
who identify themselves with the beliefs expressed by the conservative movement of
Polish Catholicism, listening to Radio Maryja and supporting Redemptorist Tadeusz
Rydzyk. Proponowana eksplikacja zawiera podstawowe składniki znaczenia
i przekazuje informację o wartości stylistycznej definiowanego słowa. Należy
podkreślić, że jest to ekwiwalent na poziomie systemowym, który może być
– i z reguły jest – zupełnie inny od odpowiednika przekładowego.

Dobór ekwiwalentu tłumaczeniowego uwarunkowany jest kontekstowo,
stąd w celu ustalenia najwłaściwszej reprezentacji słowa użytego w orygi-
nale konieczna jest wieloaspektowa analiza tekstu. Umożliwi ona określenie
funkcji wyrazu w danym kontekście oraz prześledzenie, które komponenty
znaczenia dominują w przekazie. Przykładowo, w poniższym fragmencie
nazwa mohery występuje w kontraście do wyrazu lemingi:

Tymczasem w Polsce, w dyskursie publicznym, nadal dominuje myśl pisowska
i wizja świata Kaczyńskich, którzy nie schodzą ze swojego sanacyjnego planu
i wyczekują kolejnej szansy na zainstalowania IV RP. Już się dowiedzieli, że
mohery potrafią sromotnie przegrać z lemingami, że Polacy wolą być w pubie
niż na wiecu ze Zbigniewem Ziobrą. (NKJP: M. Janicki, W. Władyka, Grill, real
i oral, „Polityka” 2661, 5.07.2008).

Wyrazy te są ważnymi elementami stylotwórczymi, istotnymi dla organizacji
zdania, w którym występują. Z tego powodu spośród potencjalnych ekwi-
walentów tłumaczeniowych za odrzucić należy deskryptywne odpowiedniki
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o charakterze neutralnym, na przykład elderly persons supporting the political
views of Redemptorist Tadeusz Rydzyk czy też avid Catholics, bigots. Można je
wykorzystać jako objaśnienie dosłownego tłumaczenia: zabieg ten pozwoli
z jednej strony na zachowanie stylu oryginału, z drugiej – na przekazanie
sensu, którego nośnikami są oba rzeczowniki. Wykorzystanie tej techniki
ilustruje poniższe tłumaczenie przytoczonego powyżej fragmentu:

For the time being in Poland, in public discourse, the PiS thought dominates
and so does the Kaczyńskis’ vision of the world, who do not leave their reor-
ganisational plan and are waiting for another chance of installing the Fourth
Republic of Poland. They have already found out that mohairs, old conservative
Catholics, can lose with lemmings, young people whose knowledge about the
world is based on the tv and Internet information„ and that Poles prefer being
in a pub to being mass meeting with Zbigniew Ziobro.

Konieczne również było uzupełnienie translatu krótką eksplikacją użytego
metaforycznie wyrazu lemingi. Niezbyt długie wyjaśnienia nie obciążają zbyt-
nio tekstu, a pozwalają na użycie obu rzeczowników, które wystąpiły w ory-
ginale.

W innym tekście publicystycznym wyraz mohery użyty został jako jeden
ze składników enumeracji:

Jednak dopiero dziś lęk mandarynów okazał się uzasadniony. Kaczyński ode-
brał im władzę właśnie odwołując się do tej nieusatysfakcjonowanej większo-
ści. Ciemnogród, mohery, antykomuniści, staroświeccy patrioci, tradycjonaliści
– wszyscy oni usłyszeli dwa lata temu to, co zawsze chcieli usłyszeć. (NKJP:
R. Krasowski, Trumny Michnika i Kaczyńskiego, „Polityka” 2624, 13.10.2007)

Wyliczenie składa się z pięciu elementów, wśród których jeden jest dwu-
wyrazowy. Zachowanie metaforycznego charakteru nazwy wydaje się raczej
trudne, ponieważ rozbudowana parafraza znaczenia figuratywnego zakłóci-
łaby rytm wyliczenia 12. Utrzymanie charakteru oryginału możliwe jest dzięki
wprowadzeniu krótkiego odpowiednika wyrazu mohery:

However, it is only today that mandarins’ fear turned out to be justified. Ka-
czyński took power from them referring to the very dissatisfied majority. Reac-
tionaries, conservative Catholics, anticommunists, old-fashioned patriots, tradi-
tionalists – two years ago they all heard what they had always wanted to hear.

12 Parafraza taka mogłaby mieć następującą postać: elderly people who identify themselves with
the beliefs expressed by the conservative movement of Polish Catholicism, listen to Radio Maryja and
support Redemptorist Tadeusz Rydzyk, avid church goers.
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Zabieg ten wiąże się ze stratami w planie konotacyjnym, angielski ekwi-
walent jest również znacznie uboższy treściowo. Na poziomie wypowiedze-
nia wybrane rozwiązanie przynosi korzyści, pozwala bowiem na utrzymanie
konwencji wypowiedzi oryginału: w translacie również pojawia się wylicze-
nie o zbliżonej treści do enumeracji, która wystąpiła w tekście oryginału.

Przytoczone przykłady pokazują, jak silny jest potencjał konotacyjny
omawianej jednostki lakunarnej. Jedynie analiza kontekstu ze szczególnym
uwzględnieniem jej funkcji oraz aktualizowanych w danym tekście znaczeń
pozwala na ocenienie, który ekwiwalent przekładowy okaże się najwłaściw-
szy w danym tłumaczeniu.

3.2. Słoik

We współczesnym języku polskim wyraz słoik używany jest w trzech
znaczeniach, spośród których dwa, tj., ‘niewielkie naczynie szklane prze-
znaczone do przechowywania różnego rodzaju substancji’ oraz ‘zawartość
takiego naczynia’ (USJP 3: 1269), podawane są w podobnej formie w więk-
szości słowników ogólnych języka polskiego. Trzecie znaczenie słowa słoik,
mające charakter metaforyczny, Wikisłownik objaśnia następująco: gw. warsz.
‘osoba tymczasowo mieszkająca w Warszawie’.

Definicja omawianego znaczenia podana jest również na stronie inter-
netowej Tomasza Sadowskiego sloiki.waw.pl. Dowiadujemy się z niej, że:
„słoik to osoba zamieszkała w Warszawie, której rodzice mieszkają poza
Warszawą”. Po definicji podano szereg pytań, które mają skłonić do reflek-
sji nad semantyką tego wyrazu. Autor wpisu zaleca zastanowienie się nad
następującymi kwestiami: Jak daleko od Warszawy musi mieszkać rodzina
Słoika, aby spełniał on warunki bycia tymże? Czy po sprowadzeniu rodzi-
ców do Warszawy „Słoik” przestaje być „Słoikiem”? Czy rodowity, który
kupił mieszkanie, dajmy na to w Pruszkowie i tam się przeprowadził, a do
pracy dojeżdża do Warszawy staje się „słoikiem”? Czy „Słoik” zameldowany
w Pałacu Kultury jest „Słoikiem”? Czy sierota może być „Słoikiem”? Samo
postawienie przytoczonych pytań wskazuje na fakt, że znaczenie omawia-
nego wyrazu jest dość trudne do zdefiniowania.

Przeprowadzone badania ankietowe pokazują, że ma on złożone zna-
czenie, które obejmuje różne składniki. Odpowiedzi respondentów pokazują,
że ich zdaniem ważne są następujące elementy znaczenia: ‘ze wsi lub z ma-
łego miasteczka’ (100%), mieszkająca tymczasowo w Warszawie (100%), ‘lub
mieszkająca w innym dużym mieście’ (82%), ‘pracująca tam’ (79%), ‘lub stu-
diująca’ (73%), ‘przywożąca jedzenie z rodzinnego domu’ (71%), ‘korzysta-
jąca z pomocy materialnej rodziców’ (32%). Metaforyczne użycie słowa słoik
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ma w odczuciu uczestników badania zabarwienie ironiczne lub pogardliwie.
Nazwa ta może być więc nośnikiem oceny negatywnej i emocji: wyraz ten wy-
raża wówczas niechęć, a nawet pogardę w stosunku do osób przyjezdnych.

Należy jednak podkreślić, że w niektórych kontekstach omawiany wyraz
może być neutralny, a nawet – jak zauważyło kilku respondentów – użyty
przez daną osobę w odniesieniu do niej samej – może wyrażać dumę z od-
noszenia sukcesów zawodowych pomimo pochodzenia z małej miejscowo-
ści. W niektórych sytuacjach komunikacyjnych posługiwanie się tą nazwą
pełni funkcję identyfikacyjną, używanie jej w stosunku do samego siebie jest
wyrazem poczucia przynależności do danej grupy i poczucia solidarności
z innymi osobami.

Powyższa analiza ukazuje złożoność omawianego słowa, które w per-
spektywie kontrastywnej na poziomie systemowym jest jednostką lakunarną,
a więc nieposiadająca ekwiwalentu leksykalnego. Jej odpowiednikiem będzie
wielowyrazowa parafraza przekazująca znaczenie metaforyczne wyrazu słoik,
która może mieć na przykład następującą postać: a person from a town or a vil-
lage who works in Warsaw (or another big city) and is thought to bring food from
their hometown (in jars), which explains the nickname. Definicja na poziomie
systemowym jest punktem wyjścia do analizy potencjalnych ekwiwalentów
tłumaczniowych, spośród których zostanie wybrany najwłaściwszy w danym
kontekście.

W perspektywie przekładowej duże znaczenie ma fakt, że analizowana
nazwa użyta metaforycznie, podobnie jak wyraz moher, ma znaczenie nie-
precyzyjne. Istotne jest więc uchwycenie dominanty semantycznej tego słowa
i właściwe odczytanie jego wartości stylistycznej. W niektórych kontekstach,
tak jak w poniższym przykładzie, znaczenie wyrazu bywa objaśnione w sa-
mym tekście:

Słoiki przy okazji wszystkich świąt, dni wolnych i urlopów jadą do domów, by
potem wrócić z torbami pełnymi jedzenia. (Wikisłownik: hasło słoik)

Pozwala to na dosłowne tłumaczenie omawianej nazwy, które można uzu-
pełnić dodaniem informacji o figuratywnym charakterze wyrazu słoiki, na
przykład za pomocą odpowiedniego operatora metatekstowego:

On days off, holidays and leaves so-called jars, people who came to big cities
for work, go home with bags full of food.

Powyższy zabieg, stosowany również często w translacji stałych połączeń wy-
razowych o charakterze lakunarnym (por. Čermák 2004), pozwala na wska-
zanie na wartość stylistyczną tłumaczonego określenia. Wykorzystanie go
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w praktyce tłumaczeniowej ma charakter kompensacyjny: przyczynia się do
zmniejszenia strat w translacie, sprawiając, że przekaz w nim zawarty jest
pełniejszy.

W przypadku użyć omawianego wyrazu bez eksplikacji jego znaczenia
w danym tekście tłumaczenie przysparza większych problemów. Przykła-
dowo, jednostka ta występuje w tytule artykułu zamieszczonego na stronie
tvnwarszawa.tvn24.pl 13, który brzmi następująco: Kierowca zwyzywał pasażera
od „słoików”. W przekładzie na język angielski trudno jest posłużyć się tłu-
maczeniem dosłownym: wyraz słoik został co prawda wzięty w cudzysłów,
co wskazuje na jego niedosłowne użycie, niemniej jednak u angielskiego
odbiorcy nie wzbudzi on żadnych skojarzeń, może jedynie wywołać zacie-
kawienie wynikające z oryginalności inwektywy, na której użycie wskazuje
występujący w nagłówku czasownik zwyzywać.

Zaproponować można kilka propozycji tłumaczenia przytoczonego ty-
tułu. Jest on nacechowany emocjonalnie i występuje w nim wyraz o dużym
potencjale konotacyjnym. Należy pamiętać, że tytuł to szczególny rodzaj ko-
munikatu i tłumaczy się go, analizując jego związki z następującym po nim
tekstem. Oznacza to, że tłumacz może dokonać przekładu tytułu w bardzo
różny sposób: jego obcojęzyczna postać może być zbliżona do wersji orygi-
nalnej, ale może też być zupełnie inna.

Jedno z rozwiązań translatorskich polega na zastosowaniu angielskiego
wyrazu, który pełniłby podobną funkcję w translacie. W przypadku lekse-
mów lakunarnych nie jest możliwe użycie ekwiwalentów, nie wykluczone jest
natomiast posłużenie się jednostką języka docelowego, będącą odpowiedni-
kiem funkcjonalnym, na przykład wyrazem hillbilly.

Inną techniką jest opuszczenie: tytuł pojawiłby się w tłumaczeniu w po-
staci skróconej, tj. Driver Abused Passenger, czyli Kierowca zwyzywał pasażera.
Tak jak ma to zawsze miejsce w przypadku stosowania redukcji w przekła-
dzie, dochodzi do znacznych strat: ważny ze stylistycznego punktu widze-
nia wyraz nie pojawia się w ogóle w angielskiej wersji tytułu. Sformułowany
w ten sposób nagłówek jest zrozumiały, jednak znacznie uboższy, jeśli chodzi
o przekazywane przez niego znaczenie i ładunek emocjonalny.

Kolejne rozwiązanie to utworzenie tytułu werbalizującego treść, której
omawiany nagłówek jest nośnikiem, w inny sposób. Możliwości jest wiele:
konieczne wydaje się wyeksponowanie dwóch faktów, mianowicie infor-

13 Artykuł ten, opublikowany 7 listopada 2012 r., stanowi relację zajścia, które miało miej-
sce w autobusie. Pasażer, który chciał kupić bilet u kierowcy, usłyszał następujący komentarz
„Wy «słoiki» to wiecznie macie problem”. Jak podaje portal, historię tę opisało „Echo Białołęc-
kie”. http://tvnwarszawa.tvn24.pl/. Dostęp: 10.02.2014.
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macji, że pasażer przyjechał z innego miasta do Warszawy, i tego, że został
on obrażony przez kierowcę autobusu. Przykładowym rozwiązaniem może
być następująca propozycja: Bus Driver Abused Passanger ’Cause a Newcomer.
Warto dodać, że sam wyraz w dosłownym tłumaczeniu na angielski może
się pojawić w tekście wraz z objaśnieniem, ponieważ ograniczenia dotyczące
długości artykułu nie są tak restrykcyjne jak w przypadku tytułu.

Z powyższych rozważań wynika, że w wielu kontekstach jednostka słoik
pełni funkcję etykietki językowej, co wpływa na to, że bardzo trudno jest
odtworzyć ją w translacie. Nieprecyzyjne znaczenie – chyba jeszcze nie do
końca ustabilizowane w języku – w połączeniu z dużym potencjałem kono-
tacyjnym decydują o tym, że wyraz ten należy do grupy słów wyjątkowo
trudnych w przekładzie.

3.3. Warszawka/warszawka

Wśród jednostek lakunarnych występują również nazwy własne 14 oraz
formacje pochodzące od nich 15. Należy do nich nazwa Warszawka, która ma
poświadczenie leksykograficzne. Według Uniwersalnego słownika języka pol-
skiego używa się jej, mówiąc ‘o sferze towarzyskiej i opiniotwórczej War-
szawy’ (USJP 4: 351). Derywat ten został utworzony od nazwy Warszawa za
pomocą sufiksu -ka, który został tutaj użyty jako wykładnik deprecjacji i iro-
nii (por. Sarnowski 1991). W materiale pochodzącym z przeprowadzonego
badania ankietowego znalazł się również inny zapis omawianej formacji, po-
dany przez jednego z respondentów, mianowicie Warsza	a. Użycie litery f
zamiast w można interpretować jako środek intensyfikujący ironiczne zabar-
wienie analizowanej nazwy.

Badanie ankietowe wykazało, że jego uczestnicy odbierają analizowaną
jednostkę jako nazwę o złożonej semantyce, za pomocą której można opisy-
wać zarówno ‘osoby z Warszawy’ (100%), jak i ‘osoby niepochodzące z War-
szawy, które przeprowadziły się do stolicy i czują się jej mieszkańcami, utoż-
samiają się z rodowitymi Warszawiakami i pokazują to za pomocą pewnych
zachowań’ (67%). Takie rozumienie omawianej nazwy widoczne jest również
w wypowiedzi jednego z respondentów, który jako synonim słowa Warszawka
podał określenie miasto-wieś.

14 W danej wspólnocie językowej są to przede wszystkim nazwy ważne z kulturowego
punktu widzenia (zob. Gajda 2004).

15 Liczne neologizmy utworzone od nazw własnych używane są w języku polityki, czę-
sto mają one charakter efemeryd (np. leperiada), niektóre pozostają w języku na dłużej
(np. kuroniówka).
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Wyraz Warszawka ma duży potencjał konotacyjny – respondentom ko-
jarzą się z nim następujące pojęcia: ‘lans, lanserstwo, szpan, życie na po-
kaz’ (49%), ‘zamożność’ (37%), ‘nowobogacki styl życia’ (11%), ‘posiada-
nie określonych wykładników statusu, np. drogiego samochodu, marko-
wych ubrań, nowoczesnych gadżetów (36%), bywanie w określonych miej-
scach’ (22%), ‘zawyżona samoocena, zarozumiałość’ (19%), ‘wydawanie du-
żej ilości pieniędzy, nieliczenie się z wydatkami’ (9%), ‘prowadzenie oży-
wionego życia towarzyskiego’ (7%), ‘sztuczność’ (5%), ‘ekstrawagancja’ (4%).
Po wyliczeniu skojarzeń w kilku ankietach (11%) pojawiło się również sfor-
mułowanie ‘osoby lubiące taki styl życia’. W tym miejscu warto przytoczyć
fragment jednej z wypowiedzi: Kiedy mieszkańcy innych miast mówią o stylu
życia w stolicy, używają formy „Ach, ta Warszawka!”.

Z powyższego przedstawienia wyników ankiet wynika, że znaczenie
omawianej jednostki leksykalnej jest rozmyte, a przekazywane przez nią war-
tościowanie można określić jako silnie negatywne. Ekwiwalent systemowy
powinien więc również mieć te dwie cechy, które mogą być przekazywane
w różny sposób 16. Bardziej rozbudowany odpowiednik systemowy omawia-
nego wyrażenia mógłby mieć następującą postać: depreciatively about the opi-
nion-forming part of the society of Warsaw lub negatively about opinion-forming
and trend-setting elite of Warsaw.

Dobór ekwiwalentu tłumaczeniowego uwarunkowany jest zawsze kon-
tekstowo, jednak można przyjąć, że wyraz Warszawka jest słowem o wyraźnie
negatywnym wartościowaniu, dlatego jeśli pojawia się w tekście, z reguły
pełni funkcję nośnika oceny. Mogą mu towarzyszyć określenia intensyfiku-
jące wyrażane wartościowanie, tak jak w poniższym fragmencie, w którym
nazwa ta została poprzedzona przymiotnikiem snobistyczna:

– Dziewczyna, którą kiedyś poznałem, Viga – prawdziwe imię Joanna było dla
niej zbyt zwyczajne – nie mogła zdecydować się, czy ma korzenie arystokra-
tyczne czy żydowskie. Po modzie na Indie, tao czy feng shui, snobistyczna „war-
szawka” nagle zaczęła się interesować kulturą żydowską – śmieje się. [NKJP:
trollbarbatus, Warszawska lobotomia, Dlaczego?, 23.07.2009]

Na uwagę zasługuje również konwencja wypowiedzi, która jest bardzo
ironiczna. Ponadto warto zaznaczyć, że słowo warszawka zapisane zostało
w cudzysłowie. Zabieg ten można również wykorzystać w tłumaczeniu, tak
jak zrobiono to w poniższej propozycji przekładu omawianego fragmentu:

16 Przykładowo, Wielki słownik polsko-angielski PWN-Oxford jako ekwiwalent słowa warszawka
podaje wyrażenie the Warsaw glitterati, kwalifikowany jako określenie potoczne i ironiczne
(WSPA: 1209). Wyraz gliterrati objaśniany jest w słowniku angielsko-polskim w następujący
sposób: ‘(celebrities) śmietanka’ (WSAP: 505).
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– The girl I once met, Viga – the true name Joanna was too common for her –
could not decide whether she is of aristocratic or Jewish origin. After the fashion
for India, tao or feng shui the snobbish Warsaw „elite” suddenly started to be
interested in Jewish culture – he laughs.

Złożoność semantyczna i konotacyjna nazwy Warszawka wiąże się z wystę-
powaniem redukcji w translacie. Jako środek kompensacyjny posłużyć mogą
amplifikacje wewnątrztekstowe o charakterze eksplikacyjnym, które pozwolą
odbiorcy tekstu w pełniejszy sposób zrozumieć specyfikę pojęcia Warszawka.

Wyraz ten może pojawiać się w rozmaitych kontekstach i pełnić różne
funkcje. W artykule zatytułowanym Odejście króla Midasa wyraz Warszawka
pojawia się we fragmencie, w którym mowa o stylu życia M. Łukasiewicza,
a precyzyjniej ujmując, o kontraście między jego organizacją czasu a spo-
sobem funkcjonowania ludzi tworzących grupę określanym tym mianem.
Różnicę tę autor artykułu, S. Mizerski, przedstawił w następujący sposób:

Premiera „Ciała” zbiegła się z premierą Eurobanku. Oba przedsięwzięcia oka-
zały się finansowymi sukcesami. Mariusz Łukasiewicz triumfował, podbijał sa-
lony, coraz więcej czasu spędzał w Warszawie na bankietach. – Był intrower-
tykiem, w życiu prywatnym trochę zagubionym, skrytym i w gruncie rze-
czy pełnym kompleksów. Warszawka go dowartościowywała. Zaanektowała go,
bo miał pieniądze i był zachwycający towarzysko. Ta warszawka balowała z nim,
tylko potem, kiedy ona spała do południa, on łykał kilka red bulli, wsiadał
w swój samolot i leciał budować bank. Jak się okazało, był to wysiłek zbyt wielki
– mówi jeden z przyjaciół. [NKJP: S. Mizerski, Odejście króla Midasa, „Polityka”
2453, 22.05.204)

Należy odnotować fakt, że w przytoczonym urywku tekstu pojawia się na-
zwa Warszawa, a w kolejnych zdaniach dwa razy użyte zostało słowo war-
szawka.

Słowo warszawka ma więc duże znaczenie dla tekstu i powinno mieć
swoją reprezentację w translacie. Pojawia się pytanie, w jaki sposób je potrak-
tować w przekładzie. Język angielski ubogi jest w zdrobnienia, więc trudno
byłoby odwzorować słowotwórczo omawiane nazwy.

The premiere of the film „Ciało” coincided with the launching of Eurobank. Both
undertakings turned out to be financial successes. Mariusz Łukasiewicz trium-
phed, conquered salons, he spent more and more time in Warsaw at banquets.
– He was an introvert, in his private life a bit confused, secretive and in fact full
of complexes. So-called, Warszawka, the pseudo-elite, boosted his self-esteem.
It appropriated him, because he had money and he was socially charming. It
had fun together with him, but later while it was sleeping till noon, he gulped
f few Red Bulls, got on his plane and flew to build a bank. As it turned out, the
effort was too great for him – says one of his friends.
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W analizowanym tekście wyraz warszawka występuje dwa razy. W pierw-
szym użyciu zastosowano cytat z języka polskiego, po którym podano krótką
eksplikację znaczenia tego słowa. W przypadku drugiego użycia omawianą
nazwę w tekście reprezentuje zaimek it. Wprowadzenie go zubaża nieco wa-
lory stylistyczne badanego fragmentu, jednak ułatwia recepcję przekładu.

Jak widać z analizy przytoczonych przykładów, tłumacz musi wykazać
się dużą kreatywnością, aby odtworzyć jednostkę nie tylko nieistniejącą w ję-
zyku docelowym, ale i mającą silne osadzenie kulturowe. Dodatkowym pro-
blemem jest zachowanie walorów stylistycznych i konotacji wartościujących.

4. Wnioski

W perspektywie kontrastywnej jednostki lakunarne są bezekwiwalentne,
czyli nie mają odpowiedników wyrazowych w języku docelowym. Należy
jednak podkreślić, że lakunarność stanowi kategorię podlegająca gradacji.
Istnieją jednostki lakunarne różnego typu, a wśród nich najbardziej złożony
charakter mają jednostki leksykalne o charakterze referencjalnym, o złożo-
nym, nieostrym, rozmytym znaczeniu, zwłaszcza te obdarzone dużym po-
tencjałem konotacyjnym.

Z tego powodu między wyrazami języka wyjściowego a ekwiwalentami
opisowymi zachodzą rozmaite relacje. Analizując je na poziomie systemo-
wym należy podkreślić, że wyższy stopień korespondencji międzyjęzykowej
będzie występował między wyrazami lakunarnymi neutralnymi pod wzglę-
dem stylistycznym i semantyce znanej nosicielom kultury docelowej, najniż-
szy – w przypadku luk o charakterze kulturowym.

W ujęciu translatorycznym istotną rolę odgrywają uwarunkowania kon-
tekstowe, ponieważ to one determinują dobór ekwiwalentu i od nich tak na-
prawdę zależy na ile uda się odtworzyć sens przekazywany przez jednostkę
przekładową. Spośród wielu form konkurencyjnych jako reprezentacja słowa
o charakterze lakunarnym zostaje wybrana ta, która wykazuje koresponden-
cję największej liczby parametrów uwzględnionych w analizie oryginału.
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WSFJP: Müldner-Nieckowski P., Wielki słownik frazeologiczny języka polskiego, War-
szawa.

WSWP 1: Cieśla H., Jamrozik E., Kłos R., Wielki słownik włosko-polski. Grande dizionario
italiano-polacco, t. 1, Warszawa.

WSWP 2: Cieśla H., Jamrozik E., Sikora Penazzi J., Wielki słownik włosko-polski. Grande
dizionario italiano-polacco, t. 2, Warszawa.

Literatura

Adamska-Sałaciak A., 2012, Between designer drugs and afterburners: A Lexicographic-
-Semantic Study of Equivalence, „Lexicos”, online http://lexicos.journals.ac.za/
pub/article/view/5/43. Dostęp: 16.11.2012.

Bentivogli L., Pianta E., 2000, Looking for lexical gaps, [w:] Proceedings of the Ninth
EURALEX International Congress, eds U. Heid et al., Stuttgart, s. 663–669.

Burkhanov I., 2003, Translation: Theoretical Prerequisites, Rzeszów.
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Čermák F., 2004, Text introducers of proverbs and other idioms, [w:] Phraseologismen als
Gegenstandsprach- und kulturwissenschaftlicher Forschung, eds C. Földes, J. Wirrer,
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Meaning and connotations of lexical referential gaps
in a contrastive perspective

Summary

The paper discusses lexical lacuanae, i.e. gaps, of referential character in a cross-
linguistic and cross-cultural perspective. The brief presentation of the phenomenon of
lacunarity is followed by the description of equivalence and its kinds, i.e. systematic
and translational. Then the typology of systematic equivalents is characterised and
the notion of translational equivalent is explained. The core part of the paper is
composed of case studies, in which three Polish lexical units of lacunary character
are analyzed (moher, słoik, Warszawka/warszawka) with a view of determining their
systematic and translational equivalents.
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